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ROZDZlflŁ I

ZWROTY POWINNOŚCIOWE

1. Wśród zwrotów językowych jakich używamy i które
rozumiemy w taki lub inny sposób, spotykają się, że "powin­
no być to a to", "nie powinno być tego a tego", "F\. powinien
uczynić to a to", "należy zrobić to a to", "jeśli f\ uczynił to
a to, 8 powinien zrobić tamto fC i t. p. Takie zwroty językowe
w jednych wypadkach będę nazywał umownie zdaniami po­
winnościowemi (nie dotykając sprawy, czy to są zdania oznaj­
mujące, czy też nie są to zdania w znaczeniu logicznem),
w innych zaś, również umownie, sądami powinnościowemi.
Przez zdanie powinnościowe rozumiem wprost \vypowiedź
rl1yśli co do treści, przez sąd powinnośt:iowy-wyraz swoistego
przeżycia powinnościowego. Na gruncie samoobserwacji można
ustalić różnicę pomiędzy zdaniem a sądem powinnościowym
w podanelll rozumieniu. Przy przeżywaniu myślowem zwrotu
z "powinien", "powinno", które zostanie wyrażone w zdaniu
powinnościowem, psychika zachowuje się w sposób bierny,
przy przeżywaniu zaś powinnościowem psychika zachowuje
się w sposób czynny, z emocjonalnym akcentem na przed­
miocie powinności, co znarnionuje sąd powinnościawy.

Z powyższego wynika, że jeden i ten sam zwrot języko­
wy z "powinno", "powinien" lub z wyrażeniem równoznacz­
nem (najeży, trzeba) VI jednym wypadku może być zdaniem
powinnościowem, w drugim zaś - sądem powinnościowym.

O tern, czy dany zwrot językowy z "powinno", "powi­
nien" jest zdaniem powinnościowem czy też sądem powinno­
ściowym, może wiedzieć tylko ten, kto zna przebieg psychicz­
ny przy którym w świadomości zaistniał taki zwrot. Pod tym
kątem widzenia tylko o moich własnych zwrotach "powinno",
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"powinien" mogę wypowiadać, że są to zdania lub sądy po­
winnościowe, jeśli zaś ktoś pozamną taki zwrot językowy
w taki czy inny sposób wyjawi, a nic o jego przebiegu psy­
chicznym nie powie w sposób dla mnie zrozumiały, to mogę
tylko przypuszczać, że mam przed sobą zdanie lub sąd po­
winnościowy. Czasem okoliczności wyjawienia przez kogoś
zwrotu językowego z "powinno", "powinien" mogą być prze­
słanką do powyższych przypuszczeń, ale prawdę o tern posia­
da tylko sam wyjawiający, co nie przesądza, że może się sam
mylić na gruncie wadliwej samoobserwacji. Jedynie \vięc nloje
własne wyjawione czy niewyjawione zwroty omawianego ro­
dzaju są mi dane bezpośrednio. Stąd chcąc wypowiadać o nich
jakieś twierdzenia natury ogólnej, należy pierwej poznać,
w jakich przebiegach psychicznych zjawiają się zdania i sądy
powinnościowe w mojej świadomości, czy są przy tern jakieś
różnice, któreby miały znaczenie dla ich rozumienia i klasyfi­
kacji. W tym celu drogą samoobserwacji postaram się ustalić
przebiegi zjawiania się w świadomości takich czy innych zwro­
tów powinnościowych.

2. Byłem naocznym świadkiem tego, że f\, mając moż­
ność uratowania dziecka z płonącego domu, nie uczynił tego
i dziecko zginęło. W tych warunkach w mej świadomości zja­
wił się zwrot: "E\. powinien był uratować dziecko z płonące­
go domu" (zwrot 1).  iastępnie wyobraziłem sobie podobną
sytuację jakichś dzieci w przyszłości oraż ich nieratowanie,
a w mojej świadomości zjawił się zwrot: każdy powinien ra­
tować dzieci z pożaru (zwrot 2). W podobnych formalnie oko­
licznościach zjawiły się w mej świadomości zwroty powinno­
ściowe: "ten chłopiec nie powinien dręczyć psa", "nikt nie
powinien dręczyć psów". Spostrzegłem, że jakiś chłopiec drę­
czy psa i wtedy w mej świadomości zjawił się zwrot: "ten
chłopiec nie powinien dręczyć psa" (zwrot 3). Wyobrażając
sobie podobne obchodzenie się z psami ze strony innych
osób, pomyślałem: "nie należy dręczyć psów"(zwrot 4).

Badając bliżej przebieg zjawienia się w mej świad9mości
wyżej podanych zwrotów powinnościowych, zauważyłem, że
spostrzeżenie bezczynności fi (zwrot 1) i spostrzeżenie drę­
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czenia psa (zwrot 3) złączone było z przeżyciem oceny emo­
cjonalnej, którą mógłbym wyrazić w sądach, że fi zachował
się źle, że chłopiec zachowywał się wstrętnie, a następnie
przeżyłem swoisty stan psychiczny, którego opisać nie potra­
fię 1), ale o którym mogę powiedzieć, że był on zbliżony do
przeżyć \volowych w otoczeniu tych emocyj, o których dopiero
co była mowa. Taki sam przebieg psychiczny miał miejsce,
kiedy w mej świadomości zjawiły się zwroty 2 i 4, z tą róż­
nicą, że owo swoiste przeżycie psychiczne łącznie z uprzednią
oceną emocjonalną zjawiło się po wyobrażeniu sytuacji jakichś
dzieci znajdujących się w płonącym domu (zwrot 2), po wy­
obrażeniu dręczenia psów przez ludzi (zwrot 4).

Zwracając uwagę na podobieństwo przebiegu psychiczne­
go powstania zwrotów 1 i 3 oraz 2 i 4, postaram się wskazać
powtarzalne punkty, które dla dogodności pooznaczam na­
zwami, nie przywiązując zresztą do nich wagi znaczeniowej,
zaznaczaj ąc, że aczkolwiek zwroty 1 i 3 oraz 2 i 4 w obu
wypadkach są związane z jednym i tym samym początkiem
określonych faktów, jednak przebieg psychiczny ich powstania
stanowi odrębne całości, co się uwydatni przy dalszej demon­
stracji materjału.

Dla zjawienia się w świadomości zwrotu 1 i 3 początko­
wym punktem przebiegu psychicznego było spostrzeżenie
konkretnego zachowania się w ujęciu humanistycznem osoby
f\ i jakiegoś chłopca (nieratowanie dziecka z płonącego domu,
dręczenie psa). Nazwę to punktem zaczepienia. Następnie spo­
strzeżone przezemnie zachowanie się osoby fi i jakiegoś
chłopca spotkało się z oceną w danym wypa.dku ujemną, bę­
dącą wyrazem przeżycia oceny ujemnej. Ten moment nazwę
punktem wyjścia. Kolejno nastąpiło przeżycie powinności, które
nazwę punktem nawiązania, wreszcie sam zwrot - punkt wy­
razu. Wskazane punkty przebiegu psychicznego zjawienia się
w mojej świadomości zwrotu 1 i 3 mają to do siebie, że,
o czem będzie mowa później, każdy z nich jest niezbędny dla
"powstania" zwrotu powinnościowego określonego rodzaju.
Używając dalej dla skrótu terminu "powstanie" oznaczam
przez niego przebieg psychiczny zjawiania się w świadomości
zwrotów powinnościowych.
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Jeżeli przejść do zbadania przebiegu psychicznego po­
wstania zwrotów 2 i 4, to łatwo jest stwierdzić, że pierwszym
punktem niezbędnym dla ich po\vstania było wyobrażenie
określonego zachowania się w oderwaniu, przedstawienie go
sobie, (nikt nie ratuje dziecka znajdującego się w płonącym
domu, ktoś dręczy jakiegoś psa). Dowodem, że punkty po­
pri.!edzające nie odegrały tu roli istotnej będzie, że wystąpiły
one jedynie jako skojarzenia i że zwroty powinnościowe o tej
samej treści mogą powstać przy innych jeszcze poprzednikach
właściwego punktu zaczepienia dla zwrotu. ł\toś w mojej
obecności opowiada jak dręczą psy czyściciele. J a wyobrażam
sobie jak dręczą jakieś psy połapane, przeżywam uj emną
ocenę emocjonalną i poprzez punkt nawiązania powstaje zwrot
powinnościowy: nie należy dręczyć psów.

Po tych u\vagach postaram się wyrazić w formie ogólnej
punktację przebiegu psychicznego powstania zwrotów 1 i 3:

punkt zaczepienia: spostrzeżenie konkretnego zachowania
się (postępowania, postępku, działania t
czynu, czynności, bezczynności) 2),

" wyjścia: przeżycie oceny emocjonalnej przedmiotu
spostrzeżenia,

nawiązania: przeżycie pO\Jvinności, w którem ujęty
jest przedmiot spostrzeżenia,

" wyrazu: zwrot o treści przeżytej powinności.
Przebieg zaś psychiczny powstania z\vrotów powinnościowych
2 i 4 w punktacji przedstawia się w sposób następujący:

punkt zaczepienia: wyobrażenie określonego zachowania
się w oderwaniu,

" wyjścia: przeżycie oceny emocjonalnej przedmiotu
wyobrażenia,

nawiązania: przeżycie powinności, VI którem ujęty
jest przedmiot wyobrażenia,

" wyrazu: zwrot o treści przeżytej powinności.
Porównywując powyższe punktacje, widać różnicę w punk­

tach zaczepienia, w jednym wypadku spotykamy spostrzeżenie
konkretnego zachowania się, w drugim-wyobrażenie określo­
nego zachowania się w oderwaniu.

Przy dalsze m podawaniu przykładów przebiegu psychicz­

"

"
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nego powstawania zwrotów powinnościowych będę się starał
skracać, podając jedynie fakt, że to a to przeżyłem, taki a taki
był przedmiot wyobrażenia, przedmiot moich myśli i t. p.

Myślę o konkretnej osobie w humanistycznem ujęciu
i, oceniając jej umysł, stwierdzam, że jest bardzo głupia.
Vl związku z tern przeżywam zwrot powinnościowy, że ta osoba
nie powinna być tak głupią (z\vrot 5). Ten sam przebieg psy­
chiczny miał miejsce wemnie kiedy po\vstały zwroty: L po­
winien być bardziej uczciwy (zwrot 6), M powinien być we­
soły (zwrot 7), Ii nie povvinien być zazdrosny (zwrot 8) i t. p.
Przeprowadzę punktację:

a) przedstawienie konkretnej osoby w humanistycznem
ujęciu,

b) skojarzenie z właści\vościami danej osoby,
c) sąd o określonej właściwości danej osoby,
d) przeżycie oceny emocjonalnej przedmiotu sądu,
e) przeżycie powinności, VI którem Ujęty jest przedmiot

sądu,
f) zwrot o treści przeżytej powinności.
W związku z poprzedniemi rozważaniami v.J przedmiocie

poprzedników punktu zaczepienia dla powstania zv/rotu po­
winnościowego stwierdzam, że przy zwrotach 5 - 8 punktem
zaczepienia był punkt "c", a mianowicie sąd o określonej wła­
ściwości danej osoby, następne zaś punkty są punktami wyj­
ścia, na\iviązania i wyrazu, ze stanowiska psychologicznego od­
powiadającemi przebiegovJi ustalonemu przy zwrotach po\vin­
nościowych 1 - 4.

Jest mowa \v mojej obecności, że prędzej czy później
znów \vybuchnie wojna europejska. l\llyślę o tej możliwości
i oceniam ją jako nową klęskę dla kultury i cywilizacji. Prze­
ży\vam powinność, której przedmiotem jest swoiste ujęcie
zaistnienia wojny europejskiej, czego wyrazem - zwrot: nie
povv'inno być wojny europejskiej (zwrot 9). Łatwo spostrzec,
że dla tego zwrotu powinnościowego punktem zaczepienia
było przedstawienie możliwego stanu rzeczy, związanego z okre­
ślonem zjawiskiem społecznem, a dotyczącem stosunków ludz­
kich, a dalszy przebieg ze stano\viska psychologicznego odpo­
wiadał odnośnym momentom dotychczas spotykanej punktacji
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przebiegu powstawania zwrotów powinnościowych z tą zmIaną"
że w punkcie wyjścIa ocena moja była pożytkową (utylitarną:
szkodliwy dla czegoś) a nie emocjonalną.

Przy dotychczasowych punktacjach psychicznego prze­
biegu powstawania zwrotów powinności owych 1-9 jako punkty
zaczepienia wystąpiły: spostrzeżenie konkretnego zachowania
się (zwroty 1 i 3), wyobrażenie o określonem zachowaniu się
w oderwaniu (zwroty 2 i 4), sąd o określonej właściwości osoby
konkretnej (zwroty 5 - 8), przedstawienie możliwego określo­
nego stanu rzeczy (zwrot 9).

Próbując uogólnić ze stanowiska psychologicznego punkty
zaczepienia dla powstania roz\7vażanych zwrotów powinnościo­
wych, można to zrobić w formie użycia wyrażenia - przeżycie
myślowe. W ten sposób punktem zaczepienia przy przebiegu
psychicznym powstawania zwrotów powinnościowych, a przy­
najmniej podanych dotychczas, będzie przeżycie myślowe.

Przeżycia myślowe mają różne przedmioty. Zachodziłoby
więc pytanie, czy przeżycie myślowe każdego przedmiotu
może stać się punktem zaczepienia dla powstania zwrotu po­
winnościowego. Dla rozstrzygnięcia tego pytania postaram się
powiększyć ilość demonstrowanego materjału, co zarazem bę­
dzie dalszem potwierdzeniem lub obaleniem wyżej wypowie­
dzianego sądu, że punktem zaczepienia dla zwrotów powin­
nościowych pewnego rodzaju lub każdego - jest takie czy
inne przeżycie myślowe.

Myślę o przejawianiu się piękna w życiu i w sztuce.
Przejawianie się piękna oceniam jako zjawisko samo przez
się dodatnie i przeżywam powinność, czego wyrazem zwrot:
powinno wszędzie przejawiać się piękno (zwrot 10). W podob­
ny sposób zjawiły się w mej świadomości zVl/roty po\vinno­
ściovJe: nie powinno być zła na świecie (11), nie powinno być
brzydoty (12), powinna panować sprawiedliwość (13), powinna
być w państwie praworządność (14). Przy zjawieniu się w nlej
świadomości tych zwrotów powinnościovvych punktem zacze­
pienia było wyobrażenie o urzeczywistnianiu się określonej
wartości. Nie myślę o żadnej wojnie konkretnej, a o wojnie
wogóle. Oceniam wojnę wogóle, odrywając od poszczególnych
wojen, które mogłyby się spotkać z różnemi ocenami z mej
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strony. Każda wojna jest zła sama przez się. Przeżywam po­
winność, której wyrazem jest zwrot: nie powinno być wojen
(zwrot 15). Przy takim samym przebiegu powstają zwroty: nie
powinno być bezrobocia (zwrot 16), powinna się zmniejszyć
przestępczość (zwrot 17). Przy tych zwrotach powinnościo\¥ych
punktem zaczepienia było wyobrażenie o zjawiskach społecz­
nych VI oderwaniu. Myślę o postępowaniu szlachetnem, o czy­
nach posiadaj ących wartość moralną, o czynach złych, po­
stępkach zbrodniczych. Nie mam na myśli żadnego konkret­
nego postępowania, które oceniam jako szlachetne, lub o któ­
rem stwierdzam, że posiada wartość moralną i t. d. Myślę
o tych przedmiotach w oderwaniu wraz z nawiązanemi cecha­
mi wartości i przeżywam oceny emocjonalne dodatnie lub
ujemne. Na tym gruncie przeżywam powinność, czego wyra­
zem są zwroty: należy postępować szlachetnie (18), postępo­
wanie powinno posiadać wartość moralną (19), nie należy po­
pełniać czynów złych (20), nie należy popełniać zbrodni (21).
Tutaj punktem zaczepienia dla zwrotów powinnościowych było
wyobrażenie o zachowaniu się w oderwaniu z nawiązanemi
cechami wartości. Brat mój stracił posadę. Taki stan rzeczy
jest zły dla niego pod względem materjalnej egzystencji. Na
tym gruncie przeżyłem pO"\l\Jinność w formie negatywnej, co
znalazło swój wyraz w zwrocie: mój brat nie powinien był
stracić posady (zwrot 22). Miałem nadzieję, że jakoś uda mu
się znaleść zajęcie, co byłoby jedynem \vyjściem pomyślnem
z tej sytuacji i przeżyłem powinność, czego wyrazem był
zwrot: brat mój powinien znaleść posadę (23). Dla zwro­
tów 22 i 23 jako punkt zaczepienia wystąpiło spostrzeżenie
aktualnego stanu rzeczy lub wyobrażenie możliwego, zwią­
zanego z określoną osobą, a dotyczącego jej położenia ma­
Jątkowego. Obserwując w paru krajach życie povJojenne, do­
szedłem do przekonania, że coraz mniej jest ludzi uczciwych,
że ludzie upadają moralnie, że tracą ducha. Taki stan rzeczy
wywołał vlemnie ocenę ujemną i przeżyłem powinność, której
wyrazem były zwroty: ludzi uczciwych powinno być coraz wię­
cej (zwrot 24), ludzie nie powinni upadać moralnie (25), ludzie
nie powinni tracić ducha (26). Przypuszczam jednak, że ludzie
przeżyją jakieś wielkie odrodzenie, cobym uważał za jedyne
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ocalenie kultury ducha i w związku z tern przeżywam po­
winność, której wyrazem jest zwrot: ludzie winni przeżyć wiel­
kie odrodzen e (zwrot 27). Punkt zaczepienia dla powyższych
zwrotów po\vinnościo\vych: spostrzeżenie aktualnego ]ub wy­
obrażenie możliwego stanu rzeczy, związanego z osobami
w oderwaniu, a dotyczącego ich wartości. Myślę o ludziach
dobrych i złych, uczciwych i podłych, szlachetnych i marnych,
o ludzia.ch sprawiedliwych-w oderwaniu, nie mając na wzglę­
dzie osób konkretnych. Przeżywam przy każdym z tych przed­
miotów mojej myśli ocenę dodatnią lub ujemną, co poprzez
punkt nawiązania znajduje sobie wyraz w zwrotach: ludzie po­
winni być dobrzy (zwrot 28), ludzie nie powinni być źli (29),
ludzie powinni być uczciwi (30), ludzie nie powinni być podli
(31), ludzie powinni być szlachetni (32), ludzie nie powinni być
marni (33), ludzie powinni być sprawiedliwi (34).

Uogólniając w miarę możności poszczególne przedmioty,
występujące w dotychczas rozpatrywanych zwrotach powinno­
ściowych jako przedmioty przeżycia myślowego w punktach
zaczepienia, otrzymamy następujący wykaz:

1. zachowanie się (postępovvanie, postępek, działanie, czyn,
czynność, bezczynność) konkretne lub oderwane, 2. określona
właściwość osoby w hurnanistycznenl uj ęciu, 3. stan rzeczy
(aktualny lub możliwy), związany ze zjawiskiem społecznem,
a dotyczący stosunków pomiędzy ludźmi, 4. urzeczyv.!istnianie
się określonej vJartości, 5. zjawisko społeczne w oderwaniu,
6. zachowanie się w oderwaniu z nawiązanemi cechami "\I\Jar­
tości, 7. stan rzeczy (aktualny lub 1110żliwy), związany z okre­
śloną osobą, dotyczący jej położenia majątkowego, 8. stan
rzeczy (aktualny lub możliwy) związany z osobami \1./ oderwa­
niu, a dotyczący ich vJartości.

\tV ej rzenie vv przedmioty powyższego wykazu, będące
przedmiotem przeżyć myślowych przy powstaniu całego szeregu
zwrotów powinnościovvych przykładowo podanych, nasuwa myśl
co do ich rodzaju, przedewszystkiem w formie przeczącej, że
nie spotkamy taro przedmiotów natury, z czego wnioskować
można, że jesteśmy w świecie kultury, \v szczególności w dzie­
dzinie zachowania się ludzkiego w humanistycznem ujęciu,
podmiotów zachowania się, ich własności z nawiązaniem do
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kultury, zjawisk społecznych, stanów rzeczy, nawiązanych do
wyżej podanych momentów, w świecie urzeczywistniania się
wartości. Wszystko są to przedmioty (w znaczeniu filozoficz­
nem), co do których jesteśmy przeświadczeni, że mogą ulegać
zmianom, wpro\vadzonym przez sam przedmiot, będący w tych
wypadkach podmiotem czynności, lub przez inne przedmioty,
będące ze swej strony podmiotami czynności. Właściwość omó­
wioną tych przedmiotów nazwę zmienialnością \v podmiotowem
znaczeniu. W punktach zaczepienia psychicznego przebiegu
powstawania dotychczas podanych zwrotów powinnościowych
ów przedmiot zmienialny był albo konkretny, jako przedmiot
spostrzeżenia, albo też był ujęty w oderwaniu jako przedmiot
wyobrażenia pochodnego według terminologji W. \Vitwickiego 3).

Jeszcze parę słów o punktach vlyjścia. Starałem się pod­
kreślić, że w jednych wypadkach w punkcie wyjścia przeży­
wałem ocenę emocjonalną (np. zwroty 1, 2, 3, 4 i inne) w dru­
gich-ocenę utylitarną (np. zwroty 9, 22, 23). l'\iedy wypowia­
dam, że coś jest piękne lub brzydkie, że jakiś postępek jest
szlachetny lub podły, że ktoś jest miły lub wstrętny, to owe
zdania są \vyrazem swoistego przeżycia \v którem obok skład­
ników myślowych pierwsze miejsce zajmuje "emocja", w uję­
ciu L. Petrażyckiego - apulsywna lub repulsywna. Inaczej się
rzecz przedstawia przy wypowiadaniu o czemś, że jest szko­
dliwe lub pożyteczne dla kogoś, że coś jest dobre dla czegoś
lub na coś i t. p. Tu odnośne przeżycie, w poszczególnych
\vypadkach, jest otoczone również etllocjami, lecz przewagę
posiada nad niemi składnik myślowy. ''''ogę wyrachować "na
zimno", że coś jest szkodliwe lub pożyteczne dla kogoś i wy­
powiedzieć odnośną ocenę, natomiast przy każdej przeżytej
ocenie emocjonalnej stan naszej psychiki jest wibracyjny, o ile
się można tak wyrazić 4).

W końcu posługując się tern, że sądem pO\\Jinnościowym
naZY\iVanl wyraz sVJoistego przeżycia powinnościovJego, i st\tvier­
dzając na podsta\vie samoobserwacji, że przy podawanych zwro­
tuch powinnościowych \v punktach nawiązania przeżywałem
powinność, vJidać, że podawane przebiegi psychiczne pro\va­
dziły do sądó\v powinnościowych.

Po tych uwagach oraz przy pomocy wprowadzonego wy­
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zeJ terminu - przeżycie myślowe, postaram się wyprowadzić
ogólną punktację przebiegu psychicznego jednego z rodzajów
powstawania sądów powinnościowych:

punkt zaczepienia: przeżycie myślowe, którego przedmio­
tem jest przedmiot zmienialny,

" wyjścia: przeżycie oceny przedmiotu punktu za­
czepienia,

" nawiązania: przeżycie powinności, w którem ujęty
jest przedmiot punktu zaczepienia,

" wyrazu: sąd powinnościowy o treści punktu na­
wiązania.

Wyprowadzony przebieg psychiczny zbadanego rodzaju
powstawania sądów powinnościowych oznaczę przez f\, tą sa­
mą literą oznaczę odnośną punktację przebiegu, na jego zaś
gruncie powstałe sądy powinnościowe - Spf\.

Przebieg psychiczny f\ zamyka w sobie pewne odmiany
pod kątem widzenia treści punktów zaczepienia oraz wyjścia,
co ze względu na dalsze cele dociekań, już teraz podkreślę.
Co do punktu zaczepienia. Przy jednych sądach powinnościo­
wych punktem zaczepienia było spostrzeżenie przedmiotu
konkretnego (np. z\vroty 1-4, 5-8), przy drugich-wyobraże­
nie o przedmiocie w odervvaniu (np. zwroty 16-17, 28-34).
Przeprowadzając rodzaj tych przeżyć myślowych na płaszczyz­
nę rodzajóV<1 wyobrażeń, otrzymamy wyobrażenie spostrzegaw­
cze i pochodne w formie wyobrażenia odtwórczego lub wy­
t\vórczego. W związku z tern sądy powinnościowe, które po­
wstały w świadomości przy przebiegu psychicznym f\ o punk­
cie zaczepienia-wyobrażenie spostrzegavifcze przedmiotu zmie­
nialnego, nazwę sądaroi powinnościo\vemi SpF\l, zaś o punkcie
zaczepienia-\vyobrażenie pochodne-SpF\2. Następnie w punk­
cie wyjścia spotykaliśmy albo ocenę emocjonalną albo utyli­
tarną, dJa podkreślenia tego momentu odnośne sądy powin­
nościowe oznaczę jako SpF\E i SpF\U. W ten sposób, naprzy­
kład, sąd powinnościowy, który powstał przy przebiegu psy­
chicznym f\ o punkcie zaczepienia - wyobrażenie pochodne,
o punkcie wyjścia-ocena emocJonalna, będzie miał znak SpF\2E.

3. Czułern się źle na zdrowiu. Zależało mi na tern, żeby
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czuć się dobrze, być zdrowym. Zdrowie jest dla mnie wartością
dodatnią. Chciałem być zdrów. Mogłem się udać do lekarza,
ale nie miałem na to chęci. Postanowiłem zaobserwować, co
mi szkodzi. Spostrzegłem, że szkodzi mi jedzenie w większych
ilościach, a przy spożywaniu w mniejszych ilościach stan me­
go zdrowia się popravvia. Zatrzymałem się na jedzeniu w ma­
łych ilościach i w mej świadomości zjawił się zwrot: powinie­
nem jeść w małych ilościach (zwrot 35). Badając bliżej w dro­
dze samoobserwacji zjawienie się w mej świadomości powyż­
szego zwrotu powinnościowego, ustaliłem, że owo jedzenie
przezemnie w małych ilościach uważałem za lepszy środek,
niż wzywanie lekarza, dla zmiany na dobre mego stanu zdro­
wia, a następnie, że stan mego kolejnego przeżycia nosił
w sobie składniki akty\vne, po czem łącznie ze zwrotem po­
winnościowym w mej świadomości, jak o tern była już wyżej
mowa, rozpoznałem przeżycie powinnościowe.

Podam przebieg psychiczny powstania zwrotu: powinie­
nem wziąść się do pracy. Byłem czas jakiś pogrążony w apatji.
Niczem mi się nie chciało zajmować. Całkovlita obojętność na
wszystko. W pe\;vnej jednak chwili stan bezczynności zaczął
mi dokuczać. Byłem niezadowolony. Uznałem, że bezczynność
jest dla mnie złą, że źle \vpływa na moje samopoczucie, że
mi szkodzi. Postanowiłem wyjść z tego stanu. Wiedziałem, że
wyjście z takiego stanu łączy się z zajęciem się czemś, czy
sportem, czy kolekcjonowaniem, czy pracą w ścisłem znacze­
niu. Ponieważ sport mię wcale nie pociąga, a na kolekcjono­
wanie nie mam środków, więc wybór rnój padł na pracę.
'N tych warunkach w mej świadomości powstał Z\Nrot: "powi­
nienem v/ziąść się do pracy" (zwrot 36). I tutaj przeżyłem
powinność, której poprzednikiem był sąd, że praca będzie
najlepszym środkiem do wyrwania się z apatji.

Jeszcze przykład: uświadomiłem sobie, że czuję wstręt
do osoby N, oceniłem to ujemnie, chciałem zmienić taki stan
rzeczy. Z pośród związków wiadomych mi pomiędzy wstrętem
a określonenl postępowaniem (unikanie osoby N, aby nie
obudzać w sobie ujemnych stanó\v emocjonalnych, nlodłitwa,
żeby Bóg zmienił mój stosunek do osoby N i t. d.) wybrałem
bezpośrednie opanov.lanie wstrętu przez samego siebie i prze..
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żyłem powinność, czego wyrazem był zwrot: "poWInIenem po­
konać w sobie wstręt do osoby N" (zwrot 37).

Przebieg psychiczny powstania podanych zwrotów po­
\vinnościov/ych 35-37 jest podobny. Spróbuję przeprowadzić
punktację istotnych momentów przebiegu w sposób ogólny.

a) świadomość określonego stanu rzeczy, związanego z mo­
ją osobą,

b) przeżycie oceny emocjonalnej lub pożytkowej (utyli­
tarnej) tego stanu rzeczy,

c) chęć zmIany tego stanu rzeczy na oceniany prze­
zemnie dodatnio,

d) wyobrażenie o związkach pomiędzy ocenianym do­
datnio stanem rzeczy atakiem czy innem zachowa­
niem się,

e) przeżycie wyboru według oceny "lepsze" lub "najlep­
sze" określonego zachowania się,

f) przeżycie powinności, w którem ujęte jest wybrane
zachowanie Się1

g) zwrot powinnościo\vy o treści punktu "f."
Punkt "a" psychicznego przebiegu powstania z\vrotów 35-37
będę nazywał punktem zaczepienia, "b" - punktem wyjścia,
analogicznie do punktacji Pl, nowe punkty "c"-punktem doj­
ścia, "d"-materjałowym, "e"-\tvybcru, "f"-znaną już nazwą
nawiązania, to samo dotyczy punktu "g" - punkiem wyrazu.
Użytym nowym nazwom dla oznaczenia punktów ró\tvnież nie
przypisuję terminologicznego znaczenia, wprowadzam je dla
dogodności skróto\1vej przy dalszych badaniach powsta\vania
zwrotów powinnościowych, do którego przechodzę.

b'\ożna się spotkać z nieco odmiennym punktem zacze­
pienia przy powstaniu zwrotu powinnościowego o tym samym
przebiegu psychicznym. Czułem się dobrze na zdrovłiu i ko...
rzystając z tego dużo praco\vałem, lecz wiedziałem, że to mnie
wyczerpie i skończy się na tern, że z padnę na zdro\viu. Ta­
kiego stanu mego zdro\via nie chciałem, przeciwnie, dobry
stan zdrowia stano\vi dla mnie dużą \vartość dodatnią. Na za­
sadzie doś\viadczenia wienl, że przy \vzmożonej pracy dobry
stan zdrowia udawało mi się przez czas dłuższy podtrzymy­
wać przy pomocy wzmożonego odży\viania się, lecz nie zawszeo
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\Viem również, że praca umiarkowana nIe szkodzi memu or­
ganizmowi. Obawiając się więc ujemnych skutkóvł pracy wy"
tężonej dla stanu mego zdrowia i chcąc ich uniknąć, wybra­
łem pracę umiarkowaną, przeżyłem powinność w tym przed..
miocie, czego wyrazem był zwrot: winienem pracov/ać umiar­
kowanie (zwrot 38). Zwracając uwagę, że przy powstaniu zwro..
tów 35-37 punktem zaczepienia był określony aktualny stan
rzeczy, tutaj zaś - stan rzeczy możliwy i zgodnie z tern uzu..
pełniając poprzednią punktację, otrzymamy:

punkt zaczepienia: świadomość określonego aktualnego
lub wyobrażenie o możJiwym stanie rze­
czy związanym z moją osobą,

" wyjścia: przeżycie oceny emocjonalnej lub utyli..
tarnej treści punktu zaczepienia,

" dojścia: chęć zmiany aktualnego stanu rzeczy na
oceniony dodatnio lub uniknięcia ocenione­
go ujemnie możliwego stanu rzeczy,

" materjałowy: wyobrażenie o związku pomiędzy
ocenianemi stanami rzeczy a tskiem czy
innenl zachowaniem się,

" wyboru: przeżycie wyboru według oceny "lepszy'
lub "najlepszy" określonego zachowania się,

" nawiązania: przeżycie powinności, VI którem ujęte
jest wybrane zachowanie się,

" wyrazu: zwrot powinnościowy o treści punktu na­
wiązania.

Zauważyłem, że mój brat chudnie, mizernieje i traci ape­
tyt. Taki stan rzeczy oceniłem ujemnie jako zły dla niego,
a również dla mnie: w ten sposób odczułem zły stan zdrowia
mego brata. Chciałem zmienić taki stan rzeczy. Wiedziałem na
zasadzie doświadczenia, że brak ruchu źle wpływa na stan
zdrowia, a \vłaśnie mój brat całe dnie nieruchorno spędzał
nad książką. Przypuszczałem, że w tern leży przyczyna złego
wyglądu brata. Na myśl przychodziło mi również, czyby bratu
nie pomógł wyjazd na vlieś. W końcu oparłem się na tern, że
najlepiej bratu zrobi zażywanie ruchu i przeżyłem powinność,
której wyrazenl był zwrot: mój brat powinien jaknajwięcej
zażywać ruchu (zwrot 39).
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Mój syn jest "dobrze wychowany", ale wiem, że taki
stan rzeczy może ulec zmianie w kierunku odwiotnym, co
oceniłem ujemnie. Myślę, że "złe wychowanie" będzie dla mego
syna złą rzeczą, a i ja odczuwałbym je jako ujemność. Chcę
go przedtem zabezpieczyć, ochronić. Wiedza wychowawcza
wskazuje mi różne środki, z których wybieram jeden na pod­
stawie przeświadczenia, że zły przykład otoczenia przedew­
szystkiem źle działa na młodociane natury. Poprzez punkt
nawiązania powstaje zwrot: mój syn nie powinien obcować
z dziećmi źle wychowanemi (z\vrot 40).

Widać, że zwroty 39 i 40 powstały przy takim samym
przebiegu psychicznym jak zwroty 35-38, jedynie w punkcie
zaczepienia aktualny czy możliwy stan rzeczy był związany
nie z moją osobą a osobą mego brata (39) lub syna (40),
a więc z osobami pozamną, lecz w każdym wypadku osoba
była konkretna. Punktacja więc dla zwrotów powinnościowych
35-40 przedstawia się następująco:

punkt zaczepienia: świadomość względnie spostrzeżenie
aktualnego lub wyobrażenie o możJiwym
stanie rzeczy, związanym z moją osobą lub
z osobą pozamną,

" wyjścia: przeżycie oceny emocjonalnej lub utylitar"
nej treści punktu zaczepienia,

" dojścia: chęć zmiany aktualnego stanu rzeczy na
oceniony dodatnio l ub uniknięcia ocenio­
nego ujemnie możliwego stanu rzeczy, lub
chęć utrzymania aktualnego stanu rzeczy
ocenionego dodatnio,

" materjałowy: wyobrażenie o związku pomiędzy oce­
nianemi stanami rzeczy atakiem czy in­
nem zachowanielll się,

" wyboru: przeżycie wyboru według "lepszy", "najlep­
szy" określonego zachowania się,

" nawiązania: przeżycie powinności, w którem ujęte
jest wybrane zachowanie się,

" wyrazu: zwrot powinnościowy o treści punktu na­
wiązania.

YN dotychczas rozważanych zwrotach 35-40 w punktach



15

zaczepienia występował taki czy inny stan rzeczy, związany
z jakąś konkretną osobą, dotyczenie zaś było różne. W zwro­
cie 35 stan rzeczy dotyczył zdrowia, w zwrocie 36 - nastroju,
37 - emocji względnie wytyczenia uczuciowego, w 38 i 39 ­
zdrowia, w 40-wartościowej cechy osoby. Są to stany rzeczy,
posiadające tę samą właściwość zmienialności w znaczeniu,
które zostało ustalone w stosunku do przedmiotów, występu­
jących jako punkt zaczepienia przy powstaniu Spf\, w for­
mie tej, że przedmiot dotyczenia może podlegać, w przeświad­
czeniu osoby przeżywającej powinność, zmianom, wprowadzo­
nym przez czynności ludzkie.

Postaram się dalej wskazać na to, że punktem zaczepie­
nia przy badanym rodzaju powstawania zwrotów powinnościo­
wych jest zawsze określony stan rzeczy (aktualny lub możliwy),
dotyczący przedmiotów o cesze zmienialności. Myślę, że znów
może w Europie wybuchnąć wojna. Taką ewentualność oce­
niam jako złą samą przez się. Mam przeświadczenie, że żadne
rozbrojenia państw nie pomogą, że jedynym środkiem jest praca
nad zmianą psychiki narodów zaborczych. Przeżywam powin­
ność, której przedmiotem jest ów jedyny, najlepszy środek,
czego wyrazem zwrot: należy pracować nad zmianą psychiki
narodów zaborczych (zwrot 41). Łatwo spostrzec, że powstanie
zwrotu 41 odbyło się przy takim samym przebiegu psychicz­
nym, jak zwrotów 35-40, punkt zaś zaczepienia-możliwy stan
rzeczy dotyczący stosunków międzypaństwowych. Zauważyłem,
że referaty przedstawiane mi przez uczestników seminarjum
są opracowywane bardzo powierzchownie. Taki stan rzeczy
uznałem za zły i postanowiłem go zmienić. Już uprzednio
widziałem, że studenci lubią odczytywać swe referaty i pro­
wadzić dyskusję. Z tego wywnioskowałem, że dopuszczenie do
odczytywania w seminarjum tylko referatów, które zostaną
starannie przygotowane, w szczególności przemyślane, będzie
bodźcem dla pogłębienia pracy seminaryjnej. VJ tych warun­
kach powstał zwrot: powinienem dopuszczać do odczytywania
w seminarjum tylko referaty starannie przygotowane, w szcze­
gólności przemyślane (zwrot 42). Przebieg psychiczny jak wy­
żej, punkt zaczepienia: aktualny stan rzeczy, dotyczący stanu
wytworów pracy umysłowej.
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b'lyś!ę o moim synku \v przyszłości pod kątem widzenia,
jaki człO'Niek z niego wyrośnie, co mi się kojarzy z "porząd­
nym człowiekiem", z porządnością. Przemyka przez mą świado­
mość, że syn mój może wyrosnąć na porządnego człowieka,
a może takim nie być. Moż}i\\,oŚĆ wyrośnięcia na porządnego
człowieka oceniam dodatnio i chcę, by był takim. Przypomi­
nając własne doświadczenie i wiadomości z pedagogiki, gdzie
są ustalone związki pomiędzy właściwościami wychowanków
a sposobami oddziaływania wychowawczego, uwagę kieruję na
takie zacho\¥ywanie się syna, które rozwija porządność. Po
dokonaniu wyboru przeżywam odnośną pO\\linność i powstają
zwroty: mój syn powinien mówić prawdę (zwrot 43), powinien
gorliwie przykładać się do nauk (44), powinien szanować nau­
czycieli i \vychowawców (45).

Postaranl się do tych zwrotów przeprowadzić punktację
w ogólnej formie:

a) wyobrażenie wartości konkretnej osoby w przysz­
łości,

b) skojarzenie z określoną wartością, nawiązującą się do
osób,

c) przeżycie oceny tej wartości,
d) skojarzenie z możIiwem urzeczywistnieniem tej war­

tości przez daną osobę,
e) wyobrażenie o możli\vym stanie rzeczy, dotyczącym

urzeczywistnienia tej wartości przez daną osobę,
f) przeżycie oceny przedmiotu punktu "e",
g) chęć zaistnienia przedmiotu punktu "e",
h) wyobrażenie o związkach pomiędzy przedmiotem pun­

ktu "e" ocenionym dodatnio a takiem czy innem
postępowaniem,

i) przeżycie wyboru określonego, \vedług oceny "lepszy"
lub "najlepszy", postępowania,

j) przeżycie powinności, w którem ujęte jest wybrane
postępowanie,

k) zwrot powinnościowy o treści punktu "j".
W innym wypadku podane zwroty 43-45 powstały przy

nieco zmienionej punktacji. W pewnej chwili myśl o porząd­
ności skojarzyła mi się z myślą o wartości mojego synka



17

w przyszłości. Dalszy bieg powstania ZVJTotu odpowiadał po­
przedniemu, więc zaznaczę tylko punkty początkowe:

a) wyobrażenie określonej wartości nawiązującej się do
osób,

b) przeżycie oceny tej wa rtości,
c) skojarzenie z wartością konkretnej osoby w przysz­1 , .

łOSC1,

d) skojarzenie z możliwem urzeczywistnieniem tej war­
tości przez daną osobę,

e) \vyobrażenie możliwego stanu rzeczy, dotyczącego urze­
czywistnienia tej wartości przez daną osobę,

i t. d. zgodnie z punktacją powstania zwrotów 43 - 45. Ze
"/zględó\"v formalnych zwroty powinnościo\ve powstałe przy tej
punktacji, aczkolwiek są tej samej treści, oznaczam liczbami
46, 47, 48.

Jeżeli porównać punktację zwrotów 43, 44, 45 oraz z\vro­
tÓ 1 46, 47, 48, to spostrzega się, że od pewnego punktu,
a mianowicie " e" przy zwrotach 43 - 45 i 46 - 48, przebieg
psychiczny jest wspólny dla powstania omawianych zwrotó\v
i dalsze punkty formalnie odpowiadają ustalonej punktacji przy
powstaniu z\vrotów 35-42 przy utrzymaniu treści odnośnych
zwrotów. Z tego wynikałoby, że punkt "e" i w danym wypadku
jest punktem zaczepienia, poprzednie zaś punkty są zmienne
i mogą ulegać konfiguracji w zależności od momentów sko­
jarzeniowych. Podobnie i punktacje powstawania zwrotów
35-42 mogły być poprzedzone takiemi czy innemi punktaroi
skojarzeniowemi, które jednak nie są istotne dla samego psy­
chicznego przebiegu powstania samych zwrotów powinnościo­
wych rozważanego rodzaju. Wezmę dla przykładu zwrot 35,
którego przebieg psychiczny powstania mógł się rozwinąć
w sposób następujący. Myślę o zdrowiu wogóle, jak cenną
rzeczą jest zdrowie, następuje skojarzenie z urzeczywistnie­
niem tej wartości we mnie, świadomość, że się źle czuję, czyli
przechodzę do śVt/iadomości aktualnego stanu rzeczy, związa­
nego z moją osobą, t j. do właściwego punktu zaczepienia
dla powstania odnośnego zwrotu powinnościowego. Można się
przekonać, że poprzedniki punktu zaczepienia stają się aktualne
w wypadkach myślenia o v/artościach jako cechach, co w pew­
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nych wypadkach doprowadzi do powstania zwrotów powInno­
ściowych rozpatrywanego rodzaju.

Pod wpływem kilku przeczytanych książek myślę o do­
skonałości ducha i oceniam ją dodatnio. Popatrzyłem na sie­
bie pod kątem widzenia urzeczywistnienia przezemnie dosko­
nałości ducha i stan rzeczy uznałem za niezadawalający. Wtedy
postanowiłem do niej dojść. Literatura odnośna wskazała mi
środki ku temu. Z pośród nich dokonałem wyboru i poprzez
punkt nawiązania pov/stały zwroty powinnościowe: powinienem
rozmyślać o wyższości ducha nad materją (49). powinienem
żyć w jak największem odosobnieniu (50).

Przeprowadzona punktacja da wyniki następujące:
a) wyobrażenie określonej wartości,
b) przeżycie oceny emocjonalnej lub pożytkowej,
c) skojarzenie z urzeczywistnieniem tej wartości wemnie,
punkt zaczepienia: spostrzeżenie stanu rzeczy dotyczącego

urzeczywistnienia tej wartości przezemnie,
" wyjścia: przeżycie oceny przednliotu punktu zacze­

pienia,
" dojścia: postanowienie zmiany przedmiotu punktu

zaczepienia,
" materjałowy: wyobrażenie o związkach pomiędzy

przedmiotem punktu zaczepienia atakiem
czy innem postępowaniem,

" wyboru: przeżycie wyboru według "lepszy",,, naj­
lepszyC& określonego postępowania,

" nawiązania: przeżycie powinności, w którem ujęte
jest wybrane postępowanie,

" wyrazu: zwrot powinnościowy o treści punktu na­. .
WIązanIa.

Wiele się pisze i mówi o sprawiedliwości. Sprawiedliwość
jest i według mnie warta. Zwracając uwagę na urzeczywist­
nianie się sprawiedliwości W życiu, uświadomiłem sobie, że
stan rzeczy jest daleki od tego, aby można było mówić o "pa­
nowaniu sprawiedliwości". Chciałem, aby sprawiedliwość fak­
tycznie przejawiała się w przedmiotach, do których nawiązuje
sią cecha sprawiedliwości. Przypuszczam, że dla osiągnięcia
takiego stanu rzeczy byłoby dobrze rozwij ać wśród młodzieży
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poczucie sprawiedliwości, dawać żywy przykład postępowania
sprawiedliwego i t. d. Po wyborze przeżywam powinność, któ­
rej wyrazem jest zwrot: należy rozwijać wśród młodzieży po­
czucie sprawiedliwości (zwrot 51). Zbadanie punktacji powsta­
nia tego zwrotu powinnościowego prowadzi do wniosku, że
odpowiada ona punktacji przy powstaniu zwrotu 50 z odpo­
wiedniemi zmianami w sformułowaniu punktów, wynikającemi
z tego, że chodzi o urzeczywistnienie się wartości nie w oso­
bie, a w życiu jako bieżących czynnościach Judzkich.

W , ozważanych zwrotach 41-51 stan rzeczy, wchodzący
do punktów zaczepienia, dotyczył przedmiotów następujących:
stosunków międzypaństwowych (zwrot 41), wytworów pracy
umysłowej (42), urzeczywistniania się wartości różnego rodzaju
(43-51). Wszystkie powyższe przedmioty posiadają w mojem
przeświadczeniu cechę zmienialności w znaczeniu wyżej usta­
lonem, z czego można wyciągnąć wniosek, że przy powstaniu
zwrotów powinnościowych 41-51 jak i przy zwrotach 35-40
przedmiotem wyobrażeń, spostrzeżeń, uŚ'vviadomień jest stan
rzeczy związany z przedmiotami, posiadającemi cechę zmie­
nia]ności. Podobnie j ak przy punkcie zaczepienia powstawania
Spf\ dla oznaczenia spostrzeżeń, wyobrażeń, uświadomień,
myśli o czemś - użyję terminu przeżycie myślowe.

Szczegółowszego omówienia wymagają przeżycia oceny
zjawiające się w punktach wyjścia i dojścia przy powstawaniu
zwrotów powinnościowych 35-51, a które posiadają różne od­
powiedniki, o Ile znajdują sobie wyraz w sądach oceniających.

Przy zwrocie powinnościowym: "powinienem jeść w ma­
łych ilościach" (35), punktem zaczepienia był zły stan mego
zdrowia, niedomaganie. Niedomaganie (zły stan zdrowia) może
być złe dla mnie, może posiadać dla mnie pod jakimś względem
wartość ujemną, może być szkodliwe dla kogoś lub dla czegoś.
Złe (szkodliwe) jest dla całości funkcjonalnej mego organizmu.
/V\oże być złe (szkodliwe) dla mych zarobków, o ile mi prze­
szkodzi w zarobkowaniu. Dalej moje niedomaganie może być
złe (szkodliwe) nietylko dla mojej osoby. Będzie one złe (szko­
dliwe) dla mej rodziny, którą utrzymuję, a nie mam z powodu
niedomagania możności zarobkowania. Wreszcie niedomaganie
jest złe samo przez się. W każdym układzie skutków lepiej
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jest być zdrowym, niż niedomagać. Które z podanych zna­
czeń "zły", "ujemna \vartość" było aktualne w przebiegu psy­
chicznym zwrotu: "powinienerrl jeść w małych ilościach", jest
questio facti. To konkretne niedomaganie, które było punktem
zaczepienia przy omawianym zwrocie powinnościowym, uświa­
damiałem sobie jako wprost złe, raczej je w ten sposób od­
czuwałem. tiie myślałem o tern, że jest ono szkodliwe dla
mnie pod jakimś względem. Podobny był mój stosunek do
zdrowia, które chciałem odzyskać. Odczuwałem zdrowie jako
wprost VJartość dodatnią, a nie myślałem o tern, że jest  ono
pod jakinlś względem dla mnie korzystne. Z tego wynika, że
punktem zaczepienia przy zVl/rocie powinnościowym "powinie­
nem jeść w małych ilościach" był stan rzeczy zły sam przez
się, czemu towarzyszyła ocena emocjonalna. Co zaś dotyczy
stanu rzeczy, jako przedmiotu punktu dojścia, a mianowicie
stanu zdrowia, to moja ocena dodatnia była również emocjo­
nalną i mogła być wyrażona sądem, że dobry stan zdroVtJia
jest wart sam przez się.

Przejdę do zwrotu powinnościowego: "powInIenem praco­
wać, wziąść się do pracy" (36). Tutaj moja ocena bezczynności
była inna. Zauważyłem, że z powodu trwającej bezczynności
czuję się źle, źle wpływa ona na moje samopoczucie, jest dla
mnie szkodliwa. W przeciwstawieniu do tego stan rzeczy, który
chciałem osiągnąć, miał być dla mnie dodatni, w znaczeniu
zmieniający mój stan ujemnego samopoczucia na dobry, a więc
korzystny dla mnie. Zbadam pod tym samym kątem widzenia
z\vrot powinnościowy: "powinienem pracować umiarkowanie"
(38). Tutaj, podobnie jak przy "powinienem jeść w małych
ilościach", spodziewany zły stan rzeczy, zapadnięcie na zdrov"iu,
był ujęty lub odczuty przezemnie jako stan rzeczy zły sam
przez SIę.

Z powyższego da się ustalić, że VI jednym wypadku stan
rzeczy, będący punktem zaczepienia dla badanych zwrotów
powinnościowych, przedstawił się jako zły dla mnie (dla mego
samopoczucia), w pozostałych wypadkach - zły sam przez się
(aktualne niedomaganie, spodziewane zapadnięcie na zdrowiu).
To samo dotyczy stanu rzeczy, będącego przedmiotem punktu
dojścia. Innemi słowy w punktach wyjścia i dojścia przy zwro­
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fach powinności owych badanego rodzaju mogą być zarówno
oceny emocjonalne jak pożytkdwe, przytem przedmiot oceny
może być albo dobry (zły) sanl przez się albo dobry (zły) dla
kogoś, dla czegoś, chodzi tylko o to, aby przeżywający zwrot
powinnościowy przeżył taką czy inną ocenę. Zaraz się o tern
przekonamy, podając wypadki przeżycia zwrotów powinnościo­
wych przy stanie rzeczy, który jest zły dla kogoś lub dla
czegoś, o ile tylko ocena takiego stanu rzeczy wypadła ujem­
nie dla przeży\vającego odnośny zwrot powinnościowy.

Powrócimy do: "po'Ninienem jeść w małych ilościach".
Zły stan mego zdrowia może być mi obojętny, a mogę nawet
być z niego zadowolony, bo mię zVlalnia "z czystem sumie­
niem" od pełnienia obowiązków, związanych z mą służbą pań­
st\vową. \V tej sytuacji, o ile przez nią wyczerpuje się aktu­
alne ocenianie mego stanu zdrowia, żadnego zwrotu po\vinno­
ściowego w typie podanego - nie przeżyję. Nie mogę chcieć
zmienić to, co mi jest obojętne (szczerze, prawdziwie) lub
czego zmiana byłaby d]a mnie złą pod jakimś względem. Stan
mego zdrowia może jednak dotyczyć nietylko 111nie bezpo­
średnio. J\'\oje niedomaganie może być odczu\vane ujemnie
przez 1110ją rodzinę. Może być dla niej zmartwieniem. Prze­
puśćnlY, że stan mego zdrowia pOZbav.lia mię czy pozbav.Ji
możności zarobko\vania. \Vyt\varza się stan rzeczy zły dla mo­
j ej rodziny. Przyjlllę teraz warunki: moje niezdrov..rie jest
rzeczą dla mnie oboj ętną, czy też oceniam je dodatnio, lecz
jednocześnie jest złe (szkodlivve) dla rilojej rodziny, z czego
zdaję sobie sprawę. Zachodzi pytanie, czy w tych 'Harunkach
mogę przeżyć zwrot powinnościowy: "powinienelll jeść w ma­
łych ilościach". JeśJi rodzina jest mi obojętną, nic mię nie
obchodzi, a więc ujemność dla niej mego stanu zdrowia nie
przechodzi przez pryzmat mojego oceniania (nie zdaję sobie
sprawy) lub przechodzi z tern, że jest mi to obojętne, to
w tych warunkach podanego zwrotu powinnościowego nie prze­
żyję. Zmieniając sytuację jeszcze w ten sposób, że mój sto­
sunek do rodziny jest wrogi i mam świadomość tego, że moje
niezdrowie pod jakimś względem jest złe dla niej, będziemy
mieli stan faktyczny w jeszcze wyraźniejszy sposób wskazu­
jący na to, że omawianego zwrotu povJinnościowego nie prze­
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żyję. podkreślam, że stan mego zdrowia osobiście jest dla
mnie obojętny, nie wywołuje wemnie ani emocjonalnej, ani
pożytkowej oceny. Zmienię warunki na odwrotne. Rodzina
jest mi bliską, sprawy jej mię obchodzą. To co dla niej jest
złe, oceniam ujemnie. Wiedza o tern, że moje niezdrowie jest
złe dla mojej rodziny, przy podanym stosunku, chociażby
moje zdrowie było dla mnie osobiście obojętne, Jednak dopro­
wadzi mię ceteris paribus do przeżycia zwrotu: "powinienem
jeść w małych ilościach". Decydujące jest to, że przedmiot
zły dla kogoś będzie o tyle punktem wyjścia dla przeżywają­
cego zwrot powinnościowy, o ile ten sam przedmiot pod ja­
kimś względem będzie posiadał uj emną wartość dla przeży­
wającego zwrot powinnościowy, będzie przez niego oceniany
ujemnie bądź emocjonalnie, bądź pożytkowo.

Wezmę teraz przebieg zjawienia się zwrotu powinno­
ściowego w takim układzie warunków, że jakiś przedmiot
jest zły dla czegoś. Powrócę do zwrotu: "powinienem wziąść
się do pracy". Bezczynność wcale mi nie dokucza, oceniam
ją dodatnio. Nie mam osób bliskich, którymby zależało na
mojej pracy. Wiem jednak, że moja bezczynnośc jest złą
(szkodliwą) dla państwa. Zakładam, że warunki mej ojczyzny
wymagają nietylko pracy, ale nawet "wyścigu pracy". Jeśli
sprawy te są mi obojętne, jeśli słowo" ojczyzna", "państwo" nie
posiadają dla mnie znaczenia, to podanego zwrotu powinno­
ściowego nie przeżyję. "Powinienem wziąść się do pracy"
w podanym układzie warunków przeżyję tylko wówczas, jeśli
państwo, ojczyznę uważam za wartości dodatnie, co przeży­
wam w ocenie, lub też obchodzi mię ujemność, wytwarzana
dla państwa, dla ojczyzny przez moją bezczynność. I w tym
wypadku widać, że przedmiot zły dla czegoś może być punk­
tem wyjścia dla przeżycia zwrotu powinnościowego, o ile
przedmiot wywołał taką lub inną pożytkową ocenę u osoby,
która zwrot powinnościowy przeżyła.

Pozostaje nam jeszcze rozpatrzenie przykładu zwrotu
powinnościowego przy punkcie wyjścia - stan rzeczy zły do
czegoś. Szukałem zwykle potrzebnej książki w mojej bibljote­
ce, przebiegając wzrokiem półki. Pamiętam wygląd książek t
pozatern napisy grzbietowe były mi pomocne. Niezawsze jed­
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nak odnalezienie książki było szybkie i zabierało mi czas.
Sposób mego szukania był złym do prędkiego znalezienia
książki. Wiedziałem, że odszukanie książki w katalogu i zna­
Jezienie jej według numeru jest środkiem niewątpliwie szyb­
szym. Pewien czas, będąc przyzwyczajonym do tamtego spo..
sobu z okresu, kiedy nie miałem katalogu, taki stan rzeczy
trwał. \V pewnym momencie jednak oceniłem go ujemnie i to
posłużyło za punkt wyjścia dla przeżycia zwrotu powinnościo­
wego: "szukając książki, powinienem zobaczyć jej numer
w katalogu". Tu mamy czynność złą do czegoś i punkt wyj­
ścia-ocena ujemna tej czynności ze strony przeżywającego
zwrot powinnościowy. Z powyższego wynika, że dla punktu
wyjścia przy przebiegu psychicznym powstawania badanego
rodzaju zwrotów powinnościowych istotnym momentem nie
jest to, czy aktualny lub spodzie\vany stan rzeczy jest dobry
(zły) sam przez się, lub dla kogoś, lub dla czegoś, lub do
czegoś, a to, czy został oceniony jako dodatni (ujemny) przez
mającego przeżyć zwrot powinnościowy. Wskutek czego lub
ze względu na co ocena mającego przeżyć zwrot powinno­
ściowy wypadła dodatnio (ujemnie) dla samego przebiegu
psychicznego zjawienia się zwrotu powinnościowego-jest obo­
jętne. Chodzi jedynie o to, aby ocena aktualnego lub spodzie­
wanego stanu rzeczy została przeżyta bądź w formie oceny
emocjonalnej, bądź w formie oceny pożytkowej.

Jeszcze jedna sprawa. W punktach dojścia przy jednych
zwrotach powinnościowych spotykaliśmy wyrażenie-chęć zmia­
ny stanu rzeczy, przy drugich - postanowienie zmiany stanu
rzeczy, owa chęć lub postanowienie powtarzały się w różny
sposób, związany formalnie z określonym stanem rzeczy. Obok
chcenia, postanowienia może w tej samej roli zjawić się
pragnienie, o ile przedmiotem jego będzie zmiana, utrzyma­
nie lub zjawienie się określonego stanu rzeczy. "Pragnę wo­
dy" może wtenczas 5tać się momentem związanym przyczy­
nowo z jakimś zwrotem powinnościowym przy omawianym
rodzaju jego powstania; o ile się nawiąże do przeżycia, które
można wyrazić w formie "pragnę zaspokoić łaknienie wody"
lub podobnej, równoznacznej z pragnieniem zmiany stanu
rzeczy, dotyczącego emocji.
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Z powyższego vvidzimy, że w punkcie dojścia psychiczne­
go przebiegu powsta\ivania zwrotóvl po\vinnościo\}lych 35-51
ma miejsce przeżycie wolowe ze swoistym przedmiotem, a mia­
nowicie jest skierowane na coś, co się ma zmienić, utrzymać,
zjawić, powstać. Tego rodzaju przeżycie wolowe naZVJę dla
podkreślenia charakteru jego przedmiotu-aktuaIizacyjne prze­
życie wolowe.

Co do punktu wyboru należy nadmienić, że każdy wy­
bór czegoś jest oceną przedmiotóvJ, które są przedmiotem
wybierania. Dokonać vly oru czegoś, wybrać coś \i\lyraża się
w wypowiedzeniu sądu, że coś jest lepsze lub najlepsze z po­
śród kilku czy vJielu przedmiotów. Ten jednak rodzaj oceny
nie jest jednoznaczny i od tego właśnie, w jakiem znaczeniu
został użyty przez przeży\'vającego zwrot po\'vinnoścrowy ­
"lepszy", "najlepszy" będzie uzależniona ostatecznie treść
ewentualnego zwrotu. VJejdą tu w grę dwa rodzaje znaczeń
"lepszy", "najlepszy". Postaram się je wyjaśnić VI stosunku
do "lepszy t, , będzie to dotyczyło ró\vnież "najlepszy".

Pierwsze znaczenie "lepszy" będzie lepszy sam przez się.
Odnośne sądy, że "R jest lepsze od B", mogą być zdaniami
prostemi o cesze oczy\vistości i nie wyroagają dowodu. Inne
znów z tamtych VtlyprovJadzone do\vodu \vynlagają. Zdania pro­
ste "R jest lepsze od B t, będą dotyczyły wypadków, kiedy
i F\ i B są warle sarne przez się. Drugie znaczenie "lepszy"
będzie oznaczało lepszość pod jakimś vvzględem. W tych wy­
padkach H lepszy" może być zastępo\vane przez inne wyrazy:
skuteczniejszy, praktyczniejszy, odpowiedniejszy i t. p. Doko­
nywujący vJyboru pomiędzy przedmiotan1.i, które są środkami
do czegoś poddanemi przez wiedzę, a więc wyrażający sąd,
że dany środek jest lepszy do czegoś niż drugi ]ub jeden
z nich jest najlepszy, używa "lepszy" w znaczeniu - pod ja­
kimś względem. Sam fakt, że wybór w omawianym przebiegu
psychicznym odbywa się na gruncie aktualizacyjnego przeży­
cia wolowego, którego przedmiotem jest zmiana lub utrzyma­
nie określonego stanu rzeczy, prowadzi go przedewszystkiem
do oceny "lepszy", "najlepszy" w znaczeniu skuteczniejszy,
naj skuteczniejszy. Jest zrozumiałe, że skuteczność środka bę­
dzie skutecznością według stanowiska przeżywającego badane
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zwroty powinnosclowe, jego przekonania opartego na poznaniu
lub wierze, które znajdą SVJój wyraz już w punkcie materjało­
wym. Zastosowanie w punkcie \vyboru przy rozpoczętym prze­
biegu psychicznym punktacji B oceny "lepszy", "najlepszy"
w innem znaczeniu niż "skuteczniejszy", "najskuteczniejszy"
nie doprowadzi do sądu powinnościowego, któregoby przed­
miotem była czynność w ten sposób wybrana, aczkolwiek
punkty poprzednie byłyby aktualne.

Podam przykład. jV\ój stan finansowy był w pewnym cza­
sie zły. \Ą/iedziaiem, że mogę go popra\vić albo przez ?/zięcie
pracy dodatkowej, albo przez objęcie bardziej popłatnego sta­
no\viska, albo \,J./reszcie przez zaprovJ'adzenie oszczędności
w ówczesnym moim budżecie. Wzięcie pracy dodatkowej oce­
niłem jako zbyt męczące dla mnie przy moich obecnych zad
jęciach, objęcie innej pracy naraziłoby mię na niemiłe przeży­
cia, które stale odczuvvam \V nowenl miejscu, w nowem śro­
dowisku. \\lprowadzenie oszczędności nie należy również do
rzeczy przyjemnych,  vvynlaga myślenia o rzeczach, o których
radbym nie r;:Iyśleć, a jest to mniej nieprzyjemne niż zOliana
posady. Zwrócimy u\vagQ na to, jaki rodzaj oceny został prze­
zemnie zastosowany przy powyższynl wyborze. Każda z ocen,
przeżytych przezernnie wobec tego czy innego środka sprowa­
dzała się do tego, że dany środek będzie w tym czy innym
stopniu dla mnie zły, ściślej nieprzyjemny, przykry. Z tego
widać, że ocena zastoso\vana przeLernnie była hedonistyczną
i naj chętniej wybierałem vłJ ramach punktu materjalowego śro­
dek, o którym sądziłem, że będzie dla mnie najlepszy w zna­
czeniu najmniej nieprLyjemny: sądziłem, że najmniej ujemnie
(boleśnie, przykro) odczuję zapro\lvadzenie oszczęJności w bud­
żecie. Zda\vałem sobie jednak spra\vę, że środkie;n w mOlem
mniemaniu najbardziej skutecznym dla poprawy mego stanu
finanso\vego byłoby 00 jęcie bardziej popłatnego stanowiska.
Na ten! tle przez 1l1ą ś\viadomość przeszło: po\vinienem objąć
bardziej popłatne stanowisko. Kiedy nie mogłenl się do tego
zmusić przeszedł przez moją śVliadomość zwrot powinnościowy:
to chociaż powinienem zaprowadzić oszczędności w budżecie.
f\naliza tego zwrotu wskazuje, że jest on subsydjarny i nie
wynikający bezpośrednio z danego punktu zaczepienia, a z nie­
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możności wykonania zwrotu powinnosclowego: powinienem
objąć bardziej popłatne stanowisko, co wytworzyło stan rzeczy
będący ze swej strony punktem zaczepienia dla innego prze­
biegu psychicznego zjawienia się w mej świadomości nowego
zwrotu powinnościowego. F\ teraz ten sam przykład w innym
układzie przebLegu. Uświadomiłem sobie, że mój zły stan fi­
nansowy odbija się ujemnie na mej rodzinie: pozbawiona jest
rzeczy potrzebnych. Wiedza moja o środkach zaradzenia takie­
mu stanowi rzeczy, prócz środków podanych wyżej w dopiero
co badanym przykładzie, podała mi jeszcze jeden środek,
a mianowicie ograniczenie do minimum własnych osobistych
wydatkóvv. Ocena skuteczności środków doprowadziła mię do
wniosku, że najlepiej będzie, najskuteczniej, o ile zmienię po­
sadę na bardziej popłatną, ale jednocześnie uświadomiłem
sobie, że rodzina niechętnieby na to patrzyła, tak samo oce­
niłaby ujenlnie każdy z pozostałych srodków. Przypuszczałem
jednak, że oszczędności w moich osobistych wydatkach uda
mi się przeprowadzić w sposób nie zwracający uwagi, a więc
bez cechy "przykry" dla. mej rodziny, dla niej najlepszy. Taki
był przebieg, który mię doprowadził do zwrotu powinnościo­
wego: powinienem więc w takim razie wprowadzić oszczędno­
ści do mych osobistych wydatkó\'l. Sprowadzając ocenę środ­
kó\v do ich rodzaju, otrzymamy, że były one w formie: "zły
dla kogoś", że wybór padł na środek najlepszy dla kogoś. Ro­
dzaj więc oceny, opartej na momencie hedonistyczno-altrui­
stycznym określił w ramach podanego materjału treść sub­
sydj arnego zwrotu powinnościo\Nego.

Subsydjarnemi zwrotami powinnościovJemi, \v których spo­
tykaj ą się słowa "chociaż", "w takim razie" lub ich równo­
znaczniki, nie będę się zajmował: nie stanowią one samodziel­
nego rodzaju zwrotów powinnościowych, nadmienię tylko, że
nie będzie subsydjarnym zwrotem powinnościowym wypadek.
kiedy każdy ze środków punktu materjałowego jest podmioto­
wo, w mniemaniu przeżywającego, czy też przedmiotowo ­
jednakowo skuteczny, w związku z czem sprawa wyboru
w płaszczyźnie "skuteczniejszy", "najskuteczniejszy" staj  się
nieaktualna. Wówczas przeżycie wyboru opiera się na innem
"lepszy", " najlepszy", czy to będzie przyjemniejszy, naj przy­
jemniejszy, praktyczniejszy, najpraktyczniejszy i t. p.
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Z powyższego wynika, że przeżycie oceny w punkcie wy­
boru psychicznego przebief1u zjawienia się w świadomości
badanego rodzaju zwrotów powinnościowych wyrażać się może
jedynie w sądzie "lepszy", "najlepszy", w znaczeniu "skutecz­
niejszy", "najskuteczniejszy" , ocena więc będzie pożytkową
(utylitarną). Zwykle vvybór wyraża się przez ocenę "Iepszy"­
"skuteczniejszy", jeśli wybierający ma przed sobą dwa środki,
"najlepszy" - "najskuteczniejszy" , jeśli mu jest dane więcej
niż dwa środki złączone z określonym skutkiem. Wybór oparty
na ocenie pożytkowej nazwę-pożytkowym.

Zgodnie z przyjętą wyżej terminologją i zwracając uwagę na
to, że w punkcie nawiązania przy powstawaniu zwrotów powinno­
ściowych 35 - 51 występowało w każdym wypadku przeżycie
powinności, wszystkie te zwroty będą sądami powinnościo­
wemi, dla których powstania, po powyższych uwagach, może­
my wyprowadzić następującą punktację przebiegu psychicz­
nego w sposób najbardziej ogólny:

punkt zaczepienia: przeżycie myślo\ve, którego przed­
miotem jest aktualny lub możliwy stan
rzeczy, dotyczący przedmiotu zmienialnego,

" wyjścia: przeżycie oceny przedmiotu punktu zacze­
pIenIa,

" dojścia: aktuaIizacyjne przeżycie wolowe, którego
przedmiotem jest zmiana lub utrzymanie
przedmiotu punktu zaczepienia,

" materjałov/y: wyobrażenie związków pomiędzy przed­
miotem punktu zaczepienia a takiem lub
innem zachowaniem się,

" wyboru: przeżycie pożytkowego wyboru określonego
zachowania się,

" nawiązania: przeżycie powinności, w którem ujęty
jest przedmiot punktu vJyboru,

" wyrazu: sąd powinnościowy o treści punktu na­
wiązania.

Przebieg psychiczny sądów powinnościowych tego rodzaju
oznaczę przez B, takąż literą - odnośną punktację, same zaś
sądy powinnościowe powstałe przy tej punktacji nazwę SpB­

W wypadkach, kiedy dany sąd powinnościowy powstał
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przy punkcie zaczepienia - wyobrażenie spostrzegawcze, będę
go oznaczał przez SpBl, jeśli zaś wyobrażenie pochodne SpB2.

4. Pe\vnego razu spostrzegłem na wykładzie, że nudzę
słuchaczó\N, że mój wykład nie wzbudza w nich zaintereso\va­
nia, jest dla nich zły i przez mą świadomość przemknęła
myśl, że nie powinienem w taki sposób prowadzić wykładów
(zwrot 52). Przebieg psychiczny powstania t go z\vrotu:

a) spostrzeżenie określonego stanu rzeczy,
b) wyobrażenie spostrzegawcze związku pomiędzy tym

stanem rzeczy a sposobem czynności J
c) \vyobrażenie spostrzegawcze sposobu czynności,
d) przeżycie oceny utylitarnej przedmiotu punktu "c",
e) przeżycie powinności, w którem ujęty jest przedmiot

punktu "d",
f) z\vrot powinnościowy o treści punktu "e".
Widzimy, że punkty a i b są poprzednikami punktu za­

czepienia dla pO\lvstania zvvrotu, że punktem zaczepienia
jest punkt "c" - \vyobrażenie spostrzegavJcze sposobu czyn­
ności, daJsze zaś punkty od powiadaj ą znanej nal11 punktacji R,
zwrot zaś 52 jest SpA1U (sąd powinnościo\vy przy przebiegu
psychicznym fi, z punktem zaczepienia-\vyobrażenie spostrze­
gawcze oraz oceną utylitarną w punkcie wyjścia).

Innym razem czyniąc podobne spo trzeżenie, postano­
wiłem zmienić mój sposób wykładania. Zastanowiłem się nad
tern, jakie rodzaje wykładania nie będą nużyły, a zainteresują
słuchacza. Doszedłem do vJniosku, że vvykład jasny, a jedno­
cześnie urozmaicony, wypowiedziany z ożyviJieniem, nie spro
wadzi spostrzeżonego znudzenia, że to samo dotyczy wykładu
nawiązanego do ujęcia i rozwinięcia tematóvv, które mają z\vią­
zek z praktyką przyszłego zawodu słucha.czó\v. b1iałem jeszcze
inne przypuszczenia, ale nie byłem ich pewien, więc zatrzy­
małem się na pier\vszych dvvóch, chcąc się do nich właśnie
stosować. W ten sposób powstały zwroty: po\vinienenl wykła­
dać w sposób jasny, a jednocześnie urozmaicony (z\vrot 53),
powinienem ujmować i rozwijać tematy tak, aby robić nawią­
zania do zagadnień praktycznych (zwrot 54). Przeprowadzę
punktację:
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a) wyobrażenie spostrzega\vcze określonego stanu rzeczy,
b) chęć jego zmiany,
c) myśl o środkach ku temu,
d) wyobrażenie spostrzegawcze związków pomiędzy okre­

ślonemi czynnościami a stanem rzeczy ocenianym prze­
zemnie dodatnio,

e) przeżycie oceny porównawczej o\vych czynności,
f) chęć urzeczywistnienia jednej z tych czynności,
g) przeżycie powinności, w którem ujęta jest wybrana

czynność,
h) z\vrot powinnościowy o treści punktu "g".
Otrzymana punktacja psychicznego przebiegu powstania

zwrotóvl 53 i 54 sprowadza się do punktacji B i otrzymane
zwroty są SpB 1 (sąd powinnościowy przy przebiegu psychicz­
nym B z wyobrażeniem spostrzegawczem w punkcie zacze­
pienia).

t ł 1inęło sporo czasu od chwiH, kiedy powstały moje sądy
powinnościowe (Spf\lU i SpBl) "'I przednliocie sposobów wy­
kładania i kiedyś "ni stąd ni zowąd" zacząłem się zastanawiać
nad wykładaniem w uniwersytecie i postawiłem sobie zagad­
nienie VI formie ogólnej, jak povJinno się prowadzić wykłady,
aby z nich był jaknajwiększy pożytek dla słuchaczó\v. Pociąg­
nęło rnię to zagadnienie. Doświadczenie osobiste wskazywało
mi związki pomiędzy cechami wykładów, a ich wynikami,
sprawdzonemi na seminarjach i egzaminach oraz posiadałem
pewne wiadomości z odnośnej Jiteratury. VI ten spoc;ób po­
wstały zwroty powinnościowe: najeży całkowicie panować nad
strukturą wykładu (zwrot 55), należy akcentami logicznemi
podkreślać myśli (56), naJeży móvJić barwnie (57), należy rze­
czy oderwane nawiązywać do konkretnych (58), należy ukła­
dem treści trzymać w napięciu uwagę słuchaczy (59).

Postaram się przeprowadzić w sposób ogólny punktację
przebiegu psychicznego zj awienia się w mej świadomości tych
zwrotów:

a) myśl o tern, jak należy spełniać określoną czynność
aby nastąpił skutek określonej wartości,

b) zainteresowanie się przedmiotem tej myśli,
c) chęć osiągnięcia w tym przedmiocie wniosków,
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d) wyobrażenie pochodne związków pomiędzy właściwoś­
ciami czynności a określoną wartością skutków,

e) swoiste ujęcie treści wyobrażenia punktu "d",
f) zwrot powinnościowy o treści punktu "e".
W porównaniu do rodzaju powstania zv./rotów powinnoś­

ciowych w formie SpF\ i SpB spostrzegać się dają różnice
w punktacji. Stosując dotychczasowe nazywanie punktów,
otrzymamy:

punkt zaczepienia: myśl o tem, jak należy spełniać okre­
śloną czynność, aby nastąpił skutek okre­
ślonej wartości,

" wYJscla: przeżycie oceny przedmiotu myśli,
" dojścia: chęć osiągnięcia w tym przedmiocie wnio­

skóv./ ,

" materjałowy: wyobrażenie pochodne związków po­
między właści\vościarni czynności a okreś­
loną wartością skutków,

" nawiązania: swoiste ujęcie treści wyobrażenia pun­
ktu materjałowego,

" wyrazu: zwrot powinnościowy o treści punktu na­
wiązania.

Cechą charakterystyczną przy przebiegu psychicznym
powstania zwrotów powinnościowych 55-59 jest po pierwsze,
że w punkcie zaczepienia ma miejsce pytanie powinnościowe,
zagadnienie, po drugie, nie mogłem zaobserwo\vać w sobie
przeżycia powinnościo\vego o charakterze wyżej ustalonym,
a zwroty 55-59 zjawiły się w mojej świadomości jako jedynie
inne ujęcie treści tych wyobrażeń pochodnych, które przeży­
wałem w punkcie materjałowym, przyczem sam przebieg no­
sił cechę przeżycia myślowego o charakterze bIernym.

Podam jeszcze przykłady otrzymania zwrotów powinnoś­
ciowych o tym samym rodzaj u ich powstania ze stanowiska
psychologicznego. Myślałem o tern, jak należy postępować,
aby postępowanie nasze miało wartość etyczną. Badanie włas­
nych doznań oraz prace z dziedziny etyki wskazywały mi na
to, że warte etycznie jest postępowanie szlachetne, uczciwe,
słuszne. Sądziłem, że właśnie takiem powinno być postępowanie
warte etycznie, czego wyrazem były zwroty: należy postępo­
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wać szlachetnie {zwrot 60)1 należy postępować UCZCiWIe (61),
należy postępować słusznie (62). Przebieg psychiczny powsta­
nia tych zwrotów:

punkt zaczepienia: myśl o tern, jak należy postępować,
aby postępowanie posiadało określoną ce­
chę wartości,

" wYJ SCla: zainteresowanie się przedmiotem tej myśli,
" dojścia: chęć osiągnięcia w tym przedmiocie wnio­

sków,
" materjałowy: wyobrażenie pochodne łączności po­

między określonemi rodzajami postępowa­
nia a ich określoną cechą wartości,

" nawiązania: swoiste ujęcie treści wyobrażenia punktu
materj ałowego,

" wyrazu: zwrot powinnościowy o treści przedmiotu
punktu nawiązania.

Widać, że rodzaj powstania zwrotów 60 - 62 ze stano­
wiska psychologicznego jest ten sam co przy zwrotach 55-59.

Zadałem sobie kiedyś pytanie, jak najskuteczniej zwal­
czać grypę. Obserwowałem wypadki, kiedy chorzy na grypę
nie zwracali na nią uwagi i kończyło się przedłużeniem stanu
chorobowego. Drudzy kładli się do łóżka i stosowali Togal, co
niejednokrotnie pomagało, natomiast wezwanie lekarza skut­
kowało najkrótszy okres choroby. Z tego wynikało, że naj­
skuteczniej zwalczyć grypę, wzywaj ąc lekarza, czego wyrazem
był zwrot: w wypadkach zachorowania na grypę należy wezwać
lekarza (zwrot 63). Przebieg postępowania zwrotu 63 jest po­
dobny do wskazanych poprzednio przy zwrotach 59-62, pun­
ktem zaczepienia w formie ogólnej jest myśl, jak należy po­
stępować, aby osiągnąć najlepszy skutek.

Znajomi narzekali na wilgotne mieszkanie. Zastanawia­
łem się nad tern, jak wypędzić wilgoć z mieszkania. Słysza­
łem, że pomaga palenie w piecach i częste wietrzenie. W związ­
ku z tern po\vstał z\vrot: w wypadku wilgoci w mieszkaniu
należy palić w piecach i często wietrzyć (zwrot 64). Uwzględ­
niając, że przejście przez moją świadomość wiadomości o okre­
ślonym stanie rzeczy jest w tym wypadku poprzednikiem wła­
ściwego punktu zaczepienia, mamy do czynienia z takim sa­
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mym rodzajem powstania zwrotó J powinnościovifych jak przy
z\vrotach 55-63, punktem zaś zaczepienia jest myśl, jak nale­
ży postępować, aby osiągnąć określony skutek.

Porównam punkty zaczepienia przy tym rodzaju powsta­
wania zwrotóvJ powinnościowych. Przy zwrotach 55-59 punk­
tem zaczepienia była myśl o tern, jak należy spełniać okre­
śloną czynność, aby nastąpił skutek określonej wartości, przy
zwrotach 60 - 62 - myśl o tern, jak należy postępować, aby
postępowanie posiadało określoną cechę wartości, przy zwro­
cie 63 - myśl o tern, jak należy postępo\vać, aby osią­
gnąć najlepszy skutek, przy zVJrocie 64 - myśl o tern, jak
należy postępować, aby osiągnąć określony skutek. Uczynię
próbę uogólnienia punktu zaczepienia przy powstavJaniu
z\vrotów powinnościowych 55 - 64. W każdym wypadku
mamy do czynienia z myślą, której przedmiotem jest, jak na­
leiy coś czynić, jak należy postępować, aby było tak a tak.
Rodzaj powstania z\vrotu nie zmieni się, jeśli punktem zacze­
pienia w tynl samym układzie będzie myśl, czego nie należy
czynić lub jak nie najeży postępbwać. Przykład. Myślę o tern,.
czego nie należy czynić, aby zachowywać zdrowie. Poprzez
punkt materjałowy otrzymuję zwroty w formie negatywnej:
nie należy uŻY /ać alkoholu (z\'Jrot 65), nie należy późno kłaść
się na spoczynek (66), nie należy przemęczać się pracą (67),.
nie należy przejmo\vać się własne mi i cudzemi zmart\vieniami
(67). Rozumowania więc dalsze o omawianym punkcie zacze­
pienia będę prowadził, zatrzymując się na formie twierdzącej
przedmiotu myśli. 1'v1yśI, której przedmiotem jest, co należy
czynić lub jak najeży coś czynić, jak należy postępować, a więc
i j ak działać, aby było tak a tak, jest myślą nie o powinności
samej w sobie, a o powinności celowej.

Powinność celowa zawsze czegoś dotyczy, coś jest jej
przedmiotem. \V dotychczas rozważanych punktach zaczepie­
nia powstania zwrotów 55-68 przedmiotem celowej powinno­
ści było zachowanie się.

Przedmiotem celowej powinności mogą być i przedmioty
innego rodzaju. Podam przykłady. Wezmę zwroty powinno­
ściowe użyte przez Juljusza Kaden-Bandrowskiego w "Mieście
mojej matki": 5) nie powinno być w szkole walki między
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uczniami (zwrot 69), nie povI/inno być podziału na biednych
i bogatych (70), nie povJinno być różnicy ze względu na po­
chodzenie ucznia, czy też "rasę" (71), być nie powinno, by
nauczyciel przeklinał głośno swój profesorski los (72). Z kon­
tekstu autora można wnosić, że punktem zaczepienia dla za­
cytowanych zwrotów powinnościowych, było zagadnienie "czego
nie powinno być w dobrej szkole". Z tego widać, że przedmio­
tenl celowej po\vinności, o której myśl doprowadziła do pow­
stania zwrotów 69 -72, było dzianie się czegoś. Obserwując
obecne wyczyny sportowe młodzieży w wieku szkolnym, co
się odbija, rnojem zdaniem, na jej kulturze umysłowej, zada­
łem sobie pytanie, w jakim stanie rozwoju psycho-fizycznego
powinien być chłopiec, aby mógł z pożytkiem oddawać się
sportom i poprzez punkt materjałowy i nawiązania doszedłem
do zwrotów: nie powinien być zbyt słabego zdrowia (zwrot
73), powinien być rozważny (74), powinien być posunięty
w nauce (76). Jako punkt zaczepienia wystąpiła myśl, jaki
po\vinien być stan rzeczy, aby określona czynność posiadała
skutki określonej wartości.

Powyższe upoważnia do wniosku, że przedmiotem po­
winności celowej, o której myśl może być punktem zaczepie­
nia dla badanego rodzaju powstawania zwrotów powinnościo­
wych ze stanowiska psychologicznego, tak samo jak przy po­
winności wogóle, może być każdy przedmiot o cesze zmie­
nialności.

Następnie przedmioty, ujęte w układzie celowej powin­
ności, są pomiędzy sobą związane. Związanie może się wyra­
żać w związku przyczynowym, aby to, co ma być przy urze­
czywistnianiu powinności, było skutkiem naturalistycznym tego\)
co należy (przykład: zwroty... 63, 64) lub skutkiem w hum ani­
stycznem ujęciu z nawiązaną cechą wartości (przykład: zwroty
55 - 59), lub logiczną koniecznością opartą na oczywistości
(przykład: zwroty 60-62). Z tych względów użyję na oznacze­
nie związania pomiędzy przedmiotami, ujętemi w układzie po...
winności celowej, terminu: uzależnianie w znaczeniu formal­
nem, konsekv.lentnie do czego jeden z przedmiotów będzie
uzależniaj ącym, drug i zaś-uzależnionym.

Przejdę do punktu wyjścia, w którym występowało prze­
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życie zainteresowania SIę. Zainteresowanie się jest swoiste m
rzutowaniem przedmiotu, na który zosŁała zwrócona uwaga,
na stan emocJonalny, przypominający ciekawość. W związku
z przeżyciem zainteresowania występuje w punkcie dojścia
przeżycie wolowe w formie chęci czegoś. Owem czemś jest
zaspokojenie zainteresowania, zmiana psychicznego stanu rze­
czy, czyli aktualizacyjne przeżycie wolowe określonego przed­
miotu. Wreszcie otrzymane zv/roty ze względu na brak swo­
istego przeżycia powinności, którego w przebiegu psychicz­
nym zjawiania się w mej świadomości rozważanych zwrotów
nie zauważyłem, są według przyjętej terminologji - zdaniami
powinnościowemi.

Po tych uwagach sprobuję dać w jak najogóJniejszej for­
mie punktację przebiegu psychicznego przy powstawaniu zdań
powinnościowych 55 - 76.

Punkt zaczepienia: myśl o powinności celowej, w której
ujęte są dwa zależne pomiędzy sobą przed­
mioty zmienialne,

" wyjścia: przeżycie zainteresowania przedmiotem
punktu zaczepienia,

" dojścia: aktuaIizacyjne przeżycie wolowe, mające
za podmiot zaspokojenie przedmiotu punk­
tu wyjścia,

" materjałowy: wyobrażenie związku pomiędzy przed­
miotem uzależniającym a przedrniotem uza­
leżnionym,

" nawiązania: swoiste ujęcie treści punktu materjało­
wego,

" wyrazu: zdanie powinnościowe o treści punktu na­
wiązania.

Przebieg psychiczny tego rodzaju zjawienia się w świa­
domości zdań powinnościowych nazwę przebiegiem C, tą samą
literą oznaczę odnosną punktację, a zdania powinnościowe
w ten sposób powstałe przez ZpC.

5. Spodziewałem się, że jutro przyjdzie do mnie fi, cze­
go pragnąłem. Pewności nie miałem, ale zwykle tak w obli­
czeniu czasu przychodził. W związku z tern rozmyślaniem
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o przYJscIU do mnie jutro fi w mej świadomości zjawił się
zwrot: "R. powinien jutro przyjść do mnie" (zwrot 77). Wykreślę
przebieg psychiczny powstania w mej świadomości tego zwro­
tu powinnościowego:

a) wyobrażenie o możliwym stanie rzeczy,
b) myśl o tern, czy zaistnieje,
b) pragnienie, aby nastąpił,
d) wyobrażenie o częstotliwym związku pomiędzy okre­

ślonemi warunkami a stanem rzeczy punktu "a",
e) spodziewanie się zaistnienia tego związku,
f) ujęcie myślowe w sposób swoisty przedmiotu pun­

ktu "a",
g) zwrot powinnościov/Y o treści punktu "f".
Myślałem o ciężkich warunkach gospodarczych na wsi

w okresie przednówka i ogólnego przesilenia gospodarczego;
przypuszczałem, że w najbliższym czasie nic nie zajdzie ta­
kiego, coby poratowało sytuację. Jedynie na wsi nowe zbiory
mogą coś niecoś zmienić: "po zbiorach warunki gospodarcze
wsi powinny ulec zmianie" (zwrot 78).

Tutaj punktacja przedstawi się w sposób następujący:
a) wyobrażenie o możliwym stanie rzeczy,
b) myśl o tern, czy zaistnieje,
c) wyobrażenie o częstotliwym związku pomiędzy określo­

nem i warunkami a stanem rzeczy punktu "a",
d) spodziewanie się zaistnienia takiego z\viązku,
e) ujęcie myślowe w sposób swoisty przedmiotu pun­

ktu " a" ,
f) zwrot powinnościowy o treści punktu "e".
W porównaniu z punktacją powstania zwrotu powinno­

ściowego 77 można spostrzec, że w wypadku zwrotu 78 mój
stosunek do przedmiotu punktu zaczepienia był bierny: o ile
przyjście do mnie osoby f\ było przezemnie upragnione, o tyle
sprawa poprawy stosunków gospodarczych na wsi była dla mnie
ewentualnością, nad którą się zastanawiałem, ale nic więcej.
Ponieważ zaś inne punkty przebiegu psychicznego powstania
zwrotów powinnościowych są jednakowe ze stanowiska psy­
chologicznego, więc tylko te należy uważać za istotne dla sa­
mego rodzaju powstania zwrotów powinnościowych 77 i 78.
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Przy takim samym przebiegu psychicznym zjawiły się w mo­
jej świadomości zwroty powinnościowe: "jutro powinien zacząć
padać deszcz" (zwrot 79), "żołądek B powinien zacząć trawić
należycie" (80), "K nie powinien był już zbankrutować" (81)0

Wglądając w przedmioty, których dotyczą stany rzeczy,
wchodzące do punktów zaczepienia przy przebiegu psychicz'"
nym powstania zwrotów 71 - 81, widać, że owe przedmioty
są albo zmienialne w ustalonem \vyżej znaczeniu, albo też
niezmienialne. Wogóle ten rodzaj zwrotów z orzeczeniem "po­
winien" może dotyczyć każdego przedmiotu, wszystkiego tego,
co zachodzi, a czego istnienie uważamy jako prawdopodobne
lub też spodziewane, niezalelnie od tego, czy tak właśnie się
stanie, a co przebiega w odnośnych związkach przyczynowych
funkcjonalnych, czy innych związkach stałych, koniecznych.
Przedmiotem takich zwrotów powinnościowych mogą być za­
równo przedmioty świata natury jak i przedmioty świata kultury.

Porównywując punktację powstania zwrotów powinościo­
wych 77-81 z punktacją fi i B, należy stwierdzić, że wystąpIł
tutaj całkiem nowy punkt w formie przeżycia spodziewanIa się
zaistnienia zWIązku, będącego przedmiotem punktu materJ ało­
wego. Ten nowy punkt nazwę przesłankowym. W ten sposób
posługując się co do innych punktów przebiegu psychicznego
przyjętemi nazwami, otrzymamy:

punkt zaczepienia: wyobrażenie o możliwym stanie rzeczy,
dotyczącym przedmiotu zmienialnego Jub
niezmienialnego,

" wyjścia: myśl o tern, czy zaistnieje przedmiot
punktu zaczepienia,

" materjałowy: wyobrażenie o częstotliwym związku
pomiędzy określonemi warunkami a przed­
miotem punktu zaczepienia,

" przesłankowy: spodziewanie się zaistnienia tego
związku,

" nawiązania: ujęcie rnyślovJe w sposób swoisty przed­
miotu punktu zaczepienia,

" wyrazu: zwrot powinnościowy o treści punktu na­
wiązania.

Chcąc teraz okreśJić, czy zwroty powinnościowe 77 - 81
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należą do grupy sądów lub zdań powinnościowych, należy
zwrócić uwagę na następujące momenty. Charakterystyczną
rzeczą dla otrzymanej punktacji jest to, że w punkcie nawią­
-zania niema swoistego przeżycia powinnościowego, z czego
wynika, że powyższe zwroty powinnościowe nie są sądami
powinnościov/emi. Nie są również te zwroty zdaniami powinno­
ściowemi formy ZpC, gdyż tam jako charakterystyczna płasz­
czyzna występowała powinność celowa, tutaj zaś mamy do
czynienia z określonym stanem rzeczy, którego nastąpienie
jest spodziewane, następnie tutaj stan rzeczy może dotyczyć
przedmiotu zaróvvno zmienialnego jak i niezmienialnego, przed­
mioty zaś niezmieniaJne nie są aktualne przy ZpC. Z tego wy­
nika, że zwroty powinnościowe 77-81 nie mogą być dołączane
i do grupy zdań powinnościowych, są jakiemiś zdaniami
niby-powinnościo\vemi 6).

Przebieg psychiczny po\vstania tych zdań niby-povJinno­
-ściowych oznaczę D, tą samą literą odnośną punktację, same
zaś zdania niby-powinnościo\}le - ZnpD.

6. \V dotychczas podanym i rozp3trzonym materjale prze­
biegów psychicznych zjavvienia się \v mej śVłiadomości zwro­
tów powinnościo V\1 ych nie było wypadku, aby przedmiotem
punktu zaczepienia czy też materjałowego był ze swej strony
jakiś zwrot po\vinnościowy. Dotychczas zbadane sądy i zdania
powinnościowe oraz zdania niby - powinnościowe powstawały
bez żadnych momentów powinnościowych, któreby przeszły
jako treść przez mą świadomość podczas samego przebiegu
psychicznego czy jego poprzedników. Podam teraz \'vypadki,
kiedy w tym przebiegu moj a świadomość stykała się z jakie­
miś zwrotami powinnościowelni.

VI określonej sytuacji przyjaciel powiedział mi, że powi­
nienem przebaczyć 'vvinę osobie N. Po rozmowie uznałem, że
mój przyjaciel ma rację i że winę osobie N powinienem prze­
baczyć. Badając przebieg psychiczny zjawienia się w mej
świadomości zwrotu: "po\A!inienem przebaczyć winę osobie N"
(zwrot 81) i z\'vracając uv/agę na to, że przyznanie racji me­
mu przyjacielowi było oceną emocjonalną treści jego zwrotu
powinnościowego, ten zaś zwrot, jak ustaliłem przy pomocy
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wypytywania przyjaciela był sądem powinnosclowym, I ze me­
mu zwrotowi towarzyszyło przeżycie z mej strony powinności­
otrzymamy punktację następującą:

punkt zaczepienia: wyobrażenie spostrzegawcze sądu po­
winnościowego odniesionego do mnie,

" wyjścia: przeżycie oceny emocjonalnej przedmiotu
punktu zaczepienia (treści sądu powinno­
ściowego ),

" nawiązania: przeżycie powinności w którem ujęty
jest przedmiot punktu zaczepienia,

" wyrazu: sąd powinnościowy o treści punktu na­
wiązania.

W punkcie zaczepienia wystąpiło wyobrażenie spostrze­
gawcze sądu powinnościowego. Każdy sąd powinnościowy przez
kogoś wyjawiony w naszem przeświadczeniu może być taki
lub inny, posiada więc cechę zmieniajności, czyli punkt zacze­
pienia przy sądzie powinnościo'J.lym 81 pokrywa się z punktem
zaczepienia przebiegu psychicznego fi - przeżycie myślowe 1
którego przedmiotern jest przedmiot zmienialny. Dalsza pun­
ktacja sądu po\vinnościowego 81 odpowiada wyżej wymienio­
nej punktacji fi, a sam sąd powinnościowy stanowi Spf\lE
Przypominam sobie, że ongiś, kiedy nie miałem ochoty iść do
szkoły (nastrój leniwy), ojciec nakazał mi to uczynić. fiutory­
tet ojca treść rozkazu postawił mi w świetJe dodatniem i przez
mą świadomość przeszedł zwrot, że właściwie povvinienem iść
do szkoły (zwrot 82). Przebieg psychiczny będzie typu n
i zwrot powinnościowy stanowi SpF\lE.

Otrzymałem wezwanie do opłacenia pewnego podatku
i wiedziałem, że na mocy przepisów ten podatek powinienem
zapłacić. Nie uważałem jednak' tego podatku za słuszny i prze­
żyłem povJinność, że danego podatku nie powinienem płacić
(zwrot 83). Inną jest sprawa, że podatek, o którym mowa,
opłaciłem z obawy przymusowego ściągnięcia.

Punktacja: punkt zaczepienia: wyobrażenie spostrzegaw­
cze zwrotu powinnościowego,
wyjścia: ujemna ocena emocjonalna
treści tego zwrotu,
nawiązania: przeżycie powjnnościowe

"

"



39

w którem ujęty jest przecząco przed­
miot punktu zaczepienia,

punkt wyrazu: sąd powinnościowy o treści
punktu nawiązania.

VJidzimy, że przebieg psychiczny zjawienia się w mej
świadomości sądu powinnościowego 83 odpowiada punktacji 11,
a sam zwrot powinnościowy jest SpF\lE.

W mojej obecności ktoś dowodził, że są pewne dane, że
bezrobocie u nas powinno się w prędkim czasie zmniejszyć.
Przez mą świadomość przeszło, że byłoby najlepiej, aby prze­
widywania powyższe się sprawdziły: bezrobocie pogłębia kry­
zys finansowy, bezrobocie powinno się w prędkim czasie
zmniejszyć (zwot 84).

Dam punktację: punkt zaczepienia: wyobrażenie spostrze­
gawcze zdania niby - powinno­
ściowego,
wyjścia: przeżycie oceny utylitar­
nej przedmiotu punktu zaczepienia,
nawiązania: przeżycie powinności,
w którem jest ujęty przedmiot
punktu zaczepienia,
wyrazu: sąd powinnościowy o treści
punktu nawiązania.

Powyższy przebieg psychiczny odpowiada punktacji fi,
a sam zwrot powinnościowy jest SpF\ l U.

Byłem przy wyciągnięciu topielca z vvody, co \vywarło
na mnie silne wrażenie, i chciałem pomóc w ratowaniu go.
Czytałem kiedyś przepisy o ratowaniu topielców i przypom­
niałem sobie, że należy huśtać ciało celem wyrzucenia wody,
a potem stoso\vać sztuczne oddychanie. Przez mą świadomość
przeszło, że najlepiej będzie właśnie w ten sposób postąpić
z topielcem, przyczem tej świadomości to\varzyszyło przeżycie
powinnościowe (zwrot 85). W przebiegu psychicznym powsta­
nia tego sądu powinnościowego odegrały rolę zdania po\vin­
nościo'J/e. Wskażę punktację:

punkt zaczepienia: wyobrażenie spostrzegawcze aktual­
nego stanu rzeczy,

"

"

"
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punkt wYJscla: przeżycie oceny elllocjonaJnej przedmiotu
punktu zaczepienia,

" dojścia: aktuaJizacyjne przeżycie "volowe, którego
przedmiotem jest zmiana przedmiotu punktu
zaczepienia,

" materjałowy: wyobrażenie odtwórcze określonych
zdań powinnościowych,

" wyboru: przeżycie pożytkowego wyboru zachowania
się wskazanego VJ zdaniach punktu ma­
terjałowego,

" nawiązania: przeżycie powinności, w którem ujęty
jest przedmiot punktu wyboru,

" wyrazu: sąd powinnościowy o treści punktu nawią­
zanIa.

Widać, że przebieg psychiczny zj awienia się w mej świa­
domości sądu powinnościowego 85 odpowiada przebiegowi
psychicznemu 8, a sam zwrot powinnościowy-SpB 2.

Znalazłem się w położeniu, że nie wiedziałem, czy po­
wiedzieć prawdę, czy skłamać. Uświadamiałem sobie, że z jed­
nej strony, mó\viąc \v danym wypadku pra\vdę, zaszkodzę po­
ważnie innej osobie, z drugiej zaś-w mej ś\viadomości tkwiło
zdanie powinnościowe: kłamać nie należy. Po wahaniach prze­
szło przez mą świadomość zdanie powinnościowe: powinie­
nem skłamać (zwrot 86). Spróbuję przeprowadzić punktację
w ujęciu podobnem do używanego dotychczas:

a) zagadnienie, jak mam w konkretnej sytuacji postąpić,
b) \vyobrażenie spostrzegawcze możIi\vego stanu rzeczy,
c) przeżycie oceny pożytkowej,
d) chęć uniknięcia takiego stanu rzeczy,
e) wyobrażenie związku pomiędzy możliwym stanem rze­

czy a zachowaniem się poddawanem przez zdanie po­
winnościowe oraz zachowaniem się innego rodzaju,

f) przeżycie wyboru pożytko\vego określonego zachowa­
nia si ę,

g) przeżycie powinnościo\tve, w którem ujęte jest wybrane
zachowanie się,

h) sąd powinnościowy o treści punktu "g".
Zwracając uwagę na to, że punkt "a" jest poprzedni­
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kiem właściwego punktu zaczepienia dla powstania sądu po­
winnościowego 86, którym jest punkt "b", widzimy, że prze­
bieg psychiczny powstania sądu powinnościowego 86 odpo­
wiada punktacji B, a sam zwrot powinnościowy jest SpBl.

Do powyżej podanych wypadków zjawienia się w mej
świadomości zwrotów powinnościowych nie \vłączam tych, kie­
dy jakiś zwrot powinnościowy przechodził przez mą świado­
mość, ale nie wywoływał żadnej reakcji, innemi słowy, nie
przechodził poza punkt zaczepienia, z czego wynikaj że nie
można tu mówić o przebiegu psychicznym powstawania zwro­
tów powinnościo\vych. Taki zwrot po'JJinnościowy zwykle zja­
wia się poza sytuacją, w której się znajdujemy, a przechodzi
przez naszą świadomość, jak przez nią przechodzi potok myśli
bieżących, nie VJywołując zatrzymania się na którejś z nic1,.
/V\oże się dany z\vrot povvinnościowy zjavJić i sytuacyjnie, a jed­
nak nie doprowadzi do przeżycia z mej strony ani zdania, ani
sądu powinnościowego, chociażby nawet Ó\v zwrot povvinnościo­
wy określił moje postępo\lvanie, co zajdzie przy stv/arzaniu
przez niego sytuacji przymusov.Jej.

7. Każdy z punktóvJ każdego z ustalonych przebiegó\l
psychicznych zjawiania się w ś\viadomości i akiego lub inł1ego
zwrotu pO\ivinnościowego posiada jednakowe znaczenie. Jeże­
liby stanąć na stanowisku, że przyczyną zjawiska jest ogó!
warunków niezbędnych czy koniecznych do j ego zaistnienia,
\vtenczas każdy punkt przebiegu psychicznego byłby takim
warunkiem i niezaistnienie któregoś z nich utrącałoby pO lsta­
nie danego zwrotu po\vinnościowego. [Vlożna się przekonać, że
VJ rzeczywistości tak właśnie sprawa się przedstawia. fĄaterja­
łern demonstracyjnym niech będzie przebieg psychiczny pow­
stawania SpB. Jeśli nie przedstawiam sobie jakiegoś aktual­
nego lub możliwego stanu rzeczy, to oczywiście nie mogę
oceniać tego, czego sobie nie przedsta\viam, dalej jeżeli so­
bie przedstawiam jakiś stan rzeczy, lecz nie przeżyję jego
oceny.. to mój stosunek do przednliotu punktu zaczepienia
pozostanie bierny i bierność tego stosunku nie da przejścia
do aktualizacyjnego przeżycia W010\łlego. Jeżeli dalej przeży­
wam akt wolowy, chcę coś zmienić, wprowadzić, zapobiec
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i t. p., to urzeczywistnienie mego chcenia wymaga materjału­
środka. Brak tego materjału róvJnież uniemożliwi zjawienie się
w świadomości Z\1vrotu powinnościo\lvego. Jeśli moja wiedza
nie zna czynności, któreby były połączone zvvriązkami stałem i
z określonerr'd stanami rzeczy, to poprzednie punkty przebiegu
psychicznego pozostaną martwe. Z tego widać, że zdatność
punktu zaczepienia do przeżycia SpB określa się i przez punkt
materjałowy. W łodzi podczas burzy na morzu znajdują się
ludzie. Grozi niebezpieczeństwo utraty życia. Ludzie chcą zmie­
nić stan morza. Wiedzą, że bóg morza się gniewa i można go
uspokoić ofiarą. Ginący przeżywają zwrot powinnościowy: "po­
winniśmy złożyć ofiarę bogowi morza" (zwrot 87). Przy wie­
rze, że Bóg jedynie 1110że uspokoić wzburzone faje, o co na­
Jeży Go prosić, błagać, otrzyma się: "powinniśmy modlić się
do Boga" (zwrot 88). Jeżeli teraz \v przekonaniu ludzi, którzy
znajdują się na łodzi, żadna czynność nie może oddziałać tam
gdzie działaj ą siły naturalne, posiadające swe związki przyczy­
nowe, to żaden sąd powinnościowy rodzaju SpB nie zostanie
przeżyty. Nie chodzi tu o przedmiotowe w,?ływy i oddziaływa­
nia na sten rzeczy, ale o możliwości ujęte VI przeświadczeniu
mającego przeżyć zwrot powinnościovvy, niezależnie od drogi,
na której to przeświadczenie zostało zdobyte, osiągnięte. Je­
żeli ktoś stanie na stanowisku, że vJojny są "koniecznością
dziejową", że żadne zmiany psychiczne lub postępowanie ludz­
kie nie są w możności przeci\vdziałać "prawu so(:jologiczne­
mu" woj en, to nie przeżyje żadnego zwrotu powinnościowego
rodzaju SpB przy punkcie zaczepienia - wojna. Jestem "nie­
\XJierzący" i taki stan rzeczy oceniam ujemnie. Jeśli jestem
przekonany, że sam wiary nie mogę obudzić w sobie, że czło­
wiek z wiarą "na świat przychodzi", lub że \viarę można
otrzymać przez łaskę Boga, to nie przeżyję sądu po\vinnościo­
\I\lego: " po\vinienem obudzić w sobie wiarę" (zwrot 89).

Jeżeli teraz przypuścimy, że posiadający  /yobrażenie
związków pomiędzy przedmiotem punktu zaczepienia atakiem
lub innern zachowaniem się nie przeżyje pożytkowego wyboru
określonego zachowania się (są ludzie, którzy przy wyborze
wahają się i nie mogą go skonkretyzować), to nie nastąpi
przeżycie powinności punktu nawiązania, a \vięc i odnośny
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SpB nie powstanie. Każdy więc punkt psychicznego przebiegu
B jest niezbędny dla zjawienia się w świadomości SpB. O tern
samem można się przekonać wglądając kolejno w punkty
przebiegu psychicznego f\, C i D.

Przy kładem, gdzie jest punkt zaczepienia, wyjścia, doj­
ścia i materjałowy, a jednak nie został przeżyty taki czy inny
zwrot powInnościowy, niech będzie ustęp przemowy Ogińskiego:
"Dążenie do doskonałości jest niewątpliwie jednym z głów­
nych celów człowieka, jedną z dróg, wskazanych mu od na­
tury. Poznanie samego siebie, zgłębienie tej sprzeczności w cha­
rakterach ludzkich, która dotąd jest niedościgłym tajnikiem
metafizyki, oświecenie umysłu we v/zględzie naukowym, zbija­
nie przesądów, odkrycie prawdy, uwielbienie cnoty, oto są
ścieżki, które do prawdziwej cnoty doprowadzić mogą" 1).

8. W świadomości każdego człowieka zjawiają się z\vroty
powinnościowe w formie bądź SądÓV1, bądź zdań powinnościo­
wych, bądź zdań niby-powinnośclowych. Jeśli wyjawIane
przez kogoś w taki albo inny sposób zwroty powinnościowe
porównamy z naszemi, to spostrzec można podobieńst\fJd i róż­
nIce w ich treści, przytem daje się ustalić pewna łączność
pomiędzy treścią wyjawionych zwrotów powinnościo\vych przez
określoną osobę, a jej osobowością w humanistycznem ujęciu
IV\oje zwroty powinnościowe są podobne pod względem treści
do zwrotów powinnościowych osoby R, a ludzie mówią, że
jesteśmy podobni VI s\vych zapatrywaniach i ocenach. Chodzi­
loby więc o zbadanie, od czego jest uzależniona treść zwrotó\v
povJinnośc.iowych, zj awiających się w świadomości tej czy in­
nej osoby, co w innem ujęciu będzie sprawą zbadania warun­
ków wpływaj ących na ich treść.

Na podstawie dotychczasowych rozważań nad zwrotami
po\vinnościo\vemi można przypuszczać, że ich treść kształtuje
się w przebiegu psychicznyrn zjawiania się w świadomości
zwrotów powinnościowych, przyczem z jednej strony warunki
są zavvarte w treści punktów zaczepienia i materjałowych (o ile
ten punkt posiada dany zwrot powinnościowy w jego przebie­
gu psychicznym zjawienia się w świadomości), z drugiej zaś
warunki tkwią we właściwościach osoby przeżywającej dany
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ZVJrot powinnościawy. PiervJszy rodzaj warunków nazwę wa­
runkami statycznemi, drugi-dynamicznemi i postaram się tę
sprawę zbadać oraz udowodnić pewne rzeczy, wyświetlające
postawione przypuszczenie.

Poniev.1aż sądy povłinnościowe, zdania powinnościowe oraz
zdania niby-powinnościowe różnią się jeśli nie całkowicie, to
częściowo w punktacjach przebiegu psychicznego ich zjawiania
się w świadomości (różną z3pewne będzie rola czynników sta­
tycznych i dynamicznych określających ich treść), więc bada­
nia będę prowadził w oddzielności dla każdego z rodzajów wy­
żej wskazanych zwrotó N powinnościowych.

9. Przy punktacji H. treść sądu powinnościo\'vego jest uza­
leżniona bezpośrednio od treści punktu zaczepienia, punkt
wyjścia wpływa jedynie na twierdzącą (pozytywną) lub prze­
czącą (f1egatywną) formę Spf\. Będzie to uzależnione od oceny,
z jaką się spotkał przedmiot punktu zaczepienia, czy była do­
datnią czy ujemną. Natomiast jest rzeczą obojętną, jaki rodzaj
wartościowania został przeżyty w punkcie wyjścia, czy miała
miejsce ocena emocjonalna, czy pożytkowa (utylitarna). f\ażda
z nich ma odmianę-"dodatnia", "ujemna", i tylko ten moment
w punkcie wyjścia punktacji F\ odbija się na sfornlułowaniu
twierdzącem albo przeczącem sądu powinności owego, a więc
i na jego treści. Sam punkt nawiązania nie odgryv./a roli sa­
moistnej w określeniu Spf\, jest stopniem przej ścio\rJym wią­
żącym treść punktu zaczepienia z punktem \vyrazu.

Przejdę do SpB i zacznę od punktu zaczepienia. W przy­
kładach SpB, które podavlałem, można było ZClUVJażyć, że
przy jednym i tym samynl przedmiocie punktu zaczepiel1ia
treść odnośnego sądu powinnościowego była czy mogła być
różną. Już ten fakt \vskazuje, że związek pomiędzy rodzajem
przedmiotu punktu zaczepienia " treścią SpB nie jest czemś
stałem i określonem. l"\ożna jednak \vskazać na pewne wa­
runki, przy których zależność pomiędzy rodzajem przedmiotu,
którego dotyczy aktualny albo możliwy stan rzeczy, jako pun­
ktem zaczepienia przy punktacji B, a treścią odnośnego sądu
powinności owego istnieje \v pewnym zakresie. Zależność ta
przejdzie poprzez wyobrażenia spostrzegawcze z\'viązkóvl właś­
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ciwych w płaszczyźnie przedmiotu punktu zaczepienia, innemi
słowy poprzez stan wiedzy (niezależnie od tego, czy jej źró­
dłem Jest nauka, doświadczenie praktyczne, wiara, wierzenie)
przeżywającego SpB.

Jeśli aktualny albo możliwy stan rzeczy jest związany
ze światem natury, to przeżywający SpB, a opierający się na
wiedzy o związkach przyczynowych, zdobytej na drodze nau­
kowego albo potocznego doświadczenia, będzie wiedział o tern,
że na ten śvviat jedynie fizycznie oddziałać można, oddziała­
nie zaś zwiąże się z punktem dojścia, a więc aktualizacyjnem
przeżyciem wolowem, którego przedmiotem jest zmiana lub
utrzyolanie przedmiotu punktu zaczepienia. Podobnie będzie
ze stanem rzeczy dotyczącym świata psychicznego albo spo­
łecznego. \V tych warunkach rodzaj przedmiotu, będącego
punktem zaczepienia, określi rodzaj zcchowania się ewentual­
nie wprowadzonego do SpB. W większości wypadków otrzy­
mamy jedynie wytyczenie zachowania się, a nie jego okre­
ślenie. Określenie zachowania się, a vvięc wypadek zależności
całko\vitej będzie miał miejsce jedynie 'JJówczas, kiedy istnieje
(faktycznie lub zdaniem przeżywającego SpB) jedno tylko za­
chowanie się, wytwarzając ścisłą zależność pomiędzy rodza­
jem przedmiotu punktu zaczepienia a treścią odnośnego SpB.
Przeważnie spotyka się tutaj jedynie wytyczenie rodzaju za­
chowania się. Podam przykład. Na mojem polu leży duży ka­
mień, przeszkadzając uprawie roli. Taki stan rzeczy jest pod
paru względami dla mnie ujemny. Chcę kamień usunąć. Wiem
o tern, że usunąć go mogę kopiąc obok dół i zsuwając ka­
mień do niego, mogę kamień rozsadzić dynamitem i kawał­
kami wy\vieść, mogę go usunąć w całości. Chcę to zrobić, wy­
bieram najlepszą dla mnie czynność i przez mą świadomość
przechodzi sąd povJinnościowy: "powinienem kamień rozbić
dynamitem i wywieść" (zwrot 90). Każda z ewentualnych czyn­
ności usunięcia kamienia będzie natury fizycznej i takąż naturę
nla, przy całej swej humanistyczności, czynność z której uczy­
niłem dla siebie po\vinność. Stan rzeczy, będący punktem zacze...
pienia przy powstaniu zwrotu gO-leżenie kamienia na polu-jest
związany ze światem fizycznym. Widzimy więc, że rodzaj przed­
miotu punktu zaczepienia wytyczył rodzaj czynności, dał więc
określony zarys ewentualnej treści SpB.
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Sprawa staje się bardziej złożoną, jeżeli w grę wchodzą
związki metafizyczne, \v szczególności oparte na vrierze. W tych
wypadkach rodzaj przedmiotu, będącego punktem zaczepienia
przy SpB, da pewną \vytyczną czynności, lecz będzIe ona po­
siadała mniej Jub więcej szeroką rozpiętość. To samo ma
miejsce, jeśli przedmiot, którego dotyczy stan rzeczy, będący
punktem zaczepIenia przy SpB, jest natury mieszanej, psycho­
fizycznej. Pokażę to na przykładzie łącznym. Punkt zaczepie­
nia dla SpB: choroba przeżY\}laj ącego sąd powinnościowYi
punkt wyjścia: ocena ujemna takiego stanu rzeczy przez nie­
go; punkt dojścia: chęć zmiany takiego stanu rzeczy na dobry
(stan zdrowia). Wiedza o związkach pomiędzy dodatnim sta­
nem zdrowia a poszczególnemi czynnościami: powstrzymanie
się od jedzenia zwykłego, zażycie środka, który był kiedyś
w takim wypadku przez lekarza przepisany, oddziaływanie na
stan zdrowia przy pomocy E'utosugestji, danie na mszę świętą,
modły do Boga i t. p. Z powyższego widzimy, że stan rzeczy,
występujący jako punkt zaczepienia przy przebiegu psychicz­
nym B, będąc natury psycho-fizycznej (odczuwanie choroby
i ona sama jako przebieg fizjoJogiczny), a mogąc być rów­
nież ujmowanym metafizycznie (skutek woli Boga, doświad­
czenie lub kara Boska), a przez to wprowadzając różne związ­
ki, dał wytyczenie czynności, idące w trzech kierunkach: czyn­
ności charakteru "fizycznego" (zażycie lekarstwa), psychicz­
nego (autosugestja), metafizycznego (modły, msza święta).
Z powyższego wynika, że obok rodzaju przedmiotu ujmowa­
nego realistycznie, będącego punktem zaczepienia dla SpB,
na wytyczenie ewentualnych czynności wpłynąć może przyjmo­
wanie metafizycznych związków pomiędzy danym stanem rze­
czy a odnośnem zachowaniem się. Pod tym względem głos
decydujący będzie nliał sam przeżywający SpB. Jest to zro­
zumiałe i wyżej podkreśliłem, że rodzaj przedmiotu punktu
zaczepienia oddziaływa na treść ewentualnego SpB poprzez
punkt materjałowy, a więc stan wiedzy przeżywającego sąd
powinnościowy, jednakże sam przedmiot, którego dotyczy stan
rzeczy, będący punktem zaczepienia, będzie dawał określone
wytyczenia dla ewentualnych czynności, przyczem te wytycze­
nia ulegną dalszemu zwężeniu pod wpływem czynników, z któ­
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remi SIę jeszcze spotkąmy. Niema potrzeby udowadniać, że
wskazana zależność wystąpi i przy możliwym stanie rzeczy,
jako punkcie zaczepienia przy punktacji B.

Starałem się ustalić, że rodzaj przedmiotu punktu zacze­
pienia daje pewne wytyczne, idące w kierunku typu czynności,
pomiędzy któremi dokona wyboru przeżywający SpB. Jest
zrozumiałe, że przedmiot punktu zaczepienia został już wy­
dzielony z rzeczywistości bieżącej albo przyszłej, możliwej,
przez ocenę przeżywającego SpB, innemi słowy, przeszedł do
punktu wyjściowego przebiegu psychicznego zjawienia się od­
nośnego zwrotu powinnościowego. Zachodziłoby więc pytanie,
czy owa ocena, ściślej rodzaj oceny, przeżywającego SpB
wpłynie oraz w jaki sposób na treść samego sądu powinno­
ściowego. Jeżeli wskażę, że dany przedmiot został oceniony
przez przeżywającego SpB dodatnio lub ujemnie, to jeszcze
nie znamy rodzaju oceny pod względem jej treści, zapoży­
czonej od odnośnej \vartości. Oceną ujemną będzie sąd o tern,
że coś jest złe samo przez się, lub złe dla kogoś, lub do cze­
goś, El również, że coś jest nieprzyjemne, niesprawiedliwe,
niesłuszne, niemoraJne i t. p. Mutatis mutandis otrzymamy
.ocenę dodatnią. Wezmę przykład. 1'1 spowodovJał stratę ma­
terjalną w mym majątku.. Oceniłem taki stan rzeczy ujemnie.
Ocena moja dotyczyła wyłącznie tego, że czynność osoby N
była złą dla mego mienia (moment pożytecznościowy - szko­
dli wość). Chciałem odzyskać stratę. Wiedziałem, że może to
nastąpić przy pomocy wytoczenia powództwa sądowego, przez
oddanie sprawy do sądu polubownego, przez oddziałanie na N
za pośrednictwern mego przyjaciela. W drugim wypadku przy
tym samym stanie rzeczy moja ocena ujemna nie oparła się
<na stracie materjalnej, nie zalezało mi na straconej sumie,
ale było mi przykro, nieprzyjemnie, że N w ten sposób zemną
postąpił (moment hedonistyczny). Chciałem nie odczuwać przy­
krości, usunąć ją. \Viedziałem, że "na frasunek dobry trunek",
że przy ciekawej książce też zapominam o \vszystkiem, że
"ulżyłoby", gdybym mógł N powiedzieć "parę słów prawdy".
Porównywując obydwa przykłady widzimy, że przy jednym
i tym samym punkcie zaczepienia rodzaj oceny, przeżytej
w punkcie wyjścia wpłynął na przedłożone przez wiedzę
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związl-<i, aczkolwiek podał ich kilka. Pewne więc wytyczenie
czynności, a  !ięc ewentualnej treści Sp B, ma miejsce vłJ punk­
cie wyjścia chociażby w tak wąskim zakresie, że przy poży­
tecznośclowej ocenie żadna z czynności nie będzie dla prze­
żywającego sąd powinnosciowy krzywdzącą, szkodliwą, przy
hedonistycznej-nieprzyjemną, przykrą.

Punkt dojścid przy punktacji B, jako zawierający aktu­
alizacyjne przeżycie wolo\tve, którego przedmiotem jest zmiana
lub utrzymanie przedmiotu punktu zaczepienia, jest materja­
ło\vo połączony z punktem zaczepienia i samodzieJnej roli
w kształtowaniu treści SpB nIe odgrywa fV\ożna się spotkać
ze zdaniem odrniennem, lecz będzie ono jedynie pozornie
prawdziwe. Taką pozorność otrzyma się wówczas, jeślI kto
przeprowadzi sąd powinnościowy od momentu powzięcia celu
Przeżywający SpB, naprzykład, ma na celu poprawę przest pcy
i \IV związku z tern wyprowadza zwroty powinnościowe, doty­
czące postępowania z przestępcą. Żeby jednak taki cel został
powzięty przez przeżywającego SpB, inne mi słowy, aby w prze­
biegu psychicznym B stał się aktualny odnośny punkt dojścia
11111siał go poprzedzić Dunkt wyjścia i zaczepienia (zły stan
przestępcy i ujemna ocena tego stanu), z którym materjałowo
jest związany cel. Podkreślę, że mamy tutaj sąd, a nie zdanie
powinnościowe.

Badając wpływ punktu zaczepienia na treść SpB, stara­
łem się wskazać, że oddziaływa on poprzez punkt materjałovvy­
wiedzę przeżywającego sąd powinnościowy. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że wyobrażenie jego o związkach pomiędzy przedmio­
tem punktu zaczepienia a takiem lub innem zachowaniem się
poddaje czynności, z pośród których zostanie dokonany wy­
bór. Są wypadki, że punkt materjałowy przebiegu psychiczne­
go sam już określi treść sądu powinnościowego. Będzie to
miało miejsce wtenczas, kiedy punkt materjałowy zawiera tyl­
ko jedną czynność. Siłą rzeczy będzie ona najlepszą. Tak czy
inaczej zastosowanie w punkcie wyboru przez przeżywającego
sąd powinnościowy przy przebiegu psychicznym B oceny
"lepszy", najlepszy" w znaczeniu "skuteczniejszy", "najskutecz­
niejszy" określi treść SpB.

Przejdę do zdań powinnościowych. Jak wiemy, w punkcie



49

zaczepienia przy ZpC występuj e myśl o powinności celowej,
w której ujęte są dwa zależne pomiędzy sobą przedmioty
zmieniaJne. Podaną treść punktu zaczepienia można ująć skró­
towo w formie - zagadnienie (praktyczne lub teoretyczne).
Wchodzące więc do zagadnienia przedmioty albo grupy przed­
miotów określonego rodzaju znajdują się w sytuacjach, które
z tych czy innych względów wymagają oddziaływania na nie
przy pOl1l0CY czynności ludzkich bezpośrednio albo pośrednio
w znaczeniu posiłkowania się narzędziem materjalnem albo
idealnem. Głównego materjału dla ZpS dostarczają zagadnie­
nia praktyczne, na nie więc zwrócę uwagę przy badaniu wa­
runków statycznych, określających treść ZpC.

Rodzaje zagadnień praktycznych są uzależnione od ro­
dzaju ośrodka, do którego schodzą się przedmioty, powodują­
ce zagadnienia  Takim ośrodkiem przy zagadnieniach \vięzien­
nych jest samo v/ięzienie, jako właśnie ośrodek skupiający
różne przedmioty w jednym czasie i miejscu: budynek wię­
zienny, więźniowie, administracja więzienia. W tym ośrodku
powstają zagadnienia praktyczne, warunkowane przez sytuacje
wyżej podanych przedmiotów. Dla zagadnień praktycznych le­
karskich takim ośrodkiem jest chorobowość, skupiająca cho­
rych, lekarzy, pielęgniarzy, lecznice, szpitale i t. p. Przy za­
gadnieniach praktycznej moralności takim ośrodkiem jest ta
czy inna wartość etyczna. Z powyższego wynika, że zagadnie­
nia praktyczne są związane z określone m i ośrodkami, skupiają­
cemi grupy przedmiotów, co nazwę charakteryzacją zagad­
nienia.

Jeżeli więc jest nam dana charakteryzacja zagadnienia
praktycznego, stanowiącego punkt zaczepienia dJa zdań po­
winnościowych, to ich ewentualna treść będzie już do pewnego
stopnia vvytyczona przez treść punktu zaczepienia. Zagadnienie
praktyczne hygjeny miast wytyczy formalnie te przedmioty,
na które ma nastąpić oddziaływanie, a będące ośrodkiem ­
zdrowie mieszkańcó\iv miasta. Zagadnienie praktyczne moral­
ności wytyczy przedmioty, w z\iviązku z któremi powstają war­
tości etyczne. a które są ośrodkiern - wartość etyczna zacho­
wania się. Dalsze a zarazem ostateczne określenia treści ZpC
da punkt materjałowy. Materjał poddany przez wiedzę prze­
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żywającego zdanie powinnosclowe, a dotyczący związków po­
między przedmiotami stanowiącemi ośrodek VI usta]onem
wyżej znaczeniu - IT10Że być różny, nlniej lub więcej bogaty,
lecz właśnie on określi treść zdania łub zdaó povvinnościowych
otrzymanych przy danym punkcie zaczepienia.

Zagadnienie praktyczne ujęte w formę ogólną może po­
siadać taką czy inną rozpiętość VJ zależności od ilości przed­
miotów, \Nchodzących do ośrodka, skąd z jednego zagadnienia
praktycznego otrzymać można szereg ZpC szczególnych, połą­
czonych wspólną nazwą pochodzącą od charakteryzacji ośrodka.
Każde jednak z tych zdań powinnościowych będzie uzależnione
w swej treści od czynników statycznych, leżących w punkcie
materjałowym punktacji C.

Co zaś dotyczy zdań niby-powinnościowych to statycznie
treść ich jest bezpośrednio określana przez punkt zaczepienia.
Treść wyobrażenia o możliwym stanie rzeczy, dotyczącym
przedmiotu niezlllienialnego lub zmienialnego, poprzez pu kt
materjałowy, przesłankowy i nawiązania przechodzi w formie
niezmienionej do punktu wyrazu, podającego treść ZnpD.

10. Przy przebiegu psychicznym zjawienia się \N świado­
mości Spf\ w punkcie zaczepienia jest dana określona treść
przeżycia myślowego bądź w formie wyobrażenia spostrzega\v­
czego, bądź odtwórczego. Są ludzie, którzy są zdolni przeważ"
nie do wyobrażeń spostrzegawczych i to nie w stopniu jedna­
kowym. Mówimy o ludziach spostrzegawczych i "ślepych".
Drudzy mają zdolności do przeżY\\7anla spostrzeżeń pochod­
nych odtwórczych albo wytwórczych. Ktoś w wyobrażeniu spa­
strzegawczem zatrzyma się jedynie na konkretnym przedmiocie,
inny znów przedmiot dopełni, uogólni i wogóle wzbogaci, zresztą
zachowując trzon dany przez przedmiot konkretny. Będzie to
związane z wyobraźnią danej osoby, \1vyobraźnia zaś łączy się
z cechą umysłową twórczości. Z tego wynika, że wejście przed­
miotu do punktu zaczepienia przy przebiegu psychicznym Pi
jest uzależnione od właściwości umysłowych człowieka, który
ma przeżyć Spf\. Fragment rzeczywistości bieżącej, nadaj ący
się do punktu zaczepienia przy punktacji fi nie wejdzie do
niego, o ile osoba, która formalnie może go spostrzec, nie
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przeżyje wyobrażenia spostrzegawczego, przez co upadnie
możnosc povvstania odnośnego przebiegu psychicznego i zja­
wienia się VJ świadomości tej osoby sądu powinnościowego.
Jeżeli dalej zwróci się uwagę na to, że dana osoba jednE"
przedmioty spostrzega innych zaś nie i to samo dotyczy treści
wyobrażeń pochodnych, to widać związek pomiędzy włCJści­
v/ościami umysło\vemi człowieka w dziedzinie spostrzegawczości
i wyobraźni, a treścią przeżywanych przez niego Spf\. Cechy
umysłowe cZfo\tvieka dojrzałego wyróżniają się pe\vną stałością.
Przy takim albo innym rozvJoju czy wyćwiczeniu umysłowem
kościec charakteryzujący daną umysłowość pozostaje. Z umysłu
analitycznego nIe można otrzymać umysłu syntetycznego, bied­
ną wyobraźnię zmienić na bogatą, aczkolwiek można wyćwi­
czyć spostrzegawczość, do pewnego stopnia ścisłość nlyślenia
i t. p. Wogóle umysł Człovlieka stanowi pewną całość, będącą
ośrodkiem szeregu czynności umysło\\/ych, będących w pew­
nych powiązaniach pomiędzy sobą. Owa całość jest stałością
u danej osoby, co daje możność z innej strony mówienia
o określonych typach umysłowych, typach myślenia np. przy­
rodniczego, humanistycznego, prawniczego, obejmującego i po­
szczególne czynności umysłowe, \vchodzące do wymienionej
całości. Stąd możność mówienia o umyśle syntetycznym, acz­
kolwIek to nie będzie charakteryzowało całości umysłu, a tylko
pevJne czynności umysłowe, V\T stosunku do których nawiązuje
się cechę syntetyczności. Oddzielne więc czynności umysłowe,
posiadające moment stałości, chociażby względnej, będę na­
zywał ogólnie nastawieniem poznaj ącem.

W danym Vvypadku chodzi o kościec przeżyć umysłowych
w dziedzinie wyobrażeń spostrzegawczych i pochodnych, co
znajduje odpowiednik ¥J odnośnem nastawieniu poznającem
u danej osoby. Uogólniając i spro\vadzając do poruszonej
sprawy, otrzymamy, że treść przeżywanych przez daną osobę
SpFl jest uzależniona poprzez punkt zaczepienia od j ej nasta­
wienia poznającego.

Przejdę do punktu wyjścia  Nie VJszystko to, co znajdzie
się jako przeżycie myślowe w formie wyobrażenia spostrze­
gavJczego lub pochodnego, przejdzie do punktu wyjścia. To
przejście jest uwarunkowane przeżyciem oceny, lecz nie o to
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tutaj chodzi. Przy badanej sprawie chodzi o takie warunki
oceniania przez danego człowieka, które poprzez punkt wyjścia
wpływają na treść jego SpR.

Przeżyć ocenę w pewnem ujęciu oznacza nawiązać cechę
wartościową do określonego przedmiotu. Nie każdy przedmiot
jest zdatny do nawiązywania określonej cechy wartościowej
z jednej strony, z drugiej zaś nie każdy człowiek jest zdolny
do nawiązywania tych cech wogó!e czy też jest zdolny do na­
wiązywania jednych, a niemożności nawiązywania drugich. Ko­
incydencja więc pomiędzy zdatnością przedmiotu wyobrażo­
nego w punkcie zaczepienia do na\viązania mu tej lub innej
cechy wartościowej a zdolnością osoby rozpoczynającej" prze­
żywać przebieg psychiczny f\ do nawiązania odnośnej cechy­
warunkuj e przejście do punktu wyjścia.

Wiemy, o czem dalej będzie mowa szczegółowiej, że
określone cechy wartościowe nawiązują się do jednych przed­
miotów, a nie nawiązują się do drugich. Nie możemy z sensem
mówić o szlachetnej chorobie lub moralnym geście, natomiast
czyjś postępek może być szlachetny lub posiadający wartość
moralną. Biorąc więc formalnie, przedmiot punktu zaczepienie
dla Spf\ musi być zdatny do tego, aby był przedmiotem przeżyć
oceny (emocjonalnej albo pożytkowej), a więc aby posiadał
nawiązalność cech wartościowych wogóle czy też ich określo­
nego rodzaju. Postaci rzeczy nie zmienia to, że nawiązywanie
cech tej czy innej wartości do przedmiotów nie jest rzeczą
stałą i jednakową. Zasiąg przedmiotów, do których dana osobo
nawiązuje określoną wartościową cechę, jest różny. Nie doty­
kam tutaj sprawy prawidłowości nawiązywania. W życiu po­
tocznem w tych wypadkach występują przeważnie sądy intui­
cyjne. Dla badanego przebiegu psychicznego jest istotne tylko
to, żeby przedmiot punktu zaczepienia posiadał nawiązalność
cech wartościo\'vych w tern znaczeniu, by wywoływał takie albo
inne przeżycie oceny. Tyle zgruba co do pierwszego warunku
wspomnianej koincydencji, a teraz co do drugiego.
--. Gdyby stanąć na stanowisku, że człowiek \v każdym po­
szczególnym wypadku posługuje się wypadko\vo taką albo inną
oceną, przeżywa taką albo inną ocenę, to żadnych wniosków
ogólnych nie dałoby się tutaj \vyprowadzić. Jednak tak nie
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jest. Człowiek stale styka się z wartościami, stale coś i w jakiś
sposób ocenia, można powiedzieć, że daleko więcej ocenia niż
poznaje. Przy ocenianiu u poszczególnych osób daje się spo­
strzegać powtarzanie rodzaju ocen, aktualizowanych przy war­
tościowaniu. Jeśli mówimy, że ktoś jest pod jakimś względem
vvymagający, to właśnie wskazujemy, jaki rodzaj ocen często
albo przeważnie stosuje. Fanatyzm jest najvJyższym stopnIem
powtarzalności ocen jednego i tego samego rodzaju. Różne są
czynniki, które wpływają na to, że dana osoba stosuje często
albo przeważnie pewien określony rodzaj ocen. Mogą to być
sprawy natury psycho-fizycznej, rodzaj pracy, przyzwyczajenia,
jak również wpły\vy środowiska i otoczenia.

Nie badając genetycznie tej sprawy, możemy stwierdzić,
że esteta inaczej będzie podchodził do rzeczyvJistości bieżącej
niż kupiec. To podchodzenie będzie polegało na spostrzeganiu
i odczuwaniu takich czy innych cech przedmiotów. Posąg może
posiadać zarówno cechę "piękny" jak i cechę "kosztowny".
Lekarz-praktyk, patrząc na człowieka, inne w nim jako pierw­
sze spostrzega cechy, niż malarz, inny rodzaj ocen stosuje.
Człowiek religijny oświetla każdy przedmiot w sposó  swoisty.
Tak samo swoiste podejście oceniające posiada pravvnik, po­
lityk, działacz społeczny, moralizator i t. d. Te właśnie stałości
w ocenianiu przez danego człowieka, które dają się \N rzeczy­
\vistości obser\1Jować i wskazywać, nazwę nastawieniem ocenia­
jącem. Rodzaj nastawienia oceniającego zależy od rodzaju
\vartości aktualizo\'vanych przez oceniaj ącego.l Otrzymamy więc
nastawienie estetyczne, etyczne, religijne, prawne, pożytkowe
(utylitarne), przyczem każde z nastawień może ulegać różni­
cowaniu przy \vydzielaniu z określonego rodzaju wartości jego,
powiedzmYJ odmian, z czem się dalej spotkamy.

W związku z powyższem można dojść do wniosku, że
nasta\vienie oceniające osoby przeżywającej SpR stanovJi rów­
nież warunek dynamiczny, \vpłyvJający na treść sądów powin­
nościowych o przebiegu psychicznym H. Co zaś dotyczy punktu
nawiązania, to jest zrozuminłe, że tutaj niema warunków dy­
namicznych VI osobie przeżywającego Spn, któreby wpływały
na treść zwrotów po\vinnościowych.

Przy przebiegu psychicznym zjawienia się w świadomości



54

SpB w punkcie zaczepienia jest dane przeżycie myślowe, któ­
rego przedmiotem jest aktualny albo możliwy stan rzeczy
I tu wchodzi w grę nastawienie poznające osoby, która z rze­
czywistości bieżącej wydziela odcinek mający być punktern
zaczepienia. VI porównaniu z umysło\Ą!emi warunkami dyna...
micznemi przy SpR tu wchodzi jeszcze jeden moment dodat­
kowy, należący również do właściwości umysłowych, a staje
się on aktualny przy punktach zaczepienia: uś\viadomienie,
myś!, wyobrażenie o możIi\vym stanie rzeczy. Tu rolę istotną
odegra zdolność do przewidywania, co będzie, co się stać
może, co może zajść, co zajdzie. Zdolność przewidywania nie
jest właściwą każdemu człowiekowi, a przynaj mniej nie każdy
posiada ją w jednakovv'ym stopniu i w jednakowej dziedzinieo­
Podobno ludzie pierwotni nie posiadali daru przewidywania
i przyszłość zamykała się dla nich chwilą bieżącą. W każdyrl1
bądź razie można twie:rdzić, że zdolność przewidywania pozo­
staje w zależności i od roz\voju umysłowego i od poznawania
związków przyczynowych. Stąd \'AI przebiegu historycznym wzra­
stająca ilość SpB, których punktem zaczepienia jest możliwy
stan rzeczy.

Z powyższego wynika, że przy przebiegu psychicznym B
na treść odnośnych sądów powinności owych poprzez punkt
zaczepienia wpływają właściwości ulTlysłowe danej osoby
w płaszczyźnie nastavvienia poznającego.

Przechodząc do punktu wyjścia przy SpB, w którym jest
przeżycie oceny przedmiotu punktu zaczepienia, łatwo spo­
strzec, że tutaj wpływać na treść ewentualnego zwrotu powin­
nościowego będą te same czynniki dynamiczne, które zostały
ustalone dla punktu wyjścia przy przebiegu psychicznym H.

Punkt dojścia jako aktuaIizacyjne przeżycie wolowe, któ­
rego przedmiotem jest zmiana lub utrzymanie przednliotu
punktu zaczepienia, ze zrozumiałych względów nie stanowi
warunku dynamicznego, któryby wpływał na treść ewentual­
nego SpB.

Inaczej się sprawa przedstawia z punktem materjałowymD­
Tutaj zoperowanie rzeczywistości będzie czynnością uzależnio­
ną od właściwości umysłovlych osoby przeżywającej zwroty
powinnościowe. Jak wiadomo, w punkcie ł:łaterjałowym przy
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SpB znajduje się \'vyobrażenie (spostrzegawcze albo pochodne)
z\viązków pomiędzy przedmiotem punktu zaczepienia atakiem
lub innem zachowaniem się. Niema danych stałych związków
pomiędzy stanami rzeczy a czynnościami jako przedmiotowo
istniejących, które uwzględnia się w każdym wypadku z lo­
giczną koniecznością; to przeżywający SpB wie, że takie a takie
związki zachodzą, ewentualnie takie związki ad hoc stara się
poznać sam albo czerpie z materjałów obcych, może się mylić,
może nie być w zgodzie z tern, co filozof ja czy odnośna na­
uka o takich związkach wypowiada. W tym wypadku jak ktoś
ujmuje związki pomiędzy przedmiotami i gdzie je spostrzega
będzie miało wpływ na zawartość punktu materjałowego, a więc
i na treść ewentualnego sądu powinnościowego przy punktacji
B. \łJ tych sprawach każda osoba wykazuje pewną stałość,
będącą warunkiem dynamicznym dla treści SpB.

Człowiek na każdym kroku spotyka się ze związkami po­
między przedmiotami, z zależnościami jednych od drugich,
i, można powiedzieć, ogromna część jego czynności, postępo­
wania, opiera się właśnie na związkach przez człowieka w do­
świadczeniu poznanych. Niezależnie albo w zależności od roz­
ważań filozoficznych o związkach pomiędzy przedmiotami czło­
\viek uznaje jedne a nie uznaje drugich, \vierzy w istnienie
tych, a pozorność czy nieistnienie owych, na czemś swój sto­
sunek do związków pomiędzy przedmiotami opiera, wreszcie
sam wyprowadza związki, przypuszcza, że wystąpią, przyczem
opiera się na takich albo innych przesłankach. Związki pomię­
dzy j ednorodnemi przedmiotami są ogólnie stwierdzane i uzna­
wane niezależnie od tego, jaką im się nada treść i nazwę.
inaczej się Spra\Na przedstawi, jeśli związek np. przyczynowy
fna dotyczyć przedmiotów różnorodnych. VV tej płaszczyźnie
zjawi się mur pomiędzy światem fizycznym a psychicznym,
wypełniany przez paralelizm psycho-fizyczny. Konsekwencją
zaprzeczenia związku przyczynowego w podanym wypadku bę­
dzie, że natura nie może oddziałać na człowieka, a człowiek
nie może oddziałać psychicznie na to, co w nim jest fizycz­
nego, przez co sama ilość związków pomiędzy przedmiotami
się zmniejszy, co bezpośrednio wpłynie na treść punktu ma­
terjałowego przy ewentualnem przeżyciu SpB. Lekarz, który
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opiera istnienie związków pomiędzy S\]\le ;, czynnościami a sta...
nami pacjenta na doświadczeniu, to samo doświadczenie będzie
przenosił na inne związki pomiędzy przedmiotami. Czarownik
wyprowadzający związki pomiędzy swemi czynnościami a okreś­
Jonemi stanami rzeczy z sił magicznych, to samo vJyprowa­
dzanie zastosuje do innych związków pomiędzy przedmiotami.
Ujmowanie więc przez daną osobę związków pomiędzy przed­
miotami jest czynnością umysłową o pewnej stałości czyli
wchodzi do jego nastawienia poznającego.

Z powyższego wynika, że czynnikiem dynamicznym wpły­
wającym na treść SpB poprzez punkt materjałowy jest nasta­
wienie poznające osoby przeżywającej tego rodzaju zwroty
powinnościo\ve.

Przejdę do punktu wyboru przy punktacji B, który za­
vjiera przeżycie pożytko\vego wyboru określonej czynności,
Jak wyżej była o tern mowa, wybrać jakiś przedmiot to zna­
czy ocenić go porównawczo i na nim się zatrzymać jako na
lepszym czy najlepszym w określonem znaczeniu. W danym
\ivypadku oVle "Iepszy' , "najlepszy" oznacza "skuteczniejszy",
"najskuteczniejszy'$, jest więc oceną pożytkową. Tu \ivięc wcho­
dzi w grę nastawienie oceniające osoby przeżywającej SpB.
Wiemy, że w określonych wypadkach ktoś przechodzi do prze­
życia subsydjarnego zVJrotu po\vinnościowego i to ma miejsce
\vłaśnie wówczas, kiedy u przeżywaj ącego SpB oceniaj ące na­
stawienie pożytkowe zostanie usunięte przez oceniające na­
stawienie innego rodzaju. Następnie przy samem ocenianiu
skuteczności takiego albo innego zachowania się odgrywa rolę
podmiotowość w układzie ocen emocjonalnych: skuteczniej­
szem albo najskuteczniejszem dla danej osoby może nie
być to, co przedllliotowo jest skuteczniejszem albo naj­
skuteczniejszem. I w tym wypadku takie czy inne nasta­
wienie oceniaj ące da o sobie znać j przebije się poprzez
ocenę pożytko\vą, gdyby ona została przeżyta przy wybo­
rze i dała o sobie znać w formie sądu, że dane zachowa­
nie się jest skuteczniejsze albo najskuteczniejsze dla urze­
czywistnienia przedmiotu punktu dojścia. Tak czy inaczej wnio­
skować można, że vlarunkiem dynamicznym, który \v punkcie
wyboru wpłyvJa na treść ewentualnych SpB, jest nastawienie



57

OCenIające osoby przeżyvvającej ten zwrot powinnościo\vy.
Wezmę przykład lekarza-hygjenisty. Syn lekarza źle się uczy,
co jest ocenione ujemnie przez ojca. Chęć zmiany takiego sta­
nu rzeczy. W punkcie materjatoV>Jym: podziałać represją, dać
pomoc dodatkową w nauce, zwiększyć wydajność pracy przez
jej hygjenę. Można przypuszczać, że lekarz-hygjenista przeżyje
SpB o treści: należy zwiększyć wydajność pracy syna przez
jej hygjenę. \Iv punkcie wyboru dało o sobie znać oceniające
nasta wi enie Ie ka rza - hygj enisty.

Co zaś dotyczy punktu nawiązania przy punktacji B, to
do niego w rozważanej sprawie stosuje się uwaga ta sallla,
co \v stosunku do punktu nawiązania przy punktacji n.

Na treść zdań po\vinnościo\ivych rodzaju ZpC, przeżywa­
nych przez daną osobę, również oddziaływują określone wa­
runki dynamiczne  W punkcie zaczepienia przy psychicznym
przebiegu C występuje myśl o powinności celowej, \v której
ujęte są dwa zależne pomiędzy sobą przedmioty znlienialne
lv\yśli w tej formie, inaczej ujnluj ąc - zagadnień, jest bardzo
wiele. Jakie z nich przejdą przez świadomość danej osoby
przeważnie nie będzie dziełem przypadku, a zwiąże się z jej
umysłowością. Dzieląc zagadnienia zgruba otrzymamy zagad­
nienia teoretyczne i praktyczne. Mówiąc o człowieku, że to
1,CZysty teoretyk" wskazujemy vJłaśnie na rodzaj jego nasta­
\tvienia poznającego. Podobnie rzecz ma się przy umyśle prak­
tycznym. I'łie każdy czło\viek i nie VI jednako\vym stopniu
przystępuje do roz\viązywania zagadnień praktycznych. Czło­
vJiek może się znaleść V>J sytuacji, \vymagaj ącej rozwiązania
praktycznego, lecz tego nie uczyni, nie dlatego, ażeby nie
chciał przystąpić do jego rozwiązania lub żeby się niem nie
interesował, a vJprost nie spostrzeże sytuacji. To samo doty­
czy stawiania zagadnień praktycznych w formie ogólnej, co
stanowi punkt zaczepienia przy zdaniach powinnościowych.
Spostrzeganie więc zagadnień praktycznych w takich albo in­
nych ośrodkach sytuacyjnych będzie uzależnione przedewszyst­
kiem od rodzaju w pev..rnej dziedzinie umysłu czło\vieka, a więc
od nastavJienia poznającego. Z tego wynikaJ że warunkiem
dynamicznynl, vvpłY"vvającym w punkcie zaczepienia na treść
zdań powinnościo\vych danej osoby, będzie jej nasta"vienie
poznające.
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Punktem vJyjścia przy przebiegu psychicznym C jest prze­
życie zainteresowania się przedmiotem punktu zaczepienia.
Zainteresowanie się jakimś przedmiotem, jak o tern była mo­
wa, jest swoistem rzutowaniem przedmiotu, na który została
zwrócona uWaga, na stan emocjonalny, przypominający cie­
kawość. Ów zaś stan emocjonalny posiada u podłoża warto­
ściowanie. Z tego widać, że zainteresowanie się tym czy in­
nym przedmiotem jest związane z nastawieniem oceniającem..
Rodzaj nastawienia oceniającego okreśH rodzaj zagadnień,
które z punktu zaczepienia przejdą do punktu wyjścia. f\żeby
ktoś przeżył zdania powinnościowe \v dziedzinie moralności
praktycznej, musi posiadać praktyczne nastawienie poznaj ące
oraz etyczne nasta\;vienie oceniające. Z powyższego wynika
że na treść przeżywanych przez daną osobę ZpC \Npływa
w punkcie wyjścia odnośnego psychicznego przebiegu nasta­
wienie oceniające, będące w tym vlypadku warunkiem dyna­
micznynl. Poprzez punkt dojścia. będący chęcią zaspokojenia
orzedmiotu punktu wyjścia, ze zrozumiałych względów nie
przechodzą żadne czynniki dynamiczne, któreby wpływały na
treść ZpC danej osoby.

Co zaś dotyczy punktu materjałowego przy punktacji C
to poprzez niego na treść zdań powinnościowych będą od­
działywały te same warunki dynamiczne, co w punkcie ma­
terj ałowym przy punktacji B.

Punkt nawiązania przy punktacji C, będący swoistenl
ujęciem treści punktu materjałowego, nie może być zaczepio­
ny przez zoperowanie go przez osobę przeżywającą ZpC ze
\vzględu na określenie jego treści przez punkt materjałowy.

Przechodzę do zdań niby - po\vinnościowych (ZnpD). Tu
w odnośnym przebiegu psychicznym w punkcie zaczepienia wy­
stępuje wyobrażenie możliwego stanu rzeczy, dotyczącego przed­
miotu niezmienialnego lub zmienialnego. Widzimy z treści tego
wyobrażenia, że pokrywa się ona z częścią treści punktu zacze­
pienia przy punktacji B. Stąd wniosek, że warunkiem dyna­
micznym, działającym w punkcie zaczepienia dla ZnpD, jest
nastawienie poznające osoby przeżywającej tego rodzaju
zwroty povvinnościowe. W punkcie dojścia mamy myśl o tern,
czy zaistnieje przedmiot punktu zaczepienia, a więc możIi\vy
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stan rzeczy. Nie każde wyobrażenie możlh..vego stanu rzeczy
\vywołuje w nas myśl, czy taki stan rzeczy nastąpi. Nawiąza­
nie tej myśli przy przebiegu psychicznym D odbywa się na
gruncie zaciekawienia. Przeżycie zaciekawienia jest zbliżone
do zainteresowania się, ale posiada istotną różnicę, polegającą
na tern, że przy zainteresowaniu się jakimś przedmiotem
jesteśmy skłonieni do tego przebiegiem jakiejś oceny, przy cie­
kawości zaś, zaciekawieniach, nie jest konieczne zv..riązanie
z tym momentem. Jeśli mówimy, że ktoś jest ciekavJ wszyst...
kiego, jest to swoiste con amore, gdzie vJartością dla da­
nej osoby jest zaspakajanie samej ciekawości, a nie wartość
przedmiotów stanovJiących przedmiot zaciekawienia. Pod tym
kątem widzenia ciekawość, zaciekawienie jest raczej cechą
umysłu niż "serca". Ciekawość zwykle wiąże się u tej lub in­
nej osoby z mniej lub vvięcej określonym kręgiem przedmio­
tów, co uzależni się od jej nastawienia umysłowego. W ten
sposób można ustalić, że w punkcie dojścia przy przebiegu
psychicznym d]a ZnpD \varunkiem dynamicznym, wpłY\T\/ają­
cym na ich treść, jest nastawienie poznające danej osoby.

Punkt materjałowy punktacji D za\viera w sobie wy­
obrażenie częstotlivJego związku pomiędzy określonemi \l\Ja­
runkami a przedmiotem punktu zaczepienia. Z podanej treści
widać, że tu chodzi o częstotliwość związku, Ci nie o same
związki, więc niema zoperowania rzeczywistości przez przeży­
wającego zdanie niby-powinnościowe. To samo dotyczy mu­
tatis mutandis punktu przesłankowego.

Punkt nawiązania, jak i przy poprzednich punktacjach,
jest tu obojętny pod kątem widzenia warunkó\v dynamicz­
nych, określających treść zwrotów niby-powinnościowych da­
nej osoby.

ROZDZlflŁ II

POSTf\\}./f\ OCENIF\Jf\CF\

1. Przy rozpatrywaniu warunków, określających treść
zwrotów powinnościowych danej osoby, zostały wydzielone
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warunki statyczne i dynamiczne, te zaś -- spro\Ą,radzone do na­
stawień oceniających i poznaj ących. Mógłbym dla posta\vio­
nego celu - zbadanie warunków określających treść zwrotó\v
powinnościowych tej czy innej osoby - wskazać, VI płaszczyź­
nie warunków dynamicznych, tylko rodzaje nastawień ocenia­
jących i poznających, jednak dla uniknięcia nieporozumień
terminologicznych nie nl0gę tak postąpić. Niektóre np. war­
tości, które warunkują zrozumienie odnośnego nastawienia
oceniającego, są wieloznaczne lub rozmaicie rozumiane, v/sku­
tek czego sama nazwa nastawienia oceniającego nic lub zbyt
wiele powie, nie dając możności przeprowadzenia Jinji pomię­
dzy nastawieniem oceniającem a treścią zwrotu pov..dnnościo­
wego. Przedewszystkiem będzie to dotyczyło oceniającego na­
stawienia etycznego 8 ), w szczególności jego poszczególnych od­
mian, dalej prawnego i pożytkowego, które stanowią najważ­
niejsze źródła, z których rozchodzą się oceny i odnośne treści
zwrotów powinnościowych. Muszę do tego jeszcze nadmienić,
że poszczegó)ne rodzaje wartości i odnośne nastavJienia oce­
niaj ące nie będą przezemnie w równomierny sposób wyjaśnia­
ne, co wynika z tego, że, po pier\vsze, chodzi mi o przepro­
wadzenie ustaleń wartości o znaczeniu wieloznacznem, a, po
drugie, o potraktowanie bardziej szczegółowe tych wartości
i odnośnych nastawień, które się \viążą z dziedziną prawa

etyki. Omówienie dotyczy również nasta\lvień poznających.

2. Na to, że przyjemność jest czemś dodatniem, a przy­
krość czemś ujemnem, już dawno zwrócono uwagę. To samo
dotyczy własnego szczęścia i nieszczęścia. Próbowano nawet
'11dowadniać czy przekony\vać, że są to dobra naj\vyższe, "na­
turalne". Podstawą do rozumowań było to, że w biologicznej
l1aturze człowieka, jak również u innych gatunkó\ftl zvvierząt,
leży "instynktowe" dążenie do przyjemności a unikanie przy­
krości. Nie ulega wątplh,vości, że przyjemność i szczęście są
warte dodatnio same przez się, chociażby przyjemność spo­
wodowała wiele szkody, a szczęście zostało okupione bólem.
Nie każdy jednak człowiek oraz nie w jednakowy sposób dąży
do przyjemności czy szczęścia, a unika nieprzyjemności czy
nieszczęścia, nie każdy człowiek aktualizuje wartości hedoni­
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styczne w tym samym stopniu, stąd nastawienie na przyjem­
ność, na własne szczęście nie spotyka się u każdego człowie­
ka, a u posiadającego takie nastawienie może być ono zmien­
ne w czasie. Nastawienie człowieka na omawiane wartości bę­
dę nazywał oceniającem nastawieniem hedonistycznem.

3. Jakiś przedmiot może być dobry9) sam przez SIę,
mieć SVJą własną wartość, a może być również dobry dla ko....
goś, do czegoś, na coś, przytem te właściwości mogą doty­
czyć jednego i tego samego przedmiotu albo też występować
oddzielnie. Znaczenie dobry dla kogoś lub do czegoś lub na
coś-bywa różne: zamiast dobry dla kogoś można powiedzieć
odpo\I\'iedni dla kogoś i taki sąd posiada określony sens, rózny
od zamiany tego samego - dobry dla kogoś - na korzystny
dla kogoś. To samo wystąpi w stosunku do - dobry do cze­
goś, na coś oraz przy zamianie "dobry" na "zły" z wymie­
nionemi wyżej dopełnieniami.

Chodzi obecnie o te znaczenia dobry (zły) dla kogoś
lub do czegoś, na coś, które mają odpowiednik znaczenio­
wy-korzystny, pożyteczny (niekorzystny, szkodliwy) dla kogoś
lub do czegoś. Dobry (zły) w tern znaczeniu jest wartością
\vzglę::Iną. Ponieważ względność tutaj jest wynikiem pewnego
układu po\viązań danego przedmiotu z innemi przedmiotami,
to jakiś przedmiot wart sam przez się (dodatnio, ujemnie)
może być ujęty i w kategorji "pożyteczność - szkodliwość".
W rzeczy\vistości coś może być dla jednego dobre (pożytecz­
ne), a dla drugiego - złe (szkodliwe). Huragan poniszczył do­
mostwa, powodując szkody dla właścicieli, a zarobek (ko­
rzystność) dla pracownikó\v przy odbudowie.

Jest wiele przedmiotów, które przy innych cechach \I\/ar­
tościo\vych są pożyteczne, korzystne lub szkodliv.Je, niekorzy­
stne dla kogoś lub dla czegoś. Za czasów kompozycji otrzy­
manie ceny przelanej krwi jest rzeczą dobrą (pożyteczną) dla
otrzymującego pewne \vartości. Jeśli się jednak znajdzie oj­
ciec, który odrzuci cenę krwi zabitego syna, mówiąc: "nie chcę
nosić mego syna we \vłasnej kieszeni" 10), to niewątpliwie po­
stępek owego ojca ocenimy dodatnio, nazwiemy go szlachet­
nym, powienlY, że ojciec dobrze postąpił, aczkolwiek nie mo­
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żerny povlliedzieć, żeby postąpił korzystnie dla siebie. Jeśli po­
wiemy, że ład vV stosunkach ludzkich jest dobry, to on może
być dobry (pożyteczny) dla jednych, a mianowicie dla tych,
którzy korzystają z niego, może być ró\vnież zły dla innych,
którzy na nim tracą, posiada więc dodatnią lub ujemną war­
tość cudzą, lecz posiada i wartość własną. Każdy ład jest lep­
szy od nieładu niezależnie od i]ości ludzi, którzy z niego ko­
rzystają ]ub na nim tracą, innemi słowy jest dobry sam przez
się. Zdrowie jest dobre samo przez się, a również dobre dla
kogoś. Podobnie życie i wiele innych "dóbr" 11).

Jest również wielu ludzi, którzy przedewszystkienl czy
nawet wyłącznie zwracają u\vagę na \vartość pożytkową przed­
miotów. Tego rodzaju nasta\\Jienie oceniające nazwę pożytko­
wem. Posiada ono kUka odcieni \}.! związku z rodzajami poży­
teczności (szkodliwości) utworzonemi pod kątem ,widzenia
osoby (dla kogoś) oraz czegoś (dla czegoś, na coś), które są
odnośnikami tej \varŁ-ości.

Odnośnikami pożyteczności (szkodliwości) mogą być takie
przedmioty (dla czegoś, na coś) jak społeczeństwo, naród,
państwo, gospodarl{a, zdro\]\Jie, szczęście i t. d. i chcąc \vydzie­
Iić odnośne nastawienia, należałoby używać terminu złożonego
z naz\vy odnośnika z dodatkiem" pożytkowe" o Wtenczas otrzy­
marny: nasta\vienie społeczno...pożytkowe, narodovJo-pożytko\ve
i t. d. Jeśli spotyka się termin np. wartościowy społecznie, to
VI nim implicite Jest zawarty mornent pożyteczności z odnoś­
nikiem-społeczeństwo. Każdy przedmiot jest o tyle wart spo­
łecznie, państwovJO, kulturalnie (dodatnio), o ile jest pod ja­
kirrlś względem pożyteczny dla społeczeństwa, pa6st\va,. kultury.
W tem znaczeniu mówi się o społecznej \]Jartości prawa po­
zytywnego, idei prawa, o państwowej wartości silnej władzy,
o wartości kulturalnej sztuki, teatru i t. d. Oceniające nasta­
wienie narodovJo-pożytkowe znajdzie sobie wyraz w zarysowa­
niu zadań np. historji danego kraju. W pisemku Lelewela pod
tytułem: "Głos miany do T'o\tv. Filomatycznego"... zaryso\vuje
.autor w następuj ący sposób zadania historyka polskiego: "do­
tąd ojczyzna nasza mogiłą przysypana! my łóżmy starania, aby
tarf1 lekkiego pokrycia nie spoiła, pracujmy nad rozrzuceniem
natrząśnionego piasku, wedrzyjmy się w sam grobo\viec, w nim
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podźwignijmy złożone jakby feniksa naszej matki popioły.
Wynośmy z niego cząstkami niedawno ku podvJojom zapom­
nienia podrzucone spra\vy rodakó\v... wystawimy wtedy wzory
mocarzom, obywatelowi, rycerzom, uczonemu, prawodawcy
i cnocie. Wdzięczność rodaków i podniesiony w czystości wła­
snego narodu wizerunek staną się za podjęte prace sowitą
nagrodą". Przy takiem stanowisku celem historji jest "przygo­
towyvvanie służącej wiekom potomnym nauki, vJydobytej z cią­
gu dziejów" 12).

Przejdę do odnośników pożyteczności, które są osobami
w znaczeniu humanistycznem. Jakiś przedmiot jest pożyteczny
dla mnie, będąc jednocześnie obojętnym pod tym względem
dla kogoś, lub też dla kogoś szkodliwym. Możliwe tu są róż­
norodne przedstawienia wartości pod kątem widzenia poży­
teczny (szkodliwy) dla kogoś. Jeśli ktoś zwraca uwagę prze­
dewszystkiem albo wyłącznie na cechę pożyteczności (szkodli­
wości) przedmiotów dla innych, to przez to samo usuwa się
przed nim częściowo lub całko"vicie pożyteczność (szkodłi\/vość)
dla siebie i odwrotnJe. Ten moment wchodzi do nazy\vania
jednych egoistami, a drugich altruistami. Odnośne oceniaj ące
nastawienia nazwę egoistyczno- i altruistyczno-pożytkowem,
skrótowo nastawieniem egoistycznem i altruistycznem. Przy­
kładem nastawienia altruistycznego były poglądy i oboVJiązki
społeczne FiIadelfistów: "Kto żyje tylko dla siebie samego jest
zwierzęciem, kto chce żyć jak czło\viek, pO'JJinien \v większej
części żyć dla drugich". W szczegółach: szerzenie oświaty,
ulżenie doli chłopów i t. d. 13 ). Przykład człowieka o egoistycz­
nem nasta  Nieniu oceniającem: "Czyny iego wszystkie maią
cechę interessu, i własnego dobra: nie czyni dobrze, tylko
użytecznym w iego usłudze, świadczy bez uczucia, odbiera bez
vJdzięczności, rozrzutny bez wspaniałości umysłu, maiąc tysiąc
podchlebcow, przyjaciela żadnego; rna okazałość zwierzchnią
bez szacunku; wielkość bez zasług prawdziwych. I'He czułym
iest względem wszystkiego innego, procz samego siebie, zbywa
mu na tych wszystkich pięknych cnotach, ktore powinien po­
si<idać, aby był szczęśliwym w pośrzod naybardziey pomyślnych
powodzeń, i godnym szacunku, w pośrzod swey wielkości" 14).
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4. Jak już o tern była mo\va, wartości etyczne posiadają
odmiany i trzeba wprowadzić różnicowanie do nastawienia
etycznego, które pozostanie jedynie jako naZVJa ogólna, której
zresztą będę świadomie unikał. Przejdę więc do wskazania
poszczególnych odmian \vartości etycznych i odnośnych nasta­
wień oceniających.

Świat wartości a 'JJięc i sądów o wartoścIach posiada mię­
dzy sobą zazębienia, pewne przejścia albo łączności. Podobnie
się to dzieje jak w śWIecie natury, gdzie obok czystych form
spotykamy przejściovve, graniczne. Pominlo takiego stanu rze­
czy, można wydzielać pewne grupy i rodzaje vJartości, co jest
rzeczą niezbędną przy posługiwaniu się wyrażeniami, na któ­
rych mają się oprzeć pewne wnioski. Zacznę od wartości mo­
ralnych. Weźmy sąd, że f\ jest moralne. Sam termin nloraIny
jest zanieczyszczony, co jest stwierdzane przez szereg pisarzy.
Cecha moralny, niemoralny vł! znaczeniu potocznem wiąże się
często ze stosunkami w dziedzinie płciowej, gmatwa się z ce­
chą nieprzyzwoitości, nieprzystojności, dalej używa się ją
\v znaczeniu zgodności z pewnemi "przepisami" czy "wyma­
ganiami moralności", mówi się o "moralności prawnej", "spo­
łecznej", wreszcie mó Iv i się o "moralności państw" 15), o "sta­
nie moralnym społeczeństw" i pod tym tytułem wydają się
prace, które za\vierają statystykę przestępczości w d8nem
państwie 16). Pewnem zwężeniem tej wieloznaczności jest uży­
v/anie sądów: f\ jest \vartościowe moralnie lub fi posiada
wartość moralną. Sądy PO\vyższe są jednoznaczne, gdyż mó­
wiąc, że li. jest wartościowem 111oraIn i e, tylko skracamy zdanie,
że f\. jest czemś, co posiada wartość moralną.

Przejdę do poszukiwania przedmiotów, które są zdatne
do wypowiadania z sensem zdań o ich wartości moralnej.
Nie możemy mówić z sensenl o tenl, że kamienie posiadają
wartość moralną lub jej nie posiadają, to samo dotyczy słoń­
ca, gór i wogóIe przedmiotów natury mart\vej. Nie wypowia­
damy się również o moralnych warto5ciach przylaszczek lub
cyprysów. Mogłoby się jednak wydawać, że pewne oceny rno­
raIne nawiązujemy do świata roślinnego, np. jak mówimy
o pasożytnictwie, o roślinach pasożytniczych. Spra\V8 jednak
polega na tern, że dołączamy skojarzeniowo do pojęcia paso­
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żytnictwa ujemną wartość moralną, lecz to naświetlenie nie
jest zaczerpnięte ze ś\viata roślin, a tam przeniesione. Łatwo
się o tern przekonać, jeśli sprobujemy wypowiedzieć sądy, że
powój albo też grzyb drzewny posiadają ujemną wartość mo­
ralną a rumianek - dodatnią. Natura martwa i świat roślinny
nie są zdatne do szacowania moralnego. To samo dotyczy
świata zVJierzęcego, aczkolwiek tu często są spotykane zdania
o moralności wśród zwierząt, a nawet na ten sam temat są
pisane książki. Jednak jest jasne, że wypowiadający podobne
zdania mają na \vzględzie inne sprawy, niż poszukiwane przez
nas wartości moralne. Wszak bez sensu będą sądy, że termity
posiadają wartość moralną, a hipopotam jej nie posiada. Prze­
chodzimy do śVviata ludzkiego. Tu w stosunku do człowieka
wypowiadamy sądy, że dany człowiek jest wartościowy moral­
nie, takie sądy nie są pozbawione sensu. Chodzi jednak o tOt
do czego one w człowieku się odnoszą, czy odnoszą się bez­
pośrednio czy pośrednio 17). Spotkamy zdania, że człowiek
moralny, to człowiek sprawiedliwy, prawy, uczciwy, szlachetny,
od\vażny i t. p. Pomijając to, że należy odróżniać wartości
duchowe i moralne człowieka, podobne utożsamianie właści­
v/ości człowieka nie odpowiada rzeczywistości. Możemy mówić
o wartości moralnej człowieka, nie wiedząc o tern, czy jest
sprawiedliwy. To samo dotyczy prawości, uczciwości, szlachet­
ności i od\vagi. Mogą się te właściwości zbiegać i często zbie­
gają się w rzeczywistości, nie są jednak jednoznaczne, acz­
kolwiek pewne pokrewieństwo pomiędzy niemi istnieje. Owo
pokrewieństwo pochodzi stąd, że człowiek o wartości "etycz­
nej", to taki człowiek, który aktualizuje wartości "etyczne Ił.
lub jest zdatny do takiej aktualizacji. Jeżeli mówimy o czło­
wieku, że jest piękny, to o tern sądzimy na podstawie owego
coś, co jest w jego wyglądzie. Inaczej się spra\va przedstawiafjk
jeśli mówimy, że dany człowiek jest sprawiedliwy. Wydajemy
ten sąd na podstavvie zaobserwowania, że postępuje sprawie­
dliwie. To samo ma miejsce w wypadkach nazywania kogoś
uczciwym, szlachetnym, prawym, odważnym. W ten sam spo­
sób poznajemy wartość moralną człowieka. Tak samo jak dla
ustalenia znaczenia-człowiek sprawiedliwy, uczciwy i. t. d.S'
musimy zacząć od ustalania, co znaczy postępować sprawie­



66

dHwie, UCZCIWIe i t. d., podobnie, aby ustalić, co znaczy czło­
wiek o wartości moralnej, moralny, musimy ustalić, co znaczy
postępowanie nloralne, co znaczy czynność o dodatniej war­
tości moralnej.

Wezmę czynność i przedstawię ją w różnych obrazach
moż1iv/ej rzeczywistości.

1) f\. uratował tonącego - przez próżność, przez chęć
pokazania się.

2) B uratował tonącego z obowiązku nałożonego nań
przez przepIs prawny.

3) C uratował tonącego spontanicznie, rzucając się do
wody przy samem spostrzeżeniu tonącego.

4) D uratował tonącego, gdyż ten mu był winien pie­
niądze.

5) E urato\,vał tonącego, gdyż chciał się na nim zem­
ścić osobiście.

Przystąpimy do oceny postępku uratowania tonącego
przez f\, B, C, D i E. Każdy z tych postępków posiada własną
wartość niezależnie od okoliczności, które mu towarzyszyły.
Zawsze jest lepiej uratować życie człowieka, niż dać mu zginąć.
Chociaż nie podałem, jakie skutki pociągnął za sobą sam fakt
uratowania tonącego, jednak sądy o moralnej wartości po­
stępku osoby R, B, C, D i E dają się wypowiadać, z czego
wynika, że podstawą do wypowiadania tych sądów są poprzed­
niki psychiczne dokonanej czynności 18).

Jeżeli teraz będziemy się starali dać ocenę moralną
każdego z podanych wypadków, to spostrzeżemy, że nic w tym
przedmiocie nie możemy powiedzieć w odniesieniu do wy­
padku 3. Łatwem będzie wskazanie, dlaczego o wypadku spon­
tanicznego uratowania nie możemy wypowiedzieć oceny mo­
ralnej. Jest to jedyny przez nas podany przebieg uratowania
tonącego bez wskazania treści stosunku wolowego do podję­
tej przez ratującego czynności. Z tego samego względu na­
stręczy pewne trudności wypadek 2 i będzie wymagał uzupeł­
nienia. Czynność z obowiązku może być również spontaniczną,
podobnie jak czynność spełniona na rozkaz, i jeśli B uratował
tonącego przy wskazanym rodzaju przebiegu, to, podobnie jak
wypadek 3, wypadek 2 nie jest zdatny do wypowiedzenia o nim
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oceny moralnej. Sytuacja się zmieni, jeśli powiemy, że zamia­
rem B było spełnienie obowiązku.

Z powyższego wynika, że dla oceniania pod względem
wartości moralnej czynności, postępowania człowieka jest nie­
zbędną wiadomość o treści jego wolowego stosunku do
wykonywanej czynności 19). Treść stosunku wolowego do­
konywanej, czy dokonanej czynności, leży w jej stronie
humanistycznej, a nie w psycho-przyrodniczej. Przy tern uję­
<:iu treść stosunku wolowego stanowią motywy, rozumiane
jntelektuaIistycznie 20), zamiar, cel. Ponieważ na wartość może
rzutować jedynie wartość, więc i w tych wypadkach nie chodzi
przy ocenie moralnej postępku o sam fakt istnienia motywu,
zamiaru, celu, a o ich wartości. Właśnie ta wartość dopro\tva­
dzi nas do oceny moralnej rozpatrywanych postępków. W wy­
padku 1 chęć pokazania się jest ani dobrą ani złą, stąd ura­
towanie tonącego przez R jest obojętne pod względem wartości
moralnej. W wypadku 2 z poprawką później wprowadzoną
<chęć spełnienia obowiązku posiada dobry zamiar, postępek B
posiada wartość moralną. W wypadku 4 (wypadek 3 wyżej
odrzuciliśmy jako niezdatny do przeprowadzenia oceny moral­
nej) chęć otrzymania pieniędzy w zamiarze s\vym nie jest ani
dobrą ani złą i sam postępek D jest obojętny pod względem
moralnym. Wreszcie w wypadku 5 zamiar E jest niewątpliwie
zły, postępek więc E posiada ujemną wartość moralną.

Uogólniając, można dojść do \vniosku, że ta czynność,
ten postępek jest moralny, który jest wyrazem dodatniej war­
tości treści wolowego stosunku jego spravJcy i odwrotnie po­
stępkiem nienloralnym będzie taki, któremu towarzyszy motyw
lub zamiar, lub cel, lub chęci-złe 21)  fi stąd otrzymujemy przej­
ście do wartościowania człowieka pod względem moralnym.
Wartościowym moralnie będzie ten człowiek, który postępuje
moralnie, a więc u którego w zachowaniu się (postępowaniu,
czynach, czynnościach, postępkach) treść wolowego stosunku
jest dobrą. Wpro\vadzając odpowiednie zmiany otrzymamy czło­
wieka o ujemnej wartości moralnej 22).

Powracając do wartości moralnej zachowania się, należy
.zwrócić uwagę na to, że często nazywa się jakiś postępek nie­
moralnym albo moralnym i zachodzi pytanie, czy używa się
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tych sądów przy innem znaczeniu "moralny", "niemoralny" f­
czy też ujęcie tych terminów dotyczy tego samego, co dla nas
stanowi wartość moralną. F\by ocenić wartość moralną postęp­
ku, trzeba wiedzieć o treści stosunku wolowego jego sprawcy.
Kiedy się jednak spotykamy ze zdaniem, że dany postępek
jest moralny albo niemoralny, to zdarza się, że ocena przez
mówiącego nie wyprowadzana na podstawie zaznajomienia si
ze stroną motywów, zamiarów, celów sprawcy, lecz jednocze­
śnie mOŻelTlY spostrzec, że ocena podana Jest podobna do
naszej, otrzymanej po uzyskaniu potrzebnych wiadomości. Jest
to całkowicie zrozumiałe. Są czynności, czyny, postępki ludzkie,
które ze \vzględu na swą silną i wyraźną stronę huroanistycz­
ną z reguły łączą się z określoną treścią stosunku wolowego
ich podmiotów. To dotyczy zarówno postępków moralnych jak
i niemoralnych. Trudno przypuszczać, aby morderca żywił do­
bre zamiary w stosunku do swej ofiary. Jeżeli spotykamy się
z pozbawieniem kogoś życia wyłącznie ze "Jzględu na chęć ulże­
nia mu \v cierpieniach, a więc w dobrym zamiarze, to nie
możemy tutaj mówić o mordzie, a na'Net trudno jest tutaj
mówić o zabójstv/ie. Nic więc dzi\vnego, że mord jest z reguły
uważany za czyn niemoralny, chociażby aktualna treść stosunku
wolowego jego sprawcy nie była wiadomą. Taka ocena jest
pravifidłowa, ale w niej implicite tkwi przesłanka o złym za­
miarze mordercy. Jeżeli w starożytności uważano zabicie ty­
rana za czynność nietylko prawną, lecz godną uznania i pię­
kną, to na taką ocenę postępku wpływało zapewne u\vzględ­
nienie strony zamiarowej, motywacyjnej czynności mordercy
w związku z dobrem kraju, z chęcią zmiany złych stosunkó\rv
politycznych, zapro\vadzenia nowego, lepszego porządku rze­
czy, ewentualnej słuszności postępku, natomiast stanowisko
Paul Janet'a, że zabójstwo nigdy nie jest dozwolone, nawet dla
osiągnięcia największego interesu, największego dobra 23), za­
pe\vne jest oparte na przesłance, że żadne pozba'vvienie życia
nie może stanowić postępku wartego moralnie lub że każde
pozbawienie życia jest złe samo przez się.

lV\ęczenie zVlierząt również uchodzi za czynność niemo­
ralną: jest to ocena pravłJdzi\va, gdyż w samem pojęciu "mę­
czenie" tkwi zła treść stosunku wolowego. Nie można przy
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puszczać, aby ktoś zwierzę męczył 'łN dobrych zall1iarach. Na­
wet nie wyjątkiem, a całkiem inną sprawą jest konieczne za­
da'vVanie bólu zwierzęciu przy badaniach naukowych. Z tą jed­
nak chwilą, kiedy bez szkody dla doś\viadczeń naukowych ból
zwierzęcia może być zmniejszony lub całkiem usunięty, o czem
eksperymentator \vie, a czego nie stosuje, to jego zamiar
w stosunku do zwierzęcia może być zły i dośvJiadczenia VJ ten
sposób odbywane będą posiadały ujemną wartość moralną,
chociażby były złączone z dążeniem do \vykrycia pra\vdy nau­
kowej 24). Jest wątpliwe, czy krzywdzenie kogoś, gdyż to "wyj­
dzie mu na dobre" będzie posiadało ze vłJzględu na zamiaro­
wą stronę wartość moraJną, natomiast może być działalnością
słuszną ze względu na skutki.

Wypadki podanej zbieżności sądów o wartości moralnej
postępku, wyprowadzonych z wiadomością albo bez wiadomo­
ści o aktualnej treści stosunku wolowego, nie stanowią reguły.
Przeprowadzona ocena moralna czynności bez vviadomości
o aktualnej treści stosunku wolowego nie w każdym \ivypadku
jest pra'vvdzivJą. W sądach potocznych wYPo'JJiadanie dodatniej
albo ujemnej oceny moralnej o jakiejś czynności często opie­
ra się na błędnem pomieszaniu sądów etycznych. Na rozwa­
żane wyżej uratowanie tonącego chętnie się patrzy jako na
postępek wartościowy moralnie bez wiadomości o aktualnej
treści stosunku \ivolowego. Na to wpływa zarÓVJno często ma­
j ąca miejsce V\! takich vvypadkach dobra strona zamiarowa,
którą się i tutaj przypuszcza, j ak też monlent zasługi 25), ró\v­
nież zakładany, a na podstavlie doś\'liadczenia oparty, jednak
nie upoważniający do ogó)nego wniosku o wartości moralnej
\v ścisłe m znaczeniu omawianego postępku. Każde ratowanie
w niebezpieczeńst\ivie posiada pewne ryzyko ze strony ratują­
cego, chociażby najlepiej przygotovłanego, uzdolnionego do
podjęcia czynności ratowniczej. Z drugiej strony w tych wy­
padkach odzywa się instynkt samozachowawczy przy obrazie
grożącego niebezpieczeństwa i dla samego ratującego. Gdyby
nawet odezwanie się instynktu nie przemknęło przez świado­
mość ratującego, to jednak niewątpliwie \vytworzył on pewne
nastawienie obronne w przebiegach podświadomych, które dało
zahamowanie działania, chociażby to było częścią sekundy,
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a zostało odsunięte przez inne składniki psychiczne ratującegoc
Już każde opanowanie naturalno-instynktowego zachowania się
zawiera w sobie wysiłek wolowy, gdyż łatwiej być zwierzęciem
niż człowiekiem. Następnie inne poprzedniki psychiczne przy
ratowaniu w niebezpieczeństwie często są dobre, a przynaj ­
mniej nie są złe. Z reguły nikt normalnie nie będzie ratował
tonącego z nienawiści, przez podłość, a miewają tu miejsce
takie przeżycia albo stany psychiczne jak współczucie, miłość
bJiźniego, litość i t. p.

Jak widać przy tego rodzaju ocenianiu ratowania toną­
cego ma rniejsce połączenie sądu o zasłudze (wysiłek wolo­
wy, który jednak nie w każdym wypadku wystąpi) z sądem
o wartości moralnej, a następnie pomieszanie treści stosunku
wolowego z okreśIonemi uczuciami albo wyznacznikami (dy­
spozycjami) psychicznemi, którym z ich strony są nadawane
wartości moralne. Takie niepravJidłowości, bądź pomieszanie
sądów etycznych, bądź nieuprawnione uogólnienia-doprowa­
dzają do mylnej oceny czynności, jeśli chodzi o jej wartość
moralną. Niewątpliwie oddziaływa tu i sąd, że każde uratowa­
nie życia człowiekowi jest postępkiem dobrym, wartym sa­
mym przez SIę.

Również zbyt pochopne jest uważanie samobójstwa za
czynność niemoralną. Łatwo jest się przekonać, że w wypad­
kach samobójstwa treść stosunku wolowego do podejmowa­
nej czynności pozbawienia się życia może być różną i być
podstawą do różnorodnych ocen o wartości moralnej samo­
bójstwa, a nawet trudno jest móvłić o tern, żeby któryś z prze­
biegów psychicznych samobójcy posiadał w sposób wyraźny
cechę częstotliwości. Sanlobójstwo człowieka, który z wytwo­
rzonych przez siebie brudów życiowych nie znalazł innego wy j­
ścia, samobójstwo w celu uchylenia się od odpowiedzialności
karnej, sBmobójstwo zgwałconej dla uniknięcia hańby, żołnie­
rza t który nie chce zdradzić tajemnicy wojskowej, tegoż dla
uniknięcia poddania się, dla uniknięcia ciężarów służby woj­
skowej, samobójstwo znudzonego życiem, różne rodzaje sa­
mobójstw we dwoje na tle miłości i t. p. Introspekcyjne ba­
danie przeżyć samobójcy dla niego samego jest utrudnione ze
względu na stdn enlocjonalny, w którym się znajduje, tem
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niebezpieczniejsze jest wyprowadzanie wniosków ogólnych
o treści stosunku wolowego samobójców, opartych na badaniu
zewnętrznej sytuacji, w której się czynność rozgrywa. Możemy
jedynie przypuszczać, że samobójstwo żołnierza, który w ten
sposób ratuj e taj emnicę woj skową, jest oparte na zamiarze
dobrym i posiada wartość moralną, nie będzie zaś jej posiaa
dało samobójstwo popełnione przez człowieka znudzonego ży­
ciero. Na ocenę etyczną samobójstwa w pewnych wypadkach
\vpływa zwrócenie uwagi na wysiłek wolowy, odwagę (niektó­
rzy znów widzą tutaj tchórzostwo). Tak czy inaczej niema da­
nych, aby samobójstwo oceniać ogólnie jako czynność o ujem­
nej wartości moralnej.

Istotność motywacyjno-zamiarowo-wolowej postawy czło­
wieka przy ocenianiu \vartości moralnej jego postępowania
Lnajdzie swój wyraz w zdaniach: F\ niechcący postąpił szla­
chetnie, uczciwie, B nie kierował się w tym wypadku sprawie­
dliwością i t. d. Zdania te w swem znaczeniu odmawiają war­
tości moralnej odnośnym czynnościom, prowadząc jednocze­
śnie do odebrania albo pomniejszenia wartości moralnej ich
sprawców.

Odbieranie czy pomniejszanie wartości moralnej (dodat­
niej lub ujemnej) postępku lub osoby z powodu braku odpo­
wiedniej treści stosunków wolowych należy odróżnić od innego
punktu widzenia i innego rodzaju oceny: postępek zły został
popełniony nieśvviadomie, przez co zdradził "samą głąb j ed­
nostki, to, co jest w niej żywego", a z czego wynika, że "czło­
wiek zły - jak pisze J. Weber - mimowoIi jest dużo niebez­
pieczniejszy, niż ten, którego złość jest z przymusu: jest on
posłuszny uczuciu, ów zaś idei" 26). Tutaj jest sprawa niebez­
pieczeństwa człowieka złego dla otoczenia, co nie jest oceną
etyczną  w szczególności moralną. Niebezpieczny jest i pożar,
powódź, niebezpieczne może być zV/ierzę, to jest przedmioty
niezdatne do wartościowania moralnego. Nie jest wykluczone,
że człowiek niebezpieczny dla otoczenia, dla określonych war­
tości dodatnich, jest jednocześnie człowiekiem o ujemnej war­
tości moralnej, ale nie są to sprawy zbieżne. O stanie niebez­
pieczeństwa dużo się mówi w nowoczesnej kryminologji, jed­
nak ten rodzaj oceny jest słusznie uważany za sprawę poza­
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etyczną, są nawet pisarze, którzy opieranie odpowiedzialności
karnej na tego rodzaju ocenie uważają za niemoralne 27).

Zbadanie cechy "moralny", jako s\voistej wartości nawią­
zującej się do czynności, daje nam możność ustalenia, czem
jest nastawienie moralne. Nastawienie moralne przy ocenianiu
jest skierovlane na treść stosunku wołowego, który ma miej­
sce przy podejmowanej albo spełnionej czynności. Trudność
czy, w pe\vnych wypadkach, \vręcz niemożliwość ustalenia piaw­
dziwego sądu o waitości moralnej tego albo innego postępku
nie wyklucza, że nastawienie moralne spotyka się u ludli, któ­
rzy przy ocenie moralnej postępków innych osób (własne są
zawsze dostępne do tego rodzaju oceny) kierują się sądami
intuicyjnemi, nieraz zresztą trafnemi.

Styczne do omówionego nastawienia moralnego będzie
nastawienie na przedmioty o znaczeniu moralnem. Możnaby
tę sprawę wydzielić i nadać odnośnelllu nastawieniu odrębną
nazwę, jednak nie czynię teg0 1 gdyż w przebiegach rzeczywi­
stości obydwa rodzaje nastawień, wydzielone Y\iV oderwaniu,
zlewają się w jedną całość. Postaram się vvięc wyjaśnić, co
rozumiem przez przedmioty o znaczeniu moralnem.

5. Mówi się o dodatnich lub ujemnych wartościach moral­
nych, etycznych, pożytkowych pewnych uczuć złożonych, ściślej
wytyczeń (dyspozycyj) psychicznych, wskazując np. na miłość,
nienawiść, współczucie, litość, zemstę1 nastrój wrogi, nastrój
życzliwy i t. p. Nie jest to pra\vidłowe przedstawienie sprawy.
Miłość do rzeczy brzydkich, a na j ej gruncie powstaj ące zamiło­
wanie lub z nią związane lubowanie się w rzeczach brzydkich,
chyba już przez to samo nie będzie mogło być oceniane pod
względem moralnym, gdybyśmy nawet stanęli na stanowisku,
że jakieś uczucia mają wartość moralną tak, jak się o tern rnó­
wio F\ znó\A/ nie każda nienawiść będzie w takim razie po­
siadała ujemną wartość moralną, możemy spotkać się z nie­
nawiścią do tychże rzeczy brzydkich i na jej gruncie powsta­
łerni wstrętami, repulsjami 2R).

Chodzi tu zapewne o co innego. Pe\vne rodzaje miłości
mogą być źródłem postępków, których treść stosunku wolo­
wego będzie dobra. To, co nazywamy miłością śJepą, będzie
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w słabym stopniu takiem źródłem, gdyż właśnie cechą zacho­
\vania się względem przedmiotu uczucia w danym wypadku
jest bezmotywacyjność, spontaniczność, natomiast miłość ro­
zumna wystąpi jako źródło postępowania, opartego na okreś­
lonych motywach, zamiarach, celach, chęciach, które z reguły,
a więc nie zawsze, będą dobre. fv1atka kochająca swe dziecko
rozumnie w podejmowanych vlzględenl niego czynnościach
chce dla niego dobra, a więc strona zamiarowa jej czynności
będzie często dobra. ]\tiatka kochająca ślepo swe dziecko czę­
sto nie czyni tego, czego ona sama chce, ale czego chce
przedmiot jej uczucia. Tutaj podkreśliłem charakter miłości
i przy u\vzgIędnieniu tego momentu zVviązek jej z postępoV\Ta­
niem wartościowem moralnie.

Można to samo przerobić w stosunku do miłości z pod­
kreśleniem jej przedmiotu. ,,1V\iłość ludzi iest naygłównieyszą
cnoty powinnością, którą stoią społeczności \'vszelkie, a bez
którey ta byłaby czczem naz\;viskierll. Miłość 111dzi ożyvvia; zdo­
bi cnotę; i prawdzivJą iest iey cechą" 29). Miłość jednak \tvszyst­
kich, ludzkości, każdego człowieka jest chyba dotychczns
tylko ideałem w stosunkach ludzkich. W rzeczywistości przed­
mioty naszej miłości, chociażby wieloosobo'Jle, za\vsze są zam­
knięte \'1./ pe'!vvien krąg, a na tern tle często nla miejsce, że
miłuj ąc jednych, nienawidzimy drugich I ub też przez miłość
dla jednych szkodzimy drugim, przytem owo szkodzenie jest
nietylko przedmiotovle g lecz i związane z odnośną treścią sto­
sunku wojowego. Jeśli \V. La Ja\vorski pisał, że miłość nie jest
niczem innem, jak oddawaniell1 się 80), to taki stan rzeczy jesz­
cze nie stwierdza, aby O\'JO oddawanie się, rozdawanie się,
przeprowadzone na czynności, posiadało \IV każdym wypadku
dodatnią wartość moralną, 8czkoiwiek może posiadać inną
wartość lub inne znaczenie etyczne, np. poś'JJięcanie się, lub
innego rodzaju. fv1iłość ojczyzny, ktorą Montesquieu u\vaża za
cnotę polityczną 31) (odrzucaroy teraz charakter miłości), może
pro\vadzić do postępków V.J tfeści stosunku wolowego do­
brych, lecz również mogą na jej gruncie powstać postępki
o ujernnej lub żadnej \vartości moralnej: można kochać
ojczyznę, a w s\Jvych postępkach dla niej dokonywanych nie za
pominać o sobie samym lub ś'JJiadomie szkodzić innym. Cał­
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kowicie odrębne mIejSCe zajmuje miłość zmysłowa w ścisłem
znaczeniu tego SłOVv8. Nie można jej przypisać ogólnie ani
dodatniego ani ujemnego znaczenia moralnego. W poszcze­
gólnych wypadkach może miłość zmysłowa stać się źródłem
postępków o dodatniej wartości moralnej, lecz o niej to chy­
ba powiedział Bourget: miłość nie jest miłością, póki jest nie
zdolna doprowadzić do zbrodni 32).

\JJezmę jeszcze takie uczucia, ściślej wytyczenia (predy­
spozycje) psychiczne, jak litość, współczucie, którym chętnie
się przypisuje wartość moralną. Ujmę je pod tym samym ką­
tem widzenia, to jest jako źródła czynności, postępowania"
Jest rzeczą charakterystyczną, że pra\vie wszyscy, którzy na­
daj ą wartość dodatnią współczuciu czy litości, za podstawę
oceny biorą albo same czynności, które z temi uczuciami są
powiązane, albo skutki tych czynności, albo też uważają je za
źródło in potencia określonych czynności. Jeśli się uważa
litość za uczucie antyspołeczne i szkodlh,ve, to nie ulega wątpli­
v/ości, że przesłanką do takiego wniosku jest opieranie ocen
na biologji, na \valce, na idei doboru naturalnego (selekcji)
jako jej wyniku, i że czynności zjawiające się na gruncie Iito
ści, współczucia, użyte pod kątem wIdzenia ich biologiczno­
społecznej korzystności, są ujemne, a więc i same uczucia,
będące ich źródłem, zyskują cechy ujemne. W ten sposób
móvli się o litości jako o czenlś "wynaturzonelll" 3'3). Jeszcze
wyraźniej ocenianie litości, współczucia pod kątem widzenia
czynności z niemi związanych, VJystąpi w tych wypadkach,
kiedy owe czynności, już bez podejścia etycznego, będą zam­
knięte w kole "szkodliwość-pożyteczność" 34). Podobnie miara
pożytku lub szkodliwości zostanie użyta przy ocenianiu litości
jako złej i bezpożytecznej u człowieka rozumnego, gdyż po­
siada z jednej strony ujemne cechy smutku, z drugiej zaś
można okazać pomoc nieszczęśliwemu przez nakaz rozumu 35).

Można tę rzecz uogólnić twierdząc, że im bardziej miara
pożyteczności, korzystności jest rozpowszechniona i władająca
uczuciami i umysłami (utylitaryzm, pragmatyzm), tern silniej­
sze jest osądzenie współczucia, litości na podstawie ich po­
chodnych. Na tern tle Nietscheanizm będzie miał szerokie po­
wodzenie, a zdanie Zaratustry: "bądźcie twardzi, bądźcie nieIi­
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tościwi i tak panujcie"-stanie się zastępczem do złożonego
vJymagania Ewangelji. aby brzydzić się zła, lecz mieć współ­
czucie dla jego sprawcy.

Nie ulega \lvięc wątpliwości, że w takich ujęciach rozpa­
trywana litość lub współczucie spotkają się z oceną ujemną,
lecz jednocześnie daje się ustalić, że te uczucia, ściślej wyty­
czenia psychiczne, mogą prowadzić do czynności, które są
dodatnie pod względem moralnym, chociaż nie w każdym wy­
padku: współczucie, iitość mogą się związać z czynnościami
nieposiadającemi dobrej treści stosunku wolowego, róvJnież
mogą być źródłem czynności o ujemnej VJartości moralnej
vJzględem przedmiotów, które były złe dla przedmiotów, które
dały treść d]a współczucia lub litości, wreszcie litość albo współ­
czucie mogą pozostawać jako przeżycia w stanie biernym 3!J)..

Podobne rzeczy mutatis mutandis da się powiedzieć o na­
strojach (przychylny, wrogi).

Z powyższego wynika, co starałem się ustalić, że okreś­
lone uczucia i nastroje (wytyczenia psychiczne) mogą być źró­
dłem czynności, zachowania się, przy których treść stosunku
wolowego będzie dobrą lub złą, czyli że dane czynności, za­
chowanie się będą posiadały wartość moralną - dodatnią albo
ujemną. Związku przyczynowego w tern znaczeniu, że dane
uczucie, dany nastrój zawsze powodują czynności o określonej
wartości moralnej dodatniej lub ujemnej, ustalić się nieda,
1110żna tylko stwierdzić, że pe\vne wytyczenia psychiczne, uczu­
cia i nastroje, dają prze'vvag ę ilościową postępkóvl o tej czy
tamtej wartości moralnej. Z tego \'vynika, że określone wyty­
czenia psychiczne posiadaj ą dodatnie lub ujemne znaczenie
moralne, są dobre dla uzyskania \vartości nloralnej odnośnych
czynności. To tylko daje się wyprowadzić na podstawie do­
śVJiadczenia, a jednocześnie pomaga zrozumieć, czemu te lub
owe uczucia i nastroje uchodzą za "wartości moralne", za
"wartości etyczne".

Jeśli człowiek spełnia postępki moralne, to można po­
wiedzieć o nim, że jest wart moralnie, oba momenty są w związ­
ku korelacji, taki jednak związek nie zachodzi pomiędzy danem
uczuciem, nastrojem, a powstającemi na ich gruncie czynnoś­
ciami. Mówi się o wartości etycznej sprawiedJiwości 37), pra­
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wości 38), szlachetności, uczch,vości, odwagi, bohaterstwa, noszą
one \vszystkie czy też VJiększość z nich naz\vę "dóbr moral­
nych" albo "etycznych". Dołącza się tu także solidarność 3!J).
SpravJiedJiwość, prawość i t. d. \v swej logicznej budowie od­
powiadają \vyrazom białość, zieloność i t. p. Białość jest po­
jęciem o cesze "biały", jest więc uogólnieniem cechy "biały",
posiadanej przez różne przedmioty. Również sprawiedliwość
jest pojęciem o cesze u sprawiedli\: vy i', a więc - uogólnieniem
jedynIe cechy "sprawiedliwy", posiCidanej przez różne przed­
mioty. \V rzeczywistości są spra v./iedliwi I uQzie, spra\NiedlivJe
wyroki, usta\vy, postępki, jak rÓ\Nnież szlachetne myśli 40), pra­
we czyny, wogóle jest dużo przedmiotów, do których się na­
wiązują podane cechy. Łat\vo się przekonać, że postępek
sprawiedliwy (niespravJiedliwy) nie jest kore]aty\vem postępku
o dodatniej albo ujemnej wartości moralnej. Ktoś \v dobrym
zamiarze dał bIiźniernu rzecz, na którą zasłużył ktoś inny.
Postępek ten jest lT10ralny lecz niesprawiedlh;vy. Można dać
przykłady postępkóvl spravviedli\vych dokony\vanych przy złym
zanlicrze. Dopiero wówczas postępek w z\vjązku ze spravJiedIi­
wością będzie posiadał dodatnią wartość moralną, jeśli został
dokonany z chęci, w zamiarze postąpienia sprawiedlbNie. Spoj­
rzymy teraz na postępki uczcivye pod tym sarr1ym kątem wi­
dzenia. Ktoś, wiedząc o tern, że dana rzecz jest nie jego,
chce jednak pomóc potrzebującemu i daje ją. Postępek mo­
ralny, chociaż nieuczciwy. Jeśli natomiast postępek został
podjęty w uczci\tvych, a \vięc dobrych zamiarach, to będzie
miał za\tvsze dodatnią wartość moralną. Tak samo rZecz się
przedstawia VI stosunku do prawości i solidarności. Od\vaga
i bohaterstwo wymagają odrębnego omówienia.

Rozpatrzony materjał prowadzi do wniosku, że Sprcl'Nle­
dIiwość, prawość, szlachetność, uczci\vość mogą dać treść do
stosunku vJolowego i tę treść - motyw, zamiar, chęć, cel ­
uczynią dobrą, co nada wartość moralną odnośnym czynnoś'"
ciom, zacho\vaniu się.

Jeszcze z innej strony można tę rzecz przedstawić. Czło­
wiek sprawiedliwy to ten, co postępuje sprawiedHwie. Jeśli
jednocześnie spra\viedIiwość daje treść do stosunku wolowego,
która czyni go dobrym, to z tego wynika, że czło\tviek spra­
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wiedIiwy jest bardzjej usposobiony do postępków o wartości
moralnej, niż człowiek niesprawiedli\vy. Podobnie rzecz się
przedstawia z człowiekiem prawym, szlachetnym, uczciwym.
Opisane ZVJiązki przedstawiają się podobnie jak to miało
miejsce przy rozważaniu wartości moralnej (etycznej) uczuć
i nastrojów. Tam określone \vytyczenia psychiczne stwarzały
podatne źródła dla postępowania o dodatniej czy ujemnej
wartości moralnej i stąd pochodziło ich odnośne dodatnie albo
ujemne znaczenie moralne, tutaj zaś ma się do czynienia z war­
tościami (sprawiedliwość, szlachetność, prawość, uczciwość)
które przy ich aktualizacji stają się źródłem podatnem do
postępków o dodatniej wartości moralnej.

jVlutatis mutandis otrzymamy przedmioty o ujemnem zna
czeniu moralnenl, że przykładowo wskażę: nienawiść, mści­
wość, nastrój v/rogi, niesprawiedliwość, nieuczciwość i t. d..

PO\vyższe, sądzę, jest dostateczne dla zdania sobie spra
wy z tego, co rozumiem przez przedmioty o dodatniem albo
ujemnem znaczeniu moralnem w związku z moralnem nasta­
wieniem oceniającem, obszerniej będą one omówione w II-ej
części studjów.

6. Prócz wartości moralnej dotyczącej treści stosunku
woJo\vego, a występującej jako samoistna wartość, może ona
wchodzić jako składnik do innych vlartości również samoist
nych. \A1 tych wypadkach będę mówił o wartości moralnej
stosowanej. Ma to miejsce, naprzykład, przy sprawiedliwości..
Sprawiedliwość nawiązuje się do podziału, dawania lub pozba­
\viania dobra, o czem będzie niżej mowa. SprawiedIi\vym jest
taki podział, danie lub pozbawienie dobra, przy którym za­
chodzi adekwatność pomiędzy vlartością zachowania się, bę­
dącego podstawą podziału, dawania lub pozbawiania dobra lub
wartością osoby (grupy), której się coś daje lub odbiera (w tern
zawiera się i podział), a wartością tego, co się daje lub odbiera.
Otóż ocena wartości zachowania się, będącego podstawą wy­
mierzenia czynności sprawiedliwej, może się odbywać przy
uwzględnieniu \vartości moralnej. W tych właśnie wypadkach
ma miejsce stosowana wartość moralna i jest wyrazenl moralno a
sprawiedliwościowego nastawienia oceniającego.
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7. Używając \tvyrazu spra\viedliwość, nla się na względzie
inną spra\vę niż moralność, prawność lub słuszność. Mó\vimy
o sprawiedli\;vym podziale dóbr, o sprawiedliwych postępkach,
ustawach, o sprawiedliwości dziejowej, karzącej i t. p.41). Ska­
zanie na śmierć przestępcy może być sprawiedliwe, a jedno­
cześnie może wywołać naśladowanie zbrodni, za którą prze­
stępca został skazany, \v dalszych więc skutkach nie będzie
postępkiem słusznym. Postępek sprawiedliwy może nie posia­
dać \vartości moralnej, będąc dokonanym przy złym zamiarze,
i odv;Jrotnie. Różnica pomiędzy wartością moralną a wartością
spra\viedłiwości daje możność nieuważania za paradoks stano­
nowiska Eurypidesa: "jeśli trzeba popełnić niesprawiedliwość,
aby dojść do władzy, pope nijmy ją, lecz w każdej okoliczności
bądźmy ludźmi uczciwymi" 42). W literaturze również spotyka
się odrębne traktowanie tych rzeczy, chociażby użyty był ter­
min bardziej ogólny: "moralność" 43).

Sprawiedliwość jest zmienną historycznie, lecz vJydaje się,
że jej ośrodek znaczenio\tvy jest jeden i ten sam. Jeżeli się
roó\łvi o tern, że niepodJegłość Polski jest aktem spravvied1i­
wości dziejowej, to ma się na względzie, że O\NC1 niepodleg­
łość, jako okreś ona wartość, należała się narodowi polskiemu
bądź ze względu na to, że była mu odebrana przemocą a nie
utracona z jego vJiny, bądź ze względu na to, że \V vJojnie
europejskiej polacy o niepodległość walczyli oraz krwią ją "za­
płacili" i t. p., w każdym bądź razie odzyskanie niepodległości
łączy się z wartościowaniem zachowania się Pojski, ściślej Po­
laków. Przestępca otrzymał wyrok skazujący go na pozbuvJie­
nie wolności. Wyrok ten nazwiemy sprawiedliwym wówczas,
jeśli stvJierdzimy,- że przestępca przez swój postępek zasłużył
sobie na taką właśnie a nie inną karę, że istnieje określona
korelacja pomi dzy tern, co przestępca uczyniL a tern, co go
spotkało. Wyrok zasądzający powództwo nazwiemy spra\vied­
liwym wówczas, jeśli uwzględnił roszczenia powoda oparte nie­
tylko na formalnym tytule pra\iVnynl, ale jednocześnie rosz­
czenia jego oparte na głębszem i m rytorycznem oszacowaniu
tego, co się powodowi najeżało. Jeżeli zaś była rozbieżność
pomiędzy tytułem prawnym a należnością, wyprowadzoną z ta­
kiego oszaco\vania, a sąd się oparł wyłącznie na pierwszym
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momencie, to taki wyrok, chociażby na ustawie oparty, może
się spotkać z oceną - "niesprawiedliwy". Zdanie, że w ustroju
kapitalistycznym podział dóbr jest niesprawiedliwy, opierać się
może na tern, że każdemu się należy rÓ\Nna ilość majątku,
gdyż jeden człowiek drugiemu jest równy. Jeśli dalej stanąć
na stanowisku, że każdemu należy się tyle, ile sam zapraco­
wał i zapracowanie jest jedynym tytułem posiadania, w wy­
padku, jeśli ktoś bez pracy posiada majątek, czyli posiada
majątek, który nie ma podstawy oceniającej, będzie się miało
do czynienia z niesprawiedliwością 44). Mówiąc, że kobietom
dzieje się niesprawiedliwość, że nie posiadaj ą praw narówni
z mężczyzną, zakłada się, że kobiety pod względem wartości
albo znaczenia w odnośnych dziedzinach życia dorównywuj ą
mężczyznom.

\Vyłuskuj ąc jądro znaczeniowe sprawiedliwości z poda­
nych przykładów widać, że sprawiedliwość bezpośrednio na­
wiązuje się do podziału 45), dawania albo pozbawiania dóbr
materjalnych albo idealnych, że ów podział, danie lub pozba­
wienie dobra jest wóvJczas sprawiedliwe (niesprawiedliwe), jeśli
pozostaje w określonym stosunku do wartości osoby lub jej
zachowania się, z któremi w związku zaistniał ów podział,
danie lub pozbawienie dobra 46).

W przykładach podanych przevvijało się pojęcie równości.
Równość często bywa utożsamiana ze sprawiedliwością lub
uważana za jej istotny składnik 47). Nie jest to prawidłowe. Za­
równo równość jak i nierówność mogą wchodzić do sytuacyj,
które będą sprawiedliwe, lecz mogą \vchodzić również do sy­
tuacyj, które sprawiedliwe nie będą. Owszem, rÓ'Nność jako
pewien sposób podziału dóbr może dać podział sprawiedliwy,
ale tylko \NÓWCZas, jeżeli o\va róvJ110ŚĆ jest w danym \yypadku
'JVyrazem owego s\Noistego stosunku, który zachodzj przy spra­
wiedliwoścI pomiędzy wartością osoby albo wartością jej za­
chowania się a wartością otrzymywanego dobra.

Równy podział określonej sumy pomiędzy utracjuszóvJ'
a ludzi pracowitych nie jest w sposób oczywisty podziałem
sprawiedliwym, nie równość więc w danym wypadku jest kon­
stytuuj ącą dla spra\Niedlivvości. Zachodzi więc pytanie, na czenl
polega ów swoisty stosunek pomiędzy wartością dobra otrzy­
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myvvanego przez kogoś z podziału lub dania, albo pozbawianego,
a wartością osoby lub jej zachowania się, z któremi w związ­
ku zaistniał ów podział, danie lub pozbawienie dobra.

Powracając do podanych przykładów, łatwo spostrzec, że
w wypadkach, do których nawiązuje się cecha "sprawiedIi\;vy'
(niespravliedJiwy) w grę wchodzą dwa momenty: przechodze­
nie \v znaczeniu formaJnem jakiegoś dobra i podstawa tego
przechodzenia. Tę podstawę stanowi ocena osoby lub jej za­
chowania się, posiadaj ących taką czy inną wartość. Wartością
jest ró\vnież to dobro, które przechodzi. Stosunek więc zacho­
dzi pomiędzy \vartościami, z których jedna łączy się z pod­
stawą przechodzenia, druga zaś z tern, co jest przedmiotem
przechodzenia. Stosunek ten, j ak starałem się wskazać, nie
w każdym wypadku może się wyrazić równością. Jest to zro­
zumiałe: równość można przeprowadzać pomiędzy \vartościami
jednorodzajowemi, w wypadkach zaś, o których wypowiadamy
się, że są sprawiedliwe lub niesprawiedliwe, prze\vażnie ma się
do czynienia z różnorodnemi wartościami. Jednocześnie orze­
kanie o sprawiedliwości nie może się odbyć bez przyrówny­
\vania wartości podstawy i wartości przedmiotu podziału, da­
v/ania lub pozba",/iania, owo zaś przyrównywanie ma \vyraźne
dążenie do stwierdzenia największego zbliżenia się pomiędzy
\vartościami, wchodzącemi w grę. Jeżeli się stwierdza najwięk­
sze zbliżenie pomiędzy niemi, to stwierdza się właśnie stosu­
nek pomiędzy vJartością podstawy a wartością przedmiotu
przechodzenia, a ów stosunek jest wykładnikiem sprawiedli­
wości. Jeżeli największe zbliżenie pomiędzy wartościami na­
zwę adekwatnością wartości, to sprawiedliwym jest taki po­
dział, danie lub pozbawienie dobra, przy których zachodzi
adekwatność pomiędzy wartością zachowania się (czynności,
czynu, postępku, postępowanię-), będącego podstawą podziału,
dawania lub pozbawiania czegoś albo wartością osoby (grupy),
której się c.oś daje lub odbiera (w tern zawiera się i podział),
a \vartością tego, co się daje lub odbiera. f\dekwatność war­
tości w rzadkich wypadkach można wyrazić w zdaniach pro­
stych, rzadko jest ona oczywistą, o ile ma się do czynienia '
z wartościami różnorodnemi. Są tu stosowane różne spraw­
dziany, skąd zmienność historyczna sprawiedliwości i jej pod­
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miotowe zabarwienie. Jeżeli jednak sąd o adek\vatności war­
tości jest prawdziwy, to w odnośnym wypadku wartość spra­
wie4JLwości będzie przedmiotowa.

Nie uwzględniając przy "spra'vviedliwy" ("niesprawiedliwy")
adekwatności pomiędzy wartością podstawy a przedmiotem
przechodzenia, sprawiedliwość staje się wprost rozrachunkiem
o charakterze pożytkowym (utylitarnym), staje się rodzajem
pożyteczności i niczem więcej 4R). W związku z tern odwet 49)
jako forma równości. zło za zło, wet za wet - nie jest sam
przez się sprawiedliwy ani nie posiada innej \Jvartości etycznej.
To samo dotyczy odpłaty 50). Odwet jest sprawiedliwy wówczas,
o ile jego wymierzenie zostanie oparte na tern, że dany mery­
torycznie \vet jest adekvJatny do podstaviJY. Dopóki reakcje uje­
mne na pewne czyny były bio-instynktowe i miał ITliejsce formal­
ny wet za wet, nie można mówić, czy był on sprawiedliwy czy
niesprawiedlivJY, gdyż nie przebiegał na podstawie ustalania ade­
k\ivatności pomiędzy wartością danej osoby lub jej zachowania się
a wartością odbieranego dobra. Już w ś\viadomie stosowanym
talionie widać dążenie do ustalenia tej adekwatności w formie
to samo - za to samo, co było możliwe przy jednorodnych
wartościach. Dla swego czasu talion był więc wyrazem spra­
wiedliwości, lecz czy kary wymierzane przy takiej mierze były
przedmiotowo sprawiedliwe - stanowi quaestio facti. Utrzymy­
wanie się odwetu w karach jako czegoś sprawiedliwego bę­
dzie trwało dopóty, dopóki utrzyma się stanowisko, że naj­
większem zbliżeniem pomiędzy wartością podstawy a wartością
przedmiotu odbieranego j est  Jłaśnie aktualnie wymierzana
kara. Z tą chwilą, kiedy zostanie przyjęty pogląd, że odebra­
niu komuś jednej dodatniej wartości jest adekwatne danie
drugiej również dodatniej wartości (dobro za zło), wtenczas
odwet sprawiedliwy in malam partem stanie się niesprawied­
liwy. Widać więc, że nie sama równość albo wyrównania są
spra\tviedliwe, a mogą wchodzić do sprawiedliwego podziału,
dawania lub pozbavviania dóbr, o ile istotny warunek został
zachowany: adekwatność wartości podstawy i przedmiotu prze­
chodzenia.

Ten sam pierv"iastek równości wystąpi w zdaniach, po­
czynając od Platona, które łączą lub utożsamiają sprawiedli­
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wość z harmonją, z jednością 51). Tu jednak harmonję należa­
łoby nazwać raczej skutkiem zaprowadzenia lub zaistnienia
sprawiedliwości w tych stosunkach, które są oparte na da\va­
niu czy pozbawianiu dóbr. Nie można mówić o tern, aby har­
monja barw w obrazie albo harmonja tonów były sprawiedJiwe,
łub sprawiedliwem było ciało harmonijnie zbudowane, natomiast
kiedy nastąpią stosunki między ludźmi, kiedy rozrachunki po­
między nimi zostały przeprowadzone sprawiedliwie" to można
zauważyć, że pomiędzy ludźmi zapanowała harmonja, albo ina­
czej powiemy, że zapanowała spravJied1ivJość, lecz tu spra\vie­
dliwość jest użyta jako opisanie obrazu skutków i tylko w tern
znaczeniu można ustalać podobieństwa pomiędzy sprawiedli­
wością a harmonją. Odmianą jedynie harmonji będzie łączenie
albo wyprowadzanie sprawiedliwości z równowagi, jak to czyni
np.. Bousquet i V. Pareto 52).

Wyżej starałem się ustalić, że ocena spra\viedIi\,Ą1Y (nie­
sprawiedliwy) nawiązuje się do podziału, dawania lub pozba­
wiania dóbr. Z tego cecha <;prawiedIiwy (niesprawiedIivJY) prze­
chodzi i na czynności i na ich podnliot. Czyn sprawiedliwy to
taki, w którego skutkach nastąpił podział, danie lub pozba­
wienie dóbr, będące sprawiedHwemi. Ów skutek może być
dobry (korzystny) dla jednego, Gl zly (niekorzystny) dla dru­
giego, co jednak postaci rzeczy nie zmienia. Człowiek zaś spra­
wiedliwy (niesprawiedliwy) to taki, który postępuje sprawiedli­
wie. Ponieważ dawanie, odbieranie, rozdzielanie dóbr w prze­
biegach rzeczywistości łączy się z możnością przepro\tvadzania
wymienionych czynności, czemu sprzyjają stosunki władcze,
stąd częstotliwe używanie "sprawiedliwy", "niesprawiedliwy"
w stosunku do osób, posiadających władzę, mających możność
rozkazywania, zwierzchników 53). Z tego jednak nie wynika,
ażeby te cechy nie nawiązywały się do ludzi nie odpowiada
jących powyższym warunkom. Człowiek nie posiadający władzy,
a posiadający majątek może spełniać czynności dawania, roz­
dzielania dóbr własnych, a mogą być one sprawiedliwe lub
niesprawiedliwe, on sam zaś - sprawiedliwym lub niespra­
wiedliwym.

Człowiek posiadający "poczucie" sprawiedliwości, to czło­
wiek, który potrafi spostrzec cechę sprawiedliwości bądź w sa...
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mym podziale, daniu ]ub pozbawieniu wartości, bądź w czy­
nach, które dają w skutkach taki stan rzeczy, bądź w ludziach,
którzy w ten sposób postępują. Są ludzie, którzy zwracają
baczną uwagę na sprawiedliwość 'lJJ stosunkach ludzkich i sil­
nie na nią reagują. Można powiedzieć, że ten rodzaj oceny
jest używany w mniejszym lub większym stopniu przez każdą
osobę zdolną do ocen, aczkolwiek nie zawsze jednakowa treść
będzie przez nich wiązana z cechą "sprawiedIiv.1Y" ("niespra­
viedIiwy ") czy "sprawiedlivJie" (" niesprawiedliwie"). Zwracanie
uwagi na vvartość sprawiedHwości w ustalonem wyżej lub zbIi­
żonem znaczeniu nazwę oceniającem nastawieniem sprawie­
dIiwościovllem.

8. Mówi się: to jest słuszne, ten człowiek jest słusznego
wzrostu, on słusznie przypuszcza, ktoś postąpił słusznie, ten
czyn jest słuszny, ktoś słusznie się gniewa, ktoś uważa za
słuszne to a to i t. p. W povvyżej podanych zdaniach "słusz­
ny", "słusznie" posiada różne znaczenia. Sąd, że "ktoś uważa
za słuszne to a to", może być zarrlianą sądu, że "ktoś uważa
za dobre to a to", albo też, że "ktoś UVJaża za odpowiednie
to a to".. Podobnie sąd, że "ktoś słusznie się gniewa" może
być zamianą zdania t że "ktoś ma podstawę do gniewu". Owa
podstawa do czegoś często wchodzj jako przesłanka słuszności
w pewnem znaczeniu. W związku z tern mówi się o słusznej
wojnie, co ma oznaczać, że zaistniało takie pogwałcenie praw
jednego państwa przez drugie, że podjęta wojna ma podsta­
wę, która ze swej strony jest prawną czy moralną 54). Spotkać
się można jeszcze z innemi zamiennemi znaczeniami "słuszny".
W sądzie: ludzie uważają za słuszne, że niektórzy z pośród
nich rozkazują, a inni słuchają" 55), "słuszne" jest równoznacz­
ne z "naturalne", "prawidłowe". W niektórych znów zwrotach
"słuszny" będzie znaczyło to samo co "trafny", lub "mający
podstawę", lub "zasłużony".

Są jednak sądy ze "słuszny", "słusznie", które nie mogą
być zastąpione lub nie są zastąpieniem innych sądów. Weźmy
sąd: "ten człowiek jest słusznego wzrostu". Porównamy ze
zdaniami, które posiadają sens pokrewny: "ten człowiek jest
dobrego wzrostu" lub "ten człowiek jest odpowiedniego wzro..
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stu". Pierwsze zdanie-" ten człowiek jest dobrego wzrostu CC ­
wyraża myśl, że ten człowiek ma dobry wzrost, jest \vysoki,
drugie zaś zdanie   "ten człowiek jest odpowiedniego wzro­
stu" jest wnioskiem z porównania wzrostu danego człowieka
ze wzrostem innym: wska.zanym, potrzebnym, pożądanym. Ktoś
ma wzrost odpo\viedni do służby wojskowej. Biorąc teraz zda­
nie: "ten człowiek jest słusznego wzrostu" łatwo spostrzec, że da­
ny sąd ma jeszcze inne znaczenie, niż ten człowiek jest "dobrego"
lub "odpovJiedniego l ' wzrostu. Mówiąc, że ktoś jest słusznego
wzrostu wychodzimy z założenia, że czło\7V'iek może posiadać
taki albo inny wzrost, że istnieje możliwość takiego albo in­
nego wzrostu. Na tle owej możliwości słuszny wzrost oznacza
wzrost najlepszy z możliwych. Jeżeli antropologiczne właści­
wości rasy zakreślaj ą określoną granicę możliwości dla wzro­
stu, to ona stanowi aktualną sytuację dla słusznego wzrostu.
Stąd słuszny wzrost Nordyj czyka będzie inny, niż słuszny
wzrost Przednioazj aty.

Z tego wynika, że jądro znaczeniowe "słuszny" sprowadza
się do sądu-najlepszy z 1110żliwych. W tern znaczeniu "słusz­
ny" nawiązuje się tylko do przedmiotów, o których sądzimy}
że mogą być w danych warunkach takie albo inne, lepsze
albo gorsze.

Jest obojętne, czy taki nasz sąd jest prawdziwy w związku
z przedmiotowemi zmianami, jakim podlega dany przedmiot.
Jeśli mó vimy, że ktoś jest słusznego wzrostu, to nie wycho­
dzimy z założenia, że dany człowiek posiada taki wzrost jaki
m3 określony przez antropologiczne prawa wzrostu i innego
mieć przedmioto\}lo nie może, lecz zadavvalniamy się przesłan­
ką, że ludzie posiadają różny wzrost, a następnie wzrost czło­
\vieka jest czemś, co się zmienia w przebiegu jego życia i my
to spostrzegamy.

Jeżeli któregoś ze wskazanych momentów brak w przed­
miocie, to nie możemy z sensem mówić o jego słuszności:
rozmiar gwiazdy N w gwiazdozbiorze M jest słuszny, koryto
Wisły jest słuszne. f'Iie możemy z sensem mówić o instynkcie
samozachowawczym albo płciowym, że jest słuszny czy nie­
słuszny: instynkt jako wytyczenie określonego zachowania się
człowieka lub zwierzęcia przy zaistnieniu określonych warunków
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zawiera w sobie ów constans, stałość, jednakowość 56). Jeśli
nawet spotkamy zdania, że instynkty ulegają przeobrażeniom 57),
to sytuacja samego wytyczenia określonego zachowania się nie
ulega zmianie. Podobnie nie możemy mówić o słuszności albo
też niesłuszności odruchów prostych czy też warunkowych.
Nie nawiązuje się cecha słuszności do uczuć i emocyj. Nie
możemy powiedzieć, że gniew jest emocją słuszną lub nie­
słuszną. Jeśli zaś mówimy, że ktoś się słusznie pogniewał, to
nasza wypowiedź nie dotyczy samego gniewu, a ocenia sytua­
cję w jakiej się zjawił i sprowadza się do oceny podstawy.
Natomiast słuszność w ustalanem znaczeniu nawiązuje się
bezpośrednio do ludzkich czynności, czynów, postępków, po­
stępowania, zachowania się w humanistycznem ujęciu. Nie
stanowią one dla nas przyrodniczego constans, jesteśmy prze
świadczeni, że w danych warunkach aktualna sytuacj a możli­
wych czynności wynosi vvięcej, niż jedną określoną czynność.
Wypowiedzenie sądu, że ktoś spełnił czyn słuszny, oznacza, że
dany czyn był w danych warunkach najlepszy z możlivvych.

Chodziłoby teraz o ustalenie, jak się określa, co oznacza
najlepszość w odniesieniu do czynności, o której orzekamy,
że jest słuszną. Mówiąc o słusznym wzroście, mieliśmy na
uwadze sam wzrost jako taki w porównaniu z możIiwemi wzro
stami w aktualnej sytuacji i to nam dawało możność wypo­
wiadania sądu o słuszności danego wzrostu. R.nalogicznie po­
stępując, należałoby ocenie poddać czynność jako taką, czyli
uwzględnić jej własną vJartość. Pozbawienie życia czło\wieka
jest postępkiem złyrn saroYlll przez się, darovvanie zaś życia
jest postępkiem dobrym samym przez się, niezależnie od tego,
jakie dalsze skutki dane czynności spowodowały lub spowo­
dują, ani jaką była treść wolowego stosunku podmiotów czyn­
ności. Jeżeli \v danej sytuacji aktualnej pozbawienie życia lub
jego darowanie były jedynie moż}ivJe, to niewątpliwie darowa
nie życia nazwiemy postępkiem słusznynl. Sądu jednak o słusz­
ności tego czy innego postępku w całym szeregu wypadków
nie można wyprowadzić na podstawie wartości własnej możli­
wych w danej sytuacji czynności. Sąd o lepszości (gorszości)
przedmiotu może być sądem prostym i oczywistym, to samo
dotyczy sądu o najlepszości, jednak w szeregu wypadków wy­
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magają one dowodu, a dalej nie każda czynność możliwa w aktu
alnej sytuacji posiada dodatnią albo ujemną wartość \vłasną
wreszcie, sąd, że dana czynność jest lepsza niż inna przy
oparciu się na momencie własnej wartości, nie daje przejścia
do mówienia o jej najlepszości. Z tego wynika, że wyprowa­
dzenie sądu o słuszności zachowania się oprze się i na oce­
nie jego skutków. Postać rzeczy nie zmieni się przez to, że
jakiś czyn będzie posiadał tak wielką własną wartość, że ona
pokryje ujemną wartość skutku. Taki czyn będzie czynem
słusznym, chociażby czyn inny o mniej szej wartości własnej
(gorszy) dał wyniki dodatnie, a był możliwy w danych vV'a­
runkach.

Uogólniając otrzymamy, że czynność, czyn, postępek, po­
stępowanie, zachowanie się będą słuszne, o ile same łącznie
ze skutkami dają wyniki najlepsze w danej aktualnie sytu­
acji 58). eOwa aktualność sytuacji jest istotną dla orzekania
o słuszności ocenianej czynności, gdyż inaczej  lykreślanie
możliwych czynności nie dawałoby kręgu, wśród którego znaj­
duje się czyn najlepszy: VJ drodze rozumowania w oderw3niu
zawsze można wyprowadzić jeszcze jakiś moiIivJY czyn. Ta
sama aktualność sytuacji usuwa, jeśli nie całkowicie to przy­
najmniej w znacznym stopniu, trudności orzekania o słuszno a
ści zachowania się, jakie pochodzą stąd, że przy wyprowadza­
niu najlepszości wyników nie mogą być ujmowane matema­
tycznie (dodawane, odejmowane) różne rodzaje \vartości, które
się nawiązują do danego skutku czy skutków, a dalej, że skutki
czynności są rozpięte w czasie i w przestrzeni. Jeden ze skut­
ków albo ich szereg mogą być pożyteczne dla kogoś, drugi
znów albo inne pożyteczne dla czegoś, a któryś z nich może być
\vart sam przez się, a dalej jeden będzie należał do grupy
przedmiotów o wartości etycznej, do drugiego nawiązują się
wartości estetyczne i t. p.59).

Wydawałoby się, że w takich wypadkach \vyprowadzenie
oceny najlepszości samych skutków, a tembardziej łącznie
z samą czynnością, będzie bardzo złożone o ile wręcz nie
niemożliwe tembdrdziej, że trzeba tu brać pod uwagę nietylko
skutki, które zaistniały lub najbliższe, lecz i rozciągnięte
w przyszłość bez kresu, służące za podstawę porównawczą..
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Jednak tak nie jest. Ograniczeniem, zwężeniem pola jest aktu­
alność sytuacji. Jeśli rnatka z nędzy kradnie chleb, ratując dzieci
od głodovJej śmierci, a sytuacja w rzeczywistości nie dawała
jej innego wyjścia, to mamy do oceny tylko dwCi postępki
matki: uratowanie przez kradzież chleba życia dzieciom lub
skazanie ich na śmierć głodovvą i z łat\NOścią możemy orzec,
że postępek matki był słuszny, chociaż bezprawny. Jeżeli
nauczyciel stawia łagodne oceny uczniom, co powoduje wśród
lich zadowolenie, lecz jednocześnie obniża ich poziom um y­
łoVJY, to postępuje niesłusznie: poziom umysłovJY uczniów
jest \1vięcej vvart, niż ich przejściowe zadowolenie. Jeśli ktoś
r'ałogo V\lemu pijakowi, który się męczył z powodu braku alko­
holu, dał wódki, a inne postępowanie z nim w danym ukła­
dzie warunków, w danej sytuacji, było nieaktuaJne, to może­
rny powiedzieć, że ów ktoś postąpił słusznie. Jeśli natomiast
aktualna sytuacja davJała możliwość umieszczenia alkoholika
"t7V zakładzie leczniczym i ów ktoś mógł to uczynić, to dania
przez niego wódki alkoholikowi nie nazwiemy postępkiem
słusznym, a przeciwnie, powiemy, że ów ktoś niesłusznie po­
stąpił.

Hktualność sytuacji daje ograniczenie zasięgu skutków,
a przez to zwęża rozpiętość nawiązań poszczególnych rodzajó\iv
wartości. Oczywiście trudności omawiane wystąpią, o ile cho­
dzi o wskazanie słusznego czynu, a nie o ocenę czynu, który
miał miejsce. Stąd kłopoty etyki praktycznej.

Stosownie do przyjętej terminologji zwracanie uwagi
przy ocenach na słuszność czynności, czynu, postępku, postę­
powania i wogóle zachowania się w humanistycznem ujęciu
nazwę oceniającem nastawieniem slusznościowem.

9. Powyżej starałern się ustalić, że jądro znaczeniowe "słu­
szny" wyraża się sądem-najlepszy z możliwych w danej aktu­
alnie sytuacji. Owo jądro znaczeniowe nawiązuje się i do
innych przedmiotów, które podlegają ocenie, a nietylko do
zachowania się łącznie z jego skutkami. Jeśli mówimy, że
ktoś kiero'Nał się w swem postępowaniu motywami słusznemi,
to przez to wyrażamy sąd, że ov./e motywy były najlepsze
z możliwych \v danej aktualnie sytuacji. Jeśli mówimy, że ktoś
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postąpił słusznie, to pomiędzy znaczeniami, w których użyvJamy
tego wyrazu, jest i znaczenie, że postąpił najlepiej w rarnach
możliwych dobrych postępkó\iV w danej aktualnie sytuacji,
przez co jeszcze nie st\vierdzamy, żeby spełniony postępek
był słuszny.

W tych wypadkach będę mówił o słuszności stosowanej.
Słuszność stosowana jest aktualna dla wszystkich wartościo­
wań, które ujmujemy pod kątem widzenia najlepszości o usta­
lonem wyżej jądrze znaczeniowem. O\va najlepszość s\tvą poa­
stawę oceniającą czerpie od tej wartości, którą się nawiązuje
do danego przedmiotu, a który ujmujemy przy pomocy słusz­
ności stosowanej. Wyrok słuszny, to wyrok najlepszy z możli­
wych w danej aktualnie sytuacji. Na czem owa najlepszość
polega, innemi słowy, jaka jest wartość, którą się w danym
wypadku nawiązuje do \}Jyroku, a która jest podstawą do wy­
powiadania sądu o najlepszości, jest questio facti. Wskazane
momenty są pomijane w określen1ach "słuszny wyrok", poda­
wanych przez prawników, którzy, łącznie z zagadnieniem o słu­
szności lub osobno, wypowiadają się, co znaczy lub jakie są
warunki, aby \vyrok mógł być nazwany słusznym.

Wszelkie okreśJenia wyroku słusznego jako odpowiadają­
cego poczuciu sprawiedliwości sędziego orzekającego lub spo­
łeczeńst\va, narodu, jedynie wskazują gdzie tkwi źródło war­
tościowania, ale bynajll1niej nie wyjaśniają, co znaczy "vJyrok
słuszny". Określenie E. Waśkowskiego, że wyrok słuszny, to
taki, w którym podciągnięcie faktycznych okoliczności sprawy
pod przepisy prawa obowiązującego zostało dokonane prawi­
dłowo (0), operuj e nie swoistem znaczenieiTi '1 słuszny", a zastęp­
czem. Samo wyrażenie "zostało dokonane prawidłowo" wska­
zuje na to, że autorowi chodzi o cechę trafności vvyroku.
Jeszcze bardziej uwydatni się ten moment w innem miejscu
pracy autora, gdzie do cechy legalności wyroku jako wyroku
słusznego dodaje się jeszcze materjalną prawdę i logiczność:
"wyrok sądowy aby mógł być uznany za słuszny, winien być
oparty na normach prawa obowiązuj ącego, odpowiadać rzeczy­
wistym okolicznościom sprawy i być poprawnym z punktu wi­
dzenia logiki" 61). Użyte wyrażenia, w których tkwi oparcie
czegoś na czemś, odpo\viadanie czemuś i popra\vność, są ce­
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chami trafności sądu, wyroku, opinji i t. p., ale nie ich słusz­
ności w samoistnem albo stosowanem znaczeniu tego słowa.
Wyrok słuszny to wyrok najlepszy z możliwych w danej aktu­
alnie sytuacji. Pod jakim względem najlepszy, będzie uzależ­
nione od tej \vartości, która zostaje nawiązana do wyroku.
Jeśli do vvyroku zostaje nawiązana sprawiedliwość, to wyrokiem
słusznym będzie taki, który najlepiej w danej aktualnie sytuacji
zaktualizował sprawiedliwość. Jeżeli do wyroku zostaje nawią­
zana cecha jego zgodności z przepisami prawa obowiązu­
j ącego i to się uWaża za wartość, to taki wyrol'\ będzie słuszny,
w którym owa zgodność w sposób możliwie najlepszy w danej
aktualnie sytuacji została przeprowadzona. Cechą istotną słusz­
ności stosowanej jest to, że w jednym i tym samym przed­
miocie mogą być wypowiedziane odmienne zdania co do jego
słuszności: różnicę wyt\vorzą rodzaje wartości" będące pod­
stawą do oceniania.

Skierowanie uwagi przy ocenach na słuszność stosowaną
nazwę oceniającem nastawieniem niby-słusznościowenl.

10. Jeżeli wypovifiemy sąd, że coś jest prawne, to sąd
ten może wyrażać ocenę, a może również nie być oceną.
IV\ó'lJJiąc, że dany przedmiot jest prawny, możemy się o nim
wypowiedzieć nJ podstawie ustalenia zgodności pomiędzy da­
nym przedmiotem a odnośnym przepisem prawa. Ten rodzaj
sądu i110że być zastąpiony przez: dany przedmiot jest zgodny
z odnośnym przepisem prawnym. Czy dany przepis obo\viązuje,
czy nie jest obowiązujący, nie zmienia znaczenia podanego
sądu. Sąd, że coś jest prawne, może mieć jeszcze inne zna­
czenie, a mianowicie że owo coś pociąga za sobą skutki
prawne, to jest skutki przewidziane \N odpowiednim przepisie
prawnym. Tak czy inaczej w podanych wypadkach sąd, że coś
jest pravJne, nie jest sądern oceniającym. Spotkać jednak
można sąd, że coś jest prawne, coś posiada wartość prawną,
a sąd taki będzie sądem oceniającym, wyrazem wartościowa­
nia. Jeśliby "pravJny" oznacz3ło tylko zgodny z przepisem
prawnym lub pociągający za sobą skutki prawne, to w takim
razIe nie byłoby wartości prawnych innych, niż te, które zo­
stały zawarte w ustawovlych zwrotach powinnościowych lub
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też, że zanim ustawodawca nIe poda przepISU, to 'Jlartości
prawne nie istniej ą. Przeczy to rzeczywistości. Ustawodawca
z reguły nie tworzy prawa, a tylko stwierdza jego istnienie
w rzeczywistości prawnej 62) (zresztą może się mylić, pozosta­
wać w tyle lub wybiegać naprzód), podobnie nie tworzy on
wartości prawnych, lecz wykorzystuje ich istnienie (może się
mylić, może je źle spostrzec łub fałszywie ująć). Nie jest wy­
kluc70ne, że usta\Aloda\vca stworzy urojoną \vartość prawną,
która wskutek oddziaływania wydanego przepisu może stać się
rzeczywistą wartością prawną. Postaci rzeczy jednak to nie
zmienia. Jeśli \vartości wpro\vadzone przez ustavvoda\vcę na­
zwiemy ustawowemi, to otrzymamy obraz, że istnieją wartości
prawne, które się pokrywają z wartościami ustawowemi, lecz
są j takie, które nie znalazły sobie wyrazu w przepisach
prawnych.

I'Iastępnie często się spotyka sądy, że istnieje łączność
czy też podobieństwo, \vspólność pomiędzy pra\vem a etyką,
co innemi słowy będzie oznaczało, że pewne vifartości etyczne
są jednocześnie wartościami pravJnemi ]ub vice versa. Możli­
wość takich sądów, nie przesądzając ich prawdziwości, wska­
zuje na to, że nie każda wartość ustawowa jest wartością
prawną, o ile sprawę ujrniemy nieformalnie, a więc może być
1 tak, że formalna wartość prav"na (ustawowa \v naszej termi­
nologji) nie jest w swej treści \vartością prawną, a wartością
innego rodzaju. Z tego by wynikało, że jest możliwe poszuki­
vI/anie i okreśJanie wartości pravJnych \v innen1 znaczeniu, niż
"vartości ustawowe.

IV\ożna nie znając przepisóvl prawnych orzekać, że coś
jest prawne czy niepra\vne. Z takiemi sądami spotykamy się
i mogą one nie być pozbawione sensu, ani nie stanowić fan­
tastycznych wypowiedzi, aczkolwiek nie będą się w każdym
wypadku pokrY\Arały z takim albo innym przepisem prawa po­
zytjwnego. Dla oddzielenia się przy używaniu wyrazów "praw­
ny", "nieprawny" od ujmowania ich jako cechy zgodności lub
niezgodności z przepisem prawa pozytywnego, będę się posłu­
ghNał terminem "dodatnia wartość prawna", "ujemna wartość
prawna" .

Sądy o tern, że to a to posiada wartość prawną (dodat­
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nią lub ujemną) nie nawiązują się do każdego przedllliotu.
Nie miałyby sensu zdania, że firmanlent posiada dodatnią war­
tość prawną, a cierpienie - ujemną. Natomiast możemy z sen­
sem wypowiadać sąd, że dane zachowanie się, postępowanie t
czynność, stosunek pomiędzy ludźmi - mają wartość prawną
dodatnią czy ujemną. St"vierdzając, że wartości prawne na"vią
zuj ą się do zachowania się, postępowania, czynności, stosun­
ków, zachodzi pytanie, czego one dotyczą, czy chodzi tutaj
o zachowanie się, czynność, stosunek, postępowanie samo
przez się, czy o ich poprzedniki psychiczne, czy wreszcie
o skutki. Poprowadzę badanie \tV stosunku do czynności, co
będzie można przenieść i na zachowanie się, postępowanie
i stosunki, oraz postaram się wskazać, że oceny prawne nie
dotyczą czynności samej przez się.

Ktoś strzela do kogoś, lecz nie trafia. Oddanie strzaiu
miało miejsce bądź podczas bit\vy, bądź przy egzekucji czyje..
goś wyroku. Znając tylko tyle z przebiegu i okoliczności od­
dania strzału, nie możemy wypowiedzieć sądu, któryby wska­
zywał na wartość prawną (dodatnią, ujelllną, obojętną), poda...
nych czynności, lecz wiemy, że taki sąd może być \Ą,Typowie­
dziany, o Ue coś więcej będzie wiadome. Z tego \vynika, że
\vartość pra\Nna nie dotyczy czynności samej przez się, lecz
albo dotyczy poprzedników psychicznych danej czynności albo
jej skutków. Gdybyśmy wiedzieli o treści wolowego stosunku
oddającego strzał, to i ta wiadomość nie dałaby nam możno­
ści przeprowadzenia oceny prawnej czynności: przypuśćmy, że
w każdym z wypadków strzał był oddany w zamiarze pozba­
vvienia życia. IV\.ożemy powiedzieć, że każda z tych czynności
jest o ujemnej wartości moralnej (zły zamiar), lecz o warto­
ści pra'vVnej wypowiedzieć się nie nlożemy.

Można tę sprawę oświetlić jeszcze z innej strony, a mia­
nowicie, że w przebiegu historycznym były wypowiadane sądy
o ujemnej wartości prawnej zachowania się zwierząt, którego
poprzedniki psychiczne nie mogły być brane pod uwagę, to
samo dotyczyło w określonej epoce zachowania się człowieka,
co więcej, ocena prawna nawiązywała się nav.let do takich
przedmiotów, które w żadnym po\viązaniu z momentami psy­
chicznemi nie pozostav\rały: mam tu na myśli przedmiotową
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odpowiedzialność karną \v stosunku do czynności ludzkich
oraz chłostanie morza z powodu burzy na niem. W pewnych
wypadkach reakcja ujemna (karna) mogła być tutaj wprost
bio-instynktową, lecz niewąipliwie zachodziły również przebiegi
ocen śVJiadomych, a następnie zracjonalizowanych czynności
karania 63). W tych wypadkach ocena mogła być wiązana
z ujemnemi wartościami prawnenli odnośnego zachowania się,
czynności, a ni  dotyczyła bynajmniej poprzedników psy­
chicznych.

Skoro więc wartości prawne nie dotyczą ani czynności
samej przez się, ani poprzedników psychicznych, to należałoby
przypuszczać, że dotyczą one skutków czynności. Weźmy czyn­
ność, której skutek jest dany. N pozbawił życia Iv\, gdzie
śmief'ć jest skutkiem odnośnej czynności. Podobnie jak w po­
przednim przykładzie rzecz dLieje się podczas bitwy lub przy
wykonaniu czyjegoś \vyroku. Tutaj również otrzymamy ma­
terjał, który będzie niedostateczny do wypowiadania sądów
o wal tości prawnej czynności pozba\'vienia kogoś życia w zna­
czeniu pozaprzepisowo-prawnem. lV\ożemy więc przypuszczać,
że ocena prawna będzie dotyczyła skutkóVJ czynności, lecz
skutkó\iv innego rodzaju, niż ów naturalistyczny, który wystą­
pił w fOrlTIie pozbawienia życia człowieka. Z powyższego wy­
nika, że \v danym przykładzie skutek, którego dotyczy wartość
prawna, nie występuje w sposób tak wyraźny, abyśmy mogli
otrzymać oczywistość oceny prawnej przy stanie faktycznym
pozbawienia życia w tej formie, jaka została podana.

Pozostawimy więc chwilowo rozważany przykład, a weź­
mierny obraz, w którym zaistnieje czynność, w stosunku do
której sąd o jej wartości prawnej będzie oczywisty, co nam
ułatwi spostrzeżenie, jakiego skutku czynności dotyczy wartość
prawna. Po śnlierci oj ca rodziny żona, dzieci, kre\,vni bliżsi,
dalsi rzucaj ą się do zabierania majątku, posługując się argu­
rnentem siły i zręczności. Wytwarza się sytuacja chaosu. Je­
żeli umierający wydał zarządzenie, dotyczące podziału jego
majątku i ono zostało \vprowadzone w życie, to w podanej
dziedzinie zapanował pewien ład i porządek. Ów ład i porzą­
<:)ek obejmuje szereg osób, wskazuje na to, że fi, B, C... mają
wziąść tyle a tyle z majątku, wyklucza przez to osoby N, M...,
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innemi sło'JlY, przeprowadza Iinje pomiędzy niemi, co będzie
dotyczyło nietyłko ich stosunku do maj ątku, lecz ureguluje
dotychczasovJe pomiędzy niemi czynności, działania styczne,
przechodzące \v walkę. Weźmy jeszcze inny przykład: fi wcho­
dzi w stosunek pracy z B. B po pewnYlll czasie żąda zapłBty
od F\ o określonej \vysokości. F\ odmawia, wymaga większej
ilości i intensywności pracy. Następują pomiędzy Fi i B kłótnie,
swary o takiem czy innem natężeniu, powstaje nieporządek
VI czynnościach stycznych pomiędzy nimi. Wtenczas fi i B
zav/ierają umowę dotyczącą warunków pracy. Pi i B wprowa­
dzają przez tę czynność ład do svvych czynności stycznych

O czynności rozporządzenia majątkiem, która wprowa­
dziła porządek do działań stycznych pomiędzy chcącymi zagar­
nąć majątek, również o czynności zawarcia umowy, wprowa­
dzającej porządek w czynnościach stycznych pomiędzy odnoś­
nellli osobami, nie możemy na podstawie podanego stanu
faktycznego powiedzieć, czy owe czynności są moralne albo
niemoralne, słuszne albo niesluszne, sprawiedliwe aJbo niespra­
vviedliwe, natomiast sąd o ich wartości prawnej jest sądem
oczy\vistym.

Z powyższego widzimy, że ocena prawna dotyczy skutków
czynności, a następnie, że skutki te obejmują styczne czynności
ludzkie, a wyrażają się w zaprowadzeniu w nich porządku.
Inneroi słowy, ta czynność będzie prawną, o dodatniej wartości
prawnej, która w skutkach swych wprowadza ład do stycznych
czynności ludzkich, a nieprawną, o ujełllnej wartości prawnej
ta, która Tvvprowadza nieład do stycznych czynności ludzkich
Słov\la "styczne czynności ludzkie" będę skrótowo wyrażał
przez termin 'Jstosunki Iudzkie(l, mając na względzie, że mogą
być one uporządkowane lub nieuporządkowane.

Jeśliby chodziło o czynność nieprawną, a więc o czyn­
ność o ujemnej wartości pravvnej, to w pe\vnych wypadkach
taka ocena narzuci się nam w sposób oczywisty, w innych
będzie wymagała dowodów.. Jest oczywiste, że czynność zry­
wania umov"y jest czynnością o ujemnej wartości prawnej,
niezależnie od tego, czy dana umowa była dobra albo zła,
korzystna dla jednej ze stron, niekorzystna zaś dla drugiej,
czy treść jej była "moralna" albo "niemoraIna" i t. p. Tak
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samo w sposób oczywisty będzie bezprawną, o ujemnej war­
tości pravl/oej, każda czynność zanlachowa na uporządkowane
stosunki ludzkie, chociażby ją z innej strony nazwać rnożna
moralną, bohaterską, idejową i t. p.

Powrócę teraz do przykładu, od którego zacząłem bada­
nie czynności prawnych. Chodziło tam o pozbawienie życia
człowieka w czasie bitwy oraz przy wykonaniu czyjegoś wy­
roku, przyczem owo pozbawienie życia występowało jako sku­
tek określonej C'z nności, o której mamy orzec, jaką wartość
prawną posiada. Zycie rna S\voją własną wartość, jest wartoś­
cią samo przez się. W pewnym układzie stosunków ludzkich
odebranie życia człowiekowi jest złe dla ładu stosunków ludz­
kich, lecz nie zawsze, czasem właśnie jest dobre dla owych
stosunków, czasem znów obojętne. Odebranie życia żołnierzo­
wi na wojnie przez nieprzyjaciela jest złem sarno przez się,
lecz leżąc w płaszczyźnie zdezorganizowanych stosunków po­
między walczącymi, stanowiących istotę wojny, jest prawnie
obojętne. Odebranie życia człowiekowi należącemu do grupy
o ustalonym stosunku faktycznym niezabijania wprowadza nie­
ład do działań stycznych i jest czynnością o ujemnej wartości
prawnej. Odebranie życia skazanemu na śmierć ma własną
ujemną wartość, jest Złe!l1 samem przez się, lecz jest czyn­
nością o dodatniej \Alartości prawnej, o ile to wprowadza ład
do stosunków ludzkich. Masowe wykonywanie wyrokóvv śmierci,
chociażby oparte na wyrokach sądowych, stanowiąc czynność
ustawową, będzie o ujernnej wartości prawnej, o ile w skut­
kach doprowadzi do buntu, a więc nieładu w stosunkach
ludzkich.

Z tego widzimy, że tu nie życie samo przez się jest war­
tością prawną, lecz punkt wyjścia dla oceny pra\Ąfnej stanowi
uporządkowany układ stosunków, którego ośrodkiem jest życie
ludzkie. Z tą chwilą, kiedy dane życie przestaje być owym
ośrodkiem, staje się pośrednio obojętnem prawnie. Jakby
chcąc potwierdzić to stanowisko, ustawodawca albo wyrok są­
dowy powie: ulega pozbawieniu praw i rozstrzelaniu. Owo po­
zbawienie praw jest niczem innem, jak wyjęciem danej osoby
z ośrodka uporządkowanych stosunków ludzkich.

Przejdę do dalszej analizy wartości prawnej. Ustaliłem,
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że ta czynność posiada dodatnią wartość prawną, która spro­
wadza porządek do stycznych czynności ludzkich. Jeżeli sfor­
mułujemy powyższe zdanie według schematu sądów o war­
tościach bezwzględnych oraz względnych, to otrzymamy, że ta
czynność jest dodatnio warta prawnie, która jest dobra dla
porządku w stycznych czynnościach ludzkich. Z tego wynika,
że wartość prawna w danym wypadku jest wartością względną,
natomiast sam porządek w stycznych działaniach ludzkich jest
wartością bezwzględną. Każdy porządek we wszelkich stosun­
kach ludzkich jest lepszy od nieporządku, co jest sądem oczy­
wistym. Każda wartość sama przez się może być jednocześnie
wartością innego pod względerrl treści rodzaju. To dotyczy
i omawianego porządku. jV\ożemy wypovviedzieć sąd, że porzą­
dek w stycznych czynnościach ludzkich jest dodatnią wartoś­
cią prawną. Jest to sąd oczywisty, nie wymagający dowodu.

Skoro dalej porządek w stosunkach ludzkich jest dodat­
nią wartością prawną, to takąż \vartość będą posiadały rów­
nież idealne albo realne ośrodki uporządkowanych stycznych
czynności ludzkich tudzież zorganizowane grupy ludzkie. Przy
badaniu wartości prawnej czynności pozbawienia życia dałem
już pewne napro\vadzenie myślowe na tO j że życie w katego­
rji wartości prawnej przedstawia się jako ośrodek uporządko­
wanych stosunków ludzkich związanych formalnie z przedmio­
tem - życie. To, co u prawnikóvJ nosi naZ\ivę dobra prawnego,
którego cechę stanowi, że jest w taki albo inny sposób chro­
nione przez przepisy prawne, również sprowadza się do ośrod­
ka określonego układu uporządkowanych działań stycznych.
Za takie dobra są uważane omawiane już przez nas życie,
a dalej zdrowie, godność ludzka, płód ludzki, majątek, włas­
ność, spokój publiczny, uczucie religijne i t. d. W stosunku
do zdrowia to samo rozumowanie, jakle przeprowadziłem z W3r­
tością życia, wskazuje, że zdrowie pod pewnym kątem widze­
nia jest realnYITI ośrodkiem uporządkowanych stosunków ludz­
kich i tylko 'N tern znaczeniu łączy się z wartością prawną.
Podobnie godność ludzka. Godność ludzka stanowi wartość
duchową człowieka. Będzie "dobrem" prawnem kiedy stanie
'Się ośrodkiem uporządkowanych stosunków ludzkich, i znów
tu nie wartość duchowa jest jednocześnie wartością prawną,
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a sam układ stosunków, którego idealnym ośrodkiem jest
godność ludzka. Czynność naruszaj ąca godność ludzką posiada
\vartość ujemną nie dla tego, żeby mogła wprowadzić jakieś
zmiany do konkretnej godności ludzkiej, co naturaHstycznie
jest wręcz niemożliwe, lecz dlatego, że wprowadza nieporządek
do rea1nych stosunków, na\viązanych do idealnego ośrodka
godności ludzkiej. To sanlO dotyczy dóbr nlajątkowych czy
własności. To nie konkretne przedmioty posiadają \vartość
pravvną.. a ośrodki realne uporządkowanych stosunków. Res
nuI1ius niewątpliwie posiada wartość dla kogoś lub do czegoś
a nie będzie chronioną przez pravJo. Chronioną będzie wten­
czas, kiedy \vłaśnie przestanie być res nullius, gdy koło niej
zawiążą się stosunki ludzkie i staną się aktualne styczne
czynności. Podobne rozumovvanie \vyjaśni wartość pra\vną res
dereIicta. Płód ludzki również wtenczas stanie się wartością
prawną, kiedy zaistnieją, staną się aktualne czynności styczne,
których będzie przedmiotem. Sam nasciturus był długi czas
jedynie czemś dla matki, był dla niej wartością dodatnią, a obo­
jętnym prawnie pozostawał tak długo, dopóki nie stał się
przedmiotem stycznych czynności ludzkich 64).

Przejdę teraz do wyjaśnienia dodatniej wartości prawnej
zorganizowanych grup ludzkich. W każdem zorganizo\vaniu
przedmiotów tkwi w takim czy innym stopniu porządek. To
samo dotyczy zorganizowanych grup ludzkich. Rzeczą istotną
w każdej grupie zorganizowanej jest uporządkowanie stycznych
czynności pomiędzy członkami danej grupy ludzkiej, stąd jej
dodatnia wartość prawna. Zgodnie z tern dodatnią VJartość
prawną posiada państwo ł każde stovlarzyszenie, korporacja
niezależnie od tego, jakie są ich cele aJbo wogóle treść łącz­
ności. Nawet organizacja związku przestępnego posiada do­
datnią wartość prawną, aczkolwiek może być ujemną wartością
ustawową.

Mutatis mutandis otrzymamy przedmioty o ujernnej war­
tości prawnej, że wymienię przykładowo: anarchja, rewolucja,
stan bezprawia w znaczeniu niestosowania przepisów praw­
nych i t. p.

Wartość prawną (dodatnią lub ujemną) oraz przedlllioty
o wartości prawnej nie każdy w jednakowym stopniu spo­
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strzega, zwraca na nie uwagę, "odczuwa". Są jednak ludzie,
którzy np. porządek w stosunkach ludzkich cenią przedew."
szystkiem. Odnośne nastawienie na omawianą wartość naZVJę
nastawieniem prawnem. Do nastawienia prawnego vvejdą i przed­
mioty o znaczeniu prawnem, o których niżej będzie mowa.

11. Wiemy, że jeżeli nastąpi porządek w stycznych dzia..
łaniach ludzkich, to mamy przed sobą bezwzględną \vartość
prawną. To samo dotyczy zorganizowanych grup ludzkich oraz
ośrodkó\>\l uporządkowanych stosunków ludzkich. Jeśli zaś
określona czynność wprowadzi taki porządek, to posiada war­
tość prawną vJzględną. W rzeczyvJistości bieżącej spotykamy
szeregi określonych czynności, które formują pewne całości
stałe i ciągłe. Jeżeli w takiej całości spotyka się większa ilość
lub z reguły są to czynności o wartości prawnej, o samej ca..
łości możeolY mówić, że posiada dodatnie znaczenie prawne,
co stanowi spravvę inną niż posiadanie wartości praV\/nej bez..
vJzględnej albo względnej.

Władza ustawodawcza jako całość określonych czynności
nie\vątpliwie wprowadza przy pomocy przepisów prawnych po­
rządek do stycznych działań ludzkich, jest to objaw częstotli..
wy, lecz \v doświadczeniu historycznem spotykamy fakty, że
władza ustawodawcza wprowadzała nieporządek do stycznych
czynności ludzkich. Stąd możemy wypowiedzieć sąd, że wła..
dza ustavloda\>\lcza posiada dodatnie znaczenie prawne. Pań..
stwowa władza wykona\vcza przez swoje czynności, w szczegól­
ności przez wykonywanie sankcyj przepisowo-prawnych, rów..
nież sprzyja porządkowi w stosunkach ludzkich, aczkolwiek
może stać się źródłem dezorganizowania takiego porządku..
Ponieważ jednak porządek zaprowadzony w stosunkach ludz­
kich przez państwową władzę wykona\vczą jest zjawiskiem
bardziej częstotliwem, niż dezorganizacja, to można państwowej
władzy wykona\X/czej przypisywać dodatnie znaczenie prawne.

Takież znaczenie pos ada władza sądowa prowadząca po­
średnio przez stosowanie przepisów prawnych do restytuowa­
nia naruszonego w taki albo inny sposób porządku w stosun­
kach ludzkich. Rolę pomocniczą, również nie pozbawioną do­
datniego znaczenia prawnego, odgrywa prokuratura, adwoka­
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tura i notarjat. Instytucja prokuratury w ten czy inny sposób
rozbudowana przy myśli, że jest to przedstawicielstwo spra­
wiedliwości karzącej, niezależnie od funkcyj dodatkowych
(udział w procesie cywilnym w sprawach opieki, nieletnich i t.p.,
nadzór nad działalnością sądó\v, nad wykonywaniem wyrokóvif
i t. p.), stanowi jeden z bodźCÓVJ do życia pravva karnego
j pomoc, jako strona, przy jego stosowaniu, a więc w sposób
pośredni oddziaływa na porządek w stycznych czynnoścIach
ludzkich, aczkolwiek mogą zachodzić fakty wręcz odwrotne.
Z takiego czy innego względu polityka prokuratury może do­
prowadzić do nieporządku w określonej dziedzinie stosunków
ludzkich. O tych rzeczach, również w stosunku do sądów, będę
pisał szczegółowiej w innym dziale niniejszej pracy. Podobnie,
aczkolwiek w bardziej względnem ujęciu można mówić o dodat­

I

niem znaczeniu prawnem adwokatury. Będzie to dotyczyło tych
okresów w historji palestry, kiedy można stwierdzić, że "adwokat
pod egidą prawa i sumienia urządza stosunki społeczno-prawne,
wyrównywa konieczną skądinąd sprzeczność interesó\v pry­
watnych, doprovvadza je do rozumnej równowagi, kierując się
zawsze najwyższem prawem dobra pubJicznego" 65). Sytuacja
się zmieni, kiedy adwokatura stanie się wyłącznie zawodem,
gdzie zarobkowa strona zabije wszystko, co jest związane
z uczciwą służbą Temidzie. W tych warunkach advJokatura
wszczynając, podtrzymując nieuzasadnione powództ'Jla, prze­
dłużaj ąc je, graj ąc na zwłokę, kręcąc i t. p., może się przy­
czynić jedynie do zal,łócania porządku w stycznych czynnoś­
ciach ludzkich. Co zaś dotyczy dodatniego znaczenia prawnego
notarjatu, to ono wynika z istoty jego urządzenia, jako mają­
cego zapobiegać sporom, gdy zaś do nich przyjdzie, aby dowód
faktów mógł być dostarczonym w sposób możliwie jak naj­
pewniejszy i najłatwiejszy 66).

Przejdę teraz do całości innego rodzaju przedmiotó J,
które posiadają dodatnie znaczenie prawne. Porządek oznacza
jedynie kolejność, kierunek, przyjęcie określonej pozycji, usto­
sunkowanie przedmiotów pomiędzy sobą. Porządek jest natu­
ralny lub wyznaczony. Jeśli opiłki żelaza w polu magnesowem
dają pewien obraz przyjęcia określonej pozycji, a więc coś
zaprowadza tutaj porządek, to taki porządek jest naturalny.
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Inny rodzaj porządku ma mIeJsce, jeśli go wyznączy woja
ludzka. Takie wyznaczenie porządku rnoże się odbyć przy po­
mocy rozkazu, ustanowienia przepisu lub w inny sposób zwią­
zany z aktem wolowym. Nie każde jednak wyznaczenie po­
rządku \v stycznych czynnościach ludzkich samo przez się
posiada dodatnie znaczenie prawne. Będzie je posiadało wów­
czas, kiedy stanie się faktycznem źródłern do odnośnego po­
stępo\vania wskazanego przez akt wolowy. Stąd nie każdy
przepis prawny, dotyczący stycznych czynności ludzkich, po­
siada dodatnie znaczenie prawne. Są przepisy prawne, będące
wyznaczeniem porządku w stycznych czynnościach ludzkich,
lecz nie stoso\'lane, martwe, są również takie, które są bezsilne
aby wprowadzić porządek  a nawet w rzeczywistości wprowadzają
nieład 67), jednak można tViJierdzić, ze \Tv danY1TI układzie prze­
pisów prawnych, w danem prawie pozytywnem, olbrzymia
większość przepisów jest źródłem zdatnem do zaprovvad?enia
wyznaczonego porządku w stycznych czynnościach ludzkich,
a więc sam układ przepisów prawnych, dane prawo pozytywne,
posiada dodatnie znaczenie prawne. Stąd nieraz dobitnie okreś­
lany związek pomiędzy ładem społecznym a prawem, twier­
dzenia, że życia społecznego nie nlożnd ująć bez prawa, że
ono jest warunkiell1 jego istnienia, ponieważ życie społeczne
postuluje ład i prawo przez swą treść przedstawia ład 68). Wej­
rzenie w treść owego ładu prowadzi do wiązania go z poko­
jem w grupie społecznej, ze zdyscyplinowaniem jej członków,
co już dawno zauvJażył ustawodawca, szczególniej karny (j ),
z drugiej zaś strony prowadzi do zdań o normie wogóle w po­
wiązaniach z równowagą 70).

Podobnie nie możemy mówić, żeby każda umowa, czy
też akt, będący wyznaczeniem porządku w stycznych czyn­
nościach ludzkich, posiadały dodatnie znaczenie prawne. Umo­
wa, akt mogą być w poszczególnych wypadkach niewykonane,
rozwiązane, unieważnione. Możemy jednak twierdzić, że pew­
na całość umów, aktów, wyznaczających porządek w stycznych
'Czynnościach ludzkich, zawartych czy sporządzonych w danym
czasie i miejscu, posiada dodatnie znaczenie prawne.

Dodatniego znaczenia prawnego można się dopatrywać
w tych instytucjach prawnych, których rola jest bierna w sto
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sunku do porządku w stycznych czynnościach ludzkich, jednak
\vystępują VI roli zabezpieczającej taki porządek. Jako przy­
kłady nlożna wskazać przedawnienie 71) w prawie cywiInem
oraz karnem, tudzież środki zabezpieczające prawa karnego..

12. Często mówi się i pisze o związku religji z etyką.
W rzeczywistości i ledna i druga opiera się na ocenach, I?rzy­
tern oceny religijne z układów ocen posiadają chyba najwięk­
szą rozpiętość w tern znaczeniu, że dotyczą nietylko zewnętrz­
nego postępowania ludzkiego, lecz i całej dziedziny myślowej,
emocjonalno-uczuciowej i wolowej człowieka. Stąd łat\vość
spotkania się ocen etycznych z ocenaLlli religijnemi. Jest wiele
czynności i poprzedników psychicznych, które są jednocześnie
etyczne i religijne lub nieetyczne i niereIigijne. Można jednak
\vyodrębniać oceniające nastawienie religijne jako oparte na
swoistych wartościach. \Vartości religijne posiadają treści na­
kazowe, wynikające ze stosunku ponliędzy ludźnli a siłą nad­
przyrodzoną, będącą nad nimi, w którym inicjatywa wartościo­
wa należy do bóstwa, boga. Rozszerzaj ąc pojęcie \vartości
religijnych, możemy ich się dopatrywać vifszędzie tam, gdzie
ocena przedmiotu opiera się na bezwzględnej wierze w jego
wartość. Stąd można mówić o \vartościach religijnych, związa­
nych z istotą boską albo ludzką, a odnośne oceniające nasta­
wienie nazwać osobowo-religijnem, oraz o wartościach religij­
nych, związanych z samoistną wiarą w wartość danego przeJ­
miotu nie będącego osobą, które to odnośne oceniające na­
stawienie nazwę rzeczowo-reIigijnern. I jeden i drugi rodzaj
oceniającego nastawienia religijnego jest właściwy wielkiej
iJ ości ludzi.

13. Mówimy, że dana osoba ma "zmysł estetycznyt', lub
Q

że jest estetą, przez co rozumiemy, że zna się na tern co
piękne, reaguje na piękno. Nie każdy człowiek tę właściwość
posiada w jednakowym stopniu, jest nawet dużo ludzi, na
których przedmioty piękne lub brzydkie wrażenia nie wywie­
rają. Cechę "piękny" "brzydki" posiadać może i postępowanie t
skądinąd moralne (niemoralne), szlachetne (nieszlachetne),
pra\vne (bezprawne), każdy człowieka ruch, gest, budowa,
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każdy przedmiot natury, wytwór kulturowy i t. d. Czem jest
piękno, na czem ono polega, czy wartości estetyczne istnieją
przedmiotowo, nie są to rzeczy ustalone. Najczęściej łączą
piękno ze składnikienl harmonji w układach barw, linji, tonów
i t. d. Nie ulega jednak wątpliwości, że są ludzie, którzy przy
ocenach zwracają \vyłącznie albo przedewszystkiem u'JJagę na
owe cechy - "piękny" "brzydki", te właśnie cechy przedmio..,
tów aktualizują. W ich oczach czyn brzydki zlewa się z nie­
1110ralnym, przestępnym, a czyny o dodatniej wartości etycz­
nej są czynami pięknemi. Ten rodzaj nastawienia nazwę oce­
niającenl nastawieniem estetycznenl.

14. Rozumność czegoś, jako cecha, jest cechą swoistą.
}V\ówiąc, że dany postępek jest rozumny, dajemy określoną
jego ocenę, posiadającą inne znaczenie niż postępek o cesze
dobry albo piękny. Czyn piękny może nie być rozumny, może
nie być ró\vnież dobry. Cecha rozumny nawiązuje się zarówno
do człowieka, jak i do jego czynności, wytworów psychicznych
oraz v/ytvvorów kulturowych. Mówimy o rozumnych ludziach,
o rozumnym postępku, rozumnych książkach, instytucjach i t.p.
Nawiązuje się cecha rozumności i do zwierząt. Powiada się
o tern, że buldogi są rozumne, a charty głupie i te sądy nie
są pozbawione sensu, chociaż w poszczególnych wypadkach
mogą być sądarpi fałszywemi. Cecha rozumności dotyczy pev/­
nego skoordynov\Tania przedmiotu z wymaganiami natury inte­
lektualnej, szczególniej celowości, na co wskazuje doświadcze­
nie. Są ludzie, którzy podchodzą do ludzi, zwierząt oraz czyn­
ności, czynów, postępowania, wytworów psychicznych, psycho­
społecznych zwracając uwagę przedewszystkiem, a nawet
wyłącznie na ową cechę rozumności. Taki przebieg w oce­
nianiu przedmiotów nazwę oceniającem nastawieniem rozu­
mowem.

15. Rozsądek jest czemś innem niż rozumność, aczkolwiek
ma z nią cechy wspólne. Człowiek głupi nie może być jedno­
cześnie rozsądny, jednak nie każdy rozumny człowiek jest
człowiekiem rozsądnym. Rozsądność dotyczy trafności rozwią­
zań praktyczno-pożytkowych zagadnień, co stanowi węższe



]02

pole niż to, które obejmuje rozumność. Rozsądny może być
człowiek, rozsądnym być może i jego postępek, czyn, postę­
powanie. Czyn rozsądny to taki, którego skutki są praktyczno­
pożyteczne. Są ludzie, którzy wybitnie cenią rozsądek i roz­
sądne postępki, \vięcej nawet niż rozumność i czyny rozumne
Będą to przeważnie ludzie "praktyczni". Rozsądek wiele znaczy
w życiu, więcej niż rozunlność. Jest więc zrozumiałe, że na
cechę rozsądności często przy ocenach jest zwrócona uwaga..
W tym wypadku można mówić o oceniającem nastawieniu
rozsądkowem.

16. Wartość zasługi jako wartość etyczna jest całkiem
innego rodzaju w porównaniu z wartością moralną albo słusz­
nościową, posiadając jedynie \vspóJne dotyczenie postępowania
ludzkiego. Jak zostało ustalone, wartość moralna czynności
jest uzależniona od wartości treści stosunku \volovJego jego
podmiotu, wartość słuszności od wartości skutków czynności
to samo dotyczy wartości prawnej. Wartość zaś zasługi doty­
czy samego wysiłku wolowego, związanego z czynnością 72)0
Wysiłek wolowy jako przebieg psychiczny może występować
przy każdej czynności zarówno dobrej, moralnej, słusznościo­
v/ej, jak złej, szkodliwej lub o wartości etycznie, prawnie, po­
żytkovvo, estetycznie i t. p. oboj ętnej. Wartość zasługi może
tkwić zarówno w vv-yczynie sportowym, jak w żmudnej pracy
przestępcy, który miesiącami przeprowadza podkop do budyn­
ku, który ma ograbić, jak również w czynnościach filantropij­
nych, wychowawczych, w każdej pracy, zarówno fizycznej jak
i umysłowej 73). Na wartość zasługi często się zwraca uwagę
mówi się o zasługach ludzkich, w czem impHcite, obok innych
momentów dołączanych do oceny, jest zawarta taka czy inna
doza wysiłl\u wolowego osoby, o której się wypowiada sąd:
to jest osoba zasłużona. Z powyższego wynika, że wartość
zasługi jest wartością samoistną i wiąże się z odrębnem na­
stawienierrJ oceniającem, które obejmuje również przedmioty
o znaczeniu zasługowem.

17. Wiedząc, co mamy na względzie, kiedy mówimy o zna­
cz.eniu czegoś dla określonej wartości, podam przykłady przed­
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miotów mających dodatnie znaczenie zasługowe. Solidarność
jako podstawa lub motyw czynów często wymaga wysiłku wo twJ
lo\vego przy ich podejmowaniu. Chcąc się solidaryzować z pew­
ną grupą, indywidualista nieraz zmuszony jest pokonać w sobie
opór vJłasnych sądów i wartościowań. Stąd solidarność ma
dodatnie znaczenie zasługovJe 74), a również dodatnie znacze­
nie moralne (zob. str. 76). Natomiast trudno jest mówić o war­
tości słusznościo\Ą/ej solidarności, chociaż postępek solidarny
może być jednocześnie ze względu na skutek czynem słusz­
nym. Chodzi o to, że solidarność jest czemś formalnie zakreś­
ionem, o ile chodzi o to, w czem się ma przejawiać, wartość
zaś słusznościowa jest związana ze zl11iennością układo\vą wa­
runków, od których zależy. Solidarność nie wiąże się ani ze
spravłiedliwością, ani ze słusznością, a stanowi swoisty rodzaj
\vartości. Naiwne więc są stanowiska, które całą etykę chcą
opierać na solidarności 75).

Przejdę do odwagi i bohaterstwa. Odwaga oznacza, że
dany człowiek jest zdolny do wyzbycia się \vłasnej pomyśl­
ności, a nawet życia, w obliczu niebezpieczeństwa. Odwaga
rozurniana w ten sposób nie daje materj ału dla oceny treści
stosunku wolowego przy podejmowanych czynnościach. Jeżeli
ceni się odwagę, ludzi odważnych, to wartość ich nie leży
w płaszczyźnie ocen moralnych. Odważnym będzie żołnierz
walczący VI odpowiedni sposób, odważny również będzie prze­
stępca dokonywujący zbrodni w warunkach niebezpiecznych
dla siebie, odwaga będzie cechowała ściganego bandytę, który
\valczył z przeważaj ącą liczbą ścigających go i, będąc w sytua­
cji bez v/yjścia, popełnił samobójstwo. Odwaga ma niewątpli­
wie jakąś wartość dodatnią, niezależnie od tego w jakich sy­
tuacjach się objawi, natomiast ani wartości moralnej, ani zna...
czenia moralnego nie posiada. Można tu ulec pewnym złu­
dzeniom. Zołnierz odważnie ginie w walce z nieprzyjacielem.
Skłonni jesteśmy oceniać moralnie odważne zachowanie się
iołnierza, ale ono posiada tylko wówczas wartość moralną,
jeśli zaistniało przy dobrej treści stosunku wolowego, jeśli np..
żołnierz ginie, chcąc spełnić swój obowiązek lub w zamiarze
ratovvania oddziału wojska. Żołnierz mógł zginąć i to zginąć
z odwagą  mając zamiar w ten sposób uniknąć udręk dostania
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się do niewoJi, a w tym wypadku trudno się dopatrzyć \var­
tości moralnej w jego postępku.

Od\Jvagę ocenia się dodatnio ze \vzględu na inny Jej
składnik, zresztą niestały, do którego przejdę, dotykając war­
tości pokrev/nej-bohaterstwa.

Bohaterstwo ma nieco inną treść niż odwaga. Bohater­
stwo jest korelatywnie pod względem swej dodatniej wartości
łączone z dodatnią wartością dokonyvvanych czynó\v, lecz nie
każdemu "bohaterov/i" jest właściwe bohaterstwo. Mówi się
o bohaterze ponurego dramatu, a jest nim zbrodniarz: tu
chodzi jedynie o podkreślenie, że dana osoba \v akcji jest
główną, tak jak się mówi o bohaterze dramatu scenicznego
lub powieści. Inne znów znaczenie posiada bohater narodowy,
bohaterowie wojny. Tutaj na wartościowanie bohatera rzutuje
dodatnia ocena spełnionych przez niego czynów, w tej liczbie
mogą być i postępki wartościowe moralnie, Iec:z nie one są
głównem źródłem rzutowanej oceny. Chodzi o to, że bohater­
stwo łączy się ściśle z wyzbyv/aniem się samego siebie, z po­
ś\vięcaniem się, z wysiłkielll wolowyrn, skierowanynl do urze..
czywistnienia podjętych celów, zamiaróvv, ideałów. Nikt się nie
staje bohaterem bez pracy nad sobą, bez wysiłku wolowego.
Wysiłek zaś wolowy ma swoją odrębnel \vartość w związku
z dokonywanemi postępkami. O nim się wypowiada sąd, mó­
wiąc o zasłudze (zob. str. 102). Otóż ów \vysiłek wolowy wcho­
dzi jako składnik \vartościowy i do odwagi (za wyjątkieITI od­
wełgi ślepej, dokonywującej czynów spontełoicznie) i do boha­
terstwa. Do ostatniego w większym stopniu niż do odwagi,
bohaterstwo ma w sobie albo większą ciągłość, albo będąc
krótkoczasowem posiełda większe natężenie wysiłku wo]owego
i poświęcenia. Lecz ani odwaga, ani bohaterstwo nie wystę­
pują jako źródła specjalne do postępków o wartości moralnej.

Rozpatrując przedmioty o dodatniem znaczeniu moralnem,
mówiłem o ideałach. Dążenie do ideałów ma jeszcze inne
dodatnie znaczenie etyczne. Każde dążenie do ideału zav/iera
w sobie pewien wysiłek, chociażby ów ideał czerpał swą treść
z biologicznych skłonności naszego organizmu. Nie\vątpIiwie
nasz organizm dąży do pomyślności, która shumanizowana
przyjmie formę szczęścia. Trwałe dążenie do \vłasnego szczęś­
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cia (ideał dla danej osoby) nie będzie źródłem, z któregoby
częstotliwie wychodziły czynności o dodatniej \vartości moral­
nej, natomiast nlożna wiele wysiłku poświęcić dla "zbudo\;va­
nia't własnego szczęścia i odnośne czynności będą posiadaly
wartość zasługi. Jeżeli weźmiemy jako trwały cel dążeniovvy
klasy robotniczej strajk powszechny (jest obojętne czy go
nazwać mitem zgodnie z J. SoreJem, czy też ideałem), to na
gruncie odpowiednich dążeń można otrzymać czynności o war­
tości zasługi. W tej płaszczyźnie znajdzie się stanowisko Je­
rzego Sorela, który powie, że strajk powszechny jako mit klasy
robotniczej wpłyvva na rozwijanie w niej vJłaściwości bojowych,
wydoby\va vJartości bohaterskie 76). Podobnie dążenie do ide­
ału "nadczłowieka" w ujęciu Nietsche'go może być źródłem do
czynności VJysiłkowych, chociażby one obracały się jedynie
w przemyśleniach i opanowaniach przeżyć psychicznych.

Obszerniej o tych przedmiotach będzie rnowa w H-ej części
Studjó v'!. Powyższe przykłady tymczasem są dostateczne, jak są
dzę, do uzupełnienia oceniającego nasta\ivienia zasługovl/ego.

18. Każde nastawienie oceniające jako rodzaj skierowa­
nia u\vagi na jedną wartość przedmiotó 1 }J "vystępuje \v okre­
ślonych stosunkach do nastavl/ień na inne wartości przedmio­
tÓ\N. Stosunki pomiędzy nasta\'!ieniarni oceniającemi kształtują
się w zależności albo od wspólnych (obcych) momentów po­
nliędzy nastawieniami albo od siły (słabości) samych nasta­
wień oceniających. W pier\ivszyrn wypsdku otrzymamy zjawi­
sko sprzyjania lub przeszkadzania danego nastawienia ocenia­
jącego innemu, w drugim zaś zjawisko wyciskania 1ub wciąga­
nia danego nastawienia przez inne. Postaram się bliżej wska­
zać przebieg podanych zj awisk.

Przeszkadzać jedno nastCivvienie oceniające drugiemu bę­
dzie w tych wypadkach, kiedy dane nastawienia są sobie obce.
Obcość nastawień oceniających wynika z braku stycznych
w treści tych wartości, które są podstawą odnośnych nasta­
vJień. Wtenczas zaj dzie przebieg przypolllinający zjawisko
fizyczne: dwa ciała różnorodne nie mogą się znajdować jed­
nocześnie w tej samej przestrzeni. Człowiek nastawiony w swych
ocenach na wartości pożytkowe ludzkiego zachowania się nie
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będzie do niego przystępował z taką czy inną oceną etyczną"
Lykurg, osądzając kradzież, oceniał zwinność, czujność, śmia­
łość i zręczność, jaka mieści się w przyvvłaszczeniu sobie rze­
czy cudzej, i pożytek jaki wynika dla powszechności, stąd
iżby każdy strzegł pilniej swego dobra. UVłażał, iż, z tego
dwustronnego ćwiczenia, większy \tvzrośnie owoc dla dyscypli­
ny wojskowej (będącej główną nauką i cnotą ku której chciał
przeprowadzić naród) i korzyść większej wagi, niż nieporządek
i niesprawiedliwość, płynące z przywłaszczania rzeczy dru­
giego 77). Człowiek nasta\viony estetycznie nie będzie nasta­
wiony na \wartości pożytkowe przedmiotów. To nie znaczy, aby
dany człowiek nie spostrzegał pożyteczności wogóle, lecz można
twierdzić, że człowiek nastawiony na piQkno posiada wogóle słab­
sze lub znikome nastawienie na pożyteczność w. porównaniu
z ludźmi, którym oceniające nastawienie estetyczne jest obce"

InRczej się sprawa przedstawi \v tych \vypadkach, kiedy
pomiędzy nastawieniami oceniającemi są punkty styczne"
\Ntenczas ma miejsce wzajemne sprzyjanie nastawień. Reli­
gijne nastawienie oceniaj ące znajduje się vv takim stosunku
do nastawienia moralnego: oceny religijne obejmują i "VJe­
wnętrzne" wartości człowieka, do czego wejdzie i treść sto­
sunku wolowego przy czynnościach. I-Iedonistyczne nastawienie
oceniające z jednej strony sprzyja pożytkowemu, z drugiej
zaś przeszkadza religijnemu nastawieniu oceniaj ącemu 78).

Na innym gruncie powstają stosunki pomiędzy nastawie­
niami oceniającerni, które nazwałem wyciskaniem i wciąga­
niem nastawień. Nastawienie oceniające przy częstotliwej jego
aktuelizacji w drodze przyzwyczajeń nabiera siły i natężenia,
usuwając aktualizacje wszelkich innych nastawień, chociażby
one merytorycznie były do siebie w stosunku sprzyjania. Owa
siła i natężenie określonego nastawienia oceniającego mogą
być "wrodzone". Typowym przykładem wyciskania nastawień
oceniających przez jedno z nich jest fanatyzm religijny lub
fanatyzm prawniczyo Przy słabej sile danego nastawienia oce­
niającego daje ono 111ożność aktualizacji innych nastawień,
chociażby merytorycznie obcych pomiędzy sobą. W tych VJY­
padkach jedno nastawienie oceniające jako takie wciąga inne.
Człowiek o słabe m nastawieniu hedonistycznem jest zdatny
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do ocen zarówno egoistyczno-pożytkowych i aItruistyczno-po­
żytko\vych jak i piękna przedmiotów. W tej samej płaszczyź­
nie znajdą się ludzie, o których sposobie wartościovJania z trud­
nością coś określonego można powiedzieć.

Należy nadmienić, że powyższe rozważania są prowadzo­
ne bez uwzględnienia odchyleń, jakie mogą zachodzić przy
krzyżowaniu się przeszkadzania lub sprzyjania nastawień oce­
niających z jednej strony, z drugiej zaś wyciskania i wciąga­
nia, chodzi nam tylko o wskazanie linij podstawo\vych w sto­
sunkach pomiędzy nastawieniami.

19. Człowiek zwykle nie posiada jednego nastawienia
oceniającego, za wyjątkiem nielicznych wypadków, kiedy siła
jednego nastawienia wyciska drugie. Te zaś nastawienia oce­
niające:, które w człowieku aktualizują się częstotliwie, posia­
dają pewną stałość, podtrzymywaną przez stosunki pomiędzy
nastawieniami oceniającemi. Owa całość nastawień oceniają­

+/

cych właściwych danej osobie stanowi jej posta\vę oceniającą.
Jeżeli jest wiadome, jakie nastawienie oceniające jest domi­
nujące u danej osoby czy to pod względem jego częstotliwo­
ści, czy" siły (co w poszczególnych wypadkach będzie łączne,
a może występować i w oddzielności), to na podsta\J\Jie stosun­
ków przeszkadzania i sprzyjania oraz wyciskania i wciągania
nastawień oceniających z pevJnem prawdopodobieństwenl moż­
na wnioskować o jej postawie oceniającej.

Przykładem niech będzie posta\va oceniająca Jana Ko­
chanowskiego. Dominującem nastawieniem oceniającem poety
jest nastawienie hedonistyczne. Użycie, a pośród jego przed­
łriotów, użycie zmysłowe-stoją w pierwszym rzędzie wartości
piewcy z Czarnolasu:

Ja inaczej nie piszę, jeno jako żyję,
Pijane moje rymy, bo i sarn rad piję,
Nie mierzi mnie biesiada, nie mierżą mnie żarty,
Podczas i czepiec, więc też pełne tego karty.

Miłość dla Kochanowskiego to przedewszystkielll dziedzina
dostępnego jednostce użycia, możliwej dla zyskania przyjem­
ności i rozkoszy 2.mysłowej. Jeśli poeta wysuvva wartość cnoty,
to ją ujmuję pożytkowo i eudemonistycznie. Cnota jest kom­
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pasem, "który nie w pół nocy, ale \v pół zbytków bije", łączy
się z pragnieniem tr\vałego, a nie przelotnego zadowolenia,
przyjenlności. jest środkiem ochronnym przed niepewnemi
przygodami. przed przykremi możliwościami losu. DJa poety
człovJiek jako osobo\tvość dąży do szczęścia, które się równa
trwałerTIu zadowoleniu, które należy osiągnąć. Czy Kocha­
nowski ocenia przyjaźil, czy życie rodzinne, czy działalność
społeczno-państwową - \v ocenie tk\ivią nlomenty korzyści jed­
nostl<i. Przyjaźń ujęta jest jako pornoc w niepo'Nodzeniu i w nie­
szczęściu, odpovJiedni związek małżeńskI i życie rodzinne daje
mężczyźnie odpowiednie warunki bytu osobistego i pozwala
mu najlepiej korzystać z rezultatów, zyskanych na innych po­
Jach działalności życiowej. Działalność społeczno-państwowa
jest znów ujmowana jako czynności oparte nietyJko na potrze­
bach społecznych, lecz jako zachowanie się pożyteczne dla
własnego dobra osoby coś na tern polu czyniącej. JeśH poeta
zachęca do pracy dla \vspóJnego dobra, to podstawą tej za­
chęty jest pragnienie, żeby człowiek jako jednostka mógł
przez swą pracę zostawić po sobie dobrą sławę. Nauka, acz­
koI\viek w paru miejscach jest ujrll0\Vana jako samoistna war­
tość duchowa, to jednak jest oceniana przez Kochanowskiego
i w ujęciu pożytkowo-praktycznem. Autor chwaląc Batorego
za miłowanie nauk, podkreśla, że nauki nietylko przynoszą
zaszczyt, lecz były i są zawsze połączone z wielkim pożytkiem.
11 teraz co dotyczy religijnego nastawienia oceniaj ącego poety,
to ono wyróżnia się zmiennością, niestałością i chwiej nością,
-są to raczej strzępki przeżyć j ocen religijnych, które nawet
nie upoważniają do mówienia o reHgijnem nastawieniu ocenia­
jącem u Kochanowskiego. W jego poezji niema ogólnego za­
rysu światopoglądu religijnego, brak jednolitości uczuć i ocen
religijnych 79).

Chodziłoby teraz o wskazanie, co stwarza dominujące na­
stawienie oceniające u człowieka. Odgrywają tu rolę różno­
rodne czynniki, należące do konstytucji psycho-fizycznej czło­
wieka, do warunków otoczenia i środowiska danej osoby w ich
ujęciu kulturowo-humanistycznem, do czynności, wykonywa­
nych przez daną osobę. Zbadanie tej sprawy w całokształcie
i'\¥ychodzi poza cel mej pracy, natomiast chcę zwrócić uwagę
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na kształtowanie się postawy oceniającej człowieka pod wpły­
wem ostatniego ze wskazanych czynnikó l, co ma istotne zna­
czenie przy wyprowadzaniu postawy oceniającej ustawodawcy,
która \vchodzi do warunków dynamicznych, wpływających na
treść j ego zwrotów powinnościowych. "­

r(ażdy niemal człowiek coś robi, spełnia jakieś czynności,
które są mniej lub więcej skoordynowane i skierowane na
określone przedmioty. Jeżeli czynności spełniane są częstotli­
we, w szczególności jeśli są podejmowane w jednym albo
w podobnych celach, mówi się wówczas o funkcji lub o funk­
cjach danej osoby. W celu albo w celach czynności tkwią te
\vartości, które są aktualizowane przez sprawującego określoną
funkcję. Stany wo]o'Ne człowieka, spełniającego określoną
funkcję, są skierowane właśnie na osiągnięcie owego a]bo
owych celów, a więc wartości. W związku z tern cel względnie
cele związane z daną funkcją dają dominujące nasta\vienie
oceniające, które ze swej strony na podstawie stosunków po­
między nasta"vienianli formuj e postavJę oceniaj ącą danej oso­
by. VI ten sposób otrzymamy postawę oceniającą wycho\vawcy,
rządzącego (administratora), władcy, ustawoda\vcy, adwokata,
sędziego i t. p.

Czynność wychowawcza, będąc podporządkoV\raną okreś­
]onyrn celom, stale styka się z wartościami. Można być biu­
rokratą-nauczycielem, który jedynie naucza, trudno być biuro­
kratą-wychovJawcą. Oczywiście nie każdemu wycho\vawcy przy­
świeca określony typ wartościowy czło\vieka, do którego uro­
bienia dąży przy oddziaływaniu wychowawczem. Każdy jednak
wychowawca chce pewne cechy rozwinąć, a pewne usunąć
w przedmiocie oddziaływania wychowawczego, czy nim będzie
pojedyńcza osoba, czy zbiorowość klasy szkolnej, czy narodu"
Podobnie rzecz się przedstawia z urabianiem takiego albo
innego zachowania się osoby wychowywanej. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że oceny, dotyczące cech przedmiotu wychovJy\vania
(osoby i zachowania się), są ocenami wychowawcy niezależnie
od tego, czy są jego własne, czy narzucone przez szablony
albo ideały pedagogiki. Funkcję \vięc \vychowawczą charakte­
ryzują: zwracanie uwagi na cechy przedmiotu oddziaływania
pod kątem widzenia założonych \vartości oraz chęć rozwijania l



110

w ludziach i zachowaniu się cech ocenianych dodatnio przez
wychowawcę, a zwalczanie ocenianych ujemnie. VI związku
z tern dominujące nastawienie oceniające w posta\vie wycho­
wa\vcy jest uzależnione od tej vvartości, która wystąpi jako cel
spełniającego omawianą funkcję. Taką wartością może być
moralność (etyka), re1igja, naród, społeczeństwo, państwo,
kultura duchowa, twórczość, charakter, kultura fizyczna i t. p.
Stąd w postawie oceniającej \1vychowawcy spotka się jako na­
sta\ivienie dominujące: moralne (etyczne), religijne, narodowe,
społeczne (obywatelskie), państwowe i t. d., co znajdzie swój
wyraz w terminach: wychowanie moralne (etyczne), religijne,
narodo\ve, społeczne (obywatelskie), państwowe i t. d. Jeżeli
-celem czynności wychowawczych jest rozwinięcIe samodziel...
ności, twórczości w przedmiocie oddziaływania, otrzyma się
wtenczas wychowanie twórcze i t. p.80).

Przejdę do funkcji rządzenia. Rządzenie składa się w znacz­
neJ mierze z czynności organizacyjnych i porządkuj ąC} ch. Każdy
kto rządzi ten organizuj . Nie można rządzić w chaosie. Każdy,
kto rządzi, porządkuje. Zadna organizacj a nie da się utrzyma(:
bez porządku i ładu. Organizacja i porządek są wprowadzane,
narzucane przez w01ę rządzącego bądź indywidualną, bądź
pochodną przy działaniu w czyjemś imieniu. Dotyczy to za­
równo zarządzania życiem domowem lub wielkiem przedsię­
biorstwem przernysłO\iVelll. jak i rządzenia państVJenl. Czyn­
ności więc rządzeniowe spotykają się z dwiema podstawowerni
wartościami: organizacja i porządek, które wystąpią jako cele
spełniającego omawiane czynności. Postaci rzeczy nie zmienia
okoliczność, że rządzący może wprowadzić celowo czasowy
nieład. Będzie to miało miejsce wówczas, o ile ów czasowy
nieład będzie dla rządzącego dobrym środkiem do wprowa­
dzenia później lepszych monlenŁów organizacyjno-porządko­
wych. Człowiek \vięc spełniający funkcje rządzenia specjalnie
silnie aktualizuje vJartości organizacyjne i porządkowe, aczkol­
wiek mogą mu nie być obce i inne wartości. Stąd dominujące
nastawienie oceniaj ące w postawie rządzącego jest pożytkowo
ładowe. Przez ład rozumiem organizacj ę i porządek. Należy
nadmienić, że merytorycznie częścią składową oceniającego
nastawienia ładowego jest nastavvienie prawne.
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ROZDZIRŁ In

POSTF\WF\ POZNRJf\CF\

1. Przy badaniu punktów zaczepienia imaterjałowych
przebiegu psychicznego powstawania zwrotów powinnościovvych
pod kątem widzenia warunków dynamicznych, określających
ich treść, nadmieniłem, że vvyobrażenia spostrzegawcze łub
pochodne, które tam występowały, dotyczyły nietylko spostrze­
gania przedmiotów w ich obliczu zmysłowem, lecz, szczególnie
w stosunku do punktów zaczepienia, i spostrzegania znaczenia,
sensu przedmiotów. Spostrzegać znaczenie, sens jest równo­
znaczne z rozumieniem czegoś, z ujmowaniern owego przed­
miotu w przeżyciu umysłowem o pewnej treści, z poznawa­
niem. Jak wyżej o telTl była Olowa, oddzielne czynności w dzie­
dzinie umysłowej, posiadające moment stałości, chociażby
względnej, nazywam nastawieniem poznającem (str. 51). Przy
podawaniu nastawiell poznających z\'vrócę uwagę na te z nich,
które w charakterze warunków dynamicznych wpływają na
treść zwrotów povvinnościowych, zjawiających się w ś\Niado­
mości danej osoby.

Nastawienie poznające człowieka jest związane z jego
światopoglądem, ze sposobumi poznawania, ze sposobami ro­
zumowania, ujmovJania przedmiotó\v i związków porr1iędzy
niemi, z używanemi sprawdzianami prawdy, ze sposobami
ujmowania zagadnień, że podam momenty najważniejsze. Chcę
podkreślić, że tutaj chodzi nie o nastawienie poznające jako
wyniki teorjopoznawcze, lecz głównie o nastawienia poznające
które są z tamtemi związane, lecz dane w doświadczeniu po­
tocznem. Ktoś może być pragmatystą przy przyjmowaniu cze­
goś za prawdę lub fałsz, nie wiedząc, co twierdzą w tym
przedmiocie Ch. Pi erce, V/. James lub F. C. S. Schiller, jak
również można być intuicjonistą, nie zapoznawszy się z intui­
tywizmem H. Bergsona, M. Łosskiego czy Franka. W drugiej
połowie XIX w. wielu z inteligencji było pozytY\Nistami, "wy­
znawało" pozytywizm, aczkolwiek nie każdemu była znana
filozoficzna doktryna pozytywizmu. \V związku z tern przedsta­
wienie tego czy innego nastawienia poznającego będzie
ogóJnikowem podaniem podłoża, ujętego teoretycznie, którego
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mniej lub więcej ścisły odpowiednik znajduje się bądź \v świa­
topoglądzie gminnym, bądź w rozumowaniu potocznem, bądź
w takim czy innym stosunku do prawdy ze strony osób, które
nie są fiIozofanli, lecz fi1ozofują, nie są teoretykami, naukovi­
cami, Jecz wchodzą na zbocza - Scientia.

2. Istotę materjalizmu w różnych jego odmianach stanowi
myśl, że u podstawy każdego bytu leży nlaterja. Materjalista
jest zdania, że niema przedmiotów różnych od ciaL Stąd rzu­
towanie na oświetlenie i rozumienie każdego zjawiska. Mater­
jalizm w dziedzinie zjawisk psychicznych zajmie stanowisko,
że każde z nich jest funkcją właściwych organó\v organizmu
zwierzęcego, że jakiegoś odrębnego składnika, czy go na­
zwiemy psychiką, duszą lub duchem, niema, że zjawiska psy­
chiczne są swoistemi ciałami o pewnym ruchu, a cała psycho­
logja sprowadza się w gruncie rzeczy do fizjologji mózgu. Dla
La Mettrie dusza czło\vieka jest przedmiotem materjaJnym,.
a dowody tego leżą w faktach zależności duszy od ciała; po­
nieważ taka zależność może mieć miejsce tylko pomiędzy
przedmiotami jednorodnemi, ciało zaś jest materjaInem, a \vięc
i takąż jest dusza 81). W stosunku do faktów społecznych ma­
terjalistyczne nastawienie poznające da bezpośrednio socjolo­
gję ekonomiczną, opartą na materjaliźmie historycznym. Zja­
wiska biologiczne pod kątem widzenia życia sprowadzą się do
przebiegów fizyko-chemicznych, do mechanizmu (BGchner,
HaeckeJ, Vogt) R?). W etyce, w moralności, materjaIizm znajdzie
swój wyraz w "etyce" socjalizmu i częściowo w "etyce spo­
łecznejl' 83). W ogólnej teorji prawa materjalistyczne nastawie­
nie poznające doprowadzi do poglądu o pochodzeniu prawnej
formy ze stosunków wymiany 84) lub o całkowitem uzależnie­
niu treści prawniczych od warunków ekonomicznych. Materja­
lizm odbije się ró\vnież w pospolitym (niefilozoficznynl i nie­
naukowym) światopoglądzie, który objawi się w różnych formach,.
ale u podstawy zachowa wspólną cechę zaprzeczania pierwiast­
ka duchowego, niematerjaJnego.

[V\aterjalizm filozoficzny, naukowy i pospolity zuboży ma­
terjał zwrotów powinnościowych, zjawiających się w świado­
mości materjalisty, i nada ich treści swoiste piętno. Dla przy­
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kładu podam kilka zwrotów powinnościowych, dotyczących
oświaty ludowej, a podanych przez materjaJistę, R. Mengera
VIJ 9,Nowej nauce o moralności": "pouczanie dzieci i młodzieży
o t. zw. obowiązkach względem siebie samego musiałoby obej­
mować przedewszystkiem naukę o celowych pokarmach, odzieży
i mieszkaniu, o czystości ciała, uzasadnionej odmianie spo­
czynku i pracy, słowem - najważniejsze zasady hygjeny". Co
dotyczy pouczania o obowiązkach \vzględem potomstwa: "naj­
pierw należy pouczać młodzież dojrzałą obojga płci o tern, że

.II

płodzenie dzieci jest zbrodnią, jeśli rodzice znajdują się w sta­
nie podniecenia alkoholicznego, albo są nawiedzeni kiłą czy
innemi nawet chorobami przewlekłemi... ", "dalej trzeba byłoby
również pouczyć obywateli, że naVJet w pełni sił i zdrowia
naJeży ograniczać się w płodzeniu dzieci, gdyż zbyt  Jielka
liczba potomstwa nietylko przynosi szkodę poszczególnej ro­
dzinie, ale także sprowadza ostatecznie uciążliwe następstwa
dla dobra ogółu". Takie są zwroty powinnościowe R. Mengera
w dziedzinie oświaty Judowej 85).

3. Taka czy inna postać spirytualizmu sprowadza się do
myśJi, że istota świata jest nie materjalną a duchową, że bez
myślącego podmiotu nie może istnieć przedmiot. Spirytuali­
styczny pogląd na świat w dziedzinie zjawisk psychicznych
znajdzie swój wyraz w ich odrębności i duchowej naturze,
u podłoża zjawisk psychicznych występuje istota odmienna niż
ciało, mogąca bez niego istnieć samoistnie i stanowiąca pier­
wiastek życia w człowieku, przyczem zyskuje przewagę nad
umysłem dziedzina uczuć, popędów, dążeń. Socjologja odpowie
na spirytualizm w formie jednostronnego czy silnie uwydatnio­
nego czynnika ideologicznego w życiu społecznem. Życie bio­
logiczne będzie zjawiskiem swoistem, niesprowadzaJnem do
zjawisk fizyko-chemicznych. Etyka, ściślej moralność, oprze się
na wartościach duchowych człowieka. Dla naszego celu jest
ważne odbicie się spirytualizmu w określonych układach myś­
lenia, stanowiących pewne całości, posiadające istotne znacze­
nie w dziedzinie patrzenia na zjawiska i związki pomiędzy przed­
miotami. Chodzi tu o magję i reJigję nie pod kątem widzenia
oceniań, a wyprowadzania zdań oznajmujących, skąd można
mówić o magicznem lub reIigijnem nastawieniu poznającem.
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4. Chyba jednym z pierwszych poglądów na przedmioty
jest pogląd oparty na wierzeniach magicznych, animistycznych.
Magja \v grupach pierwotnych odgrywała vIielką rolę, odnaj­
dują jej ślady u źródeł religji i pra\Na, wiązała się ona z każdą
czynnością czło'.wieka.

Cechą charakterystyczną dla poglądów magicznych jest
przypisyvłC1nie swoistych sił, mocy przedmiotom natury, z Jie­
rzętom, ludziom, zmarłym, duchom, vv czem tkwić będzie za­
rodek animizmu 86). Zblhiżoi1ą do magji jest kabała żydo\vska
w jej części praktycznej, zawierającej dociekania znaczeń liczb,
liter, \v ujęciu rnistycznem. Na telll tle wystąpią swoiste przed­
mioty i związki pomiędzy niemi, związki 111agiczne. Podam
przykład, gdzie magiczne nastawienie poznające wpły\va na
treść zwrotu powinnościowego: "naJeży pomścić śmierć ZlTlar­
łego". Zabity nie zaznaje spokoju w grobie i rnoże szkodzić
swym krewniakom (punkt zaczepienia). Taki stan rzeczy jest
zły dla krewniaków (punkt vvyjścia). Chęć zmiany takiego stanu
rzeczy (punkt dojścia). Zmarły się uspokoi, jeśli zabić jego
zabój cę (punkt materjałovvy). NaJeży zabić zabójcę krewniaka,
należy pomścić śmierć zabitego krewniaka (punkt wyrazu).
Z podanego przykładu 'Jlidać, jak magiczne nastawienie po­
znające poprzez punkt zaczepienia i materjałowy wpłynęło na
treść zwrotu powinnościowego. Uznawanie wpływów magicz­
nych "fiJtrów miłości" i możności przy pomocy formuł rna­
gicznych paraliżowania organów ludzkich określało treść zwro­
tów powinnościowych, które w ich urzeczywistnianiu prowadziły
do kary śn,ierci. W tych okolicznościach zginął niejaki ł-lai za
czasów Ramzesa III 87).

Magiczne nastawienie poznające i współcześnie wpłynie
na treść zwrotów powinnościowych związanych z "zamavvia­
niem", "zaklinaniem", "oczyszczaniem" i t. p. Jedynie uzna­
wanie ZVJiązków magicznych poda odnośny materjał dla Z\v;:o­
tów powinnościowych tego rodzaju.

5. Do istoty każdej reIigji należy ustalenie się określo­
nych stosunków jednostronnej zależności pomiędzy ludźmi
a "siłą", będącą poza czy nad niemi. Jeśli Ewe-Murzyn modli
się do s\vego Boga: "daj mi to, to ja tobie także dam, od­
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mO\VlSZ mi, to i ja odmóvv'ię tobie", to nie można tu nlówić
jeszcze o reJigji: zależność pomiędzy bogienl a owym Murzy­
nem ujęta jest dVJustronnie. Na tle określonych stosunków
jednostronnej zależności będą się układały stałe z\viązki po­
między takienli czy innemi czynnościarrli człowieka, a odpo­
wiedzią na nie boga6 Bóg i sam działa VI stosunku do czło­
wieka, lecz, niezależnie od Jego samookreślającej się woli,
działanie Boga rooże być spovJodowane przez określone czyn­
ności, postępowanie człowieka. Uji110wanie w ten sposób
związku pomiędzy czynnościanli I udzkiemi a Bogiem i swoiste
oŚ'Nietlanie związków pomiędzy przedmiotami wchodzi do re­
ligijnego nastawienia poznającego. Przykładem religijnego na­
stawienia poznaj ącego w tej płaszczyźnie jest stanowisko
Jana Jerzego Hamanna, który pisał: "czyż wy, filozofowie,
nie wiecie ostatecznie tego, że fizyczny związek pomię­
dzy przyczyną i skutkiem, środkiem i celem nie istnieje,
Jecz istnieje duchowy i idealny, mianowicie na ślepej wierze
polegający". Omawianego nastawienia lTIOŻna się dopatrzyć
u Reja, Frycza Modrzewskiego, Fi. Cieszkowskiego. Następnie
do religijnego nastawienia poznającego wchodzi jeszcze jeden
moment: każdy przedmiot, każde zdarzenie wiąże się w taki
czy inny sposób z wolą Boga, bez którego udziału nic nie ist­
nieje, nic się nie dzieje. Przy tal<\:iem patrzeniu do każdego
przedmiotu, do każdego zdarzenia jest "vkładane swoiste zna­
czenie, swoisty sen s.

Religijne nastawienie poznające w biologji da witalizm.
Przez to nie chcę powiedzieć, aby witalizm biologiczny zja\vił
się przy tern jedynie nastawieniu poznającem. Ułoży się on
również z innemi forlllami metafizycznego nastawienia pozna­
jącego. "Vlszelkie doświadczenie uczy zgodnie, że w \iviJgotnej
ziemi nigdy nie powstaje żyjąca komórka sama, t. j. przez
istniejące w glinie siły. Jeśli tedy przed bardzo długim czasem
pierwotne komórki wyłoniły się ze składników ziemi, to moż­
na to tylko przypisać niezbadanej sile, która stoi za przyrodą...
Tą niezbadaną siłę twórczą zowie nowożytny przyrodnik Bó­
stwem. "Można przypuścić ze św. f\ugustynem, - pisze ks. K.
Wais-że Bóg, stwarzając na początku materję, włożył w pe\N­
ne jej cząstki zdolność czyli zasadę życiową, która ujawniła
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się dopiero wtedy, gdy w środowisku nastały potrzebne do
tego warunki 87). W etyce religijne nastawienie poznające po­
łączy powinność z wolą Boga, ze stanowieniem przez Niego
norm moralnego zachowania się, z budowaniem systemów
etyki katolickiej. W socjologji-zostaną podkreślone praktyczne
zagadnienia społeczne a sama nauka przyjmie. przy swoistem
ujęciu, nazwę socjoJogji chrześcijańskiej albo katolickiej.

Religijne nastawienie poznające odgrywa u szeregu ludzi
istotną rolę w rozumieniu przedmiotów, zdarzeń, w uj mowaniu
związków pomiędzy niemi. Przy takiem nastawieniu związek
pomiędzy Bogiem a światem staje się związkiem konkretnym t
co się wyrazi w Jego wszechobecności, wiedzenia co się dzieje,
a nawet świadomości tego, co każdy człowiek myśli i czuje.
We wszechmocności zaś zostanie ustalony związek pomiędzy
Bogiem a wszystkiem tern, co w płaszczyźnie związków pomię­
dzy przedmiotami staje się aktualne, dochodząc do momentu
cudów, w których się objawia wkroczenie nadzwyczajne do
związków już przez Boga w pewne stałości ułożonych. W ten
sposób religijne nastawienie poznające stanowi wyraźny ro­
dzaj ujmowania przedmiotóv/, zdarzerl, i związków pomiędzy
niemi, przez co wzbogaca z jednej strony, z drugiej zaś czyni
swoistemi pod względem treści punkty materjałowe przy prze-­
biegu psychicznym, co wpływa bezpośrednio na treść odnośnych
zwrotów powinnościowych. To samo dotyczy punktów zaczepienia.

Przykłady zwrotów powinnościo\vych przy religijnem nc.
stawieniu poznającem. "Wstępując w życie zakonne i późniejJ
powinienem całkowicie oddać się w ręce Boże i w ręce tego,
który posiadaj ąc władzę, zastępuje Go. PO\ivinienem pragnąć J
aby mój zwierzchnik żądał odemnie wyrzeczenia się sądu włas­
nego, aby zapanował nad moim umysłem" i t. d. 89 ) "Radykal­
nym lekarstwem na wszystkie cierpienia duchowe jest umart­
wianie czterech głównych narniętności przyrodzonych: radości,
nadziei, strachu i bólu. Winieneś starać się pozbawić zmysły
\vszeJkiego zadowolenia, pozostawiając je jakby w pustce
i ciemnościach..." 90)

6. Za realizm w ogólnem ujęciu jest uważane stanowisko
przyznające byt przedmiotowy, niezależnie od podmiotu pozna­
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jącego. Stąd wyłączność albo pierwszeństwo dla przedmiotów
poznawanych zmysłami. Realizm może być szerszy i węższy.
Ktoś patrzy na elektrony, jony, drobiny jako na realne zda­
rzenia i przedmioty, aczkolwiek przez zmysły niedoświadczane.
Ktoś inny w danym wypadku zajmie stanowisko, że prawdzl­
'łlOŚĆ teorji np. elektronów jeszcze nie stwierdza ich realności.
W filozoficznem zagadnieniu o stosunku bytu i myśli pozna­
jące nasta\J\Jienie realistyczne da o sobie znać przez uważanie
bytu za pierwotny, a za pochodną - myśl. Odwrotne stano­
VJisko jest wyrazem idealistycznego nastawienia poznającego.
Realistyczne nastawienie poznaj ące odbij e się w dążeniach
nauk, zajmujących się faktami społeCZnellli, do oparcia się na
naukach przyrodniczych, zastosowania ich metod badania, utoż­
samiania albo sprowadzania przedmiotów i zjawisk społecznych
do świata natury. W ten sposób powstanie socjologja biolo­
giczna, w szczególności "organicyści", a dalej realistyczne na­
stawienie poznające da o sobie znać w socjologji geograficz­
nej, etnograficzno-antropologicznej, mechanistycznej. W etyce
omawiane nastawienie poznające wyrazi się w badaniu i opi­
sywaniu stosunków lTloralnych danego czasu i miejsca, w re­
latywizmie, w całkowitem albo częściovJern zaprzeczaniu zna­
czenia etycznego ideałów.

7. Jądrem idealizmu jest twierdzenie, że jedynie myśl
rzeczywiście istnieje, wszystko inne jest złudzeniem i tylko
okazją dla ćwiczenia myśli, składającej się z pojęć czyli idei,
że byt jest właściwy nie pier\J\Jiastkom materjalnym a ducho­
wym 91). idealizm w teorji poznania wyrazi się w tern, że
w doświadczeniu bezpośrednio dane są stany świadomości,
przedstawienia; doświadczenie wskazuj e na realność świata
wewnętrznego, świat zaś zewnętrzny jest początko\1vo niczem
innem jak przedstawieniem i jego ewentualne istnienie stanowi
wniosek z faktów, a nie fakt bezpośredni, skąd prowadzi droga
do racjonalistycznej albo apriorycznej teorji poznania. W dzie­
dzinie estetyki idealistyczne nastawienie da pogląd, że piękno
istnieje w świecie idei, gdzie może być jedynie spostrzegane
przez artystę. Sztuka nie powinna niewolniczo odtwarzać
rzeczywistości, a poszukiwać typowości w odróżnieniu od wy­
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padko\vości, konkretności, które odtwarza naturaIiźm. W etyce
'Jlyraz idealistycznego nastawienia poznającego stanowi jej
ugruntowanie jako powinnościo\vych wskazari, wynikających
z woli Boga albo człowieka jako istoty rozumnej, posiadającej
sumienie 1 a następnie charakterystyczne jest wartościowanie
dóbr. Platon, rozważając cele człowieka, główny nacisk położył
na dobra idealne. Te są wyższe w stosunku do dóbr realnych.
Dobra realne winne być podporządko\vane dobrom idealnymI)
W prawie - prowadzi do niektórych ujęć prawa natury oraz
do idei prawa i dążeń uniwersalistycznych, czego przykładem
jest stano\/visko M. GutzwilIera w stosunku do prawa pry\vat­
nego 92). Ten sam jednak uniwersalizm, pod nazwą ujednostaj­
nienia (unifikacji) przepisów prawnych, \li! szczególności w pra­
wie karnem, rozwija się na gruncie pożytko\ivego nastawienia
oceniającego prawników.

8. Enlpiryzm jako pogląd gnoseologiczny za źródło po­
znania uznaje doświadczenie \vewnętrzne i zewnętrzne, myśle­
nie odgrywa zaś rolę formulatora, o ile można tak się \vyrazić
nie jest czemś bvVórczem. Na\'/et rnaternatyka ze stano\tviska
enlpiryzmu przedstawi się tak, że jej podstawy są tylko otrzy­
manemi z dośvJiadczenia uogólnieniami, które wskutek nie­
od;ącznych skojarzeń stały się aksjomataolL W dziedzinie
związków porniędzy przedmiotarrli empiryzm odrzuca spraVJę
ich natury, czy wyprowadzeń z jakiejś ratio, a podchodzi do
połączeń pomiędzy przedmiotami jedynie na podstawie doś­
wiadczenia. Tutaj uchwycenie pevJnych stałości, opartych na
obserwovlanych czy badanych doświadczalnie związkach, jest
już gotowym materjałem do budowania sądów, przypuszczeń
i zużycia ich w tym ]ub innym celu. W ten sposób zdobywa się
z jednej strony "doświadczenie życiowe'\ z drugiej - nauka
ustala związki przyczynowe, czy funkcjonalne, czy inne zależ­
ności tak lub inaczej pojmowane. Tego rodzaju poznanie
rzeczywistości nazwę empirycznem nastawieniem poznającem"
Nie traci ono na swej swoistości przez to, że w założeniach
eksperymentu mogą tkwić ideje, cele określone lub mgliste
w formie poszukiwania czy sprawdzania czegoś.

Empiryczne nastawienie poznające posiada silne podtrzy­



119

manie w nletodzie nauk przyrodniczych z jednej strony» z dru­
giej zaś - w rozwoju techniki, a sprzyja mu materjalistyczny
pogJąd na świat. W dziedzinie ekonoLllji omawiane nastawienie
charakteryzov Jało myśl gospodarczą merkantylno-humanisty­
czną UB). Empiryczne nastawienie poznające w dziedzinie etyki
pro\tvadzi do stanowiska naturalistycznego v,! formie wyprowa­
dzania wartości bądź z faktów biologicznych, bądź z faktów
psychologicznych.

9. Patrzenie na przedmioty i związki pomiędzy niemi
przyjmuje swoistą treść na tle metafizyki. W najogólniejszej
formie metafizyka zavviera sądy, których przedmioteol jest byt,
eżący poza doświadczeniem, a ujmowany jako źródto, racja
i cel Ś\\li.:1ta doświadczalnego. DJa. lTIetafizykóvJ byt nie dany
nam w doświadczeniu, dla żadnych postrzeżeń niedostępny,
jest właśnie źródłem naszych dośvJiadczeń, metafizyka więc
chce uzupełnić nauki doś\viadczalne przez zbadanie bytu bez­
względnego, pozazjawiskowego, istniejącego poza obrębem
wszelkiego doświadczenia - bytu transcedentalnego. Byt ten
jest ważki dla systemu nauki, gdyż stanowi istotę wszechrze­
czy i ostateczną przyczynę \vszystkiego, co jest dane w świe­
cie zjavJisk. Stąd wypły\va konieczność t /orzenia poglądu ra­
cjonalnego na ś'JJiat, wYLllagającego założenia jakiejś realnej,
V.l znaczeniu transcedentalnem, istoty, jakiegoś czynnika, do
którego możnaby sprowadzić świat zjawisk. Takilrj sposobem
zjawia się racjonalizlll, posiadający swe odmiany. Racjonalizm
ontologiczny (Spinoza, Descartes, Leibnitz, Vvolff) zajmuje sta­
nowisko, że zasadnicze pojęcia naszej wiedzy, które są nie­
zbędne przy objaśnianiu świata i budowaniu światopoglądu,
mają swoje odpowiedniki transcedentalne, pozarozumowe.
Skoro, np., wszystkie rzeczy i zja\iviska fizyczne pojmujemy
koniecznie przestrzennie, to z tego wynika, że rozciągłość jest
istotą ś,Niata fizycznego, a więc bytem transcedentalnym. Każda
konieczność rozumovva musi stano\vić byt transcedentalny. Tą
drogą otrzyroamy tłomaczenie wszechstronne danych doświad­
czenia z punktu widzenia jednolitego i całkowitego poznania,
a każdy związek pomiędzy przedmiotami oprze się na mo­
mencie racjonalności. Zgodnie z tern dla Spinozy causari b*1­
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dzie równoznaczne z sequi ex definitione. f\ vvięc racjonalizm
hipostazuje pojęcia oderwane, przypisując odpowiadające im
byty w przedmiotowej rzeczywistości, uznaje powiązanie lo­
gicznych konieczności jako wyłączny sprawdzian poznania rze­
czywistości. Spinoza i Kartezjusz za miarę prawdy brali wyraź­
ność, jasność, a więc źródłem prawdy jest rozum poznający
w sposób jasny i wyraźny. Scholastycy XII w. nie rozgraniczali
prawd objawionych i nieobjawionych pod kątem widzenia ich
dowodzenia. Według nich wszystkie prawdy objawione mogą
być dowodzone rozumem, co usiłowali robić. Do dziedziny
racjonalizmu metafizycznego R. Mahrburg dołączał i pomijanie
kwestji, czy pojęcia oderwane, które są przedmiotem speku­
Jacji, zostały wytworzone metodycznie, a więc psychologicznej
genezy tych pojęć i ich metodologicznej prawowitości, dążność
do zredukowania wszystkiego do jedności rozumowej, przez
rozciąganie praw i zasad, wysnutych z doświadczenia podmio­
towego, psychicznego - na całość wszechświata P4).

Tego rodzaju podchodzenie i rozumienie przedmiotów
oraz związków pomiędzy niemi nazwę racjonaIistycznem na­
stawieniem poznającem.

Jako przedstawicieli racjonalistycznego nastawienia po­
znającego w fi1ozofji można podać Platona, ł(anta i szkołę
marburską 95). Genjalny Platon całą astronomję chciał oprzeć
na rozumowaniu, odradzając przeprowadzania obserwacji: "pa­
trzenie w gwiazdy poniża ducha, oddalając go od badań nad
bytem niewidzialnym" 96).

Racjonalistyczne nastawienie umysłovJe często spotyka się
wśród Judzi, aczkolwiek może nie być uświadanliana jego
łączność z racjonalizmem jako koncepcją metafizyczną, a bę­
dzie silnie złączone z racjonalistycznem myśleniem wogóle,
gdzie rozurn wystąpi jako budowniczy i twórca kultury. Wy­
prowadzenie związku pomiędzy przedmiotami jedynie na pod­
stawie rozumowych przypuszczeń, konieczności logicznej, uwa­
żanie rozumu jednostki za wyłączne źródło twórcze, będzie
typowym przykładem racjonalistycznego nastavvienia poznają­
cego, co nie przeszkadza temu, aby na sam rozum patrzeć
jako na zdobyty empirycznie, jak to miało miejsce np. w za­
patrywaniach filozoficznych WoJtera.
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Racjonalistyczne nastawienie poznające staje się aktualne
szczególniej w tych wypadkach, kiedy związek ponliędzy przed­
miotami ze względu na ich rodzaj nie nadaje się do przepro­
wadzenia doświadczeń albo trudne jest doświadczalne ustale­
nie związku. "Jeśli celem obieramy uszczęśliwienie kraju ­
rozumuje Jeżowski - tedy powinniśmy naprzód całą krainę
tego szczęścia, nie wiem, czy umysłową, czy rzeczywistą, zwie­
dzić z największą troskliwością, w każdy tam kątek zajrzeć,
każdy szczegół ze wszystkich stron obejrzeć, wszystko na swo­
jem miejscu ustawić, będąc na jednym końcu tej krainy, wie­
dząc j co się dzieje na drugim. Povlinniśmy tak dobrze poznać
przedmiot, o który nam idzie, ażeby jeden z nas nie mó\vB,
że w tern miejscu powinny leżeć stosunki jakieś, a drugi, nie
pojmując ich, że prawo człowieka, jeden, że wpływ potrzeba
w górze, a drugi, że na dole położyć, a trzeci wreszcie ani
jednego, ani drugiego nie rozumiał" 97).

Z. Jabłońska- F rdmanowa w ten sposób charakteryzuje
1,nałóg ITlyślowy metod racjonalistycznych" Towarzystwa Filo­
matów: Sumienna szczegółowość, zasadniczość badań pierwiast­
kowych, nieustępIiwe dążenie do wnioskowania z najmniejszem
odchyleniem omyłkowem, cała pedantyczna stopnio\vość przejść
od przesłanek do wniosków - wszystko to występuje jako cał­
kov.rite opowiedzenie SIę za racjona1istyczną analizą przeciw
romantycznej syntezieD W tej płaszczyźnie racjonalistyczne na­
sta\vienie poznające daje możność  "vprowadzania np. instytucji
społecznych, będących vvłaściwie próbą, o Ue chodzi o spro­
\vadzane przez nie skutki. Cechy charakteryzujące tę czy inną
pedagogikę silnie są z\viązane z racjonaIistycznem nastawie­
niem poznającern.

To samo nastawienie poznające da o sobie znać \v go­
spodarczej myśli klasycznej 28), a silny wyraz znajdzie w teo­
łogji. "Żadna prav\fda wiary - pisze teolog polski St. f\damski­
nie jest z taką siłą w Piśmie Św. wyrażona, jak ta o karąch
wiekuistych. Idea piekła opiera się na najgłębszych, najżyw­
szych, najbardziej boskich instynktach (sic), wypływa z idei
sprawiedliwości, z oświecającego sumienie prawa moralnego,
które Bóg wszczepił w rozumną naturę ludzką. Ponieważ znie­
ważając grzechem naszym nieskończony majestat Boży, do­
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puszczamy się tern samenl zbrodni nieskończonej, więc i kara
za nią musi być nieskoilczoną. Z nieskończoności Boga wy­
pły\tva nieskończoność "jego mszczącego czynu..." 99).

10. Dogmatyzm jest w gruncie rzeczy sprawdzianem pravł­
dzi\vości pod kątem widzenia prawdy danej zze\vnątrz. Owa
pravvda jest punktern wyjścia dla wszelkiej innej prawdy, a więc
jest i jej spra\vdzidnem. Prawdziwe jest to, co zostało wypro­
wadzone z owej prawdy danej. Dla średniowiecza takiemi pra'JJ­
darni były: Pismo Święte, Rrystoteles i Kodeks Justynjana.
Corpus juris civilis dla glossatoróvł średnio\viecza był taką
pre!"vdą. Methodus disserendi był jedyną metodą d]a badania. . 1
Z]u\VIS \.

W tych wypadkach będę mówił o doglTl[ttycznem nasta­
wieniu poznającem. Dogmatyczne nastawienie poznające w fi­
iQzofji da  eida i szkołę Szkocką, która uznawała za prawdy
pe\vne a niedo\viedzione  np., istnienie jaźni i rzeczy realnych,
skąd rozchodziło się rozstrzyganie najbardziej z8\vilych zagad­
niell metafizycznych 100). Omavliane nastawienie poznfijące znaj­
dzie swój \vyraz \N systemach religijnych, \N etyce dogmatycz­
nej oraz \v dogrrłatyce pra\va, przy ustosunko\vaniu do prze­
pisu pravvnego jako prawdy danej, \].f stosunku do której moż­
livJe jest tylko rozumienie i WY 1 NÓd: rnos docendi italicus XV­
XVI-go stulecia.

11. Pragmatyzm zjavlił się jako reakcja przeciwko nada­
\ Janiu bezwzględnego znaczenia prawdzie naukovvej i szedł po
linj i zastąpienia oder\tvanej \lviedzy przez \viedzę praktyczną
odpowiadaj ącą potrzebom, celom i zagadnieniom życia bieżą­
egoo Vv związku z tern pragmatyzm prawdę sprowadza na
ziemię: prawdziwość sądów wypro\vadza si  z ich stosunku do
rzeczywistości, do doświadczenia i treść tego stosunku ma
być vJyjaśniona. Prawdziwemi będą tylko te ideje, sądy, które
5:{ dla nas korzystne pod pewnym względem, które są zdat...
nemi narzędziami do orj ento\vania się w rzeczywistości, które
pozwulaj ą porządko\1vać w najogólniej szem znaczeniu nasze
doświadczenie. Prawda więc nie jest jakimś "ponadludzkim
lub pozaludzkim ideałem", a \vytworem ludzkiej potrzeby. Z te­
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go wynika, że wartość praktyczna idei, sądu jest podstawą
i sp:-awdzianem ich prawdziwości. Taki stosunek do prawdzi­
\vości jest zbliżony do stanu, kiedy wierzynlY w coś, co nam
sytuacyjn e odpowiada, jest pożyteczne. Pod tym kątem wi­
dzenia pragmatyznl jest mierzeniem pra\vdzi\vości sądó\iv ich
skutecznością dla osiągnięcia określonych zamierzeń opera­
cyjnych nad przedmiotem 101).

Pragmatystyczne nastawienie poznające będzie miało sil.,
ny wpłyvJ na dziedzin  wartości, "\JV szczególności \vartości
etycznych. VJartaści istnieją nie physei a thesei, nic nie jest
warte sarr!o przez się, "z natury", a każda \J\lartość jest względ­
nie - podmiotową.

\V psychologji pragnlatyzm da podtrzynlanie woJuntaryz­
mO li. Ze stanowiska pragmatyzrflu każda treść naszych prze­
żyć umysłowych jest zVviązana z potrzebami, instynktami, czu­
ciami, chcenienl. Nie myślenie jest mOITlentem istotnym dla
ś\Niadomości, lecz tę rolę odgry\'vają przeżycia  loIoweo 'JPravJó
myślenia" nie są niczerl1 innem, niż przyzwyczajeniami, pOVJ­
stałerni na. gruncie wyobrażeń, które okazały się pożyteczne,
potr7ebne w przebiegach czynności ludzkich. \JV teorji pozna­
nia pragrnatystyczne nasta\tvienie poznające \vesprze nomina­
liznl. Będzie z niem zgodne stano\visko, że pojęcia, sądy mają
nie realne, a tylko warunkowe lub symboliczne znaczenie. Ja­
mes twierdzi, że, kiedy popatrzywszy na przedmiot, wiszący
na ścianie, wypowiadamy sąd: "to jest zegar", budujemy po­
jęcie, które \v gruncie rzeczy jest pozbawione bez"vzględnego
i przedrnioto\J.Jego znaczenia, a jest jedynie sposobem p rak....
tycznego orjento\vania się: cały sens tego sądu polega na tern,
że porządkujerny nasze postępowanie \v z\viązku z ruchem
strzałki zegarowej.

W myśleniu potocznem pragmatystyczne nastawienie po­
znające z\vęża "świat" vJartości, co v+Jpływa na ewentualne
z\1vroty powinnościowe.

12. Intuicjonizm wychodzi z założenia, iż rozumowe pozna­
wanie rzeczywistości przy pomocy pojęć jest związane z me­
chanistycznym światopoglądem. Mechanistyczny pogląd patrzy
na każdą całość jako na połączenie składników, istniejących przed
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całością i niezależnie od niej; taki czy inny układ składników
<łaje całość, będącą zcaIeniem części w przestrzeni; w świecie
istnieje tylko powtarzanie się składników podobnych.

Temu poglądowi na świat intuicjonizm przeciwstawia sąd,
że świat jest to nieprzerwany, niepodzielny przebieg, w któ­
rym przeszłość jest zawarta w teraźniejszości i nie może być
z niej wydzielona wskutek niepodzielności zmian. Poznanie tak
pojmowanego świata dla rozumu, operującego pojęciami, jest
niedostępne, natomiast na jego miejsce, jako środek zdatny,
przychodzi inny środek poznania, a nlianowicie-intuicja. Intu­
icja jest swoistą umysłovvą sympatją, przy której pomocy prze­
nikamy do wnętrza przedmiotu, i osiągamy w ten sposób zIa­
nie się z jego naturą indywiduaJną, a więc niezdaŁną do wy­
rażania w pojęciach ogólnych. Z innej strony intuicjonizrn jest
związany z oczywistością, którą się uzasadnia prawdziwość sądu.

Potocznie posługujemy się często s q danli intuicyjnemi,
wierząc w ich pravvdziwość. Mó\ i się, co nie jest pozbawione
słuszności, że dana osoba ma roz\łviniętą intuicję. W rzeczy­
wistości są osoby, które \vypowiadają trafne sądy intuicyjne
i w tern celują. Bywa i tak, zresztą niezawsze, co się dajf' za­
obserwować, że zdolności intuicyjne równoważą jakby brak
zdolności w kierunku rozunlowego poznawania rzeczywistości.
Pewnie w związku z tern jest rozpowszechnione zdanie, że
kobiety posiadają silnie rozwiniętą intuicję, że nią się kierująw życiu. \

Tak czy inaczej niewątpliwie są osoby, które w teore­
tycznem, filozoficznem lub potoczneln poznawaniu rzeczy\vi­
stości kierują się intuicją, poprzestając na sądach, zdobytych
w ten sposób, lub dając im jeszcze inne sprawdziany prawdzi­
wości. W tych wypadkach można mówić o intuicyjnem nasta­
wieniu poznającem.

13. Nominalizm jest krańcowem przeciwstawieniem rea­
lizmu, biorąc rzecz w płaszczyźnie teorjopoznawczej. Dla rea­
lizmu przedmioty ogóJne istnieją poza umysłem czy nawet
poza rzeczami, a następnie istnieją pojęcia ogólne i nazwy
ogólne. Dla nominalizmu nie istnieją przedmioty ogólne i po­
jęcia ogólne, natomiast istnieją nazwy ogólne. Według tej
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gnoseologji pojęcia nlają symboliczne znaczenie, któremu nie
odpowiada żadna rzeczywistość przedmiotowa, są to wprost
nazwy dla jakichś grup faktów indywidualnych, skróty dla
opisu zj awisk.

Powstanie nominalizmu w tern ujęciu odnoszone jest już
do IX w. (Eryk z fluxerre), a za czołowego przedstawiciela
antyrealizmu jest uważany Roscelin, żyjący w początkach XI
W. 102 ). Nominalizm znajdzie wyraźne odbicie w etyce. "Dobry",
"zły" niczego nie oznaczają, a jedynie wyrażają stany psy­
chiczne mówiącego, przebiegi wolowe, pożądania.

W myśleniu potocznem nieuświadomiony nominalizm wy­
raża się w przywiązaniu do słów, do zdań poza ich znacze
niem, nadawanem im przez wyjawiającego swe słowa czy zda­
nIa, co nazwę nominaIistycznem 103) nastawieniem poznającem.

14. Cel psychologicznie jest każdemu z doświadczenia
znany. Każdy z nas dąży do takiego albo innego celu czy pew­
nej ilości celów, wiele naszych czynności potocznych posia­
da cele jako wyobrażenia przedmiotu, który ma się właśnie
urzeczywistnić przez owe czynności. W tych wypadkach nie
sama czynność posiada sama przez się jakiś cel, a cel posiada
wykonywujący daną czynność. Mówiąc zaś o celowości ma się
na względzie taki stosunek pomiędzy przedmiotami, jaki za­
chodzi pomiędzy wyobr.ażeniem o celu, a czynnością dla jego
urzeczywistnienia podjętą. Jeśli ktoś wyjaśnia zjawiska i przed­
111ioty, które nie są stosunkami, czynnościami albo wytworami
kulturowemi przy pomocy celowości, wtenczas ten rodzaj wy­
jaśnień nazywa się teleologj ą, a odnośna metoda - teleolo­
giczną.

W związku z powyższem teleologiczne nastawienie pozna
jące charakteryzuje się przez skierowanie uwagi na celowość
przedmiotóv/, które są nam dane, a które chcemy wyjaśnić
lub zrozumieć. W naszej literaturze jaskrawym wyrazem teleo­
logicznego nastawienia poznającego jest praca X. M. Moraw­
skiego: "Celowość w naturze". Oto parę sądów autora. Istnieją
d\va rodzaje celowości: celowość wsobna, która polega na tem t
iż układ wszystkich części przystosowany jest do życia całości,
oraz celowość odnośna, polegająca na tern, że budowa i cechy
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istot niższych przystosowane SZl do widoków dobra istot \NYŻ­
szych i do całej ekononlji ś vjata. Świat nieorganiczny ce
chuje ceIo\tvość odnośna: "ustrojenie niezliczonych środków d:D
u!zeczywistnienia warunków życia i śVviata żyjących". Roślin2
musi się wciąż odradzać, "bo życie ciąg e zużywa potencjalną
siłę pochłoniętych rnaterjałów" i rozradzać, bo jednostka jes
znikoma t a typ jest wiecznie potrzebny w ustroju przyrody.
Oprócz ceIo'\tvości wsobnej, rośJiny charakteryzuje jeszcze
ce]owość odnośna do śVJiata zwierzęcego, gdyż służą one
za poży\vienie, służą jako przyrządy do oczyszczania powie­
trza i t. d. 104 ).

W socjologji wyraźne teleologiczne nastawienie poznające
\vykazuje de Roberti. Również Gumplo\vicz, należący do de­
terministó\v, zdradza teleologiczne nastawienie poznaj ące: "jest
rzeczą pewną7 że każde zjavvisko społeczne, każdy ustrój spo­
leczny jes  zawsze środkiem do jakiegoś dalszego celu; a na­
v/et, odma\viaj ąc celowi temu wartości, nie można nazwać
bezcelowym środka} za pomocą którego on o iągnięty zostaL
O Ue \vięc w dziedzinie społecznej nic nie tV\lorzy się bez ceJu,
uznać zatynl I11usimy i tu panovvanie pra\va ogólnej celowości".
Trzeba zaznaczyć, że Gumplowicz do tego vlniosku używa, po­
między innerni, przesłanki o celowości \v dziedzinie zja visk
fizycznych oraz umysło\tvych 105).

15. Indywidualizm i uniwersaliznl są pojęciami vJielo­
2nacznemi nawet przy naukowem wypowiadaniu się o nich,
jednak jądro znaczeniowe indywidualizmu i uniwe;-salizmu
przy węższej lub szerszej ich koncepcji pozostaje to samo.
Obie koncepcje powstały j utrzymują się, z krótszemi lub
dalszemi vlypadami, w płaszczyźnie społeczno-etycznej. Indy­
widualizm operuje jednostkąy częścią, poszukuje eIementó\V
w odnośnych dziedzinach bytu, dla niego punktem wyjścia jest
atom, elektron, komórka, jednostka w jej psychologicznem
albo w humanistycznem ujęciu, gospodarstwo pry\vatne i t. p.
Uniwersalizm operuje - zbiorowością, całością. Przy badaniu
lub wyjaśnianiu np. zjawisk, faktów kulturowych, społecznych,
uniwersaHzm bierze za punkt wyjścia pe'vvne całości jak oj­
czyzna, państwo, ludzkość, Bóg, stałe i trwałe ideje i t. p..
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Tutaj kryje się źródło do wnioskowania o nie-przyrodniczych,
nie-mechanicznych prawach, rządzących wogóle życiem ludz­
kiem. Z innej znów strony indywidualizm \ivzględnie uniwersa­
Hzrn prowadzi do uważania jednostki względnie zbiorowości
za wyższą wartość i wtenczas pomiędzy niemi następuje sto­
sunek środka do celu. Na tej płaszczyźnie powstaną kierunki
myśli polityczno-gospodarczej (liberalizm, socjalizm, korT1uniznl,
kollektywizm i t. p.) i etycznej (etyka indy viduaHstyczna i spo­
łeczna). Pogłębienie indyvJiduaJizmu i univifersalizmu zostało
dokonane przez znanego Othmara Spann'a, który uważa je za
formy myślenia. Z tego punktu widzenia indywidualizm patrzy
na zbiorowości, całości jako na przedmiot oderwany, niby-ca­
łość, natomiast jednostka jest czemś reaJnem, absolutnem,
sarnodzielnem" Odwrotnie dla uniwersaliznlu: jednostka jest
przedmiotem oderwanym, vJzględnym, niesamodzielnym, nato­
miast cechy przeciwne posiada całość 106). Przystosowani p ta­
kiego oglądu jednostki i całości do stycznych zagadnień \vy­
wiera piętno na ich rozstrzyganiu, dając rózne krzyżO\hlania
i odcienie. Tak czy inaczej \IV poglądach, stanovviskach, teorjach
ekonomicznych, prawnych, socjologicznych, etycznych, pedago­
gicznych daje się stwierdzać przewaga składnikó'\;v indywidua­
Hstycznego lub uniwersalistycznego rnyślenia (rzadszą jest czy­
sta forma), które świadczą o odnośnych nastaViJieniach pozna­
j ących - indywidualistycznern albo uniwersaIistycznenl.

Przykładem indywidualistycznego nastawienia poznającego
np. w ekonomice jest szkoła wiedeńska, która ujmuje życie
społeczne jako wynik dążeń i motyv.Jów poszczególnych osob­
ników, a więc VI tej samej postaci zjawiają się fakty gospo­
darcze. Uniwersalistyczne zaś nastawienie poznające w tejże
ekonomice da stanowisko, że prawidłowość i konieczność życia
gospodarczego jest duchowej, świadomej natury i wynika z na­
czelnych ideałó-\N zycia 107).

16. Konkretność czegoś zawiera w sobie połączenie dwóch
cech, a miano\vicie to, że coś jest spostrzegane przy pomocy na­
szych zmysłó\v lub introspekcyjnie oraz jest umieszczone w CZd­
sie lub przestrzeni. Widzę biurko, przy którem siedzę, widzę
go teraz i w określonym stosunku przestrzeni. f\bstrakcyjność
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czegoś oznacza, że coś nie może być spostrzeżone przy po­
mocy zmysłów, ani introspekcyjnie, ani umieszczone w czasie
i w przestrzeni. Mówię, że 3 jest większe od 2, przez co wy­
rażam stosunek pomiędzy liczbą 3 i liczbą 2, ale sam stosu­
nek nie jest czemś, co mogę zobaczyć, umieścić w czasie lub
przestrzeni. Wszędzie tam, gdzie występuj ą znaczenia i sensy
gdzie trzeba rozumieć, aby coś zaistniało, ma się do czynienia
z abstrakcją (oderwaniem). Pod tym kątem widzenia wystę­
puje podział przedmiotów na konkretne, t. j. takie, które po­
znajemy zmysłami, oraz idealne, które poznajemy przy pomo­
cy abstrakcji.

Istnieją pewne odpowiedniki konkretności i oderwania
w sposobach ujmowania przedmiotów, któremi operujenlY..
Jedni ludzie celują w myśleniu lub rozumowaniu abstrakcyj­
nem, drudzy znów w konkretnem. Mówiąc w ten sposób, nie­
zawsze jedno i to samo mamy na myśli. Tu <.hodzi o specjal­
ną zdolność operacyjną umysłu. Jeśli ktoś myśli i rozumuje
posługując się wyobrażeniami spostrzegawczemi i wcale lub
w słabym stopniu używa vJyobrażeń pochodnych, pojęć ab­
strakcyjnych, symbolów (do czego nie jest zdolny lub nie po­
siada skłonności), posługuje się więcej opisem, niż wniosko­
waniem, to będę nazywał taki stan rzeczy konkretnem nasta­
wieniem poznającem. W wypadku odwrotnym, a więc kiedy
dana osoba jest uzdolniona i posiada skłonność do operowa­
nia pojęciami abstrakcyjnemi, symbolami, oderwanemi wzo,.;
rami, konstrukcjami, posiada - abstrakcyjne nastawienie po­
znające. Zdolność do oderwanego myślenia ponoć rozwija się
z postępem cywilizacji 108), lecz nie każdy człowiek, należący
do tej samej grupy cywilizacyjnej posiada ją w stopniu jed­
nakowym.

17. f\naIiza oznacza rozszczepienie rzeczywistości, w ba­
daniu lub nawet spostrzeganiu, na jej poszczególne składniki
i wypowiadanie o nich odnośnych sądów. W psychologji dro­
gą analizy dąży się do wykrycia elementu lub elementów ży­
cia psychicznego, w socjologji - do wskazania prostego zja­
wiska społecznego, w nauce o kulturze lub historji kultury­
do wykreślenia typów kultury i t. p. Odwrotnie ma się sprawa
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z syntezą, która dąży do zcalania poszczególnych przedmio­
tów, ogólnych sformułowań, ujęć, rzutów myślowych. W psy­
chologji synteza daje pewne kompleksy przeżyć jako całości
związków, w socjologji wyrazi się we wskazywaniu okresów
rozwojowych, w etnologji - kręgów historyczno-kulturowych,
w etyce - dobro najwyższe będzie wynikiem syntezy.

Rzecz tę podaję zgruba, co jest dostateczne dla celu
wskazania, że tak rozumianej analizie i syntezie odpowiadają
pewne właściwości badacza lub wprost osoby, która potocznie
spostrzega rzeczywistość bieżącą. Jeśli mówi się, że ktoś jest
dobrym analitykiem, to właśnie ma się na względzie zdolność
tej osoby do rozszczepiania badanej rzeczywistości. Twierdząc,
że ktoś posiada zdolności syntetyczne lub do syntezy, ma się
na względzie, że ktoś daje uogólnienia w badanych przedmio­
tach lub związkach. Historyk-analityk oraz historyk-syntetyk
dają się według prac wyróżniać. To samo dotyczy umysłów
analitycznych i syntetycznych, które się wyjawiają potocznie.
W tern znaczeniu można mówić o anaIitycznem i o syntetycz­
nem nastawieniu poznającem.

18. Dedukcja jest sposobem czy metodą rozumowania.
Jej cechę charakterystyczną stanowi w czystej formie odrzu­
cenie doświadczenia jako źródła wiedzy, ściślej poznania, a wy­
prowadzenie jej z założeń ogólnych, postawionych a priori.
Forma mieszana dedukcji polega na tern, że owe założenia
mogą ze swej strony być zdobyte w doświadczeniu, ale ciąg
dalszy jest wywiedziony wyłąc2!nie rozumowaniem. Istotą więc
dedukcji jako sposobu dowodzenia jest to, że myśl ma do
czynienia z założeniami, z których wyprowadza również za­
łożenia.

Inaczej się sprawa przedsta\via z indukcją. Przy indukcji,
jako sposobie dowodzenia, myśl ma do czynienia z faktami,
w taki czy inny sposób poznanemi, a od tych faktów prowa­
dzi do uogólnień, do wykazywania związków, stosunków, praw.

Są umysły, które celują albo mają skłonność do rozumo­
wania dedukcyjnego, inne znów do indukcyjnego i w tych wy­
padkach można mówić o dedukcyjnem oraz indukcyjnem na­
stawieniu poznającem.
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19. FormaJizmem pod kątem widzenia stosunku umysło­
wego do przedmiotów nazywanl ujmowanie ich jako z czemś
zgodnych lub niezgodnych lOQ). Owo coś będzie w tern znacze­
niu formą zastępującą w większym lub mniejszym stopniu
lub też całkowicie treść przedmiotu i oceny z tą treścią
związan e.

Obserwacja ludzi, którzy w płaszczyźnie życia utrzymują
się na poziomie wymagań konwenansowych, zwyczajo\vych,
i stale postępują "według przepisó\v", dostarczy przykładów
formalnego nastawienia poznającego. To nie znaczy, aby każ­
dy człowiek postępujący zgodnie z takiemi czy innemi prze­
pisami, posiadał formalne nastawienie poznające, będzie Je
posiadał ten, kto postępując \v sposób wskazany, zachowuje
się tak wyłącznie dlatego, że tak mu wskazuje "forma", a nie
treść, którą jest zdolny albo nie jest zdolny, co częściej, oce­
nić, albo inaczej, kiedy oceny zawarte w danych przepisach
są przyjmowane przez daną osobę Ii tylko dlatego, że wcho­
dzą do układu przez nią uznawanego, a nie są w odnośnych
wypadkach przez tę samą osobę aktualizowane.

20. Wyrazu teorja używa się w różnych znaczeniach. Co
innego znaczy teorja w nauce, a co innego, kiedy mówi się
o rozbieżności pomiędzy "teorJą a praktyką" danej osoby, łub
że lekarz posiada rozległą praktykę. Mnie chodzi tutaj o pod­
kreślenie, że teorję stanowi układ sądów o danynl przednlio­
cie wyprowadzonych przy użyciu metody naukowej. W tern
znaczeniu mówi się o fizykalnej teorji względności, teorji liczb,
ogólnej teorji prawa, teorji państwa i t. p. Praktyką zaś jest
układ zdań, wyprowadzonych z prójektowania lub rozwiązywa­
nia zagadnień sytuacyjnych. Praktyką teorji mechaniki będzie
ten czy inny rodzaj techniki, praktyką biologji, anatomji, che­
mji, fizyki będzie medycyna.

Z innej strony spotyka się wypowiedź: to jest teoretyk.
Podany sąd jest używany w znaczeniu dwojakiem: albo się
w nim podkreśla, że dana osoba jest "nieżyciowa ", stoi poza
praktyczno-potocznem życiem, do którego jakby nie wchodzl,
albo też, że dana osoba zajmuje się wyłącznie czy też w stop­
niu wybitnym zagadnieniami naukowemi lub jest zdatna do
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ich rozwiązywanIa. W tym wypadku utożsanlia się pojęcie na­
uki i teorji. Tu chodzi o drugie znaczenie 7J teoretyka".

W dziedzinie prawa terminoJogicznie rzecz się przedsta­
wia inaczej. Za "teoretyków" uważa się osoby, które zajmują
'Się dogmatyką prawa, a nie stykają się ze stosowaniem prze­
pisów prawnych w wypadkach konkretnych, równiez za "teo­
retyka" uważa się znawcę przepisów prawnych, chociażby
-spełniał funkcje sędziowskie, prokuratorskie lub adwokackie.
W tern znaczeniu dla Wagnera sędzia cywilny winien być the­
oretischer Regelsucher und Regelausleger. Dla stojących na
stanowisku, że dogmatyka prawa nie jest nauką (L. Petrażyc­
ki, J. Lande), dogmatyk prawa ani w pierwszym wypadku,
a tembardziej w drugim, nie będzie teoretykiem, natomiast
będzie nim zajmujący się ogólną teorją prawa, może historyk
prawa, aczkolwiek i historja miała kłopoty z wejściem do ta­
bernacu)um nauki. Przy takim sposobie patrzenia na dogma­
tykę prawa, przy uwzględnieniu wyżej podanych momentów,
można rozróżniać teoretyków, dogmatyków i praktyków prawa.
Zresztą i w innych gałęziach wiedzy nie daje się ustalić czysta
Hnj a rozdzielcza: fizyk-teoretyk i fizyk-eksperymentator, che­
mik nieorganiczny i chemik przemysłowy.

Wypowiedź: "to jest człowiek praktyczny" - oznacza, że
dana osoba umie zachowywać się w sposób pożytkowo-reaJny
lub pożytkowo-pozytywny. Praktyk znów oznacza człowieka,
który posiada doświadczenie w jakiejś dziedzinie stosunków
życiowych. Przy stwierdzaniu dużego doświadczenia mówi się
"stary praktyk", "dobry praktyk". W tern znaczeniu dopiero
co powołany Wagner wymaga od sędziego karnego, aby był
praktischer Verbrecherbehandler, aby posiadał nietylko wielo­
letnie studj a kryminologiczne, lecz i praktykę sądową oraz
adwokacką, styczność z policją, z instytucjami karnemi i prak­
tykę społeczną. W innem nieco ujęciu mówiąc o "praktyku"
podkreśla się, że jest to osoba zajmująca się łub zdolna do
rozwiązywania zagadnień praktycznych. Tu chodzi o takie
właśnie znaczenie "praktyka".

l z teoretykiem jako osobą zdatną do rozwiązywania za­
gadnień naukowych lub jako osobą zajmującą się wyłącznie
czy też w stopniu wybitnym takiemi zagadnieniami (oba mo­
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menty niezawsze występują jednocześnie), i z praktykiem jako
osobą zdatną do rozwiązywania zagadnień sytuacyjnych lub
jako osobą zajmującą się wyłącznie czy też w stopniu wybit­
nym takiemi zagadnieniami (i tutaj oba momenty niezawsze
występują jednocześnie) wiąże się odpowiednie nastawienie
poznające. Istnieją umysły szczególnie podatne dla wprowadze­
nia sądów o przedmiotach przy pomocy metody naukowej
i wówczas mówi się o "czystych teoretykach", "naukowcach".
Inaczej przedstavv'ią się umysły "praktyczne". Owa "praktycz...
ność" umysłu jest niczem innem, jak podatnością do projek­
towania i rozwiązywania zagadnień sytuacyjnych. W tern zna­
czeniu wystąpi teoretyczne i praktyczne nastawienie poznające.

21. Każde nasta\vienie poznające jest pewnem wytycze­
niem ulllysłowem do takiego lub innego ujmowania i rozumie­
nia przedmiotów, związków pomiędzy przedmiotami, zagadnień
do sposobów rozumowania, do stosowania takich czy innych
sprawdzianów prawdy. W zaJeżności od rodzaju momentó\v,
przedmiotów, na które "vytyczenie jest skierowane, nastawienIa
są jednopłaszczyznowe lub różnopłaszczyznowe. Racjonalistyczne
nastawienie poznaj ące np. jest jednopłaszczyznowem w sto­
sunku do empirycznego, a różnopłaszczyznowem względem
konkretnego.

Stosunki pomiędzy poszczególnemi nastawieniami pozna­
jącemi kształtują się przedewszystkiem w zależności od rodzaju
przedmiotu wytyczenia oraz sił samych wytyczeń. Siła wyty­
czenia może być "naturalną" lub nabytą wskutek częstotliwej
aktualizacji danego nastawienia poznaj ącego.

Jednopłaszczyznowe nastawienia poznające będą sobie
wzajemnie przeszkadzały, aczkolwiek nie jest to przeszkadzanie
bezvvzględne. Różnopłaszczyznowe nastawienia poznające mogą
sobie wzajemnie przeszkadzać lub sobie sprzyjać. Jest to
uzależnione od niemożności lub od możności aktualizovł/ania
jednego z nastawień poznających przy obecności drugiego ze
vvzględu na samą technikę czynności umysłowych.

Inaczej się sprawa przedstawia, jeśli chodzi o stosunki
pomiędzy poszczególnemi nastawieniami poznającemi pod ką­
tem widzenia ich siły. Tu zajdzie zjawisko wyciskania lub,
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wciągania jednych nastawień poznaj ących przez drugie. Pod
tym kątem widzenia praktyczne nastawienie poznające, które
przeszkadza jako jednopłaszczyznowe teoretycznemu, nloże je
wycisnąć całkowicie przy sile nastawienia praktycznego. Z innej
strony słabe empiryczne nastawienie poznające może wciągnąć
religijne nastawienie poznające, aczkolwiek są one, pod wzgIę­
,(lem rodzaju przedmiotu wytyczenia, VI! stosunku przeszkadzania.

Postaram się bliżej wskazać stosunki przeszkadzania i sprzy­
jania pomIędzy poszczegóJnemi nastawieniami poznającemi.

Magiczne nastawienie poznające jest nastawieniem prze­
szkadzającem nastawieniu racjonalistycznelllu i empirycznemu.
Tam, gdzie występują związki magiczne, wszystko się przez
nie tłómaczy i nie pozostaje żadnego bodźca albo potrzeby
do racjonalistycznych wyprowadzeń czy doświadczeń. Inny za­
chodzi stosunek pomiędzy poznającem nastawieniem magicz­
nem, w szczególności aninlistycznem, a reIigijnem. Pierwsze
z nich sprzyja drugiemu. Dla wyrobienia światopoglądu religij­
nego niewątpliwie sprzyjał światopogląd magiczny: mają one
pomiędzy sobą pokcewieństwa, oparte na bezwzględności i trans­
cedentalności "siły", stwarzającej stosunki POllliędzy przedmio­
tami, aczkolwiek z tą różnicą, że w stosunkach religijnych
nlniej lub więcej wyraźnie występuje ich określnik. Z tego nie
wynika, żeby w każdej religji znajdowały się ślady, spowodo­
vvane łącznością pomiędzy omawianemi nastawieniami pozna­
jącemi. W reHgji np. babilońskiej bóstwa były uważane za
istoty wyższe, lecz kapłani za pomocą formułek i zaklęć
magicznych mogli je zmusić do wykonania czynności żądanych.
W rehgji izraelskiej niema składnikó l magj 1 l11). Związek ma­
giczny i związek religijny pomiędzy przedmiotami posiadają
w sobie podobną rnistykę 112). Stąd gusła, czary, zanlawianie,
zaklinanie, przesądy, leżące w płaszczyźnie magicznego nasta­
vlienia poznającego, będą długi czas istniały obok religijnego
nastawienia poznającego, pomimo usilnych starań ze strony
tej czy innej religji (wyznania), skierowanych na zwalczanie
wiary w gusła, czary, zaklęcia i t. p., zrośniętej z magicznem
nastawieniem poznającem. Ze swej strony religijne nastawienie
poznające będzie wyciskało empiryczne. Jest to sprawą zrozu...
miałą. Przedmioty oraz związki oparte lub wyprowadzone
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z wierzeń nie \vymagają doświadczeniowych sprawdzeń oraz
ustaleń, są one im obce. Istnieją przeci\vieństwa pomiędzy
prawdą objawioną a prawdą enlpiryczną 113). Przykłady z\Niąz­
ków jako materjał naturaJic;tyczno - doświadczeniowy, o ile
można się tak wyrazić, WystąPIą jako pot'J/ierdzenie wierzenia
\v związki pomiędzy przedmiotami, a nie jako ich podstawa
lub udowodnienie. Natomiast religijne nastawienie poznające
sprzyja racjonalistycznemu. Racjonalistyczne myślenie dopro­
wadzić może do światopoglądu reJigijnego, czego nie uczynI
myślenie empiryczne, w szczególności materjalistyczno-empi­
ryczne. Stąd pewna łączność omawianych nastawień poznają­
cych. Tego stosunku nie zmieni występowanie przecI\vko racjo­
nalizmowi w rzeczach wiary, reIigji 114). f'lie jest wykluczone, że
poznające nastawienie religijne może posiadać u człowieka
takie natężenie i rozpiętość, że każdy związek pomiędzy
przedmiotami zostaje sprowadzony do ujęcia religijnego: nic
się nie dzieje, a VJięc i żaden związek pomiędzy przedmiotarni
nie istnieje bez woli Boga.

Racjonalistyczne nastawienie poznające będzie przeszka­
dzało empirycznemu. Odblaskiem tego stosunku jest walka
pomiędzy metafizyką a pozytywizrl1enl. Coś wypro\rvadzone
racjonalistycznie jest przez to samo prawdziwe, doświadczenie
może wykazać jego fałszywość lub go odrzucić.

Empiryczne nastawienie poznające ze swej strony sprzyja
praktycznemu.. lecz z reguły przeszkadza każdemu innemu
nastawieniu poznającemu, w szczególności religijnemu. Można je
nazwać najbardziej zachłannem. Przedmiot wyprowadzony do­
świadczalnie może być obalony jedynie przez użycie tej samej
metody. Stąd pogardliwe spojrzenia nauk, opartych na doświad­
czeniu, na nauki, którym doświadczenie jest niedostępne lub
dostępne \v małym zakresie, a nawet nieuważanie za nauko'JJe
tych dziedzin wiedzy, które badają fakty indywidualne. Potocznie
zaś empiryczne nastawienie poznające jest specjalnie uwydat­
nione w szacowaniu długotrwałego doświadczenia życiowego
u Judzi starych: doświadczony życiowo występuje jako spraw­
dzian prawdy czy słuszności w znaczeniu trafności sądu.

Materjalistyczne nastawienie poznaj ące przeszkadza ra­
cjonalistycznemu. W poszczególnych wypadkach można sądzić
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że jest inaczej. Dotyczy to np. fiIozofji stoickiej. Pneuma stoików
była materją, ale zawierała w sobie i cechy racjonalności..
Działanie pneumy odbywa się z koniecznością, ale jednocześ­
nie i celowo. Rozum jako coś przyrodzonego tkwi w świecie,
będąc siłą kosmiczną. Takie stanowisko stoików sprawia wra­
żenie połączenia dominującego materjaIistycznego nastawienia
poznającego z racjonaJistycznem. W rzeczywistości materja­
Bzm stołków nie jest czysty: materja posiada i własności du­
szy i własności rozumu. Z tego wynika, że materjalistyczne
nastawienie poznające stoików nie jest ani czystey ani domi­
nujące, a więc trudno jest mówić o połączeniu w ścisłe m zna
czeniu omawianych nastawień poznających, które nie są w swej
czystej formie połączalne.

Idealistyczne nastawienie poznające sprzyja racjonalistycz'"
nemu, stąd sądy aprioryczne i rozumowanie, jako metoda ba­
dania, cechuj ą idealistów, natomiast przeszkadza realistycznemu.
Tak zwykle bywa. Zdarza się i aktualizacja poznającego na­
stawienia idealistycznego i realistycznego w określonej dzie­
dzinie u jednej osoby. Przykładem Platon, który przyznawał
dwa rodzaje bytu: idealny, poznawany przez pOjęcia - ideje,
oraz realny, poznawany zmysłami - rzeczy. Sytuacja się nie
zlTIienia przez to, że Platon stał na stanowisku zależności bytu
realnego od idealnego.

Praktyczne nastawienie poznające sprzyj a pragmatystycz­
nemu z jednej strony, z drugiej zaś - ernpirycznemu. Potwier­
dzeniem takiego stosunku pomiędzy wskazanemi nastavJieniami
poznającemi jest, że pragmatyzm jako teorja gnoseologiczna
zjawił się w f\meryce, w więc w kraju praktyki i doświad­
czeń 115), a następnie związek pragmatyzmu z angielskim em­
piryznlem sensualistycznym. Bacon zaj mo\val stanowisko, że
nauka powinna przestać lbyć bezpłodną, a-vJystapić w roH na­
rzędzia do szczęścia i mocy człowieka. Berkeley widział jako
skutek swych rozważań gnoseologicznych-odrzucenie licznych
działów nauki, nie dających żadnego pożytku, zwrócenie spe­
kulacji ku sprawom życia praktycznego, zwrócenie się od pa­
radoksó\\T ku zdrovJemu rozsądkowi. W rzeczywistości przez
odrzucenie "jałowego pojęcia" absolutnego istnienia, przez
twierdzenie, że rzeczami rzeczywistemi są te, które się bezpo­
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średnio postrzega, że rzeczy bezpośrednio postrzeżone są ide­
jami, które istnieją tyJko w umyśle - można osiągnąć spodzie­
wany przez Berkeley'a skutek 116).

Jest również zrozumiałe, że pragmatystyczne nastawienie
poznające przeszkadza metafizyce w takiej lub innej formie
nastawienia poznającego.

Przykładem wskazanych połączeń pragmatystycznego na­
stawienia poznającego niech będzle charakterystyka organizacji
Białych w rodzaju Zakonu Kwakrów, dana przez T. Zana:
"Zbytniego zaciekania się j spekulacji umysłowej unikają.
Prawda odkryta ma mieć bliski związek co do przestrzeni
i czasu z pożytkiem jej zastosowania, jej dowód zasadzony na
doświadczeniu lub oczywistości, nie zaś na prawdzie podanej,
opinji długotrwającej. Wszystkie jego wypadI'd zamykać się
mają w obrębie świata ludzkiego, świata fizycznego, a to
dlatego, iżby zbyteczna czynność i siła umysłu nie popsuła
harmonji w ludziach" 117).

Nominalistyczne nastawienie poznające sprzyja nastawie­
niu pragmatystycznemu. Jak wiadomo, dla nOlTIinalizmu po­
jęcje ma symboliczne znaczenie, któremu nie odpowiada żadna
rzeczywistość przedmiotowa, jest to wprost nazwa dla jakiejś
grupy faktów indywidualnych, skrót dla opisu zjawisk. Tworze­
nie takich nazw ze stanowiska nominalizmu byłoby jakiemś za­
jęciem bez sensu, jeśliby nie wynikało z potrzeby podmioto­
wego stosunku do rzeczywistości, treść zaś owego podmioto­
wego stosunku podaje pragmatyzm.

Dogmatyczne nastawienie pozna jące sprzyja nasta\vieniu
forlllalnemu. Prawda dana zzewnątrz, w tej lub innej postaci
będąca punktem wyjścia dla wszelkiej innej pra\vdy, posiada
styczność z przedmiotem, występującym jako forma zastępu­
jąca i legitymująca odnośne treści. Natomiast dogmatyczne
nastawienie poznające będzie wyciskało empiryczne, a jest
neutralne w stosunku do innych nastawień poznających.

Należy podkreślić, że przedstawione stosunki ponliędzy
poszczególnemi nastawieniami poznającemi mogą w indywi­
dualnych wypadkach ulegać odchyleniom, w szczególności na
gruncie stosunków wyciskania i wciągania jednych nastawień
poznaj ących przez drugie u osób konkretnych, a następnie, że
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te odchylenia częściej istnieją 'Jol myśleniu filozoficznem niż
w potoczno-gminnem albo niesystemowo-filoloficznem, a o te
głównie typy czynności umysło\Nych nam chodzi w pracy ni­
niejszej.

Stoicy np. zaprzeczali istnieniu bytu niematerj alnego, bądź
duchowego, bądź idealnego. Za niebyt stoicy uważali próżnię,
przestrzeń, czas. Nastawienie nlaterjalistyczne stoików łączy się
z ich nominaIistycznem nastawieniem poznającem: pojęcia
ogólne dla stoików były wytworami mo\vy, nie posiadającemi
odpowiednika w rzeczywistości 118). Odwrotnie subj ektyvJistycz­
ny idealizm Berkeley'a łączy się ze skrajnym nominaIizlllem.
Znów reJigijne nastawienie poznające może się łączyć z praktycz­
nem 119) albo też teoretycznem. Przykładem pierwszego jest
Tertuljan, drugiego św. f\ugustyn. Sceptyczne nastavvienie po­
znające (sceptycyzmem zowie się stanowisko, zaprzeczające
możliwości prawdy) przeszkadza religij nemu, a są wypadki,
kiedy mu sprzyja. Jest inną sprawa, że sceptycyzm filJzo­
ficzny może być użyty jako odskocznia dla wskazania piawd
religijnych.

22. Ta czy inna osoba posiada zwykle kiJka różnopłasz­
czyznowych nastawień poznających, w obrębie zaś nastawień
jednopłaszczyznowych bywa tak, że jedno z nich w mniej­
szym albo większym stopniu jest dominujące. W każdym więc
z nas określone nastawienia poznające aktualizują się \v spo­
sób częstotliwy, stanowią pewne jądro, wytwarzane i podtrzy­
mywane przez stosunki pomiędzy poszczególne mi nastawie­
niami poznającemi. Owo jądro, będące pewna całością aktua­
lizowanych nastawień poznających, stanowi postawę poznającą
osoby. Zajdzie więc tu przebieg podobny jak przy kształto­
waniu się postawy oceniającej człowieka. Stąd można mówić
o pewnych typach posta\vy poznającej. Taki typ może być
zarysowany słabiej lub wyraźniej, posiadać mniej lub więcej
cech sobie właści\vych, lecz niewątpliwie daje się spostrzegać
i badać zarówno u poszczególnych jednostek, jak również, co
łatwiej, u określonych klas lub grup ludzkich.

Tak pojmowana postawa poznająca jest sprawą inaczej
ujętą, niż "typ rnyślenia" według terminologji W. Sterna
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R. MuI1er-FreienfeJsa i S. Druksa, którzy widzą w nim trwałą
dyspozycję myślenia pe\vnej grupy ludzi, nieodgraniczonej jed­
noznacznie od innych grup. W ten sposób Freienfels otrzy­
muje trzy grupy w życiu intelektuc:dnem zależnie od tego, czy
w niem głóv"ną rolę odgrywa zmysłowe spostrzeganie, czy
vvyobraźnia, czy też myślenie oderwane. Druks wyróżnia sta­
tyczny i kinetyczny typ myślenia. Statyczny typ myślenia
uwzględnIa stałość zjawisk i stosunków, absolutne znamię VJar­
tości, bezwgzlędną ich \ważność, pojęcie uważa za stały element"
wyraz pra\vidłowości zespołu cech przedmiotu i t. d., kinetyczny
zaś odwrotnie spostrzega zmienność zjawisk i stosunków, re­
!aty\vne cechy wartości, nie uznaje ich absolutnej wartości"
a dalej neguje pojęcie, wyobrażenie ogólne 120). Następnie roz­
różniane i wyprowadzane przez S. Druksa dwa typy myślenia,
a miano\vicie statyczny i kinetyczny, są nawiązywane poprzez
dzieje myśli filozoficznej i konstrukcje systemóv" myślo\\Jych
do typÓ\V myślenia "prawniczego" we filozofji prawa. W majem
ujęciu postawa poznająca człowieka dotyczy głównie potocz­
nych nastawień poznających, rodzajowo i tylko do pewnego
stopnia odpowiadających częściom systemów myślowych filo­
zofów albo teoretyków.

'vViedząc D jakie nastawienie poznające jest dominujące
u danej osoby, można na podstawie stosunków przeszkadzania
i sprzyjania nastawiell poznających z pewnem prawdopodo­
bieństwem orzekać o jej postawie poznającej.

Wezmę za przykład postawę poznającą Sokratesa. Można
stwierdzić na podstawie jego życia i śladów nauki mędrca
z pism uczniów, że 'JJ postawie poznającej Sokratesa dominu­
jącem nastawieniem poznającem było nastawienie praktyczne
Jak wiemy, ten rodzaj nastawienia przeszkadza metafizyczne­
mu nastawieniu poznającemu w takiej czy jnnej forrnie. Zgod­
nie z tem fiIozofj ę Sokratesa charakteryzuj e "rozsądkowanie'"
o świecie doczesnyrn, brak \N niej teoretycznych roztrząsań
o kosmosie, żywiołach, gwiazdach, metafizycznych dociekań
Demokryta o istocie ś\viata. Zagadnienia etyczne są ujęte przez
Sokratesa również praktycznie: chodzi o najszczęśliwsze i naj­
korzystniejsze spędzenie życia pod kierunkiem stałych zasad
z których centralną jest, że należy szukać wiedzy, a kto ma



139

możnosc-poWlnlen tej wiedzy nauczać, gdyż tylko dobro daje­
prawdziwe szczęście i pra\vdziwy pożytek, tern dobrem zaś jest
cnota, będąca wiedzą. Logika Sokratesa, w szczególności po­
szukivl/anie metod, jest wytyczone przez cel praktyczny: filozof
szuka pojęć, bo kto ma pojęcia, ten posiada wiedzę, wiedza
zaś jest cnotą, posiadaj ący więc \łviedzę jest posiadaczem cnoty.
V/iemy dalej, że praktyczne nastawienie poznające sprzyja
empirycznemu. I takie momenty dają się wykryć w filozofji
Sokratesa. Można pO\}Jiedzieć, że Sokrates eksperyrnento\vał
prawdę, co się wyrażało w metodzie dyskusyjnej, provvadzonej
przy pomocy narzędzia - vJspółpraca umysłowa. W tern narzę­
dziu składo'J\Jemi częściami były - zbijanie w formie doprowa­
dzania do absurdu oraz sztuka "położnicza ": pomaganie do
urodzenia się prawdy 121).

l'.Jależy nadmienić, że istnieją postawy poznające, w któ­
rych nie można v..rykryć domiJ;1ującego nastawienia. Jako przy­
kład podam Rrystotelesa. W płaszczyźnie 7agadnień metafi­
zycznych F\rystoteJes nie jest ani CZystYlll idealistą, ani czy­
stym n1aterjaIistą; w teorj i poznania-ani czystym racjonalistą,
ani czystynl sensualistą, ani czystym empirykiem. W tych wy­
padkach jest utrudnione wyprowadzenie posta\ĄfY poznającej
danej osoby.

Przy wyprowadzaniu postawy poznającej osoby konkretnej
można spotkać się z przeszkodą na gruncie stosunków V-JY­
ciskania i wciągania nastawień poznaj ących, co jest sprawą
ściśle indywidualną. Ta przeszkoda zostaje, jeśli nie całkowicie
to 'łN znacznym stopniu, usunięta przy określaniu posta\vy po­
znającej klas lub grup ludzkich.

Takie czy inne nastawienia poznające zapewne częściowo
są wrodzone, lecz są podtrzymywane lub też wręcz wyrabiane
pod wpływem właściwości przedmiotów, z którerni się dana
osoba częstotliwie styka, w szczególności nad niemi pracuje,
bada, niemi operuje, które są przedmiotem jej czynności umy­
słowych.

\Vychodzi poza ramy pracy niniejszej zagadnienie, czy na
takie lub inne nastawienie poznające wpływają warunki klima­
tyczne, geograficzne, wogóle świat natury, zaznaczę tylko, że
jest to sprawa bardzo trudna do pozytywnych stwierdzeń i łatwo
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poddać się błędnym sugestjom od ładności i prostoty dowo­
dzeń. W tern ujęciu starano się np. zbadać monoteizm izrael­
ski wiążąc go, ponliędzy innemi, z przebywaniem na pustyni,
1{tóra była kolebką dla wszystkich Semitów 122), Et W genialno­
ści św. F\ugustyna dopatrywać się możliwego v/pływu i "afry­
kańskiej" rasy matki tego myśliciela, " rasy pierwotnej, niewy­
czerpanej jeszcze wcale przez cywilizacj ę, gorącej jak słońce
tamtejsze, a pełnej tajemnic tak groźnych, jak rozpalone pu­
stynie piaszczyste, to cichych i słodkich jak zielone wśród
piasków oazy" 123).

Mnie chodzi jedynie o wykreślenie zależności pomiędzy
określonemi nastawieniami poznającemi a vvłaściwościami przed­
miotów, które znajdują się w dopiero co podanym stosunku do
osób. W tych wypadkach zachodzi objaw podobny do tego,
kiedy chorzy psychicznie wpływają ujemnie na normalność
przebiegów psychicznych u psychjatróvv, lub wogóle obcują­
cych z chorymi umysło\vo, kiedy pedjatrzy nabierają cech po­
gody dziecięcej i t. p. Myśl urobiona na stosunkach gospo­
darczych - pisał W. L. Jaworski - z pewnością bardzo silnie,
ale nie decydująco i wyłącznie, jak chcą materjałiści, działa­
jących na myślenie ludzkie, skłcnną jest rozwiązywać wszyst...
kie zagadnienia wedle tych motywów, które nią kierowały
w dziedzinie gospodarczej. Ponieważ mimo doświadczeń wo­
jennych - napozór 'Vvydaje się to paradoksem - etatystyczne
myślenie zyskało ogromnie na sile i rozmiarze, przeto nie tyJko
w dziedzinie gospodarczej, ale i gdzieindziej Inyś1i się etat y­
stycznie 124).

NazwałbY[l1 objawy tego rodzaju zarażaniem podmiotu
przez przedmioty styczności albo krócej - zarażaniem umy­
słu. Owo zarażanie idzie dwiema drogami. Jedna prowadzi
poprzez właściwości przedmiotów stycznych, druga poprzez
samą technikę styczności. Przez technikę styczności z przed­
miotami rozumiem środki i metody, przy których pomocy
przeprowadza się operowanie przedmiotem, co jest zwykle
uzależnione od celów stawianych przy podejmowaniu czynności
nad danemi przedmiotami.

Przedmioty, biorąc zgruba, konkretne w znaczeniu rze­
czywistości zmysłowej i przedmioty konkretne w znaczeniu ich
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doświadczania wewnętrznego będą rzutowały na wyrobienie
dominujących nastawień poznających, co da się łatwo spo­
strzec w sposobach ujęć i rozumowa{l przyrodnika i huma­
nisty, \v ich postawie poznającej, aczkolwiek i jeden i drugi
mogą w stopniu jednakowym stosować się do norm logiki,
prowadzić prawidłowo rozunlowanie. Przyrodnik stale operuje
przedmiotami zmysłowo konkretnemi, a jeśli nawet coś ujmuje
w oderwaniu, to poto tylko, żeby lepiej podejść do natura­
listycznej rzeczywistości, której nie opuszcza ani na chwilę.
Humanista jest postawiony w innej sytuacji wobec stycznej
do niego rzeczywistości. Ma on przed sobą za zadanie pozna­
nie rzeczywistości podanej mu pośrednio, rekonstruuje często
to, na czego ślady jedynie patrzy, operuje w świecie "ideal­
nym", patrzy na wytwory kulturowe, które bada poprzez ich
sens i znaczenie. Podobnie różnica wystąpi pomiędzy meto­
dami badania przyrodnika i humanisty. To, co stanowi podsta­
wę badań przyrodniczych, a mianowicie, - doświadczenie przy
dowolnym układzie warunków lub możności podejścia do wa­
runI<ów istniejących vv stanie naturalnym, jest w olbrzymiej
większości wypadków rzeczą niedostępną dla humanisty lub
dostępną w sposób ograniczony.

Na tym gruncie zarażania umysłu powstaje albo rozwija
się "umysł", "myślenie" przyrodnika, hUlllanisty, a]bo inaczej­
"myślenie przyrodnicze", "myślenie humanistyczne" 125). Domi­
nuj ącem nastawieniem w postawie poznaj ącej przyrodnika jest
nastawienie empiryczne z jego satelitą nastawieniem reaJis­
tycznem i konkretnem. Postawa zaś poznająca humanisty jest
przeważnie oparta na racjonaHstycznem nastawieniu jako do­
minującem z jego satelitą-nastawieniem idealistycznem i oder­
wanem. W związku z typem postawy poznającej przyrodnika
spostrzeżemy w nim prostotę i bezpośredniość w podchodzeniu
do zagadnień, pewną prostolinijność, wreszcie przedmiotowość
"Od obserwacji do hipotez - pisze M. Siedlecki - od luźnych
faktó\v do związków i zależności wszelkiego rodzaju przebywa
drogę nasz umysł przyrodniczy, łamiąc trudności, czasem gnąc
się, by ominąć przeszkody, a zawsze wprawiając się w myśle­
nie jasne i proste, kierując się logiką, najmniej zawiłości
wnoszącą" 126). Humanistę zaś, jego postawę poznającą, charak­
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teryzuje złożoność podejścia do rzeczywistości kulturowej, pod­
roioto\voŚĆ, na co z innej strony wpłyvJa moment takiej czy
innej oceny, związany z jego sposobem podchodzenia do
przedroiotów, częsta zavvilość i nieadekvJatność do badanej
rzeczywistości. Oczywiście wskazane przezemnie właściwości
postawy poznającej przyrodnika i humanisty nie są wszystkie
czy też każda z nich, przytem w jednakowym stopniu, \vła­
ściwe każdernu przyrodniko\vi \lvzględnie humaniście, wystąpią
tu odchylenia indywidualne, można jednak z najdalej idącą
ostrożnością twierdzić, że wskazany typ postawy poznającej
humanisty będzie się częściej spotykał wśród humanistów niż
przyrodników, typ zaś postawy poznającej przyrodnika cz ściej
vJśród przyrodników niż humanistów. Dalej jest rzeczą zrozu­
miałą, że podane dwa główne typy postawy poznającej przy­
rodnika i humanisty różnicują się ze względu na s\voiste cechy
przedmiotów stycznych i techl}ikę styczności, na poszczególne
rodzaje i gatunki postaw poznających, wśród których znajdzie­
my i postawę poznającą usta\vodawcy i postavJę poznając.ą
prawnika.

Na gruncie postawy poznającej człowieka powstają lub
też ją warunkuj ą, a w każdym bądź razie są związane z po­
stawą poznającą, pewne cechy techniki i treści myśleniowej.
Jeden rozumuje prosto, drugi wykrętnie, ktoś jest konserwa­
tyvllny w swych poglądach, a ktoś znów postępowy 127). I'Ia­
stępnie taka albo inna postawa poznająca człovvieka wiąże się
z tern, co można nazwać etyczną stroną myślenia. Wejdą tu
w grę takie momenty jak: wyzvvalanie od zabarwienia podmio­
tovJego sądó\iv podawanych za przedmiotowe (objekty\vne).,
w szczególności przy przejściowych stanach emocjonalnych,
szczery lub nieszczery stosunek do rozpatrywanego przedmiotu,
uzależnianie lub uniezależnianie wniosków od własnego inte­
resu, czy interesu osoby drugiej, brak lub obecność hipokryzji
myśleniowej, prostota w przeciwstawieniu do żonglerki zda­
niami i t. p.128).
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ROZDZIRŁ IV

POSTf\WF\ OGÓLNfl

Ocenianie i poznawanie nie są jakiemiś całkowicie od
siebie oddzielonemi czynnościami, funkcjami ludzkiej "psyche",
jedne - "rozumu", a drugie - "serca" (pascalowskie - raison
du coeur). W rzeczywistości, wydaje się, że przy poznawaniu
działają i pewne momenty oceniania, a przy ocenianiu - po­
zna /ania. L. Petrażycki twierdził, że wypowiadaniu sądów twier­
dzących tovJarzyszą emocje apulsywne, przeczących zaś - re­
pulsywne. W tej płaszczyźnie jest ważne, przy badaniu posta­
wy oceniająco-poznającej, którą będę nazywał postawą ogólną
człowieka, zauważenie i stwierdzenie istnienia pewnych stosun­
ków pomiędzy nastawieniami oceniaj ącemi i poznającemi.

Wśród vJyżej rozważanych nastawień podałem religijne
nastawienie oceniaj ące (osobowo-reJigij ne i prZedlTIiotowo-religij­
ne) oraz religijne nastawienie poznaj ące. Osobowo-religijne
nastawienie oceniające skierowane na wartości religij ne, zvvią­
zane z nieziemską istotą boską, oraz religijne nastavJienie po­
znające, charakteryzujące się swoistem ujmowaniem z"viązków
pomiędzy przedmiotami i zdarzeniami oraz wkładaniem do
każdego przedmiotu i zdarzenia s\voistego sensu - z reguły
stanowią łączność w ogólnej postawie człowieka. Jaskrawym
przykładem tego połączenia jest ogólna postawa św. f\ugu­
styna.

"f\nimam et Deum scire cupio" stanowi ośrodek \vysileń
potężnego umysłu Ś\v. f\ugustyna. Nie działają tu względy
natury teoretycznej, lecz przyczyny tkwiące głęboko w jego
życiu uczuciowem. Każde zagadnienie, którego dotykał św.
f\ugustyn, w sposobie ujęcia, rozwiązania było konsekwencją
jego poznającego nastawienia religijnego. Prawdy wieczne ist­
nieją tylko w Bogu, jako że tylko Jemu jest właści'-Ne wiecz­
ne istnienie, historja jest dramatenl, którego początek i ko­
niec - w wieczności, celenl zaś coraz doskonalsze kształtowa­
nie się wewnętrzne jednostek rozumnych do celów Bożych,
a stąd zrozumienie pomocy i działania Boga w historji, a da­
Jej "civitas dei" i "civitas terrena ", następst\va uczynków ludz­
kich, początek złego i t. d. z jednej strony, z drugiej zaś ­
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veru s autem P hiloso p hus est amator Dei". Wreszcie św. f\u­"

gustyn za potrzebne poznanie uważał tylko poznanie Boga
l własnej duszy, przez co przedl11iot badań uległ zwężeniu.
Badania przyrody są to, pisał św. f\ugustyn z powodu astro­
nomji, "poszukiwania bardzo ciekawe i - bardzo próżne".
"Pragnę znać Boga i duszę. I nic więcej? Nic więcej". U św..
f\ugustyna - pisze M. Straszewski - rozstrzygają o wszystkie m
nie zagadnienia przyrodnicze  nie państwowe, tern mniej za­
gadnienia dotyczące etyki świeckiej, ale potrzeby najwewnętr
niejsze duszy i serca, miłości i wiary, nadziei i sumienia 129).

Odwrotny stosunek można zaobserwować pomiędzy ma­
terjalistycznem nastawieniem poznającem a osobowo-religijnem
w ustalonem wyżej znaczeniu. Jeżeli natomiast w osobowo­
religijnem nastawieniu oceniającem osoba kultu jest ziemską
(w każdym kulcie niezależnie od jego przedmiotu tkwią mo­
menty religijnego wartościowania), to ten rodzaj nastawienia
oceniającego ułoży się z materjalistycznem nastawieniem po­
znajęcem. Przykładem może być stosunek do Marksa ze stro­
ny socjalistów-materjalistów. Ułożenie się takie jest bardziej
częste i bliskie pomiędzy przedmiotoV\lo-religijnem nastawie
niem oceniającem i materjalistycznem nastavvieniem poznają­
cem, czego dowodów dostarcza postawa ogólna współczesnego
szczerego "bolszevvika".

Intuicyjne i dogmatyczne nastawienia poznające godzą
się z osobowo-religijnem nastawieniem oceniającem, nato­
miast tej zgodności niema pomiędzy tern, a empirycznem na­
stawieniem poznającem.

Materjalistyczne oraz praktyczne nastawienia poznające
łączą się z hedonistycznem oraz pożytkowem nastawieniami
oceniającemi. Za przykład wezmę filozofję Epikura. Dla niego
przyroda była nawskroś materjalistyczną, rządzoną przyczyna­
mi, pojmowanemi mechanistycznie, co, pomiędzy innerni,
świadczy o materjalistycznem nastawieniu poznającem Epikura.
Dowodem zaś jego praktycznego nastawienia poznającego jest
podejście do zagadnień etycznych, którego syntezą jest" czwór­
mian leczniczy", który występuj e jako środek do przyniesienia
ulgi cierpiącej ludzkości i składa się z czterech części: 1) nie
drżeć przed bogami, 2) nie lękać się śmierci, 3) wiedzieć, że
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łatvJo zdobyć to, co dla człovvieka jest dobrem, 4) wiedzieć,
że łatvJO wytrzymać to, co dla człowieka jest groźnem.

F\ teraz nastawienia oceniające Epikura. W etyce jest
konsekwetnym hedonistą. Życie jest radością, jest stanem,
przyjemnym, oby tylko człowiek nie cierpiał. Ideał przyjem­
ności, jako najwyższe dobro, związane z wartościowaniem
ciała i ziemskiego bytu, Epikur przeciwstawia ideałowi cnoty.
Hedonizm epikurejski nie hołdo\vał rozkoszy cielesnej, a dla

J .pikura zasadniczą przyjemnością była fizyczna, właściwa
i przyrodzona każdemu żywemu stworzeniu radość, którą
Ę. Krokiewicz oznacza nazwą-ustrojowa. Wszystko to, co jest
dobre dla osiągnięcia przyjemności, jest warte dodatnio i na­
jeży do tego dążyć, co zaś jest złe pod tym samym kątem
oceny - należy odrzucić. "Nie uśmierza zamętu duszy i nie
darzy żadną \vartościowq uciechą ani majątek, nawet naj­
większy, ani cześć i podziw tłumu, ani żadna wogóle z tych
rzeczy, które sobie lęgną rozpasane żądze". 'JNie można żyć
przyjemnie, nie żyj ąc rozumnie, pięknie i sprawiedliwie, ani
też żyć rozumnie, pięknie i sprawiedliwie, nie żyjąc przyjem­
nie. R kogo na to nie stać tam, gdzie można żyć rozumnie,
pięknie j sprawiedliwie, ten wogóle nie może żyć przyjemnie".
"fiależy czcić piękno i cnoty i rzeczy tego rodzaju, jeżeli
sprawiają przyjemność, jeżeli zaś jej nie spra\viają, należy im
się odprawa". li dalej "sprawiedliwy żywot \volen jest od wszel­
kich burz, niesprawiedliwy zaś kłębi się wjednem strasZnelTI
zaburzeniu"; "filozof ja ziszcza się, czyniąc życie szczęślh,vem
przy pomocy słóvv i rozumovJań"; "przyjaźń należy wybierać
tylko dla niej samej y wszelako początek bierze z pożytku".

Z przytoczonych cytat wynika, że wartościowanie Epikura
jest przesiąknięte momentem pożytkowości, przyporządkowanej
przyjemności, operuje \vartościami względnemi, a nawet przy­
j aźń, rozumiana jako wartość sama przez się, genetycznie
w ujęciu Epikura wiąże się z pożytko\vością lSD).

Połączenie pożytko'Nego nastavvienia oceniającego z prak­
tycznem nastawieniem poznającem przebija \v postawie ogól­
nej Jana Czeczotta, sądząc z jego - "Opinje dla klasy niższej
f. 1823", co ilustrują poszczególne tematy oraz ich oświetle­
nie. Dla przykładu przytoczę: "W uniwersytetach jeszcze zbyt

10
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wielu, bez żadnej konsekwencji, poświęca się naukom przy­
rodniczym i matematycznym, kiedy tak potrzebna dla urzędnn­
ka i obywatela nauka prawa i adrr!inistracji leży odłogiem..
Niemających \vięt: ani zdolności tyle, iżby pracując czas jakiś
nad fizyką lub rnatematyką z niej dla nauki i kraju korzyści
przynieść 1110gB, ani pośvvięcających się na całe życie tyrn
naukom,-od\vodzić trzeba od tego jedynego ich dążenia, aby
dostać stopień, Ci nakłaniać do uczenia się prawa, ekonomji
politycznej, historji, wreszcie agrononlji..." "Religja jest nie
tylko przewodniczką do połączenia ludzi ze Stwórcą, nie tylko
pociechą i rozkoszą nadziemską serc upadających pod cięża­
rem nieszczęść i ułomności ludzkich. lecz jest tarczą przeciv/
złośJiwym społeczności \ĄTspółczłonkom, jest kanlieniem węgie1­
nynl, na którym się rnoralność, a zatem i szczęście doczesne
opiera" 131).

Podobnie przedstn\via się struktura postavJY ogólnej Hu­
gona Kołłątaja: praktyczne nastawienie poznające, jako nasta­
wienie dominujące, łącząc się z nasta\Mipniem konkretnem, in­
dukcyjnem o analitycznenl i empirycznem, daje w postawie oce­
niającej nastaVl.Tienie pożytkovve. \'Jiedza dla ł"\:ołłątaja jest war­
tą, bo daje \vładzę nad życiem i nad ludźmi. f\l\yśl ludzka
spro\vadza się wyłącznie do poznania potocznego, praktyczne­
go, które nakreśla i łączy czynności, kierując je w stronę ja­
kIegoś celu pożądanego, a podporządkov.Janego zawsze zasad­
niczemu celowi podtrzymania i naj przyjemniejszego bytowania..
W metodach badania Kołłątaj podkreśla, że należy iść drogą
rozbioru, postępuj ąc od rzeczy znajonlych do tych, które nie
są znane; przy posuwaniu się w badaniach do rzeczy niezna­
nych trzeba, aby nasze zmysły były przewodnikanli rozumov/i,
aby imaginacja nie miała tam żadnego miejsca; czego nie zdoła­
my odkryć zapomocą naszych zmysłów, to trzeba U\ivażać jako
nieprzystępne dla naszej wiadomości i vJyznać, że nie v.. r ienlY...
\V pracy sVJojej Kołłataj - pisze L. Dobrzyńska Rybicka-­
en1pirji nie zawsze jest w stanie oprzeć na analizie - i 11lUSl
się często uciekać do indukcji. W etyce autor "Porządku
fizyczno-moralnego" jako ostateczną miarę dobra  rysuwa za­
chowanie bytu i "szczęście ogółu", obejnlujące szczęście i jed­
nostki. Dobroczynność jest cnotą, która wszystkich ObO'Ni 7uJe,
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bo "bez niey ród ludzki i iego społeczność ostaćby się nie
mogła", bo ona ciągnie za sobą niebezpieczne zakłócenia, prze­
śladowania, zemstę, woyny i tyle innych nieszczęś1iwości, roz­
ciągających swe skutki do całych familiy, do małych i vJie ­
kich społeczności, do całego rodu ludzkiego" 132).

Pragrr1atyczne nastawienie poznające pozostaj e w ścisłej
łączności z pożytko\vem nastawieniem oceniającem, czego do­
wodem jest pokrewieństwo pomiędzy pragnlatyzmem i utyli­
taryzmem angielskim oraz amerykańskim. To samo nastawie­
nie poznaj ące sprzyja religij nemu nasta\wieniu oceniaj ącenlU,
co jest charakterystyczne dla polskiej metafizyki i etyki.

Poznające nastawienie empiryczne wciąga poznające na­
stawienie praktyczne z jednej strony, z drugiej zaś łączy się
z oceniającem nasta\wieniem pożytkowem. Przykładem kla­
sycznym są empiryści angielscy z końca XVIII i z XIX w.: John
Stuart MilI, James MilI, Jeremy Bentham.

Rozsądkowe nastawienie poznające łączy się z eudemo­
nistyczną formą hedonistycznego nastawienia oceniającego p
czego przykładem jest Epikur i Jan l'\ochano\vski. Rozsądek
w ocenach poety wchodzi do wartości odpowiadających eude­
moniznlowi, a dalej występuj e jako zasadniczy czynnik postę­
powania etycznego J33).

Swoisty jest stosunek formalnego nastawienia poznające­
go do nastawień oceniających. Formalne nastawienie poznające
bywa związane z określonym układem przepisó\v, które ze
swej strony zawierają lub zawierały takie czy inne oceny
W związku 7 tenl formalne nastawienie poznające dopuszcza
te tylko nastawIenia oceniające, które znalazły SVJój wyraz
w układzie odnośnych przepisów i przeszkadza aktualizacji
pozaprzepisowych nastawień oceniających. Przy formalno-prze­
pisowem nastavvieniu poznającem wszelka wartość pozaprze­
pisowa przedmiotu staje się nieaktualna, co wynika z tego, że
powyższe nastawienie poznające jest skierowane wyłącznie na
formalną właściwość przedmiotu, dotyczącą jego zgodności lub
niezgodności z odnośnym przepisem, przez co całe zagadnie­
nie jest wyczerpane zarówno pod względem poznania jak
i oceniania przedmiotu. Jest rzeczą zrozumiałą, że taki stan
rzeczy jest uzależniony od siły formalno-przepisowego nasta,.,
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wienia poznającego. Z powyższego nie wynika, żeby oso­
ba o terrl nastawieniu poznaj ącern nie posiadała żadnego na
stavlienia oceniającego. Nie, może posiadać nasta\7iJienia oce­
niające, ale z reguły będą to te, których wartości rnogą być
aktualizowane VI obrębie danego układu przepisów.

Taki stosunek pomiędzy formalnem nastawieniem po­
znającem a nastawieniami oceniającemi skutkuje "osuszenie
wzruszeń" i daj e o sobie znać V\f tych vJypadkach, kiedy zaj­
dzie potrzeba zastosowania oceny do zachowania się ludzkie­
go, oceny "sięgającej \iV głąb", z czem się nie skoordynuje
formalno-przepisowe nastawienie poznające, zatrzymujące się
i zadowolone z sobie właściwego spojrzenia na przedmiot.

Jest rzeczą ciekawą, że jeśli dana osoba nie posiada
w postawie poznającej nastawienia dominującego z właściwe­
mi sateHtami, taka sama sytuacja ma miejsce w jej postawie
oceniającej. F\rystoteles, którego postawa poznająca była właś­
nie tego rodzaju (zob. str. 139), w dziedzinie etyki wyl azał
róvJnież brak dominującego nastawienia oceniającego. Z jed­
nej strony f\rystoteles uważa za dobro najwyższe - szczęście,
przez co zdradza oceniające nastawienie hedonistyczne, z dru
giej zaś - szczęście rozumie nie jako doznawanie przyjem­
ności, lecz jako zachowanie się rozumne (nastawienie rozum­
nowe) cnotliwe i godne człowieka (fragmentyczno-etyczne).

Wskazane przykładowo stosunki pomiędzy poszczegóIne­
mi nastawieniami oceniającemi i poznającemi nie występuj ą
u każdej osoby z "przyrodniczą koniecznością", bywają jednak
częstotliwe i ułatwiaj ą wgląd w postawę ogólną człowieka.

ROZDZIRŁ V

NORMf\, STF\NOWIEf'I1E I WY JF\WIF\NIE NORM.

1. Przeprowadzone badanie przebiegów psychicznych zj a­
\viania się w świadomości zwrotó\v powinnościowych prowadzą
do wniosku, że z samej treści zwrotu nie wynika, czy mamy
do czynienia z sądem lub zdaniem powinnościowenl, lub zda­
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niem niby-powinnościowem. O tern łlloźe wypowiedzieć sąd
prawdzi\llJY tylko ten, co dany zwrot powinnościowy \vyja\vił,
w czyjej świadomości on się zjawił. Samoobser\vacyjne zba­
danie przebiegu psychicznego da możność zaklasyfikowania
danego zwrotu powinnościo\wego. Jeden i ten sam z\vrot po­
winnościowy nloże być sądem lub zdaniem niby-povvinnoś­
ciowern..

Taki stan rzeczy nie wyklucza, żeby nie można było traf­
nie przypuszczać o rodzaju powstania danego zwrotu powin­
nościo\J\/ego przez kogoś w taki czy inny sposób wyjawionego,
czasem zbadanie \varunków, znajomość osoby, wyjavviającej
dany zwrot powinnościowy, \IV szczególności poprzedników prze­
biegu psychicznego powstania zwrotu powinnościowego, wresz­
cie zewn trznej formy wyjawienia, może prowadzić do praw..­
dzi'Nego sądu o rodzaju danego zwrotu powinnościowego ze
stanowiska psychologicznego i uchwycenia jego znaczenia!
czasem zaś sądy intuicyjne w sposób pravJdziwy rozstrzygają
to zagadnienie.

Rzut ol,a na zv/roty powinnościowe podane w materjale
demonstracyjnym psychicznych przebiegów zjawiania się ViI świa­
domości zwrotów powinnościo'vvych wskazuje, że pod wzglę­
dem znaczenia i przedmiotów powinności są one różnorodne.
Chodziłoby o \vydzielenie z tej ogólnej grupy takich zwrotów
povvinnosciowych, które mają styczność z przepisami prawne­
mi i etycznerni, których charakter powinnościowy nie ulega
w ątp Ii wości.

Powinność w zwrotach SpF\, SpB, ZpC, ZnpD wraz z ich
odmianami, nie wchodząc w odróżnianie jej znaczenia w po­
szczególnych wypadkach, zawsze odnosi się do jakiegoś przed­
miotu, czy ninl będzie osoba, czy stan rzeczy albo dzianie się,
dotyczące różnych zjawisk. Jeżeli powinność odnosi się do
osoby, to odnosi się do niej jako do podmiotu czynności lub
ośrodka urzeczyvłistniania się vlarŁości lub wogóle dziania się
czegoś; zwroty po\vinnościowe: N powinien uczynić to a to,
fi powinien być uczciwym człowiekiem, ti po'winien być zdrów­
są tego przykładem. Zwroty rowinnościo\ve odnoszone do osoby,
jako ośrodków urzeczywistniania się wartości, w gruncie rze­
czy skierowane są do nich jako do podmiotów czynności w tych
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v\rypadkach, kiedy dana cecha wartościowa nawiązuje się da
iudzkich czynności, zachovvania się i w drodze rzutowania prze­
nosi się na osobę. Zwrot povJinnościowy: "N powinien być
uczciwym czło\!viekiem" znaczy to samo co: "N powinien po­
stępować uczciwie". Muszę przytem nadmienić, że czynność
]udzką ujmuję humanistycznie, dołączając do niej nietylko te
czynności, które posiadają zmysłowo dostrzegalny substrat,
llecz również tego rodzaju przebiegi jak myślenie, autosuge­
styjne oddziaływanie na samego siebie, opanovvanie wolowe
przeżycia psychicznego i t. p. W z\viązku z tern można wy­
dzielać z\vroty powinnościowe, w których powinność jest od no'"'
szona do osób jako podmiotów czynności w hun18nistycznem
ujęciu. Takie z'vvroty pO\ivinnościowe spotykają się zarówno
w przebiegu psychicznym li, B, C jak i p oraz w odnośnych
sądach, zdaniach powinnościowych oraz zdaniach niby-powin­
nościowych, a v/ięc we zwrotach o różnem znaczeniu, przez
co cecha formalna odnoszenia powinności nie rozbija jeszcze
ogółu takich zwrotów powinnościowych na grupy o określonej
znaczeniowo całości.

Grupa zdań powinnościowych odnoszonych i do osób jako
podmiotów czynności (zob. zwrot 77, str. 35), stanowiąca pewną
c(ilość znaczeniową, to zdania niby - powinnościowe. Z bada­
nia psychicznego przebiegu zjavviania się ich w mojej świado­
mości wynika, że posiadają one zgoła odmienne znaczenie niż
zdania i sądy powinnościowe. Ze swej strony różnią się po­
nf1iędzy sobą znaczeniovJo i te zdania oraz sądy povJinnościowe,
w których powinność odnosi się do osób jako podmiotów czyn­
ności. W przebiegu psychicznym zjawienia się sądów powin­
nościowych widzieliśmy, że ich cechą charakterystyczną było
\Ąl punktach nawiązania swoiste przeżycie powinności, zdania
zaś powinnościowe w punkcie nawiązania przebiegały jako tylko
swoiste ujęcie myślowe określonej treści.

Uwzględniając poruszone momenty, sądy powinnościowe,
w których powinność odnoszona jest do osób jako podmiotów
czynności, będę nazywał normami zachowania się (znajdują się
w grupie SpF\ i SpB), zdania powinnościowe, \v których po­
winność odnosi się do tychże przedmiotów - zdaniami norma­
tywnemi (znajdują się w grupie ZpC), natomiast zdania niby­
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powinnościo\ve pozosta\viam poza nQWiaSerrl jako pozbawione
momentu normatywnego, a więc nie wchodzące ani do dzie­
dziny prawa, ani do dziedziny etyki.

2. Przebieg psychiczny zjawienia się w świadomości zwro­
tu powinnościowego może się zatrzynlać na punkcie \;vyrazu
] całość zjawiska ulegnie zakończeniu, zostanie wyczerpana.
\.'1 tym wypadku, czy dany z\vrot powinnościowy zostanie w taki
albo inny sposób wyjawiony, czy też zostanie w mojej iub
czyjejś świadomości - jest sprawą obojętną. Następnie jedne
zwroty po\vinnościowe dochodzą jedynie do punktu wyrazu
j dalej posunąć się nie mogą, drugie zaś mogą podlegać dal­
szej operacji psychicznej, a mianowicie dołącza się do prze­
biegu psychicznego zjawienia się w świadomości zwrotu po­
winnościowego jeszcze jedno swoiste przeżycie psychiczne. Jest
niem ustanowienie, stanowienie zwrotu powinnościowego. Ostat...
tli termin - stanowienie-używany w naszej iiteraturze, jest
najbardziej trafny i nim się będę posługiwał.

Można myśleć o powinności, 'wchodzącej do z\vrotu po- /
winnościowego, rozważać ją, wypowiadać się o niej, a są to
sprawy różne, niż ustanaViIianie zwrotu powinnościo\ Jego, cho­
ciażby myśłana, rozważana, wypowiadana powinność w swej
treści pokrywała sit  z powinnością zwrotu ustanowionego. "Jed­
nak powinienem to a to zrobić", "a może powinienem tak
a tak postąpić c'. "F\ powinienby uczynić to a to", są zdaniami
odtwarzaj ącemi zbliżanie się do momentu ustanowienia zwrotu
powinnościowego, zresztą może na\vet do niego nie dojść.
Jeśli ja czy ktoś ustanawia zwrot powinnościowy. to OV/ą rny­
5Iaoą powinność skierowuje się do urzeczywistnienia, chce się
aby nastąpiła jakaś, biorąc forrrlalnie, zmiana, aby coś było lub
czegoś nie było, a owej zmiany podstavvą ma być ustanowio­
ny zwrot powinnościowy. lV\ogę spełnić jakąś czynność z cal­
t-dem innych pobudek, a nie na skutek ustanowienia zwrotu
powinnościowego, wskazującego na tę czynność jako na po­
winność, co więcej, mogę nawet pomyśleć, że ją powinienem
wykonać, a jednak w tym przebiegu zwrot powinnościowy nie
)ył przezemnie ustanowiony, a spełniając czynność pomyśJa­
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łem tylko, ::e to jest IT10j ą powinnosclą. Z powyższego \ivynika,
że stanowienie zwrotów powinnościovlych ma vvłasny swoisty
przebieg, którego momentem istotnyn1 jest to, że sam z\vrot
po\vinnościo"'IY, zjawiający się w ś\viadon1ości, staje się przed­
miotem aktu wolowego, że stanov/iący zwrot powinnościowy
chce, aby było (nie było) tak, a nie inaczej i w ten sposób
rozwiązuje pewne zagadnienie praktyczne. Stano\vienie więc
w poszczególnych wypadkach zawiera \v sobie moment posta­
nowienia, lecz nie każde postanowienie jest równoznaczne ze
stanowieniem 134). Ustawodawca rozróżnia terminologicznie te
sprawy. Zwracając u\łvagę na to, że nakazywanie 135) jest jedną
z form stanowienia, podam teksty usta\v polskich, gdzie po­
stanovJienie i stano\vienie są terminologicznie wydzielone: Kon­
stytucja sejmowa z r. 1776 povviada: "Doznawaiąc szkodliwoś­
ci wynikających z \vielości, ciemnoty, wzaiemnych przeciwności,
i różnych niedokładności pra\tv służących lub służyć ITlaiących
za prawidła processów j uryzdycznych omnis generis VI Oyczyź­
nie Naszej, postanowiliśmy... (V. L., VIII, 875), a "gdy nietYlko
prawa Boskie, ale też ustawy oyczyste Narodov/e, miano\Tvicie
Statut W. X. Lit. \"1 artykule pierwszym, \v rozdziale d\vuna­
stym, y Konstytucya 1726 sub titulo: Mężoboystwa, mieć chcą
y nakazują..." (V. L., VIII, 600).

Już wyżej \1\'sponlniałem, nie do każdego zwrotu powin
nościo\vego może się dołączyć przeżycie stano\vienia. Ustano­
wienie zwrotu powinnościowego ma o tyle sens, o ile treść
zwrotu powinnościowego do kogoś się zwraca, czy owym ktoś
będzie własna osoba, vJydzielona w świadomości jako "ja"
czy inna osoba, czy grupa osób, innemi słowy, o ile treść ustano­
wionego zwrotu powinnościowego zwraca się do jal iegoś pod­
nliotu czynności. 'vV związku z tern zwroty powinnościowe, w któ­
rych biorąc formalnie, niema podmiotu albo podmioterl1 nie jest
podrniot czynności, nie przechodzą poza punkt wyrazu przebiegu
psychicznego. Nie ustanowię zwrotu powinnościovvego: ,.nie
powinno być na świecie zła" albo "powinien panovlać pokój
na ziemi", aczkolwiek odnośne sądy powinnościowe przeżyję.
Nie należą tu wypadki, kiedy w treści danego z\vrotu pO J1!in­
Ilościowego podmiot znajduje się vłJ stanie utajonym. "Należy
zaInykać drzwi" - nie posiada wskazanego bezpośrednio pod­
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miotu czynności, ale do nIego Sl  odnosi. Tym podmiotem
czynności będzie każdy przechodzący przez dane drzwi.

Nietylko wskazane odnoszenie povllinności do podmiotu
czynności jest warunkiem przejścia 'N przebiegu psychicznym,
powstawania zwrotu powinnościo\'VEgo-do punktu stanowienia.
Wyżej była. nlowa o tern, że w przeżyciu stanowienia są za­
warte pewne składniki wolowe. Przeżycia wolowe zjawiają się
w psychice na gruncie stanów emocjonalnych i wogóle prze­
żyć, posiadających pe\IVną \vibracyjność w przeciwstawieniu do
stanu bierności psychicznej. Właśnie przeżycie powinności po­
siada w takim lub innyrn stopniu ową vJibracyjność psychiczną.
Czysta czynność umysłowa, aczkol\tviek mogą jej towarzyszyć
emocje, takiej \vibracji psychicznej, ściślej o takiem natężeniu
jak przeżycie powinnościowe - nie posiada. Stąd przejście od
przeżycia powinności do stanowienia odnośnego zwrotu po­
winnościowego. Pier\vszy \varunel<, odnoszenie do podmiotu
czynności, jest natury Jogicznej, drugi zaś-uprzednie przeżycie
powinności-jest natury psychicznej.

Z powyższego wynika, że przejście w przebiegu psychicz­
nynl zjawiania się w świadomości z\vrotu pO'Ninno cio\}lJego do
punktu stanowienia jest uzależnione przedewszyst kiem od tego J
-czy  l punkcie nawiązania ma miejsce przeżycie pov-l nności,
\'(,1 którem ujęty jest przedmiot punktu zaczepienia. \]v'iedząc,
że takim jest punkt nawiązania przy przebiegu psychicznym
f\ (str. 10) oraz B (str. 27), natoroiast przy przebiegu psy­
chicznym C \v punkcie nawiązania występuje swoiste ujęcie
treści punktu materjałowego (str. 34) i przy C - to samo
w odniesieniu do przedmiotu punktu zaczepienia (str. 36),
Oloźna st\ivierdzić, że stanowienie zwrotów powinnościowych
jest aktualne jedynie przy przebiegach psychicznych fi. i B.

To byłoby u Jzględnienie warunku psychicznego. Z niego,
w związku z PO \¥yższem, oraz u\vzględniając przyjętą termino­
logję, że normami zachowania się nazyvvam sądy powinno­
ściowe, 'N których powinność jest odnoszona do podmiotów
czynności oraz zdaniami normatywnenli - zdania powinnoś­
ciowe, w których powinność odnosi się do tychże podmio­
tów, wynika, że przedmiotem stanowienia mogą być tylko nor­
rflY zachowania. się.
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Jakieś zdanie normatyvJne ze swoją treścią rnoże przejść
do świEłta ustanowionych zwrotów povvinnościowych, lecz nie
odb dzie się to w przebiegu psychicznym C, a przy przebie­
gu-Fi lub B. Przy pierwszym przebiegu zdanie normatywne
musi wejść do punktu zaczepienia jako wyobrażenie spostrze­
gawcze zdania normaty\vnego, przy drugim zaś - do punktu
materjałowego jako wyobrdżenie odt\vórcze zdania wzgl dnie
zdań normatywnych. To samo dotyczy zdaÓ niby-powinno­
ściowych (zob. str. 37-41).

Co zaś dotyczy vlarunku logicznego, to on wyrazi się
w telll, że w punktach przebiegu psychicznego pO Jstawania
nor01Y zachowania się, kształtuj ących jej treść rnusi być od­
noszenie treści do podmiotu czynności..

Przebieg więc psychiczny stanowienia norm zachowania
się przedstawi się \v sposób następujący:

I. Na gruncie SpR:
punkt zaczepienia: przeżycie myślov/e, którego przed­

oliotenl jest określone zachowanie się
(czynność, czyn, postępek, postępowanie}
bezczynność),

wyjścia: przeżycie oceny przedmiotu punktu za­
czepIenIa,

nawiązania: przeżycie powinności, w którem ujęty
jest przedmiot punktu zaczepienia,

wyrazu l: sąd powinnościov\lY o treści punktu na­. .
WIązanIa,

"

II. Na

punkt

"

"

" stanowienia: przeżycie stanowienia, którego przed­
miotem jest punkt wyrazu 1,

wyrazu 2: ustanowiona norma zachowania się o treś­
ci punktu wyrazu 1.

gruncIe SpB:
zaczepienia: przeżycie myślo\ve, którego przedmio­

tem jest aktualny lub możliwy stan rzeczy
dotyczący przedmiotu zrnienialnego,

wyjścia: przeżycie oceny przedmiotu punktu za­
czepienia,

/Ił

"



dojścia: aktualil8cyjne przeżycie wolo\ve, którego
przedmiotem jest zmi3na lub utrzymanie
przedrniotu punktu zaczepienia,

materjałowy: wyobrażenie związków pomiędzy
przedmiotem punktu zaczepienia atakiem
lub innem zachowanienl si ,

wyboru: przeżycie pożytkowego vvyboru określo
nego zachowania się,

nawiązania: przeżycie povJinności, YN którem ujęty
jest przedmiot punktu \wyboru.

wyrazu 1: sąd powinnościowy o treści punktu na­
wiązania,

stanowienia: przeżycie stanovvienia, którego przed­
miotem jest punkt wyrazu 1,

wyrazu 2: ustanowiona norma zacho\vania się o tre­
ści punktu wyrazu 1.

W dalszym ciągu pracy będę wyrażał się skróto'JJo, uży­
wając terminu "norma" zanliast "nornla zachowania się".

Mając przed sobą normę, o której jest vviadome, że zo­
stała ustanowiona, z jej treści nie 1110żna orzec, czy w genezie
powstania normy miał miejsce przebieg psychiczny f\ czy też
B, czy zjawiła się ona w zvviązku z innym ZVlrotem lub zwro­
tami po\vinnościowemi. W poszczególnych wypadkach dzięki
odtworzeniu sytuacji przez norrnodavifcę, dzięki kontekstowi,
można zasadnie przypuszczać, jaki przebieg psychiczny miał
rniejsce przy ustanowieniu norrny. \A/ezmę tekst, z którego
wynika, że autor ustanowił normę dla siebie: "l'Iie znam sztuki
wielbienia tych, któremi vvinienem pogardzać. lIczucie moie
i sumienie niespokoynym mnie czynią, gdy temu vvlasney nie
wytknę wady. Mam to sobie za obowiązek, i mnienlarn, że
nie Jepiey mogę pokazać ludzkość, iak szukaiąc złych po­
prawy" 136). Zwracając uVvagę na to, że "malTI to sobie za obo­
wiązek" jest równoznaczne z "ja powinienem", oraz z poda­
nych wyjaśnień 1110żna przypuszczać, że norma dla siebie: "po­
winienem wytykać l udziom ich wady" została ustanowior:a
przy przebiegu psychicznym F\ i była sądem po\vinnościowym..
ł/\niemanie "że nie lepiey mogę pqkazać ludzkość..." stanowj
późniejszą racjonalizacj ę normy.
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f'Iastępnie daną norrnę nlożna rozunlIec roznle, jeśliby
chodziło o jej pełne znaczenie. UstanoWiłelTI normę postępo­
wania dla siebie:  ,povvinlenem jeść w małych ilościach". ł\toś,
v/jedząc o tej normie, może przypuszczać, że powstała z sądu
povvinnościowego nawiązanego bezpośrednio do stanu rzeczy,
ktoś drugi-że pov/stała w związku ze zdanienl lub zdaniami
110rmatY\Vnenli, a dalej że norma pozostaje w związku ze spra­
wą oszczędności, ze ZdrO\hliern, z ćwiczeniem wolowem i t. p.
Rzeczywiste i pełne znaczenie ustanowionej przezemnie normy
oraz przebieg psychiczny jej zjawienia się w mej świado­
nlości - są tylko mnie znane, Bczkolwiek mogą być trafnie
ustalone i przez tego, kto się nad normą zastanowi, zna mojq
postawę ogólną i \v szczególności ustali punkt zaczepienia
normy. \V rzeczyvlistości podana wyżej norma powstała
w z\viązku ze stanem 111ego zdrowia (zob. str. 11, zwrot 35).

I'Jorm3 jako wskazanie povvinności dotyczącej zachowania
się \v humBnistycznem ujęciu, jak o tern była vvyżej nlowa,
nlusi z\tvracać się do kogoś, ktoś bQdzie adresatem normy,
chociażby nie był \vynlie!1iony jako osoba konkretna. Pod tyrn
kątern widzenia normę rnożna uslano\'\tić dla siebie, dla kogoś
lub dla drugich. O\vi "drudzy" nl0że być każdy czło\!viek, "łba
określona ich grupa, albo też określony rodzaj ludzi w ujęciu
socjoIogicznem. Sam przebieg psychiczny stanov..rienia nOflTl
"V tych wypadkach pozostaje rodzajowo jednakovvy czy adre­
saten-ł jest jedna osoba, czy kilka, czy wiele, czy grupa Judzi,
czy ktokolwiek. Jeżeli rnają miejsce różnice, to nie dotyczą
one samego przebiegu psychicznego stanowienia norm, lecz
innych momentów, w szczególności związanych z treścią nornl.

Postararn się 'vvskazać, że stanowienie norm dla drugich
przebiega również według ustalonych przebiegów psychicznych
jedynie z odnośną zmianą adresata normy.

Po przerwie uczniowie, wracając z dziedzińcu do budynku
szkoJnego, tłoczyli się, przepychali, co powodo\lvało zanlęt,
krzyki, hałasy. Taki stan rzeczy oceniłem ujemnie i, będąc
{'yrektorenl szkoły, postanowiłem zll1ienić go. WiedziEJłem, że
'Nytworzony przez ucznióvv stan rzeczy był związany z ich ma­
sowością i brakiern jej uporządkowania. Po tej linji idąc,
ustanowiłem dla uczniów następującą normę: "przed wejściem
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do budynku szkolnego po przerwie uczniowie winni stanąć do
szeregu". Łat\vo spostrzec, że marny tutaj do czynienia z pun­
k acją B przebiegu psychicznego stanowienia norm jak w po­
danYlll wyżej wypadku ustano\vienia normy dla siebie  ,powi­
nienem jeść \v małych ilościach". Punktem zaczepienia było
uświadomienie określonego aktualnego stanu rzeczy (tłoczenie
się ucznió\v przy wejściu do budynku szkolnego), punktem
wyjścia - ocena ujemna takiego stanu rzeczy przez stanowią­
cego norrnę (jest to złe), punkt dojścia - chęć znliany przed..
miotu punktu zaczepienia i t. d. fi teraz przykład do stano­
wienia normy dla drugich, który odpowiada punktacji PL
W okresie pracy w tej samej szkole, będąc na mszy szkolnejp>
zauważyłem, że uczniowie zachowywali się nieodpo\Niednio:
szeptaH pomiędzy sobą, rozglądali się na wszystkie strony i t. p.
Taki stan rzeczy oceniłem ujemnie, zachowanie się uczniów
uznałem za nieprzyzwoite, i zosŁała przezemnie ustanowiona
nornla dla uczniów: uczniowie, słuchając mszy św., winni za­
chowyr\Wać się przyzwoicie.

Nie chcę mnożyć przykładów. Łatwo się przekonać, po­
siłkując się rozważanemi przykładami zja"viania się w świado­
mości zwrotów powinnościowych i dodając do nich punkt
stano\}vienia, gdzie to jest możliwe ze względu na rodzaj zwrotu,
że w przebiegu psychicznym nic się nie zmieni, jeśli norma
zostanie ustanovJiona dla tego lub innego adresata jako pod­
miotu czvnności.J

Podobnie nie zmieni się psychiczny przebieg stanowienia
normy, jeśli zwrot po\vinnościowy przyjmie formę: "jeśli f\
to a to, B povvinien uczynić to a to". Zwrócił się do mnie
jeden z uczniów, że mu kolega nie oddał pożyczonej książki,
którą mu kupili rodzice, a za jej brak go karcą. Taki stan
rzeczy uznałem za zły, krzywdzący pożyczającego książkę
i oceniłem go ujemnie. To było punktem wyjścia dla dalszego
psychicznego przebiegu ustanowienia normy dla uczniów: "kto
z uczniów pożyczył jakąś rzecz od kolegi, winien ją zwrócić".
fi oto jeszcze przykład. Chcąc zaprowadzić porządek w szkole,
na którym zbywało, wprowadziłem senjorów w każdej klasie.
Mieli oni pewne funkcje nadzoru nad kolegami. W tej płasz­
czyźnie oraz w związku z aktualizacją wartości dodatniej po­
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rządku w k1asie ustanowiłem dla senjorów norłllY, pomi dzy
innenli: "jeśli któryś z ucznió\v będzie się 8\vanturo\\rał, senjor
\Ninien przy\vołać go do porządku".

3. Normy nlogą być wypowiadane jak każde inne zdanie.
Ma to miejsce przy ujmowaniu norm w oderwaniu, przy ba­
daniu formy zdań wyrażających normy, przy wyprowadzaniu
z normy ogólnej normy szczególnej i t. p. Inaczej się spra\Ą,la
przedsta\via, j eśIi norrna jest wypowiedziana \"1 bezpośrednim
zwiazku psychicznyol z jej ustanovJieniem. Vv tynl wypadku
będę mówIł o wyjawieniu stanowionej normy albo skrótowo­
o \vyjawieniu normy.

Norma stanowiona, jak to vvynika z przebiegu psychicz­
nego zjawienia się jej w ś\viadomości i przejścia przez swoisty
akt psychiczny, jest złączona z rzeczywistością, na której grun­
cie pO'łlstaje. HistorJa ustanowionej normy niezawsze kończy
się na przeżyciu stanowienia i punkcie wyrazu 2, który jest
oddaniem słowne m treści przeżycia. Kolejno następuje skiero­
wanie normy ustanowionej do urzeczywistnienia, do stosowania,
do \vykonaniB, co właśnie stanowi wyjawienie normy. VJyja­
wienie normy \Al tern znaczeniu jest jakby wepchnięciem przez
normodavJcę ustanovJiof1ego zwrotu powinnościowego do po­
toku życia.

Przy normach ustanowionych dla siebie czynność wyja­
wiania normy zlewa się niemed z przeżyciem stanowienia, lecz
il1trospekcyjnie moie być przez nas wydzieloną. Przy stanowie­
niu norm dla drugich czynność ich wyjavl/ienia jest spostrze­
gana zewneŁrznie wskutek konieczności technicznej. (Jjawniona,
a więc skierovvana do urzeczywistnienia, wykonania, stosowa­
nia, norma ustanowiona dla drugich musi dotrzeć do świado­
mości adresata bądź przy ponlocy \vypowiedzianego zdania,
bądź przy POlll0CY w taki czy inny sposób zdania utrwalonego.
W tych wypadkach można spostrzec wyraźniej różnicę wydzie­
lonego momentu VI/Y jawienia normy ustanowionej asanlego
jej ustanowienia. Ktoś w przebiegu psychicznym rnoże usta­
nowić normę dla drugich, lecz jej nie wyjawi. Norma zostanie
ustanowiona, lecz nie zwrócona do rzeczywistości. Ten mo­
ment ma istotne znaczenie przy mówieniu o celu względnie
ceI:1ch norm.
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4. Na stanowienie norm można patrzeć nietylko ze stano­
\viska psychologicznego, lecz można p(;patrzeć z innej strony
łl micnowicie teleologicznej. Stanovvienie norm, ich \vyjawianie
są niewątpliwie czynnościami \N humanisiycznem ujęciu. \N zwią­
zku z podejściem teleologicznenl do vJYITlienionych czynnoścll
zajdzie pytanie, czy przede\Nszystkiem czynność stanowienia
norm jest czynnością celową, a następnie to sanlO pytanie­
w stosunku do wyjawiania norm, innemi słowy, czy stanovJiący
normę albo \lvyjawiający ustanowioną normę, normodawca,
zawsze przeży\va cel.

Dla rozstrzygnięcia postawionego zagadnienia z\vrócę sie
do przebiegów psychicznych stanowienia norm, w szczegói­
ności do samego przeżycia stano\Yvienia, a następnie do prze­
biegu wyjawiania normy ustanowionej.

Cel łączy się z przeżyciem wolowerrl, towarzyszqcem na­
szym czynnościom, nie każdej jednak czynności towarzyszy
przeżycie wolowe: czynność lTIOŹe być wykonana o,autoll1a­
tycznie", być czynnością bio-instynktową. Następnie do prze­
życia wolowego, towarzyszącego czynności, może nie dołączyć
się cel: czynność dążeniovJa bez uś\viadomienia przedmiotu
dążenia, czynność z porywu. Cel występuje w połączeniu z ta­
kiem przeżyciem wolowem, które nazwałeol aktuaJizacyjnem
(str. 24).

Samo przeżycie psychiczne stanowienia normy nie jest
czynnością psychiczną jednorodną z aktualizacyj nem przeży­
ciem wołowem, aczkolwiek w stanowieniu są zawarte momenty
wolovl/e. Jeżeli cel nie mieści się 'vV samem przeżyciu stano­
wienia normy, to może tk\vić VJ którymś z innych punktó\N
przebiegu psychicznego stanowienia normy, rzutuj ąc na całość
czynności. Przeglądając przebiegi psychiczne stanowienia norm
vvidać, że w przebiegu B, w jego punkcie dojścia, ma miejsce,
aktualizacyjne przeżycie wolowe, którego przednlioiem jest
zmiana lub utrzymanie przedmiotu punktu zaczepienia. Ów
punkt dojścia jest aktualny w przebiegu psychicznym B zja­
wienia się \v świadomości SpB, chociażby nie doszło do pun­
ktu stanowienia. Jeśli zaś przebieg psychiczny B przejdzie
przez ten punkt, to punkt dojścia będzie rzutovvał na całość
czynności ustanowienia normy i vJówczas można mówić o ce­



lowern jej ustanowieniu. Iiatomiast przy ustanawianiu normy
na gruncie przebiegu psychicznego li niema wyżej wskazanego
010mentu.

Z Pov/yższego wynika, że jedynie przy przebiegu psy­
chicznym B stanowienia normy można zająć stanowisko, że
dana norma została celowo ustanowiona i móvvić albo o celu
normy, albo o normie celo\vej. W tym wypadku przebieg psy­
chiczny ustanowienia normy z SpB posiada nadbudowę w for­
mie przebiegu teleologicznego, co się przedstawia w sposób
następujący:

Przebieg psychiczny B:

punkt dojścia: aktualizacyjne
przeżycie wolowe, którego
przedmiotem jest zmiana
lub utrzymanie przedmiotu
punktu zaczepienia,

punkt materjałowy: wyobra­
żenie związków pomiędzy
przedmiotem punktu zacze­
pienia a takiem lub innem
zachowaniem się,
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punkt wyboru: przeżycie wy­
boru pożyŁkowego określo­
nego zachowania się,

punkt nawiązania: przeżycie po­
winności, w którenl ujęty
jest przedmiot wyboru,

punkt wyrazu!: sąd powinnoś­
ciowy o treści punktu na­
wiązania,

punkt stanowienia: przeżycie
stanowienia, którego przed­
miotem jest punkt vJyrazu 1 ,

punkt wyrazu 2: ustanowiona
norma zachovJania się o
treści punktu wyrazu 1 .

Przebieg teleologiczny:

cel zmiany lub utrzymania
przedrniotu punktu zaczepie­
nla,

środki do celu,

wybór środka najlepszego do
urzeczywistnienia celu,

powinność jako wybrany śro­
dek,

ustanowienie powinności jako
środka,

norma celowa.
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Przebieg psychiczny R, na którego gruncie może być
ustanowiona norma, nie posiada nadbudowy teleologicznej. T'o
nie wyklucza, aby jakieś Spf\ nie mogło \v s\vej treści stać
się normą celową. Będzie to miało 111iejsce przy wejściu treści
danego Spf\ do punktu materjałowego przy przebiegu psy­
chicznym B. To samo dotyczy ZpC.

Muszę nadmienić, że prowadziłem rozważania, zajmując
stanowisko, że tyłko podmiot czynności może mieć cele, czyli
że chodziło mi o cele normodawcy, a nie o cele samych norm,
które całkiem dowolnie mogą być wkładane do nich przy
rny!eniu celu norm w podanem wyżej rozumieniu ewentualnie
z funkcjami norm, co jest całkiem odrębną sprawą. W związku
z tern ustanowiona powinność jako środek najlepszy dla osiąg­
nięcia postawionego przez normodawcę celu może przedmio­
towo okazać się środkiem złym, stanowiący normę tego rodzaju
mógł być w błędzie, mógł posiadać niedostateczną wiedzę
o związkach przyczynowych czy adekwatnych pomiędzy czyn­
nościarni a zamierzonym do osiągnięcia stanem rzeczy. Cała pun­
ktacja stanowienia normy w ujęciu ieleologicznem przy prze­
biegu psychicznym B odtwarza materjał podmioto\vy, cel normy
jest celem stanowiącego normę, tak jak wybór środka jest jego
wyborem, oraz ocena wartości środka jest również wartościo­
waniem normodawcy. Jeżeli użyłem i będę używał wyrażenia­
"norma celo\va", to tylko w znaczeniu, że dana norma pow­
stała w świadomości albo została ustanowiona w przebiegu
psychicznym z punktem dojścia.

Z powyższego wynika, że nie każde ustanowienie normy
jest czynnością celową lub, innemi słowy, nie każda norma
ustanowiona jest normą celową. Będzie nią norma ustano­
wiona z SpB przy przebiegu psychicznyrn B.

Przejdę do czynności wyjawienia normy ustanowionej"
Wyjawienie normy ustanowionej, jak o tern wyżej była mowa,
polega na jej skierowaniu do urzeczywistnienia, do stosowania,
do wykonania, z czego wynika, że czynność wyjawienia normy
ustanowionej jest czynnością celową, a cel w każdym wypadku
jest jednakowy. Mogą być i mają miejsce wypadki, kiedy
normodawca jedynie formalnie wyjawia ustanowioną normę,
nie chcąc, aby ona była urzeczywistnioną. Wchodzi to do dzie­

II
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dziny patoJogjI normodawstwa, o ile można tak się wyrazić,
tutaj zaś chodzi o przebieg normalny wyjawiania norl11 usta­
nowionych.

Wyjawiam normę ustanowioną (cały czas mam na wzglę­
dzie normy dla drugich), a więc mam na celu jej urzeczy­
wfstnianie się w życiu. Ów ceJ jest sprawą różną od celu sa­
mej normy wyjawianej, aczkolwiek w przebiegach rzeczywi­
stości psychicznej owe cele nlogą się wzajemnie zazębiać. Wy­
jawiający ustanowioną przez siebie normę, mając na celu jej
urzeczywistnianie, mógł nie mieć celu w przebiegu jej ustano­
wienia i cel wyjawienia pozostaje sam przez się, w wypadku
zaś ustanowienia normy celowej cel vJyjawienia normy wchodzi
do celu normodawcy w przebiegu stanowienia, innemi słoV<J)',
normodawca ma na celu urzeczywistnienie celu ustano\¥ioneJ
normy. Z tego wynika, że norma ustanowiona przez sam fakt
jej wyja\vienia przez norlllodawcę nie staje się jeszcze nornla
celową w ustałonem wyżej znaczeniu. Czy dana norma wyja­
wiona jest normą celową, może wypoV\riedzieć sąd prawdziwy
normę wyjawiający, o ile jednocześnie sam jest stanowiącym,
ktoś inny może o tyle w tej materji trafnie się wypo\vie­
dzieć, o ile w taki albo inny sposób, np. z kontekstu normy,
z jej motywów, z sytuacji wyjawienia albo ustanowienia, zdo­
będzie wiadomości o przebiegu teleologicznym powstania normy.

5. Stanowione normy mogą się różnić pomIędzy sobą
formą zdań, wyrażających powinność w s\voistem lecz jedna­
kawern dla nich znaczeniu, treścią lub przedmiotem normowa­
nia, adresatami, natomiast odnośne przebiegi psychiczne ich
stanowienia pozostają te same niezależnie od tego, kto jest
normodawcą. To samo dotyczy przebiegu teleologicznego sta­
nowienia norm, o ile jest on w danym wypadku aktualn).
Również wyjawienie normy ustanowionej, niezależnie od fOfnlY,
jaką przybierze, stanowi jednakową znaczeniowo czynność dla
tego czy innego normodawcy.

O prawie mówi się w różnych znaczeniach. Pomiędzy
innemi spotyka się rozumienie prawa jako zbioru przepisów
względnie norm prawnych. W ten sposób prawo jest ujmo­
wane przez dogmatyków oraz przez tych teoretyków, którzy
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w normach prawnych widzą prawną rzeczywistość. Nie prze­
sądzaj ąc obecnie, czy takie patrzenie na prawo wyczerpuje
zagadnienie o niem, czy nie istnieje poza normami prawnemi
rzeczywistość prawna, jest ono w tym dziale rozważań przydatne.

Norma prawna jest jednym z rodzajów norm wogóle
Normy mogą być stanowione i niestanowione. Nikt nie usta­
nowił norm czynności myśleniowych, podawanych przez logikę.
Jeśli się mówi o pra'JJie jako o zbiorze lub układzie swoistym
norm, to nie ulega wątpliwości, że są to normy wyjawione
w ustalonem wyżej znaczeniu, a jeśli są wyjawione, to nlusiały
być ustano\vione w przebiegach psychicznych stanowienia,
chociażby Istniały normy prawne niestanowione.. Norma może
być ustanowio ą, lecz nie \vyjawioną, natomiast nie może być
normy wyjawionej, a \\dęc skierowanej do urzeczywistnienia,
bez jej ustano\vienia. Wszystkie więc wyjawione normy pra'}/ne
(prawo pozytywne) są normami stanowionemi. Z tego wyni­
kałoby, że wyjawione normy pra"vne jako normy stanowione
powstają przy psychicznym przebiegu F\ lub B, przy tym zaś
posiadają i przebieg teleologiczny.

W rzeczywistości ustawodawca prawny przy stanowieniu
norm niczem się nie różni od każdego stanowiącego normę,
w szczególności od prywatnego, nazwijmy, normodawcy, na
którym oparłem badanie przebiegu psychicznego i teleologicz­
nego zjawiania się w świadomości zwrotów powinnościowych
i stanowienia norm. Różnica, że w rozpatrywanych przez nas
wypadkach normodawt:a był pojedyńczą osobą, w płaszczyźnie
zaś dawnego i współczesnego prawa spotykamy się również
z normOda\Ncą w formie ciała Lbiorowego, może wpływać, jak
postaram się wskazać niżej, na treść norm prawnych, nato­
miast nie zmienia psychicznego przebiegu ich stanowienia.
Każdy z ustawodawczego ciała zbiorowego, wchodząc do więk­
szości stanowiącej daną normę, w końcowym momencie bę­
dzie się równał jednoosobowemu normodawcy. To samo doty­
czy każdego, wchodzącego do jednomyślnego stanowienia
normy. Napisałem "w końcowym momencie" mając na wzglę­
dzie, że przy zbiorowem stanowieniu norm ze względu na
psychologję zbiorowości normodawca, podlegając wpływom,
sugestjom, naśladownictwu, może zmieniać w czasie poszcze­
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gólne, w ich treści, punktacje psychicznego przebiegu stanowie­
nia, jednakże formalna całość przebiegu \v każdym wypadku
zostanie zachowana.

Jeżeli dana norma prawna pozostaje przy przebiegu psy­
chicznynl B, to norma prawna jest celową: ustawodawca przed
jej ustanowieniem przeszedł poprzez punkt dojścia, innemi
słowy, miał przed sobą określony celt jakiś stan rzeczy chciał,
zamierzał zmienić albo utrzymać, a ustalona przez ustawo­
dawcę powinność jest przez niego wybranym, najlepszym środ­
kiem do osiągnięcia tego celu (przebieg teleologiczny). Przy
powstaniu normy prawnej na gruncie psychicznego przebiegu
F\ jest jedynie aktualny ceJ ustawodawcy zawarty w wyjawie­
niu ustanowionej normy. Nieuwzględnienie różnicy pomiędzy
celem ustanowionej normy prawnej, a celem wyjawienia samej
normy, pro\7vadzi do błędnych teoryj o celach norm prawnych,
o celach prawa, jako zbioru norm, o roli celu w prawie i t. p

Normy więc prawne w przebiegu psychicznym, ewentuaI­
nie teleoJogicznym ich stanowienia oraz wyjawiania nie różnią
się od badanych dotychczas norm, gdzie norrnodawcą nie był
ustawodawca w znaczeniu formalno-prawnem. 137 ).

ROZDZIF\Ł VI

POSTf\WF\ OCENIf\Jf\CF\ USTf\WODF\WCY

1. Postawa oceniająca ustaV\/odawcy w przebiegu histo­
rycżnym jest zmienna, jednakże pewne jej jądro może być
ustalone 'przy pomocy wskazania dominującego nastawienia
oceniającego. Jak o tern była wyżej mowa, dominujące nasta­
vJienie oceniające danej osoby jest przedewszystkiem uzależ­
nione od spełnianych przez nią funkcyj. Zbadanie funkcji usta­
wodawczej da możność wskazania dominującego nastawienia
oceniającego w postawie ustawodawcy.

Funkcję ustawodawczą stanowi w najogólniejszem znacze­
niu regulowanie w danym czasie i miejscu określonych dzie­
dzin życia. Każda czynność ustawodawcza ma jako narzędzie
ustanowioną normę, która zostaje wyjawiona. Norma zaś wy ja­
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wiona sama przez się, niezależnie od swojej treści, jest formal­
nie uporządkowaniem sytuacji, której dotyczy. Stąd zbliżenie
pomiędzy czynnością ustawodawczą i czynnością rządzącą, naj­
ściślej sze tam, gdzie czynność ustavJodawcza posługuje się
formą nakazu łub zakazu. Normować zaś, nakazywać jest ró",/­
noznaczne z wprowadzaniem porządku, z organizowan:enl, które,
jeśli dotyczą stosunków ludzkich wewnętrzno - i zewnętrzno­
grupowych, stanowią istotną stronę funkcji ustawodawczej. Ta
strona funkcji ustawodavvczej, wiążąc się z porządkówaniem
stosunków ludzkich, daje częstotliwość aktualizowania wartości
porządku, w szczególności porządku w stycznych czynnościach
ludzkich, a więc wartości prawnych. Stąd dominującem nasta­
wieniem oceniającem ustawodawców jest nastawienie prawne.
Chwilowo zakładam, że postawę oceniającą usta\ivodawcy
kształtuje tylko ta strona funkcji ustawodawczej, która się
zbliża do funkcji rządzenia, a daje oceniające nastawienie
prawne, jako dominujące.

Pravvne nastawienie \v stosunku do innych nastawień oce­
niających występuje jako sprzyjające lub przeszkadzające. Po­

t

staram się wsk zać, jakim nasta'vvieniom oceniającym sprzyja,
a jakim przeszkadza, co da możność wyprowadzenia z pewnem
prawdopodobieństwem zarysu postawy oceniającej ustawo­
dawcy.

Jak wiemy, sprzyjanie jednego nastawienia oceniającego
drugiemu ma rniejsce w \Nypadku istnienia stycznych momen­
tów pomiędzy wartościami, które są podstawą odnośnych na­
stawień (str. 105 - 106). Oceniające nastawienie pra\vne ma
u podstawy \vartość pra\vną: porządek w stycznych czynnoś­
ciach ludzkich. Ił(ażdy porządek, a więc i porządek w stycz­
nych czynnościach ludzkich, jest wart sam przez się, również
jest dobry (zły) na coś, do czegoś lub dla kogoś i tak go się
przeważnie aktualizuje przy ocenianiu. Wskazany moment
związany z nastawieniem pra'}/nem przerzuca most do ocenia­
jącego nastawienia pożytkowego, innemi słowy, sprzyja mu.
Prawne więc nastawienie oceniające sprzyja pożytkowemu.
Wyżej podawałem odmiany oceniającego nastawienia pożytko­
\vego (str. 62 - 63). Która albo które z odmian pożytkowego
nastawienia oceniającego będą v\lłaściwe danemu ustawodawc.y
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względnie w sposób częstotliwy będą przez niego aktuaIizo­
\}lane, ściśle się złączy na gruncie przebiegu psychicznego sta­
nowienia norm prawnych z tern, jakie odnośniki pożyteczności
w płaszczyźnie osób lub faktów kulturowych są \tvarte dla usta­
\vodawcy określonego czasu i miejsca. Jeżeli grupa społeczna?
z której czerpie ustawodawca adresatów norm, jest oceniana
przez ustawodavvcę pod jakimś względenl dodatnio, to jego
pożytkowe nastawienie oceniające będzie miało za odnośnik
daną grupę. Jeżeli wartość dodatnią dla ustawodawcy będą
posiadały określone mnogości osób albo też jednostki w głów­
nej grupie społecznej, to one staną się odnośnikiem pożytko­
wego nastawienia oceniającego ustawodawcy. W tej samej sy­
tuacji może się zjav/ić sama osoba ustawoda\vcy. \Vreszcie
w roli wskazanych odnośników wystąpią poszczególne fakty
kulturowe, oceniane dodatnio przez danego ustawodawcę. Owe
odnośniki, należące do różnych grup przedmiotów, rnogą wy­
stępować łącznie albo się krzyżować w ocenach usta\lvodawcy
l"ak czy inaczej prawne nastawienie oceniające sprzyja pożyt­
kowemu i oba wchodzą do postawy oceniającej ustawo­
dawcy.

Przejdę teraz do stosunku porniędzy oceniaj ącem nasta­
wieniem prawnem a słusznościowem. \\/artość prawna dotyczy
skutków czynności ludzkich. Czynność łącznie z jej skutkami
jest przedmiotem sądów etycznych o słuszności. Jeżeli postę­
pek o dodatniej wartości prawnej vJpro\vadza porządek do
stycznych czynności ludzkich, a porządek ma swą własną war­
tość, to z tego wynika, że ów porządek jako skutek może być
aktualny przy wyprowadzaniu sądu o słuszności danego po­
stępku. Z tego \vynika, że istnieją momenty styczne porniędzy
wartością prawną i słusznościową, a więc, innemi sło'vvy, prawne
nastawienie oceniające sprzyja słusznościowemu i ono wejdzie
do postawy oceniającej ustawodawcy.

Stosunek pomiędzy pravlnem nastawieniem oceniającem
a sprawiedIiwościowem przedstawia się podobnie. Ocena spra­
vliedliwy (niesprawiedliwy) dotyczy podziału, dawania albo po­
zbawiania dóbr, które to czynności są o tyle sprawiedJi\Jle,
o ile została przeprowadzona adekwatność pomiędzy wartościa­
mi podstawy i przedmiotu przechodzenia (str. 80). Zachowanie
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się, wpro\vadzające porządek do stycznych czynności ludzkich,
VI swej treści dotyczy często dzielenia, dawania albo poz­

· bewiania dóbr, do czego się nawiązuje cecha sprawiedliwy
(niesprawiedliwy). W ten sposób powstają styczne momenty
porniędzy wartościami prawnemi i sprawiedIiwościovlemi, skąd
sprzyjanie prawnego nastawienia oceniającego - sprawiedli­
'Nościowemu.

I'Iatomiast oceniające nastawienie prawne przeszkadza
rnoraJnemu. \Vartości prawne i moralne są sobie całkiem obceo
Wartości prawne dotyczą skutków czynności ludzkich, nloralne
zaś treści stosunku wolowego. Już w samych punktach doty­
czenia niema żadnej styczności, niema jej ró\tvnież \v dalszej
treści wartości pra\vnych i moralnych. Stąd stosunek przeszka­
dzania pomiędzy oceniającem nastawieniem pra\tvnem i morał­
nem. Z tego nie wynika, żeby moralne nastawienie oceniające
nie zostało wprowadzone, przez stosunek sprzyjania, do po­
stawy oceniającej usta\A/oda\vcy, jedynie zostało stvvierdzone,
że \v tej roH nie Inoże wystąpić prawne nastawienie ocenia­
jące. Dominujące nastawienie oceniające w danej postawie
\vprowadza przez stosunek sprzyjania własnych satelitów, każ­
de zaś z nastawień oceniających, w ten sposób \vprowadzo­
nych, ze swej strony znajdzie się w stosunku sprzyjania albo
przeszkadzania innym nastawieniom oceniającym.

Pod tYD1 kątem widzenia postaram się spra\vdzić, czy
żadne z dochodzących - na gruncie stosunku sprzyjania na­
stawień oceniających-nastawień do prawnego ze swej strony
nie sprzyja rnoraInemu nastawieniu oceniającemu. Nie wy­
stąpią w tej roli z dotychczas roz\vażonych nastawień docho­
dzących-ani pożytkowe ani słusznościowe ze \vzględu na swą
obcość, brak stycznych momentów pomiędzy niemi a moral­
nem nastawieniem oceniającem. Pozostaje sprawiedliwościowe
nastawienie oceniające. Pomiędzy niem a moralne m są mo­
menty styczne. Jak wiemy, podsta\vę przechodzenia dobra
przy czynnościach, do których nawiązuje się cecha sprawie...
dli\'JY (niespravviedIiwy), stano\vi ocena osoby albo jej zacho­
\vania się (str. 80). Owa ocena może być moralną w bezpo­
średnim stosunku do zachowania się albo w ujęciu rzutowa­
nem na osobę jako na podmiot czynności. W ten sposób usta a
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się moment styczny pomiędzy wartością sprawiedliwościową
a moralną, co prowadzi do wniosku, że sprawiedliwościowe
nastawienie oceniające rnoże sprzyjać moralnemu i prowadzić
do uwzględniania przez ustawodawcę stosowanych wartości
moralnych (zob. str. 77). Napisałenl "może" dla podkreślenia,
że wchodzą tu w grę-przy ocenianiu podstawy przechodze­
nia dobra-i inne wartości oraz odnośne nastawienia ocenia­
jące, które mogą ze swej strony przeszkadzać - moralnemu.
ZastosovJanie np. w tym v"ypadku wartości pożytkovJej i aktu­
alne pożytkowe nastawienie oceniające wystąpi w stosunku
przeszkadzania - moralnemu nasta\vieniu.

Czynności organizujące i porządkuj ące ustawodawcy nie
wyczerpują funkcyj usta'JNoda\vcy w przebiegu historycznyrrl.
Do powyżej wymienionych czynności dołącza się czynność
oddziaływania na osoby w płaszczyźnie ich wartości, wyrażo­
nej w zachowaniu się, a!bo - oddziaływania na aktualizacje
wartości. Ten rodzaj czynności zjawia się na gruncie celów
i zadań państwa, w których urzeczywistnianiu bierze udział
i władza ustawoda"vcza, wskutek czego w podanej płaszczyź­
nie postawa oceniająca ustawodawcy zbliża się do posta\vy
oceniającej WYChOW8\VCY (zob. str. 109). Podana funkcja usta­
wodawcza daje ze swej strony dominujące nastawienie oce­
niające. Jakiem będzie ono u konkretnego ustawodawcy, jest
uzależnione zarówno od jego kultury jak i od tych wartości,
które są aktualizowane częstotliwie przez zbioro\J.Jość grupy
społecznej, której członkowie są adresatami norm wyjawia­
nych. W ten sposób otrzyma się w konkretnych wypadkach
jako dominujące nastawienie oceniające - reHgijne, humanita­
rystyczne, kulturowe i t. p., koło których oscylują inne nasta­
denia oceniaj ące na gruncie stosunków pomiędzy niemi.

Ponie"vaż pomiędzy dorninującemi nastawieniami ocenia­
jącemi, zVJiązanemi ze \vskazanemi funkcjami ustaY\lodavl/cy,
również wytwarza się w przebiegu rzeczY\lvistości określony
stosunek i to samo zachodzi pomiędzy nastawienianli oscylu­
jącemi, więc w konkretnym wypadku postawa oceniająca usta­
wodawcy jest sprawą złożoną. Jednakże jądro postawy oce­
niającej ustawodawcy może być wyprowadzone na podstawie,
że funkcja porządkowo-organizacyjna ustawodawcy jest stałą
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i główną w przebiegu historycznym. Działalność ustawodawcza
z reguły zjawia się wtenczas, kiedy zachodzi potrzeba regla­
mentacji, włączenia określonego przedmiotu do układu norm
prawnych. Oddziaływanie na aktualizację wartości ze strony
ustawodawcy, jak dotychczas, jest sprawą wtórną, bardziej
związaną z osobowością ustawodawcyo Stąd stała obecność
prawnego nastawienia oceniającego, Jako dominującego, wraz
z jego satelitami, zaś inne nastawienia w postawie oceniającej
usta\vodawcy mogą się zja\viać jako dochodzące i okresowe.

Może być tak, że któreś z nastawień oceniających, dla
którego prawne nastawienie oceniające jest sprzyjającem, mo­
że aktualizo Jać się w takiej sile u danego ustawodawcy, że
wyciśnie każde inne dochodzące nastawienie oceniające, albo
też konkretne ustosunkowanie się pomiędzy nastawieniami oce­
niającemi da zbliżenie do postawy wychowawcy, zaciemniając
zbliżenie do postawy władcy. Wówczas spotkamy się ze zda­
niami, że \v systemie prawa pozytywnego znajdują się normy,
o których się ITlówi, ze są to raczej normy "etyczne" albo re­
ligijne, a następnie spotka się ustawodawstwo "policyjne".

Vv zv/iązku z tern, że stanowicne normy prawne są nor­
ll1arni wyj a"vianemi, na postawę oceniaj ącą usta\'Jodawcy VI ra­
mach spełnianych przez niego funkcyj oddziaływują czynniki,
zabarwiające jego postawę danego czasu i nliejsca.

Chodzi o to, że każdy normodawca, \v szczególności usta­
woda\AJca, wyjawiający stanovJione norrny dIl. drugich przy sto­
sowaniu własnych ocen jest uzależniony od ocen cało ci albo
części tej grupy Judzi, wśród których wykonY\N'a swe czynności
ustawodawcze. WogóJe w każdym punkcie psychicznego prze­
biegu stano\Tvienia norm, gdzie występuje ocenfi usta'\Nodawcy,
z reguły jest ona powtórzenielTI względnie jest podobna do
odnośnej oceny zbioro vej albo oceniającego nastawienia zbio­
rowego. W tych vJarunkach przy nasileniu VtJ danej grupie spo­
łecznej religijnego nasta\łvienia oceniającego otrzyma się od­
powiednik \}.J postawie oceniającej ustawodawcy świeckiego,
chociażby on sam rzeczonego nastawienia nie posiadał ani nie
było ono \vynikiem konkretnie urzeczywistnianych przez niego
funkcyj ustawodawczych. Da]ej zabarwienie postawy oceniają­
cej może pochodzić z wręcz odmiennego źródła, a mianowi­
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cie - vvyzwalanie się nastawień oceniających ustawodawcy od
ocen \vzgłędnie zbiorowych nastawień oceniających albo świa­
dome nieJiczenie się z niemi. Wtedy zostaną wyjawione nor
my prdwne, o których się mówi, że są obce, o czem będzie
mowa przy badaniu vłarunków ograniczających wyrażanie po­
stawy oceniającej normodawcy w ul,ładzie norOl wyja\ivianych.

\'tv przc:ci\Jvsta\Nieniu się przez I. Koschembahr-Łyskowskie­
go stanowisku lheringa, jakoby na powstanie i rozwój prawa
działał tylko interes gospodarczy, choćby najszerzej po jęty
i we vI/skazaniu na działanie tu jeszcze tradycji, religji, zapa­
trY\lJań filozoficznych 138)-jest pośrednie stv.. ierdzenie, że \v po­
stavJie oceniającej ustawodavvcy działa nietyJko jedno - go­
spodnrczo-pożytkovJe nastawienie oceniające. Jeśli w z\viązku
z badaniern stosunku pomiędzy "pra\vem obo\viązującem ,r­
a psychiką prawną społeczeństwa J. lande powie, w czem
jest zgodny z L. Petrażyckim, że ustawy powstają pod wpły­
Vlem motywów naj różnorodniejszych - politycznych, kierowa­
nych znowuż celami różnorodnemi, prawnych, odbijających
przekonania intuicyjne ich twórców i t. p., nieraz zaś przej­
mo\vane są lub zlepione z wzorów obcych 139), dalej jeśli L. Ro­
senberg przy badaniu czynników, określających treść każdego
porządku prawnego, wskazuje na względy gospodarcze, spo­
łeczne, etyczne i polityczne, jako główne, - to w podanych
stanowiskach fównież znajduje sobie potwierdzenie wyżej VJY­
powiedziana teza o złożoności postawy oceniającej ustawo­
da\vcy, najb1iżej zaś tego, ze względu na ujęcie i sformuło­
wanie, znajdzie się stanowisko F. Zoila: "Treść prawa zależy
od etycznych, ekonomicznych i socjalnych pojęć tych, co je
wytworzyli, zwłaszcza od zapatrY\\lania na zasadnicze pytanie,
o ile jednostkę nuleży ograniczyć ze względu na dobro ogółu,
a ogół ze względu na jednostkę" 140).

Pomimo złożoności postawy oceniającej ustawodawcy
oraz pomimo \vyżej wskazanych momentów, zaburwiających
w taki albo inny sposób omawianą postawę konkretnego usta­
wodawcy, na podstawie głóvvnej funkcji organizująco-porząd­
kującej ustawodawcy oraz stosunków pomiędzy nastawieniami
oceniającemi daje się wyprowadzić podany wyżej ogólny za­
rys postawy oceniającej ustawodawcy.
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Ów ogólny zarys postawy ocenIaJącej ustavJodd\J./cy daje
możność wytłonlaczenia pewnych podobieństw \v dziedzinie
pojęć i urządzeń prawnych, na które 'ił/skazują badania naj­
starszego prawa rzymskiego greckiego, sło \Hiańskiego, cel­
tyckiego i germańskiego, persl-<iego i hinduskiego, zachodnio­
azjatyckiego i t. d. Dotychczas spraVla owych podobieństw
nie jest przez naukę rozstrzygnięta w sposób bezsporny 141).
Czy rna się tutaj do czynienia z wynikanli odnośnych VJpły­
wów, czy z powtórzenierr1 się podobnego przebiegu-oto pytanie,
które wymaga odpowiedzi. Ze stano'Niska stałoścI zarysu ogól­
nej postawy ustawodawcy należałoby się przechylić na stronę
tezy o możIiweITj povvtórnem względnie wie1okrotnem PO\vstf1­
waniu przepisów prawnych pod względenl treści podobnych j
niezależnie od  JV.pływów, zapożyczeń i naśladowania

CJżywając w dalszym ciągu pracy ternlinu - ogólny zarys
postawy oceniającej usta"voda\vcy albo skróto\vo - posta\va
oceniająca ustawodawcy-mam na vJzględzie owo jądro podsta­
wov/e, złożone z oceniającego nastawienia prawnego i jego
oscylantów - pożytecznościowego, takiej czy innej odnliany}
słusznościowego i spra\wiedliwościowego.

2. Nie każde z nasta\Nień norrnodawcy, które wchodzą do
jego postawy oceniającej, może znaleść swój wyraz w danym
układzie norm wyjawianych. Jest to uzależnione od przedmio­
tów dotyczenia danego układu norm wyjavJianych, od ich wła­
ściwości strukturalnych, zbędności oraz vvykonalności normy.
Na tym gruncie zachodzi zjawisko, które naz\vę ogranicz(1niem
materjałowem wyrażania w danYłll układzie noriIl wyja Nianych
postuwyoceniającej normoda\\,Tcy.

Przypuśćmy, że normodawca układu wyjawianych norrn
etycznych (moralność praktyczna) posiada oceniające nasta­
wienie estetyczne. Przedmioty, do których nawiązuje się cecha
"piękny", "brzydki u, tylko w nieznacznej ilości pokrywają się
z przedmiotami dotyczenia wartości etycznych, stąd ogranicza­
nie materjałowe wyrażenia oceniającego nasta\vienia estetycz­
nego w układzie wYJawionych norm etycznych. Temu samemu
i w tym samym układzie wyjawionych norm ulegnie ocenia­
jące nastawienie moralne. Ze względu na strukturę nornlY



172

etycznej, która wymaga konkretnie indywidualizowanych wska­
zań, nie da się wyrazić \v układzie wyjawionych norm etycz­
nych oceniające nastawienie moralne normoda\vcy: jest nie­
podobieństvvem wskazać zgóry, jaka treść stosunku wolowego
przy tej lub innej czynności będzie dobrą (złą). Dalej ocenia­
jące nastawienie zasługowe również nie wejdzie do układu
wyjawionych norm etycznych. Tutaj odegra rolę rnomcnt zbęd­
ności wyrażania w normach wyjawionych \vartości zasługowych.
Jeśli ktoś może spełniać bez \vysiłku czynności o takiej czy
innej dodatniej wartości etycznej, to zbędnem jest wyjawianie
powinności, dotyczącej wartości zasługi, a dalej ta wartość
może zostać zaktualizowaną i \v czynnościach o ujemnej war­
tosci etycznej.

Od podanego zjawiska ograniczania materjałowego w da­
nym układzie norm wyjawianych postawy oceniającej normo­
dawcy ze wzg1ędu na zbędność ewentualnie \tvyjawianych norm
naJeży odróżniać \Nypadld, kiedy o niewyja\/'Jieniu normy de­
cyduje wprost świadomość nornl0davlcy, że cel normy nloże
być osiągnięty na innej drodze i w danych 'Narunkach \vyja­
'Nienie normy byłoby zbędne i nieracjonaJne. Spostrzeołern,
że pewnego dnia mój synek był niegrzeczny i ustanO Jiłenl
norrny dla niego, lecz w tej ch\vili przeszło przez mą świado­
mo ć, że owa niegrzeczność jest jakaś przejśc owa, że "sama
przez się" przejdzie i ustanowionych norm nie wyjawiłem.

Przejdę ieraz do najważniejszego momentu ograniczania
materjałovJego w układzie lub naw t poza układem norm wy­
jawianych posta\vy oceniającej normodawcy.

Każdy normę \wyjawiający ma na względzie jej urzeczy­
wistnienie. Nornla nie związani) z urzeczyvJistnieniem zawartej
w niej powinności pozytywnej albo negatywnej może być nor­
mą wypowiedzianq, ustanowioną lecz nie wyjawioną. Urzeczy­
wistnianie normy jest uZoIeżnione od wykonalności przez jej
adresata wskazanej powinności. Postaci rzeczy nie zmienia, że
normodawca mógł się pomylić co do wykonalności vvyjawionej
przez niego normy, jednak moment wykonalności będzie ogra­
niczał wyjawianie norm. l\1\ożność ustanowienia normy, nieza­
leżnie od jej wykonalności, sprzyja \vyjawianiu norm, które
okazują się niewykonalne.
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Niewykonalność normy może wynikać z właściwości adre­
sata lub z okolicznoścI ze\'vnętrznych, których normodawca nie
pr7yjął lub nie mógł przyjąć pod uwagę.

Przykłady norm niewykonalnych ze VJzgJędu na \tvłaści­
waści adresata. Ktoś wyjawił nornlę dla dzikusa Polinezji, że
powinien zaznajomić się z logiką HusserIa, lub została wyj a­
\viona norma dla grupy bandytów, że powinni krzewić ideał
miłości Chrystusowej. Nie potrzebuję udowadniać, że podane
normy będą niewykonalne, martwe. Z jakich względów i czy
w rzeczywistości dana norma jest niewykonalną nie jest rzeczą
istotną, natomiast istotne jest przeświadczenie stanowiącego
normę, że jej wyjawienie jest bezcelowe. Nie wyjawię normy
dla siebie, że powinienem odbywać wycieczki w góry, jeśli
wiem, że jestem kulawy. tiie wyjawię również normy, że po­
winienem pracować na polu politycznem, jeśli odczu\vam wstręt
do poJityki i przemóc go w sobie nie mogę. Możliwe jest, że
przy pewnych warunkach polityką zająłbym się, lecz dopóki
jestem przekonany o niewykonalności zajęcia się polityką, nie
wyjawię takiej normy dla siebie, chociażbym ją ustano\A/ił.

Przykłady martwoty norm ze względu na okoliczności
zewnętrzne. Wyjawiłem normę, że mój syn winien być w da­
nym roku oddany do szkoły. Okazało się, że szkoła ma gra­
nicę wieku i syn mój nie 111Ógł być przyjęty. Norma okazała
się mart\vą. Ustanowiłem normę, że mój brat powinien znaleść
sobie posadę, warunki jednak były pod względem zatrudnie­
niowym takie, że norma stała się niewykonalną. Sama niewy­
konalność normy może istnieć już w chwili jej wyjawienia 9
a może zjawić się później, może być czasowa lub trwała. l'Iie
ulega wątpliwości, że normodawca rozumny, w szczególności
w płaszczyźnie konkretnego układu norm, liczy się ze 5prawą
wykonalności wyjawianych przez niego z\tvrotów powinnościo­
wych, wskutek czego wykonalność powinności ogranicza pole
wyjawianych norm, a więc daje ograniczenie materjałowe po­
sta\vy normodawcy.

Z momentem wykonalności normy jest związana sprawa
sprawdzenia urzeczywistnienia normy. Jest to istotne przy wy­
ja\vianiu normy dla kogoś, dla drugich. Normodawca rozsądny
nie wyjawi normy dla kogoś, któraby nie posiadała sprawdzal­
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noś ci jej urzeczy\.vistnienia, chociażby ustanowienie normy było
wyrazem odnośnego oceniającego nastawienia normodawcy.
Norma n10że być martwą nietylko ze względu na jej niewy­
konalność faktyczną, lecz również ze względu na niespraw­
dzalność normy wykonalnej. Podam przykład. Myślenie jest
niesprawdzalne przez kogoś, o He nie zostało w sposób zro­
zumiały wyrażone, uprzedmiotowione. Nie wyjawię normy dla
głuchoniemego, że powinien mieć zbożne myśli, choćbym miał
możność podania mu treści powyższej normy, w wypadku,
kiedy dany niemowa nie unlie w żaden sposób \vyrazić ani
przedemną, ani wogółe przed nikirn swych myśli. Będzie to
wypadek niesprawdzalności bezwzględnej. Niesprawdzalność
urzeczywistniania normy może być względną. Przypuśćmy, że
wyjavJię normę dla kogoś, że porwinien o mnie dobrze myśleć.
Sprawdzalność norrny może mieć miejsce jedynie w wypadku,
jeśli adresat norrrlY zechce w tym przedmiocie wypowiadać
pra'Ndę. Wiedząc o tern, \vY1TIienionej normy nie wyjawię,
<.:hoćbynl miał przeświadczenie, że w drodze ustalenia powin­
ności można zmienić zabar\ ienie oceniaj ące w przebiegach
myśleniowych (\NykonaJność normy).

Przy rozsądności VJięc normodawcy bezwzględnie albo
względnIe niesprawdza!ne normy \v ich urzeczywistnieniu nie
są \rvyjawiane: odnośne normy byłyby martwe. Jeśli jednak,
szczegófniej \v układach norm, są wyjawiane normy 01artwe
z urodzenia, to dzieje się to nietyJko przy braku rozsądku ze
strony normoda\\lcy, lecz jeszcze z innych względów, zezem
się jeszcze spotkamy. Taki stan rzeczy nie zll1ienia zasadni­
czo faktu, że wykonalność norm stanowi ograniczenie mater­
jałowe wyrażania w danym układzie norm wyjawianych posta­
wy oceniającej normodavvcy. Jest jeden układ norm, a mia­
nowicie norLllY religijne, gdzie moment wykonalności nie wy­
wołuje omawianego ograniczenia. Jest to zrozumiałe. Normy,
których wyjawiający jest Bogiem wszechwiedzącym, nie ma ją
żadnych ograniczeń materjałowych dla wyrażenia postawy oce­
niającej ze względu na moment sprawdzalności ich wykony­
wania. Stąd wieje norm religijnych, dotyczących przeżyć psy­
chicznych, nie stanowi norm martwych, chociaż sprawdzalność
ich \vykonania dla człowieka bezpośrednio jest niedostępna.
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Nd jedną spra\vę w tern mIeJSCU trzeba zwrOCIC uwagę.
:Chodzi o to, że normodawca musi się liczyć przy stanowieniu
zwrotów powinnościowych, ściślej przy ich wyjawianiu, z zasa­
dami logiki oraz istnieniem norOl, odnoszących się do treści
projektowanego zwrotu powinnościowego. Normodawca nie
może w jednYlll i tym samym czasie wyjavJić norm: jed­
nej - w formie pozytywnej, a drugiej - negatywnej w stosunku
do tego samego przedmiotu, nie może również wprowadzić do
układu norm zwrotu powinnościowego bez liczenia się z temi
zwrotami, które sam uznaje względnie sam uprzednio ustano­
wił 142). W tych jednak wypadkach niema się do czynie.nia
z materjałovJem ograniczaniem wyrażania w danym układzie
norm wyjawianych postawy oceniającej, a z ograniczeniem
treści nornl stanowionych jedynie w zależności "od widzimi­
się" ustanawiającego.

3. Postaram się wskazać na ograniczenia materjało\ve
wyrażania postawy oceniającej normodavvcy w układzie wyja­
wianych norm prawnych. Układem wyjaV\rionych norm praw­
nych jest to czy inne prawo pozytywne, jego zaś normodaw­
cą - ustawodawca.

Każdy układ współczesny wyjawionych norm pra\wnych
dotyczy czynności, czynów, bezczynności, postępków, postępo­
wania ludzkiego, ich skutków oraz stosunków z niemi związa­
nych. Te więc tylko nastawienia oceniające mogą znaleść swój
wyraz w normach prawnych, których odnośne wartości nawią­
zują się do zachowania się ludzkiego. Stąd ustawodawca, cho­
ciażby aktualizował np. \Ąlartość myśli twórczej, kontemplacji
duchowej i t. p. nie może dać temu wyrazu belpośrednio
w normie prawnej.

Każda norma prawna jest normą ogólną i powszechną
w granicach jej obowiązywania. Przez ogólność normy prawnej
rozumienl (termin "ogólny", "szczególny" prawniczo używa się
w innem znaczeniu), że niema ona za przednliot konkretnego
zachowania się, a daje cechy typowe, które odpowiadają lub
nie odpowiadają konkretnym stanom faktycznym ujmo\vanym
naturalistycznie, przez powszechność zaś, że odnoszą się do
wszystkich adresatów, o ile odpowiadają cechom wskazanym
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w normie, chociażby ich Inne właściwości indywidualne posIa­
dały różnice istotne. Wskazane właściwości strukturalne nor­
my prawnej dają istotne ograniczenia w wyrażaniu w normach
prawnych dwóch nastawień oceniaj ących, a mianowicie słusz­
nościowego i sprawiedliwościo\vego, właściwych ogólnemu za­
rysowi postawy oceniającej ustawodawcy.

Jak wiemy, czynność, czyn, postępek, postępowanie, za­
chowanie się są słuszne, o Ue same łącznIe ze skutkami dają
wyniki najlepsze w danej aktualnie sytuacji. Ten moment jest
przeszkodą dla ustanawiania czynności przedmiotowo słusz­
nych 143). Inną jest sprawa, że jakiś czyn będzie słuszny w ro­
zumieniu usta\JIJodawcy i ocena słusznościowa zjawi się w prze­
biegu stanowienia odnośnej normy. Ten czyn może jednak
nie być słuszny w rozumieniu kogoś innego, mógł być słuszny
w rozumieniu ustawodawcy w warunkach, kiedy daną normę
wyjawił, a zaraz lub wkrótce potem nawet dla niego samego
mógł się okazać niesłuszny.

Przejdę do sprawiedliwościowego nastawienia oceniają­
cego. JaK wiemy, ocena sprawiedliwy dotyczy podziału, dawa­
nia lub pozbawiania dóbr. Taki podział, dawanie, lub pozba­
wianie wartości są sprawiedliwe, przy których zachodzi ade
kwatność pomiędzy wartością zachowania się, będącego pod­
stawą podziału, dawania lub pozba\viania czegoś, nlbo \vartoś­
cią osoby (grupy), której się coś daje lub czegoś pozbawia,
a wartością tego, co się daje lub odbiera. Ze względu na to,
że owa adekwatność pomiędzy wskazanemi wartościami jest
w poszczególnych wypadkach trudna do stwierdzenia, a na­
stępnie jest indywidualną sytuacyjnie, nastawienie sprawiedli­
wościowe znajduje się w tern samem położeniu co słusznoś­
cio\'ve, o ile chodzi o jego wyrażenie V.l normie ogólnej i po­
wszechnej. Struktura więc normy prawnej stanowi materjałowe
ograniczenie wyrażania w normach wyjawianych oceniającej
postawy ustawodawcy w dziedzInie nastawienia sprawiedIiwoś
ciowego. Ustawa, jak ktoś powiedział, jest łożem Prokrusta,
do którego nie może wejść sprawiedliwość. Z tego nie wynika
żeby przedmiotem normy prawnej nie mógł być czyn przed­
ITJiotowo słuszny albo sprawiedliwy, ale będzie to zbieg naj­
częściej przypadkowy, wynikaj ący z tego, że czyn słuszny
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sprawiedliwy w rozumieniu ustawoda\vcy pokrywa się z czynem
w danej sytuacji przedmiotowo słusznym, sprawiedliwym. T'o
samo dotyczy czynów niesłusznych, niesprawiedJh,vych, o ile
są przedmiotem negatywnych nornl prawnych.

Ograniczanie wyrażania postawy oceniającej usta\vodawcy
w normach prawnych pochodzi jeszcze ze strony momentu
wykonalności. Normy prawne o tyle mają rację bytu, o ile
są urzeczywistniane. Pe\Alnem zapewnieniem urzeczywistniania
nOriTI jest, jak o tern była mowa, sprawdza1ność stosowania
się do nich. Ustawodawca, który nierozważnie wyjavvia nie­
sprawdzalne w powyższem znaczeniu normy, powiększa cnlen­
tarz lllartwych przepisów.

Każdy ustawodawca w mniejszyrrl lub większym stopniu
liczy się z momentem sprawdzalności normy \vYJawianej. OVIO
liczenie się, biorąc zgruba, ogranicza również \'vyrażnnie w nor­
mach prawnych postawy oceniającej usta\vodawcy. Onlawiane
ograniczenie najwyraźniej przedstawi się w wypadkach, kiedy
postawa ustawodawcy zbliży się do postawy wychowawcy.

Przypuśćmy, że u danego ustawodawcy oceniające na­
stavJienie moralne posIada duże natężenie, siłę. Nie znajdzie
ono pełnego i bezpośredniego wyrazu w normach prawnych,
gdyż wartość nloralna czynności nie może być sprawdzona,
jedynie przedmioty o znaczeniu moralnem oraz wartości mo­
ralne stosOVJane mogą być pośrednilll wyrazem moralnego
nastawienia oceniającego ustawodawcy. To samo dotyczy oce­
niającego nastawienia zasługowego i religijnego w tej jego
części, która dotyczy wewnętrznych wartości zachowania się
ludzkiego.

Również, aczkolwiek w mniejszym zakresie niż wykonal­
ność, może wytworzyć ograniczenie materjałowe dla wyrażenia
postawy oceniającej ustawodawcy w wyjawianych normach
prawnych moment zbędności (str. 171). Będzie on aktualny
dla ustawodawcy rozumnego, który zdaje sobie sprawę z właś­
ciwości oddziałyvJań norm prawnych, granic ich zasięgu oraz
lepszości innych środków pozaprawnych. W tych wypadkach
moment zbędności będzie ograniczeniem materjałowem dla
wyrażenia konkretnych nastawień z postawy oceniającej usta­
wodawcy.

12
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Z powyższych uVvag wynika, że wyrażanie VI normach
prawnych tych nastawień oceniających z postawy ustavvodaw­
cy, dla których przedmioty dotyczenia, struktura normy praw­
nej oraz moment wyjawiania stwarzają ograniczenia materja­
łowe w ustalonem znaczeniu, - odbyw a się przeważnie w for­
mie pośredniej. I'łorma pra\vna przez wskazanie \varunków,
wchodzących do czynności, będącej przedmiotem normy, a da­
lej same instytucje prawne, oraz motywy i wstępy 144) usta­
\vowe dają materjał, w którym można odnaleść ślady i tych
:nastawień oceniających z postawy ustawodawcy, których wy­
rażanie bezpośrednie VI wyjawionych normach pra\flnych jest
materjałowo ograniczone.

4. Ogólny zarys postawy oceniającej ustawodawcy został
wyprowadzony na podstawie ustalenia oceniającego nastawie­
nia dominującego, z\1l/iązanego z jego funkcją organizacyjno­
porządkującą oraz stosunków pomiędzy nastawieniami ocenia­
jącemi. Ów ogólny zarys, stanowiący jądro postawy oceniającej
ustawodawcy, zostanie potwierdzony, o ile w prawie pozytyw­
nem odnajdzie się jego wyraz w treści wyjawionych norm.
Jak wyżej starałem się wskazać. wyrażanie w układzie vJyja­
wionych norm prawnych postawy oceniającej ustawodawcy
ulega materjałowym ograniczeniom ze względu bądź na przed­
mioty dotyczenia, bądź na strukturę normy prawnej, bądź na
moment wykonalności, bądź zbędności, jednakże poszczególne
oceniające nDstawienia ustawodawcy i te \vłaśnie, które nie
znajdują bezpośredniego wyrazu w przedmiocie normy, dają
jednak wyraz pośredni w treści normy oraz pozostawiają ślady
w innych składnikach tworzywa ustawodawczego.

Powyższe wymaga poszukiwań wszędzie tam, gdzie mamy
do czynienia z wyrażeniem ocen ustawodawcy, które są danE.:
bezpośrednio, a nie wyprowadzane przy pomocy wykładni.
Rzeczywistą postawę oceniającą konkretnego ustawodawcy wy­
jawić mogą tylko jego słowa o znaczeniu bezspornem. W wy­
padkach, kiedy znaczenie słów ustawodawcy będzie wątpJiwe 9
a oparcia w innem miejscu danego układu norm się nie znaj­
dzie, trzeba si  powstrzymać od wnioskowania w dziedzinie
przypisywania ustawodawcy takiego czy innego nastawienia
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:JcenlaJącego. Zastrzeżenie powyższe nie obejmie tych wypad­
ków, kiedy czynności będące przedrniotem szeregu norm pra\v­
nych mają określoną wartość oczywistą, nie wyrnagającą do­
vodu. Wtedy nawet bez poszukiwania innych śladów odnoś­
nego nastawienia oceniającego ustawodawcy w jego tworzY V\fie,
można orzec o aktualizowaniu przezeń określonego rodzaj u
\varrości i o związanem z tern odnośnem nasta\vieniu oce­
niającem.

Po tych uwagach, które ulegną dalszemu rozwinięciu
w biegu sprawdzania ogólnego typu postawy oceniającej usta­
wodawcy, przejdę do poszczególnych nasta\vień oceniających,
których śladów będę poszukiwał w tworzywie ustawodawczem
różnych czasów i różnych rniejsc.

5. Bezpośrednim dowodem prawnego nastawienia ocenia­
jącego ustawoda\vcy byłoby wskazanie przez niego, że w prze­
biegu psychicznym stanowienia danej normy zaktualizował war­
tość prawną albo znaczenie prawne zachowania się, które stało
się przedmiotem pozytywnej względnie negatywnej povJinności,
wyrażonej w normie.

Takie wskazania spotykają się często w formie bezpo­
średniej albo pośredniej w tych okresach tVJorzywa ustaVJO­
dawczego, kiedy ustawodavifca jest daleko bardziej wielomówny
niż ustawodawca współczesny i w samej treści normy prawnej
bądź wskazuje punkt zaczepienia, bądź wyjścia, bądź-dojścia
przebiegu psychicznego stanowienia norm, ten najczęściej
w formie przebiegu teleologicznego. "Ustawujemy , dla lepszego
porzqdku we wszystkich rzeczach..." (art. 6 R. III, St. W. X. L.).
"... opatruiąc potrzeby Korony tey... a o tym myśląc, aby
l.V niey tak domowy rząd... iżebyśmy doma dobry porzqdek
postanowiwszy..." (Konst. 1578, V. L., II, 962). "Wprawuiąc
w dobry zwyczaj, y porzqdek dobry, miasta nasze..." (Konst.,
1607, V. L., II, 1617). "...staraliśmy się zawzdy o to, abyśmy
w Koronie, y w Państwach naszych, porzqdek czynili... " (Uni­
\versał podwodny Warszawski, 1564, V. L., Ił, 671). "Formąn­
darum artifex legum non disceptatione debet uti, sed iure;
nec videri congruum sibi contentione legem condidisse, sed
ordine..." (L. Visigotorum, I, 1, 2. M. G. H.). "Nie można przez
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prywatne umowy ubliżać prawom, które do porzqdku publicz­
nego... zmierzają." (art. 6 K. C. Król. PoL). "Celem utrzymania.oc
pOl7zqdku vł.l wojsku przełożeni mają prawo karania podwład­
nych." (9 1 R. P. R., 22 VIII 1925, D. U. poz. 638). "Rzecz­
pospolita Polska uznaje wszelką własność... jako jedną z naj­
"'Tażniejszych podstaw... porządku prawnego..." (art. 99 Konst"
17. III. 1921).

Ów porządek zostaje zastępowany przez ustawodawców
przez vvyrazy w języl u potocznym jednoznaczne albo \vskazu­
jące na skutki społeczne porządku w stycznych czynnościach
ludzkich, które ze swej strony stanowią przedmioty o dodatniej
wartości prawnej względnie o dodatniem znaczeniu prawnem:

"...przy opatrzeniu... y vIiele innych rzeczy do rzqdu do­
mowego.u należących... postanowiliśmy..." (Konst. 26.IV. 1616 5
V. L. III, 271). "My, Naród Polski,... pragnąc... lad społeczny
utwierdzić na \viekuistych zasadach prawa i wolności..." (Wstęp
do Konst. pol. 17 marca 1921). "Nous voulons y pourvoir effi­
cacement... & assurer en meme temps fe ['epos 8z la tranquil­
lite de nos bons & fideles sujets..." (Ed. Karola, 1725, R. L. II
Sup. 10 - 12). "Combien est necessaire, pour maintenir la
tranquilite & repos public... & finalement bonne & ferme pait:
& quietude restituee en un Pays. fi cette cause,... soyons en
volonte de remedier..." (Grdon. PhiHppe II, 1570, R. L., 345).
"Thronus splendor et potentia Regalis... dinoscitur inter fjdeles
suos... lucubrationem et meditationum suarum pro eorundem
fideHum suorunl quiete, tranquilitate,... defigit..." {Pdbertus re}
confirmavit Casimiri HI. Statuta, 1496, V. L. I, 247). "..jakoby
za dni panowania naszego,... w Państwach naszych, uspokojenie
zewnętrzne w onych... zakwitnąć,.." (Konst., 1697, V. L., VI, lI)e
"Żeby się ta cna Rzplta we wszystkim iako naydoskonaley ab
intra uspokoi/a..." (ł\onst., 1699, V. L. VI, 59). "Pi dla tym do­
skonalszego y nieporuszonego Państw naszych, ab intra uspo­
kojenia..." (Konst., 1736, V. L. VI, 574). "lako do powszechnego
Rzpltey uspokojenia najeży vvzaiemne poczynionych... krzywd,
szkod y uraz darowanie..." (Konst., 1736, V. L. VI, 656). "Pid.u
et quietem constat omnium pertinere, ut de singuHs quibusque
causis generalis definitio proferatur,..." (L. Burgundionum
XLVIIII, M. G. He, T. II, P. I, 80). "Cum de parentum nostris
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que constitutionibus pro quiete et... populi nostri impensius
cogitaremus..." (L. Gundebaldi, Is. 17). "Decet fidelitatis nos­
trae tempora, generali populorum provinciarum tranquilitate
circumspectionis nostrae studio provideri, ut..." (Const. Fride­
rici, 1186, M. G. H. Sec. IV, T. I, Nr. 318). Nous continuons
en n6tre propos,... au suport... de nos sujets... Et leur... & f'e­
pos;..." (Ed. Karola V, 1531, R. L., 27). "My, naród Stanów
Zjednoczonych, celem... zabezpieczenia spokoju wewnętrzne­
go,.oo uchwalamy j ustanavJiamy..." (\1\fstęp do Konst. St. Zjed.
17 'JJrześnia 1787). "Prospicientes, ut in ducalibus nostris...
publica pax et tranquilitas habeantur, statuimus et ordina­
mus..." (U. Zygmunta I, 1532, H. K. P., IX, 280).

"Tak teraz oddawszy chwałę Bogu,... najpierwsze do tego
obróciliśmy staranie nasze, iakoby za dni panowania naszego,...
w Państwach naszych... pokoy... Dla tegoż... niżej opisane pra­
v/a postanawiamy." (Konst., 1670, V. L. V, 49). "H iż też Przy­
vJilejem i poprzysiężenienl Naszym jest utwierdzono pokoju
między różnemi w Religiey strzedz" (art. 3, R. HI, St. W. X, L.).
n...que discordiam nutrire videntur, imperiaJi auctoritate ad
statum pacis et tranquilitatis refarmentur, dissensionem i)Janl..."
(Const. Heinrici, 1196, M. G. H., Sec. IV, T. I, N. 374). ,yo..cre­
dimus, qualiter exorta quondam inter ecclesiae Romanae car­
dinales de apostalicatu discordia in reges ac regna impetu
pestifero est diffusa. Pro qua ad optabiIe pacis bonum revo­
canda..." (Enc. Friderici, 1165, M. G. H., Sec. IV, F. I, N 224).
",..Pacis enim oIeo et... tota pIebium massa in statu salutari
concreta exeret hostibus indevictos..." (L. Visigotborum, I, 2,
6; M. G. H.). "...circa reginlen subiectorum consilia nostra
dupHci vinculo pacis et... roboranda providimus, ut... " (Frie­
drich II, 1235, Z. Q. D. R. I, Nr. 58, 73). "PJacuit atque con­
venit inter Francos et eorum proceres et propter servandum
inter se pacis studium omnia in crementa veterum rixarum
resecare deberent..." (Lex emendata Karola Wielkiego, du
Boys, L 81.). "Ut concordia passim inter omnes conservetur, statu­
imus... " (C. 559, Correctura) 14 ). "Opthllorum Regum et Principum
praecipuum munus esse solet,... sedare tunlultuosa,... ad unionem
quandam et tranquillitatem: concordia enim parvae res cres­
cunt p .. H (Pdexander Rex unit LithuaniamRegno, 1501, V. L. I, 285).
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Owa "unio", jedność, szczególniej Vi formie związkóvv poIi
tycznych, jest często aktualizowana przez ustawodawców jako
wartość. Jedność, występująca w płaszczyźnie stosunkó\v ludz­
kich, posiada dodatnią Vlartość prawną: jedność w danej zbioro­
\vości jest znamienienl uporządkowania stosunków wogóle albo
określonego ich rodzaju" ...żeby iuż kiedy... z tych d\vu narodo'vv
ieden lud, a iedno nierozdzielne ciało, y iedna RzeczpospolitE:
a nie różna była, a mocnie trwała. (C (Reces Seymu Kor. 'v\' aiSZ.
w sprawie około unji Litew., V. L. II, 645). "...chcąc wszystkicl:
poddanych naszych rozróżnione animusze do gruntovJnej przy­
prowadzić jedności,..." (Konst. 1659, V. L. IV, 514). "Hac edic­
tali lege... iubemus, ut omnes nostro subiecti imperio verarr:
et perpetuam pacem intel" se observent, et ut invioIatum inter
Oll1nes fedus perpetuo servetur. " (Const. Fryderici, 1158, M.
G. H., Sc. IV, T. I, Nr. 176).

Ten sam porządek vV stycznych czynnościach ludzkich
oraz jedność, VI tej lub innej formie, \v ujęciu dodatniej ',var­
tości względnie takiegoż znaczenia prawnego, są aktualizowane
przez ustawoda\vców \v obrazie negatYVv'nym: przedmioty o ujem­
nej wartości prawnej względnie o ujemnem znaczeniu praw­
nem. "...Kazimierz z bozey miJosci król PoJski... chcąc aby
poddani... ieden z drugim poczesnie był, u ieden drugiegc
nieurazał..." (Wstęp do stat. Wiślic., 1347, Kc CI. P. i M., 9).
"Koniecz zwadom ulozycz chczącz ustawiHśnlY iżee.. " (XXXI
St. WiśIicki, K. P. U. i M., 103). "Usta\'vicznie pospoIstwo czy­
ni czestokroć roztargnienie w ktorelT1 ze tho braćia. abo inssy
przyiaczelie na gniew abo SVJar czestokroć przychodzą..." (CIX.
St. WiśHcki, K. U. P. i M., 61). "Tak też sprawując się... i też
ostrzegając, aby między poddanymi naszymi niebeśpieczność
i rosterki nie mnożyły się, usta\ivujemy..." (art. 33, R. I, St. W.
X. L.) "Chcąc, iako ab extra, tak ab intra RzpJtey uspokoić,...
inter status et cives, tak privatim , iako SeYlllikach zachodzące
mieszaniny, niesmaki, y urazy..." (Konst., 1670, V. L. V.., 52).
"Constituimus, ut si in hoste aut infra regnum nostrum Iitiga­
tio aut scandalum inter quascumque personas... ortum fuerit
quod frequenter insidiante diabolo contingere solet,... " (Capi­
tula Francica, M. g. H., I, 167, 6). "Finem Htibus imponere cu­
pientes, statuimus: quod si mercator..." (C. 602, Correctura)
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)Omne regnum in se ipsurn divisum desolabitur, nam princi­
pes eius facti sunt soccii furum... et qui ambulant in tenebris,
offendunt et ceci mente sceJera perpetrant, que in divisione
contingunt. Dic, SuperbiD, quomodo in Lucifero regnasses, si
Oivisionem auxiliatricem non habuisses?.." (Złota BuHa Karoła
IV, 1356, Z. Q. G. D. R., Nr. 148, 193). "Pi jakośmy dla Boga
n ulepszenia królestvla naszego, j al,o też dla un10rzenia wszczę
tey między nami i baronami naszymi niezgodYJ na 'l'Jszystkie
\vyżey opisane rzeczy zezwolili;... barono\'Jie vJybiorą 25 baro­
nó\v z kró1est\va jakich zechcą, którzy całemi s\iJojemi siłami
powinni strzedz, zachowywać i zachowyvJania przestrzegać pot=oju
s'vvobod, któreśnlY nadali i tą naszą kartą potwierdzili;..."
(LXIV, fĄagna Charta 29. VI. 1215) "...quomodo attenden­
tes non... deopclinationes..., que per mercatores... circa vendi­
cionem et empcionerrL.. committebantuf..." (P. Kazimierla Ja­
qieHorlczyka, 17. IX. 1459, R. K. P., ł, 83). "quia cum orta
tuisset controversia inter famatos praeconsulern,... ab una, et
uudeos... ab (lItera partibus,..." (P. Zygmunta I, 6. III. 1523.
R. K. P G' L 84). "Opatruiąc też to, iż za różnością \vagi y miar
wszelakich... nierzqdu si€.: zawadzałooo. rozkazaliśmy..." (Konst.
1565. V. L. II, 687). "Iż się też y \v tym wielki nierzqd y OS'lU­
},d\NBnie dzieie: tedy uchiNalamy..." (Konst. 1565, V. L., 11,688).
. f\ iż też w tYlTI się silny niel'zqd dzieie, że  l Koronie naszey
niektorzy chrześcianie żydom służą, ustana\viamy..." (Konst.
1565, V. l... II, 691).

Mir, pokój \v płaszczyźnie prawa nie jest tylko konstruk­
cją prawniczą, wyciągniętą lub opartą na przepisach pra\i\Jnych,
et również jest podawany bezpośrednio przez ustawodawców,
co dla nas jest szczególnie cenne jako odzwierciadlenie oce­
niającego nastawienia prawnego. ÓVJ mir jest niczem innem
jak \vyrazem pożądanego ładu i porządku w stycznych czyn­
nościach ludzkich, aczkolwiek jest ujmowany przez ustawo­
dawców \v różnych forrnach. " Hinc est quod nos... propter
culturanl pacis... observationem convenimus... pacem genera­
em iuravimus firmiter observare" (Rmtl. Bearb. d  f\kten des
F heinischen Bundes, 1254. Z. Q. D. R., I, Nr. 71). \V tej sa­
mej płaszczyźnie leżą średniowieczne "Landfriede", "Treuga",
"Trygda lV\aJ" 146). Dalej różne rodzaje miru: mir królewski,
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monarszy, kościelny, sądowy, targo"wry, drogi wiejskiej i t. p.,
znane prawu Germanów, Skandynawów, Słowian, w gruncIe
rzeczy spro\vadzają się do otoczenia specjalną opieką prawno­
karną miejsc lub osób, z określonem 111ieJscem związanych 147).
Owo miejsce to tylko lokalizacja porządku w stycznych czyn­
nościach Judzkich. "Rozumiej ąc bydź niemnieyszy pożytek
Nam i poddanym naszym, z targow i Jarmarkow,... i dla tego
warując, aby takie zgromadzenia ludzkie w pokoju i beśpiecz­
ności dobrey zachowani byli..." (art. 4, R. XIV, St. W. K. L.).
"Sąd0111 Ziemskim... wielkie niepokoje y gwałty dzieią się:
czemu zabiegaj ąc, postanawiamy,... pod odprawo\tvaniem są­
dow wszelakich, ktorym summa pax et tl'anquillitas debetur..."
(Konst., 1607, V. L., II, 1616). Tam, gdzie ustawodawca polski
mówi o pokoju, nie wiążąc go ze specjaInem nliejscem lub
osobami, i uży\tva terminu - "pokój pospolity", to można na
podstawie porównania z innemi rodzajami pokoju oraz od­
nośnych sytuacyj zasadnie przypuszczać, że ustawodawca aktu­
alizuje pokój pospolity jako ośrodek uporządkowanych sto­
sunków ludzkich, a więc jako przedmiot o dodatniej wartości
prawnej. "Dla pokoju pospolitego zastanoVt.rienia od złodziey­
stwa". (O fryrnarkach. F\rt. 8, R. XIV, St. \V. K. L.). "...jednakże
to (nl0wa tu o pojedynku) w Rzeczypospolitey żadnego po...
żytku nie czyni, i owszern gdy się krew ludzka, czasem i nie­
\vinna wyłewa  Pan 80g tym by\va obruszony, także i pokoy
I)OSlJolity obrażony" (art. 14, R. XI, St. W. K. L.). "Naprzod
pokoy pospolity, przy tej ełekcyi Pana nowego, warując, tak
ich lv\ość postanowili... także y VI potykaniu ieden drugiego
w drodze, namiocie, spokoynie ieden przeciw drugiemu zacho­
vvał: a OVJszem żeby się zVvad ieden z drugim strzegł, także
tunluJtow, rozfuchow, sedycyi, aby żaden czynić, ani do nich
przyczyny davvać nie śmiał i t. p." (Porządek na seymie wal­
nym do obierania pana y króla naszego, 1573, V. L. II, 843).

Teraz przejdę do udowodnienia, że używane bardzo czę­
sto przei ustawodawcó\tv wyrażenia "prawo", rzadziej "upraw­
nienie" i "roszczenie", oraz "obowiązek" są przedmiotami
o dodatniej wartości prawnej.

W normach prawnych "prawo" spotyka się w różnorod­
nych zwrotach: pra\vo inicjatyvJY ustawodawczej, wybierania,
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\vybieralności J koaIicj i, zgromadzania się i zawiązywania sto­
warzyszeń i związków, interpelacji, darowania i złagodzenia
kary, zachowania swej narodowości i pielęgno\vania swej mo­
VJY i właściwości narodowych (art. 109 Konst. pol. 17. 111.1921),
prd\Ą{o żądania tego a tego, odpędu i t. p., a również pravvo
do istnienia, wojności, obrony (art. 359 I{. C. portugaL 1867) i t. d.

I rozważaniach dogmatycznych albo teoretycznych owo
l' pr awo" ulega rozszczepieniu na "prawo", n uprnwnienie", "ro­
szczenie", ustawy jednak rzadko expressis verb-is używają­
nupravJnienie", "roszczenie", aczkolwiek nie są im obce: "Mę­
żatka ma zamieszkanie męża sVlego. Wszelako może mieć
ona odrębne zamieszkanie,... jeżeH jest ona uprawniona miesz­
1  a ć o d d z i e I n i e " ( a r t. 32 K. C. P o L ); "J e ż e Ii rzec z m a t r z e c i
w SVłem posiadaniu... właściciel odstąpi nabywcy roszczenie
a wydanie rzeczy" (9 931 BGB); "VJ sprawach o roszczenie
p i e n i ęż n e .. . " ( art. 15   1 U. p. C. ); " Jeż e li p o z e w o b ej n1 uje
kiJka roszczeń..." (art. 17 U. P. C.), podobnie art. 34 9 1 i 2,
36) 41 9 1 U. P. c.

Spotyka się, że ustawodavv'ca sam podaje określenie
"prawa" i "roszczenia". Kod. CY\N. portugajski wart. 1, po­
iędzy innemi, powiada, że jedynie czło\viek jest zdatny do
posiadania pra\fv, a wart. 2 - "Przez prawo \v tern znaczeniu
rozumie się możność moralną czynienia albo nieczynienia
określonych działań...". VI stosunku do "roszczenia" robi to
usta\!vodawca niemiecki, aczkolwiek niejednoIicie, biorąc po­
rÓVłnavvczo 8GB i ZPO:  ,Prawo domagania się od drugiego
pe JJnego działania lub zaniechania (roszczenie), ulega prze­
dawnieniu..." (9 1948GB), w ujęciu zaś zpa roszczenie jest­
Ii,jede zweks f\burteilung aufgesteHte und dama ZUł11 Prozess­
gegenstand gemachte Rechtsbehauptung" 148).

Nie leży w moich zamiarach analiza wyżej wymienio­
,nych wyrażeń pod kątelTJ budovJania ich pojęć, o czem wiele
pisano i ciągle spravva jest aktualna 14 Q , chcę tylko podkreślić
?ewne rzeczy, które są mi potrzebne w płaszczyźnie ustalania
\Alartości pravJnej "prawa".

Wśród licznych zwrotów, w których występuje "prawo",
..odrębne miejsce zajmują: "mam prawo czegoś" albo "mam
pra\>vo do czegoś", a następnie "mam prawo to a to uczynić"
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a 1 b o l' ITI a nl p rawo teg o a teg o n i e c z y n i ć ". T c s a rn o p r z y
innych podrniotach. Podane zwroty używane są w dwóch od­
miennych sytuacjach. Pierwsza z nich, to kiedy wypowiadając
zdanie w formie \vyżej wskazanej, opieram się tylko na włas­
nem przeświadczeniu, że wygłaszam sąd pravJdzivJY. Druga
sytuacja, to kiedy "mam prawo do tego a tego" swą pra\v­
dziwość opiera na mierze, że ktoś mi owo "prav\fo" nadał J
przypisał. W tej sytuacji "mam prawo" jest równoznaczne
z "lTIam upra\vnienie". Jeśli się mÓViJi, że "człowiek ma prawo
do szczęścia", "prawo do życia" i t. p., to nie można z sen
sem przerobić tych zwrotó\v, zastępując wyraz "prawo" przez
"uprawnienie". Natomiast jeśli ustawa użyje "vyrażenia "p rab
wc", to ono bez zmiany znaczenia odnośnego sądu może być
zastąpione przez "upra\voienie" 150). Jeżeli nawet V\f ustavJacb
spotyka się "pra\wo" \1V ujęciu, że nie może być z sensem za­
stąpione przez "uprawnienie", to mamy do czynienia z pra­
v!Jem "naturalnem" , "przyrodzonem" , "piervJiastkowem.', nc
które się ustawodawca pO\7I. T ołuje v\!zględnie w ten sposób je
oznacza, np. tak czyni już \}Jymieniony art. 359 K. C. portugv
z 1867, wyliczając , prawa pier\viastkowe" i vJyjaśniając, że po­
chodzą one z samej natury ludzkiej.

Z powyższego vvynika, że chcąc ustalać pewne rzeczy
\Ąf "prawo" ustaWO\fJenl, dla uniknięcia tego \ivieloznacznego
wyrazu rnożna się posługi\vać "uprawnieniem" 15J).

(jprawnienie zawsze ktoś posiada. Ów "ktoś" - to pod
nliot czynności vv humanistycznem ujęciu. Nie chodzi o to,
aby H ktoś" byl w rzeczywistości podmiotem czynności, lecz
za taki musi uchodzić w przeświadczeniu osoby, nadającej
uprawnienia. Stąd całkowita niemożność mówienia z sensem
o uprawnieniach gwiazd albo kamieni, możność zaś \vypo­
\viadania - przy odnośne m oświetleniu świata zwierzęcego­
z sensem sądów o uprawnieniach względnie prawach zwie­
rząt 152). Jeśli ktoś w danej sytuacji nie może być, biorąc na­
turalistycznie, podmiotem czynności, a jest aktualna spravn
uprawnień, to wejdzie na porządek dzienny-zastępstwo, insty­
tucja znana pra\vu pozytY\\1nenlu. Uprawnienie \\1 ujęciu usta­
wodawcy zawsze się odnosi do czegoś. Owo "coś" to zacho­
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Wt1nle się: działanie, czynność, bezczynność. Tak samo '\rV języku
pc zaustawowym.

Teraz przejdę do ustalenia, co jest charakterystyczną ce­
chą upra'vvnienia pod kątem widzenia tej czynności względnie
bezczynności, do której jest się przez kogoś upra\vnionym.

Jeśli ktoś mnie uprawnia do czynienia czegoś, to priu­
sem Iogicznyol jest przeświadczenie vvzględnie przypuszczenie,
że isinieją aJbo mogłyby istnieć jakieś przeszkody do spełnie­
nia danej czynności, i właśnie owo "upra'\.Nnienie" USUVJa albo
jakby usuwa te przeszkody, daje możnosć określonego zacho­
vlania się, będącego treścią uprawnienia. (JstawodaVifca sam
w odniesieniu do terminu "pra\vo", ktÓre zastąpi1iśnlY przez
, uprav/nienie" powie, "że polega ono na możności" czynienia
tego a tego (art. art. 361, 365, 366 K. C. port.), albo też pO\ivi
.) \ \7olno  &: ,,\V oJno jest czynności... wY!T1ienione zawierać \V księ
dze hipotecznej... u (R. P. R. 17. V. 1927, tekst R. M. S. 25. IV.
1928. D. U. poz. 510). \Vsponlniane przeszkody należą do przed­
roiotów zmienia!nych i owa cecha nadaje sens upra\vnieniom:
., możność", "wolno". Jeśli ktoś fizycznie nie nloże podnieść 100
kg., to żadne uprav/nienia do odnośnej czynncści nie usuną prze­
szkód i nie stworzą olożJi\rvości podniesienia owego ciężaru
przez daną osobę.

Z innej strony rzecz biorąc, jeśli otrzymuj ę 1110ŻnOŚĆ
u::zynienia czegoś vlzgJędnie jest mi vJolno speJnić to a to
i przytem przedmiot uprawnienia jest określony, to oVva okre­
śloność, wyznaczenie jest z\viązane z tenl, że ja w danej sy­
tuacji miałem lub mog}em mieć rnożność podjęcia szeregu
różnorodnych czynności albo biernego zachowania się, a co­
najmniej dwóch ewentualności, a przez upravJnienie sytuacja
została rozwiązana w ten sposób, że pozostała możność speł­
niel1ia tylko jednej określonej czynności względnie jej niespeł­
nienia, innemi słowy, zostałeni VJ określonej sytuacji nloż!i­
\!vych czynności - uporządkowany. Nie użyłem tutaj wyrażenia
"ograniczony", chociażby się ono nastręczało, ze względu na
to, że nie ten moment jest istotny, jest on vJtórny. \V upraw­
nIeniu Jeży możność czynności, a więc dana czynność może
zaistnieć albo nie zaistnieć w zależności od stano\viska upra\tv­
nionego. Pod tynl \względem mamy sytuację dO\Nolności a nie
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"Ograniczenia, natonliast owa dov\folność jest ze swej strony
wykreśleniem odcinka w przestrzeni możności, ka.żde zaś V<IY­
kreślenie czegoś w czemś jest uporządkowaniem tego czegoś.

Teraz zbliżę się do uprawnienia pod kątem widzenia
vJolności.

J\f1ówiąc o \volności, ujmuje się wolność jako przeciwsta­
wienie ograniczaniu, tymczasem wolność i ograniczanie są ko­
relatywnemi pojęcianli. Człowiek, który może czynić wszystko,
albo inaczej - może zachowywać się tak jak rnu się zechce
'''I ramach fizycznych możH\vości - nie posiada wolności. O Bo­
gu nie IT10Żna mówić, że posiada wolność, byłby to sąd po­
zba\7viony sensu: wszechmocność Boga usuwa rnożność mó­
wienia z sensem o Jego wolności. Wolność leży w płaszczyźnie
ogranicze6, sama zaś stanowi s\1Joisty ośrodek uporządkowa­
nych stosunków ludzkich. \Valcząc o taką czy inną "wolność",
walczy się o nowe przesunięcia VI ośrodku uporządkovllanych
stosunkó'vv ludzkich. Ten moment zostanie podkreślony, jeżeli
użyję ternlinu -- vJolność etyczna. Powfacarrl do uprawnienia.
Wyżej vIspomniałem, że przez nadanie mi uprawn!enia zosta­
lenl w określonej płaszczyźnie czynności sytuacyjnych upo­
rządkowany. Można teraz ująć upoważnienie \iV nawiązaniu do
wolności stycznej. Pod tynl kątem widzenia każde uprawnienie
wchodzi do dziedziny wolności stycznej, innemi słowy, stanowi
jej odcinek. Zgodnie z ustaleniem w rozdziale II pracy niniejszej,
że dodatnią wartość prawną posiadają ośrodki idealne albo re­
alne uporządkowanych stycznych czynności ludzkich (str. 95),
oraz zwracaj ąc uwagę na to, że wolność styczna stanowi ośro­
dek idealny uporządkowanych stosunkó\ĄT ludzkich, widać, że
wolność styczna jest dodatnią wartością prawną, a skoro tak
jest, to takąż wartość posiada uprawnienie jako odcinek wolności
stycznej, czyli że uprawnienie jest przedmiotem o dodatniej
wartości prawnej, a jego stałe i częste aktualizowanie względ­
nie wprowadzanie do norm prawnych przez ustawodawcę stwier­
dza jego prawne nastawienie oceniające.

H teraz sprawa roszczenia 153), które jest charakterystyczne
dla treści norm prawnych. Roszczenie podobnie jak uprawnie­
nie, nawiązuje się do podmiotów czynności: rościć może tylko
ktoś w ujęciu humanistycznem. Rościć oznacza ubiegać się
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o coś, wymagać czegoś, żądać czegoś. Roszczenie może być
dowołne, każdy może rościć różne "pretensje" zarówno do sa­
mego siebie jak i do drugich, a może być ujęte w formę
wskazania kogo i czego dotyczyć rooże roszczenie \v danej
sytuacji. Takiem jest \1vłaśnie roszczenie znane prawu pozytyw­
nenlU. Roszczenie w ujęciu ustawodawcy, biorąc zgruba, jest
związane, aczkolwiek nie zawsze 154), z uprawnieniem, którego
przedmiotem jest wyznaczone zachowanie się określonego pod­
miotu czynności. f\czkolwiek więc roszczenie nie jest tożsa­
łTIością uprawnienia, to jednak jest jego rzutovJaniem, z czego­
by wynikało, że posiada tak jak uprawnienie dodatnią wartość
prawną.

Do tej samej oceny roszczenia można dojść z innej stro­
ny, przez oddzielne potraktowanie roszczenia. Roszczenie jest
nadaniern przez ustawodawcę komuś możności żądania, aby
określony podmiot czynności spełnił swój obowiązek. Treść
owego żądania jest zawsze ustalona przez ustawodawcę. Jeżeli
wziąść rzeczywistość, to chyba w każdej sytuacji, gdzie aktual­
ne są w stosunkach ludzkich żądania, mogą być one różno 4
rodne w zależności od treści samej sytuacji, od właścivJości
psychicznych i etycznych żądaj ącego, w każdym bądź razie
może być ich wiele. Ustawodawca przez koncepcję roszczenia
wykreśla w o\Ąfej wielości i różnorodności ewentualnych żądań
te, które mogą być przedmiotem roszczenia, innemi słowy,
uporządkowuje sferę wolności żądań, a więc buduje pewien
wycinek \lvo]ności stycznej.

W tym samym typie częstotli\vości i stałości w normach
prawnych występuje - obowiązek.

"Obowiązek" w swem znaczeniu jest podobny do "po­
winność", lecz nie jest tożsamy. Jest różnica w tern, kiedy
mówią, że "powinienem to a to zrobić" i "moim obowiązkiem
jest to a to zrobić". "Powinien" i "obowiązany" dają impresję
różną w swem nasileniu: "obowiązany" jest mocniej sze niż.. "
"powInIen .

W \vielu sytuacjach życiowych, niemal w każdej, przy za­
gadnieniu, j ak należy postąpić, aby czynność posiadała war­
tość, zjawia się VI naszej ś\'viadomości kilka rozstrzygnięć, na
czego tle powstaje namyślanie się, wahanie. Pochodzi to bądź



190

z trudności ustalenia czynności o określonym rodzaju ""vartoscl"
bądź - zdecydowania, jaki rodzaj \vartoścł ma być w danyol wy­
padku zaktualizowany, do czego dołącza się starcie pomiędzy
\vartościami względnie powinnościallli. V..J takim mornencie obo­
wiązek Jest wskazaniem, że w danej sytuacji tak właśnie na­
leży postąpić, że to jest "koniecznością moralną", j ak się
'Nyraził art. 2 ł(. C. portugalskiego z 1867 r. przy określaniu
obo\viąlku, innemi słowy wprowadza porządek do zbioru po­
vifinności, które są aktua]ne oraz możliwe VJ konkretnym wy­
padku podjęcia czynności, która ma posiadać wartość. jV\oc
więc obowiązku pochodzi ze wskazanego momentu, do czego
dochodzi okoliczność zewnętrzna, że obowiązek jest powin­
nością ustanowioną przez tego czy innego normodawcę. Stąd
jest charakterystyczne, że ustawodawca używa w normach
'vvyrażenia "obo\viązek", a nie w tej lub innej formie-"powin­
ność", aczkolvviek zdarza się, że "żydowska gmina vvyznanio­
\va winna zapewnić..." (art. 3 R. P. R. 14. X. 1927, D. U. poz.
500). Stanowisko powyższe nie ulega zmianie ze wzgJędu na
fakty starć ponliędzy ustanowione mi w jednym bądź w róż­
nych układach - obowiązkarrti, co praktycznie rozstrzyga się
przez porównanie ważności obowiązków zbiegających się \v jed­
nej i tej sanlej sytuacji. Pomimo tego, obowiązek z reguły
wprowadza porządek do czynności powinnościovvych, zjawia­
jących się \v stanie propozycyj w danej sytuacji, skąd dodatnia
wartość każdego obowiązku, niezależnie od tego, czy znajduje
się on \v układzie norm religijnych, etycznych czy prawnych.

Wreszcie dOVvrodelTI prawnego nastuwienia oceniającego
ustawodawcy, już nie opartym na jego własnych sło\vach, są
liczne vJypadki, kiedy czynności, będące przednliotern norm
prawnych, posiadają oczywistą wartość pra\vną.

Wezmę organizacyjne normy prawne. Należy rozróżniać
skutek czy skutki samej przez się normy prawnej oraz sku­
tek czy skutki tej czynności, która jest przedmiotem normy.
Obecnie chodzi o tę sprawę. Otóż w każdym układzie pra?"v­
nych norm organizacyjnych występują osoby, które spełniają
określone czynności, jako ich obowiązki albo uprawnienia.
Każda z tych czynności wprowadza porządek do stycznych
w odnośnej płaszczyźnie czynności ludzkich. Pod tym kąteo-ł
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\vidzenia uprawnienia i obowiązki prezesó\v, przewodniczących
\vszełkich organizacyj, opartych na odnośnych przepisach praw­
nych (prezes Rady Ministró\v, prezesi Sądó\'v, przewodniczący
kompletów sądowych, marszałkowie izb ustavvodawczych i t.d.)
sprowadzają się do czynności wprovvadzającycb porządek do

L

-stycznych czynności ludzkich w płaszczyźnie funkcjonowania
organizacyj. Takie czynności posiadają oczywistą dodatnią war­
tość pravJną i włączanie ich przez ustawoda\vcę do prawa po­
zytywnego jest dowodem jego prawnego nastawienia ocenia­
jącego. To samo dotyczy czynności, wskazanych przez normy
rprawne W obrębie \ivładzy karzącej 1 dyscyplinarnej, porządko­
wej, egzekucyjnej. Ukaranie przestępcy przez właściwy organ
w skutkach wprowadza porządek do tych stycznych czynności
ludzkich, któreby miały miejsce pomiędzy przestępcą albo
zbiorowością, do której należy, z jednej strony, a poszkodo­
wanym albo jego zbiorowością - z drugiej. l'a sama sytuacja
o nlniejszem czy większem nasileniu czynności stycznych mia­
łaby miejsce przy władzy dyscyplinarnej, porządkowej, egzeku­
cyjnej. Pojęcie samowoli jest odwrotnością porządku wprowa­
dzanego przez czynności, będące przedmiotem norm pravJnych,
r-\}/ obrębie vJskazanych władz.

Całe prawo prywatne jest oparte na czynnościach, które
wprovJadzają porządek do stycznych czynności ludzkich. Przy
badaniu wartości prawnych (str. 92) wskazalem na tę stron
testamentu i umowy. Czynności spadkodavJcy i zawieraj ących
un10wę posiadają oczY\1vistą \vartość prawną, a stano\!vią \vielkie
działy prawa pryvJatnego. Każda czynność \vchodząca do aktu
kupna-sprzedaży, dzierżawy, daro\vizny, umowy odpłatnej i t. d.
wprowadza porządek do stycznych, na ich gruncie, czynności
ludzkich. Podane czynności są warte prawnie w sposób oczy...
wisty.

W prawie karnem, jeżeli chodzi o sarne przestępst\va,
jako negatywne powinności, sam ustawodawca mało daje da­
nych, czy w przebiegu ich stanowienia aktualizuje \v poszcze­
-gólnych wypadkach wartości prawne. Raczej w poszczególnych
wypadkach sama treść normy pra\vno-karnej? w szczególności
przedmiot ochrony wskazany przez ustawodawcę, dają znać,
jakiego rodzaju ocena została przez niego zastosowana. JeślI
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llstawodav..fCtd określa czynność przestępczą jako zamach na
ustalony w drodze usta\v zasadniczych usfl'ój państwowy, albo
mówi o przestępst\vach przeciwko porzqdkowi pubHcznemu}
to można zasadnie przypuszczać, że ustawodawca aktualizovJal
dodatnie \Ivartości prawne.

Całokształt materjału podanego, aczkolwiek nie \lI1 sposób
wyczerpujący, upoważnia do wniosku, że usts\vodawca aktuali­
zuje w przebiegu psychicznego stano\vienia norm w sposób
częstotliwy wartości pravvne, przez co wyjawia swe prawne
nastavlienie oceniające jako nastavJienie , dominujące, co po­
twierdza pier\vszy z monlentóvl VII wyprowadzonym zarysie
postawy oceniającej ustu.\vodawcy. Prawne nastawienie ocenia­
j ące ustawodawcy \vzgJędnie przedmioty o wartości lub zna­
czeniu prawnem znajdują tak silne i wyraźne odbicie w nor­
mach pra\vnych, że liczni prawnicy widzą jedyny ceJ czy funkcję
pra\va w zaprowadzaniu ładu i porządku w stosunkach ludzkich
W tern stanowisku znajduje odbicie nietylko to, że same nor..,
my prawne przy ich urzeczywistnianiu wprowadzają "rozgrani­
czenie interesó'w" jednostek i grup oraz wykreślają "kręgi
\volności", lecz i to, "że ustawodawca aktuaHzuje i wprowadza
do norOl przez siebie wyj a /ionych wartości pra\lvne. Z drugiej
strony, jeśli czyjeś zachowanie zostanie, pomiędzy innemi,
ocenione jako posiadające ujenlną wartość pra'JlnąJ to prawo
nie ornieszka reagować nawet przy pomocy kury śmierci (So­
krates, Giordano Bruno), co \v ujęciu Grandjean'a przedstawi
się jako przyrnus społeczny stworzony przez rozum praktyczny,
a zwrócony przeciwko temu rozumowi, który przez swą działal­
ność czysto poznawczą sprowadził niebezpieczeństwo i rozprę­
żenie do porządku społecznego 155).

6. Dowody pożytkowego nastawienia oceniającego są wie­
Jorakie  Przedewszystkiem w licznych ustawach sam normo.
dawca mówi expressis verbis o pożyteczności, pożytku, uży­
teczności względnie szkodliwości, szkodzie, stracie, wyrażając
swą ocenę bądź w ujęciu ogólnem we wstępach albo oma­
wianiach, poprzedzających konkretne normy prawne, bądi
w ujęciu szczególnem \v samej dyspozycji przepisu.

"fus praetorium es t, quod practores introduxerunt adiu­
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vandi vel suppJendi vel corrigendi iuris civi1is propter utilita­
tern publicam". (D. 1, 1, 7, 1) "...jus... privatum quod ad sin­
guJorum utilitatem: sunt enim quaedam publice utilia, quae­
dam privatim" (D. 1, 1, 1, 2). "Ius pIuribus modis dicitur:...
altero modo, quod omnibus aut pluribus in quaque civitate
utile est, ut est ius civiłe" (D. 1, 1, 11, Paulus). "Cum Italiam
propter utilitatem sanctae Dei ecclesiae ac provinciarum...
Quocirca nos, considerantes lltilitatem nostram et popuJi a Deo
nobis concessi..." (Cap. itaIicunl, 801, M. G. H., L. Sec. II, t.
ł, 98). "...more praedecessorum nostrorum pro generali utili­
tate regni nostri commendavimus..." (Const. Carisiacensis, 861,
M. G. H. L. Sec. II, t. II, 271). "Imperialem decet soHertiam
ita rei publicae curam gerere et subiectorum commoda inve­
stigare, ut regni utilitas incorrupta persistat..." (Ust. Frydery­
ka I, 1158, Q. D. R., Nr. 14). "f'-Ios autem ad pleniorern regni
utilitaten1 providentes..." (ibidem). "Ec que facta sunt coram
nobis in iudicio in presentia 111uItorum principum, que ad uti­
Jitatem commUnell1 presentium et futurorum spectare yiden­
tur..." (Reichssprilche..., 1209, Q. D. R. I, Nr. 28). "...I'łovissime
ostendurn, si non pro fami1iari conpendio, sed pro utilitate
popuJi sudetur, ut appareat eum, qui legislator existit, nuJIo
privatim commodo, sed omnium civium utilitati communi mo­
tum presidiumque oportune legis inducere... (Lex Visigotho­
rum, I, 1, 3, M. G. H., Quid requirendum est in artificem
jegum). "f\d utilitatem et... constat omnium pertinere... (L. Bur­
g u n di o n u m, X LV Ił ł I, M. G. H., L. S ec. I, T. II, P. I, 80). " C u m
de parentum n 0strisque constitutionibus pro... et ufi/ftate po­
puli nostri impensius cogitaremus..." (L. Gundebaldi, Is., 17).
n...Nous continuons en nótre propos,... au bien & utilite de la
chose publique;..." (Ed. Karola V, 1531, R. L., 27). W przepi­
sach dla sędziów z XVI-ego stulecia, które dotychczas są prze­
strzegane w Szwecji i FinIandji: "pomyślność narodu jest naj­
lepszem prawem i dlatego wszystko to, co jest pożJlieczne dla
narodu powinno być uważane za prawo, chociażby tekst pisa­
nego prawa wydawał się mieć inny sens" (prawidło 13) 1M,.
"Rozumiejąc bydź niemniejszy pożytek Nam i poddanym na­
szym,..." (CIX, St. Wiślicki, K. U. P. i M., 61). "...quapropter
ad laudem Dei... ad profectum, commodum et utilitatem no­

13
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strorum subditorum decrevilllus..." (St. \ViśIicki, Sequitur de
constitucionibus, Kod. Os. II., R. K. P., IV, 357). "Tedy ba­
c;-ąc  iż to ziednoczenie wielką sławę y pożytek oboiemu Pań­
stwu przynieść mogIL.. (Reces S. K. \V. w sprawie unji Litew­
skiej, V. L. II, 645). "Obaczając pożytek ninieyszy Judzi naro­
du Szlacheckiego, także i Miast naszych głównych,... Usta­
WUJ emy..." (art. XXI, R. I, St. W. X. L.). "Za prośbą \vszechJ.. b j . ' k · R 1 . t
Slanow..., acząc... z epszym po ZY l" letn... zeczyposPOll ey,
gdyż... Przeto ustavJujemy..." (art. XXXIV j R. I, St. W. X. L.).
"...dopuszcza... zniesienie lub ograniczenie własności... ze wzglę­
dÓVJ wyższej użyteczności..." (art. 99 Konst. poJ. 17. III. 1921).

"...starają się dalej wprowadzać monopol, niedozwolone
zgromadzenia, używają siły, gwałtu i bronL.. trzymając mi­
strzó\v drukarzy 'tV większej jeszcze zależności... tr\vodze, niż
poprzednio... przerywając pracę w drukarni... ze szkodq i kl'zY"ldq
dobra publicznego..." (Ed. Franc;szka, 14. X. 1539, cyt. H.
Hauser, R. i. de 5., 1895, t. III, 607). "przestępstwo fałszu tak
szkodliwe dla dobra publicznego (la chose publique), jak o tern
świadczy doś\Aliadczenie..." (Ed. Karola, 1545, R. L. dod. 73).
"...ni tylko większość mieszkańców zaniedbuje swą pracę
i trudy ze szkodą dobra publicznego, lecz również liczni woj­
skowi i cudzoziemcy oddają się ternu (rybołówstwu i myśli\;v­
stwu), a oddają się z taką wytrwałością, że zwierzyna..., ryby...
ulegną całkowitej zagładzie... ku v/jelkiej szkodzie ogółu (pre­
judice du pubJic) i naszych wassaIi"... (Ord., 1732, R. L , dod. 3).
"Lich\iva ktora iesth strata nassego irrlienia, usta\viamy, aby
nieieden... więczey niewziął iedno grosz". (St. Wiślicki, CXXXVI,
K. P. U. i M., 85). "Ustawujemy, aby po śmierci Rodzicow
Dzieciom... szkody...   nie było, z tey przyczyny..." (art. 1 Roz.
VI St. W. X. L). "Też ktoby monetę naszą fałszował... z]ewalL
mieszali ku pożytkowi swemu a ku szkodzie Rzeczyposp..."
(art. 17, R. I, Sto W. X. L.). "Zważywszy niebezpieczeństwa,...
z obowiązku urzędu naszego, który nam nakazuje czuwać, aby
to miasto... nie doznało jakiej szkody... jednornyśJnieśmy po­
stanowHi..." (Uch. rady lwowskiej wraz ze stanami miejskierrd
17 sierpnia 1648, cyt. J. Ptaśnik, K. P. B., II, 315). "Ponieważ
z wielką szkodq Rzeczypospolitey menica dotąd stoi zawarta...
postanawiamy..." (Konst., 1676, V. L., V, 350). "I'łauczycieł obo­
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wiązany jest... dbać... o dobro sprawy publicznej... i spełniać,
cCo temu dobru służy, a unikać vlszystkiego, coby mu mogło
szkodzić" (art. 27 U. 1. VJI. 1926, D. U. poz. 462).

Bywa i tak, co przeważnie ma miejsce, że ustawodawca
w treści przepisów prawnych nie \vyjawia swych ocen w formie
użycia słów: pożyteczność, pożytek, użyteczność \vzględnie
szkodliwość, szkoda, strata, jednak z sytuacji, z kontekstu,
z użytych wyrażeń, podanego biegu myśIi,-\vynika, że zostały
przez niego zaktualizowane wartości pożytkowe przedmiotów
w przebiegu psychicznym stanowienia odnośnych norm praw­
nych. Na to są liczne przykłady.

"Iż się przez cygany w Koronie siła złego dzieje..
roskazuiemy..." (Konst. 1565, V. L., II, 692). "Zbytkom zabie­
gaiąc, postanawiamy, aby żaden żołnierz nie miał w rynsztun­
ku na koniu złota albo srebra..." (Konst. 1620, V. L., III, 366).
"Iż różne na ten czas na Rzpltą niebespieczeństwa zachodzą,
y nie pe'Nną przyiaźń z pogany maiąc... zaczym gdyby iaka
nawałność na Państv/a nasze nastąpiła, postanawiamy..."
(CJch\Ąfała seymu Toruńskiego, 1626, V. 1.-. III, 521, podobnie
konst. 23. XI. 1627, V. L. III, 541). "Chcąc RzpJtą naszą contra
omnem casum ingruentis aIicujus pericuH, iako nayJepiey
ubespieczyć... pospolite ruszenie... uchwalamy..." (Konst. 5. XII.
1650, V. L., IV, 333)... "Zabiegając, aby perfidia y swawola
żydowska, gory nie brała, reassumuiemy dawne przeciwko nim
pravła..." (Konst. 9. IX. 1670, V. L. V. 77). "Żydów koronnych
ratione securitatis przy dawnych prawach zachowuiemy..."
(Konst. 14. I. 1677. V. L., V. 488). "Zabiegając temu, aby
ludzie źli od potv.rarzy na ludzi niewinnych powściągnieni byli.
UstavJuiemy..." (art. 105, R. IV. S. W. X. L.). "Et quoniam rei­
pubIicae interest, ne crimina rerrJaneant lmpunita, ideo sta­
tuimus..." (C. 779 Correctura...) "W celu zapoczątkowania
1 spotęgowania roz\voju ojczystej marynarki handlowej, jako
też w celu ułatwienia..." (art. I U. 4. X. 1921, D. U. poz. 594).
,,'fJ celu budowy... dróg samorządowych, o ile to leży w inte­
resie publicznym,... mogą powstawać spółki drogowe..." (art. 25
u. 10. XII. 1920, D. U. poz. 32). W czasie vJojny... wszystkie
poczty... podporządkowuje się interesom obrony Państwa""
{art. 1, LI. 18. XII. 1920, D. U. poz. 36). "Praca, jako główna
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podstawa bogactwa Rzeczypospolitej, pozosta\vać ma pod
szczególną ochroną Państwa" (art. 102 Konst. 17. III. 1921).
"Wojsko narodowe, siła zbrojna Państwa, będące ochroną
i ostoją niepodległości i wolności Rzeczypospolitej, po wsze
czasy podlegać będzie opiece i'Iarodu" (art. 1, U. 23. V. 1924,
D. U. poz. 458). "Licet superioribus legibus fuerit constitu­
tum, quemadmoclum oportet Jatronum crimina resecari, tamen
quia sceleratorum atrocitas nec suppliciis hactenus neque dis­
pendiis ad integrum potuit submoveri, praesenti Jege decer­
nimus:..." (L. Burgundionum, XLVII, M. G. H., L. Sec. I, T. II,
P. I, 77). "Fieri autem leges hec ratio cogit, ut earum metu
humana coerceatur inprobitas, sitque tuta intel" noxios inno­
centium vita, atque in ipsis inprobis formidato supplicio fre
netur nocendi presumptio" (L. Visigothorum, I, 2, 5. M. G. H.)"
"Dum inIicita queque perpetrari cognoscilllus, Jegern ponere
secuturis oportune conpelIinlur. Plerique enim... 6' (ibidem
IV, 5, 1). "...Considerantes quippe, quae dampna quantaeque
desolationes hominum et provinciarum per seditiones et in­
cendia provenerint..." (COI1st. Fryderyka, 1186, M. G. H., L. Secc
IV, T. 1, Nr. 318) "...providimus, ut per hec nominis nostri ce­
lebritas habeat, guod sibi servet ad gloriam, subditis ad salu­
tem..." (Fryderyk II, 1235, Q. D. R., I, Nr. 58, 73). "...chcąc
ułatwić prosperowanie zanlku i jego okolic, mieszkańców oraz
ich dóbr..." (1262 r., c. E. H. Rebouis, Cont. de Clermont-Des­
sus, N. R., 1881, 50). "Regalem decet solIertiam, ut fidei pu­
ritate ac devotionis affectu pre ceteris cum experta pruden­
tia erga nos ac imperium iugiter poHentibus inmensiora offi­
tia et imperii negatia, cum circa majora cautius sit agen­
dum..." (Const. Ludwika IV, 1315, M. G. H., L. Sec. IV, T. V,
Nre 195). "Inter desiderabiIia cordis nostri et que cogitacioni
regali iugiter occurrunt, animi precipua reddimur anxietate
solliciti speciaIiter convertentes aciem mentis nostre... ut fide­
les nostri regnicole, qui scienciarum fructus indesinenter esu­
riunt, per aliena 111endicare suffragia non coati... ut ipsorum
aviditatibus satisfaciat, in aIienis regionibus mendicare, sed
gloriosum estiment, extraneos alios ad suavitatem odorjs et
gratitudinis huiusmodi participium evocare..." (Const. Karola IV
1348, M. G. H., Sec. IV, T. V, Nr. 568). "Otrzymaliśmy pokorną
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prośbę naszych ukochanych mistrzów drukarzy... gwoli wzbo­
gacenia vJiedzy na chwałę i cześć Boga, stwórcy naszego,
gVloli podtrzymaniu i rozpov/szechnieniu świętej wiary kato­
lickiej i ś /iętego chrześcijaństwa... sztuka i umiej ętność dru­
kowania dobrych książek i dobrych pism była zawsze w na­
szych czasach otoczona przychylnością i opieką ...to\varzysze
i pracownicy stanu drukarzy pracując u mistrzów przy pomocy
pewnef!Jo szczególnego bractwa, które z pośród siebie wybraJi...
postanowili nie pracować z czeladnikami, co nl0głoby spowo""
do\vać zgubę... stanu drukarskiego... stan ten upada... książki
nieporządne i źle drukowane. Z tego powodu przedstawili nanl
pe\ ne artykuły..." (Ed. 31 VII 1539, c. Ho Hauser, R. i de S.,
1895, t. III, 611). "W celu uprzywilejowania handlu naszych
poddanych, wzmożenia żeglugi, wzrostu uprawy tytoniu VII na­
szych kolonjach i aby zmniejszyć jego cenę \v nasze m Kró­
lestwie, odwołaliśmy postanowieniem naszej Rady z 29 grud­
nia.., przy\tvilej wyłącznej sprzedaży tytoniu. Lecz będąc po­
wiadornieni, że skutek niezupełnie odpowiedział naszym za­
miarom, że cena tytoniu jest znacznie podwyższona i że swo­
boda  jaką daliśmy zwykłym handlującym i kupcom sprowa­
dzania tytoniu do Królestwa, posłużyła do potajemnego wpro­
wadzenia znacznych jego ilości, uważaliśmy za potrzebne po­
czynić zabezpieczenia, aby przeszkodzić dalszyrn nadużyciom" ...
Dalej następuje pomiędzy innemi zakaz uprawy tytoniu, ka­
ranie śmiercią za przemytnictwo tytoniu i t. d. (art. X, XX,
Dec!. 17. X. 1720, Dic., t. VI, 457). "rodzice, których synowie
będą się zacho\ĄTywaIi... narażając honor i spokój ich rodzin...
mogą prosić... o ich zesłanie na wyspę Desirade..." (Ord. 15
VII 1763, c. J. Charmont, Les transf., 7-8).

"My Franciszek \Vtóry... Gdy słuszne oczekiwanie naszych
poddanych w Galicji Zachodniej, ie ich osoby i własność
przez porządny wymiar sprawiedliwości zabezpieczone będą,
\tvidzirny się przeto spo\vodovvani ogłosić niniejszą ustawę są­
dową..." (Patent Ces. Franciszka II, 1796, L. 329. Z. U. 5.).
"...człowiek  który używa życia, chciałby żyć cały wiek (ludzie
nie umieją okiełznać i ograniczyć swych pragnień i swych na­
miętności); również, jeśli niema żadnej tamy, jeśli niema kar,
by ich powstrzymać, to brak środka do kierowania ...W związ­
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ku z tenl mówi się: "kary są narzędziem pomocniczem dla
rządu"; jest niemożliwe zaprzeczenie..." (Wstęp Gia Lóng'a do
ustaw i dekr. dla Hoang-Viet. 1812). "...Uznaliśmy za dobre
przystąpienie do rewizji Naszych ustaw karnych, których nie­
słabnące stosowanie przez sądy jest jedną z najważniejszych
rękojmi społecznej pomyślności (błagoustrojstwa) i spokoju
osób prywatnych..." (Ukaz Mikołaja, 15 czerwca 1845 r.). "W celu
nlożliwie naj szybszego zwalczania zarazy bydła..." (RGB. Nr. 142).,.
n \}.f interesie ochrony produkcj i winnej i obrotu winem po­
stanawia się:"... (RGB., Nr. 278). l'liemiecka ustawa z d. 6 sierp­
nia 1909 r. w przedmiocie ochrony zwierząt domowych przed
zarazą w 9 1 wprost wyjawia, że ustanowienia tej ustawy do­
tyczą ochrony zwierząt domowych przed zarazą oraz zapobie­
żenia szkodliwym jej skutkom. (RGB. Nr. 177).

Często Ina miejsce, szczególnie w płaszczyźnie prawa
karnego że, chociaż ustawoda\}Jca nie vJyjavvił w taki czy inny
sposób stoso\vania oceny pożytkowej w przebiegu psychicz­
nym stanowienia powinności negatywnej, to jednak z samego
sensu normy prawnej wynika, że została zaktualizowana 'var­
tość pożytkowa. Jeśli spotkamy zakaz udzielania kredytu, po­
życzania pieniędzy pod zastaw jakiegokolwiek okrętu lub jego
ładunku, chyba, że przedsiębiorca zobowiązał się przywieść do
f\ten zboże lub inny tOVJar... - to prawidłowe jest przypu­
szczenie, że ustawodawcy chodzi o przeszkodzenie, aby kapi­
tały krajowe nie były użyte na korzyść innego miejsca, o nie­
szkodzenie handlowi Rttyki 157). Jeśli ustawodawca w Sparcie
poświęca bogom podziemnym tego, kto na zebraniu Iudowem
przelllawia I ub głosuje przeciwko interesowi republiki albo dla
własnej korzyści 158), to jest oczywiste, że mamy do czynienia
z aktualizacją wartości pożytkowej. To samo nastawienie obja­
wi się w sposób oczywisty, jeśli ustawodawca karze nietylko tego,
kto się nie ożenił, lecz i tego, kto się późno ożenił: przyrost
ludności jest pożyteczny dla państwa 159).

W wyprowadzaniu jednak sądó\v ogólnych, że dana czyn­
ność spotyka się z sankcją karną lub cywilną ze względu na
jej szkodliwość, należy postępować ostrożnie: rodzaje aktuaIi­
zo\vanej wartości przez ustawodawcę i przez wypowiadającego
w danym razie ocenę mogą być różne, bywają również różne
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u poszczególnych ustawodavJców. Wezmę czynnosc zabijania
i męczenia z\vierząt. F\utor F\nacharsis powiada, że w F\tenach
był ukarany pewien senator za to, że zadusił małego ptaszka,
który czemś przestraszony szukał schronienia "na łonie" wi­
nowajcy: było to nauczką, że serce niedostępne dla współ­
czucia nie może decydo\vać o życiu obywateli. F\ znów u Tes­
salczyków stosowano do zabijających bociany tę samą karę
jak za zabójstwo człowieka: bociany oczyściły Tessalję od wiel­
kich żmij i, gdyb l nie to prawo, trzebaby było kraj opuścić 160)"
Jeśli wyjaśnienia autora odpowiadają stanovJisku odnośnych
ustawodawcó\w, to nie'..vątplivJie aktualizowane przez nich war­
tości ujemne, dotyczące czynności zabijania ptaków VI poda­
nych vJarunkach, byłyby różne i wskazują na odmienne nasta­
v\1ienie oceniające.  i pierwszym wypadku można domniemy­
\vać oceniające nasta\vienie moralne, w drugim zaś - pożyt­
kowe. RÓ'Nnież pożytko\ve nastawienie nlożna przypuszczać
przy pomieszczaniu zabijania zwierząt VI dziaJe przesŁępst\N
przeciwmajątkowych. Podobnie się rzecz przedstavJia z drę­
czeniem zwierząt. Usta\1"odawca angielski, dając prawo czło­
wiekowi rozporządzania się zwierzęciem dla swych potrzeb,
widzi czynność ujemną w takiem złem obchodzeniu się ze
zwierzęciem, które jest bezpożyteczne (f\n act to prevent the
crueI and improper treatment of cattle 22 july 1822, Cap
LXXI), przez co zdradza oceniające nastawienie pożytkowe.
To samo ma miejsce, jeśli ustawodawca sprawę złego obcho­
dzenia się ze zwierzętami załatwi \}J płaszczyźnie własności
i sankcji cywilnej.

W prawie karnem przy zakazyvJaniu czynności, konstruk­
cyjnie stano'Niących bezprawie kryrninalne, tak silnie jest wy­
czuwane oceniające nastawienie pożytkowe ustawoda\Alcy, że
dogmatycy-krynlinaHści oraz kryminolodzy rozumieją przestęp­
stwo jako czynność szkodliwą i ten monlent uważają za cechę
przestępstwa, a nawet dają odpowiadające temu określenia
przestępstwa. Nie wchodzę w to, czy takie stanowisko jest
teoretycznie prawidłowe, jest ono jednak dowodem pośred­
nim, że w normach prawno-karnych w siJnym stopniu odbija
się pożytkowe nastawienie oceniające ustawodawcy.

Można jeszcze wskazać przykłady, kiedy sarn ustawo­
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dawca ocenia pożytkowo całą instytucję prawną i ta czy inna
czynność skierovvana przeci\vko niej była oceniana przez usta­
wodawcę jako szkodliwa, pO'JJodując skutki i cywilne i karne.
W deklaracji Ludwika XIII z 1639 r. czytamy: "...dzieci rodzin,
które zawarły i które zawrą po niniejszem małżeństwa pota­
jemne, sprzeczne z chęcią, wolą i zgodą... ojców i matek, za
taki brak szacunku, niewdzięczność, pogardę ojców i matek,
za przekroczenie prawa i przykazań Boskich i obrazę prawa
uczciwości publicznej nierozłącznej z pożytkiem, mogą być
przez ojca i matkę każde z nich wydziedziczone i pozbawione
spadku, bez nadziei i możności sprzeciwu... Mogą również
cofnąć wszystkie i każdą darowiznę i przywileje, które byH
uczynili swyrn dzieciolll... Postanawiamy, że dzieci poślubione
w wyżej wspomniany sposób i ci. którzy brali udzial w zawar­
ciu takich małżeństw... służyli radą i pomocą... będą podlegali
takim karom, jakie zostaną orzeczone zależnie od wypadku,
przez naszych sędziów..." W tejże deklaracji Ludwik XIII pisze,
że "...małżeństwa są szkołą przygotowawczą (Ie seminaire)
państw, źródłem i początkiem społeczeństvłd cywilnego, funda­
mentem rodzin, które tworzą repubHki, które dają podstavvę
do tworzenia ich policji i w których naturalny szacunek dzieci
dla swych rodzicó\iv jest więzią należnego posłuszeństwa pod­
danych wobec ich władcy..." (Dict. IV, 243, 245).

Jeszcze wskażę na podchodzenie ustavJodawcy do pod­
nliotów prawa, co również wskazuje na jego pożytkowe na­
stawienie oceniające.

Norma prawna w swej strukturze posiada cechę ogólności,
po\vszechności w ramach danej grupy społecznej, w szczegól­
ności państwowej, jeśli cbodzi o prawo pozytywne zmonopoli­
zowane przez państwo. "Lex est conlmune praeceptum..."
(D. 1, 3, 1, Papinianus). W związku z tern ustawoda\vca przy
wykreślaniu adresatów norm z reguły nie operuje konkretnenli
pojedyńczen1j osobami, a mnogościami osób, przedstawiającemi
pewne całości ze względu na określone cechy vJspólne albo
więź łączącą tej iub innej natury. Jeżeli norma prawna poprzez
wskazanie adresata dotyczy konkretnej pojedyńczej osoby,
ta zwykle zastępuje \w swych czynnościach okreśJoną mnogość,
vvyjątek stanowią przywileje ad personam. Tak czy inaczej od­



201

<dzielne osoby albo ich mnogości muszą posiadać dla ustawo­
dawcy jakąś \vartość (dodatnią albo ujemną), aby ten. w z\viąz­
ku z niemi, przeżył ocenę vv punktach \vyjścia odnośnego prze­
biegu psychicznego stanowienia norm, aby, lTIówiąc potocznie,
zajął się nią albo niemi, VJ szczególności 'J.! formie nadawania
uprawnień oraz przywilejów. Ta forma zawiera w sobie nie­
\wątpIiwe wartościowanie osób czy mnogości, które staj ą się
podmiotalni uprawnień. Ocenianie ich przez ustawodawcę opie­
ra się, jak postaranl się vvskazać, na \tvartościach pożytkowych.

Pożyteczność osób lub mnogości w ocenach podmiota...
\vych ustawodawcy łączy się z ich znaczeniem społecznem.
Znaczenie społeczne danej osoby albo mnogości osób mierzy
się możnością lub zdolnośt:ią z ich strony wpływania i oddzia­
ły\tvania na bieg życia grupy społecznej lub na kształtowanie
się stosunkóvJ społecznych (politycznych, gospodarczych, cy­
\NiHzacyjnych, kuJturalnYGh). Samo znaczenie społeczne jest
stanem złożonym, uzależnionym od stosunków pomiĘdzy siłą
a jej uleganiem, od ustroju gospodarczego, warunków produk­
cji, koncepcji religijnych, filozoficznych, nletafizycznych oraz
innych czynników natury psycho-społecznej. Znaczenie spo­
łeczne określonej osoby albo mnogości osób może być rze­
czywiste, bywa jednak i urojone, sztuczne, co rniewa miejsce
szczególniej w okresach przechodzenia i zITJian układów spo­
łecznych, a znajduje podtrzymanie w normach prawnych, czy
też ustawodawca przyczynia się do stwarzania urojonego zna­
czenia społecznego we własnych celach. Tak czy inaczej bę­
dzie ważką ta osoba lub mnogość osób, które posiadają zna­
czenie społeczne i wartość ich jest wprost proporcjonalna do
znaczenia społecznego.

Związek pomiędzy wartością prawną, znaczeniem społecz­
nem osób a pożytecznością jest spostrzegany w doświadcze­
niu potocznem. Porządko\¥i w czynnościach i stosunkach ludz­
kich może sprzyjać taka osoba, osoby lub grupa, które posia­
dają znaczenie społeczne (jego składnikiem istotnym bywa
często siła), przez co mogą sobie podporządkować inną osobę,
osoby czy grupę w zderzeniach, jakie mają miejsce pomiędzy
niemi na gruncie walk życiowych o przedmioty warte dodat­
nio. Takie podporządkowanie będzie sprzyj ało porządko"vi
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w stosunkach ludzkich, co przy oceniającem nastawieniu prav/­
nem połączy znaczenie społeczne osób z cechą pożyteczności.
Stąd honorowanie przez ustawoda\vcę interesów osoby, osób,
czy grup, posiadających w danY1TI okresie historycznych zna­
czenie społeczne 161). "Ponieważ na stanie rycerskim wiele na­
Jeży koronie: zda się nam rzecz słuszna y przystoyna, aby
osobnerni przywileymi uprzywiIeiovJan byt.." (p. 15 , przywHey
króla Zygrnunta F\ugusta, 1550, V. L. II, 595),

Kiedy osoba jest pochłonięta przez znaczenie rodu względ­
nie rodziny, nie posiada wobec państvJa osobowości prawnej
a co najwyżej jest podmioterrl pra'vva i to w stopniu mniej
lub więcej ograniczonym w obrębie rodu względnie rodziny
W tych warunkach n8.wet zarobki syna, chociażby miał wiek
podeszły, nie stanowią jego "vłasności, chyba że głowa rodziny
je syno Ni podarował. \7Vszystkie postunowienia, dotyczące
przyszłości członka rodziny, spraVla małżeńst\va. obrania za­
wodu, - są postano\vieniami ojca, a co najmniej - przez niego
inspiro\vane. F\czkolwiek w ?oszczególnych wypadkach trudno
jest stwierdzić, czy uprawnienia głowy rodziny są oparte na
zwyczajach czy też na przepisach prawnych, to jednak udział
ustawod::n;vcy w ukształtowaniu takich stosunków jest nievifąt­
pIiwy 162). Z innej strony rzecz biorąc w wypadkach v Jskaza­
nego stosunku pomiędzy znaczeniem rodu względnie rodziny
a jednostką, "interes" tej jest przez prawo podporządkowany
w takim lub innym zakresie "interesowi" rodu lub rodziny.
\/\/tedy ustawod3\vca davllniejszy, napf'!:ykład, w wypadku mar
notra'Nst\1Va patris fnmiłias chroni interes agnatów i interes ro­
dziny marnotrawcy, on zaś sam znajduje się poza troską
prawa 16Q).

Jeżeli grupa społeczna w forroie państwa ma daleko
\viększe znaczenie społeczne, niż oddzielny członek tej grupy,
to w Sparcie ojciec nie roa żadnych praw w dziedzinie \vy­
chowania dzieci i Platon wskaże na powód takiego stanu rze­
czy: rodzice nie powinni mieć wolności oddawania swych dzieci
każdemu nauczycielowi, lecz tylko takiemu, którego państwo
wybrało, ponieważ dzieci więcej należą do państwa, niż do f o...
dziców. Państwo uważa ciało i duszę obywatela, jako do niego­
należące, stąd chęć urabiania sobie tego ciała i tej duszy
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w sposób jcknajbardziej korzystny dla s\,vych interesów. Inny
obraz odnośnych norm prawa otrzymamy wó\vc'las, jeśli \v pań­
stwie wybiją się pewne grupy ludzi, które posiądą lub przy­
piszą sobie Zr'1aczenie społeczne. Wtenczas zjawi się np. nasz
przywilej Czerwiński z r. 1422, gdzie prócz zatwierdzenia swo­
bód dawniejszych, król zrzeka się prawa bicia monety bez
zez"volenia prałatów l baronów, gdzie przyrzeka nie konfisko­
wać dóbr dziedzicznych poddanych jakiegokolwiek stanu bez
poprzedniego przekonania sądowego, co zawierało w gruncie
rzeczy nietykalność szlacheckiej 'vvłasności ziemskiej, a dalej
Brzeski z 1425, Jedlnieński z 1430, zaś Sto W. X. L. ustanowi:
"Też prostych ludzi nie podwyższać nad Sziachtę, ani na do­
stoyności ich przekładać, i urzędów Naszych, prostego narodu
ludziom davJać nie mamy, ale Szlachcie..." (art. 18, R. HI).

Takie stanowisko ustE!\/vodawcy znajdzie sobie 'Nyraz
VJ forrnie nadavJania przywilejów i pravJ, lecz nietylko. W swo­
im cz sie jego odbiciem była dziedzina odpowiedzialności kar...
nej. "Zaden hrabia ani baron skazany bydź nie może na pie­
niężną karę, chyba od ró\¥nych sobie i to w miarę prze tęp­
stwa". (XXIV, Magna Charta z 29 czerwca 1215). "...Itenl pro­
mitthlluS, quod nuHi penas super nobilibus, ad quas nobis
fuerint iudicialiter condempnati, exigendas donabimus, sed eas
per nos aut nostros capitaneos vel officiaIes exigemus et exactas
iuxta beneplacitum nostrum convertemus (  21 przyw. Brzes­
kiego, 1425, ten sam tekst w przyw. Jedlnieńskim, 1430, IV\.
[vi. H. N. 149 i 177). "Też każdy szlachcic osiadły wedle Prawa
nie pozwany i niepokonany prawem od nas Hospodara, i od
żadnego Urzędu iman i w więzienie sadzon być nie ma" (art.
10, R. HI, Sto W. K. L.).

Nie jest sprzeczne z podanym stanem rzeczy, który jest
znany historykom oraz prawnikom, zwiększenie odpowiedzial­
ności karnej \AI prawie kanonicznem z powodu "wyższej spo­
łecznej godności" winowajcy: chodzi o prezumpcję, że \vyższy
stan społeczny i wykształcenie łączy się z większą i lepszą
znajonlością nauki i ustaw kościelnych, a nawet do niej obo­
wiązuj e 164), co nie jest równoległe do znaczenia społecznego
osoby, osób albo zbiorowości ludzkich w ustalonem rozumieniu..

Jeżeli znaczenie społeczne niewolnika VI starożytności
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sprowadzało się do zera, a przedsta "viał on wartość jako na­
rzędzie pracy w ręl,ach właściciela, to ustawodawca nie omieszka
poddać niewolnika tym przepisom, którym podlega \vłasność
a więc nie będzie posiadał praw, które się zaczną zjawiać po­
woli w miarę zyskiwania przez niewolników znaczenia spo­
łecznego. Jeśli wynajmujący, dzierżawca \v Rzymie rekruto\vał
się z proletarjatu mjejskiego, nie posiadającego znaczenia
społecznego, w szczególności \v porównaniu z właścicielarni,
to prawo rzymskie nie da ochrony posiadania wynajmującemu,
dzierżawcy. Ze zmianą znaczenia społecznego judzi odnajmu­
jących, dzierżawców ustawoda\vca zmieni swe stanowisko i już
średniowieczne prawo niemieckie taką ochronę ustanowi 165).
Jeśli u nas w czasach upadku i poniżenia 'Nłościaństwa po­
wstały Sądy Referendarskie, jako jedyny sąd apelacyjny dla
spraw chłopskich, to nie były one dziełenl ustawodawcy, który
w tym przedmiocie zabrał głos dopiero 26 maja 1591 r. I(6 )
Jeśli Rewolucja francuska patrzyła na kobiety nieprzychylnie,
uważając je za wsteczne, przyV\riązane do przesądów starego
porzadku i tradycyj religijnych, a w szczegóJności uważała je
za niebezpieczne dla revlolucji, to niechętna była uprawnie­
niom kobiet, w szczególności prawu ich stowarzyszania się 167):
nie posiadały one znaczenia społecznego, które odpowiadało
pożytkowi rewolucji. Jeżeli w czasach ostatnich coraz lepszą
pozycję prawną zdobywają kobiety, to wśród warunków sprzy­
jających niepoślednie miejsce zajmuje wzrost znaczenia spo­

"
łecznego kobiet. Historja położenia prawnego człowieka bez
ziemi, dziecka, położenie prawne różnych grup społecznych
\v okresie stanowości - są dowoderrl, że brak lub posiadanie
znaczenia społecznego decydovvały o samych prawach lub
o ic.h jakości oraz iJości. Odnośne odbicie w treści pra\Na
otrzymamy wówczas, kiedy obywatel kraju zyska na znaczeniu
w stosunku do państwa i zmniejszy się znaczenie poszczegól­
nych ugrupo\vań w społeczeństwie. Przy takim układzie spotka
się uznanie wartości prywatnej jako prawa przyrodzonego,
istniejącego pod opieką społeczną, co znajdzie sVifÓj wyraz
\v " Deklaracji praw Człowieka i Obywatela" z 21 lipca 1789,
a tamże spotkamy przepisy, mające chronić obywatela przed
wkroczeniem państwa do jego wartości osobistych: "nil'\t nie
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może być oskarżony, aresztowany lub zatrzymany inaczej, niż
w wypadkach określonych przez pravvo i zgodnie z formalnoś­
ciami, tam przewidzianemi i t. d. (art. 7--9).

Jest w tej sprawie obojętne, czy uwzględnienie znacze­
nia społecznego danej grupy jest autonomIczną oceną usta­
wodawcy, czy też zostaje mu narzucone wogóle czy też w po­
jedyńczych wypadkach, dochodząc nawet do formy wymusze­
nia, jak to roiało miejsce, np. u nas, ze statutem nieszawskim
w 1454 r.

Sytuacja nastawienia pożytkowego formalnie się nie
zmieni, jeśli ustawodawca świadomie przy pomocy prawa dąży
z tych czy innych względów do pomniejszenia albo zwiększe­
nia znaczenia społecznego określonej zbiorowości lub poszcze­
góJnych osób. 'vVtenczas ma miejsce walka pomiędzy stanem
faktycznym a vvartościami pożytkovverrli innej odmiany w uj ę­
ciu usta"vodawcy.

Dotychczas oceniające nastawienie pożytkowe ustawo­
dawców na znaczenie społeczne osób lub grup jest aktualne.
flczkoJwiek prawo współczesne coraz bardziej uwzględnia oso­
bowości, odrzuca przewagę jednych nad drugimi i stara się
przy pomocy i przymusie autorytetu społerznego oraz prY\tvat­
nego grup - zapewnić każdej jednostce żyjącej równą część
praw 16R) z jednej strony, z drugiej zaś demol ..ratyzm coraz
bardziej sprowadza do równowagi znaczenie społeczne każdej
jednosthi, lecz w rzeczywistości znaczenie społeczne jednostek
i grup społecznych nie jest jednakowe. Ustawodawca, pomimo
postulatu równości wszystkich wobec prawa, potrafi uwzględnić
sIłę społeczną, czyniąc to jednak w bardziej subtelny sposób,
nIż dawne przepisy, i byłoby przesadą twierdzenie, że prawo
\\lspółczesne traktuje naró\lvni każdą osobę i grupę społeczną,
nie licząc się z ich znaczeniem społecznem pod kątem widze­
nia pożytkowego nasta\vienia.

Powyższy materjał upoważnia do stvvierdzenia pożytko­
vJego nastawienia oceniającego w postawie usta Jodawcy, co
zresztą w inneiTI uj ęciu było wielol<rotnie wspominane w lite­
raturze, nawet w formie wyłączności tego momentu, nadmienię
przytem, że w tworzywie ustawodawczem istnieje znacznie
więcej dowodów, stwierdzających w sposób bezpośredni albo
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pośredni D\VO nastawienie ustawodawcy każdego czasu i [niej­
sca, z czen1 się spotkanlY jeszcze w dalszym ciągu pracy ni­
niej szej.

7. Usta'vvodawcy często posługuj ą się wyrazem "sprawie­
dJi\vość" oraz cechą "sprawiedliwyH, nniesprawiedJiwy". Chcąc
stwierdzić w tych wypadkach sprawiedliwościowe nastawienie
oceniaj ące ustawodawcy, uprzednio należy omówić okoJiczność,
że niezawsze, sądząc z kontekstu, owe terminy są przez usta­
wodawców uży\vane w jednakowem znaczeniu, a więc nie
wszystkie odpowiadają aktualizowaniu wartości-sprawiedliwość
i są wyrazem spra'JJiedli",,'ościo\tvego nastawienia oceniającego.

Bywa tak, że ustawOda\ TCa używa "sprawiedliwość", "spra­
wiedliwy", .,niesprawiedlh,vy" wyłącznie dla oznaczenia zgodno­
ści (niezgodności) z pravJem, z przepisami prawnemi, co wy­
raźnie wynika z sensu samej normy: "Uważa się ...za niespra­
wiedliwe, zaróv\lno kiedy król puszcza wolno v/innego, jak
i kiedy skazuje nie\vinnego: sprawiedliwość polega na postę­
po\tvaniu zgodnie z prawerrl" (249, ks. 9 pr. ł"1anu). "Sądzić
maią sprawiedliwie z regestru po \Voiewodztwach iako VJotuią
nie odstrzelając sie od prawa pospoJitego, iakiego ktora Ziemia
używa, Boga y sprC:l\ ied1iwość iego świętą przed oczyma ma­
iąc". (Konst., 1573, V. L. II, 964). Jest jasne, że "sprawiedli­
wość" z prawa Mftnu i "sprawiedliwie" z naszej Konstytucj i
oznacza - zgodnie z pra'.vem pozytywnem.

Bywa i tak, że ustawoda\vca utożsamia prawo, jak zbiór
przepisów, ze sprnwiedliwością, albo też nią nazywu stosowanie
prawa. "Pacis enim oIeo et legum vino tota plebium massa
in statu salutari concreta exeret hostibus indevictos, unde inle­
sos artus, producentur iustis adiuta legibus teJa. Eruntque virJ
melius equitate quam teIo muniti, ut contra hostenl ante iustj­
tiarn dirigat princeps, quam vibret spicula miIes". (Quod tri­
umphet de hostibus lex. Lex Visigothorum, 1,2, 6). "Imperiaiis
eminencje so1ium nutu divine provisionis adepti, circa regimen
subiectorum consiIia nostra duplici vinculo pacis et iusticie
roboranda providimus...," (Fryderyk II, 1235, Z. Q. D. R., I,
N 58. 73). "...propter culturam pacis et iustitie observationem
convenimus unanillliter... pacem generalem iuravimus firmiter
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observare (f\mt. Bearb. der f\kten des Rheinischen Bundes,
1254, Z. Q. D. R., I, Nr. 71). "Combien est necessaire, pour
maintenir Ja tranquilite & repos pubJic, la bonne & droiturerie
Justice qui se fait par etabIissement de bon Magistrat & Con­
stitutation de bonne & justes Loix nul de bon jugement le
peut ignorer, signamment ceUe partie de Justice, par on fait
la correction & chatoy des crimes & nlalefices de forte que
par la, Dieu souvent irrite, pour l'enormiie des malefices du
peup]e, est appa.ise de son juste courroux... F\ cette cause,
ja oit que soyons en volonte de remedier ł'une & l'autre par­
tie de Justice, st;avoir est la crimineUe & civile. (Ord. FiIipe II,
1570, R. L. 345). "...nos, qui inter alias soIJicitudines et curas,
quae nobis... ea potissimum cogitatione pulsarnur, ut subdito­
fum nostrum iustitiae ac bono regimini prospiciamus... (Ust.
Zygmunta I, 1532, Pl. K. P. t. IX, 279). "...przy opatrzeniu
y wiele innych rzeczy do rządu domowego y sprawiedliwości
należących... postanowiliśmy..." (Konst. 1616, V. L. III, 241)
"Ustawujemy, dla sposobów ku spl'awiedliwości i obronie..."
(art. 6, R. III, Sto W. X. L.). "Zabiegając... przedłużeniu spra­
wiedliwości ludzkiej..." (ib. art. 22, R. I).

W podanych wypadkach sprawiedliwość jako prawo, zbiór
przepisów pozytywnych oraz ich realizowanie są przedmiotami
D dodatniej wartości prawnej i aktualizacja tych przej miotó\rv
przez ustawodawcę świadczy o pra\vnem nastawieniu ocenia­
jącem, a nie o sprawiedliwościowem. I"iatomiast ono znajdzie
sobie potwierdzenie przy aktualizowaniu przez ustawodawcę
"sprawiedliwości" i "sprawiedliwy" C,niesprawiedliwy") we vvła­
ściwem a nie zastępczem znaczeniu. "...aby poddani królestwa
naszego... aJe sprawiedliwości dopomagał.." (\Vstęp na cze]e
st. Wiślickich, 1347, K. U. P. i M. 9). To samo jeszcze w VJY­
raźniejszenl sformułowaniu: "ut subiecti nostri in regno no­
stro... fus unicuique tribuatur..." (W red. l'\od. Sier. II I, R. K. P.,
IV, 1). nRd hoc nos Omnipotens Deus auctor justitiae... Hcet
immeritos voluit sub1imare, ut ipsam prosequarnur justitiam..."
(St. Piotrkowski, 1447, Pl. K. P., IV, 585). "Wygadzaiąc spra­
wiedliwości świętey, aby farrago causarum w regestrach Try­
bunalskich, nie zagęszczała... " (Kon. 9. IX. 1670, V. L. V, 63).
."iakoby za dni panowania naszego... w państwach naszych...
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y spl'awiedliwo6ć zCłk"viinąć..." (Konst., 1670, V. L. V, 49, rów­
nież Konst. 1697, V. L. VI, 11). "Chcąc aby ukrzywdzeni po­
v/inną spra viedliwości świętey odebrali satysfakcyą, y występni
karę, et modus adeundae justiUae insontes nieuciążał,... po­
stanawiamy..." (Konst. 1677, 'l. L. V, 454). "Iż od nie małego
czasu... częste usiłowania y prośby od Stanow Koronnych,.
o korrekturę iurium, y uk('ocenie processu prawnego dla pręd­
szego dochodzenia sprawiedliwości każdemu..." (Postępek praw­
ny skrócony, V. L. HI, 67) "...żądajt1C po nim, ażeby sprawi'e­
dlitvosć naturai41ą biorąc zawsze pro primo objecto, nie przy­
vJiązY\ivał się indesistenter do żadnej z dawnych Legislatur,....
to \1vszystko in formando novo Codice z dawnych praw zacho­
wał, cokolwiek zamierzonem przez Nas ulepszeniu sprawiedli­
wości, nie znajdzie przeciwnym" (Excerpt z r(onst. R. 1776.
folio. 37 którą Zbiór Pra\v Sądowych ułożyć urodzonemu Za­
nloyskienlu zleciła). "Justitia est constans et perpetua volun­
tas jus suum cuique tribuendi". (D. I, I, 10, Ulpianus). "Per
hoc supernae maiestatis auctorem, cuius universa reguntur
imperio, placari credimus, si in popuIo nostro iustitiae iura
servamus: et ile pius pater et dominus.." (Ed. Guntchramni,
585, M. G. ł-I., C. R. F. I, 5). "Deus iudex iustus, qui iustitiam
intemporabiliter diligit, non vult servire iustitiam iempori, sed
ternpora POtlUS equitatis Jege concludi. Ipse igitur Deus iusti­
tla est. Deo ergo datur quidquid a fideHbus in Dei ecclesiis
iustissima devotione offertur. Narn et fidelis quisque iustitie
serviens Deo rnediante, qui iustuB est, vota sua adstringit. f'Ius­
quam enim iustitie vota soJvenda sunt, que et a iustitia pro­
cesserunt et per iustitiam inligata noscuntur. Deo igitur frau­
denl facit, qui iustitie a1iquid subtrahit. Ergo et iustitiam res­
cindit, quisquis aIiena vota corrumpit..." (L. Visigot. IV, 5, 6t
M. G. ł-L) " E xcelsa nostri sedes imperii exaltatur ac princi­
palia moderamina imperii in omni iustitia et pace disponimus,
cum ad nostrorum iura principum et magnatum debita provi­
sione prospicimus,... " (Konst. Fryderyka II, 1232, 1\'\. G. H., II,
171). "Jest szczytem niesprawiedliwości, jeśli ten, kto wyrzą­
dził krzy\vdę, ciągnie jeszcze z tego korzyści". (f\rt. 1028 K. C.
Czarnogórza z 1888 r.). "Justitiam non minus in tenlpestiva mi­
sericordia, quam injusta severitate migrari" (  424 Części I -ej
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f\ustr. K. K. 1803). Cum universi et singuIi Judei, utpote ca­
mere nostre servi, cum personis et rebus suis omnibus spe­
ciaIiter nobis attineant vel illis principibus, quibus iidem Judei
a nobis et imperio in feodum sunt concessi, dignum et iustum
est ac utique consonum racione... (Mandat Rudolfa I, 1286,
Z. Q. D. R. I, N 107).

W podanych tekstach używane przez ustawodawców "spra­
wiedliwy" "niespra\wiedliwy", można zasadnie przypuszczać,
zawiera właściwe jądro znaczeniowe (str. 79), "sprawiedliwość"
zaś występuje jako aktualizacja sprawiedliwego podziału, da­
wania i pozbawiania dóbr.

Dalszym dowodem sprawiedliwościowego nastawienia oce­
niającego ustawodawcy jest aktualizowanie przez niego w ta­
kiem lub innem ujęciu równości, która bywa miarą dla okreś­
lenia adekwatności pomiędzy wartością podstawy a wartością
przedmiotu przechodzenia (str. 79).

"Gdyż pod krolem albo xiędzem Iiud rozmaity będzie,
ma bycz pod iednem prawem, przetho chczemy aby w Polsz­
cze, w Krakowskiey ziemi albo stronie iednakiem prawem
i sądem sądzono tym..." (CL, O iednakiem pravvie St. Wiś.,
K.P.U. i IV\., 90). "Iż My Hospodar, panowie Rada nasza, rnamy
każdego stanu wszystkim zarówno sprawiedliwość czynić bez
odwłóki, a od pra\va nic nie mamy przesądów brać... ani ma­
my też stać i życzJiwością być jedney stronie, ale prosto każ­
demu sprawiedliwość dawać i czynić będziem powinni..." (art.
46 R. HI, S.W.X.L.). "Prawo cywiJne jest równe dla wszystkich
nie czyni różnic pomiędzy osobami"... (art. 7 K. Cyw. port.
1867). "...W zasadzie każda istota ludzka posiada zdolność do
posiadania praw cywilnych. Żadna istota ludzka nie jest bez
praw" (art. 7 K. C. Kantonu Zurych, 1887). "Każdy kto się
znajduje na terytorjum państwa, jest wolny i zdolny do korzy­
stania z praw cywilnych..." (art.. 2 K. C. Niderl.). "Wszyscy
obywatele są równi wobec prawa" (art. 96 Konst. 17.111. 1921).
Owa lówność i "jednakowość" spotyka się szczególniej często
w dziedzinie przepisów konstytucyjnych, poczynając od Konst.
St. Zj ednoczonych i Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela
z 21 lipca 1789, świadcząc o sprawiedIiwościowem nastawieniu
oceniającem.
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Nastawienie spra\viedIiwościowe ustawodavvców odbij a się
w sposobach patrzenia przez nich na karę lub ukaranie, co
często wystąpi łącznie z innemi nastawieniami oceniającemi
postawy ustawodawcy.

W źródłach z tą chwilą, kiedy zaczyna się zjawiać obok
odszkodowania swoisty sposób reakcji na przestępstwo, zjawia
się termin "pro justicia" (zob. kartę zvvyczajów Fossat \vydaną
17 stycznia 1274 r. u Gouare, Une charte de 1274, RecueiI de
l'f\cademie de legislation de Tou)ouse, XLVII, 163, 177).
W Statutach Kazimierza \Vielkiego kara zmierza "ku pO vVin­
nemu skaraniu" lub aby, "gwałtowna śmiałość povl/ściągniona
była". Owo "powinne ukaranie" jest zapev./ne aktualizacją
sprawiedliwości. W usta\}/a :h pańskich u nas spotyka się wy­
rażenia "dla executiey sprawiedliwości św.". V.J prawie kano­
nicznem przy określeniu: poena ecclesiastica est privBtio aIi­
cuius boni Bd deliquentis correctionem et deIicti punitionem
alegitima autoritate illflicta (C. J. C. 2215), wyrażenie "ad
deJicti punitionem" jako wymienione obok "ad deliquentis
correctionem", a związane z "privatio alicuius boni" jest wyra­
zem nastawienia sprawiedliwościowego. Jeżeli dalej zwrócimy
uwagę na to, że talIon, od\vet, odpłata w karach mogą być
aktualizowaniem sprawiedJivV"ości (str. 81), to nastawienie spra­
wiedliwościowe ustawodawcy karnego okaże się wyraźnem
w dziedzinie prawa karnego.

Z dowodami sprawiedlhNościowego nastavvienia oceniaj ą­
cego ustawodawcy jeszcze się kilka krotnie spotkamy, dotych­
czas podany materjał jest, sądzę, dostateczny dla dopatrzenia
się w postawie oceniającej ustawodawcy sprawiedliwościowego
nastawienia.

8. Wyżej starałem się wskazać, że nornlY prawne ze
względu na swą strukturę ograniczają wyrażanie słusznościo-..
wego nastawienia oceniającego, co jednak nie prowadzi do
stanu rzeczy, aby wymienione nastawienie w taki lub inny sposób
nie mogło sobie zna]eść wyrazu w tworzywie ustawodawczem.
Inną jest sprawa, że sprawdzenie słuszności owego nastawienia
oceniającego ustawodawcy napotyka na trudności. Czy w prze­
biegu psychicznym stanowienia normy prawnej przy Spf\
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w punkcie VJYJscla miało mIejSCe przeżycie oceny słuszności 0­
wej, stwierdzić jedynie może sam ustawoda\vca przez ujawnie­
nie wartościowania własnego. Jeżeli spotykamy się z czynnoś­
ciami, które, będąc nakazane lub zakazane przez ustawodawcę,
są w sposób oczyv/isty słuszne lub niesłuszne, to i takie stwier­
dzenie nie upoważni nas, bez innych danych dodatkowych, do
wyciągnięcia wniosku, że taką właśnie ocenę z odnośną treścią
przeżył ustawodawca w punkcie wyjścia przy stanowieniu
odnośnej normy, coby stwierdzało jego oceniające nastawienie
słusznościo\ve.

Można się więc tylko oprzeć na wypadkach, kiedy sam
ustawodawca mÓ\tvi o słuszności albo o czynnościach słusznych
vvLględnie niesłusznych, lecz tutaj trzeba się upewnić, jak po­
\vyższe wyrażenia rozumie ustawodawca, w jakiem zł"1aczeniu
ch używa, czy jest to czysta ocena słusznościov.Ja, czy też
stosowana, a może wprost zastępcza. W tym celu przejdę do
analizy tekstó\v, w których spotyka się "słuszność", "niesłusz­
ność", "słuszny", "n iesłuszny", "słusznie", "niesłusznie" i za­
cznę od czasów współczesnych: prawidłowiej metodologicznie
jest posuwać się od niewiadomej teraźniejszości do niewiado­
mej w tejże płaszczyźnie - przeszłości, niż odwrotnie.

Podam najprzód tekst, gdzie ustawodawca mówi o słusz­
ności, na\viązując do sytuacji jedynie formalnie nakreślonej:
"W wypadkach, kiedy ustawa pozostawia sędziemu ocenę lub
kiedy upoważnia go do wyrokowania w zależności od okolicz­
ności albo ważnych motywów, sędzia ma stosować zasady pra­
wa i s!usznoścj" (art. 4 K. C. szwajc.) 160. Z podanej treści
normy wynika, że w określonych wypadkach sędzia ma zasto­
sować przy orzekaniu oceny własne, ramą jednak dla tych
ocen są zasady "prawa" i psłuszności", innemi s owy ustawo­
dawca ustala pewne wskazania dla wartościOVifania przez sę­
dziego przy stosowaniu kodeksu. JeżeJi zwrócić u\vagę na to,
że "słuszność", biorąc formalnie, może być rozumiana jako
-swoiste ujęcie sumy "słusznych" ocen, to \vY1TIienione wskaza­
nia ustawodawca podaje nietylko sędziom: "Jeżeli świadczenie
ma oznaczyć jedna ze stron zawierających umowę, należy
w razie wątpliwości przyjąć, że oznaczenia należy dokonać
wedle slusznej oceny. Jeżeli powinno si  dokonać oznaczenia
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wedle s/usznej oceny, dokonane oznaczenie Wląze drugą stro­
nę tylko wtedy, gdy odpowiada sluszności. Gdy nie odpowiada
słuszności, dokonywa się oznaczenia przez wyrok;..." (9315 BGB);
"Jeżeli osoba trzecia ma oznaczyć świadczenie 'JJedług s/usznej
oceny, dokonane oznaczenie nie wiąże stron... gdy jest oczywiście
niesluszne' , (9 319 BGB); podobnie 9 2048 tegoż BGB, art. 1718
K. C. włoskiego z 1865 r., art. 1854 K. C. Król. Pol. i inne.

Każdy normodawca w ramach stanowionego układu norm,
a więc i ustawoda\vca, daje własne, w znaczeniu psychologicz­
nem, oceny, niezależnie od ich rodzaju i źródeł, przytem owe:
oceny są przez ustawodawcę monopolizowane w tern znaczeoo1
ni u, że tylko dany układ jest prawdziwy, obowią7ujący, pozy­
tywny. Skoro tak jest, to ustawodawca, przekładając ocenianie,
w wyżej podanych wypadkach, na inne osoby, kieruje się ja­
kiemiś względami poważnej natury albo jest przez nie do tego
zmuszony. Są one ujawniane przez ustawodawców. Z tekstu
art. 565 K. C. Król. Pol. wynika, że orzekanie o prawie przy­
bycia, gdy ma za przedmiot dVJie rzeczy ruchome, należące
do dwóch różnych właścicieli, w wypadkach nieprzewidzianych
przez przepisy, przy okolicznościach szczególnych, ma się od
bywać przy oparciu się na zasadach słuszności naturalnej; po­
dobnie art. 463 K. C. włoskiego; "...0 ile zgodnie z temi prze­
pisami \iV Y tknięcie granicy doprovvadza do takiego wyniku,.
który nie zgadza się ze stwierdzonemi okolicznościami,... gra­
nicę należy tak poprowadzić, jak to przy uwzględnieniu tych
okoliczności, odpo\"liada względom słuszności (9 920 BGB)
,,-jeżeli nie da się uzyskać wynagrodzenia szkody od trze­
ciego,... wynagrodzić tę szkodę o tyle, o ile słuszność wy­
maga,..." (9 829 BGB); kiedy ma się oznaczyć odszkodowanie
pieniężne także za szkodę, nie będącą szkodą majątkową
(9  847, 1300 BGB) \vzgJędnie z tytułu odszkodowania moral­
nego (art. 47 K. fed. szwajc. o zobow.) lub kiedy chodzi o za­
sądzenie odszkodowania od osoby niezdolnej do rozeznania
(art. 54 K. fed. szwajc. o zobow.); z powołanego zaś art. 4 K.
C. szwajcarskiego wynika, że sędzia ma wtedy posługiwać się
zasadami słuszności (i prawa), kiedy ustawodawca nie daje
mu rozstrzygnięć bezpośrednic!1, a w odnośnej sytuacji wystę­
pują specjalne momenty.
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Z powyższych powołań wynika, że stosowanie ocen słu­
slnościowych wiąże się z sytuacjami, które wychodzą poza
zwykły, przeciętny obraz faktów i okoliczności albo których
przewidzieć niepodobna, i z tern naj widoczniej jest związane,
że ustawodawca sam nie chce lub nie może wskazać bezpo­
średnio powinności merytorycznej, opartej na ocenach, które
nawiązują się do owych sytuacyj. Owo niechcenie względnie
niemożność są związane ze strukturą normy prawnej, jej ogól­
nością i schematyzmem oraz z jej dotyczeniem przyszłości
przy wychodzeniu z teraźniejszości i przeszłości. Wskazane
przeszkody nie są niepokonalne: ustawodawca mógłby w taki
czy inny sposób sytuację przewidzieć i rozwiązać, choćby się
okazało, że norma jest zła, niesprawiedliwa, szkodliwa i t. p.
Jeśli tego nie czyni i ocenianie względnie \Nyprowadzenie po­
winności przerzuca na kogo innego, to, prócz wyżej wskaza­
nego względu, występuje, można zasadnie przypuszczać, sta.­
nO\Nisko ustawodawcy, że sędzia lub kto inny, mając przed
sobą konkretną sytuację do ocenienia i rozwiązania, Jepiej to
zrobi niż sam ust woda\vca. Może być sąd oceniający ustawo­
dawcy przeżyty w innej formie. Przed usta\vodavJcą leżą trzy
wy j ścia: wyjawić bezpośrednią powinność merytoryczną, nie
\vyjavviać lub wyjawić pośrednią powinność przerzuconą, a usta­
\vodavvca przeżywa sąd oceniający, że najlepsze wyniki w tej
sytuacji da wyjście trzecie. Jeśli zwrócić uwagę, że w podanej
ocenie tkvJi jądro znaczeniowe "słuszny", można dopatry\vać
się w wypadkach stanowienia powinności przerzucanej słusz­
nościowego nastawienia oceniającego ustawodawcy. Po\¥racam
-do "słuszności" ustawodawcy.

Liczne są wyjaśnienia ze strony prawników jak należy
rozumieć słuszność w prawie. Będzie rdą bądź odpowiednik
poczucia, czy świadomości prawnej sędziego lub narodu, bądź
wyraz prawa moralnego w prawie stanowionem w przeciwsta­
\vieniu do logiki prawa, bądź wyraz miary w świecie etycznym,
bądź w ujęciu szczególnem sprawiedliwe 'JJyrówDanie pomiędzy
usługą a wynagrodzeniem. Wiązana jest słuszność z humani­
tarnością w znaczeniu łaskawości (Schonung) i oględności
(Rucksichtnahme), z "dulcedo" i "misericordia", z rozsądkiem
jub prawem natury. Z innej strony za słuszne uważa się to,
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co sędziemu wydaje się takiem na podstawie panujących oceIT
pravvnych w społeczeńst\ĄTie, co słuszność zbliża do obyczaj­
ności, do "Volksmoral", a co "vystąpi w płaszczyźnie dobrych
obyczajów i dobrej wiary, Jub też słuszność - są to autono­
miczne nonny społeczne, vJypełniające rolę posiłkową wzglę­
dem prawa. Następnie słuszność bywa ściśle łączona z prawem
trafnem, ale w zależności od tego, co dany autor rozumie
przez nie, zależy samo ujnlowanie słuszności. Dla Cohena np.
słuszność łączy się z etyką, poprzez etyczną podstawę pravva,
i równa się prawu tiafnemu, dla R. Stammlera, którego pra\vQ
trafne tkwi w prawie pozytywnem, niema słuszności jako
swoistych norm pozaprawnych 170). W najbardziej rozpowsze­
chnionych z tych wyjaśnień nic się nie wyjaśnia, a przenosi
się ciężar na użycie również nieokreślonego pojęcia, przyczem
zachodzi pytanie, po co ustawodawca gmatwa sytuacj ę i nie
mówi \vprost. Tak się rzecz przedsta\via np. z określeniem
słuszności przy pomocy poczucia prawnego. Otrzymamy WÓVJ­
czas, że słusznem rozstrzygnięciem będzie rozstrzygnięcie, po­
dyktowane przez poczucie prawne sędziego lub społeczeÓstwa,
narodu (trochę trudno, tak odrazu przy sądzeniu, to drugie
ustalać), innemi sło\vy, słuszność oznacza zgodność z poczu­
ciem prawnem. Zachodziłoby tu właśnie pytanie, czemu usta­
\vodawca nie powie wprost 1 orzeknij tak, jak ci to wskazuje
poczucie prawne.

Możnaby usprawiedliwić ustawodavvcę, bądź co bądź liczą­
cego się ze ścisłością i jasnością, przez przywiązanie do rzym­
skiego "aequitas", które uważa się za równoznaczne ze słusz
nością. F\le takie powiązanie nie wystarcza \IV tych vJypadkach,
kiedy ustawodawca daje wskazanie sędziemu, aby zastosował
"prawo i słuszność". Jest jasne, że ustawodawca powołując
tu "prawo" nie ma na względzie prawa pozytywnego, nie ma
również na widoku "prawa słusznego" , (obok zaraz móv/i
o słuszności), może mieć na względzie czy zasady prawne,
czy "ducha" prawa, a nawet poczucie prawne, coby bliżej się
nawiązywało do "prawo", niż do "słuszność". Jest zrozumiałe,
że ową słuszność chce się tutaj rozumieć w "kategorjach"
prawniczych, bliższe zaś byłoby tu mówienie o poczuciu słusz­
ności, niż o poczuciu prawnem, które się zjawia jak deus ex
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machina pod kątem widzenia logicznych skojarzeń. Na to się
składają różne względy, w szczególności ten, że wartości
etyczne tej czy innej odnliany, a do nich bywa zaliczana słusz­
nośĆ, są uważane la względne i podmiotowe, co uderza bez­
Dośrednio \v "bezwzględność" i "przedmiotowość u norm pravv-­
.!!.

nych. Tak samo niebezpieczne jest łączenie słuszności z pra­
wem naturalnenl, co przy jego pojmowaniu, jako stojącego
ponad prawem pozytYVJnelll, może dać zachwianie wierności
sędziego w stosunku do ustaw 171).

Równi ż powoły\vanie się na pra\vo "moralne", łączenie
słuszności z etyką, z obyczajnością i t. p. przepro\vadza pewne
zbliżenia, wskazuje pokrewieństvva z czemś bardziej ogólnem,
lecz bynajmniej nie daje obrazu samej słuszności. Na szeroką
skalę zakrojone badanie słuszności przez H. Piętkę daje cie­
ka\vy mat::rjał dla psychologji słuszności, ale kiedy chodzi
o salllą słuszność, to się okazuj e, że "słusznym jest wszystko
to, co się samo przez się vJydaje słusznym, czyli to, o czym
móvl/imy, że jest słuszne z natury rzeczy" 172). Owa "natura rze­
czy", będąca nlomentem istotnym dla "słuszny" autora, jest
dla mnie taką nie\viadomą, że niewiadolllą pozostaje i sam
"słuszny" względnie "słuszność". Jeżeli do określenia "słusz­
ny" v/łączę np. rozumienie "natury rzeczy" przez F. ZoIla:
"treść stosunków życio\ĄJych, ich etyczne podstawy, ich cele
i wartość ekonomiczną i społeczną" 173) - to nie można po­
wiedzieć, żeby "słuszny" w ujęciu H. Piętki zostało uratowane
przez "naturę rzeczy".

Z dotychczasovł.Jych rozważań wynika, że usta\tvodawca
w określonych wypadkach ocenę przedmiotu oddaje konlu
innemu i że vvytycza wartości, któremi winien się oceniający
kierować, a wśród nich znajduje się "słuszność". Zachodzj py­
tanie, czy \v koncepcji ustawodavlcy owa "słuszność" jest
wartością swoistą czy też zamienną. Wysuwane byvJa przy­
puszczenie, że ustawodawca używa "słuszność" w znaczeniu
"spra\viedlivvość'\ niema jednak rozumnej odpowiedzi na to,
czernu ustawodawca, zżyty z pojęciem "sprawiedliwość" wpro­
wadzałby taką wyrazową zamianę, przyczem czyniłby to
częstotliwie. Owa częstotliwość, obejmująca nie jednego lecz
wielu ustawodawców} stwarza przypuszczenie namysłu wzgłęd­
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nIe świadomego użycia słowa, którego nIe usunęłoby chyba
przyzwyczajenie do raz czy kilka razy użytej zamiany, grożą­
cej popełnianiem omyłek przy stosowaniu przepisów prawnych.
Jeżeli dalej zVJrócić LIv/agę, że ustawodawca przy wytyczeniach
wartości, któremi ma się kierować sędzia, obok słuszności wy­
mienia "prawo", a również "zwyczaje" (art. 1135 K. C. Król.
Pol., art. 1124 K. C. \ivłos.) to należy przypuszczać, że "słusz­
ność" jest użyta jdko wartość swoista. Do tego samego
wniosku się dochodzi zastanawiając się nad wypadkami, kiedy
ustawodawca używa \vyrażeń: słuszne odszkodowanie, przera­
chowanie, słuszna ocena i t. p. Byłoby fałszywe sądzić, że
ustawodawca używa tutaj cechę "słuszny" zamiennie, zastępując
cechę: "trafny", "mający podstawę", "zasłużony", "odpowiedni".
Trafne odszkodowanie, przerachowanie i t. p. jest raczej wy­
nikit m spekulacji umysłowej, tutaj zaś ustawodawcy chodzi
o ocenę. Nie można również rozumnie przypuszczać, żeby
usta\ivodawca wskazywał sędzienlu, aby ustalił wynagrodzenie,
przerachowanie mające podstavJę, bo to niczego sędziemu
nie vJskazuje i nie stanowi oceny. Co zaś dotyczy zastępczego
znaczenia "zasłużony", to trudno jest mówić o zasłużonem
np. przeracho\Yvaniu zobowiązania. I'Iawet w wypadku, kiedy
sytuacja \vskazana przez ustawodawcę naprowadza na moment
zasługi, użyte "słuszny" występuje \v samoistnem znaczeniu,
jak o tern łatwo się przekonać z tekstu. Dla dernoi1stracji
podam   660 BGB: "Jeżeli więcej osób współdziałało w osiąg­
nięciu skutku, za który VJyznaczoną jest nagroda, czyniący
obietnicę ma rozdzielić między nie nagrodę podług słusznej
oceny, z uwzględnieniem udziału każdej z nich w osiągnięciu
skutku". Podział nagrody może być tutaj oparty na zasłudze
każdej z poszczególnych osób, i o nagrodzie powiemy, że jest
zasłużoną, ale to stoi obok wymogu, aby w określeniu zasłu­
żonej nagrody oprzeć się na słusznej ocenie. Wreszcie użycie
przez ustawodawcę "słuszny" w znaczeniu "odpowiedni" nie
byłoby dla oceniającego żadną wskazówką pod kątem widze­
nia tych stanów rzeczy, do których zostaje nawiązane" słuszny".
Zresztą albo sam ustawodawca - w sensie odrębnym od "słu­
szny" - uży\va "odpowiedni" i ten termin na gruncie przed­
miotó\'v nawiązania jest całkiem zrozumiały, że wymienię art.
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'800 Kod. fed. szw. o zobowiązaniach, który mOWI o "odpo­
wiednilTI czasokresie" ("un delai convenable"), albo też posłu­
guje się takiem zastępczem "słuszny" ("niesłuszny"), które
oznacza "odpowiedni" ("nieodpovJiedni"), co daje się z kontek­
stu bezpośrednio ustalić: "...Co jako statuti et reIigioni naboż­
ności waszych non convenit, tak też prawom i zwyczajom
suplikujących praejudiciosum. ł\tórzy lubo tego bezprawia
i violencji... dOJdą, jednak i nas takowa niesJuszna poddanych...
COmlTIOvet impetitia" (Jan Sobieski 13.VII. 1678) 174). Jeszcze
powstaje możli'vYość, że ustawodavvca użyv.la "słuszny", "słusz­
nie" w znaczeniu "spravviedIiwy", "sprawiedliwie". Nie w każ­
dym jednak tekście usta\J\/owym można z sensem lub bez jego
zmiany uskutecznić takie przesta\vienie. "Gdy \vselka skara­
doscz askarada movl!a Budzi ku SVl/arOnl przerzeczonym przy­
wodzi, u cznotHwych liudzi slusnie ma bycz uwarO\VaIla..."
(St. Wiś!. LXXXVI, tC U. P. j Iv,", 113), albo "Znalazca nloże
od uprawnionego do odbioru żądać znaleźnego... Jeżeli rzecz
posiada wartość tylko dla uprawnionego do odbioru, znaleźne
należy oznaczyć vvedłe slusznego uznania" (9 971 BGB).

Całość powyższych roz\vażań prowadzi do wnioskuj że
ustawodawca "słuszność", "słuszny(C używa, je H nie zawsze,
to VI sposób częstotlivvy, jako \1Jartość swoistą. Takie twier­
dzenie upoważnia do przypuszczenia, że \v ustawowem "słu­
szny" tkwi jądro znaczeniowe-najlepszy z możliwych w danej
aktualnie sytuacji (str. 87), a "słusznością" jest o urzeczywistilia­
nie wartości słusznościo\J\/ej \v przedmiotach. W przypuszczeniu
tern nie jest rozróżnione, czy ustawodawca współczesny aktuali­
zowałby "słuszny" względnie "słuszność" w postaci czystej
czy też stosowanej, czy może obydwie formy. Starając się
odpowiedzieć na to pytanie, jednocześnie będę udowadniał,
że w rzeczywistości usta\ivoda\AJca, sądząc z analizy tekstów,
aktualizuje w "słuszny"-najlepszy z możliwych w danej aktual­
nie sytuacji.

Podstawię jądro znaczeniowe "słuszny" do "słusznej oce­
ny" ustawodawcy i zobaczę, czy będzie odpowiadało sytuacji
normowanej, do której się odnosi. Zwracając się do kogoś,
aby zastosował słuszną ocenę, czy ustalając dla kogoś pov/in­
ność tego rodzaju, wyrażam, aby jego czynność oceniająca
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była słuszną. Podsta 1 vviając j ąd f o znaczeniowe "słuszny", otrzy­
mamy: czynność oceniająca ma być najlepszą z możliwych
w danej aktualnie sytuacji. Czynność oceniająca w ujęciu jej
\vartości może być uzależniona od solidności wykonania
sanlej czynności, od uczciwości, od słuszności w znaczen u
trafności i t. p., również od tego, jaki rodzaj oceny zOSt?1f
w danym wypadku zastosowany. V/ezmę któryś z tekstów usta­
wowych, gdzie jesf mov/a o "słusznej ocenie": "Jeżeli ś\viad­
czenie ma oznaczyć jedna ze stron... należy w razie 'fIvqtpliwości
przyjąć, że oznaczenie należy dokonać według s usznej oceny.t
(9 315 BG R ). Jeżeli teraz podsta\vić na miejsce "słusznej 9' ­
s, s o Ii d n ej" , " II C Z c i w ej" a l b o t e ż, c o b a r d z i e j m o ż li we, " tr CI f­
nej", i połączyć znaczeniowo z , W razie vvqtpliwości", to otrzy­
ma się dość zabawną pod względem sensu treść. Natomiast
podstawienie jądra znaczenio vvego właścivJego "słusznej" da
sens następujący: w razie wątpliwości przy oznaczaniu świad­
czenia, a więc przy \vah3niach, jaką miarą je vJymierzyć, należy
zastoso\vać najlepszą z możliwych w danej aktualnie sytuacji­
ocen. \V VoJypadkach, gdzie ustawodawca PQ\voluje nsłuszną
ocenę", mogą do odnośnego prZedlTliotu navJiązywać się oceny
roznego rodzaju. \V zależności od tego, jaki rodzaj oceny
zostanie zastosovvany, wyniki będą różne pod vJzgłędem sVJej
wartości. Mający więc zastosOVJać słuszną ocenę, Ola zastoso
wać taki rodzaj oceny, która da wyniki najlepsze w danej
aktualnie sytuacji. Z tego \vynika, że usta\JJoda\7vca czyniąc,
w określonych wypadkach, powinność ze słusznej oceny aktu­
alizuje "słuszny" w formie czystej.

Nie przy każdym jednak użyciu przez usta\vodawcę
" słusznej oceny" [nożna stwierdzić, jak to uczyniłem \N sto­
sunku do   3158GB, że aktualizuje on "słuszny" \ĄT formie
czystej. Daleko liczniejsze są normy prawne, gdzie "słuszny"
ustawodawcy jest, jak postaram się \vskazać, wartością sto­
sowaną.

Wezmę tekst art. 355 al. 3 K. fed. SZ\1!!.: "...pracownik
może żądać słusznego odszkodowania za szkodę, spowodowa­
ną przez przedwczesne wygaśnięcie umowy". Łatwo stwierdzić,
że ustawodawca ma tutaj na względzie wartość stosovJaną"
\Viemy, że "słuszny" o jądrze znaczeniowem-najlepszy z moż­
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Jiwych w danej aktualnie sytuacji - w nawiązaniu do przed­
Dliotó\v poza zachowaniem się, obej mującem czynność i jej
skutki, - występuje w postaci wartości stosowanej (str. 87)
"Odszkodowanie" w uj ęciu ustawodavJcy naj eży do takich
przedmiotów. Jeśli ustavJodawca mówi o słusznem odszkodo­
waniu, to podstawiając \}Jłaścivve jądro znaczeniowe, otrzyma­
my: odszkodovvanie najlepsze z możliwych w danej aktualnie
sytuacji. Jest j asne  że O\Jvo "najlepsze" nie jest związane
z wynikami dania takiego czy innego odszkodowania, a z sa.,
mem oznaczeniem jego wysokości. Jeśli tak, to dla "najlepsze"
musi być dana podsta\va oceniająca, która się nawiązuje do
odszkodovvania. \V każdern odszkodowaniu tkwi przechodzenie
dobra od jednej do drugiej osoby. Do odszkodowania VJięc
nawiązuj e się cecha "spravviedłiwy", "niesprawiedliwy" g Z tego
wynika, że "najlepszość" odszkodo\vania podstawę oceniającą
czerpie od sprawiedIi\vości. Z\vrócę UVJagę, że ustavJodawca
'Jltenczas mówi o "słusznern odszkodo\vaniu", kiedy złożoność
sytuacji utrudnia \vyprov.;adzenie spra\viedJiwego rozrachunku
kiedy zachodzi wątpIivJOŚć, czy adekvJatność pODliędzy war­
tością podsta\tvy przechodzenia dobra a wartością przedmiotu
przechodzenia może być w sposób przedr.oiotov.JY ustalona.
Przy odszkodowaniu spraVJę utrudnia jeszcze okoliczność, że
biorąc formalnie, zazębia o d\vie strony, otrzymując dopiero
w syntezie - sprawiedliwe odszkodovvanieo To samo daje się
ustalić w stosunku do słusznego rozrachunku przy waloryza­
cji zobowiązail 175 )o

Można po\viedzieć, że we VJszystkich vlypadkach, kiedy
do przedroiotu połączonego przez ustawodavvcę ze "słuszną
oceną' , nawiązuje się w sposób bezpośredni i ocena "spra­
wiedliwy" ("niesprawiedliwy"), ustawodawca ma na względzie
słuszność stosowaną, która podstawę oceniającą czerpie ze
sprawiedliwości.

Będzie inaczej, j eśIi do danej sytuacji nie nawiązuje się
cecha - sprawiedliwy (niespra\viedliwy) lub, jeśli się nawiązuje,
lecz sarn ustawodawca daje wskazania dodatko\ve, które wy­
raźnie skierowują na tę wartość, która ma posłużyć jako pod­
stawa oceniająca dla słusznej oceny. Podam dOVJodowo kilka
tekstów ustawowych: "każdy uczestnik może żądać zarządu..
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odpowiadającego, według słusznej oceny, interesom wszystkich
uczestników ( 745 8GB); "...któryby, wedle słusznego uznania,
odpowiadał interesom wszystkich uprawnionych" ( 1024 BGB);
"... według słusznej oceny odpo\viada interesom uczestników..."
(  1246 BGB); "...wynaJrodzić tę szkodę o tyle, o ile słuszność
wymaga, aby odszkodowanie nastąpiło stosownie do okolicz­
ności, w szczególności odpowiednio do stosunku osób intere­
sovJanych, o ile przez to nie odejmie nlU się środków, których
potrzebuje do swojego... utrzymania, jako też do dopełnienia
wynikających z ustawy zobowiązań jego dania innym..." ( 829
BGB); .,...zobowiązanie... wobec... ogranicza się do tego, co ze
względu na potrzeby oraz majątkowe i zarobko\ve stosunki
osób interesovvanych odpowiada słuszności" (  1579 BGB).
Z podanej treści przytoczonych norm prawnych wynika, że
słuszność oscyJuje około momentu pożytku względnie szkody,
związanej z ocenianiem sytuacji: "interesy", "środki potrzebne
do utrzymania" i t. p., w tych więc wypadkach ustawodawca
ma na względzie słuszność stosowaną przy oparciu lla war­
tości poży-tkowej v/yłącznie ]ub \vprowadzonej do oceny spra­
w i e d l i w o ś c i o VI ej.

Stwierdzanie, w jakiej postaci \vartości aktualizuje usta­
wodavJca "słuszny", jednocześnie obej muje i sprawę "słusz­
ności" jako swoistego ujęci  sumy słusznych ocen. Z tego
wynika, że usta\vodawca vJspółczesny aktualizuje słuszność za­
równo w postaci wartości czystej, jak również stosovJanej.
Jeśli np. ustawodawca nieilliecki w   315 BGB, używając wy­
rażenia "wedle słusznej oceny", jak to starałem się dowieść
str. 218), aktualizuje "słuszny" jako wartość w czystej postaci,
w konsekwencji to samo odnosi się do słuszności tegoż para­
grafu: "gdy odpowiada słuszności". Należy dodać, że kiedy
ustawodawca \v oddzielnej normie powołuj e się w formie ogól­
nej na słuszność, są dane, niezależnie od wskazanego \vyżej
połączenia, że wtedy aktualizuje ją \v postaci wartości sto­
sowaneJ.

Już \vyżej zwracałem na to uwagę, że ustawodawca po­
siadając sobie właściwą postawę oceniającą, chce ją narzucić
życiu prawnenlu, w szczególności stosującym jego normy.
Wynil a to z monopolistycznego stanowiska współczesnego
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ustawodawcy. Skoro tak jest, to oddając, w nielicznych zresztą
wypadkach, komu innemu merytoryczną ocenę, prowadzącą do
samodzielnego z\vrotu powinnościowego, wiąże go temi oce­
nami, które sam częstotliwie stosuje. Nie może jednak powie­
dzieć w formie ogólnej o aktualizowanych przez siebie war­
tościach, gdyż jaką należy zastosować, zależy od konkretnej
sytuacji, nie podałby więc wskazówki coś mówiącej, powołu­
jąc zaś słuszność, a ją w sąsiedztwie "prawa", jak czyni np.
w art. 4 ł\" C. szwajcarskiego, ustawodawca mówi: nawiąż do
stanu rzeczy ocenę, którąbym sarn nawiązał (" prawo "), a niech
powinność, którą ustanowisz przy udziale tej oceny, będzie
najlepszą z możliwych w danej tobie aktualnie sytuacji, z cze­
go wynika, że słuszność ustawodawcy jest słusznością sto­
sowaną.

Z całości podanych rozważa.ń wynika, że pot'Jvierdza się
istnienie w postawie oceniającej ustawodawcy, tymczasem
w płaszczyźnie czasów nowych, nastawienia słusznościowego,
przeważnie przyjmuj ącego postać - niby-słusznościowego.

Przechodząc do ustawodawcy średniowiecznego, trudno
jest stwierdzić bezpośrednio na podstawie tworzywa ustawo­
da\vczego, czy jego "aequitas" jest słusznością we właściwem
znaczenju, a dalej czy jest aktualizowaną w postaci czystej,
czy stosowanej lub też w obu postaciach. Postaram się te
rzeczy wyjaśnić przy łącznem traktowaniu poszczególnych mo­
mentów zagadnienia.

Można zasadnie przypuszczać, że ustawodawca średnio­
wieczny aktualizuje słuszność z właściwem jej jądrem znacze­
niowem \v postaci stosowanej, na co wskazują dwa momenty.
Pierwszy - w zwyczajach prawnych oraz w ustawach "słusz­
ność" zjawia się przedewszystkiem w sytuacji tej samej, co
współcześnie, a mianowicie w płaszczyźnie stosowania norm
prawnych względnie orzekania. "Sic in plerisque controversis
circa Consuetudines, ex altera parte, strictum Jus, ex altera,
Aequitas ratio, inter se pugnare videntur. Qua quidem dissen­
tione, & a.IIiis similibus dijudicandis, optimum ei faciIe prae­
ceptum est, ut prima s teneat Aequitatis ratio, ad eamque, ve­
Jut ad fontem veteris Juris, germanaeque Justitiae, tota res
inseratur, temperetur, & exigatur sic habebitur, id quod exqui..
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ritur, rectum, & aequabile Judicium". (Couturf1es d'F\rtois w red.
pocz. XVI st., 187). "...Quo quisque utitur officio? Judex aequitate,
testes verit te..." (Cap_ KaroJi Magni et Ludovici Pii, 339).
"...[leo esse debeant ut cognoscant homines in judicando quo
non ex voluntate et potestate sua, sed ex aequitate debeant
formare sententiam" (ib. 651). Drugi moment dowodowy: jeśli
przypuścić, że porządek wyja\vianych przez ustawoda'JJcę war­
tości, które aktualizuje, nie jest czemś przypadkowem, a­
skutkiem "pokrewieństvJa" pomiędzy wartościami, to jest zna­
mienne, że we wstępach ustawowych "słuszność" występuje
obok "sprawiedliwości": "f\d hoc nos omnipotens Deus,...
dispositor equitatis... ut ipsam prosequamur iustitiam, equita­
tem sectemur..." (St. Piotrko\vski, 1447, R. K. P. IV, 585); "pro
eorundenl fidelium suorum quiete, tranquiJitate, aequitate et
justicia defigit" (f\lbert, 1496, V. L. I, 247). VI przepisach zaś
szczególnych spotyka się, że OVIO zbliżenie pomiędzy słusz­
nością i sprawiedlIwością jest nieterytorjaIne, lecz bezpośred­
nio znaczeniovve, że podanl: "Nam ipse iudex contrarius equi­
tatis... iusserat,... quem iniuste damnaverat, reddat" (L. Visi­
gothorum, II, 1, 21).

Z powyższych danych można wnioskować, że ustawodaw­
ca średniowieczny aktualizuje słuszność VJ formie wartości sto­
sovv'anej z siJnem podkreśleniem podstawy oceniającej-spra­
wiedliwość. Podanego wywodu nie zmienia, że w ustawach
średoio\viecza bywa i tak, że w sposób wyraźny "aequitas u
zostaje użyte zastępczo, zamiast "sprawiedłi\vość" jako prze­
pisy prawne lub "wymiar sprawiedliwości", np.: "...reprobos
quoslibet ac sceleros a subditorum iniuriis aequitatis nostrae
correctione compescamus". (Const. Friderici, 1186 ['1\. G. H.,
Sec. IV, t. 1, Nr. 318).

Przejdę w końcu do ustawodawcy rzymskiego, który sto­
sunkowo często posługuje się terminem "aequitas", "aequum".
Postaram się stwierdzić, że i ustawodawca rzymski aktualizuje
wartość słuszności przy zachowaniu jej właściwego jądra zna­
czeniowego i w postaci stoso\vanej.

Przede\.vszystkiem "aequitas" i "aequum" spotyka się w tej
sarnej ceteris paribus sytuacji, co w prawie współczesnem
i średniowiecznem, a mianowicie jako wskazaniowa ocena dla
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sędziego; vv szczególności przy "bonae fidei judicium" 176), lub
dla innej osoby, która występuje w roli oceniającego: "si no­
citum homini libero esse dicetur, quanti bonum aequum iudici
videbitur, condemnetur ,..." (D. 21, 1, 42); "...nam aequitas ar­
hitpi atque officium viri boni videtur eam formam iuris desi­
derasse". (D. 46, 6, 12).

Nnstępnie podobnie, jak ustawodawca współczesny, usta­
woda\vca rzymski powołuje "aequitas" w takich sytuacjach ł
które utrudniają lub uniemożJi\,viają ustawodawcy ustanowić
i \vyjawić bezpośrednio powinność merytoryczną, do czego sam
się przyznaje: "De accessionibus possessionum nihil in perpe­
tUUll1 neque genel'alitel' def;nil'e possumus: consistunt enim in
sola aequitate" (D. 44, 3, 14).

Dalej częstotliwie do przedmiotó\.v, do których ma być
stosowana słusznościowa ocena, nawiązuje się w sposób wy­
raźny i ocena sprawiedlivJościowa: "Et si pubes factus non
expedire sibi in potestatem eius redigi probaverit, aequl1m
esse emancipari eum a patre adoptivo atque ita pristinum ius
reciperare". (D. 1, 7, 33, Marcianus). "Si de communi servi­
tute qui s bene quidem deberi intendit, sed aJiquo modo litem
perdidit culpa sua, non est aequum hoc ceteris damno esse:
sed si per colIusionem cessit lite adversario, ceteris dandalll
esse actionem de dolo CeJsus scripsit, idque ait Sabino pJa­
cuisse fC . (D. 8. 5, 19). "Quod si is fundus a Maevio alicui ob...
1igatus possideatur, cui nondum satisfactum erit, tunc rursus
aequum erit excipi 'si non voluntate creditoris veniit': Jicet
enim dolus malus debitoris interveniat qui non solvit, tamen
secundus creditor qui pignori accepit potior est." (D. 20, 6, 8).
"Placuit aequum esse in factum exceptionem eum obicere:
'quod pecunia ab hominem iHum expromissa est, qui redhi...
b i t u s e s f ." (44, 1, 14) .

\Vreszcie są liczne teksty, że ustawodawca rzymski, dając
szczegółowsze wskazania co do słuszności w konkr .::tnych sy­
tuacjach, wprowadza inne wartości, które nie są niczem innem,
jak podstawą oceniającą dla słuszności stosowanej. Podam
przykłady: "NuIJa iuris ratio aut aequitatis benignitas patitur J
ut quae salubriter pro utilitate hominum introducuntur, ea nos
duriore interpretatione contra ipsorum commodum producalllus
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ad severitatem" (D. 1, 3, 25); "...et bumanius est et magis:
aequitatis ratione subnixum non fieri necessarium: qui enim..."
(D. 28, 5, 85 (84)) 177). Ponieważ dalej wprowadzanie przez usta­
wodawcę słuszności jest ściśle związane z faktem utrudnień
dla ustawodawcy przy wyprowadzaniu powinności, w wypad",
kach więc, kiedy na nie wskazuje sam ustawodawca, można
zasadnie przypuszczać, że rozwiązania w normie podawane są
z\viązane względnie oparte na momencie słusznośc:i. Wtedy
podstawa oceniaj ąca dla wprowadzenia słuszności stosowanej
jest wskazana przez ustawodawcę, aczkolwiek nie została przez
niego w sposób bezpośredni podana "aequitas". Opisana sy­
tuacja w tekstach przedstawi się w następującem odbiciu: "Ea,
quae in partes dividi non possunt, solida a singulis heredibus
debentur. In re dubia benigniorem interpretationem sequi non
minus iustius est quam tutius" (D. 50, 17, 192). Tak samo ­
D. 28, 4, 3.

Wreszcie pośrednim, chociaż charakterystycznym, dowo'"
dem wystawionej tezy będzie fakt, że prawnicy rzymscy w swoim
czasie oraz prawnicy późniejsi, dochodząc do czasów dzisiej­
szych, wypowiadają różne i sprzeczne sądy w przedmiocie
rzymskiej "aequitas", przytem podkreśla się trudność wypro­
wadzenia w tej materji ogólnego pojęcia ze względu na różno­
rodność ujęć "aequitas" w samych tekstach prawa rzymskiego
Taki stan rzeczy jest zrozumiały, jeśli zwrócić uwagę na jądro
znaczeniowe słuszności oraz na słuszność w postaci wartości
stosowanej tak, jak ją właśnie aktualizuje ustawodawca rzym­
ski. Również charakterystyczne jest to, że w rozumieniu rzym­
skiego "aequitas" przejawia s ę silne zbliżanie jej czy wręcz
utożsamianie ze sprawiedliwością: chodzi o to, że ustawodawca
rzymski częstotliwie aktualizuje stosowaną słuszność w płasz­
czyźnie sytuacyj, do których bezpośrednio nawiązuj ą się oceny
sprawiedliwościowe.

Całość podanych dowodów upoważnia do wniosku, że
w materjałach prawa pozytywnego znajduje sobie potwierdze­
nie słusznościowe nastawienie oceniające ustawodawcy, szcze­
gólniej w postaci niby-słusznościowego.



225

9. Dotychczas spra\łvdzałem wyprowadzony uprzednio
(str. 164-171) ogólny zarys postawy oceniającej ustawodaw­
cy, związany z jego czynnościami organizującemi i porządku­
iącemi, które stanowią istotną i stałą część funkcji ustawo­J

dawczej. Stąd sprawdzane dotychczas nastawienia oceniające­
prawne, pożytko\lve, sprawiedliwościowe i słusznościowe - są
właściwe każdemu ustawoda\vcy, który występuje jako autor
układu norm prawnych. Teraz przejdę do sprawdzenia 0bec­
ności tych nastnwień oceniających, które na gruncie sprzyjania
mogą dochodzić do podstavJowych albo też zja\viać się w po­
sta\vie oceniającej ustawoda\vcy w związku z czynnością od­
działY /ania na osoby w płaszczyźnie ich wartości, wyrażonej
\"Al zachowaniu się, albo - oddziaływania na urzeczywistnianie
si  wartości. Tutaj może się okazać, że jakieś nasta\vienie
oceniające zja\via się w poszczególnych okresach t'J\lorzy\va
ustawowego albo u poszczególnych ustawodawców, nie posiada
jednak cechy stałości i powszechności, a następnie, że stosun­
kov/o rzadkie aktualizowanie przez ustawodawcę wartości ja­
kiegoś rodzaju nie może upoważnić do mówienia o odnośnem
jego nastawieniu oceniaj ącem.

Wiemy, że aktualizowanie przez ustawodawcę wartości
moralnej zachowania się może zjawić się w postaci stosowa­
nej przy podstawie oceniającej - sprawiedliwość, innemi sło­
wami, na gruncie sprawiedliwościowego nasta\vienia oceniają­
cego, może róvJnież zjawić się samojstnie na gruncie tej części
funkcji ustawodawczej, która obejmuje oddziaływanie na war­
tość zachowania się albo urzeczywistnianie si  wartości. Wiemy
również, że sprawa sprawdzalności utrudnia lub wr cz unie­
możliwia bezpośrednie wyrażenie w normach prawnych nie­
których nastavJień oceniających, jednak możliwe jest pośre­
dnie odbicie się ich w tworzywie ustawodawczem.

Zacznę od spra \vdzenia, czy ustawodawcy jest właściwe
rnoralne nastawienie oceniające, w szczególności czy aktuali­
zuje on wartości moralne zachowania się.

\V literaturze prawniczej i filozoficznej spotyka się czę­
sto zdania o momentach "etycznych", "moralnych" w prawie,
co jest związane z poszczególnemi instytucjami oraz wyraże­
niami, używanemi przez ustawodawców 178). W tym przedmio
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cie głównie chodzi o dobrą wiarę (bona fides), dobre oby­
czaje (boni mores), podrniotową stronę czynno ci prawnych
albo bezprawnych, w szczególności o animus oraz \vinę. Po­
zatem są jeszcze momenty w pravJie pozytywnem, \Jviązane
z wartościami moralnemi czy też etyczneroi. Postararn się je
uwzględnić przy badaniu poruszonej sprawy oceniającego na­
stawienia moralnego ustawOda\Alcy. Podkreślę, że chodzi oli
tutaj nie o "etykę \v prawie", a jedynie o sprawę aktualizo­
wania przez ustawodawców wartości n10raJnej zachowania się
}udzkiego, a jeśli miejscami vvyjdę poza wskazane zagadnienie,
to ze względu na ogólnikowość albo wieloznaczność termino...
logji, używanej przez dogmatyków oraz konlentaiorów prawa
pozytywnego, przyczem zaznaczG, że do\vody w poszukiwaniu
moralnego nasta\vienia oceniającego są głównie po rednie,
oparte na rozumieniu terminów używanych przez ustawodawcę.
Zrzadka sam ustawodawca określa \vprowadzany termin, ale
by\va tak, że podana w ten sposób treść jeszcze nie stano\vi
dowodu bezpośredniego i pewnego, jaki rodzaj Jub jaką po­
stać wartości ustavvodawca aktuClłizuje. Zacznę od "dobrej
wiary" .

10. W literaturze prawniczej sUnie jest podkreślana łącz­
ność "dobrej wiary" prawa cyvifHnego z wartością moralną zacho­
wania się albo z inną vłartością etyczną. Są uczeni, którzy
"dobrą wiarę" określają jako dobrą wolę pra\vną, 5tanovvjącą
chęć przystosowania się do wymagarł prawnych. vł.! tern uję­
CIU "dobra wiara" ma odpowiadać dobrej vvoIi w świecie .,norn1
moralnych" 179).

Mówiąc, że ktoś działał w dobrej wierze, wyrażamy myśl,
że ów ktoś sądził, był przeświadczony, że postępuje prawid­
łOV/O ł zgodnie z czemś, z jakiemś norrnowanlem.ll albo był
przeświadczony, że jego czynność posiada określoną vJartość
dodatnią, albo też, że ów ktoś nie miał przeświadczenia, że
postępuje źle vV"zgIędnie niezgodnie z czemś. Używa się tego
wyrażenia w wypadkach, kiedy dana czynność została zakvJe­
stjonowana pod względem jej wartości dodatniej albo zgod­
ności z czemś. Przez "dobrą wiarę" tłomaczy się, usprawie­
dliwia daną czynność z jej ujemnej wartości albo z niezgod­



227

noś ci z czemś - poprzez tłomaczenie, usprawiedliwienie pod­
miotu czynności. Osoba R chciała postąpić sprawiedliwie i speł­
niło czynność w jej ocenie i prześ\viadczeniu sprawiedliwą.
Okazało się, że postępek był niesprawiedIi\vy, że osoba R była
\TV błędzie co do okoliczności warunkującej sprawiedliwość jej
postępku, że postąpiła niesprawiedliwie, w wyniku czego ktoś
został pokrzywdzony. Wówczas, oceniając postępek osoby fi,
powiemy, że działała ona w dobrej intencji, że postępek miał
wartość moraJną, ale okazał się niesprawiedliwy. Jeśli zaś
chcemy podkreślić przeciwieństwo porniędzy przekonaniem
o wartości postępku ze strony osoby fl, a jego rzeczywistą
wartością, to wtenczas powiemy, że osoba F\ działała w do­
brej wierze, \v przeświadczeniu, że postępuj e spra\Niedliwie.
Nie w każdym jednak wypadku OVvO prześ'\Niadczenie o do­
datniej wartości postępku łączy się z obecnością dodatniej
wartości moralnej zachowania się, może mieć miejsce poza
nią. Otrzymałem list adresowany pod mojem imieniem i naz­
wiskiern. Otworzyłem go. Okazało się, że list nie był skiero­
wp.ny do mnie, a do nl0jego imiennika. Otwierać cudze Jisty­
nie przystoi, a w określonych okolicznościach stal10vJi nawet
przestępstwo. 1'I\ój postępek jednak zostanie usprawiedliwiony,
wytłomaczony przez moje przekonanie, że postępuję prawi­
dłowo, a raczej przez brak 111yśli względnie oceny, że postę­
puję nieprav/idłowo, źle: czynność, biorąc \vewnętrznie, otwar­
cia cudzego listu była przezemnie dokonang \v dobrej wierze.
Z tego vvynika, że w jednych \vypadkach przy dobrej wierze
ma miejsce przeżycie dodatniej oceny względnie przekonanie
o dodatniej wartości albo zgodności z czemś podejrrl0\Nanej
czynności, 'N drugich zaś brak któregoś z tych momentów,
lecz również nieobecność przeżycia oceny ujemnej względnie
prześvJiadczenia o niezgodności z czemś. Z powyższego wy­
nika, że przy dobrej wierze nie jest istotną treść stosunku
vv'olowego przy podejmowanej czynności, a jedynie przeświad­
czenie względnie ocena, że ktoś postę uje pod takim czy in­
nym względem zgodnie z czemś, dobrze lub brak świadolTIO­
ści, przeświadczenia względnie oceny ujemnej o spełnianej
lub spełnionej czynności. Jest więc zrozumiałe s że dobra wiara
sama przez się nie jest tożsamością "dobrej woli", że w grun..,
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cie rzeczy jest bezprzednliotową dla oceny wartości moralnej
zachowania się. Osoba, działająca w dobrej \VlerZe, a więc
w przeświadczeniu, że postępuje prawidłowo, zgodnie z czemś
albo przy ocenie, że postępuje dobrze, względnie przy braku
świadomości, przcś\viadczenia, że czyni niepra\vidło\vo, nie­
zgodnie z czemś, albo przy braku oceny, że czyni źle - może
działać przy treści stosunku wolowego zaróvJno obojętnej jak
również dobrej lub złej.

W płaszczyźnie wartości moralnych nie można nawet
twierdzić, aby dobra wiara posiadała dodatnie znaczenie mo­
ralne (zob. str. 75): dobra wiara nie jest stanem psychicznym,
któryby się wiązał "",v sposób częstotIi wy z określonemi czyn­
nościami danej osoby, coby się dało powiedzieć np. o łatwo­
wierności, a przez to nie może być brana jako źródło czyn­
ności o takiej lub innej charakterystyce albo wartości.

Jak była o tern mowa, dobra \}liara tłumaczy, usprawie­
dliwia człowieka, który spełnIł albo spełnia czynność, o takiej
czy innej wartości ujemnej, albo niezgodną z czemś. Tłoma­
czenie, usprawiedliwianie czegoś ujemnego, logicznie wiąże się
ze wskazywaniem jakiegoś momentu dodatniego. Z tego wy­
nika, że dobra wiara użyta jako tłomaczenie, usprawiedliwie­
nie czynności o ujemnej wartości lub niezgodnej z czemś za­
wiera w sobie coś dodatniego.

Jeśli spełniłem czyn niesłuszny, będąc przekonanym
o jego słuszności, to moje przekonanie (dobra wiara) jest po­
tencjalnie pożyteczne dla słuszności jako urzeczy\vistniającej
się wartości, będąc z innej strony usprawiedliwieniem ujemnej
wartości nlego postępku. Jeśli ktoś namalował obraz brzydki,
będąc przekonanym, że stworzył arcydzieło, to jego przeko­
nanie (dobra wiara) jest potencjalnie pożyteczne dla urzeczy­
wistniania się piękna w rnaJarstwie. Podobnie przeświadczenie,
że się postępuje zgodnie z czemś, chociażby się było w błę­
dzie, jest dobre, potencjalnie korzystne dla przedmiotu zgod­
ności. Stąd wniosek, że dobra wiara jest dobrą (pożyteczną)
dla tej wartości, którą aktualizował spełniaj ący daną czynność,
albo dla tego przedmiotu, o zgodności z którym był przeko­
nany działający. Postaci rzeczy nie zmienia, czy dobra wiara
przedstawia się jako przeżycie pozytywne czy też jako za­
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przeczenie przeżycia o treści sprzecznej z Jobrą \tviarą. Róż­
nica będzie ilościowa. Dla urzeczywistniania przedmiotu zgod­
ności jest pożyteczniej, jeśli ktoś postępuje niezgodnie z nim,
nie vJiedząc o tern, niż gdy to cZ ini wiedząc względnie mając
prześvliadczenie o niezgodności. Takby się przedstawiała do­
bra wiara pod kątem "vidzenia jej wartości. Vv'r cam na teren
prawa cyvJllnego.

CywiJiści określają dobrą vviarę jako przekonanie pole­
gające na myJnej \vierze \v to, że się postępuje zgodnie z pra­
wem, z czem łączą okreś]one skutki pravJne w celu zabezpie­
czenia interesów działafąccgo w dobrej V\TlerZe przecivvko szko­
dzie, któraby 111iała nliej sce przy rygorystycznem zastoso JvDniu
przepisóvJ prawa, widzą dobrą vJiarę przy świadomem przeko­
naniu o pruwidłowości aktu albo sytuccji, co pokry\va ewen­
tualnie popełniony błąd, w intencji albo woli postępo\vania
zgodnego z prawem, uważają dobrą vJiarę za synonitll lojal­
ności lub vlierności danenlu SłO\AJU i i. p.180).

Tak czy inaczej cy\viJne prawo pozytyvJne od dobrej
wiary uzależnia VI okre lonych \vypackach moc prawną czyn­
ności, które forrnalnle są zgodne albo są niezgodne z przepi­
sami pra\,va pozy1 ywnego 1 \V szczególności ł1ZF1b2i!nio się moc
prawną aktu, nabycie pra f, ich wykony \"vanie ocaz odpo\vie­
dzialność cywilną.

Iiajbardziej chyba davvne uwzględnienie dobrej vl/iary przez
ustnwodavv'cóv,J wyslępuje przy posiadaniu. Sytuacja faktyczna
polega na tern, że posiadacz rzeczy, nie uędąc jej \rvra5cicie­
lerrl, obchodzi się z nią tak, jakby był włościcielem, a czyni
to \vłaśnie \v dobrej \vierze. Zachodzi WIęC pytanie, jak usta­
wodawca rozumie tę dobrą \viare:. Posługując się dominują­
cem stonowiskierrl komentatoró\J,J, nale.ży siG zgodzić, że tutaj
dobra \viara polega na przekonaniu posiadacza. ie postępuje
zgodnie z prawern. O\VO postępo'1.Nanie zgodnie z prawem
może S1G opierać na jakimś momencie, charakterystycznym
prawnie dla danej sytuacji posiadania i on zostanie przez
ustawodawcę podkreślony. Pod tym kątem widzenia K. C. austr.
posiadaczem w dobrej wierze nazywa tego, "kto z przyczyn
prawdopodobnych rzecz, którą posiada, uważa za swoją" (9 326 ).

Co zaś dotyczy złej wiary posiadacza, ona a contra rio
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polega na tern, że on wie o niezgodności danej sytuacji z prze­
pisami prawa. Dla K. C. austr. posiadaczenl w złej wierze jest
ten, kto "wie lub z okoliczności domnierny\vać musi, że rzecz
znajdująca się w jego posiadaniu należy do innego" (9 326).

Porównywując wypro\vadzoną wyżej dobrą wiarę w uję­
ciu ogólnern z dobrą \łviarą posiadacza V-I koncepcji prawa cy­
\Nilnego, łatwo się spostrzega, że ta jest tylko jedną z odmian
tamtej. Nie chodzi ustawodavvcy cywilnemu o to, aby posia­
dacz oceniał j był przekonany np. o tern, że postępuje słusz­
nie, rzeczą władając, aibo że spełnia czynność pożyteczną}
a jedynie chodzi o prześvviadczenie posiadacza, że postępuje
zgodnie z przepjsarnl pra\vnemi. To sanlO ceteris paribus od­
nosi się do zlej wiary.

W związku zustaj eniem pożytkowej wartości dobrej
\Niary wogóle, dobra \viara posiadacza wiąże się z pożytecz..
nością dla prawa, jako przedmiotu zgodności. Takie patrzenie)'
ocenianie dobrej \viary byłoby zgodne z pożytkowem nasta­
wieniero ocenlającem ustav/oda\vcy, jednak nie tłomaczyłobYr
dlaczego ustawodawca cywilny tylko w ściśle określonych,
El dość stosunko\!\!o rzadkich sytuacjach pravJoych, uwzględnia
przedstawioną wyżej odmianę dobrej vJiary.

Ta sama od!niana dobrej wiary występuje i w innych sy­
tuacjach prawnych, że vJymienię małżelistwo zawarte w do­
brej v/ierze (art. 260 i n. K. C. {{ról. PoL, art. 201 K. C. franc.)
uiszczenie dopełnione w dobrej \vierze (art. 1240 K. C. {{róL
PoL, art. 1242 K. C. włoskiego). W takiem samem znaczeniu
\;vys tąpi dobra 'Niara przy uzależnieniu od niej w okreśJonych
wypadkach mocy pravvnej dokonywanego aktu. " Ten, kto na­
bywa własność lub inne pravvo rzeczowe, opierając się w do­
brej wierze na zapisie w księgach (registre foncier), utrzy­
ITluje swoje nabycie (art. 973 K. C. szwajc.). Tutaj akt prawny
zostaje sporządzony w prześvJiadczeniu, że każdy z jego mo­
mentów konstytutywnych jest prawidłowy, że np. zapis \v księ­
dze hipotecznej odpowiada wymogom prawno-formalnym, czyli
też ma się do czynienia z dobrą wiarą w odmianie przeświad­
czenia o zgodności przedmiotu z czenlś.

Jeśli teraz zwrócić uwagę na to, że w rozważonych wy­
padkach określone zacho\vanie się niezgodne formalnie z prze­
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pisami prawa pozytywnego dzięki obecności dobrej wiary nie
pociąga za sobą rygorystycznych skutków pravJnych, leżących
VI płaszczyźnie pozba\vienia dobra w tej lub innej postaci,
z tego wynika, że sprawa dotyczy czynności, do której nawią­
zuje się cecha "sprawiedliwy'1 ("niesprawied1ivvy' ). Powyższe
upoważnia do wniosku, że ustawodawca cywilny rozważaną
odmianę dobrej wiary ujmuje w płaszczyźnie spra\łviedHwoś­
ciowego nastawienia oceniającego i przy poszukivJaniu adek­
watności pomiędzy wartością ewentualnie pozbavvianego dobra
a \ivartością zachowania się względnie osoby:! jako podmiotu
czynności, uwzględnia dobrą vviarę o vJskaza.nem znaczeniu o

Owa dobra wiara, jako przekonanie o zgodności czyn­
ności z prawenl, jak wyżej wsponlniałem, jest pożyteczną dIet
prawa. Jest to jednak zbyt ogólnikovve powiedzenie. Chodzi
o to, że celem wyjawienia ustanowionych nOriTI pra"vnych jest
ich wykony\vanie, stosowanie się do nich, innenli słowy aktu­
alizacja normy prawnej jest pożyteczną dla życia prawa YN zna­
czeniu urzeczy\vistniania pra\lva pozytywnego. W tej płaszczyź­
nie omawiana odmiana dobrej wiary jest dobra, pożyteczna
dla życia prawa. Jest widoczne, że ustav>Joda\vca cywilny przy
sprawiedliwościowe m nastawieniu oceniająceol oraz \Iv zVl/iąz­
ku z celem wyja\\dania norm stanowionych \v odnośnych sy­
tuacjach pra\ivnych buduje roz\tvażaną odmianę dobrej wiary
i łączy z nią skutki prawne, ujnlovvane Vł ocenach sprawiedli­
wości: ustawodawca uwzględnia pożytkową VIIartość dla życia
pravJa dobrej \/Viary jako \lIJartość rzutovlaną na osobę, będącą
podstavvą vv stosunku, który się spraV\riedHwie określa.

Z powyższego wynika, że niepra\tvidłowe jest dopatrywa­
nie się w dobrej wjerze w odmianie prześvJiadczenia, przeko­
nania o zgodności postępowania z praVJenl - wartości moral­
nych, natomiast jest ona \vartością pożytkową V\l postaci sto­
sowanej, którą ustawodawca wprowadza do sytuacyj, roz'Nią­
zywanych przy ocenie sprawiedliwościowej, innemi słowy, nie
świadczy o moralnem nastawieniu oceniającem w postawie
ustawodawcy, a o sprawiedliwościowem i pożytkowenl.. To

I

szczególnie wyraźnie da o sobie znać, jeśli usta\voda\Jvca uj­
iTluje "złą wiarę" nie naturalistycznie jako świadomość tego
a tego, lecz już dopatruje się "złej wiary" posiadacza wów­
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czas, jeśli u mógł pawziąść uzasadnione podejrzenie", że coś
jest nie tak, jal, należy (zob. 9 368 K. C. austr.).

Odmiennie przedstawia się "dobra wiara", vvprowadzana
przez ustawodawców w innych sytuacjach prawnych. Wezmę
vJiązanie "dobrej wiary" z wykonywaniem upra\vnier1. I'Iale y
zwrócić u\vagę, że w tych wypadkach ustawodawca nie uży\V
wyrażenia "dobra 'iViara" lub "zła wiara", ale literatura widzi
ją tutaj. K. C. niemiecki \v art. 226 stanovJi: "wykonyvJanie pra­
VJa nie jest dopuszczaJneq kiedy nie może mieć Lzego innego
na celu, niż wyrządzenie szkody drugiemu". "\V łączności z do­
datko\vym składnikieni oraz \v inneil1 sformuło\VcHliu ten sam
moment zB\viera novvy art. 1295 aL 2 K. C. austr. wprovJa­
dzany przez dekret cesarski z 19 marca 1916 r., zobowiązujący
do odszkodo\vania każdego, kto urzeczyv,Jistnia S\}le praVJO
z obrazą dobrych obyczajóvJ i w oczy\vistym r:elu wyrządzenia
szkody drugiej osobie.

Pomijając obecnie sprav/ę obrazy dobrych obyczajóvl
VJ dopiero co wymienionym artykule, zatrzyn'larn się na mo­
mencie vJspólnynl obu povJołElnym przepisoro -- cej szkodzenia
drugiemu. [Vla tu róvJnież miejsce n zła \tviara u, posługując się
terminoJogją komentatoróvl. Jest to D:Jzy\rvanie błt dne, o Ue
użyvJane ternliny mają coś mówić.

Jak zostało ustalone, istotnym nlonlentern \vyzej rOZVJa­
żonej odmiuny dobrej (złej) wiary VI pr8\vie jest prześ\viad­
czenie lub "nlus" posiadania w danej sytuacji prześvJiadcze­
nia, że się postępuje zgodnie (niezgodnie) z przeplsaiTli prawa.
W artykułach Zoś vlyżej powołanych jest vJyraźnie rno\va o celu
(jedynym) vvyrządzenia szkody drugiernu tzyłi mamy daną
treść stosunku \voJo\łvego przy podejmowanej czynności, w da...
nynl razie przy wykony\vaniu uprawnień. Owa treść stosunku
wolovvego jest złą, a \vięc czynność posiada ujemną warteść
moralną, na co usta\voda\vca reaguje.

Nie można \vięc tutaj móvJić o złej wierze, a o wykony­
waniu uprawnień przy ujemnej wartości moralnej odnośnych
czynności, a dalej nie każdy zły zamiar, cel jest przez usta­
wodavJcę uwzględniany, a tylko ten, który się nawiązuje do
szkodzenia komuś. Takie stanowisko ustawodawcy odpov dada
całko"vicie jego pożytkowemu nastawieniu oceniaj ącemu] Ci jed­
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noczesnle ś\viadczy, że vvartość moralna postępku jest vJzięta
\fJ postaci stosowanej, \7Vchodzi do wartości pożytkowej, a sa­
modzielnej roli nie odgrywa.

Przej dę do zbadania, co oznacza "dobra wiara", \vyma­
gana przy zcPNieraniu, sporządzaniu UlllÓVJ oraz innych aktó\v
prawnych. Ustavloda\vcy ujmują to wymaganie w oddzielnych
wypadkach negatywnie, mó\viąc o "złej wierze". Na niej się
więc zatrzynlam, dołciczając sprawę "podstępu" VI tej lub in­
nej formie, gdyż on by\va \vprowadzany przez usta\vodavifcę
do tej samej sytuacji pravvnej, a przez niektórych cyvJiJistó\v
jest pośrednio dołączany do "złej \viory 6«: "...bona fides cont
raria est fraudi et doli" (D., 17, I, 22  6).

Poruszona "dobra vIIiara" wiąże się ze spraVJą błędu vłJ za­
\tvartej umo\ivie. Ust:1vJoda\l\lca VJ odnośnych wypadkach sani
móvJi o  ,złej wierze" a bo też cyvvrUiści ją wpro\vadzają. "Błąd
wy\vołany poclstępnie Oc doJ) lub prz z złq wiat'ę jednej ze
stron albo osoby trzeciej zaintereso\vunej bezpośrednio \1.1 umo­
\IV l e, s k u t kuj e jej n i e vv a ż n ość ., ( art. 663 [-\. C. p o r t u a . ). Jeż e Ii
sprzedawca 'N zlej tVieI.'1ze sprzedał cudzą nieruchorność, obo­
vJią'lany jest vv'ynagrodzić naby"vcy \vsz:::l:de vJydatki... (art. 1635
I{. C. Król. PoL). Pod tę senną odrnianę "złej wiary" są pod­
ciągane \JIlypadki, kiedy np. sprzeda\vca \vie o \vadach rzeczy
i ją sprzedaje (art. 1645 K. C. KróL PoL), kiedy tenże o \va­
dzie, o jakimś braku podstępnie zarnUczał (   463, 4208GB),
lciedy użyczaj ący rzecz zna wady mogące \vyrządzić szkodę
temu, kto jej używa, a nie ostrzega o nich biorącego do uży­
wania (art. 1831 tC C. KróL PoL), kiedy daruj ący zarnHczy
podstępnie o braku VJ prawie lub o vJadzie rzeczy daro\vanej
(9  523 7 5248GB), a dalej " podst pl,\ "podstqpne z\lViedzenie .
występujące \v art. art. 123 I\  C. niem., 1116 K. C. Król. PoL,
28 K. SZ\V   o zob. i t. d.

'J.! \vyżej podanych sy uacjach "zła \viara" sprowRdzi1 się
do tego, że zawierający Ui1l0Wę ś\tviadolllie ukry\va wadę, brak
w przednliocie umov.ry, przytem owa \vada czy brak pO Nod!Jją
lub narażają na szkodę drugą stronę, co wynika ze skutkó\lV
pra\vnych takiego stanu rzeczy. K. C. portugalski sam określi
w tym \vypadku złą wiarę jako po\vstrzymanie się od zwró­
'Cenia uwagi kOT1trahentowi na błąd, o którym strona wie
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(art. 633 al. 2). Obok tego, jak wynika z powołanych artyku­
łó\v, występuje drugi rodzaj zarrlHczenia o wadzie, braku ­
kiedy usta\voda\vca dodaje "podstępnie" lub mówi Vi/prast
o podstępie. PiervJej o tamtym rodzaju.

Tu ma się do czynienia z wyzyskaniem czyjegoś błędu
jest to bierne wprovvadzenie w błąd, o ile można się tak VJY­
razić. Ukrywanie prawdy nie jest tożsanle z użyciem kłamstwa
i samo w sobie etycznie jest obojętne. i1aświetlenie etyczn
zyskuje bądź ze względu na \vartość skutków (czynność słuszna?
niesłuszna), bądź ze względu na treść stosunku \tvolo\ve o
(dod., ujem. wartości moralnej) i t. d. W sytuacj ach pra\J/nych,
obecnie rozVlTażanych, w ukryciu prawdy o przedrr!iocie, w za...
milczeniu jest nanl dana treść stosunku \volo\Jvego. Zav/ie'"
rający umowę może zataić \v8dy, braki przedndotu tranzakcji
nie \V zaoliarze spowodowania straty kontrahenta, a mając
na względzie potrzebę zawarcia samej urno'fJu'Y, któraby nie
doszła do skutku, gdyby povJiedział pn;;\vdq. On nie chce po­
krzY'Nclzenia, natomiast jego ceJenl jest przeprowadzenie tran­
zakcji, chce vJłasnej korzyści, nie rny ;ąc o eVJentue:nej stracie
drugiej strony. VJartcść \vięc olorałna, chodziłoby o ujernną"
,,"złej wiary" przy pier\rvszYfTI rodzaju zanlUczenia, sądząc z tekstu
odnośnych ustav'l, nie jest clktuaiizo\JJana jako przedmiot o ujem­
nej \vcrtości moralnej.

Podobnie się spravlla przedstavvia przy drugin'1 rodzaju
zumil czenia, kiedy za'iJieraj ący umOVJę "podstępnie" zamU czał
lub użył podstępu. UsŁa'l1łvodavvca VJ ten sposób rnó"viąc j w związ­
ku z odnOŚnelll! skutkarni pra\vneoli daje ocenę ujemną za­
milczenia \vzględnie podstępu. Podstęp polega nu śVviadomem
oszukańczern stvvorzeniu pozoróv/, że nie jest tak, jak jest,
albo że jest tak, jak nie jest 'IV rzeczy\wiscości, co w fornlie do­
]us malus zostało określone przez Labeona jako omnem caHi­
ditatem faHaciam n1achinatiorTem ad circumveniendurn fallcn­
dum decipienduro alterum adhibitam (D., 4, 3, 2 pL).

Podstęp, ujęty jako czynność, nie za\ivsze posiada złą,
treść stosunku 'vvolowego. Czynność podstępna może przebiegać
przy zamiarze dobrym. W tej płaszczyźnie Jeży ocena wallen­
rodyzmu. Jeśli więc ktoś "podstępnie" zamilcza braki lub wady
przedmiotu, działa z podstępem, co pozostaje vv związku z za­
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warciem urno\vy, to jest jeszcze questio facii, czy ma się do
czynienia z czynnością o ujelllnej wartości moralnej: zanliarem
kontrahenta rnoże być tylko zawarcie umowy, a nie skrzy\"l­
dzenie drugiej strony, jak o tern była już mOVJ8 pl zy anaH7ie
zamilczenia z\vykłego. lV\ożnaby na podstęp popatrzeć z incej
strony, a miano\vicie ująć go jako symptonl poasi:epnoscL
Podstępność może byc cechą CZłO\Niekn, z\viązaną z pevJnern
wytyczeniem psychicznem. Człowiek podstępny - to człovJiek
bardziej skłonny do podejrnoV<Jania czynności o u jelT1nej war­
tości moralnej, skąd ujemne znaczenie moralne podstępności.
Ustawodawca jednak nie tę wartość podstępności aktualizuje,
a inną. Chodzi o to, że podstęp vvyłania się \v tych sytucJcj ach
prawnych, które \v skutk8ch potencjalnie lub konkretnie dają
szkodę. Podstęp \vięc tutaj \vystępuje jako syrnptonl podstęp­
ności, będącej źródłem czynności szkodliwych. Pod tym h:ątefn
widzenia nlożna zasadnie przypuszczać, że ustawoda\vca aktu­
alizuje podstępność jako przedmiot o ujemnern znaczeniu
pożytkowem. T o samo dotyczy z\vykłego zamilczania jako
synlptomu stanu psycl1icznego, z którynl częstotli\vie wiążą
się czynności o uje!nnej wartości pożytkowejG Jest charakte­
rystyczne, że, jeśli zawierający Ulll0Wę \vie lub może ł()t ł.vo
spostrzec, że jest \vpro\vadzany w błąd i, pomimo tego, umO\ti!ę
zawiera, nie jest uważany za pokrzywdzonego z pO\ivodu wpro­
\vadzenia VI! błąd, jakle to stanovJisko zajnluje K. C. czarno­
górski oraz orzecznictwo fr ncuskie i beIgij ski e 181). Ustawo­
dawcy chodzi o ochronę intereSÓ\\l podejmujących czynności
prawne, którzy bez Z8V/inienia zostali pokrzyvJdzeni przez
wprowadzenie w błąd, sama zaś ocena wprowadzenia \tV błąd­
ustępuje, co się rozgrywa w płaszczyźnie poiytko\ivego nasta­
vl/ienia oceniającego ustawodavvcy różnych odrnian.

Z powyższego wynika, że rozpatrywana obecnie odmiana
"dobrej wiary", da\vana w obrazie negatywnym "złej wiary"
z dołączenielTI do niej podstępu w tej lub innej fOrlTIie jest
aktualizowaniem przez ustawodavlcę przedmiotu o ujenlnem
znaczeniu pożytkowem.

Co innego oznacza również "dobra \viara", nawiązywana
przez ustawodavvców expressis verbis lub zdaniem cywilistów!,
przy wykonywaniu umów, zobowiązań. f\rt. 1134 al. 3 K. C
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Król. Pol. stanovvi, że UiTIOWY powinny być wykonywane z dobrq
wiarą, to samo 1\. C. sZ\1vajc. 'IV art. 2, podobnie K. C. japoIlski
wart.. 330, zaś art. 702 K. C. portug. powie, że pO'Ninny być
wiernie (fideJement) wykonY\\Tane. "Dobra wia ra" VJystępująca
przy wykonywaniu umóvif jest rozumiana jcko promissorum
veritas, wierność przyjętemu na siebie obowiązko\ Ji albo ogólnie
i równoznaclnie do "dobre obyczaje" 182). Rozpatrzę pierv\lsze
ze znaczeń.

Wierność czerrluś jest ujęciem form8lnem, więc \vyjaśnia
się ją przy pornocy dodatko\Alych określeń, juko wierność in­
teligcntnll i surnienną, dodajc;c, że ma to być v/ierność czło­
wieka uczciwego, takiego co nie trzyma się ślepo słóvv, vvyra­
żony ch VI uDlowie, a idzie za intencją, za celem umovvy,
a ł(. C. hiszpański sarr! określi SVJą wierność - vJierność do­
brego ojca rodziny (art. 104). T'ak czy inaczej, biorąc rzecz
formalnie, usta\VOda\ivcy chodzi o to, aby UiTiG\tVY vyły VJyko­
nywane nie albo nietyłko przy zastosowaniu wykładni literalnej
ich substr tu, lecz z u\vzgiędnieniem pewnych wskazall, które
\,vpro\}Tadza ustavlodawca. z oparciem się na "dobrej 'vvierze"
odpo\viadające j znaczeniavIo ,  \fIrierności" .

VI ten sposób rozumiana , dobra v/jara", na\tviązywana
przez ustawoda\vcó\v do spravlY sposobu \vykonY\tvania umów,
zobo\łJiązai1 - nie OdpO\Niada dobrej wierze 'N odolianie wyżej
ustalonej przy sytuacji nabywania pravJ oraz rnocy pra\vnej
sporządzonego aktu. \\' wypadku \vykonyw2nia umovvy nie
chodzi bynaj rnniej o przeświadczenie, że vJykony\vuj ący umovvę
czyni to pod jakimś vifzględem dobrze albo zgodnie z czemś,
natomiast chodzi o to, żeby to uc'Zynił vv określony sposób.
Ó\V sposób rna zastąpić albo sprostować ewentualne braki,
powstałe przy \.vyrażeniu słowne m ustanowionej Cl\.vustronnie
normy zachowania się. Owe braki, omyłki, nieścisłości !l1ogłyby
być \vykorzystane przy \JJykonaniu urnowy na niekorzyść strony
]ub stron, i usta\VOda\}ICa stara się tełllU zapobiec.

Jednym z \vskazyvvanych przez ustavJOda\1 lcę sposobó\v
zabezpieczenia się przed vłyżej podanyn1, a ł110żJiwym stanem
rzeczy, jest SJ wierność", "wiernie '&, których Vlartość postaram
się vV'yjaśnić.

Być wiernym czemuś znaczy podtrzymy\vać zadel-<larowany,
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ujawniony stosunek do owego czeqoś. To samo oznacza być
wiernym komuś. Wierność bywa uważana za cnotę. W gruncie
rzeczy może być ona prZedlTliotem o dodatniem znaczeniu
zasługowem: przy \vjerności lja\ ia się nlniej lub więcej często
wysiłek wolowy, aby pozostavvać wiernym czemuś albo komuś.
Może być również ujmovlana pożytkov\!o i \v taki sposób,
można t\tvierdzić, aktualizuje ją ustawodawca: "Pierwszym
obowiązkiem obywatela jest \vierność dla Rzeczypospolitej
polskiej" (art. 89 Konst. 17.111-1921). Wierność może wejść
również jako dobra treść stosunku woIo\vego: "...nasze postę­
pO'Nanie nie jest kierowane przez upartość lub inne podobne
\vzgłędy, jeno przez wyłączną chęć dochowania wierności..." 183).
Wierność ma jeszcze inne znaczenie, związane z prawdziwcścią,
i tutaj mówi się o vviernem odtworzeniu czegoś. Wykonać
'\iviernie umowę oznacza w tym wypadku wykonać ją tak, jak
tego wymaga sens włożony do niej przez sporządzającego
umowę lub sens tkwiący w niej idealnie, w ujęciu przedmio­
towern. Takie "wiernie" może być bezwzględne, ślepe, a może
być rozumne, rozsądne, celowe. Człowiek uczciwy wIernie wy­
kona to, co obiecał, do czego się zobo\viązał, i to ,,\viernie"
nie będzie ślepe, a w potrzebie przedmiot z nawiązaną wier­
nością ulegnie zmianom, dyktowanym przez rozumność lub
rozsądek: człowiek prawdzhNie uczciwy nie może być czło­
wiekiem głupim. Ta sama sytuacja odnosi się do człowieka
prawego, do "bonus pater famiJias". Wydaje mi się, że usta­
\vodawcy w badanej obecnie odmianie "dobrej wiary" wynlu­
gają wierności przy wykony\vaniu unlóvv, zobovJiązań właśnie
VJ usta]onem znaczeniu.

Taka wierność, ściślej takie WIerne zastosowanie się do
sensu e\ventuaJnie do celu danej Unl0\vy, nie jest dobrą wiarą
w ustalonem wyżej znaczeniu ogóInenl, ani nie jest dobrą
wiarą tej odmiany, która występuje np. w sytuacji pra\vnej
posiadania. To jednak nie wyklucza, aby vvierność w kon­
cepcji ustawowej nie posiadała żadnej wartości w postaci czy­
stej lub stosovvanej. Owszem posiada ona dodatnie znaczenie
prawne, co postaram się wskazać.

Każde zawarcie unlowy jest czynnością o dodatniej war­
tości prawnej, w każdej umo\vie tkwi wprowadzenie porządku
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do stycznych czynności kontrahentów, a wierne, w ustalonem
wyżej znaczeniu, jej wykonanie utrwala jej porządek. Z tego
wynika, że "dobra \viara" VJ znaczeniu "wiernie", "wierność",
wymagana przez poszczególnych ustawodawcóvJ przy vJykony­
waniu umó\v, zobowiązań, jest źródłem, dającem czynności
o dodatniej wartości prawnej, czyli stanowi przedmiot o do­
datniem znaczeniu prawnem, natomiast nie posiada żadnej
wartości moralnej, ani nie jest przedmiotem o znaczeniu mo­
ralnenl.

Z pOvJyższego wynika, że przy podanej dopiero co odmia­
nie "dobrej \viary" niema się do czynienia z aktualizowaniem
przez ustawoda\łvcę wartości moralnej, a dodatniego znaczenia
pra\vnego.

Jak \lvyżej zaznaczyłem, "dobra wiara" w sytuacji wyko­
nywania UlllÓW, zobowiązań jest również rozumiana ogólnie
oraz rÓ'Nnoznacznie z "dobrenli obyczajami", względnie z "za­
sadami uczciwego obrotu". Na takie pojmowanie obecnie roz­
ważanej "dobrej wiary" naprowadza sam ustavJodawca, jak to
ma nliejsce np. w p. 1 9 28 R. P. R. z 14. V. 1924 o przera­
chowaniu zobowiązań prywatno-prawnych: "...czy, \r./zględnie
W jakiej mierze należności pieniężne... mają być przeracho­
wane, rozstrzygają... w braku takiej wskazówki zasady uczci­
u/ego Obl'Otll (dobrej v/fary) przy wykony\vaniu zobo\iviązań...",
albo jak to czyni art. 242 K. C. niemieckiego: "dłużnik jest
obo\Tl/iązany świadczenie tak vvykonać, jak tego wymagają
uczci\vosc i zaufanie (Treu und GJauben) z uwzględnieniem
zwyczajów obrotu (mit Rucksicht auf die Verkehrsitte). Jest
jasne, że \łvyżej rozważone "wierne" wykonanie umowy może
być VlYITIogienl "dobrych obyczajów", ł' Z\Nyczajów uczc.iwego
obrotu", ale nie wyczerpuje całości przedmiotu, o którym niżej
będzie mowa.

Jeszcze sporyka się "dobrą wiarę" w bezpośredniem lub
wyinterpretowanem wskazaniu ustawodawcy, dotyczącem spo­
sobu v/ykładni, rozumienia czynności, (aktów) pravvnych, w szcze­
gólności UlllÓW; znowelizowany 9 914 K. C. au str. poleca tłu­
rnaczyć umovJY zgodnie z zamiarem stron i tak umowę rozu­
mlec, jak to odpowiada praktyce uczciwego obrotu, 9 133 K. C.
niem. tłoolaczenie oświadczeń woli poleca oprzeć na badaniu

\
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wolI rzeczy\vistej, zaś 9 157 tegoż kod. stanovifi: "urnowy \vinny
być interpretowane tak, jak tego wyrnaga uczciwość i zaufa­
nie z uwzględnieniern zwyczajów obrotu", art. 18 K. fed. SIW.
o zob. poleca odszukanie ., rzeczY\ivistej i \vspólnej intencjl
stron". l"!a ten SalTI momenl wykładni \łvskaże art. 1288 K. C.
hiszpańskiego: "Jeśli niejasność, dwuznaczność lub inny bral
w wyrażaniu "się jest skutkiem złej \ATiary lub winy tego, który
VJinien wyj aśnić Swą intencję, vvykładnia kieruje się przeciwl\o
niernu, ponieważ powinien był jasno wyrazić czego chciał"
(ił a dO faire entendre nettenlent ce qu'i! entendait), podobnie
9 915 w cz. drugiej 1'<. C. austr. pr zcpisze, że "przy umowach
d\vustronnie zobovviązujących wyrażenia ""aipHwe tłómaczy si
na niekorzyść tego, kto go użył '.

\V rozważanych \ yrllogach interpretacyjnych "dobra wi ­
fa" jest rozumiana pl zedewszystkiem jako poszukiwanie i usta­
lanie rzeczywistej intencji stron lub deklaranta, na co Zfeszt q
w niektórych urtykułach bezpośrednio vllskazuje usta\vodawca.
\AJymaganie takiego sposobu wykładni aktów prawnych, umó\;v,
jest odchyleniem od opierania się w ustalaniu sensu umovJY
łub aktu prawnego H tyJko na wykładni słów, użytych wyra­
zów: "In conventionibus contrabentium voluntanrem potius
quam verba specturi placuit" (D., 50, 16, 219 - Papinianus:\

Z poprzednich rozważarIowykonywaniu umów, zobo\iviq­
zań wynikało, że pravvda ich tk'JlI bądź w sensie nadunynl
unlowie przez strony vlJzględnie \v sensie nadanym aktov,d
prawnernu przez deklaranta, bądź w ich sensie idealnyrn w ujti­
ciu przedrnioto\vem. Ustawodawcy uznają za po\vinne usta}e­
nie pru\l\/dy pierwszego rodzaju, nazwijmy, pravJdy podr:1ioto­
wej. Ustd\"/Oda\JVcy nie chodzi w tynl wypadku o Vlartość treścH
stosunku woIowego stron czy deklaranta, wyrażonych \v umo­
\vie albo \'1 jednostronnym akcie pra\vnym, ale o ustalenie sa­
mej ich treści. Z tego vvynika. że oma\Niane wskazanie inter­
pretacyjne nie jest z\viązane z żadnc{ oceną moraln3. t"iałeży
wprost ",Tiernie \w stosunku do pra\}!dy podmiotowej interpre­
to\vać UITlOWę, akt pra\,vny. Nie łllożna się więc tutaj dopa­
trzeć uwzgJędniania jakichś momentów etycznych ze strony
ustawodawców, natonliaSl można stvv'ierdz.ić, po przepro"vadze­
niu rozumowE1nia, które stosovJałem przy ujawnieniu znaczenia
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"dobrej wiary" przy wykonywaniu umów, zobowiązań, że i tu­
taj daje znać o sobie nastawienie pravJne postawy oceniając j
ustawodawcy.

Wyprowadzone tutaj rozumienie "dobrej wiary" nie wy­
czerpuje jeszcze wszystkich wskazań interpretacyjnych powo-­
łanych ustaw. Wiązanie wykładni umów ze spravvą wymagań
uczciwości i zaufania \v połączeniu ze zwyczajami obrotu
(9 157 K. C. niem.) albo z praktyką uczci\vego obrotu (9 914
K. C. austr.), pochłania "dobrą wiarę" odmiany dopiero co usta­
lonej, lecz za\viera jeszcze dodatkowe wskazania. "Uczciwość
i zaufanie" ustawodawcy niemieckiego są rozumiane jako do­
bra wiarcL Pomoc do jej zrozumienia stanowi to, że "dobra
wiara" tutaj nie może czego innego oznaczać jak "dobra
wiara" vłvmagana przy zavvieraniu umów. TalTl była ona po­
dana w obrazie negatywnym, z którego można otrzymać po­
zytyw. Strony winny nie wprovvadzać się VI błąd milczeniem,
nie działać podstępnie (zła wiara), czyli \vinny postępować
przy zawieraniu umowy uczci\ivie przy wzajemnem zaufaniu.
Ujmując to w formę \vymogu interpretacyjnego, otrzymamy:
sędzia ma tak rozumieć urnOVJę, jakby ją rozumiał człowiek
uczcivJY i darzący zaufaniem kontrahenta. Tu jednak następuje
pevJne zVJężenie powołanej dopiero co 11liary, jeśli chodzi np.
o usta\vodawcę niemieckiego, który wiąże spra\vę uczciwości
i zaufania ze zwyczajami obrotu. Ze stanowiska ustawodawcy
wyraźnie \vynika, że nie chodzi ł11U o uczciwość, zaufanie?
ujmowane w oderwaniu albo indy\viduaJistycznie, lecz o pewne
rodzaj e, właściwe bieżącym zwycza j om obrotu. Przy takierTI
postawieniu sprawy ciężar wartościo\lvania przenosi się z "do­
brej wiary" na "zwyczaje obrotu" lub na "praktykę uczciwego
obrotu", które, jak wyniknie z dalszych rozważań, są ró\vno­
znaczne albo zbliżone do - "obyczaje" pewnej grupy lub ndo­
bre obyczaje".

Całość podanych rozważań o "dobrej wierze" względnie
"złej vJierze", które występują u ustawodawcy \1V różnej po­

I

staci znaczenio\vej w związku z różnemi sytuacjami prawnemi,
a pod wzgiędenl rodzaju przedmiotu i wartości - odmiennej-.
nie upoważnia do wniosku, aby "dobra (zła) wiara" była aktu­
a]jzowana przez ustawodawcę jako VlJartość moralna w czystej
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postacL oVifszem w postaci stosowanej w jednym wypadku
może to mieć miejsce, w związku z czem "dobra (zła) wiara"
nie jest dovJodem moralnego nastawienia oceniającego usta­
wodawcy, natomiast \}Jystępuje jako dalsze potwierdzenie jego
oceniających nastawień-prawnego, sprawiedliwościowego i po­
żytkovlego.

11. Usta\ivodawca, jako wskazanie samoistne lub uzupeł­
niaj ące, povJołuje "obyczaje", "dobre obyczaje" albo "zwyczaje
obrotu", albo "zasady uczciwego obrotu". UstawodaVłca z re­
guły nie podaje, jak rozumie powyższe \lvyrażenia, wyjątkowo
przyt?icza przykładowo, że to a to jest sprzeczne z "dobremi
obyczajami", jak np. ZnO\NeJizO\1Vany   879 ł\:. C. austr. oraz
9 138 B.G. B. Iiie rnożna powiedzieć, aby przykłady powołane
przez ustawodawcę były dostateczne dla odtworzenia "dobrych
obyczajów", stąd ciężar udowodnienia, co ustawodawca rozu­
mie przez nie  oraz przez "obyczaje", "zwyczaje obrotu", "za­
sady uczciwego obrotu", spoczy\va na wykładni, na opieraniu
S!ę na sytuacjach i kontekstach, przy których usta"vodavłca
posługuje się wskazanenli terminami. Z powodu tego podejmę
najpiervl próbę ustalenia, czem są "obyczaje" i "zwyczaje".

Zwyczaj i obyczaj nie są jednolicie rozumiane 184). Zwy­
czaje j obyczaje nawiązują się do zachowania się ludzkiego
w humanistycznem ujęciu, aczkolwiek mówi się również o zwy­
czajach i obyczajach zwierząt. To nil? jest trafne, co wynika
z podanego wyżej przedmiotu nawiązania, a zostanie potwier­
dzone przez dalszą analizę Z\Nyczaju i obyczaju. Tak czy ina­
czej, jądrem znaczeniowem zwyczaju jest częstotliwe powta­
rzanie się określonego zachovvania się, określonej czynności.
Podrniotern takiej czynności może być pojedyńcza osoba,
o której wypowiadamy sąd, że ma taki a taki zwyczaj, i wów­
czas "zwyczaj" jest równoznaczny z "przyzwyczajenie", może
być również pev/na mnogość ludzi, wydzielona w znaczeniową
całość, i wtenczas rnówimy o zwyczajach danej rodziny, grona
nauczycieli, domu i t. p. Do tych samych podmiotów i sytuacji
faktycznej navviązują się i obyczaje: "takie są moje obyczaje"
przy podmiocie - oddzielna osoba, i obyczaje danej rodziny,
grona nauczycieli, domu przy podmiocie-mnogość osób. Z te­
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goby wynikało, że momentem \vspólnym dla "zwyczaju" i "oby­
czaju" jest częstotliwe powtarzanie się pewnej czynności, za­
chodzi więc pytanie, gdzie leży różnica. Skoro nie leży w stanie
faktycznym} ujętym naturalistycznie, \v takim razie leży w płasz­
czyźnie wartościo\vania. Ze tak jest - postaram się wskazać.

Częstotliwe powtarzanie się określonego zachowania się
człowieka może się zJa"vić na gruncie bio-instynktovJych prze­
biegów, z\viązanych z przyrodniczą częścią "natury" ludzkiej..
W wypadkach bio-instynktowego zachowania się o cesze czę­
stotIivvości i powtarzalności nie można z sensem mówić o zwy­
czajach. To, co vvystępuje vJogóle jako konieczność przyrod­
nicza, na gruncie "pra\tv natury" nie jest przedroiotem zdat­
nym do określania jako z\JIlyczaj: nlożna wygłosić, ale będzie
pozbawiony sensu sąd, że ludzie 111ają z\vyczaj umierania.
f\czkolvJiek pisze się o "instynkcie śmierc1" 185), to jednak po­
dam przykład, gdzie zachowanie się jest bezspornie bio-in­
stynktowe: zbliżenie się ludzkiego samca i  anlicy na gruncie
instynktu płcio\tvego. Trudno jest mówić o tern, że spółkovJa­
nie jest zwyczajeol ludzkości. (Jjmując sprawę inaczej, jeśli
mówinlY o zwyczaju, to nawiązujerny go do ZaChO\Nania się,
o którem \viemy, że jest takie a takie, lecz może być inne,
czyli że zwyczaj nawiązuje się tylko do przednliotu zmienial­
nego (str. 9 ) - zachowanie się w humanistycznem UjęCIU.
Jeśli ktoś chodzi na spacer o określonej godzinie, albo \v okre­
ślonym czasie pracuje, albo - słucha radjo, to podany stan
rzeczy całkiem trafnie przedstawimy: ów człovviek ma zwy­
czaj chodzenia spać, chodzenia na spacer, słuchania radjo w
tych a tych godzinach. Stwierdzamy w tych wypadkach stronę
faktyczną z tern założeniem, że mogłoby być inaczej, a to,
jak jest lub jak mogłoby być, wiążemy z determinovłaniem
zachowania się przez konstytucję psycho-fizyczną danej osoby.

Częstotliwie powtarzalne zachowanie się człowieka może
się zjawiać nietylko na gruncie bio-instynktowych przebiegó\v,
lecz rÓ'vvnież na podłożu wytyczeń psychicznych, skłonności,
popędów, jego, biorąc ogólnie, stanu żywotności względnie
zdrowia, a w każdym bądź razie - bez udziału ocen, zwrotów
powinnościowych. Jeżeli zwrócić uwagę na to, że istnieje
u osób poszczególnych zdatność takiego czy innego stopnia
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do naśladowania, jako właściwość psychiczna (pomijam wa­
runki naturalne łub sztuczne, które mogą zmniejszać lub zwięk­
szać urzeczywistnianie się przebiegu naśladowania) 186), to i ona
wchodzi do warunków psychicznych, na których gruncie zjawia
się częstotliwie powtarzane zacho'JJanie się. Jeśli na wskazanem
podłożu ma się do czynienia z częstotJiwem, powtarzanem zacho­
\vaniem się, to wtenczas jest mowa o zwyczajach danej osoby.

Częstotliwie powtarzane zachowanie może się zjawiać
jeszcze w innych warunkach, a mianowicie - dominantą jest
racjonalizacja czysta lub poprzez ocenę dodatnią 187) określo­
nej czynności i ta \vłaśnie racjonalizacja towarzyszy przejściu
jednorazowej czynności w częstotliwie powtarzaną. Jeżeli ktoś
obrazę załat\vił na drodze "honorowej" i ocenił taki sposób
postępowania jako dodatni, a takie załatwianie przyjęło cechę
powtarzania konkretnego względnie potencjalnego, wtenczas
powIedzieć można, że obyczajel11 danej osoby jest załatwianie
spraw obrazy na drodze "honorowej". Jeżeli ktoś darowywuje
obrazy osobiste i jego postępowanie określa nie tchórzostwo
przed odpo\viedzialnościo, a ocena, że właśnie takie postępo­
\vanie jest dobre w takiem łub innem znaczeniu, a jest ono
częstotliwie povJtarzane przez daną osobę, to pov\demy, że jej
abyczajelTl jest darowywanie uraz. Przy stwierdzeniu zaś, że
determinantą jest bojaźń czy tchórzostViJO przed odpowiedzial­
nością, trafnie się \f\JypowieolY, że zwyczajem tej osoby jest
"odma'Nianie satysfakcji ", a \v sensie ironicznym - "darowy­. "
wanle uraz .

Przejdę teraz do "zwyczaju" i "obyczaju", navviązywanych
do mnogości ludzi, wydzielanych w pewną znaczeniową całość.
ł tutaj częstotliwe powtarzanie się takiego czy innego zacho­
wania się może się zjawiać przy określniku bio-instynktowym,
psycho-fizycznym i oceniającym. f\naJiza, którą stosowałem
powyżej do zwyczaju i obyczaju, nawiązywanych do oddziel­
nych jednostek, i tutaj jest przydatna, a wykazuje, że bio­
instynktowe zachowanie się mnogości ludzkich o cesze często­
tJiwego powtarzania nie stanowi zwyczaju, że zwyczaj dotyczy
powtarzanego zachowania się, zjawiającego się na gruncie
psycho-fizycznych warunków osób, tworzących daną mnogość,
obyczaj zaś - kiedy dOl"TIinantą w określaniu częstotliwie po...
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wtarzanego zachowania się jest przebieg racjonalizujący VI czy
stej formie lub poprzez ocenę. Owe racjonalizacje ITlają cha­
rakter zbiorowy w tern znaczeniu, że są przeżywane przez
wszystkich albo większość osób, należących do danej mno­
gości. Ten moment podkreśla terminologja nietl1iecka, która
mówi o "Volkssitte", a w tej samej płaszczyźnie o "Volksmo­
raI" b Jeżeli \v danem mieście jego mieszkarlcy kładą się spać
mniej więcej o jednakowej godzinie ("miasto zanliera"), to
wychodząc z założenia, że d01Tlinanta powtarzania się często­
tliwie odnośnego zachowania się Jeży po stronie czynników
psycho-fizycznych poszczególnych mieszkańców, mówinlY, że
zVJyczajem tego miasta (mieszkańców) jest uda\vanie się na
spoczynek o tej a tej godzinie. JeśJi teraz mieszkańcy danego
nliasta zjawiają się na każde wez\Tvanie \vojenne króla, a takie
zachowełnie poczytują sobie za obo\viązek, co warunkuj e po­
'Ntarzanie się ich zacho wania się, to już nie pO\1Jiemy, że nlia­
sto ma zVJyczaj "sta\vać w potrzebie", a - obyczajem tego mia­
sta jest "sŁavvać \v potrzebie" na każde vvezwanie wojenne.
fi teraz jeśli niejadanie vJieprzowiny u żydć\1v zj a Niło się jako
'vvynik "podświadomego przystosowania£t do warunków kHnla­
tycznych, to będziemy mó\viH o Z\v.fczajU. Natomiast oś\vietla­
j ąc przebieg w ten sposób, że niejadanie o\A/ego lTIięsa było
związane z ocei1ą dodatnią, VI szczegóJnGści w płaszczyźnie
ocen reHgijnych, i ocenianie występo\tvało jako donlinanta po­
wtarzania się częstGtli\uego odnośnego zachov'lf.łnia się, \NÓW­
czas będziemy móvJiIi o obyczaju niejndunia vJieprzo\viny u ży­
dów. Tak sanlO, jeśli, jako dominanta, \vysrąpi racjonalizacja:
"gdyż taka jest  vvo]a BoCa".

Z powyższego \vynika, że jedno i to samo zachov/3nie
się w zasadzie może być rf1aterjałem do z\vyczaju i obyczaju.
co jest uzależnione od tego, czy do odnośnego zacholJ\Jania się
nawiązują się oceny dodatnie i są aktualizowane przez daną
jednostkę lub mnogość, czy toż jest ono pod względem kai­
dej \wartości obojGtne, lub też czy lTIOŻe i ulega racjonalizacji
czystej, a dalej, że zacho\vanie się, które jest zVJyczajenl, może
stać się obyczajem i ochvrotnie - obyczaj rf10że spaść do rzę­
du - zwyczaj: odpadnie racjonaHzacja Vi czystej formie łub
poprzez ocenę, a pozostanie przyzvvyczajenie.
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Jak vJyzeJ zaznaczyłem, dla povJstania, a nast( pnie i utrzy­
myvJania się obyczaju, jest niezbędna nawiązalność dodatniej
oceny do odnośnego zachowania się i aktualizacja ocen ze
strony podmiotu \tvzgłędnie podmiotó\u czynności lub też rB­
cjonalizacja \'hI czystej formie. Czy ma się vvięe przed sobą
Z\7v T yczaj czy też obyczaj, trafnie może osądzie ten, !. to jest
podnliotem zwyczaju względnie obyczajl;. \Vidz V!J'po\vie sąd
pra\'vdzhwy wówczas, jeśli zachowanie się povvtarzane jest nz....
wiązalne do ocen, lecz pod k':łtem \ 1I lidzenia każdej oceny
obojętne, J zajmie stanovJisko, że maolY przed sobą zwyczaj,
następnie, jesli uda się st\vierdzić DrzeżY'JJanie takiej czy innej
racjonnlizacji \AJ genezie lub w podtrzymywaniu Po' }t:Jrzanego
częstoili\rvie zacho\vania się, to \vniosek, że ma się do czynie­
nia z obyczajem, będzie prawdzh;vy. Povvyższe tłomaczy, że
nazywanIe czegoś "zwyczajem" lub "obyczajern", szczególniej
w pracach etnologów, byvvQ znaczeniovJo różne i często mylne.
file zawsze róvJnież mogą być vl1YPovliadane prav\!dzi\ivE: sądy
przy opieraniu się na potocznych nazy\vaniach czegGś "zwy­
czajemU lub "obyczajem".

Co dotyczy rodzaju ocen, które są aktualne przy pow­
stawaniu i podtrzynlywaniu obyczajó\v, nastręczają się uwagi
następujące. Biorę obyczaje zbiorowe, bo jedynie te są UVJzględ­
niane przez ustavJodawcę, a rozunliem przez nie obyczaje,
gdzie podmiotem zacho"vania się po\vtarzanego są wszyscy
czy \tviększość osób danej mnogości. Skróto\7Jo będę mówił
",obyczaje", przez liczbę mnogą podkreślając, że chodzi o oby­
cZuj zbioro\vy.

O obyczajach można mówić, bądź kładąc nacisk na ich
przejawianie się w pewnych ośrodkach stosunkóvJ mniej lub
więcej określonych ponliędzy ludźmi i v.Jówczas otrzymamy
obyczaje rodzinne, małżeńskie, uniwersyteckie, ludowe i t. p.,
bądź kładąc nacisk na rodzaj przedmiotu względnie stosunku,
którego dotyczą, i wówczas obyczaje zjawiają się winnem
przecięciu: pokarmowe, obrzędowe, tO\JJarzyskie i t. p. Pierw­
sze nazwę obyczajami środowiskowemi, drugie - przedmio­
towemi.

I środowiskowe i przedmiotowe obyczaje wytwarzają się
na gruncie życia potocznego wogóle czy też właściwego da­
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nej grupie oraz na gruncie stycznych czynności ludzkich. To
jest materja, która poprzez oceny lub czystą racjonalizację
wchodzi do świata obyczajów. Czem mniejsza jest dana grupa
a ludzie do niej należący są zdatni do rozumowania i do aktu­
alizowania różnych wartości zachowania się, tern większe są
dane, że obyczaje tej grupy będą się t\vorzyły przy różnorod­
nych ocenach. Stąd obyczaje rodzinne mogą się tworzyć, w za­
leżności od kultury, przy ocenach spra\viedliwościowych, słusz
nościowych, prawnych i t. d. Może być i tak, że w jakiejś
rnnogości pewne nastavvienie oceniające jest dominujące i ono
zabarwi oceny, będące podsta\vą do obyczajów, np. obyczaje
przy wartościowaniu estetycznem w poniektórych środovliskach
arystokracji rodowej, przy wartościowaniu reIigijnem \v środo­
wiskach zakonnych, przy wartościowaniu pożytkO\N'elTl w śro­
dowiskach kupieckich i t. p. Czem vviększą natoITłiast jest
dana mnogość a pozostaje poza sztuczną selekcją, tenl uboż­
sze racjonalizacje czystej formy i tein o1niejsza ilość rodzajów
ocen, które zostają navJiązane do cz stotHwie povltarzanego
zachowania się, przechodzącego \v obyczaje. W tych warun­
kach zwykle \vybiją się oceny pożytkovJe, prawne, a następnie
różne rodzaje ocen, wyrażających się w sądach "przystoi"
"przyzwoity", "obyczajny", "odpowiedni" i t. p. Z PO\vyższego
nie wynika, żeby w grupie małej, zamkniętej nie powstały
obyczaje przy ocenie np. "przystoi" lub" odpo\viedni", a w gru­
pie wielkiej - przy ocenie sprawiedliwościowej, i takie prze­
biegi mają miejsce, chciałem tylko podkreślić, że w grupach
wielkich, sztucznie nie selekcjonowanych, jest stosunkowo
Jiększe ubóstwo aktuaIizo"vvanych wartości, które mają być
podstawą oceniającą dla częstotliwie powtarzanego zachovvania
się, skąd powstają pewne szablony ocen przy obyczajach oma­
wianych mnogości.

W dalszych rozważaniach będę kierował uwagę tylko na
te obyczaje, które powstają względnie są podtrzyrnywane przez
racjonalizacje poprzez oceny.

Należy jeszcze zVJrócić uwagę na to, że obyczaje mogą
powstawać w sposób naturalny, przez co rozumiem, że samo
ocenianie zachowania się, które ma stać się obyczajem, leży
poza czyjell1Ś stanowieniem. W tych vJypadkach obyczaje na z­
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wę - samorodnemi. Inaczej się sprawa przedstawi, jeśli oby­
czaje tworzą się na gruncie stanowienia powinnościowego,
którego przedmiotem jest określone zachowanie się. Wówczas
można otrzymać Z\iVyczaJe, a obyczaje wtedy tylko, o ile do­
łączy się ocenianie podtrzymujące ze StI:allY _łJodmiotów za­

ł-<

chowania się częstotliwie powtarzanego, będącego przedmiotem
powinności ustanowionej. Stąd trudności, powiem mimochodem y
zmiany obyczajów przy pomocy porm prawnych, a osiągalność
znliany zVJyczajóvv.

Wreszcie sprawa "uczciwych zwyczajów" oraz "dobrych
obyczajów", które spotykają się w powoływaniach usla\vo..,
da\ivcy.

Móvvi się o dobrych i złych zwyczajach. Wyżej starałem
się wskazać, że zwyczaje nie są związane z ocenami podmiotu
częstotliwie powtarzanego zacho\łvania się. Nie jest to w sprzecz­
ności z nazywaniem jednych zVłyczajów dobremi, a drugich ­
złem i.. O\ve oceny są ocenami obserwatora zwyczaju albo sa­
mego podmiotu zwyczaju, ale nie one były określnikiem jego
powstania ani nie podtrzymują jego istnienia. Ktoś na gruncie
pociągu do alkoholu przyzv.Jyczaił się do picia go przed posił­
kiem obiadowym, a po pe\tvnym czasie spostrzegł swój zwy­
czaj, a do znajomego się wyraził, że ma "zły Z\\'yczaj" picia
alkoholu przed posiłkiem obiadowym: zauważył, że mu szko­
dzi na zdro\\Jie. Ktoś inny, \/Vidząc opisany zwyczaj, a wiedząc
o jego szkodliwości, też z sensem po\vie: on ma zły zwyczaj.

Podobnie przedstawia się sprawa z vlyrażenianli "dobre
obyczaje" i "złe obyczaje". Jest to ocena widza, która zresztą
może się zbiegać z tą oceną, która ieżała w genezie lub pod­
trzymuje obyczaj. Tak bywa przy obyczajach, o których się
mówi - "dobre obyczaje". Nieco odnliennie sprawa się przed­
stawia piZY "złe obyczaje". Tutaj nie może mieć miejsca
wspomniana zbieżność pomiędzy oceną widza, a tą ocenąy
która leżała u podstawy tworzenia się obyczaju; trudno jest
przypuszczać, aby jakieś zachowanie się przeszło w powta­
rzane przez podmioty, które zbiorowo oceniają je jako ujemne
a ta ocena miałaby wystąpić jako bodziec do wyt\vorzenia
się obyczaju. Postaci rzeczy nie zmieni fakt, że powstały
w określonem środowisku obyczaj przy ocenianiu odnośnego
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zacho\wania się jako dodatniego, \'1 tei11 SamelTI środo\fJisku
z upłyvJem czasu zostanie oceniony jako "zły obyczaj" i z tego
tytułu zostanie z\/Valczany. Tak często bY\1Ja i historja obycza­
jów podaje liczne przykłady, że \vymienię obyczaj pojedynko­
wania się, obycza je związane z sytuacj ą kobiety jako małżonki,
obyczaj \vyznaczania nlęża dla córki przez ojca lub przez ro­
dZlcÓVJ i t. d.

Samo powiedzenie "dobry obyczaj",  ,dobre obyczaje",
użyte przez kogoś, jeszcze nie daje materjalu do orzekania,
jaki rodzaj wartości w obyczaju, w obyczajach zaktuaHzo\vał
wypo'JJiadający taką ocenę. \'Jiemy, że "dobry'& \lvystę )uje
w różnych znaczeniach (str. 61). Ktoś \vidzac pożyteczność dla
grupy zachowania się, będącego przedmiotem obyczaju, naz\fvie
go "dobrym (&, ró\vnież l1uz\vie obyczaj .,dobrym" ktoś inny,
spOStrzegając w ninl \vartość spra\viedHwosciową. Przy móvJieniu
zaś w liczbie nll10giej - "dobre obyczaje" sprawa staje się
jeszcze bardziej złożoną, gdyż "dobre" występuje sną rzeczy
jako uogólnienie, a przez to iTloże vJłączać zarówno dobry we
właściwem znaczeniu jak i roożnvve znaczenia zamienne.

Mówiąc, że tego a tego wymagają ObYCZBj  albo dobre
obyczaje, można mieć wraienie, że sic;: nlD. do czynienia nie
z samorodnemi albo pochodnemi, \v usi:alonelll \vyżej znaczeniu,
obyczajami, a z przepisfuni przez kogoś l!stanowionerni. Jest
to v/ralenie rnyJne. Charakterystyczną cechą każdego obyczaju
jest jego powstanie, wyt\ATorzenie się na gruncie życia potocz­
nego v/ogóle czy też 'vvłaścivJego danej grupie oraz na gruncie
stycznych czynności ludzkich. Kie ulega \vątpliwości, że \N związ­
ku z treścią obyczajów są wypowiadane zwroty pO\ĄTjnnościo\JIJe
jednak one są jedynie s\voistem ujęciem treści tego czy in­
nego obyczaju, nie są zaś nornlami stanowionenli. JeśH się
mó\vi o tern, że obyczaje są lub nie są przestrzegane, to ma
się na względzie obyczaje w assertorycznem ujęciu ich treści,
natomiast mówiąc, że tego a tego obyczaje zabraniaj ą, wyma­
gają, ma się na \vidoku obyczaje ujęte \JV formę normatywną.
Takie normy obyczajowe nie SQ tożsamością "moralności prak­
tycznej", której zwroty pov/innościowe są wyprowadzane prze­
ważnie spekulatywnie przy przyjęciu pewnych założeń \v po­
staci dóbr wyższych lub dobra najwyższego. Całość norm oby­
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,:zajo\vych, ujętą VI oder\tvanilJ lub zVJiązaną z określonem śro­
do\viskiem będę nazy\vał -- rnoralnością potoczną.

Po tych 'Nyjaśnieniach pOVJ{'aCanl do usta !ocla\vcy, uży­
\vającego wyrażeń: "obyczajel', "dobre obyczaje£(, "zvJyczaje
obrotu", "zwyczaje uczcivJego obrotu",  ,praktyka uczcj\1ve o
obrotu" i t. p. Najprzód postaram się 'Nskazać, że usta\Jvodawca,
używając wyrażenia "zwyczajeh, ina na \.vzględzie nietylko zwy­
czaje, lecl i obyczaje w u talonem \ilY7 ej znaczeniu. Pominę
okoHcznosć, że ustaY'lodawca nicrniecki s10VJO "Sitte" używa
przy wyraż(:niu "V erkchrssitte", co oznacza ściśle "obyczaje
obrotu", a nie "zwyczaJe obrotu", jak to jest tłomaczone, za
czem zresztą sam poszedłem, podajqc odnośne teksty. Vi każ­
dym bądź razie ustavvodavvca polski VJ swej terminoIogji posłu­
guje si  obyd !omB terminarrli. Na takie zamienne używanie
ternlinu ,,,obyczaj" i "z"vyczaj" wpływa zape\vne to, że bJiski
usta\Alodawcy terrnin 1) prawo z\vyczajowe" jest mylnenl odda...
rdern tektu, że ski ada się ono ze zVJyc.zajów, kiedy vv gruncie
rzef:zy jest lo pra'No, na którego treść składają się z reguły
obyczaje określJoego tYpu, a wyjął kov/o - z\vyczaje. "Pra\i\/o
zwyc ajo"'/e" oznacza częstotliwie povvLarzane zacho\Nywanie
się grupy osób \v nlaterji, która należy formalnie do takiego
czy innego ukłGGu nor  prawnych. Przez sam fakt wskiJzane­
go dotyczeni  jeszcze się nie stwierdza, że nlaterjał  o\i\lstoł
przy ocenach, \' zględf1ie, że jest podtrzymywuny przez oceny,
albo poza niellli, innemi SłOWY1 że składa się ze z\vyczajów
jub obyczajóvJ. alta tych i tallltych. Są jednak do\vody bezpo­
średnie, że 'I pra\vo zVJyczajo\Ąfe" jest tylko zróżnicov/sną gru pą
c,byczajóvJ. \V iróclłach   ale spotyka SIę fakt podtrzymywania
zachowania się cz stotlhNje pO'łJtarzancgo, \ĄTchodzącego do
"pra wa z NyclajoV\/cgo" przez PO\;JOłY\łJUdie siQ na: "ta k zaw­
sze było", ,?od r iepamiętnych Cl8SÓV!", ,,\V ten sposób postę­
powali nasi przodkowie", "z dziada pradziada" i L p. Już to,
pornijam inne formy racjonalizacji, wskazuje, że do układu
"prawa z\vyczajovJego'C wchodzą obyczaje, nie przesądzając
sprawy, czy przy cofnięciu się wstecz stadjum poprzednie nie
składało się ze zv"yczajów, lecz \vtenczas nie można nlówić
o "prawie zwyczajo\rvem" jako pewnej całości. F\ jeszcze jeden
dowód, że "pra VJo zwyczajowe" z reguły składa się z obycza...
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JOW. Wezmę fakt, kiedy "prawo zwyczajo\ve 't staje się pra\vem
ustawowem. Ponieważ do każdego układu norm prawnych na­
leży materju oceniona \N przebiegu psychicznym stanowienia
a dalej ponieważ ustavifoda"vvca w sVv'ych wartościowaniach jest
zbliżony względnie zależny od ocen aktualnych w danej gru­
pie państ"vowej, to z tego \JiJynika, że ustawodawca, włączając
jakąś materję do własnego układu lub powołując się na nią
ma na 'vVzględzie przedmiot conajmniej podtrzymywany przez
\vartościowanie, a więc obyczaje w przyjętem przez nas Zi1a­
czeniu, a nie z\1vyczajeo Postaci rzeczy nie znlienia, że \v po­
przednikach jakiegoś obyczaju mógł nlieć miejsce fakt usta­
nowienia normy przez osobę, która nie była ustawodawcą"
w dzisiejszem znaczeniu, Jecz która dzięki władzy faktycznej
albo autorytetovvi osiągnęła w danej grupie pewne zachowanie
się częstotliwie powtarzane, odpowiadające przedrnioto\1vi nor­
my, skąd pO\Nstać mógł pierwej zwyczaj, później ZClŚ obyczaj
prav.Jny.

Teraz bezpośrednio wskażę, że ustawodawca, powołując
"zwyczaje" ma na względzie nlaterjBł należący zarówno do
zwyczajów jak i obyczajóvJ w ustalonem znaczeniuo Jeśli usta­
wodavJca austrjacki vv 9 501 K. C. stanowi, że "czas paszenia
ustanavJia się w ogólności według zaprovJadzonego w każdej
okolicy niezaprzeczGnego zwyczaju (Gebrauch)", to rnożna za
sadnie przypuszczać, że chodzi o obyczaj w nasze m rozumie­
niu. Paszenie bydła na polach czy łąkach w zależności od sta
nu rolnego łączy się z ocenami pożytku względnie szkód pa­
szenia, które to oceny wpływają na po\vstawanie zachowania
się częstotliwie powtarzanego - obyczaju gospodarczego. Po­
dobnie obyczaj ma na względzie tenże ustawodawca, kiedy
w 9 549 K. C. móvvi o kosztach pogrzebu, "odpo\7viadającego
zwyczajowi (dem Gebrauche) miejsca, stanovvi i majątko\vi
zmarłego". Do sprawy pogrzebu na\viązuj ą się oceny "odpo
wiedni" , "zasłużony", "godny" i t. p. Te czy inne oceny wpro­
wadzają względnIe podtrzymują częstoUiwie povJtarzane spo­
soby sprawiania pogrzebu, innemi sło\vy, ma się tutaj do czy­
nienia z obyczajem pogrzebowym, a nie ze zwyczajem. Nato­
miast jeśli ustav;Jodawca austrjacki w 99 389, 390 przewiduje
"zwykły na każdem miejscu sposób" obwieszczenia o rzeczy
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znalezionej, to wyraznIe ma na względzie zViJyczaj: gdzie i jak
coś się ogłasza stano\vi częstotliwie powtarzane zachowanie
się, podyktowane sytuacją praktyczną, )ub zachodzi przypad­
kowo jako jednokrotność, przechodząca w powtarzanie na
gruncie naśladownictwa. Muszę nadmienić, że potrakto\tvanie
wyżej czasu paszenia jako obyczaju gospodarczego może nie
odpo\Jviadać rzeczy\vistości VI konkretnym wypadku: od oby­
czaju gospodarczego mogły odpaść wszelkie oceny i racjona­
lizacje, a pozostał z\vyczaj w czystej formie. Ta sama 1110ż!i­
wość, aczkolwiek \v mininlalnynl stopniu pra'JJdopodobieńst va,
może zajść w sposobie spravJiania pOfJrzebu w tern ujęciu.
jak to podaje ustawodavvca austrjacki. \V dziedzinie natomiast
handlowej większość zv"yczajów, vłl szczególnoś<.i zwyczaje do­
tyczące rozumienia słóVJ, znaków i t. p. handlowych, na które
zwykle powołuje się ustawOda\J\lca, stanovłią z reguły zwyczaje.
Tak czy inaczej nlożna stwierdzić, że ustawoda'wca, używając
terminu "zwyczaj", u\ivzgIQdnia i z\vyczaje i obyczaje VI usta­
lonem przez nas znaczeniu.

"Obyczaje" lub "dobre obyczaje" usta\7l/odawcy  jak po­
siararn się vJskazać, pokrywają się z obyczajarni v.J ustalonem
wyżej znaczeniu, aczkoliJJiek nie jest wykluczoną ev/entuałność,
że jakiś obyczaj, obejmowany myślą przez ustawodawcę
w chwili stanowienia odnośnej normy, s ał się zwyczajem
VJ czasie jej stosowania. To jednak nie ma wpływu na zagad­
nienie obecnie rozważane, jakie nastawienie \,vzględnie nasta­
\vjenia oceniające ustavvodawcy znajdują sobie 'Nyraz w jego
pOT oły !aniu się na zv"yczaje i obyczaje.

Najbardziej cenne są przykładowe \vskazania samego
ustawodawcy, jakiego rodzaju zachowanie się uważa za sprzecz­
ne z "dobremi obyczajami". Sprzeciv,Jia się "dobrynl obycza­
jom", jeśli ktoś "przyrzeka wynagrodzenie za pośredniczenie
w zawarciu małżeństwa" (p. 1   879 K. C. austr.). Z tego wy­
nika, że jest dobryrrl obyczajem nieodpłatne pośredniczenie
przy zawieraniu mał eństwa. Zachowanie się częstotliwie po­
wtarzane tego rodzaju nie mogło powstać w grupie na grun­
cie jedynie warunków psychicznych, innemi słowy nie jest
zwyczajem. Niewątpliwie na powtarzanie się takiego postępo­
wania \'vpłynęły oceny zbiorowe. Wydaje rni się trafnem przy­
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puszczenie, że nliała v/zg!ędnje ITla tu mIejSCe ocena. która
w formie Degaty\vncj zostanie vJyrażona sądem: nie przystoi
br3ć pieniądze, nie przystoi da\NaĆ pieniądze -- za pośredni­
czenie w zćl\/varciu rnQłżer1stvva. Zja\Nienie się oceny i na jej. ,. . 1 . . . l' o,
gruncIe pOVvsranle oma\J\l1C.lnego oDycZajU mozna WYjQSnlC \V spo­
sób następujący. Samo nlułżeństvJo i jego za \VierBnie jest po­
łączone z sz€regiern obycza jÓ\11 i posiada s\voiste naświetlenie
obrzędovJe j reHgijne. Stąd pielliądz, \vtrącony pośrednio do
przednliotu o takie m oświetleniu, jest czenlś. czego czynić nie
przystoi. fia tynl gruncie zja'.v;a się obyczaj, u\vzględniany
przez usi a\VOda"\łJcę. \}.! ezmę nasb pny przykład z pO\}Jo anego
9 879 l\:. ( . austrjackiego. Spczech,vi3 się "dobrym obycza­
jom", "gdy ad\vokat nE:bY\V3 dla siebie w cało ci lub \v części
sprEJvJę sporną, a1bo każe pl zyrzec oznaczoną część kwoty,
jaku przyznana będzie stronie". Czynności advJokntD, 71obrorlcy
pra\vQ", cył czas, kiedy stavviano \AJysoko, wartościov\1ano nide­
alnie", szczegó{niej \v okresie, kiedy advJokaci spełniali s\ve
czynności honoro\?Jo 9 bezpłatnie. POlllimo przejścIa czynności
acLNokackich do pracy zcr\Vodowej i obdzieranIa osób, zajmu­
jących się :ld'vVokQturą, z aureoli "rnecenasó\1v", istnieje \N tym1 . 1'" d " I.'"
Za\VOd'lle szere  l' \ł-vypaCld , "nIe \lvypa a:J "przyscol, "nIe
przystoi ', z których czC ŚCiOlJIO składa się "etyka" ed\vokacka
i obyczaje istniejące 'Iv paiestrze. Do rzędu \Nłaśnie tych "nie
przystoi" należy przyklad powołany przez usi3\vodawcę au­
strjackiego, innemi S10\vy ma się tu do czynienia z obycza­
jem. \Nezmę jeszcze 'Nypadek zacho\/vanja się, sprzecznego
z "dobremi obyczajanli", a miano\vicie pewien typ vvyzysku,
który podaje i ustavJ'odawca austrjacki i nienliecki (p. 4 9 879
K. C. austf. i   1388GB). \Vyzysk w powołanych artykułach
zachodzi \vtedy, gdy kto '\Nyzyskując ciężkie położenie, lekko­
myślność i niedoś'wiadczenje drugiego, każe za jakieś świad­
czenie przyrzec lub przysporzyć sobie albo osobie trzeciej
l(orzyści majątkowe) które tak dalece przev/yższają vJartość
świadczenia, iż vJśród danych okoliczności owe korzyści ma­
j ątkowe po ostają 'vV rażąco nieodpovJiednim stosunku do świad­
czenia. UstavJodawca ma na vl/zgJędzie specjalny typ wyzysku,
a nie wyzysk \vogóJe. Jest widoczne, że podany typ wyzysku
jest czynnością złożoną, że VI samej jego koncepcji tkwi ocena
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ujemna, że a contra rio nievvyzyskiwanie jest oceniane dodat­
nio, że nie\vyzyskiwanie, jeśli się zjawi jako zacho\vanie się
częstotliwie powtClrzane, to w jego gene7ie \JJzględnfe 'N iJod­
trzymaniu leżą oceny, innemi SłO\NY wypadek, podany przez
ustavJoda\vcę leży w płaszczyźnie obyczajó\iv VI ustalonem zna­
czeniu. Wyzysk podanego typu jest z\vykle oceniany jako "nie­
moralny" . Nie \vchodzę obecnie vv to, co oznacza 'JJ tym V/Y­
padku "morałny' , "niemoralny", chodzi mi tylko o stv.Jierdze­
nie, że i ten przykład na.\iJiązany przez ustawodawcę do l,do­
brych obyczajów" opiera się na obyczaju \IV ustalonei--:1 znaczeniu.

Przejdę do wskazania, że ustawoda\vca u\vzględnia każdy
ze \7Vskazanych typó vv obyczajó'Jl, co będzie dalszym aczkol­
vviek pośrednim dowodem, że "obyczaje", "dobre obyczaje"
ustawodawcy odpov.,Tiadają obyczajom, jako częstotliwie pO\J\'LD­
rzanemu zachovlaniu się, które w genezie lub podtrzymyvlaniu
opiera się na ocenach zbiorowych.

\Jv'ezmę cytaty z prawa rzynlskiego, na których I\oschern­
bahr-Łyskowski opiera swą analizę "contra bOf!oS mores". "PaC!3
conventa, quae neque dolo malo, neque adversus lege'S plebis
scita senatu s consuIta decreta edicta principum, neque quo
[raus cui eorum fia t, facta erunt, servabo" (D. 2, 14, 7,7);
"...cum non secundum bonos mores interposita sit, 2genti
exceptionenl doli mali obstaturam reI" (D. 45, 1, 131). , Pacta,
quae contra leges constitutionesque vel contra bonos rnores
fiunt, nuUam vim habere indubitati juris est" (C. 2, 3, 6a, 213);
"Secundum veteres itaque regu]as sancil-nus omnimodo hu­
iusrnodi pacta, quae contra bonos nlores initf\ sunt, rf:pelH et
nihH ex his pactionibus observari reI" (C. 2, 3 , 30, 3a) 1'J8).
Z analizy podanych tekstó\Jv \vynika, że usla\voda\vca rzymski
początkowo rozunlie przez dobre obyczaje -- obyczaje pochod­
ne, wytwarzane z udziałenl pravva 9 później -- i obyczaje samo­
rodne. Ta!TI gdzie J. Koschembahr..Łysko\vski v/idzi w pratvie
rzymskie m dotknięcie przez porozun1ienie się pomiędzy stro­
nanli poczucia etycznego, ma się przed sobą niezgodność
treści tego porozumienia z dobrenli obyczajami samorodnemi.
Z chwilą kiedy "boni mores" zostały wydzielone od "leges
constitutionesque", niczego innego oznaczać nie mogą, jak
obyczaje samorodne.
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Ustawodawcy dalej u\vzględniają w treści norm prawnych
obyczaje przedmiotowe i środowiskowe. Jeśli usta"'lodawca
ustala odszkodowanie, spowodo\)lJane V'I/ sposób względnie przez
czynności sprzeczne z obyczajami" (art. 42 al. 2 K. fed. szw.
o zob.; art. 826 BGB), to ma na \vidoku obyczaje przedmio­
to\ve, jeśli poleca rozumieć umowy tak, jak lo odpowiada
praktyce uczciwego obrotu (art. 914 K. C. austr.) lub z uw­
zgI dnieniem zwyczajów obrotu (art. 157 1\. C. niemiec.), to
uwzględnia obyczaje i przedmioto\ve i środowiskowe. Z same­
go sensu przepisu w poszczególnych ,wypadkach daje się usta­
lić, że ustawodawc3 ma na \rvzględzie obyczaje środowiskowe.
Przykład: "Kto na gruncie spra\v handlo\1Jych podej muje 'N celu
ko kurencji dzia:anla, które sprzech,viają się uczci\l\Jej praktyce,
może spotkać się z nakazenl zaprzestania i wynag rodzenia
strat" (ust. niem. z 7.VL 1909). Owa "uczciwa praktyka" składa
się nie\ivąlpHwie i z obyczajóvJ środo\viskowycb, VJyt\ivorzonych
na gruncie stykania się wzajemnych interesów kupiect'vva przy
czynnościach handlowych. Nasza ustavva z 2.VIIL 1926 o zwal­
czaniu nieut:zciwej konkurencji używa wyrażeoia "dobre oby­
czaje", to sarno w tejże płaszczyźnie czyni S. N. 1b9).

Dla st\vlerdzenja J jakiego nasta\vienia albo nastawień oce­
niających są wyrazenl obyczaje aktualizo\ /ane przez ustawo­
dawcę, pierwej zgruba podzielę obyczaje na grupy vifedług ro­
dzaju oceny, która leży w genezie względnie podlrzymuje
zachowanie się pO\Ntarzane, co ułatv/i rozstrzygnięcie postawio­
nego zagadnienia.

Pier\vszą, chyba naj liczniejszą grupę obyczajów, stano­
wią obyczaje, które w genezie względnie w podtrzymaniu
opierają się na ocenach pożytkowych. Postaci rzeczy nie zmieni
fakt, co się zdarza, że do obyczaju, który wyszedł z ocen po­
żytkowych, zostają na\tviązywane oceny innego rodzaju, co stwa­
rza trudność, w poszczególnych wypadkach, wykrycia właści­
wego podłoża obyczaju. Jest jasne, że zabijanie starców, stając
się obyczajem u szeregu plemion, w genezie miało ocenę
po'Żytkową: było czynnością pożyteczną dla plemienia, gdzie
starzec faktycznie stanowił ciężar gospodarczy, a już wątpliwe
jest podtrzymywanie stanowiska, że obyczaj np. niejedzenia
\v towarzystwie (Taili) powstał czy był podtrzymywany przez
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oceny pożytkowe. Raczej nIe. W poszczególnych wypacIkach
może się wydawać, że obyczaj nie jest oparty na ocenie po­
źytko\vej, \v gruncie rzeczy jednak tak jest. Wezmę lojalność
\v stosunkach pomiędzy kupcami, która jest uważana za oby­
czaj kupiecki. Lojalność Vif stycznych stosunkach ludzkich jest
vł.rarta sanla przez się, lecz nie ten rodzaj wartości leży
w ocenianiu lojalności w stosunkach między-kupieckich. Tu
chodzi o nią jako o dobry środek do ułożenia się vJzajemnie
korzystnych stosunkó\v, na co v/skazuje dominujące nastawie­
nie pożytkowe w postawie oceniającej kupca. Ten sam mornent
dotyczy koleżeńskości, jeśli się stanie obyczajenl w środowisku
judzi, mających porniędzy sobą częstotli\vą styczność przy czyn­
nościach jednorodnyc.h. Również przy wytworzenid w określo­
ny<.h ośrodkach obyczaj u piastowania godności wed}ug star­
szeństwa chodzi nie o wartościovJanie sanlego starszeństwa,
lecz decydującym jest nl0lTIent \V'zajeillncj pożyteczI1ości regu
10waIlia w sposób zgóry oznaclony zojmo\vania stano\visk.

Wogóle możn3 powiedzieć, że obyczaje, zjawiające się
na tle praktycznych sytuacyj w z\Niązku z czynnościami stycz­
nelTIi pomiędzy )UdŹITli, mają vv genezie, a często i w podtrzy­
maniu oceny pożytkovle. Jeśli obyczaje \vyrnagają, aby ludzie
lojalnie dotrzymywali własnych zobo\"'Jit:łzań, żeby spełnia1i
własne obietnice, ażeby się wzajemnie nie wyzyskiwali, aby
jeden nie szkodził drugiemu, żeby jeden drugiego nie "nabie­
rał" i t. p, to łatwo spostrzec, że są to sprawy związane
z czynnościami stycznemi i że VJ genezie vJymienionych wy­
magań leży szkodHv.JOŚĆ przy przeciwnem z3chovv'aniu się. Owa
szkodliwość '-N doś\;viadczeniu na tle potocznego życia spo­
strz żona Vilystępuje jako przesłanka do \vyprovJadzenia okreś­
Jonych obyczajów aibo zasad obyczajowego zac ovvania się.
Tutaj nie chodzi o to, że ktoś krzy\/vdząc kogoś, o ile odnoś­
nej czynności towarzyszy i zamiar skrzywdzenia, spełnia po­
stępek o ujemnej wartości moralnej, a chodzi wyłącznie o sku­
tek - krzywdę. Podobnie przy sprzecznym z obyczajarr1i vvy­
zysku nie chodzi o stronę moralną czynności, a o sytuację
osoby wyzyskiwanej pod kątem \vidzenia jej strat. Obyczaje
pierwszej grupy nie wglądają w duszę człowieka, a patrzą na
ręce, aczkolwiek używają przymiotnikó\v, cech, które są właś­
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ciwe wartościo\'fl/aniu etycznemu: "nieuczciwy" \vyzysk, "uczci­
wy" obrót, "wierność" danerllu słovv'u i t. p. Są to jednak pew­
ne ozdoby, w gruncie zaś rzeczy obyczaje rozv/ażanej grupy
są "etyką", "moralnością" pożytku, dodam \vzajemnego.

Taki stan rzec.zy nie \'wyklucza, że jakaś czynność zgodna
z obyczajem nioie posiadać taką czy inną 'vvartość etyczną?
lecz to nie wynika z faktu jej zgodności z obyczajenl, a jest
spraw'l indY'\tviduaIną osoby, i,tórQ opraco\vała swą czynność,
czerpiąc rnaterję z ob /czaju.

Do drugiej grupy należą obyczaje, których przedmioty
w genezie,  ub \v podtrzymaniu spotykaj:} się z oc narni: "przy­
stoi", "odpowiedni", "stosowny" oraz z lnnenli równoznacz­
nemi. Jest to dość liczna grupa obyczajó vv przedmlotovłycli
i środowiskowych, na których Cjłó\Jvnie opierają się obyczaje
towarzyskie, \vszelkiego rodzaju kon'JVenQnse. Odpo\tviednikami
znacZeniO\Nemi roz\va/ [1nej drugiej grupy obyczajóvl są: 'J przy­
stoj nośc", "odpovJiedniość", slosovvność r, i t. p. Przyl<Jady: "nie
przystoi młodernu czło\\ iel-:o\vi siedzieć, kiedy starsi stoją";
,.przystojncść wYf118ga, oby \'1 kościele nie rozll1awiać"; "nie
przystoi \/II d iedzinie prncy nau   O\.łvcj posłughiJaĆ się reklamą";
"nie ocJpo\N 1 iadaj=1 pO\;\ludze micj ca śmiechy na cmentarzu"..
Przy tc:kich ocenach povifstałe lub utrzYł11ywane ZaChovJanie
się częstotHvvie pO\ivtDrzar!e stanovJi drugą grupę obyczajów.

Trzecin grupa - po\vt-3rZBne częstotliwie zacho\vanie się
przy ocef1ie "obyczajny q,. Cechą charakterystyczną tej grupy
obyczajó\v jest przedmiot dotyczenia, a mianowicie stosunki
seksualne \'\/ogóle w takiej lub innej formje lub osłonie spo­
łecznej, a w szczególności zvviązane z nie r ządenl, z prostytucj [1&
Odpo\viednik znaczenio'1>vy trLeciej grupy obyczajów nosi naz­
\'11ę "obyczajnoścr'.

Do cz\vartej - włączyłbynl obyczaje, których przedrniot
spotyka się z oceną "moralny". Wiemy, ja.k wieloznaczne jest
znaczenie tego \ivyrazl1 (stL 64-71). VJ' stosunku do obyczajów
"moralny" często vlystępuje zarrJiast oceny "obyczajny", bywa
również tak, że nawIązuje się do czynności, które częstotliwie
łączą się z dobrą treściq stosunku \VOlo\Jlego, albo "niemoral­
ny" \vystępuje jako ocena czynności częstotliwie łączącej się
z ujemną treścią stosunku \volowego, a \vspomniane czyn­
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ności stanowią przedmiot "dobrych" albo "złych obyczajów".
Jedną rzecz trzeba tu podkreślić, a lTlianowicie: jeżeli obyczaj
dotyczy czynności stycznych, ocena "moralny", "niemoralny"
jest zwykle dochodzącą, w genezie zaś obyczaju leżą oceny
pożytkovJe. Tak czy inaczej, biorąc rzecz fornlalnie, grupa
cz\tvarta może być vvydzielona na podstawie tego, że owe "mo­
ralny", "niernoralny", nie pokrywając się z ocenami właściwe­
mi drugiej i trzeciej grupie obyczajó\v, faktycznie spotykają
się, jeśli nie w genezie povJtarzanego częstotliwie zachowania
się, to przy jego podtrzyrny\vaniu VJ doświadczeniu zbiorovJenl.

Piątą wreszcie grupę stanowią obyczaje, w których zacho­
\\tanie się częstotliv.Jie povvtarzane ma 'lJ genezie lub w pod­
trzymaniu \vartość prawną przevJażnie \v formie: ktoś "ma
prawo" tak zacho\vyvJać się, co dotyczy jednoosobovJeRO lub
vlieIoosobowego podmiotu czynności. Tu więc spotkamy oby­
czaje, które vvystępują pod naZ\Ną "prawa zwyczajowego",
o którenl wyżej była 01owa, a które zawiera i obyczaje zwią­
zane z ocenami prawnemi.

Grupy obyczajóvJ, wskazane pO\łJyżej, są \Ąlydzielone zgru­
ba, nie są również wyczerpujące, pOll1ijają n. p. tę część mody,
którą stanowią obyczaje przy ocenie estetycznej, dalej oby­
czaje religijne, gospodarcze i t. p., podany jednak materjał,
oświetlony i ujęty praktycznie, sądzę - jest dostateczny do
rozstrzygania zagadnienia, które obecnie jest rozpatrywane.

Przechodzę do pytania, czy usta\vodawca uwzględnia oby­
cZuj  należące do podanych grup. Rozpatrzone wyżej dwa
pierwsze przykłady, w których ustawodawca bezpośrednio wska­
zywał na zachowanie się niezgodne z dobremi obyczajami, są
dO'Jlodem, że zostały zaktuaHzowane obyczaje drugiej grupy.
To samo r- p. 3 9 879 1'\. C. austr. l'la tę samą grupę oby­
czajów wskazują art. art. 37 i 38 K. C. ł\ró1. Pol.: "Nie może
dla przystojności publicznej za Jierać 111ałżeństwa strona zarę­
czona z krevJnymi \v pierwszym stopniu kanonicznym drugiej
strony, jeżeli zaręczyny były zawarte uroczyście, ważnie, przy
kapłanie i świadkach"; "Jeżeli małżeństwo, w które m spełnie­
nie powinności małżeńskiej nie nastąpiło, unieważnione za...
stało... nie będzie mógł drugi małżonek, dla przystojności pu­
b1iczneJ, z8\vierać ślubów z krewnymi współmałżonka swego...".
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Z treści powołanych norm vvynika, że ustawodawcy chodzi nie
o przystojność, związaną ze środowiskami poszczególnemi,
z partykularyzmem, a o pewną powszechność przystojności­
"przystojność publiczną", a \vięc o obyczaje przedmioto\ve,
a nie środowiskowe drugiej grupy. Trzeci przykład, oparty Da
p.4 0 879 K. C. austr. i 9 1388GB, dotyczy okreśJonego typu
wyzysku. \Vyżej zaznaczyłenl, że do tego przedmiotu na\viązy­
wana jest cecha - "nienloralny", lecz ró\vnież, że wyzysk
w płaszczyźnie stycznych czynności ludzkich sprowadza się
w skutkach do szkody - krzywdy po stronie osoby wyzyskiwa­
nej, w związku z czem w genezie niewyzyskiwania jako oby­
czaju, można przypuszczać, leżą oceny pożytkowe. Ustawodawca
nie każdy \Nyzysk u\vaża za sprzeczny z dobremi obyczajanli,
a jedynie taki, którego przedmiotem jest osoba, naZVJę ogól..
nie, nieporadna. Przy tym warunku mamy do czynienia z \vy­
zyskiem, do którego nawiązuje się bezpośrednio ocena altru­
istyczno-pożytkovva w formie ujemnej. fv\ożna VJięc przypusz­
czać, że usta\vodawca tutaj aktualizuje obyczaj należący do
pierwszej grupy. Do tej samej grupy niewątpli\vie należą i te
obyczaje, które wchodzą obok zwyczajów do "praktyki uczci­
\vego obrotu". Tutaj jeśli się trafiają obyczaje - obyczaje ku­
pieckie, handlowe, - to przynajmniej w genezie nlają 111iejsce
oceny wzajemnego pożytku przy czynnościach stycznych. Na
uwzględnianie przez ustawoda\vcę trzeciej grupy obyczajów są
również dowody. Chodzi tu o obyczajność i równoznacznie
z nią ujmowaną "moralność". Mam tu na względzie przede­
wszystkiem umowy o treści "niemoralnej ". Chociaż jest spor­
ne, czy w epoce klasycznej prawa rzymskiego Unl0\vy takie
były nieważne jure civiIi czy też nie\'vażność ich nlogła być
ustalona jedynie w drodze exceptio doli 190), to jednak, przy
ó\vczesnem ujmo\\Taniu ważności umów w sposób formalny
i oder\vany, pewne momenty ich obyczajności były w takim
czy innym stopniu przez ustawodawcę uwzględniane. \tVspół­
cześnie ta sprawa przyjmuje postać wyraźną; "Umowa jest
nieważną, jeśli ma za przedmiot rzecz niewykonalną, niedo­
zwoloną albo sprzeczną z obyczajami (contraire aux moeurs)",
jak o tern stanowi np. art. 20 k. fed. szw. o zabaw. Zarówno
sądy jak i teoretycy w podanej sytuacji prawnej rozumieją
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"i,dobre obyczaje" ustawodawcy jako "obyczajność", "n1oral­
DOŚĆ" 191), inne mi słowy - obyczaje grupy trzeciej. lV\am wąt­
pJi\!.lości, czy ustawodawca ma na względzie i obyczaje grupy
cz\vartej, o ile one w gruncie rzeczy nie należą do pierwszej
łub trzeciej. W tworzywie ustavJodawczem w płaszczyźnie oby­
czajów brak na to dowodóv/. Co zaś dotyczy piątej grupy, to
sam fakt powoływania się i włączania zwyczajów prawnych
do układu stanovJionego norm prawnych jest dowodem uwzględ­
niania przez ustawodawcę obyczajów piątej grupy.

Teraz postaram się wskazać wartość zwyczajów i obycza­
jów, pod kątem widzenia wyrazu takiego czy innego nastawie­
nia oceniającego przy ich aktualizowaniu, uwzględnianiu przez
usta\vodav/cę. Z samych vvyrażeń, jakie ustawodawca używa,
J,dobre obyczaje" albo "zvJyczaje uczcivIego obrotu", obok
ITlówienia wprost o "obyczajach" lub "z\vyczajach", wynika, że
wydzielenie jest przeprowadzone przy pomocy wartościowania.
Czasem z samego tekstu ustuwy widać ten moment: "Ex quo
cuiHbet non suffjcit viriurn fortitudin  poJIere aut pulcritudine
armorum esse redimitum, si bonis mOl'ibus aut factis pulcerri­
Dlis non fuerit decusatus, igitur nos..." (Urywek ze Sto Jana
księcia mazow., 1397, H. K. p. IV, 601).

Do istoty zwyczaju należy częstotliwe powtarzanie okre­
'Ślonego zachowania się. W każdem povvtarzaniu określonego
zachowania się tk'JJi uporządkowanie jakiegoś wycinka rzeczy­
wistości, na którem sytuacyjnie może zjawić się x rodzajów
zacho\Ąfanja się. Wiemy, że nie każdy porządek, uporządkowa­
nie czegoś posiada dodatnią wartość prawną, a pod tym kątem
\vidzenia nie każdy zwyczaj ją posiada. Dodatnią wartość pra­
wną posiadają zwyczaje, których przedmiotem są czynności
styczne, co cechuje zwyczaje przy podmiocie - mnogość.
Z\vracając uwagę na to, że zwyczaje, jak to było uwidocznione,
>uwzględniane przez ustavvodawcę - głównie należą właśnie do
ZWYCZ8 jÓVJ związanych z czynnościami stycznenli, 1110żna w fak­
cie liczenia się ustawodavJcy ze zwyczajami dopatrywać się wy­
razu jego prawnego nastawienia oceniającego.

Wartość obyczajóvJ rozRada się na dwa momenty: war­
tość tego zachowania się, które jest przedmiotem danego oby­
-czaju, oraz wartość obyczaju samego przez się. Powyżej dany
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podział na grupy obyczajó'vv według wartości, względnie ocen
navviązyt\1vanych do odnośnych zachowań się, wskazuje, że oby­
czaje (mam wciąż na uwadze obyczaje mnogości), brane en
masse stano\ivią sprawę pozaetyczną, a oscylują koło \vartości
pożytkowych, obyczajności, przystojności i \vartości pra\vnych"
Obyczajność i przystojność nie sŁano\vią żadnych wartości
przedmiotowych, VI istocie ich leży zmienność i względność,
uzależniona od czasu i środo\viska, klasyfikacyjnie można od­
nośne obyczaj e dołączyć do "moralności potocznej". Co doty­
czy wartości obyczajów samych przez się, one, jak \tvyżej była
o tern nl0\Va, zawierają w stronie faktycznej z\vyczaj, który
posiada dodatnią wartość prawną.

Z PO\ivyższego wniosek, że aktualizowanie przez ustawo­
da\vcę obyczajóvJ lub dobrych obyczajów nie jest vvyrazem jego
moralnego, \v nasze m rozumieniu, nastawienia oceniającego,
a dalszern potwierdzeniem nasta'Nienia pożytkowego i prawne­
go oraz st'Nierdza liczenie się ustavJodawcy z moralnością po­
toczną.

12. "nnimus" 192), jako termin, jest znany pravl1u rzym
skiemu zarówno VI płaszczyźnie pra\iva cywilnego, jak i - kar­
nego: "Et apiscimur possessionem corpore et aninlo, neque· t " (D 51 f") ....j") oper se a:llmo au per se corpore . ,,;.,, .J); "...eunl, GUl
hominem occidit, si non occidendi aninl0 hoc admis!t..." "... indu­
bitate occidendi aninl0 id eum admisjsse... u (D. 48, 8, 1). Z ba
dania odnośnych tekstów wynika, że "animus" VJystępuje jako
łącznik pomiędzy podmiotem czynności a określonynl przed­
miotem, czy to jest anirnus vendendi) donandi, dereJinquendi,
!egandi, novandi, possidendi i t. d. - pravJa cyv;!iłnego, czy też
animus accidendi injurandi, furandi, violandi, nocendi i t. d.­
pra\va karnego. Dla naszego celu zbadunia, czy "animus " jest
aktualizowany przez usta\vodawców jako \vartość, jest VJażne
ustalenie, czem jest ÓV.J łącznik jako ewentualny przedmiot
nawiązy\vania ocen.

Łącznik w "animus r , jest ujmowany filozoficznie albo
praktycznie. Pierwsze ujęcie - jest z\viązane z poglądem na
rzeczywistość, \vłaśchNym starożytności klasycznej, jako na po
łączen!e materji oraz ideji. Ideje stanowią śVJiat przednlioto JY I'
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nie są podtl1ioto\Verlli \vyobrażeniami. Istota rzeczy nie leży
w j ł 2j zewnętrznych zjawiskach, nie VI materj!, lecz pravvdzhNą
istnością jest ideja rzeczy, ujmowana przez nasze myślenie.
Pra >Ndę więc ogląda tylko duch. Na t' m tle "aninlus", jako
pevvien stosunek POdllliotu do przedmiotu, będzie przebiegiem,
w którym umysł dzięki określonej funkcji Ch\Nyta i zatrzymuje
przedmioto\1ve pojęcie rzeczy. Podobnie jak istnieje zetknięcie
się p0i11iędzy ciałarni (taetus), istnieje róvJnież zetknięc:ie się
ponliędzy podmioterll a pojęciem, względnie ideją przedmiotu
(anjrnus). Drugie ujęcie łącznika w tianimus" VJystąpi na grun­
cie praktycznego podejścia do povJiqzarl czło\vieka z tenl, co
się dzieje, nie jako przedmiot sanl VJ sobie, a ujęty łącznie
z nim, co zostanie oparte na doś\.viadczeniu praktycznem.
W tYfYl \vypadku "anirnus" znaczeniov.!o leży 'JI płaszczyźnie
, a d fectus", "adfectio" na lin fi przebiegó\v unl ysło\vych (intel­
iectus, scientia) i \vtenczas zbliża się do "consilium", albo też
na linji przebiegóvl 'vvo!o\vych (voluntas) i - zbliża się do "pro­
pOSitUi11" VV formie: "propositum habere", "propositur:11 tenere".
Postararn się wskazuć, jakie e\ventuaInie vłartości zostają aktu...
a1izovJane przez usta\vodavJcę przy ocenianiu "anilllłJS" \V obu
praktycznych ujęciach, które spotyk8ją SIę w przepisach
pra\vnych.

\V cy\v;łnem pra\tvie rzymsl-dem są sytuacj e, ldedy "ani­
i11US" \V ujęciu "consi!iunl" stwarza domnienlanie, że chodzi
o j3kz1ś jego wartość lub znaczenie etyczne. CopravJda ma się
tutaj do czynienia z vvykładnią usta\h/Y, ale ona niewątplivJie
trafnie odt\.varza stanov\l sko ustawoda. vcy: n Certunl ius est non
aHas dire tas jjbertates per legem Relianl Sentiaro, quae sunt
in frauJe:-n creditoruin rnanulTIissorUlTI, rev0cari, nisi et consi­
Ilum fr'o!.1dis hoc ani mo nlanunlittentis et eventus damni suum
recipere voIentium sequatur... " (C. 7, 11, 1). zaś PI Fraudis inter­
pretatio semper in iure civiH non ex eventu dumtaxat, sed ex
consilio quoque desideratur" (D., 50, 17, 79 - Papinianus).
Wyżej przyjąłem, że "consilium" należy do dziedziny umysło­
wej - wyobrażenie, świadomość czegoś, co w przytoczonej
sytuacji występuje jako świadomość szkody.

Z przytoczonego tekstu wynika, że mamy przed sobą dwa
monlenty rÓYJnolegle potrakto\ivane - szkoda i ś\viadomość
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Jej ze strony podmiotu czynności. O'Jla szkoda stanowi przed
miot o ujeronej wartości pożytkowej, tej samej \vartości do
tyczy świadomość, consiIium. Jeśli podany stan faktyczny
uogólnić, otrzyma się sytuację, kiedy spełniający czynność
o takiej czy innej \vartości ujemnej podejmuje ją ze świado­
mością, że czynność jest zła sama przez sję lub pod jakimś
vJzgIędem, że jest niesłuszna, niespra\viedHvJa, niezgodna
z czemś i t. d. Chodziłoby teraz o ustalenie, jaka jest różnica,
pod kątem widzenia oceniającym, pomiędzy spełnieniem złego
czynu bez śVJiadomości o jego ujemnej wartości, innemi SłO\VY7
bez uświadoITlionego przeżycia odnośnej oceny, a spełnieniem
go-ze świadomością \FJskazanego momentu. Jeżeli ktoś speł...
nia czynność dobrą, a spełnia ją ze ś\tviadomością lub bez
świadonlości jej vJartości, przedmiotowa vJartość czynności nie
ulega zmianie: został spełniony czyn dobry sam przez sięr
słuszny, spra\vied1iwy i t. do }\1oże być tak, że k toś podejmuje
czyn dodatnio vJartościoWYI vłdaśnie chcąc go urzeczywistnić
ze względu na jego wartość, a przytem vJkłada do czynu \NY­
siłek, "energj ę" wołową, \vówczas czyn dobiy ma jeszcze \var
tość dodatkową zasługi (str. 102). Jeżeli takie przeżycia \Vo­
Iowe występuj ą u danej osoby w sposób częstotliwy przy jej
zachowaniu się o uśvviadomionej dodatniej \vartości lub zgod
ności z czemś, taki stan psychiczny naZ\iVę aktywnością wysil..,
kową. Spotyka się ludzi, którzy starają się, nie szczędząc we­
wnętrznego VJysiłku, spełniać dobre uczynki, być uczci\vymi,­
urzeczywistniać taką czy inną \vartość, cenimy ich za to, a są
to ludzie o akty\vności wysiłko\vej. P ktywność 'Jlysiłko\va nie
\v każdym wypadku prowadzi do czynów o takiej lub innej
\vartości dodatoiej lub zgodnych z czemś, lecz niewątpli\vie
jest dla ich urzeczyvJistniania momentem sprzyjającym. Stąd
dodatnie znaczenie zasługowe stanu psychicznego, który na­
zwałem aktywnością wysiłkową. Człowiek o aktyvJności wysił­
kowej ma to do siebie, że z reguły ocenia czynności podej­
mowane, skąd st\vierdzenie świadomości dodatniej wartości
lub zgodności z czemś zachowania się u człowieka, który speł­
nił daną czynność, rodzi domniemanie, że jest to osoba, po
siadająca aktywność wysiłkową. W ten sposób można wyjaśnić
zjawianie się wartości dodatkowej w VtJypadkach, kiedy ma się
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przed sobą i ocenia czynność o dodatniej wartości z wiedzą
o tern, że została podjęta przez podmiot czynności ze świa­
domością o jej wartości, chociażby sama czynność w danym
vvypadku nie posiadała wartości zasługi. Owa dodatkowa war­
tość pochodzi od prezun10wanej aktyvJności wysiłko'vvej, jako
przedmiotu o dodatnienl znaczeniu zasługowem, u podmiotu
czynności spełnionej ze świadomością o jej dodatniej wartości
względnie zgodności z czemś. Owa aktywność wysiłko\AJa, jako
przedmiot o dodełtniem znaczeniu zasługo'JVem, prze\f\/ażnie spo­
tyka się \v postaci stosowanej? do której podstawą jest samo­
istna \vartość, która zostaje aktualizowana przez oceniającego
bezpośrednio dane zachowanie się.

Jeżeli ktoś spełnia czynność o ujemnej Vtlartości, to rÓ'V'J'"
nież przedmiotowa wartość czynności nie zmienia się, czy dana
czynność została spełniona ze ś\viadomością o jej ujemnej
\vartości, czy też bez takiej świadomości. Bywa tak, że ktoś
posiada świadonlość, że czynność zamierzona jest złą lub nie­
zgodną z czemś, czyni wysiłki, aby jej nie spełnić względnie
nie urzeczywistnić zamiaru, ale ulega. Przy ocenianiu czynności
o podanyro przebiegu psychicznym st\łvierdzi się, że \'tlI za­
chowaniu się danej osoby był moment dodatniej vJartości za
sługowej , chociaż czyn o ujenlnej wartości zaistniał. Tę samą
wartość zasługi, lecz \v innej sytuacji, spotka się przy czyn­
nościach o ujemnej wartości lub niezgodnych z czemś, pod..
jętych przez osobę, która ma świadomość wskazanego albo
\iJskazaoych momentó\v, oraz czyni wysiłki bezpośrecnie, skie­
rowane ku spełnieniu czynności względnie ku urzeczyvvistnieniu
danego zamiaru. \V tym wypadku do uje:nn j wartości samego
zachowania się dołączy się d'Jdatnia wartość zDs1ugowa. Z po­
\ ;vyższego vJynika, że wartość zasługi zarówno idzie in bonem,
jak również in maJam parterno ByvJa i tak, że ktoś spełnia
czynność ujemnej wartości albo niezgodną z czemś i wie o tern,
a żaden vvysiłek ani in malam ani jn bonam partem nie jest
przez niego przeżY'JJany, a my, oceniając odnośne zachowanie
się, dorzucamy jakiś minus z tytułu owej ś'NiadomoścL Czyn­
ność o ujemnej wartości albo niezgodna z czemś, spełniona
bez uświadomienia sobie wskazanych momentów przez pod­
miot czynności, posiada mniejszą ilość ujemności, a nawet jej
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Vvartość ujelllna zostaje vv poszczególnych \vypadkach zneu­
tralizowana (" nieśvliadorność grzechu nie czyni ' ), niż suma
ujemności zawartych \v czynności ujemnej VJartości lub nle­
zgodnej z czemś przy ś\viadoITlości tych cech ze strony jej
podmiotu. Są ludzie, którzy \tviedząc, że czynią źle, że postę­
pują niezgodnie z czemś, nie podejrnują żadnych starań, nie
przeżywają żadnego \tvysiłku, aby zmienić \vartość ujenlną lub
niezgodność z czenlś swego zachowania się. Óvv vvysiłek jest
tu brany VJ postaci vlysiłku in bonanl partenl. UsprawiedHvvia
się takich ludzi np. przez wskazy\vanie na niemożność z tych
lub innych \vzgl dów takiej "vlalki", na wpły\vy złe, którym
podlegają. Nie vvchodzę VI to, jaka jest geneza takiefJo sfanu
rzeczy, biorę fakt, że takiego rodz ju stan psychiczny istnieje
i sprovvadza się do nieaktuaIizo'JJania \I\'ysiłku, przeci\vstavlia­
jącego się czynnościool o ujemr;ej \Narto£ci lub !1iezgodnych
z czemś. T'aki stan naZVJę biernością VJysilko\tvą i, powołując
się na przeprovladzoną \vyżej ancIizę aktyvlnośe::i \fJysi kowej,
st\vierdzę, że bierność \"Jysiłko\!va posiBda ujerrlne znaczenie
zasługowe. Podobnie, jak przy ocenianiu czynności o v!artości
dodatniej, spełnionej ze śVviadomo3cią o jej vla  lości, i tutaj
czynność o ujemnej \vartości z tym sarnYf11 \A/arurłkiern posiada
dodatkoi\vą ocenę - ocenę ujemną, \Nynikającą z prezurnpcji
bierności wysUkov;ej in bonalll partern, jako przedmiotu o ujem­
nem znaczeniu zasługowern, u osoby, l" tóra spelnia czynność
o ujemnej \vartości ze śVliadomością tego. Bierność v.Jysiłko\va
występuje, podobnie jak akty\vność wysiłko'\Na, prze\vażnie
w postaci wa.rtości stoso\vanej.

Po\vracam do "animus" w fon'nie "consiilum". Jeżeli p.:)..
dana interpietacja jest trc:fna i "consilium fraudis" oznacza
świadomość (vJyobrażenie) szkody, io w podanej sytuacji można
zasadnie przypuszczać, że vvystępuje jako \;\Tskaźnik bierności
\vysiłko\vej j \N tej postaci jest aktuaJizo\ any jako wartość
w postaci ujernnego znaczenia. \;V związku z "eventus danlni"
\AJidać, że punktem wyjścia jest ujemna \vartość pożytkowa,
z czego wynika, że do niej jest stoSQ\JI/ana bierność \vysHkowa
\vzględnie j ej wskaźnik.

Jak wyżej zostało ustalone, "animus" występuje również
\"1 fornlie przebiegu \volowego. \Vówczas zbliża się do jakiejś
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causa efficiens, staje się stosunkielTI podmiotu czynności do
przedmiotu w ujęciu psychologicznenl i jest rozumiany jako
"chcenie" łub "zanliar". VI o\vem "chceniu'4 podkreśla się jego
przedmiot a nie sam przebieg \volovvy, co narówni z zamiarenl
stanovIi treść stosunku "\ft}OIO\Jilego. Dotychczas VI prawie cywil­
nem "animus " w zvviązku z teorją posiadania, opartą na usus
1110dernus pandectarum, jest rozumiany jako wola (chcEnie).
Przy innych konstrukcj ach prawa cy\viInego "anirnus '4 jest ro­
zumiany rÓ\J\lnież jako składnik przebiegu v.'olowego w formie
zamiaru (animus donandi et accipiendi) lub używany narówni
z zamiarem (aninlus turbal1di). Chodziłoby teraz o popatrzenie,
czy f,aninJus u, jako treść stosunku vlo]o\tvego, przez ustaVJO­
dawcę cyvliłn go jest podavv 7 any VI takich sytuacjach, któreby
ś'Niadczyły, że ust:nNodavvca aktuaHzuje jego \vartość moralną,
dodatnią lub ujernną. Jest jasne, że \vszelkie animus donandi,
acclpiendi, vendendL legandi, possidendi, soIvendi, dereHnquen­
cli, contrć.Jhend8e societ3tis   posiadają treść stcsunku VJO­
łO\1i!ego moralnie oboj tnq. Pozarnoralny charakter "animus"
wystąpi f;13stycznie, jeśli z\vróc ć u\vagę na to, że np. Gnimus
domini może posiadać ZorÓVJno ten, kto rzecz nabył, jak j ten,
kt5ry fzecz ukradł, obu posia 8nie ł-noż.e przebiegać cum ani­
mo dornini. Postaci rzeczy nie zmienia, jeśli się po\vołać, że
złodziej rna aninlUiTI dQmiDi, lecz nie pos:ada opinionis do­
minii. To samo wynika przy rozuolieniu "animus" nie jako
przebiegu n8turelistycinego, np. przy aninlUS possidendi, lecz
jako stanu rzeczy polegającego Da nieistnieniu przeci\,vier1st\"Ja
"',,voH posiadania". 1'ak czy inaczej, moźn21 povJiedzieć, że "ani­
rous(' VJ podanych \vyżej sytuacjach \vystępuje jedynie jako
sposÓb zhurnanizo\tvania odnośnego zacho\vl1nia si , f-ioch\vy­e _ . . . et' .
ceDla Jego rzeczY\VJsrego znaczenIa przy \VYJSCIU ze Stfony
ze\rJnętrznej, która - dla ustaVJOdR\łVCY jest punktenl zaczepie­
nia. Jeżeli ncnwet są sytuacje, vV których rnożna się dopatrzyć
Vi odnośnem ?, animus " ujemnej treści stosunku wolo\vego,
postaram się \Vs}:azać, że nie \ivartość moralna jest tutaj aktu­
alizowana przez ustavJodawcę, a inna, ku czemu pro Nadzą
przesłanki, \vynikające z odnośnej sytuacji.

Przyanimus turbandi łącznik v/olowy VJystępuj e pomię­
dzy podmiotem ZaChO\Alania się a czyinlś stanenl posiadania,
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co by\va rozurniane jako "zamiar przY'J.llaszczenia sobie obcego
posiadania", "zamiar wdarcia się \v obce posiadanie", "zła
wiara" i t. p. W każdem z podanych rozumień anim! turbandi
chodzi o treść stosunku wolowego osoby, która dokonyvva na...
rus:enia czyjegoś posiadania. jV\oment vJskazany rozpłyvJa się
zresztą przy podporządkowaniu animi turbandi pod pojęcie
"posiadania \vadJiwego ', za które np. f. ZolI uvvaża "każde po­
siadanie, nabyte przez akty sanlo\volne, mniej lub więcej gwał­
tOVJne albo podstępne i podjęte bez \ftlzgIędu na wolę dotych­
czaso\vych spokojnych posiadaczy i llloż!ivle przeszkody prze::
nich sta\Jiane", jednak nie\lvątpliwie tkwi w stronie humani
stycznej zarysowanego vJyżej zewnętf3nie 2.acho\}Jania się. l\:ażde
posiadanie spokojne oparte na opinio dominii jest ośrodkiem
uporządkovlBnych czynności stycznych, posiada dodatnią \rvar­
tość pravvl1ą, z czego wynika ścisły zVJiązek poroiędzy nią
a "animus turbBndi 71, rozurnianym jako treść stosunku \}Jolo­
wego w formie zamiaru.

Zamiar, jako treść stosunku VJC Ovłego, rI10że podlegać
ocenie bezpośredniej, jak to ma miejsce przy ocenie nloral­
nej zacho\vania Się1 może róvJnież być ocenIany pod kątem
\vidzenia jego urzeczY NistnieniQ \IV postaci czynności o takiej,
czy innej \J.Jartości (zamiar pożyteł:zny, szkodIivJY, niebezpiecz­
rlY)' wreszcie jako wskaźnik określonego stanu psychicznego?
na którego gruncie się zjawia (zamiar zvviązany z vJrogim na­
strojenl). Ustawodawca, vJprovvadzając unimus turbandi, nie
ocenia jego wartości moralnej pod kątern widzenia treści sto­
sunku wolo'Nego, gdyż \V pew!1ych sytuacjach anhl1US turbandi
może być obojętI1Y nl0raJnie, a skutki prawne zachovJania się
nie ulegają znlianie. Nie chodzj usta\vodavJcy ró\vnież o ani­
rnus turbandi jako o potencjalnie szkodIi\vy dla dodatniej VJar­
tości prawnej posiadania, gdyż ocenia zanliar j uż urzeczY \fvist­
Diany. Następnie animus turbandi przy zaci10"vaniu tego samego
biorąc zewnętrznie. stanu faktycznego jest viJarunkiem określo­
nych skutków pra\tvnych, z czego vJyoika, że ani mus turbandi
jest nlaterjałem d]a oceny podmiotu zachovłania się, a nie
samego zachowania się łącznie ze skutkarni. Innemi słowy,
animus turbandi jest vJskaźnikiem stanu psychicznego, który
posiada ujemne znc:czenie prawne i, najeży przypuszczać, \v tej
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postaci \Jvartościowania jest aktualizowany przez ustawOda\Ncę.
Uogólniając powyższe, można dojść do przekonania, że

"anirnus" pra\,va cywilnego nie v/skazuje na rnoralne nastawie­
nie oceniające ustavifodawcy, a jest albo środkiem zhumanizo­
wania czynności, albo wyrazem pravlnego i pożytkovvego nasta­
\1ifienia oceniającego przy użyciu Vif poszc ególnych wypadkach
przedmiotóvv o znaczeniu zasługo\vem w postaci stosovvanej"

Postaram się teraz wskazać, jakie znaczenie przyjmuje
"animus" w pra>v\de karnern. \V karnem pra\vie rzymskiem "ani­
mus?) występował 'vV pewnej łączności z "dolus" i bywał uży­
wany dla \X/skazania tak Z'JI. podnliotowej strony przestępst\'va
Trudnem jest ustalenie, czy "snimus" prawa rzymskiego był
jednoznaczny z "dolus", czy też stanowił jego odrl1ianę lub
stopień: łatwo tutaj popełnIć błąd przy przenoszeniu współ­
czesnych ujęć psychologicznych do davJnego pra\ftJa, jak róvJoież
ze VJzględu na to, że rzymskie prawo karne raczej poszukuje
koncepcji winYf niż ją stanowi. Vif każdym bądź razie można
ustalić, że , anirnus" rzymskiego pra\va karnpgo jest łącznikiem
wolowym (animus, vo!untas, propositum), El nDstępnie można
posta\vić następujące przypuszczenie.

Prawo rzymskie VI jednych wypadkach dla oznaczenia
strony podmioto\vej przestępstwa używa \Myrażeń ex crudelitate
et maHtia, per nequitiam. voluntate, sciens, causa, natomiast
\v innych - animo violandi, nocendi, injurandi. furandi, occi­
dendi. Jeżeli zastanowić się nad temi wypadkami, to można
spostrzec, że \vyrażenie "animus" używane jest \vtedy, kiedy
chodzi o psychiczne powiązanie sprawcy z niematerjalnemi sku­
tkami przestępstwa. P1ninlus injur8ndi obejmuje znlianę \V śVJie­
cie idealnYiTI godności ludzkiej, podobnie zmiany \v ś\viecie
ideaJnym (intangibi1itas corporis) będą objęte przez animus
violandi, nocendi. Przy aninlus furandi również nie chodzi
o zmianę sytuacyjno-materjaJną przedmiotu, a znlianę stosun­
ku do niego właściciela czy uprzedniego posiedacza przy za­
stąpieniu go stosunkiem nowym. Przy zabójstv,Jie skutek ­
pozbawienie życia - można ujmować materjalnie, biologicz­
nie, lecz można brać go idealistycznie. VI związku z poprzed­
niemi przykładami należy przypuszczać, że i tutaj usta"vvodawcy
rzymskiemu nie chodzi przyanimus occidendi o powiązanie
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z materjalną stroną życia, a o PO\Jviąz3nie z jego ideją. Posta­
wione przypuszczenie będzie zgodne z idealistyczną treścią
"anlmi" \v porównaniu z tac..tus VI ujęciu rilozoficznem, o czem
była \ivyżej mO\VEł, a co vJY'Nierało \,11płYVl na jego praktyczne
rozumienie.

Takie poj nlovJanie "animi " (przebieg \\ oIov/Y odnoszący
się do skutkó\v w świecie idea!nynl zachodzący::h) daje się
utrzymać i zastoso\vać we \vspółczesnem pravJie kornem. Psy­
chiczny stosune!  spró\vcy do prze tępst\Vu jest \Jvyczerpywany
Z jednej strony przez ogólną konstrukcję ullly }n()Ścj, względnie
nieumyś!ności (opertej prz2\j\.1{)żnie na rno nenl8ch \volowych
z uzupełnieriiami ilormatY\VDeiTd), z drugiej zaś strony przez
uvł./zględnianie pr lY poszczególnych przestępst'vach motywów,
pubudek i cedó\,T\I, w ujęciJ genetycznem przebiegu wolo\\Jego.
VJydavvałoby się vllęc, że ani mus zo t Je ca l !-co\vicie vlyczerpa!1Y
przez v/skazane rodzaje stosunku psychiclnefjo porn ędzy pod­
miotem Ci przestępstvv-em. F ornla]nie te kie vJyc'lerpi3nie VJ ra­
mach określonego kodeksu Ul0że zachodz ć, natomiast rnery­
toryczn!e "animus" U1:Czynl3. się z \ivłasną tl eścią. Chodzi o to,
że są czynności, a \v ich liczbie c:zyr ności przestępn , które
po(:iągają za sobą skutki n;etylko tvv ś\viecie fi?ycznynl albo
psychicznym, lecz i \v ś\viecie ideshlJTn, co ZI  : zlą zost3ło już
wyżej uv,rjdoczn one. Usta lIvodav!ca karny przy bHdo\va;]iu isto:y
przesiępst"va prze\vażnie z\..vraca U'N8f ę na 8: utki materjcIne,
skutki zaś -ł..JV śVliecie idealnym ni  są przez niego u\vzgIędniaDe,
a ulegaj ą pr2zumpcji przy vJykładni OdnOŚ[1ych przeplSO'JJ.
Otóż \v tej pł6szczyźnie YJysb ?uje "ania1us 7 '. t:lasycznynl przy­
kł8dern jest BnirTius injurandL [{loże być Ol"; objęty usta\vo\.vą
umyślno cią przy odpovviednielll zbudo NBn u potV\f8 d ZY (znie­
sia\vienia), a IT10że WY5tąp Ć jedynie jako uZ3sadni.:;na pre­
ZUi11pcja ze strony ustavvodavlcy.

Chodziłoby jeszcze o 'A-skózenie, do którego z mOOlentÓ\V
przebiegu wolo\vego naj bardziej anirnus się na\viązuje, co jest
ważne ze v\!zgIędu na różnorodnoś  użyvJ3nych tutaj terrl1inó\v
(chcenie, pragnienie, zarnysł, zamiar). Jeśli z\vrócić U'J1Dgę
z jednej s:rony na genezę "animi ", a z drugiej strony, że za­
miar jest to cel, który z dziedziny vvyobrażenio\vej przeszedł
przez akt livolo vy ! przyjął forrnę celu zdecydowenego, zamie­
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rzanego do wykonania, to możemy stwierdzić, że "animus"
najeży rozurnieć jako zamiar. Dodając do tego ustaloną \łJyżej
cechę "animi" pod kątem widzenia rodzaju skutków, do któ­
rych jest on stosunl<Jem, to otrzynlarny następujące określe­
nie: "animus " w pravvie karnem stanovIi zamiar odnoszący się
do skutkć\v V.J świecie idealnym, spo\vodowanych przez czyn
przestępny.

Przejdę do zbadania, jaką \vartość \vzgl dnie jakie zna­
czenie może mieć dla ustawodawcyanimus w postaci zamiaru
odnoszącego się do skutkóVJ w śVJiecie idealnym, spo\vodovva­
nych przez czyn przestępny. Do takiego zarr1iaru, jako treści
stosunku wolo vego, nawiązują się oceny nloralne, lecz łatvJo
się przekonać, że nie \Ąrartość moralna jest aktuaHzc\vana
VJ "animo" pravva karnego. Powołując się na uVJagi, viypov./ie­
dziane przy "animus turbandi", z\vrócę uwagę, że nie w każdym
wypadku "animus" pra\lva karnego posiada ujenlną \Ą.lsrtość
moralną. bywa rooralnie obojętny (np. animus rem sibi ha­
bendi), a nBstępnie przedmioty, których "animus" dotyczy,
posiadają dodatnią vvartość pra'vvną. Tak się ocena przedstawia
VJ stosunku do posiadania z opinio dominU, które zabieraj ący
cudzą rzecz ma zamiar przenieść na siebie przyanimus rem
sibi habendi, w stosunku do godności ludzkiej (str. 95), która,
jako ośrodek uporządko\Nany, ulega ewentuaJnemu zaklóceniu
przyanimus injurandi, dalej nietykalność 'J'J takiern samem
ujęciu i t. d. Przedmioty vvięc, których dotyczy "animus" , ba­
danej obecnie postaci, posiadają dodatnią VJar tość pravJną
i można przypuszczać, że w ten sposób są \JvarŁościowane
przez ustawoda\vcę. Jeśli zVliązać "anjr: us" prawa kernego ze
vJskazanym momentem oraz zwróci(: uJ/agę, że jest on oceniany
przez ustawoda\vcę jako zanliar urzeczywistniony, widać, je
,1animus" jest aktualizo\vany jako wskaźnik przedmiotu o ujem­
nenl znaczeniu praVVnelTI. Uczęstotlivifione "animi" VI postaci
odnośr:ych przeżyć psychicznych dadzą nastrój, który nazwę
przeciVJpra\l v 7 nym, gdzie "pravJny" \vysŁępuje w sobie właściwem
znaczeniu, a nIe \V 2.amiennem - "ustawowy" względnie zgo­
dny z przepisem praVJnynl. Taki nastrój niewątpHwie stanowi
przedrniot o ujemnem znaczeniu prawnem  Stwierdzając u ko­
goś "animus" - zamiar odnoszący się do zmian w świecie
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idealnym, który \7J wypadkach konkretnie uwzględnianych przez
ustawodaVlców dotyczy idealnych ośrodków uporządkowanych
stosunków ludzkich, 1110żna go u\vażać za wskaźnik przedmiotu
o ujelTInem znaczeniu prawnem, skąd sam "aninlus" posiada
rzutowane znaczenie ujemne tego samego rodzaju.

Jeśli podana analiza wartości - "aoimus" \v ujęciu usta­
wodawcy karnego jest trafna i tak ją aktualizuje usta\voda\vca
karny, to mamy dalsze potwierdzenie tezy, że "animus" ani
w prawie cY\łviJnem, ani w prawie karnem nie jest wyrazem
moralnego nasta\vienia ustawodawcy, a prawnego i pożytko­
wego przy użyciu VI stosunko'Jlo rzadkich vvypadkach przed­
miotóvJ o znaczeniu etycznem w postaci stosowanej.

13. Postaram się zbadać znaczenie ,, Jinien", a nie" wina" ,
gdyż tak wydaje się łat\viej dojść do jądra znaczeniowego sa­
mej "winy" 1(3), są zaś te pojęcia korelatyvJne.

Mówi się, że coś zawiniło, lub że ktoś zawinił. "Księżyc
zawinił, ie parę kochanków wywabiły blaski...", "kov/al zawinił,
a ślusarza powiesili". '0i tych zwrotach za\winienie jest zbliżone
do przyczynienia się w ujrnowaniu gminne m, odpowiadającem
rodzajo\vo-causa efficiens. Różnicę 'J.I porównaniu z causa effi­
ciens w ujęciu przednliotovJem stanowi tutaj moment zarzutu,
który implicite znajduje się \v "za\\rinił". Jeśli zaś przyczynę
zamienić na przyczynienie się o zabarwieniu zarzucenia komuś
lub czemuś czegoś, V/ó\vczas w pewnych sytuacjach "za\vinił"
i "przyczynił się" są równoznaczne: "Księżyc przyczynił się, że
parę kochanków wywabiły blaski...", "Kowal przyczynił się,
a ślusarza po\viesiłi". Sytuacje, w których występuje podana

\

równoznaczność pomiędzy "zawinił" i "orzyczynił się", maj ą
miejsce wówczas, kiedy odnośne twierdzenia dotyczą czegoś
ujemnego w tern, co zaszło. W sądzie: "Pl przyczynił się do
dobrobytu kraju"   "przyczynił się" nie można zastąpić przez
"zawinił". Z powyższego wynika, że "zawinił" jest treścią zarzutu:
przyczynienie się do czegoś ujemnego. Ocena więc ujemna
czegoś, co się stało, w płaszczyźnie skutków zachowania się
lub samego zachowanir1 się, przerzuca się na podmiot, tytułem
do czego jest przyczynienie się. Stąd zarzuca]ne przyczynienie
się jest podstavvową treścią winy.
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Zarzucalne przyczynienie się może \łvystępo\vać jako samo­
vvystarczaIne w tern znc.czeniu, że w samym zarzucie jest za­
warte zareagowanie na przedmiot oceniony ujemnie i po\vią­
zany z określoną osobą, może również być połączone ze skut­
kami, powiązanemi ze stwierdzeni m pravldzi\vości zarzucanego
przyczynienia się. Zarzucalne przyczynienie się musi odnosić
się do kogoś i opierać się na pewnej spekulacji umysłowej,
stąd wina jest nieaktuaJna w \\Iarunkach, kiedy np. reakcja
ujenlna jest bio-instykto\1vą i jej przedmiot zostaje podany
przez zewnętrzne związki takiego lub innego rodzaju, spostrze­
gane znlysłowo przez reagujących. Skoro przyczynienie się jest
zarzucane, zarzut musi kogoś dotyczyć i spekulacja umysłovva
poszukuje osoby, w stosunku do której zarzucalne przyczynie­
nie się może być postawione.

Spekulacja umysło\va \v poszukiwaniu zarzucaInego przy­
czynienia się obraca się VJ płaszczyźnie związkó\v zewnętrz­
nych, lecz jest skiero\ivana na pytanie, czyja, a nie która
względnie jaka, czynność spowodowała to, co zaszło. "Czyja"­
zostanie rozstrzygane przez usta\vod8\vcę w sposób różny, ale
posiadający wspólne jądro - ujęcia poszukivJanej czynności
jako czynności humanistycznej, a \'vięc przebiegającej na grun­
cie znaczenia, I'\:tóre zyskuje \V pO'Niązaniu z określonym pod­
nliotenl czynności. Jeśli ustawodawca oprze się przy poszuki­
waniu zarzucalnego przyczynienia się i na ze\vnętrznym z\viązku
\v czystej postaci, otrzyma się: nDelinquntur autem aut propo­
sito, aut impetu, aut caSUj proposito delinqunt latrones, qui
factionenl habent; impetu autem, cum per erbrietatem ad ma­
nus aut ad ferrum venitur; casu vero, cum in venando teluOl
in feram missum  hominem interfecit" (D., 19, 48, 2, 11). Jeśli
zaś ustavifodawca zarzucaJne przyczynienie się zwiąże jedynie
z czynnością w ujęciu humanistycznem, z\1l1iązki ze\\Inętrzne,
nie dające się do niej sprowadzić, wydzjeli jako pozazarzucalny
,,\vypadek": "Lancea vero vel quodcumque genus armorum
aut proiectum in terra aut fixum simpliciter fuerit et casu se
ibidem homo aut animaI inpulerit, iJIunl cuius arrna fuerit,
nihil iubemus exsolvere, nisi forte sic arma sua in manu
teneat, ut homini periculum possit inferre" (Leges Burgundio­
num, XVIII, M. G. H., T. II, P. I, 56-57); "...tylko rozumieć się
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ma w tym casus,  dyby kto n e maiąc z lrim przedtyrn con­
tentioncs, rixas et odia, z przygody zabił Czło'Nieka" (Konst.
1588, V. L., II, 1216). Miarą, używal1ą przez usta\voda\vcę dla
oznaczenia czynności humanistycznej, jest przedewszystkiem
v\!skazanie, że dana osoba chci8ła tego, co nastąpiło: "Si quis
horno voJens occidere patrem... " (L. f\!Brnrnan., XL, [Vi. G. r{.
V, p. l, 99). JeŚli chcenie jest aktualne, nlamy przed sobą
czynność. humanistyczną, Ci przyczynIenie się jest zarzucalne.
OtVO ,.chcinł" może być wyrażcne i przez terminy, oddające
po rednio przebieg \volo\vy VJ jefjo humanistyczl1em uj ęCIU,
a mogą byc użyte pe\vne przesłanki oparie 03 "logice" uczuć,
które nlaJą podeprzeć iealnośc - "chciał". Takich sposobów
uży\va usia\vodavvca dla stwierdzenia cZYTlności humanistyc7....
nej. Terminem, przevJażnie uży\Vanyol przez ust vlodaVvcę, kt0CY
ma być cechą przebiegu \71010\\ ego w humanistyczoem ujęciu}
jest "umyślnie" \v tukiem lub i nnerTI sf ornlułov/ani u: "JeśJibyk ,. ł 'I . I .,,, ( 1 8 D Xl " t \ l V K L )lo.. a smlal urnysInIe zapa lC... Ol t. .L , L.. ,<.oJ. . . .;
"dobro\volnie, roz111yś nie" ([(OIV..:t. 1i68, V. L, \IU, 600). Na
posługiwanie sie przez uslavJodavJcę "logiką" uczuć, która
wi:;że się z przeblegiern VvoIO\ivynl \V stosun  u do odnośnej
czynno ('i v/skazują następujące teksty: "Gdy by z nienavviści
y niemiłości z obydvJGch  tron, tak lliqż ia (o y żona będąc
w r o z t y r k u z jak i c h kol \? i e k p r z y c::: y n . .." (ar t. 6 R. X I, S t. \V. K. L.);
"Gdyby kto kogo unlyś:nie z gnle\Vu, a z zapJ.mięlałości serca
złego..." (art. 16 ib.)

Przy sprawdzaniaeL. przy pomocy jakich cech ustaVJO­
da\vca uważa cZYl1ność za czyjąś, co stanowi przesłankę dla
zarzucalnego przyczynienia się, spoi}' ka się, że ustavJOda\ ICa
przy owych cechach dodaje jeszcze coś, co za ..viera vJięcej, niż
rozstrzyganie - czyja czynflość. \Ą/sponlniane coś - staIlo\vią
albo oceny bezpośrednio dane przez usta\vodawcę, a dotyczące
vvspomnianych P1ornentóvJ, a]bo posługuje się on takiemi naZVJa­
mi, VI których tkvvi ocena \v formie negatY\ivnej. Spolykamy
\vyrażenia: "ull1ysienl zlJlrn na zdradę" (art. 6, R. ł, St.\V. K.L.),
"wzią\vszy przed się zly umysł" (al t. 9 R. XI ib), nz1y zamiar",
lub druga forma - IJciężkie niedbalstvvo ll (art. 403 K. C. R. 5.),

. _11- l .f. fi , t D '" .1(( I L 2  0 8 K ....... · i 420 K, lneaua SdVO ,, 'YJ.leos loznosc tar£....,;:;I  . L., port., ar . \. SZ,,/.
o zob.), "zaniedbanie"' (arL 684 K. C. b. ces. ros.) i t. d. Tego
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rodzaju wskazania wychodzą poza poszukiwanie i stwierdzanie,
czyja czynność, co prowadziło do rozróżnień pomJędzy przy­
czynieniem się zarzucalnem z jednej strony, a wypadkiem ­
z drugiej. IV\uszą tu wchodzić w grę jakieś dodatkowe podejś­
cia. Już wyżej zaznaczyłem, że zarzucałne przyczynienie się
może być samowystarczalne, a może również łączyć się ze
skutkami, związanemi ze stwierdzeniem prawdziwości zarzutuo
Ustawodawca bądź cywilny, bądź karny - znają tylko drugą
postać zarzucaInego przyczynienia się, które skutkuje odpo­
wiedzialność. ł\ażda odpowiedzialność w skutkach sprowadza się
do odebrania, pozbawienia jakiegoś dobra tej osoby, która wy­
stępuje jako podmiot odpowiedzialności. Tak się sprawa przed­
stawia w prawie cy\vilnem, karnem oraz międzynarodowem,
o ile ono opiera się na instytucjach tamtych praw. Pomiędzy
odpowiedzialnością a zarzucalnem przyczynieniem się zachodzi
ścisły związek. Związek ten może się wyrażać albo w postaci:
niema zarzucalnego przyczynienia się - niema odpowiedzial­
ności albo jaki stopień zarzucaJnego przyczynienia się - taki
stopień odpowiedzialności. Jeżeli usta\vodawca poszukuje za­
rzucalnej odpowiedzialności w formie, czyja czynność, to otrzy­
mamy pierwszą postać odpowiedzialności, druga postać lo­
gicznie wiąże się z tynl momentem, który wyżej był podany­
dodatkowy moment związany z oceną. Jeżeli teraz zV/rócić
uwagę, że do każdego pozbawiania dobra nawiązują się oceny
sprawiedliwościowe) a więc i do pozbawienia dobra, związane..
go z odpowiedzialnością, i że ustawodawca posiada spra.wiedJi­
Wośclowe nastawienie oceniające, - należy przypuszczać, że
stosunek pomiędzy zarzucalnem przyczynieniem się a jego
skutkami jest związany z wykreśleniem adekwatności pomię...
dzy wartością podstawy - zachowanie się lub jego podmiot­
a wartością dobra odbieranego, a dalej oceny, podawane przez
ustawodawcę przy wykreślaniu cech zarzucaJnego przyczynie­
nia się, są ocenami podstawy przechodzenia dobra.

Wiemy, że czynność lub jej podmiot przy wartościowaniu
ich jako podstawy przechodzenia dobra, które to przejście ma
być sprawiedIiwem, mogą podlegać różnym ocenorno Ocena
podstawy jest uzależnioną od nastawień oceniających osoby,
która ma wykreślić adekwatność pomiędzy odnośnemi wartoś­
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ciami, lecz nietyJko. Chodzi o to, że rodzGj oceny, stosov"anej
do podstawy, znajduje się w zależności od rodzaju oceny sto­
sowanej do wartosci przedmiotu przechodzenia, który jest lo­
gicznym priusem do wykreślenia stosunku, który ma być
spra\Niedliwy. Stąd, jeśli weźmiemy prawo karne, rodzaj oce­
ny kary, jako dobra odbieranego, będzie wiązał ocenę podsta­
wy. Najbardziej dawne, stałe i utrzynlujące się ocenianie przez
ustawoda\vcę kary jest pożytkowe-kara jest złem, jest ujem­
nością dla przestępcy, maI um. Przy aktualizowaniu oceny po­
żytkowej przy wartościowaniu dobra odbieranego, ta sallla
ocena przechodzi do wartościowania podstawy odbierania do­
bra. Stąd otrzymamy ocenianie przestępstwa jako zachowania
się szkodliwego. f\czkolwiek odmiany oceny pożytkovvej mogą
być różne w stosunku do wartościowania podstawy odbierania
i przedmiotu odbieranego, ale rodzaj oceny pozostaje ten sam.
Ocena pożytkowa podstawy dotyczyć może albo oceny samego
zachowania się albo osoby. W stosunku do zachowania się
ocena pożytkowa wyczerpuje się przez zwrócenie uwagi na
szkodliwość czynności albo bezczynności. Jeśliby tu żaden inny
moment wartościowania nie doszedł, mielibyśnlY: czem większa
ujemna wartość pożytkowa przestępstwa, tern większa ujemna
wartość pożytkowa kary. Wiemy, że jednak ustawodawca \J.I ten
sposób nie zawsze wyprowadza kary, przynajmniej tak nl0żna
przypuszczać, opierając się na materjale pruvva pozytywnego
i na telll, że ciężkość przestępstwa i ciężkość kary, poza jus
taIionis, jest sprawą złożoną. Na OV/ą złożoność wpływa właś­
nie i moment drugi wartościowania podstawy, a mianowicie­
wartościowanie osoby ("Penarum est pro qualitate nocentium
inventa diversitas" - Fryderyk II, Mainzer Reichs - Landfriede,
1235, Z. Q. D. R. I, N. 58, 22), co łączy się ze stwierdzeniem
"czyjegoś" zachowania się przy zarzucalnem przyczynieniu się.

Z powyższego rozumowania wynika, że ocena pożytkowa,
zastosowana do zachowania się, ulega również nawiązaniu do
jego podmiotu. Tak wynikałoby z "mechaniki" stosunku, który
ma być sprawiedliwy. Postaram się \AJskazać, że tą drogą po­
suwa się ustawodawca wówczas, kiedy wykreśla sprawiedliwą
karę, co odpowiada jego odnośnemu nastawieniu w postawie
oceniaj ącej.
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Chwilowo pozostawię "zły umysł" i równoznaczne wyra­
żenia, a zwrócę uwagę na niedbalst\vo i lekkomyślność, któ­
rerni posługuje się ustavJodawca przy opisie zarzucalnego przy­
czynienia się. Mówi się, że "on jest niedbały" , "nie dba o to",
"ktoś wykonał niedbale robotę", a przeciwstawia się temu
osoby dbające, z dbałością wykonaną pracę. Każda czynność;
artystyczna, naukowa, techniczna, rzemieślnicza i t. p., wytwory
t(]k ch czynności pod kątem widzenia ich wykonania oraz pod­
mioty czynności - stanowią przedmioty zdatne do wypowia­
dania oc-eny-"niedbały", "niedbale" . Jednak cecha "niedbały"
(dbały) jest właściwą jedynie osobonl, jako podmiotom za­
cho\vania się, a rzutowaną na same czynności. Niema jakichś
cech stałych, po których możnaby rozpoznać czynność nie­
dbałą lub przedmiot niedbale wykonany. Dziecko może z wiel­
ką dbałością wykonać jakąś robotę, a ktoś, sądząc, że została
wy konaną przez dorosłego, powie, że robota jest niedbała.

Jeżeli zwrócić uwagę na "niedbały" w nawiązaniu do
osób, widać, że podana cecha rna w sobie moment stałości
t.Jk, jak kiedy 111ówimy, że ktoś jest głupi. I "niedbały" i "głupi"
nie są właściwościami niezmiennenli, niedbały w pewnej dzie­
dzinie może stać się dbałym, a człowiek głupi przynajmniej
zmądrzeć, nie nlniej jednak i ta i tamta wlaścivłość posiadają
pewną trwałość. Dalej mówiąc, że daną osobę cechuje nie­
dbalstwo, można ujmować spra\vę ogólnie, nie wskazując,
w jakiej dziedzinie zachowania się względnie wytworów prze­
jawia się niedbalstwo, dodając "w czem" daje się ujęcie
szczególne. W obu wypadkach jednak stałość właści\vości wy­
stępuje. Uj muj ąc omawianą właściwość ze stanowiska psycho­
logicznego i podkreślając wskazany wyżej moment stałości,
niedbalstwo przedstawi się jako źródło, z którego częstot1iwie
powstają czynności o cesze "niedbały" . Niedbalst JVo wogóle
i niedbalstwo w czemś - nie posiadaj ą różnicy j jkościowej,
lecz ilościową. Pewna różnica zachodzi w ujmowaniu cechy
"niedbały" , "niedbale ", j eśIi jest nawiązywana do zachowania
się samego przez się w porównaniu z nawiązywaną do zacho­
wania się w postaci czynności ze skutkami konkretnemi lub
spodziewanemi względnie z wytworami. W pierwszym wy­
padku cecha, "niedbały ", "niedbale " jest wypowiadana o przed­
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miotach, które w danej sytuacji nie wywołują żadnych innych
ocen: "Jan niedbale zarzucił nogę na nogę", "Piotr ruchem
niedbałYlll rzucił papierosa" . Inaczej się rzecz przedstawia
w drugim wypadku. Tutaj" niedbały ", "niedba] e" jest wypo­
\viadane o przedmiotach, które wywołały już ocenę czy oceny
innego rodzaju: estetyczną, etyczną, pożytkową i t. d., i sta­
nowi cechę dodatkową w ujęciu genetycznem. Tylko takie
"niedbały, "niedbale" prowadzi do "niedbalstwa" w tern zna­
czeniu, o którem dopiero co była mowa. Z tego \vynika, że
przy niedbalstwie wychodzi się przedewszystkiem z oceny bez­
pośredniej względnie uprzedniej przedmiotu, do czego dołącza
się cecha "niedbały", "niedbale" albo też "z niedbalstwa"""
"Niedbalstwo", w tej lub innej formie używane przez ustawo­
dawcę, jest właśnie wynikierr1 opisanego przebiegu stoso\/vania
omawianego "niedbały" . Powyższe prowadzi do wniosku, że
niedbalstwo, jako źródło częstotliwych czynności o pe\vnych
właściwościach, posiada ujemne znaczenie w stosunku do tej
'\tvartości, którą posiada \vzgIędnie która jest aktualizowana
przy ocenianiu określonej dziedziny zachowania się branego
samo przez się lub ze skutkami względnie z \vyt\vorami bądź
w ramach pewnego układu norm, bądź poza takim układemo

Mutatis mutandis podobne rzeczy rnożna powiedzieć o lek­
komyślny", "lekkomyślnie", "lekkomyślność". "Lekkornyślny't
jest cechą bezpośrednio nawiązy\vaną do osób, a rzutovvaną
na zachovJanie się. Mówi się o lekkomyślnych ludziach i lek­
komyślnych postęp ach. Podobnie jak przy "niedbały" , nieroa
cech, któreby mogły nanl w każdym \vypadku określić czyn­
ność lekkomyślną. Lekkomyślna np. gra w karty nie daje się
zgóry określić, a dopiero poznanie całości sytuacji majątkowej
grającego i sposób gry - da możność orzekani  o Jekkomyśl­
ności gracza i jego gry.    Lekkomyślny" jest cechą ujemnąy
aczkolwiek lekkomyślność młodzieńca może się podobać oso­
bie starszej, która już nie jest zdatną do czynności lekko"'"
myślnych. Lekkolllyślność posiada, podobnie jak niedbalstwo,
moment pewnej trwałości, szczególnie w powiązaniu z okre­
sem vvieku "niedojrzalego", aczkolvviek młodzieniec może być
"solidnyu, a "stary" - czło\!viekienl Jekkomyślnym. Stąd lekko­
myślność, podobnie jak niedbalstvJo, stanowi źródło częstotIi­
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wych czynności o cesze "lekkomyślny", a posiada ujenlne
znaczenie w stosunku do tej wartości, która jest aktualizo\vana
przy ocenianiu określonej dziedziny zachowania się bądź w ra­
mach określonego układu normy bądź poza takim układem.

Ust3wodawca cyvJilny niedbalstwo i lekkomyślność wiąże
z czynnościarni, które \v sku tka ch dają szkody lub straty,
z czego wynika, że aktualizowaną jest ujenlna wartość pożyt­
kO\Jva. To sanlO dotyczy ustawodavvcy karnego, który również,
biorąc zgruba, "przestępstwa z niedbalstwa lub lekkomyślności"
aktualizuje jako przedlllioty o ujemnej vvartości pożytkov/ej.
Z tego vvynika, że w ocenach ustawodawcy niedbalst\vo i lek­
komyślność są aktualizowane jako przedmioty o ujemnem zna­
czeniu pożytkowem. Postaci rzeczy nie zmienia okoliczność,
że usta\vodawca z przedmiotów VI ten sposób aktualizowanych
nie czyni deIictum względnie deHcta sui generis, Et jedynie
u\vzględnia w płaszczyźnie odpowiedzialności cywilnej lub kar­
nej. Jest takie stanowisko zrozumiałe: dla ustawoda\vcy punk­
tem zaczepienia jest nie niedbalstwo lub lekkomyślność same
przez się jub wogóle, a jedynie w zVliązku z temi czynnościami,
ich skutkalni, które stano\vią punkt zaczepienia przy stanowie­
niu normy. W tym wypadku czynność względnie bezczynność
niedbała, lekkomyślna zawieraj ą dodatkową ocenę w postaci
wskaźnika przedmiotu o ujemnern znaczeniu pożytkowem. Ro­
dzaj więc aktuaIizo\vanej \vartości nie ulega zmianie. Jeśli zaś
np. ustawodawca karny dane przestępstwo aktualizuje jako
przedmiot np. o ujemnej wartości pravJnej, wóvJczas niedbal­
st\rVO lub lekkomyślność w połączeniu z tern przestępstwem
będą stanowiły przedmioty o ujernnem znaczeniu prawnem.

Z powyższego wynika, że ustawodawca aktualizuje nie­
dbalstwo i Jekkomyś]ność w nawiązaniu do określonego za­
chovJan ta się jako przednlioty o uj emnenl znaczeniu pożytko­
wenl, prawnem lub innem w zależności od tego, jaki rodzaj
oceny został zaktuaJizowany przez ustawodawcę przy ocenie
zachov/ania się samego przez się lub łącznie ze skutkanli.

¥! podobnych sytuacj ach prawnych występuj e "zły za­
miar", "zły umysł". Tutaj niezależnie od spra"vy zarzucalnego
przyczynienia się ma miejsce ocena przednliotu. Dalej można
zasadnie przypuszczać, skoro "zły zamiar" lub ró\vnoznaczne
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wyr ażenia występują w podobnych, biorąc zgruba, sytuacjach
prawnych - że ten przedmiot rodzajowo jest ten san1 lub przy
najmniej zbliżony do "niedbaJstwa U i "lekkomyślności" w ich
wskaźnikowych ujęciach. \}.!ówczas "zły zamiar" jest wskaźni""
kiem w ten sam sposób, jak przewidywanie skutku, lecz licze­
nie na to, że nie nastąpi, \vzgIędnie że skutku się uniknie,­
stanowi \vskaźnik lekkomyślności, lub jak powinność względnie
możność prze\\ridzenia skutku - jest vJskaźnikiem niedbalstwa
\V ujęciu ustawodC1vJcy. Spra\\ia pewną trudność wskazanie ta­
kiego stunu psychicznego, którego wskaźnikiem jest "zły za­
miar". Jest pod tynl względem charakterystyczne, że rzymski
"dojus malus" i "dolus" służyły zaróvvno do oddania podstepu..
podstępności (str. 234), jak i winy w przeciwstawieniu do "cul­
pa", również że ustawodawca daje pewne przesłanki na to, że
ma na \vzględzie moment wyżej poruszony: "...gdyby się tra­
fiło, żeby szlachcic chłopa zloś/iwie y nie przypadkiem, ale
dobrowolnie, rozmyślnie, na śmierć zabił..." (ł\onst. 1768, V. Lo
VII, 600); "Nie z przygody, ani za winę, ale umyślnie... wziqw­
szy pl'zecl się zły umysf..." (art. 9 R. Xl St. \V. X. L.). Chodzi­
łoby VJięc o "złośliwość", lecz nie w tern znaczeniu, jak się
obecnie tego wyrazu używa, gdzie ITJa się na względzie do­
kuczJivV'ość słowną przy użyciu ironji, drwin. Ja mam na uwa­
dze złośliwość zbliżoną do "złość" \v humanistyczne m, a nie
w psychologicznem ujęciu, gdzie złość idzie VJ parze z gnie
wem. Tamtemu znaczeniu odpowIada mniej więcej niemieckie
"Bosheit" lub rosyjskie - "złoba". Sądzę, że "zły zanliar"
"zły umysł", "dojus malus" ustawodavJcy są 'Nskaźnikiem złoś'"
Hwości jako stanu psychicznego. Tak jak są ludzie niedbaH,
Jekkomyślni, którzy w związku ze stanem niedbalstwa, lekko­
myślności popełniają czyny złeJ szkodliwe, niesłuszne i t.d., są
również ludzie złośliwi, których złośliwość jest źródłem do
czynności złych, szkodlbvvych, zacho\tvania się o takiej czy Innej
wartości ujemnej. Ustav\lodawcy "zły zamiar", "zły umysł"
stanowi, mojem zdaniem, wskaźnik stanu "złośliwości", który
ze swej strony jest przedmiotem o takie m znaczeniu ujem­
nem, które zostaje wykreślone przez vJartość aktuaJizovvaną
przez ustawodawcę przy ocenianiu zacho\vania się, połączo­
nego ze "złośliwością", a więc np. o ujemnem znaczeniu po.,.
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żytkowem, prawnem i t. d.  iależy nadmienić, co się odnosi
również do niedbalstwa i lekkomyślności, że w danej sytuacji
ocena ujemnego znaczenia "złośliwości" w związku z odnośnem
zachowaniem się, aktualizowana przez ustawodawcę, może się
różnić od ich wartości przedmioto\'/ej.

Przejdę teraz do wypadkow, kiedy ustawodawca w wią­
zaniach tego, co zaistniało, z podmiotem zachowania się uży­
wa wyrażenia "chciał", "godził się ', a nie posługuje się oceną
VI postaci wyjawionej. W tych wypadkach mówi się o umyśl­
nem spełnieniu odnośnej czynności. Jeżeli ustawoda\vca w ten
sposób sprawę stawia, to kładzie nacisk na zarzucaIne przy­
czynienie się. Tu nie chodzi o treść stosunku wolowego, ci o sa­
mo chcenie czegoś. Chcący kogoś zabić często działa w złym
zamiarze, lecz w poszczególnych v/ypadkach treść jego sto­
sunku wolowego 1110że być dobrą lub moralnie obojętną: ktoś
umyślnie zabija tyrana, działając w  zamiarze przywrócenia
ziomkom v"oJności, ktoś inny zabija i rabuje umyślnie zaborc
politycznego w zanliarze użycia zdobytego w ten sposób mie­
nia na cele oswobodzenia ojczyzny. Ustawodawca mówiąc
o chceniu czegoś, jeszcze nie przesądza treści stosunku wo­
10'Jlego w poszczególnych wypadkach, co się uwydatni, kiedy
ustawodawca, zachowując spravJę umyślności.. \v rozważanej
pasiaci, doda tę treść przez wskazanie celu, pobudki, zamiaru
czynności. To samo dotyczy godzenia się na skulek - forma
właściwa prawu karnemu. W godzeniu się na coś tkwi czyn­
ność wolo\va \v formie mięszanej jako \Nynik przebiegu oce­
niającego i umysłowego, które nie popierają bezpośredniego
chcenia. Godzę się na coś wówczas, jeżeli odnośny przedmiot
oceniam ujemnie, lecz w danej sytuacji inaczej być nie może,
albo ja nie marłl możności inaczej wyt\vorzyć układu okolicz­
ności vvzględnie planu. "Godzenie się" nie jest wyrazem oce­
niania treści stosunku wolowego, a ilości pierwiastka wolowe­
go w czynności pod kątem widzenia przyczynienia się. Usta­
wodawcze więc "chciał" i "godził się" same w sobie są miarą
przyczynieniu się i niczem więcej.

Inną jest sprawa, że w owem "chciał", "godził się "impli...
cite jest zavJarta ś\viadomość, wyobrażenie tego, czego się
chce lub na co człowiek się godzi, co w poszczególnych wy­
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padkach zostanie uwydatnione przez ustawodawcę (zob. 9 1294
K. C. austr.). Ta sprawa jest istotną, kiedy chcenie, godzenie
się ma obejmować nietylko pewien stan faktyczny, lecz i jego
ocenę, np. kiedy ktoś chce popełnić "przestępstwo", godzi się
na skutek "przestępny". Wówczas "przestępstwo" "przestępny"
nie otrzymuje kwalifikacji od chcenia, godzenia się, a od świa­
dOlllości, która odbiła ocenę. Jeśli więc ustawodawca mówi
o chceniu względnie o godzeniu się, to chociażby nie wspo­
minał osobno o świadomości lub vvyobrażeniu odnośnego przed­
nliotu, ten moment mieści się w stosunku chcenia lub godze­
nia się na coś. Świadomość, wyobrażenie czegoś, co stanowi
czynność, lub jej skutek lub obydwie rzeczy łącznie nie leżą
w płas czyźnie zarzucalnego przyczynienia się, ujmowanego
jako chcenie, godzenie się, aczkolvJiek i w jednem i drugiem
są zawarte. Owa świadomość, wyobrażenie z przebiegu wolo­
wego zostają przez ustawodawcę \vychwycone w sposób mil­
czący lub jawny nie jako miaru zarzucaJnego przyczynienia
się, a jako rnaterjał do odrębnej oceny.

Wyżej, przy badaniu wartości "animus" (str. 264) stara­
łem się wyjaśnić, co rozurniem przez bierność  vysiłko\l\'ą. Wie­
my, że VJystępuje ona na gruncie sytuacji, kiedy osoba, \vie­
dząc, że zami<3rzone zachowanie się względnie jego skutek lub
skutki są o ujenlnej wartości albo niezgodne z czemś, pomi­
mo tego czynność podejmuje lub pozostaje w bezczynności.
UstavJodawca, budując układ norm względnie włączając nowe
nornlY do odnośnego układu, każde zachowanie się, będące
przedmiotem tej czy innej normy V.J przebiegu jej stanovJienia
ocenił w punkcie wyjścia lub wyboru, a następnie po wyja­
wieniu norm prawnych odnośne zachovvanie się zgóry kwalifi­
kuje sam lub poleca kwalifikować jako niezgodne z normami.
Rodzaje wartości, aktualizo\lvanych przez ustavvodawcę w prze­
biegu stanowienia norm, są różne, aczkolwiek związane z jego
postawą oceniającą. W związku z tern świadomość, wyobraże­
nie, które występuj ą w płaszczyźnie odpowiedzialności cyvviInej
i kryminalnej, a dotyczą zachowania się, jego skutkóVl, doty­
kają przedmiotów o różnej wartości względnie niezgodnych
z przepisami pra\va. W zależności więc od tego, jaki rodzaj
wartości zostaje aktualizowany przez ustawodawcę w płasz­
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czyźnie tych czynności lub bezczynności, z któremi jest zwią...
zana świadomość ich podmiotów, bierność wysiłkowa przyjmie
odnośnego rodzaju znaczenie ujemne. Można jednak powie­
dzieć, że w większości wypadkóv.J pod tym kątem oceny usta­
wodawca aktualizuje bierność wysiłkową, jako przedmiot
o ujemneiTI znaczeniu pożytkowem ]ub pra\vnem, co w pew­
nych sytuacjach zostanie wyrażone jako: niezgodny z ustavJą,
z prawem, przestępny i t. p. Przy takh-n stanie rzeczy czyn...
ność umyślna, obok spra\vy przyczynienia się, jest wskaźnikiem
bierności wysiłkowej o lakiem lub innem znaczeniu ujemnelll
i posiada odnośną \vartość, ściślej znaczenie rzuto\vane. Jest
tu więc podkreślone przez ustavvodawcę przedewszystkiem za­
rzucalne przyczynienie się, a obok tego ocena podmiotu czyn­
ności.

Przejdę do opisu dawanego przez ustawodawcę, a doty­
czącego czynności nieumyślnej. Tu \vystąpią dwie postacie:
przevvidywanie skutku względnie łllożIiV\Tości jego nastąpienia,
lecz Hczenie, że nie nastąpi oraz nieprzewidy\vanie skutku,
lecz olożność lub powinność przewidywania. W pierwszej po­
staci zachowania się nieumyślneHo usta\Nodawca opiera się na
momencie umysłowyn1 i zaprzecza istnieniu czynnika wolov"e­
go 194) bądź w formie chceniu, bądź godzenia się, czyli- ujęcie
sprawy znajduje się pOla zarzucał nem przyczynieniem się.
Przewidywanie zaś skutku, jak postaram się wskazać, Jeży tutaj
w płaszczyźnie oceniania. PrzevJidy\vanie ITlożHvJości nastąpie­
nia określonych skutków własnych czynności można U\NaŻaĆ
za wynik pewnego rodzaju zdolności umyslowei. Po\viedzenie i
że ktoś posiada zdolność takiego prze\tvidyvifania jest sądenl
egzystencjalnym. Podobnie, kiedy się \1vypowiada sąd, że ktoś
nie prze\viduje skutków, nie posiada zdolności przewidywania
skutków własnego zachowania się. (Jsta\vodavJca, posługując
się sądem, że podmiot czynności przewiduje skutek względnIe
możliwość nastąpienia skutku, wypowiada sąd egzystencjalny,
lecz jego przedmiot występuje tylko pomocniczo do zarysovva­
nia przeżycia psychicznego, które ściśle wiąże się z drugim
momentem, a mianowicie z reagowaniem na przewidyvJany
skutek. Reagowanie to polega na "liczeniu" na nienastąpienie
skutku. Sprawa więc przedstawiałaby się w schemacie uprosz­
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czonym w sposób następujący: ktoś przewiduje możli\vość na­
stąpienia skutku in abstracto i przewiduje, że ten skutek in
concreto - nie nastąpi. T'aki stan rzeczy nie zawiera jeszc2.e
w sobie oceny. Ustav/odavvca jednak dodaje: "lekkomyślnie"
albo "bezpodstavJnie" mniema, sądzi, że skutek nie nastąpL
l-'akie oceny są dopiero podstawą zarzucalności tego, że ktoś
prze\rviduje nienastąpienie skutku in concreto. Owo "lekko
rnyślnie t, l a tembardziej "bezpodstawnie" nie pokrywaj ą się
z lekkomyślnością w ustulonenl wyżej znaczeniu. Lekkomyś!
nie można coś uczynić, nie prze\vidując skutków, ró\vnież prze
widując je, lecz nie licząc się z niemi. Tutaj "lekkomyś]nie " t
a jeszcze bardziej "bezpodstawnie" odpowiada - "ryzykow
nie", można więc nlówić o ryzykowności, jako odpowiedniku
podanego stanu faktycznego z oceną.

Spotyka się ludzi ryzykujących: osoby, które \vskutek czy
to ufności we własne siły, czy przy wierze w szczęśliwy los
lub zbieg okoliczności, czy przez zdawanie się na los, - VI za
chowaniu się, związanem ze skutkallli ujemnemi, liczą na po­
myślne rozwiązanie sytuacji. Dołączane są do "ryzykujących O &
osoby, które wprost nie zastanawia ją się nad tern, co robią
i wchodzą wskutek tego do sytuacyj dla nich szkodliwych, albo
złych dla kogoś, albo dla czegoś, aJbo też podejmują czynnościj}
które w skutkach posiadają ujemne cechy. Prawid'łowiej jed...
nak byłoby takie osoby nazywać lekkomyślnemi, co nie wy­
klucza, że jedna i ta SDma osoba lTIOŻe być i lekkomyślną
i ryzykującą. Ryzykowość więc jest właściwością podmiotóvv
zacho\vania się  a rna odpowiednik w psychicznych układach
zarówno poznających jak i oceniających. Zacho\vanie się, o któ
rem wypowiadamy sąd oceniający, że jest ryzyko\tvne, posiada
ce:hę rzutovvaną, a nie własną. Niema czynności 'Jl oderwaniu
od jej podmiotu, o którejby można wypowiedzieć sąd praw p
dziwy, że jest ryzyko\vną. Czynność vvięc ryzyko\vna, \vystępu
jąc pod nazwą "lekkomyślnej", "świadomie nieumyślnej" w uję
ciu ustawodawcy, można przypuszczać, nie jest niczem innem 9
jak vłskaźnikiem ryzykovvności ze strony jej podmiotu, cho
ciażby ustawodawca odnośne cechy nawiązywał do samej czyn
ności, a nie do jej podmiotu. Chodziłoby teraz o ustalenie)!
jaka wartość jest aktualIzowana przez ustawodawcę przy ry­
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zykowności. Sytuacje, \v których ustawodawca uvvzgIędnia ry­
zykovvność, są zwykle te same, co przy drugiej postaci czyn­
ności nieumyślnej, do niej \7l1ięc najpierw przejdę, a później
łącznie poruszę postavvione zagadnienie.

Jak wiemy, druga postać czynności nieumyślnej jest za­
rysowana przez ustawodawcę jako zachowanie się, którego
s (utku podmiot czynności nIe przewidział, chociaż mógł lub
po'JJinien był przewidzieć. Ostatni frazes występuje jako pod­
stawa zarzucalnego niepfzewidzenia skutku, a składa się z dwóch
momentów: możność prze'vvidzenia lub powinność przewidzenia
Jeśli powiemy, że ktoś może przewidzieć skutek, vvypo\viada­
my sąd egzystencjalny, który będzie prawdziwy lub fałszyvlY,
ale nie za'Niera w sobie ocenY9 I'łie jest to również zdanie,
będące wyrazem zarzucaIoego przyczynienia się. Przy oglądzie
vvięc sarrlego "lTIOże'", "mógł" prze\vidzieć-nie można się do­
szukać monlentu zarzutu i ustęp: "nie przevviduje (prze\vidz:ał),
chociaż może (mógł) przewidzieć'1, z którego \vyłączam "po\vi­
nien" (po\vinien był), do czego upo\vażnia "lub ' używane przez
ustawodavl/cę porniędzy nmoże" a "powinien" - pod tyrn ką­
tem \vidzenia staje się niezrozumiały. Stan rzeczy się zrnienia"
je ś li z w ró c i ć LI  J a g ę n a t o, że" m o że" ( " ill Ó g ł " ) s i a n o \v i P l e 0­

n znl w stosunku do "povvinien" (" pO\7\/inien by"") przewidzieć.
\\Jiemy, że sądy i zdania powinnościowe mogą być VJypo\\'ia­
dane z senselll jedynie o przedmiotach zmieniaJnych. Skoro
usta\vodawca wypowiada sąd powinnościowy, że ktoś powinien
lub po\vinien był coś przewidzieć, w tym sc;.dzie implicite jest
dane stvvierdzenie moznosci przevJidzenia, innellli sło\;vy-prze­
bieg przewidywania względnie nieprze\;vidywania jest przed­
rnioteITI zrnieniaJnynl. Skoro tak jest, dostateczną podstawę
dla poszukivJania zarzutu jest ustęp okreśiający "nieświadomą
nieumyślność u : nie przewiduje (nie przevJidział), chociaż powi­
nien (powinien był) przewidzieć  J\'\a się w nim ocenę, tkwiącą
w "po\vinien" i to stano\vi podstawę zarzutu. Jeśli ustavvo­
dawca mówi o powinnem przewidywaniu, odnosi je do pod­
n1iotu ZaChO\Nania się. Nieprzewidzenie czegoś nloże pocho­
dzić z różnych źródeł. Ktoś się nie zastanowił nad tern, co
podejllluje, ktoś nie ma dostatecznej wiedzy dla analizy skut­
kó\v, nieprzewidzenie skutku konkretnego nl0że pochodzić
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z błędu, a równlez mogą zajść okoliczności nadzwyczajne i t.p.
Z tego, że usta\filodawca wprowadza zarzucalne nieprzewidze­
nie, wynika, że podnliot zachowania się posiada właści\vość
albo vJłaściwości, które stano\vią przeszkodę do przewidywa­
nia, a nie jest w błędzie, lub że nje warunki zewnętrzne v/pły­
wają na jego nieprzewidzenie. Nie chcę tej właści\vości okreś­
lać przez cechę "niedbały" , aczkolwiek ustawodawca posługuje
się terminem "niedbalstwo ', z tego względu, że może mieć
miejsce zarzucaIne nieprzewidywanie, a odnośny podmiot bę­
dzie człowiekiem lekkomyślnym, a "niedbaly" nie nawiąże się
do jego osoby. I'łajbardziej odpo\viednią nazwą dla \Nłaściwości
człowieka, będącej przeszkodą przy zarzuca]nem nieprzewidy­
waniu, jest ta sama ryzykowność, o której była wyżej mowa
przy rozpatrywaniu pier\vszej postBci nieunlyślności, z tą je­
dynie różnicą, że tutaj ryzyko\vność jest związana z nieuświa­
dOlnionem ryzyl\iem. Są ludzie ryzykuj ący, których stosunek
do skutków zacho JVania się nie jest oparty na niedbalstwie,
lub lekkomyślności, lub bierności umysłowej, aczkolwiek z temi
momentami może być związany w poszczegóJnych wypadkach,
a powstaje na swoistYll.1 gruncie ukladu składników psychicz­
l1ych o treści poznaj ącej i oceniającej. Ufność we wlasne siły,
wiara w szczęśli wy lub nieszczęśliwy los, przeznaczenie, zda­
wanie się na los - stanowi podłoże zaró\"vno dla ryzykowności
związanej ze świadomem jak również i nieśvJiadomenl ryzy­
kiem, ryzykowaniem. Vł każdym '\vypudku zarzucalnego nie­
przewidy\vania chodzi o to, że ktoś nie obmyśla swego za­
cho\vania się, nie zast na\ivia się nad niern pod kątem widzenia
skutkó'JJ lub czyni to w stopniu niedostatecznynl, aczkolwiek
ma podany materjał przez doświadczenie życia potocznego.

Ryzykowność obu postaci ze stanowiska psychologicznego
stanowi źródło, z którego w sposób cZQstotIiwy pochodzą czyn­
ności o ujemnej wartości skutków. To nie przesądza, że na
gruncie ryzykowności może się zjawić czynność o skutkach
dodatniej wartości, ale slusznie doś\viadczenie vv takich wy­
padkach widzi "przypadek". Nawet grający vv gry komercyjne
może łatwo sprawdzić, że ryzykowność w usposobieniu gracza
daleko częściej prowadzi do skutków dla niego ujemnych
{przegrana), niż gra obmyślona pod kątem widzenia skutków
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posunięć. Stąd obav"a przed ludźmi "ryzyka" wówczas, kiedy
chodzi o skutki, dotyczące wielu osób. Ustawodawca przy za­
rzucalnem nieIiczeniu się ze skutkami zachowania albo przy
zarzucalnem ich nieprzewidywaniu, a sprowadzając je do okreś­
lonych czynności, ma przed sobą Vv 1 skaźnik ryzykovvności pierw­
szej lub drugiej postaci. z czego wynika, że aktualizuje jakąś
ich wartość, przytem, łącząc z reguły obie postacie pod wzglę­
dem skutków prawnych w jedno, upo\vażnia do wniosku, że
\"N świetle oceny bierze ryzykowność wogóle. Jaką wartość
aktualizuje ustawodawca przy ocenianiu ryzykownoścI, jest
uzależnione od wartości tych skutków, z któremi w po\viąza­
niu występuje ryzykowność. Ustawodawca w tym wypadku
operuje skutkami, biorąc formalnie, przeslępnerni (prawo kar­
ne), szkodIiwemi dla kogoś (prawo cywilne). Skutki przestępne
mogą posiadać ujemną wartość prawną lub słusznościową, lub
być oceniane przez ustawodawcę jako szkodliwe lub grożące
szkodą, szkodliwe zaś skutki w prawie cywilnem mogą posia­
dać i ujemną wartość prawną i t. p. Biorąc jednak sprawę
pod kątem widzenia częstotliwie zjawiających się rodzajów
\vartości, aktualizowanych przez ustawodawcę w podanych wy­
żej sytuacjach, t. j. ocen pożytkowych i prawnych, można za­
sadnie przypuszczać, że ryzykowność dla ustawodawcy jest
przedmiotem o ujernnem znaczeniu pożytkowem lub pra'Vv'nem.

Powyższe rozvJażania upoważniają do wniosku, że wina
w każdej postaci dla ustawodawcy jest wskaźnikiem określo­
nego stanu psychicznego podnliotu zachowania się i jest ak­
tualizowana jako przedmiot o ujemnem znaczeniu, biorąc
zgruba, pożytkowem lub pra\J\fnem.

Wskazany stan rzeczy nie ulega zmianie, jeśli, przy utrzy­
maniu zarzucalnego przyczynienia się, zmienia się pogląd usta­
wodawcy na karę i odszkodowanie i ustawodawca na\viązuje
do nich cechy poza oceną sprawiedIiwościovvq. Jest wiftdome,
że ustawodavvca w przebiegu historycznynl patrzy na karę jako
na środek do oddziaływania na osobę przestępcy oraz na ogół,
kara więc ma być pożyteczną. Jednocześnie spostrzega się, że
budowa \viny przy takiem patrzeniu na karę-nie ulega zmia­
nie. Można tę sprawę wyjaśnić. Przedewszystkiem aktualizo­
wanie \v karze przez ustawodawcę wartości sprawiedliwościo­
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wych utrzymuje się l wówczas, kiedy l<ara ma być środkiem
do czegoś. Następnie ciężar "celov/ości" w karze zostaje prze­
niesiony przez ustawodawcę milcząco lub javvnie na jej wyko­
nanie. W związku z tern momenty, które w winie stanowią
ocenę podmiotu zachowunia się przy "vykreślaniu kary spra­
wiedliwej, zostają zużyte, czasem łącznie z dodatkowemi wska­
zaniami (cele, pobudki, motywy przestępcy, zachowanie się
jego po spełnieniu przestępstwa i t. p.), jako cechy podnliotu,
który ma być przedmiotem poprawczego, wychowawczego od­
działywania. \V tej sytuacji \vina przy zacho\vaniu swej zasad­
niczej budowy i aktualizowania w niej przez ustawoda\vcę
ujemnego znaczenia prav/nego lub pożytkowego - staje się
przedmiotem dwustronnym, zostaje zużytkowana w d\vóch kie­
runkach - lTIa być sprawiedliwą i pożyteczną. Dopiero wyjście
poza zarzucalne przyczynienie się i związanie odpowiedzialności
ze "stanem niebezpieczeństwa" odsunie winę prawa karnego,
o czem będzie jeszcze mowa. Podobnie w prawie cywilnem
dopóki odpovJiedzialność cywilną ustawodavifca opiera na za­
rzucaJnelll przyczynieniu się budo\va winy nie ulega zmianie,
chociażby w poszczególnych wypadkach ustawodawca w od­
szkodowaniu aktualizował wartość słusznościową VI postaci sto­
sovJanej (str. 218). I tutaj, jak przy karze prawa karnego, przez
ustawodawcę zostaje utrzynlana aktualizacja wartości sprawie­
dliwościowej, sprawa zaś słusznego odszkodowania zostaje
oddana do decyzji sędziemu orzekającemu lub innej osobie,
co stanowi przystosovJanie, jakby "wykonanie" odszkodowania
w zasadzie sprawiedli\vego, w czem można się dopatrzyć pew­
nego podobieństvJa do celowego \vykonania kary zbudowanej
przy ocenie "spravviedliv/a". Podobnie do prawa karnego wyjś­
cie przy odpowiedzialności cywilnej poza zarzucaIne przyczy­
nienie się - odsunie winę, wprowadzając t. zw. ryzyko.

14. Dotychczas spotykaliśmy stosunkowo nieliczne fakty,
kiedy ustawodavłca aktualizował \ivartość moralną zachowania
się VJ postaci stosowanej. Można się spotkać i z tern, że usta­
wodawca wpro\rJadza do przepisów prawnych przedmioty o zna­
czeniu moralnem w forlllie negatywnej oraz pozytywnej i za­
chodzi domniemanie, że je w tej ocenie aktualizuje. Ustawo­
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dawca rzymski uważał za nieważny testament, podyktowany
przez gniew i nienawiść przeciwko spadkobiercom, co swojego
czasu zostało przyjęte przez obyczaje prawne i orzecznictwo
francuskie. Darowiznę można od\vołać, gdy obdarowany wsku­
tek ciężkiego uchybienia względem darującego lub bliskiego
członka rodziny tegoż, staje się winnym ciężkiej niewdzięcz­
ności (9 5308GB). Przedmioty o dodatnienl znaczeniu moral­
nem: "...ut filij parentibus suis eo sollicicius vicem dileccioni3
illlpendere satagant quo anlpHus maiori amore ab eis sens@­
rint se preventos..." (Lestco dux Ratbyboricnsis, 1317, C. D. S.
II, 128);" "Mąż obowiązany jest kochać s'vvoją żonę..."; "Żona
obowiązana... zachowywać wzgl dem niego miłość..." (art. 106
i 108 K. C. b. ces. ros.); "Ce qui a ete paye... pour accompIir
un devoir moral ne peut etre repete" (art. 63 al. 2 K. szw. o zob.);
należy wymienić i milosierdzie, pov\Toły\vane często VI pra'Nie
kanonicznem 195), oraz \vspółczucie (art. 460 K. K. R. z 1903).
Do tej samej grupy '\;vypadków uvvzgJędniania przez ustavvodawcę
w8rtości moralnych w przepisach prawnych najeży dołączyć,
kiedy ustawodawca wymienia osoby niegodne dziedziczenia.
Tu można się dopatrzyć i szacowania mora.lnego człowieka
(zob. np. art. 540 K. C. sZW. 1907).

Silnie bywa podkreślane, że szereg przestępstw stanowi
czyny "niemoralne ". Jeżeliby powiedzieć, że takie przestępstwa
są czynnościami o ujemnej wartości moralnej i w ten sposób
są aktualizowane przez usta\voda\vcę, powołane stanowisko
okaże się fałszywe. We właściwem miejscu z\vróciłem uVvagę,
że są czyny, czynności, postępki ludzkie, które ze względu na
swą silną i wyraźną stronę humanistyczną z reguły łączą się
z określoną treścią stosunku wolowego (str. 68). Pod tym ką­
tem \vidzenia wśród przestępst'N niewcltpliwie znajdują się czy­
ny, które częstotliwie są przedmiotanli o ujerrlnej \;vartości
moralnej ze względu na konkretną treść stosunku v/ołowego
przestępców, z tego jednak jeszcze nie wynika, aby, przy braku
innych przesłanek, uważać, że usta\vodavJca aktualizuje ujemną
wartość moralną omawianych przestępstw, natomiast są dane,
że przestępstwa w ocenach uj awnionych bezpośrednio lub po­
średnio przez usta\vodawcę z reguły stanowią przedmioty
o ujemnej \vartości prawnej lub pożytko\vej różnych odmian.
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Jeżeli czytamy, że wyrnagania "moralne" zabraniają wszel....
kiego zysku nieusprawiedHwionego wartością wewnętrzną przed­
miotu, pracą włożoną do j ego przetworzenia 195) i t. p., z tego
nie wynika, aby osiągnięcie takiego zysku było związane z czyn­
nością o ujemnej wartości moralnej. Taki lub zbliżony rodzaj
zysku usta\tvodawca karny uzna za przestępny pod nazwą lich­
wy lub inną, lecz i tutaj zdanie Colrata, wypowiedziane w par­
lamencie: "istnieje granica, kiedy zysk staje się niemoralny
a V-J takim \vypadku staje się bezprawny" 197) nie opiera się na
ocenie wartości moralnej zachowania się lichwiarza, a na oce­
nie bezpośredniej samego zysku jako otrzymania dobra w okreś­
Jonyni stosunku do świadczenia. 1"'0 samo przebija w zdaniu,.
że "nienla IichvJY bardziej vJstręrnej niż ta, którą się nazywa
"usurae usurarurn, fructus fructum..." 198) Każdy zysk stanowi
przedrniot przechodzenia oceniany w stosunku do wartości
dania, czy !i stanowi przedmiot, do którego bezpośrednio na
wiązuje się ocena spra\Niedliwościowa i ona przebija w powo­
łanych wyżej stanowiskach. T'ę samą wartość aktualizuje w lich­
wie słynny Julius Clarus, który wyjaśnia, że sprawiedli\vość
naturalna nie pozwala, aby wzbogacać się kosztem cudzym 199)G
VJ IichvJie ustawodawca może aktualizować i inną wartość"
Lich\va niewqtplivv'ie jest krzywdzącą dla zobowiązanego do
świadczenia, stanovJi ujemną v\lartość pożytkową dla kogoś i na
tę stronę lichwy może i zwraca ocenę ustawodawca. Jeśli Ka­
rol IX w swern rozporządzeniu z 25.1. 1567 lichwę nazwał "pil
lerie", to nie ulega Wątpliv/ości, że zaktualizował jej ujenlną
wartość pożytkową. Z powyższego wynika, że nadmierny zysk,
lichwa, przez ustawodawcę są aktualizowane jako przedmioty
o ujemnej wartości sprawiedliwościowej lub pożytkowej, a spra­
vI/a evventuaJnej ujemnej wartości moralnej czynności lichwiar­
skich jest dla ustawodawcy obojętna.

RóvJnież patrząc na samobójstwo tam i v/tedy, kiedy jest
uważane za przestępst\VO, nie można dojść do wniosku, że
ustawodawca karny aktualizuje w niem "niemoralność", jak
spraw  stawia de lege ferenda V. Lanza 2CO). W rzeczywistości
są wypadki, kiedy ustawodawca w zarysie przestępnego samo...
bójstwa podaje treść stosunku wolowego przestępcy względnie
tę treść z podanej sytuacji daje się wyprowadzić. Jeżeli ktoś

)
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zostanie pojmany in flagranti lub oskarżony o przestępstwo,
za l-<tóre groziła konfiskata lub kara połączona z konfiskatą,
i futurae poenae metu popełni samobójstwo, podlega karze,
rozporządzenie testamentowe samobójcy nie ma znaczenia
prawnego, krewnym zabrania się płakać 1 nosić żałobę, non
solent Jugeri. Można przypuszczać, że zamiarem takiego sa­
mobójcy było uniknięcie konfiskaty majątku i ten moment był
aktua1izo\vany jako ujemny przez ustawodawcę. Daną treść
stosunku wolowego można rozumieć jako chęć ocalenia ma­
jątku dla rodziny, lecz nie o to chodzi ustawodawcy, jak rów­
nież nie o to, że w rozważanym zamiarze możnaby się dopa­
trzyć chęci uniknięcia "wymiaru sprawiedli\vości", czemu prze­
czy akcent położony na konfiskacie, a nie na karze samej
przez się, z czego wynika, że dany zamiar samobójcy jest
aktualizovvany przez ustawodawcę jako potencjalnie szkodJiwy
dla interesu skarbu, któremu miał przypaść majątek skonfj­
skowany. Podobnie się sprflwa przedstawia przy suro\vem ka­
raniu żołnierza, który usiłował popełnić samobójstwo w celu
uniknięcia ciężaru służby wojsko\vej. Jeśli ustawodavV'ca w ten
sposób sprawę stavvia, to czynność usiłowania sarnobójstwa
nie posiada ujemnej wartości moralnej; byłoby inaczej, gdyby
samobójstwo zostało usiłowane przy zamiarze uniknięcia speł­
nienia oboVJiązku służby wojskow j. Uwzględniając dalej oko­
liczność, że i w innych wypadkach 201) usiłowanie samobójstwa
żołnierza w prawie rzymskiem było, aczkolwiej lżej, karane, że
ustawodawca widział tu usiłowanie sanl0uszkodzenia się, na­
ruszenie dyscypliny wojskowej (quod aliter quam discipJina
communis exigit cOlnmititur) 202), najeży dojść do wniosku, że
ustawodawca przy reagowaniu na samobójstwo aktualizował
wartości pożytkowe skutków zachowania się, a nie wartości
moralne. Jeśli późniejsze prawo karne wpro\vadzało jakieś
zmiany do odpowiedzialności za samobójstwo przy uważaniu
go za przestępstwo, to i w tych wypadkach nie chodziło o war­
tość moralną czynności samobójczej, a o stan emocjonaJno­
uczuciowy samobójcy. Samobójstwo, popełnione z powodu
wielkiego bólu, spowodowanego utratą żony, lub dziecka, lub
majątku przez zwyczajowe prawo było przebaczane. Tak wed­
ług Somme rurale 20B). W DoIive znaleziono liczne wyroki, które
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karały tylko pozbawienielll pogrzebu tych, którzy odebrali so­
bie życie taedio vitae & impatentia doloris 201).

PO\vyższe nie wyklucza, że \;vśród przeslępstw zdarzają
się takie, które ze \vzględu na częstotliwie lub stale dołącza­
jącą się złą treść stosunku \volowego, są czynnościami o ujem­
nej wartośc.i moralnej, jak np. dręczenie zwierząt, znęcanie
się nad osobami, dręczenie osoby pozbawionej \volności i t. p.
Trudno jednak stwierdzić, czy ustawoda\}/ca w podanych wy­
padkach aktualizuje wartość moralną, czy też mamy do czy­
nienia z obja\vem humanitaryzmu. Gdyby nawet przypuścić, że
chodzi ustawodawcy o ujemną vvartość nl0ralną, to podane
wypadki są drobinką vv poró\vnaniu do świata przestępstw, aby
można było z nich vvyciągać wniosek o moralnem nastawieniu
oceniającem ustawodavJcy w płaszczyźnie prawa karnego. Do
takiego v/niosku nie upoważniają róvlnież uwzględnienia w isto­
cie poszczególnych przestępstw treści stosunku vvolo\vego pod­
miotu zachowania się w formie celu, motyvvu, chęci, zarniaru,
odrębnego od "animus" . Chętnie się widzi w tych rzecz.ach
momenty etyczne, w szczególności moralne. Rzadko jednak
cel, motyw, chęć, zamiar wskazane przez ustawOda\łvcę da ją
możność przypuszczenia, że ustawodawca w odnośnej czynności
aktualizuje wartość moralną, dodatnią łub ujemną, i na to
w odpowiedni sposób reaguje. Cel "osiągnięcia dla siebie lub
dla innej osoby korzyści majątkovvef' - użyvJany przez usta­
woda'JJcę karnego przy budowie przestępstw przeciwko ll1ieniu,
sam przez się jest moralnie obojętnyo To samo dotyczy "chęci
zysku". Często używany - cel popełnienia innego przestępstwa
przy danem przestępnem zachowaniu się czerpie swą wartość
od tamtego i nie może wskazywać w sposób ogólny na złą
treść stosunku wolowego. Poza spraVJą oceny nloralnej zacho­
wania leży rÓ\ĄTnież uwzględnianie przy kradzieży drobnej ]ub
artykułów pierwszej potrzeby czynnika nędzy, dalej ciemnoty,
zabobonu przy poszczegóJnych przestępst'vvach lub przy odpo­
wiedzialności karnej za usiłowanie i t. p. Subjekty\vizm oraz
indywidualizacja, coraz więcej wprowadzane do prawa karnego,
bynajmniej nie są związane z \vartościowanlem moralnem za­
chowania się przestępcy, aczkolwiek w poszczególnych wypad­
kach ocena moralna może być zastosowana przez sędziego,
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t) ile ustawoda\vca stworzy tę możnosc przez podanie przepisu
w formie ogólnej względnie blankietowej, jak to ma nliejsce
np. przy art. 54 naszego K. K. Nie jest to jeszcze bezpośred­
nim dowodem, aby ustawodawca aktualizował wartość moralną
przy stanowieniu powołanej normy. Co więcej, znane są fakty,
że ustawodawca w tejże dziedzinie prawa przy aktualizowaniu
pożytkowego lub prawnego nasta\vienia oceniającego popiera,
zachęca do czynności, które z reguły posiadają ujemną war­
teść moraJną. Marn tu na myśli szczególnie premjowanie w for­
mie zwolnienia (bezwzględnego lub rnożliwego) od kary czy
też obniżenia jej \vymiaru za doniesienie o przygotowywanem
przestępstwie (głównie chodzi o przestępstwa polityczne), jakie
to stanowisko zajmuje ogromna większość kodeksów karnych.
I'łie ulega wątpliwości, że tego rodzaju zachowanie się \lI1 spo­
sÓb częstotliwy posiada złą treść stosunku wolowego (zamiar
"vv'sypania" na tle zemsty, porachunków osobistych, z povIlodu
zawiedzionej anlbicji i t. p.), oraz że w niem jest przez usta­
wodawcę aktualizowana wartość pożytkowa. ObecnIe za­
chęcanie do doniesienia vvynika tylko z obietnic ustawy
w dziedzinie odpowiedzialności karnej, da\vniej donosiciele
o zmovvie przeciwko królowi "seront dignes de remuneration
envers Ie roi et la chose publique" (Ord. LudvJika XI z gru­
dnia 1477) 205).

Przejdę jeszcze do prawa cywilnego, do norrrl, które leżą
poza dotychczas uwględnionym materjalenl (dobra wiara, ani­
mus, wina, przedmioty o dodatniem znaczeniu 111oralnem),
a w których uczeni widzq lub można spostrzec uwzględnianie
przez ustawodawcę nlorrlentów etycznych, które mogą obej­
mować i wartość. moralną.

"Turpitudo", "turpis causa", jak wiadomo, są zn3ne pra­
wu rzymskiemu: "Ubi autero et dantis et accipientis tUl'pitudo
versatur, non posse repeti dicimus..." (D., 12, 5, 3), "porro au­
tem si et dantis et accipientis turpis causa sit, possessorem
potiorem esse (D., 12, 5, 8). "Niegodziwy s, jest cechą ujemną,
nawiązywaną zarówno do zachowania się, jak również do treści
stosunku wolo\vego, i rzutowaną na człowieka jako podmiot
czynności. Można pO\iviedzieć, że ktoś działał w niegodziwych
zamiarach lub cel jego czynu był niegodziwy, stąd należy
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sprawdzić, czy "niegodziwy " uzywane przez ustawodawcę cy­
wilnego nie zawiera i aktualizovJania ujemnej wartości moralnej
zachowania się 'N odnośnej sytuacji.

"Iiiegodziwy" używa się vV dv.Jóch znaczeniach. Jedno
posiada samoistną treść, zbliżoną do "podły", "marny", drugie
zaś samoistnej treści nie posiada, a jest zbliżone do "nie­
zgodny z CZelTIŚ", z tern jednak, że tutaj" niegodziwy" za\lviera
w sobie ocenę od\vrotną do tej wartości, która jest vifłaś­
ciwą przedmiotowi zgodności. Są dane, że ustawodawca uży­
wa terminu "niegodziwy" w drugiem znaczeniu. W z\viązku
z przyczyną godziwą w zobowiązaniu, jako jednym z \varun­
ków ważności umowy (art. 1108 K. C. Król. Pol.) ustavlO­
da\vca określa, że przyczyna jest niegodzivvą, gdy jest zabro­
niona prawern, gdy jest przeciwna dobrym obyczajom lub po­
rządkowi publicznemu (art. 1133), a ustawodawca włoski te
same cechy "przyczyny niegodzi\NTej ,& (contraria aHa legge, al
buon costume o alrordine pubblico) nazwie wprost - "causa
ilIicita " (art. 1119 i 1122 K. C. włos.). Zwracając u\vagę, że
"przyczyna zobowiązana" jest spro\.vadzana do celu pośrednie­
go, związanego z przysparzaniem do r.naj ątku przy pomocy
czynności pra"'/f1ej, odnośna treść stosunku vJolo\vego przy
"niegodziwej przyczynie" może być złą i zawarcie np. unlOWY
będzie posiada!o ujemną wartość moralną, lecz z tego nie V-1Y­
nika, aby ją aktuaJizował ustawodawca przy stano\vieniu oma­
wianej normy. Przeciwnie, umieszczając "niegodziwy" \v ra­
mach przepisów prawnych, dobrych obyczajów oraz porządku
publicznego, ustawodawca opiera si  na cechach pozarrloraI­
nego wartościowania stosunku \volowego. Podobnie przedsta­
wia się sprawa, jeśli ustav\loda\vca do celó\/v, skutkujących nie­
ważność aktu prawnego, dołączy cel obejścia ustavvy lub zrnie­
rzanie wyraźne aktu pra\vnego do szkody państwa (zob. art. 30
K. C. R. 5.). Pod tynl względem jest również charakterystycz­
ne stanowisko W. Lentza, który, omawiając "condictio ob tur­
pem causam" i w z\viązku z tern interpretując 9 817 BGB t
wyjaśnia, że dla zastosowania wymienionego przepisu nie  vy­
starcza jednak niemoralność moty\vu, wymagane jest bowiem
wykroczenie bezpośredniego celu otrzymanego świadczenia
przeciwko zakazowi ustawowemu lub dobrym obyczajom, przy­
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tern cel świadczenia sam w sobie może nie zawierać żadnej
sprzeczności z nakazami ustavvo\vemi, ani z dobrem i obycza­
jami, ale może zyskać cechy niegodzhvości przez wzgląd na
śv./iadczenie, otrzymane dla jego osiągnięcia 206).

Podobnie przedstavJia się "niesłuszne wzbogacenie" pod
kątem widzenia aktualizo'vvania przez ustawodawcę VJartości
moralnej odnośnego postępowania \vz:bogaconego. "Niesłusz­
ne", "bez przyczyny", "nieprawne" spro\ivadza się tutaj do bez­
podsta"vności, której źródłem są różne rTIomenty, \'vskazy\vane
poszczególnie przez ustawodawcę (np. art. 1376-1380 K. C.
Król. PoL, 9 1043 t(. C. austr.) lub w formie ogólnej (np.
9 1041 i 1042 K. C. austr., art 399 K. C. R. 5.). Przy bezpod­
sŁawnem vJzbogaceniu staje się aktualna nietyJko spraVJa do­
brej lub złej wiary \vzbogaconego, której wartość została wy­
żej omówiona, lecz i spra'Jla treści stosunku wolowego, która
może być zła, skąd ujemna vvartość moralna odnośnego po­
stępowania. Niema jednak danych, by ustawoda\vca aktuaIizo­
\vał tę v.Jartość przy stanowieniu powinności z\vrotu bezpod­
stawnego wzbogacenia, można natomiast przypuszczać, że
ujelllna wartość samego pokrzywdzenia ("kosztem innej oso­
byH) wyczerpuje ocenę ustavJodawcy.

Przejdę do dziedziny prawa, która chętnie jest widziana
jako wyraz u\vzględniania przez usta\N 1 odawcę \vartości etycz­
nych. Chodzi tu o opiekę nad ludźmi fizycznie, ekonomicznie,
spolecznie słabymi, "...qui in ea causa sunt, ut superesse re­
bus suis non possint..." (D. 26, 5, 12), o sprawy "viduarum,
pupiHorum, orfanorum vel reliquorum pauperum", jak się
wyraża Capitula Francica ([V\  G. H., ł, 167, 2): "Y po wseh
ćrkwah da se hrane ubogyi..." (23, Zak. Stef. Dusana 9 1349
i 1354),  ,...czym ludzie ubogie bardzo niszczą, y do wiekiego
niedostatku przywodzą..." (Konst., 1593, V. l. II, 1405) "y ubo­
gich ucisk ludziom przychodzi..." (ł\onst.  1631, \'. L. III, 695),
"chcąc cokolwiek ulżyć ubogim poddanym" (Konst., 1677, V.l.V,
454) "żeby możniejszy nie był ciężki słabszemu..." (Konst., 1699,
V. L. VI, 59), "chcąc takovJych osob (ludzi ubogich) egestati
subvenire..." (Konst. 1768, VIII, 825), u Mongołó\v przepisy
pravJne z 1640 r. karały tego, kto odmówił biednemu mleka 207),
co VJ przebiegu historycznym przyjmie rozbudowaną formę
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"opieki społecznej". f\naHzując zacho\7llanie się, do którego
sprowadzają się różne formy opieki, pieczy, otrzymamy pod...
stavvowe czynności w fOrlTIie negatywnej -- nie uciskać, nie
szkodzić, nie krzywdzić, nie robić źle komuś, oraz w formie
pozytywnej - ochraniać, zabezpieczać przed czemś, co jest
uważane za złe, szkodliwe dla kogoś, robić dobrze komuś.
I w jednym j w drugim wypadku przy stano\vieniu odnośnych
norm jest przeżywany ten sarn rodzaj ocenyo

t\ażda postać opieki nad kimś jest z reguły czynnoSClą
korzystną, pożyteczną, dobrą dla danej osoby, aczkoI"viek kon­
kretnie można się spotkać z sądelTI, że "opieka vvyszła na
złe". Opieka \v ujęciu ustawodawcy sproNadza się do davvania
czegoś, co posiada dodatnią wartość dla przedmiotu opieki
w ocenie ustawodawcy, czy to będzie wartość "materja}na" P­
czy "moralna" (o "rrloraJnej opiece" mówi art. 102 ł{onst. 17. HL
1921) albo do ochraniania danej osoby przed tern, co jest
złe dla niej w ocenie ustawoda vVcy, innemi sło\vy, manlY do
czynienia z zachowaniem się o dodatniej \varŁości pożytkowej

. dla kogoś. Rodzaj wartości nie ulega zmianie, jeśli jest dane
zachowanie się korzystne, dobre dla sarnego podrniotu czyn­
ności. Samo zachowanie się, dobre lub złe dla podmiotu czyn'"
ności lub dla kogoś i oceniane jako takie, może \vyczerpyvJać
ocenianie danego zacho\\Jania się, cbocie.żby ono posiadało
taką czy inną v\fartość etyczną. W tej płaszczyźnie mówi się
o egoizmie i altruizmie, jako wartościach etycznych, co obej­
muje każdy wypadek czynienia czegoś dobrego, pożytecznego
dla siebie jub dla kogoś, a jeszcze "\wprowadza się tutaj zróż­
nicowanie pod nazwą egotyzmu, który już jest słabiej zabar­
\viany etycznie. Taki  ogólne ,wartościo\vanie etyczne zacho­
wania się egoistycznego i altruistycznego w nawiązaniu do
czynności dobrych, pożytecznych dla siebie lub dla kogoś­
jest nieporozumieniem, mającem swe wytłomaczenie w na..,
stępujących okolicznościach. Człowjek jest skłonny do zacho­
wania się dobrego, korzystnego dla siebie. Nie przesądzam,
czy to wynika z jego "natury", czy też zjawia się pod wpły­
wem bytowania. Le Dantec egoistyczne zachowanie się czło­
wieł<a uważa za naturalne, za podstawę każdej społeczności,.
i na niem chce oprzeć etykę 208). Tak czy inaczej, jest faktem,
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że człowiek nla skłonność do zachovJania się dobrego, ko­
rzystnego dla siebie, a contrario nie posiada skłonności do za­
chowania się dobrego, korzystnego dla drugich, aczkolwiek nie
zavvsze podany stan rzeczy występuje jako przecivvieńst\tvo oraz
w czystej formie. Jeśli zaś człowiek nie ma pędu "naturalne­
go" do czynienia drugim dobrze, a jednak postępuje w ten
sposób, to częstotIi\Ą;Tie wkłada do swych czynności vJysiłek, co
stanowi \vartość zasług ową, rzuto\JlJaną na j ego zachowanie
się dobre, pożyteczne dla kogośo Stąd wartość etyczna danej
czynności, która posiada pozaetyczną dodatnią wartość po­
żytkową. f'łastępnie zachowanie się pożyteczne dla kogoś lub
dla wielu osób częstotliwie przebiega przy dobrej treści sto­
sunku wolowego, skąd dodatnia wartość moralna czynności
pożytecznej dla kogoś, ale róvJnież taka czynność może nie
być uświadomioną w jej wartości pożytkowej dla kogoś, przez
co treść stosunku \volowego stanie się nieaktualna i c2ynność
zostanie tylko pożyteczna dla kogoś bez dodatniej wartości
moralnej. Stąd nie każda czynność pożyteczna dla kogoś,
a oceniana jako altruistyczna 7 posiada dodatnią vIJartość etyczną,
pochodzącą z wartości zasługi lub nloraJnej lub obu łącznie o
Ponlinę spra\li/ę poświęcenia siebie, które może się dołączyć
do czynności pożytecznej dla kogoś, i da zabarvJienie etyczne
ocenianego przednliotu. Przy czynnościach pożytecznych dla
samego podmiotu czynności może rÓ\fJnież zjawiać się wysi­
łek przy ich przepro\vadzaniu, dając wartoś{: zasługową odnoś­
nemu zachowa.niu się. Natomiast nie można twierdzić, aby za­
chowanie się pożyteczne dla samego siebie przebiegało czę­
stotliwie przy dobrej treści stosunku vJolowego, jest ona z re­
guły moralnie obojętną. Należy jeszcze zVJrócić uwagę na wy­
padki, kiedy zachowanie się pożyteczne dla podmiotu czyn­
ności przebiega przy świadomości, że przez nie provvadzi
się do pokrzyvldzenia kogoś. Stąd porównanie ogólnej war­
tości zachowania się altruistycznego i egoistycznego daje prze­
vvagę po stronie pierwszego w tern znaczeniu, że tu częstotIi­
\Tvie zjawia] ą się czynności, posiadające dodatnią \vartość
etyczną w postaci wartości zasługowej, a szczególnie - moral...
nej. To samo rozumo\tvanie należy zastosować do oceny ego­
izmu i altruizrnu jako psychicznych \/Vytyczeń do odnośnego
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zachowania się - pożytecznego dla sIebie, pożytecznego dla
drugich. VI tern ujęciu i egoizm i altruizm stanowią przed­
mioty o dodatnierrl znaczeniu pożytkowem. W roli przedmio­
tów o dodatniem znaczeniu zasługowem (egoizm, bardzIej
altruizm) lub dodatniem znaczeniu moralnenl (altruizll1) mogą
wystąpić nie w formie ogólnej, a przy ocenianiu poszczegól­
nych wypadkó\v, związanych z określonemi osobami.

Powracam do ustawovl/ej opieki, sprowadzającej się, jak
o tern była mowa, do zachowania się pożytecznego dla kogoś.
W związku z 'Jlyżej podaną analizą wartości takich czynności
oraz opierając się na tekstach ustawowych, z których wynika,
że chodzi o zacho\vanie się ujmowane tylko ze\vnętrznie po
slronie skutków pozytY'vvnych Jub możliwych, a pożytecznych
dla kogoś, należy dojść do wniosku, że ustawoda\vca,  Tpro­
wadzając do układu norm takie czy inne czynności opiel\uń­
cze, aktualizuje jedynie ich dodatnią \vartość pożytkową. Jest
charakterystyczne pod tym względem, że, jeśli ustawodawca
ustala povJinność z czynności, która posiada taką czy inną
\vartość etyczną, np. rato\vanie z niebezpieczeństwa utraty
życia, to i tutaj wpro\Jvadza zastrzeżenia (" bez rozsądnej obawy
o siebie lub innych", "bez narażenia siebie lub osób bliskich
na niebezpieczei1stwo osobiste"), które wskazują, że z boha­
terstwa i poś\vięcania się nie czyni przedmiotu po""vinności..
Postać rzeczy nie ulega zmianie w wypadkach, kiedy niesienie
pomocy, narażanie się na niebezpieczellstwo, jest z\viązane
z zawodem, z funkcjami danej osoby. Taki obo\viązek, właś­
nie ze względu na \'\Tskazany ll1oment, częściowo również przez
podanie warunków, zwalniających od wypełnienia obowiązku,
przy jego częstotlh,vej odpłatności, nie daje materjału do przy­
puszczenia, aby ustawodawca przy stanovvieniu odnośnych
norm aktuaHzował inne wartości poza dodatnią wartością po...
żytkową. '.JJ rozpatrzonej vvięc dziedzinie norm prawnych rów­
nież nie można się dopatrzyć wyrazu moralnego nastawienia
oceniającego ustawodawcy. Inną jest sprawa, że na gruncie
wypełniania rozważonych powinności mogą się zj awiać i zja­
wiają czynności o takiej czy innej dodatniej wartości etycznej,
w szczególności moralnej.

Zwrócę jeszcze uwagę, że, jeśli ustawodawca u\vzględnia
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zł(Ą czy dobrą treść stosunku wolo\tvego w formie pozapowin­
nościowej lub w członie warunkowym i łączy z nią skutki
prawne, aVJa treść występuje bądź w postaci animus, użytego
dodatkowo ("Jeżeli jeden z małżonków usiłovlał, bądź spo­
twarzeniem... pozbawić go honoru... strona przeciwna będzie
mogła otrzymać roz\vód, lecz jedynie \vtedy, gdy zły zallliar
i złe postępki swego małżonka  należycie udo\vodni"-art. 166
K. C. Król. PoL), bądź w postaci stoso\tvanej ("odpo \lviedziaI­
DOŚĆ zawiadującego w każdyrn bądź razie vvinna być oceniona
z nlniejszym rygorem, jeśli przeprowadził sprawę \v!aściciela,
aby przeszkodzić stracie, którą ten był zagrożony'1 - art. 420
K. szw. o zob.).

Całość przepro'\Nadzonych bcdarł nad Spra\Ną moralnego
nastawienia oceniającego ustawoda\vcy upo\vażnia do wniosku,
że ustawodawca ZVJraca u\vagę na dobrą względnie złą treść
stosunku wo]owego podmiotu czynności, VJchodzących do sy­
tuacji prawnej, lecz ocenę przeprowadza w postaci stoso\va­
nej, CI \V rZładkich b3rdzo vJypadkach aktuaHzuje przedmioty
o dodatniern \vzgIędnie ujenlnenl znEtczeniu mOfiJlnenl, z czego
wynika, że można móvl1ić jedynie o niby-morc:!nem nastawie­
niu oceniającem ustawoda\VcY1 wciąganem do jego postawy
oceniDjącej przez nastavvienie spra\viedli\vościo'.ve lub pocho­
dzącem od czynności ustawoda\1Jcy - oddzlały\tvania na osoby
\v płaszczyźnie ich \vartoścL

15. Z przeprowadzonych w punkcie po?rzednim badań
\vynika, że spra \iviedlivJościo\ve nastavvienie oceniaj ące usta..
\Nodawcy, jako sprzyjające - nloraInemu, nie dało vJyników,
kióreby poz"volUy mó\}/ić o nlofa)nem n3stawieniu oceniają­
cem ustawodawcy. Daleko większe ślady daje al{tualizacj a
przez ustawoda\lvcę 'Nar1"ości zasługi, co pozostaje w z\viązku
z tern, że i spra\}liedli'Jlościovife i pożytkowe nasta \rvi<:,nia oce­
niające sprzyjają - zasługovvemu, a w sytuacjach prawnych,
w których się spotyka aktuaHzowanie przez usta\vodawcę war­
tości zasługi struktura norrny prawnej nie stvllarza ograniczeń
materjałowych.

Przy badaniu wartości "animi" oraz winy spotykaliśmy już
przednlioty o znaczeniu zasługo'lvvem, związane z ocenianiem
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ustawodawcy. Są dalsze dowody, że usta\vodawca aktualizuje
wartość zasługi, aczkolwiek VI postaci stosowanej, co znajduje
sobie wyraz w kilku formach. Spotykamy liczne przepisy, gdzie
ustawodavJca mÓ\J\Ti vJprost o zasługach, wymieniając ich ro
dzaj: "Za odważne y krwavJe zaslu{;fi, przez dzieła rycerskie..e ''"
(Konst. 1638, V. L. HI, 973), "...w celu nagradzania znamieni­
tych zaslug zarówno cywilnych, jak wojskowych..." (art. 1 U5t.
4 II 1921, D. U. poz. 136), "...zasług, położonych \TV służbie d)a
Państ\!va i społeczeńst\va " (art. 1 Ust. 4 II 1921, D. U. poz. 137)7
"...quorum continua obsequia nobis ex suis meritis grata".."
(Fryderyk H, 1219, Z. Q. D. R. I, Nr 38); albo wymienia przed
Dlioty o dodatnjem znaczeniu zaslugowem: "Rżeby cnota
y odvva.ga obywatelow..." (Konst. 1638, V. L. III, 974), "...pen
santes intermerate fidei et insuperabilis virtutis constantiarrL..'SI
(przY\iv. Brzeski, 1425, tv1.  '\.. H., XII, Nr. 149); albo podaje
funkcje, w których implicite, sądząc z sytuacji prawnej lub
cech dodatkowych, jest zavvarta zasługa: "...quod inspectis et
diIigenter visis fidelibus servicijs que nobis..." (Bolesła\v, dux
Opoliensis, 1311, C. D. 5. Ii, 85), "lV\aiąc wzgląd na sła vvne,
pracowite, odvvażne, y krwawe slużby woysks..." (l-(onsi. 1638,
Vo L. III, 923); albo \vreszcie - używa wyrażeń, odtwarzających
\vysiłek: przywilej Zygmunta F\ugusta z r. 1561, nadany szlach­
cie livvońskiej, rnówi o dlugim i znacznym znoju (rnulto lon­
goque sudore) w z\viązku 1. trzebienielTI puszczy. Również
vv \vartościowaniu dóbr dawnego pra'vva na podstawie jef!o
pochodzenIa można si  dopatrzyć oceniającego nastawienia
zasługowego usta\vodawcy. W ten sposób otrzyrnuje się pewną
hierarchję dóbr. Przodują dobra rodowe, odziedziczone po
przodkach, którzy je zdobyli vvielkierni czynami. Dalej idą do­
bra wysłużone na księciu, za zasługi własne. Nnjniżej staj ą
dobra nabyte, które chociażby byly nabyte pracą uczciwą, to
jednak o\tva praca jest zwykłą, codzienną, a nie czynem
o wieH iej wartości zasługo\vej 209).

Wartość zasługowa zachowania się w przepisach pra\vnych
jest związana z sytuacjami, w których, sądząc ze skutków
prawnych, ustawodawca aktualizuje wartość spravJiedIiwQściową:
otrzymanie dobra \v formie upravJnień różnego rodzaju, przy­
vvi!ejóvJ, prerogatyw, nagród w z\ft/iązku z zasługą, która wystę



299

puje jako podstawo, której wartość \vystępuje w stosLlnkLl
adekwatnym do VJartości dawanego przedmiotu. Z tego wynB<a,
że wartość zasługowa jest aktuaHzo\vana w postaci stosowanej
do samoistnej wartości sprawiedliwościowej.

I''łależy jeszcze z\Nrócić uwagę, że przy uwzględnianiu
przez ustawodawcę zasługi, daje o sobie znać rÓvlnież jego
pożytkowe nastawienie oceniające. VI każdym wypadku skutek
względnie vvytwór czynności, zachowania się, przy ktÓrych
ustawoda"vca aktuaHzuj e wartość zasługi, jest pożyteczny dla
kogoś lub dla czegoś, co wynika bezpośrednio łub pośrednio
z tekstu normy: usługa Rzeczypospolitej (Konst. 1638, V. Lo
HI, 974)1 przysługa ,   1am i Rzeczyposp." (I\onst. 1676, V. Lo
401), dla chwały i pożytku Rzeczypospolitej (art. l ust. 4. H.
1921, D. U. poz. 137) i to p. Vvyrazem łącznej aktuaHzacji obu
\vartości są 'JJypadki, gdzie zachovJanie się \Nystępuje w formie
negatywnej - szkodliwe przy braku wysiłku, - aktuaJizocj:ł zaś
\vartości pożyikowej i zasługovJej wynika z samego opisu
spra\vy w normie prawnej. Jako przykłady podam: "Quisquid
audit arrna clamare, et ibi nOll venerit...'  (art. 36 f\:apit. ł\arola \)l.
813); 'lI Japonji \\1 XVIH-ym 'Nieku śVliadek nlordu lub rabunku,
który nie przyszedł z pomocą, był [-\arany chłostą 210); przepisy
prawne u fv\ongołó\Ąf 1640 r. karały śmiercią żołnierza, ktÓry
;Jodczas bitwy, widząc swego do"wódcę vv niebezpieczeńst\vie t
ucieknie zflmiast go rCttovlać 211); "...każdy wojskowy, który, bę­
dąc na służbie lub na \vedecie \v obliczu VJroga, bez wykonania
alarmu porzucił posterunek, nie nlyśJąc o niczem innern, jak
o własnem bezpieczelistwie, będzie karany śmiercią (art  4 1\.
o przest. i kar. dla v\fojsk Rep., 21 BrUlllaire V r.) 212)

W związku z łączną aktualizacją \vartości pożytko\Jvych
i zasługowych w czynnościach pozostaje ocena pracy ludzkiej
przez ustawodawcę, co się \rvyrazi \N kilku formach. Dla przy­
kładu podam stanowisko davJnego prawa poIskiego \vzględem
pracy, gdzie widać łączenie obu wskazanych momentÓ\ I. V/yżej
powołany przywilej Zygmunia ftugusta, stanowi, że ten, kto
długim i znacznYlll znojem (rnulto longoque sudore) z obszer­
nych puszcz wytrzebi obszar ziemi, ten staje się jego vvłaści­
cieJem, ale stracić może swą własność, gdy pracować na nim
przestanie i gdy kto inny go w pracy zastąpi. Ten sam stosu­
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nek do pracy leży w genezie t. zw. pra\v przymusowych. Ten,
l<to nakładem v/łasnych zasobów i pracy zbudował w pewnej
miejsco\vości karczrnę, rnłyn, urządził przejazd na rzece,
a w rnieście np. zbudował łaźnię, zyskiwał w nagrodę swej
pracy, najpierw faktyczny a z biegienl czasu i pra\7\lny mono­
po] przemysło\vy. Ludność okoliczna tylko w jego zakładzie
mogła zaspakajać odnośne s\ivoje potrzeby 213). \ivspółcześnie,
już w formie ogólnej, ustavJoda\vca zapewnia "pracy po::;zano­
wanie, należne prawa i szczególną opiekę paf1stw?1" (wstęp
Konst. 17. III. 21) łub czyni z niej "obowiązek społeczny"
i daje opiekę ustaw (art. 46 I\onst. hiszp. 9 XII 1931).

(:ało ć podanych materj :::1łóVJ upovlażnia do  vniosku, że
ustawodawcy jest  Jłaścivie, jako dochodzące. niby--zasługowe
nastavvienie oceniające.

16. Przechodzę do nasta\vień oceniających usta\tvodawcy,
ktÓre są z\viązane z jego czynnościaroi oddziały\vania na
osoby w płaszczyźnie ich \rvartości, \vyrażonej v<! zachowaniu
się albo oddziaływania na urzeczy\vistnianie się określonych
wartości. Są to nastawienia przejściewe, vlystępujące poza
stałą postawą oceniającą ustavJodawcy, jednak z niej poszcze­
gólne nastavvienia i tutaj oddziałY\A!ują, co postaram się \tvskazać.
BY\J\J8 i tak, ie aktuaHzo\tvanie pevJnych Vłartości przez ustawo­
dawcę odbY\iva się bez po\viązania z jego funkcjami, które
o sobie dają znać szczególnie przy przebiegu psychicznym B
stanowienia norm oraz w nlomencie ich wyja\viania, a stwier­
dzenie podanej różnicy VJ poszczególnych wypadkach jest
moż!ivve. W każdyrn bądź razie, mając do czynienia z silnie
zaryso\}vanem nastawieniem oceniającern ustavIodawcy, które
przejawia się w sposób różnorodny, aczkoh.łviek jest przejścio­
VI/e, można przypuszczać, że zjawia się ono na podłożu któ­
rejś z vlyżej wyrnienionych funkcyj ustawoda\vcy.

Najczęściej spotykanem, oITlawianego typu, nastawienieLTl
oceniającem ustawodawcy jest osobovJo-reIigijne, z\viązane
z istotą boską.

Osobo\vo-religijne nastawienie OCenIa] ące ustawodawcy,
związane z istotą boską, znajduje V\'yraz w różnorodnych po­
staciach pod kątem widzenia przedroiotów, których \vartość
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religijna jest aktualizo\vana. \Vymienię najczęsclej spotykane
w przepisach prawnych. "...nie dopuszczając... krzyvvd żadnych
czynić y zbytkó\v, które Majestat Boży... urażają" (KOllst 1624,
V. L. III, 461); "...naypier\vsze do tego staranie nasze obró­
ciliśmy jakoby za dni Pano\vania naszego, c!Jwala Boża w PaÓ­
stwach naszych,... zakwitnąć..." (I\:onst. 1676, V. L. V. 33cl);
"...a kotoryje bezczynniki, ...ucznut imieniem Bożin1 wo łżu
klati..." (\Vypis z uk. Joanna Wasiljevvjcza); Bóg jako "juste
judex" w z'lJviązku z ordaljarrli; "My... tęż samą ReHgj([ chcąc.."
czystą i niepokalaną... zachować" (Zygmunt I, 1523); "...dla
całości kościo!a świętego..." (IViagna Charta, 1215); "Zakononl...
byse prav/ii sud, naiprv'lo za bristianstv"lo, sirn obrazom da se
ocisti bristianstv/o i' (2. Zak. Stefana Dusana, 1349 i 1354);
życie zakonne (24 ibd.); .,Ut die Dominico nemo opera servile
praesumat facere, quia hoc lex prohibuit..." (L.. F\Iamanorum,
XXXVIII, lVi. G. H. L. S. I, V. I, 98); "paky Ci bez rjadu
ulllret,... a na samogo cast dati dnst i (48, Russkaja Pravłda);
"ut si quis intestatus sine liberis successerit, tertia bonorum
Deo consecretur" (Nov. XII Constantini Porphyrogeniti); Jeka­
rze, chirurdzy i akuszerki winni "zobowiązywać chorych do
spowiedzi, a w razie odrnowy, porzucać chorych" (DekI. kr6L
8 III 1712); "Państwo ma obowiązek udostępnienia także..o
pociechy l'eligijnej obywatelom..." (art 102 Konst. 7 III 1921);
wreszcie aktualizowanie przez ustawodawcę wartości religijnej
w małżeńst\vie, w vJychovJaniu i t. p.

Omawiane nastavJienie oceniające, nie należąc do jądra
postawy oceniającej ustawoda\'AJcy, jest vvłaściwe n{e każdemu
usta\vodawcy, na co wskazuje historja pra\va. Biorąc v/spół­
cześnIe talTI, gdzie zostaje przeprowadzone oddzielenie ko  ­
cioła od państwa, znika jednocześnie osobo\1vo-reHgijne, zwią­
zane z istotą boską, nastawienie oceniające ustawodawcy.

Osobowo-I eligijne nastavvienie oceniające, z\iviązane z oso­
bą boską, nie zawsze występuje w czystej postacI. Spotyka
się ono \tv postaci stosovvanej do "\fllartości pożytkowej, na co
wskażą momenty dodatkowe łub sanlO sformułowanie odnoś­
nego tekstu ustawy. ParlstvJ8 starożytności klasycznej, karząc
obrazę bogó\v, czyniły to w celu pogodzenia się i zaspokojenia
bogów, "ut religione civitas solvatur", jak się wyraził Cicero
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"Powściągając,.., zuchwalstvJa ludzkie... y tym nie rnniey Pana
Boga ku gniewu na Rzeczypospolitą pobudzaią..o" (St. W. x.
L., art. 1, R. XII); "Quonianl pestilentes heretice calIiditatis
argucias Deo abhominablles et hominibus odiosas, que sua
contagione conlnlaculant oves gregis dominici..." (Ed. Rudolfa,
1278, M. G. H. HI, N 102). Nie jest również \vykiuczone) że
ustawoda\vca przy ocenianiu kościoła aktualizuje jego dodatnią
vvartość prawną, jako ośrodka uporządkowanych czynności
stycznych, lecz na to dowodów bezpośrednich brak.

17. W niektórych postaciach opieki albo niezależnie - jest
podkreslana humanitarność ustavJodawcy, na co \vskazują szcze­
gólniej kryminolodzy. "Humanitarny" oznacza - ludzki, właś­
ci\lvy człowiekowi, ujrno'Nanemu z jego lepszych stron. Huma...
nitarny nawiązuje się przedevifszystkieiTI do stosunków, które
zachodzą porniędzy ludźmi nierównemi pod jakimś względem,
czy chodzi o właściwości rasowe, znaczenie społeczne, spraw­
ność fizyczną i t. p., a dotyczy odnoszenia się, traktowania
osób o rnniejszej względnie niższej wartości, znaczeniu,
przez osoby posiadaj ące większą względnie wyższą wartość,
znaczenie. Nie jest istotne, czy zachodzi tutaj rzeczywiste
ustosunko\vanie się \vartości osób, czy wartość, znaczenie tej
Jub innej strony jest urojone, czy wynika ze stosunku nad­
rzędności, czy w sposób "naturalny". Owo traktowanie przyj­
mie różne postacie w zależności od rodzaju stosunków, które
występują konkretnie pon1iędzy ludźmi nierównemi pod jakimś
względem. Jeśli człowieka rasy "niższej" ktoś z rosy "wyższej"
uważa za równego sobie i to określa stosunek tego do tam­
tego, mamy warunki do przejawiania się zachowania humani­
tarnego. Chorego umysłowo jeden dręczy, wyśnliewa, naigrawa
się nad nim, a drugi odnosi się do niego "po ludzku£" trak­
tuje go humanitarnie. Nawiązuje się również "humanitarny"
do stosunków człowieka do zwierząt i mówi się o humanitar..
nem obchodzeniu się ze z\ivierzętanli, co jest prawidłowe:
jądro znaczeniovve "humanitarny" zostaje utrzymane. Humani­
taryzm oznacza przejavvianie się, urzeczywistnianie zachowania
się o cesze - "humanitarny". Iiie można powiedzieć, aby
w ten sposób rozumiany humanitaryzm cechował ustawodawcę
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każdego czasu i miej sca, szczególniej \}'l przepisach prawnych,
związanych z władztwem polityczneiTI lub szerzeniem "cywili­
zacji" w krajach barbarzyńskich lub o niskiej kulturze i t. p.,
jednak VI pewnych dziedzinach, w sposób ogólny dają się
zauważyć przejawy humanitaryzmu usta\vodawcy, że wymienię
stosunek do oskarżonego w postępowaniu karnem oraz sto­
sunek do \J\Jięźnió\}11l U nas ordynacj a rJ\niszcha z 1783 \vyraźnie
omawianą sprawę podkreśh: aby intendent nad \i\lięźniarni "do­
kładając dozoru co do osób VI więzieniu będących, używał dla
nich tej ludzkości i przyzwoitego z każdym obchodzenia się,
którego natura ku bliźnielTlu wymaga" 214).

W humanitarnem postępo\vaniu chętnie się widzi jakąś
wartość etyczną, w szczególności - moralną. \V rzeczy\vistości
zachowanie się hurnanital'ne częstotliwie jest z\¥iqzane z pize­
żywaniem miłości względern "maluczkich", ze współczuciem
dla upośledzonych, a więc z przeżyciami psychicznemi, które
są przedmiotami o dodatniem znaczeniu moralnem, co sta­
nov\Ji przesłankę do przypuszczenia, że zacho\vanie się bUllla­
nitarne przebiega przy dobrej treści stosun:{u vJolovvego, a VJięc
posiada dodatnią wartość rnoralną. Jednak ta vvartoś  nie jest
'Czemś stałern przy hunlanitarnem postGPowaniu, jest jego ce­
chą indY\ividua]nie dochodzącą. Humanitarne obchodzenie się
z kimś może być wynikiem vJyrozualovvania, może być naka­
zane i nic ze s\1Jej hUIT1anitarności nie straci. Iiatorniast hu­
n1anitarność stanovJi wartość sanl0istną i jako taka byv\fa ak­
tualizowana przez ustawodawcę. BY'JJa i tak, że humanitarność
przez ustawodawcę jest aktuaIizo\vana jako dobra do czegoś, po­
żytkowo: "Boni principis cura vel prima vel maxima esc quietern
provinciaHum propitia soIlicitius nlente traetare, quibus quanta
plus fuerit hunluoitatis inpensum, tanto pronius al110r devo­
tionis incumbit" (l'łov. XXVII Thead. et Valent   L. f'I., 122);
7,Semina ferendi leges fragilitas humani generis subministrat,
repetitio vero legum nostrae est humunitat1s indiciuł11, si qui­
denl, cum priorum aculei adversus temer tores earum suffice­
rent corrigendos, admoneri tamen per legis repetitionem de­
Hquentes volumus quam poe nas exigi delictorurn (Nov. VIII
Theod.. et Valent., L. N. 22). Jednak przewaga, slczegó]niej
o ile chodzi o czasy nowożytne, jest po stronie aktualizowania
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przez ustavJodawcę hUlTIanitarności jako wartości samoistnej
stąd 1110żna twierdzić,  e w posta\tvie oceniającej ustu\vodawcy
spotyka się, jako przejścio'vve, hum nitarne nastawienie oce­
niaj ące.

18. Spotyka SIę, że ustawodawcy aktualizują przedmioty
o dodatniej wartości kulturowej, jak nauka, sztuka względnie
przedmioty o \vartości estetycznej. t\vórczość.

I'iau1<a bywa aktualizowana przez ustcl\,vodavvcę w po­
staci czystej: "B8dania naukovve i ogłaszanie ich wynikó\v są
wolne" (art. 117 Konst. 17. HL 1921); "...mają one (szkołyaka­
demickie) szukać i dochodzić pravvdy we wszystkich gałęziach
wiedzy ludzkiej..." (Wstęp, ust. o szkołach akad., 13. VII. 1920,
D. U. poz. 494), lecz w 111ałym zakresie skutków w postaci
norm prawnych, mających za przedmiot-zachowanie się z\J\Jią­
zane z nauk ił jako sarnoistną \vari:ości ą kulturową. f'Heporó v­
nanie częściej i obszerniej VJystępuje \'1 aktualizacji usta\\TO­
dawcy l1ć1uka '}J postaci stoso\¥anej-jako materjał do naucza­
nia, lecz \vtenczas ustawodawca nadaje nauce określone na­
ś\}Jietłeni , pochodzące od pozakuIturovJego nastawienia oce­
niajqcego: "I'I3uka będzie miała charakter śVJiecki, jej osią
n'1etodologicznq będzie ide;] pracy, a ideałem - solidarność
ludzka ,e (art. 48 al. 5 Konst. hiszp. 9. XII. 1931).

f\ktualizowanie przez ustu'.ftlodavJcę sztuki, jako dodatniej
vvartości kulturowej, ma miejsce w postaci ochrony względnie
opieki nad zabytkami sztuki i kultury (np. Dekret 31. X. 1918,
Dz. P. P. P. poz. 36), opieki nad miejscowościami, odznacza­
jącemi się naturalnem pięknem lub wartością artystyczną i hi­
storyczną (np. art. 45 al. 2 Konst. hiszp. 9. XII. 1931), co
w szczególności wyrazi się \v tworzeniu rezerwatów, starania
o \vygląd estetyczny miast, czego ślady sięgają czasów staro­
żytnych: "I' obis rem publicam moderantibus volumus emen­
dari, quod iam dudum ad decoJorandam urbis venerabilis fa­
ciem detestabamur admitti" (Nov. 1111 Leo et Maioranus, L. N..
161) i t. p.

Vi podanych wypadkach przedmioty o dodatniej wartości
kulturowej mogą występować i występują u poszczególnych
ustawodav/ców i \v postaci stosowanej, gdzie wyjścio ,Ną \var­
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tością będzie - pożytkowa, dotycząca np. korzyści materjaI­
nych, płynących z turystyki, z\iviązanej z ochroną przedmiotów
o dodatniej wartości kulturowej.

T'wórczość nauko\va j artystyczna również stanowi, acz­
kolwiek w wąskim zakresie, przedmiot ochrony ze strony usta­
\vodawcy, a więc aktualizovvana jest jej dodatnia \hJartość kul­
turowa. W jednych wypadkach ma się do czynienia z norma­
mi, których przedmiotem jest bezpośrednie popieranie twór­
czości, w innych zaś, co dawniej i częściej, poprzez ochronę
majątkovJych praw autorskich, na wynalazki i t. p.

Całość powyższych danych prowadzi do st\tvierdzenia, że
ustawoda\vcy jest właśch Je, jako przejściowe, kulturovłe na­
stav/ienie oceniające, szczególniej w postaci niby-kulturowego.

19. Ustawodawca \11/ przebiegu psychicznym stanowienia
norm pra iNnych aktualizuje jeszcze szereg wartości innego ro­
dzaju, poza spotykanemi dotychczas, a niektóre z nlch-w spo­
sób częstotliwy, np. wartości gospodarcze, polityczne, cywiliza­
cyjne, skąd możnaby mówić o odnośnych nastawieniach oce­
niających. Tego jednak rodzaju nastawienIa oceniające VJcho­
dzą do nastawienia pożytkowego, stanowiąc jego odmiany:
wymienione wartości nie są aktualizowane przez ustawodawcę
jako samoistne, a jedynie w ocenie pożytkowej, o czem bę­
dzie jeszcze mo\va przy badaniu przesunięć w posta'Nie ocenia­
jącej ustavJodawcy.

Należy jeszcze wspomnieć, że ustawodawca posiada ro­
zumnowe i rozsądkowe nastawienia oceniające, ktorych ślady
można odszukać w motywach do ustaw lub do ich projektów..
Podam przykłady; "Porządek prawny, nadając zdolność prawną
osobom bez wglądania w osobowości oraz VI ich wolę, spełnia
zalecenie rozsądku"... (M. BGB. ł, 25)  ubezwłasnowolnienie­
"ktoś może być w takim stanie..., który czyni go niezdolnym,
narówni z niepełnoletnim, celowo i rozurnnie rozporządzać sobą
i swym majątkiem" (G. U. P. I, 38); "rozumna konieczność"
(ib. II, 525).

20. W jądrze postawy oceniającej ustawodawcy, poszcze­
gólne nastawienia mogą, w konkretnych wypadkach, domino­
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wać, co się odbije na całości posta\wy oceniającej danego
ustawodawcy. Zwracając uwagę z jednej strony na stałość
połączeń pomiędzy prawne m i sprawledli\vościowem nastawie­
niem, z drugiej zaś, że słusznościowe przejawia się vv postawie
oceniającej ustawodawcy, szczególniej w postaci niby - słusz­
nościowego, które cechuje elastyczność, oraz na uni\,.versalność
pożytkowego nasta\vienia, - można wnioskować o dwóch od­
mianach postawy oceniającej ustawodawcy. W pierwszej od­
mianie-prawne i sprawiedliwościovJe, jako dominujące, połączą
się, na podstawie sprzyjania i przeszkadzania, z niby-słusz­
nościowem, niby-moraInem i niby-zasługowem \v postaciach
stosowanych do wartości dominujących, oraz z religijnem,
humanitarnem, kulturowem i rozumnowem, przy częściowem
pomniejszeniu pożytkowego nasta\vienia oceniającego, które,
jako należące do jądra postawy oceniającej ustawodawcy,
zostanie utrzymane, aczkolwiek w mniejszym zakresie aktuaH­
zacjL W drugiej odmianie-pożytkowe nastawienie, jako domi­
nujące, połączy się z niby-słusznościowem, moralnem, zasłu­
gowem, religijnem, humanitarnem i kulturowem w postaciach
stoso\vanych do "vartości dorninującej, oraz z rozsądkowem­
przy częściowem pomniejszeniu prawnego i sprawiedlhłvościo­
wego, które z tych samych względów, jak pożylkowe w pierw­
szej odmianie postaTwy oceniającej ustawodawcy, zostaną utrzy­
mane przez odmianę drugą. Pierwszą odmianę oznaczę przez
fl, drugą przez B. \'AI wypadkach konkretnych, w przecięciu
historycznem i terytorjalnem, postawa oceniająca ustawodawcy
może nie pokrywać się w rozpiętości i w szczegółach z którąś
z wyprowadzonych odmian, jednak w każdym wypadku będzie
mniej lub więcej zbliżona do postawy oceniającej F\ lub Bo

ROZDZlflŁ VII

POSTH\VH POZNflJf\Cfl USTRWODHWCY

1. Do wykonY Jania czynności ustawodawczej \vchcdzą
ludzie, o Ue chodzi o zbiorowe c.iała ustawodawcze, o roznej
postawie poznającej, ale można spostrzec, że \vielu z nich zaj­
muje stanowisko bierne, natomiast powstają grupy <:złonkóv\,T,
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którzy, umiejscowieni w komisj ach, przyjmuj ą czynny udział
w pracy ustawodawczej. Tu ma miejsce pewien dobór osób,
które posiadają postawę ogólną ustawodawcy, a więc i jemu
właściwą postawę poznającą. Należy nadmienić, że kiedy funkcję
ustawodawczą spełnia jedna osoba, to jest jedną formalnie
lub w znaczeniu prawniczem; wodzowie, książęta, królowie,
monarchowie i wogóle jednostki, posiadające władzę ustawo­
da.wczą i indywidualnie ją wykonywujące, nie pisali i nie piszą
zwykle sami ustaw, dekretów, ukazów, kapitularzy i t p., acz­
kolwiek przepisy prawne noszą odnośne imię i chwali się lub
gani dane osoby jako twórców. Często omawiana sprawa przed­
stawia się w sposób wyraźny, jak np. kiedy w Polsce w XIV w.
ustawy dla miast, określane jako statuty (wilkierze), wydawał
IT!onarcha na prośbę miasta, a tekst był przygoto\vy\vany przez
radę miejską 215), lub kiedy ustawa stanowi jedynie kodyfikację
"zwyczajów prav"nych", lub kiedy istnieje komisja lub osoba,
powołana do przygotowania projektu, który staje się ustawą
ustanowioną nie przez tego względnie tych, co pisali. Podany
stan rzeczy w poszczególnych wypadkach nie wyklucza, aby
władcy nie posiadali wplywu na treść projektowanych ustaw,
chociażby sami ich nie pisali; zwykle występuje pewnego ro­
dzaju przystosowanie się projektodawcy do postawy formalnego
ustawodawcy. Historja i obserwacja wskazują, że projektodawcy
ustaw są osobami, uzdoJnionemi do spełniania czynności usta­
wodawczych (zresztą mogą się trafiać i trafiają jednostki nie­
powołane 216), czyli posiadają nastawienia oceniające i poznające 9
\ivłaściwe postawie usta\voclawcy, \v szczególności jego ogól­
nej postawie poznającej. Taka postawa może być" wrodzona",
może ró\vnież povvsta\vać na tej drodze, którą starałem siG
wskazać przy badaniu poznającej posta\vy człowieka wogóle,
a więc wskutek zarażenia umysłu poprzez właścivJości przed­
n110tów stycznych oraz poprzez samą technikę styczności. Pod
tym kątem widzenia jest znamienne. że postawa poznająca
prawników-teoretyków, którzy występują w roli projektoda\vców
ustaw, podlega pev/nym zmianonl, co można tłómaczyć świa­
domem lub nieświadomem przystosowaniem się do postawy
poznającej właściwej ustawodawcy, a następnie wypadki, kiedy
"czysty teoretyk" prawa okazuje się całkiem niezdatny do
projekto\vania przepisów prawnych.
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\Vłaściwości przedmiotó\v, które wchodzą do punktów za..
czepienia przy przebiegu psychicznym stanowienia norm praw­
nych, są różne. Jednynł z głównych przedmiotów styczności
ustawodawcy są stosunki pomiędzy osobami i grupami w róż­
nych kombinacjach na gruncie czynności stycznych: "Ten ko­
deks zajrnuje się prawami i obo\viązkami natury prywatnej
w odniesieniu do osób, mienia oraz ich wzajemnych stosunków"
(art. 1 cz. og. K. C. Braz.). Każdy stosunek jest przedmiotenl
idealnym. Dalej przedmiotenl częstotHwej styczności ze strony
ustavvodawcy jest układ lub układy prawne względnie poszcze­
gólne normy pravJa pozytywnego, będące przedmiotami ideal­
nemi, a zarazem - abstrakcyjnemi. Ustawodawca z reguły nie
stanowi norm prawnych poza przeszłością i teraźniejszcścią,
w stosunku do niego, prawa, z którem jest związany, czy to
będą normy prawa zwyczajowego, czy stanowione indY'Nidualnieo
W tej samej płaszczyźnie leży, że ustawodawca VII przebiegu
psychicznego stanowienia norm styka się ze z\vrotami povJin­
nościowenli, poddawanemi przez rzeczywistość pra\ lną. Z tego
wynikałoby, że właści"vości przedmiotó l częstotHvJej stycz­
ności wytvvarzają, na gruncie zarażania umysłu, Idealistyczne
i abstrakcyjne nastawienia poznające usta\vodawcy. Jednak
przedmiotami częstotliwej styczności ustavvodav/cy jest róvvnież
cały szereg rzeczy zmysłowo-konkretnych, z\Niązanych z aktu­
alnemi Jub możIiwemi stanallli rzeczy, stanowiące mi \v szcze­
gólności punkty zaczepienia i materjałowe przy przebiegu
psychicznym stanowienia norm pra\Nnych na gruncie SpB. Res
corporales pra\tva cywilnego, a następnie przepisy pra\Na admi..
nistracyjnego, że vvymienię ustawodawstvvo v/odne, drogovJe,
ochrony lasów, nadzoru nad kotłami parowemi i t. p. dają
na to Hczne dowody. Z tegoby znów \rvynikało, że rea]ność
i konkretność przedrniotów częstotliwej styczności dają reali­
styczne i konkretne nastawienia poznające ustawodawcy.

Powyższe wskazuje, że w posta'vVic poznającej ustavvo­
dawcy, w związku z przedmiotami styczności, spotykają się
dwa rodzaje jednopłaszczyznowych nastawień, a mianowicie:
idealistyczne i realistyczne z jednej strony, z drugiej zaś-ab­
strakcyjne i konkretne. Ze swej strony idealistyczne i abstrak­
cyjne nastawienia poznające sprzyjają racjonalistycznemu, dog oe
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matycznemu, a dalej magicznemu i religijnemu, nastavvienie
zaś realistyczne i konkretne - sprzyjają praktycznemu, empi­
rycznemu, pragmatystycznemu i teleologicznemu. Uwzględ­
niając, że abstrakcyjne i konkretne oraz idealistyczne i reali­
styczne nastawienia poznające w zasadzie pozostaj ą do siebie
VI stosunku przeszkadzania i to sanlO dotyczy poszczególnych
nasŁa\vień dochodzących na gruncie sprzyjania róźnopłaszczyz..
nowego, \widać, że nie \v podanych nastawieniach leży jądro
postawy poznającej ustawoda\vcy, a dalej, że należy go poszu­
kiwać \v technice styczności usta'wodawcy z przedmiotami, któ­
remi operuje, które są dane jego dośvviadczeniu w przebiegu
psychicznym stanowienia i wyjawiania norm prawnych.

Technika styczności ustawodawcy jest związana z prze­
biegiem psychicznym stanowienia norm pravJnych. Na gruncie
SpB w punkcie zaczepienia wymienionego przebiegu znajduje
się aktualny lub możIivvy stan rzeczy, dotyczący przedmiotu
zrnienialnego. Ów stan rzeczy stanowi przedmiot operowany
jako zagadnienie sytuacyjne, związane z punktem dojścia:
aktualizacyjne przeżycie "\tvolowe, którego przedmiotem jest
zmiana lub utrzymanie przedmiotu punktu zaczepienia. Jeżeli
uwzględnić, że usta'Nodavvca stanowi normy przeważnie na
gruncie SpB, to stąd wynika, że pierwszy rodzaj techniki stycz­
ności daj e praktyczne nastawienie poznaj ące ustavJodawcy
i jest ono dominującem. Praktyczne nastawienie poznające,
jak wiemy, sprzyja empirycznemu, pragmatystycznemu i reali­
stycznemu.

Wyjawianie norm ustano\vionych zarówno przy przebiegu
psychicznym B, jak i A, stanowi swoistą technikę styczności
z przednliotem - norma prawna. Norma w tej sytuacji jest
przedmiotern, ujlllowanym jako środek do czegoś, do urzeczy­
\vistniania celu. Stąd teleologiczne nastawienie poznające usta­
wodawcy. Sprzyjają mu również punkty dojścia przy przebiegu
psychicznym stano\vienia norm na gruncie SpB.

Wreszcie technika styczności ustawodawcy przy stanovvie­
niu norm prawnych oddziałyvJuje na abstrakcyjne nasta\'Jienie
poznające: ustawoda\vca, wyjawiając ustanowioną normę, musi
ją oderwać od konkretnej sytuacji, w której powstała, nieraz
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zmienia ją vv opracowaniu redakcyjnem, które operuje normą
przy oderwaniu j ej od psychicznego gruntu.

Wśród wypro\}/adzonych nastavJień poznających ustawo
dawcy jedynie dwa są takie, które będąc różnopłaszczyznowemi,
nie znajdują się w stosunku przeszkadzania innym nastawie­
niom poznającym, a mianowicie - praktyczne i teleologiczne,
stąd wniosek, że one w sposób stały są właściwe postawie
poznającej ustawodawcy i stanovvią jej jądro, koło którego
oscylują inne nastawienia poznaj ące, które ze s,;vej strony są
kształtowane na podsta"vie stosunków sprzyjania i przeszka­
dzania, związanych z któremś z nastawień poznaj ących, które
u danego ustawodawcy jest dominującem. Do tego w poszcze­
gólnych wypadkach dojdą stosunki wciągania i wyciskania jed
nych nastawień przez drugie.

Wyprowadzone na podstawie właściwości przedmiotów
styczności i jej techniki nastawienia poznające ustawodawcy
mogą znaleść potwierdzenie w stosunkach pomiędzy nastawie­
niami oceniającemi i poznającemi. Do jądra postawy ocenia­
jącej ustawodawcy należą nastawienia: pravvne, pożytkowe,
sprawiedliwościowe i słusznościowe. Pożytkowe nastawienie
oceniające, jak starałem się wskazać, łączy się z praktycznem
nastawieniem poznającerrl i jego oscylantami (str. 144), co od
powiada praktycznemu, empirycznemu, konkretnemu, pragma
tystycznemu, teleologicznemu i realistycznemu nastawieniu po­
znającemu ustawodawcy. Zwracając zaś uV\lagę, że każde
nastawienie oceniające, dotyczące przedmiotu idealnego, łączy
się z ideaIistycznem nastawieniem poznającem i jego oscylantami,
a dalej że takich przedmiotów dotyczą - prawne i sprawied1i
vJościowe nastawienia z jądra postavvy oceniaj ącej ustawo­
dawcy, - mamy przesłankę na idealistyczne, racjonalistyczne,
oderwane, dogmatyczne, magiczne i religijne nastavvienia pozna­
jące ustawodawcy.

Z powyższego wynika, że postawa poznająca ustawoda\JJcy
przedstawia dwie odmiany przy wspólnem jądrze, składaj ącem
się z praktycznego i teleologicznego nastawienia poznającego,
w zależności od tego, które z nastawień poznających, idących
od przedmiotu styczności ustawodawcy, będzie dominujące
u danego ustawodawcy, czy idealistyczne, czy reaJistycznea
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Oznaczając jedną odmianę postawy poznającej ustawodawcy
przez li, drugą przez B, otrzymarrlY: postawa poznająca f\:
praktyczne, teleologiczne, idealistyczne, abstrakcyjne, racjonali­
styczne, dogmatyczne, religijne, magiczne; postawa poznająca
8: praktyczne, teleologiczne, realistyczne, empiryczne, kon­
kretne, pragmatystyczne.

W każdej z podanych odmian postawy poznającej usta­
wodawcy, w konkretnych wypadkach, mogą i występują prze­
sunięcia nastawień, w szczególności na gruncie wyciskania
i wciągania, jednak postawa poznająca każdego ustawodawcy,
w przecięciu bistorycznem i terytorjalnem, mniej lub więcej
odpowiada którejś z wyprowadzonych odmian.

2. Podobnie, jak to miało miejsce przy badaniu postawy
oceniającej ustawodawcy, postaram się sprawdzić na materja­
łach prawa pozytywnego posta /ę poznającą ustawodawcy,
wyzyskując w miarę potrzeby motywy ustawodawcze, projekty
ustaw oraz motywy do projektów. Zwrócę przedewszystkiem
uwagę na jądro postawy poznającej ustawodawcy, a następnie
na te nastawienia poznające, które wchodzą do postawy Fi i B.

3. Praktyczne nastawienie poznające nie może być wyra­
żone przez ustawodawcę w samej treści normy prawnej, nato­
miast są pośrednie dowody w motywach ustawodawczychę
z których widać praktyczne podejście ustawodawcy do poszcze,..,
gółnych zagadnień. Są to rzeczy znane i poruszane szczególniej
przy sprawie małego wpływu nauki vlzględnie teorji albo "nau­
kowej" polityki prawa na tworzywo ustawoda\vcze, więc tylko
przykładowo pOdaiTI, w jakich postaciach przejawia się prak­
tyczne nastawienie poznające ustawodavJcy, co będzie jedna­
cześnie dowodem, że jest ono dominujące.

Kodyfikacja, redagowanie, pojęcia i terminoIogja ustaw:
"Kodyfikacja musi przedewszystkiem dostosować się do potrzeb
życiowych i nie może krępować się hasłami doktrynerskiemi..
Tego stanowiska trzymały się również wielkie kodyfikacje na
początku XIX wieku..." (p. K. C. R. P., I, 3 b, 5); "...kodeks nie
jest żadną książką do czytania, lecz księgą informacyjną (Nach­
schlagewerk)"... (E. V. S. C. I, 21); "Nowy kodeks ka.rny powi­
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nien być dziełem, któreby było zrozumiałe dla ludności" (Verh.
D. SGB. I, Prot. der deutsch. u. aster. parI. Strkonfer., 5 SHz. 2);
"...taka ustawa szczególniej powinna być wyrażona językiem
zrozumiałynl dla prostego mieszczanina (au sinlple bourgeois)".
(M. u. 20. V.1911, Nid., S'vVinderen, IX, 27); "Rozdział wstępny
kodeksu cywilnego zawiera 12 artykułów, które są... zredago­
\vane w sposób dostatecznie odpowiadający wymogom zarówno
doktryny jak i praktyki" (C. C. I, R., 5); "Pozatenl dwupodzia­
łowi (przestępst\lv) nie można przypisywać... ani "viększej zda­
tności praktycznej" (V. SGB. 1909, 3); "Wszystkie te podstawy
podziału (przestępstw), aczko]wiek mają zawierać słuszne my­
śli..., nie są zdatne dJa ustaViJY. Ustawa karna musi dać podział
prosty... praktycznie łatwy przy stoso\\Taniu..." (V. SGB., 1909, 2);
"...podział artykułów kodeksu i kodekso\va klasyfikacja po\vinny
służyć przedewszystkiem praktyczne mu celowi stosowania
ustawy, zaś szczegółowa klasyfikacja doktrynalna nie jest zada­
nieiTI ustawodavłcy". (p. K: K. P. SZa 216). "Podział ten no
zbrodnie i występki,... występuje bardzo praktycznie w części
szczególnej" (p. K. 1'\. P., og. 20); "Każdy art. kodeksu został
poprzedzony... inowacja, która jak mniemam, praktycznie b ­
dzie pożyteczna..." (C. P. ReI. 14); "...ustawa swym językiem
ściśle Jest związana z życiem potocznem" {V. 5GB., 14); "...Ko­
misja powinna była poświęcić krótkość dyspozycyj, zatrzymując
praktycznie ważne". (C. C. I, R., 49). "Projekt powstrzynluje
się od określenia pojęcia zobowiązania... Takie "vyprowadzenie
pojęcia nie jest rzeczą ustawy, a winno być pozostawione
nauce" (M. BGB. II, 2); "Każde pozytywne określenie pojęcia jest
niebezpieczne" (ib. V, 9); "Pojęcie osoby prawnej zbudo\vać
i przystosować do pravva jest sprawą nauki" (ib. I, 78); "różno...
rodność rozunlienia osoby pra\vnej, ważna dla zbudowania
prawidłowej konstrukcji, pojęcia osoby prawnej,... nie posiada
dużego znaczenia praktycznego. Każdej osobie prawnej pozo­
stawia się określony zakres działania i wogóle patrzy się na
nią jak na żywy i działający organizm" (G. U. p., I\:s. I, 113);
"ugodje - główną niedogodnością tego terminu jest jego nie­
określoność" (ib. 156); "Nie można również twierdzić, ażeby
pojęcie "dobrego pro'JI/adzenia się" było zbyt rozciągłe a przez
to niezdatne dla ustawy ' (V. SGB., 1909, 139); "Rozeznanie jest
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ideją dogmatyczną, niezadawa1niającą, zbyt ogólną, aby mogło
znajeść zastosowanie w praktyce" (fv\. pr. zmian K. K. Nid.,
S\vinderen, V. 188).

Zadania i cele ustaw, usta\rvodawstwa: "Jak proces w ca­
łości dąży do praktycznego zadania ochrony praV-Ja, tak samo
poszczególne części..." (M. O. ZPG. I, 190); "UstavJoda\vstwo...
jest upo'ważnione, a nawet obowiązane dzięki bezpośrednim
celom praktycznym..." (E. V. S. C. I, 10); "Jako regułę należy
podkreślić, że zadaniem ustawodawcy jest ... a raczej dalej
rozwinąć i ukształtować prawo tworzące się vV życiu narodu
i obrocie. W ten sposób unika się niebezpieczel1stwa, że dzieło
ustavJodawcy będzie obce świadomości pravvnej narodu, nie
zapuśc.i korzeni w swym kr'aju, pomImo autorytetu... w prak­
tyce nie będzie stosowane lub się dalej nie rozwinie" (I V L
ZPO, I, 117).

Ocena ustawodavwst\va, normy: "Wartość dogrnatyczna
dzieła ustawodawczego ani jego stanovJisko fi1ozoficzne nie są
tak vJażne, jak praktyczny punkt widzenia u... (p. C. P. R., 9);
" Ten przepis (9 467 pr.)... należy... do najważniejszych prZ1k­
tycznie zmian projektu'« (E. ZPO., 341); "Taka regułeL.. będzie
miała pożyteczne skutki praktyczne: będzie bardziej prostą
i dla wszystkich bardziej zrozumiałą i dogodniejszą przy sto­
so\vaniu do spraw..." (5. U. 1864, 109).

Podstawa do zmiany lub wprowadzenia ustawy: ,,\Vzględy
praktyczne nie dają podstaw do zmiany postanowień naszego
usta\A/odawstwa, które..." (P. O. U.202); "VV zamierzonych,
aczkolwiek zasadniczych, zmianach postępowania niema pod­
staw, aby podejnl0\Vać... zmiany we vvłaściwości SądÓ 1 zwy­
kłych... Do tego nie dołącza się żadna szczególna potrzeba
praktyczna" ([Yl. O. Zi)G. I, 32); } Skargi na praktyczne braki
naszego procesu dopro\'vadziły, że przy tvvorzeniu rzemieślni­
czych i kupieckich sądów... ' (E. ZPO., 242); "Przepis ten (art. 68)
jest wy\vołany \vzględami praktycznemi, w celu uniknięcia nie­
porozumień praktyki sądowej" (P. O. U., 180); "... i jest ko­
nieczne, uporządkować ustawowo przynajmniej te punkty, które
posiadają ogó]ne znaczenie praktyczne ' (E. V. S. C. I, 158).

Instytucje pra\łvne: "...lecz te instytucje... korzystne VI epo­
kach i kraiach, w których ut'Norzonemi zostały, nigdy prawie
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nie mogą bydź zastosowane w innych epokach i w innych
kraiach, u nas przynajmniej nie zgadzałyby się ani z nasze­
mi środkami..." (M. K. K. F., 269). Projekt K. K. czech. obronę
instytucji przedawnienia opiera, między inne mi, na względach
praktycznych: zapomnienie ze strony świadków, ewentualna
ich śmierć, przepadnięcie innych dowodów (II, 59); "Instytucja
nabycia własności z tytułu przedawnienia zjawiła się na grun­
cie interesów praktycznych życia społecznego. Takie stanowi­
sko przez gIossatorów było uważane za contra naturalem
ć1equitatem..." (G. U. p. Ks. III, t. I, 540).

Zasady prawne: Zasada posiadania zdolności pra\vnej
z chwilą urodzenia "posiada nietyłko teoretyczne znaczenie
lecz pociąga za sobą ważne skutki praktyczne dla praw osób
innych, w szczególności w dziedzinie prawa spadkowego" (G.
U. p. Ks. I, 2);" Wprovvadzenie zasady, że nie można się zasłaniać
nieznajomością prawa, opiera się, między innerni, na wzglę­
dach pral tycznych: możność powiedzenia: "nie znałem usta­
wy karnej" doprowadziłaby do sparaliżowania działalności są­
dów" (p. K. K. czech., II, 36); "Cel procesu i polityka prawa
wymagają niewzruszalności wyroku, chociażby wyrok nie od­
po\¥iadał rzeczywisten1u stanowi rzeczy, a więc j przedmioto­
wo był niesprawiedliwy" (fv'L BGB. I, 367).

Sposób rozwiązywania poszczególnych sytuacyj prawnych
W uzasadnieniu do art. 55 projektu: "życiowo nie rnożna wy"
magać, aby powracający wstrzyrnywał się od zajmowania się
swemi sprawami, dopóki nie zapadnie uchwała sądu" (p. K. C.
R. P., 75); do art. 123: "przepis zaleca się ze względów prak­
tycznych" (ib., 134); "praktycznym celem wprowadzenia odpo­
wIedzialności solidarnej jest ułatwienie i zabezpieczenie roszcze­
nia wierzyciela" (G. U., p. Ks. V, t. I, 354); "Nie badając za­
sadniczo, czy solidarna odpowiedzialność dłuźnikóv\l za ViJinę
jednego z nich stanovvi konieczny skutek jedności łącznego
zobowiązania, nie można nie zgodzić się, że tylko przy takim
warunku może być osiągnięty cel praktyczny solidarności... "
(ib. 359); " Wskutek niemożności zastosowania w drodze egze­
kucyjnej bezpośredniego lub pośredniego przymusu zawarcia
rnałżeństvJa-danie odnośnej skargi obecnie jest pozbawione
wsze1kiego znaczenia praktycznego" (M. BGB. IV, 2); w spra­
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wie usynawiania przez mieszczan i włościan osób innych sta­
nóW: "ze względu na to, że usynowiony zachovJy\vuje prawa
właściwe jego stanowi przed usynowieniem, Rada ParlstvJa nie
znalazła podstaw praktycznych pozbavviania..." (G. U. p. t. II, 2);
"obowiązek dostarczenia utrzymania zostaje ustanowiony przez
prav"o Qietylko z uwagi na moralność..., lecz i ze względó\v
czysto praktycznych, wymagających zwolnienia paristwa i spo­
łeczeństwa od pieczy nad takiemi osobami, któremi ma moż­
noŚĆ zająć się rodzina" (G. U. p., Ks. II, t. II, 72)0 O działal­
ności osób prawnych przez ich organa: "takie postawienie
Spra\RlY posiada znaczenie praktyczne" (E. V. S. C. I, 58);
"Ustano\vienie krótkiego terminu przeda\vnienia dla po\vództw
o straty jest motywowane tern, że dopuszczenie takiego po­
vvództwa po upłyvJie wielu lat od czasu spo\vodo\vania szko­
dy-róvJnałoby się pozbawieniu pozwanego możności obrony..."
(G. U. p. Ks. V, to V, 536); U'" zastosowanie dziesięcioletniego
przedawnienia zawierałoby ważkie niedogodności praktyczne
dla sądu..." (P. O. U., 261); "Różnica pomiędzy zakazen1 sa­
mopomocy a \vprowadzenienl zasady, że cel samopornocy
pra\vnie nie ma znaczenia przy ocenie postępowania, posiada
jedynie minimalne znaczenie praktyczne" (M. BGB. I, 353);
w sprawie idealnego i realnego zbiegu przestępstw: "...praktycz­
ne znaczenie różnicy jest mininlalne, gdyż w poszczególnych
wypadkach wymiar kary z reguły nie jest dotknięty przez to,
czy sąd przyjął zbieg realny czy idealny..." (Verh. D. SGB. I}
39 Sitz., 2); ,p..może powstać wątplivvość, czy grzywna... jest
karą zasadniczą, czy też dodatkov!ą... zagadnienie to zresztą
w danym wypadku pozbawione jest praktycznego znaczenia
i może mieć raczej doktrynalny charakter" (p. K. K. P. og. 58);
w sprawie możliwości usiłowania przy przestępstwach nieostroż­
nych: "...jeśliby nawet potwierdzić taką możliwość, to brak
praktycznego powodu do obłożenia karą takiego usiłowania"
(V. StGB, 1909, 282); pewne pozostałości w K. K. P. VJ dzie­
dzinie odpowiedzialności karnej podżegacza i pomocnika w for­
mie fakultatyv/nej bezkarności, jeśli ewentualny sprawca nawet
nie usiłował dokonać przestępstwa (art. 29 9 2), stanowią roz­
wiązanie praktyczne; sprawa czynności notarjaJnych sędziów
pokoju: "Uznając oczywistą prawidłowość teoretyczną poda­
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nych rOZVJaZBn) nIe można nie liczyć się z praktyczną potrze­
bą...s, (O. Z. N. C., 16); "Cechą... Projektu w zakresie instytucji
przeda\vnienlB jest dążenie do jej praktycznej systematyzacji..."
(p. K. K. P. og. 93); vJszędzie tam, gdzie rozwiązywanie sy­
tuacji prawnej jest pro\vadzone przy pO\lvoływanlu się na "prak­
tyczne potrzeby", "potrzeby", na "dogodność" (zob. jVL BGB.,
ł 77, G. U. p., Ks. I, 76, 106, Ks. HI, t. I, 369).

Za częściowy wyraz praktycznego nasta\Jvienia OCenIaj ą­
cego usta\vodawcy można u\vażać kierowanie się względami
oportunistycznemi 217). "Ustavvodawca liczy się i liczyć się
musi ze zmienionemi zapatryvlaniami ogółu na \vartość etycz­
ną czynu i jego karaJności... gdy chodzi jedynie o niebezpie­
czeńsŁvvo, o zapobieżenie temu niebezpieczeńst\vu, ustawodawca
kieruje się wyłącznie względami oportunistycznemi i stosuje
ce]o\vo środki zabezpieczaj ące" (p. I\. K. P. ag. 7). Ogranicza­
nie dowodu ze świadków... prowadzi do forrnalizowania środ­
ków dowodowych, upraszcza postępowanie i ułat\via przepro­
wadzanie ustności procesu (por. die alIg. Begrlindung 9 8 Dern­
burg, ftbhandI. S. 303, 311). " Te rozważania stanowią w gruncie
rzeczy zewnętrzne vIlzględy oportunistyczne..." (M. ZPO. I, 270);
,Poszczególne ustawodawstwa \vprovJudzHy do tego rozdziału
poniektóre zasady charakteru przeważnie scho]astycznego i dok­
trynerskiego, czego povJtarzanie nie można uVJażać za opor­
tunistyczne" (C. C. I, R. 6), "...nie \vydaje się oportunistycznie
po\vtarzać ten przepis, który zawiera oczy\viste potwierdzenie
mora]ności..." (ib. 6); "...może ró\;vnież pO\Nstać \vątpIiwość co
do oportunizmu sankcjonowania podobnej zasady..." (ib. 6);
"Wydaje się, że nie można VJątpić w oportunizm zacho\vania
systemu współczesnego obowiązy\vania ustawy \v całem Kró­
lestwie" (ib. 7); "VI konkI uzji, wydaj e się oportunistyczn em
pozosta\vienie bez zrniany tekstu art. 2, a co najmniej zaopa­
trzenie w oportunistyczną dyspozycję przejściową..." (ib. 9);
"...z tego względu u\vażał za oportunistyczne zachować..."
(ib. 10); "VJ redagovlaniu poszczególnych dyspozycyj starano
się uniknąć pod\vójnego błędu, wspólnego licznym kodeksom
nowym: ...vvpadnięcia VI nieoportunistyczne uprzedzanie..."
(ib. 31); "Koroisja... postawiła zagadnienie co do oportunizmu
włączenia do pierv"szej księgi... dodatkovJego rozdziału, po­
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święconego osobie prawnej..." (ib. 39); "...Komisja... uznala
oportunizm rozdzielenia normy.u." (ib. 39); "...nie może się
zrodzić wątpliwość co do oportunizmu dyspozycji tego ro­
dzaju, która również jest przyjęta w prawie cudzoziem­
sldem..." (ib. 61); "oo.e creduto opportuno di seguire neI caso..."
(ib. 62); "... Ja Commissione ha ravvisato opportuna la con­
servatione..." (ib. 63); "...apparisce chiara la oportunita cli con­
siderarJa...'  (ib. 127); "Ma non e sembrato ne opportuno det­
tare una norma..." (ib. 128).

Dominujące praktyczne nastawienie poznające ustawo­
dawcy nie wyklucza, że spotykamy i powoływanie się w takiej
Jub innej postaci na naukę, na teorję (zob. C. P. Rej., 14;
p. C. P. R., 3; L. pr. C. P., V. IV p. la, 10, 31, 92, 112, V.  /,
1 a, 14; M. u. 12 V 1  15, tiid., S\tvinderen, X, 277), lecz ma to
miejsce w stosunkovvo rzadkich wypadkach, a nnstępnie, że
\vchodzą w grę przeważnie "nauki praktyczne' , stąd nie moż­
na mówić o teoretycznenl nastawieniu poznającem ustawo
davvcy.

4._ Teleologiczne nasta\vienie poznające usta\voda\\Tcy znaj
duje sobie bezpośredni \vyraz 'N samej treści norm, szczegól­
niej dawnego praVJa: "Niechaj krój urządza \vięzienia na drodze
publicznej, aby przestępcy... byli na oczach wszystkich ' (Pr.
Manu,  s. IX, 288); "Factae sunt autem Jeges, ut earum nletu
humana coerceatur audacia tutaque sit inter inprobos inno­
centia et in ipsis inprobis formidato suppIico refrenetur no­
cendi facultas" (L. Baiwariorum, f Vi. G. H. t. V p. II, 203);
"...ażeby tedy przy wykonaniu \ivyniesionego \vyroku nie pOV1
stał żaden brak..." (Kammergerichts - Ordnung, 1555, 9 1, HI
T., Tit. XLVIIi); "l1.żeby sędziowie trybunału i asesorzy byli tern
pilniejsi, muszą się zająć, aby akta..." (ib. 9 1, HI T., Tit. LIII);
"f\żeby wymieniony wyrok bez z\vłoki był skierowany do wy-­
konania, i . ..proces in puncto executionis został w możliwy
sposób skrócony, winien... te (f\bschied des Reichstages zu Re­
gensburg, 1654,   159, Z. Q. D. R., N., 200); ".u.Królowie, nasi
poprzednicy, cały czas poświęcali szczególną uwagę, aby usu­
wać włóczęgów..." (Dec. 8.1.1719, Dic. VI, 819); "f\by tym
prędsza odprawa sprawiedliwości szła, żaden sąd ani urząd, nie
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ma dopuścić appeIacyj..." (p. 6. St. S. Warsz. 1557, V. L. II,
606); "flby skarby kościelne wcale były zachowywane,... "; "f\by
konie z Korony wywodzone nie były..., "; "Dla zastanowienia
krzywd..." (St. S. Warsz., 1557, V. L. II, 607-608); "...H. tak aby
ZłYITl do złego, a dobrym do skażenia nie podała się droga... H
(Dekr. Zygmunta flugusta, 1564, V. L. II, 652); "Zabiegając,
ażeby zbrodnie, gdy zostaną bezkarne, nie lTInożyły się w kraiu,
a ró\vnie niechcąc, aby mnieyszey wagi występki, nad propor­
cyonalną ponosiły karę..." (  1, Zb. pr. sądowych, R. Zamoyski,
1778);   H.żeby odprawa Spraw... omieszkania i zatrudnienia
nijakiego nie przyymuiąc..." (art. 10 R. IX Sto W. X. L.); "...ce­
lem utworzenia doskonalszego związku, ustalenia spruwiedli­
wości..." (Ws. do Konst. St. Zjed. 17.IX.1787);  , vV celu rozwoju
sil wytwórczych kraju..." (art. 4 K. C. R. S.); "Dl a \vykonania
ślubu, uczynionego przez Sejm Czteroletni..." (art. 1. U. 17JIL
1921, poz. 170); "Dla upamiętnienia odzyskania niepodległości..."
(art. 1 U. 17.111.1921, poz. 171); "Celenl swobodnego zabudo­
wania i rozszerzenia lTliast..." (art. 1 U. 20.V.1921, poz. 280)
i wiele innych przepisóvJ pravJnych, w których jest mowa \vy­
raźnie o celu lub użyte wyrażenie równoznaczne. Tu dojdą
wypadki, kiedy podany punkt zaczepienia przebiegu psychicz­
nego stano\vienia normy łącznie z dalszym tekstero przepisu­
wyraża ujęcie celowościowe,: "...ad nos... quereIa pervenit, di­
versis Iocis taB negIigentia vineas custodiri... Proinde iubemus..."
(L. Burgundionum, LXXXIX, M. G. H., T. lI, P. I, 109); "...Cuius
sceleris consuetudinelll submoventes praesenti Jege decerni­
mus, ut..." (ib, XLV); "Oportet ut ea... Et idcirco iubemus: ut
quicumque... u (ib. XLVI); "Ortodoxe fidei ratione conpeIHmur...
Et ideo huius legis edicto decernimus..." (L. 'Jisigot. iH, 5, 7);
"...Nec etiam imaginis Dei plasmationem adulterent,... Ideo
decernimus..." (ib. VI, 5, 13); "...Eapropter... sanccimus, quod
taHs resignacio... haberi debeat pro non facta...'  (Złota Bulla
Karola IV, 1356, Cap. XIV, Z. Q. D. R. I, N. 148); "Poczem
wskutek ilości osób i spraw robota w Cammer - Gerichts ­
Kantzlei znacznie się z\'viększy, nakazujemy i chcemy..." (Kam­
mergerichts - Ordnung, 1555, l T., Tit. XXVI, Z. Q. D. R. II,
N. 190); "DoszHśnlY też do tego, iż ci którzy... za swe uczynki
czci odsądzeni są, mieszkaią dama, y podczas między poczciwe
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ludzie się łączą..." (DeI,. Zygmunta Rugusta, 1564, V. L. II. 652).
"Ponieważ jednak różne stany nie chcą porozumiewać się
wcześniej, niż... należy..." (f\bschied des Reichstages zu Regen­
sburg, 1654, 9 184, Z. Q. D. R. No 200); "...Z pOVJodu czego
Jego Wysokość, chcąc uprzedzić i zabezpieczyć się od ujem­
ności, które choroba jednych, a bezczynność drugich mogą
spo\vodować..." (Ord. 10.111.1720, Dic. VI, 820).

Mając dowody bezpośrednie teleologicznego nasta\Jvienia
poznającego ustawodawcy, nie będę pO Joływal dowodów po­
średnich, zawartych w motywach, uzasadnieniach projektów
ustaw lub samych ustaw, podam jedynie z uzasadnienia d
jednego kodeksu wypadki, będące wyrazem teleologicznego
nastawienia poznającego, co posłuży za dowód, że omawiane
nastavvienie wśród jednopłaszczyznowych jest dominującelTI
w postavlJie poznającej ustavvoda\vcy. "Byłoby więc wprost
sprzeczne..., o ile się celowość takiej karalności uznaje i w ko­
deksie ustaJe..." (p. K. K. P. og. 6); "...podkor.nisja przygoto­
wa\tvcza, jak i sekcj a prawa karnego ł{0ł11isji f\odyf. przepis...
zachowały uznając ze \vzgJędów celowości życiowej jego zamiesz­
czenie,ooo za konieczne u (6); "Przepis... podyktovlany jest wzglę­
dami natury kryminalno-politycznej, mającemi na widoku...
i celo\vą ochronę społeczeństvJa u (6); "...ustawodawca kieruje
się wyłącznie względami oportunistycznemi i stosuje celowe
środki zabezpieczające..." (7); "Projekt polski v/prowadza ze
względów kryminalno-politycznych przepisy o bezkarności dla
podżegacza i pomocnika, niezależnie od spra\vcy głównego..."
(45); "Przecież nie kieruje tu ustawodawcą myśl sprawiedlhNej
odpłaty..., ale chęć uvvzgIędnienia..." (48); "...celowość wpro­
\rvadza się... do samego sposobu wykonania kary pozbawienia
wolności... " (49); "...karę tę \rvymienia się... a celem znbezpie­
czenia społeczeństvJa przed osobnikiem..." (49); "...dają obraz
daleko posuniętej rozbieżności systemów, co... daleko mniej
lI110że być uspra\J\JiedIivJione \vzględami celowości. Projekt po ski
uważał za konieczne stanąć \łvłaśnie na gruncie ceJowości...'
(55) "...t\ivorząc j eden typ kary celowej, jaką ma być \Ąlie­
zienie, Projekt musiał się liczyć z tern, że czas jej trwania
powinien davJać możność osiągnięcia tego celu..." (55); " ...kara
więzienia ma służyć celom racjonalnej polityki l{ryminaI­
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nej ..." (56); "...j akie na1 eży, zastosoVi/ać środki, ażeby... Sędzia ma
cel przed sobą" (65); "...aby mógł zastosować je odpowiednio
do tego celu. f\rt. 51 Projektu... kładzie nacisk na cele wy­
miaru kary..." (66); "D2.iałalność sędziego w tym wypadku musi
nosić vJyraźny charakter celowości" (71); "...z   względu na
całokształt materjału... przypuszczać należy, że vJykonanie kary
nie jest celowo nIezbędnym czynnikiem..." (71); "W tych gra­
nicach sędzia wyznaczD... ró\vnież opierając się na tych sanlych
przesłankach celowości... czas trvvania zawieszenia kary..." (72);
"instytucja warunkowego zwolnienia... jest jednyro ze skladni­
ków celo\Tvego systemu penitencjarnego" (73); "Tak samo, jak
warunkovJe zawieszenie l\ary, i warunkowe zwolnienie trakto oa
\vane jest jako środek celowy...." (74); u Naturalną konsekwencją
celo\vego charakteru \varunkowego zwolnienia..." (74); "r\ara
swoista, przyjęta przez projekt, z jednej strony ma charakter
kary... z drugiej jednak strony odpovviada głównelTIU celov.Ti
ustaVJY - dążeniu do popra Nienia nieletniego... " (79); "Odda­
wanie nieletnich do zakładó'vv popra\vczych bezterminovvo Ko­
mis ja uznała za niecelowe... tC (79); "...przepis ten jednak jest
bardzo potrzebny..., kiedy... i nie będzie wątpIi\vości, że umiesz­
czenie nieletniego VJ zakładzie... byłoby bezcelowe..." (79);
_, Naz\vę taką uch\ivalono, ażeby nie nakładać na "vycho\vcańców
piętna kary" (80); "W tych \varunkach zatrzymanie młodzieńca
vv zakładzie nietylko byłoby bezcelowe..." (81);" Idea celo\vości
przejawiać się musi rozmaicie w praktycznem ich (środków
zabezpieczających) przepro\vadzeniu..." (85); "Społeczeństwo
nie może poruszać się dalej w blędnem kole: krótkotr\vałych
kur t nowego powrotu sprav"cy do przeslępst\va i nowego po­
stępowania karnego. Jest to marnowanie czasu i pieniędzy,
zupełnie bezcelowe" (86); "Projekt podaje to minimum ze
\vzględu, iż uważa krótsze zatrzymanie w zakładzie zabezpie­
czającym za bezcelowe" (87); "Niemniej myśl przewodnia tych
kar dodatkowych pokrywa się z zabezpieczeniem społeczeń­
stwa..." (91); "Tak samo j ak i w innych \vypadkach, względy
celowej poHtyki kryminalnej nakazują dopuścić możliwość uzna­
nia skazującego \vyroku za niebyły" (95); "...sąd oceni swo­
bodnie.u i czy można uznać z punktu widzenia polityki krymi­
nalnej za słuszne i celowe unicestwienie poprzedniego skaza­
nia..." (95).
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5. Idealistyczne nastawienie poznające ustawodawcy można
stwierdzić przez wskazanie, że przedmioty, które VJ sposób
częstotliwy wchodzą do treści norm prawnych, stanowią przed­
mioty idealne, a następnie są dovifody, że ustawodawca uświa­
damia sobie ich idealność. Podam rodzaje przedmiotów ideal­
nych, które spotykają się w ustawoda\vstvJie, a następnie,
w poszczególnych wypadkach, - charakterystycz!1e ujmowanie
ich przez projektodawców usta\tv. Zachowanie się ludzkie i jego
poprzedniki psychiczne: ustawodawca, wpro\ivadzając do treści
norm zachowanie się ludzkie, kładzie częstokrotnie nacisk na
jego sens, który jest decydujący dla skutków prawnych. Sens,
znaczenie zacho\vania się stanowi przedmiot idealny. To samo
dotyczy przeżyć psychicznych, ujmowanych jako podmiotowa
strona zachowania się, a wprowadzanych przez ustawodawcę
do 'sytuacyj pra\ivnych. Ustawodawcy nie chodzi o sam prze­
bieg psychiczny przeżycia, który jest realny, a o jego sens,
znaczenie, które stanowi przedmiot idealny.

Stosunki prawne: "stosunek obligacyjny pozbawiony jest
momentów realnych, jego przedmiot - działalność osoby­
niezmysłowy" (G. U. p. Ks. V, t. ł, 29); "Każde powództ'vvo
przypuszcza istnienie określonego stosunku pomiędzy powo­
dem j pozv\fanym, stosunku, który ustanawia z jednej strony
określone prawo, a z drugiej określony obowiązek. Każdy sto­
sunek pravJny pochodzi od jakichś zdarzeń lub działań" (S. U.
1864, 425). Zasady: znane są liczne zasady prawne powoływa­
ne expressis verbis lub milcząco uzna\vane przez usta\vodaw­
cę: "Do wypadkóvJ, które nie są uwzględnione, stosują się
przepisy odnoszące się do podobnych, a \v braku tych, ogól­
ne zasady prawa" (art. 7 wst. K. C. braz. z 1916); "zasady
prawne naturalne" (  7 K. C. austr.); "zasady ogólne prawa"
(ar. 3 al. 2 K. C. vv-łos.); "Wszyscy krajowcy... winni zgodnie
z zasadami prawa muzułmańskiego... wziąść udział w obronie
Francji..." (art. 1 p. sto woj. F\Jgieru) 218); "To, co powstało
z wadą nie poprawi się nigdy; to, co jest nieprawne w swym
początku nie może stać się prawne przez upływ czasu" (art.
1106 K. C. Czarn.); "Nikt nie może zasłaniać się nieznajomo­
ścią przepisów prawa" (  2 K. C. austr.); lex posterior derogat
priori, societas deIinquere non potest; znane-juris praecepta
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haec sunt: neminero laedere, honeste vivere, suurn cuique tri­
buere i t. d.; ogólne zasady \vystawiane przy opracowywaniu
projektów ustavv (zob. S. (J. 1864, X-XIII). Znaczenie UG.lovVY:
"nie może być mo\vy o wyjaśnianiu rzeczy\tvistego zamiaruf
stron, jeśli literalne znaczenie umo\vy nie budzi żadnych Vląt­
pliv\fości, ponieważ cum in verbis nulla ambiguitas est, non est
movenda voluntatis quaestio" (G. U. p., Ks. V t. I, 151). Res
incorporaIes, będące przedmiotelTI praw \v odróżnieniu od res
corporaIes, ich przynależności - "rzeczy zmysło"ve, z rzeczą
gló\vną na stałe fizycznie złączone' . Osoba prawna: "osoby
prawne posiadają odrębną w stosunku do ich członków egzy­
stencję (existencia distincta)", egzystencję prawną o s\voistym
początku i końcu (art. 20, 18, 21 K. C. braz.). Ujmowanie
praw: "Prawa, które służą osobie nad rzeczą bez względu na
pewne osoby, zwą się pra\vami rzeczowemL Jeżeli prawo do
rzeczy powstaje, czy bezpośrednio z ustawy  czy z czynności
zobowiązującej, przeciw pewnym tylko osobom, wówczas na­
zywa się prawem osobisto-rzeczowem" (  307 K. C. austr.).
Ideje kierownicze: Wartości w oder'vvaniu przyjmują postać
ideji i stano\vią przedmioty idealne. W takiem ujęciu różne
wartości występują \v maierjale usta\vodawczynl. Dowody znaj­
dują się w poszczególnych wstępach do ustaw, które przyto­
czyłem wykazując prawne (ideja porządku), spra\viedli\.vościo­
we (ideja sprawiedliwości), slusznościowe (ideja słuszności)
nastawienia oceniające usta"voda\Ą.Tcy. W tej samej płaszczyź­
nie leżą: idej a wolności wogóle, w szczególności wolność sło­
wa, "głos wojny" (libera vox) dawnego prawa polskiego, \7'Jol­
ność zebrań i t. p., spotykane w ustawach zasadniczych i kon­
stytucyjnych.

6. Rbsi.rakcyjne nastawienie poznające usta\vodavJcy prze­
jawia się w kilku znanych postaciach, które podam przykłfł­
dowo.

Zasady, używane przez ustav-Joda\vcę expressis verbis lub
uznawane milcząco, zostały omó\vione i podane przy stvvier­
dzaniu idealistycznego nastawienia poznającego ust1wodawcy.
Jednocześnie każda zasada, biorąc z innej strony, jest, nieza­
leżnie od s\\'ego pochodzenia, odervJaniem. Stanowi oder\ivanie
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zarówno zasada procesowa Iocus regit actum, jak i zasada
materj alnego prawa cywilnego: " To, co powstało z wadą nie
poprawi się nigdy: to, co jest nieprawne w swym początku
nie może stać się prawne przez upływ czasu" (art. 1006 K. C.
Czarnogórza, 1888).219) "Quod initio viiiosum est non potest
tractu temporis convalescere" (Pau)us, D. 8, 17,29).

Ogólne pojęcia ustawowe: "Rzeczami zmysłowemi są te,
które pod zmysły podpadają; zresztą nazywają się niezmysło­
wemi np. prawo polowania, rybołóstwa i wszelkie inne prawa
(9 292 K. C. austr.); "...prawo rzeczowe projektu operuje dwo­
ma róźnemi pojęciami rzeczy: rzeczą jest z jednej strony
przedmiot zmysło'JtJY, a z drugiej - pra\vo, roszczenie" (E. V.
S. C. III, 29); "Ruchomemi są przedmioty zdolne do samoist­
nego poruszania się łub dostępne dla poruszenia przez obcą
siłę", "za ruchome w stosunkach prawnych są UVJażane: 1. pra­
\va rzeczov/e... 2. prawa z zobowiązań..." (art. 47 i 48 K. C.
Brazyl.); \"AJ tej samej płaszczyźnie leżą ogólne pojęcia rzeczy
głównej i przynależnej, podzielnej i niepodzielnej, maj ątku
publicznego i prywatnego i t. p., dawane przez ustawodawcę;
,Osoba \v znaczeniu prawnem z konieczności jest za\vsze po­
jęciem pra\vnem. Porządek prawny określa, kto jest taką oso­
bą. Z tego względu upoważnieniem lub zadaniem ustawodaw­
stwa jest danie odnośnego określenia" (E. V. S. C. ł, 43);
"" Czyn" stanowi skonkretyzowane działanie, "działanie" - tyl­
ko ogólne oznaczenie przestępnego czynu \vogóle, bez związ­
ku z urzeczyv"istnieniem konkretnego stanu rzeczy. Z tego
względu w projekcie będzie nlO\Va jedynie o działaniach... bez
zwracania uwagi na konkretne wypadki" (Verh. D. 5GB, I,
2 Sitz., 3).

Konstrukcje prawne: każda konstrukcja prawna wyprowa­
dzona przez ustawodawcę stanowi odervJanie od materjału, na
którym się opiera lub od którego pochodzi, czy to będzie
udział w przestępst\vie pra\,va karnego, czy spółka prawa cy­
wilnego, czy inny przedmiot przez usta"vodawcę "vvyrobiony":
"Ten jest człowiekiem doskonałym, kto się składa z połącze­
nia trzech osób, a mianowicie: jego żona, on sam i jego syn;
i bramani oświadczyli: "mąż ze swą małżonką stanowi jedną
osobę" (Pr. j\J\.anu, Ks. 45). 'Wogóle w częściach ogólnych ko
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deksów cywilnych oraz karnycł} spotkamy głównie materjał,.
w postaci zasad, ogólnych po jęć oraz konstrukcyj, świadczący
o abstrakcyjnem nastawieniu poznającem usta\vodawcy. for­
malIstyka. Formalistyką nazywam wypadki uwarunkowania
kwalifIkacji prawnej danego przedmiotu przez vJypełnienie ze­
wnętrznie ujętych czynności w okolicznościach lub w sposób
przez przepis prawny wskazanych: "Czynność procesowa, pod­
jęta po upływie terminu, nie ma mocy prawnejo To samo do­
tyczy formalnej strony pism procesowych (art. 189 9 1 K.P.C.)
Formalistyka spotyka się głównie w przepisach procedural­
nych, gdzie "jest potrzebną dla wolności". "Pisemna instrukcja
sprawy z jej koniecznemi formami i terminami... jest nie­
zbędnym warunkiem, ograniczającym samowolę sędziów. Kto
chce igrać ze spra\viedliwościąJ ten zaczyna od zaprzeczania
ważności form i terminów; w nich jednak kryje się z3rodek
cywilizacji..." (5. U. 1864, 165 -166). Formalistyka występuje
i w prawie materjalnem szczególniej w cywiInenl, hand!owem,
wekslowem i międzynarodovJen1. '.IV pravJie rzymskiem istniał
cały szereg formuł ustawowych, których stoso\vanie było ko­
niecznością dla ludzi nlających do czynienia z pravveol. Różni
scribae, quaestorii, aediIicii, tnbunicii i t. d. oraz t:xceptoreJ)
notarii byli specjalistami od formalistyki pravJa rzymskiego"
VI procesie całego średnio\lvieczo przysięga byia nacechowana
wielką formalistyką. I'łaj mniejsze uchybienie przysięgojącego,
pomylenie się w słowach skutkowało pozbawienie jej wartości 220 )..
Jeśli we vJspółczesnem prawie cywIlnelTI ważność testamentu
zostaje uzależniona, POllliędzy innerrli, od własnoręcznego spo­
rządzenia go przez spadkodawcę, to wymóg wlasnoręczności
będzie formaHstyką, która wywoła odrnawianie mocy prawnej
testamentowi, sporządzonemu na maszynie, chociażby sam go
nadrukował. Rrt. 126 BGB wymaga przy pevJnych obja"vieniach
woli-włas-noręcznego podpisu. WogóIe przy szeregu UIT1ÓW,
ustawoda\tvca narzuca im określoną formę, inaczej nie są vvaż"
ne lub oznaczają co innego, niż zamierzał sporządzający: "Si
J'endossement n'est pas conforme aux dispositions de I'articIe
precedent, ił n'opere pas Je transport; ił n'est qu'une procu­
ration" (art. 138 Kod. hand!.). W prawie karnem można rów­
nież spotkać wypadki, będące wyrazem formalistyki, jeśli np"
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fałszywe zeznanie świadka, złożone w śIedztvJie, nie będzie
karalne, a tej samej treści zeznanIe złożone na rozprawie
głównej będzie stanowiło przestępst\VO, lub jeśli krzywoprzy­
sięstwo z niedbalstwa (fahrIassiger Meineid) wtedy jest nieka­
ralne, gdy winowajca, zanim uczyniono naii doniesienie albo
zanim wytoczono mu śledztwo, nadto zanim osoba trzecia
wskutek fałszywego zeznania poniosła szkodę \v swych pra­
wach,-odwoła zeznania wobec tej władzy" przed klórą je zło­
żył (g 163 K. K. niem.).

7. R:JcjonaIistyczne nElstawienie poznające ustawodawcy
wyraża się w różnych postaciach, które podam przykłado\No.

Racjonalność jako cecha czynności, będącej przedmiotem
normy: "Oportet ut ea, quae in papulo nostro aut contentio­
nenl faciunt aut... interdicto Jegis rationabiliter corrigantur"
(L. Burgund. XLVI, M. G. H., T. II, P. 1,76); "...\V jakich wy­
padkach sąd może... uznać za konieczne osobiste zatrzymanie
dłużnika... Pożyczka jest następstwem osobistego zaufania
i nikt nie zobowiązuje się pożyczać osobie, która nie cieszy
się zaufanienl. Jeśli zaś l(apitalista bez zastanowienia się \vy­
pożycza pieniądze... to ustavIa nie powinna go zachęcać do
nieostrożnego postępowania... Taki bliski udział ustavJY w spra­
wach osobistego zaufania byłby nieracjonalny ' (S. U. 1864,
562); "Techniczno-proceduralny przepis, że repIiki... dla pisem­
nego postępowania posiada sens i znaczenie. Przeniesienie
tych stosunków do postępowania ustnego... będzie całkiem
nienaiuralne" (M. ZPG. I, 128); "Praca więc... jest zadośćuczy..
nieniem potrzebie zajęcia jakąś racjonalną czynnością ludzi,
pozbawionych wolności" (p. K. K. P. og. 57);\ "...W regule
z chwilą orzeczenia możliwości zastosowania środka zabezpie­
czającego, wykonY"'lanie owej kary nie byłoby racjonalnem"
(ib. 87); "Byłoby rzeczą nieracjonalną stwarzać jakieś maxi­
nlum zamknięcia w zakładzie dla niepoprawnych... (ib. 90).

Cele i sposoby o cesze - racjonalny: "Znajdujemy się
w epoce t Z\¥o kary celo\Jvej, maj ącej za zadanie osiągnięcie
pewnego racjonalnego celu" (p. K. 1'<. P. og. 83); "Projekt
polski uważał za konieczne stanąć \vłaśnie na gruncie celo­
'wości i z tego punktu widzenia dążyć do oparcia polityki kry­
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minalnej o racjonalny system penitencjarny"; "...narzucanie
zgóry sztyv"nych form, schematycznie związanych z licznemi
rodzajarni kar, byłoby sprzeczne z racjonalną polityką krymi­
nalną"; ""..potrzebny jest... pewien okres kary, dający moż...,
ność stosowania racjonaJnego postępovJania penitencjarnego";
"...wszelka schematyzacja tych środków karnych... może być
tylko szkodIivva i w interesie racjonalnej polityki krynlinaInej
należy jej unikać" (ib. 54, 55); "zmiana postępowania wyko­
nawczego... dała możność.., niezbędnej racjonalizacji postępo­
wania..." (E. ZPO., 244).

Przypuszczenia i stwierdzenia oparte wyłącznie na nlater­
jaJe logizacyjnym: "Jest nader VJątp1i\ve, czy ma podstawy
obawa przed osłabieniem siły umÓVJ przez \valkę z oszustwenl"
Należy bardziej obawiać się oszustwa, niż walki z nim" (G.U. po­
Ks. I, 196); "Ustawa nie może nie posiadać szczególnego za...
ufania do rodziców, którzy przez samą naturę są stworzeni na
obrońców i opiekunów naturalnych własnych dzieci" (P. O. U' 9
74); "Ustanowienie takiego trybu wyznaczania opiekunów przez
rodziców nie jest czemś nowem i nie jest w sprzeczności
z prawem obowiązującem, a stanovJi jedynie konieczne jego
wyjaśnienie i rozwinięcie naturalne" (P. O. U., 124); "I'\:oniecz­
ność poddania opiek właścivloŚci urzędóvv sądo\vych wynika
z samej istoty opield i stosunków pomiędzy opiekunami a pań­
stwową władzą nadzoruj ącą" (P. u. O. U., 46); "D\tvużeństwo
wytwarza stosunek niemożliwy w życiu społecznem, opartem
na monogamji, a mianowicie istnienie dV\ 7 u odrębnych rodzin
opartych na małżeństvvie jednego i tego samego człowieka"
(p. K. K. P. sz. 125); "Pozbawianie \Ąfładzy rodzicielskiej przez
sędziego karnego jest w wyraźnej sprzeczności z dobrem i za­
sadami prawa karnego, ponievvaż stosuje się tu jako karę coś,
co nie może i nie powinno mieć charakteru kary" (M.. u..
12 V 1902, Nid., Swinderen, V, 307).

Racjonalistyczna podstawa konstrukcji prawnej: " u.kara
nieoznaczona, prawdziwe contradictio in adiecto, poniev/aż kara,
ze swej natury, aJbo jest określoną albo nie jest karą..." (C. P. R",
1930, 13); rzeczy przynależne ze względów racjonalnych (zob..
G. U. p. Ks. I, 165).

Racjonalizacja powinności pozytywnych lub negatywnych
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w szczególności przestępstw: "In omnibus terris regni sicut
unus rex et dominus, ita omnec; uno et aequaH iure uti et iu­
dicari debent'&. (Casim. Mag. fol. XXXII, Cap. Cum sub uno
principe. Jana Sierakowskiego U. S. P. P., H. K. P., VI); .,Cum
veritas ipsa petere, querere et pulsare nos doceat, premo­
nens, quod "regnum c Iorum violenti diripiant" in nuIIo est
dubium, quod Ule indulte gratie munus abhorreat, qui ad
eąm accedere ardenti animo non festinet. Proinde si quis... &,
(L. Visigot., XII, 3, 3); "Sicut deflendum a christianis est eo...
rum scelus, qui in Christo prevaricatores exsistunt, ita modis
omnibus decernendum, ut nullus omnino veniam mereatur,
qui a meIiori proposito ad deterius decIinasse convincitur.
Quia ergo crudeIis et stupenda presumtio crudeliori debet
extirpari suppJicio, ideo legis huius edicto decernimus..." (ib.
XII, 2, 16); "Nulla praeditos dignitate ad sordida descendere
conubia servularum etsi videtur indignum minime tamen legi­
bus prohibetur; sed neque conubium cum personis potest
esse serviIibus et ex huiusmodi contubernio servi na.scuntur..
Praecipimus itaque, ne... ,& (Th. XII, I, 6 - 319 Jul. 1); "żaden
chrześcijanin nie ma prawa sprzedać chrześcijaninu, ponieważ,
kiedy Chrystus był sprzedany, Chrystus odkupił wszystkich
chrześcijan. Kto sprzeda osobę wolną..." (HI, L. d'Upland) 221);
banita, który powrócił do kraju winien być karany, gdyż jego
przebywanie tourne au grand esclandre SprawiedU\ivości, to
sanlO dotyczy przyjmujących lub 'IV jakiś sposób podtrzymu­
jących banitę, gdyż jest to zamach na autorytet Sprawiedli­
wości (art. CXL ViII C. d' nnjou, 374); przestępstwo czynienia
zakupów \ve \rvłasnem mieście w celu ich odprzedania z zy­
skiem, w szczególności skupowanie zboża i 'vvyczekiwanie wyż­
szej ceny, aby je sprzedać z zyskiem-postępować w ten spo­
sób róvvna się być winnym wszelkiej nędzy, braków i rozpa­
czy, które są na świecie (frag. 15, 16; 392, 407 Vendidat) 222);
matka, która popchnęła córkę do nierządu, jest karana ucię­
CIem nosa, ponieważ "castitatem suorum viscerum vendere
iIlhumanum est, et crudele" (Const. Federico II, 1231) 22d);
"stając na stanowisku, że po myśli konstytucji, nikt nie po­
\vinien trafiać na przeszkody w wykony\vaniu, zgodnem z pra­
\vem, l<ultu wybranego; nikt nie może być zmuszony do udziału
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w wydatkach jakiegokolwiek kultu i że Republika nie wspo­
maga żadnego;... biorąc pod uwagę, że ustawy, do których
należy się stosować przy wykonywaniu kultu, nie dotyczą dzie..,
dziny myśli i stosunków pomiędzy człowiekiem a przedmiotem
kultu i że nie mają i nie mogą rnieć na względzie nic innego,
j ak nadzór... tym sposobem, ustawy '\ivinny zape\rvniać swo­
bodne \vykonywanie kultu przez karanie tych, którzy zakłó­
cają obrzędy lub przeszkadzają w sprawowaniu czynności..."
(rnot. do ust. 29 VIII 1795) 224).

Racjonalizacja ciężkości przestępstvJa: "Ten, kto zostaje
uderzony odczuwa potrzebę zadania śmierci przez zemstę.
Uderzyć więc kogoś jest przestępstwem ciężkiem, pOnie\llaŻ
prowokuje zabójstwo" (art. 13 K.l'\:.jap. z XiII w.) 225).

Racjonalizacja kary, jej \vymiaru: utrata obywatelstvJa:
"Ta sankcja ma już bezpośrednie poprzedniki w ustawie z 10 I
1926 przeciwko fuorusciti, o który-eh minister... pO\iviedział:
"nie są włochami; nie będąc nimi w duszy, tern bardziej nie
powinni być włochami vvedług pra\va". To samo można po­
wtórzyć w stosunku do vlypadków, przewidzianych w Projek­
cie... (L. pr. C. P., V. IV, po la, 40); "Lecz najbardziej zepsuty
ze wszystkich oszustów jest złotnik, który oszukał; niech król
każe go pokrajać nożami na kavJałki H (P. Manu, IX, 292); " Ten,
kto zdradzi ziemię rodzinną będzie surowiej karany niż ojco­
bójca, ponieważ każdy jest zobowiązany odczuwać przywiąza­
nie i bronić swą ojczyznę, naVJet \vięcej niż rodziców..." (art. 5
R. 244 U. Mateusza Bessaraba) 226); średniovJieczny zwyczaj
Normandji nie przewiduje kary śmierci na ojca lub matkę za
zabicie własnego dziecka, "quia filius de sanguine et visceri­
bus patris exivit" 227); złodziej pieniędzy lub innych rzeczy
mniejszej \vartości za pierwszym razem traci jedno ucho, za
drugim - drugie, a za trzecim razem - zostanie powieszony,
"gdyż nigdy nie przechodzi się od duiego do majego, lecz od
małego do dużego" (art. 29 Et. Louls IX, 1270, Is. II); "Ten 1
kto używa fałszywych miar... będzie karany chłostą jako nie­
vJierzący i niewierny" (4 K. Bazylego Lupu); "art. 51 Projektu.o.
kładzie nacisk... i na konieczność racjonalnego uzasadnienia
tego wymiaru" (p. K. K. P. og. 66).

Racjonalizacja karalności: "Co ma się stać z tymi, u któ­
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rych homoseksualizm pochodzi z naturalnej skłonności (Natu­
ranjage). Czy pomimo tego należy ich karać? Na to - nastę­
pująca odpowiedź; ze stwierdzenia, że istnieje dążeniowa skłon­
nośĆ, nie wynlka  aby kodeks karny musiał się godzić na swo­
bodne urzeczywistnianie skłonności. Bez'J.lątpienia istnieją
jeszcze inne skłonności przestępcze, z czego jednak nie wy­
nika bezkarność dla posiadających takie skłonności" (Verh.
D. 5GB. II, 85 Sitz. 3).

Racjonalizacja uprawniei1 i zobowiązań: "trudno spostrzec,
dlaczego kobieta zostaje poddana opiece przez fakt wsi.ąpie­
nia w związek małżeńsl i, skoro przedtem sama \vykony\vała
swe uprawnienia prywatno - prawne. MałżellstVJO nie pozbawiło
jej ani inteHgencji, ani w szczególności dośwJadczenia w spra­
wach" (E. d. mot. C. C. szw. I, 95); "RoZVJód przerywa 2\vią­
zek małżeński, lecz nie związek pomiędzy rodzicami i dzieć­
mi, i wynikające z tego pra\va i obovviązki ulegają Z!11ianom
\rvyłącznie w tej dziedzinie, która jest w zależności od istnie­
nia lub nieistnienia związku pomiędzy rodzicałlli« (G. (l. p.
t. I, Ks. II, 550).

Prawo naturalne, naturalne zasady prawne, zobowiązania
naturalne: "pravJa i zobo\1viązania pochodzą: 1-0 z natury
Wł3ścivvej czlowiekowi..." (art. 4 I\. Co port. z 1867), "PrCiVJ:J
cywilne uznaje i określa te wszystkie pra\rva j zobowiąza­
nia" (art. 5 ib.), "Prawami przyrodzonemi są te, które po­
chodzą z samej natury ludzkiej, i są uznawane i otaczane
opieką ze strony pravva cywilnego, jako będące źródłem i po­
czątl'dem vJszelkich innych pra\v i zobowiązań. Do nich należą:
prawo istnienia, wolności, zrzeszania się, nabY\ival1ia, obrony't
(art. 359, zob. 2169, 2170 ib.); "Jeżeli przypadek prawny jest
mimo tego jeszcze wątpliwy, natenczas należy go rozstrzygnąć
wedle naturalnych zasad prawnych..." (9 7 K. C. austr. p zob.
bud. L. R. s. 4a); k. SZWa o zob. nie mówi bezpośrednio o zo­
bowiązaniach naturaJnych, lecz przyznaje ich istnienie \}J pow
szczególnych wypadkach (art. 63 al. 2, 186, 243, 416, 513) 226);
Naturalne wymagania sprawiedlhNości i naturalne stany rzeczy:
"Istnienie przepisów o majątkach rodowych... często sprzecza
się z naturalnemi wymaganiami sprawiedIi\ivości..." f (G. U. p.
Ks. IV, XCIV); posłuszeństwo dzieci-"odpowiada naturalnemu
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stano\vi rzeczy, że gIowa domowej społeczności może wyma­
gać posłuszeństwa od niesamodzielnego gospodarczo dziecka ,E.
(lV1.8GB. IV, 713).

8. Dogmatyczne nastawienie poznające ustav\lodawcy
przede\łvszystkienl wyraża się w zasadach, wprost przez niego
\vyja'vvionych lub tkwiących w danym układzie norm prawnych.
\V podanych wypadkach jest rzeczą obojętną geneza względnie
natura samej zasady. Chodzi jedynie o to, żeby zasada był&
punktem wyjścia dla vJyprovJadzania szczególnych nornl praw­
nych.

Często w motywach usta\!vodawczych spotyka się wprost
powołanie na określoną znsadę, na dogmat: "...gdyż zasada
ta (nuIJum crimen sine lege poenali), jako bezsporna VI ustroju
państw no\voczesnych, sama przez się nie nastręcza żadnych
vv'ątpIivvości..." (p. K. K. P., og. 3); "z dokonania czynu prze­
stępnego po '\f! S taj e dla parlst\va pravvo karania, a również,
zgodnie z panującą w niemieckiem prawie karnem zasadą
legalności (Legalitatsprinzip), obowiązek urzeczyvvistnienia... &&
(V. SGB, 1909, 264); "...orzekanie Vif sporach przez sądy pań­
stwowe stało się, povJiedzmy, ogólnem dobreill świadomości
prawnej, należy do najmniej spornych dogmatów w dziedzinie
procesu" (M. O. ZPG. I, 44). Bywa i tak, że samo rozstrzygnię­
cie jakiegoś zagadnienia jest podane w ten sposób, że jego
dogmatyczność staj e się oczywista. Postacie terna towo są róż­
ne. Podam przykłady. Wina i kara: "I'ła czeJe stoi reguła, że
kara \vystępuje wyłącznie wtedy, kiedy jest dana \Jvina. Ta re­
guła ze stanowiska dzisiejszej nauki jest tak zrozumiałą sama
przez się, że nie wyn1aga udo\ivodnienia (& (V. 5GB. 1909, 200);
, Według Projektu Polskiego Ov.le dalsze następsbJJs, które wy­
nikały z działania umyślnego lub nieumyślnego, musi sprawca
przewidzieć lub w stosunku do nich musi przynajmniej zacho...
dzić nlożIiwość przewidzenia. Reguła ta jest koniecznością
\v nowożytnem prawie karnem, stojącem na stanovJisku, że
nie może być kary bez vJiny. Nowożytna sprawiedliwość nie
może mieć VI sobie ani śladu dawnej zemsty społecznej, dzia­
łającej impulsywnie na widok wyrządzonej szkody" (p. K. K
P. og. 23);
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Uprawnienia: u Prawo karania dzieci stanovvi nieodbieraJne
(nieotjemlemoje) pra\\TO rodziców" (P. O. U., 79); "Twardo
stoimy na stanowisku, że każdy, kto jest "ehefahig'\ pO'JJinien
mieć róvJnież możność zawarcia związku małżeńskiego i żadne
względy policyjne Jub ekonomiczne nie powinny tu być povv'o­
ływane'C (E. V. So C. I, 100); "Społeczeństwo ma prawo żądania
od ustawodawcy, by mu zapewnił niezbędną obronę" (Verh. Do
SGB, 9 SItZ., 13); "Ogólnym sposobem załatwiania sporów
powinno być orzeczenie sądu, organu władzy zwierzchniej; pro­
wadzący jednak spór nie mogą być pozbaV\rieni prawa zwraca­
nia się do sądu z wybranych przez nich..." (S. Uo 1864, XXI);
" Według nowożytnego stC1nowiska prawa każdy jest osobo­
\¥ością i to na zasadzie równości" (E. V. S. C. I, 45).

Sytuacyjny skutek pravłny: ,,!vioc wiążąca pubHcznie danej
obietnicy (pronlissio popuIaris) zapłacenia określonego \}Jyna­
nagradzenia temu, kto spełni czynność związaną z obietnicą,
obecnie nie wzbudza żadnych wątpliwości (G. U. p. t. IV. l'\s.
5, 313); Laurent u\vaża stanowisko, że każda szkoda moralna
pociąga za sobą odszkodowanie, za bezsporne w tyrn stopniu,
że nie uważa za potrzebne wsponlnieć o tern \v tekście art y'"
kułów, zaprojekto\vanych przez niego do nowego kodeksu bel­
gijskiego..." (cyt. G. U. p. t. V, Ks. 5, 631).

9. Religijne nastawienie poznające ustuwodawcy jest zwią­
zane z jego religijnem nastawieniem oceniaj ącem. \}J materja­
łach, które podałem dla wskazania, że ustawodawca, aktualizując
vvartości religijne, jednocześnie stosuje oceny pożytko\lve, są
zawarte dowody, że wychodzi z założenia istnienia związkóv./
pon1iędzy Bogiem, bóstwem, et tern, co się dzieje; "...cuius
si cultus tenere potuerimus, iter prosperitatis humanis aperi­
mus inceptis" (Theod. et Valent., Nov. lU, 438 Jan. 31). VlszeI­
kie przekazywanie czegoś komuś przez Boga również opiera
się na istnieniu odnośnych związków: "...Bóg najwyższy zatrzy­
mał sVl/emu Majestatowi zemstę i dlatego zarządził, że na ziemi
królowie, książęta... powinni miecza zamiast Niego używać, zło
i bezprawie karać i mścić" (art. XVI, T. VI, B. VI Preus. L. R.
1721).229). To samo ma miejsce przy ordałjach i przysięgach}
jako środkach dowodowych, lub formach uroczystych zobowią­
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zań 230). Po'vyższe wskazuje na religijne nastawienie poznające
ustavvoda\vcy 231).

10. Najwyraźlliejsze śl::idy magicznego nastawienia pozna­
jącego ustawodawcy znajdują SJę w prawie karnem, które,
reagując na wszelkiego rodzaju posługiwanie się siłą okulty­
styczną, czarownictwem i t.. p., przez to samo stwierdza (wy­
łączam wypadki bio-instynktowej reakcji ujemnej związanej z do­
tknięciem instynktu upodobnienia), uznaje istnienie związkó\v
magicznych. \V prawie bizantyńskiem: magicae crimen (C.
Theod. 9, 42, 2, 4), magicae artes prohibentur (C. Theod. 9,
16, 5, 78); "kilku synóvv zguby... oddają się.,. wstrętnym cza­
rom, sfabryko'Nali kUka wizerunków z ołowiu... (BuUa Jana
XXII, 1322); rU1TIuński kodeks Bazylego Lupu VI GL 26 9 10
oraz Mateusza Bessaraba w g1. 187 9 10 ZObO\Niązują nlęża do
separacji z żoną osądzoną za magję, co ma być uzależnione
od jego woli bez uciekania się do, decyzji sądu. GL 22   16
pierwszego kodeksu i gl. 183 9 16 drugiego przyznają rnałżon­
kan1 prawo rozwodu, jeśli zauważono, że jedno z nich za­
czyna używać na szkodę drugiego trucizny, materjałów lub
fiItró\tv magicznych. Gl. 15 9 5 Kodeksu Bazylego Lupu i gl.
248 9 5 kodeksu }\'latcusza Bassaraba stanowią, że jeśli chory
uciekł się do zama\ViaIl i czarownictwa, aby się wyleczyć,
śmierć jego nikomu nie może być poczytana za vvinę; jeśli
natomiast postępował on \IV ten sposób potem, jak go opuścili
jego lekarze, wina chorego jest mniejsza i można występować
przechfJko winnemu jego śmierci, jednak nie można skazać
na karę śmierci 232). O przyzna-'vvaniu przez ustawodawcę ZVJiąz­
kó\v magicznych świadczy również wiara jego w siłę oczyszcze­
nia z jednej strony, a z drugiej-istnienie brudu V! określonych
przedmiotach, który się przenosi na osoby: "Niechaj książe
cnotli\vy nie przywłaszcza sobie majątku wielkiego zbrodniarza;
jeśli przez chciwość to uczyni, jest skalany tą samą zbrodnią"
(P. Manu, IX, 243), w związku zaś z wypadkami skalania się,
zabrudzenia występuje oczyszczenie w różnych postaciach (np.
ib. XI, 100).

11. Realistyczne nastawienie poznaj ące ustawodawcy prze­
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ja\via się \v różnych postaciach, z których wymienię najczęściej
spotykane lub też najbardziej charakterystyczne.

Liczenie się z rzeczywistością przy "tvJorzeniu" prawa,
przy stanowieniu norm prawnych wogóle: "UstavJodawca t'vvorzy
pravlo \Ą{edług tego, co w jego przekonaniu \rvinno stać się
prawem. Tego przekonania jednak ustav"oda\rvca nie ITl0Że
nabrać niezależnie od tego, jak sprawa się VJ rzeczY\JiJistości
przedstawia. On, jak każdy nlyślący obyvvateJ, dochodzi do
własnego ujęcia na podstavJie zaobserwowania danego stanu
rzeczy, zgodnie z doświadczeniem, jakie VI tej dziedzinie zdo­
byto, zgodnie z żądaniami, które stawia życie" (E. V. S. C. J, 2);
"Ustawodawcę mogłaby pociągnąć myśL." Jeśliby ustawodavJca
tę myśl wziął za punkt wyjścia, popełniłby ten sam błąd, który
uczynił tVJórca ustawy o ogólnej organizacji sądów, a miano­
wicie nie u\vzgIędnił VI stopniu zada\valniającym realnych sto­
sunków życia..." (M. ZPO. I, 120); "Proces stoi również pod
znakiem czasu. Przemiany jakie się dokonały w naszerrl spo­
łeczel1stwie oraz w stanowisku parlst\AJa, wpływają głęboko na
proces..." (M. O. ZPG. I, 739); "Współczesne pr wo skodyfiko­
wane nie stano"Ji "średniovlliecznego zbioru", ma ono służyć
naszym czasom i do nich się przystosować" (E. V. S. C. III. 15)0
uW rzeczywistości można tVJierdzić, że istnieje przekonanie
ogólne, domagające się bezpośredniej i bardziej szerokiej akcji
ustawodawcy: głęboko wkorzenione i dojrzałe uczucie prawne
domaga się... To jest powód, dlaczego proponowana revvizja
nie powinna być brana jako plan..., lecz przechnnie, została
rozwinięta i przygotowana przez życie prawne wszystkich odła­
mów społeczeństwa... C& (M. U. 20.V.1911, Nid., Svvinderen, IX, 58);
"...poczucie prawne narodu wynlaga, ażeby ustavva brała \Niększy
udział, niż dotychczas, w zwalcz3niu praktyk nieIlloraJnych"
(ib. 23); "...jakie jest źródło konieczności podejn1owania re\vizji...
naszego kodeksu. Ta konieczność zaszła częściowo bez udziału
ustawodawcy, wskutek zmienionych warunków społecznych oraz
innych okoliczności, z których ustavJodawca nie mógł sobie
zda\A/ać jeszcze sprawy w ch\viH t\lvorzenia kodeksu karnego... Y)1
(ib. II). "Przy tworzeniu nowej organizacji sądowej, odpowiada­
jącej potrzebom współczesnym, nie można pozostawić bez
zmian dawnych form..." (S. U. 1864) III; XXIV).
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Liczenie się z rzeczywistością przy budowie instytucyj
prawnych: "...instytucja majątku rodowego stanowi przeżytek,
nie posiadający korzeni w życiu współczesnem; w życIu współ­
czesnem wszystkich narodó\v kulturalnych prawie nie istnieje
żywe uczucie związków rodowych; bywa, że spadkobiercy na­
wet nie wiedzą o istnieniu swych bardziej dalekich krewnych"
(G. U. p. Ks. IV, LXI;{, LXXIV); ,,\V warunkach naszego życia...
tworzenie rad rodzicielskich może być bardzo często utrudnione,
a czasenl wręcz niemożliwe, \v tych więc wypadkach ustawa
stałaby się jedynie martwą literą (P. O. U., 37); "Te względy...
dają podsta\JVę do wniosku, że rady rodzicielskie powinny być
u nas ustana\/Viane w miarę rzeczywistej potrzeby..." (ib. 38).
p, \V zyciu \Vspółczesnenl zacierają się szybko ślady pokrewie6­
stwa i to co pozostało dotyczy wąskiegu kręgu należących do
rodziny. Z tego względu nie jest zadaniem ustawoda\vcy.."
(E. v. S. C. I, 96); "Związek kr\vi w ujęciu naturaHstycznem
zostaje tutaj w pełnym zakresie przez porządek pra\vny uwzględ­
niony" (ib. 220); "...przekonanie narodowe dość ogólne, opinja
pO\1Vszechna pomału ustalona, że instytucja niewykony"vania
warunkovlego kary nie może być... w niezgodzie z zasadanli
obo\viązującego pra\va karnego" (M. u. 12. V.1915, Nid., Swin­
deren, X, 274).

Liczenie się z rzeczywistbścią przy wyprovvadzaniu zasad
oraz rozvJiązyvlaniu poszczegćlnych sytuacyj prawnych: "Że
\vieJkie działy się inkonv/eniencye, przez nieskończoną liczbę
biorących  a się imię palestry, y z tey przyczyny sprawiedli­
wość retardacyą miała, młódź zanlie.st nauczania się pra\'Ja., do
swawo!ney przyuczała się zuchwałości...'  (Konst 1768, V. L.,
VII, 700); przy okazji omavIiania samodzielnego zajęcia się
ściganiem czynu karalnego, spełnionego zagranicą przez oby.
wateICł I który povł.rrócił do kraju, "czyn ten mógłby wogóIe po­
zostać bezkarnynl i stać się przyczyną zgorszeni£  i demorali­
zacji wśród własnego społeczerlstwa" (p. f\:J\.P. ag. 9); "Prawo
obowiązujące o zaświadczaniu chorób umysłowych i ustana­
'Nianiu opieki nad choryrni urnysło\vo... nie odpov/iada potrze­
bom współczesnym" (P. O. (J., 307); "Takie traktowanie spravvy
(niewspominanie w k. k. o zbiegu jecnoczynowym) sprzechłvia­
łob r się rzeczy\vistości życia" (p. K. K. P., og. 52); "Opieku6­
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stwo podczas sądoVJcgo działu wprowadza się z tego względu,
że przy rodzinnych nieporozumieniach... zarządzanie niepodzie­
jonym majątl<iem staje się niemożIi\ve" (P. O. U., 378); "Tego
rodzaju napiętno\vanie postępowania sprawcy, odpo\viada rrze­
ciętnemu poczuciu spravJiedliwości i potrzebie społecznej od­
płaty" (p. 1(. K. P., og. 20); przy oma\¥ianiu odszkodowania
za ból (Schmerzensgeld) - "do tego dochodzi trudność ozna­
czenia, czy i jaki ból cielesny został przeżyty, a róv.Jnież ta
niedogodność, że akurat naj cięższe uszkodzenIa ciała mogą
przechodzić bez bólu i wtedy nie będą uprawniały do odszko­
dowania za cierpienie" (M. BGB. II, 801); "Tak, jak nie może ist­
nieć "działanie" w rozumieniu prawa karneqo, tak samo niedo­
puszczalną dowoJnością jest wprowadzenie przyczynowości
"przeciętnej' . Ograniczenie odpowiedzialności podykto'JJane być
\ivinno V\,Tzględami na subjekty\vny nastrój psychiki sprcrltvcy
w stosunku do pe\vnej zrniany \v świecie Ze\Nnętrznym, a nie
jakąś mechaniczną granicą, której posta'Nienle jest niezmiernie
trudne, jeżeli wogóle możliwe" (p. K. K. P. og. 23); " To wska­
zuje, że \vłaśnie na gruncie stosunku ludności do przysięgi sta­
nowi ona istotną podstawę naszego wymiaru sprawied]h,vo ci"
(Verh. D. 5GB. 1,54, Sitz., 1); "słowo "przysięga", "przysięgać"
w świadomości zbiorowej posiada swoiste naświetlenie religijne.
Z tego właśnie względu przysięga posiada duże znaczenie.u"
(ib. 55 Sitz., 3); " Konieczność normy adekwatnej dla rrze­
stępczości z nawyku oraz zawodowej... jest po\vszechnie odczu­
wana zarÓVlno ze strony uczonych, jak i ś\viadomości publicz­
nej..." (L. pr. C. P., V. IV, p. la, 86).

Liczenie się z rzeczywistością przy budowaniu konstruk­
cyj ustawowych: "Zasadniczo jest to rozwiązanie (wprovvadze­
nie bez podziału pojęcia ogólnego przestępst'.lva) możliwe,
niemniej jednak byłaby to ino\vacja zbyt radykalna wobec
przyzwyczajenia społeczeństwa do klasyfikacyjnego stopniowa­
nia przestępstw" (p. K. K. P., og. 1?); "Projekt polski (przy
konstruovł.raniu zamiaru eV/entualnego), odpowiadając potrzebom
życia, ...wprowadza..." (ib. 21); "rozróżnianie rodzajów uczest­
ników przestępst\va odpovJiada naturalistycznerrlu ujmo\Naniu.
Również w życiu, kiedy chodzi o współdziała.nie w osiągnięciu
skutku, oznacza się..." (V. St. GB. 1909, 300); "Uogólnienie,
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że dziecko po opuszczeniu szkoly staje się społecznie doj­
rzałe, jest... niernożHvJe... sądzG, że biorąc pod uwagę r leczy­
wiste stosunki, nie można mówić..." (Verh. SGB. I, 15 Sitz., 5);
,,'1\}J ten sposób scholastyczne różnice pomiędzy recydywą wła­
ściwą i pozorną, ogólną i szczególną, zostają ożywione przez
treść realną, zgodnie z miarą kierującą całym Projektem, który
liczy się w stopniu najwyższym z osobo\Nością przestępcy"
(L. pr. C. P., V. IV, p. 1a, 83).

:..iczenie się z rzeczywistością przy stanowieniu obowiąz­
kÓ\N pravJnych: "Wzgląd na istotę małżeństwa, VaJ szczególności
na jego charakter moralny, oraz vvzgłąd, że instytucja mał­
żerIska jest związana z interesem pubHcznym l zu\viera ud­
chylenia 'FJJ prawie,-\ivymaga specjalnego regulowania nie\vc.ż'"
ności m3łżeństv/a; \v każdym bądź razie są \vypadki  w któ­
rych paI1stwo, ze względu nf:l potrzeby życia, na realne sto­
sunki i charakter małżeństwu, nie posiada wyrachovJania i po­
wodu, aby Obo Niązek małżeński nierozłączania się uznać jako
obo\viązek pfaVJny" (fl\. 8GB., IV, 44, 46  104, 562 in.); "...przy­
czyną spro\vadzen:a dzj(]łalności sędziów pokoju do dziedziny
meldowania aktów, poza sprav/ą... były dwa \vzględy: 1) nie­
dogodność zaskarżania... i 2) okoHczność, że sporządzanie....
zabierałoby im czas, niezbędny dla spełniania innych obowiąz­
ków sędziów" (O. Z. N. C., 7); "Żądanie, aby opiekun bez\vzględ..
nie oddawał na przechowenie papiery procentovJe, może cza­
sem utrudniać prowadzenie spravJ opiekuńczych" (P. O. U., 190);
"Żądania, które mogą być posta\vione państ\łvU VI przedmiocie
pieczy prawnej, mają granice nakreślone przez cele i potrzeby
państwa. Ideały i teorje, które \v konsek\vencji prowadzą do
nieograniczonej liczby instancyj, ustępują przed realnemi sto­
sunkami życia" (tl\. ZPO. I, 140).

Podmiot prawa, podmiot odpowiedzialności, przestępstv.'o:
realistyczne nasta\vienie poznające w stosunku do podmiotu
praw vJyraża się w ujmowaniu go jako "osoby istniejącej", co
jest punktem wyjścia dla ustawodawcy (G. U. p., Ił(s. I, 5);
w stosunku indy\viduaIizowania środków karnych i zabezpie­
czających przez współczesne kodeksy karne u podstawy leży
ujmowanie podmiotu odpowiedzialności jako osobowości real­
nej, a nie idealnej istności prawniczej (zob. np. Le pr. C. P.,
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V. IV, p. 1a, 122); "Komisja parJamentarna zajęła stanowisko,
że przestępstwo nie powinno być uważane za czystą istność
prawniczą (una mera entitii giuridica), zgodnie z koncepcją
neo-hegeJjańską, Jecz jako fakt historyczny... kodeks właśnie
w taki sposób patrzy na przestępstwo: przestępstwo jest w rze­
czywistości faktem historycznym, o tyle zaś faktem prawni­
czym (un fatto$ giuridico), o ile staje się przedmiotem skutku
pravvnego, jakim jest kara U (C. P. R. 32, 76); "PrzestępshNO
nie jest u\vażane za czystą fikcję prawniczą, lecz ujnl0wane
jako rzeczywistość społeczna (une realite sociale)...u (p. C. P.
R., 8); "Przedtem nim przestępst'vvo stanowi zjawisko czy sto­
sunek prawny - jest ono czynnością człowieka" (R. p. p. C.
P. 1., l, 6).

Osoba naturalna i natura ludzka: "Istnienie osobowości
naturalnej kończy się z jej śmiercią" (art. 10 al. 1 1'\. C. Braz.);
"Natura taIis est hominum, ut quosdam diligant, alios timeant,
quibusdarn sint officiosae gratiae debitores, alios suspicentur,
quorundam fidem inteiJegant eligendanl, aliis nihil credendu111
existiment nec tamen a.udeant de singulis quae sentiunt con­
fiteri". (Nov. XVI, Theod. et Vałent. L. N. 37); "Haec est eninl
natura mentis humanae, ut quod amittit ex comnlodo conpen­
set in gratia et animos praestitis largioribus interiore quodam
vincuIo caritatis obstringat" (Nov. XXVII Theod. et Valent.,
L. N. 122); do art. 151 proj. K. C. R., stanowiącego, że mał­
żonek ma prawo widY\1Jania się z dziećmi, będącemi u drugiego
malżonka,-" potrzeba obcowania pomiędzy rodzicami i dziećmi,
pochodząc od właściwych im uczuć wrodzonych, trwa i przy
rozłące'  (G. U. p. II, 253). Osoba pra\vna (moralna): "zakres
stosunków prawnych, których podmiotem mogą być osoby
prawne, jest bardzo różnorodny... ponieważ pod pojęcie osoby
prawnej podpadają bardzo różnorodne organizmy... realna oso­
ba zbiorowa (reale Gesamtperson) z realną wolą, której po­
siadaczami (nositieJami) są-wa.lne zebranie członków korpora­
cji oraz zarząd... żywy i działający organizm ,. (G. U. p. Ks. I,
112, 113).

Negatywny stosunek do fikcyj prawniczych oraz stanów
fikcyjnych: "zdanie - nasciturus pro jam nato habetur - nie
znalazło wyrazu w części ogólnej kodeksu, raczej nasciturus
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został potraktowany jako nieistniejący. Naturze rzeczy odpo­
wiada, aby nasciturus VI stosunku do zdolności spadkobranIa
był zrównany z już istniejącą osobą fizyczną1' (M. 8GB. I, 29,
30, V. 11); "śmierć prawna (la mort civiIe) stano\vi fIkcję, nie
posiadaj ącą dostatecznie pewnych podstaw realnych. Człowiek,
istniejący fizycznie, nie może być uważany \v dziedzinie prawa
za zmarłego, chociażby ze względu na fakt swego istnienia"
(G. U. p. Ks. IV, 5); "Zmniejszenie liczby sędziów pierwszej
instancji uczyni illuzoryczną pracę kollegjaIną..." (M. O. ZPG.
I, 39). Negatywny stosunek do strony podmiotovlej zacho­
wania się: Dawny ustawodawca polski, odróżniając posiadanie
prawne, t. j. nabyte w sposób wymagany przez prawo, i bez­
prawne, nie znając natomiast posiadania w dobrej i złej wierze,
tudzież nie wymagając przy dawności ani dobrej wIary ani
słusznego tytułu,-zdradza realistyczne nasta\vienie poznające.
\V tych wypadkach P. Dąbkowski widzi "zmysłowy charal,ter f '
prawa polskiego 233). W tej samej płaszczyźnie leży opieranie
odpowiedzialności karnej dawnego prawa na stronie zewnętrznej
zachowania się przestępcy, wyłącznie lub w sposób dominujący.

Przedrr1iotowy związek przyczynowy: W vJypadkacb, kiedy
ustawodawca buduje odpowiedzialność cyvvilną ]ub karną na
"imputatio facti", na "winie objektywnej", można się dopa­
trywać realistycznego nastawienia pozna] ącego. " Tego rodzaju
stanowisko było podtrzymywane w uwagach do pierwszego
projektu K. C. niem., a zostało odrzucone, co jest dla nas
charakterystyczne, jako nieodpowiadające wsp6łczesnym po­
glądom kulturalnym i zbyt ograniczające wolność działania
każdego człowieka" (Pr. d. Com. fur d. zw. Lesung d. E.8GB.
L. 6, 7; 1898, 568). Realizm przebija wart. 684 K. C. b. ces. R.:
"Każdy jest obowiązany do wynagrodzenia za szkody i straty,
wyrządzone przez jego czyn Jub zaniedbanie, chociażby one
nie stanowiły przestępstwa, j eżeIi tylko będzie dowiedzione, że
nie był on do tego zniewolony przez wymaganie ustawy lub
rządu, albo przez obronę konieczną, albo przez zbieg okolicz­
ności, którym nie mógł zapobiec"; jeżeli stanąć na stanowisku,
że wyliczone w nim przyczyny niepoczytania są jedyne, wynika,
że we wszelkich innych wypadkach, a więc przy każdym przed­
miotowym związku przyczynowym, jest się odpowiedzialnym
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cywilnie za czyn nieprzestępny. Postaci rzeczy nIe zmienia, że
orzecznictwo poszło w kjerunku wymagania w obrębie art.
684 - zawinienia. Na przedmiotowym związku przyczynowym
jest oparty art. 40 K. K. włos. z 1930: "Nikt nie może być
karany za fakt przewidziany przez prawo jako przestępstwo,
jeśli wydarzenie szkodliwe lub niebezpieczne, od którego za­
Jeży zaistnienie przestępstwa, nie jest następstwem (conse­
guenza) jego czynności lub bezczynności". Z tym samym związ­
kiem u podstawy powstaje konstrukcja przestępstwa łącznego
(reato complesso), za które odpowiedzialność karna obejmuje
nietylko skutki zawinione, lecz i niezawinione (zob. L. pre C.
P., V. IV, p. 1 a, 119). Dotychczas realistyczne nastawienie po­
znające ustawodawcy w badanej dziedzinie przebija przy wpro­
wadzaniu prezumpcji winy w prawie cywiInenl i karnem dla
podtrzymania związku przedmiotowego oraz częstotliwe oby­
wanie się bez winy w przepisach karno-administracyjnych.

12. Do punktów zaczepienia przebiegu psychicznego sta­
nowienia norm prawnych wchodzą częstotliwie konkretne stany
rzeczy 234), stanowiąc w ten sposób, jak o tern była mowa,
przedmioty styczności. Na tym gruncie powstaje konkretne
nastawienie poznaj ące ustawodawcy, którego bezpośrednim
stwierdzeniem są wypadki, kiedy sam ustawodawca wskazuje
na fakty i stosunki konkretne, związane z przedmiotem stano­
wionej przez niego normy. Podam przykłady dowodowe: "Dum
pro regni ergo nostri stabiIitate et salvatione regionis vel po...
puli soIlicitudine pervigili attentius pertractaremus, cognovi­
mus infra regni nostri spatia universa scelera, quae canonibus
et legibus pro divino timore puniri consuerunt..." (Gunt­
chramni Regis edictum, 585, M. G. H. I, 5); "Quia mulieres, quibus
duduIl1 concessum fuerat de suis dotibus iudicare quod voluis­
sen t, quedam repperiuntur, spretis fiIiis vel nepotibus, easdem
dotes iIlis conferre, cum quibus constiterit nequiter eas vixisse,
adeo necesse est ilIoB exinde percipere commodum, pro quibus
creandis fuerat adsumtum coniugium. Denique constituentes
decernimus..." (L. Visigot. IV, 5, 2); "Multos in populo nostro
et per vacationem causantium et cupiditatis instinetum ita co­
gnoscimus depravari, ut de rebus incertis sacramenta pIerum...
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que oferre non dub\ten t et de cognitis iugiter periurare'"
(L. Burgund., XLV); "In plerisque partibus vasaIIi et feudotarfi
feuda seu beneficja, que a dominis ipsis obtinent, intempestive
verbaliter et in fraude renunciant seu resignant eadem et facta
resignacione huiusmodi dominos ipsos maliciose diffidant
suasque inimicicias eis denuntiant dampna ipsis subsequenter
gravia inferendo et beneficia seu feuda sic reJicta pretextu
guerre seu inimicicie iterum invadunt et occupant ac deti
nent occupata" (Złota Bulla l\arola IV, 1356, Cap. XIV, Z. Q.
D. R. I, N 148); "F\ że największa część takowych włóczęgów...
do miast główniejszych cisnąć się zwykła, a częstokroć kra­
dzieżą lub rozbojami zabawia się, więc temu złemu zapobie­
gając, stanowiemy..." (Cz. l art. XXXIII 9 2. Z. Po S. H. Z)
,... ziemie y kraie... pilnego opatrzenia a obrony poteżney
potrzebują: ...uchwaHliśmy y postanowili" (Uniw. pODor., Zyg­
munt f\ugust, 1569, V. L. Ii, 796); "Maiąc słuszne polito\vanie
nad miastem naszym stołecznym Krakovvem, które per varias
caJamitates,... w ludzie y fortuny zniszczało, że podatku... wy­
płacić Wództwu Krakowskiemu nie może"... (Konst. 15.XłI.1678,
V. L., V, 562); "Rozległość naszego miasta Paryża oraz mno­
gość osób, l tóre ze wszystkich provJincyj naszego KróJest"va,
do niego ściągają, - zmuszają do szczególnego baczenia na te
osoby, które mogą zakłócić bezpieczeństwo i spokój publiczny"
(Dec. 8.1.1719, Dic. VI, 819); "...liczne osoby, pochodzenia parys­
kiego albo przebywające w Paryżu od wielu lat, zamiast zajmo­
wać się zawodami pożytecznemi, poszukują środków egzy­
stencji we wstrętnej żebraninie..." (Ord. 10.111.1720, Dic. VI, 820).

Pośrednie dowody konl-<;:retnego nastawienia poznającego
ustawodawcy są za\varte w motywach, wyjaśnieniach samych
ustaw lub ich projektów, a następnie u nas w odpowiedziach
królewskich. Podam przykładowo: "Życie państwo\ve w Polsce
jest zatrute przez zakłamanie, istniejące w stosunkach obywa­
tela do państwa: obywatel często zeznaje niepra\Ąldę, a skut­
kienl tego władze pa6stwowe odnoszą się z nieufnością i po­
dejrzliwością do każdego oświadczenia. Stosunkom tym niepo­
żądanym położyć może kres tylko karna odpo\Ąliedzialność za
niezgodne z prawdą oŚ\Ąliadczenia o charakterze dowodowynl,
złożone przed jakąkolwiek władzą państwową" (p. K. K. P. sz. 61)..
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,Jego kro. nl. iako pan chrześcijansky, czyniąc powinnoscl
swey y pra\vu Bozemu dosić, aby się takie 111orderstwa, o któ­
rych tu przed maiestat iego kro. msci przynieśliście, naradziw...
ten wszystek artycuł approbować y confirmować go in tuto
iest raczył, ze..." (Respons Zygmunta f\ugusta na sej mie  /i­
leńskim \V 1565 r. dany). 235).

13. Empiryczne nastawienie poznające usta\łvodavłcy daje
się stwierdzić przy użyciu motywów do projektów lub motywó\rv
usta\v, w kilku zresztą nielicznych postaciach. Ową njeJiczność
można wyjaśnić tern, że ustawodawca w poszczególnych wy­
padkach jest zmuszony do terminowego, szybkiego ustanawiania
przepisów, a następnie, że w dziedzinie stanów rzeczy, wcho­
dzących do punktu zaczepienia stanowienia norm, a dotyczą­
<:ych faktów społecznych, z czem ustawodawca częstotliwie
się spotyka,-doświadczenie jest utrudnione, albo wręcz nie­
możliwe do przeprowadzenia. Pod tym względem znamienne
jest stanowisko Motywów do BGB w przedllliocie wolności
testowania: "Ważne zagadnienie społeczne, czy wolność te­
stowania ograniczać czy zwężać, dotychczas w doświadczeniu
nie uzyskało wymaganej jasności w tym stopniu, aby zostało
rozwiązane w ustawie w sposób niezależny. Z tego względu
należy jeszcze szukać połączeń z prawem obowiązującem
(M. 8GB. V, 7).

Postaram się wskazać przykłady na wspomniane postacie,
świadczące o empiryczne m nastawieniu poznające m ustawo­
dawcy.

Doświadczenie (praktyka sądowa): "Ten przepis został
\vyprowadzony ze względów praktycznych, celem usunięcia
nieporozumień na gruncie praktyki sądowej. \V praktyce insty­
tucyj sądowych nierzadko bywa..." (G. U. p. II, 191); przy okre­
śJaniu umyślności - "Daleko lepiej jest wprost utrzymać zwią­
zek z tern, co powstało historycznie, co można otrzymać, po­
znając vJspółczesną praktykę, jak się ona pod kierunkiem Są­
du Rzeszy zasadniczo wytworzyła i jak daleko ta praktyka..."
(V. Sto GB., 1909,203); albo też "f1rtykuł ten (89), zaprojektowany
zgodnie z istniej ącą praktyką sądową... " (P. O. U., 211); ,, I prak­
tyce wywoływało wiele wątpliwości pytanie, kiedy należy uwa­
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żać akt za ostatecznie sporządzony... Dla uniknięcia nieporo­
zumień w tym przedmiocie, jest ceJowern wprowadzenie od­
nośnego kategorycznego prawidła" (O. Z. N. C., 271); "Należy
jeszcze nadmienić, że prezesi sądów hanowerskich zgodnie
się wypowiedzieli, że wnioski w przedmiocie sprostowania sta­
nu faktycznego należą do nadzwyczajnie rzadkich, a róvJnież
poszczególni prezesi wyjaśnili... że doświadczenie..." (M. ZPO.
I, 128); "Usunięcie kary śmierci w państwach kapitalIstycznych
jest jeszcze z tego względu konieczne, że, jak wskazuje do­
świadczenie, omyłki sądowe nie należą do rzadkości" (Verh.
D. SGB., II 8 Sitz., 5).

Doświadczenie związane z nieurzeczywistnianiem w życiu
potocznem norm prawnych: "...nieograniczone prawo rodziców
według prawa obowiązującego, pozba\viania dzieci wolności t
obecnie zostało zatrzymane w działaniu. Wznawiać je w peł­
nym zakresie - niema żadnych podstaw już chociażby z tego
względu, że z materjałów Min. Wew. w przedmiocie skasowa­
nia poprawczych domów pracy wynika, że od czasu wprowa­
dzenia ustaw sądowych nie było wypadków zamykania dzieci
w takich zakładach" (G. U. p. II, 525); "...ustawy o majątkach
rodowych... nie spotykają uznania w naszem społeczeństwie,
które, według wskazań praktyki sądo\vej, będąc przekonane
o nieodpowiedniości tych przepisów, stale je obchodzi i przy..
tern z motywów ważkich" (G. U. p. Ks. IV, LXXI).

Doświadczenie związane ze skutkami urzeczywistnianych
w życiu potocznem norm lub zasad prawnych: "Jak wykazało
doświadczenie, ten sposób przenoszenia spraw..." (Ukaz Pawła I,
23 XII 1802, S. U. 1864, II, 12); projekt włoski K. K. z 1921
przy wprowadzeniu odpowiedzialności legalnej powołuje się
na doświadczenie społeczne w dziedzinie sprawiedliwości ka­
rzącej (R. C. P., 1921, I, 43); "Ustawodawca zmienia ustawę
karną bądź ze względu na politykę karną, bądź z przesłanek
filozoficznych". Jeżeli zwrócić uwagę, że projekt czechosł. K.K.,
jako wzgląd polityki karnej podaje, że dawne dyspozycje kar­
ne nie odpowiadają swemu przeznaczeniu bądź ze względu"
że ich miękkość nie powstrzymuje przestępców, bądź represja
karna jest niepotrzebnie surową, widać, że opiera się na do­
świadczeniu oddziaływania kar względnie represji karnej (f\.­
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P. L. P., II, 11); "...prawo z dnia 18 pluviose 9..., które prze­
cie tak dzielnie przyłożyło się do szybkiego \vykorzenienia
rozboyników i do zwrotu bezpieczeństwa publicznego; ...które­
go zbawienne skutki, odpowiadaiąc dostatecznie na czynione
przeciw niemu teoretyczne zarzuty ...uzupełniaią nader szczę­
śliwie opierające się na czynach dowody...", ,, feraz gdy do­
ś\viadczenie (to wielkie motivum w oczach prawodawcy), roz­
strzygnęło iuż zapytanie względem potrzeby zaprowadzenia
sądów nadzwyczajnych .." (M. K. K. F., 282 - 283); "Kodeks
Karny dawnego Królestwa... wykazywał liczne braki wyszłe
w praktyce na jaw..." (p. C. P. R., 3); "...projekt idzie drog ą
bardziej pewną, dzięki racjonalnemu eklektyzmowi, uwzględnia
przepisy prawne i instytucje poparte doświadczeniel11 i dołą­
cza rozstrzygnięcia przyjęte ogólnie w pra\vie karnem " (ib. 8);
"Instytucja warunkowego zavvieszenia wykonania kary,... zo­
staje w Projekcie usystematyzowana, stosownie do wyników
dotychczasowego doświadczenia" (p. I'\. K. P., og. 70); "Cechą...
Projektu w zakresie instytucji przedawnienia jest dążenie do
Jej praktycznej systematyzacji, opartej zresztą na wynikach
dośvJiadczenia na gruncie obowiązującego obecnie ustawo­
da\vstwa (ib. 93); "Z tych powodów Projekt daje wskazówkę
wyraźną, gdyż doświadczenia, porobione z ustawą austrjacką...
dowodzą..." (p. K. K. P. og. 52); "Złe doświadczenie kar krót­
koterminowych zbyt powszechnie było stwierdzone przez wszyst­
kich penologóvJ XIX wieku, ażeby można było się z niem nie
liczyć" (ib. 55); "Smutne doświadczenie przeszłości wykazało
szkody, wynikłe z wymierzania sprawiedliwości na podstawie
u s t a w s pe c j a l n y c h..." (L. pr. C. P., V. IV, p. 1 Ci, 30) ; " U s t a wo­
dawca musi się zdecydować albo na pisemne albo na ustne
postępowanie; jeśli to, tedy całkowita ustność, a nie poło­
vvicznie pisemne, połowicznie ustne. To musi z konieczności...
doprowadzić do tych samych zjawisk, które \;vyszły na jaw na
terenie obowiązywania nowych pruskich rozporządzeń..." (M.
ZPO. J, 124); "Na zasadzie praktycznych doświadczeń miej­
scowości o podobnych formach postępowania przymus adwo­
kacki... jest konieczny" (ib. I, 185); "Znamiennem wskazaniem
było również to, że austrjackie postępowanie z 1898 r..., które
posłużyło w.wielu wypadkach na wzór dla niemieckiego, w istot­
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nych punktach znacznie się różniło od niemieckiego i właśnie
wskutek tego miał miejsce proces szybki, bezpośredni..." (E.
ZPO., 242); "Ważniejszem jest pytanie, jak zmiany w noweHi
wytrzymały próbę praktyki, niż-punkt widzenia zasad i poli­
tyki prawa" (ib. 259); "Przy ograniczaniu kręgu osób, które
nie powinny być wzYvvane na świadków... projekt opiera się
na... które były poddane prawie dwudziestoletniemu wypróbo­
waniu" (M. O. ZPG. I, 314); "Doświadczenie pouczyło, że
w prawie procesowem oparcie się na samych zasadach jest
mało owocne..." (E. ZPO. 245); "Trafność tych zasad nie bu­
dzi żadnych wątpliwości. Niektóre z nich zostały uświęcone
przez wiekowe doświadczenie wielu... państw" (5. U. 1864, XIII);
"W tej dziedzinie mamy pewne doświadczenie... Mamy kilka
ustaw dotyczących moralności..." (M. u. 20 V 1911, Nid. 5\vin­
deren, IX, 90); povvołanie się na doświadczenie zdobyte zagra­
nicą przy stosowaniu przepisów o warunkowem zawieszeniu
wykonania kary w takiej czy innej konstrukcji (M. u. 12 V
1915, Nid. 5winderen, X, 278-289); "...niezaprzeczalne wyjaś­
nienia dostarczone przez doświadczenie społeczne w dziedzinie
skutków sprawiedliwości karzącej" (R. p. p. C. P. 1., I, 43);
"Doświadczenie, które w międzyczasie zrobiono z instytucją
GerichtsvolIzieher w innych państwach, nie wypadło pomyślnie
i nie zachęca do naśladowania tego kierunku" (M. O. ZPG. I,
44); "Fakt trzeci, który czyni oczy\vistą konieczność ulepszenia
postępowania z nieJetnimi, stanowi wielka Jiczba recydywistów
pomiędzy skazanemi. Wniosek, który należy stąd wyciągnąć­
kary dzisiaj stosovvane chybiaj ą swego celu" (IV\. pr. zmian
K. K. Nid., 5winderen, V, 180).

Doświadczenie życiowe, związane z momentami prawne­
mi: "Doświadczenie zaś 'JJszystkich krajów, \N których wpro­
wadzono nowe metody walki z przestępczością nieletnich, wy­
kazało..." (p. K. 1'\. P. og. 78); "Jest'" to zastosowanie znanego
systemu progresyjnego, który wszędzie dawał dodatnie wyni­
ki" (ib. 81); "Dalsze doświadczenia doprowadziły jednak spo­
łeczeli.stwo do sceptycyzmu, o ile chodzi o kwestję skutecz­
ności kary..." (ib. 83); "Doświadczenie uczy, iż zdolność do
odgrywania roli poprawionego, czy ze złych skłonności wyle­
czonego osobnika, jest 11 przestępcó\V o zmniej szonej odpo..
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wiedzialności niezmiernie rozwinięta..." (ib. 87-88); "Ponieważ
jednak zdarza się, iż osobnik tego rodzaju... a wypuszczony
na wolność powraca do da /nego trybu życia, przeto Projekt..."
(ib. 89); "Doświadczenie uczy, że typy te są raczej regułą, że
wiat przestępców..." (ib. 28); "Doświadczenie życiowe wska­
zuje, iż istnieje osobna grupa przestępstw t. zw. alkoho1icz­
ych,..." (ib. 29); "Doświadczenie życia wykazało, że nie zawsze
przedmiotem tego samego postępowania są przestępstwa speł­
nione w pewnym okresie czasu..." (ib. 50); "Konstrukcja tego
stanu faktycznego ma charakter utylitarny, opiera się miano­
wicie na doświadczeniu praktycznem, wskazującem na częste
dosyć \vypadki fałszów i zabiegów podstępnych, dokonywa­
nych przez osobę, nie posiadającą należytych kwalifikacji, ce­
lem uzyskania stanowiska urzędnika i związanych z tern upraw­
nień" (p. K. K. P. sz. 57); "...jak poucza historj a prawa, po­
trzeba rozstrzygania sporów prawnych przez wyroki sądów po­
Jubownych utrzymuje się przy każdym z dotychczas obowią­
zujących systemó\v procesowych" (M. ZPO. I, 489); "Ponieważ
na podstawie doświadczenia... i odnośne procesy... należą do
rzadkości" (E. V. S. C. I, 255); "Uważając za konieczne poru­
czenie nadzoru nad opiekami, w charakterze pierwszej instan­
cji, sędziom pokoj u... należy się zastanowić nad wykonalno­
ścią projektowanego środka: "następuje powołanie się na dane
statystyczne (P. U. O. U., 53 j n.); "Smutne doświadczenie
przeszłości... zmusiło do sformuło\vania VI projekcie wstęp­
nym..." (L. pr. C. P o, V. V p. 1 a, 60); "Czyż doświadczenie
\vymaga teraz wydania dyspozycji karnej, która... mogłaby po­
ciągnąć za sobą skazanie na więzienie..." (IV\. u. 20 V 1911,
Nid., Swinderen, IX, 74); "Doświadczenie wskazało, szczegóI­
ni j w \v. XIX, że doskonaleniu doktryn krynlinalnych, klasycz­
nych, tradycyjnych i od nich pochodnych, oraz na nich opar­
tych ustaw karnych, towarzyszył wzrot przestępczości, niety!ko
jako \vynik zmian społecznych, lecz szczególniej jako wpływ
osób określonych kategorji-przestępcy z przyzwyczajenia, nie­
letni i t. d." (R. p. p. C. P. 1., I, 7); "Praktyka w szybkim cza­
sie wykazała, że takie połączenie nie da się utrzymać i że
zwykłe nauczanie należy usunąć z tych szkół zatrzymania..."
(M. pro zmian K. K. Nid., Swinderen, V, 194); "DośvJiadczenie,
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nietylko czasów ostatnich, wskazało, że istnieje rodzaj przy­
musu, który, aczkolwiek nie objawia się w gwałcie..., jednak
stanowi zamach na osobistą \volność..." (M. u. 11 IV 1903,
Nid. Swinderen, V, 406); w sprawie karania nieuczciwej kon­
kurencji: prawo cywiJne nie wystarcza, "ponieważ we wszyst­
kich wypadkach, kiedy nieuczciwa konkurencja nie jest skie­
rowana przeciwko określonej osobie, lecz przeciwko grupie
konkurentóvv, powództwo cywilne nie może mieć wielkiego
efektu. Następnie, ponieważ w wypadku, kiedy nieuczciwa
konkurencja \vywołuje za mięszanie wśród publiczności..." (M. u
2 VI 1915, Nid., Swinderen, XI, 15).

Doświadczenie życia potocznego VI dziedzinie, regulowanej
przez przepisy prawne: "Według ogólnego prawidła opiekun
jest obowiązany utrzymywać w całości majątek powierzony..
Wskutek tego majątek nie po\vinien być obciążany długami
lub takiemi zobowiązaniami... W praktyce jednał, nie zawsze
to jest \JVykonaIne. Zdarzają się wypadki..." (G. U. p. II, 208);
"Uważamy prawie za niemożHwą tę materję (ubezpieczenia)
\Tv szczegółach unormovvać, aby nie \vpaść na szereg nic nie­
mówiących określeń lub aby nie obciążyć swobodnego kształ­
towania się i roz\voju zakładów ubezpieczerl. Ubezpieczenia
w czasie obecnym dochodzą do tak bogatego rozwoju, że z trudem
można zna]eść normę, któraby w każdym wypadku odpowia­
dała i w przyszłości nie okazała się zbyt wąską. Zgodnie z do­
świadczeniem, które ma poza sobą cała Europa, lepsze jest
żadne prawo, niż prawo, które przyszłemu rozwojo\vi oddech
tamuje" (M. do R. V p. szw. u. handl.) 236); sprawa wykazy­
wania szczegółowego wydatkó\v przez ojca, zarządzającego
majątkiem swych niepełnoletnich dzieci, w porównaniu z obo­
wiązkami w tym przedmiocie opiekuna postronnego: "Ogólna
podstawa tej różnicy leży w niemożności niedarzenia rodziców
daleko większem zaufaniem w ich stosunkach do dzieci, niż
to, na które zasługują postronni opiekunowie l ponieważ rodzi­
ce-naturalni obrońcy swych dzieci... takie ocenianie rodziców
w ogromnej ilości \vypadków jest usprawiedliwione dowodami
z praktyki życiowej" (G. U. p. Ił, 528); "Takie zaufanie ustawy
(do rodziców jako opiekunów własnych dzieci) jest potwier­
dzone przez dane praktyki życiowej" (P. O. U., 74); "f\ni przy
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obowiązywaniu franc. K. K., ani od chwili wejścia w życie na­
szego K. K.-nauka i sztuka nigdy nie natykały się na prze­
szkody. Niema żadnego motywu, aby zmieniać VJ tym punkcie
nasze ustawodawstwo" (M. u. 20 V 1911, Nid., Swinderen,
IX, 32).

14. Ustawodawca, szczególniej da\vniejszy, w sposób czę­
stotJivvy posługuje się fikcjami i prezumcjami 237), które są ich
postacią. Fikcja wogóIe polega na tern, że uważa się za coś
istniejącego to, co naturalistycznie nie istnieje, albo czego ist...
nienie nie może być stwierdzone. W płaszczyźnie prawa fikcja
przejawia się albo w uznaniu przez przepis prawny za przed­
miot konkretny tego, co naturalistycznie nie istnieje (osoba
prawna, prezumpcje ustawo\ve)t albo przy stosowaniu przepi­
sów pravvnych skrępowanie formą wyprowadzonej treścL Pier\h/­
szy rodzaj fikcj i naZ\7vę fikcj ą materjalną, drugi - forrnalną.
Fikcja materjalna w sposób istotny wiąże się z naturą i tech­
niką stanowienia przepisów prawnych. Jeśli przepis prawny
jest tworenl racjonalistycznym, opartym na oderwanych zasa­
dach prawnych lub też wyrobionych w praktyce ujęciach pra\v­
niczych danej rzeczywistości, w wypadkach niemożności uzgod­
nienia treści normy z rzeczywistością bieżącą, usta\voda\vca
ze względów praktycznych wprowadza fikcję. Trzeba zaznaczyć
że fikcja materjalna, wprowadzona przez usta\vodawcę, może
być stałą, może również nią być tylko \7\1 pewnych wypadkach
zależnie od aktualnej rzeczywistości, przytem przedmiot fikcyj­
ny może nie być uważany za fikcję w zależności od takiego
czy innego pojmowania rzeczywistości (naiwno-realistyczne,
realistyczne, idealistyczne). Przykładem stałej fikcji materjal­
nej będzie np. osobowość prawna ze stanowiska naiwno-reali­
stycznego. Fikcja zmienna wystąpi tam, gdzie ustawodawca
opiera się na prezumcji, np. u podstawy zasady: "nikt siG
nie może zasłaniać nieznajomością prawa", Jeży znajomość
prawa przez każdego, co często, aczkolwiek nie zawsze, jest
fikcją, podobnie uznanie, że dziecko albo nieletni do określo­
nego wieku jest osobą niepoczytalną albo działającą bez ro­
zeznania i t. p. To, że przedmiot fikcyjny może nie stanowić
fikcji przy pewnych pojmowaniach rzeczywistości, można wy­
kazać na przykładzie osób prawnych (moralnych). Chodzi o to,
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że istnienie osób prawnych z reguły jest fikcją przy naiwno­
reaHstycznem patrzeniu na rzeczyvJistość, a znów osoba praw­
na będzie realnością przy poglądzie organicystów, gdzie
t\vorzy ona osobowość \vyższego rzędu, różną od jednostek
ją stanowiących, nie będąc personifikacją wyobrażeniową
i metaforyczną, dalej jest ona konkretnością, a więc również
nie fikcją, przy poglądzie humanistycznym, uznającyn1 istnienie
i taką samą konkretność świata idealnego jak i świata realne­
go. Powyższe nie odgry\va jednak roli w płaszczyźnie myśle­
nia ustawodawcy  38). Przejdę do fikcyj formalnych. Typowym
przykładem fikcji tego typu będą procesowe dovvody formal­
ne średniowiecza, również. aczkolwiek w mniejszym stopniu,
ustawowa ocena dowodów 239). Chociaż podane przykłady
fikcji najeżą do przeszłości, jednak i w czasach nowych spo­
tykamy w prawie rozsiane fikcje formalne.

Nazwę teraz fikcje pra"vnicze (materjalne i formalne)
oraz prezumpcje-fikcjonizmem pra\va pozytY'Nnego, i z tym
terminem posunę się do zbadania, jakiego lub jakich nasta­
wień poznających jest on wyrazem. W tern powiązaniu fikcjo­
nizm posiada dwie strony. Z jednej strony fikcjonizm w pra­
wie zj a \IV i a się z reguły lub na gruncie potrzeb praktycz­
nych samego prawa, w szczególności jego stosowania albo
niestosowania, lub też na gruncie tych czy innych względów,
przemawiających za pożytecznością samego \vydania przepisu
prawnego. Stąd fikcjoniznl jest wyrazem praktycznego nasta­
wienia poznającego ustawodawcy. Z drugiej strony fikcjonizm
wpro\vadza świadome, dla uzyskania sądów prawdziwych, ope­
rowanie fałszem, tern, co konkretnie nie istnieje, lub opero­
wanie tern, co konkretnie istnieje w sposób, jakby nie istniało.
Ponieważ podana czynność ustawodawcy jest podejmowana
w określonym celu, z tego vvynika, że ustawodawca 111ierzy
prawdzi\tvość sądów ich skutecznością dla osiągnięcia określo­
nych zamierzeń operacyjnych nad przedmiotem, co stanowi
objaw pragmatystycznego nastawienia poznaj ącego ustawo­
dawcy.

Należy nadmienić, że pragmatystycznemu nastawieniu
poznającemu ustawodawcy sprzyjają te sytuacje, które stano­
\vią ograniczenie materjałowe wyrażania w normach prawnych
empirycznego nastawienia poznającego.
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ROZDZIRŁ Vln

POSTR\Vf\ POZf'iF\Jf\Cf\ PRf\\VI IKf\

1. Postavv a poznająca prawnika należy do typu postavvy
humanistycznej, stanowiąc jej rodzaj, którego zbadaniem się
zajmę. Poszczególne nastawienia poznaj ące pruwnika mogą
być "wrodzone", jednak ukształtowanie samej postawy pozna­
jącej jest przeważnie sprawą nabytą. Tworzy się ona na grun­
cie częstotliwej styczności z przepisami prawnemi w tern zna­
czeniu' że dana osoba ich doświadcza, obcuje z niemi, roz'JJaża,
bada, stosuje. Stąd częstość pravlniczej postawy poznającej
wśród sędziów, prokuratorów, adwokatów, oraz znawców i pro­
fesoró\v prawa, szczególniej o ile ci ujmują przedmiot s\vych
badań wyłącznie lub z silną prze\vagą dogmatyznlu. Spravla
postawy poznającej prawnika sięga w formie przygotoWei'N­
czej już okresu studjów prawniczych, które, jak twierdzi Ro
Dyboski, wyrabiają w psychice skłonności normatywne, do­
gmatyczne i formalizujące 240). Podobny stan rzeczy nie jest
wytvvarzany zawsze, zależy zarówno od postawy prawników­
profesorów, ich zbiorowego lub indy\vidualnego wpływu, jak
i od podatności słuchacza do unlysłowego zarażania się przed­
miotami styczności. Może zresztą być i tak, że słuchacz, przy­
stępując do studjó\v prawniczych, posiada już "wrodzoną" po­
sta\ftfę poznającą prawnika lub jej właściwe-poszczególne na­
stawienia. Od postawy więc poznaj ącej prawnika należy od­
różniać samo posiadanie wykształcenia prawniczego, znajomo­
ści prawa pozytywnego, umiejętności opero\vania ninl. Nie są
to sprawy tożsame.

Jak wskazałem wyżej, na postavJę poznającą człowieka
wpływają właściwości przedmiotów stycznych oraz technika
styczności, postaram się więc wyprowadzić postawę poznającą
prawnika przy uwzględnieniu obu momentó\v. Właściwości
pra\va pozytywnego, jako przedmiotu styczności, rozłożę d]a.
uwydatnienia kierunków i rodzajów zarażaniu umysłowego na
właściwości strukturalne normy prawnej, właściwości konstruk­
cyjne zawartości norm prawnych, właściwości materjałów pra­
wa pozyty\vnego, będących wyrazem postawy poznającej usta­
wodawcy, właściwości życia prawa, właści\vości potocznego
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doświadczania powstawania i działania prawa pozytywnego
oraz-historyczne norm prawnych ze stanowiska dynamiki pra­
wa pozytywnego. Dodatkowo wskażę również cechy prawni­
czej techniki myślenia oraz jego stronę netyczną", związane
częstotliwie z postawą poznającą prawnika. Pominę takie rno­
menty, które mogą charakteryzować takich czy innych funkcjo­
narjuszów prawa, lecz wykraczają poza postawę poznającą
prawnika. Jeżeli W. L. Jaworski pisał, że innem jest myślenie
urzędnika administracyjnego, a całkiem innem-myślenie sę­
dziego, że sędzia daje bezsprzecznie wyższą gwarancję objek­
tywności w stosowaniu prawa, że wśród urzędników wyrabia
się pewien "esprit de corps", tendencja osłaniania podwład­
nych przez przełożonych 241), to tutaj jest poruszona i sprawa
związana z sytuacj ą osoby urzęduj ącej, która wpływa na fakt
stosowania Jub niestosowania prawa w konkretnych wypad­
kach, co nie należy do "myślenia" prawniczego. O tych spra­
wach, pod taką czy inną postacią, była mowa w toku dyskusji,
jaka się wywiązała wśród prawników na tle zagadnienia o ko­
dyfikacji wykroczeń 242).

2. Każda norma prawna w swej strukturze jest pewnenl
pogwałceniem rzeczyvv'istości w tern znaczeniu, że ma statycz­
nie odtworzyć to, co jest ruche  i zmiennością szczegołów,
zarówno ze stano'Niska teraźniejszości, jak i przyszłości, cho­
ciażby jakiś kościec ujmowanej rzeczywistości posiadał stałość
rzeczywistą lub pozorną. Tutaj bynajmniej nie chodzi o to,
czy dany przepis prawny odpowiada rzeczywistości prawnej,
czy jest "ujęciem prawa żywego w oznaczenia i formy stałe",
a chodzi o stosunek do rzeczywistości naturalistycznej, co jest
niezależne od tamtej sprawy. Każdy przepis prawny jest zawsze
swoistem ujęciem rzeczywistości naturalistycznej, konstrukcją
oderwaną, skupiającą składniki, które w swej całości posia­
dają swoisty byt idealny 243). Jest to cechą każdej normy
prawnej, każdego przepisu prawnego, niezależnie od tego,
w jakim stopniu odbija on treść naturalistyczną zaczerpniętą
z doświadczenia, leżącego często u podstaw jego powstania,
a również niezależnie od tego, czy przepis prawny jest ści­
słym odpo\łviednikiem rzeczywistości prawnej. Stąd przy sto­
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sowaniu prawa pozytywnego spotkamy charakterystyczne twier­
dzenie Bacona: "Durum est torquere leges ad hoc ut torque­
ant homines" 244). Jeszcze przy powstawaniu danego przepisu owa
rzeczy\vistość może mu być bliska w ujęciu prawoda\Ncy, lecz
z chwiJą, kiedy dana norma prawna została vJyjawiona, stała
się obowiązującą, zaczyna istnieć "przedmiotowo", odpadaj ą
od niej pomyślenia i odczuwania twórców, projektodawców,
ustawodawców, odpada cały przebieg psychiczny jej ustano­
wienia i wyjawienia, w którym mogły mieć miejsce momenty
zbliżające przepis prawny do rzeczyvvistości naturalistycznej.
W aktualnie istniejącym \vytworze psychofizycznym, jakirn jest
przepis prawny, znajduje SVJój wyraz wytwór psychiczny, który
już nie istnieje 245). Wskazana właściwość przepisów prawnych
nie znlienia się przez to, że stosunek normy prftwnej do rze­
czywistości naturaHstycznej nie jest w każdym 'vvypadku jed­
nakowy. Tern większe będzie zbliżenie pomiędzy normą praw­
ną a rzeczywistością naturalistyczną, czem mniejszy przedział
występuje pomiędzy normą, a rzeczywistością prawną. Jest to
zrozumiałe, jeśli zVJrócić uwagę, że świadomość społeczna, bę­
dąca źródłem rzeczywistości prawnej, operuje ujęciem natura­
Hstycznem przedmiotów i zjavlisk. W związku z tern są normy
i ujęcia prawne, które pokrywają SIę całkowicie z rzeczY\VI­
stością prawną, El V\rięc pokrywaj ą się również z rzeczywistością
naturalistyczną w tym stopniu, w jakim to sama przez się kon­
strukcja przepisu dopuszcza. W tych wypadkach konstrukcja
prawnicza odgry\va jedynie rolę naczynia, którem zaczerpnięto
określoną treść. Przykładem niech będzie posiadanie jako stan
faktyczny i posiadanie jako konstrukcja prawna, kradzież
w ujęciu potocznem i kradzież jako przestępstwo w tym czy
innym kodeksie karnyn1. Przeciwieńst\7\lem do takich przepi­
sów pravJnych są te, które zostały wybNorzone przez czyste
myślenie prawnicze, a nie mają odpowiednika w rzeczywistości
prawnej, a "vięc przez to samo i tern bardziej w rzeczywistości
naturalistycznej. Tutaj można się powołać na fikcj e prawnicze,
na zbieg idealny w prawie karnem i t. p., co jest obce i rze­
czywistości prawnej i rzeczywistości naturalistycznej. Pomiędzy
temi dwoma typami przepisów i pojęć prawnych znajdują się
pośrednie: jedne z przewagą treści naturalistycznej nad kon­
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strukcją prawniczą, drugie-odwrotnie. Tak czy inaczej, każdy
przepis i pojęcie prawne oparte na prawie pozytywnem stano­
wi oderwane ujęcie rzeczywistości niezależnie od tego, jaka
jest bliskość czy też oddalenie treści ustawowej od rzeczywi­
stości prawnej i naturaJistycznej 246).

Oderwanie przez usta\.voda wcę w punkcie wyrazu prze­
biegu psychicznego stanowienia norm przedmiotu punktu za­
czepienia i łączące się z tern skutki w strukturze normy praw­
nej --oddziały\'va na podchodzenie i ujmowanie rzeczywistości
naturalistycznej u tych, których przedmiotem częstotliwej stycz...
ności są przepisy prawne. Stąd abstrakcyjne nastawienie w po­
sta\tvie poznającej pra\vnika, podtrzymywane jeszcze przez
wskazywanie mu, że "stałość oraz bezpieczeństwo osiąga się
tylko przez logiczny składnik w prawie, przez określony sto
pień oderwania ' 247). Konstrukcyjność oderwana przepisów
prawnych rzadko spotyka się, w płaszczyźnie stosowania pra­
wa, z ujell1ną oceną przy prześvJiadczeniu, że zagadnienia
z\viązane z rzeczywistością prawną można z większem powo­
dzeniem rozstrzygnąć przy pomocy zdrowego rozumu, czy
rozsądku 248).

Norma prawna stanowi przedmiot idealny. Po przebiegu
psychicznynl jej ustanowienia oraz wyj a\vienia zwrot po\vin"
nościowy ulega oderwaniu od realnego podłoża i wchodzi
w inną sferę bytu. Tego charakteru normy prawnej nie zmie­
nia okoliczność, że częstokrotnie patrzy się na nią jako na
wyraz \voli ustawodawcy 24g). Przy takiem nawet podejściu do
normy prawnej wola ustawodawcy już nie stanowi przedmiotu
realnego, a następuje jej rekonstrukcja, co również stanowi
przedmiot idealny. Tembardziej idealny charakter normy praw­
nej występuje w wypadkach, kiedy przedstawia się ona jako
posiadaj ąca "własne życie", niezależne od "voli usta\vodawcy..
Tak czy inaczej, właściwością strukturalną normy prawnej
jako przedmiotu styczności dla prawnika, jest jej idealność..
To samo dotyczy prawa, jako pewnej całości, w każdej po
staci jego rozumienia. Dla R. Z. HelcIa prawo - "dusza we­
vvnętrznego ładu i związku społeczeństw" - jest czemś "du­
chowem, nadzmysłowenl" 250). Podobnie przedstawi się prav/o
rozumiane jako suma obowiązujących norm prawnych. Jeszcze
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bardziej składnik idealny prawa zostanie wzmożony, jeśli do
prawa dołączać orzecznictwo sądovłe: każdy wyrok sądowy
jest przedmiotem idealnym 251).

Wskazana właści\vość normy prawnej oraz prawa, jako
przedmiotów styczności, wyrabia względnie podtrzymuje w po­
stawie poznającej prawnika-nastawienie IdeaJistyczne.

W każdej normie prawnej, jak wiemy, jest zawarta po..
\Ninność, która w przebiegu psychicznym stanowienia oraz
aktualizacji jest otoczona przeżyciami wartościowania. Każda
normatywność w doświadczeniu potocznem występuje jako
\1vartościowanie 252), innemi słowy, właściwością strukturalną
norm prawnych, biorąc ogólnie, jest ich irracjonalność, cho­
ciażby w poszczególnych wypadkach w doświadczeniu potocz­
nem sprawa się miała inaczej. Prawnik-teoretyk może irracjo­
nalność normy prawnej całkiem wydzielić w swem doświad­
czeniu, prawnik-praktyk z reguły doświadcza normę prawną
z jej strony irracjonalnej, chociażby racjonaHzował jej zawar­
tość, co często ma miejsce, jako moment wtórny. Można więc
przypuszczać, że irracjonalność prawa dawana w doświadcze­
niu potocznem oddziaływa na posta\;vę prawnika w kierunku
irracjonalnego nastawienia poznaj ącego.

3. Przejdę do właściwości konstrukcyjnych za\vartości norm
prawnych, z których poruszę formalistykę, fikcjonalizm i lo­
gIcyzm.

Fornlalistyką nazywam wypadki uwarunkowania kwalifi­
kacji pravJnej danego przedmiotu przez wypełnienie zewnętrznie
ujętych czynności w okolicznościach lub w sposób przez prze­
pis prawny wskazanych (str. 324). Ta właściwość przedmiotu
styczności daje formalizujące nastawienie poznające prawnika.
Polega ono na operowaniu przedmiotami bez wglądania w zna...
czeniową stronę treści, bez jej oceniania, a opieranie się na
potwierdzaniu lub zaprzeczaniu określonych zewnętrznie fak­
tów. Postaci rzeczy nie zmienia fakt, że formalistyka w kon­
kretnym wypadku oraz w czasie jej wprowadzenia do przepisu
prawnego mogła być racjonalną, opartą na wymaganiach
"praktycznego rozsądku", lecz często gubi swoje znaczenie,
i z chwilą, kiedy dane przesłanki straciły swą aktualność, for­
malistyka staje się irracjonalną, "bezduszną".
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Wyżej była mowa o fikcjach i prezumpcjach, któremi
posługuje się ustawodawca, co zostało nazwane fikcjonalizmem
prawa.

Fikcjonalizm prawa naogół się zmniejsza, jednak poszcze­
gólne fikcje, wprost przeci\vnie, ulegają pogłębieniu. l\'\am tu
na myśli przedewszystkiem fikcję znajomości prawa przez
oby\'vateli, która w gruncie rzeczy coraz bardziej się pogłębia.
Jest to uzależnione zarówno od rozrastania się przepisów praw­
nych, jak i zwiększania się ilości materjałów dla treści potocz­
nego życia. Dawne prawo było daleko więcej znane adresa­
tom. Rzymianie byli tak przesiąknięci przepisami prawnemi,
że Ihering mógł napisać, iż dla nich prawo było tem, czem­
religja dla ludu hebrajskiego, a sztuka - dla grekó\v. Czy
można sobie wyobrazić, aby dzisiaj wynurzenia miłosne były
wyrażone w ten sposób: Ubi tu's qui me convadatu's Veneriis
vadimoniis? Sisio ego tibi, et mihi contra itidem ut sistas,
suadeo. W komedjach Plauta spotyka się ponad trzy tysiące
wyrażeń, nawiązuj ących się do instytucji i przepisów praw­
nych 253). Również przysłowia prawne, wspólne wszystkim pra­
wom pierwotnym, spotykane w liczbie pokaźnej w dawnem
prawie germańskiem i polskiem, wskazują, pomiędzy innemi,
na związek ścisły pomiędzy prawem a narodem. P. Dąbko\f\/­
ski przytacza 72 zdania przysłowiowe, dotyczące prawa, zastrze­
gając, że podane przez autora zestawienie nie obejmuje nie­
wątpliwie wszystkich zdań prawnych 254).

Fikcjonalizm prawa pozytywnego, będąc wyrazem prak­
tycznego i pragmatystycznego nastawienia poznającego usta­
wodawcy, w tym samym kierunku wpływa, jako przedmiot
styczności, na postawę poznającą prawnika.

Liczne są pierwiastki logiczne w prawie pozytywnem, ja­
ko całości, oraz w poszczególnych normach. Każdy układ norm
prawnych stanowi z reguły zamkniętą w sobie całość, opartą
na harmonji logicznej, na braku sprzeczności pomiędzy po­
szczególnemi normami. Poszczególne normy prawne, zacho­
wując przebieg psychiczny ich stanowienia, są wyprowadzan2
z zasad lub innej normy prawnej lub logicznej: "Pozoslaje roz­
wiązanie pośrednie, które cechować winna prostota i logika"
(p. K. K. P. og. 47). Również pier\viastek logiczny tkwi w ra­
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cjonaliźmie prawa, czego wyrazem: cessante ratione, cessat
lex ipsa. Charakterystyczne pod tym względern jest stanowi­
sko Grandjean'a: prawo jest w takim stopniu tworem rozumu,
że jeśli zostanie w tym czystym stanie, może się stać prze­
ciwne zdrowej sprawiedliwości 255). Tu dołączają się pojęcia,
terminy, określenia, klasyfikacje i na nich oparte nazwy, kon­
strukcje oraz zasady, jako uporządkowanie treści: "Te przepisy
są kazuistyczne i pozbawione wyraźnej zasady" (M. ZPO. I, 150).

Na podstawie wskazanego materjału można stwierdzić, że
pierwiastki logiczne są właściwością konstrukcyjną zawar­
tości prawa pozytywnego, skąd w postawie poznającej praw­
nika przedmiot styczności rozwija lub podtrzymuje skłonności
Jogizacyjne.

4. Jak wiemy, prawo pozytywne pod względem treści
zawiera materjał, będący wyrazem różnorodnych nastawień
poznających ustawodawcy, z których jedne znajdują sobie sil­
niejsze, inne słabsze odbicie, nie każde więc z nich daje rów­
nomierne zarażanie umysłu pra\tvnika. Można jedynie przypusz­
czać, że najczęściej zostaje dośvJiadczany ten materjał, który,
będąc \vyrazem jądra postawy poznającej, jest naj szerzej roz­
lany w prawie pozytywnem. Stąd, biorąc ogólnie, wpływ do­
minujący zawartości pra\1va pozytywnego, jako przedmiotu
styczności, na postawę poznającą prawnika posuwa się w kie­
runku praktycznego i teleologicznego nastawienia. W prawie po­
zytywnem spotyka się szereg zdań, wyprowadzonych z roz\vią­
zywania zagadnień sytuacyjnych in abstracto. Prawo zaś, w ob­
szernem ujęciu, obejmujące praktykę i wyroki sądowe, które
F. Larnaude nazywa "le droit a cate", składa się z rozwiązań
zagadnień sytuacyjnych in concreto. Taki stan rzeczy nie zmie­
nia swej charakterystyki przez to, że ustawodawca w punktach
materjałowych przy przebiegu psychicznym B stanowienia norm
prawnych posłuży się układem sądów o odnośnym związku,
wyprowadzonych przy pomocy metody nauko"vej, że orzeka­
jący uwzględni w takiej lub innej postaci teorj ę względnie
jakby-teorję. Przy badaniu praktycznego nastawienia pozna­
j ącego ustawodawcy podałem przykłady, stwierdzające prze­
siąknięcie prawa pozytywnego składnikami praktyczne mi. Uogół..
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niając otrzymamy, ze prawo, jako przedmiot styczności, ze"
względu na nasilenie omówionej właściwości \vytwarza lub
podtrzymuje VI postawie prawnika praktyczne nastawienie po­
znające.

Przy sprawdzaniu teleologicznego nasta\vienia poznającego
ustawodawcy podałem szereg norm prawnych, których treść
została skonstruowana celowościowo. Każda norma pravJna
ustanowiona przy przebiegu psychicznym B jest nornlą celo­
wą (str. 164). Następnie prawo pozytywne jest dane w do­
świadczeniu jako przedmiot przeznaczony do urzeczywistniania
się w życiu, innemi słowy do prawa na\viązuje się cel-aktua­
Jizacja przez tych, których obowiązuje. Taki stosunek do pra­
wa pozytywnego jest właściwy prawnikom, prowadząc do zda..
nia, że prawo o tyle jest prawem, o ile jest stosowane. Ten
sam moment celo\vości tkwi w wyjawianiu stanowionych norm\
prawnych (str. 161-162). Stąd siła zarażania przez prawo po­
zytywne umysłu prawnika w kierunku teleologicznego nasta­
WIenIa.

Zarażanie innemi nastawieniami poznającemi stanowi
quaestio facti, uzależnione zarówno od gałęzi prawa, jako
przedmiotu częstotliwej styczności dla danego prawnika, jak
i od jego indywidualnych właściwości umysłowych oraz docho­
dzącej techniki styczności.

5. Życie prawa, przez które rozumiem sytuacje, wytwa­
rzane przy stosowaniu prawa pozytywnego, zawiera wiele
składników niepewności.

Pierwszą formą wytwarzania sytuacji niepewnych jest tO f
że w prawie cywilnem istnieje szereg aktów, umów, w któ­
rych istotnym momentem jest możność zmiany, odwołania,
unieważnienia. Dla przykładu wymienię: darowizna (warunko­
wa, cofnięcie), testament (zmiana, zniszc.zenie), zawarcie związ­
ku małżeńskIego (rozwód), umowa o pracę (wymówienIe), pełno­
mocnictwo (cofnięcie), umowy \ivszelkiego rodzaju, których
przedłużenie, czy nawet trwanie uzależnia się od woli jednej
ze stron, czy też obu i t. p.256). W prawie karnem niepewność
sytuacji jest związana z amnestjami, warunkowem zwolnieniemS'
z więziennemi systemami postępowemi, z aresztem prewen'"
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<yjnym, z wyrokami nieokreślonemi, z zawieszeniem wykona­
nia wyroku względnie kary, że wspomnę najważniejsze insty­
tucje. Pod tym kątem widzenia nawet dozorowanie przez sę­
dziego wykonania wyroków pozbawienia wolności wywołuje
obawy, że skazanie będzie uważane za decyzję prowizorycz­
ną, narażoł1ą na zmiany późniejsze, co doprowadzi do usunię­
cia kary zgóry określonej 2f>7). Nie chcę podawać przykładów
niepewności, związanych z innemi gałęziami prawa, łatwo je
znaleść, wspomnę tylko, że całe publiczne prawo międzynaro­
dowe możnaby nazwać prawem niepewności.

Drugą formę sytuacyj niepewnych wytwarza  ktuaJność
łub nieaktualność odnośnego przepisu prawnego w stosunku
do danego przedmiotu. Na tern polega, formalnie biorąc, in­
stytucja przedawnienia. Każdy rodzaj przedawnienia ustala, że
odnośny przepis prawny względnie czynność określona jest
dla danego przedmiotu nieaktualną. Dopóki ten moment nie
nastąpi, sytuacja osoby zainteresowanej (posiadacza w dobrej
wierze, przestępcy) przedmiotowo lub podmiotowo jest nie­
pewna.

Trzecią formą wytwarzania sytuacyj niepewnych jest spra­
wa samego trwania procesu. Tu niepewność towarzyszy każ­
dej sprawie, dopóki się nie zakończy wyrokiem prawomocnym,
czy to będzie sprawa cywilna, karna, administracyjna, czy in­
na, w której udział biorą instancje i przepisy postępowania 2 ó 9 ).
Omawianą niepewność ustawodawcy dawniej starali się skró­
cić w dziedzinie procesu karnego 260). Dziś jest lepiej, niż było
w czasach, kiedy Loyseau się skarżył, że procesy karne trwają
dłużej niż ludzie 261), jednak i obecnie niepewność przestępcy
trzeba Jiczyć na lata. H dalej na niepewność sytuacji prawnej
nie może nie wpłynąć instytucja wznowienia procesu po wy­
roku prawomocnym, instytucja podważająca zasadę res judi­
cata pro veritate habetur. Nie dotykam tu sprawy słuszności
wznowienia w określonych wypadkach spra\v karnych, stwier­
dzam tylko, że jest to moment związany z rozważaną sytuacją
niepewności proceso\łvej.

Czwarta forma niepewności jest związana z orzekaniem
sądowem lub administracyjnem na gruncie zastosowania tego
czy innego przepisu prawnego, jego wykładni oraz innych
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momentów dochodzących "V zależności od trybu i typu postę'"
powania, jak np. zasada s'Nobodnej oceny, zasada swobodne
go uznania. Jest złudzeniem stanowisko, że sędziemu jest
dane jedno tylko rozstrzygnięcie: w ramach ogólnej normy sr
sędzia zawsze ma \vybór między szeregiem różnych rozstrzy
gnięć 262). Gdyby z odnośnych norm prawnych wynikało tylko
jedno rozstrzygnięcie, można przypuszczać, że, wyłączając pro
wadzenie spraw na zwłokę wykonania zobowiązań, procesy
np. cywilne byłyby bardzo nieliczne, CI zakładaj ąc rozumność
wytaczających po\vództwa, nIe byłoby ich wcale.

Zastosowanie w konkretnym wypadku takiej czy innej
wykładni wpłynąć nloże na odmienność rozstrzygnięć. Jeśli
nawet sędzia danego miejsca i czasu jest ograniczony w me­
todzie wykładni przez samego ustavJodawcę, to jednak i owo
ograniczenie jest względne. Czasem sam ustawodawca upo­
ważni do szerokiej wykładni: "Kto zna tylko słowa ustawy nie
zna jej jeszcze; należy jeszcze uchwycić j ej ducha i sens"
(art. 993 K. C. Czarn. z 1888), co stanowi odpowiednik: "Scire
leges non hoc est, verba earum tenere, sed vim ac potesta
tern" (D. I, 3, 17), a art. 16 K. K. Rosji Sowieckiej z 1927
ustanowi: Jeśli jakiekolwiek społecznie niebezpieczne dzia
łanie nie jest wprost przewidziane  J kodeksie niniejszym, wóvv
Clas zasadę i zakres odpowiedzialności za nie określa się
zgodnie z temi artykułami, które przewidują przestępstwa naj­
bardziej podobne co do rodzaju. VI z\viązku z pierwszem­
"duch i sens" ustawy jest gruntem, na którym ilość rozstrzy­
gnięć nie może być zgóry przewidziana, co szczególniej do-­
tyczy prawa publicznego. M. RostworovJski, pisząc o tłomaczeniu
znaczenia przepisów i wypełnianiu luk ustawowych przy po
mocy "ducha konstytucji", wyraża się o nim jako o zawodnej
dowolnej i subjektywnej instancji: "Ducha" potrafi każdy skon
struować, jak mu to będzie najdogodniej, a cóż wówczas lat­
wiejszego, j ak wyciągnąć pożądane wnioski z podobnie zbu
dawanych przesłanek?" 263). Przy wskazaniach interpretacyjl1ych
powoływanie się na cel samej ustawy i na cel prawa daje
również rozpiętość wykładni i niepewność rozstrzygnięć, czego
nie zmieni okoliczność, że i jeden i drugi pogląd wychodzi
z teleologicznego nastawienia poznającego ustawodawcy 264)"
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podobnie rzecz się przedstawia z analogją. Rzecz zrozumiała,
że niepewność rozstrzygnięć jeszcze bardziej wzrasta, jeśli
organa orzekające stosują wskazania wykładniowe, poddawane
przez nowsze teorje interpretacji. Sędzia już nIetylko w wy­
padkach kiedy ani ustawy, ani prawo zwyczajowe nie dają
bezpośredniego materjału do osądzenia spra\,vy, lecz i kiedy
norma prawa pozytywnego jest niedostateczna lub nie­
jasna, - winien się oprzeć, na słuszności, na naturze rzeczy,
na poczuciu prawnem, stosować wolną interpretację prawa.
Jednak każda z podanych \vskazówek lub metod interpretacyj­
nych jest rozlewna. Nawet, wydawałoby się, naj bardzjej
\vzbudzająca zaufanie natura rzeczy jest różnorodnie rozumiana
zarówno przy ogólnem jej ujmowaniu, jak i przy szczególnem
\;v na\viązaniu do zagadnienia konkretnego 2(5).

Używanie terminu "wygrać sprawę" oraz zdania adwoka­
tów, że "teraz niema pewnych, murowanych spravJ"-stanowią
rzutovJanie omawianej niepewności.

Składnik niepewności przy orzekaniu nie może być usu­
nięty nawet w postępowaniu sądowem: niezaJeżnie od obranej
drogi metodologicznej zawsze musi być brany pod uwagę
s\voisty i nieodzowny przy urzeczywistnianiu norm prawnych
irracjonaUzm, warunkujący się tą okolicznością, że wykładnia
operuje maierjałem konkretnym, zmiennym na tle krzyżują­
cych się interesów obiegu i w zależności od czynników psy­
chologicznych 266).

Piąta forma sytuacyj niepewnych - wprowadzanie przez
ustavJY mocy wstecznej wydawanych przepisóvJ prawnych,
\N tej lub innej formie gwałcenie czy modyfikacja zasady lex
retro non agit, co bywa praktykowane przez prawo publiczne,
w "okresie powoj ennym" w sposób częstotliwy.

Szósta forma: zmiany w postaci nowelizacyj ustaw 26i). Tern
większy stopień niepewności sytuacyj prawnych zostaje wpro­
wadzuny przez ustawodawcę, czem krótsze okresy dzielą
wydanie usta\v, ich nowelizację oraz nowelizację nowelizacji.
Poda\vać przykładów nie będę, prawnikom, szczególnie] pol­
skim, są to rzeczy znane, jak każdy stan chroniczny, rzuca­. .
Jące SIę w oczy.

Siódma forma niepewności sytuacyj prawnych pochodzi
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od nadzwyczajnego, t. j. nieprzewidywanego przez przepisy
prawne, sposobu uchylania mocy obowiązującej ustaw. \J\! pra­
ktyce międzynarodowej ostatnich lat kiJkudziesięciu spotkać
możemy szereg przykładów zmiany lub unieważnienia przez
poszczególne państwa, na skutek interwencji państw innych,
niezgodnych z przepisami prawa narodów norm ich prawa
wewnętrznego. Najbardziej godnym zaznaczenia jest wypadek
unieważnienia, w drodze przez prawo międzynarodowe prze­
pisanej, normy prawno - państwowej o charakterze konstytu­
cyjnym, a to z powodu niezgodności jej z prawem narodów.
W dniu 22/IX 1919 baron von Lersner, "należycie upełnomoc-­
niony i działaj ący w imieniu rządu niemieckiego", uznał
i oś\viadczył, "że wszystkie postanowienia Konstytucji Niemiec­
kiej z dnia 11/VIII 1919 r. sprzeczne z brzmieniem Traktatu
Pokoju, podpisanego w Wersalu dnia 28jVI 1919 r., są nie­
ważne". W dalszym ciągu tej uroczystej deklaracji, która
została później zatwierdzona przez właściwą niemiecką władzę
ustawodawczą, (nie została jednak ogłoszona w Reichsgesetz­
blatt -- ob. O. Meissner, Das neue Staatsrecht des Reichs und
seiner Lander", 1921, str. 102) czytamy, że "Rząd niemiecki
oświadcza i uznaje, że wobec powyższego ustęp 2, art. 61
wymienionej Konstytucji jest nieważny i że w szczególności
przedstawiciele austryjaccy nie mogą być przyjęci do Reichs­
ratu" 26 ).

Wreszcie ósma forma jest związana z martwotą poszcze­
gólnych przepisów prawa pozytywnego, co oznacza istnienie
norm prawnych, które nie są wprowadzane w życie lub też
których nie stosuje się, chociaż odpowiedni materjał jest dla
nich aktualny. Można podany stan przedstawić w ten sposób,
że żywe przepisy są ze względu na ich urzeczywistnianie się
l{onkretnemi przedmiotami, mart\'Je zaś - fikcją& Uwypukli się
to przedstawienie, jeśli zwrócić uwagę na źródła omawianej
martwoty poszczególnych przepisów prawnych.

Ustawa staje się martwą czasem przy samem swem
urodzeniu. Dzieje się to szczególniej w dziedzinach określo­
nych działów prawa administracyjnego i konstytucyjnego, gdzie
usta\.va, czy też poszczególna norma prawna, została wydana
dla zadowolnienia takich łub innych postulatów lub programów
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politycznych 260), które bądź nie odpowiadają odnośnemu ukła­
dowi warunków społecznych, bądź niema odpowiednich środ­
ków finansowych na ich urzeczY /istnienie. Szczególniej często
tak się rzecz przedstawia z ustawami "pięknemi", będącemi
\vyrazem kroczenia za postępem zapożyczonym od krajów, cywi­
lizacyjnie wyższych, w szczegóJności zamożniejszych. Klasycz­
nym przykładem były losy ustaw Taiho, wydanych przez
japończyków w okresie wchłaniania przez nich cywilizacji
chińskiej, a które, będąc z ducha i treści więcej chińskie niż
japońskie, z tego właśnie względu stały się przepisami mar­
twemi, co podtwierdzają prawnicy japońscy 270). Zresztą można
i \v czasach obecnych znaleść przykłady przepisó\,AJ prawnych,
których martwota posiada te same źródła. Nie zmienia się
stan rzeczy, kiedy martwotę przepisu prawnego wywołuje
desuetudo, wyjście z życia. Jest obojętne, co jest przyczyną
desuetudo, czy przepis nie odpowiada zmienionemu układowi
warunków społecznych, czy też wpływają na to oddziaływania
polityczne, czy inne przyczyny. Nie jest to normalny stan
życia prawnego i słuszne są głosy, domagające się uchylenia
ustaw martwych 271), a taki stan sprowadza się do fikcyjności
poszczególnych przepisów prawnych. Mnie tu chodzi jednak
o inny moment, związany z martwotą poszczególnych przepi­
SÓ\v prawnych, a mianowicie: owa fikcyjność jest względną,
martwota może ulec ożywieniu, mogą odnośny przepis zacząć
stoso'Nać, świadomość czego wytwarza sytuację niepewną.

6. Potoczne doświadczanie powstawania i działania prawa
pozytywnego zawiera, pomiędzy innemi, v/łaściwość, na którą
zwrócę uwagę pod kątem vvidzenia badanych nastawień pozna­
jących prawnika.

O pravl/ie pozytywnem w powiązaniu z władzą i siłą są
v/ypowiadane różne zdania. Mnie chodzi vłJ danym wypadku
nie o spory teoretyczne, a o to, jak sprawa się przedstawia
w doświadczeniu potocznem, które obejmuje i prawników,
stykających się w praktyce z wyżej wymienionem powiązaniem.

Każda władza faktyczna zawiera w takim czy innym sto­
pniu składnik siły. Usunięcie tego składnika usuwa możność
mówienia o władzy. Jeśli się mówi o "słabej" władzy lub
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o "bezsilności" władzy, tern niemniej i dana władza posiada
siłę, chociażby w stanie potencjalnym. Stąd będę się posługi­
wał terminem - "władza-siła", który odpowie używanym w tej
dziedzinie wyrażeniom. Tu trzeba wyróżnić trzy momenty:
władza-siła w stosunku do treści stano\vionych norm prawnych,
\vładza...sHa w związku z wyjawianiem norm ustanowionych
i władza-siła przy urzeczywistnianiu norm prawnych.

Nie ulega wątpli\vości, że kto posiada faktycznie wła­
dzę-siłę państwową, może wpływać i wpływa na treść przepisów
prawnych na\vet w tych vJypadkach, kiedy władze państwovJe
są podzielone. \Ąf całym szeregu wypadków zdanie Hobbesa
że "nie mądrość stwarza prawo, lecz władza", daje się zasto­
sować do rzeczywistości 272). Na to wskazuj ą liczne fakty histo­
ryczne zarówno dawnych 273), jak i obecnych czasóvv. Mam tu
szczegóJniej na myśli wpływ Mussoliniego na prawo ItaIji oraz
stosunki w tej samej płaszczyźnie w Z. S. R. R. Podane twier­
dzenie znajduje sobie podtrzymanie \v obrazach z okresów
wojen, gdzie granice prawa i bezprawia zacierają się, znajdując
swe wspólne źródło w sile 274).

W czynności wyjawienia normy prav.Jnej tkwi, że jej
aktualizacja i stosowanie się do niej ze strony adresata lub
adresatów nie jest zapewnione. Norma prawna, która byłaby
aktualizowana przez każdego, stanowi pleonazm ustawodawcyo
W z ..viązku z tern wyjawia z reguły ustanowioną normę tylko
ten, kto rozlicza na j ej urzeczywistnianie się, innemi słowy,
kto posiada władzę-siłę. Wyjawiający normę prawną, która
np. stwarza lub podtrzymuje znaczenie społeczne, nie odpo­
wiadaj ące rzeczywistości, osób, i odpowiednio do tego nadaje
i odbiera uprawnienia, czynić to może jedynie w wypadku,
kiedy posiada władzę-siłę, zdolną do przeprowadzenia zapano­
\vania takiego stanu rzeczy.

Jeżeli spotkamy się ze zdaniem} że prawo i siła są sobie
obce, że tam gdzie zaczyna się siła, kończy się prawo, to
wypowiadający takie słowa zapewne łączy prawo pozytyvvne
z rzeczywistością prawną i jeżeli przepis prawny jest tamtej
narzucony przemocą, to nie będziemy mieli do czynienia
z prawem jako odpowiednikiem rzeczywistości pra\vnej. My
tutaj jednak mówimy jedynie o prawie pozytywnem, l,tóre
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właśnie dzięki władzy - sile wyjawiającego przepIsy \vzględnie
oddziaływującej na ich treść, może przeprowadzić wartościo­
wania nakazowe, udział zaś w tern władzy-siły nie vJyklucza
uvvażania danego przepisu za prawo pozyty\vne. Tej płaszczyź­
nie odpowiada stanowisko Iheringa, że pravvo jest polityką
siły, oraz Duguit, że jest ono "Ja limite de la force" 275).

Co innego chcą wyrazić ci, którzy t\vierdzą, że siła stoi
wyżej od prawa, że sprawiedliwość jest przywiJejem mocniej­
szego 276). Tu chodzi o stwierdzenie faktu, że posiadający siłę
może nie stosować się do przepisów prawnych, a nlocniejszy
prędzej czy też wyłącznie może liczyć na sprawiedHwość..
Jest to jednak raczej gwalcenie prawa, niż wpływ siły na
prawo pozytywne. Inny znów sens posiadają zdania, że "prawo
bez siły jest fikcją" 277), że "prawo potrzebuj e siły, aby w razie
potrzeby pokonać wszelkie przeszkody materjaIne" 27 ), że "nie
można ITlówić o normie prawnej sensu proprio w tynl wy­
pLldku, gdy ustawa zawiera pewne wskazania konkretne, usta­
lając obowiązki, j z temi wskazaniami nie łączy żadnych dal­
szych konsekvvencyj" 279). Zdania te oznaczaj ą już nie wpły­
wanie siły na treść lub wyjawianie norm prawnych, a inną
sprawę: potrzebę siły przy podtrzymywaniu i urzeczy\vistnianiu
wyjawionych norm prawnych. Nie ulega wątplIwości, że w wy­
padkach niestosowania się do prawa władza-siła działa i jest
doświadczana na każdym kroku, co stanowi jeszcze inną spra­
wę, niż oddziaływanie władzy-siły na samo pra\vo pozytywne..
Stanowisko Cruet'a, że prawo nie panuje nad społeczeństvJem
lecz je wyraża 280) - jest pravJdziwe, ale tylko w stosunku do
rzeczywistości prawnej: każde prawo pozytywne zawładnie spo­
łeczeństwem, o ile istniej e władza-siła, zdo1na do przepro\va­
dzenia przymusu w odpowiedni sposób. "Prawo nie zwraca
się do przekonań religijnych ani do osobowości etycznej, lecz
wprost zmusza ludzi pięścią, lecz nie pojedyńczą jakiegoś
imperatora, lecz pięścią złożoną z najlepszych sił wszystkich
osób zorganilowanych ludzkiej społeczności" 281). Tak czy inaczej,
w doświadczeniu potocznem pra\vo pozytyvvne jest dane
w skojarzeniach z władzą-siłą jako przedmiotem realnymo
Częstot!iwość tego rodzaju doświadczeń u pra'\Jvnika da reali­
styczne nastawienie poznające.
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7. Prawo pozytywne w swym całokształcie jest przed­
miotem o cesze zmienności w tern znaczeniu, że pojawiają
się nowe normy prawne, dotyczące materji już ustawowo ure­
gulcwanej, inne znów ulegają desuetudo, a ich miejsce zo­
staje opróżnione, dalej zostają ustanovIione norrny, wprowa­
dzające nowe, pod względem treści, materje 282). Nasilenie o\}/ej
zmienności historycznie jest różne. W tym zmiennym cało­
kształcie są fragmenty o cesze niezmienności. Chodzi o to,
że określona materja, będąc unormowaną przez przepis prawny,
dłuższy okres czasu pozostaje w stanie ustawowej niezmien­
ności. Za miarę długości okresu biorę przeciętny wiek czło­
wieka. f\czkolwiek owa niezmienność jest względną, czego
dowodem są wyczyny naszej legislatury, można twierdzić,
że \v warunkach "normalnych", wyłączając momenty prze­
chodnie pod względem politycznym i ekonomicznym, nie­
zmienność, a nie zmienność jest \vłaściwością poszczególnych
norm prawnych oraz, co ważniejsze, ich poszczególnych grup,
wydzielonych w określone prawnicze całości. Mam tu na myśli
np. prawo hipoteczne, handlowe, wekslowe, małżeńskie, spad­
kowe, prawo karne "kodeksowe" z wydzieleniem dodatkowych
ustaw karnych i t. p. Mówiąc \vięc dalej o niezmienności prze­
pisów prawnych, \tvyrażam się skrótowo, uwzględniając do­
piero co podane momenty.

Bywa, że sam ustawodawca podtrzymuje niezmienność
ustanowionych norm prawnych. Na kolumnie, poświęconej Izy­
dzie, widnieje napis: "Jestem Izyda, królov/a wszystkich kra­
jÓ\tl. Nauczona przez Hermesa ustanowiłam prawa, których
nikt nie może obalić" 283). Tę samą myśl, aczkolwiek winnem
ujęciu, powtórzy Karol, książę Lotaryngji, wydaj ąc 23 września
1677 zbiór zwyczajów prawnych: "chcemy, aby odtąd były one
przestrzegane punkt po punkcie... bez możności dla nikogo
ani proponowania, ani wyprowadzania, ani wyrażania innych...
nie wolno sędziom im przeciwstawiać się przy pomocy sądze­
nia, wyroków lub w jakibądź sposób" 284), a u nas wśród zo­
bowiązań przedkłBdanych królom elekcyjnym spotykało się
i oświadczenie: "także obiecujemy, iż wykładów nie przypuś­
cimy, ani wywodów żadnych z Prawa obcego" (V. L. II, 900).
W tej "odporności na obce wpływy" tkwi zasadnicza niechęć
do zmian VI! dziedzinie ustawodawstwa 285).
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Usiłowanie wprowadzania przez ustawodawców niezmien­
ności przepisów prawnych było i jest pobudkowane różnorod­
nemi względami. Wystąpi tu dążenie do autorytetu prawa:
każdy autorytet jest związany ze stałością przedmiotu, który
go posiada. Następnie względy pożytkowo-praktyczne, wyma­
gające stałości, szczególniej w dziedzinie praw nabytych.
Wreszcie daje o sobie znać bardziej ogólny podkład, leżący
w naturze ludzkiej, w formie instynktu upodobnienia. Każde
novum w życiu zbiorowem, a więc i w dziedzinie pozytyw­
nych norm prawnych, VI szczególności o ile dany przepis nie
odpowiada rzeczywistości pravvnej, spotyka się z bio-instynkto­
wym sprzeciwem 286). Owo novunl, biorąc formalnie, posiada
każda zmiana. Wskazany sprzeciw, reakcja bio-instynktowa,
jest niewątpliwie jednym z warunków wyjaśniających, że ongiś
chciano wprowadzić przy pomocy niezmiennych przepisów pe­
wien szablon nawet do dziedziny malarstwa, rzeźby, śpie\vu
i tańca, które ściśle wiążą się z twórczością, a więc ze zmien­
nością. Tak się rzecz przedsta\viała, np., u Egipcjan. Jeśli się
dobrze przypatrzyć - pisze Platon - to znajdą się u nich
(egipcjan) utwory malarskie oraz rzeźby z przed dziesięc u ty­
sięcy lat, które nie są ani piękniej sze, ani brzydsze, niż te,
które zostały wykonane później według tych samych prze­
pisów 287). W tej samej płaszczyźnie występowała reglamenta­
cja przepisów leczenia, opieranych na \vskazaniach dawnych,
sławnych lekarzy i kapłanów. U egipcjan sama Izys brała
udział w segregowaniu 6 ksiąg, za\vierających sztukę lekarską.
Z innej strony rzecz biorąc, u ludów konserwatywnych oraz
w okresach, kiedy życie prawa plynie povi/olnie, zmiana ustaw
naogół jest źle widziana, jako niebezpieczna dla praw naby­
tych. We Francj i w średniowieczu słowo "noveltete" występo­
wało niemal jako synonim "depossesion". W tym samym
okresie w innem ujęciu oceniającem "nouveUes coutumes"
odpowiadało - "mauvaises coutumes". Są podstawy do przy­
puszczenia, że podobnie było w Rzymie, na co wskazuje zna­
czenie novum jus w poniższym tel"ście: V eniunt ad Chelido­
nem: domus erat plena, nova jura, nova decreta, nova judicia
postulantur (Cicero, Verr. 2, I, 52); Quia vetere Senatus con­
suIto questio in caput domini prohibebatur, calIidum et novi
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juris repertorem Tiberium mancipari singulos actori publico
jussisse, ut in Libonem ex servis salvo Senatu s consulto quae­
rerentur 288).

Można spostrzec, że w samem wyjawieniu normy, usta­
nowionej na gruncie sądu lub zdania powinnościowego, tkwi
z jednej strony chęć wprowadzenia stałości w odnośnej dzie­
dzinie życia, z drugiej zaś strony obrona, żeby nie działo się
inaczej. Jeżeli już określony przedmiot stał się punktem za­
czepienia dla przebiegu psychicznego stanowienia normy, która
została wyj awiona i określona materj a została włączona do
układu pra\vnego, to przez to samo występują wyżej wska­
zane momenty. Stąd przy innych warunkach sprzyjających
niezmienności wyjawionych norm pra\vnych, spotyka się dłu­
gie, nieraz wielo\viekowe, utrzymywanie się przepisu zwycza­
jO'J!ego albo ustawowego. Cechuje to chyba w sposób naj'JlY­
raźniejszy prawo prywatne, gdzie można przerzucić mosty po­
między instytucjami i poszczególnemi normami cywilnego
pra\va współczesnego a prawem rzymskiem. \Viększą częścio­
\Vo zmiennością może się chwalić prawo karne, ale i \v tej
dziedzinie istnieją długie okresy ciszy i zastoju. Za taki okres,
trwający trzy stulecia, można uważać czas przed \vydanienl
w początkach XIX vvieku kodeksów karnych P!ustrji, Francji
i Prus, co było poprzedzone pewnym ruchem w dziedzinie
prawa karnego 280). U nas prawo karne od 1347 r. do końca
niemal XVIII stulecia przebywało \v stanie pewnego zastoju  VO).

Z drugiej strony spotykamy fakty, że "nowy" kodeks,
,nowa" ustawa jest tylko mniej l ub więcej dokładną prze­
róbką tego, co było, a czasem wprost nowem wydaniem. Przy­
kładem niech będzie austrjacka Powszechna ustawa karna
z 25 maja 1852 r., która była właściwie no\vem wydanienl
Księgi ustaw karnych za zbrodnie i ciężkie przekroczenia po­
licyjne z 3 września 1803 r. Nie jest więc fałszywem, aczkol­
wiek zawiera pewną przesadę, stanowisko Berenger'a, który
pisze o karnem usta\vodawst\vie francuskiem z początków
XIX-ego stulecia, że zawiera ono przepisy, pochodzące z ustaw
salickich i ripuarskich lub z przepisów X-ego i XI-go wieku,
w ZVJiązku z czem pod pozorami liberalnemi, ze słowami uro­
czystemi przysięgłych, z rozprawą publiczną, niezawisłością
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sądową, wolnością indyvJidualnąl jesteśmy prowadzeni do za­
przeczenia raczej tych wszystkich rzeczy... trzyma nas miotła
żelazna zamiast laski sprawiedliwości 291). Klasycznym przykła­
dem takiego stanu rzeczy jest ustawodawst\vo chińskie, które
od II-ego wieku przed N. Ch. do rewolucji 1912 r. zmieniało
się jedynie w ten sposób, że każda nowa dynastja panująca,
czerpiąc wydatnie z ustaw poprzednich, wydawała" nowe" prawo,
z materjału poprzedników z dodatkiem kilku nowych ustaw
i dekretów, przytem zmieniano parę artykułóvJ lub \vpro\va­
dzano pewne zmiany do układu 2c)2). Podobnie prawo konstytu­
cyjne wyróżnia się niezmiennością, którą na\vet podtrzymuje
usta"JJodawca w sposób świadomy albo wprost zastrzegając
przepisów konstytucyjnych nietykalność, albo, dając możność
przepro\vadzenia rewizji, obstawia ją specjalnemi warunkafi1i 293).
Jeśli nawet w konstytucjach następujących historycznie jedna
po drugiej, spotka się odmienne rozstrzyganie jednej i tej sa­
mej lTlaterji, to jeszcze z tego nie \vynika, aby zmiana prze­
pisów była merytorycznie rzeczywistą, o Ue popatrzyć na ich
urzeczywistnianie w życiu. Za przykład mogą posłużyć konsty­
tucje francuskie 294).

Na niezmienność norm prawnych, w szczególności VI dzie­
dzinie pra\va pryvvatnego i karnego, wpływa nietylko jego for­
malna niezmienność, lecz i merytoryczna \v tern znaczeniu, że
zasady wykładni pravJa posiadają \v sobie, biorąc historycznie,
stałość, oraz że jest vvymagana i podtrzynlywana jednolitość
orzecznict\va sądowego: jest źle widziane, nawet nietylko w sfe­
rach prawniczych, jeśli instancje kasacyjne zmieniają swe sta­
nowisko \Nykładniowe \v odniesieniu do określonego przepISU
prawnego.

Wreszcie nie można nIe wspomnieć o długości prac ko­
dyfikacyjnych przy odnaVi/ianiu poszczególnych gałęzi prawa:
liczenie należy zaczynać od dziesiątka lat 2!JJ).

Z PO\vyższego wynika, że ustawodawst\vo z reguły cechuje
niezmienność w regulowaniu jednej i tej samej materji. Jedynie
pra\MO administracyjne wyróżnia się większą zmiennością, lecz
i ta zmienność jest okresową w dziedzinach, dotykających no­
wych, nie ukształtowanych stosunków życia (ustawodawst\vo
socjalne).
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Nie lepiej, a może nawet gorzej, przedstawia się spra\va
ze zwyczajami prawnemi, z któremi Hczy się dane prawo pozy­
tywne. W samej naturze zwyczaju tkwi niezmienność, nieza­
Jeżnie od tego, czy mamy do czynienia ze zwyczajern ogólnym
czy też z miejscowym. W tej właśnie niezmienności tkwi siła
i długotrwałość zwyczaju, co jeszcze bardziej się uwypukli, jeśli
zwrócić uwagę na okoliczność, że w wielu krajach ustawodaw­
stwo, w znaczeniu fOflTlaJnem, było albo wprost kodyfikacją
pra\va z\vyczajo\1vego, albo też jego przeróbką ze śladalTIi VJY­
raźnemi przeszłości 296). Jeśli się nawet nie zgodzić ze stano­
vJiskiem Rolin'a, że w gruncie rzeczy całe prawo jest prawem
zwyczajowem 297), to jednak i w czasach obecnych prawo zwy­
czajowe jest uwzględniane przez sądy, a następnie ciągle się
tworzą zwyczaje, vJpływające na prawo pozytywne 298), więc
znów dołącza się przedmiot, który w naturze s\vej posiada
stałość niezmienrości.

Owa niezmienność przedmiotu styczności niewątpliwie
oddziaływuje na pewną stronę treści myś]owej prawnika, a więc
na jego postawę poznającą. Ujęcie i przebiegi myślowe jakby
starają się upodobnić do stałości czy niezmienności operowa­
nego ?fzednliotu. Na tym gruncie powstaje konserwatyzm
umysło\vy u łudzi o prawniczej postawie poznającej, którego
częścią składovJą jest tradycjonalizm 2U9). Można nawet powie­
dzieć, że czem bardziej w danym kraju prawo jest nieruchorne,
nornlY prawne niezmienne, \v szczególności trzymające się tra­
dycji i zwyczajów, tern więcej tam prawnikóvł! o cesze konser­
watyzmu umysłowego. Jako przykład może być wzięta f\nglja,
gdzie z jednej strony prawo zCl\viera w sobie silny pierwiastek
powiązań z przeszłością, gdzie Common Law, aczkolwiek nie
jest oparty na zwyczaju ludowym, jest swoistym zwyczajem
sądowym, gdzie Equity foIłows the Jaw, z drugiej zaś strony
konserwatyzm umysłowy prawników daje się zauważyć zarówno
w orzecznictwie sądowem jak i w życiu instytucji angielskich,
związanych z podstawami prawnemi 300). Następnie potwier
dzeniem powyższej tezy jest brak tradycji i zwyczajowości
w prawie amerykańskiem z jednej stronY7 a z drugiej prowa­
dzenie walki den10kracji z konserwatyzmem spotykanym wśród
sędziów: Jefferson, minister za czasów Vvaszyngtona, jedynie
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z tego tytułu wystąpił przeciwko nieruchomej magistraturze
sądov/ej '101), co byłoby nie do pomyślenia w nnglji.

8. Wykładnia, prowadzona przy pomocy takiej lub innej
metody 303), zawsze sprowadza się do wypowiadania sądów
o tem, jak należy rozumieć dany przepis prawny względnie
dane prawo pozytywne. Z'V\/racaj ąc uwagę na to, że wykładnia
normy prawnej staje się aktualna dopiero wówczas, jeśli dany
przepis jest niedokładny, niejasny, budzący wątpliwości przy
usta 1 aniu jego znaczenia, nie daje bezpośredniego rozstrzy­
gnięcia konkretnej sytuacji prawnej i t. p., łatwo spostrzec, że
sądów interpretacyjnych \v każdym z odnośnych wypadk6\Ąf
może być kilka, mogą być pomi dzy niemi zdania sprzeczne.
Niema sprawdzianu, któryby ustalał) że jeden sąd wykładniovwy
jest prawdziwy, a inny - fałszywy. Sprawdzian oczyvJistości
z natury s9mej wykładni jest wykluczony. W prawidłowość
wykładni można tylko wierzyć. Dotyczy to obu głównych po­
staci wykładni, a mianowicie: poszukiwania woli, zamiaru  celu
ustav\lodawcy, ich rekonstrukcja oraz ustalania "przedmioto
wego" znaczenia, sensu normy pra\vnej. W piervJszym wypadku
taka rekonstrukcj a bywa często fikcyjną d03). Jeszcze naj g
bardziej do rzeczywistości mogą być zbliżone negatywne sądy
interpretacyjne, wychodzące z milczenia ustawodawcy, np.:
"Gdyby zamiarem prawodavwcy było uzależnić wysokość prze­
rachowania wierzytelności hipotecznej z pożyczki od obecnej
wartości nieruchomości, na której ta wierzytelność jest zabez­
pieczona, zastrzegłby to w odnośnych przepisach rozporzą­
dzerda" (S. N. I.C. 933/27, 15.XII.1927) 304). Nawet vJykładnia
autentyczna nie \vyklucza wątpliwości co do prawdziwości wy­
pO\lviedzionych sądów. Sam twórcc: przepisu może wypowiedzieć
sąd prawdziwy, jeśli go ujmie w formę: "ja to a to myślę",
"ja to a to wyrażam przez dany przepis", a już może zbłądzić
jeśJi się wypowie: "ja to miałem na myśli", "to a to chciałem
wyrazić, kiedy układałem dany przepis". W tym wypadku da­
jący autentyczną wykładnię może mieć nowe rozumienie prze
pisu, które w "dobrej wierze" odnosi do czasu przeszłego..
Jeśli zaś dający wykładnię autentyczną wypowiada zdanie, że
ja to a to myślałem, tworząc dany przepis, a jest to zdanie
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prawdziwe pod kątelll widzenia, co myślał ustawodawca, wy­
dając dany przepis, to właściwie nie mamy już do czynienia
z \vykładnią w ścisłelTI tego słovJa znaczeniu. \ł!ykładnia, jak
się rzekło, zawiera sądy o tern, jak należy rozumieć dany
przepis, dający zaś "wykładnię autentyczną" w ostatnim wy­
padku \vypowiada zdanie o tern, co rozumiał przez wyjawioną
normę pra\vną, jaki był przebieg psychiczny jej stano\vienia.
Takie zdanie dopiero nloże być użyte jako nlatefjał do wypo­
wiadania sądów o tern, jak po \Nyjaśnieniu normodawcy należy
rozumieć dany przepis.

Co dotyczy vJykładni normy prawnej przy pomocy usta­
lania jej "przedmioto\vego" zna clenia, sensu, to i tutaj przed­
mioto\vość jest \vzg!ędna. "Przedmioto\vy" sens przepisu praw­
nego nie jest czemś, co Vi! doświadczeniu poszczególllych osób
przedstavvia się \v sposób jednako\'JY. VJyjątek stanowią \vy­
padki, kiedy "przedmiotowy" sens normy prawnej jest oczywisty,
lecz przez to samo czynność interpretacyjna staje się zbędna.

Tak czy inaczej, przy każdej wykładni grozi podnliotowość
ustaleń. Dający \vykładnię nie stwierdza, że to a to myśli
o danym przepisie, taki jest jego sens, lecz, \vychodząc z zało­
żenia, że jego myśl jest pra\vdziwa, prowadzi do wniosku, że
właśnie tak, a nie inaczej, najeży rozumieć dany przepis.

Od vlykładni prawe! w ścisłe m znaczeniu, to jest od V'o"Y'"
pO\1viadania sądów, których podstawą jest dany konkretny prze­
pis pra\tva, należy oddzielić vłykładnię opartą na "wolnerTI
pravvie" (Freirecht), ujmowaną jako "libre recherche scienti­
fique". Tutaj w gruncie rzeczy nie mamy do czynienia z V1Y­
kładnią prawa, a z odtwarzaniem rzeczy\vistości prawnej lub
t1JJórczością prawniczą, jedynie formajnie związaną z określonym
przepisem prawnym albo z określonem prawero pozytywne:!!.
Podany \vniosek wynika. z zapoznania się z tern, jak przebiega,
jakich punktów wyjścia i środków używa nowa metoda wy­
kładni. Bardzo przejrzyste pod tym względern jest stanowisko
Ba1Jot-Beaupre, wyrażone podczas ś'JJięcenia stuletniej rocznicy
francuskiego kodeksu cywilnego: "Sędzia nie powinien związy­
wać się szukaniem, jaką myśl przed stu laty mieli autoroWIe
tego czy innego artykułu; powinien się spytać, jakąby ona była,
gdyby artykuł był dzisiaj przez nich pisany: powinien sobie
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po'Vviedzieć, że przy zaistnieniu wszystkich zmian, jakie \v ciągu
wieku się dokonały \v idejach, obyczaj ach, instytucjach, w sta­
nie ekonomicznym i społecznym, sprawiedliwość i rozum na­
kazuJą w sposób wolny i ludzki przystosować tekst do rzeczy­
VJistości i wymagań nowego życia 305). Taka "wykładnia", jak
dopiero wspomniałem, może na.v.let nie być formalnie związana
z konkretnym przepisem prawnym, a jedynie - z danem pra­
wem pozytywnem, które zawiera lukę, i wtenczas otrzymamy
tworzywo ustawodawcze, stanowienie normy prawnej ad hoc
przez sędziego, do czego go wprost upo\vażni, np. art. I szw.
K. C. z 1907 r.: ma on (sędzia), w pewnych wypadkach, roz­
strzygnąć sprawę według zasad, któreby sam v!pro\vadził, jeśliby
był w danym wypadku ustawodawcą. Tu już nie będzie wypro­
wadzanie rozstrzygnięcia na podstawie zasad, "ducha" danego
systemu przepiSÓ\N prawnych, które mogłoby być uważane
jeszcze za wykłodnię, a na podsta\i\/ie odtworzenia czy też
ustalenia rzeczywistości prawnej, wyrażonych w ustanowieniu
przez sędziego novJej ad hoc normy prawnej, chociażby, jej
aktualność ograniczyła się do jednej spra\ y.

Przed stosuj ącym prawo przy pomocy 'JloJnej "vvykładni"
powstaje zagadnienie, jak nCileży rozstrzygl1ąć dany wypadek,
aby ustalić zgodność z takiemi lub innemi wymaganiami rze­
czywistości prawnej. Ilość podmiotowości jest tutaj znacznie
większa, o ile można się tak 'Nyrazić, niż przy wykładni kla­
sycznej. Przy tej podstawą do rozumień jest konkretny przepis
Jub określona całość, system przepisów prawnych, przy tamtej
dana podstawa znajduje siQ w stanie chwiejnym lub się usuwa,
a na jej miejsce wchodzi indywidualna postawa oceniająca
i poznająca orzekającego o sprawie.

Z tego \vynika, że wykładnia szkoły "wolnego prawa"
jest przesiąknięta podmiotowością interpretatora, który sam
jest członkienl aktualnej \vzględem niego rzeczywistości praw­
nej, którą tak czy inaczej rozumie, w taki lub inny sposób
odczuwa. Przy wykładni zaś klasycznej występuje usiłowanie
wyzbycia się podmiotowości V.I wyprovJadzonych sądach, odno
szenie ich do stano\viącego normę albo do przedmiotovlego
jej znaczenia. Jednakże nie można stanąć na stanowisku, że
w tych wypadkach mamy do czynienia z przedmiotowością,
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na którą się może zdobyć przyrodnik. Uwzględniając jednak
stopień podmiotowości przy" wykładni" szkoły" wolnego prawa ,}
w porównaniu z podmiotovlością klasycznej \vykładni, można
powiedzieć, że klasyczna \vykładnia jest jakby - przedmiotovJą
i takie właśnie daj e zabar\ii/ienie myśleniu przy posta\}lie po­
znającej prawnika.

Biorąc zgruba, w orzecznictwie sądo !em, pomimo nowych
?rądów \v teorji interpretacji, przeważa wykładnia klasyczna
o metodzie dogmatycznej, skąd można ustalić dogmatyczne
nastawienie poznaj ące oraz jakby - przedmiotowe zabarwienie­
w myśleniu sędziego.

Inaczej się sprawa może przedstawiać przy wykładni, pro­
'Nadzonej przez dogmatyków - komentatorów, o ile patrzą na
normę jako na przedmiot o własnem idealnem znaczeniu, nie­
zależnem od "woli" ustavJodawcy, a VJ szczególności używają
przy pracy metody historycznej i poró\vna\vczej. \]i! tych wy­
padkach technika styczności może wytworzyć przedmiotowe
zabarwienie w rnyśleniu prawnika-komentatora w stopniu do­
stępnym dla postawy poznającej humanisty.

Każdy sposób wykładni, j ak zresztą każde rozważanie
zawartości norm pra\vnych w ramach określonego prawa po..,
zytywnego, bądź historycznie, bądź porównawczo posługuje się
operacjami logicznemi 306),-jest nawet wydzielaną, słusznie czy
niesłusznie, interpretacja Jogiczna,-w szczególności stosuje ana­
Jizę, tego zaś rodzaju technika styczności z prawem pozytyw­
nem daje analityczne nasta\Nienie poznające ze skłonnościarrli
Jogizacyjnemi. Na tle ich mogą się nie wydać paradoksem
znane słovla SaleiJles'a; "Les infractions a la logique sont Ja
premiere condition de toute bonne methode de l'interpretation
j u ridique" .

Dalej wykładnia gramatyczna, obejmująca ustalanie treści
zdań przy pomocy anaHzy grarllatycznej i stylistycznej, prowa­
dzi do pewnych nominalistycznych skłonności prawnika, które,
przy ich częstotIiwem doświadczaniu VI związku z podanym
rodzajem techniki styczności z przepisami pra\ft/nemi, prowadzą
do nonlinalistycznego nastawienia poznającego wśród pra\rv­
ników orzekających lub komentatorów.

Najczęściej, \V zVliązku z wykładnią, mówi się o tern, że
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sędzia jest, względnie musi być, twórczy \v \vypadku Juki
vV prawie, a niektórzy \vidzą twórczość sędziego róvvnież przy
wykładni per analogiam, przy korektywach, a dalej gdy usta\va
zawiera t. zw. luki wtórne: np. odsyła do pojęcia obcego prawu,
według którego (t. j. pojęcia) uregulowany ma być stosuneko
Do takich pojęć należą np. "dobre obyczaje", "moralność",
"porządek publiczny", \vreszcie w każdej dziedzinie wykładni,
gdzie ocena jest pozosta\"viona sędziemu 307). Taki szeroki sto­
sunkowo zakres "twórczości" sędziego opiera się na błędnem
rozumieniu pojęcia twórczości. Mnie chodzi tutaj o twórczość
myśli. Do istoty jej należy podanie no\vych, oryginalnych wyo­
brażeń, ujęć, rozstrzygnięć zagadnień, nowych sądów, twierdzeń
o określonym przedmiocie, przyczem brak jest wyjawionych
już przez kogoś przesłanek, niema danego materjału posiłko­
wego znanego temu, kto te rzeczy wyprowadza. W ten sposób­
rozumiana twórczość u sędziego występuje bardzo rzadko, bo
nawet nie \v każdym wypadku juki w prawie. JeślI sędzia do
wyprowadzania rozstrzygni cia przy luce w pra'Nie oprze się
na "duchu" danego systemu prawa pozytywnego, co będzie
dla niego materjalem posiłkowym, to już nie rnożna powiedzieć,
aby jego rozstrzygnięcie było wynikiem twórczej czynności
myśleniowej. Tem bardziej trudno jest mówić o tvvórczości
sędziego przy wykładni per analogiam i przy korektywach. Co
zaś dotyczy ustaleń sędziego w z"'Jiązku z "pojęciami obcemi
pra\vu", to tutaj zachodzi jawne nieporozumienie: sędzia VI tych
vJypadkach ma oceniać i stwierdzać to co jest. a nie tworzyć.
Dziwnieby wygiądało stosowanie prawa, gdyby sędzia zaczął
tworzyć "dobre obyczaje", "llloralność" i t. p. Uogólniając na­
leży dojść do wniosku, że twórczość 111yśli u sędziego przy
wykładni, ujmowanej zwykle szerzej, niż na to poz\vala samo
pojęcie, - odgrywa rolę znikomą. Wykładnia prawa może być
rozumną, logiczną, da\vać doskonałą analizę przepisu prawnego,
w szczególności na drodze wskazywania jego genezy i histo­
rycznych porównań, może trafnie i mądrze ustalać "ducha"
prav.Ja, lecz z tą chwilą, kiedy mówi się o vJykładni twórczej,
zaprzecza się wykładni, a stwierdza "tworzywo" ustawoda\vcze.
Nawet w przypadkach, kiedy w płaszczyźnie "wykładni", ści
śIej - stoso\vania prawa pozytywnego, sam orzekający ustana­
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vJia ad hoc normę prawną, może norma nie być wytvJorem
twórczości. Przebieg psychiczny stanowienia norm rzadko po­
siada składniki twórcze: ustawodawca zwykle posiada materjał
posiłkowy w rzeczywistości pra\vnej, z której czerpie. NO\tva
usta\vodawczo norma prawna jest bardzo rzadko nową.

Z pOvJyższego \vynika, że technika styczności z prawem
pozytywnem w postaci wykładni w ścisłem znaczeniu tego
słowa - nie stwarza warunków, VI których miałaby się przeja­
\viać myślo\va twórczość interpretatora - sędziego. Mowa tu
o zwykłych, przeciętnych warunkach stosowania prawa pozy­
tywnego przez sądy. Sytuacja się zillienia, o ile sąd operuje
przepisallli przestarzałenli, nie odpo\viadaj ącenli rzeczywistości
prawnej, a sąd idzie za życiem, lub też operuje prawem obcem
w danem społeczeństwie, a stara się je urodzimić. \V tych
wypadkach sędzia ma przed sobą warunki, pobudzające go do
twórczości, która obejmie i wykładnię z nazwy SOli).

9. Orzekanie, wyrokowanie, ujmowane jako postępo\va­
nie, rozkłada się na szereg czynności: a) ustalanie konkretnego
stanu faktycznego, b) poszuki\vanie bezpośredniego alb0 pośred­
niego odpowiednika w prawie pozytywnem (VI tej płaszczyźnie
interpretacja takiej ]ub innej postaci), albo w ustanowionej
ad hoc przez orzekającego normie, c) rozwiązanie konkretnej
sytuacji prawnej, d) oparcie rozv/iązania na treści odpo\viedni­
ka prawnego.

Punktem zawiązującym orzekanie każdego rodzaju, nieza­
leżnie od organu oraz instancji - jest zawsze "sprawau, która
zawiera konkretny stan faktyczny, otoczony momentami praw­
nemie Sąd orzekający przy pomocy stron ustala "prawdę'«'
o konkretnym stanie faktycznym. Następnie, jeśli w postępo­
waniu orzekającem są uwzględniane konkretne momenty
indywidualne osób lub sytuacji, to główny ciężar sprawy leży
na stosujących przepisy prawne, co ustawodawca może ułatwić,
lecz nie rozstrzygnąć 300). Ta czynność osób orzekających
w sprawach bądź sądowych, bądź administracyjnych, jest
organicznie aczkolwiek pośrednio związana z techniką stycz­
ności, omawianej postaci, z samemi normami prawnemi. Stąd
powstaje materjał, wyrabiający u prawników orzekających kon­
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kretne nasta\vienie poznające, będące zresztą w stosunku
przeszkadzania abstrakcyjnenlu, \vłaści\ivemu, jak o tern będzie
mO\'Ja, jądru postav/Y poznającej prawnika. Na gruncie wybi­
jania się tego lub tamtego nastawienia poznającego otrzyma­
my orzecznictwo przystosowujące "prav.;o" do "potrzeb życia"
albo orzecznictwo, o którem się mówi, ze jest "oderwane od
życia", nie liczące się z j ego rozwojem, rygorystyczne.

Czynność poszukiwania odpowiednika \]J prawie pozytyw­
nenl polega przeważnie na analistycznem rozszczepianiu stanu
faktycznego na poszczególne momenty i na zoperowaniu w ten
sam sposób normy czy norm pra\ll/nych, których od nośność
ustala się bądź intuicyjnie, przy pomocy "poczucia pra\vnego",
"VJyczucia", bądź przy pomocy, w sprawach prostych, szablo­
nowych - analogicznego obrazu życia i normy. Tu mi chodzi
o podkreślenie, że omawiana czynność opiera się na analizie,
dając na gruncie techniki styczności pośredniej i bezpośred­
niej materjał do analitycznego nasta\lvienia poznającego
u prawnikó\v orzekaj ących.

O interpretacji, jako technice styczności z pra\vem pozy­
tywnem, co stanowi czynność nietylko pravJnikóvJ orzekających,
była mowa \v punkcie poprzednim. Również o ustanovJieniu
ad hoc od ośnej merytorycznie normy do danej sprawy przez
prawnika orzekającego.

Rozwiązanie konkretnej sytuacji prawnej z reguły polega
na czynnościach Iogizacyjnych, \v szczególności na syIIogizmie.
Nie przeczę, że przy rozwiązaniu sytuacyj prawnych w posz­
czególnych wypadkach odgrywają rolę momenty irracjonalne,
jak to sUnie podkreśla Isay, jednak pra\vnik orzekaj ący, szcze­
gólniej sędzia, jest związany o tyle z prawem pozytywnem 310),
które stosuje, że przeprowadzenie Iinji pomiędzy odpowiedni­
kiem ustavvowyrn, czy nawet normą konkretnie ustanowioną
przez sędziego, a stanem faktycznym przeprowadzać jest zmu­
szony. \V tym kierunku skierowuje \v silniejszym lub słabszym
stopniu prawnika orzekającego sam ustawodawca pośrednio:
"Nullus iudex causa m audire presumat, que in Iegibus non
continetur..." (L. Visigoth. II, 1, 13) albo bezpośrednio (np.
9 550 ZPO, 9 376 StPO), aczkolwiek, jak w czasach nowożyt­
nych, pozostawia mu szeroki zakres ocen indy\vidualnych oraz
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indywidualnego prześvliadczenia. Stad technika styczności z pra­
\vem przy omawianej czynności rozwiązyv/ania sytuacji praVJ­
nych sprzyja z jednej strony dogmatycznemu nastavvieniu po­
znającemu prawnika orzekaj ącego, z drugiej zaś rozvJija lub
podtrzyrlluj e zdolności Jogizacyjne.

Postaci rzeczy nie zmienia 1JJskazywanie na to, że sędzia
wiele razy powinien się kiero\vać oceną materjaInej treści prze­
pisu, że "nie może się opierać wyłącznie na subsumpcji lo­
gicznej", że jest złudzeniem sąd o możliwości tylko jednego
rozstrzygnięcia w ramach jakiejś ogólnej normy, że sędzia rna
zawsze wybór między szeregiem różnych rozstrzygnięć, że sę­
dzia nie może być izolowany od wpły\vów atmosfery, VI której
żyje. S. Rundstein, wskazując na niektóre z podanych rzeczy
i będąc zwolennikiem wykładni ustaw, opartej na syntezie mo­
mentu celo\vego i logicznego, jednak stwierdza, że przy pracy
sędziego "moment formalny, logiczny, tak charakterystyczny
zresztą dla pojęcia o prawie, nie zatraca się bynajmniej", a VJł.
L. J aV.Jorski zrobi zastrzeżenie, że z sędziego nie można uczy­
nić "instrumentu, który jest poruszany tylko przez rozumowa­
n!e" 311), a w OVJem "tylko" tkwią logizacyjne czynności sędziego.
Jeżeli nawet stanąć na stanowisku, że przy stosowaniu normy
prawnej "funkcja logiczna jedynie wtórną odgrywa rolę" a" syl..
logizm jest jedynie logicznym skrótem wartościowań ceJo\,vych
tkwiących w normie, jako abstrakcyjnem ujęciu słusznej regu­
lacji interesów" 312), to jednak wtórność roli nie jest związana
przednlioto\tvo z rozwiązywaniem sytuacyj prawnych, a jest
uzależniona od stosującego.

Z innej strony rzecz ujmując, rozvJiązanie konkretnej sy­
tuacji prawnej przez orzekającego nie \tvynika z zagadnienia
teoretycznego, a stanowi typowe rozwiązanie zagadnienia sy­
tuacyjnego (str. 132), sprzyjając lub podtrzymuiąc praktyczne
nastawienie poznające pravJnlka orzekającego.

Przy rozvJiązywaniu konkretnych sytuacyj prawnych VJ po­
stępowaniu orzekającem ma miejsce często krotnie to, że całe
zagad;:]ienie polega na stwierdzeniu zgodności czy niezgodności
pomiędzy rzeczY\JJistością konkretną, stanem faktycznym, a pra­
wem pozytywnem. W tej płaszczyźnie rzecz biorąc, umysł rna
zawsze dane ujęcie i sposób rozwiązania zagadnienia. Tu nie­
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ma mIejSCa na in wencję, na twórcze rzuty myślo\ve. Zadaniem
sędziego - pisał \V. L. Javlorski - jest goto\JJY już stosunek
przybrać VI pravlniczą szatę i zastosovvać do niego gotowe już,
\V ustawie określon  skutki 313). Tego rodzaj u technika stycz­
ności przy rozwiązywaniu konkretnych sytuacyj pra\vnych VI po­
stępowaniu orzekającem daje formalne nastawienia poznające
(str. 130).

Bywają wypadki, kiedy orzekający nie ma przed sobą
materjału posiłkowego do rozwiązania konkretnej sytuacji
prawnej. Takie \vypadki mogą mieć miejsce, kiedy odnośna
norma prawna jest nową, nie była jeszcze doświadczana 'N po­
stępo\'vaniu orzekającem, albo orzekający nie v/ie o rozwiązy­
vvaniu sytuacyj prawnych przy jej pomocy, a jednocześnie da­
na norma nie podaje w sposób oczyvVISty - jednego roz'Nią­
zania zagadnienia. Tu staj e się aktualna sprawa tVJórczości
orzekającego. To samo ma miejsce, jeśli można powiedzieć,
że orzekający, kierując się temi lub innemi względami, daje
rozviiązanie takie, które w stosunku do szablonu roz\viązań
podobnych lub tożsamych sytuacyj pra\vnych, jest no\vem. Tą
dragą następuj e renO\},f8cj a, przystosowanie do no\vych VJarUl1­
ków życia, przepisów pravvnych "przesta rzałycb". Podane fakty
stwierdzają, że orzekający nie posiada formalnego nastavvienja
poznającego albo też zostaje ono ograniczone materjałowo ze
względu na sytuację konkretną) albo wyciśnięte przez inne
nastavJienie poznajaceA

Ostatnia czynność w postępowaniu orzekającelll-oparcie
rozwiązania sytuacji pra\vnej na treśCI odpowiednika prawne­
go bądź w postaci normy prawa pozytywnego, bądź normy ad
hoc ustanowionej przez orzekaj ącego. \Vymjeniona czynność
polega na zracjonalizowaniu orzeczenia przy pornocy odpo­
wiednika 314). Niezależnie od tego, jakie czynności wpłynęły na
treść orzeczenia, jaka doza momentów irracjonalnych wzię1a
udział \v orzeczeniu, jego ratio zostBje zwiazane mniej lub
\vięcej ściśle z prawem pozyty\vnem, chociażby ustawodawca
dał sędziemu prawo oparcia się na zv"yczajach, obyczajach, na
normie ustano\vionej ad hoc przez sędziego-z jednej strony,
a z drugiej - na słuszności. Stąd czynność orzekającego pra'JJ­
!lika, polegająca na oparciu rozwiązania konkretnej sytuacji

"­
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pra\\lnej, jako technika styczności z prawem, sprzyja racjona­
Hstycznemu nastawieniu poznającemu VI jego postawie i jedno­
cześnie rozwij a skłonności logizacyjne. T enlU samerllU sprzyj a
oparcie poszczególnych wyrokóv/ sądowych na \vynlaganiach
warunków lub systemu gospodarczego, które wpływają na taką
lub inną racjonalizacj ę rozvJiązania sytuacji prawnej.

\\/ zVviązku z przejawianiem się w orzecznictwie sądowern
posta\NY poznającej i oceniającej orzekającego są wystawiane
różne żądania, na czem \vinno się opieru.ć orzecznictwo. Z\VO­
lennicy poczucia pravJnego (RechtsgefGhl) lub rozumu pra\v"
nego (Rechtsverstand), przez takie stawianie sprawy, podkreś­
Jaj ą bądź konkretne oraz irracjonalne nastawienie, bądź abs...
trakcyjne oraz racjonalne 115). Przy położeniu nacisku na ope...
ro\vanie przez sędziego pojęciami prawnemi oraz opieranie się
na systemie pawa pozytywnego 316)-przewagę w postawie po­
znającej orzekającego winny posiadać nastawienia: abstrakcyjne?
dogmatyczne i formalne.

10. Prócz \vykładni i orzekania sąd spełnia jeszcze jedną
czynność, a mianowicie - kieruje samym procesem. Jest zro...
zumiałe, że ten rodzaj czynr:oścj oddziBływuje na formalne
nastavJienie poznaj ące pravvnika orzekającego.

11. W związku z orzekaniem sądo\vem spotkamy się ze
zdaniami, że sądy poszukują pra\vdy 316a), że veritatem super
omnia debet quaerere index (Damhouderius), przytem rozróż­
nia się: sądy cy\vilne poszukują lub ustalają prawdę formalną,
sądy karne - prawdę materjalną. Znaczenie tych terminów jest
wyrobione na gruncie zadań i zasad odnośnego postępo\vania
sądowego i sprowadza się mniej więcej do tego, że sąd cy­
wiJny \v orzekaniu jest ograniczony \voJą i stanowiskiem stron f
(" voJenti non fit injuria", "quod non est in actis, non est in
mundo", "judex ne east uItra petita partium"), co powoduje
nazywanie treści ustaleń sądu cy\vi1nego pra\vdą formalną, sąd
zaś karny VI s\tvem orzekaniu nie jest ogranicz.ony wolą i sta­
novJiskiem stron, a jedynie przy ich ponlocy ustala pe\vne
rzeczy, skąd nazwa pra\tvdy rnaterjalnej.

Przy dalszych rozvJażaniach prav/dę formalną sądó\v cy­
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wiInych i pra\vdę materjalną sądów karnych będę nazywał
pra\vdą sądo\wą. Jest jasne, że prawda sądov\l(1 nie jest poj ę
ciel11 fiIozoficznem, w szczególności teorjo-pozna\VCZelll, a V./y"
stępuje jako termin przenośny w ujęciu pravvniczem, dla na­
szych zaś celów będzie potrzebne wskazanie podobierlst'N i róż
nic istniejących pomiędzy prav./dą sądov;/ą a pra\vdą wogóJe.
Nie będę dotykał zagadnienia o istocie pra\vdy, co jest zwią­
zane z zajęciem odpowiedniego stano\viska teorjo-pozna\vczego"
a z\XJrócę u\vagę na to, że prawda (nieprawda) rozkłada się na
wypowiadanie sądów pravJdziwych (fałszywych), co oznacza, że
ktoś sądzi pra\vdzi\vie (fałszywie). "Prawdzi\JJie" w ujęciu kla­
sycznem oznacza zgodnie z rzeczyvJistością, w ujęciu zaś pra­
gmatycznem-w sposób odpov/iedni do czegoś, co jest poży­
teczne lub skuteczne dla osiągnięcia zamierzonego celu.

\V dalszym ciągu będę uŻY\J/ał terminu "prawda" dla
oznaczenia sądu albo sądów prav/dziwych, \łvypo\tJiedzianych
o danyn1 przedmiocie, co ze s'v/ej strony jest wtórnikiem tego,
że ktoś prawdziwie sądzi. W literaturze spotkamy się z róż­
nemi rodzajami "prawd" \v szczególności przy porównywG!niu
pra\iVdy sądowej z innemi. jV\ówi się o pra\}/dach objawionych,
istniejących, nauko\vych, historycznych, fizycznych, formałnych f
eksperymentalnych i t. p. Chodzi o niektóre z vJymienionych
rodzajóvJ prawd pod kątem widzenia charakteryzacji prawdy
sądowej.

\Vskazywane rodzaje prawd pochodzą z różnych ujęć..
Jeśli się mówi o prawdach naukowych, to się ma na \vzglę...
dzie, że ustalenia zgodności z rzeczyvJistością zostały przepro­
\vadzone przy pomocy uznanej przez naukę techniki badań,
przy użyciu odpowiedniej metody. To samo, to jest zwrócenie
u\vagi na środek, \vystąpi przy nazywaniu prawdy - prawdą
objawioną, eksperymentalną, intuicyjną. l\1uszę podkreśJić, że
tutaj intuicję biorę jako środek do poznania prawdy, a nie
jako sprawdzian prawdzivJosci v/ogóle, co stanowi sprawę od­
rębną. Inne ujęcie ma miejsce, jeśli się mówi o pravJdzie fi­
zycznej lub historycznej. Tutaj pFzymiotnik użyty przy wyrazie
"prawda" wskazuje jedynie na przedmiot, którego prawda do
tyczy (zjawisko fizyczne, fakt historyczny). fi znów jeśli sąd
dotyczy wyłącznie'  ustalenia zgodności pomiędzy dwoma przed­
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miotami, które ze s\vej strony są ujęte formalnie, to otrzyma­
my prawdę formalną. Ze \vzględu więc na różne podstawy
podziału prawd, jedna i ta sama pra\vda może mieć różne ce­
chy, np. być naukową i fizyczną, intuicyjną i historyczną, for­
malną i sądową.

W przebiegu samego sądzenia sąd wypo\viada zdania,
dotyczące różnych momentó\  sprawy, biorąc jaknajogólniej.
Wypowiada zdania odnoszące się do rzeczywistości mu poda­
nej, przedstawionej (stany faktyczne), do przepisu, który ma
być zastoso\vany (wykładnia), wreszcie do stosunku zachodzą­
cego pomiędzy zdaniami o stanie faktycznym a zdaniami o sy­
tuacji pra\A/nej. Rzeczywistość podawana, przedstawiona sądo­
wi jest rzeczywIstością hunlanistyczną albo jako uprzedmio­
towione przeżycia, twory psychiczne (dokumenty pisemne,
umo\vy, zapiski, listy i t. p.), albo jako postępo\vanie, zacho­
wanie się ludzkie (czynności, zaniechania, zamachy i t. p.).
Piec\JJszy rodzaj rzeczywistości humanistycznej, badanej przez
sąd, dotyczy materjału, który zavJiera pewne znaczenja, po­
siada pewien sens, i właśnie te rzeczy mają być ustalone
przez zdania sądo\AJe. Znaczenie należy do świata idealnego
i sąd przy pomocy rozumovJania o rzeczY\'\Jistości humanistycz­
nej pierwszego rodzaju wypowiada zdania pravJdzi\i\fe lub fał­
SZY\Ne w zależności od tego, czy aktualizowane przez sąd zna­
czenie dokumentu, umo NY, zapiski jest zgodne ze znaczeniem,
jakie posiadają te przedmioty, ujmowane jako czyjes łub jako
same przez się, w oderwaniu od podmiotów tworzących.

Ze \vzględu na rodzaj rzeczywistości badanej przez sąd
w tym "vypadku jego zdania będą dotyczyły śVJiata idealnego
znaczeń i sensóvv, odnośną więc prawdę można nazv/ać praw­
dą idealną. \iV tern ujęciu prawda idealna jest poszukiv.Jana
j przez historyka użyvJającego tego lub podobnego rodzaju
materjałóvI dowodowych, i przez badacza literatury, filologa
i wogóle tych, którzy chcą odtworzyć, poznać, zrozuolieć zna­
czenie, sens myśli podanych \v uprzedlTIiotowionej formie lub
chcą \I\Jogóle poznać czyjąś psychikę VJ ujęciu humanistycznem.

Drugi rodzaj rzeczy\vistości humanistycznej badanej przez
sąd dotyczy bezpośrednio stanóvv faktycznych. tego, co miało
miejsce, co zaszło. Sąd będzie wYPo liadał zdania o faktach,
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których bezpośrednio nie spostrzega, czyli chodzi tu o odtwo­
rzenie przeszłości, faktu historycznego. Stąd ze względu na
materjał ten rodzaj prawdy sądowej stanowi prawdę histo­
ryczną, która VI pewnych wypadkach jest jednocześnie prawdą
idealną.

Dalej sąd v/ypowiada zdania w odniesieniu do przepisó\v
prc\vnych, które ma stosovJać, ustala ich wykładnię. Wykła­
dnia, jak była o tein mowa, spro\vadza się do vJypowiadania
sądów o tern, jak należy rozumieć dany przepis prawny VJzgię­
dnie dane prawo pozytywne, stano li aktualizację sensu w nich
zawartego, czyli mamy tutaj do czynienia z takiemi samemi
czynnościami, jakie sąd podejmuje w stosunku do rzeczy\vi­
stości humanistycznej piervv'szego rodzaju: jest rzeczą obojętną
czy przed nami leży umowa, jako vlyraz myśli i \ivoli kontra­
hentó"v, czy też mamy przed sobą normę prawną, będącą wy..
razem przebiegu psychicznego jej ustanowienia i wyjavJienia
przez ustawodawcę: i jedno i drugie posiadC1 sens, jako przed­
miot idealny, niezależnie od tego, czy interpretator badanie
posuwa po linji, co myślał, czego chciał zawierający umOVJę
albo ustawodawca.

Kolejno sąd wypowiada zdania, leżące w płaszczyźnie roz..
\viązy\vania konkretnych sytuacyj prawnych, a dotyczące sto­
sunku pomiędzy zdaniami o stanie faktycznym a zdaniami
o odpowiedniku prawnyrn. Ten stosunek jest ujmowany VI płasz­
czyźnie zgodności, pokrywania się, swoistej adekwatności po­
między temi dVJoma rodzajami zdań, z których pierwsze wy­
stąpią jako materja, biorąc przenośnie, a drugie jako formao
Pomieszczenie materji w formie odpowiada sądovvi prawdzi­
wemu, niepomieszczenie - sądowi fałszywemu. Zgodnie z tern
odnośną prawdę można nazwać fornlaIną.

Dotychczas badałem prawdę sądov/ą pod kątem widze­
nia rodzaju przedmiotów, o których sąd wypowiada zdania
teraz spojrzymy na nią pod kątem widzenia środków używa­
nych przez sądy dla zdobycia prawdy idealnej, historycznej
lub formalnej.

Prawda sądo\va nie jest prawdą naukową, poszukiwaną
i zdobywaną przy pomocy odpowiednich środków i metod
pracy. Poszukując prawdy idealnej o dokumentach, umowach
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zapiskach i t. p., sąd jest ograniczony techniką badania. wyni­
kającą z przepisów postępowania sądowego. Z innenli moż]j­
waściami techniki i środków będzie przystępo'J/ał do ustalenia
prawdy idealnej o jakimś dokumencie historyk, z innemi zaś
sędzia grodzki, powiatowy, okręgo\vy lub apelacyjny, którzy
są zVv"iązani czasem i przestrzenią oraz maj ą narzuconą tech­
nikę pracy. To samo dotyczy ustalania pra\vdy idealnej w sto­
sunku do przepisó\lv prawnych. Sędziowie merytorycznego ba­
dania nie mogą przy \iJykładni bieżącej przepro\vadzać badan
nauko\JJych, używać w pełnym zakresie metod, któreby były
gwarancją SądÓVl pra\vdzivJych, a posiadając w rozporządzeniu
pe\vne ogólnikowe zasady wykładni, raczej praktycznego, niż
naukowego znaczenia, skrępov"ani czasem, przestrzenią i przy­
musowością rozwiązań, nie mogą osiągać prawdy naukowej.
Już \V lepszem położeniu jest sędzia kasacyjny, o ile posiada
OC po\vjednie 'J/srunki indywidualne do posługivJania się nau­
kową techniką i środkami badań, lecz i w tym wypadku nie
można utożsamiać prawdy sądowej z prawdą naukoV\lą, cho­
ciażby one w poszczególnych wypadkach wzajemnie się pokry­
wały. Każdy interpretator prawa pozytywnego, o ile jego wy­
kładnia \viąże się z orzekaniem, przy poznawaniu prawdy id ­
alnej o normie prawnej jest w tym lub innym stopniu ograni­
czany bądź przez samego ustawodawcę, bądź przez tradycje i szab­
Jony sanlego orzecznict\va, z reguły bardzo powolnie, a cza­
senl w stopniu nieznacznym, rozbijane przez teorję, przez
oddziaływanie potrzeb obrotu pra\vnego, przez potrzebę zbli­
żania ustaw do życia, przez wymagania  pravviedli !ości, słusz­
ności tak czy inaczej ujmowane. Jeśli zachodzi obawa, aby
sędzia nie wysunął się poza bezpośrednią wolę usta\łJodawcy,
to jego możności interpretacyjne będą ściśle ograniczone IUerą
pravJa, jeśli z tych czy innych względów sędzia zostanie obda­
rzony zaufaniem, dającenl mu nerv.Jet możność stać się źród­
łem pra\va, to jego wykładnia zyska na rozpiętości, aczkol­
\viek nie w odniesieniu do każdego rodzaju przepisów. Normy
prywatno-pra\Nne chętnie się temu poddadzą, co nawet znaj­
dzie sobie vJyraz w bezpośrednie m wskazaniu ustawodawcy,
natomiast normy  ra"'Jno-karne będą się zacho\vy\vały inaczej,
zasłaniając się obroną vJo!ności obywatelskiej, zagrożonej for­
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maInie przez każde wtargnięcie właściwe tego rodzaju przepi­
som. Tak czy inaczej prawda idealna o normie prawnej nie
jest prawdą nauko\vą.

Ró\vnież prawda historyczna zdobywana przez sąd nIe
jest prawdą naukową. I tutaj sąd jest ograniczony w środkach
i metodach badania, opartych na odnośnych przepisach postę­
powania karnego lub cywilnego. Historja procesu, VI szczegól­
ności karnego, \A/skazuje na środki badania prawdy historycz­
nej (tortury, przymus VI tej lub innej formie 'vV stosunku do
obwinionego i świadkó\v, dOV10dy formalne), które oczywiście
nie są metodą naukowego badania. Dalej sąd jest ograniczony
VI s\vych ustaleniach stanu faktycznego czasem, nie Inoże cze­
kać na zja\łvienie się więcej pe\vnych dowoaó\v, musi w okreś­
Jonem stadjum postępowania wypowiedzieć swe zdanie. \'/idać
więc, że przy ustalaniu pra\vdy historycznej sąd trafia na
przeszkody, które utrudniają, czy też nawet uniemożliwiaj ą
stosowanie środków i n1etod, \vymaganych przy badaniu teo­
retycznern, provJadzącem do prawdy nauko\vej 317).

Przechodząc do sądowej prawdy forrnalnej, i jej nie moż­
na uvvażać za prawdę naukovJą za 'Nzględu na środki do jej
wyprowadzenia użyte. Prawda forma!na stanowi \vniosek wy­
prowadzony z dwóch przesłanek, jednej - dotyczącej stanu fak­
tycznego spra\vy, drugiej - odpowiednika pra'Nnego. Pro\vdzi­
wość wniosku jest uzale7:niona od prawdziwości przesłanek
i od niczego \vięcej. Z drugiej strony wnioskowanie zgodne
z normami logiki nie stanowi jeszcze metody do \vypro\va­
dzania prawd naukowych.

Prawda sądo\va nie jest ró\vnież pravvdą eksperynlen...
ta!ną. Jeżeli na\vet dośvJiadczenie zjawia się VJ procesie kar­
nyrn, np. przy ustalaniu sfałszo\vania podpisu, to jednak sama
technika doś\rviadczeń nie może być uważana za zdatną GO
\vypro'Nadzania prawdy eksperyrnentalnej o charakterze ogól­
nym. Co zaś dotyczy pravldy intuicyjnej, to sądowa prawda,
idealna czy historyczna? może nią być, aie pravvda intuicyjna
odgrywa tylko rolę posiłko\vą. Sędzia, opierając się na intuicji
przy wyprowadzaniu sądó\'v prawdzi\vych, nie może ich prze­
prowadzić do kategorji zdań sądo Jych, o ile nie posiada ze­
wnętrznego materjału dO\'/odowego. Całość orzeczenia sądo­



384

v/ego nie może być oparta wyłącznie na sądach intuicyjnych
któreby się nie poddały racjonalizacji lub podparciu dowo­
dowemuo

Natomiast prav"da sądovJa \v gruncie rzeczy jest prawdą
pragmatyczną 318). Jak była o tern mowa vvyżej, cechą prawdy
VJ ujęciu pragmatyzmu jest to, że prawdzivJość sądów jest
uzależniona od ich skuteczności \vzględem czegoś. Przy sądze­
niu ustalanie zdań i szukanie pra\.vdy jest podporządkowane
konieczności dania rozstrzygnięcia sytuacji prawnej. Dalej
w poszczególnych \vypadkach, \v szczególności \1.1 procesie kar..
nym prawda sądowa jeszcze z innego \vzględu 111a zabar\vienie
pragmatyczne. Sędzia cywilny często, a korny stale spotyka
się z tenl, czy określone fakty najeży poczytać za \Alinę. W resz­
cie, biorąc ogólnie, takież zabar'Nienie prawdzie sądowej dają
vJymogi słuszności, spravviedliwości oraz wszelkiego teleolo­
gizmu.

Z \łvyżej podanych momentóvJ, dotyczących prawdy są­
do\vej, \vynika, że ona jako technika styczności, bezpośredniej
lub pośredniej, z prawem pozytyvJnem daje Hnje \Al kierunku
idealistycznego, forrnalnego i pragmatystycznego nastawienia
poznającego w posta\vie prawnika orzekającego.

Dotychczas była rOZ\}Jażana prawda sądo'w'a tak, jak ona
się przedstawia w funkcj i orzekania sądowego. Starałem się
wskazać, że jest ona pra\vdą swoistą. Podchodząc teraz do
prawdy sądowej pod kątem widzenia jej przedmiotowości,
czy podroiotovJości, należy zwrócić uwagę na rzeczy następu­
jące. Cechą pravJd naukowych jest ich przedmiotowość. Praw­
da sądowa nie jest prawdą naukową, a więc już na tej pod­
stawie zachodzą wątpliwości co do jej przedmioto\vości. Na­
stępnie prawda sądowa jest prawdą pragmatyczną, co ró Nnież
dotyka jej przedmiotowości. Inną sprawą jest to, że orzekaniu
sądowemu przypisuje się właśnie cechę bezstronności, którą
się mylnie nazywa przedmiotowością (objektywnością) sądu.
"Not sit (iudex) personarum acceptor..." (L. Bai'JJariorum, II, 16).
Bezstronność jednak i przedmiotowość są to rzeczy różne.
O przyrodniku nie możemy mówić z sensem, że jest bezstron­
ny w swych badaniach, natomiast będzie pra\vdziwy sąd, że
przyrodnikowi najłat\viej się vJyzwalać w s\wych badaniach
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z podmiotowości. W stosunku do sędziów w związku l WYpO­
wiadanemi przez nich prawdami sądowemi możemy jedynie
powiedzieć, że irn łatwiej jest niż prawnikom-stronom vJyzwa­
lać się od podmiotowości 3H)), jednak nie można dojść do wnio...
sku, żeby prawda sądo\va była w każdym \vypadku pra\vdą
przedmiotową, można ją uważać z reguły za jakby-prz dmio­
tową.

Powracając do wspolllnianej wyżej sprawy-bezstronności
sędziego, można twierdzić, że stanowi ona istotę sądu, gdyż
VI pojęciu "sądu", "rozsądzania" tkwi idea bezstronności, po­
nie\vaż sędzia, uwzględniający żądania i interesy tylko jednej
ze stron spór wiodących, traci charakter sędziego 3 O). Mowa
tu o sądzie cywilnym. Sprawa sądu karnego przedstawia się
w ten sam sposób. Współczesny proces karny stanowi postać
procesu stron 321). Bezstronność sądu stanowi odpowiednik
ogólnego wymagania, stawianego prawu pozytywnemu przez
politykę prawa: zasada sprawiedIiVv"ości żąda, aby prawo było,
według vJyrażenia Rrystotelesa, "inteligencj ą bez uniesienia",
aby wydawało ze zrównovJażoną bezstronnością przepis jedna­
kowy dla VJszystkich ludzi, bogatych czy biednych, silnych
r:;zy słabych 322) "Sprawiedliwość niepobłażaiącą, bezstronną
tylko bydź powinna" (tv1. K. K. F., 45).

Z powyższego nie vJynika, aby w każdym wypadku sę"
dzia, będąc człowiekiem o określonej osobowości, był bez­
stronny,323) jednak jego funkcje oraz stano\JJisko VI procesie
daleko łatwiej dają możność \vyzwolenia się od stronniczości,
niż to wynika z roli i stanowiska prawników-stron. W związku
z tern należy dodać, że wspomniane wyżej pragmatystyczne
nastawienłe poznające prawnika orzekającego posiada zabar­
wienie jakby przedmiotowo-bezstronne.

12. W procesie, dopóki się nie wyłoni prawda sądowa,
są aktualne jeszcze inne "prawdy". Na sądzie z reguły przed­
stawiane są dwie "prawdy", z których jedna staje się prawdą
sądową całkowicie lub z pewnemi zmianami natury meryto­
rycznej lub prawniczej, co jednak nie zmienia indywidualności
pra\}ldy sądowej. Prawda stron jest podobnie, jak prawda są­
do\va, praglllatyczna, ale pragmatyzm jej może posiadać swoi­
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ste zabarwienie, a miano'JJicie podmiotowo-stronne. Podmioto­
wo-stronny charakter prawdy, poda\vanej przed sądem przez
strony \v procesie, formalnie istniej e zawsze u jednej z nich
lub u obyd\vóch, merytorycznie może się sprawa przedsiavviać
w poszczególnych wypadkach odmiennie.

Źródła podmiotowo-stronnego charakteru pravvdy stron
mogą być różne i da\vać różne zabarvJienie etyczne czynno­
ściom przedstav/icieja powoda, pozwanego, oskarżyciela i ob­
rorlcy. Może to być sugestja, idąca od osoby, poruszającej
spra\vę, autosugestja wytworzona na gruncie chęci "vvygrania
sprawy", przyjęcie i prowadzenie sprawy ze VJzględu na za­
robek, związany z zawodem, założenia VI postaci takiego
czy innego rozumienia s\ivych funkcyj czy povJinności, uspra­
wiedliwiania każdej czynności, która ma na względzie "do­
bro kIijenta" i t. p. Jeżeli obrońca w sprawie karnej uważa,
że ma bronić swego klijenta za wszelką cenę i taka jest
jego powinność, to będzie korzystał z tego, że nowsze usta­
wy postępovlania karnego dadzą mu całkowitą swobodę
przedsta\viania sprawy, w szczególności udowadniania przez
sądem nieWInności oskarżonego, chociażby obrońca wiedział,
że oskarżony jest winien, czyli działania kłamliwego. Okła..
mywanie sądu nie zawsze jest o ujemnej \vartości mo­
ralnej, j eśIi obrońca kierował się vJylącznie chęcią u 1oł­
njenia przestępcy od odpowiedzialności karnej, na którą
W przekonaniu obrońcy, pomimo zavJinienia, nie zasłużył wo­
góle, czy też w tym rodzaju i wymiarze, jak przewiduje dany
K. K. Niezależnie od tego każde kłanlstwo na sądzie, każde
okłamywanie sądu jest złe samo przez się 324). Jedynie wiara
przedsta\vicieIa strony w procesie w prawdę przedstawianej
sprawy, o Ue jest oparta nie na sugestjach ubocznych, a na
przedmiotowem jej poszukiwaniu, z\'viązanem z kultem praw­
dy 325) i sprawiedliwości, która nie jest sprawiedliwością "VI gę­
bie adwokata" 326), może odebrać prav/dzie strony jej charak­
ter podmiotowo-stronny. W większości jednak wypadkó\v pra /­
da stron jest podmioto\vo-stronną i doświadczana \v tej po­
staci przez prawników-przedstawicieli stron-daje pragmaty­
styczne nastawienie poznające o zabarwieniu podmiotowo
stronnem.
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13. Jeszcze zwrócę u\vagę na jeden z momentów t. zw.
metody prawniczej pod kątem widzenia indukcji i dedukcji.
Metoda prawnicza ze znaczenia poszczególnych norm praw­
nych, \vchodzących do jednego systemu lub kilku systemów
pozyty\vnych, w szczególności z ich teleologji, zvvykła się po­
suwać w kierunku wypro\1vadzania ogólnych lub szczególnych
zasad pra\vnych, pojęć, ustalania "ducha" prawa lub poszcze­
gólnych instytucyj. W tych więc przypadkach t. zw. metoda
prawnicza posługuje się indukcyjnym sposobem rozumowania,
co przy częstotliwem stosovJaniu może dać w postawie praw­
nika indukcyjne nastawienie poznające.

Również sposób dedukcyjnego rozumowania jest właści­
\vy omawianej rnetodzie. Owe ogólne lub szczególne zasady,
"duch" prawa, służą w pracy prawniczej za założenia, przy
których pomocy dają się vJyprowadzenia, służące do rozstrzy­
gania poszczególnych sytuacyj pravJnych lub rozumienia kon­
kretnych norm prawnych, czyli stosuje się sposób dedukcyj­
nego rozumowania 327). Są prawnicy, którzy przy takiej technice
styczności z 111aterjałem pra\1vniczym, zdobywają dedukcyjne
nastawienie poznaj ące.

Następnie metoda prawnicza, łącząc się z dogmatycznem
nasta\vieniem poznającem, może sprzyjać konkretnenlU nasta­
\vieniu, gdyż podchodzi do norm prawa pozyty\vnego jako do
przedmiotów konkretnych, a nie ujmuje normy, jako związa­
nej z pojęciem prawa in abstracto 328).

14. Do techniki styczności prawnika z prawem pozytYVJ­
nem vvłączam swoisty jego stosunek do przepisó\tv prawnych.
/v\am tu na rnyśIi przedewszystkiem prawnika-dogmatyka. Cho­
dzi o to, że i historyk prawa oraz inni humaniści spotykają
się z normaty\vnością życia, czy to będzie filozof, pracujący
\v dziedzinie etyki, czy socjolog, badający te lub inne normy
życia społecznego, czy historyk kultury, jednak ich podejście
może się odbywać poza spra\vą obowiązy\vania norm. Następ­
nie wiele norm w ten sposób badanych nie posiada bezwzg1ęd­
ności obowiązywania, posiada rozlewność treści, gdy tymcza­
sem norma prawna, zav/arta \v przepisie, przez swą pozytyw­
ność, okreś)oność i bezwzględność obowiązywania, w sposób
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swoisty wtłacza się do umysłu pra\vnika-dogmatyl-<a. Na grun...
cie podanego oddziaływania prav.Ja pozytywnego na umysł
prawnika-dogmatyka zja\ftJia się stosunek, który nazwę poddań­
stwem prawu pozyty\vnemu. Nie jest on właści\vy każdemu
prawnikowi-dogmatykowi, tern bardziej nie kaidemu prawni­
kowi, aie zdarza się w sposób częstotliwy, szczególniej w pań­
stwach, gdzie pra\vo jest dobre, posiada autorytet i jest aktu­
alizowana pra'JJorządność. Stosunek poddaństwa prawu pozy­
tywnemu zyskuje nasilenie, jeśli dana osoba jest nastrojona
devvocyj nIe \łvobec przepisó\J! prawnych i \vładzy ustawodawczej.

\}/ podanych vlypadkach poddańsl\vo pra\vu pozyty\vnemu
powoduje lub podtrzymuje dogmatyczne nastawienie poznające
pravvnika.

15. Po przedsta\wieniu poszczególnych nastavJień pozna­
jących, które wyt\varza lub podtrzymuje prawo pozytyvJne jako
przedmiot styczności dla prawnika oraz jego technika stycz­
ności, postaram się odszukać jądro postawy poznc:jącej praVJ­
nika. Od prawa, jako przedmiotu styczności, pochodzą nastę­
pujące różnopłaszczyznowe nastawienia poznające: abstrakcyjne,
formalizujące, pragmatystyczne, praktyczne i teleologiczne.
Jeżeli zwrócić uwagę na to, że stosunek sprzyjania z jednej
strony obejmuje nastav.Jienie abstrakcyjne i formalizujące, z dru­
giej zaś - praktyczne, pragmatystyczne i teleologiczne, można
przypuszczać, że one stanowią ugrupovJania nastawień domi­
nujących, około których oscylują nastavrienia pozostałe od
przedmiotu styczności oraz pochodzące od techniki styczności,
a dolej, że istnieją dwie odmiany postavJY poznaj ącej prawni
ka. W pierwszej odmianie jądrem postawy poznającej są na­
stawienia: abstrakcyjne i formalizujące, w drugiej: praktyczne,
pragmatystyczne oraz teleologiczne.

Na podstawie stosunkó\v sprzyjania i przeszkadzania oraz
uwzględniając nastavłienia poznające pozostałe, pochodzące od
przedmiotu styczności, oraz te, które są z\JJi ązane z techniką
styczności - otrzymamy pełny obraz obu odmian postawy po­
znaj ącej prawnika, które oznaczę literami ft i B, w kolejności
nastawień oznaczając ich domino\vanie, idące od jądra posta­
wy poznającej prawnika. Postawa £1: abstrakcyjne, formalizu­
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jące, idealistyczne, dogmatyczne, racjonalistyczne, nominali­
styczne, formajne, praktyczne, pragmatystyczne. Posta\va B:
praktyczne, pragmatystyczne, teleologiczne, realistyczne, empi­
ryczne, konkretne, irracjonalne, abstrakcyjne, formalizujące.
Co zaś dotyczy cech techniki i treści myśleniowej omawianych
postaw poznających, to, z\vracając uwagę na podane wyżej
materjały, postawie R. są właściwe skłonności logizacyjne, obu
zaś - sceptycyznl, konserwatyzm i tradycjonalizm.

To, że w wyprowadzonych schematycznie dwóch odmia­
nach postawy poznaj ącej prawnika spotykają się jednopłasz­
czyznowe nastawienia, które pomiędzy sobą znajdują się z re­
gU1y \v stosunku przeszkadzania, w rzeczyvvistości przedstawia
się w ten sposób, że jedno z nich u danego prawnika odgry­
wa roję dominującą, drugie zaś jest zaznaczone słabo. Podam
przykład. Najlepiej u\vydatnia się postawa poznająca prawnika,
jeśli on przechodzi do zagadnień pozaprawniczych, i tamta daje
o sobie znać, z tego vlzględu zatrzynlam się na osobie Ter­
tuIj ana, który za czasu pobytu w Rzymie cieszył się słavJą
dobrego prawnika. Nastawienia poznające, które wyprowadzę
z fiIozofji Tertuljana, wskazują wyraźnie na jego prawniczą
postawę odmiany B. Pożytkowe nastawienie oceniające TertuI­
jana znalazło sobie odbicie \v ujęciu religji. Głó\A/ną uwagę
kieruje na Kościół, jako najbJiżej stoj ący i związany z doczes­
nemi potrzebami ludzi. Nie interesowały go zagadnienia filo­
zoficzne, dotyczące natury Boga, a uwagę jego przykuły dog­
maty związane z człowiekiem. To samo nastawienie oceniające
występuje u Tertuljana w stosunku do wiedzy rozumowej, któ­
ra, według niego, jest bezużyteczną wobec prawd objawionych,
jest szkodliwą, prowadząc do błędów i upadku moralnego.
Praktyczne nastawienie poznające Tertuljana przeszkadzało
1 vJyciskało teoretyczne. Stąd jego ujemny stosunek do fUo­
zofji, co dopro\vadziło do uważania Tertuljana za ,,\vroga fiIo­
zofj i' . Rczkolwiek ł\:. Tomczak stara się obronić autora "De
anima" od tego zarzutu i przytacza pewne racje po temu, nie
111niej jednak nieda się usunąć, że zarówno Platon oraz neo­
platońska filozof ja jak i f\rystoteles nie cieszyli się uznaniem
Tertuljana, co jest dostateczne dla postawionego wyżej tv./ier­
dzenia. Tenże autor pisze o Tertuljanie, że zdobył podstawę
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dla SVJych przekonań, normę dla postępovJania praktycznego
rękojmię dla s\vych wierzeń, J) regulam fidei", \v Chrystusie
i w j ego nauce. "De praescriptione haereticorum", jak i inne
pisma Tertuljana, mają na celu walkę z herezjami. Kwestjami
poznawcze mi róvJnież zajmuje się o tyje tylko, o ile mu to
jest potrzebne do celóvJ apologetycznych. Silny wyraz reali­
stycznego nasta\vienia poznającego: dla Tertujjana rzeczyvJi­
stość stanowi to, co widzialne, dotykalne, ogólnie znane i zro­
zumiałe. \"1 tej sytuacji są tylko ciała. Ciałami są nietylko
rzeczy widzialne, ale i niewidzialne, jak Bóg, dusza ludzka,
aniołowie. ReaIistycznenlu poglądowi Tertujjana n8 rzeczywi­
stość to\varzyszy realistyczny sposób dochodzenia do pr.a\vdy.
Prawdy nie poznaje sarn umysł lub zmysły, a cała dusza ludz­
ka, ponieważ czło\viek przez duszę jest tern, czem jest. "De
testimonio anhl1ae" Tertuljana, należąc do jego dzieł apolo­
getycznych, stara się jedynie \vskazać te pra'\N'dy, które tk\vią
"w duszy prostej, nievvykształconej, nieokrzesanej t barbarzyń­
skiej" . Tertuljan patrzy na życie rea) nie, trzeźwo, \J/yobraźnię
posiada konkretną, "widzi świat w takich kolorach, w jakich
ogółowi ludzj się przedstawia". V-l. Tat 9 rkie\vicz podkreśla
oparcie przez Tertujjana filozofji chrześcijarlskiej na materja­
Hźmie i sensualiźmie, 1'\. Tomczak - empiryznl i rea!iznl łą­
czący Tertuljana ze stoikami. Natomiast abstrakcyjne nasta­
wienie poznające wraz ze skłonnością do konstruov./ania dało
o sobie znać w ujęciu przez Tertuljana nauki Chrystusa jako
pr wa, opartego na sformułowaniach pravJniczych 329). Podobnie
w postav.Jie poznającej pravJnika godzi się nastawienie teleo­
logiczne z realistycznem, aczkolwiek są one między sobą w sto­
sunku przeszkadzania. Przykładern rnoże być postavJEl pozna­
jąca Iheringa, którą niev/ątpliwie cechuje nasta\vienie teleolo­
giczne, obok którego przejavJia się realizm VJ historyczno­
przyczynov/em ujmowaniu zagadnień 330).

Jak była o tern rTIo\va (str. 136), stosunki między poszcze"
gólnemi nastawieniami poznającemi mogą w indy\vidualnych vvy­
padkach ulegać odchyleniom, w szczególności na gruncie stosun­
ków wyciskania i wciągania. U danego prawnika, w zależności
od techniki styczności z prawem pozytY\Vnenl, z\Jviązanej z peł­
nioną przez niego funkcją, jedne z nastawień poznających nlO­



391

gą, na skutek częstotliwego doś\viadczenia, \vyciskać, drugie
zaś - wciągać inne, i wtenczas jego postavIa poznająca będzie
węższa lub szersza w poró\lvnaniu z każdą z podanych odmian.
f1astępnie bywa tak, że indY'JJidua!ne nastawienia poznające
prawnika, wrodzone lub nabyte wskutek spełniania przez niego
funkcji lub funkcyj, z\łJiązanych z innemi przedmiotami stycz­
ności, poza prawem pozytywnem, dają odchylenia tak silne
'JJ j ego postawie poznającej F\ lub B, że l' prawnik" nie jest
pr:a\vnikiem.

Ta czy tamta odrniana postavlY poznającej prawnika po­
zostaje w zależności, pomiędzy innemi, i od gałęzi praVJ8 po­
zyty\vnego, które dla danego pra\;vnika stanowią przedmiot
częstotlivJej styczności przy zaChO !8niu jednakowej techniki.
Poszczególne gałęzie prav.la pozytywnego w stopniu niejedna­
kowym zawierają ten czy inny materjał, będący wyrazem od­
nośnych nastQvJień poznających ustawodavJcy. Dla przykłudu
'Nskażę prawo cY\1.JiIne i karne. Prawnik-praktyk novlszych cza­
sów, mając za przedmiot styczności - pra\łJO karne, spotyka
VI niem daleko vv'ięcej materjału realnego oraz celo\Ności, niż
to jest udziałem prawnika-praktyka, którego przedmiotem
styczności jest prawo cywiJne. Stąd vJśród cYVllilistów-praktykó\v
częściej można spotkać postawę poznającą F\, natorniast \ii/śród
krynlinalistów-praktykó\JJ-B. PraV+lnik znÓVJ "teoretykU, stosu­
jący nletodę prawniczą, przy każdej gałęzi prawa, jako przed­
rniotu styczności, odpowie postawie poznającej H. Odchylenia
\v niej albo posiadanie postavvy B nl0gą być \Fvywołane, od­
suvJając \v danym razie wrodzone nasta\vienia poznające,
aktuaIizovvaniern przez prawnika-teoretyka innej techniki stycz­
ności, innych pozapra\vniczych metod badania.

16. Liczne są obja\vy i skutki posiadania przez pravvnika
postavlY poznającej odmiany F\ lub B, łub też poszczególnych
nastavvień poznających, \1iJchodzących do podanych odmian po­
stawy. Postaram się je wskazać w najbardziej charakterystycz­
nych przekrojach.

f\bstrakcyjne nasta\vienie poznające prawnika łączy się
z dążeniem do konstruo'JJania rzeczyvvistości bieżącej. Na tym
gruncie norma prawna nie jest uważana za 'Nyraz vloli usta­
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\vodawcy, stanowi idealną jednostkę znaczeniową, zjawia SIę
Kelsenowski ., korlcowy punkt poczytania" i te p. Przy takim
stanie rzeczy nastąpi skrępowanie umysłu, a rzeczywistość
naturalistyczna lub humanistyczna pozapra\vna ulegnie znie­
kształceniu 331), świat otaczający stanie się konstrukcją śVJiata
rzeczywistego. F\bstrakcyjne nastawienie poznające znajduje
sobie wyraz w klasycznych "teorjach" przestępstwa, w tej lub
innej formie patrzących na nie jako na "zjavJisko prawnicze,
wytwarzane przez stosunek przeciwieńsiwa pomi dzy fakterTI
i prawem". Na tym gruncie powstała "anatomja pra\¥nicza
przestępstwa" (C. Beccaria, F. Carrara, E. Pessina i szereg in­
nych). Jeśli chodzi o praktykę, abstrakcyjne nastawienie praw­
nika przeja\via się w orzecznictvJie sądowem, szczególniej, co
jest zrozumiałe. w sądach kasacyjnych 332). Nie można twier...
dzić, aby każdy sędzia przy orzekaniu objawiał stale omawiane
nastawienie, \vłaściwe jądru postawy poznającej pra\vnika, może
być ono wyciskane przez - konkretne, któremu sprzyja tech­
nika styczności sędziego z prawem pozytywnenl, można tylko
powiedzieć, że sporo tutaj zależy od wpływów "teoretycznej'
myśli prawniczej, której podlega dany sędzia, bezkrytycznie
się do niej odnosząc. Z tego punktu widzenia, jeśli chodzi
o stosunki polskie, niemieckie wpływy, dochodzące do sę­
dziów przeważnie tranzytowo przez povJijakową literaturę ro­
dzimą, pochodzącą od prawnikó J o posta\vie poznającej Pi,
oddziałyvvują na abstrakcyjne nasta\vienie poznaj ące vJśród
sędziów.

Oderwane i konstrukcyjne podchodzenie i ujmowanie
rzeczywistości może rzutować i na postępowanie osoby posia­
dającej PO\vyższe cechy w postawie poznającej: prawnik w tym
wypadku będzie postępował sztucznie, t. j. j-ego czynności,
działania są często ukształtovJaniem tego, co \v drodze toku
naturalnego wyraziłoby się jako postępowanie danego czło­
wieka. Tern się daje wyjaśnić częsty brak zaufania do tego,
co czyni prawnik, a przynajmniej z\vątpienie, czy to, co nam
się tak lub inaczej przedstawia 'Jol jego postępowaniu, odpo­
\viada temu, czem ono jest

\V związku z abstrakcyjnem nastawieniem poznającenl
prawnika i związanem z tern konstruowaniem rzeczywistości
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powstaj e to  co określa się jako "zimność", ?, oschłość", spo...
ty ana \vśród "czystych" pra\vników. Przyz\vyczc;janie się do
nBokrutniejszych faktów ni  zat\,vardza serca tak bardzo, jak
je zatwardzają abstrakcje. Zołnierze są lepsi od advvokatów­
mawiał NapoJeon 333).

Dogmatyczno-forlllalne nastawienie poznające w doś\viad­
czeni.J sprowadza się do rozstrzygania zagadnień na podsta­
wie materj ału goto\vego, danego 334). NavJet \v technice rzecz
Się przedsta\via odmiennie. Technika z\vierzat jest związana
z gatunkiem, jest pozaindywidualna, niezmienna. Technika Ju­
dzi posiada wiązanie z osobą, jest zmienna, świadoma, do\vol­
na 335). Już pierwsze narzędzia człowieka piervJotnego wyma­
gały pewnego rzutu nlyślowego. Trudno jest VJszystko wyjaś­
niać instynktem lub przypadkiem 336). Ró\vnież później śVJiado­
mie postawione zagadnienie praktyczne vlymaga poszukivJań
materjałóvl i środków, rzutóvv myślowych, pro\vadzących do
tech r 1icznych odkryć i wynaJazkóv/. Przy stosowaniu pravl8
znalezienie odpo\viedniego przepisu, co nieraz, szczególniej
w F\nglji, \vyolaga sporego trudu, nie jest wynalezieniem środ­
ka, a jego odnalezieniem w stanie danym, gotowym. Toki
stan rzeczy, w dziedzinie praktycznego stoso\vania pra'vva po­
zytywnego, przy dogmatyczno-formaJnem nastawieniu pozna­
jącem-wytwarza bierność umysło\vych czynności prawnika.
Bierność umysłovva nie jest przecivJieńst\vern twórczości, jed­
nak jest jej obcą. Zapewne, że umysł t\AIÓrczy jest spra\vą
pr dzej \vrodzoną, niż nabytą? jest talentem s\voistego rodzaju,
jednak dogmatyczno-formalne nastawienie poznające może
powodoV>J:1ć zanik t\vórczości umysłowej, jeśli ona była \łvłaści­
wa danej osobie, a \]tJ kDżdyrn bądź razie nie wpłY\lva nJ jej
zja\vienie s;ę lub rozvvój. \V tym samYlll kierunku V'Jytwarzania
bierności umysłowej działa formalizujące nastawienie pozna­
jące prawnika. Jako skutek oma\lvianych nasta Nier1 poznają­
cych prawnika powstanie teorja normatywna prawa, w której
Kelsen słusznie widzi niejako "Geometrie der totaIen Rechts­
erscheinung", zjawią się rozulllowania, które F. Larnaude na­
zywa quasi geometriques 337), a sam "czysty" prawnik zostanie
naz\vany przez Cruet'a geometrą 338). Jeśli o myśleniu rzym­
skich prawników z okresu roz\voju prawa rzyolskjego twierdzi
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się, że było tvvórcze, oryginalne i pełne charakteru, to taki
sten rzeczy dOVJodzi, że nie posiadali dogmatyczno-formalnego
nastawienia poznającego, na co v/skazuje uważanie pra\vnikóv/
rzymskich oma\vianego okresu nie za jedynie interpretatoróVI
przepisóvJ lecz i za twórców prawa, których stosunek do usta\v
trafnie został wypo\viedziany przez CeIsus'a - scire leges non
est verba tenere sed vim ac potestatem-, a sam przepis
prawa stanovJił ty]ko-virorum prudentum consuJtum 339).

\Vskazane formalne i formalizujące nastawienia VI posta­
vlie poznającej pra\vnika dają możność przynajmniej częścio­
v/ego vvyjaśnienia faktóV\! tego rodzaju jak: t"vórczość nauko­
vIa takich p ri:rvJn ikó\v, którzy pos ada1i urnysł filozoficzny lub
teoretyczno-badavv(zy (Faustin Helie, PortaIis  Renouard, Tho­
masius Troplong, Petrażycki, Ferri, że \vymienią najważniej­
szych), udział vJybitny niepra\vnikóvv w roz"voju pravl3 czy też
przy zja\vianiu się nowych instytucyj pra\vnych (Beccaria, VoI­
taire, Lombroso) 340) oraz słabe lub żadne przenikanie do "nau­
ki" pra\,va zdobyczy naukovJych i filozofji, które dotykają
przedmiotóvJ z jego dziedziny 341).

Skutki dogmatyczno-forrnalnego i formalizującego nasta­
wienia poznającego v/chodzą do stanu rzeczy, który nosi naz­
wę rutyny, i" dotycząc sędziów, stano'Ni jeden z argumentó\:\!
zwolen:lików sądów przysięgłych lub ławniczych vv sprawach
karnych. Jest rzeczą charakterystyczną, że \vłaśnie chodzi tu
o przestępstwCJ, których właściwości, związane z osobowością
sprawcy, rozsadzają dogmatyzm 1 formalizm i fornlc:listykę pra­
va, będąc VJ zderzeniu z odnośnenli nastavJieniami poznające­
mi. Jest ró\vnież rzeczą charakterystyczną? że, poczynając od
f. 1790, coraz częściej rozlegają się głosy Vl spravJie wprOVJa­
dzenia sędzió\v niezavJodo\vych do orzeksnia w spravJach cy­
vJiJnych. VJśród argumentó\tJ, poduvJanych za \vprowcdzeniem
sędziów przysięgłych do procesu cY\"IUnego, znajdują się i te,
że przysięgli stoją bliżej życia, niż sędziovJie zawodo\vi, Ż8 są
wolni od rutyny. Te momenty są związane nie\vątpIi\łJie ze
spra\vą dogmatyczno - formalnego nastavJienia poznającego
wśród sędziów. Jest rzeczą zrozumiałą, że d0111aganie się \vpro­
wadzenia do SądÓ\N cywilnych sędzió\Ąf przysięgłych leży w tej
samej płaszczyźnie co zwalczanie postawy pra'JJniczej R,
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w szczególności omawianych nastawień poznających, przez
szkołę wolnej vlykładni pra\va.

Formalne i forrnaIizujące nasta\vienia poznające wytvla­
rzaj ą pe\vne cechy VI technice myślenia pra\vnika. Przy ich
aktualizacji ma miejsce naginanie przepisu prawnego do rze­
czywistości ]ub odwrotnie. Rzadkie są stosunkowo \vypadki,
kiedy treść przepisu jest adek\vatna do stanu faktyczneso..
Już sam przez się przepis pravvny, jak o tern była \vyżej mo­
wa, za\łviera mniejsze lub większe pogvvałcenie rzeczyvvistości
bieżącej, co jeszcze bardziej się u\vydatnia przy stosov1aniu
prawa \}J konkretnych wypadkach życia potocznego. OV./O na­
ginanie rzutuje na wyrobienie giętkości i skrętności umysło­
\vej, które cechują prawników 842), VI szczególności posiada­
jących postawę poznającą li.

Terr] i cecharni umys!u przy pra\1vniczej posta\vie pozna­
jącej nlożna wyj aśnic chętność i udział prawnikó\ł! VI polityce
oraz zajrno\vanie stano\visk, vJyroagB jących giętkości i skręt­
ności umysło'JJej, co ze swej strony ułat /ia H ogólne vlykształ­
cenie prawnicze", sprzyjające blago\vaniu 313).

Formalizujące nasta\vienie poznające prawnika daje o so­
bie znać przedewszystkiem VI orzecznictvJie sądo"'Nem i vV po...
stępo'Naniu administracyjnelll. Jak \viemy, każde z Il8sta\vień
poznaj ących może być wyciskane przez inne, stąd nie każdy
pra\JiJnik posiada formalizujące nastav..'ienie poznające. ł\iedy
belgijski sąd kasacyjny orzeczeniern z dnia 21 grudnia 1922 r C>
vvskrzesil do życia formalność proceduralną przestarzałą i daw­
no 'Nyszłą z użycia, po\vstał silny sprzeciw, na\vet \1'1 świecie
pravJnikó\v, co doprowadziło do projektu ustavJY o \vykłacnj,
złożonego sejmowi już 18 stycznia 1923 r. przez ministra spra­
v/iedliwości. Projekt przewidyv\Tał, że przepisy oroaniczne po­
stępo\vania kasacyjnego winny być interpretovvane VI ten spo­
sób, aby formalności wyszłe z użycia, które sąd tak nieudat­
nie usiłował vlskrzesić, były uważane za definity\vnie usunięte 344 )..
\"1 jednym i tym samym przedmiocie, ujętym formalistycznie
przez ustawodawcę, orzecznich!vo sądóVJ by\va historycznie
zmienne \v obrębie jednego państvJa, oraz biorąc porówna'Jv
czo-w różnych państwach, jednak liczny materjał wskazuje
na wyroki, będące 'Jlyrazem formalizującego nastavJienia po­
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znającego prawników, w danym vvy?adku sędzióvv, aczkohNiek
o jego częstotHwość można prowadzić spory 345),

Formalizujące nastawienie poznające o dużenl napięciu
powoduje bierność umysłową, a dalej powierzchowność i 1J!ąs­
ł<ość \AJ uj rnawaniu zagadnień.

Racjonalistyczne nasta\vienie prav.Jnika pro\vadzi do apo­
teozo /ania racjonalizmu w pra\vie pozytY1JJnem 346), do sądów,
że norma prawna ze swej istoty jest racjonalna 347), do racjo­
naIizo'JJania zja\visk, które są irracjonalne 348), do racjonali­
stycznego rozstrzygania zagadnień, które \.vymagają innego
podejścia 34U) i t. p. To Sall1  nasta\vienie duje o sobie znać
przy "vyprowadzaniu zasad prawnych ratione naturali, przy
niektórych koncepcjach ,.natury rzeczy" i pra\,va naturalnego.
Przy stanowisku, że umysłowość ludzka przedstawia "prawo
naturalne", że ratio CZłO\Nieka jest częścią rozumu powszech­
nego, który rządzi światem, następuje wypro"Jadzenie przepi­
SÓ\v prawnych z rozumu powszechnego, z prawa naturalnego
o cesze od\ATieczności i niezmienności 350). Stąd pokre\łJieństwo
pomiędzy racjonalizm-em a prawem natury klasycznej postaci.

Religijne nastawienie poznające w swych objawach, trud­
nych ziesztą do oddzielenia od objawó\v takiegoż nastawienia
oceniającego, daje poglądy o pochodzeniu pra\1va ziemskiego
od prawa Boskiego, które stanowi źródło dla tamtego t UVJzglę­
dnianie składników religijnych w instytucjach pr5\Nnych, reli­
gijną racjonnlizację karania przestępstw, kar, szerokie rozbu­
dowywanie przestępst\V, związanych z religją, i t. p.351).

Jakób Przyłuski całą konstrukcję organizacji władz pań­
stwo\Nych i administracji sprawiedliwości opiera na tej pod­
stawie, że Bóg dał swój miecz urzędnikom w tyn-, ce1u, by
nadawali pO\fJagę ustawom, wydanym na podobieństwo prze­
pisÓVJ Boskich, by v\fyprzedzaH sądem swym Sąd Boski, a to
wszystko pod Sankcyą, by nie potrzebował Bóg do przestęp­
ców (a oczywiście także do tolerującego ich społeczeństwa),
stosować środków znanych z pisma świętego (wypędzenie
f\dama, zniszczenie Sodomy, rozpędzenie' Żydó\łJ przez nieprzy­
jaciół), lub z podań świata starożytnego (Giganci) 352). "Prezy­
dent Rzplitej wykonywać będzie vvładzę vledle zasad moral­
ności chrześcijańskiej, w czem żadną normą nie może być
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ograniczonym" 353). "liJbov/iem gdy kto przeciwko mnIe uczy­
nieniem krzywdy iakiej \vystąpi, tedy się tego sam mścić nie­
mam, alern to z pravJego serca odpuścić povJinien, y o tym
mówi Ewangelja: Odpuszczycie, a będzie wam odpuszczone.
Drugim sposobem bywa VJystępek przecivv'ko 2ravJu: a tego
odpuszczać nie mamy; a tym więcey jeśliby kto przecivlko
przykazaniu Bożemu wystąpił. Gdyż Pan l<aże złe pośrodku
dobrych, jako kąkol z pszenice vJyrzucać, y ich złości zabie­
gayąc przez doczesne karanie uszli karania wiecznego. Bo się
tym gnie\v Boży ubłaga, gdy tu na świecie grzesznik by\va
karano Przeto sędzia, gdy złoczyńcę sprawiedliwemi Decrety
z\vyciężonego na śmierć skeże  nie grzeszy: wszakże tak da­
lece iakoby złoczyńca był winien śmierci". "...gwałcenie bia­
białychgłów jako najsroższy grzech trojaką winę przynosi" 354)
Religijne nastawienie poznające da o sobie znać w surowości
wyroków karnych sądóVJ ducho\vnych. Ciekawe pod tym \vzglę­
dem jest stanowisko mnicha Mabillon'a który z stanavJiał się
nad różnicami kar, wymierzanych przez sądy ducho\vne i świec­
kie, i wyjaśnienie widzi£1ł "dans Jes differentes dispositions
qui doivent etre dans !'esprit des juges". Sprawiedliwość śVJiec­
ka ma na względzie utrzymywać i napravliać "Je bon ordre" i wzbu­
dzić strach wśród ludzi złych, sprawiedliwość zaś duchowna
ma na \względzie przedewszystkiem zbavvienie dusz 855).

Magiczne nastawienie poznające, w postaci zmodernizo­
wanej, jeśli się zdarzy w postawie poznającej prawnika, w skut­
kach da jego przesądność i pobłażliwość dla zabobonu.

Nominalistyczne nastawienie poznające w skutkach daje
to, że dla prawnika vJyraz może zastąpić prawdę, c: sło\vo ­
uczucie 356).

Skutkami analitycznego nastavJienia poznającego, spoty­
kanego częstokrotnie w posta\vie pra\vnika, są: skąpa ilość
prac syntetycznych \"1 literaturze prawniczej, oraz drobiazgowa,
często naukowo zbędna, szczególikowość.

Realistyczne. nastawienie poznające prawnika objawia się­
w priorytecie, udzielanym badaniu lub uwzględnianiu rzeczy­
wistości, oddzielanej od konstrukcyjności prawnej. Przykładem
realistycznego nastawienia poznającego są poglądy w dziedzi­
nie prawa L. Duguit, który dąży do usunięcia wszelkich hi­
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postaz, terminów i zagadnień pozornych, uznając za rzeczy
realne tylko to, co konstatuje przez obserwację bezpośred­
nią 357). Przy takiem nastawieniu pojęcie posiadania nie jest
pojęciem prawniczem, lecz społecznem, a posiadanie stanowi
wytwór der Lebens-und VerkehrsgelTleinschaft 358). Podobnie
rozunlienie \vłasności. Przestępca zostaje ujęty jako żywy czło­
wiek, a nie jako istność prawnicza, kara jest przedmiotem,
który spełnia określone funkcje, anietylko - skutkiem jury­
dycznym przestępst\iva i t. p. Konstrukcja prawna nie jest waż­
ka sama przez się, a stanowi nadbudowę realnego życia, jest
siecią narzuconą na życie, a nie samem życiem. \1Vręcz od­
mienne skutki da ideaHstyczne nastawienie poznające.

Charakterystycznym objawem pragmatystycznego nasta­
wienia poznającego prawnika są pe\vne podejścia we współ­
czesnerrl odrodzeniu prawa naturalnego. Prawo natury, które
dla H. Grociusza było tak niewzruszalne, że chociaż st\\forzone
przez Boga, nie lTIOŻe być nawet przez samego TV\lórcę zmie­
nione 359) ( f) e Jure SeJIi ac Pa cis, ks. i, r. I 9 10), traci swój
charakter bezwzględny, posiada zmienną treść, godzi się z ideja
e\volucji tudzież z ideją pożyteczności. fJ\ożIiwe - pisze Char­
mant - że v>/ tern ujęciu zavJarty jest składnik pragnlatyzmu,
lecz pragmatyzmu umiarkovJanego, poddanego kontroli rozumu:
tu rozum nie jest \v sprzeczności z uczuciami 360)... Pragmaty­
stycZile nastav.'ienie poznaj ce, biorąc z innej strony, \v posz­
czególnych wypadkach prowadzi do hipokryzji umysło-JIlej prav/­
nika. O\A/ą hipokryzją umysło\vą prawnika, pomiędzy innemi,
<Jaje się wyjaśnić to, że zastępcy lub też strona-prc1\vnik w pro­
cesie sądOVJynl są nieraz VJ możności vJyprowadzać z \viarą (przez
to nie chcę powiedzieć, żeby owa wiara była zawsze aktualna)
sądy "prawdziwe", a \vręcz przeci\vne \N znaczeniu prawdy
i faiszu o jednym i tym samym przedmiocie. Tego SalTlego
rodz ju \vypo\viadanie "prawdy" spotyka się i w publicystyce
poHtycznej, lecz jest tu pewna różnica. W publicystyce poli­
tycznej ma miejsce stałe nastawienie na ujmowanie przedmio­
tów pod jedf1ynl i tym saillym kątem widzenia, ujmowanie zaś
przedmiotów przy pragmatystycznem nastawieniu poznającem
prawnika pozostaje w zależności od aktualnej, a zmiennej po­
trzeby takiego lub innego podejścia, czemu pomaga giętkość
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umys u, cechująca dobrych pravJników. Na tynl gruncie auto­
sugestja prawdy zdarza się zapewne częściej u politycznego
publicysty, niż u prawnika przy omawianem nastawieniu po­
znaj ącem.

Przy stykaniu się z praVJeni pozytywnelTI w sposób for­
nlalny, zevvnętrzny, można nie dostrzegać V.I niem składników
doświadczalnych, o których była mO\A/a przy stwierdzaniu em­
pirycznego nastawienia poznaj ącego ustawodawcy, tern bardziej,
że są one nierównomiernie rozłożone w poszczególnych dzie­
dzinach prawa, a następnie stosunko\vo nikłe. To nie wyklucza,
aby prav;!o, szczegó]niej pravlo w szerokiem ujęciu, jako przed­
miot styczności, nie podtrzymało, przynajmniej przy szersze m
i głębszelTI zetknięciu, empirycznego nastawienia poznającego
wśród prawnikóvl.

Szkoła pozytywna pra'.Na odrzuca metodę dedukcyjną z ra­
cjonalizmem i logistyką, a idzie w kierunku obserwacji i do­
ś"viadczerl, których przedmiotem jest rzeczy\tvistość praV\ł'na. P. S.
}\ ancini \N izbie ustav/odawczej w d. 7 \/1 1888: "kryminali­
styczna szkoła praVla pozytywnego dobrze się zasłużyia przez
to, że pośvvięciła swe badania poszukiv.;aniom odchyleń orga­
nizmu, \vpiy\vu środowiska społeczf1ego j warunkó\v ekono­
micznych... zamiast oglądania przestępcy jakby schovlanego
pod kloszem ze szkła" 3(1).

Liczne są obja\vy i skutki praktycznego nastav/ienia ł::0­
zDającego pra\vnika. To, co nosi nazwę "zdrowego POCZUCIa
prawnego", a zastępuje wyszkolenie praktyczne i teoretyczne,
świadczy o omawianem nasta vVieniu v/ postavJie poznającej
prawnika. Na takiem podłożu lhering czasem dawał intuicyj­
nie, \v konkretnych wypadkach, pra\,vidłovve roz'tviązania drog
niepravJid:o\vych wY\Nodów teoretycznych, co go, zdaniem Eck:a,
zbliżało do wielkich pra\vnikóvJ rzymskich 352). Podkreślanie
praktyczności prawa pozyty\vnego: "Primum vivere, dein.: e
phiiosophari obo\viązuje także dla prawa u 3(3). "Rzeczą ważną
\11 usia\voda\Jlst\łlie nie jest j ego wartość dogmatyczna I U9 stel­
novJisko fUozoficzne, lecz praktyczny punkt widzenia \v zvviąz­
ku z potrzebarni osób i zb oro\vvości" 3(j-l); wymaganie, Gby V1Y­
kładniB pra\;va była praktyczną, odpovJiadała celom oportun ­
stycznym, interesom praktycznym er.5); \vymaganie znaj omaści
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ycja praktycznego od sędzió\tv, od notarj uszy 3(6); ujmo\l/anie
funkcyj państwowych: obrona społeczna, wchodząca do dzie­
dziny prawa, stanowi praktyczne i codzienne zadanie funkcji
państwowej poza fiIozoficznemi stano}v iskami, reIigijnemi prze­
konaniami i polemiką scholastyczną 367); praktyczne rozvviązYQ
\vanie zag3dnień, które wymagałyby teoretycznego podejścia 368)..

Jednym ze skutków praktycznego nastawienia poznają­
cego wśród prawników-praktykó\v bywa małe lub żadne zain­
teresovJBnie się zagadnieniami teoretycznemi, przypisywanie
wartości tyłko temu, co jest zvviązane z praktyką i co może
być dla niej pożyteczne, czego nie daje się bez reszty wytło­
maczyć "brakiem czasu" lub "przemęczeniem zawodowern",
u prawnikóvJ zaś "teoretyków"-praktyczność poczynań "nau­
kowych" i technika ich wykonywania: praktyczniej jest prze..
pisać-niż przemyśleć, powołać-niż zbadać, wydać-niż mil­
czeć, jeśli się niema nic do povJiedzenia.

TeIeoJogiczne nasta\vienie poznające objawia się w przy­
pisywaniu prawu pozytyv/nemu oraz każdej normie prawnej
celovvości, chociażby przebieg psychiczny jej stano\Nienia nie
wskazy\vał na aktualizację celu przez usta\vodawcę. "Przez
normę lub regułę rozumiemy wskazanie, jak najeży postępo­
\vać, ażeby osiągnąć taki lub inny cel. Wszystkie normy są
uwarunko\vane celem. Bez celu reguła jest nie do pomyśle­
nia" 36 ). To sanlO dotyczy instytucyj prawnych naświetlanych
celowościowo lub de lege ferenda budo\vanych pod kątem
widzenia określonego celu. Podobnie racjonalizacje teleolo­
giczne przedmiotów, które w genezie nie posiadały celu, są
wyrazem omawianego nastawienia poznającego.

Skutkiem teleologicznego nastawienia poznającego może
być technika myślenia prawnika, którą nazwałbyrn rzerllieślni­
czą, a co J. Ofner nazywa artystyczno-technicznem myśle­
niem 370).

Jednym z obja\vów irracjonali1ego nastawienia poznają­
cego prawnika jest zwalczanie racjonaJizmu w przepisach pra­
wa pozytywnego. Pod tym kątem widzenia W. L. Jaworski
krytyko\ivał nasze ustawoda\vstwo rolne jako wynik zaufania
do intelektu, które charakteryzuje całą nowożytną kulturę,
a udowadniał konieczność oparcia reformy rolnej na irracjo­
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naJnych  ornentach 371); J. Makare\łJicz, VJ movJie wypowie­
dZ nnej VI senacie R. P. \lJ marcu 1932, a dotyczącej pravva
ma żeńskiego, argumenty opierał nie na przesłankach, co
byłoby korzystnego albo niekorzystnego VI nadaniu mCiłżeń­
SbilU charakteru UnlO\vy pryvJatno-pra\vnej, a na st\vierdzeniu
monlentu irracjonalnego, leżącego VI nastrojach ludności na
iere!1ach Polski, które rozstrzygają sprawę na rzecz charakteru
religijnego Dlałze:1stwa 372).

\V historji vvykładni pravva można z łat\NOścią odszukać
skłonności Iogizacyjne pravJników, szczególniej przy \vpływach
logiki formaJnejo Spotkamy prawnikó\-łl, którzy w imię ścis ego
trzynlania się nornl logicznych i pcsiadając odpov!iednie zdo!­
ności do tego, dochodziH do vJnioskóvł, nas dzisiaj rażących.
Paulus vJypro\Nadzi wniosek z przesłonki o rÓ\iv.oości przestępstvv,
że kto poskrobał potra\vę, ukradł ją całą (D. XLVII, 2, 22)9
OfUhJS VI tej samej płaszczyźnie orzeknie? że kto ukradł miarę
zboża z \viększej ilo  ci, ukradł całość, a ZnÓ\N Trebatius, że
dotkniGcie czyjegoś ucha jest ró"vnoznaczn-:: z dotknięciem
całej osoby (D. }CL VII, 2, 21). StanovJi to przeniesienie do
dziedziny pra,yCJ logistyki typu: "To, co jest obdarzone rozu­
mem, povifiada Zenon, lepsze je t niż to, co nie jest nim ob­
darzone. f'liemasz nic lepszego niż świat; jest zatem obdarzo­
ny rozumem". ,,\r'lszystko jest więcej niż część: jesteśmy zdol­
ni do mądrości i jesteśmy częścią świata: jest zatem mądry'(373).

S!donności logizacyjne pra"vnikóVlI dają z jednej strony
ich "upartą logikę'G 374) oraz u\vażanie za myślenie pravłnicze­
myślenie sylogiznlami, gdzie głóvJnem zdaniem jest zdanie
prawa 375), z drugiej zaś prowadzą do uważania logiki za je­
dyną miarę lub sposób rozstrzygania i takich zagadnień, które
vvymagają innego podejścia 376).

Pravvo "vykJuczonego trzeciego przypadku albo też, v/e­
dług terminoIogji Jevons'a, - prawo d\f\Joistości: każda rzecz
musi albo być albo nie być, - stBnowiło przeszkodę do nie...
uznePJJania w prawie karnem stanu zmniejszonej poczytalności,
do wprowadzenia środków zabezpieczających do kodeksów
karnych oraz prowadzi do jednostronnego, logistycznego fan­
tazjo\ivania tarD, gdzie życie daje ruch i bogact\vo zjawisk  77).
Begriffsjurisprudenz, czy się przez nią rozurnie otrzymanie
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przy pomocy ii1dukcji naukowych pojęć pravvnych, l których
stara się wyprowadzić nOVJe kVJestje nie uwzgi dnione \V po­
przednim materjaJe, czy podporządko\vanie usta\vie J jako sa­
mov/ystarczalnej, każdej konstrukcji, każdej nornlY, których
w rzeczyv\ristości ustawodawca nie miał na \vzględzie, czy
w takim czy innym stopniu przechylenie się na składnik lo­
giczny w pra\vie, z którego się wysnu'vva oder\vane, pozaprak­
tyczne \vnioski-przy każdern z tych ujęć Begriffsjurisprudenz
jest z\viązana ze skłonnościa TIi logizacyjnemi prawnika.

Sceptycyzrn, związany z postav/ą poznającą prawnika,
przejawia się VJ przeprovJadzaniu rozumowania przy rozwiązy­
waniu zagadnień pra;"vnych. Zarówno przy popieraniu tez oskar­
żenia czy obrony, jak i VI rnotyvJach vJyrokóvif, spostrzeżemy na­
gromadzenie argLl TIentóvJ, które nieraz by\vają VI   tosunku do
siebie pleonazmanli lub nagromadzenie argumentó.\tv, z których
jeden jest dostateczną przesłanką do vJyprowadzania prawdzi­
wego sądu (v/niosku). Podobny objavJ spostrzec można \v sze­
regu prac dogmatyczno prawniczych, gdzie objęiość jest od­
wrotnie proporcjonalna do treści i \vynikóv/; a na co, \V pe\J\J­
nych wypadkach, wply\va sceptycyznl myślenia prawniczego.
ÓVv 7 sceptycyzm r;ie jest w sprzeczności z "vJyrobioną przez
myślenie prawnicze stanowczością sądu 66 378 ). StanOVJCZOŚĆ w \vy­
powiadaniu sądó\N OieZ8\iVSZe, a raczej rzedka, jest wynikiem
przekonani:1, v.Jiary 'N ich pra\vdzi'"vość, a vviąże się często z chęcif}
przekonania o prawdzie tego, czego za prawdę się nie u\Jvaż8,
w stosunku do czego "wewnątrz" jest się sceptykiem.. Rów...
nież sceptycyzmem, z\viązanym z posta'V-Ją poznającą prawnika,
tłomaczy  można zdatność do kOmprOlTIisó\¥: forma godzenia
stano\visk nieznana przy wierze "V sądy \vyprowBdzone przy
zastoso\ivaniu spra\vdziBnów pra\vdy lub fałszu, opartych na
niezmienności. Nie mó'wię tu o komproolisie w znaczeniu Foer­
stera, który 'v\'idzi w nirn uznanie cząstko\>vości pravJdy włas­
nej i potrzebę dopcł ienia jej przez prawdę przecivJną - nie­
mniej we \ltJłasnym zakresie uzasadnioną-celem dojścia w ten
sposób do prawdy "wyższej, pełniejszej t, 379), CI o kompromisie,
będącym \JlJynikiem praktyczno - pożytkowego przystosowania
się do sytuacyj VI płaszczyźnie \vYPo\h/iadania sądó\v, odmien...
nych \v treści od tych, które posiada \ił sposób szczery osoba
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posługująca SH  kampromiselll. Na \lvyrobienie zdolności do
kompromisóvJ ze strony pravJnika vlpłyvJa jeszcze to? że spo­
tyka. się on z kornpronlisami VI samych przepisach pra\vnych,
jako przedmiocie styczności: częstokroć \vprowadzenie lub
zmiana usta\vy narusza czyjeś interesy i w z\viązku z tern
przy jej cpracowy\vaniu są czynione ustępstwa, które stwa­
rzają charakter kompromisowy samej ustawy"

Umysłowy konser'J/atyzm ludzi o prawniczej postawie po­
znaj ącej znajduje sobie vJyraz w tej niechęci? z jaką świat
pra\vniczy spotyka kaidą nowość na terenie życia prawnicze­
go 3 O), zresztą nietylko na tym terenie. Kiedy na\vet przysło­
wiowy konserwatyzm usta;voclavvcy zostanie pokonany i zjavJia
się VJ pra\vie pozytyvvnem nowa instytucjo albo wprost nowa
norma pravlna, to, o ile jej stosowanie jest fakultatywne, dłuż­
szy okres czasu pozostaje no\vość \v stanie mortwym. Jako
przykład podanl stoso\vanie przez sądy vlorunkowego zawie­
szeł1ia \rvykonania \vyroku tam, gdzie zostaje ono wpro'.vadzo­
ne jako novunl. R. z jakiem niezadovvoleniem spotkali prawnicy
zniesienie tortur za Lud\vika XP/-ego 381). Następnie można
zau'Nażyć, że o Ue w komisjach projektoda'wczo-ustavifodaw...
(zych pfZe\Vaga jest po stronie ludzi o prav/niczej postawie
poznającej  to odnośny projekt będzie posiadał charakter ści­
słego po\viązania z przeszłością  nie będzie "postępo\"vym",
a przynajmniej będzie takim VI stopniu nieznacznym.

Tą samą cechą konser\vatyzmu umyslowego pravvników
o właściwej im posta\vie poznającej można v!yjaśnić, jeśli nie
całko\vicie, to częściovvo, znikomy ich udział "N ruchach rewo­
lucyjnych, oraz to, na co zwraca U\VBgę \VornlS 382), że praw­
nicy czasem są zbyt bojaźliwymi przyjaciółmi wolności.

Tradycjonalizm prawniczy obja\via się VI wytwarzaniu ści­
słej więzi pomiędzy prawem pozytywnem, które jest przed­
miotem styczności prawnika, a nim samynl. W wypadku wpro­
wadzenia nov.Jych przepisów prawnik dłuższy czas myśli "ka...
tegofjami" davJnego pravl8? co się przejavJia w v/ykładlili
i stosovvaniu prawa nowego. \V szerszym zakresie tra­
dycjonalizm przywiązuje do tradycyj historycznych 3&3), do hi­
storycznego pra\va rodzimego: "...pravJodavJstvJO nie na rodzi­
mej podstawie budowane, lecz z oderwanych lub pojedyńczych
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upodobanych teorji wynikłe, aJbo się cełkiem VI narodzie nIe
przyjmie, albo przerodzi'JJszy się \v potvJorną mięs7oninę, na
czas długi zVJichnie postęp pra\vdy i dobra. Uzn800 również
jawny nierozum \v radykalnych o\vych pra\7tJotvJórczych zama­
chach..." 384). T radycjonvnzm pra\vniczy znajduje, w ckreślo­
nych vJarunkach historycznych, si!ne podparcie VI momencie
patrjotyzmu. Dla zobrazo'NCJnia przytoczf; ustęp z przedn ov"y
Czackiego do jego dzieła: "ŁaskE1 t-ł::tyiośniey:;zego Pav\lła I,
dozVJoHła nonl usta\rvy od oyców zostawione w krajach ped
Jego berłern będących zacho\Yvać. Gdy na  jest \71lo1no tego
dobrodzieystwa użyvJać, gdy wsporonienie tey łaski oży\Vi8 dla
dobroczynnego f / 10narchy vvdzięczność, \ivinniśmy \vięc \'vieazieć
o dzieiach naszych usta\v.eo u (VII).

JezeH teraz z\vrócić u\.vagę, ze prawnik ma podane roz.
strzygnięcie szeregu zagadnień iycio'JJych w odnośnych prze­
pisach pra'vnych i te przepisy posiadają cech  niezrniellności,
rnożna zrozumieć i uznać za sluszne, jesIi nie całko\vicie to
częścio'vo, stanowisko RoIin, który twierdzi, ze pravlnicy nie­
co, a CZ£1sem 'IV stopniu sUnyrn, są en arrier8 de l'esprit et
des besoins de son temps 385).

17. Pra\vniczE! postawa poznaj Gca J.q jub B, czy tez ich
poszczególne nasta\Nienia mogą być dobre lub złe jako środki
do roz\Niązywania zagadnień, zjo'.viających się na grunci\:: Z6­
równo naukO\;vynl jak i praktycznynl, vv zależności od tego
jaka jest natura i płaszczyzna zagadnienia oraz zVJiązana z nie­
mi technika styczności. Takie nasta\vienia poznające jak: ab­
strakcyjne, idealistyczne, formalizujące i analityczne - będą
dobre jako środek przy wYillaganiu doomatycznego podejścia
do przedmiotu badanego, przy t. zV.J. metod ie pra\vniczej 38G)
przy formalnem stosowaniu pra\va pozytywnego. CJstawOd3\VCd
w s\vej pracy - pisał W. L. Ja\vorski - opiera się i kieruje
prawem metafizycznem (pra\rvo boskie, pra\vo natury, pra\vo
słuszne, socjalne i t. p.), ten jednak, który stosuje obowiązu­
jące prawo, powinien stosować tylko pra\vo obovviązujące 3[,7).
Podane n stawienia poznające, właściwe postavJie poznającej
f\, są złe jako środek wtenczas, kiedy dane zagadnienie \vy­
maga konkretnego, realnego i syntetycznego nasta\vienig",
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Jeśli polityka pra\va \'vyrnaga od praktyki prawniczej, w pe\l­
nych vl/ypadkach czy też vJogóle, przystosowywania przepisó\J!
pra\"Ja pozytyv'Jnego do konkretnych zjawisk i stosunków życia
bieżącego, \v szczególności do takich, które, jako nowe, nie
zostały uwzględnione przez ustawoda\vcę, a następnie vlypeł­
nienia interpretacyjnego luk VI prawie oraz usunięcia sprzecz­
ności, to pra\voicza postawa poznająca f\ nie będzie temu
\vynlagc;niu co naj mniej przychyJna, o ile nie wręcz \vroga. F\r­
gum nt, że O\ft/e nO\ le potrzeby (nlaterjaIne i kulturalne) oraz
sto3unki, dopóki odpowiednie znliany w przepisach nie zajdą,
nlUSZ  pozostawać poza navJiasem prawa, co może być z tych
lub  nnych względów połączone ze szkodą o charakterze pu..
bIicznynl, że dalej są gwałcone przez dotychczasovJY przepis
ieBdek\vatny, - nie będzie oddziały,tvał na prawnika, posiada­
jącego posta'vvę poznającą FL Pod tym kątem oceny wymie­
niono posta\1va poznaj ąca jest zła ze stBno\viska tej polityki
prawa, która VJYlnaga przystosowania pra\va pozyty\vnego do
nowych stosunkó\v i potrzeb życia, natomiast okaże się do­
brą postaVJ8 poznająca 8.

Przedmioty, które nie vłchodzą do prav/a pozytywnego,
lecz mogą się znaleść VI polu widzenia prawnika, zostaną od­
rzucone lub niechętnie przyjęte przez posta\vę poznającą F\.
Jeśli do zagadnienia pozapra\\'nego podejdzie osoba o nasta­
vlieniach poznających; właściwych postawie R, otrzymamy nie­
\Jvspółmierność pomiędzy przedmioten1 9 a aparatem podejścio­
wym. Prz8dmiot stanie się objekterll zoperowania go schema­
tyczno-formalnego, nie zostanie spostrzeżone jądro sprawy.
Stąd nieprawidło\vość ujęcia i rozumienia przedmiotó\v  jeśli
rf1 ją posłużyć do \Jypowiedzenia o nich sądó\v pravJdziwych,
zvviązgnych z vłłaścivJą im rzeczywistością.

\}J przypadkach, kiedy w postawie poznającej prawnikó\v
v!ybije się dogmatyczne nastawienie oraz złączone z nienl
u  J.1 a Ż fi n i e p r z e p i s Ó VJ p r a VI n y c h z a j e d y n e Ź ród 10 p r a VI a, p r z y p i ­

syv/anie im povlszechnej i bezwzględnej \tvartości, to otrzy­
rr;amy dogmatyczny sen, który w formie zjawiska zbiorowego
da-vvał się zauważać \V okresJe kodyfikacyjnym początkó'vv
XiX-ego stulecia 388).

Posługivvanie się fikcjarni byvva pożyteczne przy pewnych
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potrzebach operowania rzeczy\vistością. Nie ulega Wątpn'Aroścj
że określone fikcje dają możność zado'Nolnienia określonych
Dotrzeb, vJymagań, które aktualnie \v inny sposób przepro\va
.!.

dzone być nie mogą czy to na gruncie nauki, ':ozy praktykL
PrzedstavJicieJstwo narodowe jest zawsze '\tv 111niejszyrn lub
vJiększym stopniu fikcją, o ile jest uważane za \Jvyraz śWlado
mości lub woli zbiorovJej, w ujęciu naturaHstycznem jednak
taka fikcja jest pożyteczna przy \vymaganiu, aby vJładza usta­
vlodavvcza nie należała do jednej osoby. Pdbo 'N tej samej
płaszczyźnie \1V kazdym parlamencie są jednostki, które nie są
zdolne zav1ażyć na tworzyvJie ustawodaVlczem, uGział ich
w pracy ustavloda\J'vczej jest fikcją, jednak jest ona po'zyteczna
dla podtrzymania poglądu na przepisy prawne jako na ,,\voię
narodu", co łączy się z autorytetenl praVJa, rzeczą dobrą
w dziedzinie posłuchu prawnego. \iV związku z tern pożyteczne
było i może być pragmatystyczne nasta\vienie poznające pr "l
nika. Pewne rodzaje fikcyj mają s\voje zasługi \v dziedzinie
roz\voju pra\rva. Potrzeby nO'JJych rozvviązań pravJniczych, po­
dykto\vanych znlianą \varunków społecznych jub \Nym ganiami
no\vych ujęć słuszności lub sprawiedli\rvości, o ile z tYC:l czy
innych \vzględó'J\! prawo nie ulegało bezpośrednim znlianOOl usta
\'AJowym, znajdovJaly sobie uwzględnienie, chociażby częściowej>
przez \tvpro\vadzenie nowych treści do przepisu, pozostającego
Vl mocy, \vłaśnie przy pomocy fikcyj. l"ą drogą prawo rzymskie
pravJo dawnej Francji przystosowywało się do życia, co należy
uVv'ażać za objaw dodatni 389). f\żeby uniknąć całego obrzędu
stypulacji, wynlaganej przez pra\lvo rzymskie, ze \AlzgIędó\v
praktycznych stwierdzano jej odbycie pisemnie, i takie st\vier­
dzenie wiązało kłamstwem obyd\vie strony. Tego rodz8ju fikcja
była tak zakorzeniona w krajach, podległych praV\lU rzymskiemu,
że jeszcze w średniowieczu, we Francji naprzykład, GO umów
była dołączana formuła stwierdzająca odbycie uroczystej stypu
lacji, która wcale nie miała miejsca 390). Znane je st znaczenie
fikcji, przy której pomocy rozwijało się pravJo pretora b.ar
dziej przychylne dla cudzozienlCów i podatniejsze dla postępu
w porównaniu z rygoryzmem prawa cywilnego.

Pe\tvne zastrzeżenia wobec fikcyj pravvniczych były wypo­
wiadane już dawniej, zresztą łącznie z podkreślaniem ich do
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datniej strony. Denisart nazY\rvając fikcją viJypadki, kiedy prawo
przypisuje rzeczom sVloiste jakości, które nie są im właściwe
(naturelle), a to dla ułatwień. i korzyści społeczeństwa (de la
societe civiIe), ostrzega, aby fikcja, będąc zaprzecZenieiTI prawdy
i zaprzeczeniem prawa powszechnego (commun), nie była roz'"
ciągana poza dany wypadek 391). Tak samo przestrzega Hevin,
że fikcje nie powinny zwalczać natury: on ne peut en faire
deux, Et moins que l'une ne soit accessoire de l'autre 392).

Szkodliwość pragmatystycznego nasta\vienic poznającego
d]a życia pra\h18 polega na tenl, że przy pomocy fikcyj są
ujmo'.ftlane i rozvviązy\vane sytuacje pra\vne i w tych vJypad..
kach, kiedy konkretne ujęcie przedroiotu i odnośne rozwiązanie
jest możHvJe. Prezumpcja boni viri, oparta w swej aktualizacji
na fikcji, jest szkodliwa, o Ue odciąga od konkretnego roz­
strzygnięcia zagadnienia o winie, a ono jest ll1ożlivve. Biorąc
d :tlej, uzupełnianie pravJa fikcjami może sprzyja.ć jego rozwo..
jOVJi, jednocześnie jednak odsuwa bodźce dla ustawodawcy
który sam z reguły 'iJinien kierować roz\Jlojem prawa. Uży\vanie
>}I/ogóle fikcyj pravvniczych VI tych wypadkach, kiedy pozytyvlne
rozstrzygnięcia są moiIiwe, jest odsunięciem prawidło\vych
rozvJiązań przez roz\tviązania pozorne, które, będąc łatvJiejszemi,
:;ą podtrzymY\i\lane przez ekonomję myślenia.

Teraz przejdę do wskuzania skutkóVJ pragrnatystycznego
nasta\vieoia poznaJącego  o ile zostanie ono zastoso\vane do
przedmiotów i zagadnieil pozaprawniczych. Tutaj zauważyć się
da szkod!iVJOŚĆ omavvianego nt.lstavlienia poznającego. Chodzi
o to, że fjkcjonizm VI prawie ma sobie \vłaściwe cechy.
\V nauce spotyka się również operowanie fikcją, lecz jej
natura jest inna niż fikcj i pra\vniczej. Fikcj a \v nauce przyj..
muje fornlę hipotezy heurystycznej, hipotezy metodologiczno­
roboczej. W nauce hipoteza nauko\va zjawia się tam, gdzie
brak nlaterjałó\'v, doświadczeń nie pozwala \v danym momencie
na przeprowadzenie dowodów w sposób teoretycznie prawidłowy.
Stawiający hipotezę w nauce stara się jednak udo\vodnić samą
prawidłowość jej postawienia i pozatem zdaje sobie sprawę z jej
natury V.l tern znaczeniu, że hipoteza nie jest pra\vdą, a może
nią być dopiero. Inną jest natura fikcji prawniczej. VJ prawie
fikcja jest już przy urodzeniu "prawdą". f'He jest ona żadnym
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środkiem do poznania, a samO\;Jystarczalnerll rozstrzygn ęclem.
Zwrócenie u'}/agi na różnice VI naturze rrkcji użyvlanej w nauce
i fikcyj pravloiczych 'tlvskazuje, że pragmatystyczne nasta\vienie
poznające wprowadzone do dziedziny rzeczywistości pozaprawne]
będzie szkodliwe dla rozstrzygania zagadnień, albo \vypowia­
dania sądóVJ pravJdziwych. fV\ożemy zau\Ą,vażyć z jakirrl uporem,
znamionującym vIiarę w pra\.vdziwość zdań, ad\A10ka(:i \vypo­
wiadają sądy o " etyce" ad\vokackiej, której s\voistość jest
oparta na fikcji o charakterze zmiennym.

Podobne rzeczy dają się \vYPovliedzieć i o innych nasta­
\J\Jieniach postavJY poznającej pra\vnika. Niby - prz drniot(j\ve
nastawienie poznające przy funkcji sądzenia jest dobre, gdyż
jedynie ono w związku z techniką orzekania provvadzi do takiej
prawdy sądovJej, która budzi \v społeczeńst\vie \łJiarę \v jej
trafność. Postać rzeczy się nie znlienia, jeśli tam i ó\vdzie roz­
legnie się krytyka wyroku sądO\Nego: prze\'vażnie jesl' 3tako­
\vana nie sama pra\vda SądOWCl, a sprawied1i\lvość lub siuszność
\vyroku, co stanovJi inną spra\vę. !'<1óVJię tu oczY\fliście o poza­
instancyjnoprocesualnenl zaczepieniu pra\JJdy sądowej. To samo
niby-przednliotowe nasta\vienie poznaj ące okaże się przeszka
dzającem tam, gdzie technika styczności \vynlaga przedmioto­
\7-Jego, jak \Yl/ pracy nauko\;.!ej. Użyłem ',-vyrażenia "przeszkadza
j ące '\ a nie "szkod1i\ve" ś\viadomie, nlając na \filzgłędzie, że
istnieje rodzajo\va bliskość pomiędzy niby"'przedmiotowem
a przedmiotowem nastavvieniem poznającern) co umożlh,via
sędzionl przy innych cechach postawy poznającej, niezbędnych
dla pracy teoretycznej, z po\'vodzenieol j ą pro\vadzić  o CZ'2rn
ś\viadczy literatura pra <nnicza, gdzie vl 1 śród prac sGQzio'vvskich
znajdują się i cenne rzeczy.

Podmioto\J\Je nastav"ienie poznające oskarżyciela publicz­
nego, obror1cy, zastępcy pO\1voda lub pozv:anego, jest śradkiern
dobrynl dla uplastycznienia przed sądern, dja \Nszechstronnego
i nieraz kontrastowego ośvlietlenia spra 'y. Natoilliast takie
nasta\tvienie poznające byłoby 'JJręcz szkodn /e \V postaw e
poznającej sędziego, nie rnóv.Jiąc j ż o tern, że przy chę;:i roz­
vvażań teoretycznych pro\J\J5dzi do \vytworów g które zaszczytu
nauce nie przynoszą. vI literaturze rodzirnej, zresztą i obcej,
rnożna spotkać elaboraty tego rodzaju pisane "po spi"a\vie"
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a n£1"vet ,,\V blegu spravvy" przez adwokatóv.r: podrnioto\ve
nas a\'vienie poznające doprov/adza do \JvYPo\i\fiadania sądó\v
\vręcz fałsz)l\uych ze stano\'Jiska prav.;dy, a naiwnych ze sta­
rlo\viska rozumu. PonievJaż podmiotowe nasta\tvienie poznające
nie u każdego ad\NOkata jest doroinujące lub by\,vn opano\vy­
\1vane przy przejściu do innej techniki styczncści, \'1ięc to
\vyjaśnia \fJypadki pisania przez tychże prac teoretycznych
o \wartości dods tnicj.

Jest rzeczą charakterystyczną, że romantyzm pra\rvniczy
poprzez wskózy\vanie nowej budowy i nOVJe pojtllo\vanie pra\va,
uderza. bezpośrednio \]..f te '\At'laści".vości prc\V8 pozytyv/nego,
które sprzyjają lub podtrzymują postawę poznają:.:ą F\ lub jej
poszczególne nasta\vienia. Na to \vskazują charakterystyczne
cechy rornantyzmu pravJniczego: a) podmioto'.lvość, pro\Ąfadząca
do możności zbudowania systemu prawa na gruncie osobistych
natchnieĆl; b) psychoJogizm przvvniczy; c) re\volucyjność, pro­
\vadząca do przechNsta\AJiania się \vszystkiemu, co istnizJo p:-zed­
tern; d) kult mornentó\v irracjonalnych 208).

ROZDZIRŁ IX.

POSTF \VR OCEN!PtJP CR p RliVJl'Hł\n.

1. OmavJiając postawę ogó!ną czlo\vieka, z\vrócilem u\va­
gę na istnIenie pewnych stosunkó\v pomiędzy nastawieniami
pozncjąc nli i oceniającemi (Roz. 1\/). fi\ając daną postavJę
poznającą nlożna z pewnem pr3'\fJdopodobieństvJem wyprowa­
dzić postawę oceniającą danej osoby. Tego sposobu użyję
dla nakreślenia postavvy oceniaj ącej prawfjjkao

Jak starałen1 się wskazać, postavJa p0znająca pravJnika
poslada d\vie odrniany - f\ i B, których jądra nastawień są
odmienne. Z tego \vynika  że i posta\va oceniająca prav.Jnika
nie jest jedna, Ci posiada odnośne odmiany, z\viązane z po­
stawą poznającą f\ i B.

Postawa poznająca F\ posiada d\iva nasta\vienia  a miano­
Nicie; dogmatyczne i forrnalne, których stosunek do nasta­



410

\FiJlen oceniających rzuci śVliatło na jądro postawy oceniającej
R. Dogmatyczne nastawienie poznające prZłvJnika polega na
uZDav.Juniu za prawdq zawartości prawa pozytywn go, które
jest punktem vvyjścia dla vvszelkich innych pravJd, dotyczą­
cych mom2DtóV! pra\AJnych życia. Ponieważ pravlda pra\.va po­
zyty\vnego 0bejmuje nietylko f8kty, lecz, i to przeważn e, Vlal ­
tości, z tego 'Nynika, że praV\ldzivvość przy do rnatycznem na­
sta\łlienlU poznającerrl prav J nikC1 obejmuje vvyłącznie \vaftości
aktualizowane przez ustavIodawcę. Do tej surnej sytuacji, lecz.
przy odmiennym przebiegu psychicznyrrj, pro\1Jadzi formalne
nastawienie poznające pra\Noika. To nasta\vienie jest s:<ierovlane
na formalną \Młaści\vość przedmiotu, dotyczącą jego zgodności
łub niezgodności z odnośnyo1 przepisem pra\wa pozytyv Jn'2g01
przez co całe zagadnierlie jest wyczerpane zarówno pod \rJzglę­
derrl poznania jak i ocen:ania przedrl1iotu ( tr. 147). Prz} ta im
stanie rzeczy pra\vnik o formaJnenl nast6\}!ieniu poznalqcer.o
BktuaIizuj2 co najJvyżej te \Vaftośc , które zialazły \1\lyraz VI da­
nem pr3wie pozytyvJnem) innemi słovvy, omawiane nastav/lenie
poznające z reguły ogranicza postawę oceniBjqcą pra\vl1ika do
tych nasta\vień oceniającycn, które posiad  ustav./oda\vce, któ­
rego prawo jest pr:edrniotem styczności dla pra\J\:nika o posta­
wie poznającej n. Jeżeli teraz z\vrćcić u\vagę, ie V.J tejże
posta\:vie znajduj e się ide3listyczne nastawienie poznające, na­
leży dojść do \tvniosku) że postav.Ja oceniająca pravlnika od­
miany F\ jest zbliżana do posta\vy oceniającej ustav.1odawcy
tejże odmiany, t. j. posiada, jako jądro, prawne i sp;:a'JliedHwoś­
cio\ve nast '\.h,rjenia oceniające z pomniejszeniem pożytkowego,.

Pfzejdę da .  'ypro\J\JDdzenia pra\tvniczej posta /y oceniającej
oanl15ny B. \A' postavJie poznającej B rolę dOillinującą odgrY\rva
nastavv;enie praktyczne i pragmatystyczne. V/iemy, że prak­
tyczne i prc:.gmatystyczne nasta\vienia poznaj ące łaczą się z po­
żytkower;l nasta\vieniem oceniającern. To saOlO dotyczy empi­
rycznego i konkretnego (str. 146 -147), vv-laścivvych tejże po­
stavJie poznającej. Z tego \vynika, że VJ prawniczej postavJie
oceniającej odmiany B oonlinującem nasta\vieniem oceniającern
jest pożytko\ive.  Z\vr cając uvvagę, że VI prawniczej postawie
poznającej B znajduje się irracjo alne nastavvienie, które może
\vy\vołyvJać aktualizację różnorodnych  \vartości, i że zostaną
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one przystosovvane przez dominuj ące nustavl/ienie pożytl-(ovI,Te
\'vidać, że pravlfiicza post3vla oceniaj ąca odmiany B jest zbli­
żona do postawy oceniającej ustavJodawcy tejże odmiany, t. j.
posiada, jako j4dro, pożytkovJe nasta\vienie oceniające : po­
mniejszeniem prcnvnego i spra J\/iedli\vościo",Nego.

2. Padam przykłady na charakterystyczny monlent  N.f­
ciskania przy prav niczej posta Jvie oceniującej f\-pożytl\.o\ve£o
nastawienia rrzez pra\iiJne i spravl!iedłhNościowc: "Spra\lTiedavv'o ć
karząca ludzka mB bvć naśladowaniem niebieskiel: m3 być

-łł .J '"
sama Vł sobie CZystą, i nieprzynlieszaną z innenl1 ziemskierrH
widokami. Ztąd prawodavJst\vO krynlinalne, oznaczając kary na
przekroczenia, sam tylko \vymiar spra\¥iec1lhvości, som tyl <::o
ścisły rOZlHll0\VY od\vet be pra\\!ia, na celu i \vidoku ;-r !eć: po=
.vinne; a roiar}ovlicie tak, aby kara 111iała tylko znaczenie nie
chybn go skul u przestępsbJ1a spadaj c:cego całą S\Ną ci . k-:.ością
na samegoż \vL.1nego S}?f'a\/cę. Stad uzna vJać poczynt:tją praVJO­
dawcy, iż vlzględy użyteczności i bezp!eczel'lstwB źle i 1l1jinie
stosowaneby były do zasady orzekania kar vJ1aśchvych za
zbrodnie i przestępsi:vJa; bo niespra\ JiedlivJoś  nie zdoła navlc:
ściągnąć użytku, ani bezpieczeńst\łJG; a pra\rvdzivJe dobro kra ju
7e sprawiedH\Nością koniecznie się vviąże VI rozunlovlej or:oścL
Justitia est regnofUtn fundaroentum" iW4). " Celem sprc:\viedii­
vJości karnej nie jest pO;Jravla winnych. PraviJo karne dązy do
\rvyższego społecznie ceJu: do przy\tvrócenia porządku moral
nego, który został naruszony przez przestępst\VO, do pra\va
odpo\viedzialności , która ciąży na czło\/Vieku za jego zl e czy­
l-lY...'  304 a). Przy povvoły\'va iu się na usuwanie pier\viastkóv./
f,etycznych", "porządku moralnego", "wyrazu spravviedIivvoścl"
i t. p. odby\vało się a częściowo i odby Na z\va! czanie pr2ez
;Jrawników-kryminalistó\v - kary t. zw. celo\fJej,  J\lyrck6\v
(1ieoznaczonych, vJarunkovvego zawieszenia kary i wogóle in­
stytucyj spfzecznych z odwetem VI karze, a tualizo\1vanym ja­
ko vl/artość sDrawiedIiwościovJEt. Przy styczności z temze pra­
VJem karnem przy pra'Arniczej postawie poznającej B - pozy t...
kO'JJe nastawienie oceł1iaj ące \vyciśnie spra\vied1i\'!\/ościowe i hu...
manitarne: "..Jakże mó\vią ludzie bez doświadczenia, ludzie
ozyvv-iani filanŁrofią okrutną, mogli nlniemać że rozbóynicy,
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których kri,v \ve zasady z roku 1670 ?oh mo\vać nie mogły,
zdołaią bydź utrzyrnyvJanemi \v szrankach po\vinności, po za­
pro\vadzeniu prG\videł spra\viedHvlych '1;/ prawdzie, lecz za to
daleko łagodniejszych, a tenl sanlem mniey dzielnych i sku­
tecznych w karceniu zbrodni?", "Jakież były skutki nieszczę­
snego błędu, \v który wpro'J-ladzony został ó\vczascvJY pra\vo­
davJca, przez okrutną litość, przez fatszyvJe \Myobrażenie o rÓ'.jJ­
ności? '(395). "Myślę... \V p ervJszej Iinji o na nowo rządzącym,
bezwarunko'Jvym p.cymacie idei sprawiedlhJVości i pra'>}Ja" (przed­
roiot o dodatniem znaczeniu pra\Vnenl) i tutaj autor poWołuje
się na znaną glossę \v Digestach: est autem ius a iustitia, si­
cut a matre sua, ergo prius fuit iustitiu quam jus, si enim
ius est ars boni et eequi, iustitiam habet matrem 39(;).

f\ teraz przykłady, jak pożytko\ve nastavJienie 'vV pra\v­
niczej posta\vie ocenraj ącej B vvyciska pra\vne i spra\Jviedli\vo­
ściovife: Jura sibi homines pro utili ate sanxisse, scUicet varia
pronloribus, apud eosdem pro temporibus saepe mutata; jus
auteol nab--łrale esse nuIluro. Onlnes honlines, et alios ani­
mantes, ad utilitates suas, natura ducente j rerri. Proinde aut
nuHam esse justitiam, aut si aHqua fit, sunlnlnm esse stulti­
tiam, quoniarn sibi noceret, clienis commodi3 consulens. "Pra.­
wenl tedy lucłzkinl ZOv/ą to, co ludzie dla zachov/ania społecl­
ności ludzkiej postanovJią..." 398).  ,Substencją pCŁ1wa jest poży­
tek, korzyść, które przez praV\Jo mają być osiągnięte"; za­
wartość pra\va jest "formą stworzonego przez przyrnus v"Tładzy
paóstwowej zabezpieczenia warunkó\.v życio\'vych społeczerl'"
stVJ8" 399). "Pewność obrotu pra\Nnego jest uważana za tak
\vielkie dobro społeczne'& (aktualizovJanie \vartości pożytko\vej)
9,że nic nie znsczą VJObeC niego pojedyncze \vypadki niesłesz­
nych rozstrzygnięć. JeżeH trafnenl jest zdanie - summurn
jus sumnla iniuria, to o wiele trafniejsze: surnrna aequitas
sunlma iniquitas" 400).

/ -- Przesunięcia oraz zwężanie i rozszerzanie n2sta\vień
w pra'JJniczych postavJach oceniających F\ i B zależą, pomija­

jąc ich indywidualne nasilenie, od tej czy innej ge1ęzi pravva,
z uVJzględnieniem 1110mentu historycznego, będącej prZedll1io­
tern częstotlivv'ej styczności dla d:1nego pravlnik3, oraz od
techniki styczności z pra\vem pczytY\Vilem.
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ROZDZP1Ł X.

UVVP1GI DOT {CZf\C F POSTFiVJY OGÓL iEJ PRf\VJNIKfL

Podam jeszcze kilka U\łJug. dotyczących postawy ogólnej
prawnika, a mianovvicie o charakterystycznych pulączeniach
nasta'Nienio\vych.

Pra\vne nastawie ie oceniające z racjonalistyczner:f1 11;]­
sta\ivieniem poznającem łączą się z rOZUiTH1QVlerTI nastavlien!em
o enjającem: "Uznaną jest zE:sada, iż pravJodavvst"vo nadoi e
\N!nnO być ZaChO\fJć1\VCzej nie zaś burz.ącej natury; że \vięc refor'"
rl1Y \v ",;!o!nym postępie rozunlnie dokonY\Nane być ITlają... "401).
Podany stosunek jest zrozumiały, jeśli z\vrćcić u\vagę na p er­
\vIastki porządkovJani8, tk\viące '.tv rozumie. Pod iym \vzg 1 ę­
(lem znanlienne jest stano\visko rł arka Rureljusza, \vectug
którego, rozum, zasada ładu, VI stosunl'\u do rzeczy ładzonych
staje się pru\Nem. V.J tenl ujęciu rozum z nć1tury S\ivej jest
"pra\ivodawczy", pra\fJo i rozunl st.anowią synonimy 402).

Pożytko\\Je nasta\vienie oceniające VI połączeniu z prak­
tycznero nastavvieniem poznt j ącem sprzyja rozsądko\vemu:
"Zasado\vemi vvnrunkarnj dokładności PravJoda\vstv. El pisanego
iest... zgodność z pra\vidłami czystego rozsądku, jasność i zu­
pełność. Pier\vsza ot'JJiera drogę do serca, uczy pobudzać
skłonności dobre, szkodIi\ve hamovJ3.ć" 403). "Panie Idvaż ustavJa
jest nornlą obo"viązującą  \vięc oczY\iviście nierozsądna usta\va
nie może być ustavJą pra\PJdziwą.oo" 4 (1 4). Rozsądność dotyczy
trafności roz\viązań praktyczno-pożytko\vych, czyn rozsądny to
taki, którego skutki są praktyczno-pożyteczne (str. 101-102).
Pożyteczność, szkodli\vość nie są \vnrtościami, które daj ą się
dostatecznie ,,\vyczuvvać '6, w doświadczeniu potocznem pornoc­
ny jest rozsądek.

Religij ne nasta\fJienie oceniające, będąc zmien  e u SalTle
go ustawoda\vcy, \"1./ ten sam sposób spotyka się Vł posta\vie
oceniającej prawnika, prov.Jadząc z jednej strony do zdań:
"onlnis jurisconsuItus maJe de religione sensit" , "juristen
bose christen", z drugiej ZgŚ dając Jakóba Przyłuskiego? VI. L&
Jaworskiego, C. F errini. Religijne nastawienie pra\vnika najczę­
ściej spotyka się \v połączeniu z irracjonalnem lub też z ideali­
stycznem n stavvieniem poznającem.
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Praktyczne nastawienie poznaj ące VJ połączeniu z pra'vV"
nem nastawjeniern oceniającenl przeszkadza - teoretycznemu
nastawieniu poznającemu: 'J-I parlamencie francuskim w 1873 fe,
kiedy, podczas dyskusji w sprawie ustavJY o pijaństvJie, Naquet
zajął stanovv'isko, że nie można tu dać dobrych przepisó\v,
dopóki nie zostaną zbadane skłonności do alkoholizacji j jej
przyczyny, odpo\viedział uczony pra\vnik LabouJaye: "Odpo­
\viem w inlieniu Komisji na argumenty szano\vnego I'łoquet'a;
pozt"vólcie mi nie mó vvić o fizjologji, lecz jedynie przyponlnieć,
że jestem na zebraniu ciała usta\voda\vczego, i że przednliot,
którym się zBjrnuje zebranie, jest prBwenl, t. j. normo\vaniem
wol ności ludzkiej" 405).

Przy pra\A.rnem nastavlieniu oceniającem prawo łączy się
z ładem, porządkierl1, równovJagą, harmonj '1, z jednością idei.
wyrażanej przez prawo 4013). Są to zjawiska, które mogą być
aktualizo\vane jako \vartości este yczne. Następnie prawo po­
zytywne, \]oj szczególności j ego poszczególne, pruwniczo "Jydzie­
lone, części stanov/ią całości olniej lub więcej zharmonizo /ane
pod względem zasad przewodnich, ocen dominujc!cych, posia­
daj ą pev/ną sfchitektonikę, biorąc najogólniej. Pozotem vv kon­
struo\rvaniu z.a\vartości tego czy innego kodeksu n10gą tkwić
wartości estetyczne: "Piękno jego (Kod. fiapo!.) zaVłarte jest
w jego prostocie 1 jasności, \"1 poczuciu unliaru, czyli w tern,
co stanovJiło przymioty greckooorzymskiego genjusza, od Pita­
gorasa aż po Pascala, genjusza apoIlińskiego, słonecznego" 407).
Jeśli teraz \v danej posta\vie prawnika, przy pra\vnem nasta­
\ Jieniu oceniającem, ma miejsce idealistyczne nastavJienie
poznające, które dotyczy i piękna, otrzymamy połączenie
wymienionych nastawień z estetycznem nasta\rvieniem oce­
niającem.

Poż ltko\ve nasta\Jienie oceniaj ące łącznie z f3cjonalisty­
cznem nastavifieniem poznającelTI przeszkadza. \vzględnie vJyciska
irracjonaJne nastawienie poznające. CharakterystycznYITI przy­
kładero jest negatyvlny stosunek pra\vników do uVlażania
za przestępstvV'o: spędzenią płodu, wielożeństwa, zdrady mał­
żeńskiej, zboczeń seksualnych i t. p. 403), nast pni€ chęć laicy­
zacji instytucyj pra\vnych związanych z momentami religijnemi.

Pra\Nne nasta\vienie oceniające w sposób częstotIi\vy łączy
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się z dogmatyczno - formalnem nasta\vien em poznającem.
Vi tych warunkach następuje z\vężenie posta\fi/y oceniającej
pravJnika 9 czego przykładelTl słynny fJ\erIin, generalny proku­
rator przy sądzie kasacyjnym, \vielki zna\vca prawa, o którym
pisze Pasq:Jier; "Nigdy nie znałem człov.Jieka, któryby posiadał
mniej poczucia słuszności czy niesłuszności. --rout lui semblait
bon et bien; pourvu que ce fot une cosequence d'un te;cte" 400).
\V Z tJiązku z tem 'vV postawie oceniającej prawnika nastąpi
wyciskanie nasta\vień, które nie należą do jądra postavJY oce­
niającej ustawodav/cy. Pod tym vJzględem jest charakterysty­
czne stanov\lisko F\rnaud'a w związku z art. 6 f\. C. F., który
stano\'!.ri: on ne peut deroger par des cooventions particulieres..
aux lois qui interessent rorde pubIic et les bonnes moeurs;
tutaj decyzja o tern, czy dana umowa przeczy dobryrn oiJy­
czajom, jako Spra\1iIa faktu, należy do sądu; autor, zastanav..'ia­
jąc się nad podaną spraVJą, \Nyraż3 oba\ĄJę i \'vYPovJiada się
przech,v tego rodzaju kompetencji sądu, gdyż rnogą się zda­
rzyć wśród sędzió\v ludzie pasjonujący się, moraliści zbyt
nieugięci lub umysły sekc arskie, a wtenczas rnoże być pom­
niejszo a v/olność cy\viIna 410). Vt/szędzie tam, gdzie autor wy­
raża obavJę, aby czasem pravlnik nie przeszedł do ocen
etycznych tak czy ir!aczej rozur!1 anych, manlY do czynienia
z omawianym objaviJem: uznanie etyki za \vspółczynnik \\1 pra­
\vie pryvlatnem naz'JJie L. Piniński 1,krol<ienl chwalebnynl,
ale  ieco niebezpiecznym u, chociaŻ. nie zasadniczo, a ze
względóVJ na potrzebę roz\viniętego i silnego poczucia moral­
ności w samerll społeczeństwie oraz odpowiednich kVvalifikacj i
u sędziego 411), I-IenIe zaś powie \vprost - "Der Richter soli
nicht mOfa1isieren, sondern die Dinge ihren eigenen \Veg
lassen" 412). Przy prawnenl nastavJieniu oceniającenl VI połą­
czeniu z dognlatyczno-formalnem nastawieniem poznając nl
czło\viek, który postępuje zgodnie z przepisami prawa, będąc
YN tern pobudkovvany jedynie obawą sankcji, jest daIeko więcej
v/art} niż człovJiek, który posiada wysokie \Nartości duchowe
i etyczne, lecz mija SIę z norrnami pra\va.

Na tym samym gruncie posta\vy prawnika po\vstają sta­
nowiska o potrzebie unikania przez pravio pozytyvlne \vogóJ 2
ocen, a - wpro\vadzanie określeń, opartych na faktach, co
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znajdzie swój \vyraz \v żądaniach, jakie mają być podawane
cechy, \Nchodzące do budo\vy przestępstv\I. Lepsze jest npo
\vskazanie przez usta\vodavvcę wprost konkretnej SUi11Y, od
której zależy kV.JaIifikacja, niż vJyrażenie "mała" czy "mnieJsz:1"
\vartość przedrniotu. Rittler patrzy niechętnie na cechy budo­
'.7Vane normatywnie, a nie na podsta\7'lie faktóv/  z tego względu,
że stwarzają one mni2jszą dokładnośt 'J V dziedzinie określenia
czynów prze tępnych, pozostavJiaj ą vlięcej sv./obody dla sub­
jektyvJizmu sędziego i z tego tytułu dają mniejsze g\rvarancje
dla \voJności obyvJ€JteJskiejo 'Te same zastrzeżenia są podavJan
i \JV stosunku do innych ocen eń, bez ujęcia faktycznego 413),
a \fJ debatf1ch nad proj kter:l k. k. niernieckiego zostaje wy­
povJiedziane: "Das Strafrecht solIe sich sber von moraHscbcn
fJ:::terscheidungen llnd \}/erturteiIcn m6gIichst fernhalten £,  14)o
\}J tej samej płaszczyźnie leżą obav"TY prz2d v/szelką nieokreślo­
nością, z\vią?:aną z ocenaiTli, ktćraby \rvchcdziła do zawartości
pra\V3:  ,Przy braku z\-Jykłej miary dla oceny szkody moralneL
żądanie POf<fzyv.1dzonego zawsze pozostanie nieudo\iIOdnione,
a sarno \vynagrodzenie - dovJolne; VJszystko to, co nosi cl1a
rakter do\vo!ności, co na sądzie nie może być udo\l'vodnione,
j es! sprzeczne z interesami wynliaru spravviedlh;vości" 415);
róvJnieź przeciwstavJianie się uzna\vaniu przez pra\vo pozyty\V­
ne zvvyczaj6\v, obyczajóv! pr[n Jnych 41G); do\voIne określanie
terminó\tv, aby tylko nie zostavlliać nieokreśloności 4!7). Głó\vnym
czynnikielll, uŚ\iviadomionym czy nieuświadomionyrn, który
dzieli prawnikó\v - kryminaHstóv! na zwoIennikó\v ujęć przed­
mioto'Jlych lub podmioto\vych szeregu konstrukcyj oraz insty
tucyj pra\va karnego, jest właśnie niechęć lub chęć do sądów
o wartości, pozostające \V zVifiązku z przeszkadzaniem wzg!ęd­
nie z \vyciskanie:.ll przez prawne na:tawienie oceniające łącznie
z dogmatyczno-formalnem nastawieniem poznającem - poza­
ustC:PJJov,'ych nastawień oceniającycho Wzgląd na skutki takiego
stanu rzeczy, obserwowane \t'lśród sędzió\v, a nazy\vane rutyną,
jest jednym z najsiIniejszych argumentów u zwolenników sądów
przysięgłych lub ła\vniczych w spravJach karnych. Jest rzeczą
charakterystyczną, że właśnie chodzi tu o czynności przestępne,
do ktÓrych nawiązuje się szereg ocen etycznych. Jeśli nawet
ustawa karna uwzględnia te momenty, to jednak w postaci
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wartości stosowanej i siłą rzeczy w sposób schematyczno-ogól­
ny, vJkraczając nieporadnie do dziedziny, która przy pomocy
zewnętrznej obserwacji jest trudna lub wręcz niedostępna
zbadaniu i ocenieniu. Z drugiej strony następuje intuicyjne
wyczucie, że prawne nastawienie oceniające w połączeniu
z dogmatyczno - formalnem nasta\łvienienl poznającem przesz­
kadza względnie wyciska pozaustawowe nastawienia oceniają­
ce, co z reguły nie jest spodziewane wśród sędziów niezawo­
dowych. Ta myśl, aczkolwiek w innej formie, znajdzie się
u Duporta, który podkreśli, że wyższość sądu przysięgłych
polega na tern, że oni zamieniają dovvód pravvniczy na dowód
moralny 418).





Część druga

Kultura etyczna i prawnie a





ROZDZlflŁ I

I'\: U L TURR ZF\CHOWF\NIH SIĘ

1. Wiele i często pisze się i 111ówi o kulturze, lecz przez
kulturę są rozumiane różne przedmioty. \JVyróżniana z jednej
strony bywa kultura duchovJa i materjalna, a z drugiej-kultu­
ra tej czy innej grupy społecznej: mówi się o kulturze narodu,
o kulturze szlacheckiej, lub też, \v przecięciu historycznem,
o kulturze średnio\viecza, czasów nowożytnych i t. p.. Pojęcie
styczne lub pochłaniające stanovJi cywilizacja. Jedni nadają
cywilizacji zakres pojęciowo szerszy, niż kulturze, włączając tę
do tamtej, drudzy traktują oddzielnie cyvJilizację i kulturęp
wiążąc pierwszą z techniką, z opanowaniem sił naturalnych,
drugą zaś z wartościami duchowemi (intelektualnemi i emo­
cjonalno-uczuciowemi 419).

Tak czy inaczej, kultura i cy\viIizacja nawiązują się do
różnych przedmiotów, które ulegają zmianom przy udziale
czynności w znaczeniu humanistycznem. Udział tych czynności
w dziedzinie kultury i cywilizacji wskazuje, że ich wytwarzanie
jest zV\liązane z człowiekiem jako osobowością humanistyczną,
a przedmiotem kultury i cywilizacji może być wszystko to, co
posiada cechę zmienialności. Stąd - kultura zacho"vania się.
Zacho\vanie się ludzkie musi być przedmiotem czynności, aby
przeszło do świata kultury. Jeśli więc zachowanie się ludzkie
jest bio- instynkto\iVe, przebiega VJ sposób "naturalny", nie
należy do kultury zachowania się: nie można mówić z sensem
o kulturze hedonistycznej zachowania się lub o kulturze ego­
istyczno-pożytkowej, natomiast można mówić o kulturze este­
tycznej, o ile chodzi o zachowanie się ludzkie, które gałęzią
\I\/ytworów piękna należy do kultury ducha. Jeśli zaś mamy
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przed sobą postępek o dodatniej wartości moralnej, jest oczy
'iNiste, że najeży on do kultury zachowania się. To, że dany
postępek posiada dodatnią wartość moralną, oznacza, że zosta­
:a w nim zaktualizowana względnie urzeczywistniona dodatnia
\vartość moralna, aktualizacja zaś lub urzeczywistnianie okreś­
lonej wartości \v zachowaniu się stanowi s\voiste czynności,
związane z przebiegiem wartościowania. W ten sposób substrat
zachovJania się, będąc przedmiotem wymienionych czynności,
ulega zmianom i przechodzi do świata kultury. O kulturze
więc zachowania się można mówić wówczas, kiedy w czynnoś­
ciach ludzkich zostaje zaktualizowana lub urzeczywistniona
określona wartość.

Jak wiemy, do zachowania się ludzkiego są nawiązy\vane
wartości różnorodne zarówno pod względem treści (moralna"
prawna, pożytkowa i t. d.) i postaci (czysta lub stoso\J\/ana)r
jak i charakteru wartości (bezwzględna i względna). Uogólnienie
ich na podstawie v/spóJnej cechy formalnej-nawiązywania do
zachowania się ludzkiego - byłoby v/rzuceniem do jednego
kotła - czynności o wartościach, które pod kątem vJidzenia
stycznych w ich treści są sobie obce, co znalazło wyraz VJ roz­
patrzonych stosunkach przeszkadzania pomiędzy poszczegóI­
nemi nastawieniami oceniającemi (str. 105), byłoby również
nieliczeniem się z faktem, że czynności ludzkie określonych
wartości w przebiegach rzeczywistości tworzą pewne całości,
wyodrębniane w doświadczeniu. Pod tym kątem widzenia
zwrócę uwagę na peV\Jną całość kultury zachowania się, zwią­
zaną z prawem wogóJe, w szczególności z pra\tvem pozytywnem t
i postaram się ją \vydzieIić, uwalniając od pewnych momen­
tów dochodzących i przejściowych.

Do jądra postawy oceniającej ustawodawcy należą nasta
wienia: prawne, spra\viedIiwościowe, słusznościowe i pożytkowe,
inne zaś nastawienia oceniające są dochodzące i przejściowejt
tamte więc jedynie stanowią całość powtarzalną. Wiemy dalej,
że słusznościowe nastawienie oceniające usta\vodawcy znajdu­
je sobie wyraz z reguły w uwzględnianiu wartości słusznoś
ciowych w postaci stosowanej do wartości prawnych i spra­
wiedliwościowych i to samo dotyczy wartości pożytkowych
zachowania się. Z powyższego wynika, że można wydzielić
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pewną całość kultury zachowania się odpov/iadającą prawu
pozytywnenlu, któr  operuje wartościami bezwzględnemi oraz
względnemi i że centralne wartości stanowią-wartości prawne
i spra\viedIivJościowe. Zarysowaną całość naz\vę kulturą praw
niczą 420). Do niej VJięc należy aktualizowanie i urzeczywistnia­
nie \v zacho\JJaniu się \1v'artości prawnych, sprawiedliwościovJych
oraz słusznościowych i pożytkowych, w postaci stoso\vanej do
poprzednich.

W związku z podaną miarą i przeprowadzonem różnico
waniem, do kultury etycznej włączę aktualizowanie i urzeczy­
wistnianie w zachowaniu się wartości samych przez się,
rnoralnych, słusznościowych VJ czystej postaci oraz zasłu­
gowych 421).

2. Dla obrazu kultury etycznej i prawniczej jest istotną
sprawa, że jedne wartości są względne, drugie - bez\vzględne,
a również, że jedne cechuje podmioto\voŚĆ, drugie zaś -przed­
miotowość. Względność wartości oznacza, że określone przed­
mioty są v/arte tylko dla kogoś, lub dJa czegoś, lub do czegoś,
albo też ze względu nd kogoś lub na CQŚ, bezwzględność-że
posiadają własną własność, z natu,ry, same przez się. Podmio­
tOWOŚĆ wartości oznacza, że istnienie wartości jest uwarunko­
wane przez odpowiednie reagowanie tej czy innej osoby
przedmiotowość - że dane ¥Jartości istnieją poza ich aktuali...
zacją przez osoby poszczególne, czy też grupy osób. Trudno
mi tutaj rozpatrY\ivać zagadnienie w całej rozciągłości  ograni­
czę się jedynie do pewnych punktó\rv, które vvydają mi się
dostateczne, aby się przechylić na stronę bezwzględności
i przedmiotovvości określonych wartości, dla gruntownego zapo­
znania się z zagadnieniem, zresztą trudnem i spornem, i pozwa...
113m sobie odesłać do literatury, z której i sam korzystałem 422)0

Jeżeli ktoś odczuwa pewne przedmioty jako dobre lub
złe, co wyraża VI odnośnych sądach oceniających  to OViO
wartościowanie przebiega w określonych układach rzeczy\vi
stości, która jego bezpośrednio dotyczy. Spotyka się zdania,.
ie człowiek poznający jest wolny od indywidualności, \vręcz
zaś odmienną jest sytuacja Człovlieka oceniającego, który przy
przebiegach oceniania jest związany z własnemi interesami



424

i z własnYłTI charakterem 423). Taki stan rzeczy nIe wykluczaJ
że o o'Nych przedmiotach mogą być wypowiadane oceny
pozasytuacyjne. Jan uratował życie Piotra. Postępek Jana jest
niewątpliwie dobry dla Piotra, o ile ten ceni swe życie. Innego
zdania Piotr przy tym warunku nie wypowie. JeśH jednak
Piotr usiłował popełnić samobójstwo i '.tv chwili wyratowania
nie zmienił swego ujemnego stosunku do życia, to dla niego
postępek Jana będzie zły. \Vidać \AJięc, że jeden i ten sam
postępek może być dobry lub zły \v zależności od stwarzanej
sytuacj i dla osób, których dotyczy. \Ąf takich sytuacj ach \,var­
tość jest względną, co się w sposób całkienl vJyraźny odnosi
do \vartości pożytkowych. "Pożyteczny" jest cechą \vzględną:
pożyteczny zawsze jest takim dla kogoś, czy dla czegoś. To
samo dotyczy cechy "niepożyteczny", "szkodliwy". JeżeH,
z innej strony rzecz biorąc, będziemy chcieli stvJierdzić, co
jest pożyteczne lub szkodlh/ve w tych ujęciach, to, pomimo
stałego posługiwania się zdaniami z tern orzeczeniem, nieraz
napotkamy poważne wątpliwości 424), na których tle nie jest
paradoksem zdanie F. Nietzschego, że "koniec końców poży
teczność:.. nie jest niczem innem jak grą dla naszej wyobraźni
i może się stać głupotą, przez którą pewnego dnia zginierrlY" 425).

Powracając do podanego wyżej przykładu i wYPovJiedzia­
nych tam ocen, można pozasytuacyjnie 426) '.JV JPowiedzieć sąd,
że urato\vanie życia Piotra przez Jana było samo przez się
postępkiem dobrym, przytem nie będziemy brali pod u\vagę
tych momentów, które spowodowały ocenę Piotra, a sąd nasz
nie jest pozbavJiony sensu. W takim razie mamy przed sobą
wartość bezwzględną i cechę "dobry" w znaczeniu dobry sam
przez się.

Jeżeli teraz przy ocenie treści stosunku wolowego uży­
jemy cechy dobry sam przez się, otrzymaroy bezwzględną
wartość moralną czynności w czystej postaci. Udo wadniając,
że istnieją przedmioty najlepsze same przez się, a nie naj­
lepsze dla kogoś albo do czegoś, stwierdzamy, że "Nartość
słusznościo\va jest wartością bezwzględną. Porządek VJ sty­
cznych czynnościach ludzkich (dodatnia \tvartość prawna) może
być zły dla kogoś, kto na tern traci, może być dobry dla tego,
kto na nin1 w danej sytuacji zyskuje, lecz posiada i własną
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VJartość: zawsze i \vszędzie jest lepiej, j eśłi V<J stycznych
czynrJościach ludzkich porządek istnieje, niż gdy go niema.
flnarchja (ujemna wartość pr n/vna) nloże być dobra dla \vy­
v\'ołania revJoIucji, z a - dla chcqcych utrzymać \vładzę, lecz
ró\vnież jest zła z natury: każdy stan anarch ji jest gcrszy od
stanu uporządko\vanych stosunkó\v. Podobnie spravJiedH\vy
podział maj ątku pomiędzy grupą osób by\va dla jednych
korzystny, dla drugich niekorzystny, ale p8dział spravlie2liwy
za\tvsze jest lepszy niż nieSpra'.łvriedliwy, czemu nie można dać
przeci\vdowodu.

Wypowiedzenie jednak OCeljY pozasytuacyjnej jeszcze
nie dowodzi, żeby \VErtość była przedrnioto\vą, a e OdSU\Nając
podmiot bezpośrednio zaintereSO\VBny \v tern, co z chodzi, ku
jej przedmiotO\i\IOŚci provJadzi. Osoba bezpośrednio oceniająca
coś jako dobre iub złe, nievJątplivvie ustosunkoV<Juje się \vzglę­
dem przedrniotu podmiotowo \}J formie jego poż dania czy
pragnienia I ub odvJrotnie, przez co dany przedmiot nabiera
dla niej wartości bądź dodatniej, bądź ujemnei. Z tegoby
\"vynikało, że \1'Jartość jest tylko wyrazem pożąd nia lub
niepożądania przedmiotów, odczu\vanych \'1 konkretnych sy
tuacjach. Wejrzenie jednak w tę s;?rawę pro\tvadzi da innego
wniosł\u. PośvJięcenie się jest nie\".Jątpli\ve czemś dGbrem.
PośvJięcenie się może nie być \N konkretnych wypadkach
wcale upragnione lub pożądane przez podmiot pOŚVJięC8jący
się. Ktoś może powiedzieć, że pośvJięcenie się samo przez
się może nie być upragnione, pożądane, ale będzie upra­
gnioną, pożądaną przyjernność, którą stvvorza poświęcenie się,
a \vięc znó"v \vartość poświęcenia się spro'JJadza się do stanu
podmioto'.vego. Zresztą niezawsze pośwj cenie się stVJarzu
przyjemność. Gdyby tak było, to, opierając się na fakcie
naturalnego dążenia człowieka do rrzyjenlnośc , miel byśmy
w życiu daleko \vięcej faktów pośvJięcania się; nie daje się
tego jednak zau\vażyć, wprost przeci'wnie, wypadki pra\f\ldzhlJe­
go, szczerego poś\vięcenin się zdarzają się rzadko. Przy po­
święceniu się mamy do czynienia z \vysiłkiem vi/olowym,
którego dotyczy sąd etyczny, a następnie zachodzi domniellla­
nie, że poświęcenie się jest oparte na dobrej treści stosunku
\volowego osoby poświęcaj ącej się. Gdyby na'Net tak było,
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t. j. że pośvJięcenie się nabiera wartości \vskutek otoczki
pożądaniowej, to jednak będzie to przebiegiem innym, niż
samo ujęcie i postrzeżenie znaczenia etycznego poś\vięcenia.
Dążenie pragnieniovve do przyjemności może vJyjaśnić \vartość
przyjernności  nie wyjaśnia bynajmniej, czemu poświęcenie się}
będące ukladem złożonym przeżycia i faktu, który jest jego
wyrazem, posiada dodatnie znaczenie etyczne. Jeszcze wy­
raźniej spravva się przedstavli, jeśli przyjąć pod uwagę pożą
da.nie faktu lub stanu psychicznego, związanego z zachov/aniem
się, które w sposób oczywisty nie posiada żadnej dodatniej
\vartości etycznej. jVlam na myśli lubieżnoś . Lubieżność za­
wiera 'vV sobie niewątpliwie przyjemność rozkoszowania się
pe\vnemi obrazami i stanami psychicznemL Jeśli ktoś jest
]ubieżny, to lubieżność jest dla niego przedOliotem pożądania,
jest dla niego czemś wartościo vem, a jednocześnie nie ulega
VJątpHwości, że lubieżność nie posiada żadnej dodatniej VJar­
tości etycznej.

Z pOvJyższego 1110żna wyciągnąt:: wniosek, że dla postrze­
żenia tego, co jest warte, nie \vystarczają stany podmiotowe
jako aktualne przeżycia sytuacyjne!) N\ogą one prowadzić
jedynie do stvvierdzeń, co jest dobre, złe dla mnie, pożądaner
niepożądane przezemnie, przytem nie zawsze, a VI danej
chwili, ale nic vJięcej. Niektórzy widząc, że vvartość bY'Na nie­
zależna od sposobu, '.IV jaki odczuwa ją konkretna osoba
która \vypowiada sąd oceniający, t\vierdzą, że posiada ona
"charakter pczedmiotovJY" 427). Ów przednlioto\1vy charakter ma
pochodzić od natury społecznej \Jvartości, a ta jest zVJiązana
ze śv./iadomością zbiorową.

O świadomości zbiorowej są wYPo\1viadane różne zdania4 8)
Jeżeli mówi się o śVJiadomości indy\.vidualnej ze stanowiska
psychologicznego, to przez nią rozumieją spostrzeganie lub
też st\XJierdzanie przez daną jednostkę ludzką swych przeżywań
psychicznych ]ub zja\visk, zachodzących nazewnątrz, a "odbi
tych'6 \v psychice. Tak rOZUllliana śVJiadomość nje może być
przypisywana żadnym wielościom jednostek jako coś vvłaści
wego ovvym wielościom, a nie jednostkom, które się na nią
składają. Świadomość jest brana i w innem ujęciu, a miano
\vicie wiązana z tern wszystkiem, co posiada życie w znacze­
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niu biologicznem, co posiada własny ruch i t. p. Gdyby się
nawet godzić z takiemi koncepcjami, to nie dają się one
zastosować do żadnych zbiorowisk ludzkich, chyba że uważać
je za swoiste organizmy \v znaczeniu bioIogicznem, co, wydaje
mi się, jest całkowicie odrzucone przez \vspółczesną socjologję.
Nie można więc mówić o świadomości zbiorowej, społecznej
w tern znaczeniu. Uczeni, używając terminu świadomość zbio
rowa, społeczna, ujmują przedOliot jeszcze inaczej, a miano
wicie biorą już pewne treści przeżY'vvane, a nie ś liadomość
jako swoiste zjawisko psychiczne. Tak ujmując pojęcie śVvia­
dOl110ści, można prowadzić dalsze rozumowanie, które dopro
vvadzi do pevJnych wnioskówo Śvviadomość zbiorov.la, społeczna,
nie może nic innego oznaczać, niż to, że manlY do czynienia
z przeży"vaniem określonej treści, którą spotykamy PQwszech
nie lub przevvażnie u jednostek danej zbiorowości ludzkiej
i tę właśnie vJspólność treści nazywamy świadomością zbioro
Wg, społeczną. V/skazanie na to, że O\VO podobieńst\vo treści
zostaje osiągnięte dzięki wzajemnemu zarażaniu się psychicz
nemu, naśJadownict"wu, sugestji, działających v/śród jednostek
danej grupy społecznej, jeszcze bardziej podkreśli, że jest tu
mowa o \vspólności pe\vnych treści. Przy takiem rozumieniu,
ś\viadorność w znaczeniu psychoJogicznem pozostaj e spra\lvą
indywidualną, dającą się bezpośrednio badać przez samą jed=
nostkę, natomiast porównanie uzewnętrznionych treści po­
szczególnych jednostek rnoże posunąć nas do vlniosków
n uogólnień, opartych na tak zebranym materjale, do pojęcia
"śvifiadomości zbioro\vej", "społecznej". Świadorność zbioro\vG
w tern znaczeniu jest  krótem zdania? że treści przeżywane
przez poszczególne jednostki danej zbioro\vości posiadają
cechy wspólne lub są tożsame i łączą dane osoby w jedną
humanistyczną całość. Oczy\}!iście, że tutaj jest mo\va o ś\via­
dorności jako o pewnych przeżywanych treściach, a nie o prze­
biegu psychicznego spostrzegania lub st\ivierdzania owych
treści. \Vtenczas np. sądy zbiorowe stanowią sądy, które są
najbardziej pov\!szechne w danej grupie ludzkiej. Że owe sądy
wyrobiły się na gruncie wzajemnych oddziBływań w grupie y
będzie ich wyjaśnieniem genetycznem, które jednak tylko
z pozoru jest proste. Zachodzi pytanie, skąd się wzięła sama
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treść owego sądu, czy była ona w genezie t\vorzywenl indy­
\łvidualnern, narzuconem później  nnym, czy też jest sama
w sobie s\voi tością zja\viska grupy \v tern znaczeniu, że właś­
ni::: dzięki grupie po\vstała w ś"vviadomości jednostek. To się
\viąże z zagadnieniem, czy najprzód była  r}dY'J.Jidualoość, czy
też zbiorovlość, dzięki któi'ej pO'J/stała indywidualność, z tVJier­
dzeniem, że indyvvidualnosć wogóle nie istnieje l t. p., rozwa­
żanie jednak tego zagadnienia wychodzi poza ramy k\rvestji,
o którą obecnie chodzi.

Tak czy inaczej, należy stvJierdzić, że ś\viadomość zbio'"
ro\va, społeczna nie może być inaczej rozumiana, niż po­
vli':szechność albo największe rozpo\vszechnienie pe\vnych treści
u jednostek, stanovviących daną zbiorowość ludzką. Z tego
wynIka, że przedmiotowość wartości spro\VaJzałdDY się do
pov.Jszechności sądu o wartości, czy też do j ednako\vego
odczuvvania wartości przez 'Nielkie ilości Judzi, jednak po
wszechność jakIegoś sądu l1ie st'JJierdz:a, aby był on pravJdzi­
Vvy i posiadał charakter przedmiotowy.

Pczedfniotowość określonych wartości rnoże być si \rvier­
dzana w inny sposób. F. Znaniecki stoi na stanO\ViSKU, że \łvar­
rośĆ', będąc czyni1ą, posiada pe"vien sposób działania, który
z konieczności z niej \'VypłYWB, i że, jeżeli porównamy sposó:,
jej działania u różnych jednostek, wtedy, po oder\vaniu wszel­
kich zbocze{l, będących jedynie \PlynlkierTI indyvJidualnych róż­
nic ! przypadko\vych okoliczności, otrzyroamy właśnie objek­
tywne jej działanie, i że dopiero \¥ tern objeKtY\Ą/nem działa­
niu vJyraża się ona w całości, jako objekty'..vna Vvartość 429).
Pod tynl kątem widzenia możnaby stwierdzać przedmiotowośc
wartości prawnych i sprawiedliwościowych, jako podstawowej
grupy wartości, VJchodzących do prawa pozytywnego, przez
\vskazanie na jednakovli'ość. stałość jego funkcyj. Ten moment
uwidoczni się \v przypuszczeniu J. l"\oschembahr-t,yskowskie­
go, że pra\1JO, bez \vzględu na czasy l narody, musi odgry ać
pewną rolę VI życiu społecznern ludzi, a ta rola musi być
ws?:ędzie i za Nsze ta sama, a dalej, że treść pra\va, jako wy­
raz tej niezmieilnej roH prawa, nlusi być \vszędzie i zawsze
ta sama, a tylko poszczególne zasady, za ponlocą których ta
rola prawa zosta je urzeczywistniona, są różne \}J różnych cza­
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sach i u różnych narodó /1 choć \via.domenl jest - co przerna­
wia także za słusznością tego przypuszczenia-że poszczególne
zasady pravJne u różnych narodów i w różnych czasach do
siebie bardzo są podobne, a często nawet te same 430 ).

i.J\ożna jeszcze i z innej strony zbliżyć się do zagadnienia
o przedroiotowości \varlości etycznych, prawnych i sprawiedłi­
wosciowych, a mianowicie stając na stanowisku koncepcji
ś\viata idealnego AS1). Podmiotowość \'1 etyce sprowadza war­
tość do przeżyć, do ocen emocjonaloych. NievJątplh;vie wartość
nie jest równoznaczna z wykrzyknikiem lub okrzykiem, posia­
d  pewną treść, pewien sens, jest przedmiotern zd tnym
do rozumienia i wymagającym rozumienia. Sens zaś wogóle
nie należy ani do świata psychicznego, arii tembardziej do
świata fizycznego. Należy do świata idealnego. Wartości
etyczne, prawne i sprawiedli\vościowe, posiadając pe'Nną
treść, pe\vien sens, niewątpliwie aktualizują się w oce­
nach emocjonalnych, Jecz sens \'vartości nie pokry\va się
z jej aktualizacją i nie można go u\vażać za tożsamość prze­
biegu psychicznego. Skoro tak jest, to wartości omavJiane nie
należą do ś\viata psychicznego, aczkolwiek w nim się aktuali­
zują, a wchodzą do świata "idealnego", do ś\wiata "ducha",
który jest przedmiotowy. Poczucie sprawiedli\vości-pisze Ver­
dross-zmienia się zależnie od osób i okresów \v historji. sa­
ma jednak sprawiedliwość, jako taka, stanowi wartość przed­
miotową i bezwzględną, niezależną od ludzkiej woli i uczucia.
Człowiek bowiem nie stwarza reguł sprawiedliwości, a może
tylko je stwierdzać. Zasady sprawiedlivJości istnieją VI sferze
idealnej, tak jak prawdy matematyczne, które również są cał­
kO\ivicie niezależne od faktu ich znania czy uznavłania przez
ludzi.

Przedmioto\voŚĆ \\rartości etycznych, pravJnych i sprawie­
dIi\vościowych nie da się bezpośrednio udowodnić, można jed
nak wskazać, że argumenty za podmiotowością tych wartości
ze s\vej strony za nią nie przemci\viają lub przemawiają w sto­
pniu słabszym. Najczęściej używanym argumentem za podmio­
to\vością wartości, \\1 szczególności związanych z etyką i pra...
\/Vem, jest powoływanie się na rozbieżności tego, co historycz­
nie było uważane za dobre lub złe, za prawne lub bezprawne,
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sprawiedliwe, niespra\viedliwe i t. d. Hippiasz z Elidy zdobył
-sobie rozgłos głównie vlyvJodami unaoczniaj ącemi, jego zda­
niem, vłf sposób nieodwołalny bezgraniczną zmienność i zależ­
ność nietylko \vszelkich wartościowań, ale i \vartości, od wa­
runków otoczenia i urobionych pod ich wpływem usposobień 432 ).

Dla porównań przepro\Nadzanych VI tej czy innej dziedzi­
nie przedmioty muszą same przez się być zdolne do przepro­
wadzania nad niemi tej operacji. Szczególniej wyraźnie od­
nosi się to do dziedziny \wszelkich ocen. G. Tarde, dając okre­
ślenie poczytalności, która jest jednym z warUnkÓv.l odpowie­
dZ 1 alności karnej, a więc. skutku uznania czegoś za ujemne.
wprowadził do niego składnik podobieńst'vva społecznego. Czło­
wiek udziki" przeniesiony do środo\viska kulturalnego nie mo­
że być uznany za odpowiedzialnego wogóle lub V\' tej samej
mierze, co człovJiek kulturalny, vJłaśnie z powodu niemożności
zorjentowania się VJ nornlaty\vności nowego środowiska. Po­
patrzyvJszy na tę spra\vę z innej strony, \tvidać, że ów człowiek
dziki będzie nieporó\Ąfoy\valny z człowiekiern kulturalnym pod
kąterl1 widzenia tego, co przestępne lub nieprzestępne. To sa­
mo zachodzi VI dziedzinie porówny\valności sądów etycz.nych
u ludów stojących na całkovlicie różnych stopniach kultury.
Słusznie pisze /V1. Sche]er, że dopiero po ujednostajnieniu sto­
sunków u !udó'N porównywanych, stosunków, dotyczących roz­
\vinięcia umysło vego, techniki, handlu, dalej sposobu \ł/yraża­
nia się przy ocenianiu wartości i t. d., uczyni się te ludy po­
ró\vnywalnemi w przedmiocie ich stosunku do vvartości etycz­
nych. Jeśli zaś poddać observvacji narody, stojące na podob­
nym poziomie kultury l cywilizacji, spostrzega się nievvielkie
różnice w ocenach etycznych, o ile nawet nie będą one tak
nikłe, że można nlóvvić o tożsamości podstawo\vych sądów
€tycznych. Jeśli nawet i    tych warunkach zachodzą peVlne
rozbieżności, to łatwo mogą być \Ą'yjaśnione, \'i\lłaśnie na. grUI1­
cie przedmiotowości tego, co jest etyczne lub nieetyczne.
przez to, że spostrzeganie wartości, jej wykrywanie, podlega
błędom tak samo jak w dziedzinie poznavJania każdej innej
pravJdy przedmiotowej. I 'N obecnym stanie pozn2lnia etycz­
nego prawdziwe są jedynie proste zdania oczywiste, \vypro\va­
ozone zaś sądy. na ich podstawie oparte, w stanach ocen zło­
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żonych o przedmiotach konkretnych, mogą być i bywają
błęcne.

Pomimo tych wyjaśnień, przeciwko rozbieżności sądów
o wartości vlystępować nie można, jednak może być ona po­
mniejszon3 ze vvzględu na to, że nie wszystko, co jest różno­
rodne \v płaszczyźnie oceniania, staoo\vi różnorodność \vłaśnie
sądo\v etycznych. Przede\Nszystkiem, z powodu rozpiętości
i \vieJoznaczności "lllorolność" i "moralnY 'j "etyka" i "etycz­
ny", do tej dziedziny są wprowadzane oceny, które są wogóle
pozaetyczne. Pochodzi wymieniony stan rzeczy, pomiędzy in­
nemi, stąd, że rnięsza się zwyczaje, obyczaje, obyczajność
z moraJnością, na co zresztą wpływa sama etymoJogja słowa
"moraJ:loś:". Tymczasern to, co bywa obyczajem \v dzie­
dzinie określonego zacho"\Ą/ania się, może nie zawierać w sobie
żadnych odniesień do wartości etycznych. To samo a fortiori
odnosi się do zwyczajów (str. 241-249). li na teol \vlaśnie
polu spotyka się różnorodność i rozbieżność. VJeźmy, np.,
z\vyczaje względnie obyczaje witania się u różnych ludó\v. t"iie­
zastosowanie się do nich v.J obrębie danej zbioro'ł/ości jest
oceniane ujemnie, lecz witanie si  nie jest przedml0tem
o którym z sensem można wypowiadać sądy etyczne. O\vszem,
są fakty, które, będąc wyrazem obyczajów, jednocześnie po­
średnio \vskazuj ą na vJartościowanie takiego czy innego za­
chowania się, VJ tej liczbie i na wartościow3nie etyczne, co
jednak VJ \'vypo\viadanych ocenach o "stanie moralności te jest
sprowadzane do wspólnego mianovvnika. W Rosji Sowieckiej
niejaki Dorosa za\varł umowę ze swą służącą (precownicą do­
mową). Umovva jest zaopatrzona w pieczęcie urzędowe, pod­
pisy związku za\.vodowego i opiewa: "Do obowiązków praco"v-­
nicy najeży: 1) sprzątać pokój, 2) gotO\\laĆ obiad, 3) wykony­
VJać obowiązki żony, 4) ten punkt ODuszczony, 5) nie zdradzać
mnie, 6) nie 'vvynlyśJać, 7) nie palić, 8) ZaChO\Nywać się przy­
zvvoicie, 9) śpiewać i tańczyć po kolacji, 10) pic mocne trunkI
można tylko zemną, 11)  Jymówić nliejsce mam prawo, kiedy
mi się podoba, bez kompensacji" 433). OczY\j\riście Vi tej um 0­
\vie znajdują się punkty, które są \j\Jyrazem wartościowar:1ia,
zamieszczenie ich w specjalnej umowie v/skazuje na ich aktu­
alizo\vanie, ale nie wskazuje na to, aby, jeśli są czy staną się
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obyczajem, były nIm dlatego, że odnośne zacho\J./anie się po­
siadało taką czy inną dodatnią lub ujelTIną wartość etyczną.
Często we wskazaniach "moralności praktycznej" by\vają mie­
szane przepisy obyczajowe i zVlyczajO\ve ze wskazaniami na­
tury etycznej. Zbiór usta\v Charondas'a (VII 'Vtf., Katanja) był
poprzedzony '\Nstępenl, który, pomiędzy innemi, zawiera wy­
szczególnienie obo\iJiązków obyvn tela: unikać złego towarzy..
st\va, przychodzić z pomocą we v.lszelkiej potrzebie, uprawiać
gościnność, przY\}Jiązyvifać się do cnoty... oddać swe życie,
jeśli tego \vymaga dobro ojczyzny, zamknąć S\vą duszę przed gnie­
wem i pychą... Obelgi, Jarnentowanie podczas pogrzebu, bez­
czelne popisywanie się zbytkiem... są wzbronione 434).

Następnie na pozorną różnorodność ocen \vpływa i ten
fakt, że wartośCiO\V80ie sytuacyjne przyjmuje się za pozasy­
tuacyjne, co jednak stano\i,ji różnicę istotną. VJarŁościowanie
sytuacyjne obejmuje vvypadki, kiedy ocenianie określonego ro­
dZdju otrzymuje nastavJienie, idące od innych rodzajów oce­
niań przedmiotu i ono rzutuje na ocenę tamtą. Przykładem
niech będzie ocena przywiązania religijnego VJ ramach wyzna­
nia uzna'Nanego i nie uznawanego - heretyckiego. \}J obu VJY­
padkach owa wierność religijna ze strony współwyznawców
jest ocenIana - dodatnio, lecz jeśJi \veźmiemy układy oceniań
l(ażdej z tych grup, o?arte na "pravJdzi\vości" jednego vJyzna..
nia a "niepra\vdziwości" drugiego, to, po przestawieniu grup
oceniaj ących i osób, otrzymamy różne wyniki wartościowania,
aczkolwiek dotyczące tego samego przedmiotu - wierności dla
swych przekonań religijnych.

Na pozorną różnorodność ocen etycznych, prawnych
i spravłi.edli\vościowych v/pływaj ą ró\vnież czynności umysłowe,
które  , mniejszym lub większym stopniu biorą udział w prze..
prowadzaniu wartościowań 435).

Wreszcie trzeba zwrócić uwagę, że omawiane wartości,
jako takie, nie za\vdzięczają swego istnienia stanowieniu, a ono
to właśnie przyczynia się do rozbieżności w ocenach. Można
łat.wo spostrzec różnicę pomiędzy godnością, jako wartością
duchową, a godnością, nazwijmy ją ze\vnętrzną, ustanowioną.
Jeśli Hevin pisał: "jest pewne, że jedynie władca może stwa­
rzać dostojność przedmiotów lub osób; on jest jedyny, który
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rozdziela honory i fangi zgodnie ze sło\vami Pisma świętego,
honorabitur quem Rex honorari voJuent<' 436), - to nie ulega
vn;tpłiwości, że osoba uchodząca w ten sposób za \vartą, może
nie posiadać żadnej v.;artości duchowej. W związku z tern,
podnoszone zdania o vJzgłędności i podn1iotowości prawa po­
zyiyvJnego i o rozbieżności w wartościach, obejmowanych przez
pca')!o pozytywne,-są zrozumiałe, lecz nie dotykają przedmio­
tOVJości wartości pravllnych i sprawiedliwościowych. Następnie
w ZVJiązku z postawą oceniającą ustawodawcy w prawie pozy­
tywllem znajdziemy i wartości podmiotowe. Dostateczne jest
wskazanie na pożytko\lve nastawienie oceniające ustawodawcy,
wchodzące do jądra jego pOłstawy, IAie mówiąc już o innych
dochodzących nasta\vieniach pozaetycznych i pozapravl/l1iczych,
aby stwierdzić, że prawo pozytywne operuje ró\vnież wartoś­
ciami. które wskutek swego podmioto\vego charakteru dają
'JJ wyrazie różnorodność w czasie i przestrzeni.

Reasumując, naJezy dojść do wniosku, że powoływanie
się na rozbieżność sądów etycznych, prawnych i sprawied1i­
\vościo\"Jych ulega znacznenlU osłabieniu, a pewne w nich od­
nlienności mogą być wyjaśnione vv sposób, który nie provladzi
do tezy o podmiotowości wartości oma\vianych.

30 O stosunku pravJa do moralności pisano bardzo wieleo
Rozumowania auiorów w tej dziedzinie były i są utrudnione
zarówno przez nieustalenie sądów będących odpowiedzią na
pytanie, czern jest pra'No, jak i przez to, że takich sądó\v
w stosunku do moralności jest jeszcze \vięcej, a nawet są
bardziej różnorodne i odbiegające od jakiejś przeciętnej po­
glądó\'v. Nic VJięc dziwnego, jeśli stanowisko określonego au­
tora, który ustali, w podanych warunka.ch, stosunek pomiędzy
pravvem a roora.lnością; pod kątem widzenia innego autora
będzie stwierdzało wręcz odvJrotny stan rzeczy, na co wpłynie
jedynie nieustalenie pojęciowe dwóch porównywanych dziedzin.

Momenty, na których podstawie przeprowadzone jest
zbliżenie, podobieństwo lub też rozdzielenie prawa i moral­
ności, występują w najbardziej rozmaitej postaci. Wei.my przy
kłady zbHżenia, podobieństwa. Jedni zbliżaj ą prawo do mo­
raJnoś i przez to, że prawo urzeczywistnia sprawiedliwość, która
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\'vedług autorów, jest pojęcienl rnoralnem 437), albo że prav.JO
jest tą częścią nloralności, która stosuje zasady spra\viedH­

$

wości 138), drudzy, że vifymagania prawa na ogół są zgodne z 010­
raIncścią (Demokryt, Protagoras, ł\:ritias), inni, że niema obo­
wiązkóVJ moralnych uznanych przez społeczeństwo i VJ" rzeczy­
wistości spełnianych, które nie bylyby form ą a]bo obo\tviązkó\v
religijnych albo pravJnych, przez co zjavJisko moralne nie jest
niczerll innem, niż dopełnieniern, częścią odwrotną  drugą stro­
ną zja\viska pra'.łJnego 339), albo znć\iv, że każda norma prawna
ze vvzględu na oddziałyv/anie na nią nornlY moralnej jest
w pewnym bliższynl lub dalszyrn punkcie zawieszona o ogni­
wo norm moralnych 440). Przez takie sta l!anie sprav/Y nie \¥ska­
zuje się na ezen1 polegają różnice ¥! ustalonych podobień­
st\ivach porniędzy pravlenl a Dlor8h!.ością. Za Gostateczne \'vy­
jaśnienie nie można uważać np. zastrzeżeń Kritias'a, że n usta
'J./y" skl1tk ern ich zmiennego charakteru, ich niestałości, skut­
kiern '\.vpły\vć;v, którym zcł\vdzięczaj ą SVJe istnienie, stają się
niezdolne do tego, aby za'Nsze [,yly \vyrażenienl skłonności
P rawd:ivlt 1 ie oloralnvch. POG0bnie SDravn=J sie Drztdstawia Drz y

jol" :. !
aenetvcznem v.J Y Drov.Jadzaniu łączności P rawa i 11lOf,Jlności,.:;.J '" L
zresztą, przy użyciu tej metody, z róvvnem pO\-'Jodzerdem moż­
naby ustalać podobier1 t\vo pomiędzy pr3Vvem a moralnością
na tej podstawie, że ongiś i przepisy pra\Nne i przepisy mo­
ralne byly śpie\vane na ze raniach publicznyc L \Vstęp do
zbioru ustaw Charondasa (\fn VI. - ł\:atanja) zawiera cały sze­
reg obo\lviązkóVJ obywatelskich i obyczajowych, a róvlnież prze­
pis, że ów katechizm moralności \vinien być powtarzany i śpie­
wany VI ITliejscach publicznych 441). l He braI{  v tych roz\vaża..
niach i zdań, kt6re uży\vają dość lekkcrnyślnie \V lr;)zu 'Jpra­(( , . k " k t .. .. J
VJO 9 "ODO\Vląze. , \VS u eK czego nIe roozna SIę naw ( zga­
dzać lub nie zgadzać z temi VJYPo'1!v edziarrd:  ,Zgodnie z pra...
wen, historji moralność \vczorajsza stała się dzisiejszem pra­
wem: opieka nad słabszymi nie jest obecnie jedynie obo\Jviąz­
kiem silnych; stała się ona praVJem slabych,  ankcjono\AJanem

. d l' "" 4 1»\P rzez soraWłe llWOSC  ... j.
[ £

Podam j szcze starlo\viska, v\Jykazujące różnice pomiędzy
pra\ivern a moralnością. Tutaj spotkamy już pra\tvidło\}/sze stó­
'Nianie spravl!Y, jeśli chodzi o sanl sposób ujmo\vania lagad­
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nienia. SpotkanlY sądy, że moralność ocenIa czynności czło­
\vie: a poprzez vJybiegaj ące poza nie ostateczne cele jego
istnienia, które to cele posiadają jedynie dodatko\vo charak­
ter ludzki, głć\v!lie zaś są charakteru boskiego, prawo nato­
111iast z\vraca u\vagę vJyłącznie na świat społeczny oraz na
ideję h rmonji, która towarzyszy jego e\Nolucji 443), że moral­
ność obejmuje reglanlentocję czynności z ich strony intelek­
tuainej i uczucio\}Jej, prawo natomiast vJiąże się z czynnościa­
mi z ich strony materjalnej czy ekonomicznej 444), że norma
pra\vna określa wartość \vzględną czynności świadomych, nie
dotyka natomiast  lartości sarnej przez się czynności indywi­
dualnych, co vvłaśchiVie jest cechą normy mora]nej 445), i t. p.

Przy takim stanie rzeczy zdania, dotyczące wpływu pra­
\va ;Jozytywnego na moralność, obejrnują różnorodne dziedzi­
nj! f.!13chovvania się, często nie ll1ające nic wspólnego z kulturą
etyczną, a na\vet z moralnością potoczną. JeśJi Francja na
wyspie Taiti wydała kodeks karny, przy którego pomocy z\val­
CZano tatuo\vaf1ie się, tailce, pracę \v niedzielę, w pewnych
wypadkach palenie tytoniu i t. p., co stanowiło przeciwieństwo
nliejsco\ ych z\vyczajóvJ, a w cztery lata później komendant
statku francuskiego, który za\vinął na wyspę, składał raport,
że Taiti jest całkiem inne, niż było za czaSÓVi Cook' a, to jed­
nak nie rnożna twierdzić, ie zostały \vpro\vadzone 9,nOv/e za­
sady rf1oraJności" 446), lecz że zostały zITlienione obyczaje
vJzględ ie z\vyczaje.

Tak czy inaczej, głóvvną przeszkodą do rozstrzygnięcia
zagadnienia o stosunku "prawa" do "moralności" jest to, że
uczeni utożsamiają prawo i prawo pozytywne, że nie uwzglę­
dniają s\voistych \vartości prawniczych i etycznych, że warto­
ści etyczne zlewają z moralnością potoczną i nie wyodrębniają
wartości pożytkovvych, \tv szczególności altruistyczno - pożyt­
kov..'ych.

Unika w znacznynl stopniu tych brakóvJ vifzględnie błę­
dów L. Petrażycki, opierając różnicę pomiędzy prav lem Ci mo­
ralnością Da v/skazaniu svvoistych przeżyć prawnych i rnoral­
nych, a  bliżając te dziedziny przez wyprovJadzenie wymie­
nionych przeżyć ze wspólnego źródła przeżyć etycznych, jed­
nak cała teorja autora, będąc oparta na podmiotowości war­
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tości "etycznych"   sprowadza je do rodzaju przezyc, a nie do
treści wartości, \vskutek czego następuje ich \vędrówka w za­
leżności od tego, jaki rodzaj przeżycia (moralne czy pra\vne)
towarzyszy "intelektualnej zawartości" 447). Z drugiej strony
vJynlienione przeżycia nloralne i pra\]Jne  stanovJiąc dwa typy
przeżyć etycznych, działają, dzięki odpo\ltJiedniej ich treści
motY\ĄTacyjnie i \vychovJawczo V" kierunku dobra społecznego
działają \tvogó!e na rzecz społecznie pożądanego postępowania r
a przeciwko postępowaniu społecznie szkodIiwerGu, \vreszcie
wychowyvJują w kierunku rozvłoju j VJzmocnienia pożądanych
przyzwyczajeń oraz skłonności elllocjonalnych- oraz unicestwie
nia i osłabienia skłonności i przyzwyczajeń szkodliwych spo
łecznie 448). Takie postavJienie sprawy odpowiada pożytkowemu
nastawieniu oceniającemu ustavIodawcy (stL 165), które -:rlaj­
duje sobie \vyraz VI prawie pozytyvvnern (str. 192), możr!tf się
\vięc zgodzić z tern, że normy tego pra\va przyuczają do od­
powiadającego tym ocenom (oderwanie - i altruistyczno-po
żytkO'\ivynl) zachovJania się, rnogąc dopro\vadzić do stanu
"czynnej miłości", ideału, ".Jystav/ionego dla polityki pra\va
przez L. Petrażyckiego. Gdyby pożyteczność społeczną nazwać
dobrenl etycznem, co jest zgodne z założeniami etyki spo
łecznej,- możnaby otrzyrnać sądy prawidło\Jvo \vypro\Nadzone
o \AJpłY\N"ie pra\ltJa na "moralność", a biorąc statycznie, pra
wo pozytyvJne byłoby częścią moralności, przedstav/iając się
np. jako    reguła rnoralna, sf:.JrlTIuło\vana przez władzę poli
tyczną, zabraniająca obywatelonl czynów szkodlivvych, a naka­
zująca czyny pożyteczne, dla celów społecznych' , jeśli \Fvziąść
okreś]enie Rousset'a 440).

POVJYŻSZY wniosek o stosunku prawa pozytywnego do mo
rałności byłby trafny, gdyby przesłanki były pravvdziwe. \Vie
my jednak, że już w jądrze postawy ocenia jącej ustavvodawcy
rnają miejsce nasta'Nienia pozapożytkowe, które znajdują sobie
wyraz w prawie pozyty\vnem, a następnie, że istnieją swoiste
\vartości etyczne, któ;:-e nie pokrywają się z temi wartościami,
które aktualizuje i urzeczYV\Jistnia moralność potoczna, oscy­
lująca koło wartości pożyŁkowych, obyczajo\vości i obyczaj­
ności. Następnie prawo pozytyvJne, jako zbiór norm, stanowi
V\'yłącznie materjał in potentia do aktuaIizovJania i urzeczy­
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wistniania wartości, nIe stanowi WIęC samo przez się kultury
zachowania się, a nl0że być przedmiotem, pozostającym
VJ określonych stosunkach do określonych rodzajów tej kultury.
\Nreszcie wartości aktualizowane przez ustawodavJcę w prawie
pozytywnem są tak różnorodne 7 że to wymaga zbadania jego
stosunku do odnośnych kultur zachovJania się, VJ szczególności
do kultury etycznej i prawniczej. Z powyższego już \vynika, że
pra\NO pozytyvJne stanovJi j eden z przedmiotów, które znajdują
się w takich czy innych stosunkach z kulturą etyczną i praw­
niczą, co postaram się wskazać przy badaniu statyki i dyca­
miki rvvymienionych kultur.

Obok sądów, dotyczących stosunku prawa (pozytywnego)
do 1  etyki", do "moralności ($ j spotykają się liczne zdania o jego
związku z "kul turą" 450). Są to zdania przeważnie o piękneiTI
brzmieniu, mogące się dŹVJiękowo podobać, ale stano\vią sądy
zbyt ogólnikovve, aby można z nich zaczerpnąć treść, któraby
\vskazywała rzeczy\vistą wartość \vzględnie znaczenie prawa
pozytywnego \'1 ś\iviecie kultury zachovvania się.

4. Kultura etyczna i pra\vnicza w przebiegu zmian, jakie
\v nich zachodzą, znajdują się pod działaniem różnorodnych
-{:zynników, których skutki dają wypadko"vą statyki i dynamiki
wymienionych kultur w przecięciu czasu i miejsca. Wspomnia­
ne czynniki leżą w płaszczyźnie swoistych stosunków, zacho­
dzących \N świecie wartości. Stosunki te zarysovvują się VJ spo­
sób następujący.

P0f11iędzy wartościami, które dotyczą tego samego mo­
rnentu zacho\'vania się, przy ich urzeczy\vistnianiu zachodzi
stosunek v/zajemnego v.Jykluczania z odchyleniem na rzecz
przypadko'wego zbiegu idealnego tych vlartości w jednej czyn­
ności. Jeśli taki zbieg idealny, polegający na tem, że aktuali­
zo }Janie \vzględnie urzeczy"vistnianie w zachowaniu się jed­
nych wartości \v sposób nieprzypadkowy łączy się z wartoś­
ciemi innego rodzaju, dotyc7ąc tej samej czynności, mamy
do czynienia z kontakto\vaniem wartości. Stosunek źródłowa­
ni3 zachodzi wówczas, kiedy pewien przedrniot stanowi źródło
zjawiania się czynności o określonej \lt!artości. Pomocnictwem
nazywam stosunek, kiedy pewien przedmiot stvvarza warunki
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dodatnie do aktualizovvania \vzględnie urzeczyv/istniania \var
tości określonego rodzaju, przeszkadzaniem - kiedy sytuacja
przedstav.;ia się od\vrotnie. Przeszkadzanie polega na tern, że
dany Qrzedmiot posiada lub stwarza \varunki, l{tóre VI taki
czy inny sposób powstrzymują od zachowania się o określonej
wartości. Ponlocnict\vo do źródławania występuje  I}JÓ\VCZoS
kiedy urzeczy\vistnianie w zachowaniu się określonej \vartości
prov{adzi do zjavJiunia się \tvytyczeń psychicznych, k óre ze
swej strony staoo\tvią źródło zjawiania się czynności o pew
nych \vartościach. Przez stosunek zarażania rozum em zja­
wisko, kiedy częstotlivJe zacho\vanie się siłą przykładu wy
\1.fołuje takie samo pod \względem \vartości zacho\ Janie się
innych osób. Ham'::rvvanie dynamiki \ivartości zachodzi \rVÓ.';/CZ S
kiedy pevJien przedmiot wyklucza możność aktuanzowania
vJzględnie urzeczyvvistniania określonej vlaftości VI z3cho\vaniu
się. Przez :(ontrasto anie wartości rozumiem sytuacje. kiedy
przedmioty o dodatniej wartości lub znaczenia \v djna J llice
]ch dośvJiadczenia łqczą się z przedmiotanli o ujemnej 'Jlar­
tości lub znaczeniu oraz odwrotnie. Zbaczanie "Nartości la­
chodzi w wypadkach, kiedy nasilenie aktuaIizo\vania i urze­
czyv/istniania \vartości jednej postaci łączy Sif  ze skut: alTIi
postaci drugiej. Znoszenie \tvartosci polega na teol, że o:'\re­
ślone pr:::edroioty VI dynamice ich aoś\viadczeniz dają maler­
jal do jednoczesnego zjavJiania się czynności odsdatnich
i czynności o ujemnych \Jvartościach oraz łączą się z v/ytycze­
niarni psychicznemi o dodatniern albo o ujem.neril znaczeniuc

fiiektóre z V\lymienionych vvyżej stosul1ków porniędzy
wartościami daj ą ze s\rvej strony VI dziedzinie o \.reś!onego typu
kultury zacho\vania się - wyniki dodatnie lub ujernl1e, co
będę nazyvvał stosunkiem w dobrą lub \'1 złą stronę, jak npo­
pomocnictwo w dobrą \vzględnie w złą stronę, pfz,=szkudzan e
w dobrą \tvzględnie \iV złą stronę i te, d.
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ROZDZIHŁ H

KUL TURf1 E-f'lCZI'IR

1. POll1jędzy vlartościan1i, które dotyczą tego samego
momentu zachowania się, przy ich crzeczywistnianiu zacho­
czi stosuneł: wzajernnego wyklucz  lia z odc:hyIeniern na rzecz
Drzypodkowego zbiegu idea1nego. Kultury etycznej dotyczy, że
dodatnia wartość prawna \Nyklucza dodatnią \i\JEn'tość słusz­
no ciową. [{to urzeczywistnia w czynności doda tnlą VJartość
prćl\Nną. to przez to samo nie urzeczywistnia VI niej dodatniej
Nartości słusznościo Jej, o He przypadkowo nie z.Jctodzi zbieg
idealny i ta sama czynność posiada dodatnią \iVar O Ć pra\tvną
1 s1usznościową. Róvvnież czynność najlepsza vJ canej cktuaI­
nie sytuacji pod względem wartości prawnej z regu1Y ni8
wa sama przez się najlepsza VI tych samych vifarunkach. Sąd,
któryby fero'.Nanie VJycokó\tv opierał n  \Ąlartości słvs2.ności0­
wej VJ czystej postaci, przestałby być przedmIotem o dodał­
ciem znaczeniu pra\vnem. Norma prawa obo\viE1zującego. YCÓ­
rej przedmiotelTI jest czynność o dodatniej vvartości pravJnej,
vJyklucza in potentia urzeczyvvistnianie słuszności. VI tych \vy­
nodkach sąd, urzeczY\łvistniając dodatnią wartoŚ(2  łusznościo­
,-vą VI orzekaneiTI zilcho\'\laniu się, działa propter, o n 2 nie
contra leoern.

-...lI

2. Konta: tQ\VcHl1e vJ3rtości \v dobrq stro;'G, dotyczące kul­
ury etycznej albo \v jej dziedzinie z chodzące, obej muj e wy­
?ad!\i, kiedy nktu3liz3cja określonych wartości dodatnich daje
rnaterjał do dobrej treści stosunku v/olowego, st3no\viąc o do­
datniej wartości moralnej odnośnego zacho\vania się, lub ktć
łych urzeczy-vvistnienie łączy się VI sposób częstOtIiVłY ze zja­
\via :em się \vysiłku vJolo\vego, dając zbieg idealny wartości
zasłuf)i oraz innej \vartości urzeczywistnianej, lub też kiedy
aktualizowanie lub urzeczyv..listnianie określonej \/vartości w za
cho\vaniu się łączy się w zbiegu idealnym nietylko z dodatnią
vJartością moralną lub z zasługą, lecz dane zachowanie się
inoże być również warte dodatnio samo przez się lub-posia­
dać dodatnią wartość słusznościową.

Co dotyczy pierwszego wypadku, spotykamy tu przed
mioty o dodatniem znaczeniu moralnem \v postaci aktuaHzo­
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wania określonych \"'iartości dodatnich (str. 77). \fiierAi}, że
\vartości moralne i prawne są sobie obce: \vartość morali1d
czynności dotyczy treści stosunku wolo"vego jej podrniotu dJ
samej czynności względnie jej skuikóvv, \J!artość zaś pravJoa
dotyczy, biorąc formalnie, sa111ych sy:utków, a dalej wiemy, że
prawne nastawienie oceniające przeszkadza-ol0ralnemu. Taki
stan rzeczy nie przesądza sprawy, czy aktuaJizacja przez czło­
wieka dodatnich wartości pra\vnych nie stanovvi rnaterjału do
zjawiallia się czynności o dodatniej vJarlości moralnej. Flktu­
aIizovvana treść dodatniej \vartości pravlnej, polegająca na po­
rządku w stycznych czynnościach ludzkIch, może wejść do
treści stosunku woJo\vego danej osoby przy spełnianiu od­
nośnej czynności. Jeśli ktoś spełni;j czynność jedynie dlatego,
ażeby wprowadzić porządek do stosunków ludzkich, jego za
miar jest dobry i odnośne posŁępo\vanie pcsiada dodatnią
wartość nloralną. Postaci rzeczy nie zmienia, że dla urzeczy­
vJistniania dodatnich wartoścI pravlnych jest z reguły rzeczą
obojętną, jakiej wartości była treść stGsunku woJovJego pod­
miotu odnośnej czynności. Czy ktoś sporządził testament w za­
miarze spra\vied1iwego podz ału majątku, czy chcąc skrzy\ vdzić
jednych, a drugim dać \vięcej, jest rzeczą obojętną pr:y oce­
nie czynności spadkodav.Jcy pod kątem \vidzenia jej \vartości
prawnej. To samo dotyczy aktualizowania przedmiotóvł o do
datniej \Jvariości pra\}Jnej. Wskażę przykładowo. Obowiązki by­
\vają różne. Mó\vi się o obowiązkach religijnych, prawnych,
ustavI0\vych, nl0ralnych, rodzinnych, towarzyskich i L p., pod­
kr-eśJając prz::z to bądź ich treść, bądź rodzaje stosunkó'JJ,
których dotyczą, bądź "źródła' , z któryc l powstaj ą 4l>1). Prz y
każdyrrl obo\viązku nla miejsce narzucenie określonego zc­
chowania s ę, ocenionego dodatnio, i pod tym względern nie
1118 różnicy porniędzy wYiTIienionemi \Nyżej rodzaja lj obo­
wiązków  Każde zachowanie się może być pfzedmiotern po­
"vinności, lecz nie każde rnoże być przedmiotem obo\viązku.
rl\ożna być obowiazanym do opiekovlania się chorym, lecz nie
można być obowiązanyrn do  liłości \'vzględenl niego. Moze
być obowiązkiem służenie ojczyźnie, lecz nie lTIOŻna zobo\vią­
zać do nienawidzenia \'(lrogów. j\I\ożna zobowiązać do czyn­
ności o dodatniej wartości prawnej, lecz nie można ustanowić
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obouJiązku postępo\łJania VJ dobrych zamiarach. Z tego vJyni­
ka, że obo'viązki dotyczą Ze\Vflętrznej strony zacho'Nania się
iUGzkiego, obejmując je samo przez się lub lącznie ze SKut­
kami, nie dotyczą natomiast jego strooy v.Je\'vnętrznej, VI szcze­
gólności treści stosunku wolowego. f,/1ożna kogoś zobovviązać
do spełniania czynności o dodatniej wartości słusznościovJej
lub spra\viedlivvościovlej, lecz nie rnożna zobowiązać, aby in­
tencją jego zachowania się była słuszność lub spra\v:edliwość,
czyli z pod przedmiotów obo y .viązk6\v usuwają się Virartości
morcdne, tak jak uchylają się Si3ilY i przeżycia [:sychiczne.
Z tego jednBk nie v!yr;ika, żeby obo\viązek, jako te ki, nie po­
siada  powiązań z dodatnią wartością morał tlą zachowania s ę.
Każcły obovviązek, czy będzie nosił nazwę pr8\t!nego, IIlora 1 ­
1lego lub rodzinnego, tovJarzyskiego i t. p.-posiada dod tnia
wartoś  pravJną (str. 190), niezależnie od tego) jrkie z chovJa­
nie się ze\vnętrzne jest jego przedmiatern. \V z\viązku z tern
postaram się wskazać, że aktualizo"vanie obovviązku J jako ta­
kiego, \'AJ pewilych sytuacjach kontaktuje VI dobrą stronę z  /Br­
tością moralną.

Czro\viek rnoże postępO\V8Ć dobrze, nie '\iviedząc na Net,
że doorze czyni, może całkieill "naiurednie" VI taki sposób
zacho\vyvJać się, tembardziej może nie wiedzieć, ie w stosun­
ku do tych czynno ci istnieje odnośny obovJiązek "prawny"
lub ,nlorclny'. Dalej, jeśli ktoś postąpił słusznie, to dodatnia
słllsznościovv  vJartość postępku nie ulegnie zmianie, jeśli zo­
stał spełrdony przy świadomości, że stanov\!i on Obovliązek,
jednak sarno zachowanie się e\vel1tualnie zyska pev!ien plus
etyczn?, z\Jiązanj z aktywnością VJysiłkoVlą (str. 263). \ /resz­
-(ie, jeśli ktoś spełnił daną czynność jedynie dlatego, że uwa­
żał ją za swój  ,śVJięty" obovJiązei{, to jegJ zacho\tlanie si
uzyska dodatni" wartość moralną: nlotyw był dobry. Wówcza-:;
czynność zostaje spełniona ,,\V imię obo\v!ązku '" a nie ­
"z obo\viązku", co 1110że mieć miejsce zaró\Jlno przy ObOVliąz­
l\U ustanowionym przez normoda\vcę dla siebie; jeśli on jest
podmiotern czynności, jak i \v \vypadku, kiedy obowiązek zo­
stał przez kogoś innego ustaDovJiony, jest 'i tyranją starzyzny
ad no\vością" o Obowiązek więc, niezależnie od jego przed­
'1liotu, a ze strony jego dodatniej wartości pra\vnej, włączony
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do treści stosunku wolowego, daje dodatnią \vartość moralną
odnośnej czynności, innemi sło\vy zachodzi kcnt:t.kto\vanłe
VI dobrą stronę pomiędzy obovviązkiem, jako przedmiotenl
o dodatniej vJartości pravvnej, a wartością oloraJną zacho\va­
Dla Się.

Stosunek kontakto\vania VJ dobrą stronę w dziedzinie do­
datnich wartości moralnych nl0że z3.chodzić ró ,jJoież przy ak
tuaIizo\vaniu upra\vnienia, będącego przedrniotem o dodatniej
VJartosci pra\vnej (str. 1aS). Uprc1\vnjenie byvla nietyJko usta­
\VOVJe, rnóvli się o prawie rr:oraInem, natur ln m do czegoś.
Kazde O\NO prG\\lo, upravvnienie J niezależnie od Jego treści, po
siada j :łko odcinek wolności stycznej, dodatnią V1Brtość pravłJ­
ną. Przy pevlnych vJ2runkach podjęcie i spelnienie czynności
'vV zVviąz.ku z uprawnieniem może posiadać dodatnie! \var:.)ść
moralną. Użycie upr(,'n.vn eni:l jako POdSC3\VY d a czynności nie
doje treści do stosunku violov!ego. Jeś!i ktoś postępuje \v okre
ś Gny sposób jedynie dlatego, że ma pra JJo tak postąpić, te
tcgo rodzaj u poprzednik psychiczny stanovJi pcdsta\vę czyn­
ności, a nie jest jej moty\vem łub intencją, które mogłyby być
dobre i dać moralną   Jart0ść clodatnią postępku. r'iatom;est 9
jeśli ktos spe1nia czynność, do której jest upJawniony (we
\Nł::1snem i iJrześ\viadczeniu pot\vierdzunem lub nieDot\vierdza....

. ..
nem przez pravvo obowiązujące),9 a podejmuje ją \v ceiu urze­
czywistnienia upra\vnienla jako przedrniocu v.Jartośc!o\vego dc
datnio lub upra\vnienie stanowi moty\v dl;;: od:lośnej czynnośc:,
wówczas marny przed sobą dostófcze:-iie przez upra\vn:enie
materj siu dla treści stosunku v.'oIo\vego ł dC3na treść jest do
bra i Lacho'-Nanie się posiada dodatnią \vartość morEIną.

D Ugd z centralnych wartości kultury pra\vniczej - spra=
\yiedHvvość - również kontaktuje w d8brą stronę z \vartościq
m o f a i ną. Z ,: ITi i ar, ce l, ro otYVJ , zw i ąz a n e z e s p r Ci \tV i e d l hn ości ą<}
dają dob:-ą treść dl3. s os:Jnku 'MoJowego. Czynność spełniona
\v zamiarze urzeczyvvistnienia sprcn/viedli\vości posiada dodatni21
\vartość moralną, tę sarrlą VJartość posiada czyn przy motyvl/ie
opartym na spra\viedHwoścL Stąd przyrisyvlanie Judzionl sprB-'
vłiedlivvym rzutowanej v/arcości moralnej.

Podobnie dodatnie wartości słusznościo\ve, duchov/e, re­
li fi i j I1 e, e ste ty cz n e, al tr u isty cz n o... i o d e r VI G n i e - po ż y t k o VJ e o r 8 z
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przedmioty o odnośnem znaczeniu c:odatnier:l podC:a ją ma­
terjai dla dobrej treści stosunku vJolovJego. liie posiadają
\VSkBzanej vJłaści\vości dodatnie wartości egoistyczno pożyt­
ko\ve i egoistyczno-hedonistyczne, \tvskutek czego nie nalezą
do v/ar tości znajdujących się \N  tosunku kontaktovlBnia \v do­
brą stronę z \Nartością rnorulną zacho\tlania się Judzk:ego.

Co dotyczy drugiego ze \vskazanych rnOITlen:óvif, t  urze­
czyvJistnianie w zacho\vaniu się dodatnich wartośc1 prawni­
czycb, etycznych, duchovvych, religijnych, e tetycznycb, altrui­
styczno  i oder\var1ie-pożytko\Hych łączy się częslotlh:/:e z wy
siłkiem \volovJym, daj ąc zbieg idea!ny y"artcścl zas L!gi j od­
noś!lej VJ3i'toścI zacho';Jan ia się. Jest to zrozumiałe, gC:1 ż przy
urzeczy\vistnLar:iu wynlienionyc t l vJartości przebieg czynl10ści
nie jest z reguły bio-instynktowy. ŁatvJiej jest by  f!iespra­
\'v edH\vyrn, n:ż spra\viedli\vyro. lat\viej - pOZOS C:1\VC.Ć o:ernynl
UJ stosunku do potrz.eb poszczególnych osób lub grup s?(. ecz­
l ych, niż czynić dobr::.e kornuś, i t. d. p.  teraz obraz zacho­. .   d . 1. I' 1 h   v. I ", a h 1'. b '.\,vanl8. SI  lU .Zi, t J:orycCl cec lo\valiJ. S\iVlętOSC, lUu Krcl Z f  Yd
śVJiętymi, a więc aktuaHzo\\r.aH oraz urzeczywistniaH c20datnie
'wartości religilne:    i!uż aposb.) ÓVJ, iluż nauczycieli par;Askicb
iluż chrześcijan, co zyciem s\voirn zapieczęto\,'laIi cześć Ukrzy­
LOV\, 7 anego Pana, co za nią najokropniejsze rDęki ur::ecpieli,
jednak ani r;.a tieronÓlv, ani na Tyberyuszóvl, ani [;= Dycj de­
cyanóvv, nienlcsz \ J ś'Niętych piSIT18Ch ani jedt ey z ich strcny
.Jkargi lub sądowych protestacyy i tylko iest: "odszedłetl1 r ­
duiąc się od oblicza sądu, iako godnym uznany niecześć przy­
:ąć z  imię Pana Jezusa" 45S). Opisane zachavJs;,ie się cechuje,
pomiędzy innemi 7 vJartość zasługi, którą można dorr:nienlY'"
\vać VI \'vysHku wolo\vym, który opano\vał naturCtlną oba Nę
przed śrniercią, reakcję na ból, co mia!o miejsce prz: j . urze­
czy\vistnianlu dodatnich wartości religijnych.

Każdy obo\viązek zavliern \v sobie \'vskaza ie takiego po­
stępovvania, do którego czło\łviek przeciętny nie posiada skłon­
ności czy vvytyczeń bio-instynktowych z natury, lub też, z in­
nej strony, które nie jest aktualizowane przez daną osobę
jako \fifartość efłoistyczno-pożytkowa vvzględnie egoistyczr:o­
hedonistyczna. Stąd \rtJysiłek psychiczny przy wykonywaniu obo­
wiązku. Stanu rZEczy nie zmienia, że można się przyzwyczaić
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do spełniar.ia sV.Jych ObO\] Tiązkó'\iv, lecz \vówczas dana czynno c/

nie jest wykOnjl\Nana przy przeżyciu obowiązku, nie jest pc­
dejmoV\Tana ani "z obov..dązku ", ani "w imię obowiązku u. Pc­
konywanie "vięc oporu p::;ychicznego przy spełnianiu obowiąz­
ku daje wartość zasługi odnośnej czynności, łącząc się z \NY­
rzeczeniem  poświęceniem 454). Jeżeli połączyć obyd\va \vypadki
kontakto !ania oboVJiązku z dodatniemi vJartościanli, wchodzą­
cemi do dziedziny kultury etycznej, można \vyjaśnić apoteo..
zowanie \vartości obo\1\}iązku ze stano\iviska ocen etycznych,
aczkoh.,i\]jek Obbwiązek sa:n przez się posiada jedynie dodatnią
wartość pravvną, a rÓ Nnież vvyjaśnić przerzucanie \ivartości
obowiązku na jego źródłeL

O soHdarności vifiele się móvJi, w szczególności \V odnie­
. sieniu do życia zbiorowego, przytem obejmuje się i życie gru­

pO\tve zwierząt. VJ istocie solidarności tk\vi, że pewne zacho­
wanie się jest podporządkovJane  wymogom zacho\vania jedno­
ści. Tu nie chodzi o jedn kowe czynności, zacho\ĄJanie się
po\vlórzone, naślado\\Jane. Nie można mó\wić o solidarności
uciekających \v panice. Czynność solidarna jest taką nie ze
względu na podobieóst\vo do innych czynności, lecz ze VJzgJę­
du na to, że zost8nie podjęta dla z3chovvania określonej jed...
nolitości, czy nią jest postępo"JJanie, czy interes, czy cel, czy
jakieś dobro. Vtl tern znaczeniu trudno jest mówić o solidar­
ności v/śród zVJierząt. Jeżeli ktoś podejmuje czynność soIicar­
ną z tego tylko względu, że u\vaża solidarność grupową za
wartą dodatnio, lub z tego tytułu uważa sV/oje zacho"\ivanie się
za należne, co stanowi 1110tyW, dana czynność posiada do­
datnią \vartość  ora]ną. Vv tej sytuacji często spotyka się
czynności podjęte w imię solidarności. RóvJnież \AJ sposób czę­
stotliwy czynność solidarna łąc'zy się w zbiegu idealnym z \'Jar­
tością zasługi (str. 103). Stąd kontakto\rvanie zachowania się
solidarnego w dobrą stronę, dotyczące dziedziny kultury
etycznej.

Przejdę do trzeciego wypadku kontaktov\"ania vvartości
'JJ dobrą stronę, dotyczącego dziedziny kultury etycznej, któ­
ry nazwę ogólnem kontaktowaniem \v dobrą stronę. Człovliek,
który aktualizuje i urzeczywistnia w swem zachovJaniu się do­
datnie \v3rtości estetyczne, którego czyny są piękne, z reguły
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urzeczyvlistnia jednocześnie \v s\vem zachovvaniu się te lub inne
dodatnie vvartości etyczne. Jeżeli piękno polega na sVJoistym,
i na składniku harolonji opartym, układzie dŹ\Nięków, barw,
Jinji itp., a to samo dotyczy postępovlania pięknego, ta nie
można odmówić pevJnych składników harnlonijnych postępo...
\vaniu o dodatnich wartościach etycznych. Vv postępo\vaniu
o zanliarach lub motyvJach szlachetnych tkVvi chyba więcej
piękna, r iż VJ postępowaniu o intencjach podłych, jeśliby kto
zechciał i tu doszukiwać się składnikóvJ piękna. Podobnie czyn­
ność piękna daleko częściej jest \Narta sama przez się łub
posiada dodatnią wartość słusznościową, niż czynność nie­
estetyczna, brzydka. Stąd czło\viek brutalny, niski, n-łarny nie
\}Ily\vołuje przeżyć estetycznych przy ogIądzi.= jego bUGOVJY
etycznej.

l" ó\vi się często o vv-artości etycznej łub oloraJnej idea­
łÓVvT. I'Ia czern polega ich 'i!artość, jest różnie przedstavJiane.
jVlóvvi się róvJnież o idealach wysokich, pięknj'ch, szczytnych,
można nawet otrzymać wrażenie, że inl bardziej ideał jest
nieosiągalny, tenl \Ąliększą mu się wartość nadaj e. v! rzeczy\vi...
stości ideały są warte same przez się, niezależnie od treści, któ­
rą zawierają. Lepiej jest, gdy ludzie posiadają ideały, niż kiedy
ich \vcale niema. Dotyczy to zarÓVJno ideału szczęścia Qsob:ste­
go, jak st\vorzenia dla v/szystkich " raju na ziemi' . Lecz tu chodzi
o inną spra\łJę. Ideały wiążą się z dążeniem do ich ur?:eczy­
v/istnienia. fi:a tym gruncie ideał staje się trvJałym celem dą­
żeniov/ym, aktuaIizo\vanym w poszczególnych czynnościach.
\V podanej sytuacji pe\vne grupy ideałóvJ podają materjał dla
dobrej treści stosunku wolov/ego. Ideały zgruba można podzie­
lić na egoistyczno-konkretne oraz na al truistyczno-oder'lvane
i pozaosobovIO-oder\vane. Ideały altruistyczno-oder\vane: ideał
szczęścia ludzkości, braterstwa ludów, powszechnej rniłości,
następnie ideały pozaosobo 7o-oder\vane: PravJda, Piękno, Do­
bro, o ile tyłko na gruncie wiary przejdą \Ą/ cele dążeniowe,
daj ą VJ sposób częStOtH\IVY dodatnią treść stosunku woJo\tvego
przy czynnościach podejlllowanych VJ imię ideału. Pozatern
omawiane zachc\:vanie się bY\Ąla jednocześnie dobre samo przez
się, albo najlepsze w danej aktualnie sytuacji, tudzież w zbie­
gu idealnym łączy się częstotliwie z wysiłkiem \volowym, po­
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siadając przez to wartość zasługi. Tę sanlą rolę, aczkolwiek
zvvężoną do pe\ii 7 nych podmiotów czynności, odgry\vają ideały,
wystawiane dla określonej dziedziny zacho Jania się: np. jdea
miłości rozumnej dla polityki pravva (L. Petrażycki) w pła­
szczyźnie dążenio\vej jest aktualny dla ustavJodawców, którzy
mogą \vpro\vadzić "prawo rozumne", stano\viące "szkołę nlO­
raJną, zakład \ivychowawczy dla narodu i ludzkości \vogóIe" 455),
oraz dla \vYPo\f/iadających się de Iege ferenda \v stosunku do
proponowanych norm 456).

3. r\ontaktc\vanie wartości \v złą stcOi1ę, dotyczące kul­
tury etycznej, rr a miejsce Frzy urzeczy\vistnianiu wartośc
-egoistyczno-hedonistycznycho Rktua;izovJanie \vartoścl egoistycz­
no-hedonistycznych daje treść do stosunku vlolo\vego obo­
jętną pod \vzględem \vartości moralnej, l1otomiast odmiennie
rzecz się przedsta\ilia co do \vartości etycznych innego ro­
dzaju, \v poszczegóJnych, lecz dość częstych, vvypadkach urze­
czyvJistniania \JJ zacho\vaniu się \v1rtości egoisł-yczno-beconi­
stycznych. Urzeczyvlisto!anie VJartości egoistyczno-hedonist;,cz­
nych, t. j. vvłasnej prz)'jernności lub \iv1G snego szc;:ęścia tej
czy innej postnci, ma to do siebie, że odbj'\ila się na gruncie
przebieg:J naturalnego w tern znaczeniu, że prze1e\:ve się bez­
pośrednio z bio-instynkto\vej części n3tury człowieka. f"-iie po­
trzeba ani przynlusu vJe\voętrznego łub zev/nętrznego, ani
opracO\\lY\ft/3nia pad względem vlartości \'iiłascego zacho\vania
się, a9Y czlowiek dążył do wlasnej przyjemno::ci, a unikał
vJła nej przykrości, czyli manlY do czynienia z przebiegieri1 od­
wrotnym, niż to z reguły ITla miejsce przy zachovl/aniu się o takiej
czy innej dodatniej VJartości etyczn2j: kultury etycznej z regu­
ły się nie pcsiada, a ją zdobywa. Zvvracając teraz LPNagę, że
homo sapiens jest przede Jszystkierrl organizmem biologicz­
nym, a rrBstępnie osobą społeczną i \vreszcie osobo'vvością
etyczn'1. -- jest zrozumiale, że aktualizacja i urzeczy\ istnianie
przez człovJieka  Nartości egoistyczno-hedonistycznych znajduje
się na porządku dziennym zacho\vania się chyba każdego czło­
wieka, różnice, zresztą znaczne, vJynika ją z nasilenia aktuali­
zacji i urzecz)1\vistniania orl1awianych \vartości. Przy takim sta­
nie rzeczy nierzadko ma miejsce, że ?acho\fJanie się, urze­
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czyvJistniające wartości egoistyczno-hedonistyczne, łączy SIę
VI zbiegu idealnym z uj emną \vartością sarną przez się lub
slusznościową czynności.

.W lakinl samym stosunku kontakto\vania wartości w złą
stronę? dotyczącem kultury etycznej, znajduje się urzeczyvJist­
nianie \";/artości egoistyczno-pożytko\tvych. { te wartości pozo­
stajq w pe\vnym z'JJiązku z bi()-instynkto\tvą nGiturą człovvie!<.:a,
ich urzeczY\rvistnianie przebieg3 \V otoczce hedonistycznych
mONentó  '. .Jeżeli badać rodzaje ocen najbardziej rozpo­
\vszechnionyc:h, \vartości najczqściej aktualizowanych i urze­
cZY\f:;istnianych w ŚrOdO\Niskach ludzkich, to z łatvilością spo­
strzega się, ze vJyraźną prze\vagę posiadają oceny pożytkowe
i vJartości egoistyczno-pożytkovJe. Taki stan rzeczy \ivytwarzają
przede'NszystkierIl te ustroje gosp0dar(:ze  które nie są oparte
na czystej \ivspólnocie (komunizm), oraz potrzeby z niemi
z;,viązane. Trzeba z\vrócić u\vagę na fckt, że istnieją dziesiątki
miIjonó\,v ludzi, których c:1łe życie sprowadza SIę do urzeczy­
\vistniania \vartości egoistyczno-pcżytko\vych, dla których jedy­
nie to ma \Jiartość, co dla nich jest pożyte<..zne materja!nie
VI sposób doraźny łub na przyszlość, co nie'vvątpH\tvie \rllpły\va
na materjaIistyczne nastav-vienie poznające naszego umysłu 4r')7).
Dalej vv tym samym kierunku działo tEchnika i tenl sHniejsze
jest jej działanie, inl vviększą ma ona rozpiętcść i czem b:ir­
dziej się rozvIija. JeżeJi do techniki VJ ścisłern zn::1czeniu teg0
"\rvyrdzu dołączę j eszcz@ technikę naszego potocznego życia od
czaSÓVi/ osit=:gnięcia \viększych zdobyczy cy\vUizacyjnych, to
rzuca się \v oczy, że u \Nielu ludzi "tourbUIon des gestes",
\vedług trafnego \'vyrażenia ROj 458), nie pozostcp'Nia czasu ani
siły na co innego, niż to z CZelTI jest z\1viązane bezpośfednio
z\vierzęce trv.lanie. Potężny prąd utylitaryzmu w etyce, pragi-na­
cyzm \v fiIozofji i rnaterjaIizm historyczny stano'Nią przykh.:dy,
śVviadczące o sile i rozpo\Nszechn}eniu ocen pożytko\ł/ych. I. li2
będzie zbędne ViJskazanie na to, że \v f;.meryce nauka corBZ
bardziej przyjnluje formę środka do czerpania zysków, że nie­
tylko tam, lecz i \v Europie zmieniają swój charakter pomoc
pra\vna i pomoc lekarska, coraz bard"liej stając się jedynie
zawodem, a nie zamiłowaniem. f\ dalej, jak coraz mniej jest
ludzi uczonych vv prawdzi\vem i szczerem znaczeniu tego sło­
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\V;).j czasem jest trudno odróżnić "uczoDego'& od kram rz[)..
Jeżeli Brunschvlieg tv"ierdzi, że utylitaryzm wydaje mu się już
zacofaniem i to znaczne m 450), to jego stanovJisko jest praw­
dzi\Ne dla szczytóvv kultury etycznej, lecz nie obejmuje "IT10­
f"1InoŚCl potocznej" i v/ogóle rzeczyvvistości społecznej w jej
codzienno-przeciętnych obja\vach. By\va, co można st\vierdzić
\V drodze obse t vJacji 7 że zachowanie się czło\vieka, urzeczy­
wistniające wartości egoisty zno-pożytkov\!e, w zbiegu idealnym
jest złe samo przez się lub posiada ujenlną vvartość słusznoś­
ciową, czego, biorąc ogólnie, możliwość z\viększa się przy
u\vzględnieniu wyżej vI/skazanej częstotJi\vości zacho\vania SIę
urzeczY\JJist iaj ącego \;vari.ości egoistyczno-pożytkovve.

4. KontaI<Jo\vanie obojętne zachodzi \'$1 'v'Jypadkach, kiedy
przy urzeczywistnianiu określonych \vBrcości w ZaChOViJaniu się
nie można ustalić mniej lub \vięcej częstotHvJego zbiegu  de­
aJnego z wartością innego rodzaju, a zb eg idealny 'Nyst puje
całkiem przypadkovJo, różność zaś momentó\v dotyczenia VJar­
tości nie pozvJa]a fllÓ\vić o stosunku vJyłączania v'artości..
\\1 dziedzinie kultury zachovJania się kontahlo\vGnie obojętne
obejnluje \vszystkie VJartości dodatnie pomiędzy sobą z vvy­
jątkiem tych, które są \v stosunkach \rvylduczania łub kontakto...

, v/cnia \v dobrą albo w złą stronę. \V dziedzinie kultury et) cznej
kontaktovJaoie obojętne obejmuje v/artość saOlą przez się
i dodatnią V<lartość słusznościovvą. \V konkretnynl WYP8C!<U
czynność dobra sama przez się może być w danej aktualnie
sytuacji czynnością najlepszą, co jednak stano\",i przypadkowy
zbieg idealny. Podobnie czynność dobra sama przez się może
posiadać dodatnią aJbo ujemną wartość moralną. Dotyczy kul­
tury etycznej kontaklov./anie obojętne zachodzące pomiędzy
dodatnią wartością prawną a wartością Sanlq przez się, a na­
stępnie czynność sprawiedliwa może być dobra samB przez się
łub też posiadać dodatnią wartość słusznościową. To samo
\;v \varjancie formy ujelllnej.

5. Pod kątem vJidzenia kontakto\vania \vartości VV doty­
czeniu kul tury etycznej można rozpatrywać i pe\,vne układy
czynności, stano Tiął:e znaczenio JVą całość, w takiej całości
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doświadczane, a związane z aktualizowaniem i urzeczyvlistnia­
niem określonych wartości. ManI tu na myśli demokratyzm,
przez który rozumiem aktualizowanie i urzeczywistnianie war­
tości, których syntezę stano\vią: 'Nolność, równość i braterst\No,
występujące jal<o ideje lub hasła dążeń demokratycznych. VJol­
ność, równość i braterst\vo mogą być aktualizovvane jako warte
dodatnio same przez się lub też jako VJartości altruistyczno­
pożytkowe, również - egoistyczno-pożytkowe. Wolność mogę
oceniać rÓViJnież jako dodatnią wartość pra\vną (str. 188),
równość zaś jako dodatnią \vartość sprawiedliv\1ościową. Bra­
terstv/o wymaga omó\vienia. Oznacza ono z\viązanie Judzi
pokre\fJieńst\rvem - braterstwo naturalne - lub te  takie z\Ą1ią­
zanie, jakby pokrewieńsi.\No istniało, co naz"vę braterstwem
sztucznem. Braterstwo naturalne bywa związane z miłością
rodzinną, braterst\vo sztuczne -- z miłością bliźniego. Miłość,
jak 'Niemy, stano\vi przedmiot o dodatnielll znaczeniu etycz­
nem, i ta ViJłaśnie Illiłość daje braterSC\łJU rzuto\tvane dodatnie
znaczenie etyczne. Brater st\VO jednak sztuczne może być re­
alne, a j ednBk z\viązane nie z miłością bliźniego, a oparte na
wspólnych dążeniach, wśród których może się znajeść zarówno
ideał, jak również interes, a dalej wynikać ze vlspólnych 10­
SÓ\v i przeżyć, co jednak niekoniecznie prowadzi do miłości
wzajemnej zbratanych, a raczej - do solidarności. Z powyż co
szego vvynika, że braterstwo może być davvane jako przed­
miot o dodatniem znaczeniu etycznem J lub jako wartość al...
truistyczno-pożytkovJa, lub - egoistyczno pożytkowa.

Jest \vidoczne, że demokratyzm w sposób pośredni znaj­
duje się w stosunku kontaktowania wartości w dotyczeniu
kultury etycznej \v zależności od tego, jaki rodzaj wartosci
zostaje aktualizowany i urzeczywistniany vł/ dążeniach i czyn­
nościach, związanych z dernokratyzmem. Jeśli chodzi o przy­
\vódców - idealistów oraz S'lczyty ruchu demokratycznego,
lTIOŻna zasadnie przypuszczać na podstavJie obserwacji, że wol­
ność jest przez nich aktuaHzovJana jako warta sama przez się
lub altruistyczno-pożytl\o'J/a, ró\vność - jako dodatnia wartość
spra\viedHvJościowa, braterstwo zaś zbliża się do ewangelicz­
nego, posiadającego rzutowane dodatnie znaczenie etyczne,
i VJ tej postaci by\va ał\tualizowane. W tych wypadkach aktu­
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aIizo' vanje haseł demokratycznych daje dobrą treść stosunku
wolowego i odnośne czynności posiadają dodatnią wartość
moralną. To samo dotyczy wartości zasługi: urzeczy'vvistnianie
wyżej wymienionych haseł w podanych warunkach aktualizo­
\vania ich wartości częstotliwie łączy się z \'vysiłkiem wolowym
Jeśli jednak chodzi o szersze masy, to wolność, równość i bra­
terstvvo bywają przeważnie aktuaHzovvane jako \1Jartości ego­
istyczno-pożytkovJe, co ze swej strony daje kontakto\val1ie i po
mocnictvJo (zob. niżej) \v złą stronę \tV dotyczeniu kultury
etycznej. Podany stosunek pomiędzy demokratyzmem a kul­
turą etyczną jest ujęty bardzo ogólnie, nie przesądza poszcze­
gólnych momentów historycznych ruchu i nie dotyczy przysz­
łego rozwoju demokratyzmu, który może dać inne po\viązania
z wartosciami etycznemi.

6. Dotychczas byla mO\ł/a o przedmiotach dodatn ego
znaczenia moraInego i zasługowego w postaci określonych
wytyczeń psychicznych, które stanowią źródło dla zja\viania się
czynności, posiadających dodatnią \vartość mora!ną albo \Nar­
tość zasługi. ł(ażdy z takich przedmiotó\rv daj e stosun k, który
naZVJę źródło\tvan em w dobrą stronę w dziedzinie kuJ tury
etycznej. Można wskazać, że istnieją \vytyczenia psychiczne,
które są źródłern dla zjawiania się zacho\vania wartego sanlo
przez się, o dodatniej wartości moralnej. słusznościo\vej i za­
sługovJej łącznie lub \v takich czy innych połączeniach. Taki
przedmiot będę nazyvJał przedmiotem o dodatniem znaczeniu
etycznenl. Podawana pr2ez nas miłość, jako przedmiot o do­
datniem znaczeniu rrloralnenl (str. 73), może być u\;.;ażana za
przedmiot o dodatnienl znaczeniu etycznem. fV1iłość stvvarza
podatność psychiczną zarówno do czynności o dodatniej war­
tości moralnej, jak i do podejillo'Jjania czynności, VJYlllagaj ą­
cych  jysiłku wolowego, a z\iviązanych z przedmiotem niiłoścL
To samo dotyczy \vpływu miłości na zachovvanie się VJarte
samo przez się lub o dodatniej \vartości słusznościowej. Po­
dobnie dodatnie znaczenie etyczne posiada entuzjazm i admi­
racja.

VI etyce spotyka się vJiele zdań, dotyczących cnoty. Jest
ona tam różnie rozumiana, również język potoczny nie łączy
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.cnoty z określonem znaczeniem 4GO). Czasem przez cnotę ro­
zumie się usposobienie człowieka, skłaniające go do czynó\;v
dobrych, \vartościowych "moralnie", czasern znów cnotą na­
zywa się wprost mądrość, męstwo, skromność, bogobojność,
albo też pe\vne przedmioty, np., honor - są uważane za su­
rogat cnoty, jest więc to nazwa stosowana do przedmiotów oce­
nianych jako dodatnio \tvartościowe, lecz sądy o tych war­
tościach są różnego rodzaju. Cnota może być bierną i nie
łączyć się z określonemi postępkami, a może znów polegać
na robieniu dobrze. Następnie można być "cnotliwym" z musu
lub z przyzwyczajenia. Można być ró\vnież cnotJi\f.!ym z wyra­
chowania. Wchodzi to w grę przy ocenie zasługi w cnocie
a znó\v filozof chiński po\vie: "człowiek bardzo cnotliwy nie
wie o tern, że jest cnotliwy i dlatego vJłaści\vie jest cnotliwy" b
Tak czy inaczej, cnota stanowi idealny ośrodek przeżyć, oto­
czonych treścią, pochodzącą z sądóVJ oceniających, który u pod­
stawy posiada pewne wytyczenie psychiczne, usposobienie do
zacho'V'Jania się, posiadającego taką czy inną wartość dodatnią,
a w ich liczbie i dodatnią wartość etyczną. Człowiek "praw­
dz \vie" cnotliwy będzie łatwiej \vkładał dobrą treść stosunku
wolowego do s\vych czynności, niż człovviek cnoty pozbawiony.
To samo dotyczy wartości dodatniej zasługi i słuszności za­
cho'}/ania się człowieka cnotliwego. Stąd tak rozumiana cnota
stanovJi przedmiot o dodatniem znaczeniu etycznem.

7. Jak była o tern mowa, określone VJytyczenia psychicz­
ne stanovJią źródło zjawiania się zachowania \vartego dodatnio
samo przez się, o dodatniej \Ivartości moralnej, słusznościovlej,
zasługowej łącznie iub vv takich czy innych połączeniach, będą
więc przednliotami o dodatnie m znaczeniu etycznem. Mutatis
mutandis otrzymany tego samego typu przedmioty o ujemnem
znaczeniu etycznem, będące w stosunku źródłowania w złą
stronę w dziedzinie kultury etycznej.

Tu wskażę - okrucieńst\vo, które polega na umyślnem
spravvianiu cierpienia istocie żywej, czującej 461). Czło\'Jiek zwykle
jest, a nie staje się okolicznościowo okrutnym, aczkolwiek
często w pewnych dopiero warunkach okrucieństwo "vychodzi
z pod "kory cywilizacji", skąd m0t11ent \vytyczenia! psychicznego
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tkwiący \V okrucieństvv'ie. Jest oczywiste, że okrucieństvvo z tej
strony stano\vi źródło podatne do zachowania się o tej czy
innej ujemnej \vartości etycznej, z reguły dając zacho\vanie
się o ujemnej \vartości moralnej, a częstokrotnie czynności
złe same przez się, o ujelTlnej \vartości słusznościowej. Po­
dobnie niena\viść i mściwość, \vymienione jako przedmioty
o ujemnem znaczeniu moralnem (str. 77), stano\łvią jednocześ­
nie przedmioty o ujemnem znaczeniu etycznelll. "Ślepa" nie­
nawiść, krzyvJdząca na pravlo i na lewo, jest źródłem zacho­
\vania się o ujemnej \vartości mora!nej, słusznościowej, czyn­
ności złych samych przez się. Mściwość rodzi się ze świado­
mej chęci krzY\ł/dzenia kogoś, dając zachov/anie się podobne
pod względem jego ujemnej \vartości etycznej, w szczególności
czynności, związane ze źródłem - mścivJość, posiadaj ą ujemną
\vartość moralną.

8. Etyczną posta\łJą OCenIającą nazy\varn połączenie na­
stavvień, których przedmiotem są \vartości etyczne. Z\vykle
któreś z nich jest dominujące u osoby konkretnej, co istoty
samej postawy etycznej nie zmieniu. Sama posta'vva etyczna
jest stanem biernym vV stosunku do urzeczywistniania w za­
cho\vaniu się odnośnych wartości przez osobę, która taką po­
stawę posiada. Dopiero dołączenie się akty\vności wysiłkovJej j
która polega na staraniu spełnian1a czynności vl/artościo\łvych
(stL 262), stwarza \}Jarunki do zjawiania się zachowania o tv­
kiej czy innej dodatniej 'J/artości etycznej, co stano\Ą!i pon10C­
nict\tvo w dobrą stronę 'Vv dz.iedzinie kultury etycznej. Fragmen­
tem podanego stanu rzeczy jest przyzwyczajenie do motywo­
wania \vłasnego postępo\vania. Takie przyzwyczajenie w połą­
cz.eniu z \vyżej v/ymienionemi mómentami stwarza warun :
sprzyjające do zjaVJiBnla się czynności o dodatniej \vartości
moralnej, a \v przejściu do ich urzeczyv/istnienia - zasługę.
\V tej płaszczyźnie aktualizacja dodatnich vJartości nl0ralnych j
związanych z wartościanli etycznemi, stwarza warunki sprzyja­
jące do urzeczywistniania tych vJartości wodnośnem zacho­
v/aniu się. Jeśli ktoś chce postępować słusznie i \v tej intencji
podejmuje czynności, są dane, że w takiem zacho\vC2niu się
zostanie przedrniotowo urzeczywistniona słuszność.
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IV\ówi SIę O poczuciu etycznem, O pOCZUCIU moralnem,
Zlczkolwiek ich się bliżej nie określa, co daje rozlewność "vy­
mienionym pojęciom. Poczucie wiąże się z tern, że ktoś nie
może wyprowadzić prawdzi\vego \vzgłędnie jasnego sądu egzy­
stencjalnego lub oceniającego, a posiada nlgiisty obraz przed­
nliotu, zawierający jednak pe\vne przesłanki kierownicze. Ową
zdolność do wyprowadzania obrazów o podanych właśchivoŚ­
ciach nazwę poczuciem. Poczucie etyczne w tern znaczeniu
obejmowałoby zdolność do wyprovJadzania obrazów sądów
oceniających o cesze wyżej wymienionej, których przedmiotem
są wartości etyczne. Poczucie tego czy innego rodzaju VJ płasz­
czyźnie sądów oceniających, posiada pewną stałość w aktua­
Hzovvaniu \vartości, która daje orjentację przy przejściu do za­
cho\vania się opartego na przesłankach, dawanych przez po­
czucie. Rczko'v.Jiek poczucie etyczne nie w każdym v"ypadku
daje gVlarancję, aby odnośne zacho\vanie się, podję te przy
j ego udziale, posiadało taką czy inną dodatnią \.vartość etycz­
ną, lecz częściej to ma miejsce, niż w wypadkach, kiedy dla
orjentacji w VJartości podejmowanej czynności brdk komuś
poczucia etycznego, a nie kieruje się innenli wskazaniami. Po­
czucie vvięc etyczne, podobnie jak posta\va etyczna, łącząc się
z aktywnością wysiłkową, wyt\'varza warunki sprzyjające zjawia­
niu się zachavJania o tej czy innej dodatniej wartości etycznej.

Można zaobserwować, Ż  sarr10 przeży\;vanie ocen este­
tycznych stwarza warunki do zjawiania się postępowania o ta­
kiej czy innej dodatniej wartości etycznej. Jeśli się mó\vi o tern,
że natura uszlachetnia człowieka, to zdanie będzie bliższe
pravldY1 kiedy powiemy, że piękno natury uszlachetnia czło­
vlieka. f\ktualizacja piękna przyrody stwarza grunt podatny do
aktualizowania i urzeczywistniania dodatnich \vartości etycz­
nych. Kapitalizm przemysłowo-fabryczny odciągnął ludzi od
przyrody. Jest to chyba jeden z powodów niższej kultury
etycznej rniast \N porównaniu ze wsią. F\ fortiori pomocnictvJo
\v dobrą stronę V1 dziedzinie kultury etycznej zj a\via się przy
aktualizowaniu \'vogóle vJarrości estetycznych. Czło\viek VI pięk­
nie rozkochany nietylko przeżywa repulsje w stosunku do rze­
czy i sprav! brzydkich j stara się postępować pięknie, czego
1łvartość estetyczna znajduje się w stosunku kontakto\vania
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\v dobrą stronę z dodatniemi \vartościami etycznemi, lecz jest
bardziej skłonny do zachowania się o takiej lub innej dodat-,
niej 'JJartości etycznej, niż człowiek, do którego piękno w żad­
nej postaci nie "przen18wia" .

Podobnie przeżycia i aktuaIizo\vanie wartości religijnych,
z'vviązanych z istotą boską, stwarza vJarunki dla zj awiania się
czynności o dodatnich wartościach etycznych, Oczywiście mam
na myśli rzeczywiste przeżycia religijne i rzeczywistą aktuali­
zację \vartości religijnych, a nie zachowanie się człowieka, który
Jedynie zadawalnia wymogi strony obrzędowej i dekoracyjnej
tego czy innego wyznania. Człowiek vł.J tamtych okolicznoś­
ciach religijny stanowi materjał bardziej podatny (co stano\vi
inną sprawę niż kontakto\Nanie dodatnich v,!artoścl religijnych
w dobrą stronę w dotyczeniu kultury etycznej) do spełniania
czynności o dodatnich wartościach etycznych, niż człovviek,
1 tóry przeżyć religijnych, związanych z istotą boską, nie do­
ś\viadcza i \vartości odnośnych nie aktuaJizuje.

Pomagają również w dobrą stronę w dziedzinie kultury
etycznej określone przedmioty, których właściwością jest. że
działają na zachowanie się ludzkie przez "'Jzbudzanle przymusu
psychicznego. Przymus psychiczny polega na przeżyciu we­
\vnętrznego nacisku i opisać dokładniej się nie daje. ()\v na­
cisk wewnętrzny może nie mieć połączeń ze ś'ł.viatem ze\tvnętrz­
nym VI tern znaczeniu, że żródło jego leży \v samej psychice
osoby, przeżyvJającej przymus, jak to ma miejsce np. przy
natrętnych vJyobrażeniach, myślach, albo kjedy stano\vi auto­
nomicznie otrzymany mus, oparty np. na indyvviduaJnej ocenie
sytuacji, polegającej na połączeniach czynności i następstv./s­
na przeczuciach, że jeśli tak postąpisz, to nastąpi to a tO J
przyczem owe oceny i przeczucia dają nacisk kierovvniczy dla
zachowania się osoby. Tę postać przymusu psychicznego
nazwę - autonomicznym, przyczenl piervvszy przykład obejmie
odmianę dyspozycyjnego przymusu autonomicznego, następne­
sankcyjnego. Za s'JJej strony sankcyjny przymus posiada dVJie
formy: dodatnią i ujemną, w zależności od wartości następstw,
które są przeczuwane, spodziewane, oczeki\1lrane. I,ażda z po­
danych odmian przymusu psychicznego, zróżnico\vana gene­
tycznie.. ze stanowiska psychologicznego jest jakościovJo ta



455

sama, tylko w \vypadkach, kiedy nacisk, mus wewnętrzny łą­
czy się w vlyobrażeniu z następstwami, które działają określa­
jąco, ilościowy stosunek pomiędzy siłą przymusu autonolllicz­
nego VI stanach psychicznie normalnych - jest różny, a mia­
nowicie silniejszy przy odmianie, którą nazwałem - autono­
micznym przynlusem sankcyjnym.

Podobnie przedstavlia się przymus psychiczny postaci
heteronomicznej. Tu źródłem, z którego pochodzi nacisk psy­
chiczny, jest, biorąc formalnie, określony przedmiot, który
może być wydzielony z obrębu psychiki zIokaIizovJanej. Każde
zdanie, przez kogoś wyjawione: zrób (nie) tak a tak, postąp
(nie) w ten a ten sposób, powinieneś (nie) tak a tak postą­
pić,-może stanowić źródło, z którego pochodzi nacisk psy­
chiczny poprzez przedstawienie sobie odnośnego zdania. Jest
to dyspozycyjna odmiana przymusu heteronomicznego. Siła
tego przymusu jest uzależniona zarÓ\ivno od podatności danej
osoby do ulegania, do poddawania się sugestjom, jak róvJnieź
od szczególnej formy zdań, których typ ogólny został wyżej
podany, tudzież od ważkości  amego nakazu lub zakazu, jeśli
mamy z tą formą zwrotu do czynienia. Na ważkość zaś sa­
mego nakazu czy zakazu złożą się takie czynniki:9 jak stosu­
nek pomiędzy osobą nakazującą a osobą, do której nakaz jest
skierowany, od jej autorytetu i t. p. Jeśli zaś ma się do czy­
nienia z układem norm, w interesującej nas obecnie płasz­
czyźnie - z układenl norm etycznych, to może wchodzić w grę
i autorytet samego układu, o czem będzie jeszcze mo\!va. Jeśli
zaś nacisk wewnętrzny pochodzi od zdań przez kogoś \vyja­
wianych: jeśli spełnisz (nie) czynność tę a tę, spotka cię to
a to i t. p., przytem owo "to" przedstawia jakąś \P!artość dJa
przedstawiającego sobie takie zdanie, mamy do czynienia
z sankcyjnym przymusem heteronomicznym, w formie dodat­
nio-sąnkcyjnego lub ujemno-sankcyjnego. Siła heteronomicz­
nego przymusu sankcyjnego jest ściśle związana ze stopniem
dodatniości \vzgIędnie ujemności sankcyjnej oraz z przeświad­
czeniem ich urzeczywistniania, zdobytem na gruncie dośv/iad­
czenia i wiary, że tak będzie.

Dla naszego celu jest potrzebne \vskazanie przedmiotów,
które poprzez podane odmiany przymusu psychicznego stwa­
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rzają vlarunki sprzyjające do zjawienia się czynności o tej czy
innej dodatniej wartości etycznej. I{ażda norma ustanowiona
i \vyjawiona dJa siebje łączy się z psychicznym przymusem tej
postaci, który nazwałem autonomicznym przymusem dyspozy­
cyjnym. Przeżycie samego Z\lIJrotu powinnościowego jeszcze
nie można uważać za wytworzenie warunku, sprzyjającego
zjawieniu się odnośnej czynności, jak nie daje również takiego
warunku zbliżone przeżycie musu, które znajduje sobie wyraz
w zdaniach: to jest dobre, ja muszę tak postąpić, nloje za­
miary są czyste, muszę je wprovJadzić w życie i t. p. Dopiero
wyjawienie ustanowionej dla siebie normy, s\voisty akt skie­
ro vania jej do wykonania poprzez przymus psychiczny, stVJa­
rza warunki do zjawienia się odnośnej czynności, bGdącej
przedmiotem normy. Jest zrozumiałe, że w dziedzinie kultury
etycznej pomagaj ą \v dobrą stronę te normy formy P,)zyty\V­
nej, których przedmiotem jest czynność o dodatniej \vartości
etycznej. Działanie \vyt\varzanego przez nią autonomicznego
przynlusu dyspozycyjnego zostaje wzmacniane przez tę samą
odmianę przymusu dodatnio-sankcyjnego. Vviedząc o tern, że
wyjawiona dla siebie nornla zawiera czynnosć, która spotka
się z następst\/Vami pod tym czy innynJ 'Jlzględem dobremi
dla mnie, spocJzievJając się ich, \vierząc w ich nastąpienie, nla­
jąc \v tym przedmiocie-pewność, odbiorę zachętę do podjęcia
wymienionej czynności, co stanowi \vzlTIocnienie autononlicz­
nego przymusu dyspozycyjnego. Jest rzeczą obojętną, skąd
lub jak; rodzaj jest owych następst\V, przy posiadaniu przez
nie podanej cechy wartościowej, mogą być one stV\Jorzone
przez salll podmiot czynności, jako np. nagroda obiecana sa­
nlenlU sobie, może być owa dodatniość dawana lub stvvarzana
przez kogoś innego, o czem będzie nlowa przy badaniu hete­
ronomicznego przymusu dodatnio-sankcyjnego, chodzi jedy­
nie o to, żeby przez podmiot podejmowanej czynności był
przeżyty i autononliczny przymus dodatnio-sankcyjny.

Przejdę do norm, związanych z hetoronornicznym przy­
musern dyspozycyjnymo Są to norrny vlyjawiane dla drugich
i podmiotami przeżyvvającerni przymus psychiczny są adresaci
norm. Na tym gruncie pomagają w dobrą strol1  vłJ dziedzinie
kultury etycznej \Nyjav-Jione normy o formie pozytywnej, któ­
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rych przedmiotem są czynności o tej czy innej dodatniej war­
tości etycznej. Trzeba jednak podkreślić, że \vymienione nor­
lny, VI szczególności o Ue nie łączą się z wytvJarzaniem i he­
teronomicznego przymusu dodatnio-sankcyjnego, Dl0gą dopo­
rnóc do zjawienia się odnośnego zachowania się tylko wów­
czas, o Ue przejdą przez autonomiczny przymus dyspozycyjny,
stanovvią VJięc jedynie rnaterj  ł poddaj ący określoną treść,
tern nie mniej leżą VI płaszczyźnie v/arunków sprzyjających
co zjawienia się czynności o dodatnich \vartościach etycz­
nych. Pod tyrn kątem widzenia roję pornocniczą \"1 dobrą stro­
nę w dziedzinie ku]tury etycznej odgrY JJaj ą i układy vJskaza­
niowe, układy norm, których przedmiotem są czynności o do­
datnich \JI/artościach etycznych. Taki układ może nie posiadać
.czystej formy, co przevifażnie ma miejsce VI rzeczy\vistości,
rnoże wchodzić do szerszej całości, npo do układu norm reli­
gijnych, albo mieścić się fragmentarycznie \v układzie moral...
ności Hpraktycznej", potocznej, może stano\vić część "systemu
etycznego ' i t. p., będąc jednak wydzieJony in abstracto speł­
nia '\vyżej wymienioną rolę.

To samo dotyczy \vypadku, l iedy nie można nlóvJić na­
wet o fragmentarycznyrtl układzie norm etycznych, v1łączonych
do innego rodzajowo układu norm, lecz kiedy takiego układu
poszczególne nornlY o fornlie pozytywnej, posiadają za przed­
miot czynność, która Jest dobra sama przez się lub słuszna,
chociażby normodawca vv przebiegu psychicznym ich stano­
\vienia przeżywał inny rodzaj oceny, jak to mievJa miejsce
w układach \l1yjawionych norm prawnych. ri Ieży jednak nadmie­
nić odnośnie do wyn-denionych układó\'v norlll, że istnieją pomniki
da\f\lnego pra\lva 4(2), które vvłączały tak liczne nornlY etyczne
że mOŻ!1a rnóv"ić o fragmentarycznym układzie norm etycz­
nych \v układzie norm pravJ y('h.

Normy etyczne zVJykle nie łączą się z sankcjami, a w roz­
ważanej obecnie spravJie normy etyczne o fOrITIie pozyty\vnej
nie łączą się z\vykle z sankcjaroi dodatniemi. Jeśli takie po­
łączenie ma miejsce  zachodzi to \N vJypadkach, kiedy norma
etyczna wchodzi do układu takich norm, które posługują się
sankcjami, \V szcz gólności -- sankcjami dodatnierni. Tak by­
Via, jeśli norma etyczna wchodzi do układu norm religijnych
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lub prawniczych lub kiedy przedmiot danej nornlY religijnej
ub prawniczej w zbiegu idealnym posiada jednocześnie tę czy
inną wartość etyczną. Wówczas norma etyczna może \vywoły­
wać nietylko heteronomiczny przymus dyspozycyjny, lecz
li heteronomiczny przymus dodatnio-sanl cyjny. Ten wzmacnia
tamten w sile działania i ze swej strony posiłkuje przy stVJa­
rzaniu vJarunków sprzyjających do zjawienia się postępowania
o dodatniej wartości etycznej.

Przymus psychiczny \}\! ZWiąZł\U z normami etycznemi
może vJytwarzać nietyJko aktualnie przeżyta konkretna nOrllla,
lecz i przezycie związane z VJyobrBżeniem o moralności, o ety­
ce, niezależnie od tego, czy ma ono odpowiednik w jakiejś
znanej działC1jącemu normie etycznej. Tego rodzaju przymus
psychiczny niczem się nie różni od przynlusu, \vywołanego
przez aktualizację konkretnego przepisu etycznego, lecz zo­
staje wywołany przez treść, podyktowaną przez poczucie
etyczne łącznie z autonomicznym przynlusem dyspozycyjnym..
Zobrazovlaniem tego rodzaju sytuacji są zdania, że sumienie

\

mi nakazuje postąpić tak a tak; sumienie dyktuje mi, że manl
\v taki sposób postąpić, a takie 'Nsk zania mogą obejrnować
K zachowanie się o przedmiotovvej dodatniej \varŁości etycznej.

Odrębnynl przedmiotem, który poprzez \wytwarzanie he­
teronomicznego przymusu dodatnio-sankcyjnego, w pe\}!nych
\vypadkach, stwarza warunki sprzyjające do zja\viania s!ę
czynności o dodatnich \vartościach etycznych, jest pochwala­
j ąca opinja osób, w szczególności darzonych autorytetem
oceniania, a dalej opinj a otoczenia, środov.riska, społeczeńst\t!a.
Taka opinja pozostaje 'JJ związku z warunkami sprzyjającemi
zjawianiu się czynności o tych dodatnich \vartościach ety
cznych, które poddają się ogIądoVJi zewnętrznemu, szczegó]nie
c z ę s to o d d z i a ł y \v uje n CI u r z e c z y"v i s tn i a n i e VJ a r t o ś c i a l t r u i s t y­

czno-pożytko\vych i oderwanie-pożytkowych, które, jak. 'Niemy,
znajdują się w stosunkach kontakto\JJania VI dobrą stronę
VJ dotyczeniu kultury etycznej. Są ludzie, którzy dobrze czynią
a w tern znajdują się i postępki o dodatniej vJartości etycznej
jedynie pod wplY\1lł 1 em opinji pochwaJaj ącej, co 'N szczegół..
ności dotyczy osób próżnych. Stąd opinja pochwalająca,
dotycząca zachovJania się o dodatnich wartościach etycznych
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lub o tych vJarŁościach, które są VI stosunku kontakto\vania
w dobrą stronę w dotyczeniu kultury etycznej, odgrywa roJę
posiłkową przy pomocnictwie \v dobrą stronę w dziedzinie
kultury etycznej

9. Urzeczywistnianie wartości egoistyczno-hedonistycznych
nietylko daje kontakto\vanie wartości VI złą stronę w dotycze...
niu kultury etycznej, można zaobserwovvać, że stVJarza ono
również \varunki sprzyjające zjavJianiu się czynności o tej
czy innej ujemnej wartości etycznej. Człowiek dążący VJyłącz­
nie do vvłasnej przyjemności, do \vJasnego szczęścia, gctÓVl
jest spełnić każdą czynność, która \v jego mniemaniu osiągnie
skutek povvyższy, chociażby ona posiadała ujemną \JIJartość
etyczną. V'/łasna przyj emność tak "oślepia", że człowiek nie
spostrzega  że jego postępki są nieetyczne, a kiedy na\vet
spostrzeże, udaje przed sanlym sobą, że tego nie v/idzi, co
w drodze samookłanlywania się i autosugestj i staj e się d]a
niego pra'Jldą podmiotov\lą. \V tych wypadkach już nie chodzi
o to, że dana czynność, urzeczywistniająca vJartość egoistycz­
no-hedonistyczną, posiada w zbiegu idealnym ujemną wartość
słusznościową, lub jest zła sarna przez się, co stanowi kon­
takto\vanie wartości w złą stronę w dotyczeniu kultury ety­
cznej, a o to, że zostaj ą podejmowane i urzeczywistniane
czynności, mające np. na celu przez zaszkodzenie komuś zro­
oienie sobie przyj emności, czy budovJanie własnego szczęścia
na świadolnem krzyvJdzeniu drugich. iVlutatis mutandis otrzy­
mamy pomocnictvJo \N złą stronę aktualizowania i urzeczy"
wistniania wartości egoistyczno-pożytkowych. \Vłasny interes,
własny pożytek, stanowiący lex suprema dla danej osoby,
jako trwały cel dążeniovvy, stwarza vJarunki, że człowiek jest
J, gotÓVl na wszystko", aby tylko j emu było dobrze. \}J tern
"wszystko" znajdują się i czynności o ujemnej wartości
etycznej.

Tę samą rolę odgryvJ8 bierność vlysiłkowa, stanovJiąca
przedmiot o ujemnem znaczeniu zaslugowem (str. 264). Czło­
wiek, który \ivie, że j ego zachowanie się posiada. taką czy
inną ujemną \vartość etyczną, lecz nie podejmuje żadnych
starań, nie czyni żadnego wysiłku, aby zmienić wartość ujemną
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własnego zacho\tvania SIę9 urzeczY\rvistnia ją w konkretnych
V'lypadkach życia potocznego.

Są ludzie, którzy \vyczuvJają, że spełniają czynność złą
samą przez się, albo posiadającą ujemną wartość słusznoś­
ciawą, a zachovlują się \N ten sposób, mówiąc, że to nie
sprzeciwia się "etyce" lub "mora]ności'&, innemi słowy, że
brak jest odnośnej normy, któraby wskazywała powinność
w formie negatyvJnej. Ów brak może być przedmiotowy lub
podmiotowy w znaczeniu, że dana osoba nie ""'Jie, że taka
norma została przez kogoś vvyja\viona, albo też norma została
wyjawiona przez osobę lub znajduje się w układzie nornl,
które nie posiadają autorytetu dla podmiotu działającego.
Tak czy inaczej, brak przedmiotu, któryby wy\vołał heterono­
miczny przymus dyspozycyjny, stano\JI/i vłarunek sprzyjający
do zjawiania się zacho'JJania o ujemnej wartości etycznej,
czyli daje pOlTIocnictvv'o w złą 'stronę 1-JJ dziedzinie kultury
etycznej. W tej samej płaszczyźnie leży brak przedmiotu,
któryby wywołY Jał heteronomiczny przyrnus dyspozycyjny,
w szczegó1ności w połączeniu z ujemno-sankcyjnym, a doty­
czył czynności o ujenlnej vJartości etycznej.

I'Hetykalność poseJska spro wadza się do usunięcia \'Al pe v­
nym okresie czasu działania na określone osoby norm praw­
nych, wyt\varzających heteronomiczny przymus dyspozycyjny
łącznie z przymusem ujemno-sankcyjnym. Wśród tych za\vie­
szonych 'JI działaniu norm pra\va obowiązującego są i takie,
które obejmują zacho\'vanie się o ujernnej wartości etycznej
bądź samoistnie, bądź VJ zbiegu ideaJnym z jakąś v/artością
pra\rvniczą. Następnie w z\J./iązku z nietykalnością poselską zja­
wia się nasilenie "robienia interesóvv z tytułu \vładzy i wpły­
\VÓ\V(C,463) co prowadzi do częstotlivlej aktualizacji i urzeczy­
wistniania wartości egoistyczno-pożytkowych. Od tej całości
otrzymamy, że instytucja ni.etykalności poselskiej, nie przesą­
dzając jej \Alartości pożytko\vej pod kątem widzenia vJykony­
\vania funkcji przedstawicielstvva narodo\Jvego, stv.larza vJarunki
sprzyjaj ące zjavJieniu się czynności o ujemnej wartości etycz
nej, czyH pornaga VI złą stronę \V dziedzinie omawianej kul­
tury, na co częściowo \vskazują sądy o "demoralizacji" 464)
którą pociąga za sobą nietykalność poselska.
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Tę samą rolę odgrywa brak oplnJI ganiącej, związanej
z czynnościatlli o ujemnej wartości etycznej.

10. Pomocnict\7iJern do źródłovlania naZYVJaOl wypadki,
kiedy urzeczyvJistnianie określonej \vartości w zachowaniu s;ę
prowadzi do zjavJiania się \vytyc:zeń psychicznych, które ze
swej strony stanowią źródło zja\1Jiania się czynności o tych
samych rodzajo Jo vvartościach, lub będących w stosunku kon­
taktowania VJ dobrą stronę. Takie pomocnictwo do źródłowa­
nia by\va \IV dobrą OI8Z w złą stronę \v dziedzinie kultury
etycznej.

Spełnianiu czynności altruistyczno-pożytkowych to\varzy­
szą różne cele, pobudki, motywy, zamiary, tudzież różne prze­
życia psychiczne, jeden dobrze czyni komuś z \vyracho\tvania,
drugi - ze względu, że t8k należy postąpić, ten działa pod
wpłY\lvem heteronomicznego przymusu dyspozycyjnego, ÓVJ
takiegoż sankcyjnego o fornlie dodatniej, jeden jest pO'JJodo­
\vany mHością  drugi - \vspółczucienl, a znó\v ktoś spełnia
czynność altruistyczno-pożytkową bez rnonlentÓ\V emocjonal­
no-uczucio\vych. Ponlimo tych różnic V},l okoHcznościach 'JIJe­
wnętrznych, które \v konkretnych vJypadkach tovvarzyszą speł­
nianiu czynności altruistyczno - pożytkov.Jych, można stvv'ierdzić
na podsta Jie observJacji, że powtarzanie częstotli\ve przez ten
sarn podmiot - czynności altruistyczno-pożyŁko\vych \Nywołuje
zjawienie się miłości ,Nzg!ędem drugich. Jest to zjavvisko od­
rzutowywania wartości czynności na psychikę ludzką. Czło\viek t
l{tóry zabij a z\vierzęta, a czyni to częstotlhvie, nie będzie prze­
żyv!ał miłości. tini \VSPó czucia \tvzględem tego gatunku zwie­
rząt, które uśmierca. Stąd ludziom i11iłu jącynl z\vierzęta łat­
\viej jest polo\vać na okazy dzikie, drapieine, niż na stvlorze­
nia, które uciekają przed człov/iekien1. Uśmiercaniu łudzi przez
kata nie towarzyszy miłość bliźniego, a \vojny i re\volucje
prowadzą do "zaziczenia obyczajó\v". R znóv.J j eśH ktoś opie­
kuje się osobą słabą, bezradną, a nie czyni tego pod wpły­
Vifem heteronomicznego przymusu, to odnośne czynności czę­
sto v/y\vołują zjawienie się miłości, V\lspółczucia vJzględem
przedmiotu opieki. Podobnie częstotliwe spełnianie czynności
oderwanie - pożytkowych nloże prowadzić do nliłości tego
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przedmiotu, dla którego dobrze się czyni. Tu jednak vJskaza­
ny związek jest rzadszy: łatwiej jest darzyć miłością osoby'
konkretne niż mnogości osób względnie przedmioty oderwane.

Uogólniając otrzynlamy, że spełnianie częstotliwe czyn­
ności o określonej \vartości odrzutowywuje na psychikę pod­
miotu w ten sposób, ; e zjawiają się w niej przeżycia, w szcze­
gólności 'J\Jytyczenia psychiczne, które V.I innych wypadkach
stano\vią źródło do zjawiania się czynności o tych samych
wartościach lub będących \v stosunku kontaktovJania \v dobrą
stronę z tamterni. Spełnianie więc czynności aJtruistyczno-po­
żytkowych, oderwanie-pożytkowych, o dodatnich wartościach
etycznych może vvy\vołać zja\lvienie się miłości, \łvspółczucia,
litości, rnoże prowadzić do cnoty, jako wytyczenia psychicz­
nego, któ e ze s\tvej strony dają źródłowanie \v dobrą stronę
\v dziedzinie kultury etycznej.

Jak o tern niżej będzie nl0VJa, miłość daje źródło\vanie
VI dobrą stronę i VJ dził-=dzinie kultury prawniczej. Spełnianiu
czynności o dodatnich vJartościach spravJiedliwościov/ych lub
pra\vnych tov.Jarzyszą różnorodne okoliczności wewnętrzne.
W czynnościach o tych vJartościach zachodzi zbieg idealny
z dodatnią \vartością nloraJną oraz z \vartościanli altruistyczno­
pożytkovlenli i oder\vanie-pożytkovJenli, które ró\vnież mogą
być aktuaHzov/ane przez podmiot czynności, coby pośrednio
łączyło częstot] i\ve spełnianie czynności () dodatnich warto...
ściach prawniczych ze zjavvianiero się miłości, z czego vJynika,
że częstotli\XJe urzeczywistnianie w czynnościach dodatnich
wartości prawniczych może pro\vadzić do miłości, a więc znaj­
duje Slę ono w stosunku pomocnict\va do źródłovJania \v do­
brą stronę \v dziedzinie kultury etycznej. W tej płaszczyźnie
jest znamienne \}.!ysta\v anie d!a pra\va pozyty\vnego postula­
tów, ideałó\v, które właśnie stano\vią  lytyczenia psychiczne
o dodatniem znaczeniu etycznem (ponlijam obecnie ich do­
datnie znaczenie pravvnicze), a są przedstawiane jako stany
rzeczy osiągalne przy działaniu pravva pozytywnego.

Dla Platona usta\\JodavJca, \v szczególności usta\JJodawca
państwa idealnego, zajmuje się tern, co jest dobre, sprawie­
dHwe j piękne, czyni usiłowania, aby z człowieka uczynić oso­
bę wartościową, posiadającą duszę, jemu właściwą, chce uczy­
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nIC z niego jednostkę jaknajbardziej zdolną do przyjęcia cnoty.
W tej samej płaszczyźnie Jeży vJystavJienie przez L. Petra­
życkiego ideału rozumnej miłości dla polityki prawa, wysunIę­
cia racjonalnej pedagogiki społecznej, przy której pomocy
prawo stworzyłoby złożony system pośredniego oddziaływania
na masową psychikę poto, aby "kultura, cyvv'ilizacja tej psy­
chiki posu\vały się normalnie i pomyś]nie '6.

Jest jasne, że prawo pozytywne przy pomocy swego he­
teronomicznego przymusu bądź dyspozycyjnego bądź sankcyj­
nego nie 1110że wY\ivołać konkretnych przeżyć miłości, tak jak
nie może zmusić do przeżycia iIllperatywno-atrybutY\JJnego,
które według teorji L. Petrażyckie;)o stanowi zja\]\Jisko prawne.
Sam autor, vJystavviając dla pra\N"a ideał miłości czynnej (ro­
zurnnej) nie rozumie odnośnego przebiegu jako \vY\'1Jołania
VI kimś przeży\vania miłości, lecz chodzi autorowi o osiągnię­
cie przez prawo "charakteru doskonale uspołecznionego, cał­
kowite zapano\vanie czynnej nlHości \vśród ludzi". Petrażyckl
nie \v każdym przepisie prawnym \vidzi środek do osiągnięc:o
tego ideału, a wydziela "pewne zasady i instytucje pra\vne'.
oraz "te środki ustawodawcze, które są zdatne do wywołania
pewnych pożądanych następst\V psychicznych,-motywuj ących
i wycho\vavJczych." Z tego \vynika, że t\vórcy psychologicznej
teorji prawa chodzi o \Nywołanie przez poszczególne momeOIY
prav/3 pozytywnego określonych przebiegów psychicznych1>
w szczególności wytyczerl psychicznych, \'\lśród któryc h główne
miejsce zajmuje miłość czynna, rozumna. Jeśli prawo pozy­
ty\vne nl0że znaleźć się w pevJnem powiązaniu z I11iłością, ]ub
z cnotą, o której \vsponlina Platon, to jedynje za pośrednic­
tv./em tych czynności, które mogą być spełniane częstotlhvie
przy udziale heterononlicznego przymusu dyspozycyjnego i san...
kcyjnego. V/śród nich znajdują się i czynności ałtruisŁyczno­
pożytkovJe i odervJanie-pożytko\ve oraz czynności, posiadające
taką czy inną dodatnią wartość pra\vniczą, częstotliwe zaś ich
spełnianie pro\JVadzi do zj awienia si(  miłości, innell1i sło\}JY,
prawo pozytywne, aktualizujące wymienione \vartości, w zasa
dzie i w sposób pośredni może pomaRać do źródłowania w do­
brą stronę 'Jol dziedzinie kultury etycznej.
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11. fliutatis mutandis otrzymamy pomocnictwo do źródło­
\vania VI złą stronę VJ.I dziedzinie kultury etycznej: człowiek f
spełniający częstotliwie czynności złe same przez się, niesłusz­
ne, krzywdzące drugich, szkodliwe dla kogoś, niesprawiedliwe,
o ujer!1nej \}JarŁości pra"\1vnej, a działaj ąc przy tern przy złej
treści stosunku \volo\vego, nloże przejść do okrucieńst\łva, nie­
navJiści, olści\vości, chociażby początkowo jego zuchowanie się
nie pochodziło z któregoś lub którychś z wyrnienionych VIJY­
tyczeń psychicznych.

12. Przeszkadzanie w dobrą stronę \v dziedzinie kultury
etycznej, jak wiemy, polega na stwarzaniu lub posiadaniu przez
dany przedmiot warunkóvJ, które w taki czy inny sposób po­
vJstrzyrnuj ą od zachowania się o ujeronej \ivartości etycznej
Owo przeszkadzanie w dobrą stronę w dziedzinie kultury za­
ChO\iVanla się' jest sprawą różną od pomocnictwa tego samego
rodzaju. Jeśli np. prawo karne z\valczy porzucanie rodziny, co
zresztą jest bardzo wątpliwe 4(15), to jednak napewno nie do­
pro\vadzi do starannego nią opieko'łJania się. Takiemi przed­
n1iotaiTIi są normy etyczne o formie negatyvvnej, związane
z heterononlicznym przymusem dyspozycyjnym i ujemno-sank­
cyjnym. r--Ialezy tu vvspomnieć i o normach pra\Na pozyty\vnego
o formie negatY\Jvnej, jeśli ich przedmiotem są czynności złe
saroe przez się lub posiadające ujemną wartość słusznościową
bezpośrednio lub w zbiegu Idealnym: " Tedy ten munsztuk
aba wędzidło na pohamo\vanie każdego Zuch\'lalca iest vJyna...
lezione, aby się boiąc pra\¥a, od każdego g'vvałtu i zbytku po­
hamował, a nad siabszym i chudszYil1 nie pasbNB się, i uci­
s!<:ać go nie mógł" (Le'N Sapieha, Sto W. X. Lit.), a Dupineau
pisał, że dzięki przepisom prawnym ,tuczymy się... zwycięzać
nasze namiętności; powściągać nasze pożądania, zachowy\vać
to, co do ne.s należy, i odwracać nasze myśli, nasze oczy i na­
sze ręce od dóbr innego" 4G6). Na tern tle występuje zbliżanie
pra\rva karnego j "moraJności 4C , Ci mianov1licie przestępstwa uwa­
ża się za czyny "niemoralne" , a skoro są przez przepisy praw
ne zakazane, to z tego wynika, że prawo odciąga przy pOlTIOCY
swych sankcyj ujemnych od postępoviJania niemoralnego, a więc
sprzyja "moralności". Przedewszystkiem piszący o funkcji "mo­
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raJnej" prawa karnego nie mają na vJzgłędzie bezpośrednio
ujemnej wartości moralnej przestępstw, co np. "vynika ze słów
Renault'a, że niemoralność przestępstw politycznych, biorąc
w odervłaniu od osób, które je popełniają, bardzo się zmienia
w zależności od ol,01!czności, '11/ których zostają popełnione,
od legalności czy nielegalności władzy, na którą czynią zamach,
od sposobów rządzenia 4(7), ani tego, że mogą być to czynności
złe same przez się lub o ujemnej wartości słusznościo\rvej, na­
tomiast zwykle oceniają je oderwanie-pożytkowo z zaczepia­
niern o ujemne wartości pra\vne, albo aktualizują ich ujemną
wartość aitruistyczno-pożytkową. VłJ rzeczywistości, jak wyżej
starałem się ustalić, są czynności, co do których możemy mieć
uzasadnione przypuszczenie, że z reguły przebiegaj ą przy do­
brej względnie złej treści stosunku wolowego, i one 'tVłaśnie
często uchodzą za moralne Jub niemora]nee fV\oże zajść, że
przepis pravvny nakaże taki właśnie postępek moralny, czy też
zakaże takiego właśnie postępku niemoralnego. Pomijając na­
vlet okoliczność, że dodatnia czy ujemna wartość moralna VI ten
sposób ujmowanej czynności może odbiegać od rzeczywistości
konkretnej, można łatwo stwierdzić, że nawet VI wypadku
zbieżności nie każda czynność o ogóJno-domniemanej vłartości
moralnej (dodatniej albo ujemnej) wchodzi do dziedziny prawa
pozytY lnego. Istnieje np. spora ilość przestępstw, do których
nie nawiązuje się cecha nawet ogólno-domniemanej ujemnej
vJartości moralnej pod kątern widzenia treści stosunku wolo­
wego. Weźmy chociazby wyżej wspomniane przestępstwa po­
lityczne, w szczególności te, które u podłoza są wyrazern
pewnej ideologji, dalej żebractwo, włóczęgostwo, niektóre ro­
dzaje fałszowania pieniędzy i t. p., albo też, z innej strony
sprawę ujmując, - \vszelkie przestępstwa nieostrożne, nieu­
myślne. Przestępstwa więc składaj ą się z zachowania o różno­
rodnej wartości moralnej lub są rnoralnie obojętne, w każdym
bądź razie nie nadają się do orzekania o ich ogólno-domnie­
manej ujemnej wartości moralnej. To samo dotyczy ujemnej
wartości słusznościowej przestępstw. I tutaj może zachodzić
zbieg idealny, że czynność przestępna może posiadać ujemną
wartość słusznościową tak jak bywa brzydka, nieestetyczna.
Podobnie czynność przestępna bywa zła sama przez się. W tym



466

więc jedynie zal resie nie jest fałszywe zdanie 9 że pra /o kar­
ne przeszkadza vv dobrą stronę w dziedzinie kultury etycznej..
To samo daje się po\viedzieć o innych gałęziach prawa po­
zytyvJnego przy warunkach treści, formy i przymusu, o któ­
rych wyżej była nlowa. Są to jednak wypadki rzadkie, i prze­
szkadzanie w dobrą stronę \'1./ dziedzinie kultury etycznej ze
strony prav"a pozytY\PJnego należy brać \1.J ujęciu szczegóInenl,
a nie ogólnem.

Jednym z rodzajów heteronomicznego przyolusU ujemno...
sankcyjnego jest opinja ganiąca. lV\oże ona pochodzić od jed­
nej osoby, posiadającej autorytet, z którym ktoś inny się liczy,
od środowiska, otoczenia, spoleczerlstwa. Opinja ganiąca to­
warzyszy zachovJaniu się, które ze strony opinjujących jest uwa­
żane za ujernne. vVśród ganionego zachovllania się mogą się
znajdovvać czynności o ujemnej wartości etycznej. Trzeba pod­
kreślić, że opinja ganiąca obejnluje z reguły te rodzaje ujerrl­
nych wartości etycznych, które dotyczą zewnętrznej i łatwo
dostrzegalnej strony zachowania się ludzkiego, a \vięc czyn­
ności złe saOle przez się oraz o ogólno-domniemanej ujem­
nej \tvartDści moralnej. W tym vvąskinl zakresie opinja ganiąca}
przy odpowiednich warunkach ze strony podmiotu działalności
(liczenie się z opinją, obawa przed nią, co vJiąże się z próż­
nością, dumą, miłością vJłasną), st\varza \varunki, które po­
wstrzYlllują od czynności, które posiadają wyżej wymienione
ujE;mne wartości etyczne. VI związku z tern opinja ganiąca,
w szczególności zbioro\va, jest w stosunku przeszkadzania
w dobrą stronę w dziedzinie kultury etycznej. f{ależy nadmie­
nić, że takie przeszkadzanie jest minirrJaine bądź ze względu
na chybotliwość opinji, bądź ze względu na obracanie się jej
prze\vażnie VI zYfJzakowatem kole moralności potocznej.

Podobnie przeszkadza \v dobrą stronę VI dziedzinie kul­
tury etycznej, aczkohNiek \v sposÓb pośredni, częstotliwe aktu­
alizowanie w zachovt/aniu się dodatnich wartości moralnych.
Jeśli ktOŚ zwykle działa w dobrych ZCiITIiarach, dąży do dobrych
celów lub postępuje przy dobrych olotyvvach, to takie zacho­
wanie się przeszkadza aktualizowaniu złej treści stosunku wo­
lowego, a przez to stwarza warunki przeszkadzające zjawianiu
się czynności o ujenlnych \vartościach etycznych. Tak samo
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działa częstotliwe spełnianie czynności o innych dodatnich
\vartościach etycznych. Jest obojętne, czy o\,va częstotliwość
daje przyzwyczajenie do urzeczywistniania w zachowaniu się
dodatnich wartości etycznych, czy też jest związana ze skłon­
nościami "wrodzonemi" , czy wreszcie wytwarza źródła w do­
brą stronę w dziedzinie kultury etycznej. Czło\viek dobry,
w etycznenl znaczeniu tego wyrazu, posiada warunki przesz­
kadzające zjawieniu się czynności złych, których on jest pod­
miotem.

13. Sa osoby, co do których nlożna twierdzić, że spełnia­
łyby czynności dobre, gdyby irn powiedziano, że właśnie tak
należy postępo\vać, gdyby otrzymały VJ tym kierunku jakiś
bodziec. Wśród tych czynności znajdują się i postępki o tej
czy innej dodatniej \vartości etycznej. Takie osoby nie są
zdolne do aktualizo\vania vvymienionych "vartości w zacho\N8­
niu się, które nie jest inl dane w przedstawieniu. "Gdybym
był \viedział, że tak należy postąpić, ale nikt mi o tern nie
rnówił"-przykład zdania, wyrażającego podobny stan rzeczy.
Z powyższego wynika, że brak heteronomicznego przymusu
dyspozycyjnego, związanego z normą o formie pozytywnej,
stanowi vifa.runek przeszkadzający do zjawienia się czynności
o dodatniej \vartości etycznej. Taki sam warunek stanovJi brak
heteronomicznego przymusu dodatnio - sankcyjnego w tych
vJypadkach, kiedy heteronomiczny przymus dyspozycyjny nie
jest wystarczający do spowodowania zachowania się o dodat­
niej \vartości etycznej. Jest zrozumiałe, że mam na względzie
tylko czynności dobre same przez się i czynności o dodatniej
wartości słusznościowej i zasługo\ĄTej. Brak opinji pochwalaj ą­
cej, obojętność w dziedzinie oceniania dodatniego bądź przez
osoby, posiadające autorytet, bądź przez środo\visko? otoczenie,
społeczeństwo, stwarza warunki powstrzymujące od zachowa­
nia się dobrego osób, które są zdolne czynić dobrze jedynie
w  Jarunkach odpowiadania oceniającego dodatnio ich dzia­
łaJność. Rtmosfera obojętności "zabija cc podejmowanie czyn­
ności dobrych, a w ich Jiczbie i czynności o dodatnich warto­
ściach etycznych. Robienie dobrze "bez oglądania się" na to
czy i jak ludzie pochwalą, jest szczytem osobowości etycznej,
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większość jednak osób,-przy stanie dotychczasowego rozwoju
kultury etycznej, znajduje się pod działaniem atmosfery do­
datnio-sankcyjneJ teg0 czy Innego pochodzenia. Brak takiej
atmosfery, w szczególności brak opinji pochwalającej, prze
szkadza w złą stronę w dzied::inie kultury etycznej.

Podobną rolę odgrywa częstoUiwe aktualizowanie w za
c 10waniu S]ę ujerrjnych wartości moralnych. Człowiek przy­
zwyczajony względnie skłonny do przeżywania złej treści sto­
sunku wolovJego, nie będzie aktuaHzo\,vał dobrej treści, a stąd
"\dytworzenie vJarunkó\v, przeszkadzających do zjawiania się
czynności o dodatnich wartościach etycznych. Tak samo prze­
slk(]dza w złą stronę \v dziedzinie kultury etycznej, i to w for­
ITlie bezpośredniej, częstotHvve urzeczywistnianIe w zachowa­
niu się innych ujemnych warto ci etycznych. Człowiek podły
posiada warunki przeszkadzające do spełnienia czynności o tej
czy innej dodatniej wartości etycznej.

14. Godność osobista i honor osobisty stano\vią realne
OŚfodki przeżyć, otoczone treścią, zapożyczoną z sądów oce
niających, których przedmiotem są vvartości duchowe człowie­
l<a. {"He mam tu na względzie godności i honoru, które są
nadavlane jednym przez drugich i rozbudowywane w fornlie
zewnętrznych wymagań zachowania się względem osoby, któ­
ra rzekonlo godność osobistą lub honor oscbisty posiada:
w tych okolicznoścIach i "ś\vinia" może być "dżenteJmanenl" o
Po\vracaJąc do rzeczywistej godności i honoru, należy st\Nier­
dzić, że ich udział Vif kulturze etycznej posiada dwustronny
charakter. Godność osobista i honor osobisty przedewszyst­
kiem "nie pozwalają" na popełnianie czynów o ujemnych war­
tościach etycznych. CzłovJiek, posiadający własną godność, pOoc
siadający \rvłasny honor, nie będzie spełniał czynności, które
illl u\vłaczają, a w tej liczbie i czynności o ujemnych warto­
ściach etycznych. W tych wypadkach mamy do czynienie
z przeszkadzaniem VJ dobrą stronę, jednak omawiane przed­
mioty dają tego samego rodzaju pOlllocnictwo w dziedzinie
kultury etycznej. Przejawia się ono \vówczas, kiedy człowiek,
posiadający godność lub honor, ma przed sobą alternatywę
spelnienia czynności o dodatniej łub o ujemnej wartości etycz
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l1eJ, l można przypuszczać zasadnie 1 że wybÓf padnie na czyn­
ność pierwszą. Taki stan rzeczy będzie vJynikielTI pośredniego
działania przeszkadzania w clobrą stronę, lecz pozytywnie da
skutek pomocnictwa w dobrą stronę.

Pomocnictwo w dobrą stronę w dziedzinie kultury etycz­
nej v/ystępuje intensywniej w \1\lypadkach działania godności
honoru rzutowanego. Godność jest przypisy\\'ana poszcze­
golnym grupom społecznynl, w szczególności opartym na wię­
zach ideologicznych. Honor przypisywany ma szerszy zasięg,
obejmując i przedmioty, będące symbolami wartości rzutoV\Ja­
nej, pochodzącej od osób, w taki czy inny sposób, związa­
nych z danym przedmiotem. VJ tych wYP3dkach godność i ho­
nor stanowią ośrodki idealne treści, będące odpowiednikiem
ośrodkó\v realnych przeżyć, będących osobista godnością lub
osobistynl honorern, i stwarzają warunki, będące pomocni­
ct\vem i przeszkadzaniem w dobrą stronę w dziedzinie kultu­
ry etycznej. Przeżyty honor armji nietylko "nie pozwoli" żoł­
nierzowi na ucieczkę przed wrogiem, lecz popchnie go do
czynów bojo\\'ych, z\viązanych z poświęceniem, wynlagających
wysiłku wolowego. Obrona sztandaru wyz\vala odwagę i bo­
haterstwo. Godność narodu chroni nietyJko przed zachowaniem
się złem, Jecz stwarza \varunki dIn zjavJiania się czynów szla­
chetnych, uczciwych, wspaniałomyślnych, których treść stosun­
ku vJolo\vego nloże być dobrą, a towarzyszy im częstotlivłie
wartość zasługowa.

15. Brak dopiero co rozważonych przedmiotów znajduje
się \v stosunku pomocnictvv-a i przeszkadzania \v złc! stronę
w dziedzinie kultury etycznej. Brak godności vvłasnej polega
na tern, że dana osoba jest pozbawiona przeżyć godności oso­
bistej, honoru, nie aktualizuje wartości duchowych własnej oso­
bowości. Taki stan rzeczy, aczkolv\fiek bardzo rzadki, przed­
stawIa warunki sprzyjające do zja\viania się czynności o ujem­
nych wartościach etycznych, a po\vstrzynluj ące zja \Wi()nie się
zachowania o dodatnich wartościach etycznych. MÓ'Niąc o oso­
bach, że są "bez czci i \Niary", obejmuje si  i jednostki poz­
ba JJione godności osobistej i własnego honoru.

Tę sanlą roję w dziedzinie kultury etycznej odgrywa nie­
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przeżywanie przez daną osobę, należącą do określonej grupy
s?ołecznej, rzutowanej godności grupy, niemożność powiedze­
nia, z towarzyszeniem odnośnych emocyj, odpo\viednika do­
,civis romanus sum". Nieprzeżywanie przez obY\JJatela, że
godność narodu nie pozwala na spełnienie czynności złej
ujerrlnej etycznie, względem obywatela innej narodowości
stwarza \,varunki sprzyjające do zjawienia się takiego zacho­
v/ania. Podobnie nieprzeżyvJanie, że godność państwa \)JYlllaga.
aby żywić dobre, a nie \vrogie, zamiary względem grup lud­
ności, które zostały wciągnięte przymusov.Jo \V orbitę tery tor­
jałną danego państwa, i w postępowaniu urzeczY\JJistniać za­
miary dobre-st\varza warunki przeszkadzaj ące w złą stronę
\v dziedzinie kultury etycznej. Mutatis mutandis ta sama rola
przypada hOnOrO"Ni rzutowanemu.

16. \Vyżej omówiłem, co rozumiel11 przez zarażanie \v do­
brą lub w złą stronę w dziedzinie kultury zachovJania się.
Jest to fragment ogólnego zjawiska naśladownIctwa w l ażdej
dziedzinie życia społecznego, które doprowadziło G. Tarde'a
do uważania go za prawo społeczne. Na odcinku nas obcho­
dzącyrn chodzi o to, że każda czynność o dodatniej \vartoścł
etycznej, której odnośna wartość została spostrzeżona przez
\Jvidza, przy częstokrotnem poddawaniu mu materjału do na­
śladovlania prowadzi do podjęcia przez widza zachowcnia się
o tejże dodatniej \wartości, chociażby ono sytuacyj nie traciło
swą wartość konkretną. Stąd silne podkreslanie pi"zykładu
"moralnego" przy oddziaływaniu wychowawczcm i zarażanie
w dobrą stronę w dziedzinie kultury etycznej częstotłi\Nego
zachowania się o dodatnich wartościach etycznych.

17. Zarażanie w złą stronę przedstawia ten sanl przebieg
co zarażanie w dobrą stronę 'N świecie kultury zachowania się.
I tu i tam działa "siła" przykładu, podawanego widzowi w spo­
sób częstotliwy. Na zaraża r 1ie w złą stronę wskazują fakty,
kiedy częstotliwa obecność na egzekucjach publicznych do...
prowadzała widza do popełnienia zbrodni pospolitej. Każde
pozbawienie życia jest zle sanlO przez się, chociaż sama czyn­
ność egzekucyjna może posiadać dodatnią wartość prawną
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Trudno za  jest spotkać zbrodnię pospolitą, któraby nje po­
siadała jakiejś wartości ujemnej bądź etycznej, bądź prawni­
czej. Mówienie o wpływie złego przykładu jest objawem za­
f3żania w złą stronę w dziedzinie kultury zachowania się. Jest
rzeczą charakterystyczqą, że siła złego przykładu jest więcej
podkreślona i vJiększe budzi obawy, niż siła przykładu dobrego o
Zapewne pochodzi to z mniejszej oporo\/vości cz ovJieka na
sugestje, idące od zachovJania się o ujerrlnej, niż o dodatniej
wartości etycznej.

18. t\ontrastowanie wartości w postaci ogólnej można
przedsta'vvić jako łączenie się dobra w przebiegach doświad...
cZ3nia ze złem. Dobru towarzyszy zawiść, nienawiść, szkodze­
nie mu, \ivalka z nim, złu zaś -- odkupienie, poświęcanie się,
zasługa. Kontrastowanie vvartości, dotyczące kultury etycznej,
obejmuje \vypadki, kiedy przedmioty o dodatniej vlartości lub
znaczeniu łączą się w przebiegu ich doświadczania z przed­
miotami o ujemnej \vartości etycznej lub takien1 samem zna­
czeniu i odwrotnie. Cnota jednych "kole w oczy" drugich
i może się połączyć z niechęcią do danej osoby, dalej z chęcią
z a s z ko dz e n i a j ej "wop i n j i", a b yw a, ż e d o p r o \va d z a d o s p e ł­
niania czynności, podjętych z zamiarem urzeczywistnienia takiej
chęci. Bywa, że przyjaźń łączy się z zazdrością, a znów na
gruncie wspólnej niena'Niści powstają między ludźmi przyjaź­
nie. Kłamanie jest złe saCl10 przez się niezaJeżnie od tego, że
, życie kłamst\va wymaga", że \v pe\vnych sytuacjach należy
l<łamać dzieciorYl, choremu, chcąc go ratować i podtrzymywać
jego siły moralne 4(8). Kłamca - pisze G. L. Duprat - posiada
dopiero pozory istoty moralnej, ale na wzór niektórych neu­
ropatów, którzy w stanie katalepsji przejmują się uczuciem,
podsuwanem przez hypnotyzera, - udawacz może zapragnąć
czegoś więcej niż udawania cnoty i prawdomó\tvności, - może
dążyć do harmonji pomi dzy rzeczywistym a pozornym stanem
s\vej duszy. Z drugiej strony kłanlca uczy się z własnego do­
świadczenia nienawidzieć kłamców wogółe, dochodzi przeto do
pogardzania samym sobą i pragnie wydobyć się ze stanu
niższości moralnej, w którą sam się postawił 469).
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19. Zbaczaniem wartości nazY\ivam vJypadki, kiedy nasile­
nie aktualizowania i ufzeczyvJistniania \ivartości jednej postaci
(dodatnich lub ujemnych) łączy się ze skutkami o drugiej po­
staci (ujemne lub dodatnie), przyczern jest rzeczą obojętną,
czy w grę wchodzi ten sam, czy też różne rodzaje wartości,
czy zbaczanie dotyczy zachowania się, czy przedmiotóv.J o ta...
kiem lub innem znaczeniu \vartościowem. Mamy tu do czy­
nienia ze znanem zjawiskiem, dającem się zaobserwo\vać
w różnych dziedzinach zacho\\fania się, posiadaj ącego taką
czy inną wartość. Rozunlnie prowadzony sport jest dobry
"dla duszy i ciała", jednostronne zaś i ustavJiczne pudkre­
ślanie wyczynów sportowych musi się skończyć, jak pisze
W. \'Vicher, ruiną VJyższych stron życia 1 udzkiego 470). "Praca
oddziaływa przeważnie na moralność, odejmuje sposobność do
złego i myśl zajmując..." "Zbytek pracy materja]nej czlowieka
rozzwierzęca, czyni szkodliwym to\varzystvłu, i pociąga za sobą
nieświadomość i nędzę, które więcej kosztują społeczeń­
stwo, niż godziny pracy zbytecznej przynoszą ludzkości po­
żytku" 471).

Przejdę na teren, gdzie zbaczanie \vartości dotyczy \var­
tości etycznych z jednej lub dcugiej strony. I\łasycznym przy­
kładem omawianego zbaczania wartości jest dopro\7vadzenie
nasilenia aktualizacji i urzeczywistniania czynności o dodatniej
wartości religijnej, w płaszczyźnie z\ualczania grzechu w tej
lub innej postaci, do tortur inkwizycyjnych. Przypatrując się
mękom torturo"vanych inkwizytorowie odma\viaH psalm lliise­
rere, a ilość odmó\lvionych Miserere była lTjjarą trwania tor­
tury 472). I'Iasilenie urzeczywistniania wartości odePNanie-po­
żytkowych prowadzi rÓ\Nnież do czynności o ujemnej vvarŁoścl
etycznej. Posta\Nienie pożytku dla czegoś (dla narodu, państwa,
kultury, wymiaru sprawiedliwości), jako najwyższego, absolut­
nego w znaczeniu potocznem, dobra łączy się z czynnosciarni
o ujemnej wartości moralnej i szłusznościowej, które zostają
przez tamto dobro usprawiedliwiane. Tu występuje znane ­
cel uświęca środki - a tym celem bywa urzeczywistnianie war­
tości oderwanie-pożytkowych. Następnie, o ile Vlartość oder..
wanie-pożytkowa dotyczy określonej grupy społecznej, to na­
silenie jej aktuaHzov.lania i urzeczywistniania prowadzi do ego­



473

izmu grupowego, który w swej treści i stosunkach do kultury
etycznej jest zbliżony do egoizmu osobo\vego.

J\\ożna wskazać określone układy czynności, które w swym
przebiegu z reguły zawierają nasilenie aktua1izowunia i urze...
czywistnianja wartości oderwanie-pożytkowycb, co \vytv.Jarza
zbaczanie wartości na terenie kultury etycznej.

Polityka spro\vadza się do czynności pożytkowych lub
mających na celu pożyteczność dla paÓstwa lub giUp społecz­
nych w płaszczyźnie życia pf1ńst\vo\¥ego. Przy każdej czynności
politycznej zostaje aktualizovJana i urzeczyvvistniana wartość
Qoerwanie-pożytkowa, częstokrotnie przy nasileniu o wysokiej
mocy. W zwią:ku z tern oraz uwzgJędniając vJyżej O!l1Ó\Nione
sprawy moina t\Nierdzić ogólnie, że polityka, jako pewna ca­
łość czynności, daje zbaczanie 'Nartości na teren kultury etycz­
nej. Stąd zarzuty natury etycznej stawiane poJityce, w szcze­
gólności t. zw. realnej, której klasycznY1TI ubroIlcą był fv1a­
chiave!li, oraz dyplomatom i działaczom politycznym. Cha­
rakterystyczne jest, że Machiavelli był gorącym lV\1olenOI­
kiem zasadniczego rozdziału polityki od etyki chrześcijańskiej,
a szereg autorów, w szczególności nienlieckich, którzy zaj­
1110wali się stosunkiem poJityki do "morcdności", stało na sta­
nowisku konieczności rozdzielenia tych spraw. Jednym z nie­
licznych przedstawicieli, zajn1.ujących stanowisko przeciwnej1 jest
f. 'N. Foerster 473). W rzeczyvvistości historycznej i bieżącej
polityka żywi się" uspra\JViedliwianem kłarnst Jern i podstępem",
na gruncie czego zja\rviają się czynności złe same przez się,
o ujemnej wartości moralnej i słusznościowej. W polityce
uchodzi ctycznie każde zachowanie się, które skutecznie urze­
czywistnia cele danej polityki. lV\ówienie o dodatnich wartoś­
ciach etycznych dypJoll1aty lub polityka jest uważane za pom­
nIejszenie ich zdatności do spełnianiu swych funkcyj. Polityczni
urzeczyvJistniana salus reipubJic3e suprem';} lex esto nie stano\vi
salus ethicae. Postaci rzeczy nie zmienia, że polityka i dyplo­
macja posiadają dodatnie znaczenie społeczno-kulturowe, że
w przebiegu historycznym stano\vią hamulec nil spadzistej
drodze, jak się wyraził L. Gumplowicz 474).

fl teraz wskażę jeszcze na rozpolityko\vanie się, które
obejmuje częstotliwą aktualizację i urzeczy\vistnianie wartości
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oder\vanie-pożytkowych vv szczególności grupo\vo-pożytkowychp>
przy nasileniu wysokiej mocy i wyłączności, oraz, co bywa
w połączeniu z aktualizacj ą i urzeczywlstnianiern vvartości
egoistyczno-pożytkowych. Taki stan rzeczy  nie dotyczący zresz­
tą każdego czynnego poHtyka, prowadzi do ZaChO\i\lania się"
podobnego, jak to ma miejsce przy zajnlowanlu się polityką7
jednak o dUŻelTI pogłębieniu w kierunku ujemno-etycznym.
Rozpolityko\vanie sprovvadza się do częstotliwego spełniania
czynności przy nasileniu wysokiej mocy i wyłączności aktuali
zQwania i urzeczywistniania wartości oderwanie-pożytko\ivych
które niejednokrotnie dotyczą dobra partji przynależności,
stwarzając p:łrtyjnict\vo. Ujrnując inaczej, rozpolitykowanie się
ącznie z partyjnictwell1 prowadzą do tego, że "ś\tvińst\ TO" zo­
taje zheroizowane, o ile tyJko jest pożyteczne dla partji
a spru\Ą!a taktyki polityczno-partyj nej stwarza " bohaterów" p
łl których zachowaniu się niejednokrotnie rnieszczą się czyn­
ności podstępne, oszukańcze, podejL110\Vane przy zarniarze po
Xr lyvvdzenia politycznych względnie partyj nych przeciwników..
Spravva jeszcze gorzej się przedstav{ia, jeśli rozpoJityko lanie się
łącznie z partyjnictwem obejmuje aktualizację i urzeczywist­
nianie również wartości egoistyczno-pożytko\vych. W tych wa­
rUflkach można się spotkać ze stanem rzeczy, który nazwę
poHtyczną !TIoral insanity. ReaSUITlująC otrzyroarny, że rozpoli­
tykowanie się, jako układ czynności, podejmo'vVanych ze swo­
stern zacięciem i przy nasileniu o wysokiej mocy każdej aktua­
Hzacji i urzeczyvJistniania wartości odervvanie-pożytko\7vych
a w szczegó1ności grupowo-pożytkowych, daje zbaczanie \}Jar
tości, dotyczące kultury etycznej.

20. Istniej ą przedmioty, które wykluczają możność aktua­
f1zo\.łvania \vzgłędnie urzeczywistniania określonych wartości
\vchodzących cia kultury etycznej. Spra\va nie polega na tern,
że taki przedmiot stvl/arza \varunki przeszkadzające zjawieniu
się zachowania o określonej vJartości etycznej, a na tern, że
czynność, zjawiająca się pod działaniem wspomnianego przed­
rniotu, nie może posiadać określonej vłartości etycznej. Tu
najeży przymus sankcyjny w jego postaci heteronomicznej
i autonomicznej oraz heteronomiczny przymus egzekucyjny
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Heteronomiczny przymus sankcyjny czyni nieaktualną dobrą
treść stosunku 'tNolo\vego przy czynności, podejmo\rvanej pod
jego działaniern. f\czkoJ\viek V" innem ujęciu, lecz na ten sam
moment zVl/racał już uwagę Demokryt pisząc, że przepisy kar­
ne nie mogą \/vywolać moralnej postavvy czło'JtJieka i trzeba,
aby powstrzymywano się od złych czynó\v nie z obawy, ale
z poczucia obowiązku. To samo dotyczy wartości zasługi. ! tu­
taj spotykan1Y opór, lecz jest on pokony\vany przez sankcyj­
ny przymus heteronomiczny. J\!\oże być tak, że ktoś czyni V1Y­
siłki, aby opanować strach, obawę przed odnośną sankcją
ujernną, lecz VJartościovvanie s\vego wysiłku nie dotyczy i nie
jest związane z wartościowaniem postępku, spełnionego pod
działaniem sankcyjnego przynlusu heteronornicznego. Podob­
nie rzecz się przedstawia, kiedy st1nkcyjny przymus hetero­
nomiczny operuje sankcjąq l tóra zostaje oceniana dodatnio
przez i dla działającego. Jeśli spotkamy przepis, że "ten, kto
\rvyratowal tonącego, ma pravvo na ¥lynagrodzenie \v wysokości
4 sous", i w rzeczywistości takie \Nyratowanie mialo miejsce
vJyłącznie przy określniku, idącym od sankcji nagrodovvej po­
danej normy, to taki czyn jest pozba\viony dodatniej \vartości
rTIoraInej. Tę sarną rolę odegrajq ordery, tytuły, odznal\i i Lp.,
o ile tylko dla nich były podejl110\Vane czynności o takiej czy
innej dodatniej wartości. !V\ożna uogó]nić, że przeżyty s8nk­
cyjny przyrnus heteronomiczny przy dodatniości sankcji v/Y­
klucza dodatnią \vartość moralną odnośnego zacho\vania się.
Również zostaje usunięta vvartość z3sługi, aczkoh:/iek dążenie
do uzyskania sankcji nagrodowej często pociąga za 50bq VJY­
siłek wolo\]Ily, lecz on nie idzi(-: na rachunek wartościo\vanin
odnośnych czynności o takiej czy innej vJartości dodatniej,
lecz zalicza się przy działaniu sankcyjnego przynlusu hetero­
nomicznego do samych czynności dążenio'iJlych, skierOVłJanych
do urzeczy\'vistnienia sankcji dodatniej. Takie san10 vlyklucza­
nie aktualizacji względnie urzeczy\vistniania 'JVartości moralnej
i zasługi daje autonomjczny przymus S'ankcyjny. Jest to zja­
/jsko odmienne, niż przy działaniu heteronomicznego przy­
musu dyspozycyjnego, który układa się przy pevl!nych oko­
licznościach z wymienionemi wartościami etycznemi zacho\velnia
się. Tak zwykle bywa, jeś1i chodzi o dodatnią wartość moralną
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czynności, kiedy wyj a\viony z \vrot pO\'linnościo\vy normoda\ivcy
pokryv.Ja się z autonornicznym z\iVrotenl povJinnościowym \vy­
konY\J\!ującego czynność i aktualizowana w nim vJartość daje
treść: do stosunku \uolo\Jvego. \VóvJczas heteronomiczny przy­
mus dyspozycyjny pokrywa się z takimż przymusem postaci
autononlicznej. W tych okoHcznościach może się zja\viać i wy­
siłek wolo\vy, z\J!iązany z urzeczywistnianiem odnośnej czyn­
ności dodatnio \vartościowej. I-Ieteronomiczny przynlus dyspo­
zycyjny, o ile zostCił konkretnie przeżyty, świadczy, że odnoś­
na czynność nie leżała vv przebiegach naturalnego zachowania
się danej osoby, z czego wynika, że spotkała się z oporem.
Jeśli czynność pod vJpłyvvern dyspozycyjnego przymusu zo­
stałfl spełniona przy udziale indywidualnego wartościowania,
to obok przynltlSU dyspozycyjnego 11lógł się zja\tvić wysiłek
\VOI0'J1Y z innych źródeł i dołączyć wartość zasługi do danego
zachovvania się. Sama \vięc czynność przy spełnieniu jej wy­
łącznie dzięki przymusowi dyspozycyjnemu nie może posiadac
wartości zasługi, jednak sam przymus dyspozycyjny nie prze­
szkadza zjavJieniu się tej \vartości w odniesieniu do tej sCtmej
czynności.

Powyższe \J/skazuje, że heteronomiczny i autonomiczny
przymus sankcyjny forn1Y dodatniej i ujemnej \vykJucza aktu­
aIizo\vanie względnie urzeczywistnianie dodatniej \vartości mo­
ralnej i zasługi, 475) skqd dla kultury etycznej VI/ tej dziedzinie
lepsze jest: "naucz się od muszli morskiej miłować wroga
i napełniać perłan;li rękę \vyciągniętą, by ci szkodzić", niż
l' kocbaj bliźniego tV'lego, by ci Bóg błofJosłav\JH, tobie i dzie­
łom rąk t\voich 't.

W zVl/iązku ze v/skazaną rają przyrnusu sankcyjnego \v dzie­
dzinie kultury etycznej, można twierdzić 1 że prawo pozytyvJne
hamuje dynamikę urzeczy\vistniania dodatnich wartości mo­
ra!nych i zasługo\vych w zachowaniu się w tych wypadkach,
kiedy posługuje się heteronornicznym przymusem sankcyjnynl
oraz egzekucyjnym. Jest to ')lyraźne w stosunku do norm
pra\Nno-karoych, a rnało podI"reślane w dziedzinie norm pra­
wa cyvliInego, gdzie wytvvorzenie przymusu psychicznego byvva
rÓVifnoznaczne: dłużnicy często płacą, w czasach gospodarczo
nor małnych, s\ve zobovvriązania jedynie z obawy przed komor­
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nikiem 476). 1'ak się Spra\V8 przedst:łwia zaróvJno \Jvtenczas  kie­
dy heteronon1iczny przymus sankcyjny tovJarzyszy czynno­
ściom o dodatniej vvartości pravvniczej, jak i wtenczas, kiedy
prawo pozytyvJne łączy z sankcj ą czynność, która jest dobra
sama przez się lub posiada dodatnią Vlartość słusznościov!ą.
r"łatorniast wymienlony przymus \v odnośnych wypadkach jest
obojętny dla urzeczyvvistnienia \Nartości samej przez się lub
słusznościowej. Spra !a, przy jakich poprzednikach psychicz­
nych, w szczególności przy jakiej treści stosunku ,voIovlego,
postępek przebiegał, dla jego VJartości sanlej przez się i slusz­
nościowej - jest obojętna.

Zarysowany stosunek pomiędzy vłskazClnemi przedn1.iota­
rni a aktualizacją  Tzględnie urzeczyvvistnianiem dodatnich
wartości rnoralnych i zasługovvych sprowadza się do hamo\va­
nia dynamil<.:i urzeczywistniania dodatnich wartości moralnych
(zresztą i ujemnych) oraz zasługo wych w dziedzinie kultury
etycznej.

21. Istnieją przedn1ioty, które VI dynnmice ich doś\viad­
czania daj 2:1 materjał do jednoczesnego zjawiania się czynno­
sci o dodatnich wartościach etycznych i czynności o ujemnych
wartościach etycznych oraz łączą się z wytyczeniami psychicz­
nemi o dodatnienl lub o ujemn.em znaczeniu et.ycznem. Kaldy
z takich przednliotóvv stano'Ni zbiór składnikó\v \v postaci
czynności, przeżyć, norm, stanowiących znaczeniową całość
i jako całość występuje Vif doświadczeniu, oraz ze swej stror y
posiada taką czy inną VJartość lub znaczenie. "Dają materj()!"
jest skrótem stosunko\¥ istniejących pooliędzy aanelTIi przed""
rniotarni a aktualizacj ą i urzeczy\vistnianiem określonych war­
tości, które V! swych częściach in abstracto dają bądź po­
mocnict\vo, bądź źrÓdłovifanie i t. d., co \v przebiegach rzeczy­
\vistości przedsta\via się jako łączność, będąca odpo\viednikiem
zbiorowego charakteru przedrniotu. Biorąc za punkt wyjścia
kulturę etyczną, podaną całość stosunków nazywam rzuto\va­
niem przedmiotu \v dobrą i \v złą stronę lub też znoszenienl
\Nartości \'1 dziedzinie kultury etycznej.

łł(ażda władza stanowiąc zbiór sobie właściwych przeżyć
i c7ynności, posiada własną '0n rtość, jest dobra sama przez
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się. Lepiej się dzieje, jeśli jest jakakolwiek władza, niżby jej
nie było wcaJe. Władza przy jej urzeczywistnianiu stanovJl
przedmiot o dodatnie m znaczeniu prawnem. \V dynamice zas
doś\NiadLzania władzy spotykamy władcó\v, których postępo­
wanie posiada taką czy inną, dodatnią lub ujemną, VJartośc
etyczną, którzy spełniają postępki słuszne i niesłuszne, któ­
rych zOIlliary są dobre lub złe, pozosta\viając po sobie sławę
łub niesła\ńfę. Sąd, że każda \vłndza jest niebezpieczna, jest
prawdzi\vy i włącza wskazany obja'N. Podobnie własności, któ
ra stano\vi s\lvoistą całość przeżyć i zacho\vania się oraz jest
warta dodatnio sanla przez się, tovJarzyszą przy dynamice jej
dO \'lViadczallia czynności zarówno dodatniej jak i ujem ej
wa:--t ści etycznej oraz jest otoczona przedrniotami o takiern
sarnem znaczeniu. WłGsność rojna stwarza przywiązanie do
zierni. PrzY'vviązanie do ziemi łączy się z miłością ojczyzny,
która może stać siQ źr6dłem czynności o dodatnich warto­
ściach etycznych. Z drugiej strony w dynamice doś\viadczania
własność daje nlaterjał ró\vnież do zjawiania się czynności
o ujemnych wartościach etycznych i łączy się z wytyczeniami
psychjcznemi o ujemnem znaczeniu etycznem, w szczególności
łączy się z żądzą posiadania. "Jedyną wadą-pisał [vlorelJy­
j kq ZnalTI na Ś \iviecie jest skąpstwo, v/szystkie inne, jakieby
im 'nrJZ\vy nie da\vano. są stopnian}i  cienio\vanialni tej jednej,
to jest Proteusz, Merkury, podstawa, pojazd VJszystkich 'Nad.
Rozpatrzcie próżność, zarozu111iałość, pychę, ambicję, nicpoń­
st\AJO, hi?ok:yzję, nikc:zemność, rozłóżcie tak samo \viększość
naszych sofistycznych cnót, v.fszysrko to spro\vadza się do te...
go zgubnego c1 subteln go składnika-żądza posiadania: znaj­
dzif:cie go nQ\vet 'Iv samem łonie bezintereso\'vności" 477). Soli­
darność  jak \vierny, stanowi przedrlliot o dodatniem znacze­
niu moralnem i zasługo\vem, lecz, jako całość s\voistego za­
cho }lania się i przeżyć osób solidaryzujących się, w dynamice
doś JJiadczania daje maierjał do czynności dobrych lub złych
s8rnych przez się, czynności s usznych i niesłusznych. Solidar­
ność grupO\ la vviąże clłonkó\v i '\tv dobrem i złem, jest aktual­
na i VI grupie złoczyńcóvv i w grupie reformatorów kultury
etycznej. l eligja, jako c:-iłość swoistych przeżyć iwytyczell
psychicznych oraz aktualizacyj i urzeczyvlistniania wartoścj
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osobowo-religijnych, z\viązanych z osobą boską, posiadając
dodatnie znaczenie etyczne z jednej strony daje męczennikó\v
\viary, czynności dobre same przez się, o dodatniej wartoścI
moralnej, z drugiej zaś strony Vi dynamice doświadczania
religji zja\via się dążenie do vvładztwa, do znaczenia politycz­
nego, zjawiają się czynności inkvJizycyjne, które \tV takim czy
innym stopniu zawierają zacho\vanie się o ujernnych VJarto­
ściach etycznych.

Każdy człowiek stale zachowuje się 'vV taki czy inny spo­
sób, będąc pod działaniem bodźców lub też powściągów na­
tury biologicznej, tkwiącej 'vV nim samym (instynkty, odruchy,
dążenie do przyjenlności a unikanie nieprzyjemności i t. p.),
oraz pod dZlałanierrl własnej konstytucj i psycho-fizycznej z j ed­
nej strony, z drugiej zaś, stykając się ze ś\viatem zewnętrz­
nym, otoczeniem, środowiskienl, jest \/vystawiony na oddziały­
v/anie poddawanych mu korzystności, niekorzystności, z\viąza­
nych z ewentualne!l1i skutkanli jego zacho\tvania się, a dalc
norm, przepisó\!v, konwenansów, nloralności potocznej, częs o
obcych \hlszelkim wartościom etycznY!TI. f\by się oprzeć tynl
bodźcorn j powściągom, związanym z wytwarzaniem hetero­
nomicznego przymusu dyspozycyjnego i sankcyjnego, potrzeba
nieraz posiadać nietyJko osobcnvość etyczną, możność \vyty­
czenia odpowiedniego pod 'vvzględem VJartości etycznych Z(1­
-cho\vania się, lecz trzeba przejść do jego urzeczywistnie11ia.
Takie przechodzenie jest dawane w dynamice dośvviadczani(}
silnej woli i mocnego charakteru, które s anowią kompleks
wytyczeń psychicznych, stanovviący całość znaczeniową. Do­
datnie znaczel1ie sHnej wo i i nlocnego chari1kteru w povlią­
zaniu z wartością etyczną postępovJania było już podkreślane
przez Critias'a. Ta sama jednak silna wola i m0cny charakter,
uj mowane in abstracto, VJ dynamice ich doświadczania daj ą
materjal do zacho\vania się o ujemnych wartościach etycznych"
Zarówno człov/iek zły, jak i dobry, rnogą być. ludźmi o roz­
ważanych właści\\Jościach. Stąd rzuto\vanie silnej woli i moc­
nego charakteru 'JJ dobrą oraz w złą stronę \tv dziedzinie kul­
tury etycznej.

W dynamice doś\.Ąliadczania pra\va pozytywnego \vzględ..
nie obowiązującego, jako swoistego układu norm, daje ono
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materjał do zjawiania się szeregu swoistych czynności, zv/ią­
zanych z możnością stanowienia norm prawnych oraz z faktem
stnienia i działania pru\va pozytY\lvnego względnie obowiązu­
jącego. Tu spotykarTlY: bezpośrednie wysługiwanie oraz po­
sługiwanie się, to samo \N formie pośredniej, prawem pozy­
tywnemą stosovJanie się i niestosowanie się do prawa obo­
wiązuj ącego, stosovvanie i niestoso\Yllanie poszczególnych prze­
pisów prawa obowiązującego, obc.hodzenie i przystosowY\hn nie
się do pra\va ObOV'liązuj ącego. Postaranl się \vskazać, że VJY­
ll1ianione rodzaje zachowania się posiadają taką czy inną))'
dodatnią lub ujemną. VJartość etyczną, lub iączą się z przed­
oljotEhT1i o takiem samem znaczeniu, czyli że prawo pozytywne
\V dynanlice jego doś\viadczania rzutuje \v dobrą i złą stror1ę
\v dziedzinie kultury etycznej.

Bezpośredniem wysługivvaniern się prawem pozytywnern
nazywam wypadki, kiedy usts\tvodawca używa przepisó'N pra'JJ­
nych jako środka do urzeczywistniania zamiaróvv, celów złych
oraz egoistyczno-pożytkowych.

tiormy prawne, 'N szczególności \v dziedzinie upravvnień,
związane z rzeczyvllisŁą siłą icb podmiotó\iv, łub właśnie zdoby­
wających siłę przy pomocy przepisów prawnych, 'Nystę?ują
jako pożądany środek dla tych, co dążą do utrzymania, czy
też Vl/złl1ocnienia lub uzyskania wpływó\iv i znaczenia społecz­
nego. W tej płaszczyźnie ma miejsce polityka bezpośredniego
vvysługiwanio się pravvenl. Tak jak można coś uzyskać siłą,
9vvałtem, przebiegłością, podobnie można się posłużyć przepi­
sem pravvDym albo ustana Niając nową normę, albo już wyj a­
vJioną \v odpowiedni sposób zmieniając. Charakterystyczny pod
tym względem jest ustęp z przemó\vienia członka ciała usta­
wodawczego: "Głoso\vałeOl ubiegłego roku za środkami bez­
pieczeństvva publicznego, gdyż używano ich przeciwko partji
opozycyjnej, obecnie nie chcę ich, gdyż mogłyby być użyte
przeciwko nam" 47b). W takich warunkach n ustaVJa jest jakby
twardym przedmiotem, który rzuca się na głowę przeciwnika&(o
Jeżeli się chce zgnębić kogoś gospodarczo ze względów po­
Htyczno-państwowych, to wówczas prawo jest na usługi, a od­
nośne czynności niewątpliwie posiadają ujemną wartość 1'no­
ralną 479). Charakterystyczny pod tym względem jest obraz,
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w testamencie kso MesIier z 16 Jipca 1764 r.: "...Źródłem wszel­
kiego zła - godna pogardy polityka 1udzi..., gdyż jedni, chcąc
niesłusznie przevvodzić nad s\tvymi bliźnimi, inni, chcąc zdobyć
jakiś marny rozgłos świętości, a navlet czasem boskości, jedni
i drudzy sprytnie posłużyli się nietylko siłą i gwałtem, lecz
jeszcze użyli v/szeJkich sposobów przebiegłości i sztuk, aby
uwieść ludy, aby łatvviej przeprowadzić s'}/e zamierzenia tak,
że jedni i drudzy, ci sprytni i przebiegli politycy, nadużywając
w ten sposób słabości, łatwowierności i ciemnoty słabszych od
siebie i 111niej oświeconych, z łat\}Jością im wmóvJiJi wszyst­
ko co chcieli, a następnie skłoniH ich do przyjęcia z uszano­
wanienl i poddanienl za zgodą albo przez siłę, wszystkich pravJ 7
które zechcieli im dać, a uczynh szy się... o tyle bogatyrni
i potężnymLoo aby wzbudzać postrach i posłuszeństwo, otVJar­
cie i tyranicznie podporządkowali swych bliźnich swoim pra­
wom" 480)...

\ł! takich okolicznościach bezpośrednie wysługiwanie się
pravJern pozytywnem oloże częstotliwie posiadać ujernną war­
tość moralną i słusznościovvą.

\Vprost przeciwnie dodatnią moralną i słusznościową war­
tość może posiadać bezpośrednie posługiwanie się prawerr1 po­
zyty\vnem jako środkiem do urzeczywistnienia zamiarów, ceJów
dobrych, altruistyczno- i oderwanie-pożytkowych.

Do pośredniego wysługiwania się j posłughNania się pra­
\1vem pozytywnem, ściślej prawem obo\viązuj ącem, należą
\vypadki tego samego rodzaju, co przy bezpośredniej formie
takiego zachowania się, z tą różnicą, że jako narzędzie wystę­
puje niestoso\Nanie lub stosowanie \V odpo\viedni sposób kon­
kretnych przepisów prawa obowiązującego. Te sprawy będą
rozv.Jinięte w dziale o kulturze prawniczej, tu dostateczne jest
zaznaczenie, że pośrednie wysługiwanie i posługiwanie się pra­
wem obowiązującem posiada wartości analogiczne do wypad­
kÓ\iv formy bezpośredniej tego samego zachoViJania się. Jeśli
kto używa przepisu prawa obowiązującego da celów, które nie
są właściwe danej normie prawnej w znaczeniu, że ani na taki
cel nie wskazuje idealny sens przepisu, ani nie można rozum­
nie i uczciwie przypuszczać, aby ustawodawca w przebiegu
psychicznym stanowienia normy taki cel miał na względzie, to
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takie cele by\vaj ą złe i dają ujemną \XJartość moralną odnoś­
nej czynności. Dla przykładu podam wysługivJanie się pośred­
nie pra\vem obowiązującem w postaci wykorzystywania upraw­
nień. Qui suo jure utitur neminem ledit-jest tylko oderwaną za­
sadą, \v rzeczywistości w wieju wypadkach dodatniość dla osoby
urzeczywistniającej S\Me prawo łączy się w sposób nierozerwalny
z ujemnością dla osoby drugiej. Taka sytuacja może być
i staje się materjałem dla postępków o ujemnej wartości
moralnej, co ma miejsce wtedy, kiedy ktoś, urzeczywistniając
swe upra Nnjenia, wysługuje się przepisern prawnYlll, a czyni
to 'vV złym zamiarze. Podobne postępowanie zjawi się na tle
l'abus du droit, rozumianego w literaturze francuskiej jako
zboczenie pravifa od jego cel u ekonomicznego i społecznego.
Nie są to wypadki rzadkie, skoro K. C. Szwajc. stanowi wart.
2: "L'abus manifeste d'un droit n'est pas protege par la loi",
w tym samym przedmiocie, aczkolwiek w węższem ujęciu,
wypowiada się 9 226 BGB, a sądy francuskie zajęły już dawno
stanowisko, że np. wykorzystywanie pra\N właściciela w celu
szkodzenia innym jest bezprawne 481).

Czynność stosovifania się do przepisów prawa obowiązują­
cego, niezależnie od tej lub innej wartości zachowania się, b€:­
dącego przedmiotem odnośnej normy, jest dobra sama przez się.
W każdym wypadku jest lepiej zastoso\vać się do konkretne­
go przepisu prawa obowiązującego, niż nie stoso\vać się, "ła­
mać" go lub obchodzić. Przy ocenianiu skutków stosowania
się do norm prawa obowiązuj ącego wchodzi w grę VJartość.
tego zachowania się, które jest przedmiotem odnośnej normy,
a dalej następstwa, związane z poprzednim mornentem. Pod
tym kątem oceniania stosowanie się do przepisów prawa obo­
wiązującego może być czynnością o dodatniej jak i o ujemnej
v/artości słusznościowej, aczkolwiek częściej mie\lva miejsce
pier'Nszy wypadek. Ogólna "vartość skutków, związanych z nie­
stosowaniem się do pra\va obowiązującego, jak można zaob­
servlować, bywa zwykle in minus w poró\vnaniu z wartoścJą
skutków stoso'JJania się do niego, chociażby poszczególne
przepisy prawa obowiązującego były złe w takiem lub innem
znaczenIU.

PravJo pozytywne, jak wIemy, stanowi przedmiot o do­



483

datniem znaczeniu prawniczem. W ZVJiązku z tern stosowanie
się do prawa obowiązującego, przebiegające przy motywie, że
należy tak postąpić, gdyż tego "wymaga praVvo" oceniane
przez podmiot czynności jako dodatnio "vdrtościowe, albo sto­
sovJanie się-przy tym samym warunku w zamiarze urzeczy­
wistnienia lub podtrzymania wartości względnie znaczenia pra­
wa obowiązującego, posiada dobrą treść stosunku wolowego.
Z powyższego wynika. że stosowanie się do przepisów prawa
obowiązującego może posiadać dodatnią wartość moralna.
Postaci rzeczy nie zmienia, że tego rodzaju wypadki są sto­
sunkovJo rzadkie: zwykle czynności, podejmowane przy świa­
domości ich zgodności z prawem obowiązującem, są determi­
nowane przez działanie heteronomicznego przymusu albo przy
uważaniu za warte tego, co zostało \vskazane przez normę
pravvną, albo wprost ze względu na to, że istnieje taki przepis,
do ktofego  bez VJzględu na wartość jego zawartości lub war­
tość przepisu samego przez się, dana osoba stosuje się, albo
też prawo pozytywne \vystępuje jako podstawa, a nie uJega
nawiązaniu do zamiarów lub motywów odnośnego zachowania
się i t. p. To samo stosowanie się do przepisów prawa obo­
wiązującego I110że być połączone ze złą treścią stosunku wo­
lowego. Ktoś stosuje się do konkretnej nornlY prawnej vv tym
celu, aby przez ujernne skutki odnośnego zachowania się zgod­
nego z przepisem, poder\rvać autorytet prawa obowiązującego.

Niestosowanie się do pr zepisów prawa obowiązującego
ze swej strony może być zachowaniem się o dodatniej lub
ujemnej vvaItości moralnej. Jeśli ktoś nie zastosował się do
konkretnej normy prawnej w zamiarze-na to lTIiejsce spełnie­
nia czynności słusznej, treść jego stosunku wolowego była
dobra. By\va i odwrotnie pod względem wartości mor aJnej nie­
zastosowania się do prawa obowiązującego. Podkreślam, że tu
nie chodzi o czynność, podjętą "w poczuciu", że jest bezpraw­
ną, a chodzi o postąpienie w intencji niezastosowania się do
konkretnego przepisu prawnego, znanego osobie podejmującej
czynność. Takie zachowanie się jest również różne od wypad....
ku, kiedy przestępca wiedząc o tern, że dana czynność jest
przestępną, popełnia ją: on nie ma intencji niestosowania się
do prawa, a wprost nie stosuje się do niego.
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Pod tym kątem \vidzenia przepisy prawne nlało dają
sposobności do tego, aby stosowanie się lub niesiosowanie­
się do nich posiadało dodatnią albo ujemną wartość morainąs
co zresztą jest uzależnione od stopnia rozpovvszechnienia
v/śród ogółu znujomości prawa obowiązującego. Tej wartości
postępki były niemal całko\vicie nieaktualne dla rzymianina
lub greku w okresie, kiedy prawo było wiedzą, nazwijmy,
tajemną kapłanów, którzy wprost ją ukrywali: Jus civiIe re­
condiium impenetrabiJis pontificunl, jak powiedział Liwjuszc­
Podobna sytuacja miuła miejsce w Japonji w ViH-X stuleciu,
jeśli zgodzić się z przypuszczeniem, że przepisy prawne były
podawane do wiadomości tyJko sądom, które je winny były
stosować 482). Post:lci rzeczy nie zmienia to, jeśli nieznajomość
przepisów pra ,,"nych vJynika z faktu, że są napisane w języku
obcym, nieznanym szerokiemu ogółowi, jak to miało miejsce
np. w fv1ołdawji, gdzie w XVIII w. wprowadzono basyliki i no­
wele cesarza Justyniana i Leona, przy tern nie przetłómaczono
ich na język nliejscowy 483). Lecz i 'vV czasach, kiedy państwo
stara się o rozpowszechnianie znajomości prawa, 4&4) kiedy
ogłaszanie ustaw, czy też wogóle przepisów prawnych, jest
nietyJko obowiązkiem usi.awoda'JVców, lecz od należytego ogło­
szenia zależy moc prawna przepisu, znajomość prawa przez
obywateli uważa się za fikcję. W rzeczywistości tak jest. Dziś
w stosunku do prawa pozytywnego trudno jest przez analogję
zastoso'JJać formułę: ignorans jus naturaje, ignorabitur a Deo 435)..

Z powyższego wynika, że prawo obowiązujące w nIelicz­
nych wypadkach daje sposobność, aby stosowanie się lub nie­
stosowanie SIę do niego posiadało dodatnią albo ujemną war­
tość moralną, jednakże \N dynamice dośvJiadczania prawa po­
zytywnego t2g0 rodzaju \ivypadki mają miejsce.

Stosowanie się do pra\,va obowiązującego łączy się w spo­
sób częstotliwy z zasługą. Jest to związane ze stanem rzeczy
że przy pomocy prav/a pozyty\vnego odbywa się aktualizacja
i urzeczywistnianie dodatnich wartości prawniczych oraz oder­
wanie - i altruistyczno-pożytkowych, które kontaktują z wysił­
kienl wolowym. W związku z tern wysiłek wolowy przy stoso­
waniu się do wymagań prawa obowiązującego jest zjawiskierrt
częstotlivJem. Już dawno minęły czasy, kiedy w Rzymie, w La­
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cedemonji stosowano się do przep)sów prawnych nie przez oba­
wę, ani przez rozum l a przez namiętność 486). Z drugiej strony
stosowanie się do przepisów pra\vnych, których przedmiotem
nie jest zachowanie się o wymienionych wartościach, a które
zawierają wskazania techniczno-formalne, lub do których sto­
sowanie się jest pod tynl czy innym względem dobre dla sto­
sującego się, częstokrotnie przebiega bez wysiłku wolowego.

Przejdę do stosowania przepisów pra\tva obowiązuj ącego.
Każde zastosowanie normy prawa obowiązującego jest czyn­
nością dobrą salną przez się, niezastosowanie - złą w takiej
samej postaci. Lepiej jest stosować prawo, niż pozostawiać
sprawę biegowi rzeczy. Co zaś dotyczy wartości słusznościo­
\vej stosowania prawa obowiązującego, zachodzi ta sama sy­
tuacja pod względem wartości, jaka miewa miejsce przy sto­
sowaniu się do niego.

Stosuj ący w konkretnych wypadkach przepisy pra"va obo­
\7viązującego lub ich śVJi domie niestosujący może tak zacho­
wywać si  przy różnej wartości moralnej. Zachodzą tu sytu­
acje mogące nie stanowić pośredniego wysługiwania lub po­
sługiwania się pravJem obowiązującem. Kiedy urząd prokura­
torski albo władza administracyjna przestaje stosować jakiś
przepis pravJa obowiązującego ze \vzględu na zmiany w rze­
czywistości prawnej, skutkujące nierealność, przestarzałość
danej normy pra\vnej, odnośne zachowanie się jest obojętne
pod względem \vartości moralnej. Dodatnią wartość moralną
posiada to samo zachowanie się, kiedy stosujący prawo obo­
wiązujące jest mniemania, że lepiej dla porządku w stycznych
czynnościach ludzkich, albo spra\viedliwiej, albo lepiej z innych
VJzględó\'v - będzie, jeśli konkretny przepis prawny w danym
wypadku nie zostanie zastosowany i tego rodzaju mnien1anie
było motywem. Ujemna wartość nl0raIna otllavJianego nieza­
stosowania przepisu prawnego przez osobę, która jest obowią­
zana go zastosować, wystąpi w \vypadkach, kiedy odnośne
zacho\1vanie się zostaje połączone z chęcią zaszkodzenia komuś.

Przy wykonawczych momentach stosowania prawa obo...
wiązującego, a więc przy wykonywaniu wyroków, orzeczeń są­
dowych i administracyjnych, czynności legalne mogą posiadać
lub łączyć się pośrednio z czynnościami o ujemnej wartości
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etycznej. Dotyczy to czynności komorników, egzekutorów
a również osób, które biorą udział czynny w wykonywaniu kary
w szczególności -- pozbawienia życia i wo]noścL W stosunku
do ostatniego wypadku w dynamice wykona\1i/czego stoso\va­
nia przepisó\v prawnych znajdują się również czynności słusz­
ne, dobre same przez się, o dodatniej wartości moralnely
o wartości zasługi, jeśli ma się do czynienia z wyrobionym
systemem więziennym. W odniesieniu do przestępców lub
osób poszlakowanych zasięg czynności o ewentualnej ujemnej
vJartości etycznej jest znacznie szerszy, bo obejmuje okres
dochodzenia, śledzt\va. Tutaj jest otwarte pole do zja\viania
się, nawet przy stoso\vaniu przepisóvJ prawnych, czynności
o ujemnej wartości etycznej, usprawiedliwianych celowością
lub koniecznością takiego, a nie innego zachowania się. Słusz
ną jest u /aga Beccarii, że jeśli przyjąć, że stosunek pomię­
dzy sprawiedliwością ludzką a przestępczością stanovJi stosu­
nek "vojny w ścisłem znaczeniu tego słowa, jest miejsce na
szlachetność i współczucie: człowiek odważny jest współczu­
jący, czyż \Jvięc jest potrzebne, żeby czło /iek prawa był bar­
barzyńcą 487).

W dynamice doświadczania prawa obowiązującego zja'V\jia
się obchodzenie przepisów. O obchodzeniu prawa oboVJiązu­
j ącego będę pisał przy rozważaniu czynników, \vpły\vających
na obnil:anie autorytetu prawa pozytywnego. Tego rodzaju za­
chowanie się zjavvia się w różnych sytuacjach, skąd posiada
dodatnią lub ujemną wartość moralną1 lub jest obojętne pod
kątem oceniania jego wartości moralnej. Obchodzący ustawę
"wrogą", obcą danemu społeczeństwu, może działać przy do­
brej treści stosunku wolowego, a znów byvvaj ą obchodzone
ustawy w celu zaszkodzenia np. interesorn skarbu, albo \vy­
padki obejścia przepisu ze vvzględu na faktyczną niemożność
zastosowania się do jego wymagań. Każde jednak obejście
przepisu prawa obo\viązującego jest czynnością złą samą przez
się. "[o samo dotyczy czynności naruszania przepisów prawa
obowiązującego, co w przebiegu psychicznyrn stanowi zacho­
wanie się odrębne w poró\ivnaniu ze zwykłem niestosowaniem
się lub obchodzeniem norm prawnych.

Bywa, że doświadczany heteronomiczny przymus dyspo­
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zycyjny, tudzież heteronomiczny przymus egzekucyjny - pro­
wadzą do hipokryzji, fałszywości, krętactwa, kłamstwa ze
strony tych osób, które nie postępuj ą zgodnie z przepisallli
prawnemi, ani je formalnie obchodzą, a \v sposób S\i\lOisty
przystosowują się do ich vJymagsń. Takie wypadki są z innej
strony ob i ęte przez stanowisko Demol<ryta, który pisał: ,,\Więk­
sze postępy na drodze cnoty uczyni ten, kto pozwoH się pro­
wadzić namowie i vvezw;:niom, niż ten, kto słucha tylko pra­
wa i przynlusu, gdyż jest prawdopodobne, że ten, którego je­
dynie prawo powstrzymuje od popełnienia niesprawiedliwości,
będzie czynił zło skrycie. fl przeciwnie ten, kto zrozumiał
swój obo\viązek, prawdopodobnie nie czyni zła, ani skrycie 9
ani jawnie" 488). Podane objawy w dynamice doś\JJiadczania
prawa obowiązującego występują szczególniej w wypadkach,
kiedy ustawy są nieadekwatne do rzeczywistości prawnej lub
są obce danej grupie społecznej. Jednocześnie stosunek do
prawa obcego, narzuconego, może z jednej strony stwarzać
walkę z niem, która zaprowadzi do czynów bohaterskich, z dru­
giej zaś - stworzy poddawanie się, uległość przepisom prawa
obcego na gruncie egoistyczno-pożytkowym.

VI dynamice doświadczania poszczególnych przedmiotów,
posiadających dodatnie znaczenie pra\1Vne lub prawnicze, spo­
tyka się również zachovvanie o różnej \vartości etycznej. Zo­
bo\viązany, np., wykonywuje zawartą przez niego umowęo
I\aida umowa posiada dodatnie znaczenie pra\ivne. Kontrahent
może ją wykonać ze \vzględu na klauzule ujemne \v niej ZQ­
warte na wypadek niestoso\vania się do umowy (heterono­
miczny przymus ujemno-sankcyjny) i wówczas postępowanie
jego moralnie będzie obojętne, może ją wykonać ze wzgJędu
na to, że należy wykonywać zobowiązania prawne i to było
motywem jego postępowania, chociaż ze względu na zmienio­
ne \varunki gospodarcze \vykonanie urnowy stało się specjal­
nie uciążliwe. W tym wypadku można mówić o dodatniej
wartości moralnej postępowania kontrahenta i o jego zasłu­
dze, a znów umowa może być \tvykonana w takim układzie
warunkó\iv, że jest złą dla posiadającego roszczenie z umowy,
czego urzeczywistnienie stanowi zamiar zobowiązanego przy
zastosowaniu się do umowy w postępowaniu wykonawczem.
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\AlierzycieJ w terminie wyegzer{vJo;Nał zobowiązanie dłużne.
Dłużnik w owym czasie był w ciężkiem położeniu materjal­
nem i przez egzekucję został zrujnovJany. Gdyby mógł zatrzy­
mać jeszcze pożyczone pieniądze, ułatvJiłoby mu to zdobycie
dalszych środków do życia i ułat\viłoby po pewnym czasie
uregulowanie zobo\viązania. Przy ściągnięciu dlugu został na­
rażony na nędzę. Oceniając postępek vlierzyciela pod v/zglę­
dem wartości jego skutków, można powiedzieć, że wierzyciel
nie postąpił słusznie, że najlepiejby zrobił, gdyby był zacze­
kał ze ściąganiem długu. R. teraz ewentuaJna Vlartość moralna
postępku \'AJierzyciela: 1) wierzyciel chce jedynie otrzymać swe
pieniądze i na tern \vyczerpuje się jego stosunek intencjonaJny
do postępku; postępek moralnie obojętny: tego rodzaju zamiar
nie jest ani zły, ani dobry; 2) wierzyciel chce w ten sposób
zgnębić człowieka, wykorzystywując swą sytuację prawną; jas­
ne, że postępek posiada ujemną wartość nloralną; 3) \vierzy­
cieJ, egzek\vując należność, chce pouczyć dłużnika, że zobo­
wiązania prawne są "święte", strona zamiaro\va dobra i postę­
pek wierzyciela posiada dodatnią wartość nl0ralną. Instytucja
quaestiones perpetuae, przedmiot o dodatniem znaczeniu praV\/­
niczem, była postępem w dziedzinie ,,\vymiaru sprawiedli­
wości", lecz jednocześnie \ivywołała zaciętą walkę o skład jury
ze strony poszczególnych partyj, co prowadziło do ł<upczenia
i demoralizacji VJ płaszczyźnie walki o znaczenie społeczne 489),
a w takiem zachowaniu się były zawarte i czynności o ujem­
nej wartości etycznej.

\tVpro\vadzanie porządku do stycznych czynności ludzl'\ich
zwykle stanowi pewną całość znaczeniovifą zachowania się, po­
łączoną wystawionym celem. Przy urzeczywistnianiu wymienio­
nego celu są użyvJane środki, które ze s\rvej strony posiadają
taką czy inną wartość etyczną. Porządek omawiany wprowa­
dza się zaró\vno przy stanie biernym materjału porządkowa­
nego, jak i przy oporze, którego pokonywanie rodzi czynności,
ze swej strony podlegaj ące ocenom i posiadające vJłasne war­
tości. Pater familias, \vprovvadzając porządek do stycznych
czynności członków rodziny, spełnia czynności i o dodatniej
i o ujemnej wartości słusznościowej. To samo dotyczy każ­
dego faktycznego władztwa, które porządkuje i organizuje.
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Divide et impera występuje róvlnież jako środek do wprowa­
1:1zania porządku do stycznych czynności ludzkich, a jedno­
cześnie składa się z czynności, których wartości etyczne są
różne, dodatnie i ujemne. f\ jeszcze zwrócę u\vagę na VJY­
padki, kiedy omawiany porządek zostaje vJprowadzany \v wa­
runkach zvłlaJczania siłą nieładu, nieporządku, przejawiających
się \v buncie jawnym lub w ukrywanych przygoto\\laniach do
tewolty, noszącej charakter ekonomiczny, polityczny lub inny.
Porządek zostaje wprowadzany techniką "pacyfikBcji", złożonej
l czynności, wśród których wiele posiada ujenlną wartość
etyczną z jednej strony, z drugiej zaś pacyfikacja jest tere­
nem do przeja\viania się bohaterstwa, odwagi, poświęcenia
zarówno ze strony wpro\vadzających porządek, jak i stawiają­
cych opór. "Uspakajanie" \N olTIavvianej postaci jest zbHźone
do tych zjavJisk, które towarzyszą wojnie.

W każdym ośrodku idealnym oraz koło ośrodka reaJnego
uporządkowunych czynności stycznych, w dynamice ich do­
świadczania jako całości, zachodzą czynności o dodatniej lub
ujemnej \variości etycznej i zjawiają się przedmioty o dodat­
niem lub ujemnem znaczeniu etycznem. Zorganizowana part ja
polityczna jest źródłem czynó\v pięknych i brzydkich, wznios­
łych i rnarnych, daje z jednej strony Hołó\XJków, a z drugiej
Okoniów. Małżeństwo daje materjał zarówno do przejavJiania
się cnoty jak i \występku, miłości i nienawiści, będąc ośrod­
kiem uporządkowanych czynności stycznych. Wolność styczna
posiada dodatnią wartość prawną (str. 188). Patrzy się na nią,
jako na "niezbędną dla rOZ\Noju moralnego", w dynamice jed­
nak j ej doświadczania zjawia się zarówno opracowywanie za­
chowania się pod względem etycznym i rozwój osobowości
etycznej, jak i czynności o tej czy innej ujemnej wartości
etycznej. "Złota" \volność jednych by\vQ żelazną dla drugich.

rl\utatis rnutandis otrzymamy podobny obra7 w dynamice
Qoś\viadczania sprawiedli\vości, ujmowanej jako całość zacho­
wania się osób. które chc(1 "zaprovvadzać sprawiedliwość" i urze­
czywistniają dodatnie \vartości spra\,viedliwościowe. Vv symbo­
listyce sprawiedliwość posiada nietylko wagę, lecz i miecz,
zapala światła i podpala stosy.

Z povvyższego \vynika, że w dynamice doświadczania
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przedmiotów, związanych z kulturą prawniczą, dają one zno­
szenie \vartości na terenie kultury etycznej.

Dążenie do ideałów egoistyczno-konkretnych i altrui­
styczno-oderwanych, ujmowane jako szereg czynności, uogól­
nionych wskGzanym przedmiotem dążeniowym, w dynamice
doświadczania daje znoszenie wartości w dziedzinie kultury
etycznej. Ideał n raju na ziemi" zdobywany bywa przy pomocy
środków, które ze swej strony stanowią zachowanie się za­
równo o dodatnich jak i o ujemnych \Nartościach etycznych
a przebIegowi towarzyszą miłość i niena\tviść.

Przejdę do wojny, jako zbioru czynności, stano\tviących
znaczenIową całość, która w dynamice dośvJiadcz nia znosi
wartości w dziedzinie kultury etycznej. Każda wojna jest zła
sama przez się, każdy pokój jest lepszy od wojny. Jedno­
cześnie spotkać można zdania, nie pozbawione sensu, które
dają dodatnią ocenG vJojny. Zdania takie stanowią sądy oce­
niające różnego rodzaju, mó\;vią o różnego rodzaju dodatnich
\vartościach \Ą/ojny, przytem, jak zobaczymy, sądy mówiące
o dodatniej wartości etycznej wojny są zdania!l1i skrótowemi,
które w częściach składo\vych są pra\vdzi\lve. Jako pier\,vsza
grupa sądów oceniających vvojnę dodatnio, są oceny pożyi­
ko\ve, do nich należą zdania  które, stvvierdzając uj enlne skutki
długotrwałego pokoju, przez to oceniają dodatnio \Nojnę. Sądy
takie są wypowiadane przeważnie w zdaniach: świat bez wojn'(f
zapadłby 'N beznadziejną monotonję, w nieuleczaJną pospoli­
tość albo jeszcze mocniej-zgniłby 4 O). Ponieważ owa mono­
tonja, pospolitość, zgnilizna są u"vażane jako złe dia ś\viata
w znaczeniu szkodliwe, to stąd otrzymamy wnioski, że pokój
jest szkodliwy dla świata, wojna zaś pożyteczna. Tego rodzaju
sądy oceniające nie dotykają wartości etycznych, w przyjęLem
tutaj rozumieniu, wojny. i teraz przejdę do takich sądó\v, które
awieraj ą \v sobie momenty ocen etycznych. Tutaj spotkamy:
vł/ojna jest szkołą wyrzeczenia i poświęcenia się; człowiek
w czasie wojny uczy się podporządkovvywać swe osobiste in­
teresy interesom zbiorowym i t. p.491). Jeżeli zbadać podane
przykładowo sądy, io dla nich przesłanką jest, że wojna na
gruncie jej przebiegu st\varza warunki podatne do zjawiania
się czynności, które posiadaj ą dodatnie znaczenie zasługovleo
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W rzeczyvJistości wojna jest terenem, gdzie przejawia siG po­
święcenie, od\vaga, bohaterstwo 492), które, jak wyżej była
o tem mowa, posiadają dodatnie znaczenie zasługowe. Stąd
jednak nie można wygłosić rozumnego sądu, ie vJojna, jako
urzeczY /istnianie wartości złej samej przez się, posiada do­
datnie znaczenie zasługowe. Jeżeli w czasie napadu bandy­
tów jedna z osób obecnych pośvJięca się dla drugiej i pada
za nią przeszyta kuJami, lub ktoś inny daje przykład od\vagi
czy bohaterstwa, to nic można twierdzić \v sposób rozumny"
że napad bandytów ma dodatnie znaczenie zasługo\ve lub ja­
kiegoś rodzaju dodatnią wartość etyczną. I'lastępnie ta sama
wojna jest terenenl, gdzie przejawia się tchórzosivJo i zdrada,
okrucier1stwo i zwierzęcość, a \tvięc zachowanie się o ujemnej
vJartości etycznej lub przedmioty o ujemnem znaczeniu etycz­
nem. Nie zrnieni się postać rzeczy, jeśli przyjąć pod u\vagę,
że sama 'vvojna została podjęta w celach uważanych za do­
bre 4QJ), a które mogą dać dobrą treść stosunku wolowego
w czynnościach \vojennych: vvojny krzyżo'lve, \\!ojny Vv'yzwo­
ler1cze, lecz nie będą to treści aktualne przy samych czynnoś­
ciach zabijania jednych przez drugich, co stanovvi technicznq
istotę wojny, a mogą być aklualne jedynie dla tych, którzy
podejrrlują wojnę, którzy ją provJadzq. Tu jest podłoże, na
którem się zjawia pytanie o zawinieniu danej wojny. Z po­
wyższego wynika, że \vojna, będąca przedrr!iotem o ujemI1ej
\vartości własnej q w dynamice jej dośvJiadczania zwykle daje
znoszenie vlartości \IV dziedzinie kultury etycznej. 'TD samo
dotyczy rewolucji. Pomimo wszystkich swoich okropności, re­
V\/olucja - twierdził I'I3poleon - była prawdziwą przyczynq mo­
raJnego odrodzenia francuzó\v: tak samo z cuchnącego nawu­
zu rodzą się najszlachetniejsze rośliny 4Q4).

22. Do moralności potocznej należy aktualizo\vanie i urze p
czywistnianie wartości, na Jiązywanych do zacho'\ivania się i rzu­
tovJanych na podmioty czynności, niezależnie od tego, jaki
rodzaj ocen wchodzi w grę, czy też rna miejsce jedynie usta­
lanie zgodności zachowania się z czemś, co jest uważane za
warte względnie posiadające znaczenie. Praktyka moralności
potocznej żyje i rozwija się kiero'vvana lub naleciałościami sy­
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stemó\'v etycznych, lub \vpły\varni norm etycznych, zawartych
w systemach religijnych, masą oceniających sądów intuicyj­
nych i przyzwyczajeń takiego czy innego środowiskowego \var­
tościowania, \vśród których spotykają si-;:: pravvdzivve sądy etycz­
ne, ale często zdarzają się fałszywe, poz3czepiane o inne ro­
dzaje ocen lub \vprost powstające pod ich wpływem. Następ­
nie ocenianie, którelTI się częstotli\vie posługuje moralność
potoczna, dąży do pewnych syntez tam, gdzie one są niemo­
żliwe, przez co pO\Nstają zvvątpienia i zadavJalnianie się oce­
nami pożyt}\:owemi, które układają się najłatwiej, chociaż często
oparte są na złudzenia h i nie odpowiadają rzeczyvv'istości.

Nie może zaradzić temu, chociażby w granicach nlożli­
wości, współczesny stan etyki, szczególniej w tej części, która
ma podawać normy etycznego postępowania. 'J! pewnych
zresztą wypadkach wogóle etyka poradzić nie może. Etyka
może jedynie wskazać, na czem polega ta czy inna wartość
etyczna, jakie przedmioty posiadają ogólne lub szczególne
znaczenie etyczne, jakie są stosunki pomiędzy poszczególne­
mi wartościami. tiie moźna jednak po'vviedzieć, aby i w tym
zakresie etyka \ivspółczesna spełniała swoje zadanie w sposób
dostateczny i zarazem przystępny. Jeszcze jest jedna spra (a,
niemniej \ivażna. Etyka w odnIesieniu do postępowania słusz­
nego, które poddaje się normowaniu, nie może dać norm bez­
względnych i pO\ivszechnych. NornlY, oparte na doświadczeniu,
nie mogą stale i zawsze być trafne, o Ue chodzi o wartość
skutkó N postęp0\rvania ludzkiego. VJienlY o tern, że jeden i ten
sam postępek może być słuszny i niesłuszny \v zależności od
układu warunków, w których rna 1'11iejsce, czyli etyka nie może
zastąpić, w konkretnych wypadkach, potrzeby indywidualnego
opracowania czynności o dodatniej V\Tartości słusznościowej.
Podobnie rzecz się przedstawia przy chęci spełnienia czynno­
ści o dodatniej Vifartości moralnej. Etyka \vskaże jedynie, cze­
go dotyczy ,;vartość moralna postępku, nie \1Vskaże jednak,
jakie zamiary, motyvJY, intencje są dobre ze względu na ich
zavJartość, sam przedmiot czynności rnusi spostrzec, ustalić
odnośną \vartość i przejść z nią do urzeczywistnienia. Następ­
nie czynności o wartości moralnej wogóle nie są zdatne do
norrno vVania. V\!szelka dogmatyka tutaj jest w sprzeczności
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z tern, co stanovIi wartość ITl0ra]ną naszego zachowania się"
Tutaj może być jedynie \vyrażana zachęta, aby nasze zarniary,
motywy były dobre, aby człowiek dążył do spełnienia czynów
wartościowych moralnie i nie szczędził 'N tej dziedzinie wysił­
ku, co już stanowi przedmiot polityki moralności, a nie etykL

Z PO\vyżslego wynika, że indywidualne opracovvanie za­
chowania się pod względelTI jego \vartości etycznej obejmuje
zarówno spostrzeganie i pozna\vanie vJartości, jak ich zastoso
wanie do wypadków konkretnych. Stąd czynnikiem sprzyjają­
cym postępo J\1i kultury etycznej jest omóvJione opraco\vy\vanie
zachowania Slę 496).

Do spostrzegania i poznawania \Nartości oraz wyprovJa­
dzania sądów etycznych jest niezbędna kultura ull1ysłovla,
choćby nawet stać na st3no\'visku, że vvartości się opierają na
swoistem I'ordre du coeur, różnem od porządku rozumu. Przy
poszczególnych rodzajach wartościoVlania przednlioty są pod­
davJane idejom, \v lcażdem zaś ocenianiu ś"\tviadomenl ma n'1iej­
sce przebieg myślowy 497). To tłornaczy, czemu "dobre serce"
rzadko jest źródłem postępowania słusznego, czemu \vartościo­
wym etycznie, \'vydnje mi się, nie może być czło\viek głupi,
wyjaśnia ró\vnież różnicę porniędzy uczciwością i poczci Jością"

Blisko indywidualnego opracowywania wartości etycznej
zachowania się leży budowanie osobowości etycznej, związanej
z postavJą oceniającą czło\vieka. Człowiek nie rodzi się z okre­
ślonemi wartościallli etycznemi, dodatniemi lub ujemnemi
a przynosi na świat pevJien zrąb układu psycho-fizycznego,
który mu ułatwia lub utrudnia zarówno przystoso'!lvanie się do
środowiska, jak i poznanie "vartości etycznych i wyrobienie
etyczne. Sarno zaś życie społeczne podchodzi do niego z go­
towym szeregiero wskazań i norm, z potrze!Jami życia zbioro­
wego, z podaną mądrością życio\f\/ą, z dążeniem do szablonu,
z wymogami "harmonji", pomyślności ogólnej i t. p. Norma­
tY'JJność życia, zewsz.ąd otaczająca człowieka, oddziaływuje na
niego i urabia określoną OSObOVIOŚĆ społeczną. To oddziały­
wanie w ogromnej, przeważającej swej części jest skierovlJane
na stronę zevJnętrzną zacho\vania się oraz na sprawę jego ta­
kiej czy innej pożyteczności. Drobna, można powiedzieć zni­
koma, część urabiania społecznego jest ski rowana na pasta...,
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v/ę etyczną człowieka, chyba że jest to środek do otrzymania
zachowania siG pod innynl względem pożądanego, a w szcze­
gólności pożytecznego. W tym kierunku przeważnie działa i ro­
dzina, i szkoła, i państwo, i kościół. Istotną przeszkodą na
tern polu, usprawiedH vViającą kierunki oddziaływania społecz­
nego, jest, że w drodze heteronomicznego przynlusu nie moż­
na otrzymać postępków o dodatniej wartości moralnej, tak
jak jest v/ręcz nienl0żliwe przymuszenie kogoś, aby miło\vał
nieprzyjaciół, a n wet bliźnich. Całe wieki chrześcijaństwa
oddziały\'vującego, pomiędzy innemi, w tym kierunku przy po­
parciu sankcyj nagrodo\/Vych i autorytetu Boga, nie osiągnęły
wyników, któryC'hby się można było spodziewać po napięciu
pracy i oddziaływar1 różnorodnemi spOSObail1i. Uczynić z czło­
wieka jednosti<ę o dodatniej wartości etycznej może jedynie
indywidualne budovJanie osobo\J/ości etycznej, pevlien wysiłek
t"vórczy \v tej dziedzinie, wzmożony lub poparty przez unlie­
jętny i subtelny systern wychovva\vczy. Tal<Je budowanie 050­
bo\'vości etycznej jest tern trudniejsze, że względność potocz­
nych sądó N etycznych byvJa najłatwiej spostrzegrJoa i jest
przytenl życio\vo wygodna, a dalej szybko ogurnia zniechęce­
nie przy patrzeniu na życie, gdzie tClk nikłą rolę odgrywają
wartości etycz e człowieka, bezpośrednia zaś potrzeba zdoby­
wania środkóvl do życia povJoduje \vyczerpywanie sił ducho­
wych i zewnętrzne przystosowanie się do środov/iska. Do tego
dołflcza się okoliczność, że wartości etyczne postępo\vania są
pozba\tvione korzystności w tern znaczeniu, aby w każdYll1 wy­
padku odpo\tviadały interesovJi osobistemu, który jest silną
dźwignią naszego zachowania się wogóle. Przy indywidualnem
budowaniu osobowości etycznej pov/ażną rolę odgrY\7Va szcze­
ro ć wzgłędenl samego siebie przy rozpatrzeniu poprzedników
psychicznych oraz jcb oceny, pozostających \v związku z po­
dejmowanq czynnością, następnie przedmiotovJoŚĆ w patrzeniu
na przewidyvJane względnie oczekiwane skutki czynności, wre,.
szcie szczere szacowanie in ych przedmiotów. Chodzi o to, że
często drogą samookłanlY\Vania się i zgóry powziętych nasta­
Jień oraz przy pomocy autosugestji zmienianlY prawdzIwe
sądy etyczne, "usprawiedliwiamy" siebie i innych tam, gdzie
w rzeczy\vistości ma miejsce postępek o uj emnej wartości
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etycznej, oraz z wiarą przypisujemy etyczne wartości przed­
nliotom, które ich nie posiadają. Ten przebieg samookłamy­
wania się zawdzięcza SVJe istnienie przeważnie tchórzostwu:
\v rzeczywistości powiedzenie sobie każdej prawdy, w tej
liczbie i prawdziwej oceny etycznej, zarówno o sobie samym
jak i innych przedmiotach, już posiadających \}I naszych oczach
ustalone wartości etyczne czy inne, wymaga nieraz od\vagj
podobnie jak wymaga odwagi nloralność "walcząca", dążąca
do zmian w wartościach etycznych otoczenia.

Jeleli człowiek ma nietylko zachowyvvać się przy dob­
rych treściach stosunku wolovJego, spełniać czynności dobre
same przez się, lecz, co najważniejsze ze stanowiska ku1tury
etycznej, i starać się, aby jego czynności same przez się lub
łącznie ze skutkami były najlepsze w danej aktualnie sytuacji,
musi być przekonany, że to co robi posiada" rzeczywistą" war­
tość, że nie jest warte ty}ko według niego lub  \tvedług oceny
drugiej osoby, że dodatnia vvartość słusznościowa zachowania
'Się może być osiągnięta, aczkolwiek w poszczególnych wy­
iJadkach nie udaje się jej urzeczywistnić. Takie przekonanie
powstaje na gruncie pozna'JJczym przy użyciu takich lub in­
nych miar prawdziwości, lecz częściej, vv życiu potoczneITI,
opiera się na wierzeniu. Jest obojętne, jakiemi drogami ktoś
doszedł do przekonania o bezwzględności i przedmiotowosci
\vartości etycznych, pod kątem vv'idzenia j ego roli w dziedzinie
kultury etycznej. W każdY1TI v,/ypadku omawiane przekonanie
sprzyja postępo\fJi kultury etycznej.

23. Istnieją stany rzeczy, które hamują postęp kultury
etycznej w tern znaczeniu, że wprowadzają zubożenie spo­
strzegania i pozna\vania odnośnych \vartości oraz ich urzeczy­
\vistniania, albo też utrzymują kulturę etyczną w jej statyce
danego miejsca i czasu.

W związku z vJykazaną rolą w omawianej dziedzinie
opracowywania zachowania się pod względem wartości etycz­
nej oraz osobowości etycznej, brak tych momentów pozbawia
kulturę etyczną składników dynamicznych. Postaram się wska­
zać, co ze swej strony wpłY'Na na niepowstawanie względnie
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na nieroz vvijanie się opracowywania pod względem etycznym
zachowania się i osobo\'vości etycznej.

rleterononliczny i autonomiczny przymus sankcyjny oraz
heteronomiczny przymus egzekucyjny forlllY dodatniej i ujem­
nej hamują dynanlikę kultury etycznej \v dziedzinie dodatnich
VJartości moralnych i lasJugo\vych (str. 476), Jecz nietylko.
Wspomniane postacie przymusu \v sposób pośredni hamują
postęp kultury etycznej. Jest zrozumiałe, że przynlus sankcyj­
ny, zVJiązany z nornlowanienl każdego zachovvania się, przesz­
kadza powstawaniu, tr\tvaniu i rozwija iu się osobo\vości etycz­
nej oraz czyni nieaktuaJną sprawę opraco\vywania v/ogóle za­
cho\vania się, a w szczególności pod względem jego wartości
etycznej. W związku z tern i prewo pozytywne, jako często­
tliwie operujące heterOnOITlicznym przymusem sankcyjnym
i egzekucyjnym w sposób pośredni hamuje postęp kultury
etycznej.

VJ tym samym kierunku hamoV'lania post pu kultury
etycznej, aczkolwiek w słabszynl stopniu, niż to ma mIejSCe
przy dołączaniu się przymusu sankcyjnego, działa heterono­
miczny przymus dyspozycyjny. Rczkolwiek ta postać przymusu,
zvviązana z normanli etycznemi, posiłkuje przy pomocnictwie
w dobrą stronę w dziedzinie kultury etycznej, to jednak do­
tyczy jej statyki, a nie postępu, w stosunku do którego od­
grywa rolę hamującą. Chodzi o to, że normy etyczne, którym
towarzyszy heteronorrliczny przyrr!us dyspozycyjny, posiadają
\V tynl czy innym stopniu stałość i zawierają VI gotowej formie
podane zachowanie siG. Chociażby taki stan rzeczy nie był
związany z przyrnuseDl sankcyjnym, jednak szczególniej o ile
dołącza się autorytet normodawcy lub autorytet układu nornl,
stwarza conajnlniej pewne sugestje, które usuwają VJ cień
indy\vidualne opracowanie zachovJania się pod względem jego
wartości etycznej, a dalej idqc, odsuwają potrzebę osoboVJości
etycznej. Pod tym kątelTI widzenia prawo pozytywne, jako
operujące heterononlicznym przymuSelTI dyspozycyjnynl, ha­
muje również w sposób pośredni postęp kultury etycznej
"VJ tych wypadkach, kiedy przedmiotem jego norm jest zacho­
wanie się o tej czy innej dodatniej wartości etycznej lub o war....
tości znajdującej się w stosunku kontaktowania w dobrą stronę
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w dotyczeniu kultury etycznej. Pozatem samo podawanie przez
prawo pozytywne gotowego materjału wskazaniowego, doty­
czącego zachowania się w określonych sytuacjach, odsuv\la
potrzebę jego opracowania pod względem wartości, w szcze­
gólności-etycznej. Taki stan r"leczy jest zasiłany przez wyra­
biającą się na gruncie działania prawa pozytY,}lnego - ule­
głość przepisom prawa obowiązującego.

Przedmiotem, który w sposób pośredni hamuje postęp
kultury etycznej, jest mechanizacja życia 4fi8), przez którą ro­
zumiem sprowadzanie czynności czło Jieka do czynności zauto­
matyzo\vanych w tern znaczeniu, że nie bierze w nich udziału
ani postawa oceniająca, ani postawa poznająca człowieka.
Symbolem mechanizacji w dziedzinie materj alnej jest tandeta
i standaryzacja. Taki stan rzeczy wytwarza maszyna, industrja­
Jizm i z niemi związana praktyczna ]ub naukowa organizacja
pracy brana pod kątem widzenia wpływu na masę, a nie na
poszczególne jednostki 499). Osoba, która spełniając określoną
czynność łub czynności, nie poddaje ich żadnej operacji po­
znającej lub oceniającej, ten sam stosunek, tę samą technikę
przenosi na inne rodzaje swego zachowania się w życiu po­
tocznenl, co daje w wynikach brak opracowywania pod wzglę-­
dem etycznym własnych czynności, które 'N swym przebiegu
nie są zautomatyzowane. Podobną, aczkolwiek słabszą, rolę
odgrY Ja każde zdyscyplinowanie zachowania się, niezależnie
od tego, jaką wartość posiadają czynności, będące przedmio­
tem nakazó\v dyscyplinujących. Zdyscyplinowanie może pod­
trzymać statykę moralności potocznej, czynności o wartościach
pożytkowych takiej lub innej odmiany, lecz kultury etycznej
nietyJko nie rozwinie, lecz ją zaharnuje.

Do czynników hamujących postęp kultury etycznej należy
czynny sceptycyzm wartościowania etycznego. Patrzenie na
wartości etyczne jako na względne prowadzi do zbyteczności,
braku potrzeby starania się o dodatnią wartość etyczną włas­
nego zacho\vania się, do uchylenia lub pomniejszenia wyma­
gań w stosunku do tych wartości w zachowaniu się ludzi, cze­
mu zwykle towarzyszy pobłażliwość i wyrozumiałość.

Wreszcie czynnikiem, harnującym postęp kultury etycz­
nej, jest każde zubożenie osobowości etycznej, która, jak
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wiemy, sprzyja postępowi vJynlienionej kultury. Wskażę przy­
kłado\vo, co \vpływa na takie zubożenie, ogarniające szersze
masy ludzi. Tej postaci zubożenie osobowości etycznej daje
się zauważyć przy demokratyzacji 500) społeczeństwa, przez
którą rozumiem udział masy w życiu kulturowem. Demokra­
tyzacja społeczeńsiwa zvviększa ilościowo udział Judzi w kul­
turze, stąd mogłoby się wyda\vać, że jest czynnikiem dla niej
dodatnim. Jednak w sposób ogólny powiedzieć tego nie moż­
na. Są dziedziny kultury, gdzie demokrdtyzacja społeczeństwa
daje 'ĄTyniki ujemne 301). Dotyczy to kultury etycznej. Postęp
kultury etycznej jest związany z rOZVJ0jem osobovvości etycz­
nej, która stanowi fragment osobowości wogóle. Rozwój oso­
bowości jest przeciwieństwenl konfornlizmu, konformizm zaś
społeczny Vvl swej treści jest odwrotnie proporcjonalny do
ilości osób jemu poddanych. Czenl \viększa ilość osób znaj­
duje się Vif promieniu wzajemnych oddziałY\1varl, tenl większa
jest ich różnorodność pod względem treści kulturowej. Bied­
niejsza treśc kuJturo\va jest bardziej podatna do przystoso­
vI/ania się do niej różnopoZiOnl0\Vej v\!iększości, niż treść bo­
gata. Stąd każdy konforrnilm treści kulturovvej jest jej zbied­
nieniem. Kultura etyczna pod tym względem nie stanowi wy­
jątku, a nawet przedstawia wyraźny przykład ujemnego wp}y­
wu demokratyzacji spo1eczeńsiwa, poprzez uszczuplenie łub
zubożenie osobo\vości etycznej, na postęp kultury etycznej.
\Vartości etyczne. jch aktualizowanie, są zdobyczą j ednoslek,
nie mas. Masa tViforzy obyczaje i z\Ą'yczaje, moralność potoczną,
a nie kulturę etyczną. Sokrates i Chrystus są pokonywani
przez demokrację, chociaż sanli byli demokrat2HTli. Stąd wnio­
s k, że zubOŻ Ltic osobo\1vości etyczi1ej na grunci  dernokra­
tyzacji społeczeństvva prowadzi do obniżenia poziornu kultury
etycznej. Wskazuje się na to, że demokracja roz\vija i wzma­
ga v{ człowieku poczucie osobistej godności, że podnosi
ośvJiatę szerokich mas. tĄożna SIę nie zuadzać ze stanowis­
kiern J. r'\. Kochanowskiego, że typ panujCicy " godności t & gro­
madowca musi być bliższy pychy, niż dunlY, nie mówiąc juz
o skromności 5G ), lecz należy st\v\crdzić, ie osobista godność,
którą rozwija demokratyzm. z reguiy znajduje się VI płaszczyi­
nIe ze\vnętrznej, jako ośrodek \tvynlagalnych stosunkóV\f do da­
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ej osoby, co nie jest równoznaczne z wewnętrzną godnością
osobistą, która pomaga i przeszkadza w dobrą stronę w dzie­
dzinie kultury etycznej. Co zaś dotyczy faktu, że demokraty­
zacja podnosi oświatę \vśród szerokich mas, to oświata w ści­
sIerrl 2.naczeniu tego sło\vu, nie stanowiąc jeszcze o kulturze
ur1r]ysłowej, jest sprawą pozaetyczną, w konkretnych zaś \vy­
padkach stosunek treści oświatowych do kultury etycznej jest
quaestio facti.

ROZDZIHŁ HI.

KULTURF\. PRf\WNICZP1.

1. Dziedziny kultury pravvniczej dotyczy \vykluczanie przez
:Iodatnią \vartość słusznościową dodatniej \tvartości prawnej;
urzeczyvvistnienie tamtej w3rtości w zachovvaniu się jedynie
VI przypadko\vym zbiegu ideaInyill il10ie się połączyć z do­
d tnią 'J.lartością pra\\loą. Spravva ta plastycznie przedstawia
3ię na tle stosowania norm prawnych, których przedmiotem
jest upoważnienie sędziego do zastosowania oceny słusznoś­
ciowej, która, przy odnośnej interpretacji, może przyjąć czystą
postać dodatniej vvartGści s usznościowej. Taka norma prawna
budzi oba'NY \V5fÓd prawników o pravlnem nastawieniu oce­
l1H1jącern, do czego si  przyczynia olTIawiany tutaj stosunek
I\JJykluczania \wartości prawnej przez wartość słusznościową.

2. \V dziedzinie kultury pravvniczej \v stosunku kontakto­
vI/ania w dobrą stronę ztlajdują się wartości prawne i spra­
wiedłhvościowe. Czynność sprawiedliwa częstol.;-rotnie posiada
w zbiegu idealnynl i dodatnią wartość prawną. Stąd łączenie
spr3vJiedHwośc] z harmon Ją, z róvlnovlagą (str. 82).

Kontaktov/anie wartości w dobrą stronę, dotyczące kul­
tury prawniczej, nla miejsc.e pomiędzy czynami solidarnemi
i czynami o dodatniej vvartości prawnej. W zachowaniu się
soHdarnem tkwi jednolitQść (str. 444), podporządkowanie się
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czemuś. Stąd czynność solidarna w zbiegu idealnym częstotli­
wie posiada i dodatnią wartość prawną.

Podobnie istnieje kontaktowanie wartośc  VI dobrą stronę
dotyczące kultury prawniczej, pomiędzy czynami piękneoli
i czynami o dodatniej wartości prawnej lub sprawiedliwościo­
vvej. Porządek w stycznych czynnościach ludzkich, jego ośrodki
idealne i realne-posiadają dodatnie cechy estetyczne. To sa­
mo dotyczy spraVv'iedliwości. W sprawiedliwości jest zawarta
pewna syn1ctrja, będąca składnikiem piękna, a następnie czyn­
ności sprawiedliwe dają w skutkach równowagę, harmonję
w stosunkach ponliędzy ludźmi, a więc również przedmiotyp
posiadające dodatnie cechy estetyczne. Stąd pochodzi zbieg
idea]ny dodatniej vvartości estetycznej czynności z dodatnią
\vartością prawną lub spra\viedlh,vościową.

Wartości osobowo-religijne, związane z istotą boską, do­
tykają i stosunków pomiędzy }UdŹL11i. Pokój, jedność, zgoda
na ziemi stanowią zaróvJno dodatnie wartości religij ne, jak
i posiadają dodatnią wartość prawną. Wydaje mi się, że każ­
demu dobremu bogu czy bóst\,vu by' vała przypisywana spra­
wiedli\vość, bywały ró\vnież boginie sprawiedliwości. Jednym
z atrybutów Boga chrześcijańskiego jest sprawiedH\tvość. Stąd
czynności o dodatniej \vartości religijnej znajdują się w sto­
sunku kontaktowania w dobrą stron G z dodatniemi vJarŁościa­
mI prawniczenli.

3. Jak wyżej \vskazałem. urzeczywistnianie wartości ego­
istyczno-hedonistycznych oraz egoistyczno-pożytkowych daje
kontakto\vanie wartości w złą stronę, dotyczące kultury etycz­
nej. To samo dotyczy dziedziny kultury prawniczej. Przy urze­
czywistnianiu wymienionych wartości skutki odnośnego zacho­
wania się są skoncentrowane na tern, co obchodzi bezpośred­
nio podmiot działający, a zaczepiają o tyje skutki stycznych
czynności ludzkich, o ile te są przyjemne (nieprzyjemne),
dobre (złe) dla podmiotu czynności, urzeczywistniającego ego­
istyczno-hedonistyczne lub egoistyczno-pożytkowe wartości.
Podobnie dzieje się w stosunku do sprawiedliwości. Dla urze­
czywistniającego omawiane wartości ta spravla, w wypadkach
na\\dązywania ocen sprawiedliwościowych do danego zachowania
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się, nie istnieje sama przez się. Przy podanych warunkach
.Jfzeczywistnianie \vartości egoistyczno-hedonistycznych i egoi­
styczno-pożytkowych w sposób częstotliwy łączy się w zbiegu
dealnym z ujemnemi wartościami pra\vnemi lub sprawiedli­
vvościowemi odnośnego zachovJania się.

Swoisty wypadek kontaktowania wartości w złą stronę
\v dziedzinie sprawiedliwości zachodzi przy urzeczywistnianiu
w pewnych warunkach wartości altruistyczno- i oderwanie-po­
żytkowych. Takie warunki mają miejsce WÓ\iVCZaS, kiedy istnieje
styczność społeczna pomiędzy osobami lub grupami osób, dla
których coś jest dobre (złe), a drugiemi osobami ]ub grupa­
rni osób. Wtedy odnośne czynności altruistyczno- lub oderwa­
I")ie-pożytkowe łączą się w zbiegu idealnym z ujemną war­
tością sprawiedliwościową.

Prawo, ulrzymując czy tworząc znaczenie społeczne pew­
nych osób, wiąże taki stan rzeczy z pomniejszeniem znacze­
nia społecznego innych, Z\iViązdnych pod względem układu spo­
lecznego z poprzedniemi. Prawo rzymskie nie umiało inaczej
popierać jednych jal  upośledzając drugich: ażeby vI/zbogacić
kwirytów, obierało niewolnika \vyzvJolonego, peregrina, ażeby
podnieść cześć i godność mZ1trony, inne kobiety bywały ska­
zywane na sromotę, a nawet na infamję 503).

ł\:łasycznym przykładem rozważanego kontaktowania jest,
biorąc historycznie, wzajemne ustosunko\vy\vanie położenia pra­
codawców i pracovifników pod względern prawnynl. Glasson
Vi S\JVem studjum "J_e code civil et !es ouvriers", Leroy-Beau­
Peu w "Essal sur Ja repartition des richesses t ' zgodnie stwier­
dzają, że prawo francuskie aż do wprovJadzenia po\vszechnego
g:osovJania dO\Niodło systematycznej stronniczości w stosunku
do pracodawcy przecivJko jego pracownikom. Prawodawstwo
oddawało praco\AJnikóVl pod vvzględem prav/nym na łaskę i nie­
łaskę ich panóV\/50!). W tej płaszczyźnie rnożna podać jeszcze
liczne przykłady, że \ivymienię z doby ostatniej: rzuto\.vanie
sytuacji naj emcó'J/ w stosunku do właścicieli domów, "drob­
nych dzierżawcóvl rolnych" \v stosunku do właścicieli ziem­
skich, dłużnikóv.l przy przeracbowaniu wierzytelności-na wie­
rzycieli i L p. vV tej sarnej płaszczyźnie leżą \vypadki "fawo­
ryzowania" pewnych jednostek, w szczególności Skarbu pań­
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stwa 505). Dobre dla jednej grupy, a złe dla drugiej stycznej
wytwarzały różnice kasto\vo-klasowe, zMajdujące swój wyraz
VJ sytuacji prawnej osiadłego i nieosiadłego w zakresie opieki,
rękojemstvJa, \N skutkach vłyjścia szlachcianki za nieszJachcica
VJ zakresie prawa własności i t. p., a dalej-\v dziedzinie prct\wa
karnego, będącego "negatyvJem fotograficznym ustroju spo­ł "
ecznego .

4. Kontokto\lvanie obojętne wartości nie jest aktualne
w dziedzinie kultury prawniczej: wartości centralne znajduj:}
się w stosunku kontaktowania w dobrą stronę. Natomiast do­
tyczy kultury prawniczej kontaktovła ie obojętne, jakie zacho­
dzi pomiędzy wartością samą przez się a wartością prav/ną
i sprawiedliwościową. Następnie czynność o dodatniej wartości
słusznościowej w przypadkowym zbiegu idealnynl może być
zaró\vno sprawiedliwa jak i niespra\viedH\\la. Stąd obawy osób
o sprawiedHwościowen1 nastawieniu oceniającem przed urze­
czy\vistnianiem słuszności w czystej postaci przy "wymiarze
sprawiedli\1t/ości" .

5. Określone \tvytyczenia psychiczne stano\vią źródło dla
zjawiania się nietyJko zachowania o tej lub innej wartośc;
etycznej \v oddzielności łub Vv częstotliwych połączeniach, lecz
\vystępują \v tym samym stosunku do zjawiania się zachov/a...
nia o dodatnich lub ujemnych wartościach pra\vnych, spra\AJie­
dliwościo\vych, słusznościowych oraz pożyU<o\vych w posta­
ciach stosowanych do tamtych wartości, w oddzie!ności lub
w pewnych połączeniach. Vvytyczenia psychiczne, o których
można powiedzieć, że są źródłem do zja\viania się czynności
o \tvartościach prawni::zych wogóle lub w takich czy innych po
łączeniach, stanowią przedmioty o dodatniem albo ujemnem
znaczeniu prawniczem. Przedmioty takie \vchodzą do stosunku
źródłowania w dobrą albo w złą stronę w dziedzinie kultury
prawniczej

Wśród omawianej postaci przechniotów o dodatniem zna­
czeniu prawniczem, na pierwszym planie należy wymienić mi­
łość, będącą jednocześnie przedmiotem o dodatniem znacze­
niu etycznem. Zamiast wyjaśnień, że miłość stanowi również
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przedrniot o dodatniem znaczeniu prawniczem, podam wstęp
do polsko-Jite\vskiej {lnji Horodelskiej z 1413: "Nie dozna.
łaski zbawienia, kto się na miłości nie oprze. Miłość jedna nie
działa rnarnie: promienna sama w sobie, gasi zawiści, osłabia
urazy, daje \tvszystkinl pokój, łączy rozdzielonych, podnosi
upadłych, gładzi nierÓVifi10ści, prostuje !-<fzywizny, vlspiera każ­
dego, nie obraża nikogo, i ktokoł\i\/iek się schroni pod jej
skrzydła, znajdzie się bezpiecznym i nie ulęknie się niczyjej
groźby. Miłość tworzy prawa, rządzi króJest\'vami, zakłada mia­
sta, prowadzi do dobrego stanu Rzeczypospolitej, a kto nią
gardzi, ten wszystko utraci (C. \IV tej samej dziedzinie wytyczeń
psychicznych, jako przedmiot o dodatniem znaczeniu prawni­
Clem, znajduje się \vdzięczność, którą W. Witwicki określa jako
goto\'vość do oddawania wzajenlnych usług i pragnienie w tyrn
kierunku zwrócone 506). Wdzięczność stanowi przedewszystkienl
źródło dla czynności spra\viedHwych: "Bądź też skutecznie
wdzięcznym za te dobro, które od innych doznaiesz, bo spra.­
wiedliwość tego wymaga, abyś za dobro dobrym v.Jypłacal się
wzaiemnie" 507).

6. Źródło\1vanie w złą stronę w dziedzinie kultury pra\}jni­
czej zachodzi na gruncie określonych vvyŁyczeń psychicznych
które stanowią przedmioty o ujenlnenl znaczeniu pravJniczem,
będące odwrotnością przedm otów o dodatniem znaczeniu
prawn czem.

Tutaj odgrywają rolę: okrucieńst\łvo, niena\viść, mściwość,
będące jednocześnie przedmiotami o ujelTInem znaczeniu et y­
cznem. Człowiek okrutny nie może być ani czło vViekierll pra­
wym, ani sprawiedłh Jym. I'łienawiść prowadzi do ścierania się
na gruncie czynności stycznych, do walki, do odbierania nie­
sprawiedliwego dóbr, do niesprawiedliwego krzywdzenia. Mśc!­
\NOŚĆ, jako wytyczenie psychiczne, wylevva się w różne formy
zachowania, będąc źródłem czynności, siejących nieład w sto­
sunkach ludzkich, zamachów na idealne ośrodki uporządko­
wanych stosunków ludzkich, czynóvł.1 o ujemnej wartości sprf1­
1JJiedIh,vościowej. Częścią składową mściwości jest zemsta 508),
która ze stanowiska psychologicznego może stanovvić również
długotrwałe i odnawiaj ące się przeżycie, zbliżone do wytycze­
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nia psychicznego, a będące źródłenl zjawiania SIę czynności
przedewszystkiem o ujemnej wartości prawnej. Do wytyczeń
psychicznych, które źródłują w złą stronę \v dziedzinie kultury
prawnIczej, najeży róvJnież rozzuchwalenie prawne. Zjawia się
ono na gruncie nadawania lub podtrzymywania przez prawo
pozytywne znaczenia społecznego osób lub grup. Objaw po­
]ega na tern, że osoba lub grupa osób, obdarzona prawami
z tytułu ich siły społecznej, przestaje się uważać za związaną
przepisami prawnemi. To dotyczy zaró\vno tyranów. despotów
\Vschodu, władców absolutnych, dyktatoiÓ\V, jak również de­
mokracji, np. ateńskiej, której zarzut nieliczenia się z prawem
obowiązującem był niejednokrotnie stawiany przez Płatona.
Rozzuch\valenie prawne jako komplel\s przeżyć psychicznych,
jeśli nie o cesze stałości, to w każdym bądź razie powtarzal­
ności ciągłej, stano\vi przedmiot o ujemnem znaczeniu praw­
niczem, będący źródłem zjawiania się czynności o ujemnych
wartościach prawniczych, co zresztą nie w każdym wypadku
jest z\viązane z tern, aby dane zacho\vanie się było niezgodne
z normą prawa pozyty\vnego.

7. Prawną postawą oceniającą, w odróżnieniu od pra'Nnl­
czej lub pra\vnika, nazyvJCtm połączenie nnsta\vień, których
przedmiotem są wartości prawnicze. Ze strony poszczególnych
nastawień oceniających tej postawy jest poddav/ana w odnoś­
nych sytuacjach aktualizacja tych czy innych wartości pravJni­
czych, co w połączeniu z aktywnością \vysiłkową stwarza VJa­
runki sprzyjające zj aVvianiu się czynności o dodatnich wartoś­
ciach prawniczych. \;V taki sposób pra\fJna postawa oceniająca,
złączona z aktY\ivnością \vysiłko wą, pomaga w dobrą stronę
w dziedzinie kultury praviJniczej. Fragnlcntem podanego stanu
rzeczy jest połączenie pra\vnej postawy oceniającej z przy­
z\vyczajeniem do motY'JJo\vania zacho\lvania się. Uczynię tak
a tak, gdyż tego wynlaga porządek w stycznych czynnościach
ludzkich, gdyż tego \vymaga sprawiedliwość, są przykładem,
kiedy przyz\vyczaj enie do motyvJo\vania własnego postępovJa­
nia pomaga w dobrą stronę w dziedzinie kultury prawniczej.

W lIteraturze prav/niczej 111ówi się o poczuciu prawnem,
o poczuciu sprawiedH\vo'Ści, lecz ujmowane są rozmaicie. Zgod­
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nie z tern, co było ustalone jako poczucie etyczne, poczuciem
prawnenl nazywam zdolność do wyprovJadzania mglistych obra­
zów sądów oceniających, których przedmiotem są \vartości
prawnicze. Mówiący o poczuciu prawnem mają na \1vzględzie
również płaszczyznę ustalania zgodności z prnwem pozytyw­
nem. PravJidłowiej byłoby tu mówić o poczuciu ustawowem.
Poczucie pravJne w dziedzinie kultury prawniczej odgry\va tę
samą rolę w połączeniu z aktywnością \vysiłkową, co poczucie
etyczne VI dziedzinie kultury etycznej. Poczucie więc prawne
poddaje materj ał, który pomaga przy aktuaJizacji j urzeczy­
\vistnianiu \v zachowaniu się dodatnich \vartości pra\vniczych.
Taki stan rzeczy przedstavJia się plastycznie w wypadkach,
1<jedy materjał dostarczony przez poczucie pravJne występuje
jak  odpowiedź na pytanie, jak należy postąpić. Stąd zdania:
r,poczucie spra\viedliwości mi nakazuje postąpić tuk a tak",
"poczucie pra\ivne zmusza mię, abym postąpił tak a tak, cho­. .."łaz ...

Ponluga \1/ dobrą stronę '\iV dziedzinie kultury pra\tvniczej
ktualizowanie VI! zacho\vaniu się dodatnich wartości nloral­
nych, związanych z wartościami pra\vniczemi, stvJarzając vva­
runki sprzyjające do przedmiotowego urzeczy\vistnienia tych
\varŁości w odnośnych czynnościach. tiastępnie aktualizovifsnie
vłl zachov/aniu się dodatnich wartości moralnych, związanych
zwartościaOli etycznenli, może naprowadzać na aktualizowanie
VI czynnościach dodatnich wartości moralnych, związanych
z \Nartościami pl awniczerni. CzłoV\/iek prawy to taki, który
\1/ SWeiTI zacho /aniu się aktualizuje dodatnie wartości moralne
-oraz urzeczy\vistnia dodatnie wartości pra\vnicze. flktuaIizujący
w treści stosunku \1\folowego zachowania się - słuszność może
opero\vać ocenianiem skutkó\}J czynności, \vśród l-<tórych e\ven­
ruainie znajdzie roiejsce porządek . V stycznych czynnościach
ludzkich, jako posiadający vJartość dodatnią, która \v poszcze­
gólnych \lIvypadkach decyduje o słuszności postępku. Rktuali­
zowanie więc \v treści stosunku wolowego słuszności w postaci
dotyczącej VJartości skutków może pro' ladzić do aktualizowa­
nia dodatnich \;vartości pra\vnych, co ze swej strony stwarza
\varunki sprzyjające urzeczy"vistnieniu tej vJartości. W tej sa­
7lej płaszczyźnie aktualizovJanie i urzeczy\vistnianie dodatnich
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wartości estetycznych i religijnych, z\viązanych z istotą boską?
stwarza \ivarunki sprzyjające zjawianiu się czynności o dodat
nich \vartościach prawniczych. Piękno i Bóg pomagają zarówno
do zachov/ania się posiadaj ącego dodatnie wartości etyczne,
jak i do czynności, posiadających dodatnie wartości prawnicze"

Szczególnie ważką rolę pomagania \v dobrą stronę \v dzie
dzinie oma\lvianej kultury odgrywają przedmioty, do których
przechodzę. \V innern miejscu książki \vskazałerh przedmioty
(] dodatniern znaczeniu pra  vnem: pewne układy określonych
czynności, wśród których większość lub prawie każda stano
wią czynność o dodatniej \vartości pra\vnej (\vładza usta wo­
da\vcza, 'Nykonawcza, sądowa, prokuraturG, ad'\Jvokatura i no..
tarjat), oraz pewne uklady \vyznaczeń zacho\JJania się (pravv0
pozyty !ne, instytucje prawne). Już VI liczbie vvymienionych
przedmiotów o dodatniem znaczeniu prawnelll znajdują się ta­
i"de, które składają się z czynności niety!ko o dodatniern znu
czeniu pravvnem, lecz również w sposób częstotlivJY mają rniej­
sce czynności o dodatniej wartości sprav;iedlhiłościowej oraz
słusznościowej i pożytkowej \v odnośnych postaciach stosov/a­
nych łącznie lub w oddzielnych powiązaniacho Takie przedmio­
ty, jak vJiadonlo, nazy\vam przedmiotanli o dodatniem znacze­
niu pra\ftJniczem: znajdują się one \v stosunku pomocnictwa
\tv dobrą stronę w dziedzinie kultury prawniczej.

Vvł dza ustawodawcza, jako całość określonych czynnościj>
przy pomocy przepisów prawnych  /prowadza niety}ko porzą­
dek do stycznych czynności ludzkich, lecz i ustanawia spra­
v\Wiedliwy podział, dawanie lub pozbawianie dóbr. Nie zaVJsze
tak się dzieje. Władza ustawodawcza może być niespra\viedH­
wą, jednak, biorąc ogólnie, władza ustawoda\ivcza posiada wa
runki, sprzyj ajqce sprawiedHwości: częściej aktualizuje i urze­
czy\/Vistnia spravviedH\JiJość, niż niespravJiedHvJość. To sarno do­
tyczy aktualizowania i urzeczywistniania dodatnich wartości
prawnych. Stąd jej dodatnie znaczenie prawnicze.

Rządzić, znaczy organizować, porządkować, jednym da
vJać, drugim odbierać, dzielić, czyli spełniać czynności, do któ­
rych na\viązują się bezpośrednio oceny prawne i spravJiedii
wościowe. Rządzić można źle, dobrze, najlepiej w danej aktual
nie sytuacji, a więc urzeczywistniać i czynności o dodatniej



507

\varŁości słusznościo\ Jej w postaci stoso\vanej do \varłości
prawnej lub spra\NiedH\vościovvej. Jeżeli teraz oprzeć się na
doświadczeniu historycznem, to częściej się spotyka rządzenie
dobre, niż złe, a następnie, że \ĄTładza rządząca częściej dąży
do zorganizowania i uporządkowania życia społecznego, spra­
wiedliwość mając na 'vvzględzie, niż \vprowadza nieład, "stoi
nierządem H, a spra\viedIiwością pomiata. W szczególności do­
tyczy to \vładzy rządzącej Vł! państ,wach o jednolite j mniej wię­
cej ludności pod \ivzględem etnicznym, cywllizacyjnynl i kultu­
ralnyrn, a nie dotyczy \tvładzy rządzącej, spełniającej taką czy
inną "misję cyvviIizacyjną". Bunty i re'Jlolucje są znacznie
rzadsze, niż sJa\va monarChÓViJ. Biorąc \tvięc ogólnie, można
uważać władzę rząd'!ącą za przedmiot o dodatniem znaczeniu
prawnłczenl.

To sanlO dotyczy, przyteLll \V znacznie szerszYiTI zakresie
j przy \viększej intensywności,  1łvładlY sądowej. Sąd przez sto­
so\vanie przepisóvv pra\ivnych, vvprovvadzanie ich \v życie 509}
i orzecznictvvo \V sposób częstotlivJY restytuuje \v taki] ub inny
sposób naruszony porządek w stosunkach ludzkich \Ą/zględnie
ustanawia taki porządek. Dobrą stroną vlJyroku sądowego jest
to, że wprowadza ład do zakłóconego porządku, ochrania "po­
kój społeczny  . W każdym vvypadku vJyrok SądOVIY, niezależ­
nie od jego merytorycznej "vartości, jest lepszy d1a porzqc1ku
\v stycznych czynnościach ludzkich, niż jego brak, który po­
zwala tr\vać sporowi w spra\vach cyvłiJnych oraz ujernnym sta­
nom emocjonalnym, tovvarzyszącym brakowi reakcji ujeronej
za popełnione przestępstwo 510). Stąd tVJierdzenia, że każdy po­
rządek opiera się na wyrokach, a nie na normach prav/nych 511).
Lecz \vyroki nietylko w ten sposób pomagają w dobrą stronę
w dziedzinie kultury prawniczej. Chodzi o to, że v/yroki zePNie­
rają aktualizację i urzeczywistnianie dodatnich \vartości spra­
"viedHwościoV\Jych, czemu sprzyja jakby--przedmioto\ve nasta­
vJienie poznające  wśród sędziów. O czynnościach sądovvych
mówi się jako o wymiarze spravviedłivvości. Postać rzeczy nie
ulega zmianie, jeśli pośród wyroków sądo\vych znajdą się wy­
roki przedmiotowo niesprawiedliwe, jednak, biorąc ogólnie
przewaga utrzymuje się po stronie wyroków sprawiedlivłych.
Do tego dochodzi, że domeną sądów jest aktualizacja i urze­
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czywistnianie słuszności, szczególniej w postaci stoso'J/anej do
wartości prawnych i sprawiedliwościowych, o którą nam obec­
nie chodzi. Powyższe upoV\Jażnia do wniosku, że władza sądo­
wa posiada dodatnie znaczenie prawnicze: "iżebyśmy doma
dobry porządek ustanowh,vszy... y recesso\v Seymow przesz­
łych 01<010 spra'Niedliwości, na którey wszystek rząd domo\vy
naleiy, y z której wszystkie dobre obyczaie \71/ każdey Rzeczy­
poIitey pochodzą,..." (Konst. 1578, o Trybunale Koronnym,
v. L.. II, 962). Bywa i tak, że czynności poszczególnych sę­
dzió\tv mogą posiadać taką czy inną ujemną wartość prawni­
czą lub etyczną, że pierwsze artykuły Sudiebnika Ianna Wa­
siljewicza z r. 1497 były poświęcone temu, aby sprawujący
sądy nie brali łapówek (posuł wozmiet) 512), że \v konstytucji
'TassiIon'u sędzia, który się dał przekupić i odn1awia skazania
złodzieja, przyłapanego po raz drugi łub trzeci, zostaje sanl
przyróv'Jnany do złodzieja i skazany tak Jak złodziej 513), że
u nas w XVIH w. "rokować J\1arszałek, ani Prezydent (Trybu­
nału) sine decisione stubae, nie rna mocy, rokować zaś tylko
in sola causa violatae securitatis intra moenia, Trybunały moc
nlieć będą" (I\onst. 1768, V. L , VII, 70Q). Były to poszczegól­
ne vlypadki, które spowodo\vały odnośne przepisy, lub krótkie
stosunkowo okresy, kiedy "obyczaj taki był, a zdrożność
\ivszystkich \v sędziach cechy nabierała v.Jystępku"? lub kiedy de­
zorganizacja życia prav\la prowadzi do tego  że np. \v sądach bol­
sze\vickich, jak twierdzi R. Bystrzyński, sprav JY wygrywają lu­
dzie bogatsi, zaś biedni otrzymują za niepłacenie podatkó'vv
cięższe kary od "kułakóvv" 514) i t. p.

VJładza prokuratorska z chwilą, kiedy została pojęta i roz­
budovJana jako orgCln oder\ivanie publiczny, posiada również
dodatnie znaczenie pra\vnicze, \v postaci posiadania vvarunków,
sprzyjających kulturze prawniczej, aczkolwiek z pe\vnemi za­
strzeżeniami, o ile chodzi o jej czynności w postępowaniu
l(arnollsądowem. Już była mO\iva o tenl, że polityka urzędó\v
prokuratorskich może powodować czynności o ujemnej \var­
tości pia\Vnej (str. 98)1ł To SalTIO dotyczy al\tunlizacji i urze­
czywistniania sprawiecHh 7i Jości oraz sluszności i pożytkowości
w postaci stosowanej do \f\larrości pra\vnych i sprawiedliwoś­
ciovvych. Tym momentonl ujenlnynl sprzyja podmiotowo-stron­
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ne nastawienie poznające, \ĄTłaściwe postawie prokuratora. Re­
gulatorem takiego stanu rzeczy \v zasadzie jest sąd, ale ja
mam na myśli Spra\NY, które wskutek stano\viska urzędu pro­
kuratorskiego nie dochodzą do aktu oskarżenia, a powodem
nie jest brak odnośnych materjałów i podstaw pra\Jvnych.
W ogólnej masie są to \łvypadki stosunkowo rzadkie, często­
tlivviej czynności prokuratorskie pośredniczc.l VI zaprowadzaniu
porządku w stycznych czynnościach ludzkich lub go bezpo­
średnio wprowadzają i to samo dotyczy pomocy przy urzeczy­
wistnianiu spra\Niedliwości. Stąd, biorąc ogó]nie, olożna twier­
dzić, że prokuratura pomaga w dobrą stronę \v dziedzinie
kultury prawniczej.

To samo, aczkolwiek w bardziej wzgłędnem ujęciu, daje
się po\viedzieć o adwokaturze branej jako zbiór określonych
czynności w postępowaniu sądowem. Owa vvzględność roli
pomocniczej wynika z tego, że historja adwokatury posiada
różne karty, dla których charakterystyki jest dostateczne przy­
toczenie kilku przepisó\v prawnych, które vv postaci negatyw­
nej odtwarzają stany faktyczne, stano\Niące punkty zaczepienia
dłu odnośnych norm. \Vezmę przykłady rodzinle, podkreślając,
że analogiczne przepisy spotykają się i w innych krajach:
ordynacje dla sądóVJ lwowskiego i żydaczovJskiego z r. 1765
tudzież dla sądu grodzkiego trembowelskiego z r. 1776 zav/ie­
rają o adwokatach pewne charakterystyczne postanowienia,
np. "nie zabierać czasu sądowi \)I/nioskami niepotrzebnemi,
przychodzić do sądu trzeźwi, traktować swe sprcPt.vy po\vaż­
nie" 515); według konstytucji z r. 1768 każdy accedens do pa­
lestry składał iurament: "...iż stronie, która mię do spravvy
swey \vokować będzie, \viernie służyć ITlam, salarium zbytecz­
nego ...wyciągać nie będę... a onęż 'Nziąwszy, od sprawy nie
tylko nie odstąpię, ale y rady, y papierow stronie przeciwney...,
nie wydarn, y stronę przecivJną inforrnować nie będę. Także
rady na zwłokę sprawiedlbNosci przeci Jko prav\1u, na wynisz­
czenie stron pozywających się, pryncypałom moim żadnym
pretexteol lub kolorem daywać nie będę. Dokumentow, które
mi powierzone będą, na uniknienie lub przytłumienie spra­
wiedliwości taić nie mam..." (V. L. VII, 700); "f\dwokat nie
może równocześnie i w tymże samym sporze bronić obydvJóch



510

stron, nie może róvJnież zastępować strony VJ tej sprawie,
w której zast po\vał poprzednio stronę przeci\vną" (9 553 u. C.
d;a Gal. Zach.), a '1przyjmując sprawę winien przede\vszyst...
kiem rozważyć, czy prawowanie się byłoby sprawiedliwe i słusz­
ne; czy vlfięc s?rawa bronioną być może; VI tym celu winien
adwokat przed jej przyjęciem... badać: a) czego strona żąda
VI przedmiocie głÓ1Jlnynl... b) jak może udowodnić skargę...
c) czy... rna dowody..." (ib. 9 544); art. 26 ustcł'NY z 3 sierpnia
1922 r. o N3j'łvyższyrn TryLunale Rdministra.cyjnyrr! znoweH­
zowany przez usta\łvę z 25 Iut go 1932 r. (D. U. poz. 186)
przevJiduje, że w raz e oczy\vjstej bezzasadności skargi Trybu­
nał może zakomuniko\"vać o tern wladzy dyscyplinarnej adwc­
kata. Materjały historyczne br.:zpośrednio \Ivskazują, że były
okresy, kiedy "szlachetny zd\vód \IV handfarstvJo za ienił się
prawie", a solidarność palestry prowadziła do tego, że na
krzywdę jednego trybunalczyl<a \vszyscy reagowali odwetem 516).
Nawet S. Car w SViJej pracy o historji ad\vokatury pisze: "nie­
podobna zaprzecLYć, że pozionl etyczny palestry polskiej XVIII
\w. pozosta\fJiał wiele do życzenia, zwł szcza w epoce Sasów"  17)
Takim zawodowYlTI prawnikom, - pisał vl. Łoziński - wierut­
nym szynkarzonl moralnego alkoholu, którym dosłovvnie roz­
pajalI svJych kIijentów aż do szału pieniact\va, I a eżało nietylko
na tern, aby sprawę powierzon  sobie \vikłać, jątrzyć, ptze\vle­
kać, ale tal<że nu terr., aby z drobnej r leczy zrobić wielka
z małego zajścia srogi g\vałt, z drobnego prze\li'inienI8 zbrod
nię 51&). Trudno/ w lycll warunkCich przypisywac ad\tvokaLurze
dodatnie znaczenie pra'Nnicze, posiada j e, jeśli stosuje się do
zarysu po"vołania obrońcy, podanego przez D. l orosiewicza:
"Publicznie i  miało niewinność bronić, prawość samą vJspie­
rać, zasady słuszności i pra\va uGlieć \vynajdy\'vać i te jasno
i dokładnie przedstawiać, przeci\v przemocy i każdemu przy­
właszczeniu śmiało nasra\vać" 519). Istnieją vł! dziejach adwo­
katury i piękne karty, gdzie urniło\vanie zawodu, prawość,
obrona prawa i sprawiedliwości cechovvała liczne jednostki t co
upovlażnia do przypisywania paJestrze, VI.! tych warunkach speł­
nIającej swe czynności, dodatniego znaczenia prawniczego.

Dodatnie znaczenie pravvnicze adwokatury, w 'l\larunkach
przeciętnego jej funkcjono\vania, jest wydatnie pomniejszane
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przez aktualizowanie l urzeczywistnianie \v przebiegu spraw
\\ Qr ości egoistyczno- i oderwanie-pożytkowych. Jest rzeczą
c!1arakterystyczną, że nav/et do zad3ń adwokatury \;vłącza się
..)obronę przed sądami praw poszczególnych osób w interesach
i w ] m i e n i u s po ł e c z e ń s t \tJ a" 5 2 O). p o nl i j ą c o w o "w i m i e n i u ", z a ­
danle ad\vokatury, w ten sposób przedstawione. nie pociąga
ze sobą zachowania się advJokata, po którem możnaby sądzić,
że pa]estra ponlaga w dobrą stronę w dziedzinie kultury prn\t\,'­
filczeJ. b\ożIiwe, że kiedy prawnicy między XVI a XVIII VI.,
chcąc uzasadnić karalność samobójstwa, powoly\vaIi się w t y­
tu}e druginl ad legem nquiHam ks. IX Da, który nie poruszał
\vcaJe samobójstwa, na miejsce, które, oderwane od całości,
doskonałe r:adavifało się dla poparcia tezy: "donlinus lTIembro­
! urn suorurn nenlO videtur" 521), - dzialali \vłaśnie VI j al<imś
interesie.

Przejdę do przedmiotów, które poprzez wytwarzanie przy­
nlUSU psychicznego pomQgają \v dobrą stronę \v dziedzinie
!(ultury prawniczej.

Jak \ł/iemy, \ lija\Ąliona dla siebie norma łączy się z auto­
t10 r nit7nym przynlusern dyspozycyjnyrn. Przy ornavvianej kul­
turze aktualne są te nor01Y formy pozytyvJnej, które \v prze­
biegu psychicznym ich ustanowienia \v punkt::1ch wyjścia po­
siadaly dodotnią ocenę prawniczą, vJzgIędnie ich przednliotenl
Jest zacho\J\ranie siet o tej czy innej dodatniej \va.rtości pra\vni­
czej. Rolę pos;łko\1Vą w tej samej płaszczyźnie spełniają prze­
ży(!U hy.pe:-,atyvłno-atrybutywne w ujęciu L. Petrażyckiego.
Przeżycia te, napełnione treścią, dotyczą ró\vnież, biorąc for­
.TIaJnie, porządku w stycznych czynnościach ludzkich oraz sto­
su kó\v, do których nawiązują się oceny spra\iviedliwościovJe,
a iY:Ogą dopro\vadzić do \vyja\vienia odnośnej norn1Y dla siebie,
łącząc SI  z autonomicznym przymusern dyspozycyjnym. Stąd
przeżycia inlperatyvvno-atrybutyvvne o treści pozytyvJnej w każ­
dyrTj \vypadku stwarzają warunki sprzyjające do zja\tvienia SH
czynności, która cz stotIi"vie posiada tę czy inną dodatnią war­
tość prawniczą. Napisałem n częstotIi\vie" z tego względu, że
nie w każdym wypadku taka czynność będzie posiadała przed­
miotową dodatnią wartość pra\vniczą, a następnie mogą być
to czynności obojętne, a nawet ujemne pod względem ich
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\vartości pravJoiczej. Tak czy inaczej, przeżycia imperatywno
atrybutywne o treści pozytywnej VI ujęciu L. Petrażyckiego,
spełniają rolę posiłkową w pomocnictvvie VJ dobrą stronę \v dzie­
dzinie kultury prawniczej.

Co zaś dotyczy autonomicznego przymusu dodatnio-san­
kcyjnego, przedsta\Nin się on tak samo jak w dziedzinie kul
tury etycznej, vvzmacniając nasiJenie autonomicznego przymusu
dyspozycyjnego vv tych \vypadkach, kiedy norma prawnicza
\lvyjawiona dla s ebie łączy sIę VI świadomości normodavJcy
z sankcj ą dodDtnią.

Pisałem wyżej, że w prawie pozytY'vvnem olbrzymia \vięk­
szość przepisów stanowi materjał zdatny do zaprowadzania po
rządku w stycznych czynnościach ludzkich (ser. 99). To samo
dotyczy wpro'Nadzania sprawiedliwości tam, gdzie chodzi o da­
wanie, pozbav.Jianie lub podział dóbr. W powyższem tkwią
objawy jądra postawy ocenio-jącej ustavvodawcy. Ponieważ do
niego należy i słuszr;ościowe i pożytkowe nastawienie ocenia­
j ące, \AJ szczególności \v postaci stosowanej do wartości praw..
nych i sprawledłiwościowych, prawo pozyty\vne, biorąc ogól­
nie, jest przedmiotem o dodatniem znaczeniu prawniczem
niezależnie od tego, jaka gałęź pra'vvu pozytywnego wchodzi
w grę. Nie budzą pod tym względem vVątpJhNości pravJ'o cy­
wilne, karne, administracyjne, to samo można \vskazać w sto­
sunku do prawa konstytucyjnego. Tam, gdzie się mówi, że
prawo konstytucyjne wpro\vadza "racjonaJizacj ę życia publicz­
nego" albo "racjonaHzację siły", że normy prawne, wprowa­
dzające trybunał konstytucyjny, są "po\vażnym czynnikiem
profilaktycznym, zapobiegają walkom politycznym, a temsa­
mern spełniają funkcję racj onalizacj i życia publicznego... usu­
wają zeń siłę i chęć reakcji gVJałtenl na gwałt" :)22),-wymienia
się objawy dodatniego znaczenia prawniczego prawa konsty­
tucyjnego. Z tych seHnych względów, które stanowiły przesłanki
na dodatnie znaczenie prawnicze pra\l\la pozytywnego, takież
znaczenie posiadają obyczaje prawne.

Oddziaływanie wymienionego przedmiotu ododatniem
znaczeniu prawniczem idzie poprzez heteronomiczny przymus
dyspozycyjny i dodatnio-sankcyjny. Dzieje się tu podobnie jak
w dziedzinie kultury etycznej, jednak dochodzą czynniki do­
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datkowe, które powodują nasilenie przymusu psychicznego,
przez co ulega wzmocnieniu pomaganie w dobrą stronę VI dzie­
dzinie kultury prawniczej prawa obowiązującego. Takie czyn­
niki nazywam posiłkowemi przy pomocnict\N'ie.

Wiele się mówi o przymusie prawa, lecz różnie ów przy­
rnus jest rozumiany 523), Często przymus prawa pozytywnego
łub jego norm jest ujmowany równoznacznie z ograniczaniem,
a również wprost z \vytyczaniem zachowania się ludzkiego za­
równo w dziedzinie faktów, jak i możliwych stanów rzeczy:
f\. Naville twierdził, że każde prawo, choćby najIiberaJniejsze,
ogranicza wolność jednych, aby ją zwiększyć u drugich, wsku­
tek czego zawiera moment przymusu. Prawo, które ustana\via
wolność unlów, jest sprzeczne z wolnością wielu ludzi, a mia­
nowicie tych, którzyby mogii rozkazyvJać 524). Inne znaczenie
przymusu mają na względzie ci, którzy twierdzą, że przymus
jest cechą istotną prawa pozytywnego, a gdzie tej cechy dana
norma nie posiada, nie jest widocznie normą prawną, a jakąś
inną. Jeśli zaś dany autor spotyka się z "prawem" między­
narodovl1em, gdzie onlavlianego przymusu nie może odnaleść,
lub odnajduje go w stopniu niedostatecznym  to albo twierdzi,
źe nie są to normy prawne, albo też uważa je za normy praw­
ne, zawieraj ące swoisty przymus in potentia. Z takich zdań
można wywnioskować, że przymus jest tu rozumiany jako
egzekuty\va, która może zmusić do stosowania się do prawa,
do postępowania zgodnie z jego wskazaniami. Jeśli \vięc jakiś
przepis nie posiada takiej egzekutywy, to nie jest przepisem
prawnym. Jeżeli z innej strony popatrzymy: na ten rodzaj
przymusu, to spostrzeżemy, że rozumovJanie P>O\vyższe dopro­
wadza do \tvniosku, że prawo wogółe nie podlegające urze­
czywistnianiu w praktyce-nie jest prawem. \11 takim jednak
wypadku należałoby uznać, że przepisy prawne, które z tych
czy innych względów stały się martwe, nie są urzeczywistnia­
ne, chociaż odpowiednie stany faktyczne istnieją, przestaj ą być
prawem. Jeśli jednak z\vrócić uwagę, że ci, którzy łączą pravłlo
z istnieniem przymusu, ujmują prawo w znaczeniu ustawowo­
dogmatycznem, to z tego samego stanowiska nie mogą uznać,
aby przepis prawa pozytywnego przestał być prawem jedynie
z tytułu jego nieurzeczywistniania w praktyce. Stwierdzenie,
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że jakiś przepis prawa stuł się mart\vą literą nie jest stwier­
dzeniem, że przestał być pra\vny w znaczeniu ustawowo..do..
giTIatycznem. Z tego wynika, że i nieurzeczyvlistnianie jakiejś
normy z powodu braku przynlusu w tej lub innej formie nie
jest dO\J\/odem, że dany przepis nie jest prawny (25). Zresztą
urzeczywistnianie danego przepisu prawnego względnie zobo­
wiązań na nim opartych może staje odby\vać się bez przy­
lT!USU, a za zgodą osób, których dotyczy, co nie prowadzi do
twierdzenia, że dany przepis nie jest prawny w ujęciu usta­
wowo-dogmatycznem. Już z podanych rozważan wynika, że tu
nie chodzi o przedmioty, \vywołujące heteronomiczny przymus
dyspozycyjny albo dodatnio-sankcyjny czy też ujemno-san­
kcyjny, związany bezpośrednio z przymusem dyspozycyjnym
w przebiegach rzeczywistości, a o przedmiot zajmujący swoiste
miejsce pod kątenl widzenia połączeń z przymusem psychicz­
nym. Czynności, które tu ma się na względzie, sprowadzajQ
się do takiej czy innej pomocy przy wykonywaniu przepisó\\/
prawnych i są podejmo\vane przez organa upoważnione do
nich ustawowo, stano\vią więc egzekutywę legalną. Ten rodzaj
egzekutywy mają na ,)/idoku określaj ący prawo jako zbiór
przepisów lub reguł, dotyczących takiego postępowania, do
którego można (i  est permis) zmusić człowieka przez zasto­
sowanie przymusu ze\vnętrznego lub fizycznego 336).

Egzekutywa legalna by\}va dVl/óch rodzajów: spełnienie
czynności, które provJudzą do skutkó\v, któreby zaistniały, gdy­
by sanl zobowiązany \vykonał odnośną czynność, oraz spełnia­
nie czynności, prowadzących do \1vykonania sankcj i uj emnej.
Przy piervl/szyol rodzaju egzekuty\vy legalnej jedynie metafo­
rycznie można mówić o zrnuszeniu kogoś do czegoś,  J szcze­
gólności przez \vywołanie przymusu psychicznego. W podanej
płaszczyźnie takie zmuszenie ma miejsce \vówczas, kiedy przy"
mus psychiczny jest wytwarzany bezpośrednio przez osobę,
posiadającą roszczenie. Jako przykład podam instytucję zmu­
szania dłużnika do zapłaty należności, rozpo'Jlszechnioną na
Wschodzie, a polegającą na ten1, że \vierzyciel idzie pod drzwi
dłużnika i powstrzymuje się od pożywienia; dopóki ten nie
zapłaci. Podobną formę bezpośredniego zmuszania zna naj.
starszy pomnik pra\va Irlandzl<Jego-Senctus Mor 527). Natomiast
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omawiany rodzaj egzekutywy legalnej, jako czynność spodzie­
wana, stanowi przedmiot, mogący spowodować przymus psy­
chiczny. Zobowiązany spełnia odnośną czynność, wiedząc, że
i tak zastępczo zostanie wykonana, a na jego zachowanie się
wpłY\rJa przynlus psychiczny, pochodzący od odnośnej normy
prawa egzekucyjnego. Nie jest to jednak heteronomiczny przy­
mus ujemno-sankcyjny, jeśli chodzi o źródło pochodzenia,
.a swoisty. Omawiany przymus psychiczny nie pochodzi od
normy, merytorycznie aktualnej dla danej sytuacji prawnej,
<1 od odrębnej normy, która posiada samoistną za\.vartość z róż­
nym adresatem. Z powyższego wynika, że przynlus psychiczny,
pochodzący od norm prawa egzekucyjnego, a wywoływany
wśród osób zobowiązanych prawnie, należy wydzielić, jeśli
chodzi o jego sytuacyjną sVloistość, \v odrębną postać przy­
musu egzekucyjnego. Pod tym kątem widzenia przepis: "Czło­
wiek, który pełen pychy nie podda się wyrokowi kapłana albo
sędziego, będzie karany śmiercią" (Deut XVII, 8, 12), może
wywołać heteronomic ny przyrnus ujemno....sankcyjny, nato111iast
nie "'lywoła heteronomicznego przymusu egzekucyjnego.

Heteronomiczny przymus egzekucyjny bywa aktualny pod
względem skutków tylko w wypadkach, jeśli zobowiązany może
wykonać czynność, do której jest prawnie zobowiązany, nato­
miast staje się bezprzedrniotowy pod względem oddziaływania)
o ile zachodzi faktyczna niemożliwość wykonania zobo\viąza­
nia, tern niemniej, biorąc ogólnie, egzekutyvJa legalna pierw­
szego rodzaju wyt\varza warunki sprzyjające zjawianiu się czyn­
ności o dodatnich wartościach prawniczych, czyli że pomaga
w dobrą stronę w dziedzinie odnośnej kultury. Podany stan
rzeczy nie dotyka vJartości prawniczej samych czynności egze­
kucyjnych oraz heteronomicznego przymusu dyspozycyjnego,
aktualnego w stosunku do adresatów norm prawa egzekucyj­
nego, natomiast należy zwrócić u\vagę jeszcze na jedną spra­
wę. Jak wspomniałem wyżej, normy prawa egzekucyjnego
posiadają samoistną treść, niezależną od treści norm bezpo­
średnio aktualnych dla danej sytuacji prawnej. Pomimo tego,
kiedy heteronomiczny przymus egzekucyjny był bezprzedmio­
towy względnie nie podziałał, organ egzekucyjny wykony\va
<:zynności, które przyczyniają się do zaistnienia skutków, które
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miałyby mieJsce, gdyby odnośna czynnosc została spełniona
przez zobowiązanego. O ile taka czynność względnie jej skutki
posiadają tę czy inną do atnią wartość prawniczą, co by\va,
można twierdzić, że oma'vviany rodzaj egzekutywy legalnej,
VJystępujący poza sprawą przymusu psychicznego, jest jego
zewnętrznym korelatY\illem, powodującym nawet pewniejsze
skutki, niżby oddziaływanie było oparte na przymusie psy­
chicznym. Z povvyższego vJynika, że egzekutywa legalna pierw­
szego rodzaju w wypadkach, kiedy nie pomaga \v dobrą stronę
w dziedzinie kultury prawniczej poprzez wzbudzanie hetero­
nomicznego przymusu egzekucyjnego, odgrywa rolę posiłkową
przy wymienionym pomocnictwie.

Co dotyczy ekzekutyvJY legalnej drugiego rodzaju, t. j.
spełniania czynności, prowadzących do wykonywania sankcyj
ujemnych, to o niej pod kątem widzenia vJzbudzania przymusu
psychicznego będzie ITIOWa w jnnem miejscu: ten rodzaj egze­
kutywy legalnej \viąże się ze stosunkiern przeszkadzania w dobrą
stronę w dziedzinie kultury prawniczej.

Poza wskazaną roją pierwszego rodzaju egzekutyvvy le­
galnej w dziedzinie ku]tury prawniczej, należy tLI jeszcze przed­
miot, związany ze stosowaniem prawa obowiązującego, ktÓry
może wywo'ywać przymus psychiczny. Są normy prfHivne, na
któryc.h gruncie zjawiają się spory, dawane do rozstrzygt1ięcia
sądowi. Treść orzeczenia sądowego może być spodziewana. Są
sprawy potoczno-po\iV zednie oraz sprawy, do których odnośne
normy pravvne przeszły przez orzecznict\vo \vyjaśniające sądó\v
kasacyjnych, które pozwaJają przewidzieć, a na\vet stwarzają
pewność vv przedmiocie ew,=ntuaJnego stanowiska sądu. W tych
wypadkach orzeczenia sądowe stanowią przedmiot, który może
wywołać przymus psychiczny. Każde orzeczenie sądu sprowa­
dza się do ustanowienia i wyjawienia normy w konkretnym
wypadku, której adresatem jest określona osoba wzgJędnie
określone osoby. Taka norma może być jedynie skonkretyzo­
waniem odnośnej normy ustawowej, albo też - merytorycznie
nową, a ustanowioną i wyjawioną ad hoc, co występuje szcze­
gólniej przy stosowaniu analogji oraz przy orzekaniu na pod­
stawie słuszności, przy ocenach słusznościowych czystej lub
stosowanej postaci. Jeśli chodzi o powtórzenie w skonkrety­
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zovlanej formie za\vartości normy prawa obowiązującego, wy­
rok sądowy, przy zarysowanych wyżej okolicznościach, może
v.Jywołać przymus psychiczny, który co do treści z nim zwią­
zanej nie jest samoistny, a jest zasileniem heteronomicznego
przymusu dyspozycyjnego, idącego od odnośnego przepisu
prawa obovviązującego. Są ludzie, ł'\tórzy stosują się do "wy­
rnagań prawa ", które wiążą się ze sprawami, rozstrzyganemi
przez sąd, jedynie z tego względu, że mają świadomość względ­
nie pewność "przegrania sprawy". Nie dotyka przedstawiony
stan rzeczy spraw sądowych, podejmowanych "na z"vłokę". Tu
więc wyroki sądowe odgrywają rolę posiłkową przy pomoc­
nictwie w dobrą stronę w dziedzinie kultury prawniczej, zwią­
zanem z określonemi działami prawa obowiązującego. To samo
dotyczy rozstrzygnięć, zarządzeń ze strony organów admini­
stracyjnych, wydawanych w tych sarnych okolicznościach. Co
zaś dotyczy wyroków sądowych, które wyjawiają merytorycznie
nową ad hoc normę, ona llloże wywołać heteronomiczny przy­
mus dyspozycyjny w kierunku przyszłYITI i w wąskim zakresie
spra'JJ analogicznych.

Poza przymusem psychic?nym, pochodzącym od dyspo­
zycyj, sankcyj i egzekutywy prawa pozytywnego, istnieje jesz­
cze jedno źródło przyrnusu, które w doświadczeniu potocznem
wiąże się z pra\}lem pozytywnem, aczkolV\Jiek pochodzi od wy­
obrażenia o pra\tvie wogóIe. Tutaj przymus psychiczny jest
\vytv Jarzany przez prawo wogóle, niezależnie od aktuaIizo'\Ą]ania
treści poszczególnych norm prawa pozytywnego. Mogę przeżyć
przymus psychiczny, który określi oloje postępowanie zgodne
z normą prawną, lecz będzie on wywołany nie przez dyspo­
zycję odnośnego przepisu, a przez wyobrażenie o prawie wo­
góle i przy jego działaniu zostanie spełniona czynność, która
może posiadać dodatnią vvartość prawniczą. W tych wypadkach
mówi się, że dana osoba kierowała się poczuciem prawnem
łub poczuciem prawa.

Sankcje dodatnie są znane pra\\Ju pozytywnemu, będąc
wyrazem niby-zasługovJego nasta\l\Jienia oceniaj ącego ustawo­
davvcy, i występują w postaci różnego rodzaju nagród, wyna­
grodzeń, bonifikacyj i t. p. OVJe sankcje, jak wiemy, poprzez
wywoływanie przymusu psychicznego, stwarzają warunki sprzy­
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jaJą ce do zjawienia się odnośnego zachowania SIę. Jeśli mó
wimy, że ktoś jest wrażliwy na pochwałę, jest czuły na uzna­
nie, że otrzymanie orderu sprawiłoby mu dużą przyjemność
ze komuś zależy na otrzymaniu odznaki, przywiązanej do okreś­
lonych czynności, ocenianych jako dodatnie, stwierdzamy, o ile
nasze sądy są prawdzivve, że dana osoba jest podatna na dzia­
łanie heteronomicznego przymusu dodatnio-sankcyjnego. San­
kcje dodatnie prawa pozytY'Nnego obejmują, pod nazwą zasług
lub inną, i czynności posiadające tę czy inną dodatnią wartość
pra\vniczą. W tej płaszczyźnie dodatnie sankcje prawa pozy
tywnego stwarzają warunki, poprzez heteronomiczny przymus
dodatnio-sankcyjny, sprzyjające zjawianiu się czynności o do­
datniej wartości prawniczej.

Tę samą rolę, podobnie jak w dziedzinie kultury etycznej}
odgrywa opinja chwaląca. Opinja chwaląca dotyczy również
czynności o dodatnich wartościach pravJniczych, będąc spec­
Jalnie czułą na sprawiedliwość: oceny spra\;viedHwościowe każdy
z całą swobodą wypowiada i stanowią one bogaty materja  dla
kształtowania się opinji.

Praworządność oznacza podporządko\vywanie zachovllania
się przepisom pra'Na obowiązuj ącego, niezależnie od tego, że
sytuacyjnie IT10gą wchodzić \v grę względy, które wskazują, że
epiej byłoby prawo ominąć, czy obejść, czy też rygorystycznie
się do niego nie stosować. Ocena praworządności pozostaje
w zależności od tego, jakie wartości aktualizuje dane prawo
pozyty\vne i w jakim stopniu mogą być one urzeczywistniane
przy stosowaniu się do niego. Nie można oceniać ujemnie
praworządności z tego tytułu, że w poszczególnym wypadku
w rzeczywistości podporządko\vanie się przepisowi prawnemu
da czynność ujemną pod wzgJędem jej wartości prawniczej
lub innej. Jeżeli teraz przyjąć pod uwagę, że prawo pozytywne
w swym całokształcie jest przedmiotem o dodatnienl znaczeniu
prawniczem, praworządność, biorąc ogólnie, st\varza warunki
sprzyjające zjawianiu się czynności o dodatnich wartościach
prawniczych, aczkolwiek pozostaje w zależności od wartości
ustaw, od ich odpowiadania rzeczywistości prawnej, a nawet
od strony ich redakcyjno-technicznego opracowania.

Normy prawa pozytywnego pod kątem widzenia stoso­
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wania się do nich są skierowane zarówno do takich adresató\v,
w stosunku do których niezbędny jest heteronomiczny przy­
mus sankcyjny, aby \vyvvołać odnośne zachowanie się, jak i do
takich, dla których heteronomiczny przymus dyspozycyjny już
coś znaczy pod kątem widzeni  określania ich zachowania się.
Tomasz z f\kwinu pisał, że prawo ludzkie, jako siła wiążąca.,
zmusza tylko złych, których woła opiera się jego przepisom
i musi być zniewolona obawą kar, podczas gdy woja dobrych
I est pravlu, przez miłość dobra, zawsze po\t\lolna 52B), ustawo­
dawca zaś rzymski podał na pierwszej stronie kodeksu: Bo
nos non solum metu poenarum, verum etiam praemiorum
quoque exhortatione efficere cupientes, veram nisi faIJor phi­
Iosophiam, non simulatam affectantes (D. 1, 1,1). Działanie
samego hetecononlicznego przymusu dyspozycyjn«?go na za­
chow nie  ię człowieka vJzrasta, o ile odnośna norma jest
uznana, przyjęta przez adresata, co psychologicznie ułatwia
przejście do autonomicznego przymusu dyspozycyjnego. Stąd
w dawne m pra\vie kładziono nacisk na ten moment: "Les che­
vaHers et damoiseaux, les prud'homes et le peupJe de CI er­
kTlOnt recoivent ces coutumes, s'en declarent satisfaits et les
acceptent pour eux et leur successeurs ll  29), tyrani zaś, uzur­
patorzy i rewolucjoniści chcą działać nietylko zmuszaniem
i gwałtem, lecz dążą do zdobycia wśród poddanych ich "ad­
hesion inteHectuelIe" 500). Powyższe wskazuje, że uznanie pra­
v,a obo "viązującego odgry\va rolę posiłkową przy jego pomoc­
nictwie w dobrą stronę '.}J dziedzinie kultury pra'Nniczej.

Takąż rolę posiłkovvą odgrywa autorytet przednliotów
o dodainiem znaczeniu prawniczem, w szczególności autorytet
prawa pozytywnego, sądu i wyroku.

Wśród wartości aktualizowanych przez ustawodawcę, jak
wiejny, znajdują SIę wartości przedmiotowe i bezwzgJędne oraz
podmiotowe i względne, a szczególniej te wynlagają dowodó\N
przy ocenianiu zachowania się, będącego przedmiotem powin­
ności stanowionych w formie pozytywnej lub negatywnej..
W doświadczeniu zaś potocznem poszczególne wartości za­
warte \v prawie pozyLywnem nie są różnicowane, a zlewają się
w pewną całość wartości ustavJowych. Stąd wymogi praktyki,
w szczególności dążenie do nadania prawu obowiązującemu

...
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siły społecznej, stworzyły potrzebę pokazania ad oculos war­
tości samego prawa pozytywnego, co z jednej strony włączy
odpowiedź na pytanie potoczne, dlaczego członek grupy pań­
st\vowej ma słuchać określonych osób lub grup osób, które
wyjawiają normy prawnicze, z drugiej zaś - na pytanie "teo­
retyczne", jakie istnieją podsta'NY obowiązywania prawa. Pod­
chodząc do przedstawionej spravJY z innej strony, będzie to
poszuki\vaniem momentów, któreby \tvzmocniły heterOn0111iczny
przymus pra\lva obowiązującego, co odbywa się w sposób d\No­
jaki: dla nadania względnie zwiększenia wartości przepisów
prawnych zostają one povviązane z autorytetem pozaprawni­
czym albo też następuje przypisyvvanie prawu pozytywnemu
takich właściwości, których ono nie posiada lub posiada jako
przejścio\1ve i dochodzące, lub które są postulatami, ideZ1łami,
\vystawianemi przez politykę prawa. Przez takie stawianie
sprawy podnosi się pośrednio lub bezpośrednio autorytet pra...
'Jla obowiązującego.

F\utorytet pozaprav./niczy, z\rviązany z prnvvern pozytywnem
dla nadania vvzględnie podtrzynlania jego wartości, jest za !­
sze wybierany z pośród przedmiotó\v, które w danym okresie
historyczl1ym posiadają \vsgę i znajdują oddź\vięk w świado­
ITlości zbiorowej. Dla okresó VJ, gdzie bóg, bogO\iVie czy bóstwa
posiadają wysoki autorytet w danej zbiorovJości ludzkiej, usta­
\vodawca ]ub ten, komu zależy na posłuchu dla prawa, lub też
filozofujący o prawie, wskażą na boskie pochodzenie przepi
SÓ\i\f prawnych 531). Wtenczas I-ieracHt powie, że każde prawo
ludzkie zależy od pravva b"Jskicgo, które jest jedno, Hammu­
rabi we \}Jstępie do kodeksu podkreśli, że zesłał go bóg lV\ar­
duk, aby ogłosił takie pra\tvo, które jedynie zapewnia ludziom
pomyślność, lV\ojżesz otrzyma pra\wa od Boga, przepisy praw­
ne \VizygotóVJ z 466 r. ponliędzy innen-:d vJyjaśnią, że - lex
est emula divinitatis, antestis reHgionis, Zv,rierciadło Saskie ­
"Got is selve recht", \v szeregu norm prawnych ustawodawca
się powoła - "divina precepta iubent", a Komisja Edukacyjna
zajmie stanowisko, że "Nic vJiększej nie dodaje powagi pra­
wom i powinnościom naturnlnym  jako pieczęć onych z nie­
bieskiej rewelacji". vł! okresach, kiedy autorytetem cieszy się
tradycja, zostaje ona użyta również w stosunku do przepisów
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prawnych, jako opartych na tern, co było, a co było uznawane
i \vykonyv/ane" 532). Wszystko, co wam pO\tviadam - pisał Con­
fuciusz-nasi dawni mędrcy praktykovvali przed nailli, a było
to povJszechnie uzna.ne... jest to zgodne z obrzędami i ze
zwyczajarni ustalonemi, aby ci, co żyją razem, mieli ten sam
sposób życia i brali udział zarówno \v tych samych korzyściach
jak i VII tych samych niewygodach" 533)...

Wszelkie sądy typu: pravJo i sprawiedliwość są tożsa­
mością; prawo jest wyrazem sprawied1i\ivości (teorje davJnego
prawa naturalnego) 534); \v prawie pozytywnem są Za\Narte i pra­
wa "stałe, \viekuiste i niezmienne" , "wytłoczone wrzkonlo w ro­
dzaju ludzkiln z warunku jego własnej istoty" pravJo jest wy­
razenl ,woli społeczeństwa 9 woli narodu lub też państ\va 535) ­
są z jednej strony poszukiwaniem autorytetu dla pra\\...a po­
zytyvJnego, z drugiej strony w odpowiednich \varunkach taki
autorytet mu nadająo

Przy zyskaniu przez władzę rządzącą, państ\Vo'\Ną znacze­
11ia społecznego i przy jej faktycznej sile, a co za tenl idzie
przy wzroście autorytetu władzy, władza stanie się autorytetem
pomocniczym, będąc jednocześnie źródłem stanowienia Viar­
tości ustawowych: quod placet principi legis habet vigorem
Jeśli dalej pO'vvstanie pojęcie zwierzchnictwa jako pewnej syn­
tezy mocy i znaczenia, jako czegoś, co jest jedynem i niepo­
dzielnem, niezdatnem do ustąpienia ani do przedavJnieniCJ, to
prawo uda się 'N kierunku PO\ivjązai'l z tym przedmiotem, któ­
reOlU jest O\Ne z' vierzchnict\vo przypisy\vane. Jeżeli zwierzch­
nictwo zostanie połączone z ludem, z deolokracją, z ogółern,
to praVJO dla zyskania autorytetu posłuży się d\lvoma t\vierdze­
niami: zwierzchnictwo należy do Judu, do narodu, do ogółu
i pravJo jest wyrazenl woli ludu, narodu, ogółu 536), co stanowi
jedynie odrnjanę innych sądów wiążących prawo pozytywne
z wolą zbiorową, o czem była vJyżej rno\lva. Postać rzeczy się
nie zmieni, jeśli \1>/ tym albo innynl wypadku autorytet np.
demokracji nie jest jeszcze sanloistny, a oparty na po\viąza...
niu z Bogien1 537 ). Jest zrozumiałe, że dla tych Spra\Ąl jest rze­
czą obojętną, jak ze stanowiska realistycznego przedstawia się
owe zwierzchnictwo.

Chęć  Jzmocnienia autorytetu prawa obowiązującego \vy-­



522

stępuje róvvnież w postaci, kiedy posłuch dla niego jest mo
tywo\lvany przez wskazywanie wartości, które przepisy prawne
aktua!izują: "ludzie czasó\v davvnych n-łówiH: sic voJo, sic jubeo,
stet pro ratione voluntas, a my warn mówimy: postępujcie
zgodnie z pra\/vem, ponie\vaż jest spra'JJiedłivve, ponieważ to
eży w naszym interesie, ponieważ zasady, na których jest
o;Jarte, są mądre. Pra\vo ma źródło nie w naszej woli, a w ro
zumie, w pravvdzie, w spra\viedHvvości, w pożyteczności"..o (De­
klaracja rządu Luizjany) 588). Wśród argumentów, podanych
przez Deklarację, znajduje się jeden, który nie jest skierowa­
ny ku podniesieniu autorytetu pra\łJa ObOWIązującego, a chce­
oddziałBć na \vyobrażenie o pożytku, jaki daje stosovJanie się
do przepisów: "ponie\vaż to leży w naszynl interesie" o Na ten
sam nloment jest skierov\lane: "Poday się chętnie ustavłonl
społeczeństwa i porządkovłi, tego w któryrn żyiesz kraiu, ina­
czey z\lviązek społęczeństwE1 tr\ivać j utrzymywać się niemoże,
OJ ty niebędziesz lTIógł używać tey pomocy i skutkow dobrych
dJa których poczynione te są ustawy" 5iH)).

f\utorytety pozaprawnicze, nadające lub podtrzymujące
wartość względnie dodatnie znaczenie prawa pozytywnego,
w przebiegu historycznym przechodzą różne koleje, jedne sta­
ją się nieaktuaJne, następuje rozłączenie danego autorytetu
2 prawem ze względu na przerywanie się powiązań pomIędzy
nielni, jak to nla miejsce np. ze stosunkiem prawa świeckiego
do religji, drugie zmniejszają się a nawet padaj ą, aczkol\viek
w svvoim czasie posiadały wielką wagę. Dzieje się tak przedew­
szystkiem z samem zwierzchnictwem wogóle, w szczególności
VI jego povłiązaniach z okreś]onemi przedmiotami. Samo po
jęcie zwierzchnictwa jest sprowadzane do sztucznej konstruk­
cji, do fikcji, a przez to samo pada realizm zwierzchnict\va
państwa, narodu, ludu - dla pozytY\iVnego myślenia 540).

Załamywanie się czy upadek poszczególnych autorytetó\v
pozapravJniczych z jednej strony, z drugiej zas ogarnianie
przez przepisy prawne coraz szerszych dziedzin czynności i sto­
sunków ludzkich wewnątrzgrupowych oraz międzygrupowych
prowadzi do tego, że autorytet prawa zostaje opierany na
wartości samej normy praviJnej lub na wartości układu normp'
jako całości naczeJnej, zawierającej w sobie przepisy posz=
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czególne. Wtenczas ma mIejSCe zderzenie pomiędzy przepisem
władcy, który jest autorytetem i "źródłem" przepisóvl praw­
nych, a prawem, które się starało znaleść vvłasny autorytet
i pozaindywidualne źródła. Przykładem może być spór, który
dotyczył spra\rvy karania za zranienie w pojedynku, na który
książę dał zezwolenie. Jedni twierdzą, że sprawca jest uspra"
\viedli\1viony przez zezwolenie księcia, gdyż to, c.o się czyni
z pozwolenia "Prawa", nie może narażać na szkodę; inni znóvv
twierdzą przeciwnie, że skoro pojedynek jest zabroniony przez
wszystkie rodzaje praVJa - bosI-<ie, kanoniczne i śVJiecl.de - to
tego książę przez swój edykt zmienić nie może 541). Pra\vo od­
dziela się od lex divina, lex naturalis, od redaction des cou­
tumes, les Iois du roi, ordonnClnces, ukazów, dekretó\v i t. p.t
a staje siG funkcją władzy państwowej, która ją zmonopoli­
zuje w forrnie llstavłodawstwa, co zostanie poparte zarówno
przez ośvJiecony absolutYZlll jak i liberalizlll, w szczególności
przez Montesquieu. Taki stan rzeczy sprzyjał zdobywaniu przez
prawo samoistnego, vJlasnego autorytetu, który dojdzie do naj­
wyższego stopnia przy budowaniu swoistego z\vierzchnict\va
ustaw, któryrn ma podlegać i każdy obywatel i każda władza
pa(lstwovva. Ta spra\tVa znajdzie swój \vyraz w teorjach o "sa­
moograniczaniu się" państwa (Ihering, Jel1inek), o "państ\vie
prawnem" (Rechtstaat). W tej samej plaszczyźnie Jeży, jeśli
autorytet danego prawa obowiązującego jest podtrzYlnY\Vany
przez autorytet z\wiązany z innem prawem, które go sobie
w ten czy inny sposób zdobyło. Król niemiecki przez przeciąg
kilku wiekóvJ, będąc u\vażany za następcę imperatorÓ\N rzym­
skich, wyda\l\/ane przez siebie przepisy uważał za dalszy ciąg
prałW'a rzymskiego. Stąd pochodziło, że to prawo niemiecko­
rzymskie cieszyło się jako pravvo cesarskie (lex imperi6łis)
wielką powagą 542).

Druga forma zwiększania autorytetu prawa, jak wyżej
wskazałenl, polega na przypisywaniu mu takich \vłaściwoścL
których prawo nie posiada lub posiada jako przejściowe i do­
chodzące, albo wreszcie przypisywanie mu skutkó\v, l-ttóre są
postulatami lub ideałami dla prawa pozytywnego, sta\vianemi
przez politykę prawa. Jeśli czytamy w prawie \lVizygotów (466)
że "Lex est emula divinitatis, antestis religionis, rons discipli­
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narum; artifex juris, boni mores inventens adque conponens,
gubernaculum civitatis, iustitie nuntia, magistra vitae, anima
totius corporis popularis" (I, 2, 2), to łatwo spostrzec, że w ten
sposób wzmacniany autorytet prawa opiera się częściowo na
przypisywaniu ustawom takich właściwości, o których charak­
terze dopieroco była mo\va. Piutorytet prawa niewąŁpli\vie
pod\vyższa wyprowadzanie dla niego ideału, nie opartego albo
opartego na rzeczywistych jego funkcjach w przebiegu histo­
rycznym. Stano\:visko L. Petrażyckiego, że ideałem prawa jest
osiągnięcie przez ludzi charakteru doskonale uspołecznionego
całkowite zapanovJanie czynnej miłości wśród Judzi łub stano­
wisko Stanlmlera (zresztą w swej treści tożsame z Petrażyc­
kim, a tylko OOlotane \v inne słovJa), że ideałem prawa jest
"społeczność ludzi \Nolnych w swych chceniach", niezależnie
od tego, czy podany ideał może być urzeczywistniony przez
prawo pozytywne D przy jego przeżY'Jiianiu \vzmacnia autorytet
przepisów prawnych. Podobną rolę odgrYVlają te koncepcje
7,idei pra\va '&, które w grunciE=: rzeczy są skierowane ku wy­
jaśnieniu, czemu pO\tvinniśmy postępować zgodnie z przepisa­
mi prawa. Czem vlyżej pod względenl wartości jest stavI!iane
prawo, co właśnie stanowi jego ideję, tern większe nadzieje
na działanie norm pra'.JJnych, co dopro\ivadziło np. Fouille do
chęci prowadzenia Fran\ji povvojennej do potęgi narodovvej na
gruncie czy tej idei prawa 543). To samo dotyczy ustalania 7;1­
sad idealnych, któreby kierowały usta\vcdavvcą przy stanowie
niu norm prawnych 544), tudzież opierania prawa na etyce.

W bezpośrednim związku ze zdobywaniem przez pra\ivo
pozytywne samoistnego autorytetu wyrabiają się poglądy bez­
względnego poddania się pra\vu obowiązującemu, umiłowania
go. "Trzeba kochać prawo - pisze JV1aumus - dla niego same­
go, a gdy je napotykamy, nie maI11Y co sobie zadawać pyta­
nia, czy ochrania ono przyjaciela czy nieprzyjaciela, pozostaje
nam tylko skłonić się przed jego przemożnym i nietykalnym. t t "maJes a em .

Dotychczas starałem się wskazać na zdobywanie autory­
tetu dla przepisów prawnych w przebiegach świadomych, obok
tego uutorytezowanie prawa mOle się odbywać przez podś\via­
QOille zarażanie się i naśłado\vanie takich form przy jego sto­
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sowaniu, które z innych względów posiadają ważkość. Mam tu
na myśli formy prawno-proceduralne da\vnego prawa w jego
okresach sakralno-symbolicznych.

Takie, w szkicowym zarysie, są czynniki, które nadają
względnie podtrzymuj ą autorytet prawa pozytywnego, który
odgrywa rolę posiłkową przy pomocnictwie tego prawa w do­
brą stronę vv dziedzinie kultury prawrAiczej.

Na autorytet sądu można patrzyć jako na sprawę nieza­
leżną od oceniania pra la pozytywnego, albo też jako na mo­
ment, dający autorytet rzutowany na prawo pozytywne. r'ias
interesuje to drugie. l'łajbardziej, w swoim czasie, rozpow­
szechnioną formą podwyższania autorytetu sądu względnie osób
sądzących było łączenie ich funkcji z poruczeniem jej przez
Boga, co bywało szczególniej aktualne przy sytuacjach, kiedy
władza sądowa koncentrowała się w rękach władzy rządzącego:
rządzenie i sądzenie bywało jednocześnie poruczane przez Boga.

F\utorytet sądu w nO\ivszych czasuch jest podtrzyroywany
przez jego niezawisłość, którą uważa się nielylko za potrzeb­
ną dla zapewnienia porzqdku pra\Jvnego 9 lecz rÓ\Nnież - dla
szanowania ustaw i władzy ustawodawczej, co daje autorytet
rzutowany. Na tym gruncie vl/yrabia się zasada nieingeroV\tania
władzy rządzącej do \vYllliaru sprawiedliwości oraz nieusuv\lal­
ność sędziego: "instytucje, mając do czynienia z rzeczy\vistym,
a nie idealnym stanem rzeczy, nie mogą nie liczyć się z ludz­
kiemi namiętnościami i słabostkami" (S. U. 1864, III; XXXIX).
Do tego dołącza się obrzędowo-dekoracyjna strona trybuna­
łów, co w oczach 111asy zwiększa jego powagę. Następnie au­
torytet sądu pozostaje w bezpośrednim z\tviązku z powagą sę­
dziów, na którą częstotliwie zwraca się u\tvagę: "Povvaga sę­
dziego zależy nietylko od jego zdolności i wiadomości pravJ­
niczych, lecz również od jego właściwości moralnych: bez­
stronności, pilności, poświęcania siebie i skłonności do zajęć
prawniczych, które najlepiej zape\Nniają i zdobycie wiadomoś­
ci pożytecznych dla sędziego i znoszenie cierpliwe wszystkich
ciężarów stalej pracy, wymagaj ącej dojrzałych rozmyślań". (5.
u. 1864, III; XXXVII), a więc od wielu warunków, jeśli do tego
jeszcze dodać wymaganie od sędziego kultury umysłowej i ro­
zumności 545).



526

Co dotyczy autorytetu wyroku sądowego, jest on pod­
trzymywany przez ustanowienie jego nietykalności. Traktat
\Varszav./ski z 1716 w 9 6 art. II zastrzega, aby Rady Senator­
skie "dekretow Trybunalskich Koronnych y W. X. L." nie zno­
siły, lub "ich exekucye" nie z8V\ l ieszały (V. L. VI, 241). Posu­
wanie się w kierunku zape\tvnienia nietykalności wyroku idzie
tak daleko, że monarsze odbiera się prawo łaski, jak to miało
miejsce np. u nas w XVII w. Następnie autorytet wyrokÓv.f
sądów jest ściśle z\viązany z zasadą-res judicata pro veritate
habetur, oraz z jej konsekvvencjami proceduralnenli.

8. Urzeczywistnianie wartości egoistyczno-hedonistycznych
i egoistyczno-pożytkowych nietylko daje kontaktowanie w złą
stronę w dotyczeniu kultury pra\vniczej, lecz st\warza warunki
sprzyjające do zja',;viania się czynności o ujernnych wartościach
prawniczych. Zacho\jvanie się osoby, ITlającej na względzie je­
dynie v/łasną przyjenlność, jedynie \vłasny interes, prowadzi
do tego, że dana osoba gotovva jest spełnić i spełnia czyn
ności nieSpr8\viedHwe, o ujemnej wartości prawnej, aby zostały
urzeczy\vistnione w rtości egoistyczno-hedonistyczne łub ego­
istyczno-pożytkowe.

Pomaga \V Złą stronę \v dziedzinie kultury prawniczej
bierność wysiłkovva, co jest analogiczne do stanu rzeczy VI dzie­
dzinie kultury etycznej. W podanych warunkach czynność o tej
czy innej ujenlnej wartości prawniczej zaistnieje, chociaż dana
osoba ocenia ją \v sposób odpowiedni.

Tę sanlą roję odgryvJa brak wyjav,ionej nornlY prawniczej
o formie negaty\'vnej względnie heteronomicznego przymusu
dyspozycyjnego, egzekucyjnego i ujemno-sankcyjnego, związa­
nego z taką normą. Bywa, że ktoś spełnia czynność o ujelTInej
wartości prawniczej, mówiąc, że nie jest ona zakazana przez
prawo obowiązujące. Nie wchodzę VI to, czy rzeczywiście od­
nośny układ norm prawa pozytywnego nie zawiera takiego
przepisu, czy też dana osoba o tern łub o niem nie wie, dość
że taka sytuacja stanowi \varunek sprzyjający do zjawienia się
zacho\liJunia o ujelllnej wartości prawniczej.

Jak wyżej była movva, nietykalność poselska sprowadza
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się do usunięcia w pewnym okresie czasu działania na okreś­
lone osoby norm prawa obowiązującego, wytwarzających hete­
ronomiczny przymus dyspozycyjny łącznie z przYi11USem ujemno­
sankcyjnym. Brak owego przymusu, jak \vskazuje doświadcze­
nie, stwarza warunki sprzyj ające do zjawiania się czynności
o ujemnych wartościach prawniczych, co bywa oceniane, po­
rniędzy innellli, jako " wyzy\vająca bezkarność", "drwiny z auto­
rytetu pal1stwa".

Podobnie pomaga \N złą stronę w dziedzinie kultury praw­
niczej brak opinji ganiącej, której przedmiotem byłoby zacho­
wanie się o tej czy innej ujemnej vJartości prawniczej.

Przepisy prawne bywają oceniane jako złe przy różnych
rniarach \vBrtościowania: złe jako źle zredagowane 1 złe, jako
\v zastosowaniu dające skutki oceniane ujemnie, następnie złe,
jako niemożlhJJe lub trudne w stosowaniu praktycznem, złe, jako
nieodpo\viadające rzeczywistości prawnej i t. p. Obecnie zwrócę
uwagę na ostatnie znaczenie - złe przepisy prawne.

Przez rzeczywistość pra\vną rozumien1 konkretne oceny
pra\vnicze oraz oceny innego rodzaju, nawiązywane do zacho­
\vania się, będącego jednocześnie przedrniotem tamtych ocen,
aktualizowane przez większość osób, należących do określonej
grupy społecznej. To, co pisze Roux, że ustawy są złe wtedy
kiedy nie zgadzają się z charakterem moralnym człowieka,
z jego prawami, z jego naturalnemi interesami, ł\iedy nie Hczą
się z obyczajami poHtycznemi, kiedy gardzą nienli, podejrze­
v/aj ą j e, obrażaj ą i gwałcą, kiedy stosują się do podmiotów
nie należących do ich kompetencji, kiedy brak inl wyrozumia­
łości, kiedy opierają się na zasadach niesłusznej suro\rvości,
kiedy są barbarzyńskie lub krwiożercze... kiedy wzbudzają
g /ałtowne i nienawistne namiętności, zamiast wzbudzać i sprzy­
jać rozwojowi uczuć łagodnych i vłspaniałomyślnych 546) - obej­
nluje i objawy nieodpowiadania ustaw rzeczyvlistości prawnej.
Należy zgóry stwierdzić, że tylko w państwach o wyjątkowej
jednolitości kultury prawniczej prawo obowiązuj ące, o ile no­
tabene nie jest przestarzałe, jest oddaniem rzeczy\vistości
pra\vnej, mającej swe źródła zarówno w przebiegach bio­
instynktovJych, emocjonalno-uczuciowych, jak ró\vnież w racjo­
nalizacjach określonych ocenień w koncepcjach gn1innych,
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sądowych i filozoficznych 547). Tem niemniej można stwierdzać,.
że dane prawo obowiązujące czy też jego poszczególne normy
odpowiadaj ą mniej lub więcej rzeczywistości prawnej, czyli
mówiąc, ze dany przepis nie odpowiada rzeczywistości prawnej
mam na 111yśli rozJe\ivny a nie ściśle określony stosunek. Po­
dam przykłady. Jeśli wśród większości Judzi, wziętych z różnych
grup społecznych, będących pod panowaniem tego samego
prawa pozytywnego, panuje ugruntowany pogląd, że własność
prywatna ma charakter absolutny i tylko w tej postaci jest
aktualizowana jako dodatnia VJartość pra\A/na, a odnośne usta­
wy vJprowadzają ograniczenia prawa vvłasności, to powiemy 1 że
nie odpowiadaj ą one rzeczyvJistości prawnej. Jeśli, weźmy
z dziedziny prawa karnego, vv tych samych warunkach istnieje
pogląd, że nikt nie powinien być sądzony bez możności dania
sv!ej obrony, że inne postępowanie jest niesprawiedliwe, to
przepis postępowania karnego, na którego podstavvie sąd może
kwalifikować czyn inaczej, niż tego żąda oskarżyciel publiczny,
przez co może przejść do przestępstwa, o którem nie myślał
uni oskarżony, ani jego obrońca 548) - będzie przepisem nie­
odpowiadającyrn rzeczyvvisŁości prawnej. To samo dotyczy każ­
dej ustavJY, która wprowadza instytucję obcą lub sprzeczną
z aktualizowaniem tych wartości, które są nawiązywane do
danego przedmiotu przez \viększość grupy podporządkowanej
usta\tvie, przez szerokie masy ludności. Przykładem może być
wprowadzanie ś!ubów cY\ivi1nych w formie fakuJtatywnej, a tem­
bardziej obligatoryjnej, w krajach, gdzie na małżeństwo patrzy
się jako na sal{rament łub sprawę kościelną, innemi słowy,
gdzie w małżeństwie są aktualizo\vane wartości religijne 549).
Nie odpowiada również rzeczywistości prawnej każda ustawa
która wskutek zmian \v treści aktualizowanych wartości praw­
niczych stała si  przestarzałą. Ciekawym przykładem był ana­
chronistyczny charakter niektórych przestępstw BibJji w okresie
talmudycznyrn i znamienne słowa o jednym z przepisów: "Je­
steśmy obowiązani uznać to prawo, nie rozumiejąc go, lecz
nie po\vinniśrny wyciągać innych wniosków z podobnej usta­
wy" 550). Podobnie jest złą w omawianem znaczeniu usta\va,
o ile, normując określoną materję, nie schwyciła i nie oddała
wszystkich wypadków, które tutaj są możliwe, a takie wypadki
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lub wypadek stał się aktualny. Jest to rzeczą niemal do nie­
uniknięcia w więcej złożonych materjałach przy wyprzedzaniu
prawa ObO'Nić:1zującego przez życie, "gdy przevvidziane \vszystkie
wypadki, mogą się jednak trafić nieprzewidziane" 551).

Przepisy nieodpowiadające rzeczywistości pra\vnej pro­
wadzą do zderzeń pomiędzy wartościami ustanovlionemi i ak­
tualizo "vanemi przez świadomość zbiorową. Tego rodzaju zde­
rzenia podwarzają autorytet pra\J\/a obowiązującego i prowadzą
do obchodzenia odnośnej no "my pravlnej, a na\Net niety!ko
tej, a wogóle prawa obowiązującego, co wiąże się ze stanem
psychicznym, który nazwałbyrn rozżalenienl pra\i\lniczenl.
JeżeH teraz do owej nieadek\lvatności pomiędzy ustavifą a rze­
czywistością prawną dołączy się jej specjalne pochodzenie, to
otrzymamy jeszcze skutki dodutko\ le. fv'\am tu na myśli nie­
odpo\fJiadające rzeczyullristości prawnej przepisy, narzucone
ze względów politycznych, \vrogie, obce 552) tym, którzy się
mają do nich stoso\vać. W tych wYP:łdkach obchodzenie pra­
wa spotyka się z dodatnią oceną "moralną'., co rozstraja
ogólne poczucie prawne y przedmiot o dodatniem znaczeniu
prawniczenl. \JVreszcie ustav.Joda\vstwo nie odpovviadaj ące rze­
cZY\Jvistości pravłnej może, przy innych warunkach sprzyjaj ą­
cych, prowadzie do jawnej opozycji w stosunku do prawa obo­
wiązującego, do buntów i rewolucyj 553).

Podobne skutki do wskazanych przy urzeczywistnianiu pra­
wa obowiązując ::go, nieodpowiadaj ącego rzeczywistości praw­
nej, pociągają za sobą Llstavvy, które w takinl lub innym stop­
niu są nie\łvykonalne wogóle, czy też dla większej Jiczby jed­
nostek zobowiązanych. lV\iewa to miejsce szczególniej przy
ustawach, które nakładaj ą na obywateli świadczenia i podatki.
Tego rodzaju złe ustawoda\ivstwo prowadzi do buntowania się
wewnętrznego przeciwko niemu) do rozżalenia prawniczego,
do obchodzenia przepisów w formie, np., kłamstw podatko­
wych, które zostają navvet "moralnie" usprawiedliwiane w tych
wypadkach, kiedy zeznanie prawdziwe mogłoby doprowadzić
do ruiny gospodarczej podatnika, co daje zachov"anie się
ujemne i przy ocenach etycznych i przy ocenach prawniczych.

Zarysowany obraz prowadzi do wniosku, że prawo obo­
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\viązujące, nieodpowiadaj ące rzeczywistości prawnej, ponlaga
w złą stronę w dziedzinie kultury prawniczej.

\Wyjawianie i skierov.JyvJanie do stosovvania norm pravva
obo viązuj ącego pociąga za sobą potrzebę podania ich w ta­
kim układzie zawartości, któryby dawał jaknajwiększą ilość
sądó\v oczywistych, odnoszących się do rozumienia przepisu,
przez co osiąga się maximum praktycznej i prawidłowej jego
stosowalności: Lex erit manifesta nec queillquanl in captio­
nem civium devocabit (L. Visigot., I, 2, 4). Pod tym kątem
v/idzenia opracovJY\Nanie redakcyjne przepisów prawnych 554)
stano\ĄJi sprawę trudną i złożoną, wYlllagającą odpo\viedniego
przygotowania, technikL a naV\ret swoistego talentu. Już da\1vno
były stenfi.riane pod tynl względem wymagania, dawane wska­
zówki i przestrogi ustav"odawcom 5(5). Nawet tak pozornie
rzecz nlałej \vagi, jak samo drukowanie przepisó\'v prawnych,
winno być otoczone starannością i opieką 55fi).

Porninę niejasności, brak prostoty, ustalonej oraz jedno­
litej ternlinologji, a z\vrócę uv/agę na takie "'lady w wydavJa...
nych przepisach pra\vnych, których skutki dają o sobie znać
w formie jaskrawej, wytwarzając \varunki, sprzyjające zacho­
waniu się o tej czy innej ujemnej \f"artości pravJniczej.

Do wad redakcyjnych tego typu nalezy przedewszyst­
kiem opatrywanie nowego przepisu fornlułą o brzmieniu {nniej
więcej następującelll: "przepisy dotychczas obowiązujące uchy­
lają się, o ile są sprzeczne z niniejszym przepisenl (usta  ą,
rozporządzeniem, dekreteol)" . Ta fornluła, nawet ulubiona,
z:Jpe\Jvne na gruncie lenist\Na ustawoda IJiJców, st'vVarzu możność
wykładnio\vego \vyciągania przepisóvJ, które z reguły nie lTIOgą
harmonizować z nowemi, a fornlaInie muszą być stosoVlane,
przyczem w poszczególnych \vypadkach chodzi nietylko o ja­
kąś pozostałość bez głębszego znaczenia, ale i o rzeczy za­
sadnicze. Dla przykladu pOVJOłanl ustawę estońską z 11 kwiet­
nia 1920 r. wprowadzającą vv życie Rozdział 28 I .K. R. z 1903 r.
na miejsce formalnie odnośnych artykułóvł l\:odeksu kar głów­
nych i popravJczych z 1845 r. oraz (Jstawy o karach, wymie­
rzanych przez sędziów pokoju z 1864 r., zawierającą \1Jłaśnie
rozważaną formułę. Użycie tej formuły doprowadziło do poważ­
nych nieporozunlień wykładniowych i niedorzeczności \v prak­
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tyce (spra"va zniesławienia osnową druku i czynnej obrazy),
\ivynikających z obcości dwuch ujęć, no\vego i dawnego, z któ'"
ych jedno VI poszczególnych wypadkach nie wyklucza dru­
giego 557). Taki stan rzeczy zawiera w sobie różnorodność i nie­
{sd \v sądzeniu odnośnych spraw, daje \vyroki różne, z któ­
-rych, jeśli jedne posiadają dodatnią wartość pravJniczą, to
drugie muszą posiadać-ujenlną. CzęstotlivJe uży\tvanie oma­
\vianej forilluły, szczególniej w pra\vie administracyjnem, pro­
vJadzi, pomijając trudności \iV stoso\vaniu, z jednej strony do
\vzniecania sporó\v, z drugiej zaś - do naginania przepisów,
do wykrętóvJ, do niejednolitości decyzyj, orzeczeń, co przed­
stavllia zacho\vanie się o tej czy innej ujeinnej \vartości praw­
niczej.

r-Iastępny rodzaj redakcyjnych v/ad ustav/oda\vstwa sta­
novJią merytoryczne błędy oraz opuszczenia, których dałoby
się uniknąć przy starannem czy staranniejszem opracowaniu
i przemyśleniu usta\vy. Jugosłowiar1ska usta\va prasowa z 6
czerwca 1925 przG\viduje konfiskatę pisma za "bezpośrednie
nawolywanie obY Tateli" do zn1iany siłą konstytucji i ustaw
kraju, całkowite zaś zan1knięcie \vydawnict\va za pośrednie
nakłanianie do \vyżej wyrnienionych czynności. z czego \tvynika,
że \v \vypadku "cięższego" przestępstwa kara jest łagodniej­
sza,55H) co w praktyce rnusi pro\Jvadzić do wyroków niespra....
\ Jiedliv"ych. F\ "'leźmy O?uszczenie przez naszych ustawodaw­
c6\v w ustępie końco\vynl art. 44 noweli konstytucyjnej d\vóch
vvyrazó\iv-"własną uch\vałą"-, co \vywołało tyle sporów, w tej
liczbie rozszalałych i bezpłodnych, aby rozs rzygnąć, czy de­
kret Prezydenta Rzeczypospolitej może być uchylony własną
uchvJałą sejnlu, czy też jest konieczna z\vykła droga ustawo­
dawcza 55U). \V tej samej płaszczyźnie Jeżą wypadki, kiedy pra­
\vodavJcy pozostavviają VI \)\,lydanym przepisie prawnynl pewne
klauzule nie\vażności. Jako przykład można po\vołać dekrety
z 1902 i 1903 r. o Trybunałach karnych w fllgierze, które
VI zasadzie 1egalne, były skażone częściową nielegalnością te­
go rodzaju, że działanie samych trybunałó\v trafiało na prze­
szkody, co znalazło S\vój vJyraz VJ orzecznictvvie sądo\vem 560).

Nie ratuje sytuacji poszukiwanie przy ustawach złych,
wadlh,vych, niedoskonałych pod względem redakcyjnym-ducha
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prawa (ratio legis) mens legis). Ustalenie owego ducha bywa
niepewne lub nawet wręcz błędne,561) a więc niezdolne do
naprawienia ustawy redakcyj nie złej i odwrócenia w pełnym
zakresie skutkóv/, które posiadają ujemną wartość pra\ł!niczą"

Byłoby błędne mniernanie, że świadomość społeczna nie
widzi, czy nie odczuwa braków i wadIi\'vości redakcyjnych
ustaw. Oczywiście nie podchodzi ona do nich z zamiło\vania
do dobrego t\łlOrzyw3 ustavl/odavJczego in abstr(]cto  () bezpo­
średnio do vviadcza złe redakcyjnie przepisy, spotykając się
bądź z trudnoścją sumiennego stosovvania się do usta\iv, bądź
z \vynikarni stosoViJania usta w złych pod względem redakcyj­
nym przez sądy i adrninistrację. Zdarza się, że za "zły" wyrok
vvinę przypisuje się sądowi, wit a zaś leży po stronie złego
zredagowania ustawy.

Złe pod względel11 redakcyjnyrn przepisy prav/ne \vY\A!O­
łuj  i sprzyjają różnym formom obchodzenia prawa obowią­
zującego, przytem podejrno'JJane w tyn, 'J\JzgJędzie czynności
będą rzadko obojętne pod względem ich wartości prawniczej.
Jedni w zasadzie nie chcą nie stosować się do wymagani pra­
wa obowiązującego, omijać je, a tylko korzystają ze złej re­
dakcj i przepisu, aby ulżyć sobie w stoso ianiu si  do niego,
drudzy gwałcą wprost ustav\IY złe, \V oOlavviaoem znaczeniu s
wiedzqc o możności v..rykrętó"vv, u\varunkowanych przez wadłi\;vą
redakcję przepisu, inni znó\v ś\viadomie ciągną z takich usi:a\v
nienależne korzyści \1V dziedzinie stosunków prywatno-pra :Jnych,
wreszcie są i tacy, którzy śv..riadomie popełniają, licząc na
bezkarność, czynności, które zgodnie z danym układem norm
prawno-karnych stanowiłyby przestępst'vva, a tylko 'Nskutek złej
redakcji odnośnej normy nie mogą być ścigane. Wykorzysty­
wanie ustaVvi złych pod wzgJędern redakcyjnym nloże przyjrnc­
wać jeszcze inne formy, prowadząc do usiło\ivania obchodze­
nia i usta\'v dobrych pod względem redakcyjnym. Następnicy
jak wyżej wspomniałem, przepisy złe pod względem redak­
cyjnym prowadzą do sporów, do zbędnego wszczynania pro­
cesó\v, wreszcie podrywają autorytet prawodawców, SądÓ\'1
i urzędów administracyjnych, a w końcu i samego prawa po­
zytywnego, stwarzają, podobnie jak to ma miejsce przy usta­
wodawstwie nieodpowiadającem rzeczywistości prawnej,-roz­
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żalenie prawnicze: "Na \vidok zła, które każdego dnia. stwarza
złe ustawodawstwo, -- pisał Pastoret - wyobralnia człowieka
\vrażlh..vego łatwo się rozpala, serce łatwo drży i rOZUlll obu­
rza się... Niedoskonałość ustawy bierze się za wady, błędy pra­
\va - za zbrodnie" 562).

Z PO\vyższego wynika, że prav/o obowiązujące złe pod
vJzgIędem redakcyjnym \vyt\tvarz3 warunki sprzyjające do zja­
wiania się zacho\vani() o ujemnych wartościach prawniczych,
czyli pomaga w złą stronę w dziedzinie odnośnej kultury.

Brak autorytetu prawa pozytywnego pociąga za sobą nie­
stoso\'vanie się do obowiązuj clcych przepisów prawnych, ich
obcł,odzenie, naruszanie, czyJi vJytwarza warunki sprzyjające
zjawianiu się zachowania o ujemnych vJartościach prawniczych,
\v szczególności - ujemnej wartości prawnej. To samo ma
miejsce przy znaczne m obniżeniu, przy upadku autorytetu
prawa obo\viązującego.

\}jyżej wspornniałem o obniżaniu autorytetu prawa obo­
wiązuj ącego przy ustaw8ch nieodpowiadających rzeczywistości
prawnej i złych pod wzg1ędem redakcyjnym. Obniżanie auto­
rytetu prawa pozytywnego szło oraz idzie z różnych stron,
ł:N każdynl bądź razie można \vydzielić pewne rodzaje czynni­
ków, które działały i działają w tym kierunku. Zacznę od po­
glądów, które w tej roli występuj ą. Pier\1ifsi, o ile się nie mylę,
sofiści ustosunkowali się ujemnie do bez'Nzględnego autoryte­
tu przepisów prawnych, czy też do wypro\ivadzenia bez\vzględ­
nego obowiązku posłuszeństwa prawu pozytywnemu. To żaden
bóg, ani prawo metafizyczne, ani zasDda transcedentalnej mo­
ralności, nie wymagają posłuszeństwa przepisom prawnym.
Obowiązek ten jest czysto ludzkiej natury i należy go uważać
lub jako pochodzący z potrzeb ludzkich lub trzeba zaprzeczyć
jego istnieniu. Takie, w sposób ogólny wyrażone, było stano­
wisko sofistów, w szczególności Protagorasa 563). Dalej pójdą
poglądy innego rodzaju. Jeżeli jakaś czynność jest wskazana
przez przepis pra\vny, a jednocześnie tenże jest podporządko­
wany innemu źródłu należnego postępo\vania, przy tern owo
źródło jest wyższej wartości, niż sam przepis prawny, \vówczas,
'\iV pewnych wypadkach, prawo pozytywne nie wiąże, czego skut­
Ikiem jest pomniejszenie jego autorytetu. Dla zobrazowania
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VJeZ111ę stanowisko Tomasza z P\kwinu. Chociaż prawo zawierz
przepisy lub ocenę czynów ludzkich, to jednak ono sanlO jest
regulo\ivane i 111ierzone przez przepis \vyższy, a mianowicie
prawo boskie i prawo naturalne (reguła vel mensura regulata
vel mensurata quadam superiore nlensura, XCV, 3) i tylko te
ostatnie stano\'FJią prawo słuszne. Jeżeli więc pra\vQ pozytywne
jest sprzeczne z prawem boskiem, jest niesłuszne, a wtedy nie
wolno nlU być posłusznym, a jeśli sprzeciwia się dobru pc­
blicznemu \vedług prawa naturalnego, nie jest słuszne i nie
wiąże sumienia, chyba że nieposłuszeńsb.;vo ITIOŻe wyrodzić się
w skandal albo tumult. f\czkolv./iek ostatnie zdanie jest pewnern
cofnięciem się przed skutkami uznania wyższości prawa nC1tu­
raJnego nad prawem pozytywnern, która to wyższość w sposób
bezwzględny zostala podkreślona jedynie w stosunku do pra­
\Na boskiego, tenl nie mniej zastosowanie w życiu potocznem
podobnej tezy niewątpliwie sprovładziłoby upadek autorytetu
pra\va pozytywnego i nieposłuszeństwo przepisom prawnym..
Charakterystyczne jest 1 że Tomasz z Rkv]inu, zape\;vne przewi..,
dując wspomniane skutki, vv innem miejscu chce wykazat: po­
trzebę czy Konieczność ulegania i posłuszeństwa usta\vorn
(XC'\!!, 5), to jednak nie SZUk3 podstaw w autorytecie samego
pra\va pozytyvJnego, a opier;] się na posłuszeństwie vvłBdzom,
jako źródle ustaw, we wszystkiem tern, co nie jest sprzeczne
z pravJem boskiem (2 quoest. CIV)} i tV.Jierdzi, że bunt prze­
ciwko prawu jest zaVJsze sam przez się jednym z najciqższych
grzechów (2 quoest. XLII, est semper de se peccatum nlor..
tale). Jeżeli do tego dodać, że, vvedług Tomasza z f\kwinu, nie
jest rzeczą każdego zajmować się tern, co może być poży­
teczne lub niepożyteczne dla pailsiwa, co właściwie należy do
władzy (XCVI, 5), to widać, że V.l każdym razie rozpatrzone
stanowisko w sposób wyraźny pod Vlaża autorytet pra\wa po­
zytywnego.

Sprawa ponlniejszania w tej forrnie autorytetu przepisów
pra\vnych trwa nadal, aczkolwiek zmieniają się przedmioty
które dotyczą, biorąc formalnie, i zachowania się, obejmowa­
nego zawartością prawa pozytywnego, lecz które są wyżej sta­
wiane pod względem charakteru wskazywanych wartości i od­
nośnego zachowania się. Jako takie przedmioty wystąpią:
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po\voływanie się na rzeczywistość pra\vną, na prawo Boskie,
naturalne, słuszne, trafne, albo też na rozum, na ś\viadomość

.

pravJną i t. p. Najeży podkreślić, że tutaj nie chodzi o sfor­
mu10wania stosunków pomiędzy pravvem pozyty\vnem, a któ­
rymś z wynlienionych przedmiotów, że pra-\Jvo pozytywne jest
wyrazem rzeczy\vistości prawnej, lub prawa naturalnego, lub
prawa słusznego i t. d., lecz że ono jest vJzględnem ich od­
biciem, że ustępuje im pod vifzględern trafności ocen, że jest
płynną zmiennością wobec niezrnienności tamtych i to p. Do
takich stanowisk naJeży i przedstawiana w niniejszej pracy
kultura prawnicza, względem której prawo pozytyvvne znajduje
się V.J określonych stosunkach, jest zjawiskiem wtórnem. Tylko
ostatnio podane sformułowania obniżają autorytet praVJ8 po­
zytywnego: nad niem znajdują się źródła lepsze, doskonalsze,
więcej pevifoe, operujące wartościami przedmiotowemi i bez­
względnemi, niezmienne i t. p. 564). W skutkach takich poglą­
dów: zj a\via się zagadnienie o prawie rewolty 5Rv), częścio\vo
związane z wydawaniem ustaw, które są niezgodne z czemś,
co jest \vyżej wartościo\vane; sędzia winien odmówić posłu­
szeństwa ustawie, jeśli podaje nakaz sprzeczny z rozumenl lub
pra\,vem Boskiem 560); ustawa, która zapoznaje ś\viadomość
prawną (des droits de la conscience), przestaje być regułą
jurydyczną, a staje się siłą ślepą i despotyczną 567); ustawa,
dekret nie posiadają tytułu do szacunku i obovviązywania przez
to jedynie, że zostały \Nydane przez ludzi vJładzy zgodnie
z formami rządzeniowenli (Ies fornles gouvernementałes), na­
Jeży je zbadać pod \Nzględem treści... porównać z rninirnalnemi
wynlaganiarl1i SprawiedHwości (minima de la Justice), łe cas
echeant, on peut, et parfois on doit lui reruser obeissance 568),
j t. p. Jest zrozumiałe, że nie chodzi o to, czy takie lub inne
stanowisko jest prawidłowe pod wzgłędeol teoretycznym i oparte
na sądach prawdziwych, lub czy jest rozumne, jeśH chodzi
o zdania powinnościowe, lecz ITIOnlentern decydującym jest
przyjmowanie danego stanovJiskn za prawdziwe względnie wiara
W jego trafność. Stąd silne i podmiotowo zabarwione reago­
wanie ze strony prawników na takie teorje prawa, które usta­
Jają podrzędny charakter pravJa pozytywnego i dogmatyki
pravva, że tylko wspomnę o huragano\vym ogniu, w jakim się
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znalazła teorj3 pra.wa L. Petrażyckiego: obrona autorytetu pra­
\va obowiązującego dawała o sobie znać. Oczyvlliście, że nie
mam tutaj na myśli tych krytyk, które wynikają ze stanowiska
naukowego, w szczególności nie mam tu na nlyśli zwalczania te­
orji L. Petrażyckiego przez Cz. Znaillierowskiego lub norma­
tywistó\v.

W tej samej płaszczyźnie obniżania łJutorytetu prawa
pozytyvJnego leży wskazyvIIanie na względność charakteru \var­
tości, aktualizowanych przez ustawodavifcę. Owa względność
\vynika bądź z tego, że nie każdy jest "\iviązany prawenl, bądź
że szacov/anie ustawoda rcy nie jest samodzielne, bądź że się
zmienia.

Pier\vszego monlentu dotyczy przeprowadzanie tezy, że
przepis prawny nie wiąże tego, kto go wydał. Znamienne pod
tym względem są słowa Bodin a, który pisał: Nikt nie podlega
prnwu, które wydaje, usŁawoda\tvca może również odbiegać od
pra"va dla dobrej i słusznej sprawy... ustawy nigdy nie mogą
zobowiązywać tych, którzy je wydali 5(9). Jeśli Tomasz z f\kwinu
zajmo\vał stanovJisko odmienne i podkreślał, że ustawodawca
obo\rviązany jest prz strzegać pra\N, które vlyduł, to jednak
podstawą tego mniemania nie była wartość prawa obowiązują­
cego, jego autorytet, lecz, że ustawodawcy nloralnie nie jest
doz\volone uchylić się od przepisów, które sam uwaźa za IT1niej
lub więcej konieczne dla dobra ogólnego u70). Dziś podtrzymy­
\vanie takiej tezy Vl czystej fOrll1ie nie jest aktueIne, jednak
na tej sanlej Hnji znajdą się spra\vy, które wskutek niewiąza­
nia przez prawo obovviązujące podważą autorytet przepisów
pra\vnych. b1am na myśli przedewszystkiem immunitet parIa­
111entarny, o którym już była lTIO Ja (str. 460). N ezaJeżnie od
przesłanek, które \R/skazują na jego pożyteczność, spro'Nadza
się on do sytuacji, że istnieją przepisy pra\vne, które wiążą
każdego obY vV;]tela, n&tomiast nie wiążą \v tym czy innym
stopniu przedstawicieli narodu. To nic, że i w tym wypadku
mamy do czynienia z przepisenl również ustavvowym, ale cho­
dzi o to, że władza usta 1 Nodawcza stwarza wyłom w pO'Jlszech­
ności i równości przepisó\}J pravvnych, które są uważane za
dodatnią ViJłaściwość prawa obovJiązującego. W tej płaszczyźnie
odczuwanie względności przepisów prawnych wiąże się ze sto­
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'Sunkiem społeczef1stvJa do ciał usta vGdawczych. Immunitet
parlamentarny nloże nie dotknąć autorytetu przepisó\v pra\tv­
nych tanl i wtedy, kiedy władza usta'woda\vcza cieszy się zau­
r3nienl i uznaniem ogółu, vV \ivypadku odwro1nym nastąpi roz­
ważany skutek. Druga spraVJa - wypadki konfIiktó\v porniędzy
-autorytetem \ivładzy państwowej i autorytetern prawa obowią­
zującego, kiedy vJładza \vykonawc. a podtrzY!l1uje sVve stano­
wisko ze \vzględu na fakt \vydai1ia rozporządzenia lub zarzą­
dzenia, chociażby one były propter czy n3'vvet contra Iegern,
i takie stano\}/isko okaże się '1zwycięskic".

Drugiego 01omeotu dotYCZGl fakty lub prześvJiadczcnie
o ulegDniu władzy ustawodawczej lub o tendencyjnych i prze­
rnożnych wplyv/ach na nią ze strony \vładzy 'J/ykonawczej, rzą­
dzącej. L.iclne są fakty, kiedy imperatoro\'vie rzynlscy, Henryk
VIiI Hngiejski, Robespierre, J)yrektorjat, Napoleon I znajdo­
vlali oparcie bez zastrzeżeń w ciałach usta\vodawczych ]ub
w zgromadzeniach politycznych, w gruncie zaś rzeczy propo­
nowane przez nich p"'zepisy pra\vne bez udziału ich siły nie
stałyby się pfaWerTI obowiązującem t)71). Obecnie podobne f(Jkty
tnoże nie występują ''AJ tak jaskra\vej formie, chociaż j to się
zdarza: każda dyktaturet polityczna  o He nie posiada popnrcia
wśród szerokich mas, a oddziaływa na \J/ładzę ustawodavJczą,
podry\va autorytet prawa obowiązującego. Tutaj dochodzą wo­
góle wypadki bezpośredniego wysługjvvania się praweol POZY­
tywnem (str. 480), o He stają się cZQstotJi\J\Je.

Trzeci rnoment, t. j. zmienność szacowania przedrniotów
.ze strony llsta\vodawcy, wiąże się z bardziej ogólną sprawą
zmienności przepisów prawnych. Przepisy prawne dzialaja
stale, w każdem rniejscu i czasie, \v stosunku do każdego,
każdy człowiek znajdujący się na określonem miejscu, czy to
będzie ląd, morze, po\vietrze czy stratosfera. podlega i korzysta
z odnośnego praWd oboVJiązując go, aczkolwiek nie VI jedna­
kowynl stopniu, jeśli chodzi o stosunki łl1i dzypańst"vov/e.
Określone więc przepisy pra\vne działają stale VI określonym
czasie i 111iejscu, aczkolwiek jedne z nich wynlierają, drugie
'Się rodzą, a znów treść innych ulega zmianool. Zmienność
szacowania usta\vodawcy jest doświadczana nie przy każdej,
biorąc formalnie, zmianie, zachodzącej w status prawa obo­
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\viązującego, lecz w wypadkach, kiedy chodzi o regulowanie
tej samej materji 572). Jest to spr awa niezaJeźna od pytania,
czy zmienianie ocen przez ustawoda\ivcę względnie zmiany
V-J treści przepisów pra\tvnych są wskazane ze stanowiska poli­
tyki pra"jt. a, co st2110Vifi zagadnienie złożone: już Platon kryty­
kuje z jednej strony przepisy niektórych konstytucyj, które
zabraniGją wprowadzania do nich zmian, z drugiej zaś kryty­
kuje również zmienianie ustav.J, praktyko\vane przez llstavlo­
da'NCÓ\ł\/:  , w pier\vszym wypadku ustawy przypominają chorycb
którzy nie chcą słuchać żadnej rady lekarza, 'N drugim wy­
padku - chorych, którzy ciągle zmieniają kurację". Zajmując
takie lub inne stano\visko pod v/skuzanym punktenl \vidzeni<.L
nie przesądza się sprawy, ze każda zmianfJ VJ ocenach usta­
\voda\vcy podrYlJJa autorytet prGl\va pozyty\vnego. Ten objavif
zapevvne był przesłanką dla stanowiska Sokratesa, że tak, jak
U\NaŹane jest za obowiązek moraJny dobre zachovJanie s ę
w czasie wojny, ,uczkoh:viek v!ojna skor1czy się pe\vnego dnia,
podobnie na!eży się poddać ustawom, ponlimo ich niesta
łości 573), Bacon zaś zwrócił uwagę bezpośrednio na obniżenie
autorytetu pravJa przez zmienianie przepisóvv prawnych 574),
a Rousset pisał, zresztq vvskazując jeszcze na inny skutek
ujeolny, że zawsze jest niebezpiecznie naruszać instytucje, na­
\J'vet, aby je polepszyć, gdyż zmiany w każdYlT! wypadku mniej
]ub \'vięcej nad\vyrężaj ą należny im szacunek j poczucie bez­
pieczeństwa, które tylko stałość wyt\varza 575). Do jaskrawych
fornl zmiany \v ocenach ustawodavJcy należą \Nypadki, kiedy
ona jest z\sViązana ze zmianami poIitycznenli, szczególniej kiedy
spec:jalny  rzepjs pra\vny (lex specialis) nietyJko uczyni legalną
czynność z reguły przestępną (lex generalis), lecz jeszcze nada
jej cechy vvyrażaj ące v.Jartość dodatnią: w kilka miesięcy po
upadku w Rtenach oHgarchji czterystu Dernophante:s przedsta­
wił i przeprowadził przy jęcie następującego dekretu: "Jeśli
ktokolwiek porwie się przeciw rządowi demokratycznemu, bę­
dzie uważany za nieprzyjaciela ateńczyków, będzie mógł być
zabity bezkarnie, dobra jego zostaną skonfiskovJane i dzie­
siąta część zostanie poświęcona fJ\iner\vie. Ktokohviek go za­
bije lub doradzi, aby go zabić, będzie uważany za nie\vinnego,
i c z y s t e fI o (4 5 r; 6 ) .
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W słabszym, biorąc ogólnie, lecz przy sprzyjających oko­
Ecznościach w dość znacznyrn stopniu obniżają autorytet pra­
wa pozytywnego takie ustawy, które odbiegają od vvyrDżonych
już ocen przez ustawodawcę lub od przyjętych szablonów "J/V sy­
tuacj ach pravvnych, o ile przybieraj ą formę częstotliwą, że
wymienię przerywanie stosovJania norm pra\Nnych lub VJyko­
ny\vania czynności, na ich podstawie opartych (anlnestje),.
wstrzyrnyvJanie \vykonania zobowiązań prawnych (rnoratorjn),
wpro\vadzanie takich Zll1ian do przepisów pra'\Na, które VI! chv"Ui
zawierania odnośnych urnów, zobovviązań, nie rnagIy być brane
w rachubę (przewalutowyvJanie zobo\'viązań pieniężnych) i t. PL'

Podvvaża się dalej 8utorytet pra\va pozytyvJnego przez
\VSk3zy\vanie, że dane praVJO lub wogóle prawo "pisane" jest
pod tym czy innym wzgiędem złe, że nie pos;ada znaczenia,
które jest lTIU przypisyvvane, :i:e przepisy pravvne w życiu pra
\va wogóle odgrywają rolę \vŁórną, pośJednią, chociażby po­
dobne sądy odpo\viadały rzeczywistości i były popierane fakta­
mi, jak to czynią \V SUJych pracach np. Gaston t"1orin i Jean
Cruet; że pra'No nie jest niczern innenl, jak wyrazern władzy
dyskrecjonalnej sędziego, od którego jedynie zaIe2Y taka czy
inna treść wyroku, z czem złączy S;t  pogląd na adwokata,
jako na rodzaj rnagika, którego funkcją jest "zaCZarO\NY\VaĆ
sąd ,& 577); że dane pra\vo obo\łJiązujące posiada luki VI znDcze­
niu, że usta\vodawca, norrrlując oh.reśloną l'TIaterję w pewnynl
układzie rzeczywistości, pomija (ś\viadomie czy nieś"viadom e)
jakiś mornent, który, będąc częścią danego uk adu, VJynlaga
ró\;vnież uregulowania pra\vnego, że zavJiera tal\ie czy inne
błędy j braki 578), że jest zbyt tyrańsko, kiedy prawo chce
zmieniać obyczaje i zVJyczaje: lepiej zll1ieniać je przez inne
obyczaje i przez inne zVJyczaje 57Sa) i t. p. Tu rÓ vvnież należy:
ocenianie ujemne poszczególnych przepiSÓ\N pravJ& obowiązu­
jącego, że dana nornla pra\\rna jest nicsprawiedIi\va, szkodli­
wa, nieodpovJiadająca rzeczY\f/lstości prawnej, zła pod \vzglę­
dem redakcyjnym, posiadu takie a takie braki, a n£l'Net każda
krytyka, chociażby rzeczowa, przepisów pravl8 obowiązującef10.
Cruet, pisząc o poszanowaniu prawa we Francji, stwierdza, że
jest to poszanowanie krytyczne, jedyne, jakiego lllożna wyma­
gać od narodu inteJigentnego i ożywionego duchem dyskusji 579)Q
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Jest \iVątpIi'Ne, czy ten rodzaj poszanovvania nie wpływa na
pomniejszenie autorytetu pra'Na obo\viązującego: w każdej kry­
tyce, chociażby vvypowiedzianej z szacunkienl względem jej
przedmiotu, jest zawarte dotknięcie autorytetu przedmiotu
krytykowanego. Pod tym vvzględem jest charakterystyczne, że
kiedy Destrivaux wydał w początkach XIX st. pracę "Essai sur
le Code penaI", VJ której, pomiędzy inne mi, zajął, zresztą
\N sposób oględny, stanowisko, że w kodeksie karnym są prze..
pisYg które najeżałoby skreślić, to recenz2nt pracy powyższej
napisał w końcu swej oceny: La lecture de son ouvrage, m'a
effectivement convaincu, que san intention n'est pas de dimi­
nuer ie respect que tout home doit aUK lois de son pays, et
qu'i! a exprilTH  de bonne foi ce qu' ił a cru la verite, ce qu'i!
a cru utiJe El ces concitoyens 530). Należy podkreślić, że takie
czy inne oceny ujenlne o przepisach prawa obowiązującego
muszą by  dane w dośvv'iadczeniu większej ilości osób lub
w doświadczeniu zbiorowem, ażeby został osiągnięty skutek
podryvJania \ lzględnie obniżania autorytetu prawa obo\viązu­
jącego.

Odrzutovvywują na autorytet pra\va pozytyvV'nego pewne
momenty, związane ze stoso\iVanienl V.J praktyce przepisów
prawnych. Większość ich stano\7vi rÓ'vvnoległość z OdpO\iVied­
niemi zmianami do tych, które dotyczą względności charakteru
wartości, aktualizowanych przez ustdwodawcę. lub wogóle ob­
niżają bezpośrednio au torytet pra\Na pozytywnego: sędzia lub
każdy stosujący pr£1\VO obo\viązujące nie jest z\viązany niem
w tym stopniu, co każdy inny obywatel (VJył0111Y i przywileje
w odpowiedzialności pravvnej); nie jest sarnodzieiny w prze­
pro'Vvadzaniu oceniania (pośrednie wysługiwanie się prawelll
obowiązującem); zinienia szacowanie (zmienianie vJyrokóV\J przez
instancje odwoła\\fcze i uchylanie vJyroków przez instancje ka­
sacyjne); jest obcy danej kulturze prawniczej i etycznej. Do­
chodzą tu vvypadki, kiedy stosowanie przepisó'}! prawa obo­
wiązującego odbywa się w sposób, pociągający za sobą odpo­
wiedzi8Iność dyscyplinarną lub karną.

Tu wspoDlnieć należy, że częstotliwe stosowanie łaski
sądowej, a szczególniej politycznej, doś\viadczane VI płasz­
czyźnie zmienności szacowania zachowania się i jego skutków,
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również wpływa ujemnie na autorytet pravva obo\viązującego
Dla v/skazanego rnomentu jest charakterystyczneJ że Oskar
Szvledzki w roku 1875, odrzucając prośbę o łaskę d"vóch ska­
zanych na śmierć za rabunek t połączony z zabójstwem, pO\7"ie­
dział: "...niezależnie od mych zapatrywań n(] sprawiedliwość
i celowość kary śmierci wogóle, m(]lll głębokie przeświadcze­
nie, że nie mogę, korzystając \ I takinl vvypadku z pra\va łaski
n!e uchylać usta\vy \1vydanej za zgodą króla i parlamentu" 581),
uchylanie zaś vv tych okolicznościach zestoso\vania przepisu
prawnego, jest uchylaniem autorytetu prawa, taki dalszy \¥nio­
sek najeży vJyciągnąć ze SłÓVl powyższych.

Odrębne miejsce zajmują takie czynno ci stosujqcego
pra\vo, które 'vychodzą poza granice,  !skazane vv przepi:::ie,
chociaż idą po jego linji. J. Łada podaje wypadki, które na­
zy\va "dowolnem ttomaczenierrl pra\va", jego "zaprzeczeniem"
"bezprawiern" 582), a 1J\fśród których znajdą się takie, które tu
taj mam na myśH. Podejdzie pod nie czynnoś"': r1otarjusza,
który pobiera od klijenta opłatę stenlplową Vif \viGkszej ilości,
niż się skarbowi nalezy, a sumę księguje zgodnie z przezna­
czenlem (przykład autora), następnie czynność urzE dnika, który
dla odjęcia sobie trudu obliczell pobiera należność vv wyższym
wymiarze, !l Ż je t obo\1iJiązelc płacenia i t. p. t/\amy \v tych
wypadkach lekce\ivażący stosunek ze strony stosującego normy
pravva obowiązującego do osób, które dokony\vują czynności
przez praw:) ustanowione. Po wyjściu na jaw takiego rodzaju
postępo\vania ze strony stosujących przepisy prawne, poszko­
dO\Jvany przeżywa urazę nietylko do vilykonawcóvJ pra\va, lecz
rodzi się vv nim nieufność do czynności wykonywanych \v stycz­
ności z przepisami pravlne i, przez co w sposób pośredni zo­
staje obniżany autorytet prawa pozytywnego.

Obniża autorytet pravva ObOWIązującego jego nieznajo­
mość w tych wypadkach, kiedy się łączy z następstwami praw...
nem i, niespodziewanemi dla osoby pozostającej VI niewiedzy,
VJ szczególności jeśli ją spotyka reakcja ujemna. Słusznie pisze
L. rlaJban, że prawo obo\7Jiązujące, przy nieznajomości jego
przepisów, nabiera wszelkich cech niezrozumiałej i nieubła­
ganej nemezis, przed którą tylko drżeć, ale której szanować
i po\vażać nie można 583).
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W tym samym kierunku działa doświadczenie bezsilności
prawa obowiązującego, dające rozczarowanie prawnicze, co po­
chodzi z różnych źródeł, przytem jest rzeczą obojętną, czy
rozczarowanie jest racjonaJne  oparte na wymaganiach ITloźIi­
wych do uskutecznienia przez prawo pozytywne, czy też ­
nieracjonalne, oparte na nieskontrolowanych odczu'INaniach ]ub
na powierzchownych obserwacjach. Podam przykład nieracjo­
nalnego rozczarowania pra\vniczego. 'Jv genezie prawa karnego
spotykamy się z reakcjanli ujemnelTli charakteru bio-instynkto
wego, podejmowanemi bezpośrednio przez tych, których in­
stynkt upodobnienia, czy r:ienaruszalności osobistej został przez
"przestępst\VO" dotknięty, sama więc reakcja była silna, okrutna
przez swą bezpośredniość, przez przypadko\vą technikę 584)_ I
Cały rozwój prawa kurnego poszedł od tych czasów w kie­
runku uczynienia z reakcji ujemnej czynności pośredniej, usku­
tecznianej przez organa sądowe i karno-wykonawcze, a przy...
tem obsta\vionej przez szereg przepisó\v-vJarunkó"v l ochrania­
jących interesy zaró\vno obyvJaieJi wogóIe, j ak i samych
oskarżonych oraz skazanych. t'He można jednak zaprzeczyć, że
ten nie w ątpliwy postęp w dziedzinie prav/a karnego Z\Vię Slył
ilość przestGPcÓVJ nieukaranych 5b3), a osoby, które całą rac.je
bytu pra'Na karnego sprowadzają do skutku jaknajliczniejszego
karania przestępcó\V, przeżywają rozczarovJanie prawnicze i od­
nośne usta\Nodawst\,vo szacują jako bezsilne.

PovJracam do źródeł r07czarovvanin pra\rvniczego. Jednem
ze źródeł są tVJierdzenia, że istniej CI dziedLiny życia, oceniane
jako złe, na które z tycn czy innych względów ustowodavvca
'vVpłYlląĆ nie rnoże lub jego USiłO\Nania są technic:nic trudne,
a przez to nieudolne. Usta\'Joda\'/ca np. francuski. chcąc 'Npro­
wadzić pod działanie sankcji karnej fakty sutenerslwa, trzy­
kro to i e z a b i e r a ł s i ę d o te g o: u st a waz d n. 27 ro aj a 1885 r.,
3 kVJietnia 1903 i 27 grudnia 1916 5S6). F\ kiedy na v/et sute­
nerst\ /O znajdzie się, jako przestępstwo, \v kodeksie karnym,
jest sprawą vvyraźną, że represją nie usunie się tego zjC1VJISka.
Bywa tak, że sarn usiavJodawca stwierdzQ bezowocność posłu­
glvv()nia się karą kryminalną \v poszczególnych \vypadkacb.
Pod tynl \vzg1ędcm jest zncHnienne stanovJisko ustawoda\vcy
francuskiego, który przy spra\vie uchylenia art. 103-107 K. ł\:.
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podał w motyvJach, co następuje; "Nie ulega WątpIi"'lości, że
elementarnym obowiązkiem każdego obY Jate]a jest udzielenie
\vładzy wiadomości o przygotowywaniu przestęp5twa... środków
dla obrony prawa, konstytucji kraju, zagrożonych istnień; lecz
ten obowiązek winno wskazać surnienie; zagrożenie karą nic
nie znaczy" (87). Taki stan rzeczy odnosi się do szeregu wy­
padków i uogólniony w postaci stwierdzenia, że przestępczot:
utrzymuje się lub wzrasta, pomimo działania pfaVl/a karnego,
jest źródłerrl rozczaro'J./ania prawniczego, podryvłaj ącego auto­
rytet "vymienionej gałęzi prawa. W tym samym kierunku po­
SUVla zauważenie faktów, że pra\NO karne reaguje tylko na
cZy-:ty przestępne, które zostały w ich stronie przedmioto\vej
i podrTIiotovvej udowodnione, lecz nie dotyka przest pco\V,
którzy zdoła ii siebie lub swe czyny ukryć przed władzą ka­
rzącą, że przepisy harne bezpo rednio nie ITIOgą przeszkodzić
\v podjęciu czynów przestępnych, nie mogą ich povJstrzyrnnć,
gdy są dokonyvJane w ukryciu. Na 1 e f'Geczy zvvracali uwagę
już Protagoras i Dernokryt.

Obniżanie autorytetu prawa pozytYVvrnego, aczkol\vir::k
VI słabym stopniu, występuje przy doświadczaniu wypadkó\v,
kiedy samo prawo uzna za legalne pewne stany z reguły nie­
legalne w danym systemie prawa, przez co wskaże na S Ną
\v7głędną sirę, czy też niemoc w stosunku do swego zasięgu
Przykładem niech będą \vypadki, kiedy prawo cywilne uznaje
\v określonych warunkach s moporrJoc (art. 52 K. związ. szvlajc.
o zobowiązaniach,   2298GB), a następnie, jeśli chodzi o pra­
VJO karne, częściowo o pra\vo mjędzynarodo\ e,-stan wyższej
honieczności, pOD10C i obrona konieczna 5  ), retorsja przy sze­
rokiej koncepcji, tolerowanie prowokacji przy ściganiu prze­
st pstv" (K. K. pol. zaj ął pod tym wzg} ędern zdecydovvanie ne­
gatywne stanowisko - art. 30 9 3) i t. p. W tej samej pła­
szczyźnie działają wypadki, kiedy reagowanie ze strony prawa
obowiązującego zostaje uniemożliwione ze względu na prze­
szkody natury fornlaJnej.

\Vreszcie należy wspon-łnieć, że autorytet pra\\/8 obowią­
zującego obniża bezruch jego urzeczywistniania. Tu \vchodzi
\v grę świadomość, że wśród przepisów martwych są i takie)
których niestosowanie posiada w genezie faktyczną niernoż­
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nos c \vprowadzenia ich w życie, oraz fakty, że pra\vQ obo\vią­
zujące nie jest urzeczY\Jlistniane, gdyż zavllodzą czynniki, wpro Q
wad zające w ruch dany przepis prawny. Jest obojętne, czy
pO'wód cyvvilny nie udaje się do sądu ze ,względu na to, że _
nie chce ponosić kosztóvv prowadzenia sprawy, czy nie chce
narażać się na przewlekłość, kłopoty, lub niepewność wynikóvI
procesu, czy też urząd prokuratorski z tych czy innych VJzglę­
dó\}! nie ściga przestępstvva, czy też ktoś o niem nie donosi
z obawy przed 'Zemstą lub wskutek stano\vjska takiej czy innej
treści, '.IV każdym z tych wypadków spro\vadza się do tego, że
odnośne przepisy pra vvne są \v bezruchu, nie mają siły, aby
prawu stało się zadość. Każdy zaś rodzaj bezsilności, ujavvnia-_
nej przy działaniu prawa obo\viązuj'1cego, obniża jego autory­
tet. Obniża autorytet prawa pozytywnego stwierdzanie W do­
świadczeniu niedostateczności \vzgJędnie nieskuteczności roz­
wiązań przy pomocy przepiSÓ\N pra\vnych. spraw, które ze
\vzgłędu na swą złożoność i uwarunko'Nanie społeczne wyma­
gają innych środków 589).

fo samo dotyczy faktów częstotIi\ivego obchodzenia prze­
pisów prawnych, o ile obejścia by\vają udane. O typach obcho­
dzenia prawa obowiązującego była wyżej mowa (str. 532). Do­
dam jeszcze, że zdarzają się vl/ypadki, kiedy przepis prawny
jest obchodzony bez wyraźnej potrzeby osób zainteresowanych,
lecz con amore, a następnie, że w upravvnieniach oskarżonego
i obrony \N procesie karnym są za\Ąlarte monlenty, ułatwiające
obchodzenie przepisó\v prawa obowiązującego.

Pozatem zwrócę uwagę na okoliczność, która utrudnia
lub wręcz usuwa zjawienie się autorytetu pewnych działów
prawa pozytywnego. Chodzi o to, że pra lo pozytywne sta nO"'J i
przedmiot, który obudza heteronomiczny przymus egzekucyjny
i ujemno-sankcyjny, ktÓre w doświadczeniu łączą się z prze­
żyvvaniem obawy, strachu. Obawa, strach przy braku lub nis­
kil11 stopniu kultury ducha i zacho\vania się mogą prowadzić
do przypisy\'vania wartości przedmiotom, które w ten sposób
działają na człowieka, mogą one nawet w tych warunkach
zdobyć autorytet. Zgoła odmiennie przedstawi się sprawa przy
rozwiniętej kulturze ducha i zachowania się: strach, obawa
odejmą rzeczywisty, oparty na wartościowaniu, szacunek, wy­
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kluczą poważanie odnośnego przedmiotu, przez co zostanie
odjęte podłoże do zjawienia się autorytetu. Szacunek polega­
jący "na. strachu przed pravvem i pevJnej ostrożności w sto­
sunku do niego", występujący obok "lekceważenia praw", jak
przedstawił swe stanowisko J. Piłsudski, jako pozostałość po
okresie "zawodowego i systematycznego łamania prawa" 590),
nie jest stosunkiem do przepisów pra\va, któryby prowadził do
ich autorytetu. Pięść i but mogą zmusić do uległości, posłu­
szeńst\lva, lecz nie rnogą zdobyć autorytetu na\vet v/śród zgię­
tych karków. Stąd pravvo karne, oparte jedynie na wywoływa­
niu heteronomicznego przymusu ujemno-sankcyjnego w oce­
nach ludzi, stoj ących na wyższym poziomie wymienionych kul­
tur, - autorytetu nie posiada.

l'He będzie zbędne nadmienienie, że do obniżania auto­
rytetu prawa pozyty\vnego, prócz czynników, z\viązanych z jego
życiem i działaniem, przyczynia się i ogólny upadek, jaki
przechodzą te czy inne autorytety, niezależnie od tego, że po­
trzeba autorytetu, VI szczegóJności dla życia duchowego, jest
przyznawana i na drogach różnych odbywają się jego poszu­
kiwania 591).

9. W dziale o kulturze etycznej wskazałem, że spełnianie
częstotliwe czynności o określonej VJartości odrzutov/ywuje na
psychikę podmiotu w ten sposób, że zjawiają się w niej prze­
życia, w szczególności \vytyczenia psychiczne, które w innych
wypadkach stanowią źródło do zjawiania się czynności o tych
samych wartościach lub będących \v stosunku kontaktowania
w dobrą stronę z tamtemi (str. 462). Przy tym stanie rzeczy
pomaga do źródłowania w dobrą stronę 'vV dziedzinie kultury
prawniczej częstotliwe spełnianie czynności o dodatnich war­
tościach altruistyczno- i oderwanie-pożytkowych (rzadziej) oraz
o dodatnich wartościach prawniczych (miłość), a w szczegól­
ności zachowanie się sprawiedliwe (wdzięczność). Odwrotnie
częstotliwe spełnianie czynności o wymienionych, lecz ujem­
nych, wartościach, pomaga do źródłowania w złą stronę w dzie­
dzinie kultury prawniczej.

10. Heteronomiczny przymus dyspozycyjny, związany z pra­
wem obowiązującem, pochodzi nietylko od treści norm formy
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pozytywnej. I "lormy prawa pozytywnego posiadają i formę ne­
gatywną, podaną wprost lub domniemaną. Szczególniej jest
właściwą ta forma normon1 prawa karnego, które dotyczą prze­
stGPst\W, i tym przepisom prawa adrninistracyjnego, które są ,
opatrzone sankcją ujemną. Norma prawno-karna z reguły pow­
staje z dwóch norm, z których jedna stanovJi o powinności
nierobienia czegoś \vzgJędnie podj ęcia określonej czynności,
druga - o powinności spełnienia czynności reagującej, "N szcze­
góJności karzącej. Prawo pozytywne częścią norm formy ne­
gatywnej, poprzez heterononliczny przynlus dyspozycyjny, stwa­
rza  łNarunki przeszkadzające w dobrą stronę do zja\vianid się
czynności o ujemnej wartości prawniczej:  Tśród przestępstw
spotykamy czynności wnoszące nieład do stycznych c7ynności
ludzkich, stanowiące zamach na ośrodki idealne i realne upo­
rządkowanych stosunków, i to samo dotyczy, aczkolwiek w mniej­
szym stopniu, wykroczeń administracyjnych. Do tego dochodzi
heteronomiczny przynlus ujenlno-sankcyjny, vvywoływany przez
omawiany rodzaj norm. \Viemy, że sankcje ujemne są zdolne do
wYV\lołyvvania przymusu psychicznego o większem nasileniu, niż
dyspozycje. Jest zrozumiałe, że heteronomiczny przymus ujemno­
sankcyjny, połączony z normanli o formie negatY lnej, których
przednliotern jest zacho\vanie się o ujemnych wartościach prawni­
czych, stvvarza \varunki jedynie przeszkadzające takiemu zachowa­
niu się, skąd jego działanie zlewa się z heteronomicznym przymu­
sem dyspozycyjnym, pochodzącym od części odnośnej normy.

Rolę posiłkovvą w przeszkadzaniu vv dobrą stronę w dzie­
dzinie kultury prawniczej spełnia egzekutywa legalna drugiego
rodzaju (str. ,516). Czynności \vykonywania reakcyj ujemnych
VI płaszczyźnie praVJa karnego mogą ze swej strony wzbudzać
przymus psychiczny, co się wyrazi w sytuacjach, ze ktoś nie
boi się kary pozbawienia wolności, ale oba-ęJ\.ria się "trafić" do
określonego więzienia, o którego surowości posiada pewne
dane. Tu więc przymus psychiczny pochodzi nie od samej
sankcji ujemnej, a od momentów wykonawczych, aczkolwiek
vriąże się w sposób pośredni z tą normą o formie negatyw­
nej, której przedmiotem jest zachowanie się o tej czy innej
ujemnej wartości prawniczej lub będącej w stosunku kontakto­
wania w złą stronę z tamterni wartościanli.
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W dziedzinie kultury prawniczej przeszkadza w dobrą
"strone opinja ganiąca, towarzysząca zachowaniu się o ujem­
nych wartościach prawniczych. Mam tu na uwadze opinję w zna­
czeniu już podawanem, istniejącą poza \vpływem prawa po­
zytywnego lub wytwarzaną przez normy prawa obowiązujące­
go. Opinja gani zarówno nieporządek w stycznych czynnoś­
ciach ludzkich i rozstroje w ośrodkach uporządkowanych sto­
sunków, jak i, co szczególnie, czynności o ujemnych wartoś­
'Ciach sprawiedłiwościovJych. \V ten sposób opinj a ganiąca,
'tNyvvołując heteronorniczny przymus ujemno-sankcyjny, stwarza
warunki przeszkadzające w dobrą stronę w dziedzinie kultury
prawniczej.

Częstotliwe aktualizowanie w zacho\JJaniu się dodatniej
wartości moralnej przeszkadza zjawianiu się złej treści sto­
sunku vJolowego, w szczególności podanej przez ujernne war­
tości prawnicze, wskutek czego zostają wytworzone warunki
przeszkadzające do zjawianieł się czynności o ujemnej \var­
[ości prawniczej. Człowiek, który w swych postępkach wzglę­
dem ludzi kieruje się intencjami dobremi, nie będzie działał
w zanliarach wpro'vvadzenia nieporządku do stosunkóvl ludz­
kich, w szczegó}ności nie będzie chciał ludziom szkodzić,
a szkodliwość czynności przestępnych jest uważana, jakem
to wyżej wskazywał, za ich cechę zarówno vv ocenach ustawo­
dawcy jak i ogółu. Stąd cecha szkodliwości czynności bez­
prawnej lub przestępnej, niezależnie od tego czy odpowiada,
czy nie, rzeczywistości, w świadomości i w przebiegach myślo­
wych podejmując:=go taką czynność może dać 111aterjał tylko
do złej treści stosunku \volowego. W człowieku vv'ięc postępują­
cyn1 moralnie przyzvl/yczajenie czy wytyczenie "wrodzone" do
aktuaJizo\vania dobrej treści \v stosunku \volowym zachowania
się stanowi przeszkodę do przyjmowania treści złej, a w tej
liczbie treści idącej od ujemnych \vartości prawniczych, przez
co stwarza \varunki przeszkadzające zja\wianiu się zachowania
o tych wartościach.

Podobnie działa częstotliwe urzeczywistnianie w zacho­
vIJdniu się dodatnich wartości prawniczych, niezależnie od tego,
czy mamy przed sobą V\Jytworzenie przyzvlyczajenia, czy \vy­
.tyczenie "wrodzone", nazywane skłonnością. Człowiek n a tym
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czy innym gruncie sprawiedliwy posiada warunki przeszkadza­
jące urzeczywistnianiu w jego postępkach ujemnej \vartości
s pr a w i e dli woś ci o \v ej.

11. Brak norm prawniczych o fornlie negatywnej, \vywo­
łujących heteronomiczny przyrnus dyspozycyjny, w szczegól­
ności wzmocniony przez takiż przymus ujemno-san kcyj n y,
przeszkadza w złą stronę w dziedzinie kultury prawniczej. Stąd,
jeśli chod2.i o prawo karne, starania ustawodavJcy, aby czyn­
ność o ujemnej 'vvartości pra\:vniczej, która zaczęła się poja\viać,
jako novum, na gruncie zmienionych \vzględnie dotychczas
nieznanych stycznych czynności ludzkich, została włączona
'  postaci karnej usta\vy dodatko\tvej do układu norm prawno..,
karnych oraz wyjątkowość norm pra\vnych o formie negatyv\!­
nej, któreby nie posiadały sankcji ujemnej. Niewykonywanie
obowiązującego prawa jest ró\vnaznaczne w swych skutkach
z brakiem odnośnych nornl: f' przychodziło do tego, że kto
chciał, aby pra\vo było \vykonane, sc:nl je wykonywać musiał,
a wtedy nie mogło być inaczej, jak tylko, że prawa stawały
się pozorem, legalnym tytułem występków, narzędzien1 gv\rałtu,
środkiern przemocy, sankcj ą samo\voIi" 592).

W tej samej płaszczyźnie i vv taki StUTI sposób działa 11Q
terenie kultury prawniczej brak opinji ganiącej 593), której przed­
nliotem byłaby czynność o tej czy innej ujernnej \vartoścI
prawniczej.

Przeszkadza pośrednio w złą stronę w dziedzinie ku!tury
pravvniczej częstotHvJe aktualizowanie w zachowaniu się ujerT"i­
nej wartości moralnej, z\viązanej z każdą wartością ujemną:
etyczną, prawniczą, pożytkową. Człowiek spełniający czynności
przy złej treści stosunku woJo\vego nie będzie aktualizował
treści dobrej, zaczerpniętej również z dodatnich wartości pra\iv­
niczych, co wytwarza warunki przeszkadzające w sposób po...
średni zja\vianiu się czynności o dodatnich wartościach pravJ­
niczych.

To samo w formie bezpośredniej dotyczy częstotIiwefjo
urzeczywistniania w zacho\vaniu się ujemnych wartości pravJ­
niczych. Czło\viek, który częstokrotnie gwałci porządek \vzględ..,
nie wprowadza nieporządek do stycznych czynności ludzkich
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lub do ośrodków uporządko'Jvanych stosunków ludzkich, posia­
da \varupki przeszkadzające do spełniania przez niego czyn­
Dości o dodatniej wartości prawnej.

12. Podobnie jak w dziedzinie kultury etycznej i tutaj
pomaga i przeszkadza w dobrą stronę godność i honor, własne
lub rzuto\1vane, natomiast w złą stronę pomaga i przeszkadza
brak tych przedmiotów przy ich połączeniach z zachov.!aniem
się o wartościach prawniczych. Godność vJłasna lub rzutoVJa­
na jest czułą zarówno na czyny o wartościach etycznych, jak
j na czyny o wartościach prawniczych: godność narodu wy­
maga uczcivvości i spra\viedIiwości, słuszności i porządku w sto­
sunkach 1udzkich, ujmowanych indyvJidualnie lub grupoVllo.

13. Zacho\vanie się o takiej czy innej dodatniej wartości
prawniczej, spostrzeżone przez widza, posiada nietylko zwykłą
moc przykładu, do czego prze\vażnie się sprowadza przy czyn­
nościach o dodatnich wartościach etycznych, lecz wiąże się
\v wypadkach swej częstotliwości ze spravJą swoistą, a miano­
wicie daje materjał dla treści l1stana\vianych formalnie norm
prawa obowiązującego. Mam tu na myśJi urzeczywistniane oby­
czaje, vv których genezie leży powtarzalność z towarzyszenienl
ocen pravJniczych. W ten sposób następuje zarażanie V,l dobrą
stronę pomiędzy częstotliwem zacho\vaniem się o tej czy innej
dodatniej \wartości prawniczej, a czynnością ustawodawcy, który
przez odnośne ustanawianie i vJyja\lvianie norm podtrzymuje
w dalszym ciągu aktualizację i urzeczywistnianie dodatnich
wartości prawniczych w określonem zachowaniu się.

14. Jak była o tern lTIOVJa, zarażanie w złą stronę w po­
ró\vnaniu z zarażaniem w dobrą stronę stano\1Ji odwrotność
pod kątem widzenia prius'u powtarzanego i następnika, pod
względem zaś samego przebiegu przedstawia się tak samo.
Tak się dzieje w dziedzinie l\.ultury etycznej i kultury pra\vni­
czej. Tłum "zaprowadzający ład" jest nasilonym, wskutek swo­
istych warunków, przykładem zarażania ujemnego przez czyn­
ności o ujemnej wartości prawnej, ten sam rodzaj zarażania
ma miejsce, jeśli grupa zorganizowana popełnia czyny przed­
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miotowo niesprawiedliwe, co zostaje powtarzane przez oso­
by, nie należące do danej organizacji.

15. Sporo jest przedmiotów, posiadających taką czy innpt
wartość lub znaczenie, dających kontrastowanie wartości, doty­
czące kultury prawniczej. WymiE-'nię przykładowo. Miłość pro­
wadzi do przebaczania, które łączy się z zachowaniem o ujerr1­
nej wartości sprawiedli\Jvościowej lub prawnej. Bywa, że niena­
wiść zrzesza l organizuje jednych przeciw drugirn. Odwaga,
a nawet bohaterstwo, łączy się z czynnościamI o ujernnych
wartościach prawnych. \Vysiłek wolowy często towarzyszy za­
chowaniu się o tej czy innej ujernnej vJartości pra'v'lniczej. I'he
są pozbawione prawdzivvości sądy, ustalające zVviązki porrlIędzy
postępem społecznynl czy postępem cyvJilizacji a \vzrostem
przestępczości, co leży w płaszczyźnie kontcasto\vania wartości..

16. FOflllalistyka sądowa jest dobra dla wolności stycznej f
a więc pożyteczna dla idealnego ośrodka uporządkowanych
stosunków Judzkich, który posiada dodatnią wartość prawną.
Zbytnie jednak nasilenie formalistyki sądowej daje skutki
ujemne pod wzgłędern Vlartoścl prawniczej l ałtruistyczno­
pożytkowej, w szczególności prowadzi do obchodzenia forrnaI
ności sądowych i adrninistracyjnych, do niekorzystania, obywa
nia się bez pomocy prawnej. Trafnie pisał Montesquieu, że
Hczba formalności sądo\vych mogłaby być tak wielka, że naru­
szałaby sam cel pra\v z których się zrodziły: sprawy nie mia­
łyby końca; \vłasność mienia byłaby niepe Tna; da\vałoby się
Jednej ze stron dobro drugiej bez zbadania, lub też zrujnowa­
łoby się obie nadmiernem badaniem 591). J. Charmont, podając
wymagane przez K. C. forola]ności przy zawieraniu związków
małżer'iskich jeszcze przed usiawarni z 10.XlI.1850, 20.V1.1896
i 21.V1.1907 w tymże przedmiocie, pisze, że temi formaino­
ściami objaśniano wzrost wolnych związków w wielkich min­
stach, w szczególności w środowiskach robotniczych 5Di'».

Nasilenie stosowania przepisów prawa obowiązującego
występuje wówczas, kiedy ono jest stosowane w sposób for­
malny i bezwzględny. Taki stan rzeczy może prowadzić do
rozczarowania prawniczego i obniżenia autorytetu prawa obo­
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wiązującego. fi znów nasilenie niestoso\vania się do przeplsow
prawu o bowiązującego, występujące ponad przeciętną częstotli­
wość takiego zachowania si  596), co miewa miejsce przy nie...
stoso \WanlU się, opartenl na gruncie przekonań \vzględnie
określonej ideologji, może się łączyc z nowemi aktualizacjami
dodatnich wartości prawniczych. Ten rodzaj zbaczania \ lartości
na terenie kultury prawniczej provJadzi do zdania, że "nie­
mniej rzadko przez łanlanie lub nieposzanowanie prawa for­
malnego kładzie się fundamenty pod istotną praworządność,
czyni się zadość sprawiedliwości i nloraJności publicznej" 597).

Nasilenie aktualizowania i urzeczYV'Jistniania \vartości aitru­
istyczno-pożytkowych, a w szczególności oderwanie - pożyŁko­
wych, daje zbaczanie wartości na teren kultury prav..rniczej.
W tej dziedzinie spotkamy stanowisko Fryderyka II: "Pier\vszyrn
obowiązldern monarchy jest zapewnić szczęście swemu ludo'uL
Gdy tylko spostrzeże niebezpieczel1stwo djail VI jakimś trukta­
cie, powinien go gwałcić z żalem, lecz bez wahania. ł\siążę
poświęca się wówczas dla dobra swych poddanych... oJ, a El­
smark się wypowie: "tam, gdzie chodzi o potęgę Prus, nie znaro
ustaw" 598).

Już da\ivno zwrócono uwagę na ujemT1e skutki w dziedzi­
nie życia społecznego zbyt wielkiej ilości przepisó\v prawnyc.h,
a korzystność nievJielkiej liczby ustaw. Tacyt pisał: corruptissi­
ma respublica, leges plurimae, a według ś'wiadectwa Cycerona,
Rzym nigdy nie był lepiej rzqdzony, jak w okresie XII Tablic.
Owa ilość nie rnoże być brana w oderwaniu i odróżnienle
kiedy "mnogość ustaw jest tylko odbiciem różnorodności
i mnogolico ci naszego życia codziennego" 599), a kiedy ma
się do czynienia z rzeczywistą nadprodukcją przepisóvv praw..,
nych - jest quaestio facti i może stanovJić sprav!ę sporną.
W tych \vypadkach, kiedy ilość przepisów prawnych w rzeczy­
\tvistości jest nad mierna pod kątem widzenia potrzeb życia
] kultury prawniczej, vJysŁępuje nasilenie regulacyjnej funkc.ji
prawa obovJiązującego, czemu zwykłe towarzyszy, prócz szeregu
objawów ujemnych w dziedzinie gospodarczej oraz aktualizacji
i urzeczyvlistniania dodatnich wartości etycznych, zbaczanie
wartości na terenie kultury pra\\Tniczej. Zbyt \vielka ilość norm
prawa obovviązującego, w slczególności jeśH do tego dochodzi
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ich częstotliwa nowelizacja 600), -- utrudnia możność stosowania
ich i stosovlania się do nich, stwarza mimowolne lub świado­
me obchodzenie przepisó'vv prawnych, wprowadza chaos do
życia prawa, powoduje rozczarowanie prawnicze, "\f/reszcie uni­
cestwia osobowość prawniczą i usuwa opraco'\nywanie zacho­
\vania się pod względem jego wartości prawniczej.

17. Przedmioty, które w dziedzinie kultury etycznej dają
rzutowanie w dobrą i złą stronę, tę samą rolę odgryvJaj ą
w dziedzinie kultury prawniczej.

Każda władza nad osobami, rozunliana jako faktyczna
możność takiego lub innego postępo\vania z ludźmi, niezależnie
od tego, czy władza jest oparta na sile, czy na prawie, \v dy­
namice dośvviadczania pro\vadzi do czynności o dodatnich oraz
do czynności o ujemnych \vartościach pra\vniczych. Władca
jednych poniża, a drugich wywyższa, co bywa w konflikcie ze
sprawiedliwością, rujnuje jedne ośrodki uporządkowanych sto­
sunl ów, a drugie-zakłada. Formalne ograniczanie przez prze­
pisy pra\vne rnolności \vładczych pomniejsza rzutowanie \vładzy
V.l złą stronę \v dziedzi je kultury prawniczej, lecz go nie wy­
klucza. Własność daje materjał do porządkowania na jej grun­
cie stycznych czynności ludzkich, będąc jedl10cześnie źródłem
ścierań się interesów i VI/alk. Czynności o dodatnich wartościach
religijnych łączą się w zbiegu idealnym z dodacniemi wartoś­
ciami prawniczemi, następnie aktualizacja i urzeczyv/istnianie
dodatnich v"vartości religijnych, związanych z istotą boską, po­
maga VJ doorą stronę w dziedzinie kultury pra\vniczej, jednakże
w dyn3111ice doświadczania religji zjavJiaj ą się czynności o ujem­
nych wartości3Ch prawniczych, z\vykle związane z dążenienl do
władzt\va, ze zvvalczaniem tego, co jest u\vażane za ujenlne
pod v/zgIędern wartości religijnej.

Wykreślanie zacho VJania się przedmiotovlo spra\viedHwego
jest często trudne, a jeszcze chyba trudłliej być sprawiedIiwym
t. j. spełniać czynności o dodatniej wartości sprawiedliwościo­
wej. Taki stan rzeczy występuje szczególnie w tych sytuacjach,
kiedy urzeczywistnianie spra"\fJiedHwości pozbawia nos samych
czegoś wartego. To sanlO dotyczy i zachowania się o dodatniej
wartości pra\lvnej. Czynności o tej wartości spotykają się z opo­
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rem ze strony zarówno tych, którzy z nieładu czerpią "<orzyści,
jak i tych, którzy 'N poszczegó!nych wypadkach urzeczywistnia­
nia wartości prawnych "widzą Dogvvałcenie swobód i wolności.
Następnie, zachowanie się o dodatniej \vartości prawnej, spra­
\viedliwoŚCIO\Vej albo słusznościowej i pożytkowej w postaci
stosovvanej do tamtych \;vnrtości moie być formalnie niezgoane
z odnośnym przepisem pra\Vnym. WÓWCZ?1S pov/staje konflikt
z prawem obo\lviązującem, przy nasileniu i rozpleiości prowa­
-dzący do \valki z pra\vem pozyiY1Nnenl, do buntów i rewolu­
cyj. które prawo ubo\viązujące potGpi, lecz może nie potępić
kultura prawnicza następującego okresu. \V tych vIa runkach
urzeczywistnianie dodatnich wartości prawniczych, podobnie jak
urzeczyvJistnip:nie dodatnich wartości etycznych, pozostaje w za­
leżności od silnej \voli i mocnego charakteru, lecz ta sarna
silna vJoIa i rnocny charakter w innych warunkach działania
przyczyni q się do urzeczywistnIenia zacho\vania się o uje Innych
vvartościach pravJniczych.

Momenty; które w dynamice doświadczania pravJa pozy­
tywnego v'lzoJędnie obowiązującego rzutują w dobrą i złą stronę
w dziedzinie kultury etycznej, w takim samYITI stosunku znaj­
dują się do kultury pra'JJnicze .

Wysługiwanie się bezpośrednie prawem pozyiywnem
{str. 480) pro\vadzi do wyjawiania ustanowionych norm, nie­
odpowiadających rzeczywistości prawnej albo też obcych, co,
jnk 'JJienlY, stanovvi zjawisko ujemne w dziedzinie kultury
pra\rvniczej. Inna forma bezpośredniego wysłughwania się pra­
wem pozytyvJnern znajduje sobie wdzięczne pole przy faktycz­
nej możności \Nyda\vania przez właJzę administracyjną rozpo­
rządzeń lub zarządzeń, sprzecznych z ustft\'vami, lub takich,
do których upoważnienia ustawowego, czy też podstavry pravv­
nej -nierrla. Trzeba zaznac.zyć, że aczkolvviek środki pp3\Wne
przeciwko tYDl rZeCZ01TI istnieją, ]ecz nie są tak dotklhłve, jak
to miało rr1iejsce np. w flten:lch 1301), D \vymagają straty czasu,
energji i kosztó\1iJ, gdy tymczasem nielegaJne rozporządzenie czy
zarządzenie władzy administracyjnej to i owo przeprowadza
podczas s\lvego trwania, równIeż mogą spowodować skutki,
których odvJrócić niepodobna, a które częstoUi\.vie posiadaj ą
ujemną wartość pra\vną lub stwarzają sytuacie niespravviedliwe.
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Posługiwanie się bezpośrednie prawem pozytywnern (str. 481)..
\v wypadkach kiedy dobre cele i zamiary ustawoda\vcy nie
dotyczą wartości prawniczych t prowadzi do ustawodawstwa,
które może również nie odpowiadać rzeczywistości prawnej
chociażby było dodatnio Vlarte pod innym względem.

Podłożem dla pośredniego wysługiwania się prawem po­
zyt}lv.;nern są stosunki, wytwarzane prze? ingerencję osób, po­
siadających znaczenie społeczne, polityczno-państwowe, osób
"wpływowych", Cl następnie liczenie się z takiellliż \vłaściwoś­
ciallli osób, jeśli one same znalazły się w konflikcie z przepi­
sanli prawnenli. OddziaJywanie podanych nl0mentóVJ V>lyraża
się przedewszystkiem w "tuszowaniu" spraw bądź administra­
cyjnych, bądź sądowych. \V jednem z rniast francuskich \vła­
dza samorządo\rva ka-tdego r"anka przeglądała protokuły policji
i wpro\'vadzała do nich selekcję, niszcząc jedne, et drugim bieg
nadajac 60 ), w czem niewątpliwie brało udział i pośrednie wy­
slugiwanie  ię praWetTi obowiązującem. Wypadki tego rodzaju
niają nliejsce wszędzie i częstoilivvie przy F ost po.JVuniu admi­
nistracyjnełll, aczkolwiek nie 'VJ tak systematycznej formle
posiada ono grunt podatny do urzeczy\vistni3nia pośredniego
\'vysługiwania się pra\l/em obowiązującenL Stosunek urzędnika
adITIinistracyjnego do przepisów pra\vnych jest nieco różny,
niż stosunek sędziego. Sędzia nakłada przepis prawny na rze­
czywistość, urzędnik zaś administracyjny nakłada rzeczyvJistość.
na przepis prawny. W pierv/szym więc wypadku lllanlY prze­
wagę pra\va obowiązuJącego  \'AI drugim-rzeczywistości. W owej
prze\vadze rzeczywistości tkwi zarówno zasada swobodnej oce­
ny, oportuniLnlu, jak i wyjątki, które pravłlo administracyjne
1ubi i wpro\'vadza do swych przepisów. Taki wyjątek, dający
nl0żność "w nadzwyczajnych wyp dkC1ch" odstąpić od tego 9
co jesl treścią i zanlierzeniem danego przepisu, w sposób
całkiem legalny daje możność sprowadzeniu go do stanu nie...
bytu. liie lepiej się spravva przedstawia, kiedy "samo życie'6
żąda czego innego i oto po pewnym czasie odnośny przepis
prawny nie istnieje, a nie działają tu oceny prawnicze. Nawet
w dziedzinie, gdzie końcowa decyzja należy do sądu, jak np
w sprawach nadzoru nad prasą, ile "legalnych" posunięć może
przepro\7vadzić władza adnlinistracyjna 603). Tego rodzaj u zacho­



555

wanie się niezrniernie bywa ułat\vione, jeśli do postępowania
admjnist acyjnego idą pe\vne v/skazania "z góry". Jeśli do
tego dołączyć technikę postępowania administracyjnego i z nią
związane kompetencje, "uzupełnienia", "odleżenie się sprawy",
"wyczekanie" i t. p., widać, że wyłomy w przedmioto\Venl sto­
sowanill prawa ze strony administracji mogą doprowadzić do
stanó'w "lega]nych", które a]bo nie leżały w zamiarach twórcÓ'N
przepisu, albo są \>vręcz z niem  sprzeczne, a mogą być \vynl­
kiem urzeczywistniania pośredniego wysługiwania się prawem
obowiązującem. Zresztą samo prawo pozytywne V<J pewnych
wypadkach dla podtrzymania autorytetu władzy sankcjonuje
z jej strony nielegalIAosć zarządzeń. f\l\am tu na myśli np. arto
209 k. k. franc., który ukarze za sprzechJlienie się rozkazom
i zarządzeniolTI władzy publicznej, chociużby Ó\v rozkaz czy
zarządzenie były nieJegaIne. Inne k. k. w tych wypadkach wy­
ITlagaj 4 pra\vności zarządzeniu (art. 138, 139 K. K. ros. z 1903,
9 93 K. ł\. serb.).

Tuszowanie spraw sądo\vych jęst, biorąc ogólnie, rzadkie
i przybrane vv szatę forrnalno-pravJniczą. Dla ilustracji POd8111
sprawę zavójstwa w dniu 29 lllaja 1903 f. ostatniego reprezen­
tanta Obrenowiczó"v. Sprawę chciano zatuszovvrać, a rozumo­
wanie prawnicze, wyzyskując ukaz króla R.1eksandra z 25 marca
tegoż roku \IV przedmiocie uchylenia konstytucji orilZ inne
okoliczności pra\Vne, prowadziło do stawiania i rozpatry\vania
pytania, czy w chvvili vJyżej wyroienionego zabójstvJa istniał
w Serbji przepis prawny, któryby karał zabójst\vO 604). Każda
wybitnie silna władza państwowa, polityczna, gospodarcza,
może w mniej lub więcej dyskretny, a w obu wypadkach
skuteczny sposób, \li/pływać. na sprawę WyI0f11Ó\V w przedmio­
towern stosowaniu prawa obowiązującego. Twierdzenie Mon­
tesquieu, że nie zdClrzało się nigdy, by tyran był pozbawiony
instrurnentu tyranji, że Tyberjusz ZdVvsze zna]azł sędziów, go­
towych skazać tylu ludzi, ilu podejrzewał GOJ), - nie jest stano­
wiskiem, kióreby, przy pevłnern osłabieniu jego treści, nie
nl0gło odnosić się i do późniejszych czasó\v historycznych.
"Jedynie niezręczni despoci posługują się bagnetami - mówił
C. Desilloulins, - sztuka tyranji polega na tern, aby załatwiać
te same sprawy przy pornocy sędziów". \h/ogóle, kiedy do sto­
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sowania pr8\Va dołącza się polityka (06)r wyłomy VJ jego działa­
niu stają się swoiste i częstotliwe, pra-vvo staje się "podobne
do sieci pajęczych, które zatrzymują małe muszki, lecz \tvieJkie
muchy je rVJą" 607) z jednej strony, a z drugiej spotkamy try­
bunały angielskie przed revvoiucją 1688, kiedy to każda part ja
polityczna załatwiała przy ich pomocy s\ve porachunki, a które
Macaulay przyrównał do "brudnej rzeźni publicznej", oraz róż­
nego typu sądy re\Jvolucyjne (08).

Do forrn pośredniego wysługivJania się prawem pozytjW­
nem należy i \vykładnia przepisóvv pravvnych, Vol szczególności
pra\va pubHcznego, z "domieszką dążeń politycznych". Tu­
pisze 11. [v10gilnicki - otwiera się szerokie poje do "swoistej
interpretacji", do ., naginania" ustaw 1 tak mocnego, że aż się
je przevJażnie łamie 60\J). Sanloobroną przed pośredniem wy­
sługiwaniem się prawem ze strony sędzió\I'J jest ich niezavJi­
słość i nieusuwalność 609a). Zasady te są jednak ci \'vustronne
w rzuto\vaniu: od narzucenia polityki będzie ochroniony za­
równo ten sędzia, który jej nie uprawia, jak i ten, który poli­
tykę uprawia. Nie \vydaje mi się, żeby wyłomy VI przedmio­
towem stosowaniu prawa mogły być całkowicie wykluczone
jedynie na gruncie funkcyjnego immunitetu sędziowskiego.
Zresztą nietylko poEtyka może powodować wyłomy \v przed­
miotowem stosowaniu przepisów na gruncie pośredniego vł.JY­
sługiwania się prawem. f\czko!wiek minęły, chyba bezpo\Jvrot­
nie, te czasy, kiedy strony w sporze występov.rały jako rodziny
w szerokiem znaczeniu tego sło\tva i orzeczenie sędziego było
povJodowane siłą jednej z rodzin, to jednak i dzisiaj idą VJ kie­
runku sądów pewne sugestje, których źródło Jeży VI siie ]ub
w słabości społecznej strony, o czem była już wyżej mowa.
Należy Z\1Jrócić uwagę, że sędzia może nie uświadamiać sobie
tych sugestyj, albo też uświadomiv.!szy może z powodu su­
nlienności i uczciwości zareagować V! taki sposób, który rów­
nież stanowi wyłom w przedmioto lIvem stoso\vaniu pra Ja obo­
\v i (.l Z u j ą c e g o.

Następnie jest rzeczą charakterystyczną, że jako jeden
z argurnentów, wypowiadanych przeciwko upra\vnieniu sądów do
wYPovJiadania się o konstytucyjności względnie legalności prze­
pisó\lv prawnych oraz przeciwko otvvieraniu Trybunałów ('(on­
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stytucyjnych, jest wysuwane, że sądy w ten sposób mogą pro­
wadzić politykę w szerokiem znaczeniu tego słowa, a Trybu­
nały Konstytucyjne - zdobywać znaczenie polityczne 610), a więc
stać się i narzędziem pośredniego vifysługiwania się pravJem
pozytywnem. fv\ożna przypuszczać, że na zabronienie lub też
ograniczanie wykladni prawa przez sędziów v/pły\vał, pomiędzy
innemi, wzgląd, aby tą drogą nie przedosta\vały się do sto­
sowania pravla obowiązującego momenty polityczne oraz inne
formy pośredniego wysługiwania się prawem obowiązującemo
W" tej samej płaszczyźnie róvvnież - optinla lex quae minirrlum
arbi trio j udicis relinqui t.

Spotkałem przepisy prawne, które vii formie pośredniej
bronią sędziego przeciwko \Jvtargnięciu władzy państwo\i/ej
do wymiaru spra\viedliwości, lecz jest to rzadkość: w zbiorze
praw Bazylego Mołdaws!<iego z 1648 r. znajduje się artykuł
że sędzia miejski nie jest obowiązany polecić wykonanie V/Y­
roku śmierci, vJydanego przez władzę, jeśli jest przekonany
o nie Jinności skazanego, że raczej winien zgłosić ustąpienie ze
stanowiska, niż posłuchać niespravliedliwego wyr oku kSięcia.
Podobną treść znajdziemy i w późniejszem pra\J\.de nlołdaw...
skiem, gdzie sędzia wprost ma prawo przeci\tvsta\vić się "okrut­
nej woli księcia" 511). Nie ulega \vątplivJ'ości, że v"cbodziły tu
i \;qłypadki pośredniego  vvysługi\7vania się prawenl przez vJładzę
pallstwovVą.

Do wypadków pośredniego vJysłughtvania się pra'JJem obo­
wiązującem dołączyłem i nadużywanie upra\vnień (str. L 82).
Jest zrozumiałe, że tego rodzaju zachov/anie się może posia­
dać nietylko ujemną wartość moralną, Jecz i ujenlną wartość
prawną lub powodować sytuacje niesprawiedli\ve, dochodząc
do wypadkó\'v sai1.1ovvoli, posiadającej ujemne znaczenie praw­
nicze. Zwrócę u\vagę jeszcze na jedną postać pośredniego
vysługiwania się prawem obov,Jiązującem, a mianowicie - na
pieniactvJo, które z reguły posiada ujemną VJartość pra\J\1ną.

Powyższe wskazuje, że pośrednie wysługiwanie się pra­
wem ObOVliązującem prowadzi do skutków, które mogą posia­
dać ujemną vvartość pravJniczą.

Pośrednie posługiwanie się prawem obowiązującem, cho­
ciażby było podjęte w zamiarach dobrych, lecz nie dotyczą­
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cych wartości pra\vniczych, może dawać skutki podobne. Orze­
czenie sądowe, wydane w zamiarze urzeczywistnienia słuszności
w czystej postaci, może być wyrokiem niesprawiedlh"lym.

Przez wyjawienie ustanowionych norOl prawa obo\viązu­
jącego zostaje wprowadzone to, że w określonych sytuacjach
jstnieje obowiązek stosov"ania go i stoso\vania się do niego,
przez co zostaje \wprowadzony porządek \v płaszczyźnie usto­
sunkowania się do prawa obowiązującego ze strony adresatów
norlll. Stosowanie i stosowanie się do przepisóvl! praVtł 7 a obo­
\viązującego, niezależnie od zachowania się, które jest przed­
miotem odnośnej normys jest urzeczy\vistnieniem tego porząd­
ku, czyli posiada dodatnią wartość prawną. Niestosowanie si
do przepisów pravva obo\viązującego lub ich niestosowanie
hamuje urzeczY'JJistnianie porządku onlówionej postaci, innemi
słowy hamuje dynamikę urzeczywistnienia dodatniej wartości
prawnej, co nla nliejsce niezależnie od powodóvv, pobudek łub
motywów, przy których przebiega niestoso'JJ<:łnie lub niestoso­
wanie się do norm prawa obowiązującego. Czy kiedy sędzio­
wie i prokurator zy feodalni nie zatrzymywali przestępców lub
poz'vvałali im uciekać w ciągu procesu, a powodem było, że
koszta postępovvania karnego obciążały panó\JiJ feod:?lJnych,
a żadnego dochodu nie przynosiły urzędnikoll1 (12), czy też
kiedy karanie za kradzieże dokonywane przez domo\vnikóvv
było nadzwyczaj rzadkie, jak o teIn podaje komentarz do art.
CVII Coutumes du ressort. du Parlement de Guienne de Bor­
deaux, ,,\vskutek często źle rozumianej pobłażliwości panó\\/
lub vJskutek fałs2Y\Vej delikatności, aby oddavJać w ręce spra­
vJiedłiwości osoby, które ich obsługiwały" 61'3), w każdym z tych
\vypadkóvJ niezastosovJanie odnośnego przepisu pra\,va obowią­
zującego hamowało dynamikę urzeczywistnienia dodatniej war­
tości prawnej. Pod tym kqtem oceniania jest rzeczą obojęLną
postać niestosowania lub niestoso\ .lania się do norm prawa
oboVJiązuj ącego, czy ma miejsce obejście, czy "naruszenie"
pra\va obov.Jiązującego.

Jeśliby chodziło o wartość stosowania i stosovJania się do
norm prawa obo'vviązującego w łączności z tern, co występuje
jako skutki realne takiego zachowania się} spra\va wymaga
omówienia. Owe skutki Jeżą w zacho'Naniu się, które w kon­
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kretnych vJypadkach stanov.Ji przednliot normy stosowanej
względnie do której się ktoś stosuje, a rÓ\rvnież w tych na­
stępstwaćh, które zjawiają się VI połączeniach z poprzedniol
Dlomentem. 'Niemy, że prawo pozytY'Nne stanowi przedmiot
o dodatniem znaczeniu Dra\vniczern. Z te g o wvnika, że nie

i
w każdym wypadku zachowanie się, jakie się otrzymuje przy
stosowaniu Jub stosowaniu się do przcpisóvl pra\'la obowiązu­
jącego, posiada tę czy inną dodatnią wartość prawniczą, a może
nawet posiadać ujemną wartość prawniczą, w szczególności
kiedy schematyzm i oderwanie danej norolY nie daje możności
Jn concreto \vyprowadzić zachowania się o dodatniej wartości
prawniczej. Biorąc jednak pod uvvagę czę totJiwość osiągania
zacho\'Jania się o dod()tnich wartościach prawniczych przy sto­
sovvaniu \tvzględnie stosowaniu się do przepisóvJ prawa obowią­
zującego, wymienione czynności \NYStępują jako środek dobry
dla urzeczywistniania kultury pra\vniczej. 'Taki stan rzeczy nie
wyklucza, że w poszczególnych wypadkach stosovJanie względ­
nIe stosowanie się do norm praVI/8 obo\lviązującego jest złe
dla kultury pravJniczej, czyli w dynarnice doświadczania prawa
pozytywnego w postaci omawianych czynności daje ono rzu..
towanie \Al dobrą i VJ złą stronę \v dziedzinie kultury pI awni­
czej. \V tal<iem S8111em ujęciu niestosowanie vvzględnie nie­
stosowanie si  do przepisów prawa obo viązującego hamuje
urzeczywistnianie dodatnich wartości prawniczych, aczkolwiek
byv\J'ają sytuacje, kiedy omawiane zachowanie się \v konkret­
nych wypadkach łączy się ze spełnienienl czynności, na llliejsce
wskazanej przez odnośny przepis, która będzie słuszną w postaci
stosowanej do wartości prawniczej, lub z niespelnieniem czynno­
ści, która w danej sytuacji, odpowiadając normie pra\Jva obowią­
zującego, posiadałaby tę czy inną ujemną vJartość pra'JJniczą.

Co dotyczy dalszych następstw stosowania i stoso\vania
się do przepisów pra\}la obowiązującego, dotyczących kultury
prawniczej, to one z jednej strony prowadzą do zdyscyplino­
wania adresatów norm i wywołują szacunek dla prawa obo­
\Vlązującego, z drugiej zaś strony odsuwają sprawę indyvJi­
dualnego opracowywania zachowania się pod względem war­
tości prawniczej oraz wpływają ujerr1nie na rozwijanie się oso­
bOVJości prawniczej.
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W dynamIce prawa pozytywnego są wprowadzane VJ ŻYCl
zasady pravJne. Zasady pra\łJne, w szczególności te, które po­
zostają w styczności z aktualizo\łJaniem i urzeczywistnianiem
spravJiedliwości; również dają rzutovvanie in bonam et maJam
partem w dziedzinie kultury pra\Nniczej. Zasady - neminern
ledere, suurn cuique tribuere - nie\vątpliwie pro'JJadzić mogą
do czynności o dodatniej wartości sprawiedliwościowej, tym­
czasem z zasadą prawa rzymsldego SUł)ni cuique godziła się
absolutna własność k\virytó\v z jednej strony, z drugiej zaś
nie"vołnictwo. Słusznie pisze G. Greef, że formuły prawne są
podobne do pięknie zabalsamowanych trupów, ich znaczenie
jest z pozoru tożsarne i doskonałe, lecz nie należy zasianawiać
się nad nimi, aby otrzymać wyjaśnienia, które: jedynie może
dać żywa rzeczY",Jistość 614). Są znów zasady prawne, które stają
się źródłem "moralnego" rozczarowania, które znajduje się
w dziedzinie sprawie(]]i\vości. Mam tu na myśli zasadę in dubiis
pro reo. Jeśli przy jej zastosowaniu otrzymuje się zbyt niski
i nierównomierny \"vymiar kary w ł instancji, częste łagodzenie
kar \tv H instancji, lTlimo uznania \'\liny zgodnie z 'JJyrokienl
l instancji fi15), to wtenczas przy istnIeniu \v świadomości zbio­
rowej sądu, że l<ażde przestępstwo winno pociągnąć za sobą
karę i owa kara il18 być proporcjonalna do rodzaju winy, do cięż­
kości przestępstwa, co warunkuje jej sprawiedliwo ć,-"vystąpi
rozczCJrowanie "moralne", o którem wspomniałem. Wystawia­
nie na miejsce zasady in dubiis pro reu-in dubiis pro societate
jest ?namiennym skutkiem rozczarovJania \v zasadzie pierwszej.

Podane objawy rzuto\}Jania zasad prawnych są z\iviązane
z tern, że posiGidaj ą one to samo zesztywnienie, które jest
właścIwe wszelkim zasadom, opflrtym na rozumie i pozosta­
wionym pod jego autorytetem, a oddalonym od doświadczell.
Jeśli jakaś zasada, jakiś postulat są uzależnione od rozumu,
to jednak i sam rozum nie przeciwstawia się dośvviadczeniu,
a przeciwnie kształtuje się i rozwija przy zetknięciu z doświad­
czeniem, powołanie się więc na jego autorytet złączony z nie­
zmiennością nie odpowiada rzeczywistości, a v/prowadza ze­
sztywnienie i nieruchowość, które wyj aśoiaj ą, czemu zasady
prawne \v dynamice ich doświadczania rzutują w dobrą i w zł=!
stronę w dziedzinie kultury prawniczej.
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Dynamika urzeczywistniania dodatnich wartości etycznych
łączy się. z czynnościami, które posiadają dodatnie lub ujemne
vvartości prawnicze, oraz ze zjawianiem się przedmiotów o do­
datniem lub ujemnem znaczeniu prawniczem.

Urzeczywistnianie w zachovJaniu się dodatnich wartości
słusznościowych pociąga za sobą przystoso\vyvlanie czynności
do zmiennych sytuacyj, z których każda jest indywidualną. Już
w tern tkwi nieporządek, jeśli chodzi o ciągłość i jednakowość
zachowywania się w określonych sytuacjach. VJ wypadkach,
kiedy ów nieporządek dotyczy stycznych czynności, odnośne
czynności o dodatniej vvartości słusznościowej spowodują skutki
o ujemnej wartości prawnej. Słuszność-to niemożność w sze­
regu wypadków \vykreślenia zgóry, jaką ma być czynność, lo
czynienie wyboru pomiędzy różnemi ewentualnościami, w isto­
cie zaś porządkowania stycznych czynności ludzkich leży wska­
zanie jednej, określonej czynności. Kto chce urzeczywistniać
słuszność, ten sprawiedliwość używa jako jeden ze środków,
który może być zdatny, a może być również niezdatny do
osiągnięcia skutków najlepszych w danej aktualnie sytuacjL
Ta sprawa występuje plastycznie na gruncie urzeczywistniania
słuszności przy orzekaniu sądowem. Przystosowywanie normy
prawa pozytywnego do wymagań życia, w szczególności uczy­
nienie z przedmiotu normy czynności o dodatniej \vartości
słusznościowej, co w konkretnych wypadkach może być osią­
gnięte przy pomocy wolnej wykładni względnie praktyki sądo­
wej - podryrvva istotną właściwość norm prawa pozytywnego:
niezmienność sensu włożonego do przepisu przez ustawodawcę
lub przedmiotowo w nim istniejącego. Owo niezmienne rozu­
mienie norm prawa pozytywnego skutkuje porządek w stosun­
kach prawnych, posiada dodatnie znaczenie prawne. Stąd sta­
łość wykładni przepisów prawnych jest specjalnie ceniona przez
osoby o pra wnem nastawieniu oceniającem.

Postępov/anie słuszne na terenie działalności politycznej
łączy się częstotliwie z postępowaniem o ujemnej wartości
sprawiedliwościowej. Człowiek, dążący do prawdy, którego treść
stosunku wolowego jest dobra, a postępowanie posiada do­
datnią wartość moralną, częstokrotnie w skutkach powoduje
nieład w stosunkach ludzkich, rozbija solidarność jednych,
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a łączy drugich, budzi nienawiść i miłość, zgorszenie i zachwyt,
daje rozrzedze r 1ie lub odwrotnie nasilenie piep /iastków etycz­
nych rzuto\vanych na ludzi. Udoskonalenie się człowieka pod
względem rzutowanej wartości etycznej grozi osamotnieniem
społecznem, które stanowi bio-instynktowe zabezpieczenie się
przed rzuiowanienl w złą stronę do dziedziny kultury prawni­
czej dynamiki urzeczywistniania dodatnich vvartości etycznych.
W wypadkach nasilonych owo zabezpieczenie się przyjmuje
forolę zbiorowej reakcji ujenlnej. Przykładenl może być Chry­
stus i Sokrates, l\tórych uśmiercenie było związane i z ujem­
nemi   lartościami prawnemi, które zjawiły się na gruncie urze­
czywistniania przez nich dodatnich \vartości etycznych. Z dru­
giej strony, to samo udoskonalenie się w dynamice doświad­
czania łączy się częstotIiv/ie z aktualizoVifanien1 i urzeczywistnia­
niem sDrawiedłi /ości.

l(

Z powyższego wynika, że w dynanlice doświadczania
prledrr1iotóvł, związanych z kulturą etyczną, dają one znosze­
11ie wartości na terenie kultury prav"niczej.

Wojnę można uważać za klasyczny przykład omawianego
rzutowania w dobrą i \v złą stronę na terenie kultury prawni­
czej. W dynamice jej doświadczaniu z jednej strony spotyka­
my szereg czynności o dodatniej \vartości pravJnej: sama orga­
nizacja walki, rozkazy, \vprowadzające porządek do stycznych
czynności ludzkich, z drugiej laś: istotą vJojny jest dezorgani­
zacja stosunków pomiędzy walczącynli; żołnierza - oló\tvił
J. Piłsudski - wielkie zjawisko \\lojny wycho\.vuje nie w pra­
wie, a w samowoli i gwałcie (16). Co zaś dotyczy sprawiedli­
wości, VI dynamice dośV\riadczania wojny mają miejsce czyn­
ności o dodatniej wartości sprawiedliwościowej przy nagradza­
niu za zasługi bojowe, a jednocześnie o sprawiedliwości \v in­
nych dziedzinach życia wojny można powiedzieć w trawestacji:
inter ai ma silet justitia.

Wogóle każda walka posiada omawianą właściwość, w tej
liczbie i "walka o prawo".

Znaczna część czynności o dodatnich wartościach pra\JJ­
niczych jest stabilizo\vana w pra\vie pozytywnenl, które, jak
wiemy, wyróżnia się niezmiennością w pewnem znaczeniu, obok
zaś niego istnieje rzeczyvvistość pra\tvna, która aczkolwiek po­
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zostaje pod kształtującynl wpływem prawa obowiązującego,
jednak -nie zatraca swej oryginalności czy też indywidualności..
Dotyczy to przynajmniej tej dziedziny rzeczywistości prawnej,
która obejmuje upra\vnienia i rozwiązywania nowych sytuacyj
życia bieżącego, do których się na\viązują oceny spra\viedłi­
wościowe. Tu jest grunt, na którym zjawia się \valka o prawo
j walka o sprawiedliwość, co w doś\viadczeniu historycznem
występuje w łącznej postaci. Owa walka bywa złożona zarów­
no z czynności o ujemnych wartościach pra\vnych lub spra­
\1Jiedłiwościowych, jak również w poszczególnych wypadkach
doprowadza do aktualizacji i urzeczywistniania nowych dodat­
nich wartości prawniczych.

18. Pra\vvo obowiązujące podaje, VJ formie pozytywnej lub
negatywnęj, do stosowania się, pomiędzy innemi, zaktuaIizoVła­
ne przez ustawodawcę dodatnie wartości prawnicze, jednak
byłoby fałszywe stanowisko, że te wartości są wyczerpY\lvane
przez prawo pozytywne. Nie obejmuje ono i nie może objąć
całokształtu życia, w którem zj a"viaj ą się czynności, do któ­
rych bezpośrednio nawiązują się oceny pra\vnicze. "Prawo
działaj ące w psychice rnas" posiada szerszy zasiąg, niż prawo
zavvarte w ustawach j innych faktach normatywnych. Następnie,
jak wiemy, ust wodawca spotyka się z ograniczeniem mater­
jałov.Jem przy wyrażaniu poszczególnych nastr1wień oceniają­
cych, a v/śród nich są niektóre z tych, które wchodzą do praw­
nej posta\vy oceniającej. Wreszcie przepis pra Jny nie w każ...
dym wypadku jest tak zredagowany vJzgJędnie posiada tał<ą
gięt!,-ość, aby w okresie s\vego obowiązywania regulował od­
nośne czynności w ten sposób, aby posiadały którąś z na'vią'"
zywanych wartości prawniczych. Szczególniej to dotyczy sytu­
acyj, które mają lub mogą być rozstrzygane przy zastosowa­
niu wartości słusznościowych w postaci stosowanej do \rvar­
tości prawnej lub sprawiedliwościowej, a czego załatwienie
ustavvodawca jest zmuszony na\ivet przerzucać na stosującego
ustawę. Podobnie sprawa przedstawia się ze sprawiedłivvością.
Zrośnięcie się prawa pozytywnego z wartościami sprawiedłi­
wościo\vemi, co wynika z odnośnego nastawienia oceniającego
ustawodawcy, jest tak ścisłe, iż zaprowadziło H. Grociusza do
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twierdzenia: prawu jest obcą korzyść doraźna czy przelotny
interes, prawo nie zostało ustano\vione utilitatis causa, a ozna­
cza właśnie- "quod justum H 617), a dalej że prawo jest zbliża­
niem do spra\iviedliwości 618), że sprawiedliwość jest cnotą
prawa 619), że każde pra\VQ pozytyvJne domniemywa ideję spra­
wiedJlwości, jest próbą, mniej lub więcej udolną, przystoso'Na­
nia tej idei do okoliczności 61Va), \vreszcie dopro\lvadzi do chęci
określania pra\va przy pomocy idei sprawiedliwości 620). Obok
tego jednak nie pozbawione trafności jest stanowisko) że cza­
sem w materji cywilnej można spostrzec dwie sprawiedliwości,
jedną sprawiedHwość sunlienia, a drugą-prawa. Pierwsza znaj­
duje się w sercu człowieka, druga jest tranzakcją pomiędzy
interesem pry\vatnym, a interesenl ogólnym 621), że dalej istnieje
sprawiedliwość legalna oraz druga- ,,\vyższa" 622), a następnie
za prawdziwe i szczere należy u\vażać słowa referenta Komi­
tetu Ustawodawczego, który, przy debatach nad projektem
ustawy o przestępstwie emigracj i, karanej śllliercią (\IV czasie
wielkiej rewolucji francuskiej), spotka wszy się z obroną służby,
która podążyła ze swemi panami zagranicę, wypowiedział się,
że" p r a w o, któ r e u c h \v al a m y, jest pl" a V,f e I11 o k o Ii c z n o ś c i o we m,
prawem wojny, pocóż zajrnować się nielicznemi niesprawiedJi­
wościami, które może zu sobą pociągnąć u 623), a1bo też sami
projektodawcy ustaw st\Jvierdzają VJ formie ogóJnej, że "VI więk­
szości wypadkó\'v usta\va musi pogodzić się z tern, że przepis
w wielkiej ilości wypadków sprawiedliwy, w wypadkach poje­
dyńczych okazuje się niesprawiedliwy" (G. U. p., II, 6). Mu­
tatis mutandis należy również dojść do wniosku, że vJykre­
ślanie przez ustawę zacho\Ą/ania się o dodatniej wartości praw­
nej nie za\vsze jest lub może być trafne. Jeżeli w krytyce
ustawy spotkamy wyrażenia, że nie odpowiada \ivymaganiom (24)
lub przeczy prawu, poczuciu prawnemu, to w nich mieści się
wyczucie, że czynności ustawowe posiadają ujemną vJartość
prawną.

Podane wyżej okoliczności nie stwarzają \FJarunków, któ­
reby w każdym wypadku dawały przy zastosowaniu się do
prawa obowiązującego, \v szczególności przy literalnej jego wy­
kładni, zachowanie się o którejś z dodatnich wartości prawni d
czych. W tej płaszczyźnie słynny Bodinus uzna moż}i\VOŚĆ nie­
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zastosowania się do przepisów prawnych cHa dobrej i słusznej
sprawy. _

Dla kultury więc prawniczej prawo pozytywne nIe wy­
starcza (pOmijaiTI tu stosunki \v złą stronę pomiędzy poszcze­
góInemi momentami prawa pozytywnego a kulturą prawniczą);
chcący, aby zachowanie się jego nie było jedynie zgodne ze­
wnętrznie z pra\łvem I pozytywnem, Jecz posiadało rzeczy\vistą
taką czy inną dodatnią wartość prawniczą, musi indywidualnie
opracować swą czynność pod względem odnośnej wartości
prawniczej, co ex officio czynią sądy, będąc przez przepisy
pra\!vne lub przez communis opinio skierowane szczególnie ku
sprawiedliwości: prawo Manu wprost povJie, że wyrok niespra­
wiedIi\vy niszczy ulnanie za życia: oto dlatego król winien się
vłystrzegać wyroków niesprawiedliwych 625), pravllo zwyczajowe
wskaże sędziom sprawiedliwość, jako podsta'V\!ę sądzenia, a 80­
nifacius Vitalin, pra\vnik XVI-go wieku, oburzaj ąc się na wy­
padki męczenia oskarżonych, być może niewinnych, napisze:
źli asesoro\vie, pełni złości, ignoranci VI prawie, nienawidzący
Boga i przepisó\'v słuszności, nie mogą się nazywać sędziami,
ponieważ nie u\'vzględniają spravviedliwoścL.. Nie zasługują oni
na nazwę sędziów, lecz psów. Ima isti tałes non sunt judices,
sed potius canes nuncupari merentur (26).

Stąd opracowywanie zachowania się pod kątem vJidzenia
posiadania przez nie tej czy innej dodatniej wartości pravJni­
czej stanovvi czynnik sprzyjający postępowi kultury pra\vniczej.
Tę samą rolę spelnia kultura umysłowa, ułatvviająca spostr7e­
ganie i poznE1wanie wartości prawniczych oraz wyprowadzanie
sądów prawniczych.

Osobowość prawnicza pod względem sV\rej budowy sta-­
nowi analogj ę do osoboVvości etycznej. Można postępować
zgodnie z praVJern pisanem, lecz odgry\vać rolę bierną vv dzie­
dzinie l<ultury pravvniczej. Tu rolę czynną spełnia osobowość
prawnicza, która odsu\va wszystko to, co z pozoru za'V'.liera tę
<:.zy inną dodatnią wartość pra\vniczą, a posiada warunki do
aktualizowania i urzeczywistniania tego, co jest przedmiotowo
sprawiedliwe. Trzeba nadmienić, że chęć ze strony prawa ucho­
dzenia za \vyraz sprawiedliwości czy też utożsamianie się ze
sprawiedliwością - jest wynikiem dążenia jego do siły spo­
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łecznej. Każda siła społeczna jest uzależniona od nadanej jej
zaprawy ideologiczno-wartościowej, która zwykle zwiększa siłę
społeczną. W z'vViązku z PO\'A/yższem osobowość prawnicza sprzyja
postępowi kultury prawniczej.

Przekonanie, niezależnie od jego genezy, o bezwzględ­
ności i przedmioto\vości wartości prawniczych wiele znaczy dla
postępu l<:.ultury prawniczej. Chodzi o to, że ludzie przeważnie
znajdują się pod wpływem fałszy\vego sądu, że \vartości praw
nicze są zavvarte VJ prawie pozyty\vnem, że są one stanowione
ie poza przepisami wyja\vionemi niema rzeczywistości prawnejp­
te zaś są różne tu czy tam, teraz czy dawniej, są względn
i całko\vicie uzależnione od "woli" ustawoda\i\lcy. Natonliast po
stęp kultury pra\vniczej wymaga odkryć, no\vych spostrzeżef1
no\vych aktualizacyj odnośnych wartości, co szczególniej doty­
czy sprawiedliwości. Przekonanie, że wartość sprawiedliwoścI
jest przedmiotowa i bezwzględnD, że rnoże być osiągnięta
\4 konkretnych sytuacj ach, stano\vi bodziec dla postępu spra­
wiedliwości. To samo dotyczy wartości prawnych, szczególniej
le 'IIvzględu na ich częste aktualizovJanie w kategorji \tvartoŚCt
pożytkowych, a VJięc \vzględnych i podmiotov/j'ch.

19. Czynniki hamujące postęp kultury pravJniczej są ro
dzajowo te same, jak działające przy postępie kultury etycz
nej: nieopracowyvvanie zachowania się pod względem jego
vvarto ci prawniczej, brak osobowości pra\vniczej i sceptycyzn1
prawny z jednej strony, z drugiej zaś - mechanizacja życia
i den10kracja. Należy tylko podkreślić pewne momenty SVł10­
iste, związane z działu niem wymienionych przedmiotów w dzie
dzinie postępu kultury prawniczej.

Na cZf stotIiwość nieopracowywania zachowania się pod
VJzglęJenl jego vvartości prawniczej \vpływa supremacja idealna
pravva pozytywnego \}II dziedzinie o!TIawianej, która znajduje
sobie \vyraz VJ poglądach lub wyczuwaniu, że ono jest jedy
nym \vskaźnikiem, jak należy postępo\ł/ać "prawnie u, \v czem
są zawarte czynności o dodatnich \vartościach prav.Jniczych
et następnie supremacja faktyczna, wyrażająca się \v tern, że
heteronomiczny przymus każdej formy, właściwy pra\vu pozy
tywnemu, działa i w tych wypadkach, kiedy określona czynność



567

posiada in concreto przedmiotową dodatnią \A1art05ć prawnicza,
]ecz nie" jest zgodna z tern, co zostało ustanovvione w odnoś­
nej materji przez pra\vo obo\rviązujące. VJ tych "varunkach
opracowywanie zachowania się pod względE'm jego wartości
pra\vniczej staje się nieaktualne, to sarno dotyczy osobowości
pra\1Jniczej, prowadząc do bierności w tej dziedzinie, co działa
hamująco na postęp kujtury pravJniczej. Podany objaw \vystę­
puje tenl silniej, im szerszy jest zasiąg prawa obovJiązującego
oraz czem większa cZGstotliwość i formalna dokładność 'JJ je­
go przestrzeganiu i stosowaniu. Z powyższego wynika, że prawo
pozytywne \v sposób pośredni działa hamująco na postęp
kultury prawniczej.

SceptycY2.tTI prawny, jak o tern była mowa przy spra vvie
przeświadczenIa o przednliotowości i bezvJzględności "vartości
prawniczych, znajduje silne podtrzymanie w potoczne m mnie­
maniu o zmienności norm prav/nych, których dZIałanie bywa
utożsamiane z kulturą prawniczą. Do tego dołącza się, że
\vartości prawne posiadają i postać względną, a dalej, że pra­
wo pozytywne, które w tej płaszczyźnie jest punktem wyjścia
jak \viemy, przepisuje zachowanie się, do którego nawiązU]3
się i wartości poza prawnicze, w szczeaólności pożytkowe, które
'Są \vlgIędne i podmiotowe. Względność "prawa" jest uważana
za prawdę banalną, a pogląd taki jest wyt\varzany przez
\vspomniane utożsamIanie wartości prawniczych z \vartosciami
ustaWO\Venli. Od tej \łvięc strony prawo obowiązuj ące stanoWI
pośrednio czynnik hamujący postęp kultury prawniczej.

[V\echanizncja życia oddziaływa w sposób jednakowy na
postęp kultury etycznej i prawniczej. Skutki jej w dziedzinie
'kultury prawniczej znajdują jeszcze podtrzymanie w warun­
l\ach, jakie wyt\varza zachowanie się zgodne z przepisami pra­
wa obowiązującego. Spełnienie czynności zgodnej z wyju\viona
nOrlTIą prawną nie oznacza poddania jej ocenie indywidualne]
pod kątenl widzenia tej czy innej wartości. Zgodność z pra­
Vlem obowiązującem jest swoistą aprobatą, nie wymagającą,
a na\Net w poszczególnych \.vypadkach, \vykluczającą \vartościo­
'V-/anie tego, co się czyni. Gdyby przymus heteronomiczny, \vy­
vJoływany przez prav.Jo obowiązuj ące, posiadał siłę bezwzględna,
nie był jedynie pomocniczym w dziedzinie kujtury pra\v­
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niczej, adresaci norm prawnych staliby się automatami, two- \
rząc psychiczną analogj ę do mechanizacj i życia.

Demokratyzacja zuboża osobowość prawniczą podobnie,
jak to czyni z osobowością etyczną. PozaŁem działa jeszcze
pośrednio w kierunku hamowania postępu kultury prawniczej
przy pomocy udziału demokracji w ustanawianiu prawa 627)e.
F\czkolwiek w ciałach ustawodawczych następuje pewna selek­
cja osób, biorących udział bezpośredni w projektowaniu
i opracowywaniu przepisów prawnych, jednak w poszczególnych
wypadkach, kiedy treść ustavJY \viąże się z demokratyzmem"
następuje podświadome przystosowanie się do kultury całości
ciała ustawodawczego, nie móvJiąc już o głosowaniach przy
nieuformowanych większościach parlamentarnych, kiedy jedna
czy kiJka osób "z demokracji" decyduje o wartościach pra'Jl­
niczych zachowania się, będącego przedmiotem ustanawianej
normy.
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7) Cyt. Z. Jabłońska-Erdmanowa , Oświecenie i romantyzm w sto..

warzyszeniach młodzieży wileńskiej na początku XIX w., 1931, 185.
8) W. Tatarkiewicz, naprzykład, do sądów etycznych włącza sądy

o wartości, słuszności, moralności i zasłudze, a więc odnośne wartości
dotyczą różnych przedmiotów, anietylko faktóvif psychicznych (We Tatar­
kiewicz, O czterech rodzajach sądów etycznych, Przeg. fUoz. 1930, Z. IV,
291), gdy tymczasem 1(. Frenkel obszernie uzasadnia tezę, że przedmio­
tami oceny etycznej są tylko przedmioty psychiczne, że działania i czyny
nie mają żadnego znaczenia etycznego. (K. FrenkeI, O pojęciu moral...
ności, K VJ. fil. 1925, 433, 478).

9) Same "dobry", "zły" określeniu nie podlegają bądź jako poję­
cia proste, bądź jako "klar filhlbare materiale Werte eigener Rrt" (M. Sche...
ler, Der Fornlalismus in der Ethik..., J. Ph. u. ph. F., 1922, VI B. II T.,
413, 415, 424).
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10) Cyt. L. de Valroger, Moeurs et institutions de l'ancienne Is­
Iande, R. TlOuv. 1897, 337.

11) Zob. \fI. Tatarkiewicz, O bezwzględności dobra, 1919.
12) Cyt. Z. JabłoDska..Erdmanowa, o. c., 37.
18) TBmże, 140.
1J) Cyt. Listy moralne do utworzenia cnotliwego serca stosowa:r.e

z Niemieck1ego na Polski Język przełożone. Oryginał flngieIski, Kra óv\)
1808, I. 38.

15) JIV\. I-Iandelsman, L'idee du rapprochement entre les nations
dans l'histoire moderne, 97-98. (L'esprit international };2 13,1930, 97-98).

16) Np. J. KO!1czyński, Stan moralny społeczeństwa polskiegc
Warszawa, 1911. Statystyka - pisze Grossek - Korycka - podaje liczbę
czynów przedmiotowo najgorszych - ale czyn najgorszy przedmiotowo
jest nie koniecznie manifestacją cuszy najgorszej. Grossek - ł(oryck2',
O supremacji zła, 113-115.

17) Często VI literaturze spotyka Eię termin etyki il1dywi:1ualnej
i społecznej (socjalnej), przytem rożne znaczenia są iłl1 nada Nane, jedna;(
zgrub a biorąc, etyka indywidualna jest opierBna na warlościach 080DC­
wości, które są punktem wyjścia dla stwarzarda norm lTIoralne!Jo pCJste­
powania, etyka 7aś socjalna taką sap1ą operację przerabia VI stosunl{u
do społeczeństwa. Przesłanką do tych dwuch ujęć jest albo zukładal'ie,
że jednostka staDowi większe dobro niż społeczeDstwo, co zwraca naste­
wienie etyczne na osobov,rość, lu:' tez odwrotr1ie, do czego się dołączają
rozważania na temat, czemu za\:vd2:.ięcza swój byt mora1ność, z odpowie­
dziallli, że osobowość zawdzięcza swój rozvJój moralny spol czeństwLł
(Richard Gaston, L'evolution des 1110elirs, 1925), że wogóle niema osoD
w ścisłern zneczeniu indywidualnych, że to, co się I1En:ywa osobowością,
już jest V1YT1iki m sił i oddziaływaÓ społecznych i t. p. Pogodzenie tych
dwóch etyk, ściślej sprowadzenis ich do jednej, będzie  ię opi:=rało na
zdaniach, że każde ujęcie, idealistyczne czy u1itarne, dO!:H a spoiecznego,
opiera się koniec końców na poprzedzającem ujęciu idea1istycznem czy
utylital nem dobl a indywidualn .;go (b/llBlap'3rt P., La morale individuelIc et
la morale sGciale, 287), że rozwój spoieczeńsi.w rostępuje w kierunlol
ciągłego zwiększaf1ia się roli jednostek, lej niepodleg'ości, coraz wick
szego zabezpiec7ania i większej liczby praw osobistych (ib. 290-291).
W gruncie rzeczy każda z tych etyk, w ten czy inflY sposób \\ yprowadzo'"
nych, jest w założeniach etyką utylitarystyczną (Belot powie: "c'est uti",
lite sociale qui definit, dans son contenu, la moralite", a de Greef: "la
morale est ce qui est socialement bien". (Belot G. L'utiIitar isme et ses
nouveaux cri tiques, R. j\f\et., 1894, 437, De Greef, Introduction fi la socio
logie, 1911, Ił, 258), ujmującą wartości etyczne pod kątem wiczenia, jDka
jest w kOI1cowych rachunkach pożyteczność rozwoju elycz ego oąC:ź
osobowości dl?! społeczeństwa lUD społeczerl&twa dla osobowości, dla nas
zaś wartości etyczne są pozauzytecznościowe, a następnie trudno je t
mówić o wartościach np. moralnych społeczeństwa w tem ujęciu  jakie tu
zostanie przeprowadzone. W sposob ciekawy wyprowadza etykę społeczr.ą

"
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L Koschembahr-Łyskowski, biorąc za punkt WYJSCl3 możliwość i urzeczy­
wistnianie ż¥cia społecznego ludzi  powiązane z dwiema podstawowenli
zasadami: możność istnienia jednostki oczywiście przez własną pracę
oraz możność rozwoju osobistych i zbiorowych zdolności również przez
własną pracę (J. Koschembahr..Łyskowski, Pojęcie pf wa, K. P. U. L.,
60, Gl). Zob. jeszcze ł\. Lube£ki, Rys etyki społecznej, P. fil. 1909, II, 1.50).

18) Których poprzedników psychic7nych czynności dotyczą wartoscj
moralne, nie jest jedno1ici  podawane. Dla W. Tatarkiewicza sąd o moral­
ności dotyczy intencji czynu (W. Ta tarkiewicz, O czterech rodzajach są­
dów etycznych, P. Fil. R. 33, Z. IV, 292). Podoane stanowisko zOD. Sche!er
M., o, c. 181, 362, 363, 365. Dla Rignano do oceniania moralnego są
szczególniej podatne te stany psychiczne, które autor nazywa dążeniar:1i
affektywnemi, w p r zeciwiet1stwie do uczuć i wyobrażeń uczuciow.ych,
a które występują jako czynf1il<, od którego otrzymują bodźce i określenie
wszystkie przejawy myśli, \\1 SlYS Lkie poruszenia umysłu, postaf1owienia
'woli (E. Rignano, La morale de rharmoni  de la vie, R. N\et., 1929, 325,
tenże, Science et morale, R. [\1et, 1927). Etyka skutku nie dotyczy istoty
rzeczy. Skutek nie zaleiy jedynie od woli, lecz wola jedynie jest tern, co
\v postępowaniu może być dobre lub zIe (N. Hartmann, Ethik, 1926, 81).
f'ła całkiern odręanem stanowisku sta:-de Pioger, dlCi którego przy szaCQ­
v/aniu etycznelTI sprawa poprzednikóvl psychicznych danej czynności będzie
obojętna: "C'est ne pas dons rindividu qui agH, ni dans l'action "en eIle­
meme", ni dans l'i:-łtention qui la provoque, ni rneme dBns la conseqllence
que nous devons la placer exclusivement. La vraie I:1oraIite est la con
duite devenue consciente d'elle-rnerne et s'inspirant au desir generaI du
Bien ou guidee par l'habitude prise de raire re Bien ou Ie mieux". (Pio­
ger, Origine et conditions sociales de la moraIite  R. phU. 1894, 632,
637   639).

1\1) RubczYllski łączy etyczną v/artość 'l wolą, dOITIagając się od
niej racjonalności t. j. trafności i rozległości rządzących z nią przewidy­
wań, a dalej pociągu do ziszczenia czegoś, co się uważa nie bezpodstawnie
za cenne i pożądane. (Rubczyński, Zarys etyki, 1916, 273).

20) Zob. B. \Vróblewski, V/stęp do polityki kryminalnej, 1922,
82 - 104).

21) Przy takiE:m stanowisku sporną będzie sprawa, czy sądy o mo­
ralnem zachowaniu się zwierząt są prawdziwe. Jeżeli sp'Jtykarny zdania,
że działalność ratunkowa psów-bernardów wykracza poza tresurę, że
objawia się "sarrorzutnie i zupełnie bezinteresownie", co jest dowodenl
"szlachetnych pobudek, któremi się zwierzę kieruje", to takie sądy
o wartości moralnej postępowania wymienionych psów byłyby prawdziwe,
gdybyśmy mogli stwierdzić, że dany pies.... ernard podejmuje ratowanie
v/ zamiarze, o którym powiemy, że jest dobry. Ta jednak strona psychiki
zwierzęcej dotychczas jest tajemnicą i sądy etyczne na niej oparte są
fałszywe. IV\ożna jedynie wypowiadać sądy etyczne o saQych przez się
czynnościach zwierząt, co jednak nie będzie stwierdzeniem ich wartości
moralnej. Niewątpliwie ratowanie ludzi jest czynnością dobrą z natury
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i pies-bernard ratując ludzi spełnia czynności o wartości etycznej, lecz
nie moralnej w ustalanem przez nas znaczeniu.

22) Spotykamy w literaturze oddzielne traktowanie wartości moral­
nej sprawcy czynności i samej czynności. Nie można powiedzieć, aby
\"1./ ten sposób dochodzono do pr awid owych rozwiązań. Weźmy np. stano...
wisko Guizot'a. F\utor twierdzi, że wartość moralna (la moralite) spray\! cy
leży w jego intencji, t. j. Vi idei, jaką sam powziął o moralności swego
postępku i w czynności motywów, które go doprowadziły do wypełnienia
czynności. Wartość zaś moralna czynności zależy od jej zgodności z wiecz­
nemi prawami prawdy, rozumu, moralnoścj, których człowiek nigdy nie
zna całkowicie, lecz które pragnie poznać, a które, zgodnie ze stopnieITI
wiadomości, jakie posiada, określają jego sąd o zasłudze lub braku za­
sługi w czynnościach ludzkich (Guizot, De la peine de mort en matiere
politique, 94). Wydaje roi się, że gdyby można było poznać "wieczne
prawa prawdy i rozumu H, to wtenczas byłoby prawdziwsze i zrozurrdalsze
stanowisko autora, ale to, zgodnie z jego stanowiskiem, jest beznadziejne..

23) Paul Janet, TraJte elementaire de phiIosophie, 592.
24) Niewątpliwie podłoże etyczne kieruje przy wypowiadaniu się

przeciwko wiwisekcjom, przynajmniej li ]\ arka Twain'a i Bernarda Schaw
(Zob. jeszcze ciekavJY materjBł o ruchu przeci wko wiwisekcjom u B. Ło­
zińskiego, Prawo z\vierząt, 1895 oraz Dr. Kn ppp, Na marginesie badań
fizjologicznych, Świat zwierzęcy Nr. 5 Z 1930).

25) O wartości zasługi zob. str. 102.
6) J. Weber, L'acte et ses consequences nlorales, R. Met. 1894, 559
27) Zo . B  Wróblewski, Prawo karne a moralność, 6; Lenz, Ein

Strafgesetzbuch obne Schuld u. Strafe, 1922, 32; E. Ebermayer, Schuld
und GeHihrUchkeit, 1923, S> 57. Chdrakterystyczł;e: "Pra\vo karne oparte
na zasadzie etyczno-prawniczej stoi na stanowisku, że poczytanie moralne
jes t warunkiem sine qua non dla poczytania łTiaterjalnego, które pociąga
za sobą poczytanie legalne. Komisja Włoska zaś zajęła stanowisko, ie
poczytanie legalne (la imputabilita legale) v"rynika jedynie z poczytani:]
matefjalnego" (R. p. p. C. P. 1., 12).

'3S) Zob. G. E. JVioore, Principia ethica, tł. p. C. Znamierow skiego
1919, 208-209.

'.ag) Listy moralne, 1, 192.
BO) W. L. Jaworski, Notatki, 22, 35. Niedość jest Zllać dobro, aby

je czynić, jBk twierdzili starożytni; trzeba dobro kochać. Tylko z miłości
płyną dobre czyny, z\vłaszcza z miłości do dobra najwyższego, do Boga
(św. Augustyn, cyt. \V. Tatarkiewicz, Historja fi1ozofji, I, 245) i "Pełen
miłości bliźniego człowiek swoiey inszemu życzy własności... Stara się
o sławę y dobre imię inszego" (Moralne pisma od JMC. Pana C. F. Gelier­
ta, tł. p., II, 1776); dla Dantego źródłem etyki jest miłość wzajemna mię­
dzy ludźmi rodząca ład, harmonję i pokój (L. Piniński, Etyka Dantego
\1/ Boskiej r\omedji, 1922, 60); o dodatniem znaczeniu mIłości są wypowia...
dane i poza poezją zdania przesadne: K. F Wize np. pisze, że "miłość,
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jedność uczuć, myśli l pragnień jest podstawą św iata i jego bezgranicz­
nego rozwoju (Zarys etyki jako nauka o szczęściu, 1926, 109).

31) JVlontesqieu \v replice miłość ojczyzny nazywa miłością równo­
ści. Nie jest, według autora, taka 111iłość cnotą ITIoralną, ani cnotą chrze­
ścijallską a - polityczną (O duchu praw, tł. Boy, 1927, 7).

32) Popęd do miłości zmysłowej, z jai-dchkolwiek powodów tłumio­
ny, przyspasabia do zakochania, czasenl powiedzie na różne bezdroża,
skłaniające ku wiecznym grzechom, za\vsze nakłania ku marzycielstwu,
budzi usta\viczne tęsknoty i lube boleści, stając się źródłem usposobienia
lirycznego... (W.. Dzieduszycki, Rzecz o uczuciach ludzkich, 1902, 28).

33) Zob. Ch. l V \aurras, fiction fran aise, IV, 569, Benda J., La trahi­
son des clercs, 1927, 174. Według Spinozy współczucie jest złem i niepo­
7ytecznem dla czlowieka, który kieruje się rozumem, wobec czego
człowiek powinien o ile możności dążyć do teg0 1 by nigdy nie dać się
rnu opanować (cyt. R. Łukiewicz, O niektórych założeni::lch etyki Spinozy,
Kw. fil., 1925, 420).

3,1) Tak sję rzecz przeds Ławia w dziedzinie represji karnej. V! cza­
sach jeszcze przedwojennych wzrosło wspćłczuc e w stosunku do prze­
stępCÓ\V, które niewątpliwie leży u podstaw zarówno osłabienia represji
jak j opieki nad vlięźniem, pomimo racjonalizowania takiego stanu rzeczy.
Jest lO część ogólnego wzrostu humanitarności, jaki cechuje koniec
XIX-e20 wieku, a który zosiał przerwany \V czasie wojny, lecz znów
odzyskuje swój p d. Słuscnie lTIówił Lardy na konferencji 15 lipca 1902 f.,
że żyjemy w epoce, kiedy \-.te ".Nszystkich krajac , niezależnie od formy
rządu, czuje się potrzebę zajrrl-Owania się małymi i slabymi, konieczność
opieki nad mole kuł::1mi społecznemi; które nie mogą żyć normalnie bez
określonej pomocy ze strony zbiorowości (cyt. Kebedgy, La repression
de la "Traite des blanches" en Egypte, R. de Dr. illt., 188; zob. M. Be­
ren3er, De la repression penale de ses formes et de ses effets, 1855, II
103 - 104; wiek XVU:-ty zob. M. Guizot, Meditations et etudes morales,
1352, 16). Jak się rzekło, prąd, mający u podstawy współczucie, odbił się
i na osłabieniu represji w stosunku do przestępców, przez co współczucie
.spot1;:ało s.ę z szeregiem zdań potępiających. "Zbyt wielka słabość sądó\v
j Iliezrozumiałe współczucie ze strony przysięgłych są częściowo od­
powiedzialne za rozszerzenie się i postęp zła. JV\iękka cierpliwość (induI­
ge 1 1ce) naszych obyczajów, śmieszna czułostkowość wprowadzona jako
moda przez histerykó\v... nauczyły nas znajdować usprawiedliwienie dla
przestępstw najbardziej straszliwych, szuka się w życiu każdego prze­
stępcy wszystkiego, coby f:.ilogło zmniejszyć jego osobistą odpowiedzial­
ność... (F\ymard C., La profession dn crilTIe, 22, zob. jeszcze Signorel,
Le crjme  49, 54). ,,\Vyrozumialość dla ułomności ludzkich poczyna się
z""olna przeistaczać we współczucie dla winowajcy, a zamiast wielkiej
i silnej zasady przebaczenia i łaski zapanowaIo gorszące pobłażanie, które
niczem innem nie jest, jak tylko uświęceniem na tej ziemi występku (6
{Koźmian, Bezkarność, 1877, cyt. L. Caro, Etyka w życiu pubUcznem,
1914, 16).
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Jeśli \varunki więźl1ió\v FO pracach Benthama, Beccarii i I-Iowarda p
CI u nas po stanowisku Ostrowskiego, nie prędko uległy polepszeniu, to
Można przypuszczać, że wła f1ie brak współczucia \v stosunku do prze-­
tępców odegrał tu \vażna rolę. Charakterystyczne jest, że kiedy Henryk
Ii w 1557 r. vJydał zlecenie, aby z więźniami obchodzono się po łLldzku}
to jego \vola nie zos tała wykonana (Loiseleur J., Les crimes et les peines,
1863, 265). Jest jasne, że tu osądzanie vIspółczucia dla przestępców jest
pro\vadzone pod kątem widzenia jego szkodliwości w płaszczyźnie walkj
z przestępczością.

35) Zob. Ch. HndIer, Nietzche et l'histoire de la civil sation, R. Met.,
1928, 163.

go) Dla R. Schopenhapera współczucie jest bezpośrednim udziałern
najpierw \v cierpieniach jakiejś innej istoty, a następnie Vj staraniach   oło
przyniesienia ulgi w tych cierpieniach lub koło ich usunięcia (O podsta\vie
rnoralności, tło p., 1900, 123 - 124); według G. F. StoLlt'a, "jeśli człowiek
wywołuje w nas litość, pozostajemy z nim, chcemy mu pomóc£!; uIiiość
skłania nas do tego, abyśmy dawali pomoc w cierpieniu 1 nagradzali
krzywdy CI (Zarys psychologji, tł. p. C. Znamierowskiego, 1929, 207, 210).
Podkreślane przez podanych autorów dołączanie się do \VSpótczucia, do
litości pewneg0 sianu aktywnego nie7awsze ma miejsce. NGtury słabe,
bierne, często właśnie skłonne do współczucia, do litov"ania się, nie prze..
chodzą poza sam stan uczuciowy, nie przeżywają chęci parnagania,
współczują np. czyjemuś bólowi, będąc przez jego obraz jakby z hypnoty­
zowane i utr Lymane w bierności psychicznej.

37) Zgodnie z nauką stoików Marek Rureljusz wypovliaca za adę
(XL 10), iż ,,\vszystkie inne cnoty w sprawiedliwości mają swą pods aw "
Kto dZIała niesprawiedliwie, ten nietylko krzy\vdzi innych, al:: i siebie
samego, bo spadła swą własną naturę tcyt. L. Piniński, Pod wrażeniem
"Rozmyśiań" Marka f1urełego, K. P. U. L. IL 21).

QS) Jan Czeczott: Opinje dla klasy niższej f. 1823. l<to dba o dobro
publiczne, a zatem o pomyślnoś:: oświecenia i sławę kraju, kto rad po­
święca siebie samego, swoje zdolności, siły i m?ljątek, gdzie mu o dopię­
cie tego idzie, jest prawym obywatelem. Prawy obywatel nie tylko postę­
puje \vedług praw, VI społeczności vJyraźnie przepisc:nych J lecz i podług
praw sumienia, moralności i religji (cyt. Z. Jabłońska Erdmanow2!, o. c. 1J3).

39) Ideja solidaryzmu jest ujmowana i \V POV/iąZ8iliu z wartościami
etyczne mi, a nawet jako prawo moralne (zob. J. Charmant, La rel1ais..
sance du Droit naturel, R. VII le Solidarisme).

40) "...przetrzey swe czato, a zaczniey szlachetnie mysleć, wzgląd...
niey w siebie, a uznasz, iż tak szczupłerni kres twoy obwarowała granicami
Opatrzność (Listy moralne, oryg. angielski, 1808, I, 158).

41) L Czuma ujcnuje sprawiedliwość \v skarbowości w płaszczyźnie
"elementów subjektywnych" jako stałe usposobienie każdego tego, kto
powołany jest do stanowienia norm skarbowych i wywoływania działal­
ności skarbovJej... (J. Czuma, Sprawiedliwość w dziedzinie skarbowej, 1929)
Możnaby tu mówić o określonem nastawieniu na to, co jest czy rna byt
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sprawiedliwe w dziedzinie norm j działania skarbowego. Zresztą stano­
wisko C2.umy jest zgodne z tern, jak patrzył na sprawiedliwość szereg
teologów, filozofów i prawników, określających sprawiedliwość jako nie­
zmienną i sta ą v/olę szanowania praw wszystkich i każdego (zob. Naumus
\!incent, La justice et te droit V.I Morale sociale, 90), będzie to jednak
psychologja sprawiedliwości, lecz nie sprawied!iwość. Tutaj znajdzie sobie
miejsce i potrzeba sprawiedliwości, jako jedna z form dążeń do moral­
ności (zob. G. Belot, Education morale et sociale du proletariat, R. }\I\et.,
1927, 398).

4») Cyt. Cicero, De OfficHs, l. III, 9 21.
43) "...qu'i! existe deja effectivement d8s verites assez puissantes

pour etablir infailliblement la moralite et la justice parmi Ies hornnes"
(cyt.Hoene Wroński, Conduite et condarnnation du nOmlTIe f\rson, 1818, 24),

44) Przykładem przy takiej podstawie oceniającej sprawiedliwego
podziału ziemi był przyjęty projekt agrarny "trudowików", grupy pracy,
podpisany przez 104 członków, a złożony w swoim czasie Dumie państwo­
wej: 9 1. Prawodawstwo agrarne winno dążyć do tego, aby ustanowić
takie porządki, przy których wszelka ziemia z jej wnętrzem i wodami
należałaby do całego narodu: przyczem grunta niezbędne do gospodarki
wiejskiej mogą być oddawene tylko temu, kto będzie je obrabiał pracą
własną. Wszyscy obywatele \vinni mieć równe prawa do korzystania
l ziemi. 9 2. W tym celu powinien być utworzony spo!eczny zapas zienli,
do klórego winny wejść wszystkie grunty skarbowe, apanażowe, gabine­
iowe, klasztorne i cerkiewne; do tego zapasu winny być włączone przy'"
Hlusowo-grunty właścicieli ziemskich, o ile rozmiary posiadłości po zcze...
gólnych prze raczają ustanowione dla danej miejscowości normy pracy
\cyt. \Vładysła"\iv Studnieki, Przewroty i Reformy Agrarne Europy powojen..
rej i Polski, 1927, 33).

",5) Sprawiedliwość rozdziela każdemu to, co mu przynależy, poczęta
iest dla społeczeńst\va i współżycia (Cicero, De Nat. Deor. III, 15, cyt.
l\ontBigDe, Pisma, III, 102).

40) lV\ówiąc o "konieczności'" "niezbędności l ' czego  wzięcia czy
dania, przenosimy się na inną płaszczyznę, gdzie niema ani słuszności
należenia się, anI sprawiedliwości: "Jeżeli jakiś naród zdecyduje się, że
rozszerzenie jego terytorjum jest konieczne, nie l110żna twierdzić, aby to
wymaganie nie było brane w rachubę \V z'Niązku z wolą ludnoścL która
tę przestrzeń zajmuje. Oczywiście, ta ma prawo być pytaną, lecz powstaje
pytanie, które z tych praw {prawo całego narodu i prawo ludności pro­
wincji) jest wyższe" (z listu Roberta Steina do Novicowa, J. Novicow, La
justice et l'expansion de la vie, 1905, 227).

47) Słyszałem w niejednYITl narodzie - mówił Bahadur Singa - że
dopóki n;e będzie sprawiedliwości w poszczególnych krajach, dopóki nie
będzie równości pomiędzy ludźmi - pokój na ziemi nie b dzje możliwy.
Że pokój i dobra wola mogą istnieć tylko wówczas, gdy nastąpi wzajenlna
życzliwość, a wzajemnej życzliwości pierwszym warunkiem jest sprawie­
dliwość. Indje a uniwersalizm etyczny, wykład Bahadur Singa. Droga Nr. 5,
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1929. Novico VI uważa spra'NiedHvlośĆ i równość za tert11\ny tożsame. Są
to słowa 7 które posiadają to samo znaczenie, tylko są używane w \vypad..
kach różnych: równość - kiedy chodzi o stosunek wynikający z wypadku
szczególnego, zaś sprawiedliwość-kiedy chodzi o stosunki ogólne istnie­
jące w całości społeczeństwa (Novicow, o. c., 5). U lberinga równość
wchodzi do pojęcia zewnętrznej czy formalnej spra vViedliwości, a polega
na równomiernem odnoszeniu się7 traktowaniu wszystkich ludzi. Tak samo
wchodzi do pojęcia sprawiedliwości rnaterjalnej, polegającej n8 ekwiwa­
lencie tego, co otrzynluje osoba za każdą SVJą czynność, co stanowi rów­
ność rnaterjalną (R. Ihering. Zweck im Recht I, 134, 367). Owa równość
lub wyrównywanie przebija i w ujęciach sprawiedliwości li ludów stojących
na niskiiTI poziomie kultury umysłowej, co doprowadzi do reguł, opartych
właśnie na tak pojmowanej sprawied1iwoścL które nam się wydadzą za­
bawne: Ouabrabites, }\łtozabites, ces 77puritaios du desert", sont vrairoent
des eclaves du cOlllmendement mOf':'AI, meme dans Ieurs actions Ies plus
menus; comme, dans les ghettos et les melIahs, on don 13cer en premier
lieu le soulier qu'on a chausse en second licu, car la compens3.:ion et
l'equite doivent regner jusque dans les petites choses. (fĄannier R., Essais
sur Ies groupements sociaux, 1929, 9).

48) Dla Iheringa materjalna sprawiedliwość, "sprawiedliwość \v obro­
cie", opiera się na ekwiwalencie teg0 7 co otrzymuje osoba za każdą swą
czynność, w czem tkwi wyrównanie egoizrnu jednej i drugiej osoby.
\'J związku z tern, zadaniem materjolnej sprawiedliwości jest odnalezienie
lniary stopnia zasługi każdej czynności. Lecz owa miara 7 która ma wska­
zywać ekwiwalent, jest zabarwiona tylko pożytkowością: sprawiedliwość
dla {heringa nie jest niczem innem 7 jak tern, co wS7ystkim jest dogodne,
dające możność istnienia każcerPu. To jest sIJrawiedli we, co odpowiada
użyteczności  raktycznej (Ihering, o. c., I, przedm. XIV, 134). Całkiem do­
wolne znaczenie cesze .,sprawiedliwy" nadaje J. Nowotny. "...kara jest
sprawiedliwą tylko \VÓV1CZBS, jeżeli zastosowanie jej w danym konkretnym
przypadku jest konieczne, nieuchronne..." Niezgodnie z podaTlem "sprB­
wiedli wy", a przy zastosowaniu ceIo\vości, zos taje przez tegoż autora po­
dane znaczenie idei sprawiedliwości: uZachowanie w runl{owanych iGe
celowości granic realizacji ffiBterYBlnego prawa karnego, uważać tei 113­
lezy za ideę sprawiedliwości w prawie karnem" (Zasada legalności i oppor­
tunizmu w procesie karnym, 1909, 108-109).

49) O odv/ecie rnóVJi się zwykle w płaszczyźnie praw"a karnego.
Sam termin znalazł sobie miejsce i \w dziedzinie r;raw3 cyvJiInego: 99
43 -46 Rozporządzenia P. R. z dn. 14. V.24 o przerachowaniu zobowiązań
prywatno-prawnych, zawierające przepisy o korzys taniu cltdzozielllco tl
z postanowiefI wymienionego rozporządzenia, noszą tytuł: \vzajemnoś
i odwet.

50) Odwrotne stanowisko zajmuje C. N. Starcke, dla którego 'Jdpłat3
przedstawia się jako coś zgodnego z ogólną zasadą każdej oceny etycz..
nej (C. N. Starcke, La morale et 1es lois natureHes 7 R. int. de soc.,
1894 7 1895, III, 125).
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51) Zob. Df'schamps R., Eristote dans S  critique du communlsme
de Platon, 1912, 9.

52) Bousquet G. H., Precis de socjologie d'apres Vilfredo ParetoJ
1925, 111. Dla V. Pareto "sprawiedliwy", "niesprawiedliwy" wiąże się z te­
olją równowagi spoiecznej. CZlonko\vie społeczenstwE', w którem równo­
waga jest naruszona, odczuwają nieprzYlemny niepokój (un [rouble desa­
greable). Owe odczuwania (sensations) stanowif} część nieokreślonych
kategoryj, które noszą naz \\Tę spra'NieÓliwy i piesprawiedli NY. Ten, kt
powiada: "to jest niespT3wiedli we" - wyraża, że rani jego uczucia, "tels
quJils sont dans r etat d' equIlibre social ou ił viI." Tam gdzi   ist;:'l eje
ol(reślony rodzaj '}'.łasności, j st niesprawiedliv.t ero zabieranie czegoś czło..
wiekowi. Tam gdzie własność nie istnieje, jest niesprawiedliwoś(:ią CO
d a wać na \v ł o s n ość (v. P o r e t o, Tra i te de s oc. g., 9 1210-1212).

53) Zob. J. Koschembahr-Lyskowski, Pojęcie prawa, K. P. lI. L., 24:
L. Petrażycki. Tieorja prawa i gosudarstwa, 1910, II, 510.

54) Zob. F\rtur [v\iIler, Pojęcie słusznej \\ToJny \V tl'zech księgach
Grocjusza o prawie wojny i pokoju, G. S. VI/., 1926,  33, 458; Paweł \Vłod­
kowic uważa wojnę za słuszną, jeżeli jest prow8dzona o odzj's\.:cni-=
rzeczy zabranej, lub dla obrony ojczyzny (cyt. K. Tymieniecki, f.'oralnośc
VI stosun1{ac l rniędzy pań s twalT1i... P. H. t. 22, 6).

5:» Cyt. Chkl3ver G., Le fondement du pouvoir, R. gen., 1924, 20.
56) Pierre J 3net, L'autornati sme psychologique, Paris, 1899, .d63; F.

Ravaisson, De l'habitude, R. l\1et., 1894, 22; BanceIs des Larguier J., ID­
troduction EJ la psychologie, 1921, 17D, 172, 184, 185, 187, 223: D. Parodio
Les bases psychologiques de la vie rfior:ale. 1928,  fJ, 12.

57) Paul Janet, Le roaterialisme contemporain y 1864, 174 - 176; J.
LarQuier des Bancels, o. C., p. 173, 176; P. I-iachet-Souple t, La Genese des
Incti n cts, 1919.

58) W. Tatarkiewjcz nazywa czynem słusznynl taki, który z wszyst­
kich czynów stwarza najwięcej dobra (lub, jeśli żoden z czynó v dobra
nie stv/arza, Slwarza najmniej zła). (\V. Tatarkiewicz, O bezwględllOŚci
dobra, 1919, 139'1.

59) lVV tym sDlocie słusznym może być postępek, który sam przez
się lub jego Sk1l tek, wzj ęte '\N oddzielności, są złe same przez się lUb zł(:;
dla kogoś. F. Paeihan, dając ooraz interno \IVania niebezpieclnego umy­
słowo chorego, któ! y zdaje s0!Jie sprawę ze swego stanu i nad lem cisrpi,
wyraza się o tym postę?k:u, że jest "en q"Lelque  orte partieIlement in­
juste" , lecz jest usprawiedli wiony ?rzez to, że służy do przeszkodzenia
"nieslusznościorn" j eszcze większym  niż te, które pO'Noduje... jego poży­
teczność może być bardzo Guza. f. Paulhan, La sanction morale, R. ?hiL,
1894, 416.

60) E. \Vaśkowski, Zasady procesLl cywilnego, 1932, 98.
(1) Tamże, 100.
(2) Coraz częściej jest wskBzyv/ana podrzędna rola. ustaw jako wy­

kładnika prawa. Obok nich \vystąpi zwyczaj i orzecznictwo sądowe, które
łącznie z przepisarpi prawnemi będą wyrażały prawo, które tworzy śro­
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dowisko społeczne (zob. f\ . CornU, Le droit prive, 192-1, 49, 52 - 54; 1\1­
I-iauriou, Precis de droit constitutionnel, 1923, 238, Cruet J., La vie du
droit et l'impuissance des lois, 1908, 54). Podkreślenie przez szkołę histo­
ryczną łączności, jaka zachodzi pomiędzy duchem nt:1[odu a jego pra we iTI
(P. Oertmann, Volksrecht und Gesetzrecht, 1898, 3 i nast., Beseler,
Volksrecht und Juristenrecht, 1843, 53 i nast.), jest również swoistem
ujĘciem ist'lienia prawa pozytywnego i rzeczywistości pravJnej. JJPrawo,
to 'Nola społeczeństwa, a nie wola Rządu albo choćby elity społecznej
(oł:sądny ust3wodawca nie narzuca społeczeństwu takiego prawa, któ­
reGO większość społeczeństwa nie chce lub nie rozumie". (J. Makare..
'vi z, Prawo małżeńskie i polska rzeczywis (OŚĆ, P. P. i R., 1932, II, 178)"
T ego sa Tego dotvczy wskazywanie na wpły\v opinji publicznej na prawo
(zob. Rolin H., Prolegomenes a la science du dIoit, 1911, 108, n. V. DiceY:I
Lectutes en the relatioll be l ween LCiVJ &. public opinion in England, 1905,
7 i inne), oraz udowadnianie lub VJskazy\vanie na istnienie zbiorowej
wiadomości prawniczej; instynktu pra\vniczego, uczucia względnie poczu­
cia pra\\tnego i t. p. K. Bergbohm, Jurisprudenz u. RechtsphiJosophie
1892, I, 480 - 530: Tanon, L'evolution du droit et la conscience socjale}'
1905, 18, 20, ?7, 23, 14o, 159, 160; F. KGbl, Dos  echtsgeiiil, 1913; L. Spie­
gel, Gesetz und Recht, 1913, 74; G. Davy, Le droit  l'idealisme et rexpe­
rience, 1922, 163 i in.; G. Cornil, Le droit pri'le, 1924, 16-20; Isay, Rechts­
norm u. En scheidung. 1929, 96-116.

63) Zob. B. \NróblewskL Penologja I, cz. 2, R. L
61) WychodzC!c z ini1ych założel'l i dla innych stwierdzeń, R. Reinach

pisze: to, że coś jest własnością, jest nią nie d!atego, że je prawo pozy­
tv wne ochrania, lecz prawo dl3 tego chroni, że coś jest własn ościG. (li.
Reinach, Die a?riorischen GrundIagen des bDrgerlichen Rechł s, Ph. u"
ph. F., 1922, I, T. II, 747). Zob. również Engelhardt, Die Ehre :lIs Rechtsgut
in Strafrecht, 1321, 74, 77.

63) Słowa R. Kraushara, Palestra Warszawska, 1919. 53-54.
611) Zob. \'Vł. J. Jaworski, Refornla Notarjatu, 1929, 33.
G7) Ci, którzy pos  anowiE we Francji, aby skoro Jeden z preten­

del1tó\.\T do be.leficjunl UłllrZe, beneficjum przypadło pozostałemu przy
życiu, chcieli z3pewn  zapobiec swarom. nIe s:"utek jest wręcz przeciwn) =
widzimy duchownych, jak nacierają na sie9ie i biją się jak dogi angielskie
na śmierć (ł/i,ontesquieu, O duchu praw, 353).

6 ) ,,\fi/arullkiem uporządkowanego spólnego pożycia ludzi, które
zdoła ułll0Ż!i'Ar ić osiągnięcie i popieranie rozu!l1nych celów życiovvych, jest
istnienie o;:,ovliązujących powszechnie prawideł prawnych... Ogół takich
?rawideł pravvny<.h czyli norm t .Morzy prawo t. zw. przedmioto\ve, czyli
porządek prawny" (E. TUL  łeuki ogólne austr. prawa prywat. 1911, 3);
porząde'  prawny ZQwią perządkiem pO tojovJym (zob. J. Paygert, O po­
jęciu istoty prawa, P. P. R., t. 38, 387 - 388); Booecasse, Introduction
a l'etude du droit, 1926, 17-18 i szereg innych autoróVł; zob. różne wią­
zar.ia porządku, porządku prawnego i prawa: F. Danllstaedter, Recht und
Recrtsordnung, 1925. Tego sar:lego momentu dotyczy uważanie za zadanie
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prawa -- wprowadzanie porządku do ze'.vnE;trznego z8chovvania się ludzi
z dodatkiem określonego celu lub bez jego wskazywania (H. Isay, Rechts­
norm und Entscheidung, 1929, 3, 15, 29); należy nGcmienić, że dla Isay'a
prawo nie jest dane w całości norm, lecz przejavlia si  w całości wyro­
ków i z tern związanego porządku (ib. 29, 56). Kelsen utożsamia norrrię
z porządkiem (Das Problenl der Souveranitat und die Theorie des Vclkef­
rechts, 1920, 9, 257). Prawo jako określający i porządkujący czynnik
\'1 dziedzinie działalności gospodarczej (V. Cathrein, Pecht, f'iaturrecht
und positives Recht, 1909 1 21).

69) Plrt. II Edyktu I\lotara II z r. 614 stano\\/i: ut pax et disciplina
in regno nostro sit Chris to propitiante perpetua, rebellio vel insolentia
malorum hominum severissime reprimatuf.

70) Zob. g ęboką anal'zę C. Znamferowskiego w Proleg0!1ie11cch do
nauki opar1stwie, 1930. R. L

71) Praescri?t:o est patrona generis humani. Oznacza to zdanie
myśl, iż da.wność, k tórt:! stoi na straży tego, aby s tosuilki faktyczne po­
vrywaly się z pra\Ą.Tnemi, pilnuje ładu w tych stosunkach, a tern samem
role jej jest dla ludzkości dobroczynna (cyt. P. DąbkoV/ski, Ch3raktery­
styka pr. pr. pol. Nowe spostrzeżenia, 1923, 23). Usucapio rerum, eUam
ex aIi s causis corcessa interim, propter ea, quae nostra existimante
possideremus consU uta est, ut aliquis litiem finis essei (D. 5, 41, 10).

7 2 ) \V. T8tarkiewicz, O czterech rodzajach sądó\v e tycznych, P. fiL"
1930, 292.

78) Chcialem dodać, - lTlówił o. Pirożyński - że praca, którą wło­
żyłem \V S"Joją książkę, była tak ciężka i wielka, że gdyby v:szyscy moi
rytycy o tem wiedzieli, napewno odnieśliby się GO niej z większą wy­
rozull1iałością, jeżeli nie ze względu na jej v/3rtość, to w kDżdynl razie
przez poszano\\ anie dla wysiłku i dobrych chęci (cyt. fJ\. Chorornański,
RozmowC1 z ojcem Pirożyńskinl, \N'iad. literackie, 1932, l'fg 30).

7J) Jeśli solidaryzm-pisze J. Charmont-nie dostarcza moralności
zasady, to jednak stanowi czynnik dodatkowy dużej wagi. \Vskazując, co
jesteśmy d użni innym i jak od innych uzależnieni) solidarność pozwala
lianl lepiej zrozumieć obow;ązek i pomaga je \vypełniać (J. Charmont, La
renaissnnce du Droit naturel, 151). Z tych  łów nlożna wniosko\vać, że
autor przypisuje solidarności, według naszej terminologji, dodatnie zna­
czenie zasługawe. To znaczenie sccj3 się nieaktuaine przy "solidarności
z przyj::1cielenl" w opisie \V. VJitwick18go: z niej płynie gotowość do usług
i ofiar, sk!adanych nietylko bez przymus!J 1 ale z po!rz by v/ewnętrzr!ej
('JJ. 'vVitwicki, Psychologja, ll, 177).

75) Zob. Pioger, Origines et ccnd:tions soc:aI s de la moralite
R. phi!. 1894, 640 - 642. Natorniast Duguit pozbawia solidarność wartości
etycznej: nie mówimy, że człowiek powinien brać udział (cooperer) w so­
lidarności społecznej, ponievvaż ten udział jest dobry sam przez się, lecz
człowiek powinien brać udział w solidarności społeczllej1 ponieważ jest
człovJiekiem i jako taki nie może inaczej żyć niż w scIidarności. f'lie rn6­
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wimy, że akt kooperacji jest dobry; mowlmy, że akt kooperacji ma war- I
tość i skutki społeczne (Duguit, Oroit constitutionnel, 16).

76) J. SoreI, Reflexions sur ]a violence, 1;30, 388.
77) j'l\ontaigne, Pisma, tł. Boy, Hl, 240.
78) Zob. str. 107-103.
79) V\/edług materjałów: P. Rybicki, EtYV3 Jana Kochanowskiego,

1930, i S. Dobrzycki, Pieśni Kochanowskiego, 1906.
80) Przykłady na dominujące nastawienie oceniające w postawie

\vychowawcy. Religijne: 1. Całe wychowanie- dzieci katolickich powinno
opierać się o zasady chrześcijańskie i posługiwać się nietylko natural­
nymi, ale i nadnc:turaInyrni środkami wychowawczymi, celem wyrobienia
charakterów religijno-moralnych. 2. Nauczycielall1i dzieci katolickich mogą
być jedynie katolicy tego samego obrządku. 3. Podręczniki szkolne
i książki do lektury dla uczniów powinny być wolne od wycieczek prze­
ciw religii, zgodne z etyką chrześcijańską. 4. 'vV Radach szkolnych nad­
zorczych powinien zasiadać z urzędu reprezentant każdego wyznania.
5. \V sprawie ilości godzin religii, codo ćwiczeń religijnych i planów nauki
religii każdorazowy Rząd polski polegać będzie na opinii Episkopatu pol­
skiego (Z. Bielaw ski, Podstawy wychowania religijnego, 1920, 67). Pań­
stwowe: V/ychowanie państwovJe pragnie kształtować ludzi, mogących
i pragnących brać świadorny udział w pracy zorganizowanego w państwo
społeczeństwa, a więc w podnoszeniu poziolTJU jego kultury Dlaterjalnej,
w doskonaleniu stosunków społecznych, w tworzeniu wartości duchowych.
W tem rozumieniu rzeczy państwo jest najwyższem dobrem, wspólnem
wszystkinl jego obywateloll1 (J. Jędrzejewicz, V\'ychowanie Pallstvvowe.
Zrąb, 1930, 315 - 315). Twórcze: B. Russel w wychowywaniu jest zwolen­
nikiem pielęgnowania i rozv/ijania w dziecku tego, co stano\vi ma terjc:ł
na pełnego oraz twórczego w tej lub innej dziedzinie człowieka, chodzi
więc o pomoc VI \vyrobieniu samodzielności l11yśIenia i sądzenia, wytrwa­
łości, przedsiębiorczoścC energji (B. Russell, O \vychowaniu. Ze specjal­
nem uwzględnieniem dzieciństwa, tło p., 1932). Etyczne: zob. M. Skibiliew­
ski.. Stosunek etyki do historji w neuczaniu, KV/. pedag., 250-260. Z3słu­
gowe: Przejmo\vanie bierne i łatwe nauki bez gorliwej pracy i współpracy
dziecka może oczywiście mu przynieść pewne wiadomości, być rodzajem
igraszki i wytchnienia, ale nie wykształca w niczem jego charakteru i nie
ujędrni mu woli, a o to w pierwszym powinno rzędzie nam chodzić. Dla­
tego trud pewien jest nieodłącznym warunkiem i znamieniem dobrej
szkoły, chor:by 111ięccy rodzice nań sarkali i miększa jeszcze dziatwa.
CK. JV\orawski; Nowo epoka Judzkości i szkoła kI:?syczl1a w ,,0 naprawę
Rzeczypospolitej", 1922, 87). VV konkretnych systemach wychowawczych
utrzymuje się zwykle szereg nastawiel' oceniających, wśród których po­
szczególne wybijają się na plan pierwszy. Komisji Edukacji Iiarodowej jest
właściwe np. zarówno religijne nastawienie oceniające. jak rÓYJniez po­
żytkowe j hedonistyczne (zob. Z. Bieiawski, o. c., 46-47; H. Regenweter,
Ideały Komisji Edukacji Narodowej, 1932, 12; J. Górecka, Rola t. zw. nau­
czania zabawiającego w konstytucji pedagogicznej K. E. N., Przeg. hum.,
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1923, zesz. 1Il). Wiele materjału d1a badania nastawień w postcHvie oce­
niającej wYChO\U8WCY daje dzieło F. Znanieckiego - Socjologja wychovJa­
nia, 2 t. 1928 - 1930.

81) J. de La Mettrie, L'homme-machine, 1748; zob. vł./. Witwicki,
Psychologja I, 22;  /. Tatarkiewicz, Hist. fiIozofji II, 142.

82) Zob. K. Wais, Początek życia, K. P. U. L. II, 1-5.
83) Zob. S. Garski, MateryaIistyczne pojmovJsnie dziejów a etyka,

1906; Kautsky, Ethik und rnaterialistische Geschichtauffassung, 1906.
8.1) E. B. Paszukanis, Obszczaja tieorja prawa, 1929, 9, 41, 45

i in.; zob. również P. L Stuczka, Kurs sowietskago grażdanskago prawa,
1931, I, 9.

85) H. Menger, Nowa nauka o moralności, tł. p., Lwów, 100-104.
86) F\IIier RaouI, Le non civilise et nous, 1927; Levy-Bruhl, La men

taIite primitive, 1922, 350, 503, 511; C. Stoi"cesco, La magie dans l'ancien
Droit Roumain w Melanges de Dr. Romain, 1926, II, 457, 495; J. Nlaurice,
La terreur de la magie au IV siecle, R. hist., 1927.

87) Thon1ssen, Un proces de rnagie sous Ie regne Rhamses III,
BuJletins de l' Hcademie royaIe de BeIgique, 2e serie, t. XXII, N. I; zob.
jesLcze przykłady: B. Wróblewski, Penologja, I, 44, 187.

88) J. Reinke, Naturwissenschaft und Religion, 1907, 11; K. \Vais'1
o. c., K.. P. U. L., H.

89) IV\. Bartoli, La vie de Saint 19nace de Loyola, II., 13.
90) Słowa św. Jana od Krzyża, cyt. W. James, DoświBdczenie reli

gijne, tł. p., 1918, 284.
91) W. Lutosławski, Platon jako twórca idealizmu, 1899, 5.
92) Universische Liige enthalten alle Rechtsordnungen, weil sie an

der einen Idee des Rechts teilhaben. VI eno hier von uoiversalistischen
Ziigen des Privatrechts und von der Not\vendigkeit ihrer Hervorr ebung
die Rede ist, so geschieht es wiederum nur im Dienste einer Intensivie­
rung des RechtIichen gegeniiber den ins UngebuhrIiche gewachsenen
Ruspriichen des Juristischen. (M. GutzwiIIer, Uber Gegenwart und Zu...
kunft der Privatrechtsv/issenschaft, 1927, 16).

93) Zob. f\.. Kostanecki, Problem ekonomji, 1930, 40.
94) R. N\ahrburg, Pisma filozoficzne, 1914, J, 59; \V. Tatarkiewicz,

Historja fiIozofji, II, 73.
9.j) Zob. S. Druks, Typy myślenia we filozofji pra wa, Kw. Fil., 1925 y

489; P. tiatorp, Kant i szkoła mf!rburska, tł. ros., Nowy je idiei w fiłosofji,
1913, 99 i n.

96) Cyt. Vv. Lutosławski, o. c., 83.
97) Cyt. Jabłońska-Erdmanowa, o. c. 103.
98) Zob. R. Kostanecki, Problem ekonomji, 1930, 41, 48.
99) Cyt. j'v1. Zdziechowski, Kościół a inteligencja w ,,0 naprawę

Rzeczypospolitej", 1922, 30,
109) Zob. VI. Tatarkie'vvicz, o. c., II, 164-168.
10 1 ) Zob. T. Kotarbiński, Elementy..., 1929, 126 i n.
10?') 'w. Tatarkiewicz, o. c., l, 292.
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10.3) VI pra\łvie spotykamy wyrażenie "pogląd nominalistyczny", nie­
mające nic wspólnego z ternlinelT1 "nominaJistyczny", tutaj używanyrr.
Zob. J. Stawski, \Valoryzacja zobowiązań pry\vatno-prawnych, 1928, 170.

10J) X. M. lV\orawski, Celo\vość w naturze, studjum przyrodniczo­
fi107oficzne, 1887; szczegółowy rozbiór tej książki zob. R. l'V\ahrburg,
Pisma fiL, 30 i n., tamże inne przykłady teleologjL

105) L. Gump!owicz, System socjo'oJji, 196. Teleologiczne nasta­
wienie poznające posiadał fv\arek F\ureljusz, zob. H. Elzenberg, IV\arek
Rureljusz, 1922, 17) 18, 20, 56.

lOb) Zob. G. PGlante, Les antinomies entre l'indivic!u et la societe
1913; S. Druks, Typy myślenia we fiIozofji prawa, o. c., VIll, 129 - 169:
O. Spann, Gesellschaftslehre, 1930, 97 - 99, 119 i n.; W. L. JcHvorski, No­
ta tkl, 136-143.

107) O el...onOlTiicc Spann.o 7ob. Z. StahI, Spór o przedmiocie eko­
nomiki, P. P. i R., 1"1 II, 1932, 137-190.

10'3) V. Pareto, Traite de socjologie generale, 2 t., 1917-1919
177, 181.

109) Ustalan:e zgocności czynów z normą nie jest bynajmniej oce­
ną, nie jest wartościowaniem przez tego, kto tę zgodr:ość ustci . (C. Zra.
mierowski, Logika a teorja prawa, w "Prace z dziedziny teorji pr3wa, 4f O)

110) Wagner, Justizgesundung..., 1908, 84 i in.
111) Zob. J. Hrchuiowski, Monoteizm izraelski i jego geneza,

1924, 175.

112) Do poczvcia religijnego \V. \}Jitwicki włącza poczucie związkó\u
i zjawisk magicznych (VI. \Vitwicki, Psychologja, li, 262-263).

ua) Zdanie, że nauko pozytyvvna n;e może pakI yć  )otchłan! nie­
skończonej nie\viedzy" i nie może być wrogiem religji (R. ł . f:amko
Wierojatnyj poworot nauczno-fiłoso\vskago miroscziercanja..., 1903, 8)
je st frazesem, dcpiero anaI za nastawień poznających może y/skazać
stosunki porniędzy poszczególnerni rodzajami nauk, związanych z t5ki m
czy innem nastawienienl, a poznającem albo oceniającem nastawieniem
reIigijnem"

114) Wszak treść wiary objawionej wyniesiono jest ponad rozum
ludzki i nie jest rzeczą możiiwą, aby objawienie i rozu!TI dotyc?:yły jed­
nego i tego samego przedmiotu (B. Jasinowski, Konflikt rozumu i wiary,
P. fil., 1921, 95). Tłumaczą nam racjonaltstycznie Pismo Święte. Rleż
właśnie idzie o rzecz całkiem przeciwną: o dojrzenie boskiego. a solu7­
nego poprzez kształty ograniczone czasem i przestrzenią (\IV. L. Jawor­
ski, Notat1{i, 38). RacjonaHstyczna kultura w Kościele wyłoniła oficjaln
scholastyczną teologję, która dumnie ignoruje pierwjas tek uczucia w re
ligji, wiarę podaj<3 jako akt rozumu i siłą dowodów rozurnowych ujarz
mić chcąc rozum ludzki, dochodzi WkOI1CU do owego "bezprawia ( , ja l ;.
się \vyrazał Włodz. Sołowiew , jakiem jest kojarzenie idei zbawienia z do
gmatyzmern kościelnym. (]V,. Zdziechowski, Kościół Q inteligencja w "O nc:­
prawę Rzeczypospolitej", 1922, 25).
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115) Żądza wiedzy zdobywców ROleryki nie miała nic wspólnego
z bezpłodną, stojącą poza czynem, cieka vvością uczonych chińskich, in..
dyjskich, arabskich, starożytnych. Teorja dla tamtych nie potrzebuje być
prawcziwą, byle tylko była praktyczną, H hipotezą pracy", opanowaniem
świata, a nie odsłanianiem jego tajemnic (O. Spengle r , Der Mensch u!ld
die TechnIk, 1931).

116) G. Berkeley, Trzy djalogi między I-Iylasem i Filonouserr, prze 1 e
J. Sosnowskiej, 1927.

117) T. Zan: "Orqanizacja Białych w rodzaju Ze.konu Kwakró"w,r,
marzec lub kwiecień 1823 f. flrch. ak. (lIT1- Teka Fld., cyt. Z. Jabłor1ska..
ErdnlanO\\ a, o. C., 190-191.

118) Zob. W. T8tarkia \\licz, o. c.) I, 152-153.
119) La verituble religion intel icure ne consiste pas El atteindre

por Uf1e se;-ie de ceductions ou d'jn0l ' ctions les plus ł-łaute  verites mć­
taphysiqucs, mais au cO'ltraire El trancher par une sorte d'initiativ8 spar­
tnnee des ąJestions sur IesqlleIIes I'arLclyse ni Ie r aisonnement ne sali.
raient r:en nous apprendre, et part i cuIierenlent la plus serieuse, ceIle
a Iaquelle se ramenent toutes les autres: "Comrnent faut..j} vivre"? Par
la, la religion, eil nleme temps que hbre, est pratique. "P. Lasserre, La
crise Chretiellne, 1891, 40).

1'"'0) 1Qls die drei \vicr.tigsten Funktion2n des Intellekts... Gie Fun­
ktion der sinnlichen Wahrf1chmung, z\'/eitens Gie Funktion der Phantasie,
d. h. das VorstelIungsleben, pod drittells das abstrakte DenkE:n, d. h.
die in Begriffen, lIrteilen und Schltissen sich bctatigte flrbeit des Ver­
standes... nach V orherschafi e!ner diese.... drei Funktionen... den Typus
des Sinnesmenschen, den Typus de5 Phantasiemens(hen und den Typus
des F\bstrakien. R. fV\i.iller - Freienfels, Persunlichl-'eit und \Veltanschauung,
1923, lE8; S. Drllks, Typy myślen!a we f.lozofji prawa, K. F., 1925, 1926,
89-492 i in.; zob. jeszcze charaklery rozt mów ludzkich: IV\. Borowski,
O przed r niot3ch fizycznych..., P. Fil. 1921, 162-163.

121) Zob. R. Zielenczyk, Podwójne oblicze fdozofji greckiej, P. ł-L,
1- II Z., 1923, 157.

12 J ) Zob. J. Rrchutowski, IV\onoteizm izraelski i jego geneza, 1924.
L3) fI\. Straszewski, FHozGfja św. Rugustyna, 1906, 346.
l J 4) \V. L. Jaworski, Reforma Notarjatu, 1929, 42.
Uj) ['ł1ówi się rGwnież o myśleniu przeJTtysIOWel11, o myśleniu rol­

niczem, ale nie są to jasne koncepcje. W myśleniu przemysiowelT1
podkreśla się racjonalizm, założenie, że rozum jednostki jest wyłącznie
źródłem twórczem, a dalej myślenie mechaniczne, atomistyczne, myślenie
rolnicze, które jest przeniknięte elementami irracjonalistycznemi. (\V. L.
Jaworski, Notatki, 1929, 54 i in.).

,

12 G ) M. Siedlecki, I(ilka uwag o nauczaniu nauk przyrodniczych
w ,,0 naprawie Rzeczypospolitef', 1922, 95.

127) Kelsen dopatruje się związku pomiędzy metafizyczno-absoluty­
stycznym poglądem na świat a postawą autokratyczną oraz pomiędzy
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krytyczno relatywnym a postawą demokratyczną (Kelsen, Vom \tVesen und
\Vert der Demokratie, 1929, 100).

128) Rubczyński rnówi o nwarrości wewnętrznej strony umysłowej
życia psychicznego", lecz nadaje temu terminowi inne znaczenie 5 niż to,
ktÓre mam na względzie, mówiąc o etycznej stronie myślenia. F\utor do­
łącza tutaj sprawę myślenia logicznego i metodycznego (Rubczyński, Zarys
Etyki, 240), które nie wchodzą do "etycznej strony myślenia", a, mojeITI
zdaniem, stanowią odrębny rodzaj wartości umysłowych człowieka.

129) Materjały wzięte u:   . Straszewski, Filozof ja św. F\ugustyna,
1906; W. Tatarkiewi_cz  I--iist. fil., I, 237 - 251; W. Heiorich) Zarys hist. fil.,
1930, I, 21-32.

130) JV\aterjały wzięte u: R. Krokiewicz, O sZCZęSCIU epikurejskiem,
Przegl. Hunl., 1923, z. HI; tenże, Nauka Epikura, 1929.

131) Cyt. Z. Jabłońska-ErdrllanQwa, o. c., 194.
132) łfllacerjały wzięte u: L. Dobrzyńska..Rybicka, System etyczny

Hugona Kołłątaja, 1917, E. Giergielewicz, Poglądy filozoficzno-prawne Hu­
gona Kołłątaja, 1930.

133 ) Z b P R . . 1 . 1 '1 9o. . 1 yblCKI, O. C., £...
134) Zob. C. Znamierowski, Podstawo\ve pojęcia teorji prawa, 1924

24 - 28.
135) Zob. S. Cheliński, Pojęcie rozkazu \v świetle ogólnej teorji

norm, \A' "Prace z dziedziny teorji prawa", 1925.
136) Lis ty moralne, I, 189.
137) VI niżej podanym tekście możn  widzieć CZęSClowe odtworze­

nie przebiegu psychicznego stanowienia norm prawnych. Glosa do art. l
p. 33: To tedy postanowione (albo prawo pisane) ztąd poszło, że Cesarz
uważywszy w siebie dwa zwyczaj , zły y dobry, co lepszy obrał y za
Pravlo ustawił, albo też stąd, że niektÓrzy na jedno postanowienie albo
Prawo zezwoli wszy potwierdzenie na nie otrzymali, a czasem też Cesarz
dla pożytku y dobra pospolitego stano-..vił Prawo z zwyczaju, który sarn
Cesarz uznał być pożytecznym y dobrym. F\lbowiem Papieskie y Cesar­
skie wola uczciwa idzie za Prawo. f\ tak stąd kazdy baczyć może, że
Prawo pisane na pomoc zwyczajowi dobreolu y Prawu przyrodzonemu
postanowione iest. (P. Szczerbicz, Prawo -Mieyskie Magdeburskie, 1581).

lR8) Ił. Koschemb3hr-Łyskowski, Pojęcie prawa, K. P. U. L., 30.
139) J. Lande, 1'1orn1a et zjawisko prawne, P. T. P., 346.
140) L. Rosenberg, Die Grunde der Rechstbildung, 1928, 16; F. ZoIl,

Prawo Cywilne, 1931, I cz. og. I, 5-6.
141) Zob. S. Estreicher, Najstarsze kod ksy prawne świata, 1931,55-66.
1.12) Zob. C. Znamierowski, Prolegomena cio nauki o państwie, 28

i n.; S. Cheliński, o. c. 101.
148) Przy innem rozumieniu słuszności Rilmelin twierdzi, ze, kiedy

jest mowa o słuszności, to ma się na względzie wypadek pojedyńczy
i jego rozwiązanie, a nie normę ogólną, która nigdy nie może być słuszną
w telTI znaczeniu, ażeby w każdym wypadku pro !adziła do zjawisk odpo­
wiadających poczuciu prawnemu (Riimelin, Die Billigkeit im Recht, 1921, 43.
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V14) Wstępy ustaw, w szczególności ustaw konstytucyjnych, są
uważane za istotny wskainik woli, zamiarów i celów usta\vodawcy (zob.
Z. Wachlowski, O interpretacyjnych postanovJieniach konstytucji, K. P. R.,
11,416-417). Projekty ustaw posiadają cechy właściwe prawu pozytywnemu,
stanowią pomyślane prawo pozytywne (F. SomIó, Juristische Grundlehre,
1917, 126). Prawo pomyślane i projektowane nie przestaje być w istocie
swej prawem dlatego, że właściwe mu \vskazania przez teraźniejszość
jeszcze nie są honoro'Nane (S. Rundstein, Zasady teorji prawa, 1924, 29).

145) Rczkolwiek Correctura nie stała się formalnie prawem obowią­
zująceJl1, jednak ze względu na genezę może być uważana za odtworzenie
postawy ustawodawcy polskiego XVI wieku: na 929 rozdziałów, z których
projekt się składa, tylko siedernnaście zupełnie samoistnie bez żadnej
dawniejszej podstawy utworzono i dołączono (zob. Bobrzyński M., Cor...
rectura, XI).

146) Zob. Bericht fiber den Mainzer Reichs=Landfrieden Henryka
IV, 1103; Schwabischer Landfriede, 1104; Reichs=Landfriede Fryderyka IJ
1152; Rheiofrankischer Landfriede Fryderyka I, 1179; Reichs=Landfriede
Fryderyka I, 1186; Sachsischer Landfriede króla Henryka, 1223; Treuga
Heinrici, 1224 i t. d. R. du Boys, Histoire du droit criminel des peuples,
1865, I, 79, 80-81, 86, 88, 91, 95.

147) Zob. L. Beauchet, Loi d'UpIand, N. R. hist., 1904, t. 28, 214; B.
VJróblewski, Penologja I, 191 - 193 i tam podana literatura.

148) Hellwig, Ziv. Proz. 9 23 Note 2.
149) Różnorodne określenia prawa podmiotowego zob. E. Waśkowski,

Uprawnienie, roszczenie, żądanie, skarga, P. P. R. t. 50, 420.
15)) "Sądy takie, z pokładów własnego ducha narodowego poczęte,

Francuzów, Rngiików... uważaliśmy zawsze i uważamy nietylko za upraw­
nione, ale za główne L.. miarodajne. Uważaliśmy ich... za uprawnionych
do ferovlania wyroków o innych, nie wyłączając naszego narodu" (J. 1\.
Kochanowski, Zadania historjografji polskiej, P. H., t. 22, 217): pozausta­
wowe uprawnienia. "Mocą zobowiązania wierzyciel ma prawo żądać od
dłużnika świadczenia. Świadczenie może polegać także na zaniechaniu
(9 241 BGB): ustawowe "ma prawo" tożsame z "ma uprawnienie". Zob.
R. Tuhr, Der allgemeine Tei! des D.. B_ R., 1910, I, 240 - 241. Mówiąc
o ,.prawach" (podmiotowych) kod. cyw. używa tego wyrazu najczęściej
\v znaczeniu najobszerniejszem, wedle którego wyraz ten obejmuje każ­
de konkretne uprawnienie do pewnego działania lub zachowania się
(E. TiU, Nauki ogólne... 1911, 135).

151) Każde prawo podmiotowe stanowi pojęciową jednostkę ze
względu na jednolitość interesu lub kompleksu interesÓV1, który stanowi
jego podstawę  Do osiągnięcia zaspokojenia tego interesu mogą być po­
trzebne najrozmaitsze czynności, pojęciowo różne. Otóż tkwiące w pra p
wie podmioto'wem upoważnienie przedsiębrania każdej z tych czynności
z osobna nazywamy uprawnieniem (R. Longchamps de Berier, Wstęp do
nauki prawa cywilnego, 1922, 68). Uprawnienie jest częścią składową pra­
wa podmiotowego jako całości (E. Waśkowski, o. c., 421). Z jednego sto...
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sunku prawnego mogą wynikać rOZl1e pra-wa, dla odróżnienia nazywanlY
wówczas te poszczególne prawa podmiotowe z tego samego stosunku
pochodzące uprawnieniami, a ogół ich prawem. (f L Ohanowicz, Zarys pra...
wa cywilnego, Cz. I, 1922, 16).

152) Np. B. Łoziński, Prawo zwierząt, 1895.
15 1 ) Zob. E. Waśko\vski, o. c. 421; F. ZolI, o. c., 135; R. Longchamps

de Berier, o. c., 69.
15J) Roszczenie może być wypływem prawa podnliotovJego, albo za­

kazu ustawowego, nie wydanego dla ochrony żadnego prawa podmiota .
wego; np. zakaz naruszenia posiadania, zakaz oszukiwania (F. ZoIl, Pr.
cyw. I cz. og. 122).

155) Grandjean F., La contrainte sociale et la logique, R. i. de S.
1929, 134. Pośrednim dowodem prawnego nastawienia oceniającego usta­
woda'Jlcy jest aktualizowanie przez projektodawców ustaw, składanych
ciałom ustawodawczym, vJElrtości prawnych lub przedmiotów oznaczeniu
prawnem. To samo dotyczy motywujących ustawy. Przykładowo podam:
.,Zbrodnie, które lubo nikogo w szczególności nie obreżają, ani dóbr, całego
przecie narodu burzą spokoyność y bezpieczeństwo, zbrodniami będą
pubIicznemi..." (9 2 art. XLV, n. Zamoyski, Zbiór t"'raw sądowych... 1778),
".uskoro szranki maiące nas oddzielać od zbrodni, iuż są przełamane,
trzeba ścigać wykraczających, ażeby ich... zwrócić do porządku,...", ,,.,,błąd
urzędnika, czy to karząc niewinnego, czy zdcynluiąc więzy z przesiępcy­
zadałby zawsze głęboką porządkowi publicznemu ranę", "... nie \vszystkie
czyny mieszaiące spokoyność społeczeństwa, zarówno nadwyrężają onę:
niektóre z nich zagrażaią mocno bezpieczeństwu i \vłasności" (M. K. K.
F., 4, 5 J 48 - 49). Obecność takiego antyspołecznego osobnika (zwłaszcza
recydywisty) na terytorjU111 Rzeczypospoiitej Polskiej nloże s tanowić po­
ważne niebezpieczeństwo społeczne nietylko ze względu .., lecz i ze względu
na warunki ładu i bezpieczeństwa na terytorjum własnego państwa. (p.
K. K. P. og. 16). "Projekt kodeksu karnego po1skiego dąży do zapewnienia
ochrony karno-prawnej tym instytucjom publiczno-prawnyrn, których dzia­
łalność jest wyrazem organizacji v/spółczesnego państwa" (p. K. K. P. sz.
27). .,Przedmiotenl przestępstwa jest tu zatem ład współżycia międzyna'"
rodowego, który może być przez navJołyvv'anie do wojny zaczepnej nara­
żony na niebezpieczeństwo/(o (ib. 22). ., V/spółczesne państwo coraz bar­
dziej kategorycznie musi być traktowane jako organiz6cja zbioro'Ności.
Poszczególne instytucje i funkcje tej organizacji zasługują na ochronę
jako takie..." (ib. 26). "W rozdziale XXII Projektu zgrupowano te prze­
stępstwa, których dominującą cechą jest utrudnienie należytego wynliaru
sprawiedliVvości. Chodzi przy tern nietylko o sprawiedliwość w rozumieniu
wyroku sądowego, ale także o wymiar sprawiediiwości, dokonywany
w drodze administracyjnej lub dyscyplinarnej" (ib. 67). Grupa przestępst\V
przeciwko porządkowi publicznemu obejmuje w Projekcie szereg stanów
faktycznych bardzo rozmaitych, a łączących się ze sobą tylko ogólną ce­
chą skierowania działań przestępnych przeciwko interesowi ładu publicz­
nego. Można \vprawdzie powiedzieć, że w innych rozdziałach przede­
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wszystkiem głównym przedmiotem ochrony jest ład publiczny. (ib. 80).
Instytucja stanu cywilnego istnieje dla utrzymania porządku społecznego,
jest instytucją czysto formalną... (ib. 122). "...zabezpieczenie porządku
społecznego i prawnego każdego państwa wymaga..." (L. pr. C. P., V.
IV, p. la, 22).

156) Cyt. ł(aarlo 19natius, Le 111inistere public et la theorie penale,
R. de droit intern. et de leg. com. 1900, 572. Jest ciekawe, że tę samą
myśl, aczkolwiek w innem ujęciu, wyraził Epikur: "to, co jest uznane za
pożyteczne dla potrzeb zbiorowości, posiada charakter prawa, chociażby
owa pożyteczność była inną tu ]ub gdzieindziej. Jeśli w przeciwieństwie
do tego ktoś wyda ustawę, która nie jest pożyteczną dla społeczeństwa,
to taka ustawa nie posiada natury prawa" (zob. R. Bill, La morale et la
loi, 1928, 207).

157) Thonissen, Etudes sur l'histoire du droit criminel des peuples
anciens, 1869, III. 401.

158) Cyt. C. Lombroso & R. Laschi, Le crime politique et les re­
voIl1tions, 1892, t. J, VI.

159) Fustel de Coulanges, La cite antique, 262.
160) Ch. Lucas, Du sysi.eme penaI et du systeme repressif en ge­

nera1, 1827, 4.

161) Charakterystyczne pod tym względem jest zdanie Maday'a,
który ustaliwszy, że prawo posiada" wartość", chce stosować do niego ka­
tegorje ekonomiczne, wskazując, że "prawo zdobywa się przez wymianę
lub siłą, z czego wynika, że darmowo, bez korzyści, bez przyczyny, nie
dajemy praw nikomu" {Maday F\., Essai d'une explication sociologique de
l'origine du droit, 1911, 33).

163) Zob. J. Charmont, Les transformations du droit civi1, 1921, 6.
16J) F. Bossowski, Cura prodigi et luxuriosi w K. P. R. I, 65.
164) L. Halban, Znaczenie nieznC'jomości prawa w kanonistyce,

K. P. R., l, 254-255; tenże, Ideały społeczne..., 1929, 39-42.
165) Zob. 9 855 BGB i L. Rosenberg, Die Griinde der Rechtsbil­

dung, 1928, 9-10.
166) Zob. I. T. Baranow ski, Sądy referendarskie, P. H., t. 9, 83.
167) J. Charmont, o. c., 79.
168) G. N\orin, L' Rbus du droit et les relations du reel et des con­

cept dans Ie domaine juridique, R. Met., 1929, 275.
169) vV ustawach o sądach polubownych spotyka się możność

oparcia wyroku, za zgodą stron, na słuszności.
170) M. Riimelin, Die Billigkeit im Recht, 1921, 16 - 21, 39 i n. 56;

F. Zoli, Prawo cywilne, I, c. o., 9 - 10; H. Piętka, Słuszność w teorji
i w praktyce, 1929, 32 in. Rozdz. I; H. Cohen, Ethik der reinen WilIens,
1921, 624; R. Stammler, Die Lehre von dem Richtigen Rechte, 1902 7 49.

17 1 ) Zob. M. Riimelin, o. c., 76.
172) H. Piętka, o. c., 156.
173) F. ZoIl, o. c., 6.
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174) Cyt. S. Ptaszycki, S tosunek dawnych władz polskich do cerkwI
ruskiej, K. P. R. I, 462.

175) Charakterystyczne odt\vorzenie podanego momentu: "kierując
się sprawiedliwością, nie można poza kwest ją zbogacenia się dłużnika
krzywdą wierzyciela względnie jego ruiny gospodarczej (por. 9 36) uza­
leżnić miary przerachowania od oceny stanu majątkowego wierzyciela
i dłużnika. Poczucie słuszności byłoby jednak obrażone, gdyby miary
waloryzacji wynikającej ze ścisłego zastosowania przepisów rozporzą­
dzenia, a właściwej w stosunku między mniej więcej jednakowo sytuo­
wanYlll wierzycielem i dłużnikiem, nie podwyższono z uwagi na bogactwo
dłużnika i nędzę wierzyciela i odwrotnie, nie zniżono z uwagi na nędzę
dłużnika i bogactwo wierzyciela". (J. Staw ski, Waloryzacja zobo\viązań
prywatno-pra\X/nych, 1928, 84).

176) In bonae fidei autem iudiciis libera potestas permitti videtur
iudici ex bono et aequo aestimandi, quantum actori restitui debeat (Inst.,
4, 6, 30). "...in his enim actionibus... permittitur iudici ex bono et aequo
secundum cuiusque rei de qua actum est naturam aestimare, quemad­
rnodum actori satisfieri oporteat (Inst., 4, 6, 31).

177) Ten sam moment hUll1anitaryzmu w podstawie oceniającej dla
stosowanej słuszności przebija w określeniu Oamhouderiusa: "Etenim
aequitas prBeferenda est rigori iustitiae, nam aequitas est temperata
iustitia cum dulcedine & misericordia facta consideratione diIigenti J & di­
scretione circumstantiarum" oraz w podobnych rozumieniach słuszności,
opieranej na przeciwstawieniu jej surowości prawa == sprawiedliwości.

178) Ripert G., La regle morale dans Ies obligations civiles, 1927;
F. Gorphe, Le principe de la bonne foi, 1928 i tam powołana literatura

179) Gorphe, o. C. J III, 154, 238, Conclusion. Odmienne stanowisko
zajmuje L. Petrażycki. Według autora bona i mala fides są etyczn:e obo­
jętne. f\utor nie \vidzi u osoby posiadającej w dobrej wierze "niczego­
dodatnio moralnego, żadnej zasługi". Posiadanie VI dobrej \vierze nie jest
niczem więcej, jak przedmiotowem n ruszeniem prawa. "VI pojęciu mala
fides niema" również "żadnych ujemnych składników moralnych, a jest
dostateczna scientia malae possessionis, a nawet wątpliwość co do legal­
ności posiadania". 'JJ końcowych wnioskach popartych bogatą i orygi­
nalną argumentacją L. Petrażycki dochodzi do stanowiska, że przepisy
o bona i mala fides należy rozwnżać nie pod kątem widzenia uczciwości
lub nieuczciwości, lecz ze stanowiska narodowo-gospodarczego (Prawa
dobrcsowiestnago władielca na dochody, 1897, D.   19, 121, 124-126, 132
140, 141, 290-291). N\ożna się zgodzić z autorem, że na koncepcję bonae
i malae fidei possessio wpłynęły względy ekonomiczne, oraz że bona
i mala fides w tej sytuacji prawnej nie posiadają wartości moralnej, ści
ślej etycznej, przystosowując się do tern1inologji L  Petrażyckiego, lecz
to nie przesądza pytania o ewentualnych wartościach względnie znacze­
niu samych bona i mala fides w innych sytuacjach pra\vnyche Należy
nadmienić, że w innem miejscu tejże książki (dodatki) autor używa zwro­
tu, VI którym jest dana ocena etyczna bona fides: "Jurisprudencję nie
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miecką Z etycznego punktu widzenia usprawiedliwia jej bona fides,
w szczególności jurisprudencję romanistyczną-jej wiara VI program "durch
das r6mische Recht iiber dasselbe hinaus",... (ib. 424).

180) Zob. Ripert, o. c., 157, 162; R. Monier, Le caractere de bonne
foi de contrat de vente et l' obligation de manciper, Me!. de Dr. rom.,
1926, II, 139-150; dobra wiara przy dwużeństwie: K.. Czałczyński, Dwużeń­
stwo, 1931, 37-39..

18 1 ) Gorphe, o. c., 57.
182) "W przypadkach... rozstrzygają przedewszystkiem wola \vy­

raźna lub dorozumiana sporządzających czynność prawną - w braku ta­
kiej wskazówki zasady uczciwego obrotu (dobrej wiary) przy wykonywa­
niu zobowiązań oraz w7ględy słuszności" (Roz. P. R., 14 V 1924, o prze­
rachovJsniu zobowiązań prywatno-prawnych. 9 28). Jest charakterystyczne,
że motywy podane do wymienionego miejsca Rozporządzenia oddzielają
połączone VJ tekście momenty: "świadczenie ustalone w sumie pienięż­
nej, przedstawiającej w danym 1110mencie pewną wartość, nie może być
wykonane w tej samej nominalnie sumie pieniężnej, jeżeli przedstawia
ona obecnie znacznie mniejszą 'wartość, lecz że musi być wykonane w ta­
kiej mierze, by nie stało w sprzeczności z zasadami uczciwości i dobrej
\viary" ...

183) Z wyvlodu w d. I VIII 1813 r. do Rady najwyższej sądu apela­
<:yjnego, cyt. H. GrynW?lSer, Opór sądów w roku 1813, P. H., t. 19, 196.

184) R. Ihering, Der Zweck im Recht, 1916, t. 2; W. \Vundt, V6Iker­
psychologie, 1918, IX, 24, 27, 30, 40, 325, 331 i in. F. T6nnies, Die Sitte,
1909; R. Vierkand, Gesellsc.haftslehre, 1923, 25'3, 256, 382; L. Petrażycki,
Tieorja prawa i gosudarstwa..., 1909, I, 253 i n., II, 9 41, 613. K. Trawiński,
Zwyczaje handlowe, P. P. i R., 1910, 1911.

185) J. Novicow, La justice et l'expansion de la vie, 1905.
186) Zob. B. Wróblewski, Przestępstwo tłumu, 1922, 21 i nG
187) Zob. B. \Vróble\Vski, Peno]ogja, I, 48-49.
188) J. de Koschembahr-Łyskowski, Conventions contra bonos mo­

res dans le droit ROlllain, 1'tlelanges de Droit Romain, 11, 15-35.
189) "...zakaz konkurencyjny ani co do czasu, ani co do miejsca

nieof.!raniczony, sprzeciwiałby się dobrym obyczajom i musiałby być uwa­
żany za nieważny..., zobowiązanie się \vspólników, występujących ze
spółki, do niezakładania przedsiębiorst\va konkurencyjnego nie sprzeci­
wia się dobrym obyczajom, jeśli zakaz konkurencyjny jest ograniczony
co do czasu i miejsca" (O. S. N. z 14 Xl 1927, C. 187/27).

l O) J. Macqueron, Histoire de la cause immoral ou illicite dans les
obligations en droit romain, 1924, rec. R. Giffard, R. hist. 1927.

19 1 ) Fink, art. 20, Code feder. des obIigations, 1911. Bywa, że z kon...
tekstu ustawy wynika, że ustawodawca ma na względzie obyczaje grupy
trzeciej: Non reIiquendum est scelus inultum, quod detestandum semper
execrabile morum pravitate censetur. Masculorum ergo concubitores...
L. Visig. III, 5, 4).
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192) Zob. mój artykuł "animus u w Encyklopedji podręcznej prawa
karnego pod red. \.V. Makowskiego, zesz. I, i tamże podaną literaturę.
Zob. jeszcze K. Czyhlarz, Instytucje prawa rzymskiego, 1922, 114-115;
\v. fv'L Chwosto\V, Istorja rimskago prawa, 1910, 268-269; T. Mommsen,
Le droit pena} romain, tł. fr., 1907, I, 99-100; R. Guarneri Citati, En ma­
tif re d'affranchissement frauduleux, jV\eI. de Droit Romain, 427-428.

19:1) Z bogatej literatury przedmiotu \vymienię kilka cenniejszych
prac: P. Fauconnet, La responsabilite, 1920; M. Ri.imelin, Oas Verschulden
in Straf- und Zivilrecht, 1909; tenże, Schadenersatz ohne Verschulden,
1910; G. Marton, Verschuldensprinzip Verursachungsprinzjp, 1926; F. I\:auf..
mann, Die philosophischen Grundprobleme der Lehre von der Strafrecht.,
schuld, 1929; odpowiedzialność moralna, zob. J. Petersen, \VilIensfreiheit
Moral und Strafrecht, 1905, 167-171; o dawnych postaciach odpowiedzial­
ności: S. Kutrzeba, Mężobójstwo w prawie polskiem XIV i XV w., R. R. U.,
S. II, T. XXV, 88-97; Rafacz, Dawne polskie prawo karne, 1932, cz. og.
16-17, 65; F. Bossowski, Cura prodigi et luxuriosi; K. P. R. I, 46; J. Ma.,
karewicz, Einfi.ihrung in die Philosophie des Strafrechi.s, 305 i n.; tenże
Polskie prawo karne, 1919, 51-53, 97.

19J) Dla uratowania składnika "moralnego" dochodzi się do stano..
wiska , że "l'intention est presume dans les delits non intentionneIs" (La...
bord R., De l'eIement moral dans Ies infracCions non intentionneiles,
R. crit. de leg. 1885, N. S., t. 14, 261); prawidłowe stanowisko: Oevise F.",
Des delits contraventionnels, 1893, 97-98.

195) Zob. L. Halban, Znaczenie niezn. pr., 1\. P. R. I, 275.
196) CavalIer F., L'EgIise et la Justice dans les relations economi­

ques, 1921, 66-67.
197) Cyt. jV\azenud L., La repression du benefice exagere dans la

loi du 3 Decembre 1926, R. crit. de legisl., 1927, 422.
198) Cyt. F. Boutaric, ExpIication de l'ordonnance de Louis XIV eon..

cernant le commerce, MDCCXLIII, 74.
199) Cyt. Jousse, Traite de la justice cr. de France, J\1DCCLXXI, IV,

275; zob. jeszcze: Vouglans de Muyart, Institutes au droit crimineI,
MDCCL VII, 592-593.

200) Zob. B. VJróble"wski, Prawo karne a moralność, 25-27
201) Zob. tenże  Penologja, II, 167-168.
2 0 'J) Koranyj K., Podstawy prawa spadk., Pam. H.-P. , IX, z. 2, 192.
203) Cyt. Boys R., Histoire du droit criminel des peuples europeens,

1865, II, 228, 240.
?o-!) Boutaric, o. c., 262.
205) Cyt. Beaudeant J., L'attentat contre Ies chefs d'Etat, 1911, 15;

jest charakterystyczne, że nałożenie v.Je Francji na chirurgów szpitalnych
obowiązku zawiadamiania policji o przyjętych osobach rannych - wywo­
łało gorący sprzeciw ze strony lekarzy (Brissaud J., Le secret medicaI
R. gen. 1914, 125-126).

206) Encyklopedja prawa pry\vatnego, II, 104.
207) Dareste R., Etudes d'histoire du droit, 1908, 277.
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20 ) F. le Dantec, L' egoYsme base de toute societe, 1925.
209) O podziale dóbr u nas na lepsze i gorsze pochodzeniem zob.

p. DąbkowskL Dostojność ziemi w prawie polskiem, Pokłosie, 18, 20;
tegoż Char. prawa pryw. pol., 1923, 42.

210) Pippert G., Un code de la feodalite japonaise au Xlll siecle.
N. R. 1900, 735.

211) Oareste, o. c., 274.
212) Cyt. De Chenier, Guide des tribunaux mHitaires, 1838, 79-80.
213) P. Dąbkowski, Charakterystyka prawa pryw. pol. Nowe spo­

strzeżenia, 1923, 59, 61; zob. o szacowaniu pracy twórczej, stwarzającej
nowe wartości gospodarcze: K. Koranyi, Podstawy prawa spadkowego,
Pam. Hist.-Prawny, T. IX, z. 2, 62 - 66, tamże teksty ustaw.

2 1 4) Cyt. J. Rafacz, VJięzienie marszałkowskie w latach 1767-1795,
64-65. Zresztq humanitarność może być aktualizowana pożytkowo: Ran...
don, gubernator F\lgieru, w następującym okólniku z dn. 4 sierpnia 1857 r.
do wszystkich generałów dywizji i prefektów departamentów: Ustawa
z 2 lipca 1850 r. była w FHgierze ogłoszona. Prawo to, którego wysoka
moralna wartość powszechnie jest przyznana, powinno by mieć szczegól...
nie pomyślny \vpływ w takim kraju jak nasza kolonja; tu bowienl przy­
zwyczajeni są zarówno miejscowi mieszkaflcy jak i Europejczycy obcho­
dzić się w najsroższy i najbardziej nieludzki sposób ze zwierzętami. To
są właśnie obyczaje, które złagodzić, nadużycia, które usunąć tI zeba­
tak z przyczyn materjalnych, jak i z socjalnych pobudek (cyt. Perner, Li­
tość w stosunku do cywilizacji, tł. p. 1860, 119-120).

15) S. Kutrzeba, F\utonomja miast i władza ustawodawcza panów
miast w dawnej Rzeczypospolitej Polskiej, K. P. B. II, 93.

216) "H iż tego eventus częsty et experientia uczy, iż chociaż mą'"
drym w rzeczy stanowienia nasze zlecamy pisać, jednak gdy potem ad
praxim przychodzą, okazuje się to, iż albo nazbyt czego zbywa, albo
wiele niedostav,fa.." (\Voturn Pana Jana Herbarta, chorążego Lwowskiego
na sejrniku w \Viszni 20. XII. 1584, D. Sejm. R. 1585; 1901, 417).

2 1 7) Oportunizm, oportunistyczny oznacza zgodny z czemś, i tern
czemś może być jakiś interes, wzgląd pożytkowy tego czy innego ro­
dzaju, a dulej odpowiedniość do życia praktycznego, świadome przysto­
sowanie się do jego wymagań (por. J. Nowotny, Zasada legalności i opor­
tunizmu w procesie karnym, 1909).

218) Cyt. Jonchay, Le statut miIitaire algerien, R. pol. et parlemen­
taire, 1928, t. 136, 472.

219) Cyt. R. Locco...Rosa, Influssi di Diritto Romano sur una legisla­
zione Slavo-Serba w Melanges de Droit Romain, II, 636.

220) Zob. Rafacz, Dawny proces, 174; VJ. Hejnosz, Fragmenty "Juris
Ruthenici", K, P. R., II, 292-293.

221) Cyt. L. Beauchet, Loi D'Upland, N. R. hist., 1906, 596.
222) Cyt. Pastoret, Zoroastre, Confucius et Mahomet,

[M.DCC.LXXXVII, 98.
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2 J .'3) Cyt. R. Petti, I delitti et le pene neIIe costituzioni di Fede...
rico II w Scritti in onore cli E. Ferri, 1929.

224) Cyt. Rossi, Cours de droit constitutionneI, 1877, H, 419.
225) Cyt. G. F\ppert, Un code japonais au VIII siecle, N. R. 1893.
226) Cyt. N. Blaramberg, Essai compan  sur les institutions, les

Iois et les moeurs de la Roumanie, 1886, 765.
227) Cyt. P. Viollet, Le droit du XIII siecle dans les coutumes de

Touraine-Rnjou et d'Orleanais, 1881, 169.
28) Zob. F. Fick, Commentaire du Code federal des ObIigations,

1911, I, Introd. 3, 4.
229) Zob. jeszcze przykłady: B. \Vróble wski  Penologja, I, 193-199.
230) J. J. Bossowski, o" C., 8.
231) Zob. materjały: E. Jarra, EIements religieux dans la legisla(ion

polonaise, Thenlis polska, 1932.
232) Cyt. C. Stoicesko, La magie dans ancien deoit Roumain VI N\. e­

langes de Oroit Rornain, II, 494; zob. J. Maurice, La terreur de la magie
au IV siecle, R. hist., 1927.

283) P. OąbkowskL Charakterystyka prawa prywat. polskiego. Nov/e
spostrzeżenia, 1923, 3, 4, 15, 16, 20 i in.

2BJ) Por. D. Grimm, Sootnoszenje mieżdu iuridiczeskimi institutami
konkrietnymi otnoszenjami w Pam. kn. Szerszeniewicza, 213.

235) Dokumienty Moskowskago flrchiwa Nt Just., 1397, I, 187.
236) Cyt. D. Bischoff, Oie HNatur der Sache"... 21.
2B7) Zob. F. Geny, Scien::e et Technique en droit prive positif, 1921,

III p., 360-447. "Cum fictio sit adversus veritatem, in hoc distat a prae..
sumptione, quae fundatur in veritBte, qui a lex ita praesumit" (Rlciat,
Tractatus de praesumptionibus, 1551, 8). Rnalogja pomiędzy fikcją i pre..
zumpcją zob. F\ngelesco 1 La technique legislative en matiere de codifica..
tion civile, 1930, 534, 681.

2311) Zob. R. de Grasserie, Personifica tion et realisation juridique,
R. gen. 1912, 223, 227, 335-336.

239) J. J. Bossowski, Ewolucja postępowania dowodowego VI pro k.,
1924, 8-14; Z. Papierkowski, Dowód poszlakowy VI pos. k., 1933, 9-13;
S. U., 1864, II; IV -VII.

240) R. Dyboski, Uniwersytety a wychowanie obywatelskie w ,,0 na­
prawę Rzeczypospolitej", 1922, 120.

241) VI. L. Jaworski, Sądownictwo administracyjne, f1nkieta okon...
stytucji 1921.

242) Zob. projekt przygotowawczy ustawy o wykroczeniach, Kom.
Kod. R. P. t. V, zeszyt I, 15, DD Kruk, Problem kodyfikacyi vlykroczeń,
PrzegI. pr. i adm. kw. III, 1930, J. Makarewicz, Powrotna fala, 1930, rów""
nież Helbronner H., Le pouvoir judiciaire aux Etats - Unis, 1872, 30 - 31.

2ł 3 ) Można się posunąć jeszcze dalej w podkreślaniu oderwanego
charakteru przepisów prawnych i stwierdzać \vogóle swoisty rodzaj pojęć
prawnych, które istnieją nawet poza pozytywno - prawnym bytem) są
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jak liczby. (F\doIf Reinach, Die apriorischen Grundlagen des burgerlichen
Rechts, Jahrbuch fur Phil. u. phan. Forscnung 1912 I B: T. II, 688, 690 i in.)

-14) Francisci Baconis Tractatus de j stitia univefsaIi sive de fon­
tious juris in uno utulo per aphoris1110s, MDCCCXXVIl, aph. XiiI, 23.

245) Księga pam. Uniw. Lwowskiego, II, 21-22, 25.
:246) Zob. B. Wróblewski, Ujednostajnienie prawa karnego, 1929 1

32 - 34.
J-17) M. Rilmelin, Die Bil1igkeit iw Recht, 1921, 8lo
248) J. J. Bossowski, w płaszczyźnie prav"a karnego, pisze, że

przecenianie konstrukcji jest szkodliwe, bo usu\va w cień inne is totne
momenty i prowadzi do hypersubtelizowania pojęć prawnych, upatrując
\v niem najważniejsze znamię wartości nauki i judykatury (Teorja i prak=
tyka w pr3wie karnem, 1924, 6). Zob. jeszcze J. S. Langrod, O św. Iwonie
patronie adwokatów, P., 1930, N 4-5, 169.

249) Zresztą sam przebieg przeżycia (Erlebnisvorgang) posiada
istność realną, a jego sens (Sinl1) stanowi istność idealną (E. Husserl
Ideen zu ciner reiT1en Phanomel101ogie... 1928, 76, 179, 201, 265).

250) O postępach prawodawstwa karnego, 1837, 169.
251) H. Isay, Rechtsnorm und Enscheiduna, 1929, 53-55.
12) Inaczej można patrzeć na normatywność i wartościowanie ze

s tanowiska teoretycznego, zob. S. Rundstein, Zasady teorji prawa, 1924, 65.
233) Zob. L. Pernard, Le droit romain At le droit grec dans Ie

theatre de Plaute et de Perence, 1900, 199; J. Van Kan, La possession
dBns les comedies de Plaute w JV\.elanges de droit Romain, 1926, II, 3-11.

254) Charakterystyka pr. pryw. polskiego, 1923, 18-27.
255) F. Grandjean, La contrainte socjale et la Iogique, R. int. de

S., 1929, 129.
56) Zob. R. de la Grasserie, Du provisoire dans le droit et dans

1a socjologie juridique, R. gen. 1910.
'257) H. Geesteranus G. J. Maas, La reforme penale en Italie,

1929, 161.
2 8) Jest charakterystyczne, że W. Makowski, pisząc o kodyfika

cji porządku międzynarodowego, nastaje na użycie wyrazu "Konstytucjaii,
pomiędzy innemi zwracając uwagę na moment trwałości formalnej, zwią­
zanej z konstytucją międzynarodową, a następnie silny nacisk kładzie na
nienaruszalność "świeżo v/prowadzonych norm zaczątkowych" ładu
międzynarodowego (\V. Makov/ski, ł\odyfikacja porzE dku międzynarodo­
wego, Nowe patistwo, t. II, z. 2; 8, 11).

259) Jest ciekawe, źe VI epoce Hammurabiego prawdopodobnie nie
istniała apelacja od wyroku do wyższej instancji: wszystkie prawie wy­
roki kończą się formułką: "Nie wracając X (zasądzony) nie będzie skarżył;
oprócz tego zasądzony a nieraz i obydwie strony składają przysięgę, że
w osądzonej sprawie nie wrócą (M. Schorr, Kodeks Hammurabiego
a ówczesna praktyka prawna, R. R. U., S. II T. XXV, 252-253).

260) Justynian ustanowił jako taki okres dwa lata, ut intra certum
tern pus criminaIis questio terminetur (Cod. 1. 9, tito 44, lex 3).
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261) En France Ies proces cr. durent plus que les horn mes (Loy...
seau, Des offices, Bv. I, ch. 14 9 12), zob. również Themis, 1820: Tougard,
Des vices et des abus de rinstruction criminelle en France et de moyens
d'y remedier.

252) Isay, o. c., 15; Josserand, De I'esprit des droits et de leur rela
tivite, 1927, :,8.

263) \łVykładnia naszej konstytucji \V nO naprawę Rzeczypospolitej,'1I
1922, 41.

26-1) Zob. R. IV\i.iller-Erzbach, Die ReIa tivitżit der Begriffe und ihre
Begrenzung durch den Zweck des Gesetzes, 1913.

265) Zob. D. Bischoff, Die "Natur der Sache" aIs Rechtsquelle im
aebiete des Versicherunaswesens, 1895.

Q
266) S. Rundstein, Wykładnia prawa i orzecznictwo, 1916, 200.
267) Należałoby tu dołączyć i zmienianie rozporządzeń, \v szczegól

ności-wykonawczych.
268) W. Sukiennicki, Podstawa obowiązywania prawa n6rodó\V

1929, 67.
269) Nieraz całe działy ustawodawstwa są ujmowane płytko-poli­

tycznie VI wypadkach, gdzie chodziłoby o rzeczowe innego rodzaju po­
dejścia. U nas długi czas "reforma rolna była traktowana wyłącznie jako
wyborcze, a nie jako poważne zagadnienie gospodarcze, od którego
rozwiązania zależy los Państwa" (W. Staniewicz, ° program agrarny
1928, 115). V! związku z tern o naszej ustawie o wykonaniu reformy
rolnej z dn. 15 lipca 1920 r., p. Radwan, kierownik JVUn. Refoflll RoI.
VI swem przemówieniu z 24 czerwca 1925 f. twierdził, że zawierała .,nie­
sIuszny sposób wynagrodzenia za wykupywaną ziemię, co wy\vołało tyle
tarć i przeciwdziałar1, ze po 5 latech ustawę tę powszechnie uznano za
niewykonalną". (ibd. 205). a JV\inister Reform Rolnych prof. VI. Staniewicz
VI przemówieniu na inauguracyjnem posiedzeniu Głównej Rady Naprawy
ustroju rolnego w dn. 30 stycznia 1928 r. wskazał, że okazała się oma..,
wiana ustawa w praktyce niewykonalną zarówno ze v/zględów procedu...
ralnych, jak również ze względów materjalnych (ibd. 183).

270) Nie zgadza się z tern J. f\ppert, lecz przy słabej argumen­
tacji: Essai sur fes institutions japonaises de ran 701 El ran 950 de notre
ere, N. R., 1896, 743-744.

27 1 ) E. Livingston, Expose d'un systeme de Iegislation crimineIle...}
1872, I, 195.

27 2 ) Zob. Winogradoff Paul, Les maximes dans l'ancien droit
commun anglais, Nouv. R. hist. 1923, 333.

273) Cantomir, Histoire de l' Empire Ottoman, II, 372, 374.
274) Przykłady: T. N\ommsen, Le droit penal romain, eł. fr. 1907, I,.

Sec. HL R. Rbbo, Les crimes des foules, 1910, 88. W ksiązce "Nienlcy
a przyszła wojna" powiada Bernhardt: Prawo ma w takich razach tylko
ten, kto ma siłę utrzymania lub zdobywania. Siła to zarazem najwyższe
prawo, a spór o prcwo rozstrzyga jedyny wymiernik sił, t. j. wojna, roz­
strzygająca zawsze hiologicznie sprawiedliwie, jako że rozstrzygnięcia
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t e w y n l K a] ą z s a m e j i s t o t y r z e c z y. (c y t. F r. VJ. F o e r s t er, E t Y k a 8 p o li t Y l{ a,
tł. p., 1926, 57). \}.! tej samej płaszczyźnie leży wywalczanie prawa "gwał­
tem", chociażby patrzeć na nie jako na prawo sztuczne, które, zdan;em
Koschernbahr-Łyskowskiego, przyniesie szkodę także temu, kto prawo
"wyvJalczył( , bo on na to prawo nie zasługuje, a to czy prędzej czy
później zemścić się IT,usi na nim samym, bo spowoduje go do da1szych
,,\valk o pravJo", zamiast do pomnożenia swych zasobów kulturalnych
(o. c. 33).

275) L. Duguit, L'etat, le eroit objectif et la loi positive, R. gen.
1900, 536.

276) Zob. J. Flach, Le droit de la Force et la Force du droit, 1915.
277) Ch. f\ndler, Nietzsche et l'histoire de la civiIisation, R. Met.

1928, 165.
278) G. CorniJ, Le droit prive, 1924, 39; J. Signorel, La pensee aHe..

mancie dans l'ordre juridique, 1919, 80.
279) S. Rundstein, Zasady teorji prawa, 153.
'1.80 ) J C t L . a ' d . t 3 ':l- . rue, a Vlc; au rOI..., .JO.
28 1 ) f. R. J"\fiIIer-Eisert, o. C., 16.
282) Wszelkie prav!o jest zmienne, pisze X. Szymon N\.akovJski-teo­

log moralista polski z XVII '1J.-, i zmienia się je często całkiem słusznie
i rozumnie, bo rozum ludzki powoli i stopniowo dochodzi do poznania
rzeczy doskonalszych i stąd płyną prawa coraz lepsze. Z drugiej przecież
strony nie należy zbyt prędko zmienic:ć praw i ustanavviać nowych, bo
ze zmian płyną niepokoje, dlatego pożytek lub kon ieczność powinna być
powodem zmiany prawa (cyt. W. Wicher, X. Szymon Stanisław l'Ąako\Vski,
1926, 201-202).

2SQ) Cyt. Thonissen, Etudes sur l'organisation judiciaire, les lois
penales et la procedure criminelle de l'ancienne Egypte, R. his t., 1868, 83

284) Coutumes de la Ville et prevoste de Marsal, MDCLXX - VIII
2 - 3.

285) J. JVlnkarewicz, Polskie prawo karne, 1919, 31.
286) B. \Vróblewski, Penologja, I, 121 i n.
287) Platons Gesetze, ub. O. F\pelt, 1916, II, 46.
288) Levy-Bruhl, Une appIication originule du talion en rnatiere de

procedure civile w Melanges de Droit Romain, 1926, II, 69-70.
289) Birnbaum, De Peculari octatis nostrae jus criminale reformandi

studio, 1828, oraz Tableau chronologiqu e des nouvelIes Iegislations cri­
minelles et des projet de Cod es, ou Iois criminelles, public, depuis 1786,
Themis 1829, 180 - 188.

290) J. r./\al arewicz, o. c., 31.
291) tv\. Berenger, De la justice criminel1e en France, 1818, 2 - 3.
29 2 ) Phan..Van- Trouong, Le droit penal a travers l'ancienne legisla­

Bon chinoise, 1922, 67.
29B) W związku z tern powstają nazwy - konstytucje "sztywne;c,

9,półsztywne", "stężałe": S. Starzyński, Nadrzędność czy równorzędność
ustaw konstytucyjnych z ustawami zwykłemi, K. P. H., II, 88.
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294) Cruet, o. C., 91 - 96.
295) Klasycznym przykładem pod l.yrn vlzględem jes t Francja.

\V 1838 na wniosek Michel de Bourges part ja repubIikańs1{a włączyła do
swego programu rewizję przepisóvl postępowania sądowego; w 1862 f.
została wyłoniona \v tym celu komisja, która pracę ukof-czyła w 1868 r.
i odpowiedni materjał złożyła Radzie Państwa; materjał ten uległ znisz=
czeniu przy pożarze pałacu d'Orsay w 1871. \V roku 1883 została powołana
do życia nowa wielka komisja pozaparlamentarna, która po latach dzie­
sięciu jeszcze nie ukończyła swej pracy, co zostało zlecone ścisłemu
komiteto\"i trzech prawnikó\v; 5 maja 1894 r. został przygotowany projekt
rewizji k. post. cyw., nie był on nawet rozważany przez komisję Sejmową;
\V 1903 znów mianowano komisję, którą po czterech latach rozwiązdno 1
gdyż okazała się zupełnie bezpłodną i nie objawiła szczerej chęci wpro­
dzenia zrnian. Nie lepiej się powiodło ze sprawą rewizji kodeksu karnego.
Kiedy około 1887 r. spostrzeżono, że Francja, która dotąd była wzorem
dla ustawodawstwa karnego, sama musi ich szukac u obcych, wyłoniono
komisję w celu przepro\vadzenia zmian w k. V., lecz prace komisji nie
dały wyników, więc została utworzoną w 1892 roku komisja, która przy­
gotowała nową redakcję części ogólnej k. k., złoLoną z 112 artykułów
i - na tem się v/szystko skończyło. (Joseph Barthelemy, Le probleme de
la competence dans la democratie). Dopiero w roku 19::0 znów zosiała
powołana komisja do odnowienia francuskiego prawa karnego s która
w r. 1932 ogłosiła projekt części ogólnej K. I{. (R. inter. de. Dr. p., 1932,
Nr. 3-4.

296) We wstępie do Pactus Legis Salicae z 630 f. jest mowa o tem,
że: Oeinde unaquaeque gens propriam sibi ex consuetudine elegi tlegem
longa enim consuetudo pro lege habetur (Isambert, Recueil... 27). Zob.
dalej JelIinek j Rllgemeine Staatslehre, 1905, 560; Stephen, f\ History or
the criminal law of England, I, 51, II 168; Pike, Pi constitutional history
of the House of Lords, 1894, 310, Sumner Maine H., Etudes sur l'histoire
des institutions primitives, 1880, 16; Jules Preux, La loi du Vinodul, R.
nouv. 1896; Beauchet Ludovic, Loi de Vestrogothic, Nouv. revue hist. 1887,
189; Gouaze, Une charte de 1274, Rec. de l' Rc. de leg. de Toulouse, XLVII,
1898-1899, 179; Blum Edgar, Les us et coutumes de France du XlII-e au
XV...e siecle, R. gen. 1919; Viollet P., Le droit du XIII sj{ cle dans Ies cou­
tumes de Touraine Rnjou et d' Rngleterre, R. gen. 1915 9 53; Fustel de
Coulanges, Histoire des institutions politiques de l'ancienne France, I, 169;
Lefort, Les institutions et la legisI::łtion des Gaulois, R. gen. 1880, 601.

297) H. RoBn, Prolegomenes El la science du droit, 1911, 117.
298) Zob. Cruet, o. c., 153-154, 156,157, 167; Vauthier M., Le debat

judiciaire, R. de dr. intern., 1906, VIlI, 255; "Et quand alors se forme le
confIit entre la lai et la coulume, la loi demeure lei tre morte, ou bien
elle n'est jamais completement applique ou applicable, car rusage constitue
un puissant redresseur qui attenue toute la rigueu r des consequences"
(Cosentini, La refofllle de la Iegislation civile, 1913, 234 cyt. S. Rundstein,
\Vykładnia..., 175).
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'99) Zob. E. Lambert, Le gouvernement des juges et la lutte contre,
la legislation sociale aux Etats Unis, 1921, 222.

300) Zob. F\nceI ]\I\arc, La "comroon lavJ" d' Rngleterre, 1929, 122-123
135-137, P. Vinogradoff, Common-sense in Law, 1923.

30 1 ) H. Helbronner, Le pouvoir judiciaire aux EŁats-Unis, 1872, 33.
3 0 2) Dla zapoznania się z \vykładnią i metodami nowej vJykładni:

S. Rundstein, \Vykładnia prawa i orzecznictwo, 1916; E. Waśkowski, Te­
orja wykładni prawa cy\viInego, P., 1933, Nr. 3 - 4 i n.; F. Geny, Methode
d'interpretation et sources en droit prive positif, 1919, \v szcz. II, 221­
234; Kondo Rinji, Ooctrines juridiques contenlporaines au Japon, R. crit.
de legis., 1927, XLVII, 568, 572; Lafontaine, O'une ten dance de la jurispru...
dence dans l'application de la loi penale, R. Cf. de leg., 1860, XVI, 165­
166; Claude du Pasquier, f/lodernisme judiciaire et jurisprudence suisse,
Recueil de Travaux offert par la faculte de Oroit de Univ. de NeuchateI,
1929, 194, 195, 197, 198, 209, 228-233, 235; Henri de Page, De I'illterpre­
tation des lois, 1925, w szcz. I. t., 12, 20, II t. 18, 20. F. Oarmstaedter,
Recht und Rechtsordnung, 1925, VII; Max F\scoIi, La interpretazione delle
leggi, J\'CMXXVIII; L. SpiegeI, Gesetz und Recht, 1913, 139.

303) S. Rundstein, o c., 97.
3 D .!) Wyrok cyt. J. Stawski, Waloryzacja zobowiązań prywatno-praw­

nych, 1928, 33.
305) Cyt. Le centenaire au code civil, 1904, 27.
306) "Wielka liczba umysłów poważnych porównywa chętnie np.

teorję zobowiązań z teorjami matematycznemi: "To jest algebra H; "inter­
pretacja ustaw stanowi wyjaśnienie zagadnienia geometrycznego" (P. Rlex,
Ou droit et du posi tivisllle, 1876, 15).

307) S. Rundstein, Studja i szkice prawne, 56; tenże, Zasady teorji
prawa, 23, 39, 41; Max F\scoli, o. c., 54; G. Corni1, Le droit prive, 87; twór..
cza interpretacja jest obszernie omówiona u F. Geny, Science et te('hni...
que en droit prive positif, 1914-1924.

308) "...sądownictwo polskie Vi ogólności, a v/raz z nienl i śląskie
sądy na drogę współczesnego poglądu na prawo i jego funkcje życiowe
smiało wkroczyły. Prawo, zrodzone często z niechęci i nienawiści do ży...
wiołu polskiego, obce nam z ducha i formy, przeoraliście nową myślą,
wypełniliście nową treścią, ubraliście w nową szatę" (z przemówienia
p. Ministra Sprawiedliwości na uroczystości dziesięciolecia sądownictwa
na Śląsku, Przegląd Sąd., 1932, Nr. 2, 273-274).

309) Prawnik, czy to będzie adwokat, sędzia, czy ustawodawca, musi
mieć bystre i jasne spojrzenie na konkretne stosunki życia.u (J. Ofner,
Rechtstheorie und historische Schule, 1888, 28).

Bl0) Orzecznictwo współczesne, poza Związkiem Sowietów, Bczkol...
wiek straciło na rygorystyczneITI stosowaniu ustawy, przecież z ustawy w za...
5EJdzie czerpie swoje przesłanki (H. Pastuszka, Indyw. i społ. pojmo'Nanie
orzecz. sąd., Gl. S., 1933, N 6). Znamienne jest stanowisko V. Pareto,
który twierdzi!! że błędne jest mniemanie, jakoby wyroki trybunałów
były wydawane zgodnie z prawem pisanem. Konstytucje imperatoró\v
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Bizantyńskich często pozostawały martwą literą. V.J naszych czasach, we
Francji i we \Vłoszech, Ies Iois ecrites du droit civil peuvent donner une
idee au moins approximętive de la Iegislation pr8tique, lecz kodeks
karny i les lois ecrites de ce droit całkiem nie odpowiadają aux  enten­
ces pratiques i często różnica jest ogromna. Tamże dowody (V. Pareto
Traite de sociologie generale, 1917, 1, 248 i in)o

311) Zob. So Rundstein, \Vykładnia prawa i orzeczr.ictwo, 1916, 14,
17, 18, 26, VII. L. Jaworski, Reforma i1otarjatu, 1929, 22, Kelsen, Juri...
stischer Forma1ismus und reine Rech tslehre  1929, 16.

3 12 ) So Rundstein, o. Co, 115 i n.
313) \V. L. Jaworski, o. C., 21.
314) Por. {say, o. c., 77--78, 170-171. Orzecznictwo częstokroć swe

uzasadnienia racyonaIistyczne wytwarza nieświedomie: poszukuje racy;
logicznej, jak gdyby była niezbędną i konieczną - a gdy argumenty
o wartości nawet podejrzanej "wynaiezione h zostały, stają się one pod­
stawą, aczkolwiek \v istocie rzeczy są \vynikiem, podświadomych warto­
cio\Vań celowych (S. f?undstein, o. c., 159).

3 v» "Nie ulega wątpliwości, że \v sprawach karnych dla zdecydo...
wania według sumienia o winie lub niewinności oskarżonego nien18
specjalnej potrzeby posiadania ani wykształcenia prawniczego) ani pra­
ktyki sądowej; VI tych samych jednak sprawach, jeśli chodzi o vJymie­
rzenie kary, które powinno być \vyłącznie oparte na ustawie, 'wymagana
jest już znajomość ustaw, nietylko ich literalnej treści, C?8Sem niejasnej
i niewyczerpującej, lecz równ!eż we\vnętrznego usta\v rozumu" (S. U.
1864, III; XXXVII).

816) Nur das geschulte Deni<en in Begriffen und Systern darf das
letzte Wort sprechen (Ro HenIe, Tren und Glauben in Rechtsverkehr,
1912, 16 - 18).

316 a) Drukowane w nieco zmienionej formie: Prawda sądowa,
vVileński Przegląd Pra\vniczy, 1932.

3 1 7) Gdyby stwierdzenia stanu faktycznego zażądano z matema­
tyczno-logiczną pewnością9 to oznaczałoby to sparaliżcwanie wymianl
sprawiedliwości. Sędzia dojść może w swem prz:::konaniu tylko do wyso­
kiego s topnia prawdopodobieństwa, nigdy zaś do absolutnej i zupełnej
pewności (Bo Friihling, Problern wznowienia na tle przepisów postępOWe;­
nia karnego, 1931, 6; Sauer j Grundlagen des Processrechts: Die proces­
suale Gestaltung des objektivJen Rechts, 81; M. Griinhut, Begriffsbildung,
-1926, 19; Z. Popierkowski, Dowód poszlakowy VI postępowaniu karnem,
1933, 95 i n.).

318) Jest bardzo charakterystyczne, co J. Bekerman pisze o praw...
dzie sędziego i adwokata: "Nasza prawda nie jest prawdą matematycz­
ną -, i biada temu społeczeństwu, którego sprawy sądzonoby matema­
tycznieH, a dalej nazywa ją "społeczną". Nie wiem, co autor przez swą
"prawdę społeczną" rozumie, ale z tego, że może ona mijać się "w spo­
sób krzyczący ze słusznością życiową", przypuszczam, że niewątpliwie
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'J,prcnvda prawnika" u J. Bekermana jest prawdą pragmatyczną. (J. Beker...
mant Prawda sędziego i prawda adwokata, G. 5. W., N 21 z 1930 r.).

8 1 9) To, że w orzeczeniu sądowem często są zawarte i sądy oce..
jące i decyzje wolowe (Werturteile und \Villensentscheidungen), a nie
tylko logiczne wnioski, że można mieć rozstrzygnięcie, a później szukać
uzasadnienia \v prawie pozytywnern, że rozstrzygnięcie będzie intuicyjne,
przez sentiment instinctif, jak się wyraża Geny (zob. E. Jung, "Positives"
Recht  12 i n.), jest dowodem, że m ogą tu odgrywać rolę różne nasta...
\vienia poznające i oceniające sędziego. f\czkolwiek Litelr{iann twierdzi, że
czynności myślowe prawnika nigdy nie są czysto logiczne, lecz poprzez
ocenianie mają zabarwienie podmiotowe' (Litelmann, Lucken im Recht, 34),
to, gdyby się nawet zgodzić na takie s tanowisko, należy przyjąć, że łat­
wiej jest wyzwolić się od tego zabarwienia sędziemu, niż stronorn.

320) E. \\1 aśkowski, System procesu cywilnego, 1932, 4.
331) Jeśli stanąć na stanowisku, że proces karny nie jest "proce­

sem stron", że prokurator zbliża się do sędziego, a obydwaj działają
w imieniu i interesie parlstwa (5. Glaser, W stęp do nauki procesu karne...
go, 1928, 9), z tego wynika, że bezstronność w procesie karnym jest
właściwością nietylko sądu, a z innej strony, że nie można mówić o bez­
stronności sędziego karnego, jeśli on reprezentuje czyjś interes, w danym
wypadku pSlistwa. Takie wnioski są prawdziwe pozornie. Bezstronność
sędziego jest wskazaniem stosunku do poglądów, reprezentowanych
przez przeciwstawiające się wzajemnie osoby, które dążą do tego, by
sędzia podzielił ich stanowisko. Sprawa, co kieruje stanowiskiem tych
osób oraz stanowiskiem sędziego, nie dotyczy zjawiska, które nazywa się
bezstronnością sędziego.

322) Cyt. Cruet, o. c., 177.
323) Nie mogą być obce sędziemu zwykłe, iudzkie l:czucia litości,

vlspółczucia, wstrętu, oburzenia.  '\usi, ma się rozumieć, przywoływać na
pomoc świadorność o konieczności zachowania spokoju, rozwagi, będących
i:nponderab!ljami  w \vykonywaniu zawodowego obowiązku, tłum.enia nur­
tujących w sercu uczuć, przestrzegania bezstronności sprawiedliwego sę­
dziego. To nastawienie na sprawiedliwość nie może nigdy opuszczać sę­
dziego, Gl. S., 1931, j{  6, 324).

324) "Rdvocati docuerunt linguas suas loqui mendacium, diserti
adversus justitiam, cruditi pro faciIitate... Praecide Iinguas vaniIoquas et
labia dolosa claude... (Św. Bernard, De Consideratione, I. 1, c. 10) oraz
pov..riedzenie anonimowego autora: O vos causidici qui linguc:m venditis
Vos manet infernus, vos respuit ordo supernus. (cyt. De1isle, Notices et
extraits, XXXII, 68, M. Fournier, L'Eglise et le droit romain au Xlll-e
siecle  N. R. 1890, 112). W subtelny sposób broni kłamstwa obrońcy Rub­
czyński, że w pewnych położeniach życiowych, w szczególności wśród
warunkó\\T pożytecznej działalności wychowa\vcó\v młodego pokolenia, za­
chodzi potrzeba wykonania pewnych abstrakcji czyli wyodrębnień do czasU
i utrwalenia niektórych momentów  wyjętych z kompleksu, obejmującego
konkretną całość prawdziwego stanu rzeczy. W miarę tej potrzeby i w jej
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granicach obrońca sądowy nie staje się kłamcą i nieuczciwym przez to,
iż nie wydaje sądo\Vi winy swego klijenta, wyznanej mu przez tegoż
vv zaufaniu, które ukrzepić jest tendencją ustaw, byle nie starał się wpoić
w słuchaczy przekonań przeciwnych jego (ob.) własnemu przekonaniu 7
lecz raczej starał się im odsłonić i uwiarygodnić przez prawdziwe rysy
psychiki oskarżonego, rzucając światło na zmniejszoną jego poczytalność,
na okoliczność łagodzącą winę... (Rubczyński, Zarys Etyki, 152). Prawo
rzymskie pod tynl względem było całkiem bezwzględne w stosunku do
kłamstwa w tych wypadkach: f\dwokaci, którzy powołują się na fałszyv/e
prawa oraz prokuratorzy, którzy w swych oskarżeniach przedstawiaja
fakty fałszywe i niezgodne z prawdą, popełniają rodzaj fałszu i winni
być karani (zob. Jousse, Traite de la justice crimineIIe de France,
MDCCLXXI, 363).

3 2 5) \Vszakże nie o to rozprawiamy z sobą przyjacielu, możeIi dobry
człowiek skłamać, lub czyli zawsze prawdę mowić powinien. To bowiem
niesprzeczną jest rzeczą, iż miłość prawdy iest istotnym poczciwości obo­
wiązkiem (Listy moralne, 1808, I, 198).

826) Sprawiedliwość, jaka jest po jednej stronie, jest tam jeno jako
płaszczyk i ozdoba, jest przybrana i narzucona, ale nie pomieszczona
i zaślubiona duchem; jest jakoby w gębie adwokata, a nie w sercu i uczu­
ciach stronnictwa (Montaigne, Pisma, tło Boy, Hl, 8).

3J7) Zob. F. Larnaude VI - Les methodes juridiques, 1911,21.
828) Dogmatyka zawsze rozumie normę konkretnie (jako nOI mę

pryvlatno-prawną, karno-prawną, i t. d.), albowiem zakresowi jej ujęć obce
jest przypuszczenie normy jednej i jednoznacznej z pojęcieITI prawa in
abstracto (S. Runc1stein, Zasady..., 60).

329) Materjały i cytaty wzięte: X. M. Sieniatycki, Z pism Tertuljana,
Przeg. Teol., 1923, 195 - 208; Ks. K. Tomczak, ZagadnienIa filozofIczne
u TertuIiana, Przeg. Teol., 1925, 319-345, 417-449; W. Tatarkiewicz, Hist.
fiL, I, 234-237; P. de Labriolle, Tertulien jurisconsulte, Nouv. R. hist., 1906.

3 1 0) Zob. słuszne u\vagi u W. Sauera, Ubersicht i.iber die gegenwar­
tigen Richtungen in der deutschen Rechtsphilosophie, 1924.

B:31) Por. Cruet J o. c. 2.
Baj) Zob. S. Zaleski, Dwa kryzysy, Gl. S., 1931, Ng 11, 597; R. Cheł

moński, Reforma wymiDru sprawiedliwoścL.. G. S. W., 1930, l{g 41, 583;
H. Zahocski, Kryzys Prawa i sądownictwa GL S., 1932, Ng 1, 5

B3 ) Cyt. Mereżkowski, Napoleon, tle p., 205.
q 34) Taki właśnie materjał występuje przy metodzie dogmatycznej,

sprowadzanej do a) opisu norm, obyczajów, ich znaczenia J b) uogólnień p
c) wyprowadzania określef} prawniczych, d) klasyfikacji norm już wyjaś­
nionych, uogólnionych i połączonych w okre lenia (G. F. Szerszeniewicz, Za­
daczi i mietody grażdanskago prawow iedienja ę 1898, 9-21).

335) O. Spengler, Der JV\el1sch und die Technik, 1931.
336) Zobo E. le Roy, Des origines humaines et l'intelligence, 1928, 262.
137) F. Larnaude, o. C' J 31,
qBS) J. Cruet o. c., 52.
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339) J Ofner, Rechtstheoretisc:he Bemerkungen, Z. f. d. Privat-und
ar. R. d. Gegenwart, 26 B., 2.

3-10) Również na zmiany w dziedzinie okrutnej walki z czarowni­
ctwem, prowadzonej przez sądy, \vpłynął, pomiędzy innemi, nie-prawnik.
lV\am tu na myślI Fryderyka Spee, autora książki p. t. "Cautio criminalis
circa processus contra saga5...", który, będąc duchownym, towarzyszą­
cym skazanym na stos, sam się przekonał o ich niewinności, owocem
czego była powołana wyżej praca, której ogłoszenie było związane z nie­
bezpieczeństwem dla autora. Książka wydała owoce: w szeregu miejsco­
wości Niemiec palenie na stosach czaro\vnic zostało uchylone (zob. Leib...
nitz, Essais sur la bonte de Dieu et la Iiberte de l'homme, 1712 en fr.
par NeufvilIe, 217). Dalej \valka ze środkiem dowodowym w procesie kar­
nym w postaci tortur była prowadzona przeważnie przez osoby, które nie
były prawnikalni (zob. Birnbaum, o. c., 171). Następnie rola Howarda
w dziedzinie wieziennictwa i t. d,

B-l1) Dla przykładu zob. 1\. Przybyłowski, Klauzula..., P. H.-P., T. 1I1,
Z. 1, 10-14 i tamże krańcowe stanowisko G. Os ti.

34') "Wojskowi rzyrnscy nie miewali subtelnego rozum u, bo są­
downictwo obozowe proste i jasne, najwięcej działające przymusem, nie
zaprawia tak rozumu do wybiegów, jak prawnictwo cywilne". (Tacit, Vit.
agr. IX, cyt. M. Wiszniewski, CharaLctery rozumów ludzkich, 1842, 28),

B43) "Ein Juris t ist ein JV\8nn, der i.iber alIf's Gutachten abgeben
kann" ("Prawnik to człowiek, co o wszystkiem umie wydać orzeczenie"),
tak raz dumnie wobec mnie, filozofa, zdefinjował kwalifikacje i stanowisko
społeczne swego stanu typowy prawnik austryj cki. 15totnie, prawnicy na
podstawie swego "ogólnego wykształcenia" i ,) wyrobionej przez myślenIe
prawnicze stanowczości sądu" wydawali bez zająknienia orzeczenia w spra­
wach handlo\vych, przemysłowych, technicznych, oświatowych, pedago­
gicznych, wyznaniowycb, lekarskich i innych, na których się zgoła nie znali
R. Dyboski, Uniwersytety CI wychowanie obywatelskie \¥ ,,0 naprawę
Rzeczypospolitej", 1922, 119).

3H) G. Cornil, Le droit prive, 1924, 30-32.
3!5) Zob. S. Rundstein, Wyldadnia..., 33, 144; li. Sobkowski, Jeszcze

o "dwóch kryzysach", Gl. S. 1932, Ng 6; por. wyrok S. R. w Warszawie
w sprawie nieważności testamentu (G. S. W., 1930, Ng 32), jako wyraz
formalizmu, oraz orzeczenie kompletu Izby ł S. N. \\ sprawie zwrotu ma­
jątku skonfIskowanego (Zb. O. S. N. [zba Cyw. 1928, Ng 98), jako wyraz
realizmu.

34t» Nauka prawa kons tytucyjnego jest, zdaniem B. Mirkin-Gece­
wicza, czynnikiem racjonalizacji życia publicznego, wprowadza doń drogą
postanowień prawa pisanego "element rozumowy, racjonalny, który opiera
(się na danych intelektu ludzkiego i wyklucza wszelką teologję, wszelki
czynnik irrCJcjonalny i nieświadomy" (cyt. S. Rozmarin, Uwagi o sądow­
nictwie kon tytucyjnem, P. P. i R., 1932, Ng II, 200).

347) Isay, o. c., 25.
:ł48) Incestus: Et prohibitus quadruplici ratione. Primo, quia natura­
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liter homo debet quandam honorificentia parentibus & per cOl1seques
aIlis consaguineis. Secundo, quia persona s sanguine cOrłiunctas necesse
est adinuicem simul conersari. Tertio; qula per hoc impediretur multi­
pIicatio amicorum. Quarto, quia cum naturaIiter homo consanguinea di­
łigat, si adderetur amor, qui est ex comixtione venerea, fieret nimius
ardor amoris, & maximum libidinis incentiuum, quod castitari repugnat...
(Damhouderii Jodóci D. Praxis rerUITI criminalium, MDCI, 385); Idcirco
etiam homicidia quatuor offendit. Primo Deum, idque dupIiciter, & quod
creaturam Dei vita spoIiet, & quod praecepta Dei contemnat, iuxta de­
caIogulTI... secundo homicid;] offendit rempubIicam & Principem, quod
hominem occidendo suo bono & cine spoliet: quandoquidem interest rei­
publics, refertas esse liberis hominibus cinitates... tertio, homicida laedit
patrem & parentes occisi: primo patrem, quia testem ipsilJs haeredita­
rium, qui patrem suu successione referret, aufert: cum filii immortalitate
quadam suos parentes donent.,. Quar:'o, vel on-nium maxime occisum
łaesit, quem vita nuIlis rebus humanis conferenda, prinanit... (ib. 165).

319) Bo ieżeli wolno dla zachowania siebie zabić chcącego odebrać
mi życie, niemoże bydź zbronne użycie cudzey własności dla u trzYITIania
tegoż ginącego życia, zwłaszcza kiedy po ścisłe m śledzeniu okaże się, że
ani zarobić, ani uprosić nie mógł, i skoro żadna nie znayduie się Insty­
tucya idąca VI pomoc cierpiącey ludzkości... (mowa o kradzieży, popeł­
nionej dla zaspokojenia głodu): Pawlikowski, O prawach kryminalnych,
1818, 11. Przeciwnicy vlyn grodzenia za szkodę moralną: szkoda moralna
nie może być sama przez się podstawą do powództwa, gdyż szkoda mo..
raIna nie może być fizycznie, lTIaterjalnie oszacowana, nie może być wy­
nagrodzona lub pomniejszona przez jakąś sumę pieniężną, ponieważ tylko
kara, Inając charakter społeczny, jest zdolna, do pewnego stopnia, za­
spakajać uczucie }<rzywdy osobistej.

330) Zob. J. Koschernbahr-Łyskowski, Ratio naturaIis w prawie
rzymsldem klasycznenl, 1930, 17, 25 i in.; charakterystyczne słowa woje­
wody Bełzkiego Żółkiewskiego na sejmie walnym koronnym Warszaw­
skim 1585 r.: Ja jako prostak prawa dobrze nie wiem i bardzo mało, co­
bym... w tej sprawie, jako ją osądzić; jednak i rozum to sam ukazuje,
(z ktorym powi3dają, że się też prawo zgadza), iż gdzie nie masz prawa
jawnego pisailego, rozumem dochodzą rozsądku VI rzeczy... (Dyaryusz
sejmowe R. 1585, 1901, 188).

331) Zob. B. Wróblewski, Penologja, I, 186 i n., II, 144-151.
q52) J. Makarewicz, Polskie prawo karne, 43.
333) Proj. Konst. Wł. L. Jaworskiego.
ó34) P. Szczerbicz, Prawo ]\ ieyskie Magdeburskie, 1581, Glosa do

art. 17 p. 13 i do art. 38 p. 24.
335) Cyt. R. Riviere, Un moine criminaliste au XVII siecle, N. R., 1889.
56) Przyjnlując słowo za rzecz, budują naukę \v ten sposób, jak

to czynili alchemicy w chemji, temu VI wieków (P. f\lex, Ou droit et dlJ
positivisme, 17). J. Ołdakowski, mówiąc o metodzie scholastycznej, którą
cechowała nauka wyrazów bez znaczenia i związku, nazywa ją tyranką
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wolności rozumowej (O przyczynach upowszechnienia i trwałey powagi
Prawodawstwa Justynjana, 1814, 35.

357) Zob. podstavJową pracę tego autora-Droit constitutionneJ 4 t.
oraz świetny rozbiór i krytykę - C. Znamierowski, Realizm w teorji
prawa, 1925.

3jb) Goldschmidt, Studien zum BezitzI echt, die Festgabe fur Gneist,
(64 i in.; Zofja Rynkiewicz, O prirodie sobstwiennos U, Nowy je idiei w pra­
wowied., 1915, IV, 131-137.

359) De jure BeIli ac Pacis, ks. J, P. I, 9 10.
860) J. Charmont, La renaissance du Droit naturel, 221-222.
361) R. p. p. C. P. I, 1921, 1, 336. Nastawienie empiryczn€ posiada

Schuppe z jednej strony, z drugiej zaś L. Petrażycki, J. Lande, L. Nelson.
36 2 ) Cyt. L. Petrażycki, Prawa dobrosowiestnago władielca..., 392-393.
.:łoił) Koschembahr-Łys.kowski, o. c., 21.
36-1) J. Radulesco, Le projet de Code penal Roumain, 1929, 9.
3(3) L. Petrażycki, posiadając teoretyczne nastawienie poznające,

przeciwsta\viał się wszelkiej wykładni praktycznej, praktycznemu stoso­
waniu prawa. "potrzeborn życi ", "zapatrywaniom obrotu", "interesom
praktycznym", celom oportunistycznyn1 i. t. p. (Modny je łozungi juris­
prudencji \v Prawa dobro władielca...).

3(6) Wł. L. Jaworski, Reforma Notarjatu, 1929, 20; O. Z. N. C., 45.
3(7) E. F erri, Die Reform der Strafjusti'l in Italien, Z. f. die ges.

R., B. 41, 474.
368) Dla współczesnych cywilistów ekonomja polityczna stanowi

terra incognita, tymczasem dają, zresztą nie bez powodzenia, wyjaśnienia
praktyczne norm prawa rnajątko\vego - dlatego właśnie, że punkterrl ich
wyjaśnień praktycznych jest interes prywatny (L. Petrażycki, Priedisłowje...,
CCXXIX).

169) G. F. Szerszeniewicz, Opriedielenje poniatia o prawie, 1896,9, 11.
"Bo ten cel i skutek wszystkich praw iest i ma bydź na ś wiecie, aby
każdy dobrą sławę swą, zdrowie, i majętność w całości miał, a na tym
Iwszystkim żadnego uszczerbku nie cierpiał u (Lew Sapieha, St. W. X. Lit.).

370) J. Orner, o. c., 16.
i71) W. L. Jaworski, Notatki, 32.
37.3) J. Makarewicz, Prawo małżeńskie i polska rzeczywistość, P. P.

i R., 1932, N U, 177 - 1820
'37 {) Cyt. Montaigne, Pisma, tł. Boy, III, 178.
37-1) Wyrażenie marsz. J. Piłsu dskiego, VJywiad, Słowo, 1930, N 273.
37,3) E. Huber, Recht und Rechtsverwirklichung, 377, 379, 387, cyt.

!Isay, O. C., 153.
37()) C. Znamierowskj słusznie pisze, że głęboka mądrość słynnego

Russela polega na uświadornieniu sobie, że naj głębszych poruszeń ducha
niepodobna ujmować w żelazne ramy logiki (C. Znamierowski, Bertrand
usseI, Pamiętnik Warszawski, zesz. 2, 1929).

377) Por. G. Tarde, Les transformations du droit, 1922, 200.
378) W cudzysłowie-R. Dyboskiego, o. c., 119.
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379) J. Mirski we wstępie do - Fr. \V. F oerster, Etyka a polityka,.
1926, 9.

380) Na początku XIX sto we Francji w czasie opracowywania kodeksu
cywilnego PortaIis, jeden z jego najwybitniejszych redaktorów, uważał
ubezpieczenie na życie za "un pacte odieux ou Ja cupidite qui specule sur
{es jours du citoyen est voisine du crime qui peut les abrever". (Cyt.
Corni! Georges, Le droit prive, 1924, 56). "Roz\vój prawa nie lubi gwałtow­
nych skoków, przykład norweski nre zasługuje na uwzględnienie ta!l1,
gdzie świat prawniczy tkwi jeszcze w postaciach współwiny... u. (p. te ł\. P.
og. 42).

381) H. DumeriI, Quelques reflexions sur la guerre, Rec. de l' f\cadG
de Toulouse, LI, 1903, 150.

382) E. Worms, Les ecarts legislatifs, 1886, 211.
38 ) Najważniejszern, a przynajmniej najczęstszem, przestępstvvem,

skiero\vanem przeciwko instytucji małżeństwa, jest sprowad enie nieważ­
ności małżeństwa. Z wielkiej grupy czynów karygodnych tego rodzaju
wyodrębnia się zwykle zbrodnię dwużelistwa ze względu na jej szczegól­
ną doniosłość; dzieje się to moze zresztą także Zy względu na tradycje
his toryczne (p. K. K. P. szcz., 125).

384) R. Z. I-łelceJ, O postępach prawodawstwa karnego, 1837, 3,
zob. jeszcze: 2, 169.

385) H. RoHn, Prolćgomenes a la fcience dl! droit, 1911, 155.
386) O tej me [odzie zob. G. Jellinek, L' element juridique dans la

science de I'etat et la methode juridique, R. gen. 1903, 201 - 203; F. [1"
MiiIIer-Eisert, Rechtswissenschaft und Kulturwissenschaft, 1917, 1 - 7.

3R7) W. L. ,Jaworski, Notatki, 157 - 158.
388) Zob. G. Davy, L'evolution de la pensee juridique contempo­

raine, R. IV\et., 1921, 50.
389) G. Morin, L'abus du droit et les relations du re el et de

concept dans le domaine juridique, R. M et. 1929, 276.
390) Cruet, o. c., 32.
89 1 ) Denisart, ColIect ion de decisions nouveHes... reI. ił la Juris­

prudence, 1783--1807, U, 420.
392) P. Hevin, ConsuItations et observations sur la coo.tume de

Bretagne, MDCCXXIV, CXVII.
393) J. Bonnecase, SCIence du Droit et Romantisme, 1928, 552, 673 J

687, 691. Poszczególne nastawienia poznające można uważać z innej stro­
ny za poznawczo szkodliwe. Z. Mysłakowski np., dopatrując się szkodli­
\vości abstrakcyjności, kiedy zaczyna się przyznawać byt zewnętrzny
wytworom abstrahującej działalności umysłovlej, gdy zamiast instrumen­
talnej wartości przypisujemy abstrakcjom wartość ontologiczną (Z. Mysła­
kowski, Rozwój naturalny i czynniki wychowania, Kwart. fil , 1925, 187-188),
przez to samo wskazuje na poznawczą szkodliwość dominującego abstrak­
cyjnego nastawienia poznającego.

894) R. Z. HelceI, O postępach prawodawstwa karnego, 1837, 171.
394 a) M. D. Cirilo F\lvareza, prezydent F\kademji prawa i ustawo­
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dawstwa w Madrycie, cyt. Ch. Brocher, Etudes sur ł'inf)uence Iegitime de
Ja conscience morale en droit penal, R. gen. 1878, 310.

!?93) Stanowisko Treiharda, Reala i Faure'a podane w Motywach
do Franc. kod. p. k. (M. K. 1\. F., 279 - 280). ·

396) M. GutzwiIIer, Ober Gegenv/art nnd Zukunft der Privatrecht­
wissenschaft, 1927, 23-24.

97) Carneades apud Lactant, cyt. D' f\ube M., Essai sur les princi­
pes du droit et de la morale, M.DCC.XLIII, XIX.

398) P. Szczerbicz, o. c., Glosa do art. I.
399) Ihering, Der Zweck im Recht, 1916, I, 443; tenże, Geist des

rom. Recht, HI, 339.
400) R. Henie, o. C., 20-21.
40 1 ) R. Z. Helcel, o. c., 169-170.
-10 2 ) Zob. H. Elzenberg, Marek Rureljusz, 92 i n.
40 1 ) J. O ł d a k o w s ki, o. c., 5.
404) V. Cathrein, Recht, Naturrecht und positives Recht, 1909,

,61-62.
405) Cyt. P. F\lex, Du droit et du positivisme, 53-54.
406) Zob. literaturę pod 68 i 70; Geny, Science et T echnique en

droit prive pos., 1914, I, 111 i n.; G. DeI Vecchio, Sui principi generali deI
diritto, 9 3 i n.

407) Mereżkowski, o. C., 79.
408) Zob. L Czuma, Dzisiejsza filozof ja sowieckiego prawa aro..

mantyzm prawniczy, 1930, 32; J. Wirschubski, Der Schutz der SittIichkeit
im Sowjetstrafrecht, odb., 327.

409) Memoires du chanceIier Pasquier, I, 268.
-110) P. F\rnaud, Reforrne de la legislation relative a l'outrage aux

bonnes moeurs, 1927, 16.
411) L. Pinlński, o stosunkach prawnych niebronionych skargą

1925, 67, 68.
4 12 ) R. HenIe) o. C q 28.
418) T. Rittler, Le projet de Code penQI Rustro-RIIemand de 1927...

R. Pol. de legis!. civ. et crim., II, 9, 11, 21. Zob. również M. Gri.inhut,
Begriffsbildung, 5, 21.

414) Verh. D. SGB, III, 36 Sitz. L
415) Talberg, Grażdanskij isk, 113-115.
416) [V\. BGB., "1896, L 8--9.
417) G. U. P" Ks. 1, 106.
418) Choix d'opinions et rapports, 1791, HI, 351-352.
419) B.. Suchodolski ujmuje kulturę jako współżycie i jako tworzenie

(Ideały kultury a prądy społeczne, 1933, 19), dla R. Górskiego kultura to
-człowiek cały, jego sposób życia, jego sposób mówienia, jego potrzeby,
a dalej- jego codzienna sfera myśli, jego naczelne dążenia duchowe (ib.,
21), Z. Wasilewski używa wyrazu "kultura" do oznaczenia zdobyczYI osią­
gniętych uprawą w dziedzinie ducha jednostek, cywilizacją zaś to, co ten
duch stworzył nazewnątrz (ib., 63); W. Wolert nazywa kulturą - zbiornicę
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skarbów ducha (Den10kracja i kultura, 1930, 9); proces wyrobienia pod­
miotowej siły dobra wśród osobników i mas i stopniowa zamiana tej siły
na rnocne, skrystalizowane wytwory miłości L. Petrażycki u waża za istotę
postępu i kultury VI znaczeniu dynanlicznem) cywilizacją zaś i kultu:-ą
w znaczeniu stutycznem nazywa całość wyników powyższego procesu"
otrzymanych przez ludzkość lub naród danego czasu (Priedisłowje ...XXI);
W. L. Jaworski do kultury narodu włącza wszystko to, \v czem się obja­
wia jego dusza, której wyrazami najpotężniejszemi są nauka. sztuka i re­
Jigja (Notatki, 126); L. Chwistek rozróżnia kulturę ducho\X/ą i nlaterjalną,
\v szerokie}11 ujęciu (Zagadnienia kultury duchowej w Polsce, 1933); zob.
jeszcze E. fVlajewski, Teorja człowieka i cywilizacji; Z. Mysłakowski, Rozw.
natur. i czyn. wychowawcze, Kw. fil., 1925, 203-204, 261; S. Szczepanow­
ski, Myśli o odrodzeniu narodowem, 1923, 1, 47-50, 265--267; CiviJisation==
le mot et l'idee==Discussions, 1930.

"1 O) Spra\vę szeroką rozumie przez "kulturę prawną" W. Goidblatt:
"Nowoczesna kultura prawna obejmuje przemnogą mozaikę problemów
składających się na pojęcie i treść tj. całość życia prawnego \v danym
okresie. Wśród tych zagadnień czołowe miejsce zajmuje wymiar prawa
i sprawiedliwości sensu stricto jako źródło i podstawa prawor ządnoścL
Ustrój tych s tanów (sądownictvlo, adwokatura i notarjat), ich zakres dzia­
łania, prawa i obowiąz d, ich stanowisko w hierarchji społecznej, sposółY
wzajemnego ich ustosunkowania się przy wykonywaniu ich funkcji, sło­
WelTl ich kultura prawna-..." (Sądownictwo i Notarjat wobec Projektu
Ustawy o Ustroju ad\vokatury, GL R., 1932, Zesz. IIi, 246).

421) \]t!. Tatarkiewicz do sądów etycznych włącza sądy o wartości,
o słuszności, o moralności i o zasłudze (O czterech rodzajach sądów
etycznych, P. Fil., 19JO, 291-295); zob. C. D. Broad, Five Types of EthicaI
Theory, 1930, 2'37, 263, 283; niewiele nlówią określenIa materjałów dla ety­
ki w rodzaju: "Do etyki należy opis celów człowieka i jego postępowa­
nia" (L Czuma, Sprawiedliwość..., 4 - 5), etykę zaś praktyczną rnają na
względzie: "Etyka, normując sposób postępowania ludzi, wskazuje im,
jak mają żyć, aby być \v zgodzie ze sobą samym u (K. S tefko, Prawo
a społeczeństwo, K. P. B., II, 518). Ciekawe merytorycznie byłoby rozbu­
dowanie takiej "etyki es.

42 J ) Tatarkiewicz W. O bezwzględności dobra, 1919; Kotarbiński
T., Elementy tecrji poznania, logiki formajnej i metodologji nauk, 1929,
446-449; Halpern 1., Stanowiska w etyce, 1918; Moor G. E., Zasady etyki,
przekł. C. Znamierowskiego, 1919; Scheler M. Der Formalismus in der
Ethik und die materiale Wertethik, J. Ph. u. ph. F., B. II, 1916, Er. B.,
T., II, 1922; N. Hartmann, Ethik, 1926; Brentano F. Vom Ursprung sittIi­
cher Erkenntnis, 1921; Heyde J. E., Wert, 1926; Et> Rignano, Science et
morale, R. Met. 1927; D. Parodi, Les bas es psychologiques de la vie mo­
rale, 1928; R. Meinong, Zur Grundlegung der alIgemeinen Wertheorie,
1923; W. Rubczyński, Nowa próba wyjścia poza relatywizm w teorji war­
tości, Kw. fil., 1925, 300; R. Verdross przechyla się na stronę "etyki przed­
miotowej", zwracając główną uwagę na przedmiotowość i bezwzględność
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spra\viedliwości: "Uczucie sprawiedliwości, to prawda, zmienia się w pła­
szczyźnie osób i historji. To jednak nie przeszkadza twierdzeniu, że spra­
wiedliwość, jako taka, posiada wartość objektywną i bezwzględną, nieza...
teżną od woli i uczuć ludzkich. Nie człowiek jest twórcą reguł sprawie","
dliwoścj, on może je tylko stwierdzać. Te zasady istnieją w sferze ideal...
nej podobnie, jak prawdy maiematyczne... (Fondement du droit interna­
tional, R. D. 1, 1927, 16, 284). Por. Sarna Horvath, Die Idee der Gerech...
tigkeit, Zeit. f. Of. :<., VII, 4. Na stanowisku wartości bezwzględnych
i przedmiotowych w naszej literaturze stoi W. Tatarkiewicz. Wydaje się,
że i Z. Mysłokowski uznaje istnienie bezwzględnych i przedmiotowych
wartości, co \vynikałoby ze słów; "Istnieje grupa wartości, które wyrażają
coś tak rzeczywistego i objektywnego VI stosunku do mniemania jednost­
ki i narzuc::Jją jej się z taką imperatywną siłą, że przeciwsta\vianie się
im przypominałoby nierozumną rewoltę cziowieka przeci\v zasadniczym
pr wom fizjologicznym", lecz dalej, mówiąc o takiego rodzaju warto­
ściach etycznych lub społecznych, pisze, że są one dla danego czasu,
dla danego stopnia rozwoju jednostki lub grupy tak charakterystyczne
jak organy dla zwierzęcia 1ub rośliny. (Rozwój na:. i czyn. wychowania,
Kw. fil., 1925, 199-200). Przez Rubczyńskiego wartości są ujmowane jako
względne i podmiotowe, może z zastrzeżeniami. Dobrym czynem jest
takie zachowanie się w świecie "zewnętrznie realnym" czyli w świecie
ziszczeń się konkretnych psychofizycznych zależności między duszą a cia­
łem, zatem taki postępek jednostki ludzkiej (ewentualnie i jakiegoś zbioru
tych jednos lek), o ile przewidziany skutek tego postępku j es l w sobie
jednolity, w którym z jednej strony w sposób niewąirJliwy objawia się
dobra wola, z drugiej strony taki, który w ś\vietle obecnego stanu vliedzy
prowadzi do duchowego spotężnienia i do społecznego zestroju (Etyka,
277). Dalej autor rozróżnia wartości indywidualnie subjektywne (pożąda...
ne), wartoś,i  ewnętrzne (do czegoś, do osiągnięcia jakiegoś celu), przed­
miotowe {takie, których się pragnie juko celów, jednak to pragnienie
jest przedmiotowo uprawnione ich stosunkiem przyczynowym do celów
dalszych tego samego jestestwa i innych jestest\v (tamże 313). Czystą
podmiotowość i względność wartości z liczną plejadą "relacjonistóvJ"
reprezentuje E. Bautro: "Wartościowanie -- to przecież relacjonowanie
Ono płynie z lnyślowego zGstawienia podmiotu z przedmiotenl, potrzeby
z właściwościami, z ich do siebie stosunku, przyczem oczywiście pod­
miot jest tu punktem wyjścia i ujścia tego odniesienia i powiązania, dla..
ego uznawanie absolutnych wartości jako oderwanych od podłoża i za..
wieszonych w powietrzu, jest nieuzasadnione i mylne" (Studja i krytyki
z dziedziny teorji prawa i filozofji, P. T. P.. 182.

4;3) ł(antorowicz, Zur Lehre vom richtigen Recht, 26.
4 J 4) PorównajnlY współczesne zapatrywania na to, co jest poży­

teczne dla kobiety ze stanowiskiem, np., R. R. Olizarowskiego, który
w XVII wieku pisał, że najbardziej dla kobiety jest pożyteczne szycie
j przędzenie, chociaż CZf1sem i pędzlem mogłaby się zabawić. byle nie
malować twarzy, albo ocenianie współczesne roli kupiectwa pod kątem
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widzenia interesów państwowych, a potępienie kupiectwa. jako szkodli­
wego dla państwa, przez tegoż autora: kupcy są szpiegami, zdradzają
swe państwo, dostarczają wrogom w czasie wojny towarów, wywożą do­
brą monetę a złą zarzucają państwo (cyt. S. Kot, Rron F\Ieksander OIiza­
rowski, K. pam. U. Wił., I, 37).

425) F. Nietsche, Le gai savoir, tł. fr., 9 354.
426) Jeżeli Vincenz twierdzi, że ocena polega na uwzględnieniu

pewnej właściwości jakiegoś przedmiotu, zdolnej wpłynąć na życie, czy
to zachowując i ochraniając je, czy też wytwarzając pożądane uczucia,
czy też dokonując udoskonalenia, że każdą ocenę musimy stosować albo
pod punktem widzenia ochrony i obrony życia, albo uczuć pożądanych
i niepożądanych, albo też rozwoju (czyli jednolitego i harmonijnego bo­
gactwa i udoskonalenia życia) (Vincenz S. Zagadnienia etyki nowoczes­
nej-f\bramowicz i HolzapfeI, Droga, 1929, 601-602) - to jest jasne, że
autor ma na względzie wyłącznie takie cechy przedmiotów, które są
względne, lub też w innem ujęciu takie przedmioty, które są dobre (złe)
jako środki. 'vV tej płaszczyźnie nie spotkamy ocen pozasytuacyjnych,
a więc i wartości o cechach bezwzględnych.

437) Renauld J., Observations sur l'idee de valeur, R. Met. 1925, 453.
428) Takie czy inne ujmowanie świadomości zbiorowej, społecznej,

zbiorowego ducha, duszy zbiorowej, zaprzeczanie lub przyznawanie ich
istnienia-zob. C. Znamierowski, Prolegornena do nauki o państwie, 1930,
285  J. Chałasiński, Drogi awansu społecznego robotnika, 1931, 3-4; La­
combe R., La methode sociologique de Ourkheim, 1926, 19-21,24; tenże,
La these sociologique en psychologie (R. Met. 1926); Brocher Ch., Etude
sur l'influence \egitime de la conscience morale en droit penal, (R. g. 1878,
258); Boutroux, Science et Religion, 195; Chklaver G., Le fondement du
pouvoir (R. g. 1923, 188); Janet P., L'automatislTle psychologique, 1899,
38, 481, 483; Tanon, L'evolution du droit et la conscience sociale, 1905,
70-72, Mamelet R., L'idee positive de la moralite, 1929, 55-56, 64-69;
BrugeiIles R., Le droit et la sociologie, 1910, 15, 72, 81-83, 85, 87.

4 9) F. Znaniecki, Etyk;;! filozoficzna i nauka o wartościach moral­
nych, P. fil. 1909, II, 140.

410) I. Koschen1bahr-Łyskowski, Pojęcie prawa, lep.U. L., 1912, I, 5.
481) Zob. B. Suchodolski, Stan badań nad metodologją nauk huma­

nistycznych, P. H., 1927, IV, 3.
432) Cyt. W. Rubczyński, Nowa próba wyjścia poza relatywizm

w teorji wartości, Kw. fil., 1925, 300.
4 g) Cyt. Bys trzytlski, Dzisiejsze oblicze bolszewizmu rosyjsKiego,

P. p., 1929, 23.
41-1) Cyt. R. Dareste, Etudes d'histoire du droit. Deuxieme serie,

1926, 18-19.
435) Można mniemać, że istnieją prawa naturalne, jako się je wi­

dzi li innych stworzeń: ale u nas one zaginęły, skoro ów nadobny rozum
ludzki zaczął wszędzie się bawić w odgrywanie pana i władcy, skoro za­



XLI

czął mącić i mięszać postacie wszelkich rzeczy,  ledle swojej czczości
i niestałości... (Montaigne, Pisma, tł. Boy, HI, 239).

436) P. Hevin, Consultations et observations sur la cofitume de
Bretagne, MOCCXXIV, 208.

437) II n'y a en realite entre la regle morale et la regle juridique
aucune difference de domaine... II Ile peut y en avoir, car le droit doit
realiser la justice et l'idee du jusie est une idee morale (G. Ripert, La
regle morale..., 1927, 11).

438) Leclercq, Droit Naturel, I, 237 cyt. X. n. Szymański, Zakon
przyrodzony, I'C P. H., II, 14.

439) Brugeilles R., o. c., 129-139; zob. jeszcze J. Bentam, Razsuż­
dienje o grażd. i ugoI. zakonopołożenji, tI. ros. 1805, I, 140 - 154; J. H.
Kirchmann, Die Grundbegriffe des Rechts und der ;''v\oral, 1873, 104 - 114.
Spotykają się i zdania czysto praktycinej natury, aby nie mieszać pra\va,
które, aczkolwiek zawiera w sobie pewne postulaty, to jednak przez
swój cel i przez S'\J..le zastosowanie jest dziedziną opartą na doświadcze­
niu, urzeczywisiniającą sprawę zewnętrzną bezpieczeństwa i harmonji
życia społecznego, - z moralnością, której swoi sta naturu podlega spo­
rom (Bonnecasc J., lntroduction a l'etude du droit, 1926, 125). Zob. cie­
kawe rozróżnianie: I::.thos, morale, moralite, ethique, morale inlernationale,
l-L Kraus, La morale internationale, R. D. 1., 1927, 16, 3.98-411.

440) I. Czuma, Sprawiedliwość w dz  skarb., K. P. H., I, 114-115.
441) Dareste, o. c., 13.
4-12) G. Morin, L'abus du droit et les relations du reel et de con­

cept dans le domaine juridique, R. Met., 1929, 276.
443) Bonnecase J., Science du Droit et Roman tisme, 1928, 383 ­

384, 393.
444) Corni1 G., Le droit prive, 1924, 4.445 ) D 'uguit L., L etat, Ie droit objectif et la loi positive, R. gen.,

1900, 533
4!6) Sigwalt Ch., La Justice aux Etablissements Franr;ais de rOce­

.anie, 1926, 3, 36.
4.17) Petrażycki L" Tieorja prawa i gosudarstwa, 1909 7 I, 81--85.
418) Ib., 143, 145 i n.
449) Rousset G., De la redaction et de la Codification rationneHes

des Iois, 1856, 212.
4jO) Oenn auch uns ist das f(echt eine der grossten Schopfungen

-des menschIichen Geistes  e;nes der wertvoIlsten Gater der Menscheit,
-eine unentbehrliche Segnung von h6chster sittlicher Wilrde. Gibt es doch
keine Kultur und keinen Kulturfortschritt aIs hinter der schi1tzenden
Mauer des Rechts (L. Rosenberg 7 o. c., 19).

451) Zob. G. RilIet, Obligation civile et obligation morale, R. Met., 1927.
4 5 2) Winnem rniejscu "Studjów" starałem  ię vvskazać, że egoizm

i altruizm stanowią przedmioty o dodatniem znaczeniu pożytko\vem, oraz
że w roli przedmiotów o dodatniem znaczeniu zasługowem (egoiz1Tl, bar
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dziej altruizm) mogą wystąpić nie w fonnie ogólnej, a przy ocenianiu
poszczególnych wypadków, związanych z określonemi osobami (str. 296)...

43B) Ustęp z listu kanclerza litewskiego Lwa Sapiechy do f\rcy­
biskupa Połockiego Józefata Kuncewicza z 1622, cyt. S. B. Linde, O   a­
tucie Litewskim ruskinl językiem i drukieiTI wydanym wiadomość, 1816, 162.

<134) Na poświęceniu opiera i rozwija etykę Grossek-Korycka (O su...
prenlacji z a, 59  66-72 i in.).

45:» L. Petrażycki, VJ wiedienje w poIitiku grażdanskago prawa, ł"\iew 6
Uno lz., 1895, Nr. 8, Xi, XIII, Dip. Lehre vom Einkommen, 1893, 340.

'b6) Zob. S. Frydman, Uwagi do podstaw skarbowości, w Prace se­
minarjum ze skarbowości... U. S. B., 1931, I, 41-48.

457) Zob. J. JV\aritain, Primaute du spirituel, 1927, 8.
458) E. de Roy, Les origines Humaines e1 l'Evolution de l'fnteJ1i­

gence, 1928, 334.
459) L. Brunschwieg, Vie interieure et vie spiritueIIe, P. Met. 1923, 116.
460) Oddzielanie pożytecznego od szlachetnego jest burzeniem pod­

stawy natury. VJszyscy poszu :ujcmy pożytecznego. Jest to instynkt, któ­
ry nas popycha i nie możemy mu się oprzeć. Gdzież jest śmiertelnik
któryby unikał swojej korzyści? Powiedzmy lepiEj, gdzież jest ten, który
nie poszukuje jej z zaciekłością? Lecz ponieważ lllożemy ją znaleść jedy­
nie w honor ze, sławie i szlachetności, uważamy te cnoty jako pierws2.e
j największe ze v/szystkich (Cicero, De officiis, III, 28). Zasadniczą cnotą
kapłana jest silna, gorąca wiara, l<ióra trwa niezłomnie w nauce Chrys LU­
sowej (cyt. f\   Gers tman,n, Osoba i działalność duszpasterza w listach śWe.
Pawła, K. P. U. L., I, 7). Cnota w ujęciu oświecenia polskiego jest: pełnią
cnót wszystkich w cnyśleniu, m')\vie i czynach, płynącą z głębi przekona­
nia, praktykowaną wszędzie i zawsze i w życiu prywatnem i publicznem
i względell1 siebie i względern innych, wobec społeczeństwa, ojczyzny,
Boga, nie z musu i nie z pozoru, ale z głębi przekonania (R. Karbowiak).
Celem cnoty tak pojmowanej jest dobro powszechne, jako zamy1<ające
w sobie wszelkie dobro szczególne jednostek... (Z. Jabłoł-lska-Erdma­
nowa, o. c., 10).

161) tv,. Zdziechowski, O okrucieństwie, 1928, 7.
+63) S. Es treicher nazywa je pół traktatami etycznemi (Najstrars e

kodeksy prawne świata, 1931, 53).
46!'.) T. Hołówko, Ostatni rok, 13J2, 59.
ł64) Zob. wywiad z p. Marszałkiem J. Piłsudski1Tl, Słovvo z 1930.

Nr. 273.
465) P. Provent, La criminalite militaire, 1925  291..
466) Coutumes du pays et duche d' f\njou avec 1e commentaire de

Cabriel Dupineau, MDCCXXV.
467) Cyt. Beaudeant J. L'attentat contre Ies chefs d'Etat, 1911   109..
468) J. Piłsudski, o.c., VIII, 481 - 482, zob. jeszcze 333 - 332 f VIs<

8 - 15.
469) G. L. Duprat, Kłamstwo, tł. p., 1905, 113-114.
470) 'vV. \Vicher, Etyczne granice sportu, 1932, 7, 11.
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471) J. Niemirowski, O związku moralności z ekonomją polityczną
pod. wykł. H. Baudrillart, 1861, 92-93.

-17 2 ) M. Zdziechowski, O okrucierlstwie, 21.
-173) Zob. F. W. Foerster, Etyka a polityka, tł. pol., 1926.
47-1) L. Gumplowicz, Socyologja :1 poli yka, P. H., t. 9, 5-6.
L175) Moralność, pod karabinem, chociażby wewnętrznego przymusu,

nie jest moralnością dla psychologa (M. Grossek-Korycka, O supremacji
zła, 52).

-176) Zob. H. Rolin, Prolegomenes a la science du droit, 1911, 77.
477) Code de la Nature, 1755.
47 ) Cyt. Bt renger, o. c. 12.
.17<)) Zob. na tle stosunków pomiędzy Rnglją i lrIandją, Proal, La

crimina1ite po1itique, 1908, 239-240.
180) Le testan1ent du cure Meslier, le 16 juillet 1764, kopja w Bib­

ljotece flrsenału w Paryżu, Nr. 2237, }V\yśli o religji. Ja mam wrażenie,
że ci, co prawa ukiadają, to są ludzie słabi, to cL których jest wielu.
Oni dla siebie, dla swojej korzyści ustanawiają pra\vQ, us tala;ą pochwały,
formułują nagany... (KallikIes, Platol1a Gorgjasz, W. \Nitwicki, {V\CMXXH, 79).
Tyranow to zwyczaiem kuć prawa z swego \vidzimi się bez względu na
dobro, potrzebę i spokoyność podd3nych. Nie znaią oni innego VI swem
postępowaniu zamiaru, tylko aby swą znlQcnić potęgę, pokazać władzęł
zachceniu swemu uczynić zadosyć, z ludzi wolnych, niewolnikami poczy­
nić (Listy moralne, 1808, I, 192). Bywa, że sam ustawodawca przyzna, że
przepis prawny został us tanowiony \v złej intencji: "Nous ordonnons que
toutes les Iois qui, par une intention abusive, ont lTlultiplie les crimes
de Iese-majeste soient abolies..." (art. 62 ust. 30. XI. 1876, ToskanjOt cyt.
Lombroso C. & Laschi R., Le crinle politique et les Revolutions, 1892,
II, 233). Zob. jeszcze: J. Flach, Le i)roit de la Force et la force du Droit,
1915, 38; Roux-ferrand H., ł-listoire des progres de la civi isation en Eu­
rope, 1833 - 1847, II, 151; Masmonteil E., La Iegislation criminelle dnns
l'oeuvre de Voltaire, 1901, 127.

481) Zob. Morin, o. C' I 178; J. Charmont, Les transfornlations."
208- 209.

4 H) G. Hppert, Essai sur Ies institutions japona;ses de ran 701
a ran 950 de notre ere, N. R., 1896, 27.

48 1 ) Blaramberg N., Essai compare sur les insti tutions, Ies lois et
les moeurs de la Roumanie, 1886, 754.

48-1) Ciekawy jest przepis kodeksu f\nnamickiego, Gia-Long, 1812t
który zwatnia od kary osoby, które wykażą poważną znajoIl1ość pravva,
a które są winne przez wypadek lub nieostrożność lub odpowiadają za
skutki winy osoby drugiej, (art. 59 9 3): oryginalny rodzaj zachęty do
zajmowania się pr3wem.

485) Zob. Denisart J. B., Collection de decisions nouvelles et de
notions relatives a la jurisprudence actuelle, MDCCLXXI, II, 686.

486) Montesquieu, Grandeur et decadence des Romains, Ch. 4.
487) Ta sprawa w płaszczyźnie ludzkiego traktowania pozostaje
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ciągle otwarta w stosunku do więżniów (zob. L. Rabinowicz, Podstawy
nauki o więziennictwie, 1933, 413-414).

488) Cyt. Bill R., La morale et la loi, 1928, 41.
489) VaIroger, Esquisse du droit crjminel des Romains, R. crit. I,

1860, XVI, 16.
490) Millet: "Le monde, si par impossible ił devenait completement

pacifique, ne tomberait-il pas dans une desolante monotonie et une
irremediable mediocrite" (cyt. R. PoL, 1904, 278. Zob. jeszcze Loubat W.,
Le droit des gens et la guerre de 1914, tamże, 1915, 108-109.

49 1 ) Zob. H. Dumeril, Quelques reflexions sur la guerre, Rec. de
I' Rc. de Toulouse, 1903, LI, 112.

q92) Spotykają si  poglądy, że współczesna \\'ojna w porównaniu
z antyczną i średniowieczną mniej się nadaje do przejawiania tych
momentów (Dumeril, o. c., 115), co jednak nie zmienia zasadniczo poda­
nego stanowiska.

493) M3rek Hureljusz patrzy na wojnf} jako na rodzaj rozboju,
lec?: sądzi, iż ważniejszyrl1 nakazero jest tu interes ojczyzny, który ją
prowadzić nakazuje (L. Piniński, Pod wrażeniem "Rozmyślań" Marka
flurelego, K. P. U. L. II, 29). "Ludzie nierównemi rodzą się, dlatego \vojna
od początku bywała i bywać będzie do korlca... Wojna jest doświadcze­
niem większej mocy. Wojna z natury swojej w tej okoliczności, gdzie
praw niemasz, jest potrzebną. Tylko wojowania sposoby czynią wojnę
człowieczeństwu szkodliwą" (Staszic, Uwagi nad życiem Jana Zamoyskie­
go, 1785, 112). "Naturalność" wojny jes t podkreślana przez H. Bergsona:
ł'origine de la guerre est la propriete, individueIle ou collective, et com­
me l'humanite es t predestinee El la propriete par sa structure, la guer­
re est naturelle. L'instinct guerier est si fort qu'il est le premier
a apparaltre quand on gratte la civilisation poul' retrouver la naturc
(Les deux sources de la morale et de la r ligion, 1932, 307). Od wy­
stawienia wartościowych celów przechodzi się do uważania wojny za
obowiązek. T£-1kie st3nowis[{0 zajmował Mahomet w stosunku do woj­
ny przeci w niewiernym. Pod tym kątem widzenia "jeden dzietl wojny
jest więcej wart w oczach boga niż miesiąc postu". (cyt. Tornaw N., Le
droit musulrllan expose d'apres Ies sources, R. Crit. L, 1860, XVI, 148).

404) Cyt. Mereżkowski, Napoleon, 216.
495) Por. \Weber J., L'acte et ses conseąuences moraIes, R. Met.,

1894, 561.
496) Zob. o inicjatywie "moralnej" i roli jednostki u G. Mauchaus­

sat, Sur les limites de l'interpretation sociologique de la lllorale, R. Met.,
1928, 353, 362, 364-365, 376; L. Brul1schwieg, Vie interieure et vie spirituelle,
R. JV\et., 1925, 146; R. Lacombe, La these sociologique en psychologie,
R. Met., 1926, 351, 359, '360, 368, 393; R. Spaier, Bonnes JV\oeurs et auto­
nomie, R. l\'\et., 1924, 543, 544, 549.

497) Rrystodemonie wierzay mi, rzecz ta nie iest małey wagi, może
bydź, iż pierwszy powstaiącego gniewu zapęd uniosł cię nazbyt, przemogł
siły rozumu, że ow nie był wstanie sądzenia o słuszności postępku, do
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ktorego podwiodła cię gorliwość. f\Ie gdyś z pierwszego ochłonął zapału"
teraz zechciey z lepszą swoy krok osądzić uwagą (Listy moralne, l, 118).
"... ił n'y a pas de moralite conlplete sans reflexion, analyse, discussion
avec les autres comnle avec soi -meme (H. Bergson, o. C., 85, 98). Zob.
jeszcze: Elzenberg H.. Marek flureljusz, 1922, 72.

4QS) O napięciu mechanizacji życia zob. O. Spengler> Der Mensch
und die Technik, 1931; zob. również J. K. Kochanowski, Postęp ludzkości,
242-243.

499) Zob. B. Wróblewski, Zarys polityki karnej, 1928, 73.
500) "Demokracja" posiada kilka znaczeń. Najczęściej rIla się na

widoku demokrację jako ustrój polityczny, polegający Iia bezpośrednim,
a najliczniejszym. udziale wszystkich obywateli \V pracy ustawodawczej.
Pod tYITl kqtem widzeniA mówi się o państwach dernokratycznych. Demo­
kracja posiada i szersze znaczenie, a rnianowicie udzIał obywatela w każ­

)

dej dziedzinie życia społecznego niezależnie od jego pochodzenia i sy­
tuacji materjalnej, co stnnowi wynik demokratyzacji sp01eczeństwa. C. Zna­
mierowski używa terminu "demokracja" i w innem ujęciu: nazywa derno­
kracją-zwolennlków demokratyzmu (Elita i demokracja, 1928, 31).

50 1 ) Zob. J. K. Kochanowski, Postęp ludzkości, 44, 48, 66, 129, 165,
225, 272. Charakterystyczne są słowa \N. Wolerta: prawdziwa demokracja
bowiem jest to zrównanie poziomu kulturalnego. flle nie przez obniżenie
tego poziomu, lecz przez wytworzenie takiego klinlatu ducha, w którego
atmosferze wszyscy mogliby korzysŁać-i współdziałać w dorobku kultury
(Demokracja i kultura, 1930, 10). Cechą światopogladu demokracji jest
relatywizm, w szczególności relatywizm polityczny (zob. H. Kelsen, Vom
Wesen und Wert der Demokratie, 1920, 36-37).

50 2 ) J. ł( Kochanowski, o. c., 182.
03) Gide P., De l::l condition de l'enfant naturel et de la concubine

dans la legislation romaine, 1880, 12; Matrem fami1ias accipere debernus
eam, quae non inhoneste vixit: matrem enim famiJias a ceteris feminis
mores discernunt atque separant (D. 50, 16, 46); cum audis matrem falTli­
lias, accipe notae auctoritatis feminam (D. 43, 30, 3).

5 4) Cruet, o. c., 204.
1)0'» Obowiązujące do niedawna "Przepisy przewozu P. K. P." oraz

obowiązujący ,.Regulamin przewozu przesyłek towarowych na kolejach ie­
Jaznych (D. U. 89/28, poz. 783). Rrt. 99 przep. przew. ograniczył prawo na­
dawcy i odbiorcy przesyłki kolejowej cedowania swych uprawnień oso­
bom trzecim,   4 zaś Regulaminu poszedł jeszcze dalej, przyznając prawo
reklamacji i legitynlacji proceso\vej tylko osobie, która zapłaciła za prze­
syłkę. W tej sytuacji poszukiwanie odszkodowania od P. K. P. tytułem
ubytku w przesyłce kolejowej staje się kalwarją, jak pisze E. Wolff. Taki
system jest dla Skarbu Państwa dogodny, gdy? znaczna część poszkodo­
wanych wyrzeka się swych słusznych pretensyj... co wzbudza gorycz
II zwykłego obywatela, stwarzając nie tylko kryzys prawa, lecz oddalając
obywatela od Państwa (E. Wolff, Wadliwość ustawodawstwa..., GL S. 1932,
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Nr. 9, 516-517); zob. jeszcze Paciorkowski, Dokoła wymiaru sprawiedli­
wości, Droga, 1929. Nr. 4, 416.

506) W. Witwicki, o. c., II, 173.
507) J. Bohuszewicz, Kurs moralności, 1808, 57.
503) Zob. B. Wróblewski, Penologja, I, 32 i n.
509) Celem wymiaru sprawiedliwości jest dziś, między innerni, wdro­

żenie w życie nowych, uznanych za wartościowe, norm prawnych; wyjątek
stanowi przepis o \vzględniejszej ustawie;... (Orzeczenie S. N. z dn. 18.XL
1932 spr. Nr. II 2 K. 987/32).

.310) Zob. Palante, Les antinomies entre l'individu et la societe,
1913t 213-215.

511) Jede Ordnung beruht auf einer Entscheidung... Ruch die Rechts­
Drdnung, \Vle jede Ordnung, beruht auf einer Entscheidung und nicht allf
einer Norm (Carl Schmitt, Politische Theologie, 1922, II cyt. lsay, o, c. 33).

,j 1 2) Zakony \V. K. Janna \Vasiljewicza... izd. K. Kałajdowiczenl
i P. Strojewym, 1819, 37-38.

513) Dernarsy F\., Du vol et de sa repression d'apres les lois ger­
maines, R. hist. 1867, XHI, 339.

5 l -1) R. Bystrzyński, Dzisiejsze oblicze bolszewizlTlu rosyjskiego,
P. p., 1929.

J5) P. Dąbkowski, Palestra i księgi sądowe..., P. H.-P., t, IlI, z. 2,31.
5 1 6) Zob. Z. Mayer, Wizerunek Trybunału, P. H.-P., VII, z. 1, 45-47, 51.
5 1 7) S. Car, Zarys historji P1dwokatury w Polsce, 1925, 74.
518) Łoziński W., Prawem i lewem, 1913, I, 5lo
519) Cyt. S. Car, o. c., 101-102.
5 IQ) E. Waśkowski, Zadanie i znaczenie adwokatury, P., 1932, 92-93.

Die F\nwaltschaft aIs Beruf erscheint aIs die SchGtzerin jener Sphare
gegeniiber dem Staat (lsay, o. c. 368).

5.&1) Cyt. Koranyi K., Podstawy średniow. pr. spadkowego P. H,-P' J
IX, 2, 192.

522) S. ROZ1TIarin, Uwagi o sądownictwie konstytucyjnem, P. P. i R..
1932, 204.

52 ) Szerszeniewicz podawał przymus jako rodzajową cechę prawa
(Opriedielenje poniatja o prawie, 1896, 59 -73), W. L. Jaworski uważał
przymus za istotę normy, wchodzącej \V skład prawa pozytywnego (Pro..
jekt konstytucji, 1928, 10). Myśl starożytna skłaniała się do wydzielania
przymusu 2. prawa, podkreślała moment zgody, dobrowolnego posłuszeń..
stwa, ale raczej były to odpowiedzi, jakieln prawo być powinno. (zob.
Bill, o. C., 57, 75, 9-1, 96, 186).

531) Cyt. Maday, Contrainte sociale et droit, R. i. de S., 1929, 311;
zob. jeszcze: Kelsen, Der Staat aIs Uebermut, contra Ferneck, Ein Kampf
ums Recht. Przymus w łączeniu z siłą: zob. przypis 274; In societate
civili aut lex, aut vis v31et. Est autem & vis quaedt3m legem simulans;
& lex nonnulla inagis vim sapiens, quam aequitatern juris. Triplex est
igitur injustitiae fons; vis rnera; ilIageatio malitiosa praetextu legis; & ace­
rbitas ipsius legis (F. Baconii Exemplum tractatus de Justitia universali
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sive de fontibus juris, MDCCLII, P\ph. 1, 6); wedłuQ Maday'a t. zw. "prawo
silniejszego" nie jest prawem w znaczeniu naukowem tego słowa, gdyż
;przejawia się jako prosie zniszczenie słabszego przez silniejszego (o. Co,
14), a Novico\v doda, że siła brutalna jest przeci \Iv ieństwem prawa tak
jak cienie są przeciwieństwem światła (Novicow J., La justice et l'expan­
sion de la vie, 1905, 221), Flach powtórzy za Rousseau, że prawo siły
jest zarazem absurdem logicznym i niemożliwością moralną (une impos...
sibiIite rnorale) (Le Droit de la force et la force du Droit, 1915, 74);
R. Lacombe, La methode sociologiql1e de Durkheim, 1926, 26, 30-31, 46;
Flecher, Les barbares et le l etroussement de la c 1 vihsation, R. dr. int.
1883, 388.

5' 5 ) Z b Bo. onnecase, lntroduction El l'etude du droit, 1926, 26.
526) Zachariae, Cours... I, cyt. G. Rousset, De la redaction... 1856,

227.

527) Sumner JV\aine, Etudes sur l'h!stoire des  ns titutions primitIves,
-tr. fr. J 1880, 52-54.

528) Sum. theol., XCII, 2-XCV, 1, XC XVIiI, 6.
529) Rebouis E., Coutumes de Clerrnont-Dessus. N. R. hISt., 1881, 88.
530) Grandjean F., La contrainte sociale et la logique t R. int. de S"

1929, 131.
53 1 ) Zob. S. Estreicher, Najstarsze kodeksy prawne śVvi31a, 1931,

13, 38, 41.
,)J") Pl a wa czerpią swą powagę z zada wnienia i 'l praktyki; niebez­

piecznie jest dochodzić ich narodzin. Krzepią się one i uszlachetnIają
\v biegu, jako rzeki, idźcież za niemi w górę ku źródłom, okaże się jeno mały
potoczek wody, zaledwie widoczny, który, tak z wiekiem, nabiera mocy

wspaniałości (N\ontaigne, Pisma, III, 243).
5 1 3) Cyt. Rothe T., L'esprit du droit chez les opciens, 1928, 155.
j 3 4) Vviązanie prawa ze sprawiedliwością w pewnych wypadkach

sprowadzało siG do wiązania go jednocześnie z reIigją czy kultem. Będzie
to miało miejsce wówczas, kiedy sprawiedliwość wystąPI jako wyłączny
atrybut boga (Zeus..Dike).

535) Jeżeli zająć stanowisko, że prawo jest wyrazem czyjejś \voli,
to wola ta obejnlie lub wolę rządzących, o ile posiadajq oddziaływanie
na ciała ustawodawcze lub wolę \\Tiększości posłów, słabiej wolę senatorów,
biorących udzial Vl opracowaniu danej ustawy, i taki stan nie zawsze jest
prawdziwy, bo nie każdy z głosujących wie na co głosuje, luh nie każdy
rozumie artykuł głosowany, może się więc zdarzyć, że dana ustawa jest
lvyrazem jedynie woli odnośnej komisji sejmowej, albo pojedyńczego jej
przodującego członka, co będzie miało miejsce przy ustroju parlamentar­
nym, przy państwowej zaś władzy absolutnej powstanie jeszcze większe
cddalenie pomiędzy wolą ustawodawcy, a wolą ludu. Można jeszcze
mówić o woli ludu wyrażonej \v prawie w stosunku do małych republik,
gdzie VJszyscy biorą udział w jego stanowieniu, ale i tutaj psychologja
zbiorowa może poczynić wyłomy. Natomiast sądem prawdziwym będzie
twierdzenie, że norma prawna jest wyrazem woli tego normodawcy, który
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ją, biorąc naturalistycznie, us tanowił, lecz nie każda, a tylko ta, której
stanowienie przebiegło psychicznie przy punk tacji B. Czy wola s tanowią­
cego normy, powstające z SpB, pokrywa się z wolą zbiorową danej
grupy społecznej jest quaestio facti, gdyby nawet tak było, to obecność
w układzie norm prawa pozytyw'nego i takich, których ustanowienie nie
przebiega przy aktua1izacyjnem przeżyciu wolowem ustawodawcy, nie
upoważnia do wypowiadania ogólnego sądu o tern, że prawo pozytywne
jest wyrazem woli ludu, narodu, społeczeństwa l państ\va.

536) ł\onstytucja francusk.l z 13 września 1791 r. art. 6: prawo jest
wyrazem woli ogólnej. Każdy oby\vatel Tila prawo brać udział w jego
tworzeniu lub osobiście lub przez swych przedstawicieli; z 24 czerwca
1793 r. art. 4: prawo jest wyrazem wolnYITI i solenneIle woli ogólnej;
z 5 fructidora roku III. art. 6: prawo jest wolą ogólną \vyrażoną przez
większość obywateli lub ich przedstawicieli; z 4 listopada 1848 r. art. 20:
naród francuski przekazuje władzę ustawodawczą a une assemblee unique..

537) Są to znane: voluntas popuIi - voluntas Dei, głos ludu - głos
Bo a. Vacherot pisał: Podobnie jak Rousseau, Lamennais, Michelet, Qui­
net, Louis Blanc, nie byłem daleki od rnyśli, że glos ludu jest głosem
Boga. (Vacherot E., La Democratie liberale, 1892, 5).

5!3S) Cyt. Livingstone E., Expose d'un systeme..., I, 557-558.
51!)} J. Bohuszewicz, o. C., 39 - 40. Podobnie nie jest poszukiwa­

niem czy wskazywaniem autorytetu prawa, jeśli ustawodawca racjonaH­
zuje swój przepis przez powoływanie się i na inne źródła jego treści:
Naturalis affectus exigit divinaque precepta iubent et honestas publica
sua virtute ammonet, ut fllij parentibus suis eo sollicicius viceol dilec­
cionis impendere satagant quo amplius maiori amore ab eis senserint se
preventos, precipue si eos viderint in aIiqua gravi neccessitate consti­
tutos (Lestco dux Rathybo"riensis, 1317, C. D. S., II, 128).

540) L. Duguit, L'etai, Ie droit objectif et la loi positive, R. gen.
1900, 530-533; PElge H., De I'interpretation des lois, 1925, I, 92, 94, 129,
196; N\orin G., La decadence de l'au torite de la loi, R. Met., 1925, 261, 270.

fi41) Rlii aiut, licentia Principis excusar!; nimium, quod fit, Lege
penTIittente, vitio verti Don potest; f\Iii autem contra: Quandoquidem
Monomachia, olTIni jure, Divino, Pon tificio, & CiviIi, prohibetur, cui Prin­
cipis Edicto derogari non potest (Coutunles generales d' F\rtois avec des­
notes par R. MailIart, ["\DCCL VI, 392).

512) P. Dąbkowski, Charakterystyka pro pr. pol., 1923, 9.
54 1 ) Fouillee R., L'ldee moderne du Droit en Rllemagne..., 1878

358, 362; Le mouvement idealiste et la reaction contre la science posi...
tive, 1913.

.:i4!) Zob. Benvenuto Donati, II Rispetto delIa Legge, 1919, 89 - 90
tenże-Essenza e Finalita delła Scienza deI Diritto, 1924, 62 - 63.

-l5) O czynnikach v/pływających na powagę, na autorytet sądu zob.
J. Gumiński, Szybkość wymiaru sprawiedliwości, a utarte zwyczaje w są­
dach karnych, G. S. W. 1927, N., 17; J. Bekerman, Kryzys sądownictwa,"
G. S. W. 1927 N., 28, J. Palęcki, Powaga sądów, Czas. fldw. PoL 1'1., 1,2,3,
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1930; Paciorkowski, Dokoła wymiaru sprawiedliwości, Droga 1929; ł-Iel­
bronner 1-1., Le pouvoir judiciaire aux Etats-Unis, 1872, 31; 1'\1\. Wiszniew""
ski, o. c., 34; R. Lemkin wym:aga, aby głos i gesty sędziego miały odpo­
wiedni autorytet i ekspresję (Sędzia w obliczu nowoczesnego prawa kar­
nego i kryminologji, 1933, 138). W dośvJiadczeniu autorytet osobowy  ę­
dziów i autorytet orzec:znict'vva zw'ykle stanowi spoistą całość, która jest
uzależniona nietylko od wartości sędziów, lecz i od momentów procedu­
ralnych, o których zob. R. Diiringer, Richter und Rechtsprechung, 1909,
44-60.

546) Roux-F errand, o. C., II, 157.
5J7) Zob. B. Wróblewski, Penologja, l, R. III.
548) Zob. Badura, Zmiana kwalifikacji czynu, Czas. F'ł dw. PoL, 19;J0,

Nr. 4; E.-H. Pel re au, Un rajeun!ssement de theories juridiques, R. gen.,
1917, 204--20:>.

549) Kiedy przy konkretnynl projekcie ustawy powstaje opozycja,
obejmująca szersze koła ludności, a nie jes t ona \wywołana wyłącznie
przez polityczną grę, mamy znak, że projektowane przepisy nie odpowia­
dają rzeczywistości prawnej (por. Lemaire R., Le Inariage civiI, 1901, 146).

550) Cyt. J. J. M. Rabbinowicz, Legisla lion criminelle du Talmud,
MDCCCLXXVI, In-IV.

551) Livingstone, o, c., I, 567. J
55'3) Na ujemne wyniki obcego ustawodawstwa i sądownictwa zwra­

cano już wielokrotnie uwag : Dąbkowski P., Zarys pr. poL pr., 1922, 11;
NicoI Yves, La Tribll des Bakoko, 1929, 171; Boys, o. c., I, 29; F\bdalIah
M., De la Justice en FUgerie, 1880  22.

553) Zob. N\.aunier R., o. c., 115; Rousset G., o.. c. 54.
55.!) Sprawa należytego redagowania przepisów prawnych w cza­

sach współczesnych jest jeszcze bardziej aktualna przez to, że prócz
fachowych w tej dziedzinie-parlamentów i organów władzy v\fykonaw­
czej (rozporządzenia ministrów, wojewodów, starostów), zaczynają wy­
stępować ugrupowania ekonomiczne, \v szczególności związki zawodo\ve,
które przy pomocy urnów zbiorowych biorą również udział w tworzywie
prawa.

555) Legis tantum interes t ut certa sit; ut absque hoc nec justa
esse possit. Si enin1 incertam vocem det tuba, qui se parabit ad bel1um?
Simi1iter si incertam vocem det lex, qui se parabit ad parendum? Ut
moneat igitur oportet, priusquam feriat. Etiam illud recte positum est 9
optimam esse legem quae minimum reIinquit arbitrio judicis: id quod
certitudo ejus praestat (Bacon, o. c., F\ph. VIII, 14). Legem enim breve
oportet quo fCiCilius ab imperitis teneatur (Seneca). Dalej idą wymagania
prostoty, jasności, wyraźności, ustalonej terminologji: Zdrożne Prawo­
dav/stwo iasność y wyraźność ustaw, ciemnym y dwuwykładnym zatłu­
miwszy wielomowstwem, niezrozumiane dla ludu mnożyło księgi... (Ex­
cerpt z Konst. 1776, która zbiór praw sądowych ułożyć urodzonemu Za­
llloyskiemu zleciła...); J. Siemieński, Jak praw nie pisać, 1926, 9; Montes...
qieu, O Duchu praw, ks. XXIX, R. VII; l. Bentam, Razsużdienje o gr. i ug.
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zakonopołożenji, tL ros. 1805, I, 514-526; \Vach, LegisI3tive Technik, VergL
DarsteHung, Vl; P. I. Lublinskij, Tiechnika, tołkovJanje i kazuisUka ugoł.
kod., 1917, 8-18; Rousset G. De la redaction et de la Codification ration
nelles des lois, 1856, 9r 23, 61, 84, 97, 99, 169-170.

556) Leges quo ad conservandam RempubI. utiliores sunt, eo ma­
jori in irnprimendo, fide, industria, virlute atque experientia indigere vi­
dentur. PriviIeg. Sig. HI, Leoni Sapiehae. (cyt. S. B. Linde, o. C., 156).

537) Zob. szczegółowo: K. Sa:Jrmann, Das Strafrecht in Esti, Ost­
recht, 1926, 626-627.

558) Pavlovitch L. Boja, La Iegislation sur la h erh  de la presse
en Jougoslavie, 165.

559) Ciekawe przykłady techniki ustawodawczej przytacza J. Maka­
rewicz: "Piekło sędziów'\ P. P. i R., 1930, H.

(60) Zob. szczegółowo: J\1assonie G., Legislation algerienne, R. gen.
1903, 405-406.

561) Zob. Rousset, o. c., 58, 61.
b62) Pas loret, Des 10is penales, 1790, I, 4-5.
563) Zob. Bill, o. c., 43, 47.
5(4) Mam na myśli takie "teorje", rozumienia, które ujmują pr awo

naturalne jako prawo idealne, założone \v pokładach ludzkiego ducha:
tylko prawa niepisane są popierane przez bogów i szanowane przez każ­
dego, nawet imperatora i wrogów. Stanowią one konstytucję ludzi wol­
nych, nie są narzucane przez strach, lecz ich autorytet spoczywa na
uznaniu. Nie są one nadane przez drugich, lecz - wypisane w naszych
sercach (Dion Chrysostom, cyt. Bill, o. c., 195); Jus pluribus modis dici­
tur, uno ITIodo, C U ITI id quod semper aequurn ac bonum es t ius dicitur,
ut es!. ius natur le, altero rnodo, quo d omnibus aut pluribus in quaqne
civitate utiIe est, ut est ius civile (D. 1, 1, 11, Paulus); tutaj znajdą sobie
również rniejsC'e ujęcia prawa naturalnego, jako zbioru norm słusznościo­
wych, jako wrodzonego prawa J znajdującego swój wyraz w zwyczajach,
z Lctórych dopiero czerpie prawo pozytywne i t. p. (zob. H. F\hrens, Cours
de droit naturel, ou philosophie du droit, 1892, 212, Bergbohm K., Juris­
prudenz und RechtsphiIosophie, 1892, I,   14); tudziez poszczególne war­
tosciowania związane z prawem pozytywnem i "naturą": Natura... wska­
zała niegodziwe czynności, chociażby prawem zabronione nie były (Paw­
likowski, O prawach kryminalnych, 1818, 9). U powołujących się lub sta­
rających się udowodnić istnienie prawa naturalnego w sposób wyraźny
wys tępuje chęć nadani,] wartości bezwzględnej i prZedi11iotowej temu, co
sprawia wrażenie lub jest względne i podmiotowe (Zob. V. Pareto, o. c.
9 402-448). Nierl1a<5z nic bardziej podlegtego u5tawicznym wstrząśnieniom,
jak prawa. f Ue pocieszni są zaiste, kiedy, aby nadać jakowąś niewzru­
szoność prawom, powiadają, iż istnieją niektóre stałe, wiekuiste i nie­
zmienne: i te nazyw"ają naturaInemi. Te wytIoczone są wrzkomo w ro­
dzaju ludzkim z warunku jego własnej istoty... (Montaigne, o. C., III,
236-237).
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565) Prawo rewolty było przedmiotem sporów filozofów i teologów.
Wielu uzwawało istnienie tego prawa opartego na mijczącej klauzuli­
pacium subjectionis, która wiąże poddanych ze zwierzchnikIem. Jeśli
zwierzchnik narU8za SVJe obowiązki, umowa nie jest wykonywana i może
być rozwiązani): król może bye złożony. W tej saIllej płaszczyźnie-spra­
wa legalności zabicia tyrana (Charmant, La Renaissnnce du Droit Naturel,
1927, 207).

566) W Hnglji i Południowej F\meryce, krajach equity, opierano
panovvanie prawa sędziego nad ustawami na tern, że sądy powinny od­
mawiać posłuszer1stwa. ustawie, jeśli podaje nakaz sprzeczny z rozumem
lub prawem Boskierr.. (M. Rfimelin, Oie Billigkeit im Recht, 1921, 77).

567) Boutroux, La conscience individuelIe et la loi, R. Met., 1906, 14.
568) G. Renard, Le droit, la justice et la volonte, 1924, 192; zob.

również, Le Fur  Le droit naturel, R. dr. int., 1925, 65.
569) De la Republique, 1580, III, 444.
570) Sum. theol., XCVI, 5.
571) Pro al, La cnminalite politique, 244-245.
m J ) Por. str. 366-367.
573) Cyt. Bill R., La morale et la loi, 1928, 69.
57-1) Bacon, o. c., 62.
57.5) Rousset, o. C., 17.

\ 576) Thonissen, o. c., III, 196.
577) Vauthier M., Le debat judiciaire, R. dr. int., 1906, VIII.
378) Różne rozulllienie "luk" i wskazy\Vsnie konkretnych 'wypadków:

E. Waśkowski, Błędy i luki w kodeksie postępowania cywilnego, Nowy
proces cywilny, 1933, N 2; S. Rundstein, Studja i szkice prawne, 53;
T. HiIafowicz, Luki Ył prawie adrninistracyjnem, GL F\., 1930, lU-IV; Le­
graverend, Des lacunes et de besoins de la Iegisiation fran<;aise en ma­
tiere poHtique et en matiere criminelle, ou du defaut de sanction dans
Ies lois d' ordre publique, krytyka. Themis, 1826, 5-23; L. Spiegel, Ge­
setz und Recht, 1913, VII Zur Liickenlehre; Isay, o. c., 223.

578 a) Montesquieu, o. c., XIX, XIV, 339.
579) Cruet, o. c., 219.
580) Themis, 1820, 324-328.
58 1 ) Cyt. Beltrani-ScalitJ, La riforrna penitenziaria in Italia, 1880,

241. Należy nadmienić, że laska, będąca taką czy inną konstrukcją prze­
baczenia, jako czynność posiada częstotliwie ujemne znaczenie prawne,
albo też-sprawiedliwościowe. Sytuacyjnie przebaczanie bywa różnorodne:
a) stosowane w wychowaniu: daruję ci karę, przebaczę, o ile się przy­
znasz. b) Jeśli człowiek Clę zagniewa przez swoje mysIi, słowa lub czy­
ny, o bogini, która jesteś większą niż wszY5tko to, co jest najwyższe na
świecie, i jeśli się upokorzy przed tobą, przebacz mu (Zend-Rvesta, tr.
Pcrrou, 1771, 89). c) "Przebaczajcie, aby wam przebaczono (4. d) Podczas
najgorętszej walki z piractwem na morzach Jerzy I w roku 1717 wydał
proklamację królewską: "...ażeby dojść do celu (zwalczenia piractwa) na
podstawie opinji naszej Rady przybocznej,... obiecujemy i oznajmiamy,
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że każdy z piratów, który do... stawi się przed jednyrn z naszych sdkre­
tarzy Wielkiej Brytanji... będzie korzystał z naszego łnskawego Przeba­
czenia za swe czynności pirackie... u (cyt. ?'. Boutet, Crimes d' Hujourd'hui
Crimes d' F\utrefois, 1928, 196). Przebaczenie polega nu wyrzeknięciu się,
na odstąpieniu od reagowania ujernnego na pewną czynność, ocerianą
ujenlnie przez osobę, która ma być czy jest przebaczającą. Stąd jeśli
reagowanie miało wprowadzić porządek do stycznych czynności lub było
sprawiedliwem pozba\viar iem czegoś, VI wypadku ich cofnięcia otrzymall1Y
zachowanie się o ujemnem znaczeniu prawnenl lub sprawiecliwościQwem

58:.1) Nieposzanowanie prawcł, a w szczególności pra\V8 o opłatach
stem plo wych, G. S. VJ. 192G, 88.

583) Znaczenie nieznajoiności prawu Vt! kanonistyce, 1\. P. R. I, 240"
584) B. Wróblewski, Penolagja, I, 120 i n.
585) Por. Cruet, o. c., 231.
586) Prove.nt, o. c., 24.
b87) Cyt. Beaudeant J., L'attentat cOQtre Ies chefs d'Etat, 1911, 23.
588) Zob. szerokie koncepcje: R. Verdross, Dro1 ( international de

la paix, R. D. 1., 1929, 30,   77, 78, 79.
589) Horacy! popierając reformatorskie prace P\ugusta, dochodzi

do zrozumienia małego praktycznego znaczenia usta\v, nie posiadających
sankcji moralnej społeczeństwa. Quid, Ieges sine moribus vanae profi­
ciunt? (L. Halban, Spoleczne idcaly chrześcijańst\va 1JV pierwszych wie""
kach, 14). L'experience a prouve, que des dispositions penales Et eHes seu­
Ies ne suffisent pas a reaIiser I'elćvation de Ja conscience morale interne
et que, pour autant qu'elles ont directement en vue l' education de l'in­
dividu, la repression des passions, eIles manquent SOL;vent leur but et
violent sans Qucune utili te la l!berte personnelle (Swinderen, Mot. do ust.
20. V. 1911, contre l'immoralite, Pays-Bas, IX, 10). Słowo pisane nie jest
dostatecznie silne, ażeby zdeterminować politykę wiePdego narodu, kieoy
chodzi o sprawy jego istnienia. Życiowe interesy i sfosunki mocarstw sq
vv rezultacie bardziej silne w dziedzinie międzynarodowej niż prawo (Une
note inedite de Bismarck, le Temps, 26 mai 1932). Zob. jeszcze: S. W\­
słouch, Rola kornunistycznej partji Zachodniej Białorusi w ruchu narodo
wym biaiorusinów w Polsce, 1933, G; E. Le Blanc, Des voies d'e 1 cceptions
employees contre les martyrs ł N. R. hist., 1885, 107.

590) J. Piłsudski, Pisma Mowy Rozkazy, V, 224.
591) Zob. R. Hertz, W oczekiwaniu now.ego średniowiecza, Drag:,

1929, 554.
59 2 ) VJ. Łoziński, Prawem i lewem, 1913, I, 8. "Czy sądzisz, że po­

trafi jeszcze istnieć i nie wywrócić się państwo, w którem wydane wyrokI
mocy żadnej nie mają, ale im ludzie prywatni władzę odejnlują i waż­
ność?" (Platona Eutyfron Obrona Sokratesa Kriton, W. Witwicki,
MCi\1\XXIII, 172).

593) I-(lasycznym przykładem j es t ustosunkowy wanie się opinji do
"okradania" państwa (zob. R. Laschi, Le crime financier, 1905, 173).

59.!) O duchu praw, 11, Ks. 29, 351.
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59,j) J. Channont, Les transfonnations..., 58.
59B) G. Palant8 tVJierdzi, że nieposłuszeństwo przepisom prawnYITI

jest dążeniem (la tendance) na turalnem ludzi, które wydaje się stałe,
nieuni niDne, nieunicestwialne, przez co, ::daniem autora, normalne i VI pew­
nen1 znaczeniu pożyteczne (Les cntinomies... 1913, 220).

597) T. Hołówko, Ostatni rok, 1932, 19. Cruet twierdzi, że trzeba
SZanOYJ21Ć przepisy prawa, lecz nie należy ich szanować zbytnio: nielegal­
ność (l'iHegaHte),   podobnie jak przestępstwo, zgodni:= ze stanovviskiem
Diirkheilna, jest objaV'ienl indywidualizmu, Ci wszystko  ię zaczyna, a więc
i prawa, dzięki osobowości (Cruet, o. c., 334, 333).

598) Levy-Bruhl, l' RlIemagne depuis Leibnitz, 1890, 94, 102, 193;
Loubat W., Le droit des gens et la guerre, R. Pol.  1915, ] 09.

599) 11. Sobkowski, Jeszcze o "dwóch kryzysach", Gl. S. 1932, N.6.
600) ,....non sunt autem pejores laquei qnanl laquei legunl. praeser­

tim poenalium si nUlnero immensCie b temporis cecc;su inutiles, non Iucer­
num pedibus pracbeont, sed retia potius objicicnt (Bacon, o. c., F\ph. LIII).
\Volność nasza jęczy i jest jakby Zd 1szona--pisz8 B r8ilger - pad cIęża­
rem blisko 40-iysięcy ustaw, \v dziwny sposób codziennie powoływanych
do życia (De la justice...5-6), pozbawia lub pomnicjs7d inicjatywę, w szcze­
gólności gospod"..r:zą, prowadzi do stanu, kiórybYi.ll naz\vał ogłupie!1iem
prawniczem. które rnoina zauważyć przy nadmierności przepisów praw­
nych państw })oHcyjnych. Jeżeli tercz do owej zbytniej ilo:;ci przepisów
prawnych dołączy si  jeszcze, że pOIniędzy nieroi są zbędne lub nieshar...
monizowane z określonym systemem norrn, dotyczących jednego i tego
samego przedmiotu łeb przedlniotów ?okrcwnych, prawo obowiązujące
s laje się "niezgłębionym arsenaleITI, dostarc::ającym brcni 'wszystkim in­
teresom, wszystkim partjonl, wszystkim sofistom 6C . Nie należy, pisze
S. Go ąb, powiększać ani znlieOlQĆ ustawiczl1ie prawodawstwa przez wy­
dawanie różnych "nowel" \}! celach rzekomej poprawy s tosunkow gospo­
darczych w Pa'ilstwie) pod którq to egidą, pod egidą pobudliwości kryzy­
sowej, mogą łatwo paść ofiarą ustalone już zdobycze kultury pra\vnej
w naS"lenl prawodawstwie (Przekleństwo novJelizacji, Gt. P., r / :, 359). Zob.
jE.szcze: F\. Lutwak j Słowo o konfekcji ustawodawczej, Gł, P., IX, 403; H.
Di.iringer, Richter und Rechtsprecht:n , 1909, 15; Coutras P., Chez les
Ec1uvages, 1926, 11; Rousset, o. c., 14, 52-57; Descartes, Rozprawa o me­
todzi!, tł. Boy, wyd. Ił, 43-44.

601) Istniało w czasach demokracji ateńskiej "oskarżenie o nielegal­
no ć" i wydający dekret niezgodny z ustawami ulegał karze, [ł sam de­
kret był uchylany (zob. Thonissen, o. c., Hl 201, 204 t 208).

602) Wg. Tarde'a podaje G. VidaI, Consideration sur l' etai actuel de
la criminalite en France, R. de l' F1c. de T oulouse, 1903, LI, 264.

60B) Zob. ciekawy przykład: Pavlovitcb L. Boja, o. C., 163, 164;
liczne przykłady "legalności" administracyjnej zob. u Cruefa, La vie de
droit..., 107, 110-122; R. Bouchie de BeBe, La responsabilite des fonction­
ncdres, R. gen. 1880, 407-411. O "detournement de pouvoir", o braku
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"objektywnych rootywów" zob. B. Wasiutyński, Swobodne uznanie władz
administracyjnych, G. R. i P. P., 1924, N 41.

60-1) J. Peritch, De l'amnistie en droit penal serbe \ R. gen., 1906,
104, 212-213, 306-307).

635) Grandeur et decadence des Romains, Ch. 14. Kazałem księcia
d'Enghien zaaresztować i skazać, ponieważ było to potrzebne dla spokoju,
pomyślności i honoru narodu francuskiego, ile że hrabia d' f\rtois według
swego zeznania mial w Paryżu sześćdziesięciu morderców do dyspozycji
(słowa Napoleona, cyt. Mereżkowski, Napoleon, 87).

606) Cyt. Pro al, o. c., 252.
607) Le:Jes non debent esse tanquam aranearum casses, quos J11a..,

jores aves facile perrumpunt rnuscis duntaxat irretitis. Lege enim nihil
cunctis esse opportet communius (RoterdBmus). Prawa są jako owa pa­
jęczyna Pan się przebije, uwięźnie chudzina (W. Kochowski, Epigranlata
polskie, 1859, 13 cyt. Z. Mayer, o. c., 40).

608) Zob. liczne przykłC1dy: Proal, Criminalite polit!que, 253 - 265;
Joly H., Le combat contre le crime, 43 i n.; Vidal, o. c., 263.

609) R. MogiInicki, Granice wykładni prawa, G. S. \V., 1930, N 23.
609 a) Przedstawiciele władzy państ\vowej sami zdawali sobie spra­

wę z tego  że niezawisłość sądu jest potrzebna dla zapewnienia porządku
prawnego, dla szanowania ustaw i władzy ustawodawczej. Stąd sami 1110­
narchowie nie chcieli wkraczać do \vymiaru sprawiedliwości i zabraniali
stronom zwracać się do nich ze skargami na sądy, atoli nie zawsze sądy
były wolne or] wpływu monarchy przy ześrodkowaniu całej władzy paf1'"
stwowej w jego ręku (E. Waśkowski, System procesu cywilnego, 1932,
47-48 i tamże podane przykłady i literatura). O niezawisłości sądu
\v związku z przedmiotowością sądzenia zob. R. Hellwig, Zur Psychologie
der richterIichen UrteiIsfindung, 1914, 56- 57.

6 1 0) Zob. W. Komarnicki, O zmianie Konstytucji polskiej, 1927, 1;
Valery J., Le controle du pouvo.r legislatif par l'autorite judiciaire, R.
gen., 1921, 290-291; Signorel J., La loi dans ses rapports a vec la justice
absolue et la constitution, 1921, 21 - 22; ten sarn moment, aczkolwiek
w stanie utajonym, przebija przy wypowiadaniu się przeciwko Trybunałom
Konstytucyjnym z użyciem argumentu o usuwaniu w cień prawodawcy
(zob. S. Rozmarin, Uwagi o sądownict wie konstytucyjnem, P. P. i R., 1932,
219-220).

611) Blaramberg, o. c., 753, 763. Charakterystyczny pod rozważa­
nym względem jest następujący przepis prawa Manu: Dłużnik, który, wy,.,
obrażając sobie, że posiada wielki wpiyw na władcę, przychodzi do księ­
cia skarżyć się, że jego wierzyciel usiłuje od niego ściągnąć należność
przy pomocy środków dozwolonych, winien być zmuszony przez króla do
zapłacenia, jako grzywny, czwartej części sumy oraz do zwrotu wierzy­
cielowi tego, co jest mu winien (Ks. 8, art. 176).

612) Giffard F1., Les jus tices seigneuriales en Bretagne aux XVII et
X VIII siecies, 1902, 123-125, 126, 128.

en) Coutumes du ressort du Parlement de Guienne, IV\DCCLXVIH 463
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61-1) G. de Greef, lntroduction a. la sociologie  1911, I, 199.
6 1 5) Zob. E. Wiśniewski, Wątpliwości przy wyrokowaniu, G. S. VI.,

1930, N 8.
616) J. Piłsudski, o. C., V, 220.
617) H. Grociusz, De jure belli ac pacis, 1. 1, 3.
618) Rillet G., Obligation civiIe et obJigation morale, R Met., 1927,62.
619) Cohen H., Ethik des reinen WilIens, 1921, 627.
619 a) Verdross R., Le fondement du dr. international, R. D. L,

1927, 16, 283-284.
6 0) Zob. Perreau E....H., Comment defif1ir le droit? R. gen. 1918, 70..

Oczyszcza poj cie prawa od spra wiedliwości ł\eIsen.
621) Berenger, De la justice..., 22.
8 J 2) Guizot, De la peine de mort, en matIere politique, 1828, 93"

O przecIwieństwach pomiędzy sprawiedliwością, ujmowaną jako prawo
natury a prawem pozytywnem zob. H. Lehnlann, Recht und Gerechtig"
kelt, 1930.

631) Cyt. Proal, o. c., 242.
6 2 4) Np., Litewska reforma rolna jest zredagowana i przeprowadzo..

na wbrew wyrnaganiom prawa i sprawiedIiwości... metody przeprowadza..
nia reformy rolnej na Litwie zupełnie nie odpowiadają elementarnym wy­
maganiom prawa i sprawiedliwości. (W. Studnicki, Przewroty i reformy
agrarne Europy powojennej i Polski, 1927, 88).

625) Pr. JV\anu, VIII, 127.
626) f\ngelus Rretinus, De JVlaleficiis 1551, fol. 265.
627) Dla pracy ustawodawczej nie wystarczy być wybrańcem ludu.

Trzeba mieć jeszcze szczególne uzdolnienia i nabytą v/iedzę (W. Makow...
ski, Nowe państwo, II, z. 2, 101). Ustrój demokratyczny posiada braki
w działalności ustawodawczej. Ciało parlamentarne, u tworzone demokra­
tycznie, wśród którego tylko przypadkiem pojawia się talent legislacyjny,
nie może z reguły dawać dobrych ustaw (S. Estreicher, Udoskonalenie
ustawodawstwa, O naprawę Rzeczypospolitej, 1922, 52-54).



f\. D. I. F\cademie de droit international, Recueil des cours.
R. K. P. flrchiwum Komisji Pra\vniczej, 1897-1926.
R.-P. L. P f\vant-Projets de la loi penaJe relative BUX cri­

mes et dedits et de Ja łoi sur łes contraventions,
Prague, 1927.

C. C. R. Codice civile Primo libro Progetto et Relazione, 1931.
C. C. I R. Codice Civile primo Hbro? Relazione sui progetto,

1931.
Codex dłplonlaticus SHesiae, hg. v. V creine fu r
Geschichte und F\lterthunl Schlesiens, 1857-1882.
Codice pena!e ReIazione e R. Decreto 19 ottobre
1930.

C. P. Re!. Codice penale 1930 Relazione.
Czas. F\d\}J. Pol. Czasopisnlo Rdwokatów Pojskich.
E. V. S. C. Schweizerisches CivHgesetzbuch ErHiuterungen zunl
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Część I
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ROZDZIHL I. Zwroty powinnościowe:
1. Zwroty powinnościowe oraz metoda ich badania.
2. Przebieg psychiczny R dla sądó\v powinnościowych.
3. Przebieg psychiczny B dla sądów powinnościowych.
4. Przebieg psychiczny C dla zdań powinnościowych.
5. Przebieg psychiczny D dla zdań niby-powinnościo­
v/ych. 6. Zwroty powinnościowe powstałe w związku
z innemi zwrotami powinno5ciowenli. 7. Pola posz­
Gzególnych punktów vv przebiegu psychicznym pow­
stavvania zwrotów powinnościowych. 8. Warunki okreś­
lające treść zwrotów powinnościowych. 9.  Jarunki
statyczne określające treść zwrotó\v powinnościo­
wych. 10. Wal unki dynalTiiczne określające treść
zwrotów powinnQściowych . . . . . . . 1-59

ROZDZłftŁ II. Postawa oceniająca:
1. Badanie nastawień oceniających. 2. Wartości i oce­
niające nastawienie hedonistyczne. 3. Wartości i na­
stawienie oceniające pozytkowe. 4. Wartości i nasta­
wienie oceniające moralne. 5. Przedmiotyoznacze...
niu moralnem. 6.  7artości rnoralne stosowane. 7. War­
tOŚCI i nastawienie sprawiedliwościowe. 8. Wartości
i nastawienie słusznościowe. 9. Słuszność stosowana.
10. Wartości i nastawienie prawne. 11. Przedmioty
o znaczeniu prawnem. 12. Wartości i l1nstawienie
religijne. 13. Wartości i nastcnvienie estetyczne. 14.
\Vartości i nastawienie rozumnowe. 15. Wartości i na...
stawienie rozsądkowe. 16. Wartości i nastawienie
zasługowe. 17. Przedmioty o znaczeniu lasługowem.
18. Stosunki pomiędzy nastawieniami oceniającemi.
19 . Postawa oceniająca . . . . . . . . . . . . .. 59-110

ROZDZIF\Ł III. Postawa poznająca:
1. Badanie nastawień poznającycr. 2. Materja1izm
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i nastawienie materjalislyclne. 3. Spirylualizm. 4. Mag..
j  i nastawienie magiczne. 5. ReIiaja i nastawienie
religijne. 6. ReaIi zm i nastawienie reaIis tyczne. 7. Idea­
lizm i nastawienie ide:łlisryczne. 8. Empiryznl i na­
stawienie empiryczne. 9. fl\.etafi7yko, rn,-j'jna!izm i !la­
stawienie racjonalistyczne. 10. Doqmatyzm i nDsta­
w jenie dogmatyczne. 11. Prag ' 1l3tyzm i nastawienie
pragmatystyczne. 12. Intuicjonizm i nastawienie intui­
cyjne. 13. Nonlinalizrn i nastaw enje nominalistyczne.
1 Li. Cel, te 1 eologja i nastawienie teleologiczne. 15. lndy­
vJidualizrn, uniwersalizm I i odnośl1e nastawienia. 16.
Konkretność, Bbstral\:cja i odno ne nastav.nen 1 a. 17.
RnaIiza, syn::eza i odnośne nastawieni:::t. 18. Dedukcja,
indu1<cja i odnośne nastawienia. 19. Fonllalizm i na­
stawienie formalne. 20. Teorja, praktyka i odnośne
nastawienia. 21. Stosunki pcnliędzy nastuwicniami
poznającelTlL 22. Postawa pozn3jąca. . 111--"142

ROZDZIRL IV. Postawa ogólna. . . . . . . . 143-148
ROZDZIRŁ v. Norm , stanowienie i  wyjawianie norm:

1. Term;nologj  ZWfOtÓ\V powinnościowych. 2. Prze­
bieg psychiczny stanowienia norm. 3. Wyjawianie
non1l. 4. Przebieg teleologiczny s tanowienia norm. 5.
Stano\vienie norOl prawnych . . . . . . . . 148-164

ROZDZIEL VI. Postrl\va oceni jąca ustawodcJ\vcy:
1. 'J.lyprowadzenie posta"wy oceniającej ustawodawcy.
2. Ogi'aniczenia m::1terjałowe wyrażania w układach
noro) v.ryjawianych post::\\vy oceniającej normodawcy.
3. 001 aJliczellia materjałowe v..ryraż3nia postawy oce­
niającej ustawodawcy. 4. Sprawdzenie ogólnego za­
rysu posta"wy oceniającej ustawodawcy na materja­
łach prawa pozytywnego. 5. Nasiawit:nie prawneo 6.
Nastavvienie pożytkowe. 7. Sprawiedliwościowe. 8.
Słusznościowe nastawienie. 9. l\'oralne nastawienie.
10. Dobra (zła) wiara. 11. Obyczaje i zVJyczaje. 12.
F\nimus. 13. Wina. 14. Przedmioty o znaczeniu mo­
raInem. 15. Niby - zasługowe nastawienie oceniają­
ce. 16. Osobo"vo - religijne. 17. Humanitarne. 18.
Kulturowe. 19. Rozumnowe i rozsCidkowe. 2(J. Od­
miany postawy oceniającej u'Stawodawcy 164-306

ROZDZlflŁ VIL Postawa pozn3jąca ustawodawcy:
1. \Vyprowadzenie ogólnego typu oraz odrnian po­
stawy poznającej uSlavJoda"vcy. 2. Sprawdzenie po­
stawy poznającej ustawodawcy na materjałach pra..
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wa pozytywnego. 3. Praktyczne nastawienie pozna­
jące. 4. T eleo}ogicIne. 5. Idcnlistyczne. 6. Rbstrak­
cyjne. "l. Racjonalistyczne. 8. Dogmatyczne. 9. Reli­
gijne. 10. jV\agiczne. 11.  ealistyczne. 12. Konh ret
ne. 13. EOlpiryczne. 14. Pragrnatystyczne . . . . . 306-348

ROZDZIRŁ VIII. Postawa poznaj;:;ca prawriika;
1. Uwagi ogólne. 2. \\1 iaściwości s trukturdlne ncrrnv
pravvnej i odnośne nnstav/ienia poznające. 3. Wła­
ściwości konstrukcyjne zawartości llOflll prawnych
i odn. il:::tSt. pozn. 4. \Vłaściwości materjału poznaw­
czego pra"/a pozytywnego i odn. nast. poz. 5. Życie
prawa. 6. Potoczne doświndczania powstawania i dzia­
ł{)nia prawa pozytywnego. 7. 'NłaściViości historycz­
ne norm prawnych ze stanowiska dynamiki prawa
pozytywnego. 8. Wykładnia prawa. 9. Orzekanie.
100 Kierowanie procesem. 11.. Prawda sądowa. 12.
Prawda stron. 13. N\etod3 prawnicza. 14. Poddallst\vO
prawu pozytywnemu. 15. D\vie odrniany postavJY poz­
nalącej prawnika. 16. Obj3WY i skutki postawy poz­
nającej prawnika. 17. Doda tnie i ujemne strony
prawniczej postawy poznającej . . . . . . . . . o 349-409

ROZDZIRŁ IX. Postawa oceniajaca prawnika:
1. Wyprowadzenie dwóch odmian postawy ocenIaJą­
cej prawnika. 2. Objawy prawniczej postawy oce­n i aj ą c ej ................... 409-412

ROZDZIF\Ł X. Uwagi dotyczące post wy ogólnej pr<Jwnika. . . 413-417

Część II
1'\ U L TURA ElqYCZNF\ I PRf\WNICZF\

ROZDZIF\Ł I. Kultura zachowania się:
1. Kultura etyczna i pl awnicza. 2. PrzedmiotovJoŚĆ
i bezwzględność wartości. 3. Prawo i moralnośc. 4. S to­
sunki zachodzące w świecie wartości. . . . . . . 421-438

ROZDZIRŁ H. Kultura etyczna:
1. Wykluczanie wzajemn  wartości w dotyczeniu
kultury etycznej. 2. Kontak lowanie wartości w dobrą
stronę. 3. Kontaktowanie \vartości w złą stronę.
4. KontaktowanIe obojętne. 5. Demokratyzm. 6. Źró­
dłowanie w dobrą stronę. 7. Źródłowanie w 7łą slro­
nę. 8. Pomocnictwo w dobrą stronG. 9. Pomocnictwo
w złą stronę. 10. Pomocnictwo do źródłowania w do­
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brą stronę. 11. Pomocnictwo do źfódłowania \v złą
stronę. 12. Przeszkadzanie w dobrą stronę. 13. Prze­
szl<adzanie VJ z;ą stronę. 14. Pornocnictwo i prze­
szkadzanie \v dobrą stronę. 15.. Pomocnictwo i prze­
szkadzanie w złą stronę. 16. Zarażanie w dobrą
stronę. 17. Zarażanie w złą stronę. 18. Kontrasto­
wanie \\Tarto ci, dotyczące kultury etycznej. 19. Zba­
czanie wartości na terenie kultury etycznej. 20. Ha­
mownnie dynamiki urzeczywistniania dodatnich \Var­
tości etycznych. 21. Znoszenie wartości w dziedzi­
nie kultury etycznej. 22. Czynniki sprzyjające postę­
powi ł{uliury etyczllej. 23. HamovJanie postępu kul­
t u r y e t) c z n ej. . . . . . . . . . . . . . . . 439 - 499

ROZDZIRŁ HI. Kultura praWTliCzC1:

1. \Vykluczanie wzajemne wartości VI dotyczeniu kul­
tury praWnlCZf'j. 2. I'\ontakto\vanle wartości \V dobrą
s I ronę. 3.  \on LC: ktowanie wartości w złą stronę. 4.
Kontaktowanie obojętne. 5. ŹródIovv3nie w dobrą
s tronę w dziedzinie kultury prawniczej. 6. Źródłowa...
nie w złą stroł1ę. 7. Pomocnictwo w dobrą stronę
w dziedzinie kultury praVv niczej. 8. Pomocnictwo
w złą stronę. 9. Pomocnictwo do źródłowania w do..
brą lub złą stronę w dZIedzinie kultury prawniczej 10.
PrzeszkadzanIe w doLrq  tronę. 11. Przeszk dzanie
w złą stronę. 12. Pomocnictwo i przeszkadzanIe w do­
brą lub \v złą stronę. 13. Zarażanie w dobrą stronę
w dziedzinie kultury prawniczej. 14. Zarażanie w złą
stronę. 15. Kontrastowanie 'Nartości, do lyczące kul­
tury prawniczej. 16. Zbaczanie  wartości na terenie
kultury prawniczej. 17. Rzutowanie w dobrą i w złą
stronę w dziedzinie kultury prawniczej. 18. Czynniki
sprzyjające pos tępowi kultury prawniczej. 19. Czynniki
hamujące postęp kultury praw'niczej . . . . . 499-568
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Strona \Viersz Jest Powinno być
34 22 podmiot przedmiot
43 14 mogą" 1) mogą" 7)
101 30 rozumowem rozumnowem
131 10 Regelausleger Regelausleger 110)188 18 etyczna styczna192 20 "że że
192 37 practores praetores
275 6 czynność; czynność:409 18 29B) 89B)
423 20 własność wartość
443 12 zachowania się. zachowania się 452).
451 30 otrzymany otrzymamy
523 33 właściwości. właściwości,
529 8 podwarzają podważają540 12 home homme








